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Minione ćwierćwiecze — od zawarcia Układu Warszawskiego 14 maja 
1955 r. — stanowi okres pozwalający obiektywnie i miarodajnie ocenić 
siuszność tej historycznej decyzji. Była to decyzja konieczna, dalekowzro- 
czna i przede wszystkim efektywna. Życie potwierdziło ją w pełni realia- 
mi obronionego pokoju, nienaruszalnością europejskich granic, bezpiecz- 
nym rozwojem państw socjalistycznych, zespoleniem ich sił na wysokim 
internacjonalistycznym poziomie. | 24 

Powstanie socjalistycznej wspólnoty stało się organiczną częścią procesu 
dziejowego, który przekształca oblicze świata, wysuwając na czoło socja- 
listyczną formację społeczną jako decydujacy czynnik postępu, wolności 
i pokoju. Zapoczątkował ten proces Wielki Październik — zwycięstwo pro- 
letariatu Rosji i powstanie Związku Socjalistycznych Republik Radziec- 
kich. Jego rola w II wojnie światowej, decydujący udział w rozgromieniu 
faszyzmu spotęgowały tę historyczną tendencję, stworzyły masom pracu- 
jącym wielu krajów Europy i Azji dogodne warunki zdobycia władzy, do- 
konania i obrony rewolucyjnych przeobrażeń. W dalszej fazie możliwości 
taxie pojawiły się również w strefie Ameryki i Afryki. W rezultacie 
ukształtował się światowy system socjalistyczny, zburzone zostały struktu- 
ry kolonialne, powstało wiele nowych rozwijających się państw, sytuacja 
globalna zmieniła się nie do poznania. 

Cechuje ją w szczególności nowy układ sił. Tworzy on potencjalną zdol- 
ność i przynosi realną szansę zachowania pokoju. Wynika to z międzynaro- 
dowego znaczenia, pokojowej orientacji oraz strategicznej pozycji wspólno- 
ty krajów socjalistycznych, a w szczególności Układu Warszawskiego i jago 
głównego ogniwa — Związku Radzieckiego. Dzięki temu socjalizm, chociaż 
nie może jeszcze sprostać wszystkim ludzkim dążeniom i aspiracjom, to 
jednak już na obecnym etapie zaspokaja pierwszą najistotnieiszą potrzebę 
— pokój w najbardziej newralgicznym obszarze świata, w Europie. | 

Co prawda nie jest to stan już ostatecznie przesądzony, dany raz na 
zawsze. Świat bez wojen, bez wojennego zagrożenia nadejdzie dopiero 
w historycznej przyszłości. Na taką właśnie perspektywę wskazują komu- 
niści i nieustannie o nią walczą. Jednocześnie potencjał realnego socjaliz- 
mu, jego rozwój i umacnianie, aktywna pokojowa polityka naszych partii, 

Niniejszy artykuł, o którego napisanie w związku z 25-leciem Układu Warszaw= 


sk.ego zwróciła się do autora redakcja teoretyczno-politycznego organu KC KPZR 
„Komnmunist”, został opublikowany w 7 numerze tego czasopisma. 
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internacjonalistyczna solidarność naszych państw i narodów przybliżają tę 
perspektywę, budują i utrwalają fundamenty pokoju. 

Socjalizm i pokój są nierozdzielne. Wyrwanie, usunięcie korzeni wojen 
z życia narodów jest ideowo-moralnym założeniem i zarazem naturalną 
dążnością socjalizmu. Przecież jego ustrojowe cele mogą być skutecznie i w 
pełni osiągane tylko w warunkach pokoju. Inicjatorem i zdecydowanym 
rzecznikiem realizacji tych założeń był Włodzimierz Lenin. Dekret o poko- 
ju określał takie właśnie podejście powstającego państwa radzieckiego do 
tego problemu, wyrażał gotowość oparcia stosunków z państwami o od- 
miennych ustrojach na zasadach pokojowego współistnienia i współpracy. 
Tym leninowskim drogowskazom jest od początku i niezmiennie wierny 
Związek Radziecki. Kieruje się nimi cała wspólnota socjalistyczna, każda 
marksistowsko-leninowska partia. 

Wielkie programowe zadania walki o pokój wytyczył XXIV i XXV Zjazd 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Nadała jej szczególny dy- 
namizm niestrudzona i pryncypialna działalność tow. Leonida Breżniewa. 
W wysiłkach na rzecz pokoju zawsze uczestniczyła i uczestniczy aktywnie 
Polska Rzeczpospolita Ludowa, Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, 
osobiście tow. Edward Gierek. Konstruktywna, konsekwentna linia poko- 
jowej polityki naszej wspólnoty znajduje zrozumienie i poparcie krajów 
niezaangażowanych, kół realistycznych na Zachodzie, a przede wszystkim 
sił postępowych całego świata. W efekcie konsoliduje ona sprzymierzeńców 
światowego pokoju, torowała i toruje drogę do kolejnych stadiów odpręże- 
nia. 

Jednak była i jest to droga niezwykle trudna i mozolna, pełna różnorod- 
nych przeszkód i przeciwności. Siły imperialistyczne powodują niejedno- 
krotnie zahamowania pokojowego rozwoju stosunków międzynarodowych, 
a okresowo nawet ich zaostrzenie i nadwerężenie. Jak uczył Lenin, natura 
imperializmu w ciągłym dążeniu do panowania i ekspansji nieodłącznie ro- 
dzi wojny. I jeśli imperializm obecnie, wobec konkretnego układu Sił, 
obawia się wzniecenia światowej wojny, to jednak nieustannie rodzi on si- 
ły zimnowojenne, antyodprężeniowe, antykomunistyczne; powoduje lokal- 
ne agresje i konflikty; inspiruje i wspiera wystąpienia reakcyjne i kontr- 
rewolucyjne; dąży do naruszenia równowagi I w ogóle stawia na przewagę, 
która pozwalałaby podejmować próby dyktatu z pozycji siły, a nawet dzia- 
łania siłą. 

Realizacji takich celów służy w szczególności montowanie agresywnych, 
polityczno-militamych bloków i porozumień. Znajdują one historyczne od- 
powiedniki czy precedensy w koalicjach starego typu, jakie istniały dotąd 
tak w Europie, jak i w innych częściach świata, w różnych „świętych przy= 
mierzach” i „osiach” będących reakcyjnym narzędziem niesprawiedliwej 
wojny — napaści i grabieży, niewoli i ucisku. Właściwa dla takich koalicji 
jest egoistyczna, klasowa ograniczoność, dążenie do podbojów, do podpo- 
rządkowania innych krajów i narodów. Charakterystyczną cechą bywa też 
koniunkturalność, jak również zawodność, gdy interesy silniejszego alianta 
okazują się rozbieżne z dążeniami słabszego. 

Szczególnym zjawiskiem historycznym było powstanie w toku II wojny 
światowej koalicji antyhitlerowskiej, obejmującej państwa o klasowo prze» 
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etwstawnych ustrojach. W sytuacji śmiertelnego zagrożenia przez faszyzm 
nawet przeciwnicy komunizmu i państwa radzieckiego byli zainteresowa- 
ni sojuszem z Krajem Rad. Istniejące jednak w łonie tej koalicji ideowo- 
-ustrojowe sprzeczności odciskały piętno na różnych strategicznych aspek- 
tach wojny, a w szczególności na wyborze czasu utworzenia drugiego 
frontu w Europie Zachodniej. Kiedy więc górujące nad sprzecznościami 
cele koalicji zostały osiagnięte, dotychczasowe sojusznicze więzi zanikły 
i — co więcej — ustąpiły miejsca dawnej polityce wrogości państw bur- 
żuazyjnych wobec Związku Radzieckiego, rozszerzonej na nowo powstałe 
państwa demokracji ludowej. 

Polityczno-militarne bloki zbudowane systemowo pod egidą USA w po- 
wojennym okresie stanowiły od początku historyczny anachronizm. Wyz- 
naczona im bowiem została głęboko reakcyjna rola powstrzymywania po- 
stępu, odwracania procesów rewolucyjno-wyzwoleńczych, przywracania 
i rozszerzania sfer imperialistycznej dominacji. A więc w istocie stwarzanie. 
stałego zagrożenia z ostrzem wymierzonym w pierwszym rzędzie przeciwko 
krajom socjalistycznym, ich pokojowemu rozwojowi. 

Wynikające stąd niebezpieczeństwa, spotęgowane przez przyjęcie do 
NATO rewanżystowskiej RFN, spowodowały przed 25 laty utworzenie po- 
lityczno-obronnej organizacji Układu Warszawskiego. Stanowi ona koalicję 
nowego socjalistycznego typu. Na jej charakterystykę składają się zatem 
określone cechy szczególne i wyróżniające: 

— po pierwsze — cechę taką stanowi przede wszystkim cel, zadanie 
główne. Jest nim wyłącznie bezpieczeństwo socjalistycznych krajów, za- 
pewnienie im pokojowych warunków rozwoju. Mówi o tym litera i duch 
podstawowego dokumentu układu. Znajduje to odbicie w pokojowej orien- 
tacji socjalistycznej doktryny obronnej. Jest ona klarownym programem 
takiego budowania potencjału obronnego naszej koalicji, który — nie wy- 
kraczając poza niezbędne potrzeby — gwarantowałby niezawodnie żywot- 
ne wymogi pokoju i bezpieczeństwa wspólnoty. Tej też intencji dobitnie 
dowodzi wielokrotnie wyrażana gotowość do rozwiązania Układu War= 
szawskiego — jednocześnie z rozwiązaniem NATO. Przede wszystkim jed- 
nak świadczy o niej cała działalność socjalistycznej wspólnoty, nieustanne, 
aktywne wysiłki na rzecz pokoju, odprężenia, szerokiej współpracy mię= 
dzynarodowej; | 

— po drugie — treść klasowa socjalistycznej organizacji obronnej, Okre- 
śla ją jednorodny ustrój społeczno-polityczny państw członkowskich, 
wspólnota marksistowsko-leninowskiej ideologii, kierownictwo komuni- 
stycznych 1 robotniczych partii. Zasady proletariackiego internacjonalizmu, 
stanowiące dla komunistów wysoką normę moralną i nienaruszalną dyrek- 
tywę polityczną, są podstawą jedności i solidarności naszego sojuszu; 


— i wreszcie po trzecie — zgodność klasowych treści socjalistycznych 
wspólnoty obronnej, jej Zjednoczonych Sił Zbrojnych — z koalicyjnością 
organizacyjnych i funkcjonalnych mechanizmów. Przejawia się to w har- 
monijnej współpracy, we wzajemnym szacunku i zaufaniu, w partnerskiej 
strukturze. Znajduje jednocześnie odbicie w pełnym zrozumieniu dla 
wielce odpowiedzialnej roli Związku Radzieckiego i jego armii, w uzna- 
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niu dla ogromnych wysiłków, jakie państwo radzieckie czyni wytrwale 
i ofiarnie na rzecz wspólnej sprawy — obrony socjalizmu. 

Układ Warszawski jest więc w swej istocie specyficzną, wysoce zorgani- 
zowaną formą socjalistycznego internacjonalizmu. Ucieleśnia on zarazem 
i w sposób współczesny wyraża te wielkie idee, które przyświecały masom 
pracującym we wspólnych bojach klasowych, jednoczyły narody w walce 
o wolność, określały treść sojuszu i braterstwa broni w wojnie z faszyz- 
mem. i 
Na barykady rewolucji 1905 roku oraz Wielkiego Października, w sze- 
regi obrońców republikańskiej Hiszpanii stawali najlepsi ludzie naszych 
narodów, dokumentując zarazem międzynarodową solidarność proletariac- 
ką, tworząc sojusznicze pierwowzory i tradycje. 

Szczycimy się w szczególności tym, że w Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej uczestniczyło ponad 100 tys. Polaków. Dane im 
było walczyć na jej wszystkich frontach i działać w kierowniczych orga- 
nach nowej władzy radzieckiej. Byli wśród nich Feliks Dzierżyński, Julian 
Marchlewski, Bronisław Wesołowski, Franciszek Grzelszczak, Romuald 
Muklewicz, Wacław Worowski i wielu innych. W szeregach Armii Czerwo- 
nej wyrosło liczne grono późniejszych wybitnych współtwórców i dowód- 
ców ludowego Wojska Polskiego — jak Konstanty Rokossowski, Karol 
Świerczewski, Stanisiaw Popławski, Władysław Korczyc. 

Druga wojna światowa, walka z faszyzmem hitlerowskim była dla na- 
szych narodów najcięższą próbą. Właśnie wtedy, w jej ogniu zrodził się no- 
wy wyższy etap ich przyjaźni. Armia polska zorganizowana na terenach 
i dzięki pomocy Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich stała się 
podstawową konstrukcją i bojową awangardą ludowego Wojska Polskie- 
go. W rezultacie przypadła naszemu wojsku historyczna, niejako pionier- 
ska misja, by walcząc wraz z potężną Armią Radziecką, by wnosząc swój 
chlubny wkład do sprawy zwycięstwa nad faszyzmem, współtworzyć jed- 
nocześnie pod kierownictwem Polskiej Partii Robotniczej ideowo-moralne 
i organizacyjne zręby sojuszu i współpracy naszych państw i narodów. 
Po dzień dzisiejszy stanowi to bogate Źródło internacjonalistycznego wy- 
chowania w duchu połsko-radzieckiej przyjaźni i braterstwa broni. Ale 
było i jest to jednocześnie wielkie doświadczenie, którego wojskowo- 
-polityczne aspekty traktujemy jako cenne ogniwo rodowodu oraz histo- 
rycznej podstawy współczesnej socjalistycznej koalicyjności. 

Naród nasz mężnie i niezłomnie walczył z hitleryzmem. O ostatecznym 
rozstrzygnięciu tej walki, o odzyskaniu wolności przez Polskę zadecydował 
wysiłek bojowy Armii Radzieckiej. Związek Radziecki stanowczo i skutecz- 
nie poparł nasze dążenie do budowy niepodległego, utormowanego w Sspra- 
wiedliwych granicach, nowoczesnego, ludowego państwa. „Sojusz t współ- 
praca z ZSRR, scementowane wspólnie przelaną krwią w Wielkiej Woj- 
nie Wyzwoleńczej, stały się niewzruszoną opoką naszego bezpieczeństwa 
narodowego, pozycji Polski w świecie i jej rozwoju” powiedział tow. Ed- 
ward Gierek na VIII Zjeździe PZPR. 

Mija właśnie 35 rocznica polsko-radzieckiego układu „O przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej”'. Jego dwustronne treści pozostają w zgo- 
dności i stanowią zarazem swego rodzaju część składową systemu powią= 
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zań zacieśniających się w procesie umacniania socjalistycznej wspólnoty. 
Podobną rolę spełniają wszystkie pozostałe dwustronne układy zawarie 
między poszczególnymi zaprzyjaźnionymi państwami. We współczesnej 
dobie idee socjalistycznej, sojuszniczej jedności urzeczywistniane są na kil- 
ku wzajemnie sprzężonych i przenikających się płaszczyznach: 

politycznej — solidarne współdziałanie w imię pokoju i bezpieczeństwa 
naszych narodów, umacniające autorytet socjalizmu, służące dobrze i har- 
monijnie sprawie wspólnoty jako. całości oraz każdego jej uczestnika z oso- 
bna; | 

gospodarczej i naukowo-technicznej — owocna, wzajemnie korzystna, 
wolna od koniunkturalnych wahań współpraca, realizowana zarówno w sto- 
sunkach dwustronnych, jak też w drodze pogłębiającej się integracji w ra- 
mach RWPG; | 

obronnej — sojuszniczy związek kierujący się leninowską teorią wojen 
i sił zbrojnych, mający wspólną doktrynę oraz realizujący jej założenia 
organizacyjne, szkoleniowe i techniczno-wyposażeniowe, z wysiłkiem roz- 
łożonym proporcjonalnie do zadań, jak również do demograficznych i eko- 
nomicznych realiów, w bliskim współdziałaniu, koordynacji i unifikacji, 
w wymianie doświadczeń, w trybie wielu wspólnych przedsięwzięć. 

Oczywiście na wszystkich tych płaszczyznach rolę podstawową i bezcen- 
ną spełnia ZSRR. Dysponując najbogatszym doświadczeniem i największy- 
mi możliwościami dzieli się nimi po bratersku, czego współczesnym, szcze- 
gólnie pięknym przykładem jest udostępnienie zaprzyjaźnionym krajom 
udziału w badaniach, a przede wszystkim we wspólnych załogowych lotach 
kosmicznych. Każdy sojuszniczy kraj, kierując się uniwersalnymi zasada- 
mi marksizmu-leninizmu, wykorzystuje z pożytkiem doświadczenia soc- 
jalistycznych przyjaciół. Jednocześnie rozwijane są rozwiązania własne, 
odpowiadające narodowej tradycji i konkretnej sytuacji, noszące znak oso- 
bowości oraz specyficznego kolorytu danego kraju i jego armii. Wszystko 
to stanowi wspólny dorobek, konkretny wkład do wspólnej, internacjona- 
listycznej sprawy. Daje nam wielką satysfakcję, że polski udział w tym 
dziele jest liczący się, aktywny i twórczy. 


zk 


Podejmowane na przestrzeni minionych lat inicjatywy, uchwały i de- 
klaracje najwyższego organu Układu Warszawskiego — Doradczego Ko- 
mitetu Politycznego, są swego rodzaju syntezą całego bogactwa działań 
państw socjalistycznych na rzecz odprężenia i pokojowej współpracy na- 
rodów. W powojennym okresie wysuniętych zostało dotychczas łącznie po- 
nad sto socjalistycznych, wspólnie lub indywidualnie zgłaszanych, najczę- 
ściej radzieckich, jak również innych, w tym licznych polskich, inicjatyw 
w sprawach ograniczenia zbrojeń, rozbrojenia oraz tzw. środków zaufania. 
Jest to więc już swego rodzaju cała biblioteka propozycji, z których wiele 
zachowuje nadal swą aktualność, wciąż oczekuje na pozytywny odzew. 

_ Niestety Zachód większości tych inicjatyw nie przyjął w sposób obiek- 
tywny i konstruktywny. Historia kiedyś w pełni oceni, ile straciła ludzkość, 
ile żywotnych, nękających ją problemów nie zostało rozwiązanych, ilu 
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napięciom i konfliktom nie udało się zapobiec, jak długo termojądrowa gro- 
za zaglądała ludziom w oczy tylko dlatego, że socjalistyczne propozycje po- 
kojowe zostały na ogół potraktowane niechętnie, a częstokroć nawet pro- 
pagandowo zniekształcone i sfałszowane. 

Charakterystycznym tego przykładem były inicjatywy radzieckie zgło- 
szone przez tow. Leonida Breżniewa w porozumieniu z pozostałymi kraja- 
mi Układu Warszawskiego w październiku 1979 r. w Berlinie. Ich ciężar 
gatunkowy, moment ich zgłoszenia miał szczególną historyczną wagę i sens, 
odpowiadał powadze i potrzebie sytuacji. Zachód często mówi o zaufaniu, 
a nawet wysuwa je na pierwszy plan. Gdy jednak Związek Radziecki, 
wspólnota socjalistyczna dały jeszcze jeden konkretny, przy czym od- 
ważny, daleko idący dowód zaufania, reakcja okazała się nieprzychylna 
i faktycznie negatywna. 

Znalazło to jaskrawy wyraz w znanej decyzji NATO o podjęciu pro- 
dukcji i rozmieszczeniu w zachodniej Europie nowego typu broni rakie- 
towo-nuklearnej. Decyzja ta naruszyła podstawy dotychczasowych roko- 
wań. Stała się jednocześnie jeszcze jedną ilustracją oddziaływania koniun= 
kturalnych, zwłaszcza wyborczych względów na kurs polityczny głów= 
nych państw NATO. Wszystko to uwypukla zaznaczające się w ostatnich 
latach negatywne tendencje tej polityki, w której — pod wpływem kom- 
pleksu militarno-przemysłowego — znów usiłują wziąć górę koła awan- 
turnicze i zimnowojenne. 

W rezultacie, w odróżnieniu od pokojowych wysiłków socjalistycznej 
wspólnoty, Doradczego Komitetu Politycznego Układu Warszawskiego, 
kroki firmowane przez Radę NATO zmierzają przeciwbieżnym kursem. 
Na obecnym etapie określają go zwłaszcza takie poczynania i metody, jak 
właśnie zbywanie inicjatyw państw socjalistycznych, a jednocześnie żon- 
glowanie ocenami stosunku sił w sposób tendencyjny, ignorujący zasadę 
równego bezpieczeństwa stron. Przede wszystkim jednak jest to blokowa- 
nie rokowań rozbrojeniowych, czyli gra na zwłokę, a w rzeczy samej gra 
na zbrojenia, na realizację podejmowanych w tym czasie długofalowych 
programów zbrojeń. 

Niebezpieczeństwo wynikające z takiej polityki poważnie rośnie w wa- 
runkach coraz wyższego ilościowego, a przede wszystkim jakościowego pu- 
łapu środków walki, a zwłaszcza środków masowej zagłady. W ostatnim 
okresie blok NATO rozwija swój potencjał militarny wyjątkowo inten- 
sywnie. Mechanizm ustrojowy imperializmu powoduje szybki wzrost ar- 
senałów i jednocześnie ich ciągłą swoistą reprodukcję, a więc moderniza- 
cję broni, jako że proces rewolucji naukowo-technicznej pozwala czynić ją 
nieustannie coraz potężniejszą i doskonalszą. 

Wzrost militarystycznych tendencji przejawia się również w znacznym 
rozszerzeniu skali ćwiczeń sił zbrojnych NATO, w rozbudowie ich ofen- 
sywnej struktury, w zwiększaniu zdolności manewru międzykontynental- 
nego oraz możliwości mobilizacyjnych, w zagęszczaniu infrastruktury na 
tzw. europejskim teatrze działań wojennych itd. 

Działalności tej towarzyszy, wspiera ją i jak gdyby pilotuje cały system 
kampanii psychologiczno-propagandowych kierowanych przeciwko społe- 
czeństwom krajów socjalistycznych, z głównym uderzeniem w ich jedność, 
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w internacjonalizm, w sojusz ze Związkiem Radzieckim. Natomiast pod 
adresem własnej ludności dominuje obecnie tonacja rzekomego militar- 
nego zagrożenia ze Wschodu, ze strony Układu Warszawskiego. W sumie 
jest to forma zatruwania atmosfery międzynarodowej, posiew niechęci 
i nieufności, a więc kaleczenie świadomości społecznej, naruszanie tworzo- 
nej z takim trudem psychologicznej tkanki odprężenia. 

Temu celowi niewątpliwie służy również inny modny obecnie pretekst. 
Jest nim ropa, nafta, benzyna. Okazują się one środkiem napędowym 
nie tylko pojazdów, ale także antykomunistycznej psychozy. W ostatnim 
okresie jest to jeden z propagandowych chwytów imperialistycznej inter- 
pretacji wydarzeń w Afganistanie. Nie można się z nią zgodzić. Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, wychodząc z pozycji klasowych i internacjonali- 
stycznych, popiera walkę narodu Afganistanu oraz wszystkie te wysiłki, 
dzięki którym odpiera on eksportowaną kontrrewolucję, sterowaną z zew- 
nątrz przez siły reakcji i agresji. W tym też kontekście widzimy radziecką 
pomoc udzielaną afgańskiej rewolucji. Na tle tych wydarzeń obnaża się 
również raz jeszcze klasowo zwyrodniałe, pozbawione zasad oblicze polityki 
Chin, jej hegemonistyczna, faktycznie proimperialistyczna wymowa i treść. 

Wszystko to nakazuje wysoką czujność. Każde ognisko zapalne jest nie- 
bezpieczne. Potencjalnie najbardziej groźne byłoby zaostrzenie sytuacji 
w Europie. Tu znajduje się główny odcinek współczesnej granicy dwóch 
systemów ustrojowych. Tu czołowo, bezpośrednio i z największą militarną 
koncentracją stykają się obustronnie kluczowe pozycje. W tym sensie jest 
to więc kontynent decydujący o utrzymaniu pokoju światowego. 

Tym bardziej nie wolno nigdy zapominać, że wybuchy obydwu wojen 
światowych zapoczątkowane zostały w Europie przez niemiecki imperia- 
Jizm, że kwestionowanie przezeń rezultatów tej pierwszej doprowadziło do 
następnej. Dziś sprawa granic jest w Europie definitywnie rozstrzygnięta. 
Istnieje jednak tzw. problem niemiecki, to znaczy problem występujących 
w RFN, aktywizujących się sił prawicowo-nacjonalistycznych, a jednocześ- 
nie militarno-mocarstwowych aspiracji i wielkoniemieckich tendencji, w 
tym zwłaszcza do rewizji wyników II wojny światowej. Stan kwestii nie- 
mieckiej jest więc niejako papierkiem lakmusowym sytuacji w Europie, 
a stosunek do niej — kluczem do czytania wszelkiej europęjsniej polityki. 


* 


Zachodzące obecnie wydarzenia i zjawiska widzieć należy zawsze w ich 
pełnym i wszechstronnym kształcie. Dialektyka stosunków międzynarodo- 
wych przejawia się w sprzecznościach różnych tendencji, w ich przeciw= 
stawności. Jednakże nieodwracalność procesów historycznych jest uniwer- 
salnym prawem historii. Życie idzie naprzód. Socjalizm jest coraz głębiej 
utrwaloną rzeczywistością. W systemie kapitalistyczno-neokolonialnym 
powstają kolejne wyrwy. System ten przy tym nie jest w pełni jednolity. 
Kapitalizm bez ostrej walki konkurencyjnej nie byłby kapitalizmem. Cho- 
ciaż od konkurencyjności silniejsza jest w nim jednorodność klasowa bur- 
żuazji, wspólny jest mu antykomunizm, nie eliminuje to jednak wew- 
nętrznych sprzeczności, Wśród niektórych krajów NATO nasilają się próby 
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niepoddawania się we wszystkim amerykańskiemu czy blokowemu dykta- 
towi, nierezygnowania z odrębnego własnego interesu. Istnieją, zwłaszcza 
w zachodniej Europie, poważne koła realistyczne zainteresowane zacho- 
waniem i wzbogaceniem „kapitału odprężenia”, a w pierwszym rzędzie 
szeroką międzynarodową współpracą gospodarczą ze Wschodem. Szczegól- 
nie pierwsza połowa lat siedemdziesiątych dostarczyła w tym względzie 
wielu korzystnych doświadczeń. 

Współcześnie ukształtował się w Europie określony model aktywnego 
współistnienia państw o odmiennych ustrojach ekonomiczno-społecznych. 
Jego zimnowojenne zburzenie przyniosłoby narodom niepowetowane szko- 
dy. Ale co więcej, zwłaszcza obecnie, w 35 rocznicę zwycięstwa nad fa- 
szyzmem warto przypomnieć właśnie ów przykład odpowiedzi na totalne 
zagrożenie, jakim był swego czasu precedens koalicji antyhitlerowskiej. 
Dzisiejszy świat — mimo jego klasowych sprzeczności — też mogą i po- 
winny jednoczyć inne, ale przecież także wspólne i powszechne zagroże- 
nia: gigantyczne nagromadzenie środków masowej zagłady, ostre problemy 
ekologiczne, trudności surowcowo-paliwowo-energetyczne. 

Państwa Układu Warszawskiego uporczywie wskazują kierunki przeciw= 
działania różnym zagrożeniom, proponują sposoby zahamowania niebez- 
piecznych zjawisk polityczno-militarnych, właściwe drogi współpracy mię= 
dzynarodowej. Takie potrzeby i możliwości znów mocno podkreślił oraz 
konkretnie naświetlił w swych ostatnich wystąpieniach tow. Leonid Breż- 
niew. Na tej również linii leży zgłoszona przez tow. Edwarda Gierka na 
VIII Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej inicjatywa, by za- 
proponowana przez kraje socjalistyczne europejska konferencja w sprawie 
odprężenia militarnego i rozbrojenia odbyła się w stolicy Polski Ludowej — 
Warszawie. Tej wreszcie idei służy kwietniowe parvskie spotkanie partii 
komunistycznych i robotniczych Europy na rzecz pokoju i rozbrojenia. 

Przerwanie spirali wyścigu zbrojeń, skończenie z bezsensem ich strate- 
gicznie „błędnego kręgu”, powstrzymywanie się przed wejściem na bez- 
droża tzw. dozbrojenia eurostrategicznego — jest coraz bardziej palącą 
koniecznością. W szczególności obecne zaostrzenie sytuacji międzynarodo- 
wej dobitnie wskazuje, że dotychczas cenne efekty odprężenia politycz- 
nego przeciwdziałają same w sobie grożbie zimnowojennego nawrotu tylko 
w ograniczonym stopniu, o ile uprzednio nie było ono uzupełnienione od- 
prężeniem w sferze militarnej. Układ Warszawski wykazuje w tej sprawie 
maksimum dobrej woli. W duchu wysuwanych propozycji, również jego 
działalność wojskowa nacechowana jest spokojem, powściągliwością, po- 
czuciem odpowiedzialności. Jednakże nie może to oznaczać pasywności ob- 
ronnej, jednostronnych ustępstw. W świetle imperialistycznych zbrojeń 
wysiłki mające na celu pokój i odprężenie są 1 muszą być osłaniane niez- 
będną i niezawodną koalicyjną zdolnością obronną socjalizmu. 

Jak wykazało doświadczenie powojennych lat, ten właśnie potencjał ob- 
ronny w ostatecznym wyniku stanowił skuteczną barierę, próg przestrogi, 
na którym zatrzymywały się kolejne fale napięć, zagrożeń i konfliktowych 
sytuacji. Właśnie w takich trudnych momentach najbardziej stawała się 
widoczna historyczna, decydująca o pokojowej stabilizacji w Europie rola 
Układu Warszawskiego, jego Zjednoczonych Sił Zbrojnych, 
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Refleksja ta jednocześnie przypomina i akcentuje ogromne znaczenie 
zwartości naszej koalicji, wszystkich pomnażających jej możliwości ideo- 
wo-moralnych i organizacyjno-funkcjonalnych czynników. Jej socjalistycz- 
nej kolektywnej naturze obca jest w szczególności antagonistyczna konku- 
rencyjność, uzyskiwanie korzyści kosztem innego partnera. Znamienne na* 
tomiast jest autentyczne zainteresowanie pomyślnością, sukcesami, siłą 
każdego sojusznika. W takim duchu przebiegają spotkania naszych przy- 
wódców. Takiemu podejściu sprzyja, nakreśla kierunki i treści działania 
system organów Układu Warszawskiego, przede wszystkim Doradczego 
Komitetu Politycznego, a także — stosownie do swych zadań — Komitetu 
Ministrów Spraw Zagranicznych, Komitetu Ministrów Obrony, jak też 
Rady Wojskowej, Dowództwa, Sztabu i Komitetu Technicznego Zjedno- 
czonych Sił Zbrojnych. NE 5 

Prawidłowością doskonalenia naszej koalicji jest pogłębiająca się inte- 
gracja, rozszerzająca się współpraca, wielostronne formy przyjacielskich 
roboczych kontaktów na wszystkich, w tym na najniższych szczeblach. 
Ma to szczególne znaczenie w warunkach sił zbrojnych. Bowiem właśnie 
wśród młodej kadry, wśród młodych żołmierzy formuje się nowy etap, wy- 
kuwa się długofalowa perspektywa sojuszniczych stosunków, internacjo- 
nalistycznej przyjaźni, socjalistycznego braterstwa broni. Kształtowani w 
tym duchu żołnierze polscy między innymi już od 26 lat biorą lub brali 
udział w pokojowych misjach poza granicami kraju, w szczególności w Ko- 
rei, Wietnamie, Laosie, Kampuczy, Egipcie i Syrii. Dobrze zdają ten odpo- 
wiedzialny egzamin. Wykonując te zadania, występując jako żołnierze lu- 
dowego Wojska Polskiego, są jednocześnie swego rodzaju przedstawiciela- 
mi całego sojuszu, wnoszą więc tym samym wkład do sbrawy umacniania 
prestiżu i dobrej opinii o wszystkich żołnierzach socjalizmu. 


* 


Obchodząc jubileusz 25-lecia Układu Warszawskiego, podkreślając jego 
historyczne zasługi, myślimy jednocześnie o przyszłości. Z właściwym ko- 
munistom optymizmem pragniemy i wierzymy, że będzie ona pokojowa, co- 
raz lepsza, pomyślna dla naszych budujących socjalizm i komunizm naroż 
dów, dla całego świata. Czas działa na korzyść tej wielkiej sprawy. Nie 
dokona się to jednak automatycznie. Warunkiem podstawowym będzie kie- 
rowany przez komunistyczne i robotnicze partie wytężony wysiłek naszych 
narodów, konsekwentna pokojowa polityka i imternacjonalistyczna zwar- 
tość państw socjalistycznych, niezawodna służba ich armii. | 
Naród polski ma za sobą trudne i bolesne doświadczenia. Oświetlone 
przez partię marksistowsko-leninowskim rozumieniem historii, dowodzą 
one niezbicie, iż tylko sprzymierzona ze Związkiem Radzieckim, stanowiąca 
część składową Świata socjalizmu Polska może być naprawdę silna i bez- 
pieczna. Jest to podstawowa gwarancja i niezbędny warunek jej pokojo- 
wego rozwoju. Z tym głębokim przekonaniem naród nasz, jego siły zbroj- 
ne będą nadal konsekwentnie i solidarnie wnosić swój wkład do socjali- 
stycznej obronnej wspólnoty, będą umacniać swą godną pozycję w koali- 
cji pokoju — Układzie Warszawskim. | | a | | 
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Problemy funkcjonowania 
gospodarki narodowej 
w układach terytorialnych 


TADEUSZ WRZASZCZYK 


Obecne stadium społeczno-gospodarczego rozwoju krat wymaga dal- 
szego intensywnego doskonalenia systemu funkcjonowania państwa i jego 
gospodarki. Dano temu szczególny wyraz w dyskusji na VIII Zjeździe 
Polskiej „Zjednoczonej Partii Robotniczej. I sekretarz Komitetu Cen- 
tralnego towarzysz Edward Gierek w referacie programowym Biura 
Politycznego wygłoszonym na VIII Zjeździe partii stwierdził m. in., że 
„ww procesie doskonalenia metod planowania i zarządzania należy okre- 
ślić optymalne współzależności pomiędzy sterowaniem ze szczebla central- 
nego a zakresem uprawnień władz terenowych w odniesieniu do gospodar- 
ki w układzie wojewódzkim, tworząc bardziej dogodne warunki wyzwala- 
nia inicjatyw społecznych oraz racjonalnego wykorzystania środków lokal- 
nych w celu wzbogacania produkcji i zaopatrzenia rynku, rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego, aktywizacji życia kulturalnego (1). 

Przedsięwzięcia zmierzające do doskonalenia zarządzania i planowania 
są podejmowane we wszystkich krajach wspólnoty socjalistycznej. 
W Związku Radzieckim, jak wiadomo, KC KPZR oraz Rada Ministrów na 
wspólnym posiedzeniu w lipcu ub. roku określiły nowe zadania dotyczące 
doskonalenia systemu planowania oraz wzmożenia oddziaływania mecha- 
nizmu gospodarczego na wzrost efektywności produkcji i jakości pracy. 
Za najważniejsze kierunki usprawnienia planowania uznano: „wybór naj- 
bardziej efektywnych dróg osiągnięcia wysokich końcowych (finalnych) 
wyników gospodarczych, racjonalne kojarzenie rozwoju gałęziowego i te- 
rytorialnego w planach perspektywicznych i bieżących, poprawę między- 
galęziowych i wewnątrzgalęziowych proporcji, zapewnienie zbilansowa- 
nego rozwoju gospodarki”. 

Również w naszych warunkach istotnym elementem poprawy efektyw= 
ności gospodarowania jest racjonalne powiązanie z sobą centralnego ste- 


(1) Taki kierunek działania zapowiedział także w swym exposć sejnowym prenes 
Rady Ministrów tow. Edward Babiuch. 
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rowamia rozwojem społeczno-gospodanczym z zarządzaniem w układzie 
terytorialnym. 


1. Konieczność dalszego doskonalenia systemu planowania i zarządzania 


W wyniku realizacji uchwał VI i VII Zjazdu partii nastąpiło unowocze- 
śmienie funkcjonowania gospodarki i państwa. M. in. wprowadzenie w ży- 
cie w 1975 r. dwustopniowej struktury terenowych organów władzy i ad- 
ministracji państwowej i nowego terytorialnego podziału kraju stworzyło 
warunki sprzyjające bardziej sprawnemu i efektywnemu kierowaniu dzia- 
łalnością społeczno-gospodarczą przez organy władzy i administracji te- 
renowej. 

Procesu tego nie można jednak uznać za zakończony, a uzyskanych efek- 
tów za optymalne. Potrzeba stałego doskonalenia metod planowania i za- 
rządzania gospodarką wymika z tego, że każdemu etapowi rozwoju kraju 
odpowiadać powinien odpowiedni model zarządzania i planowania, zgodne 
z nim struktury organizacyjne oraz właściwe instrumenty kierowania, w 
tym systemy motywacyjne. Wymogiem obecnego etapu jest w szczególno- 
ści zwiększenie roli planowania centralnego oraz jednocześnie umocnie- 
nie samodzielności i odpowiedzialności organizacji gospodarczych oraz or- 
ganów władzy i administracji terenowej w realizacji wytyczonych celów 
społ ; 
Struktura kraju funkcjonuje w ramach dwóch zasadniczych układów: 
branżowego i przestrzennego. Struktura układu branżowego charaktery- 
zuje się grupowaniem elementów z zachowaniem relatywnie dużej jed- 
norodności, natomiast układy regionalne obejmują elementy różnorodne, 
należące do różnych gałęzi i branż, zgrupowane według miejsca ich wy- 
stępowania. Prawidłowe funkcjonowanie gospodarki wymaga właściwej 
synchronizacji tych dwóch układów. - | 

Ważnym warunkiem dokonania takiej synchronizacji w sposób zapew- 
niający realizację zasady nadrzędności celów społecznych jest zwiększenie 
skuteczności oddziaływania terenowych organów władzy i administracji 
państwowej na wszechstronny i hammonijny rozwój terenu oraz na popra- 
wę zaspokojenia potrzeb ludności. Oznacza to potrzebę osiągnięcia szyb- 
szego postępu w doskonaleniu metod planowania gospodarki w układach 

ialnych oraz zacieśnienia więzi planowania terenowego z planowa- 
niem centralnym. Sprzyjać to będzie wyzwalaniu rezerw, które jak wyka» 
zują analizy dokonywane w układach przestrzennych są znaczne. 

Koncepcja doskonalenia systemu i metod zarządzania i planowania w 
układach terytorialnych powinna uwzględniać złożony charakter funkcjo- 
nowania tych układów. Na terenowy układ gospodarczy oddziaływają bo- 
wiem w różny sposób naczelne organy władzy i administracji państwowej, 
zarówno o charakterze strategicznym, jak i operatywno-funkcjonalnym 
(oddziaływanie to ilustruje rys. 1). Analiza tego oddziaływania prowadzi 
do wniosku, że dotychczas nie stwarzano optymalnych przesłanek 
pełnego wykorzystania możliwości rozwoju poszczególnych układów te- 

jalnych, co zarazem nie sprzyjało pełnemu wykorzystaniu rezerw 
podnoszenia efektywności gospodarowania. Warto w tym miejscu przy- 
pomnieć, że generalnym założeniem dokonanej w latach 1972—1975 re- 


15 


[emomisyed jfae1jsTulwpe | lzpełm 4utSJo 


WA z02epodsob-OUjruobyUn; - > 


f3NZ0370dS$ 
AH34$ 
VMISH3ISINIW 


MAUJEVO(DĄ UN ;- CUZDĄBOJEJJS » D 


wAuzoj698438 - D 


1 GZEOCJEO O BIONIAJSUJ 


YNTVNOrOANN4 
WMISH31SINIW 


>... 
wo. 


WASIMOGOŁS$ 
ANOHHJO I 
(AJMON3HU3L 
PHHVGOdSOD 

MOVHLSINIWGV 

OMLSHJLSINIW 


3NZ93%Od$ 
3OVZINYDHO 
JSMOGOMVZ 
MIZYIMZ 
*3NZJAL1I1Od 
JILUVd 


YJOMŻFOM 


VMOGOHVN 
+ VGVU VAZOOM3COM ; 


9400003 Wu Ojuua:llErzppo suTecofonjAjsu] '| 343g 


B8204VGOdSOD 
WMLISH31SINIW 


MOSNYVNI4 
OMLSH3LSINIW 


MOHLSINIW 
JIZGVUH AZtd 
WINYMONYV 1d 

WISIWOA 


MQHLSINIW AGVH 
S3JZ3Hd 
NGVZUH WNIJAZJYd 
MOHLSINIW 
vGVH 


16 


Problemy funkcjonowania gospodarki narodowej 


formy systemu rad narodowych było zapewnienie władzom terenowym 
efektyw nego wpływu na kompleksowy i harmonijny rozwój regionów, 
miast i gmin. 

Osiągnięcie dalszego postępu w tej dziedzinie wymaga w szczególności 
zwiększenia wpływu administracji terenowej na działalność jednostek go- 
spodarki planowanych centralnie. Celowe jest również rozszerzenie kom- 
petencji terenowych organów władzy i administracji państwowej w sfe- 
rze gospodarki budżetowej. Podniesienie roli i rangi terenowych organów 
władzy i administracji państwowej w zarządzaniu gospodarką terenową 
wiąże się również z potrzebą bardziej elastycznego kształtowania struktu- 
ry aparatu administracy jnego. 

Czynniki warunkujące sprawność i eiektywność działania terenowych 
organów władzy i administracji państwowej ilustruje rys. 2. Uwarunko- 
wania te cechuje ścisła, wzajemna zależność mająca charakter sprzężenią 
zwrotnego. Zależności te powodują potrzebę zapewnienia pełnej synchro- 
nizacji między zleconymi zadaniami a ustalonymi kompetencjami. 

Wychodząc z tych założeń najważniejsze problemy wymagające dosko- 
nalenia występują w ustaleniach dotyczących następujących dziedzin: 

— zakresu gospodarki planowanej i zarządzanej terenowo oraz więzi 
tej gospodarki z planowaniem centralnym, 

— roli terenowych organów władzy i administracji państwowej w RR 
rze gospodarki zarządzanej centralnie, 

— zasad  finansowo-budżetowych, zwłaszcza w umocnieniu samo- 
dzielności terenowych organów władzy i administracji państwowej, 

-— koncepcji rozwoju planowania perspektywicznego i przestrzennego 
na szczeblu wojewódzkim — w powiązaniu z planowaniem krajowym, oraz 

-— koncepcji systemów NEA i analiz spoieczno-gospodar= 
czych w układzie terytorialnym. 


2. Zakres gospodarki terenowej 


Analiza aktualnych uwarunkowań oraz konieczność realizacji zadań po- 
prawy efektywności postawionych przed terenowymi organami władzy 
| administracji państwowej na VIII Zjeździe, jak również wykorzystania 
rezerw tkwiących w kompleksowym ujmowaniu problematyki planu cen- 
tralnego i terenowego wymagać będzie rozszerzenia zakresu gospodarki 
terenowej. 

Podstawowe kierunki zmian w zakresie sóGpodaciA terenowej w po- 
szczególnych działach gospodarki wymagające rozwiązania przedstawia 


się poniżej: 
Gospodarka komunalna i mieszkaniowa 


Problemy gospodarki komunalnej i mieszkaniowej ze względu na swą 
specyfikę i szczególnie ścisły związek z potrzebami lokalnymi wymagają 
kompleksowego rozwiązywania w sposób bezpośrednio powiązany z plano- 
waniem procesów urbanizacji oraz PRCSPRNOWATIEM rozwoju i przestrzen- 


nego zagospodarowania miast. 
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Przemawia to za objęciem podstawowej liczby jednostek gospodarki 
uspołecznionej, działających w dziedzinie gospodarki komunalnej, pla- 
nowaniem terenowym. 

Z analizy aktualnego zakresu planowania terenowego w samej gospo- 
darce komunalnej i mieszkaniowej oraz dziedzinach ją obsługujących wy- 
nika, że nie obejmuje ono wielu rodzajów działalności istotnych dla spraw- 
nej realizacji zadań. Ocena taka przemawia za celowością rozszerzenia 
zakresu tej gospodarki i objęcia nią wykonawstwa budynków mieszkal- 
nych łącznie z urządzeniami infrastruktury socjalno-komunalnej i obiek- 
tami użyteczności publicznej oraz wspólnego przygotowania procesu inwe- 
stycyjnego (projektowanie) w tym zakresie. Pełne i bardziej kompleksowe 
podejście wskazuje również potrzebę usprawnienia finansowo-ekonomicz- 
nych zasad zarządzania jednostkami organizacyjnymi gospodarki komu- 
nalnej i mieszkaniowej. 


Przemysł drobny 


Charakter zadań postawionych na XIV Plenum KC PZPR przed prze- 
mysłem drobnym wskazuje szczególną celowość kierowania tym przemy 
słem w układzie terenowym. Celowe wydaje się wykorzystywanie m. in. 
doświadczenia terenowych organów władzy i administracji państwowej 
w zakresie zarządzania przemysłem terenowym, a w uzasadnionych 
przypadkach także zastosowanie bądź wzorców organizacyjno-funkcjonal- 
nych tego przemysłu, sprawdzonych na terenie województw stołecznego 
i katowickiego, bądź też — w zależności od liczby takich zakładów 
w województwie — innych form organizacyjnych. Ponieważ w olbrzy-= 
miej większości województw liczba zakładów przemysłu drobnego jest da- 
leko niewystarczająca, odczuwalny postęp w jego rozwoju można uzyskać 
drogą tworzenia nowych zakładów. i 


Ponieważ zakłady tego przemysłu będą działać we wszystkich podsta- 
wowych formach własności, niezbędne jest odpowiednie zróżnicowanie 
zakresu metod kierowania nimi przez organy terenowe. Dla zapewnienia 
spójności wydaje się celowe podporządkowanie przedsiębiorstw państwo- 
wych terenowym organom administracji państwowej. Również jednostki 
spółdzielcze prowadzące swą działalność samorządnie powinny być objęte 
planowaniem terenowym, przy jednoczesnym ustaleniu kompetencji te- 
renowych organów administracji państwowej w stosunku do tych jedno- 
stek. Kompetencje te, zapewniając możliwość oddziaływania na jednostki 
spółdzielcze, nie powinny naruszać ich samorządności oraz samodzielności 
ekonomiczno-finansowej. Działalność jednostek gospodarki mnieuspołecz- 
nionej powinna być poddana koncesjonowaniu oraz nadzorowi stymulu- 
jącemu społecznie pożądane kierunki i formy działalności gospodarczej. 

Ważnym zagadnieniem jest zapewnienie terenowym organom władzy 
1 administracji państwowej możliwości skutecznego oddziaływania na roz- 
wój przemysłu drobnego. Chodzi zarówno o wzrost liczby przedsiębiorstw 
i zakładów, jak i o zwiększenie ich możliwości produkcyjnych stosownie 
do zmieniających się potrzeb. Szczególnie szybki rozwój przemysłu drob- 
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nego trzeba uwzględniać w gminach, w których występują odpowiednie 
miejscowe zasoby surowcowe. Odnosi się to zwłaszcza do przetwórstwa 
rolno-spożywczego oraz do produkcji materiałów budowlanych. 


Założenia racjonalizacji zarządzania i planowania PPOECZESCY prze- 
mysłem drobnym przedstawia rys. 3. 


Usługi materialne i socjalno-kulturalne 


Do obszaru działalności gospodarczej bezpośrednio zarządzanej przez 
władze terenowe należy sfera usług bytowych dla ludności. Zakres kom- 
petencji terenowych organów władzy i administracji jest w tej dziedzinie 
ukształtowany w zasadzie adekwatnie do potrzeb i możliwości. Natomiast 
występuje potrzeba dalszego doskonalenia podziału kompetencji między 
organy stopnia wojewódzkiego i organy stopnia podstawowego. Nie zmaj- 
duje dziś większego uzasadnienia utrzymywanie usług dla rolnictwa w 
obszarze zarządzania centralnego. Racjonalizacja podziału kompetencji 

między stopień wojewódzki i miejsko-egminny jest szczególnie trudna, je- 
śli uwzględnimy dużą różnorodność struktur organizacyjnych jednostek 
usługowych. Jednostki te często zasięgiem swojej działalności obejmują 
obszar kilku gmin i miast, co ogranicza praktycznie możliwości oddziały- 
wania poszczególnych organów terenowych na ich funkcjonowanie. Nie- 
mniej jednak potrzebne jest poszukiwanie najlepszych form usprawnienia 
organizacji jednostek usługowych w sposób zapewniający zacieśnienie ich 
więzi z terenowymi organami władzy i PMMNSCACH państwowej stopnia 


podstawowego. 

Zakres pozostających w gestii terenowych organów władzy ł admini- 
stracji państwowej urządzeń służących zasposojeniu potrzeb socjalno- 
-kulturalnych ludności wymaga weryfikacji. W zarządzaniu jednostek pla- 
nowanych centralnie powinny pozostawać te urządzenia, których zakres 
działania przekracza ramy terytorialne poszczególnych województw. Tak 
np. szkoły wyższe kształcą kadry i prowadzą badania naukowe dla potrzeb 
całej gospodarki narodowej i byłoby niecelowe ich włączenie do sfery bez- 
pośrednich kompetencji władz terenowych. Podobnie jest z usługami lecz- 
niczymi w zakresie wąskich specjalności oraz ze specjalistycznymi usłu- 
gami turystycznymi, zwłaszcza związanymi z turystyką międzynarodową. 

W całym obszarze usług socjalno-kulturalnych występuje potrzeba dal- 
szego doskonalenia działalności w sposób uwzględniający miejscowe po- 
trzeby. W odniesieniu do rozwoju usług świadczonych przez jednostki pod- 
ległe radcm narodowym występuje potrzeba zwiększania, w miarę po- 
wstawania warunków, samodzielności podejmowania decyzji przez tere- 
nowe organy władzy i administracji państwowej. 

Istotne rezerwy kryją się w bazie socjalno-bytowej. Uruchomienie ich 
może nastąpić przez wspólne organizowanie i wykorzystanie przez zakła- 
dy i organy terenowe zaplecza socjalno-bytowego wielkich zakładów pracy. 


Chodzi o to. żeby niezależnie od przynależności organizacyjnej bazy 
materialnej była ona aaa: w pełni i z pożytkiem dla POST 
stwa. 
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- wdrażania postępu technicznego 

i organizacyjnego 

» polityki inwestowania 

polityki zatrudnienia i płae 
zeopetrzenie materiałowe» 


w towery wytwarzane przez jednostki 
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Handel wewnętrzny 


Doskonalenie funkcjonowania organizacji handlowych wiąże się z po- 
trzebą dalszego działania dla: 

— lepszego rozmieszczenia jednostek sprzedaży detalicznej i zakładów 
gastronomicznych w sposób bardziej prawidłowy z punktu widzenia spraw= 
nej obsługi ludności, 

— podniesienia efektywności kontroli społecznej, 

— zdecydowanie lepszego wykorzystania istniejącej bazy jęsttwhru da 
-=technicznej przedsiębiorstw handlowych oraz rozwoju — w 
nym zakresie — systemu ajencyjnego, 

— ograniczenia przewozów towarowych, m. in. w wyniku maksymalne- 
go wykorzystania na miejscu lokalnej produkcji rynkowej, 

— dostosowania podaży towarów w poszczególnych punktach sprzeda- 
ży do struktury popytu. 

Niektóre z tych zadań mogłyby być rozwiązywane z lepszym uwaplęd- 
nieniem lokalnych potrzeb i możliwości w przypadku objęcia sprzedaży 
detalicznej i gastronomicznej prowadzonej przez organizacje handlowe 
systemem planowania terenowego, przy utrzymaniu aktualnej struktury 
organizacyjnej jednostek handlowych i ich organizacyjnego pod 
wania. Włączenie do obszaru planowania terenowego działalności detalicz= 
nej i gastronomicznej WPHW, WSS „Społem” i WZSR „Samopomoc Chłop- 
ska” powinno umożliwić wojewodom bardziej skuteczne oddziaływanie 
na wewnątrzwojewódzkie proporcje planu sprzedaży i podejmowanie de- 
cyzji o przesuwaniu towarów pomiędzy przedsiębiorstwami handlowymi 
stosownie do popytu (np. przesunięcie z sieci wiejskiej do miejskiej towa- 
rów bardzo poszukiwanych w mieście, a nie znajdujących dostatecznej 
liczby nabywców na wsi) lub odwrotnie, z sieci miejskiej do wiejskiej. 
Powinno to również sprzyjać racjonalizacji przewozów na skutek umożli- 
wienia wojewodom wydawania dyspozycji dotyczących źródeł zaopatrze- 
nia w ramach ilości przyznanych województwu w planie (np. cukier czy 
cement powinny być odbierane do wysokości przydziału z fabryk działają- 
cych na terenie danego województwa). Istotnego znaczenia nabiera 
powiązanie wyników ekonomicznych przedsiębiorstw handlowych z budże- 
tami terenowymi. Takie doskonalenie systemu  prowadziłoby do 
zwiększenia zainteresowania wojewodów wykorzystaniem lokalnych źró- 


deł towarowych (im wyższe dostawy i sprzedaż, tym wyższe wpływy w | 


budżecie terenowym) oraz rozwojem drobnej wytwórczości. 

Zwiększenie kompetencji terenowych organów władzy i administracji 
państwowej w zakresie obrotu towarowego powinno następować równo- 
cześnie z dalszym wzrostem samodzielności organizacji handlowych. 
Jest to warunek poprawy efektywności gospodarowania poprzez wykorzy= 
stanie rezerw. Konieczne jest przy tym ukształtowanie przesłanek moty- 
wacyjnych we wszystkich jednostkach organizacyjnych handlu, z punkta- 
mi sprzedaży włącznie. 


Temu celowi służyć powinno też opiniowanie przez wojewodów — prze- | 


widzianych w systemach ekonomiczno-finansowych przedsiębiorstw — pa- 
rametrów i norm finansowych dla przedsiębiorstw stymulujących ich ak- 
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tywność i efektywność. Obecnie parametry te i normy są ustalane central- 
nie, podczas gdy niejednokrotnie pożądane byłoby szersze uwzględnienie 
specyfiki terenowej. 

Zwiększenie wpływu terenowych organów władzy ł administracji na 
działalność organizacji handlowych nie może dotyczyć tylko jednostek 
stopnia wojewódzkiego. Istotne jest także odpowiednie do możliwości roz- 
szerzenie kompetencji tych organów w miastach i gminach. Odnosi się to 
zwłaszcza do zwiększenia form oddziaływania na placówki handlowe 
w celu lepszego dostosowania ich działania do potrzeb ludności miejscowej 
poprzez prowadzenie polityki specjalizacji branżowej placówek handlo- 
wych, ustalanie godzin sprzedaży, wydawanie zezwoleń na okresowe zam- 
knięcia itp. Organy terenowe stopnia podstawowego powinny także sku- 
tecznie inicjować działania na rzecz uzupełnienia rynkowej masy towaro- 
wej w oparciu o zakupy ze źródeł zdecentralizowanych. 


Rolnictwo 


Uwarunkowania regionalne gospodarki żywnościowej uzasadniają celo- 
wość dokonania istotnej decentralizacji w planowaniu tej dziedziny gospo- 
darki narodowej. Osiągnięcie tego celu może nastąpić przy wdrożeniu 
wielorakich, wzajemnie się uzupełniających przedsięwzięć. Powinny one 
zmierzać do zwiększenia roli terenowych organów władzy i administracji 
państwowej oraz poszczególnych podmiotów gospodarczych w decydowa- 
niu o wyborze racjonalnych kierunków rozwoju produkcji rolnej. 

Zasady zarządzania rolnictwem powinny zapewnić pełne wykorzystanie 
możliwości, jakie są związane z zintegrowaniem funkcjonowania komplek- 
su gospodarki żywnościowej. Sprzyjać to powinno kształtowaniu się no- 
wego typu powiązań produkcyjnych i kooperacyjnych, wynikających ze 
społecznego podziału pracy oraz stopnia specjalizacji. Od sprawności funk- 
cjonowania tych powiązań w zasadniczy sposób zależy postęp ekonomicz- 
ny we wszystkich dziedzinach produkcji rolnej. 

Zgodnie z tym trzeba dążyć, aby sferą planowania terenowego objąć 
w zasadzie wszystkie jednostki gospodarcze o lokalnym zasięgu działania 
zajmujące się produkcją rolną, obsługą rolnictwa i wsi oraz przetwórstwem 
rolno-spożywczym. W sferze planowania centralnego powinny natomiast 
pqzostać te organizacje gospodarcze rolnictwa i jego obsługi, których dzia- 
łalność posiada znaczenie ogólnokrajowe lub ponadwojewódzkie. 

Podstawę planowania bieżącego (średnio i krótkookresowego) powinny 
stanowić perspektywiczne wojewódzkie programy rozwoju gospodarki 
żywnościowej opracowywane na okres 10—15 lat dla wyodrębnionych re- 
jonów rolniczych. Zakres tematyczny perspektywicznej koncepcji regio- 
nalnego programu rozwoju gospodarki żywnościowej ilustruje rys. 4. 

Przewidziane w wojewódzkich programach rozwoju rolnictwa kierunki 
działania oraz cele nie powinny mieć przy tym charakteru dyrektywnych 
zadań dla podmiotów gospodarczych. Powinny one natomiast służyć roz- 
poznaniu uwarunkowań rozwojowych oraz stanowić podstawę kształtowa- 
nia założeń planów pięcioletnich. 

Aby jednak rozszerzenie zakresu planowania terenowego przyniosło spo- 
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dziewane efekty, niezbędne jest także zasadnicze zwiększenie kompeten- 
cji władz wojewódzkich w zakresie koordynacji terenowej. Przy doborze 
form organizacyjnych zarządzania rolnictwem w poszczególnych woje- 
wództwach celowe jest zindywidualizowanie rozwiązań z uwagi na znacz- 
ne zróżnicowanie przestrzenne rolnictwa. 

W województwach o niewielkiej liczbie państwowych gospodarstw rol- 
nych nie ma potrzeby tworzenia pośrednich ogniw zarządzania. Niezbęd- 
ne funkcje integrujące mogłyby w tych województwach spełniać np. jed- 
nostki o charakterze zrzeszeń, których zadania i funkcje powinny polegać 
przede wszystkim na międzybranżowym uzgadnianiu przedsięwzięć gospo- 
darczych oraz inicjowaniu wspólnych działań produkcyjnych, usiugowych 
i inwestycyjnych. W województwach tych odpowiedniego wzmocnienia 
wymaga działalność analityczno-koordynacyjna urzędów wojewódzkich. 
W województwach o dużej liczbie uspołecznionych gospodarstw rolnych 
oraz jednostek obsługi rolnictwa może okazać się niezbędne utworzenie 
wojewódzkich zarządów gospodarki żywnościowej, które powinny spełniać 
funkcje: 

- — nadzorcze w stosunku do państwowych jednostek gospodarczych aj 
nowanych terenowo, 

—— koordynacyjne w stosunku do jednostek spółdzielczych oraz 

— organizatorsko-administracyjne w stosunku do sektora nieuspołecz- 
nionego. 

Doświadczenia uzyskane w wyniku wdrażania nowych zasad funkcjo- 
nowania organów terenowych stopnia podstawowego stwarzają możliwość 
ich pełniejszego wykorzystania do dalszego usprawnienia zarządzania go- 
spodarką żywnościową. W tym celu niezbędne jest rozszerzenie ich kom= 
petencji w zakresie programowania i planowania rozwoju gospodarki żyw= 
nościowej, prowadzenia i koordynacji działalności zakładów przetwórstwa 
rolno-spożywczego, gospodarki ziemią, kierowania rozwojem kooperacji 
produkcyjnej uspołecznionych jednostek z gospodarstwami indywidual- 
nymi oraz organizowania kompleksowej obsługi rolnictwa. 

Szczególnie należy zaakcentować zagadnienie usprawnienia komplekso- 
wej obsługi rolnictwa oraz rozwijania kooperacji produkcyjnej, oo wymaga 
zapewnienia właściwej synchronizacji działalności jednostek kontraktują- 
cych z działalnością usługową, zaopatrzeniem materiałowo-technicznym 
oraz instruktażem i doradztwem fachowym. Odpowiedzialność za zaspo- 
kojenie potrzeb w tym zakresie ponosiłyby działające w gminach jednost- 
ki gospodarcze, jak np. gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska”, spół- 
dzielnie kółek rolniczych itp. Natomiast terenowe organy administracji 
państwowej stopnia podstawowego powinny zwiększyć nadzór i kontrolę 
nad realizacją tych zadań, stosownie do ustaleń planów społeczno-gospo- 


Budownictwo 

Analiza aktualnego stanu zarządzania budownictwem wskazuje jego 
znaczne rozproszenie organizacyjne. Produkcję budowlaną, w ramach sy- 
stemu zleceniowego, wykonuje 1350 przedsiębiorstw, które podlegają 14 
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resortom, 3 związkom spółdzielczym 1 49 wojewodom. Przedsiębiorstwa 
te realizują zarówno zadania inwestycyjne charakteryzujące się wysokim 
stopniem specjalizacji i koncentracji robót, jak i zadania drobne o dużym 
rozproszeniu przestrzennym. Zadania budowlane o wysokim stopniu kon» 
centracji robót, to zwykle zadania o znaczeniu dla całej gospodarki naro- 
dowej, natomiast do drugiej grupy należą przedsięwzięcia inwestycyjne 
o znaczeniu przede wszystkim lokalnym, jak m. in. budownictwo miesz- 
kaniowe, obiektów użyteczności publicznej, zbrojenie terenów itp. 

Rozmieszczenie potencjału budowlanego realizującego zadania o zna- 
czeniu lokalnym nie odpowiada w pełni potrzebom poszczególnych woje- 
wództw, co powoduje konieczność przemieszczania znacznych ilości tego 
potencjału w układach przestrzennych. Nie odpowiada także potrzebom 
sterowania budownictwem jego struktura organizacyjna, mimo podjętych 
wysiłków idących w kierunku dostosowania form organizacyjnych do no- 
wego podziału administracy jnego kraju. 

Na podstawie analizy funkcjonowania organizacji budowlanych realizu- 
jących zadania o znaczeniu lokalnym można stwierdzić, że istotnym kie- 
runkiem usprawnienia ich działalności jest zacieśnienie powiązań z ukła- 
dami terytorialnymi. Przynieść to powinno zwłaszcza możliwość wzmoc- 
nienia nadzoru i kontroli, a tym samym odczuwalną obniżkę kosztów bu- 
downictwa, a także ograniczania wielkości przewozów materiałów budow 
lanych i wykorzystania lokalnych rezerw surowcowych oraz zasobów pra- 
cy. W tym celu wydaje się celowe rozważenie stopniowego przesunięcia 
do obszaru planowania terenowego tych organizacji budowlanych, któ- 
re realizują wyłącznie lub przede wszystkim roboty objęte inwestycyjnym 
planem terenowym oraz inne inwestycje o znaczeniu lokalnym. W szcze- 
gólności dotyczy to przedsiębiorstw i kombinatów: budownictwa miesz- 
kaniowego i ogólnego oraz komunalnego, jak również jednostek budownie- 
twa rolniczego i wodno-melioracyjnego, realizuiących głównie zadania 
o zasięgu woiewódzkim. 

Sprawność zarządzania potencjałem budowlanym w niektórych woje- 
wództwach może spowodować konieczność utworzenia organizacji nadzo- 
rujących jednostki wykonawcze. Formy organizacyjne i wielkość tych 
jednostek powinny być dostosowane do liczby przedsiębiorstw budowla- 
nych w województwie oraz ich zdolności produkcyjnych. Utworzenie tych 
jednostek nie może spowodować zwiększenia zatrudnienia, gdyż istnieje 
możliwość jego przemieszczania z istniejących organizacji. Ramowy sche= 
mat organizacji budownictwa w układzie terytorialnym ilustruje rys. 5. 

Do nowej organizacji budownictwa powinien zostać dostosowany system 
bilansowania potencjału wykonawczego. 


Budowa i utrzymanie dróg lokalnych 


Obowiązujące obecnie zasady zarządzania drogami publicznymi nie 
sprzyjają aktywizacji miejscowych rezerw i inicjatyw oraz jasnemu usta- 
leniu odpowiedzialności za stan dróg lokalnych. Wynika to przede wszyst- 
kim z okoliczności. że zadania związane z budową, modernizacją i utrzyma 
niem dróg lokalnych realizowane są przez jednostki zarządzane centralnie, 
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zorganizowane w układach ponadwojewódzkich. Powoduje to oddalanie de- 
cyzji od lokalnych warunków. Ponadto źródłem finansowania zadań są róż- 
norodne środki, a to: budżetu centralnego, budżetów terenowych, fundu- 
szów gminnych, partycypacje jednostek gospodarczych oraz czyny społecz- 
ne ludności. | 

Charakter dróg publicznych, a w szczególności ich znaczenie dla gospo- 
darki narodowej, wskazuje potrzebę dokonania nowej klasyfikacji dróg. 
Celowe jest wyodrębnienie dróg o znaczeniu ogólnokrajowym, które podle- 
gałyby zarządzaniu przez ministra Komunikacji. Drugą grupę dróg mogły- 
by stanowić drogi wojewódzkie zarządzane i utrzymywane przez jedno- 
stki podległe wojewódzkim radom narodowym. Do trzeciej grupy zaliczyć 
należy drogi o znaczeniu miejskim i gminnym, zlecając zarząd tymi droga- 
mi organom władzy i administracji państwowej stopnia podstawowego. 

"W tym świetle wydaje się celowe rozważenie przekazania dróg lokalnych 
(wojewódzkich i gminnych) do gospodarki terenowej. Stworzyłoby to po- 
trzebę zorganizowania odpowiednich służb drogowych, podległych tereno- 
wym organom administracji państwowej. Ponieważ proces organizacji 
służb wymaga pewnego czasu, należałoby utworzyć je w pierwszej kolejno- 
ści na stopniu wojewódzkim, tworząc odpowiedni własny potencjał wyko- 
nawczy robót drogowych, przeznaczony przede wszystkim do realizacji za- 
dań związanych z utrzymaniem i modernizacją dróg. Większe zadania in- 
westycyjne na drogach lokalnych powinny być realizowane systemem zle- 
oanym przez jednostki wykonawcze resortu komunikacji. 


3. Koordynacja terenowa 
metodą kierowania rozwojem społeczno-gospodarczym terenów 


Jednym z istotnych założeń reformy terenowych organów władzy i ad- 
ministracji państwowej było wydatne zwiększenie ich uprawnień koordv- 
nacyjnych w stosunku do jednostek gospodarczych planowanych central- 
nie. Między innymi w tym celu wojewodom zostały nadane uprawnienia 
przedstawicieli rządu. Uprawnienia te umacniają ich pozycję w odniesie 
niu do formalnie niepodporządkowanych im organizacji gespodarczych. 
Na tej podstawie w statusie wojewody znalazło się m. in. zobowiązanie 
do podejmowania działań zapewniających skuteczne rozwiązywanie prob- 
lemów społeczno-gospodarczego rozwoju województwa oraz zaspokajania 
potrzeb jego obywateli, Jeszcze wyraźniej określono odpowiedzialność na- 
czelników za wszechstronny rozwój miast i gmin. 

Zwiększenie uprawnień koordynacyjnych organów terenowych ma na 
celu rozwijanie inicjatyw prowadzących do wzrostu efektywności gospoda- 
rowania. Dotyczy to zwłaszcza lepszego wykorzystania lokalnych czyn- 
ników produkcji, a więc zasobów pracy, surowców i materiałów oraz ist- 
niejącego majątku trwałego. Chodzi również o organizowanie racjonalnych 
terytorialnych więzi kooperacyjnych pomiędzy różnymi jednostkami, dzia- 
łania na rzecz poprawy zaopatrzenia rynku w towary i usługi, racjonalizacji 
przewozów itp. | 

System terenowej (poziomej) koordynacji gospodarczej stanowi układ 
funkcjonalny, którego celem jest zapewnienie zgodności działań różnych 
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jednostek gospodarczych na danym terenie, a więc harmonizowanie ogól- 
nych procesów rozwojowych w ujęciu przestrzennym. Prawidłowe współ- 
działanie jednostek gospodarczych powinno przy tym pozostawać w zgod- 
ności z interesami ludności. Równocześnie partykularne interesy regio- 
nalne muszą zostać podporządkowane kryteriom ogólnospołecznym, okre- 
ślanym przez założenia polityki społeczno-gospodarczej. | = 

Działalność koordynacyjna prowadzona pnzez terenowe organy admini- 
stracji państwowej wykazuje znaczne zróżnicowanie form, przyjmując po- 
stać decyzji, zaleceń, opinii, wniosków, umów, uzgodnień itp. Każda z tych 
form ma przy tym inną moc obowiązywania. W praktyce tych działań wy- 
stępuje przy tym wiele różnego rodzaju przeszkód i trudności, które 
zmniejszają możliwe do osiągnięcia efekty, a nawet ograniczają przejawia- 
ne w tym zakresie iniciatywy. Dlatego też prawidłowa realizacja przez 
wojewodów (naczelników) funkcji koordynacyjnych wymaga dalszego u- 
sprawnienia i wyposażenia organów terenowych w bandziej sxuteczne na- 
rzędzia harmonizacji rozwoju społeczno-gospodarczego w układach prze- 
strzennych. Ten kierunek działania podkreśla uchwała VIII Zjazdu PZPR, 
stwierdzając m. in., że niezbędne jest dalsze umacnianie funkcji koordyna- 
cyjnych terenowych organów władzy i administracji w odniesieniu do 
wszystkich jednostek państwowych i spółdzielczych. | 

Z, potrzeby wzmacniania koordynacyjnej funkcji wojewody wynika sze- 
reg wniosków dotyczących również planowania. Chodzi zwłaszcza o kom- 
pleksowe plany społeczno-gospodarcze i związane z nimi budżety terenowe, 
wojewódzkie programy rozwojowe(2) oraz plany przestrzennego zagospo- 
darowania województw i plany miejscowe. Te ostatnie powinny ustalać 
zgodne wewnętrznie, a więc skoondynowane zamierzenia, realizowane na 
terenie województwa i gminy przez jednostki gospodarcze należące do róż- 
nych układów organizacyjnych. 

Kompleksowe plany spoleczno-gospodarcze województw określają kie- 
runki i dynamikę rozwoju całego regionu — ze szczególnym uwzględnie-. 
niem zaspokajania potrzeb miejscowej ludności. Wyznaczają one przy 
tym ogólne ramy terenowej koordynacji gospodarczej. Plany wojewódzkie 
(szczególnie pięcioletnie) nie mogą ograniczać się do biernego rejestrowa- 
nia i agregowania podstawowych wskamików planów onganizacji gospo- 
darczych zarządzanych centralnie. Wykorzystując obowiązujące procedu- 
ry planistyczne władze terenowe powinny aktywnie dążyć do możliwie 
pełnego uzgodnienia z przedsiębiorstwami kluczowymi i ich jednostkami 
zwierzchnimi rozwiązań zapewniających zaspokojenie potrzeb tak układów 
resortowo-branżowych, jak i regionalnych. 

Pogłębienie koordynacyjnej funkcji planowania wymaga znacznego roz- 
szerzenia studiów i opracowań wstępnych, poprzedzających decyzje pla-' 
nistyczne. 

Celem takich opracowań powinno być ustalenie wniosków i propozycji 
pod adresem jednostek planowanych centralnie. 

(2) Programy obejmują określone zamierzenia rozwojowe zestawione w ujęciu. 
problemowym, gałęziowo-branżowym lub przestrzennym. Są one przedstawiane na: 
ogół w ujęciach wariantowych i dla różnych przekrojów czasowych. Ze wzgłędu na 


swój kierunkowy charakter nie są też zwykie w pełni zbilansowane ze środkami 
1 możliwościami realizacyjnymi oraz uzgodnione z innymi pro A 
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Zwiększenia wymaga udział terenowych organów administracji państwo- 
wej w powstawaniu planów społeczno-gospodarczych jednostek planowa- 
nych centralnie. Organom tym zapewnić trzeba możliwość wszechstronnej 
analizy zamierzeń jednostek zarządzanych centralnie i zapewnić bardziej 
skuteczne oddziaływanie na te zamierzenia stosownie do lokalnych wa- 
runków i potrzeb. W tym celu upowszechnienia wymaga praktyka opinio- 
wania projektów planów przedsiębiorstw zarządzanych centralnie przez 
organy terenowe. 


Terenowa koordynacja inwestycji 


Szczególne znaczenie ma koordynacja terenowa inwestycji, która powin- 
na zapewnić w szczególności racjonalną i oszczędną gospodarkę terenami 
budowlanymi, zwłaszcza przejmowanymi z użytkowania rolniczego i leśne- 
go, i zgodność z planami przestrzennymi zagospodarowania kraju, regionu, 
miast i gmin. Ważnym problemem jest przy tym zapewnienie optymal- 
nej koncentracji lokalizowanych inwestycji z uwzględnieniem ich wzajem- 
nej komplementarności, pozwalającej na obniżenie ogólnych kosztów bu- 
dowy i rozbudowy, funkcjonowania infrastruktury technicznej i socjal- 
no-usługowej na danym terenie oraz prawidłowe kształtowanie i ochrona 
środowiska. 

Dla tego rodzaju koordynacji niezbędna jest przede wszystkim aktyw= 
ność planowania terenowego oraz rozwój inicjatywy terenowych organów 
władzy i administracji państwowej, przejawiające się zarówno w ocenie 
projektowanych zamierzeń i przedsięwzięć inwestycyjnych jednostek pla- 
nu centralnego z punktu widzenia rozwoju gospodarki poszczególnych 
regionów, jak też w kojarzeniu inwestycji planu centralnego i terenowego. 
Kojarzenie inwestycji różnych jednostek, a następnie eksploatacja wspól- 
nych urządzeń może stać się źródłem znacznych oszczędności zarówno na- 
kładów inwestycyjnych, jak również kosztów eksploatacji. 

Ocena dotychczasowych działań w zakresie koordynacji inwestycji wska- 
zuje konieczność wprowadzenia szeregu usprawnień. Istotną rolę może o- 
degrać tu nowelizacja uchwały Rady Ministrów w sprawie terenowej koor- 
dynacji inwestycji. Motywem przewodnim tej nowelizacji powinno być 
wydatne umocnienie roli terenowych organów administracji państwowej 
w procesie koordynacji inwestycji oraz zwiększenie skuteczności wydawa- 
nych przez te organy postanowień lokalizacyjno-koordynacyjnych. W 
szczególności chodzi tu o znormalizowane realizowanie komplementarnych 
inwestycji i działań warunkujących wykorzystanie głównego celu działal- 
ności inwestycyjnej na terenie województwa. Dyscyplinowaniu działań 
wszystkich uczestników procesów inwestycyjnych, związanych z realizacją 
inwestycji towarzyszących i wspólnych, powinno służyć też wydatne 
zwiększenie roli banków finansujących inwestycje. 


Koordynacja terenowa działalności produkcyjnej i usługowej 


Doskonalenie planowania wymaga ciągłego unowocześniania systemu 
koordynacji całokształtu gospodarki w przekrojach terytorialnych. Sfera 
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oddziaływań koordynacyjnych związana z operatywnym funkcjonowaniem 
terenowych organów władzy i administracji państwowej jest szeroka i 
zróżnicowana. W związku z tym niecelowa jest pełna unifikacja rozwiąza 
zwłaszcza z uwagi na odmienność problematyki rozwoju i funkcji poszcze- 
gólnych regionów. 

Stosunkowo dobrze wdrożono w praktyce koordynację w dziedzinie 
gospodarowania zasobami pracy, działalności usługowej dla ludności, go- 
spodarki mieszkaniowej, w dziedzinie zaspokojenia potrzeb komunalnych. 
Należy natomiast więcej uwagi poświęcić zadaniom koordynacyjnym w ta- 
kich dziedzinach, jak: równowaga towarowo-pieniężna, racjonalizacja go- 
spodarki paliwowo-energetycznej, koordynacja przewozów towarowych 
i osobowych oraz gospodarka żywnościowa. 

Zadania koordynacyjne w dziedzinie równowagi towarowo-pieniężnej 
wynikają z terenowych bilansów pieniężnych dochodów i wydatków ludno- 
ści. Na podstawie analizy i oceny wykorzystania terenowych bilansów do- 
chodów i wydatków ludności przez władze terenowe należy stwierdzić, że 
ten ważny instrument nie jest dotychczas wystarczająco doceniany. Jak- 
kolwiek obowiązujące przepisy prawa stwarzają możliwość oddziaływania 
terenowych organów władzy i administracji państwowej na wszystkie jed- 
nostki realizujące zadania w tym zakresie, to korzystanie z tych przepisów 
jest niezadowalające. Wynika to m. in. z nadmiernej formalizacji i niedo- 
statecznej konkretności postępowania. Zacieśnienia wymaga współdziała- 
nie organów administracji terenowej z oddziałami Narodowego Banku 
Polskiego i Banku Gospodarki Żywnościowej, m. in. w odniesieniu do dye 
scypliny wypłat. i 

Szczególnie ważnym zadaniem koordynacji terenowej jest aktywny u- 
dział terenowych organów władzy i administracji państwowej w racjo- 
nalnym gospodarowaniu energią i paliwami. Wykorzystanie wojewódzkich 
bilansów paliw i energii pozwala na wielorakie działania na rzecz racjo- 
nalizacji ich zużycia. W tej dziedzinie niezbędne jest zwiększenie nadzoru 
f kontroli zarówno nad zapotrzebowaniem, jak i wykorzystaniem paliw 
1 energii. Niezbędny jest też rozwój inicjatyw lokalnych, np. pełniejsze 
wykorzystanie możliwości, jakie mogą dać lokalne źródła tzw. „małej e- 
nergetyki”. 

Terenowa koordynacja przewozów przynosi odczuwalne efekty w posta- 
ci poprawy stopnia wykorzystania potencjału transportowego oraz ograni- 
czania transportochłonności gospodarki narodowej. Efekty te uzyskuje 
się w wyniku działalności wojewódzkich sztabów do spraw transportu, któ- 
re m. in. ustalają zbiorcze potrzeby przewozowe województw oraz kolej- 
ność ich realizacji. Stosunkowo dobrze rozwinięta jest też kontrola racjo= 
nalności wykorzystania środków transportowych. 

Dalsze usprawnianie terenowej koordynacji przewozów wiąże się z opra- 
cowywaniem wojewódzkich bilansów przewozów wybranych grup produke 
tów. Bilanse te stać się powinny podstawą do eliminacji przewozów zbęd- 
nych, wtómych i krzyżujących się. Kompetencje wojewodów w zakresie 
pasażerskich przewozów autobusowych powinny być rozszerzone. Staje się 
to niezbędne dla zapewnienia pełnej synchronizacji połączeń wewnątrz- 
wojewódzkich, realizowanych przez tabor PKS, miejską komunikację sa- 
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mochodową oraz autobusy zakładów pracy w zakresie przewozów pra- 
cowników. Docelowym rozwiązaniem powinno być wyodrębnienie w 
Państwowej Komunikacji Samochodowej przewozów osobowych i objęcie 
ich planowaniem terenowym. 


* 


Przesunięcie szeregu zadań i usprawnień ze szczebla centralnego na 
szczebel wojewódzki musi konsekwentnie pociągnąć za sobą także od- 
powiednie wzmocnienie szczebla podstawowego. 

. Podstawowe założenia reformy z 1975 r. sprawdziły się w praktyce funk- 

cjonowania terenowych organów administracji państwowej szczebla pod- 
stawowego, ale równocześnie ujawniły się pewne słabości działania na- 
czelników. Ich przyczyną jest w dużej mierze niedostateczny zakres kom- 
petenecji naczelników gmin w stosunku do niepodporządkowanych im orga- 
nizacyjnie jednostek gospodarczych i instytucji o gminnym zasięgu dzia- 
łania. Odnosi się to zarówno do jednostek zarządzanych centralnie, jak i do 
erganizacji terenowych podporządkowanych bezpośrednio wojewodom. 

Unormowanie odrębnym aktem prawnym statusu naczelnika gminy sta- 
nowiło niewątpliwie ważny krok na drodze podniesienia roli i rangi orga- 
nów szczebla podstawowego. Dalsze umocnienie tego ogniwa administracji 
państwowej wymaga zwiększenia możliwości skutecznego oddziaływania 
naczelnika gminy na wszystkie jednostki gospodarcze, których działalność 
odgrywa zasadniczą rolę w obsłudze mieszkańców. 

Podstawowym czynnikiem umocnienia odpowiedzialności jest lepsze 
zsynchronizowanie zakresu kompetencji gospodarczych gminnych organów 
z istniejącymi potrzebami i możliwościami działania tych organów przez 
lepsze wyposażenie ich w środki techniczne i finansowe. Odnosi się to zwła- 
szcza do rozszerzenia zakresu działania w takich dziedzinach, jak gospo- 
darka komunalna, utrzymanie dróg lokalnych, handel i usługi oraz prze- 
twórstwo rolno-spożywcze. Jednostki gospodarcze działające w tych dzie- 
dzinach powinny być ściślej powiązane z gminnymi organami władzy i ad- 
ministracji państwowej poprzez odpowiednie rozwiązania systemu plano- 
wania i budżetowania. = 


« Kierunki doskonalenia systemu finansowo-budżetowego 


| właściwe ksi OWAK sfery gospodarki zarządzanej terenowo oraz 
zakresu kompetencji terenowych organów władzy i administracji pań- 
stwowej w odniesieniu do jednostek gospodarki zarządzanych centralnie 
jest integralnie związane z koniecznością udoskonalenia gospodarki finan- 
s0wo-budżetowej władz terenowych. 

"Ocena aktualnego stanu gospodarki finansowo-budżetowej rad naro 
dowych pozwala stwierdzić, że drogą do umocnienia wpływu terenowych 
organów władzy na rozwój terenu jest m.in. zwiększenie stopnia ich sa- 
modzielności w kształtowaniu strony dochodowej i wydatkowej budżetów 
terenowych stosownie do aktualnych możliwości gospodarxi narodowej. 
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Powinno się to stać źródłem poprawy efektywności gospodarowania za80- 
bami finansowymi. Utrzymując dotychczasowy wzorzec budżetów tereno- 
wych należy jednocześnie doskonalić system budżetów terenowych w kie- 
runku rozszerzenia procesów decentralizacji uprawnień finansowych i za- 
pewnienia terenowym organom administracji państwowej większego 
wpływu na kształtowanie budżetu i zwiększenie odpowiedzialności za jego 
realizację. | 

Wydaje się, że najwłaściwszym rozwiązaniem tego trudnego problemu 
byłoby wyposażenie rad narodowych w dochody własne, których wysokość 
pozwoliłaby na pełne finansowanie podstawowych wydatków bieżących 
oraz wydatków na remonty kapitalne. Natomiast koszt inwestycji oraz te 
wydatki bieżące, których wielkość kształtuje się niezależnie od działalności 
terenowych organów władzy i administracji państwowej (np. wydatki na 
dopłaty do leków sprzedawanych ubezpieczonym), powinny być pokry- 
wane z dotacji celowych. 

Na zwiększenie dochodów własnych budżetów terenowych, zarówno sto- 
pnia wojewódzkiego, jak i podstawowego, będą mieć wpływ postulowane 
rozszerzenie obszaru gospodarki terenowej oraz wzrost efektywności go- 
spodarowania. Odnosi się to zwlaszcza do rolnictwa, przemysłu drobnego, 
budownictwa i handlu. Zwiększeniu udziału dochodów własnych rad naro- 
dowych w dochodach budżetów terenowych służyć może także przekaza- 
nie radom narodowym niektórych źródeł dochodów budżetu centralnego. 
Celowość takich rozwiązań wymaga jeszcze głębszych analiz. 

Niezbędne jest również doskonalenie gospodarki środkami budżetowymi. 
Odnosi się to zwłaszcza do zadań i kosztów prowadzenia działalności jed- 
nostek infrastruktury społecznej. Normy wydatków budżetowych powin= 
ny spełniać zarówno funkcję służącą obniżaniu kosztów prowadzenia dzia- 
łalności merytorycznej, jak i wyrównywaniu poziomu zaspokajania po- 
trzeb ludności. 

Należy kontynuować działania na rzecz usamodzielnienia rad narodo- 
wych w dziedzinie dysponowania nadwyżkami budżetowymi pochodzący= 
mi z dochodów ponadplanowych, po wyeliminowaniu tej ich części, która 
powstała w wyniku obiektywnych odchyleń w procesach rzeczowych. Po- 
zostawienie terenowym organom władzy i administracji państwowej nad- 
wyżek budżetowych powinno umocnić gospodarność zasobami budżetowy= 
mi oraz zwiększyć oszczędność w wydatkach. 

Niezbędne jest zwiększenie znaczenia w gospodarce finansowej rad naro- 
aowych terenowych funduszów celowych. Terenowe fundusze celowe, po- 
myślane jako zasoby finansowe tworzone ze świadczeń ludności i jednos- 
tek gospodarki uspołecznionej, uchwalane przez rady narodowe na reali- 
zację konkretnych przedsięwzięć społeczno-gospodarczych, powinny stać 
się istotnym czynnikiem wzrostu samorządności rad narodowych. Granice 
świadczeń na takie fundusze powinny być akreślone w trybie ustawowym. 
INatomiast ustalanie i konkretyzacja wysokości świadczeń powinny należeć 
Go terenowych organów władzy państwowej. Z uwagi na charakter tych 
świadczeń ważne jest zapewnienie udziału ludności w bezpośrednim podej- 
mowaniu decyzji zarówno oo do wysokości świadczeń, jak i określaniu 
przeznaczenia środków. 
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Stopniowo należałoby rozszerzać samodzielność terenowych organów 
władzy i administracji państwowej przyznając im uprawnienia do dokony- 
wania zmian w budżetach terenowych w drodze przenoszenia kredytów 
między poszczególnymi działami klasyfikacji budżetowej. Realizacji tego 
przedsięwzięcia powinno towarzyszyć zwiększenie merytorycznego nadzo- 
ru nad gospodarnością i celowością wydatków budżetowych. Głównym ce- 
lem przepisów dyscyplinujących gospodarkę budżetową powinno być za- 
pewnienie realizacji polityki państwa wynikającej z aktualnej sytuacji 
społeczno-ekonomicznej. Ramowe zasady konstrukcji budżetów tereno- 
wych przedstawia rys. 6. 

Zwiększenie samodzielności terenowych organów władzy i administra- 
cji państwowej w kształtowaniu dochodów i wydatków budżetów tereno- 
wych można uzyskać poprzez bezpośrednie powiązanie z budżetami gmin 
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Rys 6. Schemat konstrukcji budżetów terenowych 
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1 miast jednostek gospodarczych o znaczeniu lokalnym, takich jak np. ma- 
łe zakłady produkcyjne i usługowe, spółdzielnie kółek rolniczych, gminne 
spółdzielnie „Samopomoc Chłopska” itp. Istotnym efektem takich powią- 
zań będzie podniesienie odpowiedzialności za wyniki działalności podleg- 
łych jednostek gospodarczych. 


5. Funkcje planowania perspektywicznego rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego i zagospodarowania przestrzennego 


Unowocześnienie zakresu i form programowania perspektywicznego roz- 
woju społeczno-ekonomicznego i zagospodarowania przestrzennego woje- 
wództw może być instrumentem wykorzystania różnorodnych rezerw lo- 
kalnych. Ważne jest przy tym ukształtowanie racjonalnych więzi pomiędzy 
programowaniem perspektywicznym na szczeblu wojewódzkim i planowa- 
niem centralnym. Więzi te powinny kształtować się na zasadzie sprzężenia 
zwrotnego. 

Podstawowym rodzajem planów o charakterze strategicznym na szczeb- 
lu wojewódzkim są i pozostaną pięcioletnie plany rozwoju społeczno-gos- 
podarczego: Natomiast funkcją prac planistycznych i studialnych o dłuż- 
szym horyzoncie czasowym jest rozszerzenie i wzbogacenie merytorycz- 
nych podstaw decyzji gospodarczych zawieranych w planach pięcioletnich. 
Kompleksowy pięcioletni plan rozwoju województwa określa zadania wy- 
nikające zarówno z decyzji podejmowanych na tym szczeblu zarządzania, 
jak również z decyzji dotyczących obszaru województwa, a podejmowanych 
na szczeblu centralnym. Sprawą o zasadniczym znaczeniu dla merytory= 
cznej wartości prac studialnych jest więc dostarczenie decydentom oby» 
dwu szczebli odpowiednio szerokiego zespołu przesłanek dla tych decyzji. 
Przesłanki te powinny m.in. wynikać z prac analitycznych i prognostycz- 
nych o zróżnicowanym horyzoncie czasowym, prowadzonych na szczeblu 
wojewódzkim w merytorycznym i organizacyjnym powiązaniu z pracami 
prowadzonymi na szczeblu centralnym. 

Istotna rola w doskonaleniu powiązań między centralnym a wojewódz- 
kim szczeblem planowania przypada planowaniu w ujęciu makroregional- 
nym. Planowanie to stanowi szczególną formę planowania centralnego, 
umożliwiającą dwustronną transpozycję informacji i wniosków planisty- 
cznych. Doświadczenia ponad czteroletniego okresu funkcjonowania tego 
planowania potwierdziły jego zasadność jako istotnego czynnika integrują- 
cego system planowania zarówno w relacji: planowanie centralne — pla- 
nowanie terenowe, jak i: regionalne planowanie społeczno-gospodarcze — 
planowanie przestrzenne. 

Aktualnie dominującą formą pregramowania perspektywicznego w u- 
kładach terytorialnych jest planowanie zagospodarowania przestrzennego. 
Opracowane zostały plany przestrzennego zagospodarowania województw 
i wielu gmin. Stanowi to niewątpliwie osiągnięcie władz wojewódzkich 
i odpowiedzialnych za ten odcinek służb, mimo znacznego zróżnicowania 
poziomu merytorycznego poszczególnych planów. Prace nad programami 
perspektywicznymi natomiast nie są dotychczas podejmowane w sposób 
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systematyczny, nie są wzajemnie z sobą powiązane oraz powiązane z po- 
dobnymi pracami na szczeblu centralnym. 

Ocena i uególnienie wniosków wynikających z niemal pięcioletniego 
funkcjonowania planowania społeczno-gospodarczo-przestrzennego w no- 
wym układzie wojewódzkim pozwalają już obecnie na sformułowanie pro- 
pozycji dotyczących pożądanego zakresu i form prac o horyzoncie czaso- 
wym wykraczającym poza okresy objęte planem pięcioletnim. Ogólnie mo- 
żna stwierdzić, że zakres prac studialnych i prognostycznych o charakterze 
perspektywicznym powinien być adekwatny do przedmiotowego zakresu 
kompetencji. wojewody w zarządzaniu gospodarką. 

Ważne miejsce w programowaniu perspektywicznym zająć powinny 
prace prognostyczne dotyczące uwarunkowań rozwoju społeczno-ekonomi- 
cznego oraz przestrzennego zagcspodarowania województw. Rozwinięcie 
prac tego typu powinno przyczynić się do wzbogacenia przesłanek wyboru 
najwłaściwszych kierunków rozwoju nie tylko na szczeblu wojewódzkim, 
lecz także na szczeblu centralnym. Zakres tematyczny prac prognostycz- 
nych tego typu powinien obejmować preblematvkę: cemograficzna, zmian 
we władaniu ziemią, zmian w użytkowaniu terenów, zmian w środowisku 
przyrodniczym oraz przekształceń strusti ir społecznych, zwłaszcza w re- 
gionach intensywnie zainwestowanych, gospodarki wodnej, kompleksu 
żywnościowego, budownictwa mieszkanios wego i gospociarki komunalne;, 
przemysłu drobnego, usług socjalno-kulturalnych. 

Szczególne miejsce w programowaniu perspektywicznym na szczeb u 
wojewódzkim zajmować będą w dalszym ciągu plany zagospodarowania 
przestrzennego. Plany te powinny być zgodne z opracowanym planem kra- 
jowym, a więc powinny stanowić jego uszczegółowienie i rozwinięcie. 

"Wydaje się celowe, aby przestrzenne plany wojewódzkie sporządzane 
były w układzie etapowym. Powinny one określać w szczególności pierw- 
szy etap realizacji założeń perspektywicznych w hcryzoncie 10 lat (dwóch 
planów pięcioletnich) i powinny służyć bezpośredniej integracji pięciolet- 
nich planów rozwoju spolłeczno-gospodarczego z planami przestrzennymi. 
Wojewódzkie plany etapowe powinny być opracowywane w dwóch fazach. 
Pierwsza w okresie poprzeczającyma opracowanie planu pięcioletniego — 
powinna formułować propozycje do tego planu wynikające z wojewódz- 
kich programów perspektywicznych. Druga zaś powinna konkretyzować 
rozmieszczenie przestrzenne zadań zatwierdzonego pięcioletniego pianu 
społeczno-gospodarczego. 

Konieczne jest równocześnie zwrócenie uwagi na: 

— zacieśnianie integracji merytorycznej i organizacyjnej służb plano- 

«ania społeczno-gospodarczego i przestrzennego na szczeblu wojewódz- 
kim, 
— rozwinięcie metodologiczne regionalnych programów rozwojowych 
o charakterze odcinkowym, celem wytyczenia prawidłowych założeń stra- 
tegii rozwojowej województw, uwzgiędniających ich specyfikę oraz moż- 
liwości i uwarunkowania, 

— uczynienie z planów przestrzennego zagospodarowania województw 
bardziej skutecznego narzędzia prowadzonej przez terenowe organy ad- 
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ministracji państwowej polityki lokalizacyjnej i terenowej koondynacji 
inwestycji, 

— wzmocnienie dyscypliny przenoszenia wytycznych z planów prze- 
strzennego zagospodarowania województw do planów miejscowych, przy 
równoczesnym usunięciu słabości i niewystarczającej skuteczności oddzia- | 
ływania planów miejscowych na rozwój przestrzenny gmin i miast, 

— szersze wykorzystanie wniosków zawartych w odcinkowych progra-. 
mach wojewódzkich oraz w planach przestrzennego zagospodarowania wo-. 
jewództw w procesie opracowywania planów pięcioletnich oraz 

— wykorzystanie sprawdzonych w praktyce zasad planowania krajowe- - 
go w przekrojach makroregionalnych dla dalszego pogłębiania powiązań 
między centralnym planem perspektywicznym a planowaniem pie 
nvm w układach resortowo-branżowych i terytorialnych, 


6. Dalszy rozwój systemów informatycznych 
dla potrzeb terenowych organów władzy i administracji sko 


Podniesienie roli I rangi terenowych organów władzy 1 administracji 
państwowej w zarządzaniu gospodarką narodową stwarza potrzebę rozsze- 
rzenia analiz ekonomicznych oraz systemów informatycznych. Systemy in- 
formatyczne, spełniając funkcję narzędzia wspomagającego terenowe orga- 
ny władzy i administracji państwowej w procesach decyzyjnych, powinny 
być bezpośrednio włączone do procedur sterowania gospodarką narodową. 
Powinny one mieć charakter otwarty, dostosowany do procesu unowocześ- 
niania systemu funkcjonowania gospodarki i państwa. 

Informatykę dla potrzeb zarządzania gospodarką na szczeblu terenowym 
powinno się wykorzystywać zwłaszcza w następujących dziedzinach: 

— opracowywanie informacji statystycznych dla bieżących, rocznych i 
wieloletnich analiz wykonania planu, w tym zwłaszcza w dziedzinie wyko- 
rzystania zasobów i efektywności gospodarowania, | 

— opracowywanie krótko- i długoterminowych prognoz rozwoju po- 

szczególnych działów gospodarki narodowej, 

— sporządzanie planów rozwoju społeczno-gospodarczego, w tym rów. 
nież wariantowych koncepcji planów pięcioletnich i rocznych oraz 

— stymulowanie procesów społeczno-ekonomicznych w oparciu o dane 
retrospektywne w celu uzyskania optymalnych rozwiązań planistycznych. 

Realizacja powyższych zadań wymaga uzupełnienia obecnej informacji 
statystycznej w układach wojewódzkich o elementy niezbędne dla kom- 
pieksowych ocen wojewódzkich. 

Istotne znaczenie dla usprawnienia i przyspieszenia przepływu ikioiae 
cji niezbędnych dla terenowych organów administracji państwowej powin» - 
no mieć odpowiednie wy korzystanie istniejących rządowych i resortowych. 
systemów informatycznych. 

W niektórych województwach funkcjonują również regionalne systemy 
ewidencyjne oraz działają systemy przesyłania informacji administracyj- 

nych oparte na sieci teleksowej. Aktualnie jednak wykorzystanie informa= - 
tyki dia potrzeb sterowania przez wojewodów rozwojem DOES Eoep0: 
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darczym regionów ma charakter jedynie fragmentaryczny, przy niskim po- 
ziomie komputeryzacji. Konieczne jest przeto kontynuowanie prac zmie- 
rzających do rozszerzenia zakresu i usprawnienia funkcjonowania obsługi 
informatycznej terenowych organów administracji państwowej poprzez 
odpowiednie systemy ewidencyjne (banki danych). Stworzone na ich pod- 
stawie systemy analityczno-badawcze oraz planistyczno-prognostyczne po- 
winny ułatwić bieżącą ocenę podstawowych zjawisk społeczno-gospodar= 
czych w ich wzajemnym powiązaniu i pozwolić na częściowe zautomatyzo- 
wanie podstawowych procedur planistycznych na szczeblu wojewódzkim. 

Rozwój informatyki pozwoli na dalsze doskonalenie analiz społeczno-e- 
konomicznych, które powinny stanowić podstawę oceny realizacji ogólno- 
krajowej strategii rozwoju oraz terenowych planów rozwoju społeczno- 
-_gospądarczego. Analizy te powinny przy tym stanowić diagnostyczną pod- 
stawę dla formułowania zadań planowych lub programów rozwojowych 
na przyszłe okresy. 


k 


Jak wykazano wyżej ogromne znaczenie dla harmonijnego rozwoju go- 
spodarki ma właściwe określenie kompetencji terenowych organów władzy 
i administracji państwowej, odpowiadające obecnym potrzebom. Wymaga 
to m. in. dalszego skonkretyzowania przedstawionych propozycji oraz okre- 
ślenia trybu, zasad i terminów ich realizacji. Drogą do tego celu powinno 
być wydanie szeregu aktów normatywnych, a także uporządkowanie obo- 
wiązujących przepisów prawa. 

Wprowadzenie w życie usprawnień funkcjonowania gospodarki w ukła- 
dach terytorialnych wymagać będzie od wszystkich ogniw administracji 
państwowej przygotowania odpowiednich warunków organizacyjnych 
4 przeszkolenia kadr. Ocenia się, że przy racjonalizacji i prawidłowym roz- 
mieszczeniu kadr oraz usprawnieniu prac istnieje możliwość dokonania. 
proponowanych rozwiązań w ramach obecnego poziomu zatrudnienia, a na- 
wet z pewnym jego zmniejszeniem. Rok 1980 jest tym okresem, w którym 
powinny być przygotowane wszystkie przesłanki niezbędne do stopniowego 
wprowadzania w życie w latach 1981—1983 racjonalnych kierunków syste- 
matycznego unowocześniania funkcjonowania gospodarki narodowej w 
układach terytorialnych. 

Można być przekonanym, że realizacja proponowanych przedsięwzięć 
spowoduje zwiększenie inicjatywy i odpowiedzialności terenowych orga- 
nów władzy i administracji państwowej za prawidłowy rozwój społeczno- 
„gospodarczy kraju i swego terenu oraz za lepsze zaspokojenie potrzeb lud- 
ności. 
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W urzeczywistnianiu uchwał VIII Zjazdu istotne zadania przypadają 
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej oraz komisjom kontroli wszystkich 
szczebli. Działalność ta wymaga rozwinięcia i wzbogacenia na miarę obec= 
nych potrzeb i zadań, zwłaszcza w dziedzinie rozwoju i umocnienia partii. 
Kierować się w niej będziemy wskazaniami zawartymi w wystąpieniu 
I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka na I plenarnym posiedzeniu CKKP. 

O realizacji programu nakreślonego przez VIII Zjazd mówił prezes Rady 
Ministrów tow. Edward Babiuch w swym exposć na pierwszym posiedze- 
niu Sejmu VIII kadencji, przedstawiając rzetelnie sytuację oraz realne 
środki i sposoby przezwyciężania trudności, załatwiania spraw pilnych 
i jednocześnie stopniowego, lecz konsekwentnego rozwiązywania proble- 
mów długofalowych. - 

W rozwiązywaniu tych zadań wiele zależy od kadr, od zgodnego współ- 
działania władz i społeczeństwa, od aktywności obywatelskiej, od postawy 
każdego człowieka w pracy, w rodzinie i w życiu społecznym. W pierwszym 
rzędzie dotyczy to wszystkich członków partii. Na partii ciąży bowiem 
szczególna odpowiedzialność za sprawy kraju, za teraźniejszość i przyszłość 
Polski. 

Poczucie odpowiedzialności nie tylko za to, co sami robimy, ale również 
za to, co robią obok nas inni, jest nam nakazywane przez głęboko poj- 
mowaną partyjność. Podkreślam to, ponieważ cała działalność Komisji 
Kontroli Partyjnej powinna przyczyniać się do kształtowania takiego wła- 
śnie poczucia odpowiedzialności każdego członka PZPR, zwłaszcza kadr de- 
sygnowanych przez partię na różne stanowiska kierownicze. 

Zdajemy sobie sprawę, że wiele przeszkód i trudności, które przypadnie 
przezwyciężyć, powstało z powodów subiektywnych, m. in. właśnie nie- 
dostatecznej odpowiedzialności w działaniu. Również i dlatego — powtórz- 
my — tak wiele zależy dziś od kadr, od członków partii, od całego aktywu 
społecznego. Tow. E. Gierek ujął to w następujących słowach: „nowe cza- 
sy t warunki wymagają zmiany sposobu myślenia i metod działania. na 
wszystkich szczeblach”. Powinniśmy o tym pamiętać w naszej pracy. 

Właśnie takie poczucie odpowiedzialności i wynikająca z niej postawa 


Artykuł został opracowany w oparciu o tekst przemówienia wygłoszonego przez 
autora na plenum CKKP w dniu 16.IV. br. 
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w działaniu, w każdej sytuacji, a zwłaszcza w sytuacji trudnej, stanowi 
o postawie członka partii, jego ideowości. Kto ma w sobie ten walor, kto 
zajmuje taką postawę odpowiedzialności, teń nigdy nie będzie zaniedbywał 
swych obowiązków, składał nieprawdziwych meldunków, uprawiał działal- 
ności pozornej, nie bedzie podejmował nieprzemyślanych decyzji powodu- 
jących straty. Ten będzie z uporem dążył do poprawy wyników pracy wła- 
snej i całego kolektywu, przeciwcziałał wszelkiemu marnotrawstwu, biu- 
rokratyzmowi, nadużywaniu stanowisk, łapownictwu i kumoterstwu. Ten 
bez oglądania się na odgórne zalecenia sam będzie usprawniał to, co można 
ulepszyć z własnej inicjatywy, nie będzie tolerował nieposzanowania mie- 
nia społecznego. Nie będzie też uchylał się od odpowiedzialności za wycho- 
wanie swych dzieci. 

O potrzebie takich walorów naszych kadr mówiło się wiele na VIII Zjeź- 
dzie. Wszyscy odpowiadamy za Polskę, ale nie jednakowo, lecz w zależ- 
ności od zajmowanego stanowiska. Jak w wielu innych, tak i w tej sprawie 
przykład z góry działa szczególnie skutecznie. 


* | 


Podstawą dotychczasowych osiągnięć, a zarazem warunkiem realizacji 
nakreślonego programu jest prawidłowe sprawowanie kierowniczej roli 
partii, jedność i zwartość szeregów partyjnych, prężność, bojowość i kon- 
sekwencja w działaniu. Cała dotychczasowa działalność dowodzi, że partia 
zdolna jest podejmować i rozwiązywać trudne zadania, przezwyciężać 
przeszkody i pokonywać trudności, konsekwentnie realizować generalną 
linię kształtowaną i wcielaną w życie wespół z klasą robotniczą i wszyst- 
kimi twórczymi siłami narodu. Siłą partii jest liczny i zahartowany aktyw 
partyjny, rosnąca rola organizacji partyjnych w miejscu pracy i w środo- 
wisku. 

Szczególnie doniosłym czynnikiem wzrostu siły i autorytetu partii jest 
przodowanie jej członków w pracy zawodowej i wzorowa postawa społecz- 
no-moralna w miejscu zamieszkania. Jest to prawda znana, lecz jej znacze- 
nie w obecnej sytuacji wzrasta. Zdajemy sobie sprawę, że w umacnianiu 
partii pomimo liczącego się dorobku występują jeszcze słabości i niedoma- 
gania. Na ich usuwaniu powinniśmy koncentrować uwagę. 

Ważnym zadaniem Komisji Kontroli Partyjnej jest dbałość o to, aby 
podstawowe organizacje partyjne rzetelnie przestrzegały jakościowych 
kryteriów wobec osób przyjmowanych do partii. Dlatego też w planie pra- 
cy CKKP, jako jedno z ważnych zadań, postawione zostało zorganizowanie 
kontroli zaleceń Sekretariatu KC z sierpnia 1977 r. Zawierają one wieie 
wskazań dotyczących prawidłowego rozwoju partii, uwzględniania wymo- 
gów jakościowych oraz prawidłow ego organizowania pracy z kandydatami. 
Trzeba doprowadzić do zmniejszenia nadmiemej w niektórych POP liczby 
skreśleń kandydatów, co często wynika z zaniedbań w pracy z nimi. 

Podstawowym zadaniem Centralnej Komisji Kontroli jest nadzór i do- 
skonalenie orzecznictwa partyjnego, uczynienie z niego ważnego instru- 
mentu zarówno oczyszczania partii, jak i podnoszenia dyscypliny i odpo- 
wiedzialności każdego jej czianka; nie jest to nowy obowiązek, lecz w obli- 
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czu obecnych zadań, w sytuacji, w jakiej przychodzi realizować uchwały 
VIII Zjazdu, musimy spojrzeć nań po nowemu. 


Dyskusja przedzjazdowa i przebieg Zjazdu wy kazały szczególne uwrażli- 
wienie partyjne i społeczne na „między innymi dwa kręgi spraw niezwykle 
doniosłych dla społeczeństwa i jego nastrojów. Pierwszy z nich dotyczy 
głęboko rozumianych socjalistycznych zasad etyczno-moralnych, ich kon- 
sekwentnej realizacji i przeciwstawiania się ich naruszaniu. Przestrzeganie 
tych zasad rodzi uznanie i aprobatę społeczną, ich naruszanie wywołuje 
sprzeciw 1 negatywnie rzutuje na klimat społeczny. 

Dlatego musimy brać się za te sprawy skuteczniej niż dotychczas. Zwra- 
cał na to uwagę na VIII Zjeżdzie tow. Edward Gierek: „Kumoterstwo, kli- 
kowość, nadużywanie pełnionych funkcji dla osiągnięcia korzyści osobi- 
stych są z gruntu obce naszym ideałom i założeniom ustrojowym i powine 
ny być surowo zwalczane. Konsekwentne, nacechowane odwagą cywilną 
przeciwdzialanie takim zjawiskom stanowi powinność wszystkich ogniw 
i członków naszej partii...” 

Powinniśmy doprowadzić do tego, aby wymogi statutu były w pełni prze- 
strzegane. Trzeba skuteczniej przełamywać występujące w niektórych og- 
niwach partii przejawy popa zaza wobec odstępstw od norm etyczno-mo- 
ralnych. 

Z całą konsekwencją musimy dopilnowywać, aby normy statutowe były 
przestrzegane przez wszystkich członków partii, niezależnie od stanowiska 
i pełnionej funkcji. Należy pamiętać, że powszechne stosowanie tej zasady 
stanowi także swoisty wyraz sprawiedliwości spolecznej w samej partii; 
odstępstwo od niej osłabia partię, stwarza przesianki do rodzenia się bier- 
ności i zwątpienia. 

Jeżeli nie wyegzekwujemy odpowiedziainości za łamanie norm od ludzi 
na stanowiskach, nie będziemy mogli również żądać jej od szeregowych 
członków partii. Wychcedząc z tych założeń wskazane jest, żeby sprawy do- 
tyczące szczególnie rażącego łamania norm etyczno-moralnych przez niek- 
tóre osoby zajmujące stanowiska objęte nomenklaturą były rozpatrywane 
przez CKKP w trybie bezpośrednim. 

Sądzimy, że nie będzie to odstępstwem od zasady odpowiedzialności 
podstawowych organizacji partyjnych za postawę swych członków, 
chodzić będzie bowiem o sprawy o szczególnej wymowie partyjnej i spo- 
łecznej. Uzasadnienie polega na tym, że komisjom wojewódzkim jest nie- 
kiedy dość trudno ustosunkować się do osób na kierowniczych stanowi- 
skach w instytucjach o charakterze ponadwojewódzkim. zwłaszcza jeśli 
sprawa dotyczy zaniedbań w zakładach czy placówkach położonych w kilku 
województwach. 

Łączy się to również z zobowisżaie CKKP przez Sekretariat KC, aby 
o najważniejszych decyzjach informować opinię publiczną poprzez środki 
masowego przekazu. Oczywiście każda taka publikacja musi być poprze- 
dzona starannym sprawdzeniem wiarygodności faktów, aby nikogo nie 
skrzywdzić przez przypisanie mu nieprawdziwych zarzutów. 

"W trosce o autorytet partii i zdrowie społeczne muszą niepokoić nas zda- 
rzające się fakty niepełnego rozliczania członków PZPR, którzy weszli 
w kolizję z prawem. Isinieje potrzeba zdecydowanego rozliczania członków 
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partii karanych wyrokami sądowymi. W tej dziedzinie jest jeszcze w części 
podstawowych organizacji partyjnych wiele liberalizmu. Dotyczy to 
zwłaszcza wyroków sądowych z zawieszeniem wykonania kary. Troszcząc 
się o autorytet partii, nie możemy tolerować w jej szeregach ludzi skaza- 
nych prawomocnymi wyrokami za ewidentne przestępstwa. Jedynym wy- 
jątkiem są wyroki za przestępstwa drogowe, które należy rozpatrywać in- 
dywidualnie, w zależności od charakteru winy. Surowo należy karać spraw- 
ców wypadków spowodowanych pod wpływem alkoholu. 

Skoro mowa o przestępczości, musi niepokoić nie malejąca ilość afer 
o znacznych, często wielomilionowych kwotach zagarniętego mienia spo- 
łecznego. Nie chodzi tu już o samych sprawców, którymi zajmują się or- 
gana ścigania, lecz o odpowiedzialność osób, które odpowiadają za ten stan 
z racji pełnionego nadzoru. Często jeszcze przechodzi się nad tym do po- 
rządku dziennego, chociaż przy bliższym wejrzeniu okazuje się, że czyn- 
nikiem ułatwiającym nadużycia były bałagan, brak kontroli i beztroska 
w dziedzinie ochrony mienia społecznego. Toteż za każdą ujawnioną aferą 


powinna iść dogłębna analiza jej przyczyn, w tym dotyczących zaniedbań 


odpowiedzialności służbowej i partyjnej. 
| ye 


W dyskusji przedzjazdowej oraz w dokumentach VIII Zjazdu ostrej kry- 
tyce poddano przypadki łamania zasad szeroko pojętej sprawiedliwości 
społecznej. Szerokim odbiciem tych spraw w opinii społecznej jest zwięk- 
szony napływ listów i anonimów kierowanych do KC i bezpośrednio do 
CKKP. Ich autorzy, powołując się na uchwały VIII Zjazdu i wypowiedzi 
I sekretarza KC, ujawniają tego rodzaju przypadki, charakteryzując je 
szczegółowo. 

Sprawiedliwość społeczna należy do podstawowych zasad socjalizmu. 
Nieprzypadkowo więc ostrej krytyce poddawane są wszelkie fakty mie- 
uzasadnionych przywilejów, przywłaszczania mienia społecznego, łamania 
zasad dotyczących korzystania z samochodów służbowych, przechwyrtywa- 
nia różnych deficytowych towarów, w tym uprzednio fikcyjnie przecenia- 
nych, i inne podobne fakty. 

Duże niezadowolenie wywołują różnego rodzaju kombinacje towarzyszą” 
ce często budowaniu willi czy różnego rodzaju domków letniskowych itp. 
Na tego typu prywatne przedsięwzięcia przecieka część materiałów bu- 
dowlanych przeznaczonych na cele produkcyjne. Ponadto są one często fik- 
cyjnie przeceniane, a niekiedy po prostu kradzione. Towarzyszy temu nie- 
raz, co jest szczególnie demoralizujące, korzystanie z bezpłatnej siły robo- 
czej skierowanej z zakładów produkcyjnych. Ludzie piszą o tym do KC 
i pytają z goryczą, dlaczego toleruje się takie nadużycia. 

Wiadomo że budownictwo domów jednorodzinnych jest pożyteczne i za- 
sługuje na poparcie. Skoro tak, to odpowiednie władze winny dopilno- 
wać, aby odbywało się ono zgodnie z obowiązującymi przepisami i zasar 
dami etycznymi. 

Ludzi denerwują również libacje organizowane z okazji różnych uroczy- 
stości, jubileuszy itp. Pomimo zakazów po takich uroczystościach często 
urządza się przyjęcia w węższym gronie, suto zakrapiane alkoholem, 
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Powinniśmy także przeciwdziałać „organizowaniu” z funduszów spo- 
łecznych upominków dla dyrektorów i kierowników z okazji imienin, uro- 
dzin i tym podobnych uroczystości. Również te sprawy są sygnalizowane 
i krytykowane w listach do KCi CKKP. 

Z uwagi na bezsporną szkodliwość społeczną tego rodzaju praktyk komi- 
sje kontroli partyjnej zajmują się również kontrolą wykorzystywania fum- 
duszów socjalnych i funduszów reprezentacyjnych. 

Powinniśmy odnosić się wnikliwie do napływających do instancji 1 ko- 
misji kontroli partyjnej listów, skarg i różnych sygnałów o łamaniu zasad 
sprawiedliwości społecznej w takich dziedzinach, jak rozdział mieszkań, 
przydział kredytów, materiałów budowlanych i towarów deficytowych. 
Szczególnie ostro — co podkreśla się w dokumentach VIII Zjazdu — należy 
reagować na różnego rodzaju przejawy spekulacji mieszkaniami. W warun- 
kach długiego wyczekiwania na przydział mieszkania fakty takie są szcze- 
gólnie rażące i sprzeczne z socjalistycznymi zasadami. 

Należy ostro reagować na przypadki niezdawania poprzednich mieszkań, 
przekupstwa przy przydzielaniu działek i materiałów budowlanych i po- 
dobne fakty. Niedobrze dzieje się zwłaszcza tam, gdzie ludzie na kierowni- 
czych stanowiskach sami lub pośrednio, poprzez rodziny, uczestniczą w te- 
go rodzaju praktykach. W przeciwdziałaniu tym negatywnym zjawiskom 
musimy zwrócić większą uwagę na odpowiedzialność członków partii peł- 
nmiących funkcje kierownicze w administracji. 


AE 


Ważną powinnością organów kontroli partyjnej jest wspieranie wysił- 
ków instancji partyjnych na rzecz szeroko pojętej efektywności i gospo- 
darności w całej gospodarce narodowej. 

Jak wskazywano w toku Narady Centralnego Aktywu Partyjno-Gospo- 
darczego 11 kwietnia br., w tej dziedzinie jest wiele do zrobienia. Podano 
np., że w ub. roku w budownictwie wielkopłytowym przekroczono normy 

cementu o 53 proc., tj. o 2 mln ton, stali o 13 proc,, tj. o 120 tys. 
ton, szkła o 40 proc., tj. 1200 tys. m?. Należy dodać, że tak znaczne prze- 
kroczenie normatywów zużycia materiałów wystąpiło w ponad połowie 
zjednoczeń. 

Znaczne straty powoduje niska jakość produkcji na rynek I elkasport. 
Tak np. w ubiegłym roku zwroty z eksportu, spowodowane niską jakością 
wyrobów, przekroczyły kwotę 70 mln zł dewizowych. 

Na wspomnianej naradzie postawiono również zadanie uporządkowenia 
gospodarki funduszami płac, a zwłaszcza ścisłego wiązania gospodarki pła- 
cami z wydajnością pracy. Obok należytego normowania pracy trzeba 
dążyć do zmniejszania liczby godzin nadliczbowych. Dotyczy to rów- 
nież dość częstych jeszcze przypadków zatrudniania określonych ludzi bez 
racjonalnego uzasadnienia na dwóch i więcej etatach, często fikcyjnych. 

Są to tylko niektóre problemy efektywności gospodarowania. Zadania 
w tej dziedzinie dotyczą wszystkich sektorów gospodarki i powinny być 
„awzględniane w działalności Komisji Kontroli Partyjnej. 
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Trzeba na przypadki marnotrawstwa, rozrzutności i niegospodarności 
reagować bezpośrednio oraz pośrednio, wyczulając i inspirując podsta- 
wowe organizacje partyjne do walki z takimi zjawiskami. 

Musimy również bandziej energicznie przeciwdziałać pijaństwu, zwłasz= 
cza w czasie pracy, w zakładach i instytucjach. Nie trzeba dowodzić, że 
wpływa ono ujemnie na wydajność i dyscyplinę, jest przyczyną wielu 
wypadków przy pracy. Pogarsza też warunki życia rodziny alkoholika 
i często staje się przyczyną jej rozpadu. O skali tego problemu w zakładach 
produkcyjnych świadczy między innymi fakt, że w ubieglym roku straż 
przemysłowa nie wpuściła do zakładów, względnie usunęła z miejsca pra- 
cy za pijaństwo kilkanaście tysięcy osób. Tego rodzaju naganne postępo- 
wanie nie zawsze spotyka się z należytą reakcją organizacji partyjnych, 

Trzeba także silniej oddziaływać na organizacje partyjne, aby bieżąco 
interesowały się wypełnianiem obowiązków rodzinnych przez swych człon= 
ków. Członkowie partii powinni dawać przykład w tej dziedzinie, wpływać 
swym postępowaniem na rozwój i umacnianie rodziny. 

Wiele możemy również uczynić w dziedzinie przeciwdziałania biurokra- 
tyzmowi, zapewnienia sprawnego i sprawiedliwego załatwiania spraw oby 
wateli w urzędach i instytucjach, zwalczania nieprawidłowości w rozdziale 
świadczeń socjalnych oraz lekceważenia zadań dotyczących troski o grupy 
społeczne i rodziny żyjące w trudnych warunkach. 

Zaniedbania tego rodzaju często jeszcze powodowane są nieodpowiednią 
polityką kadrową, przesuwaniem ludzi z jednego stanowiska na inne bez 
względu na ujawnicny poprzednio brak kwalifikacji i obowiązkowości. Jest 
sporo racji w tym, co na ten temat napisał do CKKP jeden z towarzyszy: 
„Nie analizuje się u nas historii zawodowej pracowników. Wystarczy raz 
zostać prezesem lub dyrektorem PGR, a już całe życie się nim jest. W mo- 
jej dlugiej karierze inspektora spotykałem po kilkunaście razy tych samych 
prezesów i kierowników, | Ę po «rozłożeniu» jediiego zakładu otrzymali 
drugi, aby zrobić to samo” 

Komisje kontroii mogą i powinny Piiczynić się do rzetelnej oceny kadr, 
stopnia ich zaangażowania w realizację powierzonych zadań i stosunku do 
podległych pracowników. Oczywiście uzasadniona krytyka wobec jednostek 
naruszających noriny statutowe pantii i powszechnie aprobowane zasady 
postępowania w socjalistycznym społeczeństwie nie może być rozciągana 
na ogół ludzi pełniących funkcje kierownicze. Byloby to niesprawiedliwe 
i szkodliwe. Jest jednak naturalnym prawem naszej partii i ustroju socjali- 
stycznego, że komu powierza się kiorowanie innymi ludźmi, od tego trzeba 
odpowiednio więcej wymagać. Nie może więc być miejsca ani na dqema- 
gogiczne cszarżenia, ani na  pobłażliwość czy osłanianie demoralizacji i nie- 
uweiwości. 


3k 


VIII Zjazd partii podkreślił wielką skalę zadań stojących przed rolnio= 
twem i całą gospodarką żywnościową. Wznost produkcji żywności jest nad- 
rzędnym celem polityki rolnej i wyznacza kierunki działania w rolnictwie 
i w jego obsiudze oraz w przemyśle rolno-spożywczym. W każdym roku 
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wzrastają dostawy środków produkcji dla rolnictwa, które zgodnie z posta- 
nowieniami przyjętymi przez VIII Zjazd będą nadal zwiększane. 

Należyty rozdział i wykorzystanie zarówno tych środków, jak i cało- 
kształtu warunków społeczno-ekonomicznych tworzcnych przez partię 
i państwo dia rozwoju rolnictwa oraz całego konipieksu gospodarki żywno- 
ściowej, powinny przyczy! nić się do stopniowego osiągania aalszej poprawy 
wyżywienia narodu. 

Komisje kontroli partyjnej powinny inspirować i organizować kontrolę 
realizacji uchwał dotyczących polityki rolnej, zwłaszcza racjonalnego wy-. 
korzystania ziemi, rozdziału i wykorzystania środków produkcji, materia- 
łów budowlanych i kredytów. Chodzi zarazem o niedopuszczanie do man- 
nowania części plonów i wyprodukowanego żywca w trakcie skupu, tran- 
sportu, magazynowania i przetwórstwa. A straty te są znaczne. 

"Równie ważnym zadaniem jest udzielanie pomocy komitetom gminnym 
i miejsko-gminnym w pracy nad umacnianiem i zwiększaniem roli pod- 
stawowych organizacji partyjnych na wsi oraz w instytucjach obsługują- 
cych rolnictwo. Jest celowe, aby WKKP z udziałem wydziałów rolnych 
i gospodarki żywnościowej KW PZPR skontrolowały w każdym woje- 
wództwie działalność kilku wybranych komitetów gminnych w dziedzi- 
nie rozwijania i umacniania zespołów produxcyjnych i gospodarstw specja- 
listycznych, zwiększania przez nie produkcji towarowej oraz przestrzega- 
nia zasad przydziału i wykorzystania kredytów finansowych oraz mate- 
riałów budowlanych. Chodzi o to, aby kierowane przez państwo na te cele 
coraz większe środki były wykorzystane zgodnie z ich przeznaczenieni. 

Stale aktualnym zadaniem komisji kontroli partyjnej jest zwiększanie 
pomocy instancjom partyjnym w akiywizowaniu ogniw kontroli zawodo- 
wej i społecznej oraz zwiększaniu skuteczności ich działania, Komisje kon- 
troli partyjnej powinny zwłaszcza udzielać daleko idącej pomocy komite- 
tom kontroli społecznej. Należy inspirować ich działania, wpływać na 
organizacje podstawowe, aby analizowały wyniki przeprowadzonych kon- 
troli i wyciągały z nich właściwe wnioski, a zwiaszcza egzekwowały od ad- 
„ministracji RR i terminową BE zaleceń sce, ch. 


| * 


Ogniwa kontroli partyjnej będą współtworzy 7ć klimat kógiez dia roz 
woju konstruktywnej krytyki, która powinna zajmować istotne miejsce w 
życiu każdej instancji i organizacji partyjnej. Ujawnianie niedomagań 
i braków we wszystkich sferach życia gospodarczego i społecznego, w po- 
stawach ludzi, powinno prowadzić do wnikliwej analizy i oceny negatyw- 
nych zjawisk i w konsekwencji do ich eliminowania. Nacechowane troską 
o wspólne sprawy głosy krytyczne należy traktować jako właściwy lu- 
dziom szczerze zaangażowanym przejaw twórczezo niezadowolenia. 

Krytyce poddawani są ludzie, ich postawy, negatywne zjawiska, które 
utrudniają urzeczywistnianie powityki partii. Krytyka ta nierzadko spoty- 
ka się z przeciwdziałaniem. Należy z całą stanowczością bronić ludzi, którzy 
za słuszną krytykę są niekiedy szykanowami i prześladowani 
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Przedmiotem stałego zainteresowania czynimy zalecenia zawarte w uch- 
wale Biura Politycznego KC PZPR w sprawie prawidłowej reakcji na kry 
tykę prasową. Szczególne znaczenie ma pryncypialne ocenianie różnych ne 
gatywnych zjawisk ujawnianych przez prasę, radio i telewizję, egzekwo- 
wanie służbowej i partyjnej odpowiedzialności osób winnych ich powsta- 
niu oraz szybkie usuwanie zaniedbań i ich źródeł. 


p 


Skupiając uwagę na słabościach i niedomaganiach występujących w na- 
szej partii i w życiu społecznym, zdajemy sobie sprawę, że o naszym 
rozwoju decydują postawy rzetelnej pracy i patriotyzmu. Niemniej komi- 
sje kontroli partyjnej powinny w ramach swych obowiązków statutowych 
lepiej niż kto inny dostrzegać wszelkie słabości i niedomagania, prze- 
zwyciężać je i likwidować w zarodku. Naszym powołaniem i zadaniem 
jest bowiem przyczyniać się, aby Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
umacniała się i doskonaliła swe działanie, aby jej kadry sprostały zada- 
niom wytyczonym przez VIII Zjazd. 

Tego potrzebuje Polska Rzeczpospolita Ludowa i nasz naród. Odpowia- 
da to interesom każdego człowieka pracy, każdego obywatela, służy sprawie 
socjalistycznego rozwoju i pomyślności społecznej. 

Obchodząc ostatnio 110 rocznicę urodzin twórcy partii naszego typu 
i pierwszego państwa socjalistycznego — Włodzimierza Lenina — raz 
jeszcze uświadomiliśmy sobie, jak silnie zaważyły 1 nadal ważą na szali 
historii idee leninowskie. Dla nas, komunistów, stanowią one zawsze ak- 
tualne wytyczne działania, źródło ideowości, busolę etyki i moralności pac- 
tyjnej. 

Te zasady i normy przyświecały Komisjom Kontroli Partyjnej w dotych- 
czasowej działalności. W obecnej sytuacji, z uwagi na rosnące potrzeby, po- 
winny one jeszcze bardziej uaktywnić swą działalność zgodmie z zadaniami, 
które na plenum CKKP wskazał tow. Edward Gierek: ,„„Komitet Centralny, 
Biuro Polityczne i Sekretariat oczekują wiele po Waszej pracy. Chodzi 
nam wszystkim o to samo, o stałe i konsekwentne podnoszenie poziomu 
ideowego, umacnianie jedności i bojowości szeregów partyjnych. Jest to 
niezbędne, aby stale podnosić autorytet naszej partii, Skutecznie rozwiace- 
wać problemy kraju, pomyślnie budować socjalizm”. 


Udział samorządu robotniczego 
w rozwijaniu 

demokracji socjalistycznej, 

w podnoszeniu jakości życia 

i pracy załóg 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


Samorząd robotniczy spełnia ważną rolę w systemie demokracji socja- 
listycznej. Podkreśla to uchwała VIII Zjazdu partii, która wskazuje potrze- 
bę dalszego umacniania funkcji samorządu robotniczego, zwięxszania jego 
wpływu na działalność produkcyjną załóg, wydajność pracy i oszczędne 
gospodarowanie, zarządzanie zakładem, rozwiązywanie spraw socjalno-by- 
towych. Rozwój demokracji socjalistycznej i samorządności robotniczej sta- 
nowi zarazem ważny czynnik przeobrażania ludzkiej świadomości, kształto- 
wania właściwego stosunku każdego obywatela do obowiązków, do „wspól- 
nej własności, do socjalistycznego społeczeństwa i i państwa. 

W naszych warunkach ustrojowych przywiązujemy ogromną wagę do te- 
go, aby praca była nie tylko trwałym źródłem materialnego dostatku czło- 
wieka, lecz także dawała satysfakcję, sprzyjała rozwojowi osobowości, po- 
czucia wartości i godności. Dzieje się tak wówczas, gdy ludzie pracy do- 
strzegają społeczny sens swoich wysiłków, widzą płynący z ich starań 
pożytek dla kraju i narodu, gdy współdecydują o swoich sprawach, o pro- 
blemach swojego warsztatu, zakładu i środowiska. Konstytucja PRL pod- 
niosła samorządność obywatelską i robotniczą do rangi jednej z podstawo- 
wych zasad ustrojowych. 

„Ma to — jak stwierdził I sekretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek na 
VIII Zjeździe naszej partii — szczególne znaczenie w procesie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego”. 

Zgodnie z tą zasadą we wszystkich dziedzinach życia naszego kraju 
ukształtowane zostały formy zapewniające załogom zakładów pracy moż- 
liwość bezpośredniego współdecydowania o dotyczących ich sprawach. 
Sprzyja to, jak potwierdza doświadczenie, kształtowaniu zaangażowanych 
postaw, stanowi ogromną rezerwę społecznej aktywności. Rzecz w tym, 
aby aktywność samorządu robotniczego coraz lepiej służyła dalszemu roz- 
wojawi kraju i podnoszeniu efektywności gospodarowania. 
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Od zwiększenia skuteczności działania wszystkich ogniw samorządu ro- 
botniczego, od właściwego wywiązywania się przez KSR z odpowiedzialnej 
roli wspóigospodarza uzależniona jest zwłaszcza prawidłowa realizacja pla- 
nów społeczno-gospodarczych. 

Ludzie pracy województwa katowickiego z honorem wywiązali się z nie- 
łatwych i skomplikowanych zadań ostatniego okresu. Świadczą o tym 
wyniki, jakie za sprawą ich wysiłku osiągnięto w przemyśle, budowni- 
ctwie i transporcie zarówno w czasie przygotowań do VIII Zjazdu, jak 
i w całym 1979 r. Pomimo że był to rok, kiedy nasza gospodarka boryka- 
ła się z szeregiem kłopotów i znanych trudności, w naszym województwie, 
w wyniku społecznej i zawodowej aktywności klasy robotniczej, kadry 
inżynierskiej i kierowniczej, aktywu gospodarczego i partyjnego, zrealizo- 
wano planowe zadania, a w wielu dziedzinach nawet je przekroczono. 

Korzystne rezultaty osiągane są również w bieżącym roku. Wzorowo 
wywiązują się ze swoich obowiązków górnicy, którzy z wyprzedzeniem rea- 
lizują roczny plan wydobycia węgla. Zadowalająca jest również realizacja 
zadań w hutnictwie, które — mimo częściowych ograniczeń dostaw gazu 
i energii — wykonało przypadającą na pierwszy kwartał część rocznego 
planu produkcji surówki, stali, wyrobów walcowanych i koksu. Wysoki. 
rytm pracy utrzymuje się nadal w Hucie „Katowice”. Pomyślnie na ogół 
przebiega wykonanie planów w większości przedsiębiorstw przemysłu ma- 
szynowego, elektronicznego i elextrotechnicznego, chemicznego, metali nie- 
żelaznych oraz energetyki. | 

Dobre rezultaty minionych trzech miesięcy upoważniają nas do poddania 
krytycznej ocenie tej części przedsiębiorstw oraz tych dziedzin, w któ- 
rych osiągnięty postęp nie odpowiada potrzebam gospodarki narodowej. W 
pierwszym kwartale br. niewielka grupa zakładów nie wywiązała się ze 
swoich zadań planowych, a część zakładów wprawdzie formalnie wykonuje 
założone plany operatywne, ale zadania roczne, zarówno w ujęciu ilo- 
ściowym, jak i asortymentowym, realizuje nieproporcjonalnie do upły- 
wu czasu kalendarzowego. 

Toteż szczególnej kontroli ze strony KSR wymagają przypadki dokony- 
wania doraźnych korekt planów produkcyjnych. Stanowczo należy nie 
dopuszczać do okresow ego obniżania planów, a już tym bardziej niein- 
formowania o tym fakcie Konferencji Samorządu Robotniczego. Przy- 
pomniimy, że przedyskutowany z załogą i przyjęty przez jej samorząd 
plan svołeczno-gospodarczy stanowi wiążącą i obowiązującą wszystkich 
dyrektywę. I tą wytyczną kierować się muszą zarówno działacze Ro 
jak i kierowniczy aktyw gospodarczy. 

W toku jego realizacji warto więc, aby zakładowe kolektywy na nara- 
dach wytwórczych, na Konferencjach Samorządu Robotniczego systema- 
tvcznie i rzeczowo zastanawiały się nad możliwościami zwiększenia pro- 
dukcji wyrobów o wysokiej jakości i walorach użytkowych poszukiwanych 
zwłaszcza na rynku wewnętrznym oraz wysokoopłacalnych w eksporcie. 

Podobnie jak w latach ubiegłych, również w roku bieżącym mamy do 
czynienia z poważnym zakresem inwestycji. Nie jesteśmy zadowoleni ze 
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stopnia - zaawansowania niektórych z nich w pierwszym kwartale bc. 
Szczególnie niepokojące jest niskie zaawansowanie wykonania planów bu- 
downictwa mieszkaniowego. Nie nastąpiła tu ponaato z OWERIAZ po- 
prawa podstawowyci wskaźników techniczno-ekononiicznychn. 

Systematycznemu wzrostowi piac w budownictwie nie towarzyszy od- 
powiedni przyrost wydajności pracy. Za niski jest nadal poziom dysc ypli- 
ny i jakość pracy załóg budowlanych. 

Konferencje Samorządu Robotniczego w przedsiębiorstwach budowla- 
nych naszego województwa poddały analizie przyczyny tego stanu rze- 
czy i wspólnie z administracją podjęły decyz. je zapewniające poprawę sy- 
mac i efektywną realizację tegorocznych pianów. 

_ Bieżącej i obiektywnej analizy ze strony Konferencji Samorządu Robot- 
niczego zarówno w przemyśle, jak i budownictwie, wymaga kształtowa- 
nie się podstawowych relacji ekonomicznych, osiągany poziom wydajności 
pracy, kosztów wytwarzania, zużycia surowców, materiałów, paliw i ener- 


W wielu zjednoczeniach i przedsiębiorstwach występują jeszcze nieuza- 
sadnione różnice w poziomie gospodarności między poszczególnymi za- 
kładami, a nawet wydziałami. Wszystko to są sprawy, .w rozwiązaniu któ- 
rych aktywnie powinna uczestniczyć cała załoga, wszystkie ogniwa sa- 
morządu robotniczego. Dlatego też w kwietniu br. w każdym przedsię- 
biorstwie naszego województwa barczo sumiennie i gruntownie przy 
gotowane zostały plenarne posiedzenia Konfe: rencji Samorządu Robotni- 
czego. Poddano na nich konkretnej ocenie i rzeczowej krytyce uzy- 
skane w pierwszym kwartale wyniki produkcyjne i ekonomiczne. Szcze- 
gółowym rozliczeniem obj jęto zwłaszcza realizację asortymentowych pla- 
nów produkcji, strukturę i proporcje wykonania zamówień eksporto- 
wych, dostaw ala rynku wewnętrznego i kooperantów. j 


Na tych posiedzeniach dcxładnie porównywano zgodność wasi 
osiągniętych wskaźników techniczno-ekonomicznych z przyjętymi w pla- 
mie. KSR koncentrowały przece wszystkim uwagę na materiałowych 
kosztach wytwarzania, relacjach między wydajnością pracy a wykorzy- 
etaniem funduszu płac. Podejmowano dó6 związane z koniecznością 
dalszej racjonalizacji zatrudnienia, polepszania organizacji procesów pro- 
dumcji, jej jakości i nowoczesności. | 

"Z inicjatywy wojewódzkiej organizacji partyjnej zaxiadowe służby eko-. 
Róniczie poddały analizie koszty wytwarzania, opiacalność produkcji i po- 
ziom. nowoczesności wyrobów w poszczególnych zakładach pracy w porów-. 
naniu z przodującymi, krajowymi i zagranicznymi producentami tej sa- 
rnej branży. W oparciu o te analizy Konferencje Samorządu Robotniczego 
geatwierdziły przedłożone przez kierownictwa zakładów plany zabezpie-. 
czenia pełnej i rytmicznej reaiizacji zadań w drugim i trzecim kwartale. 

Omawianej na kwietniowych sesiach KSR problematyce poświęcone 
zostały wydziałowe i zmianowe narady wytwórcze. Narady tego rodzaju 
są ważną dźwignią wzrostu wydajności pracy oraz platformą aktywnego 
uczestnictwa załogi w zarządzaniu. Jak potwierdza doćwiadczenie, speł- 
udają one swoją gospodarczą i wychowawczą rolę zwłaszcza wówczas, gdy 
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są należycie przygotowane, gdy stają się miejscem nieskrępowanej dysku- 
sji i obiektywnej oceny wyników ludzkiej pracy. 

- Zapewnienie takiego przebiegu narad wytwórczych, właściwe wykorzy- 
stanie zgłaszanych w ich trakcie wniosków i propozycji utwierdza wśród 
załogi poczucie współodpowiedzialności za wyniki produkcyjne zakładu, 
umacnia więź emocjonalną ze współtowarzyszami i miejscem pracy. Po- 
zwala też lepiej zrozumieć sens podejmowanych przez kierownictwo de- 
cyzji i działań oraz określić miejsce i rolę załogi w realizacji zadań 
przedsiębiorstwa. 


II 


W latach osiemdziesiątych przychodzi nam urzeczywistniać zadania spo- 
łeczno-gospodarcze w bardziej złożonych warunkach. Postanowienia VIII 
Zjazdu wyraźnie uwypuklają zależność dalszego wzrostu poziomu życią 
ludności, postępu społecznego od poprawy efektywności gospodarowania, 
od jakości pracy, od lepszego wykorzystania stworzonego potencjału ma- 
terialnego oraz poprawy zarządzania i kierowania. 

Gospodarka nasza będzie się harmonijnie i równomiernie rozwijać pod 
warunkiem bardziej intensywnego wykorzystania wszystkich czynników 
produkcji. 

Prawdę tę wszyscy uznają, lecz nie wszyscy odnoszą ją do siebie, do 
wyników własnej działalności i swoich przedsiębiorstw. Część naszej 
produkcji cechuje wciąż nadmierna materiałochłonność. Wytwarzamy i bu- 
dujemy często jeszcze zbyt drogo, a środkami produkcji rozporządzamy 
niekiedy nieoszczędnie. Dzieje się tak w sytuacji, gdy coraz trudniejszą 
do pokonania barierą jest niedostatek surowców i materiałów. Dlatego 
też trzeba zrobić wszystko, aby bieżące plany produkcji wykonane były 
przy takim zaopatrzeniu, jakie jest realne w aktualnych warunkach. 
Jest to zadanie w większości przedsiębiorstw w pełni osiągalne, nie wy- 
korzystaliśmy bowiem do końca wszystkich możliwości racjonalizacji użyt- 
kowania materiałów i energii. Uważamy, że każdy zakład powinien opra- 
cować wieloletni plan doskonalenia technologii produkcji, która przecież 
rozstrzyga o wielkości zużycia materiałów i poziomie pracochłonności wy- 
twarzania. W zjednoczeniach i przedsiębiorstwach warto w tej sytuacji 
zastanowić się nad powołaniem służb inżynierii materiałowej. 

Oceniamy, że niedostatecznie wykorzystujemy w przemyśle I budowni- 
ctwie rezultaty prac badawczych, których praktyczne zastosowanie może 
przyczynić się do wydatnego wzrostu poziomu gospodarowania, wydaj- 
ności pracy, nowoczesności produkcji oraz obniżenia jej materiałochłonno- 
ści. 

Wdrażanie proponowanych przez naukę korzystnych rozwiązań w wielu 
przedsiębiorstwach nadal przebiega powolnie i niezdecydowanie. Kierow- 
nictwa gospodarcze muszą podjąć bardziej energiczne i skuteczne niż do- 
tąd działania w tym względzie, leży to bowiem zarówno w interesie ca- 
łej gospodarki, jak i załóg poszczególnych zakładów. Godny upowszech- 
nienia jest tu przykład górnictwa, w którym w ostatnich latach, mimo 
zwiększenia uzbrojenia technicznego i pogarszania się warunków geolo- 
gicznych, obniżono materiałowe koszty produkcji. Złożyły się na to m. in. 
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oszczędność materiałów i energii, powszechne stosowanie regeneracji czę- 
ści zamiennych, obudów i sprzętu. 

Aktyw KSR powinien też energiczniej podejmować sprawy zatrudnie- 
nia i dyscypliny pracy. W przemyśle i budownictwie, w stosunku do wy- 
sokiego poziomu uzbrojenia technicznego i wymagań nowoczesnej organi- 
zacii pracy, zatrudniamy zbyt wiele ludzi. Liczne stanowiska wymagające 
wysokich kwalifikacji, a więc dobrze płatne, zajmują niekiedy osoby bez 
dostatecznej wiedzy i doświadczenia. Często jeszcze w niektórych zakła- 
dach oraz zjednoczeniach i instytucjach utrzymuje się etaty i komórki, 
których przydatność z punktu widzenia nowoczesnej organizacji pracy jest 
wątpliwa. Potwierdza to fakt, że w zakładach o podobnym charakterze 
wytwarzania i analogicznej skali produkcji udział pracowników admini- 
stracyjnych różni się poważnie i waha się od 12 do ponad 20 proc. ogółu 
zatrudnionych. 

Zdecydowanego przeciwdziałania wymaga też zjawisko częstej zmiany 
pracy przez ludzi, którzy nie cenią sobie rzetelnej roboty i lekceważą za- 
sady dyscypliny społecznej. 

Likwidacja tych szkodliwych społecznie faktów jest konieczna. Kłócą 
się one bowiem z wynikającym z tradycji klasy robotniczej poczuciem 
sprawiedliwości i z obowiązującą w socjalizmie zasadą wynagradzania we- 
dług wkładu pracy. 

Kontrola przestrzegania tych kryteriów jest ważnym obowiązkiem sa- 
morządów robotniczych, na równi z egzekwowaniem zasady, że w naszych 
socjalistycznych kolektywach nie może być miejsca dla ludzi niezdyscypli- 
nowanych. 

W zakładach produkcyjnych, w jednostkach naukowo-badawczych i biu- 
rach projektowych naszego województwa pracuje prawie jedna szósta in- 
żynierów zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej kraju. Chodzi o to, 
aby lepiej wykorzystać ich wiedzę i umiejętności, aby myśl inżynier- 
ska lepiej służyła postępom w oszczędzaniu surowców i energii, podno- 
szeniu jakości i nowoczesności produkcji, opłacalności eksportu. | 

Jest wiele zespołów inżynierskich, które w tej dziedzinie mają nie- 
mały dorobek i cenne doświadczenia, ale są też takie, w których nie- 
wiele dotychczas w tej sprawie uczyniono. To w tych przedsiębiorstwach 
udział kadry inżynierskiej w rozwijaniu ruchu wynalazczości jest naj- 
częściej niedostateczny, a poważne środki wydatkowane na postęp tech- 
niczny nie w pełni są spożytkowane. Przykładnym ich wykorzystaniem 
wyróżnia się hutnictwo żelaza, z którego doświadczeń chcemy, aby sko- 
rzystały wszystkie organizacje gospodarcze naszego województwa. Zwła- 
szcza godna naśladowania jest konsekwencja hutników, z jaką konty- 
nuują oni proces modernizacji starych zakładów, przeobrażania ich w 
nowoczesne ośrodki produkcji o wysokim stopniu przetwarzania. 

Od organizacji NOT i stowarzyszeń inżynierów i techników powinni- 
śmy oczekiwać, że wyraźnie zwiększą one swoje starania o racjonalne 
wykorzystywanie środków na postęp techniczny i aktywny rozwój inicja- 
tyw innowacyjnych kadry inżynierskiej. Należy bowiem szybko zmienić 
niekorzystną tendencję zmniejszania się w ostatnich latach udziału naszej 
własnej myśli technicznej, racjonalizacji 4 wynalazczości w two- 
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rzeniu dochodu narodowego. Na wyraźnie większą aktywność w tej spra- 
wie zdobyć się muszą również związki zawodowe. 

Konferencje Samorządu Robotniczego, wykorzystując coraz pełniej 
swoje uprawnienia, spożytkowując przysługujące im prawo do spoiecz- 
nej kontroli, zwiększać powinny wymagania wobec aktywu i kierow- 
nictwa gospodarczego. Nie ograniczy to w niczym samodzielności ka- 
dry kierowniczej, która ponosi osobistą odpowiedzialność za podejmo- 
wane decyzje, za wyniki i sprawne funkcjonowanie powierzonych jej 
placówek. Jasny podział obowiązków, uprawnień i kompetencji między 
KSR a kierownictwem gospodarczym umożliwia poszukiwanie, drogą dy- 
skusji, najlepszy ch sposobów wypełniania spoczywających na załodze za- 
dań oraz rozwiązywania ważnych problemów produkcyjnych, ekonomicz- 
nych i socjalnych zakładu przy zachowaniu zasady |" n2 kie- 
rownictwa. 


ina 


Wprowadzenie do praktyki zasad efektywnego gospodarowania wy- 
maga przyciągnięcia do współrządzenia, do aktywnego usprawniania dzia- 
łalności przedsiębiorstw jak największej liczby pracowników. Dotyczy to 
w pierwszej kolejności robotników, techników i inżynierów, których oso- 
biste zainteresowania, aspiracje i wysoka społeczna świadomość są na- 
turalnymi sojusznikami postępu technicznego, organizacyjnego i eko- 
nomicznego. Ich dojrzały krytycyzm jest niezastąpiony w walce ze szkod- 
liwymi przyzwyczajeniami, zrutynizowanymi sposobami myślenia i dzia- 
łania. Dojrzałość klasowa i obywatelska kadrowych robotników, ich ży- 
ciowa mądrość, znajomość możliwości zakładu, a także potrzeb współto- 
warzyszy pracy nakazują stale sięgać do ich opinii oraz odpowiedzialnie 
traktować wysuwane przez nich propozycje również w sprawach socjal- 
no-bytowych. 

Wiedzę i doświadczenie oraz aktywność społeczną robotników należy 
w pełni wykorzystywać przy opracowywaniu oraz kontroli realizacji za- 
twierdzanych corocznie przez KSR programów poprawy warunków pra- 
cy i jej bezpieczeństwa w zakładzie. Sugestie i wnioski załogi oraz dokład- 
na znajomość jej potrzeb przez działaczy samorządu sprzyjać powinny 
stalemu coskonaleniu pracy zaplecza socjalnego oraz stanowić podsta- 
wę zwiększania wymagan wobec służb POWY ch i całej administra- 
cji przedsiębiorstwa. 

We wszystkich sbrawach, ama i warunków pracy i życia załogi, 
samorządy robotnicze powinny nadal przejawiać wysoką aktywność i ini- 
cjalywę. Ich szczególnym zadaniem jest obecnie dbałość o właściwe wy- 
korzystanie środków przeznaczonych na modernizację procesów produk- 
cji i stanowisk pracy. W pierwszym rzędzie należy wydatkować środki 
na te przedsięwzięcia, których realizacja pozwoli osiągnąć największą 
oszczędność materialów, paliw i energii oraz poprawę poziomu bezpieczeń- 
stwa i warunków pracy. 


Niezmiennie wiele uwagi KSR poświęcać winny rozwojowi 1 dosko- 
naieniu funkcjonowania zakłagowych placówek służby zdrowia, domów 
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wczasowych, hoteli robotniczych, OWCA zakładowych żłobków i przed- 
szkoli oraz domów kultury. 

Szczególnie wszechstronnie rozpatrywać należy możliwości rozwoju za- 
kładowego budownictwa mieszkaniowego, remontu budynków oraz po- 
mocy dla przedsiębiorstw budowlanych. Działalność tę należy prowadzić 
stale, bowiem liczne przedsiębiorstwa i zakłady nie biorą udziału w stap- 
niu odpowiednim do swych możliwości w rozwiązywaniu tego doniosłego 
społecznie i gospodarczo problemu. 

Jak wiadomo, mimo poważnych. wysiłków nie zdołaliśmy zaspokoić 
społecznego zapotrzebowania na miejsca w przedszkolach i żiobkach, do- 
mach dziennego pobytu dla samotnych i starszych wickiem ludzi. Tym- 
czasem zdecydowana większość zakładowych domów kultury, świetlic 
i ośrodków wypoczynku niedzielnego nie jest należycie wykorzystana, 
zwłaszcza w godzinach przedpołudniowych. Niewielkim wysiłkiem można 
odpowiednio do tych celów przystosować te obiekty, a etaty dla kwali- 
fikowanego personelu wyg iarować, zmniejszając zatrudnienie w admi- 
nistracji. 

Zwiększenia zainteresowania 1 pomocy ze strony samorządu robotni- 

czego i związków zawodowych wymagają rodziny wielodzietne, matki 
pracujące i samodzielnie wychowujące dzieci oraz renciści i emeryci. 
Wiele naszych zakładów zajmuje się tymi sprawami w sposób doraźny. 
Niezbędny jest tu dokładny i skrupulatnie realizowany program działa- 
nia. 
Zakłady pracy rozporządzają poważnymi kwotami funduszu socjalne- 
go, mieszkaniowego oraz nagród i premii. Obowiązkiem KSR jest — zgod- 
ny z zasadami sprawiedliwości socjalistycznej, z potrzebami zaiogi — po- 
dział tych środków, a następnie skrupulatna kontrola celowego i oszczędne- 
go ich wydatkowania. Aby podział funduszu odpowiadał tym kryteriom, 
a wydatki były zawsze racjonalnie i społecznie uzasadnicne, samorząd 
robotniczy powinien znać dokładnie nie tylko warunki pracy załogi, lecz 
i potrzeby poszczególnych kolektywów robotniczy ch oraz warunki ży- 
cia ich rodzin. Musi też wiedzieś, kto i jak pracuje, jaki jest udział 
każdego pracownika | w rezultatach działalności gospodarczej zakładu. 
Tylko wówczas Konierencje Samorządu Robotniczego mogą skutecznie 
wpłynąć na przestrzeganie socjalistycznej zasady „każdemu według wkła- 
du pracy”, a także na to, by z prawa pierwszeństwa w awansach, przesze- 
regowaniach, świadczeniach socjalnych, nagrodach i wyróżnieniach ko- 
rzystali przodujący pracownicy. Tylko znajomość rzeczywistych zasług lu- 
dzi i ich potrzeb umożliwia sprawiedliwy podział mieszkań, skierowań 
na wczasy i leczenie sanatory j jne oraz udzielenie niezbędnej pomocy ro- 
dzinom wielodzietnym i weteranom pracy. 

Samorząd robotniczy, jako najbardziej reprezentatywny rzecznik spraw 
załogi, kojarząc zaspokajanie jej potrzeb z interesem ogólnospołecznym, 
powinien jednocześnie uporczywie dbać o przestrzeganie zasady pełnej 
jawności wszelkich decyzji dotyczących załogi. Ma to bowiem wielkie 
znaczenie dla kształtowania socjalistycznych stosunków międzyludzkich. 
Wysokie wzajemne wymagania, sprawiedliwy podział obowiązków, jed- 
nakowe dia wszystkich prawo do korzystania ze wspólnie wypracowa- 
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nych środków na miarę wkładu pracy stanowią podstawę, na której opie- 
ra się wzajemny szacunek i życzliwość. Tak stwarza się jednocześnie wa- 
runki skutecznego eliminowania postaw negatywnych, umacnia się kli- 
mat potępienia ludzi niesolidnych i niezdyscyplinowanych, ludzi, którzy 
mie cenią pracy innych, a chcieliby korzystać z jej owoców. W takich 
warunkach, jak potwierdzają doświadczenia naszych przodujących załóg, 
realizowane są z powodzeniem najtrudniejsze nawet zadania. 


IV 


Mamy pełną świadomość, że zasięg 1 tempo dalszego rozwoju go- 


spodarczego woj. katowickiego, jak i całego kraju, uzależnione są od oso- 
bistego wkładu każdego człowieka pracy, każdego oddziału klasy ro- 
botniczej, każdego środowiska inteligencji. Na obecnym etapie budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego coraz silniejsza staje się wza- 
jemna zależność od siebie zarówno poszczególnych ludzi, jak i wszystkich 
grup społecznych. Tylko wspólne, w pełni solidarne działanie 
oczekiwane coraz lepsze rezultaty, zapewnia wyższą jakość produkcji, 
jest gwarancją stałej poprawy zaopatrzenia rynku w towary i usługi, de- 
cyduje o efektach inwestycyjnych, a zwłaszcza budownictwa mieszkanio- 
wego, o wynikach wszystkich innych przedsięwzięć dotyczących moderni- 
zacji infrastruktury komunalnej i społecznej, doskonalenia transportu i ko- 
munikacji, służby zdrowia, oświaty, kultury itd. 

Dlatego nasza wojewódzka organizacja partyjna kładzie coraz więkwzy 
nacisk na te kierunki działamia, które przyczyniają się do umacniania 


dyscypliny społecznej, a w szczególności — dyscypliny pnacy, do tworze- 


nia warunków systematycznego podnoszenia jej wydajności i jakości. 
Systematycznie zwiększamy wymagania stawiane w tej mierze poszcze- 
gólnym załogom i kolektywom pracowniczym, pogłębiając klimat rów- 
nania do najlepszych. 

Mamy zawsze na uwadze, że o pomyślnym urzeczywistnianiu perspek- 
tywicznych zamierzeń rozstrzyga dzisiejsza praca i jej wyniki. Decydują> 
ce znaczenie ma każdy dzień. Dlatego tak wielką wagę przywiązujemy 
do wyników tegorocznych, które uwieńczą całą mijającą  pięciolatkę 
i stworzą warunki startu do następnej. 

XVI Wojewódzka Konferencja PZPR postawiła przyjęte przez całe pre- 
cujące społeczeństwo naszego regionu zadanie wykonania planu 5-letnie- 
go we wszystkich podstawowych założeniach. Jest to zadanie w pełni 
realne, mimo że przychodzi nam je realizować w trudnych warunkach. 
Właśnie w tych niełatwych uwarunkowaniach zrodziły się nowe, piękne 
inicjatywy, ujawniły mocne charaktery i zahartowane postawy, wzrosły 
szeregi przodujących ludzi. Ze wszech miar słuszne i budujące jest więc 
wyrażenie szczególnej moralnej i materialnej satysfakcji ludziom, którzy 
wnieśli i nadal wnoszą największy wkład w realizację zadań obowiązują- 
cych nas w obecnej pięciolatce. 

Przywiązujemy w naszym regionie podstawowe znaczenie do uzyski- 
wania stałego postępu w sferze produkcji materialnej, gdyż — z jed- 


nej stnony — jest to miarą naszej odpowiedzialności wobec kraju, z dru-- 
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giej zaś — podstawą dla czerpania środków służących zaspokajaniu 
wszechstronnych potrzeb społecznych. Dlatego też w aktualnej sytuacji, 
wobec bardziej złożonych wewnętrznych i zewnętrznych warunków, w 
jakich wykonujemy wyznaczone nam zadania gospodarcze, szczególnie 
ważne jest upowszechnianie umiejętności ekonomicznego myślenia wśród 
kadr administracji państwowej i gospodarczej, wśród załóg pracowniczych, 
wóród szerokiego aktywu społecznego, w całym społeczeństwie. Domi- 
nującą cechą sposobu życia i pracy obywateli winniśmy uczynić 

i gospodarny stosunek do materiałów, surowców, energii, do 
wszystkich środków, które mogą pełniej służyć człowiekowi. 

W tych sprawach potrzebne jest zapewnienie takich zasad organizacji 
pracy i życia społecznego, które sprawią, że oszczędność i gospodarność 
staną się dla każdego potrzebą życiową i będą nas wszystkich wspólnie 
bcgacić. 

Sys GEGŻAY rozwój samorządności robotniczej stwarza nowe możli- 
wości przejawiania się społecznej i zawodowej inicjatywy oraz aktyw- 
ności ludzi pracy. Dlatego też nasza partia przywiązuje wielką wagę do 
ustawicznego doskonalenia pracy KSR. 

Zgodnie z postanowieniem Biura Politycznego przy wojewódzkich in- 
stancjach partyjnych zostały powołane zespoły do spraw samorządu ro- 
botniczego. Sprawowanie przez pierwszych sekretarzy zakładowych orga- 
nizacji partyjnych obowiązków przewodniczącego KSR umacnia partnen- 
ską pozycję Konferencji wobec kienownictwa gospodarczego. Ale autory= 
tet w zakładzie i wśród załogi każdy samorząd musi wypracować sa- 
modzielnie. Zależy to w dużej mierze od jakości działania, od podejmo- 
wanych tematów, konsekwencji w realizacji zadań, od odwagi i bezkom- 
promisowości w przeprowadzaniu słusznych, akceptowanych przez całą 
załogę spraw i sposobów ich rozwiązań. Nie we wszystkich przedsię- 
biorstwach działalność KSR odpowiada tym wymaganiom. 

Słabą stronę funkcjonowania samorządu stanowi nadal niedostateczna 
efektywność pracy wszystkich jego członków i ogniw społecznych, ich 
często formalne uczestnictwo w sesjach KSR. Za mało widoczny jest 
udział w pracach samorządów kół stowarzyszeń zawodowych, NOT i PTE, 
nie zawsze zadowalająca jest aktywność organizacji związkowych i mło- 
dzieżowych. Szerzej też niż dotychczas do działalności w samorządzie ro- 
botniczym przyciągać należy bezpantyjnych pracowników. 

Są to ważne zadania organizacji partyjnych, które muszą przyswoić so- 
bie umiejętności zespalania wszystkich ogniw samorządu robotniczego 
w zakładzie, całej załogi wokół wspólnych zadań i celów. 

Dalszy rozwój i doskonalenie działania samorządów robotniczych zależą 

wszystkim od jakości pracy i inicjatywy przewodniczących i dzia- 
łaczy KSR, od umiejętności podejmowania przez nich problemów naj- 
istotniejszych dla zakładów i załóg. Aby znać źródła sukcesów i trudności 
swoich przedsiębiorstw, nastroje ludzi pracy, aktyw KSR musi być stale 
wśród załóg, pilnie wysłuchiwać opinii, rzetelnie informować o podejmo- 
wanych działaniach i przyjętych postanowieniach. , 

Śmielej też przewodniczący KSR powinni wykorzystywać swoje 
uprawnienia, swój autorytet wszędzie tam, gdzie spotykają się z lekceważe- 
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niem obowiązków, naruszaniem socjalistycznych norm społecznych oraz 
brakiem odpowiedzialności zawodowej i łamaniem zasad dyscypliny. Tu 
właśnie istnieje dla ofiarnych działaczy samorządu robotniczego pole do 
walki z wszelkimi formami biurokracji, niedbalstwa, rozrzutności i innych 
przejawów braku szacunku dla mienia społecznego, lekceważenia ludzkich 
potrzeb, braku wrażliwości na cudze bolączki i dolegliwości. 

Musimy być w pełni świadomi, że niezbędne jest stałe umacnianie 
i wypełnianie nowymi treściami działalności wszystkich ogniw naszego 
ludowładztwa, że wszyscy ponosimy odpowiedzialność za dzień dzisiej- 
szy i jutro naszego narodu i państwa, za treści socjalistycznej demokracji. 
Tym celom podporządkowana być musi nasza aktywność we wszystkich 
dziedzinach życia społeczno-gospodarczego, wzorowa praca przy każdym 
warsztacie i na każdym stanowisku. Temu też służyć powinna coraz lep- 
sza i pełniejsza działalność samorządu robotniczego. 


Vv 


Bogata, wielokierunkowa dyskusja przedzjazdowa, która stała się plat- 
formą szerszych wypowiedzi nie tylko członków partii, ale wszystkich, 
którzy troskę o los Ojczyzny wyrażają ofiarną pracą i konstruktywnymi 
propozycjami zmian na lepsze tam, gdzie są one celowe i potrzebne, a tak- 
że przebieg obrad samego Zjazdu potwierdziły jeszcze raz w sposób 
bardzo dobitny niezachwianą jedność narodu polskiego skupionego wokół 
programu partii, wokół jej kierownictwa z pierwszym sekretarzem Ko- 
mitetu Centralnego PZPR — towarzyszem Edwardem Gierkiem. 

Rzeczą niezmiernej wagi jest obecnie konsekwentna, pełna realizacja 
uchwał VIII Zjazdu. Sprzyjać temu winno maksymalne wykorzystanie 
wniosków i propozycji zgłoszonych w wielkiej ogólnonarodowej debacie 
przedzjazdowej. W takim stylu działania wyraża się praktyczne urze- 
czywistnianie zasad demokracji socjalistycznej w naszym kraju. Odwoły- 
wanie się do mądrości, doświadczenia i woli społeczeństwa wyzwala jego 
inicjatywę, potęguje chęć działania, uodparnia na trudy i kłopoty, które 
niejednokrotnie przychodzi nam przezwyciężać. Nasz wielkoprzemysłowy 
region — jak wynika z uchwał VIII Zjazdu PZPR — nadal odgrywać bę- 
dzie szczególną rolę w rozwiązywaniu problemów ogólnokrajowych o zna- 
czeniu tak fundamentalnym dla naszej ekonomiki, jak zaopatrzenie ener- 
getyczno-surowcowe, a zarazem wyposażenie w szereg nowoczesnych ma- 
szyn i urządzeń, jak pokrycie znacznej części potrzeb rynkowych czy 
wreszcie istotne oddziaływanie na kształtowanie się bilansu płatniczego 
polskiego handlu zagranicznego. 

Mamy przed sobą wyraźnie wytknięty kierunek marszu ku notwoczesno- 
ści, ale nowoczesności wnoszącej ład i wewnętrzną harmonię, wyższą 
jakość w środowisko pracy i życie człowieka. Zmieniając procesy techno- 
logiczne, w czym duży udział ma nauka, dokonując przekształceń struk- 
turalnych naszego przemysłu — ograniczamy jego negatywne skutki dla 
otoczenia, ale ciągle przecież nie w takim stopniu, w jakim tego oczeku- 
jemy. Będziemy więc nadal intensyfikować starania o czyste niebo i czy- 
ste wody, o zieleń, o estetykę naszych miast i osiedli 
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Nie ustaniemy w wysiłkach o poprawę warunków mieszkaniowych, 
zwłaszcza ludzi najcięższego trudu — górników i hutników. Zakładamy 
dalszy dynamiczny wzrost budownictwa mieszkaniowego, oparty na wy- 
przedzającej rozbudowie infrastruktury technicznej. Nieodzowne jest też 
przyspieszenie tempa realizacji obiektów umożliwiających właściwe funk- 
cjonowanie nowych skupisk ludzkich — osiedli i dzielnic. Mam tu na my- 
$li szkoły, przedszkola, sklepy, placówki usługowe i kulturalne. Wyrów- 
nywanie tych dysproporcji jest możliwe nie tylko poprzez inwestycje, 
lecz także przez lepsze dostosowywanie profilu wielu obiektów użyteczno- 
ści publicznej do rzeczywistych, najbardziej palących potrzeb zbiorowości, 
którym mają one służyć. 

Trudno przecenić rolę, jaką w realizacji naszych celów ma aktyw- 
ność społeczna, inicjatywa najszerszych kręgów ludzi pracy, całego spo> 
łeczeństwa, jaką ma pogłębianie demokracji socjalistycznej oraz zwiększą - 
nie roli samorządów robotniczych w jej systemie. 


Klasa robotnicza 
na progu lat osiemdziesiątych 


AUGUSTYN WAJDA 


Wraz z szybkim rozwojem sił wytwórczych i ich modernizacją, wraz 
ze wzrostem poziomu życia społeczeństwa, jego wykształcenia i kultury 
dokonują się w naszym kraju zasadnicze przeobrażenia struktury klaso- 
wej. Udziałem klasy robotniczej stał się szybki awans społeczno-ekono- 
miczny, polityczny i kulturalny. Jest ona najlepiej zorganizowaną i naj- 
bardziej konsekwentną siłą działającą na rzecz postępu we wszystkich sfe- 
rach życia społecznego. 

Ideologia klasy robotniczej „ukształtowana w toku rozwoju ruchu ro- 
botniczego — czytamy w Wytycznych KC PZPR na VIII Zjazd — jej 
dążenia wyznaczające w ostatnim stuleciu drogę walki o narodowe t spo- 
teczne wyzwolenie Polski określają w procesie budownictwa socjalistycz= 
nego kierunek kształtowania się świadomości całego narodu. Interesy kla- 
sy robotniczej są ucieleśnieniem fundamentalnych, historycznych intere- 
sów narodu, a jej socjalistyczne ideały wytyczają drogę rozwoju krajw (1). 


Wiele złożyło się na to, że klasa robotnicza pełni w życiu narodu prze- 
wodnią rolę, że z nią łączy się ogromny dorobek Polski Ludowej. Na szcze- 
gólną uwagę zasługują tu następujące okoliczności: 

po pierwsze — klasa robotnicza jest siłą decydującą o socjalistycznym 
kierunku i socjalistycznym charakterze programu rozwoju kraju, na niej 
też przede wszystkim spoczywa trud jego realizacji. Tak było u zarania 
Polski Ludowej, w okresie odbudowy kraju z ruin i zgliszcz powojennych; 
tak było w okresie przyspieszonej industrializacji i podejmowania zasad- 
niczych przeobrażeń społeczno-gospodarczych oraz realizacji kolejnych pla- 
nów rozwoju Polski; tak było wreszcie przed blisko dziesięciu laty, kiedy 
to na przełomie 1970/1971 roku podjęto realizację ambitnych planów za- 
spokajania podstawowych potrzeb całego społeczeństwa; 

po drugie — wraz z socjalistycznym rozwojem kraju, zwłaszcza zaś w 
toku industrializacji, klasa robotnicza staje się największą liczebnie i naj- 
lepiej zorganizowaną częścią narodu, głównym twórcą materialno-tech- 
nicznej bazy socjalizmu. Ta tendencja znamienna dla kierunku zmian 
w strukturze społecznej wszystkich krajów socjalistycznych sprawiła, iż 
robotnicy wraz z członkami swych rodzin stanowią obecnie przeszło po- 


(1) O dalszy rozwój socjalistycznej Polski, o pomyślność narodu polskiego. Wytycze 
ne KC PZPR na VIII Zjazd PZPR, Warszawa 1979 r., str. 45. 
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łowę ludności kraju oraz ponad sześćdziesiąt proc. ogółu zatrudnionych 
w gospodarce narodowej. Wraz z szybkim wzrostem liczebnym klasy ro- 
botniczej dokonał się równocześnie proces jej koncentracji w wielkich 
i średnich zakładach pracy, co przyspiesza rozwój wszystkich pozytyw= 
nych tendencji i walorów przejawianych przez klasę robotniczą; 

po trzecie — rosnącej randze ideowo-politycznej i rosnącej liczebności 
klasy robotniczej towarzyszą głębokie przemiany jakościowe, które wy+ 
wierają doniosły wpływ na całokształt życia narodu. 

Po II wojnie światowej polska klasa robotnicza zaczęła szybko rosnąć. 
Szeregi robotnicze zaczęli uzupełniać ci, którzy mieszkając na wsi nie znaj- 
dowali tam jednak stałej pracy. Od samego początku klasa robotnicza rosła 
więc na bazie wielce zróżnicowanych — zarówno pod względem klasowym 
jak i ekonomicznym — grup społecznych wyznających różnorodne warto» 
ści ideowe, polityczne i kulturowe. 

Jednakże od samego początku w życiu i pracy klasy robotniczej za- 
częły się ujawniać zjawiska wyrosłe z nowego charakteru własności i no- 
wych stosunków produkcji. Szybko rosło wykształcenie i kwalifikacje za- 
wodowe robotników, poziom ich wiedzy społeczno-politycznej i ekono- 
micznej, poziom kultury i polityczna aktywność, wydatnie pogłębiała się 
integracja i autoidentyfikacja klasowa. 

Z każdym rokiem jakościowe przeobrażenia klasy robotniczej stawały 
się coraz istotniejszym czynnikiem określającym treść, tempo i kierunki 
budownictwa socjalistycznego, decydując zarazem o zmianie jej dotych- 
czasowej pozycji politycznej, ekonomicznej, społecznej i kulturalnej w ży- 
ciu narodu. 

Przede wszystkim uległy zmianom siły i instytucje kształtujące klasę 
robotniczą. Międzywojenna klasa robotnicza będąc wytworem kamitali- 
stycznych stosunków społecznych kształtowała się w ostrej walce z bur- 
żuazją, czemu służyły organizacje i instytucje nastawione na walkę z kąpi- 
talistycznym wyzyskiem. W tej walce kształtowała się jej świadomość 
społeczna i polityczna. Główną drogą do zawodów robotniczych była edu- 
kacja w toku pracy. Klasowe tradycje wpajane były przez rodzinę i orga» 
nizacje robotnicze. 

W toku budowy socjalizmu klasę robotniczą kształtowały i kształtują 
jej instytucje i organizacje, a przede wszystkim przedsiębiorstwa uspo- 
łecznione, partia marksistowsko-leninowska, związki zawodowe oraz cały 
system organizacji samorządowych. W przedsiębiorstwie nie toczy się wal- 
ka klasowa, nie ma bowiem zasadniczych sprzeczności interesów między 
przedsiębioncami i robotnikami. 

Napływ do klasy robotniczej nie przygotowanych zawodowo ludzi, 
zwłaszcza ze wsi, wymagał intensywnego szkolenia realizowanego głów= 
nie w toku pracy, jednocześnie rozpoczął się szybki rozwój szkolnictwa 
różnych typów, przede wszystkim szkolnictwa zawodowego. W miarę upły= 
wu czasu zasadniczą drogą zdobywania kwalifikacji robotniczych stały 
się szkoły dzienne i wieczorowe oraz różnorodne kursy zawodowe. Przy= 
niosło to systematyczny wzrost poziomu wiedzy zawodowej, politycznej 
i społecznej robotników. 

Doniosłe zmiany w wewnętrznej strukturze klasy robotniczej dokonały 
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się w toku realizacji planu sześcioletniego, czego wyrazem było ulształto- 
wanie się i unocnienie jej nowej roli społecznej. O ile w okresie odbudo- 
wy kraju robotnik był przede wszystkim rewolucjonistą przejmującym 
przedsiębiorstwa kapitalistyczne, walczącym © umocnienie władzy poli- 
tycznej, o tyle w okresie sześciolatki pokojowy trud poymożł nowy wzór 
robotnika związany z ofiarnością w pracy. 

Początkowy okres powojennego rozwoju polskiej klasy robotnicze cha- 
rakteryzował się także jej dużą ruchliwością poziomą i pionową. w tym 
okresie przybywało do klasy robotniczej wiele nowych kadr, zwłaszcza 
ze wsi, w tym niemało kobiet i młodzieży. Równocześnie awansowała spora 
część kadrowych robotników reprezentujących wysoki poziom wyrobienia 
politycznego, obejmując stanowiską kierownicze w aparacie politycznym, 
państwowym i gospodarczym. Dotyczyło to zwłaszcza lat czterdziestych, 
a także w dużym jeszcze stopniu lat pięćdziesiątych. 

Wielcostronna ruchliwość, jaka charakteryzowała klasę robotniczą owych 
lat, a zwłaszcza napływ nowych ludzi, przeważnie młodych, bez stażu, 
doświadczenia i nawyków właściwych klasie robotniczej legitymującej się 
bogatymi techniczno-organizacyjnymi tradycjami, nie mogła pozostać bez 
wpływu na procesy jej integracji, na kształtowanie się postaw i świado- 
mości zarówno ludzi nowych, jak i caiego proletariatu. W skład kiasy 
robotniczej weszła bowiem głównie znaczna liczba mieszkańców wsi. Byli 
to robotnicy najczęściej bez przy gotowania zawodowego, nie abeznani 
i nie wdrożeni do dyscypliny pracy wymaganej przez przemysł. 

W tych warunkach szczególnej wagi nabierała działalność ideologiczno- 
-polityczna partii zmierzająca do kształtowania i ugruntowania samoświa- 
domości klasy robotniczej, wyrabiania w niej poczucia odrębności klaso- 
wej i związków z innymi klasami i warstwami oraz uświadamiania jej c— 
lów i zadań bieżących i perspektywicznych, rozumienia przez nią jej mi- 
sji spoieczno-historycznej. Aktywna dziatainość ideowo-wychowawcza par- 
tii, będąca integralną częścią budownictwa socjalistycznego, nierozerwal- 
nie związaną z tworzeniem materialno-technicznej bazy nowego ustroju, 
przyspieszała proces integracji klasy robotniczej, przekształcając ją w 
świadomą swoich celów i zadań siłę polityczną. 

Dalsze lata przynoszą także zmiany uznanych przez klasę robotniczą 
ideałów; kształtował się wzór robotnika o wysokich kwaliiikacjach fa- 
chowych, przygotowanego do obsługi nowoczesnych maszyn i urządzeń 
technicznych, rozumiejącego procesy technologiczne, świadomego swej roli 
i zadań zarówno w procesie produkcji, jak i pozaprodukcyjnym życiu spo- 
łecznym. 

Jednocześnie wydatnej zmianie uległa baza społeczno-klasowa, na któ- 
rej rekonstruuje się socjalistyczna klasa robotnicza. Chociaż w aaliszym 
ciągu spora liczba młodzieży wiejskiej podejmowała pracę zawodową w 
przemyśle i innych dziedzinach gospodarki narodowej, to jednak nie sta- 
nowiła już ona większości wśród nowo zatrudnionych. Wśród przystępują- 
cych po raz pierwszy do pracy ogromną część stanowi obecnie młodzież 
robotnicza, która reprezentuje już drugą i dalsze generacje robotnicze. 
Stwarza to ważną i pożądaną przesłankę formowania się klasy robotniczej 
i kształtowania jej świadomości. | 
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Zmieniająca się baza i źródła nowych rezerw klasy robotniczej nie po- 
zostawały i nie pozostają bez wpływu na strukturę jej wieku. Prawie ' 
2/3 jej składu nie przekroczyło czterdziestego roku życia. Jak stwierdza 
W. Wesołowski, polska klasa robotnicza jest młoda w trojakim znaczeniu. 
Demograficznym — dlatego, że robotnicy w wieku do 39 lat sta- 
nowią ok. 62 proc. ogółu zatrudnionych robotników w gospodarce uspo- 
łecznionej; z danych ostatniego spisu kadrowege w 1917 r. wynika, że 
robotnicy do 29 roku życia stanowią 39.4 proc. klasy robotniczej, w wieku 
30—49 lat — 43,6 proc., a powyżej 50 — 17,0 proc. Socjologicz- 
nym — dlatego, że duża część robotników pochodzi z rodzin chłop- 
sxich, chłopi są to jeszcze często chłoporobotnicy. Technicznym 
— dlatego, że coraz większa część robotników zatrudniona jest w prze- 
mysłach nowoczesnych, takich jak: maszynowy, chemiczny, elektronicz- 
ny, gdzie poziom uzbrojenia technicznego i wymagane od robotników 
kwalifikacje są wyższe niż w przemysiach tradycyjnych(2). | 

Młodość klasy robotniczej jest źródłem jej potencjału społecznego, zwię- 
kszającego się wraz ze wzrostem jej doświadczenia zawodowego i poli- 
tycznego. W tym tkwi jedno z ważnych źródeł jej wielostronnego rozwoju 
i umacniania przodującej pozycji w społeczeństwie. 

Liczne badania socjologiczne prowadzone przez różne ośrodki badawcze 
kraju, w tym badania prowadzone przez Instytut Podstawowych Proble- 
mów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR zarówno w starych, jak i nowych 
ośrodkach przemysłowych, w pelni potwierdzają te procesy. Z badań tych 
wynika, że robotnicy silnie identyfikują się z własną klasą, wykazują po- 
czucie satysfakcji z przynależności do klasy robotniczej i zajmowanej po- 
zycji w społeczeństwie. Zjawisko to najwyraźniej występuje wśród wielko- 
przemysiowego oddziału klasy robotniczej, robotników ustabilizowanych 
życiowo, © dużym stażu pracy, a zwłaszcza robotników = członków partii 
oraz młodych robotników działających w ruchu młodzieżowym. 

Istotnym wyznacznikiem zmian jakościowych klasy robotniczej jest jej 
poziom wykształcenia i kwalifikacji zawodowych. W ciągu trzydziestu pię- 
ciu lat państwo socjalistyczne zmierzało w swej polityce kulturalno-oświa- 
towej do objęcia różnymi formami kształcenia wszystkich klas, warstw 
i kategorii spoleczno-zawodowych. Wysoki poziom wykształcenia i kwali- 
fikacji zawodowych stanowi bowiem ważny czynnik awansu społecznego 
1 zawodowego, podwyższenia pozycji i prestiżu społecznego; pozwala rów-. 
nież na rozwijanie i zaspokajanie różnorodnych zainteresowań i zamiło- 
wań, wpływa na procesy egalitaryzacji społeczeństwa. 

Szeroki udział klasy robotniczej w szkolnych i pozaszkolnych formach 
kształcenia i dokształcania ogólnego oraz zdobywanie w toku pracy kwa- 
lifikacji zawodowych w pierwszym okresie władzy ludowej, a następnie 
napływ do klasy robotniczej młodzieży z zasadniczym i średnim wykształ- 
ceniem zawodowym spowodowały, że współczesna klasa robotnicza posiada 
wysoki stopień wykształcenia i kwalifikacji zawodowych. Stale rosnącym 
potrzebom wychodzą naprzeciw różnorodne szkolne i pozaszkolne formy 
kształcenia oraz zmodyfikowanie uprawnień pracujących podejmujących 

(2) Włodzimierz Wescłowski: Perspektywy rozwojowe klasy robotniczej, w: Na* 
rodziny socjalistycznej klasy robotniczej, red. J. Szczepański, Warszawa 1973, str. 60. 
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naukę. Np. tylko w latach 1971—1975 szkoły dla pracujących ukończy:o 
ponad 700 tys. absolwentów. Powołano podstawowe i średnie studia za- 
wodowe, technika dla przodujących robotników. Co roku w różnych for- 
mach oświaty dla dorosłych uczestniczy blisko 5 mln ludzi. 

W rezultacie znacznie wzrosła liczba robotników wykwalifikowanych, 
natomiast stale maleje liczba robotników niewykwalifikowanych, o czym 
przekonuje poniższe zestawienie: 


Struktura wykształcenia robotników (lata 1058—1977) 


Wykształcenie (proc.) 


Lata zasadnicze 
gt zawodowe niepene 
1 niepełne podstawowe 


zawodowe 


średnie 


1958 1,0 9,7 45,9 43,4 
1964 0.9 12,5 54,4 32,2 
1968 1,1 18,1 56,3 24,5 
1973 3,2 24,2 56,0 16,6 
1977 4,0 28,4 55,3 10,3 


Zródło: Spisy kadrowe 1968, 1973 i 1977, GUS, Warszawa 1979. 


Tak więc wzrost poziomu wykształcenia i kwalifikacji zawodowych jest 
jedną z charakterystycznych cech współczesnej polskiej klasy robotniczej. 
Warto dodać, że najwyższy poziom wykształcenia i kwalifikacji reprezen- 
tują robotnicy podstawowych działów gospodarki narodowej — przemysłu 
i budownictwa. Blisko trzecia część robotników przemysłowych oraz bu- 
dowlanych legitymuje się wykształceniem ponadpodstawowym, wykształ- 
cenie ponadpodstawowe posiada 32,5 proc. robotników przemysłowych 
i 27,8 proc. robotników zatrudnionych w budownictwie. Pracownicy fi- 
zyczni pozostałych działów gospodarki narodowej posiadają nieco niższy 
stopień wykształcenia i kwalifikacji. 

Analiza stopnia wykształcenia według grup wieku wykazuje, że najwyż- 
szy poziom wykształcenia i kwalifikacji zawodowych posiadają robotnicy 
w grupie wieku do 29 lat, a najniższy — w grupie wiaku powyżej 55 lat. 
Wśród młodej klasy robotniczej najliczniejsza jest grupa osób z pełnym 
wykształceniem podstawowym (46,4 proc.), zasadniczym zawodowym (44,5 
proc.) i średnim zawodowym (4,5 proc.), a najmniejsza — z nie ukończo- 
nym wykształceniem podstawowym (2,4 proc.). 

Wśród klasy robotniczej istnieje również wyraźne zróżnicowanie w po- 
ziomie wykształcenia i kwalifikacji zawodowych w podziale według płci. 
Ogólnie biorąc kobiety mają relatywnie niższy poziom wykształcenia niż 
mężczyźni. Np. wykształcenie zasadnicze zawodowe posiada proporcjonal- 
nie więcej mężczyzn (26,9 proc.) niż kobiet (17,0 proc.). Natomiast większy 
odsetek kobiet (19.0 proc.) niż mężczyzn (13,3 proc.) nie posiada pelnego 
podstawowego wykształcenia. Z poziomem wykształcenia klasy robotni- 
czej ściśle powiązane są jej kwalifikacje zawodowe, które systematyczmie, 
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rosną; przede wszystkim zmniejsza się wśród zatrudnionych udział robot- 
ników niewykwalifikowanych, rośnie zaś udział robotników wykwalifi- 
kowanych. 

Spis kadrowy w 1977 r. wykazał, że poziom kwalifikacji zawodowych. 
naszej klasy robotniczej mierzony zgodnie z metodologią przyjętą przez 
Komisję Planowania przy Radzie Ministrów był następujący: 

— robotnicy wykwalifikowani i pracownicy równorzędni wśród ogółu 
pracowników fizycznych stanowili 80,3 proc., w tym 38,1 proc. to robotni- 
cy i pracownicy równorzędni przyuczeni do zawodu w zakładzie pracy; 

— robotnicy niewykwalifikowani i pracownicy równorzędni wśród ogółu 
pracowników fizycznych stanowili 19,7 proc. 

Mimo wszystkich pozytywnych zjawisk, jakie obserwujemy w dzie- 
dzinie wykształcenia i kwalifikacji klasy robotniczej, istnieją wciąż nie 
w pełni zaspokojone potrzeby na jeszcze wyżej kwalifikowane kadry ro- 
botników. Wiąże się to przede wszystkim z coraz bardziej złożonym cha- 
rakterem procesów produkcyjnych, z coraz szerszym przenikaniem nowo- 
czesnych rozwiązań naukowo-technicznych do całej gospodarki narodowej. 
Podjęta reforma systemu oświaty, upowszechnienie wykształcenia na po- 
ziomie średnim otwierają nowe horyzonty przed polską klasą robotniczą. 

Wzrost poziomu wykształcenia i kwalifikacji, wzrost poziomu wiedzy 
technicznej i ogólnej oraz przeobrażenia w składzie zawodowym klasy. 
robotniczej zmieniły także jej rolę w życiu gospodarczym, społecznym, 
kulturalnym i politycznym. W warunkach socjalistycznych awans cywi- 
lizacyjny klasy robotniczej przejawia się w wielu wymiarach. Dokonuje 
się on na płaszczyźnie politycznej, ekonomicznej, oświatowej, społecz= 
no-zawodowej i kulturalnej. Równolegle do awansu politycznego i oświa- 
towego następuje stały wzrost pozycji ekonomicznej — polepszenie wa= 
runków pracy i warunków bytu klasy robotniczej. Jednocześnie w spo 
łeczeństwie systematycznie wzrasta autorytet i podnosi się prestiż zawo- 
dów robotniczych. Rozległy i głęboki charakter ma aktywizacja kultural-" 
na związana z upowszechnianiem dostępu do kultury. Klasa robotnicza 
odgrywa doniosłą rolę w tworzeniu i ugruntowywaniu socjalistycznego 
sposobu życia. ; 

Zmiany w poziomie wykształcenia i strukturze kwalifikacji znajdują 
także wyraz w pozaprodukcyjnych funkcjach klasy robotniczej, a przede 
wszystkim w jej funkcjach politycznych, społecznych i kulturalnych, prze 
jawiających się w stosunku do innych klas i warstw społecznych. Zmienia 
się zwłaszcza stosunek do inteligencji, gdyż w wyniku postępu naukowo- 
-technicznego, procesów modernizacyjnych, wprowadzania do procesów 
produkcyjnych nowoczesnych technik i technologii wzrasta intelektualiza- 
cja pracy robotnika, a tym samym następuje zbliżenie pracy robotnika 
z pracą inżyniera i technika. 

W procesie tym zarysowują się dwie zbieżne tendencie. Pierwsza z nich 
wyraża się we wzroście liczby robotników charakteryzujących się wyso- 
kimi kwalifikacjami, wykonujących pracę w poważnym zakresie umysło- 
wą, jak np. organizowanie, kontrola i nadzór nad zautomatyzowanymi 
procesami produkcji, organizowanie własnego stanowiska pracy itp. Ro- 
botnicy ci pod względem charakteru i treści pracy niewiele różnią się od 
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znacznej części inteligencji techniczno-produkcyjnej. Jest to perspekty- 
wiczny kierunek jakościowego rozwoju klasy robotniczej. Druga tenden- 
cja znajduje wyraz we wzroście liczby techników i inżynierów bezpośred- 
nio przy gotowuj cych i pełniących funkcje wykonawcze w procesie pro- 
dukcji materialnej. Obie tendencje prowadzą do stopniowego zbliżania 
klasy robotniczej i inteligencji techniczno-produkcyjnej na pozczyie 
charakteru i warunków pracy. 

- Proces zbliżania w toku produkcji pracy fizycznej i umysłowej wpływa 
na powstawanie grup pracowników posiadających cechy kategorii gra- 
nicznych, tj. łączących w sobie cechy, któne dawniej charakteryzowały. 
dwa odmienne człony struktury kiasowej — robotników i inteligentów. 

- Ze względu na treść i charakter pracy tej nowej kategorii pracowników 
adekwatny wydaje się być termin stosowany w socjologii radzieckiei, któ- 
ra tę warstwę pracowników, zatrudnionych głównie w przemyśle, zwłasz- 
cza niektórych jego gałęziach (przemysł maszynowy, elektroniczny), okre- 
śla terminem „robotniey-inteligenci", zaliczając ich jednoznacznie do kla- 
sy robotniczej. 

- Zmianom składu społeczno-zawoaowego i liczebności klasy robotniczej, 
jej koncentracji w wielkich zakładach przemysłowych oraz wzrostowi jej 
wykształcenia i kwalifikacji zawodowych towarzyszył wzrost jej roli w 
społecznym, gospodarczym i politycznym życiu kraju. Wypadnie zgodzić 
się z poglądem wyrażonym przez Mariana Orzechowskiego, iż „w procesie 
swej twórczej dzialalności politycznej kłasa robotnicza kształtuje i upo 
szechnia uzorce postaw politycznych i wzorce osobowe «człowieka poli- 
tycznego» (homo politicus) epoki secjalizmu”(3). | 

. Koncentracja kiasy robotniczej w najważniejszych dla nowoczesnego 
społeczeństwa dziedzinach działalności spoieczno-gospodarczej wpływa na 
zmianę jej pozycji i funkcji politycznych. Roię szczególną spełnia klasa 
robotnicza w wielkich przedsiębiorstwach przemysiowych. Wielkie zakła- 
dy przemysłowe stają się ośrodkami twórczej myśli i praktyki w sferze 
techniki, organizacji produkcji i zarządzania oraz życia politycznego i spo-. 
łecznego. W zakładach tych — w ścisłvm powiązaniu z ośrodkami nauki 
— powstają nowoczesne rozwiązania techniczne i technologiczne, groma 
dzi się doświadczenia w rozwiązywaniu problemów ekonomi icznych i życia 
społecznego. Ich przykład wpływa na kształtowanie wysokiej dyscy pliny 
produkcyjnej i społecznej w całej gospodarce narodowej, nowyca Źorra 
aktywności politycznej oraz na umacnianie odpowiedzialności za rozwój 
społeczno-gospodazrczy kraju. Wielkie zakłady przemysłowe oddziałują na 
całą gospodarkę narodową, stanowią ośrodki tworzenia i upowszechniania 
nowatorskich doświadczeń w dziedzinie technologii, produkcji i zarzadza- 
nia. | 

Rola wielkich ośrodków przemysłowych, skupiających najlepiej zorga- 
nizowane świadome odczialy klasy robotniczej w przeobrażeniach socjali- 
stycznych, jest nie do podważenia zarówno na p:aszczyźnie partyjnej, jaz 
i państwowej. 

„Bazą społeczną naszej partii — mówił Edward Gierek na VI Zjeździe 


' (3) Marian Orzechowski: Przemiany świadomości społecznej w Polsce Ludowej, 
„Nowe Drogi” nr 6/1979, str. 91. , | 
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— jest lilasa robotnicza. Klasa robotnicza głęboko rozumie interes ogól- 
nonarodowy i identyfikuje się z nim — najbliższe jej są idealy it zasady 
socjalizmu. Główne oparcie partii z natury rzeczy stanowią robotnicy wiel- 
kich ośrodków przemysłowych. Oni posiadają najbogatsze tradycje wal- 
ki klasowej, najwyższą kulturę polityczną i produkcyjną” (4). 

Doceniając wagę wielkich zakładów przemysłowych dla całokształtu 
życia kraju, kierownictwo partii powzięło w 1971 r. uchwałę o objęciu bez- 
pośrednim zainteresowaniem Komitetu Centralnego 164 kluczowych za- 
kładów pracy w całym kraju. Sprzyja to aktywizacji organizacji partyj- 
nych i załóg tych zakładów, rozszerza wpływy przodujących oddziałów 
klasy robotniczej na kształtowanie świadomości społeczeństwa, a równo- 
cześnie pozwala partii na przeprowadzanie z wielkoprzemysłową klasą 
robotniczą stałych konsultacji na temat ważnych decyzji o znaczeniu ogól- 
nospołecznym. 

Klasa robotnicza Polski Ludowej, rozwinięta — mówiąc słowami Marksa 
— jako socjalistyczna „klasa dla siebie”, przewodząca narodowi, wyznacza 
kierunek, tempo i przebieg socjalistycznych przeobrażeń. Znajduje to wy- 
raz we wszystkich dziedzinach jej życia i pracy, wyraża się to także w 
przernianach jej świadomości. . 

Jeśli wraz z osiąganiem przez społeczeństwo naszego kraju coraz wyż- 
szego poziomu rozwoju, coraz lepszych warunków życia i pracy wzrasta 
rola czynników subiektywnych tego rozwoju, przede wszystkim właśnie 
rola świadomości, to jej aktywne kształtowanie posiada szczególną wagę 
w odniesieniu do klasy robotniczej, która stanowi główną siłę wytwórczą 
oraz podstawowy podmiot socjalistycznych przeobrażeń społeczeństwa. 
Jest to obiektywna prawidłowość, w ramach której chodzi o skuteczne od- 
działywanie na świadomość w celu osiągania coraz trwalszej akceptacji 
ideowych, społeczno-politycznych, moralnych i ekonomicznych celów bu- 
downictwa socjalistycznego, identyfikację z tymi celami, a zwłaszcza głę- 
bokie zaangażowanie w ich realizację. | 

Partia odgrywa rolę inicjującą i kierowniczą w kształtowaniu socjali- 
stycznej świadomości społecznej, a przede wszystkim świadomości klasy 
robotniczej. Kluczowe przy tym znaczenie ma kształtowanie tych sfer 
i aspektów świadomości, które decydują o spełnianiu przez klasę robotni- 
czą roli podmiotowej w procesie budownictwa socjalistycznego, a zwłasz- 
cza o poziomie jej aktywności produkcyjnej i spoleczno-politycznej. 

W odczuciach i postawach przeważającej części klasy robotniczej upo- 
wszechniło się i utrwaliło zrozumienie celów i zadań socjalistycznego roz- 
woju Polski, pogłębia się integracja klasy, jej samoświadomość klasowa, 
jej identyfikacja z programem partii. Jest to rezultat m. jn. coraz szerszego 
udziału robotników w tworzeniu i realizacji programów rozwojowych kra- 
ju, aktywności spoieczno-politycznej, działalności w pracach partii i orga- 
nizacji społecznych oraz uczestnictwa w kierowaniu i zarządzaniu gospo- 
darką i państwem. 

Socjalistyczna świadomość wyraża się ze szczególną siłą w aktywności 
politycznej robotników, ściśle związanej z doskonaleniem socjalistycznego 
systemu politycznego i pogłębianiem jego demokratyzmu. W latach sie- 


(4) VI Zjazd PZPR. Podstawowe dokumenty ż materiały, Warszawa 1972, str. 132. 
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demdziesiątych z inicjatywy partii podjęto szereg działań zmierzających 
do głębszego odzwierciedlenia interesów i aspiracji klasy robotniczej w 
polityce państwa i metodach jego działania. Rozszerzono wydatnie np. za- 
kres spraw podejmowanych i rozstrzyganych przez robotnicze organa 
przedstawicielskie. O tym decyduje m. in. fakt, iż 26 proc. składu radnych 
WRN i 15,8 proc. składu pozostałych rad narodowych stanowią robotnicy. 

Jednakże najszerszą płaszczyzną aktywności klasy robotniczej były i są 
związki zawodowe i samorząd robotniczy. Robotnicy stanowią 70 proc. 
składu rad robotniczych, współuczestniczą w podejmowaniu decyzji o klu- 
czowym znaczeniu dla zakładów pracy, miast czy osiedli. Biorąc pod uwa- 
gę wzrost znaczenia klasy robotniczej we współczesnym społeczeństwie 
polskim, partia podjęła w ostatnich latach działania na rzecz rozwoju i u- 
macniania samorządu robotniczego. Jest to jednocześnie dziedzina wyma- 
gająca stałej troski i uwagi, jeśli zważyć ujawniające się próby zmierzają- 
ce do ograniczenia robotniczego doradztwa, a wynikające głównie z nie- 
zrozumienia walorów i korzyści demokratycznej procedury rządzenia. 
Wzbogacanie i rozszerzanie treści robotniczego współdecydowania wpływa 
niezwykle korzystnie na wzrost aktywności klasy robotniczej, na kształ- 
towanie się jej socjalistycznej świadomości, ma wielkie znaczenie dla po- 
stępu społeczno-gospodarczego. 

Szczególne znaczenie w rozwoju socjalistycznej świadomości klasy ro- 
botniczej — rozumianej jako doniosły składnik jej jakościowych przemian, 
ma aktywność robotników-członków partii. Robotnicy-<członkowie par- 
tii stanowią przodującą część klasy robotniczej, odgrywają inspirującą 
i organizatorską rolę w podejmowaniu różnych inicjatyw politycznych, 
społecznych i gospodarczych, przyspieszających rozwój kraju, odgrywają 
też decydującą rolę w kształtowaniu świadomości całej klasy robotniczej. 
Fakt, iż w szeregach PZPR robotnicy stanowią dominującą siłę, że stano- 
wią obecnie w ponad trzymilionowej partii 45,9 proc. składu(5) — dobit- 
nie świadczy o jakościowych przemianych polskiej klasy robotniczej, o jej 
ideowej i politycznej dojrzałości wyrażającej się w partyjnym działaniu. 

Klasa robotnicza Polski Ludowej — ukonstytuowana siłą swych walo- 
rów ideowych, politycznych i moralnych w klasę-przewodniczkę narodu, 
posiadającą pełną świadomość swej siły i możliwości w życiu społeczeń- 
stwa — w coraz większym zakresie wyznacza przebieg procesów gospo- 
darczych i politycznych, coraz silniej odaziałuje na styl i sposób życia 
i pracv narodu. Znajduje to wyraz we wszystkich dziedzinach życia. 
Nowe jakościowo cechy klasy robotniczej stanowią wielkie źródło jej siły 
politycznej. Pełne spożytkowanie tej siły było i pozostaje najważniejszym 
zadaniem partii. 

(5) Obliczenie sporządzone na podstawie danych Wydz. Org. KC PZPR. Stan na 
30 VI 1979 r. 
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Poważne zadania w realizacji polityki socjalnej państwa spoczywają na 
zakładach pracy. Wynikają one z istoty socjalistycznego zakładu pracy, na 
którym obok funkcji produkcyjnych spoczywają również odpowiedzialne 
obowiązki w zakresie polityki społecznej, a więc rozwijania funkcji spo- 
łeczno-wychowawczych i rozwiązywania wielu potrzeb socjalnych załóg 
i ich rodzin. 

Zakłady pracy są gospodarzami znacznych środków spożycia społecznego 
— zakładowych funduszów secjalnego i mieszkaniowego, a w latach 1981— 
1985 suma odpisów na te fundusze jeszcze bardziej wzrośnie. W bezpośred- 
niej dyspozycji zakładów pracy znajduje się znaczna liczba miejsc wcza- 
sowych, kolonijnych i sanatoryjnych. Wiele zakładów prowadzi własne 
stołówki, bufety, punkty sprzedaży półfabrykatów obiadowych i wyrobów 
garmażeryjnych. 

Można by wymienić również inne formy socjalnej działalności zakładów. 
Rzecz w tym, aby coraz lepiej służyły one załogom, aby rosnące środki bye 
ły wydatkowane na „oele — jak podkreśla uchwała VIII Zjazdu PZPR 
— najbardziej społecznie uzasadnione”. W tym też kierunku należy umac- 
niać i rozwijać socjalne funkcje zakładów pracy oraz racjonalizować goe- 
podarkę zakładowymi funduszami socjalnymi. 

Pomoc powinna docierać przede wszystkim do najmniej zarabiających, 
do rodzin wielodzietnych, osób samotnie wychowujących dzieci, młodych 
małżeństw, emerytów i rencistów. Służyć temu powinny regulaminy za- 
kładowej działalności socjalnej oraz kryterium dochodów na członka ro- 
dziny. Problem „komu i ile” należy w zakładowej polityce socjalnej wią- 
zać z hierarchią celów wytyczanych zgodnie z ogólnym interesem załogi 
i potrzebą pogłębiania egalitaryzujących funkcji zakładowych funduszy 
socjalnych. Winna ona wynikać z dobrego rozeznania potrzeb rodzin pra- 
cowniczych, z dobrej informacji. Nad przestrzeganiem tych zasad winny 
czuwać samorządy robotnicze i rady zakładowe przy fachowym wsparciu 
służb pracowniczych. 

Jest to problem tym istotniejszy, że spotykamy się jeszcze w wielu za- 
kładach pracy ze zjawiskiem niedocierania z pomocą do najbardziej po- 
trzebujących, którzy często swojej trudnej sytuacji nie ujawniają, ze zja- 
wiskiem mechanicznego rozdzielnictwa świadczeń według kolejności zgło- 
szonych podań, bez sprawdzenia, czy występujący o nie spełniają niezbędne 

ia upoważniające do ich przyznania. Na pewno wzrośnie autorytet 
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rad zakładowych i całych organizacji związkowych, jeśli skuteczniej będą 
przeciwstawiać się tym praktykom. 


k 


W minionych latach nastąpiło sporo zmian, które stworzyły dogodne wa- 
runki dla poprawy efektywności gospodarowania środkami przeznaczonymi 
na cele socjalne. Zakładowej działalności socjalnej nadano charakter pla- 
nowy i obecnie plan tej działalności stanowi integralną część społeczno- 
-gospodarczego planu zakładu pracy. W wyniku reformy dokonanej w 1973 
roku zlikwidowano wieloźródłowość finansowania usług socjalnych, a za- 
kładowy fundusz socjalny stał się źródłem finansowania nie urządzeń soc- 
jalnych, jak to było poprzednio, lecz usług socjalnych. Była to 
zasadnicza zmiana, która pozwoliła na ujawnienie kosztów poszczególnych 
rodzajów usług socjalnych. Stworzono w ten sposób istotną zachętę do 
rozwijania działań na rzecz racjonalnej gospodarki środkami z funduszy 
socjalnych. I tak np. stało się bardziej widoczne, że z punktu widzenia 
kosztów usług socjalnych celowe jest organizowanie międzyzakładowej 
działalności socjalnej przez łączenie posiadanych środków finansowych, 
wykonawczych itd. oraz tworzenie wspólnych zarządów np. zakładowych 
domów wczasowych itd. 

Ograniczanie działalności socjalnej wyłącznie do własnych możliwości 
zakładu pracy i posiadanych urządzeń może rodzić wiele niekorzystnych 
zjawisk. Nie wszystkie zakłady mają odpowiednie doświadczenie w zakre- 
sie świadczenia usług socjalnych, co może prowadzić do obniżenia jakości 
tych usług, a także do marnotrawstwa. Stąd słuszna jest tendencja tworze= 
nia różnych możliwości świadczenia usług socjalnych — zarówno samo- 
dzielnie przez zakłady pracy, jak i wspólnie z innymi zakładami czy jed- 
nostkami nadrzędnymi, a także wiadzami terenowymi oraz przez wyspe- 
cjalizowane organizacje socjalne. | 

Należy się liczyć, że stopniowo będzie coraz bardziej przeważać organi- 
zacja działalności socjalnej za pośrednictwem wysoko wyspecjalizowanych, 
ogólnodostępnych urządzeń socjalnych. Tu trzeba jednak podxreślić, że bez 
względu na formę świadczenia usług socjalnych dysponowanie nimi musi 
pozostawać w zaxładzie pracy i powinno być prowadzone zgodnie z za- 
sadami zakładowej polityki socjalnej i przyjętymi w niej preferencjami. 

Doskonalenie zakładowej działalncści socjalnej jest procesem złożonym, 
wymagającym wielu zabiegów natury organizacyjnej, przeksztaiceń w 
sposobie podejścia zakładów do problemów socjalnych załóg, a przede 
wszystkim likwidacji narosłvych uprzedzeń i partykularyzmów. Dużą ro- 
lę powinna spelniać wymiana doświadczeń między zakładami oraz odpo- 
wiednia koordynacja działalności socjalnej — branżowej i terenowej. Ma 
ona szczególne znaczenie zwłaszcza dla małvch zakładów dysponujących 
niewielkimi funduszami, Wprawdzie w niektórych branżach próby ta- 
kiej koordynacji zostały podjęte, nie mogą one jednak zadowalać. 

Problemu koordynacji nie można przy tym, jak to najczęściej bywa, 
ograniczać do niektórych tylko form, najczęściej wczasów i gospodarki 
obiektami sanatoryjnymi. Duże korzyści może przynosić odpowiednia ko- 
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ordynacja działań w zakresie organizacji lepszego wypoczynku dzieci i mło- 
dzieży, działalności sportowej, zakładowego żywienia zbiorowego, wyko- 
rzystania hoteli robotniczych, organizacji dojazdów do pracy, a także in- 
nych dziedzin działalności, które często powinny być rozwiązywane rów- 
nież przy udziale władz terenowych. Władze terenowe powinny poprzez 
swoje działania koordynacyjne służyć zwłaszcza zakładom, które nie po- 
siadają dostatecznej własnej bazy materialnej działalności socjalnej. Ze 
wszech miar pożądana jest ta koordynacja przy organizowaniu dojazdów 
do pracy — zwłaszcza gdy wykorzystywany jest do tego zakładowy 
transport samochodowy. 

Poszukując przyczyn słabego, jak dotychczas, postępu w rozwoju ko- 
ordynacji zwrócić należy uwagę na inne jeszcze zagadnienia. Wydaje się, 
że przyczyny zbyt małego zainteresowania problemami koordynacji i lep- 
szego dzięki niej wykorzystania obiektów tkwią w istniejącym systemie 
ekonomicznym przedsiębiorstw. Nie zawsze obiekty socjalne prowadzone 
są na własnym rozrachunku, co zaciemnia ekonomiczny obraz ich działal- 
ności. Istnieją przy tym obawy, że działania koordynacyjne będą przyspie- 
szać proces przechodzenia z zakładowej formy zaspokajania potrzeb na ich 
zaspokajanie za pośrednictwem wyspecjalizowanych organizacji socjal- 
nych. Tymczasem istnieje wiele uzasadnionych zastrzeżeń co do jakości 
świadczonych przez nie usług, ich dyspozycyjności, a przede wszystkim 
adekwatności ceny do wartości oferowanej usługi. 


8 


Działalność socjalna wymaga od realizatorów odpowiednich kwalifikacji 
i umiejętności. Dlatego trzeba dążyć do podniesienia poziomu pracy służb 
socjalnych. Można wprawdzie stwierdzić, że poziom ich pracy w ostatnim 
okresie wzrósł, niepokoi jednak występowanie jeszcze w niektórych za- 
kładach pracy przypadków opieszałego załatwiania spraw pracowniczych, 
braku kompetencji i znajomości przepisów, a zwłaszcza brak inicjatywy 
oraz operatywności działania. | 

Ustalenie właściwych kierunków zakładowej działalności socjalnej wy- 
maga przede wszystkim dobrego rozpoznania potrzeb załogi. Preferowanie 
rozwoju poszczególnych świadczcń nie może opierać się na tradycyjnym 
przekonaniu o ich dużej wartości i zapotrzebowaniu na nie ze strony załogi. 
Często owe przekonanie nie jest oparte na pogłębionym rozpozmaniu rze- 
czywistych potrzeb, a wyłącznie na tzw. odczuciu. Rozumowanie takie da- 
lekie jest oczywiście od ambicji wywoływania określonvch potrzeb socjal- 
nych. Utrudnia też poprawne i najbardziej celowe wydatkowanie posiada- 
nych środków na cele socjalne, skoncentrowanie ich na zaspokajaniu po- 
Ru najpilniejszych, przynoszących największe efekty społeczne i gospo- 

arcze. 

Struktura zakładowych świadczeń socjalnych i kierunków jej rozwoju 
może być prawidłowa tylko wtedy, jeżeli będzie kształtowana na podsta- 
wie kompleksu rzetelnych informacji o załodze, takich np. jak dame demo- 
graficzne, charakterystyka zamożności, warunków pracy, nawyków, prefe- 
rencji konsumpcyjnych itp. | 
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Wiele zakładów pracy ma w tej dziedzinie dobre doświadczenia prowar 
dząc indywidualnie dla każdego pracownika i jego rodziny „karty świad- 
czeń socjalnych” i stosując regulaminy określające zasady korzystania 
z zakładowych świadczeń socjalnych. Powszechne stosowanie takich in- 
strumentów pozwala również na spełnianie przez zakładowe fundusze tej 
szczególnie ważnej dzisiaj funkcji socjalnej zakładu pracy, jaką jest przy- 
chodzenie z pomocą pracownikom najniżej uposażonym, rodzinom wielo- 
dzietnym, osobom samotnie wychowującym dzieci, młodym małżeństwom, 
emerytom i rencistom. I tak np. szczególny nacisk należy kłaść na spra- 
wiedliwy, kolektywny i jawny rozdział skierowań wczasowych. W pierw 
szej kolejności powinny one trafiać do rodzin wielodzietnych, do matek sa- 
motnie wychowujących dzieci, do rodzin o najniższych dochodach. Rady 
zakładowe i służby socjalne muszą docierać do tych rodzin, które nie mają 
wyrobionych nawyków korzystania z zorganizowanego wypoczynku urlo- 
powego i zachęcać do wyjazdów wraz z dziećmi na wczasy. 

Na sprawy te zwraca uwagę marcowa uchwała Prezydium Centralnej 
Rady Związków Zawodowych podjęta w odpowiedzi na apel I sekretarza 
KC PZPR tow. Edwarda Gierka skierowany do związków zawodowych 
z trybuny konferencji przedwyborczej w Sosnowcu. 

Bardzo pomocne w sprawiedliwym rozdziale skierowań na wczasy mogą 
być regulaminy (opracowane przez każdy zakład) określające zasady roz- 
działu skierowań, preferencje socjalne i społeczne oraz zasady dofinanso- 
wywania wypoczynku urlopowego w zależności od dochodów na jedną 
osobę w rodzinie. Należy też w większym niż dotychczas stopniu przewi- 
dzieć możliwość dofinansowywania ze środków związkowych wypoczynku 
rodzin wielodzietnych, znajdujących się w trudnych warunkach material- 
nych. Istnieje wiele form organizacyjnych stwarzających możliwość cho- 
ciażby częściowego przyjścia z pomocą tym rodzinom w zorganizowanym 
wypoczynku urlopowym. Działania takie prowadzą niektóre zarządy głów 
ne związków zawodowych, organizując w swoich ośrodkach wczasy dla 
matek samotnie wychowujących dzieci, dla rodzin z dziećmi upośledzonymi 
czy wreszcie dla rodzin znajdujących się w szczególnie trudnych wa- 
runkach. 

Zakres zakładowej działalności socjalnej jest z natury rzeczy podporząd- 
kowany presji środowiska pracowniczego na rozwiązywanie określonych 
problemów socjalnych. Stopień nasilenia tej presji ze strony załogi jest 
wypadkową takich czynników, jak skład socjalny załogi, udział kobiet 
czy młodzieży w zatrudnieniu, posiadana infrastruktura socjalna itd. W 
sumie prężność środowiska ma wiele pozytywnych walorów. Szczególną 
wartość posiadają ogromne zasoby sił tkwiące w inicjatywach społecznych. 
Przykładem tego są m. in. setki boisk, placów gier, obiektów opiekuńczo- 
-wychowawczych powstałych siłami społecznymi w ramach konkursu zor= 
ganizowanego przez Centralną Radę Związków Zawodowych w ramach 
Międzynarodowego Roku Dziecka pod nazwą ,„Nasze działania — naszym 
dzieciom”. 

A oto przykład innej inicjatywy. Jest sprawą oczywistą, że rodziny 
wielodzietne, matki samotnie wychowujące małe dzieci chętniej korzysta- 
łyby z wypoczynku urlopowego bliżej miejsca zamieszkania (koszty pod- 
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róży, uciążliwość dojazdu). Cenna jest w związku z tym propozycja, aby 
wytypować na terenie każdego województwa określone ośrodki, z którymi 
okręgowe biura skierowań FWP zawarłyby umowy na pewną liczbę 
miejsc, w zależności od zapotrzebowania występującego w danym woje- 
wództwie, w okresach — pierwsza połowa czerwca ś druga połowa sierp- 
nia. Są to okresy, w których wykorzystanie bazy wczasowej waha się 
w granicach 50—70 proc. faktycznych możliwości eksploatacyjnych. W ten 
sposób powstałaby stała pula skierowań w dyspozycji WRZZ dla matek 
z małymi dziećmi w wieku przedszkolnym i dla rodzin wielodzietnych. 

Inny z kolei problem: wiele młodych małżeństw boryka się z poważ- 
nymi trudnościami zwłaszcza w okresie zagospodarowania się w nowym 
mieszkaniu. Niestety nie we wszystkich zakładach (lub też w bardzo ogra- 
niczonych rozmiarach) udziela się im na ten cel pomocy z zakładowego 
funduszu socjalnego, chociaż nie ma w tej sprawie żadnych przeciwwska- 
zań. 

Sprawa podziału funduszu socjalnego na poszczególne cele — to waż- 
ne zadanie konferencji samorządu robotniczego. Trzeba wśród nich sze- 
rzej uwzględniać również pomoc dla młodych małżeństw, jak również dla 
rencistów i emerytów, którzy znajdują się nieraz w trudnej sytuacji ro- 
dzinnej i materialnej. 

pjłę 


Przy rozliczaniu zakładowych funduszów socjalnego ł mieszkaniowego 
obowiązuje obecnie jednolity system procentowego odpisu od funduszu 
płac załogi wynoszący dla funduszu socjalnego 2 proc. i mieszkaniowego 
— | proc. 

Przyjęte kryterium procentowego tworzenia funduszów socjalnych w za- 
leżności od wielkości funduszu płac powoduje powstawanie większych 
środków w przeliczeniu na zatrudnionego w zakładach, w których prze- 
ciętne płace są wyższe. Znajduje to często uzasadnienie w tym, że w zakła- 
dach, w których płace są wyższe, występuje na ogół większa złożoność, 
uciążliwość, a często i szkodliwość pracy, co z kolei powoduje wzrost za- 
potrzebowania na usługi socjalne (wczasy, sanatoria itd.). 

Wydaje się jednak, że struktura potrzeb socjalnych nie może być kształ- 
towana wyłącznie pod wpływem warunków pracy. Za pomocą funduszów 
socjalnych zakłady pracy mają realizować m.in. zadania egalitaryzujące. 
Szczególne zadania w tym zakresie posiadają zakłady pracy, w których 
sytuacja materialna rodzin jest gorsza, a są to najczęściej zakłady o niż- 
szych płacach i mniejszym funduszu socjalnym. Zakłady te mają do czy- 
nienia z jednej strony ze zwiększonym zapotrzebowaniem ilościowym na 
pomoc socjalną. z drugiej zaś muszą ponosić wyższe dopłaty do kosztu jed- 
nostkowego świadczenia socjalnego. Dlatego należałoby rozważyć możli- 
wość wprowadzenia współczynnika zwiększającego poziom naliczanego 
funduszu socjalnego w zakładach o niższych płacach — do poziomu śred- 
niej płacy w gospodarce narodowej. 

Rozwiązaniem realnym do wprowadzenia na dziś, zgodnie z upraw- 
nieniami wynikającymi z ustawy o funduszu socjalnym, byłoby scentra- 
lizowanie w jednostkach nadrzędnych nad zakładami części Środków z 
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przeznaczeniem dla tych zakładów, w których fundusze socjalne nie wy- 
starczają na zaspokojenie występujących na bieżąco dużych potrzeb soc- 
jalnych badź — dofinansowanie ze środków scentralizowanych zakładów, 
gdy pomoc ta uzasadniona jest rozmiarami prowadzonej działalności soc- 
jalnej. Warto też rozważyć zgłaszane w dyskusjach propozycje, aby wyłą- 
czyć z funduszu socjalnego finansowanie remontów i modernizacji obiek- 
tów socjalnych, sportu wyczynowego oraz obiektów sportowych i socjalno- 
-kulturalnych służących miastu bądź środowisku czy kilku zakładom. 


p 


Ważne funkcje socjalno-bytowe spełniają zakłady pracy w dziedzinie 
żywienia zbiorowego. Po okresie dość znacznego rozwoju stołówek i bu- 
fetów pracowniczych, w końcu lat sześćdziesiątych wystąpiła tendencja do 
likwidacji stołówek, co było podyktowane źle pojmowaną troską o wzrost 
powierzchni produkcyjnych w fabrykach — likwidowano niektóre stołówki 
i bufety, a tak „wygospodarowane” powierzchnie przeznaczano na magazy- 
ny i pomieszczenia produkcyjne. W latach 1971—1972 na mocy decyzji rzą- 
du wiele pomieszczeń rewindykowano ponownie na cele socialne, m. in. 
siedmiuset pomieszczeniom po stołówkach przywrócono uprzednie funkcje. 
Nastąpił równocześnie znaczny wzrost liczby nowych stołówek i bufetów. 
W końcu 1978 r. działało już ponad 10100 placówek żywienia przyzakła- 
dowego, w tym ok. 6 tys. stołówek i ponad 3700 butetów. 

Zakłady pracy obejmują aktualnie żywieniem zbiorowym blisko 30 proc. 
ogółu zatrudnionych, co stanowi osiągnięcie w stosunku do lat ubiegłych, 
aczkolwiek nie zaspokaja wzrastających potrzeb w tym zakresie. Istnieje 
potrzeba podejmowania dalszych zabiegów prowadzących do zwiększenia 
liczby stołujących się w stołówkach zakładowych, osiedlowych, a także w 
placówkach gastronomii otwartej. Szczególne znaczenie ma wykorzystywa- 
nie istniejącej bazy stołówek do świadczenia kompleksowych usług w za- 
kresie żywienia zbiorowego, obejmujących całe rodziny, a także emerytów 
i rencistów. Większą rolę w zaspokojeniu potrzeb żywieniowych rodzin 
spełniać powinny stołówki i jadłodajnie osiedlowe. Niestety ich rozwój 
przebiega z opóźnieniem, zwłaszcza w nowo powstających osiedlach miesz- 
kaniowych, na skutek niewykonywania planu tzw. budownictwa towa- 
rzyszącego. 

Wyniki badań socjologicznych, a także praktyczne obserwacje wskazują 
potrzebę rozwoju sieci stołówek i bufetów pracowniczych. Istnieje także 
konieczność równoległego modernizowania i doskonalenia funkcjonowania 
już istniejących stołówek. Równocześnie spora grupa pracowników, któ- 
rzy potencjalnie mogliby korzystać ze stołówek, rezygnuje z tej możli- 
wości, gdyż ich zdaniem organizacja pracy i poziom świadczonych w tych 
placówkach usług są niezadowalające. Długie kolejki, zły smak serwowa- 
nych potraw — to główne czynniki zniechęcające do stołówkowej kon- 
sumpcji. Z badań wynika, że zaledwie 1,3 proc. konsumentów korzysta ze 
stołówki dlatego, że obiady są emaczne, 15,9 proc. — ponieważ nie ma 
możliwości gotowania w domu, 11,8 proc. — na skutek niskich kosztów 
obiadów, pozostali z innych przyczyn. Walory smakowe nie są więc czyn- 
nikiem zachęcającym i ograniczają liczbę konsumentów nawet tam, gdzie 
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można by bez specjalnego wysiłku zwiększyć liczbę obsługiwanych w sto- 
łówce. 

Poprawie sytuacji w dziedzinie żywienia zbiorowego w zakładach po- 
winno sprzyjać powierzenie CZSS „Społem” funkcji zarówno głównego ge- 
stora żywienia, jak i koordynatora jego rozwoju w zakresie odpowiedniej 
polityki żywnościowej, rozwoju infrastruktury i produkcyjnego zaplecza 
żywienia zbiorowego. Aktualnie ok. 45 proc. placówek prowadzą we włas- 
nym zakresie zakłady pracy, Społem” prowadzi na zlecenie zakładów pra- 
cy ok. 45 proc. placówek w skali kraju, a ok. 10 proc. stanowi sieć placó- 
wek gastronomicznych CZRS „Samopomoc Chłopska” i innych instytucji. 

Można wskazać zakłady, w których funkcjonują znakomite stołówki ob- 
sługujące praktycznie wszystkich, którzy sobie tego życzą, ale wciąż jesz- 
cze nietrudno o przykłady z przeciwległego bieguna. Akcentuję to zróżni- 
cowanie, bowiem ma ono niejednokrotnie wpływ na społeczną użyteczność 
żywienia zbiorowego. 

Dążenie do stałej poprawy żywienia zbiorowego w zakładach powinno 
być przedmiotem stałej troski zarówno służb socjalnych, jak i organizacji 
związkowych. Chodzi nie tylko o jakość posiłków. Jak wynika z przeprowa- 
dzonych badań, znaczna część pracowników zakładów przemysłowych, 
zwłaszcza osób, których czas dojazdu do fabryki przekracza godzinę, nie 
spożywa posiłku przed wyjściem do pracy, ©o nie może nie wpływać na 
wydajność i rytm pracy, zwłaszcza w warunkach systemu pracy ciągłej, 
to jest bez przerwy obiadowej. Zgodnie z zaleceniami nauki żywienia, 
modelem najbardziej zbliżonym do optymalnego jest model obejmujący 
cztery posiłki dziennie, w tym wysokokaloryczne pierwsze śniadanie. Taki 
model gwarantuje zachowanie zdrowia i utrzymanie pożądanej wydaj- 
ności pracy. A więc licząc się z realiami należałoby zakładać, że pracow- 
nik powinien w czasie pracy zjadać dwa posiłki, w miarę możliwości po- 
winny to być ciepłe „gotowane dania”. 

W ostatnich latach — dążąc do przyspieszenia rozwoju sieci placówek 
żywienia zbiorowego załóg — podejmowano wysiłki dla zapewnienia pra- 
cownikom zatrudnionym na stanowiskach szkodliwych i uciążliwych dla 
zdrowia oraz pracującym w okresie jesienno-zimowym na otwartej prze- 
strzeni spożywania posiłków regeneracyjnych i profilaktycznych. Chodzi 
jednak o to, abyśmy większą uwagę poświęcali prawidłowemu kwalifiko- 
waniu stanowisk pracy, na których pracownicy mają uprawnienia do spo- 
żywania posiłków regeneracy jno-wzmacniających, zapewniali odpowiednie 
R =: do ich wydawania i przestrzegali obowiązujących nomm kalorycz= 
nyc 
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Poruszyłem w artykule tylko niektóre problemy polityki socjalnej w za- 
kładach pracy, które wymagają dziś szczególnej troski ze strony admini- 
stracji zakładów, organizacji związkowych i organów samorządu robotni- 
czego. Hierarchia tych spraw może być różna w różnych zakładach pra- 
cy. I rzecz właśnie w tym, aby odpowiadała ona konkretnym sytua- 
cjom w zakładach i rzeczywistym potrzebom, aby plany socjalne zakładów 
pracy wychodziły poza zrutynizowany krąg spraw i problemów najczęściej 
ważnych, ale nie zawsze najważniejszych. Słowem chodzi o to, aby te naj- 
ważniejsze sprawy nie umykały z pola widzenia, 


Ważna dziedzina 
budownictwa mieszkaniowego 


EDWARD SALWEROWICZ 


Domy jednorodzinne stanowią znaczną część budowanych w naszym 
kraju mieszkań. Po okresie zanamowania rozwoju budownictwa jednoro- 
dzinnego w latach sześćdziesiątych, kiedy to spoczywała na nim swego ro- 
dzaju anatema, ostatnie lata przyniosły widoczny postęp w tej dziedzinie, 
Zasadniczy zwrot — zarówno jeśli chodzi o stosunek do budownictwa 
jednorodzinnego, jak i jego rozmiary — nastąpił po uchwaleniu w 1972 r. 
przez V Plenum KC PZPR perspektywicznego programu mieszkaniowego, 
w którym budownictwo jednorodzinne zostało uznane za ważną formę zas- 
pokajania potrzeb mieszkaniowych społeczeństwa. Znajduje to pełne pot- 
wierdzenie w planowanych na kolejne okresy rozmiarach budownictwa 
jednorodzinnego. 

W obecnej pięciolatce — w latach 1976—1980 — zaplanowano oddanie 
do użytku 382 tys. nowych mieszkań w domach jednorodzinnych, z tego 
187 tys. mieszkań dla ludności nierolniczej. Ta ilość domów jednorodzin- 
nych stanowi ok. 25 proc. ogólnej liczby nowych mieszkań planowanych do 
oddania w okresie bieżącego planu pięcioletniego. Jeśli przy tym uwzględ- 
nić fakt, że mieszkania w domach jednorodzinnych są z reguły znacznie 
większe niż w budownictwie wielorodzinnym, to powierzchnia użytko- 
wa mieszkań planowana do uzyskania w budownictwie jednorodzinnym 
stanowić będzie blisko 40 proc. ogólnej powierzchni nowo wybudowanych 
mieszkań w latach 1976—1980. 

Rozwój budownictwa jednorodzinnego jest zjawiskiem pożądanym za- 
równo ze względu na rosnące na nie zapotrzebowanie spoleczne coraz to 
szerszych kręgów wysoko kwalifikowanej kadry pracowników zakładów 
przemysłowych w dużych aglomeracjach miejskich, a także ze względu na 
fakt, iż ta forma budownictwa jest i pozostanie podstawową w rozwią- 
zaniu problemów mieszkaniowych na wsi i w małych miastach, gdzie 
rozwój budownictwa wielorodzinnego jest z różnych przyczyn ograniczo- 
ny. 

Za rozwojem budownictwa jednorodzinnego przemawia wiele argumen- 
tów natury techniczno-ekonomicznej, a także względy architektoniczno- 
„urbanistyczne. I tak realizacja budownictwa jednorodzinnego odbywa się 
w bardzo zróżnicowanych warunkach technicznych i technologicznych, przy 
dużym na ogół zaangażowaniu pracy własnej przyszłych użytkowników 
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domów i przy znacznym wykorzystaniu materiałów i surowców lokalne 
go pochodzenia. Dla wielu miast budownictwo jednorodzinne i niska za- 
budowa mieszkaniowa stanowią podstawową formę warunkującą poprawne 
ich ukształtowanie przestrzenne oraz wykorzystanie walorów krajobrazu 
i istniejącej zabudowy. Mieszkania w domach jednorodzinnych stwarzają 
wreszcie wyższe jakościowo warunki zamieszkiwania, poprzez bezpośredni 
kontakt z terenem, a ich standard powierzchniowy umożliwia kultywowa- 
nie, popularnego w wielu środowiskach, modelu rodziny wielopokolenio- 
wej. Warto też dodać, że rozwój budownictwa jednorodzinnego jest, ge- 
neralnie rzecz biorąc, charakterystyczny dla pewnego poziomu zamożnoś- 
ci społeczeństwa i jest zjawiskiem występującym w większości krajów gos- 
podarczo rozwiniętych. 

VIII Zjazd PZPR podkreślił ważną rolę budownictwa jednorodzinnego w 
rozwiązywaniu potrzeb mieszkaniowych naszego społeczeństwa. Zwłaszcza 
wiele uwagi poświęcono problematyce budownictwa jednorodzinnego w 
czasie obrad zespołu VI. W czasie dyskusji zgodnie stwierdzano, że po- 
winno ono stanowić podstawową formę rozwiązywania potrzeb mieszka- 
niowych na wsi oraz w małych miastach, a także mieć większy niż dotych- 
czas udział w realizacji programu mieszkaniowego w dużych aglomera- 
cjach miejskich. Uchwała VIII Zjazdu zwraca uwagę na konieczność 
zwiększenia pomocy materiałowej i kredytowej dla budownictwa indywi- 
dualnego. 


Wzrastające zmaczenie i udział budownictwa jednorodzinnego w realiza- 
cji programu mieszkaniowego wymaga tworzenia coraz lepszych warun- 
ków realizacji tego budownictwa. 

Uwzględniając znaczenie budownictwa jednorodzinnego w rozwiązywa- 
niu problemów mieszkaniowych w naszym kraju, Rada Ministrów podjęła 
w 1976 r. uchwałę nr 128 w sprawie rozwoju jednorodzinnego budownictwa 
mieszkaniowego w latach 1976—1980. W uchwale zobowiązuje się tereno- 
we organy administracji państwowej, resorty, a także zakłady pracy do 
świadczenia pomocy organizacyjnej, technicznej i materiałowej na rzecz 
podejmujących budowę domów jednorodzinnych. W praktyce bywa jednak 
różnie. W miarę upływu czasu oddziaływamie ze wszech miar słusznych de- 
cyzji w sprawie budownictwa jednorodzinnego osłabło, a podejmujący bu- 
dowę domów jednorodzinnych napotykają poważne trudności w uzyska- 
niu odpowiednio przygotowanych działek budowlanych, niezbędnych ma- 
teriałów itd. Również obowiązujące od lat zasady kredytowania budownict- 
wa indywidualnego nie stwarzają już dostatecznych zachęt dla coraz szer- 
szego podejmowania tej formy budownictwa. Stąd, mimo ogólnie pomyśl- 
nej realizacji zadań budownictwa jednorodzinnego w obeonym pięciole- 
ciu, w okresie ostatnich dwóch lat zauważa się spadek zainteresowania 
tą formą budownictwa. Dowodem tego jest m.in. zmniejszenie się ilości 
zezwoleń wydawanych na budowę domów jednorodzinnych. 


Realizacji budownictwa jednorodzinnego towarzyszą również niekorzy= 
stne zjawiska związane z przeważającymi u nas w kraju niezorganizowa- 
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nymi metodami wznoszenia domów. Charakterystyczne dla budownictwa 
jednorodzinnego jest znaczne jego rozproszenie i słaba intensywność 
wykorzystania terenów. Nadal spotyka się wiele złych, często wręcz fatal- 
nych rozwiązań architektoniczno-przestrzennych, powodujących nadmier- 
ną materiałochłonność tego budownictwa, nie uwzględniających specyficz- 
nych funkcji domu jednorodzinnego, a w wielu przypadkach prowadzą- 
cych do naruszania ładu przestrzennego i walorów krajobrazu. 

Istniejący stan rzeczy wskazuje pilną konieczność doskonalenia obsłu- 
gi i sterowania rozwojem budownictwa jednorodzinnego, zwłaszcza zaś 
potrzebę znacznego rozszerzenia zorganizowanych metod jego realizacji. 

* 

Pomocne dla dalszego kształtowania modelu organizacyjnego budowni- 
ctwa jednorodzinnego w Polsce mogą okazać się doświadczenia uzyskane 
w tym zakresie przez spółdzielczość mieszkaniową. 

Jakkolwiek udział spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego w całoś- 
ci tego budownictwa jest nieduży, to jednak spółdzielczość mieszkanio- 
wa jest aktualnie głównym realizatorem domów jednorodzinnych w for- 
mach zorganizowanych. Obecny plan pięcioletni przewidywał wybudowa- 
nie przez spółdzielnie 50 tys. domów jednorodzinnych. Spółdzielczość, 
mimo podjętych działań organizacyjnych, nie wykona części przypadają- 
cej na nią w obecnej pięciolatce zadań w budownictwie jednorodzinnym. 
Wprawdzie w 1979 r. rozmiary spółdzielczego budownictwa jednorodzinne- 
go w stosunku do 1976 r. wzrosły czterokrotnie, ale „start” był bardzo 
skromny — w 1976 r. wybudowano zaledwie 1,5 tys. spółdzielczych do- 
mów jednorodzinnych. Spowodowane to zostało m.in. tym, że w celu nad- 
robienia zaistniałych opóźnień w realizacji planu budownictwa wieloro- 
dzinnego i towarzyszącego spółdzielczość mieszkaniowa stanęła przed ko- 
niecznością maksymalnego wykorzystania własnych jednostek wykonaw- 
czych, zwłaszcza do robót wykończeniowych. Natomiast podjęta w latach 
1976—1978 rozbudowa zaplecza produkcyjno-usługowego spółdzielczości 
mieszkaniowej wymagała czasu i zaczyna przynosić efekty dopiero teraz, w 
końcowym okresie obecnego planu pięcioletniego. 

Niemniej zarówno uzyskane już przez spółdzielczość mieszkaniową doś- 
wiadczenia w realizacji budownictwa jednorodzinnego, jak też osiągnięty 
poziom ilościowy tego budownictwa stwarzają przesłanki dla modelo- 
wego traktowania niektórych rozwiązań spółdzielczych. 

Spółdzielcze budownictwo jednorodzinne realizowane jest głównie w za- 
budowie zwartej — przede wszystkim szeregowej. Sprzyja to znacznie 
intensywniejszemu niż w przypadku budownictwa wolno stojącego wyko- 
rzystaniu terenów uzbrojonych, a ponadto stwarza warunki do objęcia tego 
budownictwa korzystniejszymi warunkami kredytowymi, niż stosowane 
przy zabudowie indywidualnej — rozproszonej. Spółdzielcze domy jedno- 
rodzinne, budowane w zabudowie zwartej, na działkach o powierzchni do 
250 m?, mogą bowiem być kredytowane analogicznie jak mieszkania własno- 
ściowe w budownictwie wielorodzinnym. 

Realizację spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego prowadzą 
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przede wszystkim zakłady budowlano-remontowe wojewódzkich spółdziel- 
ni mieszkaniowych oraz spółdzielni podstawowych. Stosowane są różne 
rozwiązania technologiczne, w zależności od skali realizowanych zadań 
i przewidywanego programu budownictwa jednorodzinnego na danym te- 
renie, a także miejscowych możliwości materiałowych. 

Coraz częściej w realizacji spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego 
uczestniczą zakłady pracy zainteresowane uzyskaniem tą drogą mieszkań 
dla swoich pracowników. Rozwój współpracy spółdzielczości mieszkaniowej 
z zakładami pracy na rzecz rozwoju budownictwa jednorodzinnego jest 
przedmiotem szczególnej troski zarówno Centralnego Związku Spółdziel- 
ni Budownictwa Mieszkaniowego, jak też organizacji spółdzielczych w te- 
renie. Coraz lepsze efekty przynoszą — zawarte z wieloma resortami oraz 
zjednoczeniami gospodarczymi — porozumienia o współpracy na rzecz roz- 
woju zaplecza produkcyjnego 1 wyposażenia technologicznego zakładów 
spółdzielczych realizujących budownictwo jednorodzinne. Dobre wyniki w 
rozwoju spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego uzyskują zwłaszcza. 
przedsiębiorstwa resortu górnictwa, hutnictwa i przemysłu maszynowego. 

W niektórych województwach zainicjowana została realizacja zwartej 
spółdzielczej zabudowy jednorodzinnej na zasadach „samowznoszenia”. 
Jest to forma, w której odpowiednio dobrane pod względem zawodowym 
zespoły: przyszłych użytkowników mieszkań podejmują się zbudować 
wspólnie określony segment lub zespół budynków, przy czym wartość ich 
własnej pracy zaliczana jest na poczet niezbędnego wkładu budowlanego. 
Spółdzielczość zapewnia w tych przypadkach pełną obsługę inwestorską 
i finansowanie budowy oraz dostawę niezbędnych do budowy materiałów. 
Zazwyczaj budynek jest wznoszony wspólnie do stanu surowego, a roboty 
wykończeniowe użytkownicy wykonują już we własnym zakresie, zgodnie 
ze swoimi życzeniami i możliwościami. 

Metoda wykańczania mieszkań we własnym zakresie przez ich przysz- 
łych użytkowników znajduje coraz częściej zastosowanie również w bu- 
downictwie jednorodzinnym realizowanym przez wykonawstwo spółdziel- 
czości mieszkaniowej oraz zakłady pracy. 

„Inną formą organizacyjną realizacji spółdzielczego budownictwa jedno- 
rodzinnego są zrzeszenia budowy domów jednorodzinnych. Specyfika tej 
formy spółdzielczej polega na tym, że powołuje się je na czas wspólnie 
realizowanej budowy na przydzielonym zrzeszeniu terenie. Zrzeszenie re- 
prezentuje członków wobec banku kredytującego budowę, dostawców ma- 
teriałów, wykonawców itd. Przyszli użytkownicy biorą z reguły bezpośred- 
ni udział w pracy na wspólnej budowie, co wpływa na obniżenie Kosz- 
tów budowanych domów. 

O formie zabudowy decydują zazwyczaj możliwości uzbrojenia terenu. 
Na terenie mniejszych miast, gdzie infrastruktura komunalna jest zazwy- 
czaj uboga, zrzeszenia budują domy wolno stojące i bliźniacze. W przypad- 
ku możliwości zapewnienia pełniejszego uzbrojenia komunalnego — dąży 
się do realizacji zabudowy zwartej, zwiększającej stopień wykorzystania 
tego uzbrojenia. 

Odmienny charakter mają spółdzielcze zrzeszenia pomocy w budowie 
domów jednorodzinnych, które grupują użytkowników działek budowla- 
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nych dla wspólnej realizacji określonego zespołu domów jednorodzin- 


nych. Spółdzielczość mieszkaniowa udziela tym zrzeszeniom szerokiej po- 
mocy technicznej i materiałowej. W wielu przypadkach zrzeszenia otaczane 
są opieką i uzyskują pomoc zakładów pracy, w których pracują przyszli 
właściciele domów jednorodzinnych. 

Spółdzielczość mieszkaniowa rozszerza swoją pomoc organizacyjną i te- 
chniczną również dla indywidualnie budujących domy jednorodzinne. Do- 
tyczy to zwłaszcza poradnictwa technicznego w zakresie wyboru możliwie 
najlepszych projektów do realizacji, rozwiązań technicznych i metod ich 
realizacji, a w pewnym zakresie również pomocy materiałowo-sprzętowej. 
Doświadczenia 1979 r. wskazują, że ta forma pomocy ze strony spółdziel- 
czości upowszechnia się i może stanowić jeszcze jedną z form oddziały- 
wania na budownictwo jednorodzinne w naszym kraju, wypełniając wy= 
rażną lukę w sterowaniu indywidualnym budownictwem jednorodzinnym. 


* 


Architektura i urbanistyka budownictwa jednorodzinnego spotykają się 
ostatnio z ostrą — i co istotne — zasłużoną krytyką. Najwyższy czas, co 
podkreśla się nie tylko w środowiskach architektów, aby zerwać z mode- 
lem domu jednorodzinnego o karykaturalnej formie pseudowilli, o nad- 
miernej w stosunku do powierzchni użytkowej kubaturze, a zatem i mate- 
riałochłonności. Nierzadkie są przecież przypadki budowania czterokondy- 
gnacyjnych domów jednorodzinnych, z czego jedynie dwie mają cechy 
standardowych powierzchni użytkowych, mieszczących się w obowiązują- 
cym normatywie powierzchniowym. Po zakończeniu budowy pozostała po- 
wierzchnia domu jest z reguły w drodze przeróbek i adaptacji przystoso- 
wywana do celów użytkowych, w tym także mieszkalnych, a uzyskane w 
ten sposób lokale (nie zawsze pełnowartościowe) są najczęściej wynajmo- 
wane po wysokich cenach. 

Wiele do życzenia pozostawia zagospodarowanie przestrzenne terenów 
budownictwa jednorodzinnego. W wielu przypadkach podstawową formą 
propozycji urbanistycznych jest podział terenu na szachownicę działek 
budowlanych, nie dający żadnych propozycji projektowych dotyczących 
przyszłej zabudowy. Po pewnym czasie okazuje się, że na zwartym obszarze 
przeznaczonym pod budownictwo jednorodzinne powstają budynki o przy- 
padkowej architekturze, nie dostosowane do siebie ani architektonicznie, 
ani funkcjonalnie, kłócące się z krajobrazem, a niekiedy nawet szpecące o- 
toczenie. 

Spółdzielczość mieszkaniowa podjęła działania na rzecz poprawy stanu 
projektowania budownictwa jednorodzinnego. Temat ten był m.in. przed- 
miotem dyskusji na XXIV Seminarium Architektów CZSBM, które od- 
było się w maju 1979 r. w Jadwisinie k. Warszawy. Na seminarium prze- 
dyskutowano ,,„Kartę spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego”, któ- 
rą można uznać za wyraz poglądu Środowiska architektów związanych 
ze spółdzielczością mieszkaniową na kierunki, w jakich powinno rozwijać 
się spółdzielcze — ale nie tylko — budownictwo jednorodzinne. 

-Dla zapewnienia bardziej racjonalnego kształtowania form architektomi- 
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czno-przestrzennych budownictwa jednorodzinnego postulowano powrót 
do tradycyjnej formy domu jednorodzinnego — prostego, ze spadzistym 
dachem, która to forma najlepiej odpowiada naszemu klimatowi 1 tradycyj- 
nie związana jest z polskim krajobrazem. Opowiedziano się za powszech- 
nym stosowaniem zabudowy zwartej w zespołach uwarunkowanych właści- 
wościami terenu, infrastrukturą techniczną, a także warunkami ekonomi- 
cznej eksploatacji. Podkreślono mocno konieczność ścisłego wiązania zabu- 
dowy jednorodzinnej i funkcji mieszkania z otaczającym terenem. Wskaza- 
no potrzebę różnicowania powierzchni użytkowej mieszkań w domach 
jednorodzinnych, dostosowując je do potrzeb przyszłych użytkowników. 
Stwierdzono także, iż należy oszczędniej projektować powierzchnie nie- 
mieszkalne i efektywniej wykorzystywać kubaturę budynku. Zwrócono 
się wreszcie z postulatem o podjęcie realizacji przykładowych osiedli spół- 
dzielczego budownictwa jednorodzinnego, które — będąc poligonem doś- 
wiadczalnym dla projektantów i wykonawców — stanowiłoby jednocześnie 
przykład wyrabiający gusty także inwestorów indywidualnych. Zgodnie z 
tym postulatem wytypowano już spółdzielcze osiedla domów jednoro- 
dzinnych, które mają stanowić rozwiązania przykładowe. 

Kształtowaniu poprawnego modelu budownictwa jednorodzinnego mają 
służyć również rozpowszechniane coraz szerzej projekty domów jednoro- 
dzinnych opracowane przez Centralny Ośrodek Spółdzielczego Budownict- 
wa Jednorodzinnego w ramach programu rządowego PR—D. 


k 


Nie ulega wątpliwości, że przewaga rozproszonej i indywidualnej zabu- 
dowy oraz daleko posunięta dowolność zarówno w kształtowaniu bryły do- 
mów, jak i form przestrzennych zabudowy jednorodzinnej nie stwarzają 
dobrych warunków dla rozwoju tego budownictwa w najbardziej pożąda- 
nych kierunkach. Istnieje też wiele uwarunkowań hamujących wzrost li- 
czby budowanych domów jednorodzinnych, z których za najważniejsze na- 
leży uznać trudności w zapewnieniu odpowiednio przygotowanych terenów 
pod budowę oraz materiałów budowlanych i instalacyjnych w rozmiarach 
określonych programem budownictwa jednorodzinnego. Aby uprzystępnić 
budowę domów jednorodzinnych znacznie szerszym kręgom społecznym, 
należy również zmodyfikować obowiązujące obecnie zasady kredytowania 
budownictwa indywidualnego oraz realizowanego w ramach spółdziel- 
czych zrzeszeń. 


Aktualnie nawet w przypadkach istnienia rezerw terenów budowlanych 
przewidzianych pod budownictwo jednorodzinne tryb udostępnienia ich 
inwestorom jest niezmiernie przewlekły, a stan uzbrojenia, umożliwiający 
normalny przebieg inwestycji — na ogół mniej niż skromny. W wielu przy- 
padkach nie zapewnia się nawet minimum uzbrojenia określonego w uch- 
wale Rady Ministrów nr 128 jako uzbrojenie podstawowe, szczególnie w 
zakresie dojazdów do terenu lokalizacji, jak i poszczególnych działek. Nie 
trzeba dowodzić, jak bardzo niekorzystnie wpływa to na przebieg budowy 
domów jednorodzinnych, a także późniejsze ich użytkowanie. Z drugiej 
strony podstawowe uzbrojenie (woda, energia elektryczna i droga) nie u- 
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możliwia realizacji najbardziej pożądanej zwartej formy zabudowy. W tych 
przypadkach konieczna jest także co najmniej możliwość odprowadzenia 
ścieków. 

Podobnie jak w przypadku budownictwa wielorodzinnego dla wyprze- 
dzającego uzbrojenia terenu brak jest dostatecznych możliwości wyko- 
nawczych w robotach inżynieryjnych, a często nie starcza także odpowied- 
nich na ten cel środków. Trzeba stwierdzić, że wciąż niedostateczny jest 
postęp w stosowaniu takich rozwiązań uzbrojenia budownictwa jednoro- 
dzinnego, jak lokalne oczyszczalnie ścieków typu „bioblok” czy kotłownie 
kontenerowe umożliwiające ogrzewanie różnej wielkości zespołów domów. 
Rozwiązania te mogłyby przyczynić się do lepszego wykorzystania terenów 
przeznaczonych pod budownictwo jednorodzinne, a także wpłynęłyby na is- 
totne obniżenie kosztów uzbrojenia terenu. 

Drugi istotny czynnik determinujący rozwój budownictwa jednorodzin- 
nego — to materiały budowlane. Nie trzeba dowodzić, iż braki materia- 
lowe wpływają niekorzystnie na przebieg i cykl trwania budowy, a także 
jak wiele zamraża się przez to środków, gdyż brak materiałów na rynku 
1 nieregularność dostaw sprzyjają tworzeniu się nadmiernych zapasów. 

Często też podkreśla się potrzebę zwiększenia w budownictwie jednoro- 
dzinnym stopnia wykorzystania materiałów pochodzenia lokalnego, co mo- 
głoby poprawić sytuację materiałową tego budownictwa. Niewątpliwie du- 
żą korzyść mogłoby dać ściślejsze kojarzenie budownictwa jednorodzinnego 
z lokalną bazą wytwórczą materiałów budowlanych, co znacznie zmniejszy- 
łoby transportochłonność i koszty tego budownictwa, a lepsze wykorzysta- 
nie lokalnych surowców mogłoby wpłynąć na poprawę sytuacji przede 
wszystkim w zakresie produkcji elementów stanu surowego. Ale najwięk- 
sze, jak dotąd, trudności w zapewnieniu materiałów i wyposażeniu techni- 
cznym domów występują w robotach wykończeniowych i instalacyjnych. 
Produkcja tych wyrobów pozostaje na ogół poza sferą produkcji lokalnej 
1 surowców miejscowych. 

Duże trudności w zaopatrzeniu w te materiały i wyroby odczuwa rów- 
nież budownictwo wielorodzinne. Potrzebne jest zatem lepsze niż dotych- 
czas bilansowanie zadań budownictwa mieszkaniowego, w tym także jed- 
norodzinnego, z możliwościami pokrycia zapotrzebowania na materiały 
i wyroby, a także rozwijanie produkcji DAJOSTOZCJ: deficytowych obecnie 
materiałów instalacyjnych i wykończeniowych. 

Niezmiernie istotne dla rozwoju budownictwa jednorodzinnego są wa- 
runki kredytowania. 

Dzięki stosowaniu przy realizacji zwartej zabudowy spółdzielczej zasad 
kredytowania domów jednorodzinnych, analogicznych jak w przypadku 
mieszkań własnościowych w budynkach wielorodzinnych, krąg potencjal- 
nych mieszkańców spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego rozszerza 
się, a zainteresowanie tą formą zaspokajania potrzeb mieszkaniowych stale 
wzrasta — i to zarówno w dużych aglomeracjach i wśród załóg zakładów 
przemysłowych, jak i w mniejszych ośrodkach miejskich i gminach. Na- 
tomiast budowa indywidualnych domów jednorodzinnych (realizowanych 
również w ramach spółdzielczych zrzeszeń), na które możliwy do uzyska- 
nia kredyt stanowi zaledwie 20—25 proc. kosztu budowy przeciętnego 
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domu, stała się obecnie dostępna wyłącznie dla ludzi zamożnych, posiada- 
jących odpowiednie zasoby finansowe. Byłoby natomiast pożądane, aby 
zainteresowanie tą formą budownictwa również się rozszerzało. W tym 
celu konieczna jest modyfikacja obowiązującego obecnie systemu kredyto- 
wania budownictwa indywidualnego oraz realizowanego w ramach zrze- 
szeń spółdzielczych. 

System kredytowania budownictwa jednorodzinnego winien być bar- 
dziej zróżnicowany, co stworzyłoby warunki do preferowania pożądanych 
kierunków rozwoju tego budownictwa. Chodzi głównie o potrzebę stwo-= 
rzenia dogodniejszych warunków kredytowych dla domów jednorodzin- 
nych budowanych w formie zwartej zabudowy, o preferowanie rozwoju 
tego budownictwa w mniejszych miastach, a także tworzenie zachęt dla 
podejmowania budowy domów jednorodzinnych przez pracowników uspo= 
łecznionych zakładów pracy. Zmiana warunków kredytowania byłaby jed-. 
nym z ważnych elementów podnoszących zainteresowanie społeczne bu- 
downictwem jednorodzinnym, a także wpłynęłaby na ukształtowanie pożą- 
danych form tego budownictwa. 

Tworzenie lepszych warunków dla rozwoju budownictwa jednorodzin-. 
nego jest jednym z ważnych elementów realizacji programu mieszkanio- 
wego w naszym kraju, w którym budownictwo to odgrywa istotną rolę. 
Trzeba stwarzać temu budownictwu niezbędne warunki realizacyjne po- 
przez zapewnienie dostaw materiałów, w tym zwiększenie ich produkcji w 
oparciu o surowce lokalne, wyprzedzające przygotowanie terenów pod bu- 
dowę oraz tworzenie korzystnych możliwości kredytowych dla osób budu- 
jących domy jednorodzinne, szczególnie w zwartej zabudowie. 


Nowe Drogi — 6 


Idee W. I. Lenina 
podstawą współpracy PZPR i KPZR 


Historia i współczesność 


JAREMA MACISZEWSKI 


Trzydzieści pięć lat temu w stolicy Związku Radzieckiego — Moskwie zo- 
stał podpisany układ o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy między 
Rzecząpospolitą Polską a Związkiem Socjalistycznych Republik Radziec- 
kich. Był to szczególny moment historyczny: wojna wyzwoleńcza z faszyz- 
mem hitlerowskim zbliżała się do końca, zwycięska Armia Radziecka, ma- 
jąc u swego boku dwie ogólnowojskowe armie ludowego Wojska Pol- 
skiego, przystępowała do szturmu Berlina. Z zawieruchy dziejowej, z krwi 
i cierpień milionów, z walki i bohaterstwa narodów Związku Radziec- 
kiego, Polski i innych sprzymierzeńców miał wyłonić się nowy kształt 
Europy. 

Układ polsko-radziecki był aktem międzypaństwowym szczególnego zna- 
czenia. Stał się on bowiem nader ważnym elementem pokojowej struktury 
politycznej naszego kontynentu, stworzył nową, ustabilizowaną jakość po- 
lityczną i powołał do życia istotne ogniwo przyszłego sojuszu obronnego 
większości państw tego regionu Europy. W stosunkach dwustronnych mię 
dzy Polską i jej wschodnim sąsiadem oznaczał on pełny przełom. W intere- 
sie obu narodów i państw stosunki te zostały oparte na zasadach sojuszu, 
współpracy i pomocy wzajemnej. 

Dla Polski, odradzającej się po wojnie 1 po wyniszczającej okupacji 
hitlerowskiej, oznaczało to odbudowę niepodległego, jednolitego etnicznie 
państwa w jego historycznych granicach, stabilizację na arenie międzyna- 
rodowej, bezpieczeństwo i możliwość pomyślnego rozwoju. Związek Ra- 
dziecki zyskiwał ważnego sojusznika i umacniał bezpieczeństwo swej gra- 
nicy zachodniej. 

Po to, aby zbliżenie, a następnie sojusz polsko-radziecki nie nosiły cha- 
rakteru związków doraźnych czy taktycznych — w okresie drugiej wojny 
światowej, w obliczu wspólnego wroga taka możliwość wchodziła wszak w 


Publikujemy z pewnymi skrótami referat przedstawiony 22 kwietnia 1980 r. na 
polsko-radzieckiej sesji naukowej w Warszawie (opracowany przy współudziale Ja- 
nusza Osicy). 
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rachubę — musiały zostać usunięte wszystkie przyczyny, które w minio- 
nych stuleciach ze szkodą dla oczywistych interesów narodów polskiego, 
rosyjskiego, ukraińskiego, białoruskiego i litewskiego były źródłem waśni, 
konfliktów czy niechęci, a nierzadko także wojen. 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa, urzeczywistniając 
idee Włodzimierza Lenina, przekreśliła zaborczość caratu i stworzyła prze- 
słanki odzyskania niepodległości przez Polskę. Jednakże istniejące w okre- 
sie międzywojennym zasadnicze odmienności ustrojowe, polityczne i ide- 
ologiczne między socjalistycznym Związkiem Radzieckim a burżuazyjno- 
-obszarniczą Polską były czynnikiem utrudniającym, jeśli nie uniemożli- 
wiającym, oparcie stosunków między obu państwami na zasadach trwałego 
zbliżenia i wzajemnego zaufania. Klasy panujące w Polsce okresu między- 
wojennego i rządy reprezentujące ich interesy do takiego stanu rzeczy nie 
dążyły. Odwrotnie, uprawiały one systematycznie politykę wrogości wobec 
pierwszego państwa socjalistycznego. Jest oczywiste, że w ówczesnej sytua- 
cji międzynarodowej Związek Radziecki — pamiętając o roli, jaką w okre- 
sie interwencji i wojny domowej (zwłaszcza w latach 1919—1920) odegra- 
ła Polska — nie mógł żywić żadnych złudzeń co do kierunku polityki pol- 
skich klas posiadających. 

Aby mógł dokonać się przełom w stosunkach między obu państwami, mu- 
siały zatem zostać przezwyciężone odmienności ustrojowe i polityczne mię- 
dzy ZSRR a Polską. Trwałe oparcie polityczne i gospodarcze w Związku 
Radzieckim znaleźć mógła tylko Polska dyktatury proletariatu — budująca 
socjalizm i uwolniona od tych elementów dziedzictwa przeszłości, które 
stanowiły ongiś trwałą determinantę antyrosyjskiego charakteru polskiej 
polityki. 

Burżuazyjne państwo polskie (1918—1939) było w sensie składu teryto- 
rialnego i narodowościowego próbą kontynuacji Rzeczypospolitej szlachec- 
kiej. Powstanie władzy ludowej w Polsce umożliwiło rozwiązanie naj- 
trudniejszego problemu — granicznego i narodowościowego — zgodnie z 
dobrze rozumianym, dalekosiężnym interesem zainteresowanych stron: 
ziemie ukraińskie, białoruskie, litewskie — radzieckiej Ukrainie, Białoru- 
si, Litwie, ziemie polskie — Polsce. Ta internacjonalistyczna, zgodna z le- 
ninowską zasadą samookreślenia formuła legła u podstaw uregulowania 
stosunków granicznych. 

Polska — dzięki zwycięstwu Związku Radzieckiego nad hitlerowskimi 
Niemcami, dzięki swej obecności militarnej w ostatniej fazie wojny na naj- 
ważniejszym strategicznie i politycznie, berlińskim kierunku opera- 
cyjnym, dzięki pełnemu poparciu Związku Radzieckiego — wracała na 
swe prastare ziemie piastowskie. 

Polska stała się w 1945 r. współuczestnikiem wielkiego zwycięstwa od- 
niesionego nad militaryzmem niemieckim, a tak krwawo okupione zwycię- 
stwo orężne stało się dzięki sojuszowi z ZSRR również zwycięstwem poli- 
tycznym. 

Konsekwentna, oparta na niewzruszonych leninowskich pryncypiach po- 
lityka zagraniczna prowadzona przez władzę ludową od 1944 r. przyniosła 
Polsce nie tylko stabilizację na arenie międzynarodowej i pełne poczucie 
bezpieczeństwa, lecz także wzrost znaczenia międzynarodowego 
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Tylko socjalizm mógł w tak zasadniczy, tak radykalny sposób przeobrazić 
sytuację zewnętrzną i wewnętrzną naszego kraju, usunąć raz na zawszę 
źródła słabości i porażek. Dzięki temu Polska znaiazła się w głównym nur- 
cie postępu dziejowego. Stało się to źródłem nie spotykanej dotąd dynami- 
ki rozwojowej. 

„Polska Ludowa, która powstała z zespolenia sprawy niepodległości 
z rewolucją społeczną — powiedział tow. Edward Gierek — jest spełnie- 
niem żywotn ych dążeń naszego narodu, zapewnia mu suwerenną, godną 
pozycję, dynamiczny rozwój gospodarczy, rozkwit nauki i kultury. Jest to 
rezultat ofiarnej pracy narodu w nowych socjalistycznych warunkach, jest 
to zarazem rezultat braterskiej przyjaźni i współpracy, niezlomnego soju- 
szu Polski ze Związkiem Radzieckim. Nasza jedność jest potwierdzeniem 
nieprzemijających wartości internacjonalizmu. Przemawiają za nią najży- 
wotniejsze interesy narodu polskiego i jego patriotyczne racje (1). 

Historyczne przesłanki sojuszu polsko-radzieckiego wyrastają z doświad- 
czeń i lcegiki dziejów obu narodów. Współdziałanie — nawet w odległej 
przeszłości — rodziło zawsze trwałe historycznie owoce. Tak było, gdy pod 
Grunwaldem starły się polskie, litewskie i ruskie chorągwie w walce z 
przeciwnikiem, który szlakiem bałtyckich wybrzeży zamierzał dotrzeć w 
serce Słowiańszczyzny. Tak było, gdy w XIX wieku postępowe, demokra- 
tyczne siły Rosji i polscy bojownicy o wolność swej ojczyzny rozumieli, że 
„jeden nas skuwał łańcuch” — carski despotyzm. Potwierdzały to przykła- 
dy dekabrystów, rewolucyjnych demokratów polskich i rosyjskich, An- 
drzeja Potiebni, Piotra Bardowskiego i wielu innych. 


Pięknie ujął to tow. Leonid Breżniew, mówiąc: ,,... nasze kraje są bliskimi 
sąsiadami, chodzi nie tylko o pokrewieństwo jęz „yka ł kultury. Rzecz rów- 
nież w tym, że nasza przyjażń zrodziła się dosłownie z cierpień mas pracu- 
jących obu krajów. Strzegły jej one, broniły 4 pogłębiały w trudnych wa- 
runkach historycznych, kiedy prowadzące egoistycz ną politykę klasy wy- 
zyskujące czyniły wszystko, aby siać waśnie i wrogość. 

Nasza przyjaźń hartowała się w ogniu walk wyzwoleńczych, które czoto- 
wż przedstawiciele obu narodów toczyli z wyzyskiwaczami o wolność naro- 
dową i spoleczną. Wspólnotę ich celów wspaniale wyraził przeszło sto lat 
temu wybitny pisarz rosyjski it rewolucjonista — Aleksander Hercen. Pod- 
czas powstania polskiego przeciwko uciskowi carskiemu pisał on: «Jesteś- 
my z Polską, bowiem opowiadamy się za Rosją... Pragniemy niezawisłości 
Polski, bowiem pragniemy wolności Rosji» *(2). 

Do walki z caratem — aby mogła być skuteczna — należało zorganizować 
najszersze masy, sojuszowi europejskiej reakcji Świętemu Przymierzu 
odpowiedzieć międzynarodowym sojuszem proletariatu, mas ludowych. 

Rozstrzygającym losy tej walki przełomem stały się myśl programowa, 
ideologia i czyn Włodzimierza Lenina, kierowanej przezeń rewolucyjnej 
partii bolszewików. 

(1) E. Gierek: Przemówienie wygłoszone na XXV Zjeździe KPZR 24 lutego 1976 r., 

„Nowe Drogi nr 3/1976, str. 31. 


(2) I. Breżniew: Przemówienie wygłoszone na VI Zjeździe PZPR, w: Leninowską 
drogą. Przemówienia i artykuły, Wamzawa 1973, str. 673—674. 


64 


Idee W. I. Lesnim podstawą współpracy PZPR i KPZR 


To właśnie Włodzimierz Lenin — jako historycznie pierwszy — zdołał 
skutecznie wykorzystać w teorii, w praktyce rewolucyjnej i państwowej 
ideowy oręż marksizmu, rozwijając go twórczo we wszystkich dziedzinach. 
Nie sposób przecenić zasług Lenina dla narodu polskiego i naszego ruchu 
robotniczego. Był on konsekwentnym rzecznikiem naszych dążeń niepod- 
ległościowych związanych nierozerwalnie z walką o wyzwolenie społeczne. 


„Podział Polski między kapitał niemiecki, austriacki i rosyjski był wielką 
zbrodnią — pisał Lenin — rozbiór ten skazał naród polski na długie lata 
ucisku, kiedy to posługiwanie się językiem ojczystym uważano za prze- 
stępstwo, kiedy cały naród polski wychowywano w jednej myśli: wyzwolić 
się z potrójnego ucisku (3). 

Spośród 51 numerów redagowanej przez Lenina „Iskry” w ponad poło- 
wie znajdujemy artykuły dotyczące Polski i polskiego ruchu robotniczego. 
Lenin przekonywająco dowiódł, iż: „Całkowite równouprawnienie naro- 
dów i prawo narodów do samookreślenia; zespolenie robotników, wszyst” 
kich narodów — oto program w kwestii narodowej, którego uczy robotni- 
ków marksizm, uczy doświadczenie całego świata i doświadczenie Rosji” (4). 


Gdy nadszedł czas zwycięstwa Wielkiej Rewolucji Październikowej, idee 
jej wodza stały się wytycznymi budowy i działalności państwa nowego typu 
— państwa dyktatury proletariatu, które w pełni i bez zastrzeżeń, inaczej 
niż odezwa burżuazyjnego Rządu Tymczasowego uznawało prawo narodu 
polskiego do niepodległości. 

Wyrażały to: napisany przez Lenina i uchwalony przez II Zjazd Rad 
Dekret o pokoju, Deklaracja praw narodów Rosji i wreszcie podpisany 
przezeń dekret Rady Komisarzy Ludowych proklamujący, iż „wszystkie 
układy i akty zawarte przez rząd b. Cesarstwa Rosyjskiego z rządami Kró- 
lestwa Pruskiego i Cesarstwa Austro-Węgierskiego dotyczące rozbiorów 
Polski zostają ze względu na ich sprzeczność z zasadą samookreślenia naro- 
dów t rewolucyjnym poczuciem prawnym narodu rosyjskiego — który 
uznu niezaprzeczalne prawo narodu polskiego do niepodległości i jedności 
— zniesione niniejszym w sposób nieodwołalny” (5). | 

Triumf Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, będący 
zwycięstwem leninowskich zasad polityki narodowościowej i międzynaro- 
dowej, stał się zarazem decydującym czynnikiem ówczesnej sytuacji mię- 
dzynarodowej umożliwiającym odbudowę niepodleglego państwa polskiego. 
Jak bowiem stwierdził tow. Edward Gierek w przemówieniu wygłoszonym 
w 60 rocznicę odzyskania niepodległości: „Tylko w warunkach stworzo- 
nych przez zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w Rosji i klęskę wzajem- 
ną mocarstw centralnych, sprzężoną z narastającą w Niemczech i w mo- 
narchii habsburskiej falą rewolucyjną mógł przynieść owoce patriotyzm 


(3) W. I. Lenin: Przemówienie na I ogólnorosyjskim Zjeździe Pracujących Kozaków, 
1 marca 1920 r., w: Dzieła t. 30, str. 403. 

(4) W. I. Lenin: O prawie narodów do samookreślenia, w: Dzieła t. 20, str. 483. 

(5) Dekret Rady Komisarzy Ludowych o anulowaniu traktatów zawartych przez 
rząd b. Cesarstwa Rosyjskiego z rządami Cesarstwa Niemieckiego i Austro-Węgier- 
skiego, Królestwa Polskiego, w: W XXXV rocznicę Wielkiej Październikowej Rewo- 
lucji Socjalistycznej. Materiały i dokumenty, Warszawa 1952, str. 146. 
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wszystkich poczynań t walk niepodległościowych, mogły urzeczywistnić 
się wyzwoleńcze dążenia naszego narodu (6). 

To był początek nowej epoki, chociaż o pełne urzeczywistnienie idei le- 
ninowskich w Polsce trzeba było jeszcze walczyć przez wiele lat. Przewo- 
dząc masom ludowym i wychowując je w duchu proletariackiego interna- 
cjonalizmu, walkę tę toczyła konsekwentnie Komunistyczna Partia Polski 
w warunkach Polski burżuazyjnej, której koła rządzące nie były w stanie 
wykorzystać historycznej szansy ułożenia właściwych stosunków ze 
wschodnim sąsiadem. Ograniczenia klasowe i światopoglądowe, chęć za- 
chowania władzy nad obcymi etnicznie obszarami skłaniały je do awantur- 
niczej polityki nie służącej obiektywnym interesom polskim. 

Nawet pod koniec lat trzydziestych, w obliczu nieuchronnej agresji hitle- 
rowskiej, politycy burżuazyjno-obszarniczej Polski nie zdołali zrewidować 
swej postawy wobec Związku Radzieckiego. Naród polski zapłacił za tę po- 
litykę cenę najwyższą. 

Jest więc historyczną zasługą powstałej w latach wojny i okupacji Pol- 
skiej Partii Robotniczej — kontynuatorki dzieła KPP, partii leninowskiej 
— że w najtrudniejszym momencie dziejowym stanęła na czele mas | w 
ostrej konfrontacji klasowej potrafiła wytyczyć i zrealizować program od- 
budowy niepodległego państwa polskiego, całkowicie odmiennego od daw- 
nego swą treścią klasową i polityką zagraniczną. Sojusz z Krajem Rad stał 
się fundamentalną zasadą koncepcji politycznej PPR. 

Wierna ideom Lenina Polska Partia Robotnicza formułowała w imieniu 

patriotycznych, postępowych sił narodu program granic powojennej Polski, 
stwierdzając w odezwie pierwszomajowej z 1943 r.: „Polska musi być silna 
i musi być wielka, aby znalazło w niej miejsce i możność swobodnego roz- 
woju 30 milionów Polaków. Ale naród polski rozumie jednocześnie, że woł- 
ność t siła Polski nie może opierać się na ujarzmieniu innych narodów, że 
krew przelana w obecnej wojnie nie może stać się fundamentem nowego 
podziału na wolnych i niewolników. Twierdzenie, że Polska bez ujarzmie- 
nia kilku milionów Ukraińców i Białorusinów będzie krajem małym ś sła- 
bym, jest obelgą rzuconą narodowi polskiemu. Rzeczywista a nie urojona 
siła narodu polskiego tkwi w ziemiach odwiecznie polskich, na których od 
zarania dziejów polski chłop, a później i polski robotnik, it inteligent krwią 
i potem wykuwali lepszą przyszłość (1). 
"W imię wyzwolenia Polski, w imię jej przyszłości komuniści polscy, za- 
równo ci, którzy w okupowanym kraju prowadzili walkę z okupantem hit- 
lerowskim i torowali drogę zwycięstwu sił rewolucyjnych, jak i ci, którzy 
w tym samym celu aktywnie działali na emigracji w ZSRR, kładli podwali- 
ny pod historyczny akt 21 kwietnia 1945 r. 

W ZSRR przy pełnym internacjonalistycznym popanciu partii i rządu 
radzieckiego powstało wojsko polskie nowego typu, które ramię w ramię 
z radzieckimi braćmi walczyło na szlaku bojowym od Lenino do Berlina. 


(6) Przemówienie E. Gierka na uroczystym posiedzeniu Sejmu PRL w 60-lecie odzy- 
skania niepodległości, „Trybuna Ludu”, 7 listopada 1978. 

(1) W dziesiątą rocznicę powstania Polskiej Partii Robotniczej (Materiały i dokw- 
menty) styczeń 1942 — grudzień 1948 r., Warszawa 1952, str. 151—152. 
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Idee W. 1. Lenina podstawą współpracy PZPR | KPZR 


Na polach bitewnych cementowały się sojusz i przyjażń, potwierdzone na- 
stępnie traktatowo. 

Wzajemnemu zrozumieniu wspólnoty nadrzędnych celów narodowych 
i państwowych nakazujących konieczność ścisłej, lojalnej i partnerskiej 
współpracy po raz pierwszy towarzyszyła we wzajemnych stosunkach pań- 
stwowych atmosfera jedności ideowej i klasowej, jedności celów i dążeń. 
To, co przez wiele dziesięcioleci łączyło polskich i radzieckich komunistów 
atało się — za sprawą naszych leninowskich partii — czynnikiem łączącym 
także państwa i narody. 

- Minione trzydzieści pięć lat dowodnie wykazuje we wszystkich dziedzi- 
nach życia stały rozwój współpracy polsko-radzieckiej — tak owocnej za- 
równo dla obu stron, jak i dla sprawy pokoju i socjalizmu w skali między- 
narodowej. 

„Wszechstronna wspólpraca polsko-radziecka już od dawna stała się 
ważnym czynnikiem marszu naprzód obu naszych krajów — mówił na VII 
Zjeździe PZPR tow. Leonid Breżniew. — Od pięciolatki do pięciolatki pom- 
nażają się jej rezultaty, rozszerza się pole współdzialania, Dokonujemy 
obecnie głębokiej koordynacji planów gospodarki narodowej, jednoczymy 
wysilki w celu rozwiązywania wielkich problemów ekonomicznych, wspól- 
nie zapewniamy szybszy rozwój nauki i techniki. Coraz szersza i owocniej- 
sza staje się wymiana doświadczeń w budowie socjalizmu i komunizmu (8). 

Dla socjalistycznej Polski współpraca gospodarcza, polityczna, nauko- 
wo-techniczna, ideologiczna, kulturalna ze Związkiem Radzieckim miała 
przez całe trzydziestopięciolecie i ma nadal znaczenie szczególne. Jej to w 
dużej mierze zawdzięczać możemy zarówno szybki, wszechstronny postęp 
społeczno-ekonomiczny kraju, jak i zdolność przezwyciężania okresowych 
trudności, które rodzi rozwój. Coraz wyższy poziom tej współpracy, jej 
stałe rozszerzanie i wzbogacanie staje się na naszych oczach wyrazem pra- 
widłowości rozwojowych socjalizmu. 

U podstaw tego procesu leży najściślejsza więż klasowa, ideologiczna 
i polityczna, która łączy KPZR i PZPR — nasze leninowskie partie stano- 
wiące kierowniczą siłę naszych narodów, przewodzące w budowie socjaliz- 
mu i komunizmu. Współpraca między naszymi partiami stale pogłębia się, 
wzbogaca o nowe treści i formy. Skarbnica przebogatych doświadczeń 
KPZR w budowie socjalizmu i komunizmu, zawsze otwarta dla przyjaciół, 
jest dla nas nieocenionym źródłem twórczych inspiracji, nowatorskich roz- 
wiązań i podniet ideowych. 

Współdziałanie między naszymi partiami, jedność ich dążeń i celów, zbie- 
żność poglądów na węzłowe sprawy współczesnego świata, niezachwiana 
wierność ideom Lenina — wszystko to odgrywa doniosłą rolę we współczes- 
nym międzynarodowym ruchu robotniczym, służy działaniom na rzecz jego 
jedności i zwartości. 

Na arenie międzynarodowej obie nasze partie prowadzą uporczywą wal- 
kę o pokój między narodami, przeciw siłom imperializmu i wojny. Udzie- 
lają też braterskiego internacjonalistycznego poparcia ludom walczącym 


(8) I. Breżniew: Przemówienie na VII Zjeździe PZPR, w: VII Zjazd Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, 8—12 grudnia 1975 r. Podstawowe materiały 4 dokumen-= 
ty, Warszawa 1976, str. 143, | 
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o wyzwolenie narodowe i społeczne. Odrzucając jako metodę działania 
eksport rewolucji, jesteśmy jednak zawsze przeciw eksportowi kontrrewo- 
lucji. Z tych właśnie klasowych i internacjonalistycznych pozycji popiera- 
my więc walkę narodu Afganistanu oraz wszystkie te wysiłki, dzięki któ- 
rym zwalcza on eksport kontrrewolucji. 

W trudnej i złożonej sytuacji międzynarodowej, w obronie polityki od- 
prężenia i pokojowego współistnienia państw o różnych ustrojach społecz- 
no-politycznych, inicjatywy Związku Radzieckiego i Polski mają wielkie 
znaczenie. Współbrzmiący z sobą glos naszych krajów, a także innych kra- 
jów socjalistycznej wspólnoty, nasza konsekwentna polityka zagraniczna, 
a także rosnąca siła materialna, stanowią coraz istotniejszy czynnik zagra- 
dzający drogę niebezpieczeństwom, które grożą ludzkości ze strony sił im- 
perializmu. 

Analizując międzynarodowy aspekt układu polsko-radzieckiego nie spo- 
sób więc nie zauważyć, że ten historyczny akt był jednym z pierwszych 
i najistotniejszych etapów kształtowania się politycznej wspólnoty państw 
środkowo- i wschodnioeuropejskich, wspólnoty zmierzającej od początku 
do stworzenia trwałego systemu bezpieczeństwa zdolnego zapobiec groźbie 
agresji imperialistycznej. System tych właśnie powiązań międzynarodo- 
wych, wzbogacony więziami klasowymi i ideowo-partyjnymi, przerodził 
się w obecną wspólnotę państw socjalistycznych zespoloną Układem War- 
szawskim i współpracą w ramach RWPG. Jej powstanie oznaczało pelne 
potwierdzenie leninowskiej prawdy, że nie ma między państwami i naroda- 
mi takich trudnych problemów, których nie dałoby się sprawiedliwie roz- 
wiązać w duchu internacjonalizmu. 

„Dziejową zasługą socjalizmu — mówił tow. Edward Gierek — jest rów= 
nież zasadnicza zmiana w stosunkach naszego narodu z innymi narodami, 
a przede wszystkim z naszymi sąsiadami. Budując nierozerwalną brater- 
ską przyjaźń z wielkim narodem radzieckim, jak też z narodami Czechosło- 
wacji, dokonaliśmy równocześnie wespół z NRD zasadniczego zwrotu w ca- 
łych trudnych dziejach polsko-niemieckiego sąsiedztwa” (9). 

Lenin podkreślił trzy fundamentalne założenia warunkujące trwałość 
i właściwy rozwój takich związków międzynarodowych: jedność, dobro- 
wolność, całkowita równość. Doświadczenia praktyki państwowej Związku 
Radzieckiego i krajów wspólnoty socjalistycznej, doświadczenia działal- 
ności partii komunistycznych i robotniczych tych państw są najdobitniej- 
szym potwierdzeniem trafności i aktualnej do dziś użyteczności leninow- 
skiej teorii stosunków międzypaństwowych i międzypartyjnych w warun- 
kach socjalizmu. 

Twórcze, uwzględniające realia współczesności 1 potrzeby przyszłości 
rozwinięcie tez leninowskich znajduje swój najpełniejszy wyraz w dorob- 
ku teoretycznym i praktycznym bratnich partii. Na VII Zjeżdzie PZPR tow. 
Leonid Breżniew określił istotę pojęcia wspólnoty socjalistycznej w opar- 
ciu o fundamentalne tezy Lenina, potwierdzone i rozwinięte zarazem 
w doświadczeniach minionego 60-lecia. 


(9) E. Gierek: Przemówienie na Konferencji Partii Komunistycznych i Robotniczych 


Europy, Berlin 29—30 czerwca 19/6, w: Podstawowe materiały i dokumenty, Warsza- 
wa 1976, str. 107. 
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„Wspólnota socjalistyczna — powiedział I sekretarz KC KPZR — to do- 
browolny sojusz równoprawnych, suwerennych i niezawisłych państw, któ” 
re jako państwa socjalistyczne czerpią swoją potęgę i dobrobyt wyłącz- 
nie z wolnej pracy swoich narodów, nie znając wyzysku u siebie, ani nie 
wyzyskując pracy i bogactwa innych krajów t narodów. 

Wspólnota socjalistyczna — to sojusz zupełnie nowego typu. Opiera się 
on nie tylko na wspólnocie interesów państwowych grupy krajów, lecz sta- 
nowi również bratnią rodzinę narodów, kierowanych przez marksistowsko- 
-leninowskie partie, zespolonych wspólnym światopoglądem, wspólnymi 
szczytnymi celami braterskiej solidarności i wzajemnego poparcia. Jest to 
sojusz oparty na nieprzemijającej jedności stanowisk i działań, co daje do- 
datkową siłę każdemu z jego uczestników w rozwiązywaniu zadań narodo- 
wych oraz wielokrotnie powiększa ich wspólną rolę i wpływ na sprawy 
światowe” (10). 

Rozważając z perspektywy 35 lat znaczenie układu polsko-radzieckiego, 
tym pełniej widzimy jego rolę w przełomowym dla powojennej historii 
świata procesie powstawania i rozwoju światowego systemu socjalistycz- 
nego — procesie, którego punktem wyjścia było zwycięstwo Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, były myśli i wskazania Wło- 
dzimierza Lenina. | 


(10) L. Breżniew: Przemówienie na VII Zjeździe PZPR, cyt. wyd., str. 144. 
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Proces rewolucyjny w Rosji na początku XX wieku — od pierwszej 
rewolucji ludowej epoki imperializmu w latach 1905—1907 aż do zwycię- 
stwa Rewolucji Październikowej i powstania pierwszego państwa socja- 
listycznego — wywarł głęboki wpływ na współczesne dzieje ludzkości. 
W bezpośrednim zasięgu jego oddziaływania znalazły się ziemie polskie, 
które od końca XVIII w. pozostawały pod panowaniem zaborców — Ro- 
sji, Prus i Austro-Węgier. 

W epoce imperializmu ukształtowała się nowa sytuacja w stosunkach 
między głównymi mocarstwami świata, a jednocześnie rodził się nowy 
układ sił polityczno-klasowych w skali światowej. Z jednej strony powsta- 
wały nowe alianse międzynarodowe w postaci dwóch bloków państw im- 
perialistycznych dążących do nowego podziału świata; uczestniczący w 
nich zaborcy Polski snaleźli się w dwu przeciwnych obozach. Z drugiej 
strony — imperialistycznemu panowaniu burżuazji nad światem prze- 
ciwstawiała się klasa robotnicza zorganizowana w międzynarodowym ma- 
sowym ruchu socjaldemokratycznym i prowadząca walkę pod hasłami 
demokratycznymi i socialistycznymi, przy czym Rosja stała się krajem, 
gdzie walka rewolucyjnego ruchu robotniczego rozwijała się najbardziej 
dynamicznie ,,...gdy punkt ciężkości ruchu rewolucyjnego przeniósł się do 
Rosji, związek między powodzeniem rewolucji rosyjskiej a możliwościa” 
mi wyzwolenia narodu polskiego stawał się bezsporny '(1). 

Narastanie ruchu rewolucyjnego w Rosji niosło poparcie dla walki wy- 
zwoleńczej narodu polskiego, oznaczało wzmocnienie szans na zwycięstwo 
nad wspólnym wrogiem — caratem i klasami posiadającymi. Zjawiskiem 
naturalnym był stały rozwój internacjonalistycznych więzi między pol- 
skim i rosyjskim rewolucyjnym ruchem robotniczym. 

Szczególne znaczenie w tej dziedzinie miała działalność polityczna i teo- 
retyczna Włodzimierza Lenina — twórcy partii bolszewickiej i przywód- 
cy Października. Kreśląc cele rewolucji rosyjskiej, kojarzył on interesy 
wyzwolenia społecznego i narodowego wszystkich ludów uciskanych 
przez earat, stał się czołowym i najbardziej konsekwentnym w Rosji 


(1) H. Jabłoński: Niepodległość a tradycje narodowe, Warszawa 1978, str. 51. 
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orędownikiem prawa Polski do niepodległości. Idee Lenina, jego działal- 
ność praktyczna i sukcesy kierowanego przezeń ruchu rewolucyjnego znaj- 
dowały żywy oddźwięk w polskim ruchu robotniczym. 

Od początków rewolucyjnej działalności Lenina w kręgu jego współ- 
pracowników na forum rosyjskiego i międzynarodowego ruchu robotni- 
czego znajdowało się wielu Polaków; w dużym stopniu dzięki nim kształ- 
towało się jego zainteresowanie i znajomość spraw Polski i polskiego ru- 
chu robotniczego. W wielu pracach Lenina materiał historyczno-politycz- 
ny dotyczący sprawy polskiej stawał się punktem wyjścia do twórczego 
rozwinięcia teorii marksistowskiej w kwestii narodowej. 

Przenikliwe oceny Lenina formułowane w toku ostrych sporów z głosi- 
cielami poglądów dogmatycznych, oportunistycznych i nacjonalistycznych 
wiązały sprawę wolności Polski z walką klasową proletariatu, przede 
wszystkim ze zwycięstwem rewolucji w państwie rosyjskim. Wydarzenia 
historii potwierdziły trafność leninowskich przewidywań. „Rewolucja 
1905—1907 w zaborze rosyjskim ruszyła także z miejsca sprawę narodo- 
wą... O tym, że rewolucja może de facto przynieść niepodległość Polsce, 
przekonał nas 1917 rok = luty i październik (2). 


* 


Z końcem XIX stulecia na ziemiach imperium rosyjskiego pod wpły- 
wem przemian kapitalistycznych zaczął formować się nowoczesny ruch 
robotniczy. Tylko klasa robotnicza, biorąca na swe barki zadanie dokona- 
nia rewolucyjnych przeobrażeń w walce przeciwko absolutystycznemu 
państwu i klasom posiadającym, mogła stać się obiektywnie najtrwalszym 
sojusznikiem ruchów narodowowyzwoleńczych. Palący charakter antago- 
nizmów narodowościowych nakazywał rodzącemu się ruchowi robotni- 
czemu i partii socjaldemokratycznej uwzględnienie kwestii narodowej 
w całej rozciągłości, ustalenie odpowiednich haseł programowych, któ- 
re dałyby możliwość ustanowienia wspólnej płaszczyzny jednoczącej wal- 
kę mas ludowych narodu rosyjskiego i narodów uciśnionych przeciwko 
wspólnemu wrogowi. 

Przemiany kapitalistyczne na ziemiach polskich, które mastąpiły tu 
wcześniej niż w samej Rosji, wywarły zasadniczy wpływ na charakter 
walki narodowowyzwoleńczej. Nastroje patriotyczne i tęsknota za utra- 
coną państwowością były w narodzie polskim wciąż żywe. Jednak dotych- 
czasowe doświadczenia powstań narodowych i nowy układ sił klasowych 
wywarły piętno na treści postulatów narodowych i na formach walki 
o ich realizację przez poszczególne klasy i partie. Klasy posiadające — 
burżuazja i obszarnictwo — zrezygnowały niemal całkowicie z czynnej 
walki politycznej o odbudowę niepodległego państwa na rzecz lojalizmu 
wobec zaborców i tzw. pracy organicznej. Czołowa partia burżuazyjna — 
stronnictwo demokratyczno-narodowe (endecja) — na początku XX w. 
zrezygnowała z jakichkolwiek aspiracji powstańczych, wysunęła hasło 


(2) 8. Kieniewicz: Utrata państwowości t drogi jej odzyskania. Referat wygłoszony 
na sesji PAN 8 XI 1978, „Polityka” 11 XI 1978 (nr 45), 
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autonomii i zjednoczenia ziem polskich w ramach imperium carskiego. 
Te okrojone postulaty były wykorzystywane przez burżuazję dla szerze- 
nia solidaryzmu narodowego i zacierania różnie klasowych, dla przeciw- 
działania emancypacji politycznej mas ludowych. Barierą ograniczającą 
zakres narodowych dążeń polskich klas posiadających były ich interesy 
klasowe, skłaniające — w obliczu narastania siły ruchu rewolucyjnego 
— do odwoływania się do pomocy aparatu państwowego zaborców. 

Główną siłą walki o wyzwolenie narodowe stały się masy ludowe, 
przede wszystkim proletariat, szybko rosnący liczebnie, podejmujący wal- 
kę rewolucyjną, tworzący własne partie polityczne. Walka klasowa mas 
ludowych nieuchronnie prowadziła do starć z obcym aparatem państwo- 
wym, stawała się podstawowym elementem ruchu politycznego całego 
narodu i główną przesłanką decydującą o powodzeniu walki narodowo- 
wyzwoleńczej. 

Rewolucyjna partia marksistowska działająca na terenie zaboru rosyj- 
skiego — Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy, odrzucając tra- 
dycje powstańcze, organizowała klasę robotniczą pod hasłami socjalistycz- 
nymi i demokratycznymi. Walkę przeciwko caratowi i polskim klasom 
posiadającym wiązała z walką międzynarodowego ruchu robotniczego, 
a przede wszystkim z rewolucyjną walką proletariatu rosyjskiego. Wy= 
stępując przeciwko wszelkim formom ucisku narodowego, SDKPiL wi- 
działa szansę ostatecznego rozwiązania kwestii narodowej, a więc i wy- 
zwolenia narodu polskiego w skali trzech zaborów, jedynie w zwycięstwie 
międzynarodowej rewolucji socjalistycznej. Druga partia robotnicza — 
Polska Partia Socjalistyczna, niejednolita pod względem ideowym, była 
jedyną partią, która kontynuowała tradycje niepodległościowej irredenty. 
Prowadziła ona walkę z caratem, wysuwając na pierwszy plan hasło od- 
budowy niepodległego państwa polskiego w formie republiki demokra- 
tycznej. Brak rewolucyjnej perspektywy przeobrażeń socjalistycznych, 
separatyzm wobec rosyjskiego ruchu robotniczego oraz anachroniczne żą- 
danie objęcia granicami przyszłego państwa także ziem niepolskich — na- 
dawały działalności tej partii przed 1905 r. wyraźne zabarwienie nacjo- 
nalistyczne i reformistyczne. 

„W międzynarodowym ruchu robotniczym sprawa polska była uznawa- 
na za ważną; w połowie XIX w. i w następnych dziesięcioieciach gorą- 
cymi głosicielami niepodległości Polski byli Marks i Engels, którzy wiązali 
ją z walką całej demokracji europejskiej przeciwko reakcyjnej Rosji, 
ówczesnemu „żandarmowi” Europy. Uważali oni, że walka narodu pol- 
skiego o niepodległość przy braku szerszych ruchów rewolucyjnych w sa- 
mej Rosji jest jedynym czynnikiem występującym przeciwko imperium 
carskiemu na wschodzie Europy. W taki też sposób traktowała sprawę 
polską I Międzynarodówka. 

W końcu XIX w. sytuacja wyglądała już inaczej. W warunkach istnie- 
nia rozwiniętego ruchu rewolucyjnego w samej Rosji i daleko posuniętej 
dyferencjacji społecznej w łonie narodu polskiego sprawa polska straciła 
swe pierwotne znaczenie międzynarodowe, nie była już ani jedynym, ani 
najważniejszym elementem rewolucjonizującym wschodnią Europę. Rzecz 
jasna naród polski nie utracił prawa do walki o posiadanie własnego pań- 
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stwa, lecz przypisywanie tej walce nadal „wyjątkowego” znaczenia, jak 
to czyniła PPS, było w nowej sytuacji anachronizmem(3). Po dyskusji, 
w której uczestniczyli najbardziej autorytatiywni przedstawiciele między= 
narodowego ruchu robotniczego, Kongres Londyński II Międzynarodówki 
w 1896 r. uchwalił następującą rezolucję: „Kongres oświadcza się za zu- 
pełnym prawem stanowienia o sobie wszystkich narodów i wyraża swe 
sympatie robotnikom każdego kraju, który cierpi teraz ucisk militarny, 
narodowy lub wszelki inny; Kongres wzywa robotników wszystkich tych 
krajów, aby wstąpili do szeregów klasowo uświadomionych robotników 
całego świata, aby wraz z nimi walczyć o zniesienie międzynarodowego 
kapitalizmu * urzeczywistnienie celów międzynarodowej socjaldemokra- 
cjt (4). 

Przygotowując warunki do zwołania zjazdu Socjaldemokratycznej Partii 
Robotniczej Rosii, kierowana przez Lenina gazeta Iskra” opublikowała 
w 1902 r. projekt programu SDPRR, który zawierał żądanie ustanowienia 
w Rosji republiki demokratycznej z konstytucją gwarantującą każdemu 
narodowi prawo do samookreślenia. W artykule Kwestia narodowa w na- 
szym programie opublikowanym na łamach „Iskry” w przededniu II Zjaz- 
du SDPRR w 1903 r. Lenin wystąpił z szerszym objaśnieniem tego punktu 
programu, a zarazem ustosunkował się do zarzutów, jakie wysunęła pod 
adresem socjaldemokracji rosyjskiej PPS, która uznała formułę prawa 
do samookreślenia za zbyt „mglista” i „tajemniczą”, domagając się odręb- 
nego potraktowania sprawy polskiej. 

Lenin wyjaśniał, że rewolucjoniści rosyjscy jako konsekwentni demo- 
kraci występują przeciwko jakimkolwiek formom ucisku narodowego. 
„Socjaldemokracja — pisał on — zawsze będzie walczyła z wszelkimi 
próbami wpływania z zewnątrz na samookreślenie narodów przez stoso= 
wanie przemocy lub jakiejkolwiek niesprawiedliwości”. W warunkach 
zaostrzającego się antagonizmu między proletariatem i burżuazją w skali 
międzynarodowej pierwszoplanowym zadaniem socjaldemokracji stawało 
się dążenie do najściślejszego zjednoczenia proletariatu wszystkich naro- 
dowości w walce o rewolucję socjalistyczną. Zadanie to było szczególnie 
trudne w warunkach ucisku narodowego w państwie rosyjskim. „Prze- 
klęte dzieje samowładztwa pozostawiły nam w spadku ogromną obcość 
klas robotniczych różnych narodowości, uciskanych przez to samowładz- 
two. Taka obcość jest największym złem, największą przeszkodą w walce 
z samowładztwem...”. Lenin krytykował PPS za ignorowanie podziałów 
klasowych wewnątrz narodu polskiego i rosyjskiego. W pojęciu PPS — 
wskazywał — „kwestię narodową wyczerpuje przeciwstawienie «my» 
(Polacy) i «oni» (Niemcy, Rosjanie itd.). Socjaldemokrata zaś wysuwa na 
pierwsze miejsce przeciwstawienie: «my» — proletariusze i «onin — bur- 
żuazja”'(5). | 

Jednocześnie Lenin wolny był od doktrynerskiego przekonania, że wal- 
ka o perspektywiczne rozstrzygnięcie konfliktów klasowych w drodze 

(3) H. Jabłoński: Niepodległość a tradycje narodowe, str. 63—65. | | 

(4) Cyt. wg: Kwestia polska a ruch socjalistyczny. Zbiór artykułów o kwestii pol- 


skiej.., Kraków 1905, str. XII. 
(S$) W. IL. Lenin: Dzieła, t. 6, str. 465, 473—474. 


93 


WOJCIECH BULAT 


rewolucji socjalistycznej wyczerpuje problematykę aktualnych dążeń wy= 
zwoleńczych w państwie rosyjskim. Dlatego bronił hasła o prawie naro- 
dów do samookreślenia, które zapewniało możliwość zdobycia wolności 
politycznej narodowościom nierosyjskim. „Nie ulega wątpliwości — twier- 
dził — że odbudowa Polski przed upadkiem kapitalizmu jest w najwyż- 
szym stopniu nieprawdopodobna, nie można jednak twierdzić, że jest ona 
zupełnie niemożliwa, że burżuazja polska nie może przy pewnych kom- 
binacjach, wypowiedzieć się za niepodległością itd. Toteż socjaldemokra- 
cja rosyjska bynajmniej nie wiąże sobie rąk. Liczy się ona ze wszystkimi 
możliwymi, a nawet w ogóle ze wszystkimi dającymi się pomyśleć kom- 
binacjami, gdy wysuwa w swoim programie uznanie prawa narodów do 
samookreślenia, Program ten bynajmniej nie wyklucza tego, by polski 
proletariat wysuwał jako swoje hasło wolną i niepodległą republikę pol- 
ską, chociażby nawet prawdopodobieństwo urzeczywistnienia tego przed 
zwycięstwem socjalizmu było zupełnie znikome (6). 

Rozwijając już w 1905 r. tę interpretację, Lenin mówił na III Zjeździe 
SDPRR: „Program nasz głosi na przykład, że uznajemy samookreślenie 
narodów: jeśli konkretne warunki skłonią nas do opowiedzenia się za 
samookreśleniem tego czy innego narodu, za jego całkowitą niezawisłością 
— to będzie to nie zmiana, lecz zastosowanie programu (1). 

Zdaniem Lenina hasło to nie powinno jednak przesłaniać walki kla- 
sowej przeciwko burżuazji, nie powinno naruszać jedności działania pro- 
letariatu różnych narodowości w walce przeciwko wspólnemu wrogowi 
— absolutyzmowi carskiemu. „I dlatego właśnie — podkreślał Lenin 
— nie zrażając się wcale szowinistycznymi i oportunistycznymi wyskoka= 
mi, zawsze będziemy mówili robotnikowi polskiemu: tylko najpełniejszy 
i najściślejszy sojusz z proletariatem rosyjskim może zaspokoić wymogi 
bieżącej, toczącej się walki politycznej z samowładztwem, tylko taki sojusz 
da rękojmię całkowitego wyzwolenia politycznego i ekonomicznego (8). 

Traktując sprawę polską w sposób historyczny, Lenin podkreślał, że 
w ubiegłym stuleciu „Polska była istotnie ostoją cywilizacji przeciw cara- 
towi, była czołowym oddziałem demokracji”, lecz w nowych warunkach 
przełomu XIX i XX w. na pierwszy plan wysunęło się zadanie wspólnej 
walki proletariatu państw zaborczych ,,z proletariatem polskim, który 
bohatersko przejął wielkie tradycje dawnej rewolucyjnej Polski”(9). Le- 
nin jednocześnie konkretyzował marksistowską interpretację prawa na- 
rodów do samookreślenia w odniesieniu do sytuacji w państwie rosyjskim; 
na tym tle formułował możliwość wysunięcia hasła walki o niepodległość 
Polski. wiążąc je z jednością rewolucyjnego działania polskiej i rosyjskiej 
klasy robotniczej jako głównym warunkiem powodzenia wszelkich dążeń 
wyzwoleńczych. 

Konieczność rewolucyjnej współpracy Polaków i Rosjan w walce z ca- 
ratem dobrze rozumiała lewicowa partia polskiego ruchu robotniczego 
— SDKPiL. Z kolei popadła ona wszakże w drugą skrajność. Jej przed- 

(6) Tamże, str. 471. 

(7) Tamże, t. 8, str. 408. 


(8) Tamże, t. 6, str. 473. 
(9) Tamże, str. 469—470. 
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stawiciele na II Zjeździe SDPRR, Adolf Warski i Jakub Hanecki, akcep- 
tując główne założenia programu socjaldemokratów rosyjskich, wystąpili 
z żądaniem wykreślenia prawa narodów do samookreślenia, ponieważ — 
jak twierdzili — sprzyja ono umocnieniu się tendencji nacjonalistycznych. 
W ogniu walki przeciwko nacjonalizmowi burżuazyjnemu, w zapale prze- 
zwyciężania tendencji separatystycznych wobec rosyjskiego ruchu rewo- 
lucyjnego głoszonych przez prawicowych przywódców PPS, działacze 
SDKPiL, a szczególnie Róża Luksemburg, skłonni byli pomniejszać zna- 
czenie haseł wyzwolenia narodowego. 

Delegaci SDKPiL zgłosili własną propozycję formuły programowej, któ- 
ra zawierała postulat wprowadzenia w Rosji „instytucji gwarantujących 
zupełną swobodę rozwoju kulturalnego wszystkich narodowości wchodzą” 
cych w skład państwa”(10). Lenin i olbrzymia większość uczestników 
II Zjazdu odrzucili to stanowisko, na skutek czego nie doszło wówczas do 
zjednoczenia organizacyjnego SDPRR i SDKPiL. Natomiast w samej 
SDKPiL na tle tego sporu ujawniły się rozbieżności, czego wyrazem była 
krytyka stanowiska zajmowanego przez Różę Luksemburg(11). 

Tak więc już u zarania swojej działalności jako przywódcy socjaldemo- 
kracji rosyjskiej Lenin zajął w kwestii polskiej stanowisko poparte 
rzeczową znajomością poglądów polskich partii robotniczych. Trafnie u- 
chwycił on istotę rozbieżności ideologicznych między nimi w odniesieniu 
do kwestii narodowej i dlatego równocześnie wystąpił tak przeciw- 
ko ignorowaniu klasowych przesłanek ruchu narodowowyzwoleńczego 
i negowaniu potrzeby ścisłego sojuszu mas pracujących Polski i Rosji, jak 
też przeciwko absolutyzowaniu wspólnoty interesów klasowych mas lu- 
dowych Polski i Rosji na niekorzyść zadań wyzwolenia narodowego. 


* 


_ Od momentu wybuchu rewolucji 1905—1907 r. Królestwo Polskie było 
jednym z najważniejszych ośrodków walki rewolucyjnej w państwie ro- 
syjskim. Podobnie jak w całej Rosji walka klasowa proletariatu i chłop- 
stwa przeciwko burżuazji i obszarnictwu oraz ogólnodemokratyczna walka 
przeciwko carskiemu samowładztwu stanowiły podstawowe siły napędo- 
we rozwoju wydarzeń. Ponadto na ziemiach polskich rozwinął się ogól- 
nonarodowy ruch wyzwoleńczy o zniesienie carskiego systemu rusyfika- 
cyjnego, o swobodę rozwoju narodowego. Splot dążeń klasowych, ogól- 
nodemokratycznych i narodowowyzwoleńczych stał się źródłem szczegól- 
z intensywnego natężenia walk politycznych na terenie Królestwa Pol- 
skiego. 

Polska klasa robotnicza natychmiast po styczniowej „krwawej niedzie- 
li” w Petersburgu dała świadectwo solidarności z klasą robotniczą całego 
państwa, stała się — obok proletariatu Petersburga, Moskwy, krajów nad- 
bałtyckich i Zakaukazia — jednym z czołowych oddziałów wielonarodo- 

(10) Cyt. wg A. Warski: Wybór pism i przemówień, t. II, Warszawa 1958, str. 437. 

(11) Por. W. Najdus: SDKPiL a SDPRR 1893—1907, Warszawa 1973, str. 160—166; B. 


Radlak: Socjaldemokracja Królestwa Polskiego t Litwy w latach 1893—1904, Warsza- 
wa 1959, str. 278-284, 
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wej armii rewolucyjnej. Rozmach jej walki budził podziw Rosji rewolu- 
cyjnej i demokratycznej, ściągał nienawiść i represje ze strony Rosji 
cara, jego urzędników i generałów, uczynił ze sprawy poiskiej na jesieni 
1905 r. jeden z najważniejszych problemów politycznych. 

" Lenin z uwagą śledził rozwój walki klasowej na ziemiach polskich pod- 
kreślając, że przynosi ona niejednokrotnie przykłady godne zastosowania 
w innych, rosyjskich rejonach państwa. W lipcu 1905 r. pisał: ,,...robot- 
nicy, nawet nie przygotowani do walki, nawet ograniczający się począt- 
kowo wyłącznie do obrony, pokazują nam — jak świadczy przykład pro- 
letariatu Łodzi — nie tylko nowe wzory rewolucyjnego entuzjazmu i bo- 
haterstwa, lecz również i wyższe formy walki”(12). Dokonując przeziądu 
walki strajkowej robotników rosyjskich w centralnym okręgu przemy- 
słowym Lenin stwierdził: „Do walki stanęły i stają dziesiątki t setki ty- 
sięcy. W niezwyklym tempie rozwija się agitacja polityczna. Robotnikom 
tamiejszym daleko jeszcze oczywiście do bohaterskiego proletariatu boha- 
terskiej Polski, lecz rząd carski szybko ich oświeca, zmusza ich do szyb- 
kiego «doganiania Polski» (13). 

"W październiku 1905 r. Królestwo znów stanęło w pierwszych szeregach 
milionów uczestników powszechnego strajku politycznego, który zmusił 
cara do wydania manifestu 17/30/ października zapowiadającego wprowa- 
dzenie swobód obywatelskich i rozszerzenie praw Dumy. Tuż po wybuchy 
strajku W, Lenin pisał: „Ogyólnorosyjski strajk polityczny ogarnął tum 
razem rzeczywiście cały kraj, jednocząc w bohaterskim zrywie najbar- 
dziej uciskanej i najbardziej przodującej klasy wszystkie narody przeklę- 
tego «imperium» rosyjskiego.. Bohaterska Polska znów już stanęła w 
szeregach strajkujących, jakby szydząc z bezsilnej złości wrogów, którzy 
mniemali, że rozbiją ją swymi uderzeniami, a którzy mocniej tylko wy- 
kuwali jej siły rewolucyjne”'(14). 

Fala wystąpień rewolucyjnych w Królestwie osiącneła szczyt. Unieru- 
chomione zostały fabryki, stanęły koleje, zamknięte zostały skiepy, szkoły 
1 wyższe uczelnie; był to największy w dziejach Polski strajk powszech- 
ny. Po wydaniu manifestu carskiego, pomimo terroru wojska i policji 
oraz przeciwdziałania ze strony partii burżuazyjnych, giównie Narodo- 
wej Demokracji — strajk był kontynuowany pod kierownictwem partii 
robotniczych. W Królestwie rozpoczęła się tzw. dekada wolności. Wystą- 
pienia rewolucyjne wylały się na ulice w postaci potężnych wieców i de- 
morustracji. Mas ludowych nie zadowalały ustępstwa rzadu carskiego, do- 
magały się one — jak i w całej Rosji — obalenia caratu i ustanowienia 
republiki demokratycznej. Narodowowyzwoleńczy charakter wystąpień 
znalazł wyraz w powszechnym żądaniu nadania Królestwu Polskiemu 
praw autonomicznych. Z hasiem tym występowały wówczas wszystkie 
partie polityczne — od rewolucyjnych po ugocdowe, łojalistyczne. Jak- 
kolwiek różne były intencje poszczególnych partii i różny zaxres żądań 
autonomicznych, postulat ten odzwiezciedlał axtualne i możliwe do osiąg- 
nięcia dążenia ludności polskiej. 

(12) W.I Lenin: Dzieła, t. 8, str. 548. 


(13) Tamże, str. 552. 
(14) Tamże, t. 9, str. 398. 
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Siła i determinacja wystąpień rewolucyjnych skłoniły cara do wprowa- 
dzenia w Królestwie 28 października (10 listopada) stanu wojennego. Ge- 
nerał-gubernator warszawski Jerzy Skałon wyposażony w nadzwyczajne 
pełnomocnictwa rozpoczął rozprawę z ruchem rewolucyjnym. Przedsię- 
wzięto masowe aresztowania, zamykano redakcje rewolucyjnych gazet, 
rozkazano strzelać do manifestantów. Wobec nasilonego terroru strajk 
powszechny w Królestwie został przerwany. Cios zadany ruchowi rewo- 
lucyjnemu i walce wyzwoieńczej narodu polskiego oznaczał uderzenie 
w jeden z ważnych odcinków ogólnorosyjskiego frontu rewolucyjnego. 
Tak też ocenił go Lenin, pisząc 2 (15) listopada: „Wielka bitwa, którą 
probetariat wydał carctowi, zakończyła się. Ogólnorosyjski strajk politycz- 
ny, jak się zdaje, ustał prawie wszędzie. Nieprzyjaciel cofnął się najbar- 
dziej na jednym z flanków (Finlandia), lecz za to umocnił się na innym 
(stan wojenny w Polsce)”(15). 

Wybór miejsca dla zadania ciosu nie był przypadzowy. Carat zamie- 
rzał rozegrać waikę przeciwko zrywowi rewolucyjnemu w Polsce, a za- 
razem przeciwko rewclucji w ogóle, odwołując się do wypróbowanych 
metod rozbudzania nastrojów szowinistycznych wśród najbardziej reak- 
cyjnych elemeniów społeczeństwa rosyjskiego. Komunikat rządowy uza- 
sadniał wprowadzenie stanu wojennego rzekomymi dążeniami separatys= 
tvcznymi ludności polskiej(16). Carski manewr przedsięwzięty w okresie 
równowagi sił między rządem a ruchem rewolucyjnym stanowił zagroże- 
nie dla interesów rewolucji i demokracji, stąd też sprawa po!ska stała się 
w owym olresie jednym z najbardziej palących zadań chwili, a wszyst 
kie podstawowe siły polityczne musiały określić swój stosunek do niej. 

W aktualnych warunkach rewolucji bolszewicy wysunęli jako główne 
kasio w kwestii narodowej — hasło autonomii terytorialnej (,„„obłastnaja 
awtonomija”). Zarówno w płaszczyźnie programowej, jak i konkretno- 
-politycznej kwestia narodowa w ujęciu Lenina była wyraźnie wiązana 
z ce.ami rewolucji. W ówczesnych warunkach żądanie autonomii tery= 
torialnej odpowiadało dążeniom mas ludowych narodowości nierosyjskiej, 
siużyło umacnianiu ich internacjonalistycznej jedności w waice o obale- 
nie caratu i coprowadzenie do końca przeobrażeń demokratycznych w 
skali ogólnopaństwowej, a to z kolei stanowiło jedyną gwarancję skutecz- 
nego rozwiązania kwestii narodowej. 

Polityka preletariackiego internacjonalizmu znalazła wyraz w stanowi= 
sku zajętym wobec sprawy polskiej po wprowadzeniu stanu wojennego 
w Królestwie. Rosyjski ruch robotniczy żywo zareagował na wydarzenia 
w Królestwie Polskim. Niemal natychmiast została wszczęta akcja soli- 
carnościowa. Początek dał Petersburg, a w ślad za nim poszły Moskwa, 
Wilno, Charków, Kijów i inne miasta. Już następnego dnia po ogłosze- 
niu ukazu carskiego Petersburski Komitet SDPRR wydał ulotkę, w której 
potępił represvjną politykę caratu w Królestwie Polskim. W nadzwyczaj- 
rym posiedzeniu Rady Delegatów Robotniczych w Petersburgu w dniu 
1 listopada uczestniczyła delegacja polska. „Rada Delegatów Robotni-- 
czych — giosiła uchwalona rezolucja — wzywa rewolucyjny proletariat 

(15) Tamże, str. 461. | 

(16) „Prawitielstwiennyj Wiestnik”, 31 X 1905; „Kurier Warszawski”, 13 XI 1905. 
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Petersburga, aby poprzez polityczny strajk powszechny... przejawił swoją 
braterską solidarność z rewolucyjnymi żołnierzami Kronsztadtu i rewo- 
lucyjnym proletariatem polskim. Jutro, 2 listopada, o godz. 12 w połud- 
nie, robotnicy Petersburga przerywają pracę z hasłami: 1. Precz z sądami 
polowymi, 2. Precz z karą śmierci, 3. Precz ze stanem wojennym w Polsce 
i w całej Rosji”(17). Jednocześnie w pierwszych dniach listopada, w dwóch 
kolejnych numerach nowo utworzonej legalnej gazety bolszewickiej ,„No- 
waja Żyzń” ukazały się dwa artykuły: Rosja i Polska i Stan wojenny 
w Królestwie Polskim, które zawierały obronę walki narodu polskiego 
przeciwko terrorowi carskiemu i proklamowały poparcie dla autonomicz- 
nych dążeń Polaków(18). 

W dniach, gdy odbywał się strajk solidarnościowy proklamowany przez 
Radę Petersburską, Lenin kreślił zadania dalszej walki o pogłębienie re- 
wolucji w Rosji ,,..Program tymczasowego rządu rewolucyjnego — pi- 
sał on — winien następnie przewidywać niezwłoczne nadanie rzeczywi- 
stej i pelnej wolności narodowościom uciskanym przez carskiego potwora. 
Narodziła się wolna Rosja. Proletariat stoł na swym posterunku. Nie do- 
puści on do tego, aby bohaterska Polska raz jeszcze została zdławiona. 
Rzuci się sam w bój i już nie tylko za pomocą pokojowego strajku, lecz 
z bronią w ręku powstanie do walki o wolność i Rosji, t Polski”(19). 

Potężny nacisk proletariatu polskiego i rosyjskiego oraz szerokie po- 
parcie tego nacisku przez wiele demokratycznych organizacji zmusiły rząd 
carski do odwołania 15 (29) listopada stanu wojennego i wprowadzenia 
w Królestwie Polskim zasad proklamowanych w manifeście 17 paździer- 
nika(20). 

Walka rewolucyjna w Królestwie Polskim odbiła się szerokim echem 
w Europie. W prasie socjalistycznej wielu krajów europejskich pojawiły 
się artykuły wyrażające solidarność dla rewolucji rosyjskiej, a także dia 
wyzwoleńczej walki polskiej klasy robotniczej(21). Także dyplomaci za- 
chodni w Rosji z uwagą obserwowali rozwój wydarzeń w Królestwie 
i politykę rządu rosyjskiego w sprawie polskiej, jednakże ich doniesienia 
nie wywarły wpływu na politykę państw zachodnich; uważaiy one kwestię 
polską ze wewnętrzny problem imperium carskiego(22). 

Lenin, analizując doświadczenia rewolucji 1905—1907 r., wskazywał, 
iż dowiodły one ścisłego związku sprawy wyzwolenia społecznego mas 
pracujących calego imperium rosyjskiego z wyzwoleniem narodów uciska- 


(17) Historia Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, t. II Warszawa 1969, 
str. 134; T. J. Burmistrowa: Nacyonalnaja politika partii bolszewikow w pierwoj 
russkoj riewolucyi 1905-1907 gg.. Leningrad 1962, str. 201-206. 

(18) „Noweja Żyzń” 1/14/XI 1905, nr 5; tamże, 2;15/XI 1905, nr 6. 

(19) W. [. Lenin: Dzieła, t. 10, Warszawa 1955, str. 9. 

(20) Oczerki riewolucyonnych swiaziej, str. 375—380; L. K. Jerman: Intielligencyja 
av pierwoj russkoj riewolucyt 1905—1907 gg., Moskwa 1987, str. 192—195; S. Kalabiń- 
ski, F. Tych: Czwarte powstanie czy pierwsza rewolucja. Lata 1905—1907 na ziemiach 
polskich, Warszawa 1976, str 292. 

(21) W. Najdus: Przywódcy II Międzynarodówki wobec rewolucji 1905 r. „Z pola 
walki” 1976, nr spec., str. 112—116. 

(22) S. Kalabiński, PF. Tych: dz. cyt, str 300—314, 
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nych; twierdził on mianowicie, że „wolność Polski niemożliwa jest bez 
wolności Rosjt (23). 

W 1906 r. na skutek starań Lenina na IV Zjeździe SDPRR w Sztokhol- 
mie, SDKPiL reprezentowana przez Warskiego, Haneckiego i Dzierżyń- 
skiego weszła w skład socjaldemokracji rosyjskiej. Dalszym przejawem 
zacieśniania więzi między SDKPiL a bolszewikami był V Zjazd SDKPiL 
w 1906 r., w którym na prośbę działaczy polskich uczestniczył przedsta- 
wiciel bolszewików, Polak z pochodzenia, Wacław Worowski(24). 

Na V Zjeździe SDPRR w Londynie w 1907 r. polską partię reprezento- 
wała już pokaźna grupa 45 delegatów. Znajdowali się wśród nich zarów- 
no czołowi działacze — Róża Luksemburg, Julian Marchlewski, Jan Tysz= 
ka (Leon Jogiches), Stanisław Trusiewicz (Kazimierz Zalewski), Aleksan= 
der Małecki, Bronisław Wesołowski, jak również liczna grupa młodych 
działaczy lokalnych, reprezentujących organizacje robotnicze Królestwa 
Polskiego. W toku obrad zjazdowych ujawniła się pełna solidarność bol- 
szewików i członków SDKPiL występujących wspólnie przeciwko oportu= 
nizmowi mienszewików. Do wybranego na zjeździe Komitetu Centralne- 
go weszli Warski i Dzierżyński. Także w redakcji centralnego organu 
SDPRR — „Socyał-diemokrat' znaleźli się przedstawiciele SDKPiL — 
Adolf Warski, później Zdzisław Leder. e 

W 1908 r. Lenin opublikował w organie SDKPiL „Przeglądzie Socjal 
demokratycznym (25) trzy artykuły o ważnej treści programowo-taktycz- 
nej. Znalazłszy się na drugiej emigracji po rewolucji 1905—1907 Lenin 
często przebywał w gronie polskich rewolucyjnych emigrantów; w Gene- 
wie wygłosił odczyt w polskim klubie socjaldiemokratycznym. Ścisłą więź 
z Polakami utrzymywał także na forum II Międzynarodówki. Jako przed- 
stawiciel SDPRR spotykał się z działaczami polskimi na posiedzeniach 
Międzynarodowego Biura Socjalistycznego, z polskimi delegatami spoty- 
kał się na kongresach II Międzynarodówki: w Stuttgarcie (1907) £ w Ko-.. 
penhadze (1910). Wśród nowych znajomych Lenina, reprezentujących in- 
ne, poza SDKPiL, polskie partie robotnicze, znaleźli się Ignacy Daszyń- 
ski, Herman Diamand, Zygmunt Marek, Maksymilian Horwitz (Henryk 
Walecki), Feliks Sachs, 

3% 


Poglądy Lenina na kwestię polską zyskały dalsze rozwinięcie podczas 
kolejnych dyskusji na tematy narodowościowe podjętych w łonie rosyj- 
skiej socjaldemokracji w przededniu wybuchu I wojny światowej. W tej 
dziedzinie Lenin przejawiał szczególnie ożywioną działalność teoretycz- 
ną i publicystyczną. Fundamentalne artykuły: O programie SDPRR w 
kwestii narodowej, Uwagi krytyczne w kwestii narodowej, O prawie na- 
a do samookreślenia napisał Lenin w czasie pobytu na ziemiach poal- 

ich. | 

W dniu 22 czerwca 1912 r. Lenin i Nadieżda Krupska przybyli do Kra- 

(23) W. I. Lenin: Dzieła, t. 15, str. 257. 

(24) J. Sobczak: Współpraca SDKPiL z SDPRR t bolszewikami w latach 1906-1911, 
w: Polska — ZSRR, t. I, str. 258—263, 266. 

(25) W. I. Lenin: Dzieła, t. 15, str. 39—51, 1486—169, 247—258. 
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kowa. Po krótkim pobycie w hotelu wynajeli mieszkanie w dzielnicy ro- 
botniczej. Przyjazd Lenina na ziemie polskie związany był z jego obo- 
wiązkami przywódcy partii, której działalność w latach poprzedzających 
wybuch wojny światowej wvraźnie się ożywiła. Bliskość Rosji, względna 
swoboda polityczna w Galicji, możliwość utrzymywania stałego kontaktu 
z działaczami pracującymi nielegalnie w Rosji i z członkami legalnej frak- 
cji bolszewickiej w Dumie Państwowej — te okoliczności zdecydowały 
o wyborze Krakowa jako miejsca zamieszkania na okres dwóch lat. 

Nastąpiło dalsze zbliżenie Lenina z polskimi działaczami socjalistycz- 
nymi. Po rozłamie w SDKPiL i powstaniu frakcji „zarządowców” i ,,roz- 
łamowców” Lenin brał stronę tych ostatnich. Byli oni biiżsi jego postawie 
w walce przeciwko oportunizmowi, poza tym „roziamowcy” reprezento- 
wali podstawową część partii — jej organizacje terenowe. Miarą jego za- 
angażowania w sprawv polskie byly artykuły pisane dla prasy SDKPIL, 
publiczne odczyty w Krakowie, liczne publikacje piętnujące rusyfikator- 
ską politykę rządu carskiego, która znalazła wyraz m. in. w odiączeniu 
Chełmszczyzny od Królestwa Polskiego(26). 

Na terenie Galicji miał Lenin możliwość bliższego obserwowania także 
innych nurtów polskiego życia politycznego. Tu działaia partia robotnicza 
zaboru austriackiego — Polska Partia Socjalno-Demokratyczna z Igna- 
cym Daszyńskim na czele, zorientowana reformisiycznie i utrzymująca 
ścisłe kontakty z prawicą ruchu socjalistycznego w Królestwie. 

W wyniku rozłamu w PPS w 1906 r. mniejszość sxupiona głównie wo- 
kół Wydziału Bojowego wyodrębniła się pod nazwą PPS Frakcia Rewo- 
lucyjna. Jej czołowy dzialacz, Józef Piłsudski, odrzucił ideę rewolucyjnej 
walki klasowej i nastawił się na tworzenie w Galicji paramilitarnych 
organizacji antyrosvjskich, które miały stanowić zalążek polskiej 
siły zbrojnej. W ten sposób grupa piłsudczykowska znalazła się 
w orbicie burżuazyjnych koncepcji rozwiązania sprawy polskiej poprzez 
wykorzystanie konfliktu zbrojnego między zaborcami. Wobec ukształto- 
wania się dwóch wrogich bloków — Ententy i państw centratnych, zwo- 
lennicy tzw. koncepcji austro-polskiej liczyli na przyłączenie ziem zaboru 
rosyjskiego do autoncinicznej Galicji i utworzenie trzeciego — ocok Wę- 
gier — członu monarchii habsburskiej, Z drugiej strony na starych pro- 
rosyjskich pozycjach pozostawa!a endecia, która spodziewaia się autono- 
micznych ustępstw caratu i przyłączenia do Królestwa pozestałych ziem 
polskich w przypadku zwycięstwa Rosji. 

Większość dawnej PPS, występująca po rozłamie pod nazwą PPS-Le- 
wica, stanęła na pozycjach internacjonalizmu i rewolucyjnej walki kla- 
sowej. a ideę niepodległości Poiski zastąniia koncepcją autonomii ziem 
polskich w ramach federacyinego zjednoczenia narodów. Wespół z SDKPiL 
zajmowała stanowisko antvwojcnne, przeciwstawiając groźbie wojny im- 
periaistycznej perspektywę międzynarodowej rewolucji socjalistycznej. 

Na pozycjach antywojennych siał wówczas formalnie cały międzyna- 
rodowy ruch socjalisiyczny, dopiero jednak wybuch wojny zadał klam de- 
k!iaracjom i pokazał, jak dalece poszczególne partie poddane są wpływom 


(26) W. Najdus: Lenin wśród przujaciół i znajomuch w Polsce 1912—1914, Warszawa 
1947; R. Jermołajewa, A. Manusiewicz: Lenin a polsl:i ruch robotniczy, str. 351—358. 
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nacjonalistycznym. Jeszcze przed wybuchem wojny partie socjaldemo- 
kratyczne w Niemczech i Austro-Węgrzech — a one w głównej mierze 
określały oblicze ideowe II Międzynarodówki — zajmowały stanowisko 
zbieżne z polityką macierzystych rządów. Stojąc na gruncie integralności 
terytorialnej swoich państw, za jedyny sposób rozwiązania kwestii na- 
rodowej uważały eksterytorialną autonomię kulturalno-narodową, sy- 
tuując odbudowę niepodległej Polski w „dalekiej przyszłości”. Hasło auto- 
nomii kulturalno-narodowej było wysuwane także przez niektóre ugrupo- 
wania oportunistyczne w rosyjskim ruchu robotniczym. 

Natomiast stanowisko rewolucyjnej socjaldemokracji rosyjskiej, wów - 
czas już samodzielnej partii bolszewickiej, znalazio odzwierciedienie w 
epracowanej przez Lenina rezolucji narady centralnego aktywu SDPRR, 
kióra odbyła się w Poroninie w 1913 r. „Jeśli chodzi o prawo narodów, 
uciśnionych przez monarchię carską, do samool:reślenia — głosiła rezo- 
lucja — czyli do oderwania się i utworzenia samodzielnego państwa, to 
partia socjaldemokratyczna bezwarunkowo powinna bronić tego pra- 
wa”(27). Lenin zwracał jednocześnie uwag gę na zagadnienie celowości ta- 
kiego kroku z punktu widzenia zapewnienia optymalnych warunków dla 
prowadzenia dalszej wspólnej walki proietariatu różnych narodów o wy- 
zwolenie społeczne, o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej. Uważał on, 
że o celowości oderwania się winien każdorazowo decydować aktualny 
etap rozwoju walki klasowej przy uwzględnieniu zarówno czynników 0- 
biektywnych, ja« i subiektywnych — dojrzałości klasy robotniczej i mas 
pracujących danego narodu do prowadzenia walki o przeobrażenia typu 
socjalistycznego. 

Szczególnie reprezentatywne dla przemy Śleń Lenina poglądy odnaleźć 
można w artykule O prawie narodów do samookreślenia. Jego zdaniem 
rewolucja 1905 r. obudziła w Rosji burżuazyjno-iemokratyczne ruchy 
narodowe, specyliczną zaś cechą kwestii narodowej w imperium rosyj- 
skim jest to, że narodowości uciskane zamieszkują kresy państwa, przy 
czym ucisk tych narodowości jest większy w jego granicach, niż w odnie- 
sieniu Go tychże narodowości zamieszkujących tereny poza granicami Ro- 
sji, jak np. Polacy, Ukraińcy, Ormianie. Wreszcie te właśnie obce naro- 
Gowości stoją często na wyższym poziomie kulturalnym i gospodarczym, 
aniżeli ludność rdzennie rosyjska zamieszkująca centralne tereny pań- 
stwa. To wszystko sprawia, iż kwestia narodowa nabiera szczególnej ostro- 
ści. 

Zdając sobie sprawę ze zióżokaści splotu konfliktów klasowych i naro- 
dowych w Rosji, Lenin pisał: ,,..tworzenie samodzielnych państw narodo- 
wych jest tendencją wszystkich przewrotów burżuazyjno-d=mokratycz= 
nych. Trudność nastręcza do pewnego stopnia fakt, że w Rosji walczy 
ż musi walczyć ręka w rękę proletariat narodów uciśnionych t proletariat 
narodu uciskającego, Obronić jedność walki klasouw ej proletariatu o $o- 
cjalizm, odeprzeć wszellsie burżuazyjne i czarnosecinne wpływy nacjo- 
nalizmu — oto na czym polega zadanie”. I dalej Lenin przenikliwie ujaw- 
niał paradoks ciążący na postawie rewolucjonistów polskich: „„Wśród naro- 


(27) W. I. Lenin: Dzieła, t. 19, str. 443, 
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dów uciśnionych wyodrębnienie proletariatu w samodzielną partię dopro- 
wadza nieraz do tak zażartej walki z nacjonalizmem danego narodu, że per= 
spektywa zostaje wypaczona i zapomina się o nacjonalizmie narodu uci- 
skającego. Takie jednak wypaczenie perspektywy możliwe jest tylko nie 
na długo”'(28). 

W ten sposób Lenin ujmował jedną ze szkodliwych konsekwencji, jakie 
powodowało niedocenianie przez SDKPiL sprawy wyzwolenia narodowego. 
Podobnie wypowiedział się podczas jednego z odczytów krakowskich, gdy 
na zarzuty oponentów z SDKPiL odpowiedział, iż „nie przeraża go fakt, że 
jego stanowisko idzie na rękę nacjonalizmowi uciskanych mniejszości 
narodowych; niemniej uzasadniony byłby zarzut, iż stanowisko przeciwne 
idzie na rękę samowładztwu i wielkomocarstwowemu nacjonalizmowi bur= 
żuazyjnemu (29). 

Stanowisko, jakie zajął Lenin bezpośrednio przed wybuchem I wojny 
światowej, jeszcze raz potwierdziło konsekwentną postawę bolszewików na 
tle ożywienia nastrojów szowinistycznych, propagowanych celowo w obli- 
czu starcia obydwu europejskich bloków imperialistycznych. Miało ono tym 
większe znaczenie, ponieważ ukazywało, że największe szanse dla sprawy 
polskiej tkwią w powodzeniu rewolucyjnych zamierzeń rosyjskiej klasy ro- 
botniczej i internacjonalistycznej jedności Polaków i Rosjan. 

Trzeba pamiętać o szczególnym splocie ruchów rewolucyjnych w Rosji 
z walką wyzwoleńczą narodu polskiego. W XIX stuleciu każdy ruch opozy= 
cyjny i rewolucyjny w Rosji był przedstawiany przez reakcję i rząd carski 
jako bezpośrednio lub pośrednio związany z „polską intrygą”, w ten sposób 
w oczach szowinistycznie usposobionej części społeczeństwa można było 
zdyskredytować wszelkie postępowe zamierzenia. Powiązania rosyjskich 
rewolucjonistów z polską irredentą były traktowane jako koronny argu- 
ment w wytaczaniu oskarżeń o antypaństwowość i antyrosyjskość. 

Rewolucja 1905 r., dzięki masowemu ruchowi robotniczemu, w dużym 
stopniu zdołała ograniczyć wpływ najbardziej polakożerczych i szowini- 
stycznych haseł. Pomimo ponownego ożywienia tych haseł w okresie po- 
rewolucyjnej reakcji demokratyczna obrona praw narodu polskiego była 
nadal prowadzona dzięki konsekwentnemu propagowaniu przez partię so- 
cjaldemokratyczną zasad równości narodów i zniesienia dyskryminacyjnej 
polityki wobec Królestwa Polskiego. 


* 


I wojna światowa przyniosła początkowo wybuch nastrojów nacjona= 
listycznych w państwach w niej uczestniczących. Propaganda imperiali- 
styczna „przykrywała” te nastroje hasłami „wyzwoleńczymi”, u źródeł 
których leżała dążność do aneksji kosztem przeciwników. Główne mocar- 
stwa imperialistyczne rozwijały koncepcje, które miały zapewnić poparcie 
narodów i klasy robotniczej dla ich planów. Tu tkwiła geneza aktów 
i oświadczeń bądź nieoficjalnych obietnic składanych w różnych okresach 


(28) Tamże, t. 20, str. 479—480. 
(29) Leninskij sbornik, t. XVII, Moskwa 1931, str. 233. 
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wojny przez zaborców, oo do odrodzenia państwa polskiego. Obietnice te 
miały obydwu blokom imperialistycznym ułatwić pozyskanie zaufania lud- 
ności i zabezpieczyć w ten sposób ich ząplecza, w wypadku zaś wycofania 
się z terenów polskich — stworzyć trudności przeciwnikowi na jego tyłach, 
aż do czynnych działań dywersyjnych włącznie. W miarę wyniszczania ro- 
dzimych rezerw ludzkich w grę wchodziła coraz bardziej sprawa dopływu 
nowych żołnierzy do walczących armii. 

Stanowisko Lenina wobec wojny imperialistycznej ujawniło się natych- 
miast po jej wybuchu. Demaskował on oszukańczy charakter rzekomo 
wolnościowych haseł przesłaniających aneksjonistyczne cele obydwu blo- 
ków, przeciwstawiając im dążenie do przekształcenia wojny imperialisty- 
cznej w wojnę domową, ustanowienia rewolucyjnego braterstwa i pokojo- 
wych stosunków między narodami na gruncie wyrzeczenia się aneksji 
i kontrybucji. Wierny swym rewolucyjnym przekonaniom wiązał interesy 
klas i narodów uciskanych z pożądaną klęską rządów imperialistycznych. 
W pierwszych dniach wojny pisał: ,,Z punktu widzenia klasy robotniczej 
i mas pracujących wszystkich narodów Rosji najmniejszym złem byłaby 
klęska monarchii carskiej i jej wojsk, uciskających Polskę, Ukrainę t sze- 
reg innych narodów Rosji it rozdmuchujących waśnie między narodami, 
by wzmóc ucisk innych narodowości przez Wielkorusów oraz umocnić re- 
akcyjny i barbarzyński rząd monarchii carskiej” (30). 

Na tle powszechnej wojny międzynarodowej szczególnego znaczenia na- 
brała propaganda na rzecz obrony prawa narodów do samookreślenia, 
przede wszystkim przez partie działające w wielkich państwach uczestni- 
czących w wojnie. „„Socjaliści — pisał Lenin — nie mogą osiągnąć swego 
wielkiego celu bez walki przeciwko wszelkiemu uciskowi narodowemu. 
Dlatego też bezwarunkowo powinni żądać, by partie socjaldemokratyczne 
krajów uciskających (zwłaszcza tak zwanych «wielkich» mocarstw) uzna- 
wały i broniły prawa narodów uciskanych do samookreślenia, i właśnie w 
politycznym znaczeniu tego slowa, tj. prawa do politycznego oderwania 
się”(31). W związku z tym Lenin z całą mocą piętnował szowinistyczną po- 
stawę większości partii II Międzynarodówki, które — udzieliwszy poparcia 
polityce wojennej swych rządów — tym samym ostatecznie zerwały z re- 
wolucyjnymi zasadami internacjonalistycznymi, depcząc wśród wielu włas- 
nych niegdyś sztandarów także prawo narodów do samookreślenia. 

Rzeczą charakterystyczną było to, iż po przejściowych sukcesach w po- 
czątkowym okresie wojny, kiedy wojska rosyjskie w wyniku kontrofensy- 
wy niemieckiej w 1915 r. zostały zmuszone do opuszczenia Galicji i Króle- 
stwa Polskiego, rosyjskie koła liberalne poczęły głosić hasło pokoju bez 
aneksji. Jak wykazał Lenin ewentualna realizacja tego hasła prowadziła do 
uznania status quo ante, a zatem przywracałaby Rosji stracone w do- 
tychczasowych walkach tereny. Lenin demaskował także istotę hasła nie- 
podległości Polski, które pojawiło się w liberalnej prasie niechętnej dotąd 
wobec kwestii niezależności państwowej Polaków. Tym razem wobec klęsk 
ponoszonych przez carat chodziło o wzmożenie wśród ludności polskiej na- 


(30) W. I. Lenin: Dzieła, t. 21, str. 4, 
(31) Tamże, str. 332. 
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strojów prorosyjskich. Powstanie takiego państwa umożliwiłoby czynnikom 
rosyjskim łatwe podporządkow anie sobie jego władz i pokierowanie jego 
polityką, tak aby uzależnić je od A i związać z imperialistycznym bio- 
kiem państw Ententy. 

W obliczu tych manewrów Lenin w dać (e) pokoju bez aneksji io 
niepodległości Polski jako hasłach dnia w Rosji formułował następujące za- 
dania: „„Socjaldemokraci rosyjscy powinni demaskować jako oszukiwanie 
ludu przez carat to, że teraz w Rosji rzuca się hasło «pokoju bez aneksji» 
i hasło «niepodleglości Polski», albowiem te obydwa hasla oznaczają w o- 
becnej sytuacji dążenie do kontynuowania wojny i usprawiedliwiają to 
dążenie. Powinniśmy powiedzieć: nie chcemy wojny o Polskę! Lud rosyjski 
nie chce znów zostać jej ciemiężcą! A jak dopomóc sprawie wyzwolenia 
Polski od Niemiec? Odpowiadając na to pytanie, Lenin stwierdzał: „Kaź- 
dy, kto chce... uznawać wolność narodów, uznawać prawo narodów do sa- 
mookreślenia, powinien być przeciwko wojnie o narzucenie jarzma Polsce, 
powinien być za swobodą oderwania się od Rosji tych narodów, Które obec- 
nie Rosja uciska: Ukrainy, Finlandii itd. Każdy, kto faktycznie nie chce 
być socjalszowinistą, powinien popierać w partiach socjalistycznych wszy- 
stkich krajów wyłącznie te elementy, któne otwarcie, bezpośrednio pracują 
już na rzecz rewolucji proletariackiej w.swoim wlasnym l:raju”(32). . 

Niezadowolenie spowodowane klęskami militarnymi i ujawniającą się 
słabością polityczną i ekonomiczną Rosji coraz częściej znajdowało wyraz 
w wystąpieniach rewolucyjnych na froncie i zapleczu. Olbrzymią roię we 
wzroście nastrojów rewolucyjnych odgrywała propaganda partii bolszewic- 
kiej. Na początsu 1916 r. Lenin opracowuje tezy nt. Rewolucja socjalisty- 
czna a samookreślenie narodów, w których sprawa polska zajmuje jedno 
z czołowych miejsc. Lenin piętnuje w nich nacjonalizm partii II Międzyna- 
rodówki i stawia zadania przed rewolucyjną lewicą międzynarodowego ru- 
chu robotniczego. Pisze on, że: „socjaliści niemieccy, którzy nie żądają swo- 
body oderwania się kolonii, odertwania się Alzatczyków, Duńczyków i Poia- 
ków(...); że socjaliści rosyjscy, którzy nie żądają swobody oderwania się 
Finlandii, Polsi:i, Ukrainy itp., itd. — że socjaliści tacy postępują jak szo- 
winiści, jak lokaje skąpanych we krwi i błocie imperialistycznych monaT- 
chii i imperialistycznej burżuazji”(33). A w innym miejscu i w ścisłym 
związku ze sprawą Polski formułuje on niemniej dosadną i zasadniczą 
opinię: ,...dla robotników rosyjskich i niemieckich nie jest obojętne, czy 
będą oni współuczestnikami aneksji Polski (oznacza to wychowanie robot- 
ników + chłopow niemieckich i rosyjskich w duchu najpodlejszego cham- 
stwa, w duchu godzenia się z rolą kata innych o osłiiac czy też Polska 
będzie niepodległa (34). 

W licznych pracach poświęconych kwestii narodowej Lenin nadal pole- 
mizował z przywódcami SDKPiL, ukazując jednocześnie przyczyny ich 
błędnego stanowiska. Konstatując pewne podobieństwa doświadczeń histo- 
rycznych narodu polskiego i holenderskiego, wskazywał zbieżność stano- 
wisk marksistów obu tych narodów w kwestii narodowej. Lenin stwierdzał, 


(32) Tamże, t. 22, str. 1539—160. 
(33) Tamże, str. 176. | 
(34) Tamże, str. 401. 
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iż oba te kraje: 1) są małe i bezsilne we współczesnym systemie wielkich 
mocarstw, 2) oba są położone między rywalizującymi z sobą państwami 
imperialistycznymi, 3) w obydwu. żywe są tradycje i wspomnienia czasów, 
gdy same były „wielkimi mocarstwami”, 4) obydwa zachowały dotychczas 
przywileje polegające na uciskaniu innych narodów. Te okoliczności rodzi- 

ły społeczno-psychologiczne tendencje wzmacniające nastroje nacjonalis- 
tyczne wśród społeczeństw obu narodów. W warunkach ostrej walki prze- 
ciw nacjonalizmowi rewolucyjni marksiści w obu krajach skłonni byli do 
niesłusznego negowania prawa narodów do samookreślenia. 

Lenin zgadzał się ze stanowiskiem polskiej lewicy, że urzeczywistnienie 
koncepcji okrojonego, buforowego. państwa polskiego, którego mglistą 
propozycję sformułowały państwa centralne w akcie z 5 listopada 1916 r., 
oznaczałoby nie niepodległość, lecz powstanie organizmu będącego w isto- 
cie kolonią wojskową i terenem wyzysku obcego kapitału, jednocześnie 
krytykował on bezwarunkowe wyrzekanie się przez działaczy rewolucyj- 
nych hasła niepodległości Polski. . 

Na tle dojrzewania przesłanek rewolucji społecznej Lenin uznał za nieu- 
chronne wzmaganie się ruchów narodowych, aktywizację drobnej burżu- 
azji i najbardziej nawet zacofanych odłamów mas ludowych. Krytykował 
dogmatyczne wyobrażenie o tym, że nadchodząca rewolucja będzie rewolu- 
cją „czystą”, o wyłącznie proletariackich celach klasowych. 

Na przełomie lutego 1 marcą 1917 r. w Rosji wybuchła — tym razem 
zwycięska — rewolucja demokratyczna, która obaliła carat. Nastąpił okres 
dwuwładzy, w którym rycido ujawniły się stanowiska w sprawie polskiej. 
Piotrogrodzka Rada Delegatów Robotniczych i Żołnierskich w dniu 27 
marca 1917 r. wydała Orędzie do narodu polskiego, w którym oświadczyła, 
że „Polska ma prawo do całkowitej niepodleglości pod względem pań- 
stwowo-międzynarodowym”(35). Pod niewątpliwym wpływem stanowiska 
zajętego przez Radę. Piotrogrodzką Rząd Tymczasowy 31 marca oglosił 
odezwę w sprawie niepodległości Polski, w której w sposób ogólnikowy 
przyznał narodowi połskiemu prawo do niepodległego bytu, zarazem jed= 
nak głosił postulat powołania „wolnego związku militarnego” Polski i Rosji, 
który miał być zatwierdzony przez Konstytuantę rosyjską, podobnie ja: 
i granica przyszłego państwa polskiego(36). | 

W odezwie Rządu Tymczasowego znalazły się więc te same nuty, które 
brzmiały już przedtem w propagandzie uprawianej przez liberalne partie 
rosy jskie, zajmujące obecnie.czołową pozycję w Rządzie Tymczasowymi. 

Istotę manewrów Rządu Tymczasowego ujawnił list ministra wojny A. 
Guczkowa do premiera, knięcia Lrwowa, napisany w kilka dni po odezwie. 
Postulował on mianowicie „utworzenie dla nas punktu oparcia w ramach 
nowego organizmu Penrrwowego Pozę dla naszego przyszłego wpływu”, 

(35) Dokumenty i materiały do hiatorii stosunków polsko-radzieckich, t. I, Warsza» 
wa 1960, str. 26. 

(56) K. W. Kumaniecki: Odbudowa państwa polskiego, Warszawa-Kraków 1924, 
str. 67. Jednocześnie Rząd Tymczasowy powołał Komisje Likwidacyjną do Spraw b. 
Królestwa Polskiego. Por. W. Toporowicz: Komisja Likwidacyjna do Spraw b. Króle- 


stwa Polskiego w 1917 v., w: 2 dziejów stosunków polsko-radzieckich, t. IX, Warsza- 
wa 1072, str. 7—34. 
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widział możliwości zdobycia takiego punktu oparcia w armii polskiej — 
„przenikniętej rosyjskim wpływem i rosyjską szkołą (31). 

Krytykę odezwy Rządu Tymczasowego zawarł Lenin w swym prze- 
mówieniu na VII (Kwietniowej) Konferencji SDPRR(b): ,,...Mamy tu do 
czynienia z oszustwem... ze strony rosyjskiego Rządu Tymczasowego, 
który mówi o rzekomo «wolnym» sojuszu wojskowym Polski z Rosją. Do 
prawdziwego bowiem określenia woli ludu wszystkich zaanektowanych te- 
rytoriów konieczne jest wycofanie wojsk t przeprowadzenie wolnego refe- 
rendum wśród ludności. Jedynie zastosowanie tego środka w stosunku do 
całej Polski (tzn. nie tylko do zaboru rosyjskiego, ale również do zaboru 
niemieckiego i austriackiego)... byłoby krokiem wiodącym do przekształce- 
nia obietnic rządowych w czyn”(38). Konferencja uchwaliła rezolucję w 
kwestii narodowej potwierdzającą raz jeszcze prawo narodów do samo- 
określenia aż do oderwania się. 

Zadania bieżącej agitacji w tej dziedzinie sformułował Lenin w Nakazie 
dla wybieranych w fabrykach i pułkach delegatów do Rady Delegatów Ro- 
botniczych i Żołnierskich. Nakaz piąty brzmiał: „Nasz delegat winien Kea 
wiedzieć się za tym, by rząd rosyjski natychmiast 4 bezwarunkowo, 
żadnych wykrętów i bez najmniejszej zwłoki otwarcie zaproponował wszy- 
stkim prowadzącym wojnę krajom pokój na warunkach oswobodzenia 
wszystkich uciskanych lub niepelnoprawnych narodowości beż żadnego 
wyjątku. 

(...) W myśl warunków takiego pokoju Wielkorusi zobowiązują się na- 
tychmiast wycofać wojska i z Galicji, t z Armenii, i z Persji, pozostawiając 
zarówno tym, jak ti w ogóle wszystkim bez wyjątku narodom całkowitą 
swobodę rozstrzygnięcia, czy chcą żyć w odrębnym państwie, czy też z 
kimkolwiek bądź w państwie związkowym (39). 

Stanowisko Lenina stało się stanowiskiem całej partil, a w konsekwencji 
stanowiskiem władzy radzieckiej po zwycięstwie Rewolucji Październiko- 
wej. W pierwszym dniu rewolucji, 7 listopada, został otwarty w Piotrogro- 
dzie II Ogólnorosyjski Zjazd Rad Delegatów Robotniczych i Żołnierskich. 
W trakcie burzliwych obrad uchwalono napisaną przez Lenina odezwę Do 
robotników, żołnierzy t chłopów. Proklamowano w niej, że władza radziec- 
ka „zapewni wszystkim narodom zamieszkującym Rosję rzeczywiste pra- 
wo do samookreślenia”(40). 

W wygłoszonym w dniu następnym referacie Lenin zaproponował u- 
chwalenie Dekretu o pokoju w oparciu o przygotowany przezeń tekst. De- 
kret proponował wszystkim wojującym narodom i ich rządom niezwłocznie 
rozpocząć rokowania o sprawiedliwy pokój demokratyczny. ,,... za taki po- 
kój rząd uważa niezwłoczny pokój bez aneksji (tj. bez zaboru obcych ziem, 
bez przyłączania przemocą obcych narodowości) t bez kontrybucji (41). 

Dla każdego było sprawą oczywistą, że dekret wytyczający zasady poli- 
tyki zagranicznej rządu radzieckiego posiada ogromne znaczenie także w 


(37) Materiały archiwalne do stosunków polsko-radzieckich, t. I, Warszawa 1937, 
str. 82. 

(38) W. 1. Lenin: Dzieła, t. 24, str. 251. 

(39) Tamże, str. 367—368. 

(40) Tarnże, t. 26, str. 237, 

(41) Tamże, str. 239—240. 
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stosunku do przyszłego państwa polskiego. Stanowisko ogłoszone w dekre- 
cie pozwalało przypuszczać, że rząd radziecki w rokowaniach pokojowych 
z innymi państwami biorącymi udział w wojnie będzie przy omawianiu 
spraw poszczególnych narodów stale i konsekwentnie podnosił prawo naro- 
du polskiego do niepodległego bytu. 

W dniu 15 listopada 1917 r. została uchwalona Deklaracja Praw Narodów 
Rosji. Dzięki niej wśród głównych wytycznych polityki władzy radzieckiej 
znalazło się „prawo narodów Rosji do swobodnego samookreślenia aż do 
oderwania się i utworzenia samodzielnego państwa (42). 


e 


Pierwsze dekrety i oświadczenia rządu radzieckiego otworzyły drogę do 
pozytywnego rozwiązania sprawy niepodległości Polski. Wagę ich podnosił 
fakt, że wydał je rząd państwa, które było uprzednio głównym mocarst- 
wem zaborczym. Doprowadziło to do gwałtownego wzmożenia dążeń nie- 
podległościowych społeczeństwa polskiego, w którym pod wpływem obale- 
nia caratu i zwycięstwa Rewolucji Październikowej wystąpił głęboki fen- 
ment. Przywódca pierwszej w świecie rewolucji socjalistycznej, a jedno- 
cześnie orędownik sprawy polskiej — Lenin — zyskiwał sympatię i zaufa- 
nie mas pracujących. Nawet organ galicyjskiej prawicy socjalistycznej, 
krakowski dziennik ,„„Naprzód”, pisał w listopadzie 1917 r.: „Oto spośród 
wszystkich teraźniejszych stronnictw rosyjskich — jedynie stronnictwo 
Lenina, czyli tzw. partia bolszewików, stoi bezwarunkowo ti szczerze, bez 
żadnych zastrzeżeń i podrywek na stanowisku niepodległości Polski. Niko- 
mu innemu spośród Rosjan Polacy tak bezwzględnie ufać nie mogą, jak 
Leninowi. Ani Kiereńskiemu, ani każdemu innemu. Każdy z nich nas 
gotów sprzedać lub za kark wziąć, w miarę okazji i swojej rachuby polity- 
cznej w danej chwili = Lenin nie!”(43). 

W grudniu 1917 r. rozpoczęły się pertraktacje pokojowe w Brześciu Li- 
tewskim pomiędzy Rosją Radziecką a państwami centralnymi. Zgodnie 
z postanowieniami leninowskiego Dekretu o pokoju delegacja radziecka 
zaproponowała państwom centralnym zawarcie sprawiedliwego, demokra- 
tycznego pokoju bez aneksji i kontrybucji. 

Postawa delegacji radzieckiej podczas rokowań pokojowych w Brześciu 
stanowiła konsekwentną realizację zasad leninowskiej polityki narodowoś- 
ciowej w odniesieniu do kwestii polskiej. Poza proklamowaniem całkowi- 
tego uznania prawa nanodu polskiego do niepodległego bytu delegacja ra- 
dziecka wysunęła jednocześnie szereg postulatów, których realizacja gwa- 
rantowała urzeczywistnienie tego prawa. Przedstawiciele Kraju Rad żąda- 
li zniesienia okupacji ziem polskich przez armię niemiecką i austriacką, 
przeprowadzenia demokratycznego plebiscytu wśród ludności zamieszku- 
jącej całość ziem polskich, stworzenia nieskrępowanych możliwości do 
działania wszystkich partii politycznych społeczeństwa polskiego, wre- 


(42) Lenin o Polsce i polskim ruchu robotniczym. Artykuły, przemówienia, doku- 
senty, listy, Warszawa 1954, str. 432. 


(43) Materiały archiwalne do stosunków polsko-radzieckich, str. 462, 
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szcie dopuszczenia do udziału w rokowaniach autorytatywnych przedstawi- 
cieli społeczeństwa polskiego, w tym także ludności pracującej. Ze swej 
strony delegacja radziecka uczyniła zadość prawu narodu polskiego do po- 
siadania reprezentacji na konferencji brzeskiej, włączając do swego składu 
dwóch przedstawicieli SDKPiL: Stanisława Bobińskiego 1 Karola Radka, 
Z punktu widzenia prawa międzynarodowego wielkie znaczenie miało ofi- 
cjalne zrzeczenie się przez rząd radziecki wszelkich praw wynikaj ących 
z poprzedniej przynależności ziem polskich do Rosji. Było to faktycznie je- 
anostronne anulowanie przez Rosję Radziecką itraktatów rozbiorowych 
i wszelkich postanowień z nich wynixających. 

Oficjalnym usankcjonowaniem tego zrzeczenia się był podpisany przez 
Lenina dekret Rady Komisarzy Ludowych z 29 sierpnia 1918 r., którego 
artykuł trzeci głosił: „Wszystkie układy i akty, zawarte przez rząd b. Ce- 
sarstwa Rosyjskiego z rządami: Królestwa Pruskiego i Cesarstwa Austro- 
-Węgierskiego, dotyczące rozbtorów Polski, ze względu na swą sprzeczność 
z zasadą samookreślenia narodów t rewolucyjnym poczuciem prawnym 
narodu rosyjskiego, który uznał niezaprzeczalne prawo narodu polskiego 
do niepodległości i jedności, zniesione zostają niniejszym w sposób nieod- 
wołalny”(44). 

Dyskusja prowadzona w łonie partii bolszewickiej w okresie rokowań 
brzeskich dała Leninowi okazję do kolejnego wypowiedzenia się na temat 
sprawy polskiej. Lenin polemizował wówczas ze stanowiskiem „,lewico- 
wych” komunistów, którzy m.in. w imię prawa do samookreślenia Polski 
występowali przeciwko zawarciu pokoju z imperialistycznymi państwami 
centralnymi. Lenin krytykował zwolenników kontynuowania wojny rewo- 
lucyjnej i przeniesienia jej na ziemie polskie dowodząc, że wyzwolenie 
Polski zarówno w sensie narodowym, jak i społecznym musi być dzie- 
łem mas ludowych samej Polski. Innymi słowy — w przededniu powsta- 
nia państwa polskiego — sprawę jego suwerenności, charakteru klasowego 
i kształtu ustrojowego Lenin oddawał w ręce wewnętrznym siłom narodu 
polskiego i sprzeciwiał się wszelkiemu zbrojnemu eksportowaniu rewo- 
lucji poza jej naturalne granice. 

Obalenie caratu, a następnie Rządu Tymczasowego i powstanie anty- 
imperialistycznego państwa radzieckiego spowodowało zasadniczy zwrot 
w losach sprawy polskiej w latach I wojny światowej. Rewolucja rosyjska 
z natury rzeczy wywarła dynamizujący wpływ na ruch rewolucyjny w in- 
nych krajach i wszelkie dążenia wyzwoleńcze; rewolucyjna Rosja obaliła 
jednego z zaborców Polski, a zarazem pozbawiła Ententę sojusznika na 
Wschodzie, zdemaskowała imperialistyczny charakter ceiów wojennych 
obydwu bloków militamych i stała się rzecznikiem sprawiedliwego poko- 
ju. Tak więc zmieniła ona w istolny sposób zarówno międzynarodowy 
układ sił, jak i spowodowała przemiany w postawie samego społeczeństwa 
polskiego. Wobec państw Ententy przekreśliła zasadę, iż sprawa polska 
jest wewnętrzną kwestią Rosji i zdezawuowała tę samą zasadę w odnie- 
sieniu do pozostałych zaborców, podważając ich politykę w sprawie poa- 
skiej w oczach tych Polaków, którzy byli skłonni ją popierać. Na forum 
Europy I świata powstanie Rosji Radzieckiej spowodowało umiędzynarodo- 


(44) Lenin o Polsce... str. 439. 


108 


Lenin, rewolucyjna Rosja i sprawa polska (1905—19138) 


wienie sprawy polskiej I wywarło decydujący wpływ na powstanie korzy- 
stnych okoliczności umożliwiających faktyczną odbudowę niepodległej Pol- 
ski. 

Po obaleniu caratu zachodnie państwa Ententy zadeklarowały wprawdzie 
poparcie dla odezwy Rządu Tymczasowego w sprawie polskiej, jednakże 
zaczęły one „dostrzegać Polskę jalzo problem międzynarodowy nie po Odez- 
wie Rządu Tymczasowego, lecz wtedy dopiero, gdy rząd ten tracił wszel- 
kie znaczenie”(45). Zwycięstwo Rewolucji Październikowej zmusiło pań- 
stwa zachodnie — mimo dzielących je różnic — do zajęcia wyraźniejszego 
stanowiska wobec przyszłości Polski. Kolejne deklaracje Ententy i Stanów 
Zjednoczonych ogłoszone w 1918 r., zwłaszcza uchwaia Konferencji Mię- 
dzysojuszniczej z 3 czerwca 1918 r. o potrzebie „utworzenia Polski zjedno- 

zonej, niepodległej, z dostępem do morza”, byly jednak nadal ostrożne w 
kreśleniu granic przyszłego państwa polskiego. Wynikało to z faktu, że losy 
wojny pozostawały wciąż nierozstrzygnięte, niejasne też były jeszcze dla 
Zachodu następstwa Rewolucji Pażdziernikowej; Rosię ogarnęła wojna 
domowa, w której państwa imperialistyczne zaangażowały się po suronie sił 
kontrrewolucyjnych. Wysurięcie przez koalicję zachodnią sprawy niepo-= 
aległości państwa polskiego było funkcją ich stosunku do Rosji i Niemiec, 
stanowiło tylko jeden — i to bynajmniej nie najważniejszy — element ich 
polityki, która miała uksztaitować przyszłą powojenną Europę. Sprawa 
Polski była rozpatrywana jako dogodny atut w grze politycznej, który 
można było wykorzystać dla powstrzymania fali rewolucyjnej płynącej z 
Rosji, ale bez zbytniego osłabiania Niemiec, ponieważ groziło to narusze- 
niem równowagi sił w Europie(46). 

Tym większe znaczenie miały wydarzenia na ziemiach polskich i prze- 
miany w postawach różnych ugrupowań politycznych. Rewolucja rosyjska 
spowodowała szybki wzrost aktywności politycznej wszystkich klas, 
powszechne ożywienie nastrojów niepodlegiościowych i radykalizację kla- 
sy robotniczej, chłopstwa, inteligencji i drobnomieszczaństwa. Wieści o 
wydarzeniach w Rosji docierające poprzez linię frontu, często z opóźnie- 
niem I w zniekształconej formie, były przyjmowane z najwyższym zainte- 
resowaniem. Przedstawiciele wszyslkich kierunków politycznych rozumie- 
li, że w bezpośrednim sąsiedztwie zachodzą przeobrażenia o historycznej 
doniosłości wykraczające poza granice Rosji i o decydującym znaczeniu 
dia losów narodu polskiego. U jednych budziły one lęk, u drugich nadzieję, 
u jeszcze innych — mieszaninę tych uczuć, nikt wszakże nie pozostawał 
obojętny. Soiidarność z Rewolucją Październikową i władzą radziecką, 
bezwzględną zaś wrogość wobec imperialistycznych rządów Niemiec i Au- 
strii 1 polskich klas posiadających głosiły partie rewolucyjne — SDKPiL 
ij PPS-Lewica. Do wzrostu radykalnych nastrojów przyczyniał się także 
stopniowy powrót Polaków, byłych uczestników rewolucji rosyjskiej. 

W nowej sytuacji w gwałtownym tempie dokonywała się reorientacia 
polityki partii burzuazyjnych i drobnomieszczańskich, ponieważ dotychcza- 
sowe koncepcje upadły lub nie wytrzymały próby w konfrontacji z szybko 
zmieniającymi się warunkami. Obalenie wiadzy klas posiadających w Ro- 

(43) J. Pajewski: Odbudowa państwa polskiego 1914—1918, Warszawa 1978, str. 155— 


157, 178—179. 
(46) Tamże, str. 240—255. 
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sji przekreśliło sens endeckiej orientacji na rozwiązanie sprawy polskiej 
z pomocą imperialistycznej Rosji. Przedstawiciele obozu związanego z en- 
decją (zachowawczego pod względem społecznym) nastawili się teraz głów= 
nie na zdobycie poparcia mocarstw zachodnich, ale jego działacze w kraju 
w obawie przed radykalizacją mas ludowych nie rezygnowali ze współpra- 
cy z państwami okupacyjnymi. Następstwa rewolucji rosyjskiej poderwa- 
ły także podstawę działania zwolenników orientacji wiążącej losy Polski 
z mocarstwami centralnymi. Już latem 1917 r. rozbudzone nastroje niepo- 
dległościowe stały w rażącej sprzeczności z ograniczonymi uprawnieniami 
Tymczasowej Rady Stanu działającej pod patronatem okupantów. Tym- 
czasem interesów polskich w Brześciu bronili tylko reprezentanci polskiej 
lewicy rewolucyjnej, znajdujący się w składzie delegacji radzieckiej. W 
czerwcu 1918 r. — pomimo nacisków ze strony Niemiec — rząd radziecki 
odmówił uznania Rady Regencyjnej, stwierdzając, że stanowi ona „organ 
okupacji niemieckiej”'(47). 


W olbrzymiej większości społeczeństwa rosła wrogość wobec władzy 

państw centralnych. Ludność cierpiała na skutek przedłużającej się wojny, 
rabunkowej gospodarki okupantów, drożyzny i wzrastających trudności 
aprowizacyjnych. Pomimo pogłębiających się procesów deproletaryza- 
cji(48) rosła aktywność klasy robotniczej. Rozszerzający się ruch straj 
nabierał coraz wyraźniejszego charakteru politycznego, podobnie jak anty- 
obszarnicze wrzenie chłopstwa i robotników rolnych. Zniesienie władzy 
okupacyjnej i utworzenie niepodległego państwa stały się żądaniami pow- 
szechnymi. Partie rewolucyjne głosiły hasła przeprowadzenia rewolucji so- 
cjalistycznej za przykładem Rosji Radzieckiej. Na ziemiach polskich w 
skali trójzaborowej powstało przed zakończeniem wojny światowej kilka 
ośrodków politycznych, które przygotowywały się do wyłonienia przysz- 
łych władz polskich. 
"Państwa zaborcze nie były w stanie przeciwstawić się tej sytuacji ze 
względu na rosnący chaos i rozprzężenie władzy pod wpływem dojrzewa- 
jącego wewnętrznego kryzysu rewolucyjnego. Na początku listopada 1918 
r. w obydwu państwach antywojenny, demokratyczny ruch mas ludowych 
obalił monarchie Hohenzollernów i Habsburgów, wielonarodowe państwo 
austro-węgierskie rozpadło się. 11 listopada delegacja niemiecka podpisała 
rozejm na warunkach podyktowanych przez koalicję zachodnią. Rewolucje 
burżuazyjno-demokratyczne w państwach centralnych i klęska tych 
państw w wojnie uwieńczyły — zapoczątkowany przez Rewolucję Paź- 
dziernikową — proces przemian w sytuacji międzynarodowej, który umoż- 
liwił uzyskanie suwerennego bytu narodowi polskiemu i innym narodom 
Europy środkowo-wschodniej. Niepodległa Polska stała się faktem. 


(47) Dokumenty i materiały do historii stosunków polsko-radzieckich, t. I, Warszawa 
1960, str. 396. 

(48) W 1918 r. liczba robotników zatrudnionych w przemyśle na terytorium Króle- 
stwa Polskiego stanowiła zaledwie 15 proc. stanu przedwojennego. Liczba wywiezio- 
nych robotników wyniosła 87,5 proc. (do Rosji — 17,5, do Niemiec — 70) w stosunku 
do zatrudnionych w 1913 r. Podobne zjawisko w mniejszej skali dało się zaobserwo- 
wać w pozostałych zaborach. Polska klasa robotnicza, t.I, cz. 2, Warszawą 19748, str. 
694, 108; tamże, cz. 3, str. 155, 270, 583, 
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„Polska odzyskała niepodleglość w 1918 r. dzięki splotowi rewolucji 
społecznej i walki narodowowyzwoleńczej. Rewolucja socjalistyczna w 
Rosji decydująco wpłynęła na powstanie międzynarodowych warunków 
odzyskania niepodległości. Bezrewolucyjne zakończenie I wojny świato- 
wej rokowało co najwyżej szansę kadłubowego i zależnego od zwycięskiej 
grupy mocarstw państwa polskiego” (49). 


* 


Rewolucja Październikowa — dzieło leninowskiej partii 1 wielonarodo- 
wych mas pracujących — od momentu swych narodzin stała się najistot- 
niejszym wydarzeniem współczesnych dziejów ludzkości. Naród polski 
z racji bliskiego sąsiedztwa z Krajem Rad, a także — co najważniejsze — 
na mocy obiektywnej wspólnoty dążeń wyzwoleńczych mas ludowych 
wszystkich narodów, zyskał warunki sprzyjające utrwaleniu niepodległego 
bytu i postępowych przemian społeczno-ekonomicznych. Historia potwier- 
dziła leninowską myśl o nierozerwalnym splocie zadań wyzwolenia naro- 
dowego i społecznego, o żywotności zasad internacjonalistycznego sojuszu 
sił rewolucyjnych Rosji i Polski, który — budowany przez wiele pokoleń 
pewolucjonistów w toku walki przeciwko reakcji i nacjonalizmowi klas 
posiadających — znalazł współczesny wyraz w postaci braterskiej współ- 
pracy i jedności Polski i ZSRR, Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 

(489) A. Werblan: Polska Ludowa — urzeczywistnienie celów społecznych i narodo= 
wych, „Z pola walki” nar 4/1979, str. 6. j 
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VIII Zjazd PZPR zwrócił uwagę społeczeństwa na palącą konieczność 
podniesienia na wyższy poziom eiektywności gospodarowania. W ocenie 
Zjazdu nie csiągamy w tym zakresie zadowalającego postępu: wiele man- 
kamentów ujawnia analiza wykorzystania mocy produkcyjnych w prze- 
myśle i budownictwie, wciąż za wysokie jest zużycie materiałów, surow- 
ców, paliw i energii, wiele do życzenia pozostawia wykorzystanie czasu 
pracy i umiejętności ludzi, wiele trzeba poprawić w procesie inwestowania, 
w handlu zagranicznym oraz w pracy transportu. Stąd na obecnym etabie 
rozwoju kraju wzrost eiektywności staje się „sprawą najważniejszą, wiodą- 
cym założeniem wszystkich przedsięwzięć gospodarczych, podstawowym 
waruniiem realizacji naszych g!ównych celów społecznych” — jak mó- 
wił na VIII Zjeździe I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR, tow. Ea- 
ward Gierek. | 

W każdej prawie dyskusji tak przed, jak i po Zjeździe — sprawy efekty- 
wności były i są przedmiotem rozważań i wniosków. Jednak realizacja 
tych założeń wyinaga gruntownych zmian zarówno w slerze gospodarki, 
jak i w mentalności ludzi. Nie można bowiem sprowadzać tej probiematy<i 
do jakiejś chwilowej akcji, wywołanej trudnościami gospodarczymi. Musi- 
my nastawić się na przeprowadzenie gruntownych i trwałych zmian w ca- 
lej sferze gospodarowania. W reieracie Biura Politycznego KC PŹPR tow. 
E. Gierek powiedział: „Zmiany te nie przyjdą same przez stę. W najbliż- 
szych latach musimy konsekwentnie stwarzać warunki sprzyjające popra- 
wie efektywności gospodarowania”. 

Niewątpliwie wiele jest warunków, które trzeba po temu stworzyć. Trze- 
ba jednak zgodzić się z tym, iż jednym z niezwykle ważnych, które jakbv 
wy:nuszają prawidłowe zachowanie się w dziedzinie gospodarowania, jest 
mechanizm gospodarczy, a w jego ramach i ściśle z nim powiązane — sv- 
stem ocen pracy i system płac. Inaczej musimy oceniać pracę i inaczej ją 
wynagradzać. Samymi apelami niewiele już można Gzisiaj osiągnąć. Gdy 
natomiast ugruntuje się przekonanie, że wyższe wynagrodzenie można o- 
siągnąć wyłącznie poprzez lepszą pracę, ocenianą w sposób obiektywny — 
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to stworzy się nawyk prawidłowego gospodarowania. Ma to decydujące 
znaczenie dla kształtowania kultury ekonomicznej, a tym samym uzyski- 
wania wyższych efektów w gospociarce. | 

W tym miejscu należy poczynić następującą uwagę: niesłuszny byłby 
pogląd, że samo usprawnienie systemu płac niejako samoczynnie rozwią- 
że wszystkie problemy i złagodzi trudności gospodarcze. System płac sta- 
nowi tylko jeden z podsystemów całego systemu funkcjonowania gospo- 
darki. Bez odpowieanich zmian w samym systemie funkcjonowania tej 
gospodarki nawet idealnie działający system płac niewiele jest w stanie 
zmienić. Gdy w zakładzie panuje bałagan organizacyjny, kierownictwo nie 
ma posłuchu wśród załogi, a proces zaopatrzenia szwankuje, to nieskute- 
czne okażą się nawet najlepsze techniki płacowe. Najpierw trzeba wpro- 
wadzić w przedsiębiorstwie ład organizacyjny, uporządkować cały proces 
gospodarowania, a dopiero wtedy do nowych warunków dostosować pra- 
widłowo działający system piac, sprzyjający realizacji celów przedsię- 
biorstwa. z 

Inna rzecz, iż działania w tym względzie ograniczone do jednego zakładu 
też mogą być mało skuteczne. Konieczne są usprawnienia i sukcesywne do- 
szonalenie systemu płac w caiej gospodarce, podniesienie ogólnej dyscypli- 
ny płac, aby osiągnąć spodziewane efekty. Przedsiębiorstwo nie działa prze- 
cież w odosobnieniu. Gdyby więc tylko jedno czy nieliczne przedsiębiorst- 
wa zdecydowały się na wprowadzenie bardziej racjonalnych rozwiązań 
płacowych oraz podniesienie dyscypliny płacowej, istnieje zawsze obawa, 
że część załogi szukać będzie i znajdzie łatwiejszą pracę, a spotęgują się 
naciski na rozluźnienie wewnętrznej dyscypliny; pracownicy mają bo- 
wiem dość sposobów, aby wykazać, że zaproponowane rozwiązania są nieu- 
zasadnione, choćby nawet były w pełni racjonalne. | 

Zastanówmy się, w jakim kierunku powinny zmierzać działania w celu 
takiego udoskonalenia systemu piac, aby oddziaływał on na poprawę efek- 
tywności gospodarowania. Nie chodzi tu, rzecz jasna, o jakieś uniwersalne 
schematy rozwiązań. System płac musi być na tyle elastyczny, aby w jego 
ramach mogły być uwzględnione specyficzne wymogi i warunki pracy posz- 
czególnych gałęzi i branż. Niemniej konieczne jest, wydaje się, ustalenie 
podstawowych kierunków i założeń co do usprawnień systemu ocen i płac. 


pe 


Na obecnym etapie sprawą niezwykle pilną staje się powiązanie syste- 
mu wynagrodzeń z efektywnością gospodarowania. Na pozór postulat ten 
jest oczywisty i zrozumiały. Trudności zaczynają się już jednak na etapie 
interpretacji treści efektywności, a ma to podstawowe znaczenie w sytua- 
cji, kiedy zamierzamy z tą kategorią wiązać konkretną wysokość płacy. 

Przypomnijmy. że dotychczas dość powszechnie wiązaliśmy płace z wy- 
dajnością pracy. Może w pierwszym etapie naszego rozwoju było to wys- 
tarczające; dzisiaj jednak trzeba szukać szerszych podstaw określania ba- 
zy dla wzrostu płac. Niejednokrotnie problemy wynikają już z tego, że nie 
precyzujemy nawet w sposób jednoznaczny, o jaką wydajność nam w tych 
powiązaniach chodzi. | 
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Wydajność można ujmować w różnoraki sposób. Wiązanie płac w skali 
makro, i to na dłuższy okres, ze społeczną wydajnością pracy jest z pew- 
nością uzasadnione, choć w państwach gospodarczo rozwiniętych pełna 
korelacja między tymi wielkościami wystąpiła dopiero po 100 latach. Nie 
można więc tej słusznej tendencji przenosić w sposób automatyczny do wa- 
runków istniejących w poszczególnych branżach czy nawet w przedsię 
biorstwach, a więc do warunków występujących w mikroekonomice. W 
tych przypadkach operujemy znów innym rodzajem wydajności. Milcząco 
zakładamy, że chodzi o wydajność pracy, którą K. Marks uważał za sumę 
oddziaływania dwóch czynników: siły produkcyjnej pracy oraz wydajności 
robotnika. Siła produkcyjna pracy ma jednak charakter niezależny od ro- 
botnika, gdyż określana jest przez warunki naturalne i rozwój techniki i or= 
ganizacji. Zaś „wydajność robotnika”, w rozumieniu K. Marksa, określana 
jest kwalifikacjami czy intensywnością (natężeniem wysiłku) pracownika. 
Czynniki obiektywne i subiektywne łącznie określają „wydajność pracy”. 

W zasadzie powinno się płacić za „wydajność robotnika”, a nie za pełną 
wydajność pracy. Problem ten zresztą dostrzega również nasze prawo- 
dawstwo, zalecając, aby w miarę zmian zachodzących w postępie techni- 
cznym czy organizacyjnym przeprowadzać rewizje norm. Sądząc po sta- 
łym, wysokim wzroście przekraczania norm pracy w przemyśle, zasada 
ta nie jest przestrzegana, albo nie jest stosowana właściwie. 

Przy obliczaniu zaś relacji ekonomicznych w przedsiębiorstwie o tym 
rozróżnieniu w ogóle się zapomina, porównując np. wzrost płac nominal- 
nych ze wzrostem ogólnej wydajności pracy. Nie eliminuje się przy tym 
wpływu zmian i wyposażenia technicznego przedsiębiorstwa, co prowadzi 
często do błędnych i niewłaściwych ocen. Nie odnosi się po prostu wzrostu 
wydajności pracy do istniejących możliwości, a bez tego porównywanie 
wzrostów wydajności i płac prowadzić musi do nieuzasadnionych wnios- 
ków. Ze stwierdzenia np., iż jedno przedsiębiorstwo uzyskało wzrost wy- 
dajności pracy o 10 proc., a drugie o 2 proc., wcale nie wynika, że pierwsze 
pracowało lepiej, gdyż mogło się zdarzyć, iż pierwsze wykorzystało swoje 
możliwości np. zaledwie w 50 proc., a drugie w pełni. Łącząc tak obliczany 
wzrost wydajności pracy ze wzrostem funduszu płac nie uzyskuje się pra- 
widłowych relacji pomiędzy tymi zjawiskami ekonomicznymi, co może pro- 
wadzić do zaburzeń na rynku, gdyż mimo wzrostu wydajności pracy może 
spadać produktywność zastosowanych środków, a tym samym wzrastać 
mogą straty społeczne. 

Wspomnieć trzeba również o tym, że nawet oparcie wzrostu płac na 
zwiększaniu indywidualnej wydajności pracy, liczonej w obecnym syste- 
mie normowania pracy wyłącznie w jednostkach czasu pracy, jest już dzi- 
siaj niewystarczające. Norma, stanowiąca bazę do obliczania wzrostu wy- 
dajności pracy, wyrażona w jednostkach czasu (obojętne czy chodzi o akord 
czasowy czy jednostkowy) nie uwzględnia przecież wielu bardzo istotnych 
aspektów determinujących wynik produkcji, zwłaszcza takich, jak jakość 
i koszt produkcji. 

Nie każdy też wzrost wydajności jest potrzebny. Pożądany jest tylko 
taki, dzięki któremu uzyskuje się wyższe efekty społeczne, a wytwarzane 
produkty odpowiadają potrzebom i ich strukturze. 
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Są to, sądzę, ważne argumenty przemawiające za słusznością tezy o ko- 
nieczności wiązania płac nie tyle z wydajnością pracy (choć i ona w skali 
społecznej na pewno się liczy), ile z efektywnością społeczno-ekonomiczną. 


* 


Czym więc jest efektywność pracy, o której wprawdzie coraz więcej mó- 
wimy, ale najczęściej sprowadzamy jej treść tylko do prostej obniżki ko- 
sztów czy do jednostronnie ujmowanej racjonalności realizacyjnej, a więc 
metodycznej. 


Sądzę, że w warunkach socjalizmu społeczno-ekonomiczna stókiswwnóść 
gospodarowania określać winna w pełni racjonalność tak realizowanych ce- 
lów, jak i używanych środków, i to z punktu widzenia ogólnospołecznych 
założeń ustroju. Ponieważ nie jesteśmy w stanie określić syntetycznego 
wskaźnika realizacji celów w gospodarowaniu (tak jak to ma miejsce w ka- 
pitalizmie w formie zysku), stosowana kategoria efektywności posłużyć 
winna dla określenia kryteriów, które dopiero wspólnie i łącznie charakte= 
ryzują pełny zakres ich realizacji. Wydaje się, że kryteria, które należało» 
by brać pod uwagę, powinny być następujące: 

— szybki, ale zrównoważony wzrost produkcji, zapewniający realizację 
nadrzędnych celów socjalizmu (wszechstronny rozwój osobowości człowie- 
ka i społeczeństwa jako całości); 

— dostosowanie struktury produkcji do perspektywicznych i bieżących 
potrzeb społeczeństwa (struktury popytu), co wiąże się również z wymo- 
giem wysokiej i odpowiadającej tym potrzebom jakości; 

— wykorzystanie, możliwie w najszerszym zakresie, własnych zasobów 
naturalnych i posiadanych mocy produkcyjnych; 

— zapewnienie realizacji zasady pełnego zatrudnienia, która w socjaliz- 
mie nie powinna stać w sprzeczności z zasadą racjonalnego zatrudnienia; 

-—— uwzględnienie wymagań ochrony środowiska naturalnego oraz za- 
pewnianie ludziom godziwych warunków pracy i życia w zdrowiu i poczu+» 
ciu bezpieczeństwa; 

— zachowanie nadrzędności interesów społecznych nad interesami gru- 
powymi czy indywidualnymi. 

Te zasadnicze kryteria określają podstawowe preferencje oleżnć w 
gospodarce socjalistycznej. Preferencje te należy uwzględniać przy roz- 
dziale posiadanych Środków, zwłaszcza deficytowych, a sam proces produk= 
cji winien skutecznie je realizować. Gdy tak określimy cele i środki działa- 
nia, wtedy dopiero postulować można racjonalność metodyczną, a więc o- 
siąganie tych celów przy minimalnych kosztach. Obniżka kosztów jest więc 
podporządkowana określonym założeniom i nie stanowi celu samoistnego. 

Preferencje są, względnie winny być, konkretyzowane w formie zadań 
uwzględniających możliwie wszystkie wyżej wspomniane kryteria. Dla ich 
realizacji powinny być przyznawane potrzebne środki. Nie wyłączając o- 
czywiście ewentualnych innych rozwiązań, w większości przypadków prąa- 
ca powinna być skierowana na pełne wykonanie zadania, a gospodarowanie 
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— na minimalizację kosztów. Takie założenie jest właściwe pod wa- 
runkiem prawidłowego zaplanowania zarówno zadań, jak i wielkości środ- 
ków potrzebnych na ich wykonanie. Przy założeniu, że zadanie określone 
zostało w sposób optymalny, należy zrobić wszystko, aby je tylko wyko- 
nać. Przy dobrze „napiętych” zadaniach i prawidłowo określonych środ- 
kach do ich wykonania raczej nie powinno nam już zależeć na przekra- 
czaniu zadań (nie wiadomo nop., czy jest to w danym przypadku w ogóle po- 
trzebne), lecz na maksymalnym oszczędzaniu nakładów, bez szkody jednak 
dla jakości produkcji. W ten sposób silnie preferowałoby się wyniki ekono- 
miczne pracy, oczywiście przy ich ścisłym powiązaniu z bodźcami mate- 
rialnego zainteresowania. 

. Nie można też wykluczyć, przynajmniej w pierwszym okresie, iż nie 
tylko wykonanie zadania, ale i jego celowe przekroczenie w powiązaniu ze 
względną obniżką kosztów — stanowić mogą podstawę dla określenia 
efektywności gospodarowania. 

Problematykę tę można zresztą przyrównać do koncepcji zarządzania 
poprzez cele. W odniesieniu do gospodarowania w przedsiębiorstwie można 
ten sposób rozwiązania określić również jako zasadę gospodarowania po- 
przez realizację celów (zadań) określanych z jednej strony przez kryteria 
efektów ilościowych i jakościowych, oraz z drugiej strony przez nornmowa- 
re koszty realizacji. Jest to koncepcja, która ściśle wiąże się z nienależycie 
wykorzystaną dotychczas kategorią wewnątrzzakładowego rozrachunku go- 
spodarczego. Wydziały i brygady otrzymują wszechstronnie określone za- 
dania oraz podstawowe wskaźniki kosztów i winny tak gospodarować, a- 
by zadania wykonać (a tam, gdzie to uzasadnione i potrzebne — przekra- 
czać) przy obniżaniu nakładów. Na tej podstawie trzeba je też wynagra- 
dzać. 

"W niniejszych rozważaniach abstrahuję od rozważań na temat kryteriów 
ocen w rozliczeniach między przedsiębiorstwem a całą gospodarką. I w tym 
jednak przypadku przedmiotem rozliczeń powinny być możliwe do uzys- 
kania eiekty przy danvm programie, danych środkach i w danych wa- 
runkach. Nie chodzi więc o maksymalizację, a:o optymalizację np. zysku. 
Zwłaszcza przy nieprawidłowej strukturze cen zysk nie może służyć dla po- 
równań czy oceny pracy między przedsiębiorstwami. 
| Z góry określone ograniczenia wpływać bowiem mogą ujemnie na możl!- 
wości osiągania zysku, na co znesztą przedsiębionstwo może nie mieć wpły- 
wu (np. ograniczenie energii, gorszy materiał itp.). 

Gospodarować trzeba w każdych warunkach mając zawsze na uwadze 

interes społeczny, a nie tylko wtedy, gdy produkcja daje maksymalne 
zyski. Należy to do podstawowych pryncypiów gospodarki socjalistycznej, 
umożliwiając tym samym wyższe zaspokojenie potrzeb, co znów wcale nie 
oznacza, że produkcja spoleczna ogółem nie musi być opłacalna. 
"Celem powyższych rozważań było podbudowanie propozycji rozwiązań 
płacowych powiązanych z tak ujętą efektywnością gospodarowania. Takie 
bowiem ujęcie koncepcji efektywności gospodarowania niejako determinu- 
je i „wymusza zastosowanie określonych rozwiązań płacowych; celowe 
ujęcie koncepcji eiektywności gospodarowania skłania do szukania podob- 
nej koncepcji w problematyce placowej. 
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Podstawę wynagrodzeń winno stanowić kompleksowo ustalone zadanie. 
Płacić należałoby nie tylko za czas pracy, ale i za wynik pracy, ujmowany 
również w kategoriach efektywnościowych. Taka koncepcja zmusza do 
przemyślenia na nowo samej istoty i techniki normowania pracy. 

Dotykamy w ten sposób eprawy niezwykle delikatnej, która wśród załóg 
budzi największe kontrowersje. Zaniedbywanie bieżącego weryfikowania 
norm w miarę występowania istotnych zniian w postępie technicznym i or- 
ganizacyjnym doprowadza do sytuacji, w której konieczne dość znaczne 
zmiany norm napotykają silne opory. Jak wykazały badania, występuje 
dość ścisła korelacja między normą a płacą, ale znacznie słabsza i wykazu- 
jąca tendencję spadkową, korelacja między ilościowo ujmowaną wydajno- 
ścią a piacą. Innymi słowy — normowanie przyczynia się w naszych wa- 
runkach do stabilizacji wydajności (również średnie przekraczanie norn 
nie wykazuje większych odchyleń), a nie do jej wzrostu. 

Słuszne dążenia, aby ściślej skorelować wzrost płac z wydajnością, nie 
dały większych rezultatów. NŃarmy nie spełniają swej roli, gdyż w zbyt 
wielu przypadkach nie normy określają poziom płac, a odwrotnie — z gó» 
ry założony poziom płac określa poziom „napięcia” norm. Norma często 
przekształca się więc w instrument manipulacji płacami, a nie wzrostu 
choćby wydajności pracy. 

„Można zresztą, szczególnie przy znacznych przekroczeniach norm, zaos- 
trzyć ich napięcie przy jednoczesnym zapewnieniu wzrostu samej stawki 
płacowej. Jest to jednak tylko przesunięcie placy z jednego składnika (nad- 
wyżki akordowej) do innego (stawki akordowej). Istota sprawy polega na 
czymś innym, chodzi o to, aby technika ustalania norm płac skłaniała do 
wzrostu efestywności pracy. 

Trudności w normowaniu wywołane są zresztą przez wiele przyczyn. 
Niektóre z nich niają charakter obiextywny. Normowanie ma sens tylko 
wtedy, gdy warunki pracy są w pełni pmównywalne, a więc gdy zadania, 
metody oraz środki pracy są identyczne. Taka porównywalność narasta w 
miarę przechodzenia na taśmowe, potokowe czy zautomatyzowane syste- 
my organizacji pracy. Wtedy jednak wpływ pracownika na przebieg pro- 
dukcji jest coraz mniejszy, tak iż samę płace akordowe tracą już swój sens, 
Rzecz i w tym, że nawet przy idealnym napięciu norm możliwość ich prze- 
kraczania zależy w dużym stopniu od rodzaju pracy. Przy pracach ma- 
szynowych i aparaturowych, jak też wy magający ch wyższych kwalifikacji, 
możliwość przekraczania norm jest znacznie mniejsza niż przy pracach nie- 
kwalificowanych, siłowych. Jest to w istocie jedna z przyczyn wyrówny= 
wania się poziomów płac mięazy pracownika mi kwalifikowanymi i nie- 
kwalifikowanymi. Jest io też przyczyna, iż norma czasowa, nawet przy 
najlepszy ch założeniach metodycznych, nie stanowi obiektywnie najwłaści- 
wszej podstawy dla określania sprawiedliwej płacy za pracę. 


. Mankamentem normowania jest niewątpiiwie i to, iż dotyczy ono naj- 
częściej tylko jednego czynnika, mianowicie czasu. Nie negując znaczenia 
czasu we wszelkiej produkcji i gospodarowaniu, nie sposób nie stwierdzić, 
że jest: to dość jednostronne oddziaływanie, pomijające wiele innych 
czynników o istotnym dla gospodarowania znaczeniu, jak np. jakość pro- 
duktu czy koszt wytwarzania. 
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Na świecie przeważa coraz bardziej pogląd, iż ilość produkcji w ooraz 
większym zakresie winna być wymuszana przez dobrą organizację pracy 
czy sam proces technologiczny, a płacić trzeba w coraz większym zakresie 
za oszczędność zużywanych środków, staranność wykonania, wysoką jakość 
i funkcjonalność produktu oraz niski koszt produkcji. Warto tę tendencję 
odnotować i pamiętać o tym również przy doskonaleniu naszego systemu 
płac. Należy przechodzić na formy normowania nie tylko czasu pracy, 
ale również na normy-zadania, określające możliwie wszechstronnie (choć 
tylko najważniejsze) kryteria determinujące w poszczególnych przypad- 
kach o efektywności działania. Norma-zadanie, obejmująca zarówno 
czas normowany, jak i podstawowe parametry jakościowe i oszczędnościo- 
we związane z wykonaniem danego zadania, stanowiłaby podstawę dla o- 
ceny wyniku pracy i ściśle od niego uzależnionego wynagrodzenia za pracę. 

Stanowi to jednak tylko część problemu. Szczegółowe ustalenie — i to 
w tak wszechstronny sposób — zadań czy norm dla poszczególnych pra- 
cowników byłoby w większości przypadków bardzo kosztowne, a również 
pracochłonne i, co ważniejsze, nawet zbędne. W nowoczesnej gospodar- 
ce, kiedy podział techniczny pracy bardzo się rozwinął, a produkty są 
wynikiem współpracy setek, a nieraz i tysięcy pracowników, zasadnicza 
uwaga skupiona być winna na zharmonizowaniu przebiegu pracy w taki 
sposób, aby produkt finalny spełniał wszystkie wymogi jakościowe, był ta- 
ni oraz szybko produkowany. Chyba zgodzić się trzeba z poglądem, że w 
coraz mniejszym stopniu zależeć powinno na pojedynczym wyniku, który 
nie zharmonizowany z innymi często nie może być należycie wykorzysta- 
ny. Punktem ogniskującym zainteresowanie pracowników winien być pro- 
dukt finalny. Wszyscy więc pracownicy — powiązani więzią technologiczną 
— otrzymywać winni zespołowe zadania-normy i w zależności od efek- 
tu końcowego uzyskiwać swe wynagrodzenie. Choć zgodzić się trzeba z 
tym, że nie wszędzie taki zespołowy sposób ustalania zadań jest bezwzglę- 
dnie konieczny, a nawet nie zawsze jest możliwy do zastosowania, to ten- 
dencje rysujące się dość wyraźnie w całym światowym przemyśle powin- 
ny skłaniać do szukania rozwiązań właśnie w tym kierunku. Wysiłek grup 
pracowniczych trzeba skoncentrować na przedmiocie pracy, a nie dzielić 
ludzi według pionów, zawodów, dyscyplin. To bowiem od współdziałania 
wszystkich ludzi w zespole przede wszystkim zależy efektywność ich pra- 


cy. 

Niektórzy podnoszą zarzut, że tego rodzaju zespołowy sposób oceniania 
pracy i ustalania wynagrodzeń za wykonanie całości prac czy produktów 
finalnych, sprzeczny jest ponoć z zasadą podziału w socjalizmie ,„każdemu 
według pracy”. Wynika to z nieporozumienia, a zarazem niezrozumienia 
istoty tej zasady. Nie można bowiem poprzestawać na gramatycznej inten- 
pretacji samej nazwy tej zasady, lecz postępować zgodnie z jej treścią i za- 
łożeniami. A przecież podstawowym jej założeniem jest, że każdy ma otrzy- 
mać tyle z podziału, ile sam poprzez swoją pracę przysporzył społeczeńst- 
wu. Poprzez korzyści wynikające z podziału pracy w zespołach zwieloakrot- 
niają się indywidualne wyniki pracy. Efekt pracy zespołu nie stanowi 
wszak prostej sumy indywidualnych efektów pracy; wiadomo zresztą, iż 
osiąganie wielu efektów w ogóle nie byłoby możliwe bez współdziałania 
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innych ludzi. Stąd słuszne jest, aby pracownik uzyskiwał w formie ek- 
wiwalentu wynagrodzenie zgodne z wkładem jego pracy, nie tylko bezpoś- 
rednio za wynik swojej pracy, ale też i pośrednio — za efekt uzyskiwa- 
ny poprzez współdziałanie w zespole. Wynagrodzenie czy premiowanie 
zespołowe jest więc jak najbardziej zgodne z socjalistyczną zasadą po- 
działu według pracy. Tym bardziej że praca w zespole skłania do współ- 
pracy i pomocy, przekazywania sobie doświadczeń i umiejętności. 

Przy tym sposobie wynagrodzeń niższe byłyby też koszty normowania 
zadań i kontroli ich wykonania. Lepiej i dokładniej można by ustalić zada- 
nie, objąć nim wszystkie aspekty wpływające na końcowe efekty działania, 
o wiele też łatwiej można by kontrolować jego przebieg, jego wykonanie. 
Ma to szczególne znaczenie dla określania zakresu odpowiedzialności za 
braki i wady produkcyjne, co nie pozostaje bez wpływu na podniesienie 
jakości wyrobów. 

Trudno w artykule wchodzić w szczegóły tych rozwiązań. Pewne próby 
w tym zakresie podjęto w przemyśle metali nieżelaznych (huty miedzi, 
walcownia „Kęty”), w przemyśle węglowym. Również zryczałtowane wy= 
nagrodzenie w budownictwie może stanowić przykład tego rodzaju rozwią» 
zań. Nie są to jednak rozwiązania pełne, uwzględniające wymogi efekty- 
wności gospodarowania, ale wyniki ich stosowania dowodzą, że właśnie 
te kierunki rozwiązań są obiecujące. | 

Jedno jest ważne: płacić trzeba nie tylko za ilość produkcji, lecz uw- 
zględniać coraz szerzej również aspekty efektywności (jakość, asortymen= 
towość, koszt zużycia podstawowych surowców, energii, obciążenie maszyn 
i urządzeń itp.). Moim zdaniem (choć nie może to być zawsze regułą) 
coraz częściej zadania trzeba formułować dla niewielkich zespołów po- 
wiązanych z sobą więzią technologiczną. Za wykonanie całości zadań pła- 
cić trzeba w taki odczuwalny sposób, aby opłacało się lepiej, efektywniej 
pracować. 


Powstaje więc kwestia, czy w obecnych warunkach można podnosić wye 
nagrodzenia? Moim zdaniem tak, ale zawsze bardzo ostrożnie, pod warun- 
kiem, że przyrost ten powiązany będzie z rzeczywistymi, a nie pozorowa- 
nymi efektami (a więc nie np. w formie produkcji dodanej przy wypa- 
czonej strukturze cen), i że wzrosty płac nie będą powodować wzrostu 
jednostkowych kosztów wytwarzania. Zachowanie tych założeń prowadzi= 
łoby do tak pożądanego łagodzenia napięć na rynku i wzrostu wartości 
złotówki. 


Istotnym czynnikiem wprowadzania i stosowania w praktyce nowych, 
intensywnych metod gospodarowania, mających na celu wzrost szeroko 
i właściwie rozumianej efektywności gospodarowania, jest stworzenie ta- 
kiego mechanizmu płacowego, który by koncentrował uwagę na efekty- 
wnościowych aspektach pracy. Kierunki rozwiązań rysują się w tym zak- 
resie dość wyraźnie. Jeden z nich pozwoliłem sobie scharakteryzować, bo 
ma on, sądzę, najwięcej zalet. Nie jest to na pewno jedyne rozwiązanie, 
bo też cudownych, uniwersalnych rozwiązań w ogóle nie ma. Pewne jest, 
że warto nad tymi zagadnieniami nie tylko pomyśleć, lecz i przystąpić do 
konkretnych rozwiązań praktycznych. 


Problemy finansowania 
rozwoju rolnictwa 
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Stosunki pomiędzy rolnictwem a gospodarką narodową są w ostat- 
nich latach przedmiotem powszechnego zainteresowania. W społeczeń- 
stwie naszym narasta i pogłębia się świadomość wielostronnych uwarunko- 
wań wzrostu produkcji rolniczej. Rozumiemy dzisiaj lepiej niż dawniej, 
że rozwój rolnictwa w coraz większym stopniu zależy od gałęzi i dzia- 
łów nierolniczych, a więc od wielkości strumienia środków produkcji 
i usług płynących z zewnątrz, Coraz powszechniejsze staje się przekona- 
nie, że nie może być dzisiaj nowoczesnej, dynamicznie rozwijającej się 
gospodarki bez nowoczesnego rolnictwa, a z drugiej strony — że nie moż- 
na utrzymać trwale wysokiego tempa wzrostu produkcji rolniczej, jesli 
gałęzie nierolnicze nie będą traktować priorytetowo potrzeb rolnictwa. 

Praktyka pokazuje, że ułożenie wzaiemnych proporcji pomiędzy rolnie- 
twem a gospodarką narodową, a ściślej — pomiędzy strumieniem dóbr 
płynących do rolnictwa i z rolnictwa — jest zagadnieniem niezwykle 
trudnym, tak w fazie planowania, jak i bieżącego sterowania rozwojem 
społeczno-gospodarczym. Ostatnie lata zachwiały harmonię owych relacji 
wzajemnych i w stosunki rolnictwo — gospodarka narodowa wprowadziły 
pewien rozdźwięk. Ma on, oczywiście, określone przyczyny obiektywne. 
Ostatnie lata nie były dla rolnictwa dobre, tempo wzrostu produkcji rol- 
niczej spadło, pogłębiły się wahania zbiorów z roku na rok, co wywo- 
łało wiele perturbacji rynkowych, wzrósł znacznie import zbóż i pasz, co 
pcs.ęDii0 ujemne saldo handlu zagranicznego produktami pochodzenia 
rolniczego. Istotny problem społeczny polega na tym, że osiabienie tempa 
wzrostu produkcji rolniczej zbiegło się w czasie z rosnącym strumieniem 
środków produkcji dla rolnictwa, co może dawać asumpt do formułowa- 
nia poglądów o nieefektywności finansowania rozwoju rolnictwa. 


k 


Ża:em kilka ważnych spraw wymaga tu wyjaśnienia. Zacznijmy od 
najprostszej i najbardziej oczywistej, W przypadku rolnictwa jest niedo- 
puszczalne zestawianie z sobą bieżącej produkcji z bieżącymi nakładami, 
gdyż wahania produkcji rolniczej (wywoływane warunkami naturalny- 
mi) są niezależne od bieżących nakładów, a ponadto inwestvcje rolnicza 
przynoszą elekty produkcyjne ze znacznym niekiedy opóźnieniem. Są to 
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sprawy oczywiste i nie ma powodu ich dokumentować. W rolnictwie, 
bardziej aniżeli w innych gałęziach gospodarki narodowej, ma uzasadnie- 
nie badanie długookresowych tendencji produkcji i nakładów. 

Pragniemy nadto na wsiępie dać wyraz przekonaniu, iż w rolnictwie 
bardzo wiele jeszcze można uczynić dla wzrostu efektywności gospodaro- 
wania i że rezerwy w tym względzie są duże zarówno w gospodarce chłop- 
skiej, jak i w jednostkach gospodarki uspołecznionej. Wskazać można wie- 
le przedsiębiorstw i indywidualnych gospodarstw rolnych, które produkują 
drogo i w których zużycie maieriałów, energii oraz pracy ludzkiej jest 
większe, aniżeli uzasadniają to obecne warunki techniczno-ekonomiczne. Są 
to zjawiska, które wielokroinie były poddawane analizie w piśmiennictwie 
fachowym i w ekspertyzach naukowych. Z krytyki tej nie można jednak 
wyprowadzać wniosku, iż nakłady na rolnictwo są nieelektywne. Prob- 
lem poacnoszenia eiektywności gospodarowania, strategiczny kierunek na- 
szego działania w latach osiemdziesiątych, występuje z taką samą siłą w 
rolnictwie, jak i we wszystkich innych gałęziach gospodarki narodowej. 

Rachunek społecznej elektywności nakładów poniesionych na rozwój 
rolnictwa jest bardzo utrudniony. Wynika to przede wszystkim z wadli- 
wej struktury cen. Jak wykazały liczne studia, ogólny poziom cen pró- 
duktów rolnych jest zaniżony w stosunku do spolecznych kosztów pro- 
dukcji o oxzoio 1/4, z czego wynika, że znaczna część wartości wytworzonej 
w rolnictwie realizowana jest w formie akumulacji finansowej w innych 
gałęziach gospodarki narodowej. W tej sytuacji jest niezwykle trudno 
wnioskować o globalnej efektywności nakładów na rolnictwo. Należałoby 
wpierw doxonać niezbędnych korekt cen i urealnić poziom cen stosow= 
nie do społecznej wartości tworzonych produktów. Wówczas okazałoby 
się, że nakłady poniesione na rolnictwo nie są mniej SSzowne aniżeli 
w innych gałęziach gospodarki narodow ej. 

W sytuacji więc, kiedy znaczna część wartości wytworzonej w rolnie- 
twie realizowana jest w innych gałęziach gospodarki narodowej, rolnictwo 
musi być finansowane z budżetu, gdyż w innym przypadku nie byłoby 
zdolne tworzyć odpowiednich funduszy na reprodukcję rozszerzoną. Trze- 
ba tu z całą siłą podkreślić, że Polska nie jest w tym względzie wyjąt- 
kiem. Podobną politykę prowadzą wszystxie kraje socjalistyczne i wie- 
le krajów kapitalistycznych. 2 


* 


Stwierdzenia te prowadzą nas do jednej z zasadniczych i bardzo kontro- 
wersyjnych kwestii Gotowania rozwoju naszego rolnictwa. Istotnie, dotacje 
budżetowe do całej gospodarki żywnościowej są duże (w ostatnich latach 
wynoszą ox. 230—240 mld zł rocznie), ale nie można ocenić prawidiowo 
ich skali bez wyjaśnienia charakteru poszczególnych ich pozycji. Zasad- 
niczą część dotacji (ok. 150 mld zł) stanowią dopłaty do detalicznych cen 
żywności, co faktycznie stanowi fermę finansowania konsumpcji, a nie 
rolnictwa. Główne przesłanki utrzymywania tego systemu finansowania 
rozwoju tkwią w strukturze cen. 

Podstawy obecnej struktury cen, a co za tym idzie również relacje po- 
między rolnictwem a gospodarzą narodową, ukształtowane zostały we 
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wczesnym etapie rozwoju naszej gospodarki, a późniejsze korekty nie 
zmieniły jego istoty. W całej gospodarce narodowej i w rolnictwie nastą= 
piły głębokie zmiany strukturalne, a system cen i innych instrumentów 
ekonomicznych pozostał stary. Charakterystyczną jego cechą są relatyw- 
nie niskie ceny żywności i wysokie ceny produktów przemysłowych. Jest 
to struktura cen typowa dla wczesnego etapu rozwoju gospodarczego. 
Jej obiektywne uwarunkowania są bardzo oczywiste. Przy niskim pozio- 
mie rozwoju gospodarczego wydajność pracy jest niska, co określa wy 
sokość płac i dochodów ludności. W związku z tym, że produkty rolne za- 
spokajają potrzeby podstawowe, ich ceny muszą być na tyle niskie, aby 
w odpowiedniej ilości mogły nabywać je rodziny o niskich dochodach. Wo- 
bec tego, że musi istnieć określona proporcjonalność pomiędzy detaliczny- 
mi cenami żywności a cenami skupu produktów rolnych, te ostatnie rów= 
nież muszą być relatywnie niskie. Wywiera to jednakże negatywny wpływ 
na produkcję rolniczą, gdyż przy niskich cenach produktów rolnych rów= 
nież niskie są dochody rolników, co ogranicza ich zdolności inwestycyjne, 
hamuje postęp, a to z kolei uniemożliwia zwiększanie wydajności pra- 
cy. Ta struktura cen pozwala wprawdzie realizować określone cele socjal- 
ne (egalitaryzm spożycia), ale nie tworzy dostatecznie silnych stymulacji 
dla wzrostu produkcji rolniczej. W tej sytuacji dla pobudzania produkcji 
wykorzystywać trzeba instrumenty pozacenowe, w szczególności dotacje 
budżetowe. 

Zasadniczy dylemat polega na tym, jak intensyfikować produkcję rol- 
niczą przy stosunkowo niskich detalicznych cenach żywności. Poszcze- 
gólne kraje próbowały różnych rozwiązań w tej dziedzinie, ale omal zaw- 
sze problem sprowadzał się do zerwania naturalnych proporcji (relacji) 
pomiędzy detalicznymi cenami żywności a cenami skupu produktów rol- 
nych. Krótko mówiąc, utrzymuje się najczęściej niskie ceny żywności ze 
względu na konsumpcję, a jednocześnie podwyższa się ceny skupu pro- 
duktów rolnych po to, aby wywołać pożądany wzrost produkcji rolniczej. 
Przy tym typie polityki ekonomicznej niezwykle łatwo jest jednakże 
o zerwanie logicznych więzów pomiędzy układami cen żywności i cen sku- 
pu. Z taką sytuacją mamy do czynienia obecnie w Polsce. Układy cen 
detalicznych i cen skupu funkcjonują w dużym stopniu niezależnie od sie= 
bie, w każdym razie w odniesieniu do podstawowych produktów. Różnice 
pomiędzy owymi poziomami cen pokrywa budżet państwa w formie do- 
tacji lub różnego rodzaju dopłat. Instrument ten wykorzystujemy nad- 
miernie, zwłaszcza w ostatnich latach. Dotacje do cen żywności — jak 
wspomnieliśmy — sięgają obecnie kwoty 150 mld zł, co stanowi ok. 
20 proc. rocznego funduszu płac. 

Polityka finansowania konsumpcji może być wykorzystywana z powo- 
dzeniem w realizacji określonych celów socjalnych, ale trzeba pamię= 
tać, że ma ona swoje granice, gdyż tworzy antybodźce w sferze sterowa- 
nia produkcją. Ta polityka skłania do wzrostu konsumpcji tych artykułów, 
których przyrost produkcji może być osiągany jedynie w ograniczonym 
zakresie i przy wysokich kosztach, a jednocześnie obniża popyt na arty- 
kuły, w wypadku których osiągnięcie tego przyrostu jest łatwiejsze i tań- 
sze (choćby ze względu na wyższą wydajność pracy w przemyśle). W kon- 
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sekwencji musi to powodować trudności w zrównoważeniu rymku żyw- 
nościowego. | 

W miarę rozwoju gospodarczego poszczególne kraje odchodzą powoli 
od polityki finansowania konsumpcji i przechodzą do finansowania pro- 
dukcji żywności. Praktyka pokazuje, że „efektywność” środków przezna- 
czonych na rozwój produkcji żywności jest o wiele wyższa aniżeli społecz- 
na „efektywność” tychże samych środków przeznaczonych na finansowa- 
nie konsumpcji. Ekonomiczny problem jest tu bardzo prosty. Środki przez- 
naczone na finansowanie produkcji uruchamiają wiele sprzężeń w róż- 
nych ogniwach gospodarki, gdyż wzrost nakładów na produkcję rolniczą 
powoduje wzrost dochodów ludności rolniczej, a co za tym idzie — również 
inwestycji, a jednocześnie wywołuje wzrost produkcji żywności, co umożli- 
wia racjonalny wzrost spożycia. Finansowanie konsumpcji sprzężeń tych 
nie wywołuje, a poza tym wzmaga nacisk na rynek żywnościowy, któremu 
rolnictwo nie jest w stanie podołać z powodu niedostatecznych mocy 
wytwórczych. | 

Staje się coraz to bardziej oczywiste, iż etap rozwoju, w jakim znalazła 
się nasza gospodarka, wymaga nowej orientacji w polityce ekonomicznej, 
a mianowicie przejścia do polityki finansowania produkcji żywności po- 
przez mechanizm cenowy, a nie dotacyjny. Z punktu widzenia rozwoju rol- 
nictwa najbardziej pożądany byłby system elastycznych detalicznych cen 
żywności przy jednoczesnej pełnej drożności pomiędzy układem cen deta- 
licznych i cen skupu. Dotacje budżetowe do konsumpcji powinny być ab- 
solutnym wyjątkiem (istnieje, na przykład, pełne społeczne uzasadnienie 
dofinansowania konsumpcji mleka, ze względu na jego wybitne walory 
odżywcze i relatywnie niskie koszty wytworzenia jednostki białka). 


* 


Mówiąc o charakterze procesów wzrostowych w rolnictwie i o skali 
subwencjonowania jego rozwoju, pamiętać musimy, że w rolnictwie — 
inaczej aniżeli w innych gałęziach gospodarki narodowej — wielką część 
nakładów inwestycyjnych i obrotowych stanowią nakłady substytucyjne. 
Szacuje się, że w obecnej fazie rozwoju rolnictwa stanowią one ok. 60 
proc. wszystkich nakładów inwestycyjnych na rolnictwo. Jak wiemy, rol- 
nictwo traci obecnie co roku 35—60 tys. ha ziemi (przejmowanej na cele 
nierolnicze). W całym okresie powojennym rolnictwo polskie utraciło 
bezpośrednio 1380 tys. ha użytków rolnych, co znacznie zmniejszyło je- 
go potencjał wytwórczy(1). Ubytek tego potencjału musi być zastępowa- 
ny nakładami substytucyjnymi. Podobnie ma się sprawa z drugim podsta- 
wowym czynnikiem wytwórczym — siłą roboczą. W okresie powojennym 
z rolnictwa do innych gałęzi gospodarki narodowej przeszło ok. 5,5 mln 
osób i nadal procesy migracyjne trwają. W tej sytuacji gospodarka naro= 
dowa — przejmując z rolnictwa jedne zasoby — musi zwiększać inne, 
aby nie malał ogólny potencjał wytwórczy rolnictwa. 

(1) Z gruntów tych można by uzyskać obecnie 3,7 mln ton zbóż. Jeśli tylko 60 


proc. tego zboża zostałoby przetworzone na żywiec, można by uzyskać dodatkowo 
559 tya ton żywca wieprzowego, co daje około 11 kg mięsa na jednego mieszkańca 
kraju rocznie, 
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Dla głębszego zrozumienia relacji pomiędzy rolnictwem a gospodarką 
narodową warto przeprowadzić następujący, bardzo prosty rachunek(2). 
W roku 1977 rolnictwo, zużywając 5,5 proc. produktów -i usług innych dzia- 
łów sfery produkcji materialnej oraz 13,0 proc. strumienia amortyzacji 
tej sfery — świadczyło na rzecz innych działów sfery produkcji material- 
nej dobra i usługi stanowiące 13,3 proc. ich zużycia oraz partycypowało 
w zaspokojeniu popytu końcowego na produkty i usługi materialne w wy- 
sokości 5,1 proc. w tym w spożyciu dóbr materialnych przez ludność 
z dochodów osobistych — w 11,7 proc. Pamiętać przy tym trzeba, że 
wskaźniki te są zaniżone — i to znacznie — z uwagi na nieprawidłowy 
układ cen, o czym wzmiankowaliśmy wcześniej. 

Z uwagi na surowcowy charakter rolnichwa powinniśmy go traktować 
łącznie z przemysłem spożywczym. Wówczas rachunek ulega istotnej zmia- 
nie. Otóż rolnictwo i przemysł spożywczy razem zużyły 8,9 proc. dóbr 
i usług sfery produkcji materialnej oraz 17,3 proc. strumienia amortyzacji 
tej sfery. Jeśli na drugiej szali położymy efekty, to otrzymamy następu- 
jące wyniki. Udział rolnictwa i przemysłu spożywczego w zaspokajaniu 
popytu końcowego na produkty i usługi materialne wzrasta do 30,1 proc., 
a w spożyciu dóbr materialnych przez ludność z dochodów osobistych — 
do 54,1 proc. Wskaźniki te nie wymagają komentarza, W rachunku tym, co 
łatwo zauważyć, celowo nie uwzględniliśmy zatrudnienia. Rolnictwo obec- 
nie angażuje 30 proc. ludności czynnej zawodowo; tworzy dla niej miej- 
sca pracy i zapewnia byt materialny. Prosty rachunek pokazuje, że wydaj- 
ność pracy mierzona produkcją czystą jest w rolnictwie 2,5-krotnie niższa 
aniżeli średnio w gospodarce narodowej. Przyczyny tego stanu rzeczy 
są znane (2.5—3,0-krotnie niższe techniczne uzbrojenie pracy). 

Nie znajdujemy zatem dowodów na to, że inwestowanie w rolnictwo, 
w tym również w rolnictwo chłopskie, nie jest efektywne w sensie snołecz- 
nym. Stwierdzenie to ma zasadnicze znaczenie dla formułowania strategii 
rozwoju gospodarczego oraz dla uiożenia wzajemnych praporcji pomiędzy 
rolnictwem a gospodarką narodową. W istocie rzeczy nie mamy dziś wybo- 
ru — inwestować w rolnictwo czy też nie. Tam, gdzie chodzi o tak pod- 
stawowy problem jak wyżywienie narodu, taki dvlemat nie istnieje. Ist- 
nieje natomiast problem — co uczynić, aby efektywność środków, jakie 
społeczeństwo stawia do dyspozycji rolnictwu i gospodarce woewe, 
stale rosła. Jest to bodaj najważniejszy obecnie problem, jaxi staje przed 
PARCHEM i całą gospodarką narodową. 


je 


Utrzymujące się od kilku lat trudności aprowizacyjne i opóźnienia 
w realizacii programu wyżywienia narodu uchwalonego przez XV Ple- 
num KC PZPR (z 1974 r.) wysuwają na czoło pytania o charakterze za- 
sadniczym, zwłaszcza pytania o naszą zdolność do osiągnięcia samowystar- 
czalności żywnościowej i o perspektywy odczuwalnej poprawy w zaopat- 


(©) Rachunek ten opiera się na danych bilansu przepływów RA FR 
e roku 1977. Zob. Rocznik Statystyczny 1979, GUS. Warszawa 1979, str. 68 2, 
tab. 19(107). 
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rzeniu rynku. Trzeba dziś z całą powagą stwierdzić, iż subiektywne poczu- 
cie poprawy w wyżywieniu narodu jest niewspółmiernie mniejsze, aniżeli 
to wynika z obiektywnych faktów i rzeczywistego tempa wzrostu pro- 
dukcji żywności. Chcemy dać wyraz przeświadczeniu, że w Polsce nie ma 
prcblemu rolnictwa, jeśli przez to rozumieć jego zdolność do pokrycia 
obiektywnie uzasadnionych potrzeb żywnościowych, istnieje natomiast 
problem równowagi na rynku dóbr żywnościowych. Brak równowagi ryn- 
kowej wywołany został nie tylko ostatnimi zakłóceniami w procesie 
wzrostu produkcji rolniczej, ale w decydującym stopniu głębokimi zmia- 
nami po stronie popytu (wzrost liczby ludności, relatywnie szybki przy- 
rost dochodów minimalnych, zamrożenie detalicznych cen kilku podsta- 
wowych produktów rolnych i pojawienie się w związku z tym licznych 
grup nowych nabywców, rozwarcie nożyc cen skupu produktów rolnych 
i detalicznych cen żywności, co: znacznie zmniejszyło samozaopatrzenie 
żywnościowe ludności wiejskiej itd.). Jeśli dzisiaj spokojnie rozważamy 
źródła narosłych dysproporcji, to dochodzimy do wniosku, że przy istnie- 
jacych relacjach cen i dochodach ludności — dla osiągnięcia równowagi 
rynkowej niezbędne bvłoby tak wysokie tempo wzrostu produkcji rol- 
niczej (przypuszczalnie 5—6 proc. średnio rocznie), jakie obiektywnie nie 
jest do osiągnięcia w obecnych warunkach. Powstał więc niezwykle silny 
nacisk popytu konsumpcyjnego na rolnictwo i gospodarkę żywnościową. 
Warto sobie uświadomić, że tylko z tytułu przyrostu liczby ludności na- 
szego kraju niezbędny jest wzrost produkcji rolniczej w tempie 1,2 proc. 
średnio rocznie. W latach 1950—1978 fundusz spożycia na jednego miesz- 
kańca (ceny stałe 1977 roku) wzrastał w tempie około 6 proc. średnio 
rocznie. Tak znaczny przyrost tego funduszu wywierał silny nacisk na ry-- 
nek produktów żywnościowych, zwłaszcza zaś artykułów pochodzenia 
zwierzęcego, dla których wyprodukowania niezbędne są największe zaso- 
by ziemi, pracy i środków produkcji. Na wyprodukowanie 1 kg białka 
zwierzęcego potrzeba bowiem: w wołowinie 6—8 ks bialka roślinnego, 
w wieprzowinie 4—3 kg, a w drobiu i mleku 2—4 kg. Nacisk na ry- 
nek artykułów żywnościowych w miarę wzrostu dochodów jest nadal 
duży, większy aniżeli wynikałoby to z osiągniętego już poziomu dochodu 
rarodowego na 1 mieszkańca. Dochodowa elastyczność popytu na arty- 
kuły żywnościowe jest ciągle wysoka (0,5—0,6), a w przypadku mięsa 
wynosi nawet około 1. W wyniku tego udział żywności w wydatkach 
z dochodów osobistych lucności jest ciągle bardzo wysoki i wynosi 35,3 
proc., a łącznie z napojami alkoholowymi — aż 48,8 proc. (w roku 1965 
wskaźnik ten wynosił 56.9 proc.). Bez przesady można zatem stwierdzić, 
że żywność ma ciągle decydujące znaczenie dla utrzymania równowagi 
rynkowej i kształtowania dochodów realnych ludności. Nie jest to stan 
pożądany. Udział żywności w wydatkach byłby jeszcze wyższy, gdyby ce- 
ny żywności odpowiadały kosztom produkcji, a więc gdyby nie były doto- 
wane lub gdyby detaliczne ceny żywności rosły co najmniej w takim 
samym tempie jak ceny innych towarów i usług. 


Jakkolwiek ocenialibyśmy dzisiaj społeczne odczucie przemian w gospo< 
darce zywnościowej i wyżywieniu narodu, faktem obiektywnym jest, 
że w latach 1946—1978 spożycie artykułów żywnościowych wzrosło o 
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511 proc., a w przeliczeniu na 1 mieszkańca o 319 proc. (ceny stałe). Jed- 
nocześnie trzeba z całą siłą podkreślić, iż pomimo wahań (które w rol- 
nictwie są zjawiskiem naturalnym) tempo wzrostu produkcji rolniczej 
jest wysokie, o czym świadczą poniższe dane. Tempo to nie odbiega od 
średniej światowej (ok. 2,7 proc.), a nawet jest od niej wyższe. Osiąga- 
my stale wyższe tempo wzrostu produkcji rolniczej niż większość wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 


Dynamika produkcji rolniczej w latach 19509— 1978 
(ceny stałe) 


Średnie roczne tempo wzrostu 


Wyszczególnienie 1950—1978 
1950—1978 | mm | 970 1970—1978 


Globalna produkcja 


- rolnicza 207,7 2,74 2,70 2,83 
Końcowa produkcja 
rolnicza 219,0 2,93 2,53 $,81 
Towarowa produkcja 
_ polnicza 313,3 4,32 6,00 5,07 


e Dotyczy średniej z lat 1050—1951. 

Zródło: Obliczono na podstawie danych Rocznika Statystycznego 1970, GUS, Warszawa 1979, 
8tr. XL, tabl. 1. 

Niekiedy stawia się pytanie, czy tempo tego wzrostu mogłoby być trwa- 
Je wyższe? Nie ma, oczywiście, jakichś biologicznych barier wzrostu pro- 
dukcji rolniczej. Może ona wzrastać szybciej, ale to jest sprawa środków 
i kosztów, jakie społeczeństwo za owe wyższe tempo wzrostu musiałoby 
zapłacić. W warunkach wzrostu intensywnego, przy wysokiej materiało- 
i kapitałochłonności produkcji rolniczej, każdy kolejny ułamek procentu 
tempa wzrostu „kosztuje” coraz więcej. Logika procesów rozwojowych 
wskazuje, że koszt ten będzie niestety rósł, co ma zasadnicze znaczenie dla 
wyboru strategii rozwoju gospodarczego. 

W świetle mierników obiektywnych tempo wzrostu produkcji rolniczej 
w Polsce uznać trzeba za wysokie. Oceniając z tego punktu widzenia 
ostatnie dziesięciolecie podkreślić warto kilka okoliczności. 

Po pierwsze, w latach siedemdziesiątych, mimo bardzo niesprzyjających 
warunków naturalnych w drugiej połowie tego okresu, osiągnęliśmy wyż- 
sze tempo wzrostu produkcji globalnej, a tym bardziej towarowej aniżeli 
w poprzednim dwudziestoleciu. W dużym stopniu był to rezultat zwiększe- 
nia importu zbóż i pasz wysokobiałkowych (import ten stanowił w 1941 
r. — 16,3 proc., aw 1975 r. — 25,5 proc., a w 1978 r. — 39,2 proc. krajowej 
produkcji zbóż)(3). 

Po drugie, owe wyższe tempo wzrostu osiągnęliśmy przy istotnym 
wzroście wartości produkcyjnych środków trwałych. W latach 1950—1978 


(3) Problemy rozwoju rolnictwa w świetle wyników 1978 Toku. IER, Warszawą 
1979, str. 61. 
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wzrosła ona z 522 mld zł do 1251 mld zł, tj. o ok. 140 proc. (w cenach sta- 
łych 1971 r.)(4). W latach 1950—1978 środki trwałe w rolnictwie przy- 
rastały w tempie 3,18 proc., przy czym w latach 1950—1970 w tempie 
2,18 proc., a w latach 1970—1978 — w tempie 5,72 proc. Ważnym czyn- 
nikiem dynamizowania produkcji rolniczej były środki obrotowe pocho- 
dzenia nierolniczego. Zużycie materiałów i usług zwiększało się w tempie 
ok. 7,8 proc. Skonstatować trzeba zatem fakt o doniosłym znaczeniu, 
że skończył się etap wzrostu produkcji w oparciu o czynniki wewnątrz- 
rolnicze, a rozpoczął się etap wzrostu opartego o czynniki zewnętrzne, 
zwłaszcza zaś środki inwestycyjne i obrotowe środki produkcji pochodze- 
nia przemysłowego(5). 

Po trzecie, wzrost produkcji rolniczej został osiągnięty w warunkach 
absolutnego spadku zużycia dwóch podstawowych czynników produkcji 
w rolnictwie, a mianowicie siły roboczej i ziemi. O sprawach tych już 
wspominaliśmy. Co prawda, absolutne, statystycznie szacowane zaangażo- 
wanie siły roboczej w rolnictwie zmniejszyło się nieznacznie, jednak nega- 
tywne zmiany w jej strukturze (feminizacja, starzenie się) są ewidentne. 
W przeliczeniu na jednostkę produkcji rolniczej owo zaangażowanie w la- 
tach 1950—1978 zmniejszyło się natomiast ponad 2-krotnie. 

Może nasuwać się pytanie, czy rolnictwo odpłaca się społeczeństwu za 
środki, jakie do rolnictwa są kierowane? Istotnie, w latach 1971—1979 
skierowano do rolnictwa więcej środków niż w jakimkolwiek porównywal- 
nym okresie poprzednio; na rozwój rolnictwa i przemysłu spożywczego 
przeznaczono w tych latach 1200 mld zł(6). Jeśli jednak pragniemy odpo-- 
wiedzieć na pytanie, czy przyrost produkcji rolniczej był współmierny do 
strumienia owych środków, to pamiętać musimy, że: | 

1. Rolnictwo ma do odrobienia ogromny dystans historycznego opóź- 
nienia w rozwoju i technicznego zacofania i że inwestycyjny wysiłek spo- 
łeczeństwa podejmowany ostatnio, choć sam w sobie ogromny, jest ciągle 
bardzo skromny w stosunku do potrzeb. Proces technicznej rekonstrukcji 
rolnictwa dopiero się zaczyna, 

2. Znaczna część środków produkcji płynących do rolnictwa zastępuje 
ubytek ziemi i siły roboczej, a więc nie służy bezpośrednio i wprost 
zwiększaniu produkcji, gdyż faktycznie nie powiększa ogólnego poten- 
cjału wytwórczego, a tylko zmienia jego strukturę. 

3. W rolnictwie praktycznie nie stworzyliśmy dotychczas komplekso- 
wo zmodernizowanych ciągów technologiczno-produkcyjnych; środki pro- 
dukcji płyną do rolnictwa w złej strukturze, co ogromnie obniża ogólną 
ich efektywność. W tej sytuacji końcowy efekt wyznaczany jest przez 
najsłabsze ogniwo całego łańcucha. 

Myśląc o strategii rozwojowej na najbliższe lata, uwzględnić musimy 
nowe uwarunkowania zewnętrzne naszego rozwoju. Rolnictwo nasze 
wchodzi w fazę zasadniczej rekonstrukcji technicznej, która oznaczać 


(4) Rocznik Statustyczny 1979, cyt. wyd., str. XL, tabl. I. 

(5) B. Strużek: Czynniki dynamicznego rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnoś- 
ciowe), „Wieś Współczesna”, 1979, z. 7, str. 40—41. 

(6) O dalszy rozwój socjalistycznej Polski, o pomyślność narodu polskiego. Refe- 
rat programowy Biura Politycznego wygłoszony na VIII Zjeździe PZPR przez I 
eekretarza KC PZPR Edwarda Gierka. Warszawa 1980, KiW, str. 23, | 
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musi wzrost inwestycyjnej kapitałochłonności produkcji. W możiiwie krót- 
kim czasie zamierzamy ,,dogonić” świat, ale sprawy, jakie etap ten niesie 
z sobą, przychodzi nam rozwiązywać w bardzo trudnym okresie i to nie 
tylko w naszym kraju. Musimy wszak pamiętać, że same wzorce technicz- 
nej rekonstrukcji rolnictwa również ulegają gruntownej zmianie i że 
obiektywnie nie ma już dzisiaj możliwości powtórzenia tej drogi, jaką 
poszło rolnictwo najbardziej rozwiniętvch krajów kapitalistycznych. Kra- 
je te, gdyby dzisiaj stanęły przed wyborem, z pewnością nie obrałyby 
tej drogi, którą niegdyś poszły. Zmieniła się bowiem obiektywna sytuacja 
na świecie, zwłaszcza w dziedzinie produkcji i zużycia energii oraz mate- 
riałów. W wyniku zmian cen energii i surowców na całvm świecie na- 
stępują zasadnicze zmiany relacji ekonomicznych i wiele reguł gospoda- 
rowania, które dotychczas były uznawane za nienaruszalne, podlega za- 
sadniczej rewizji. To, co było dotychczas tanie — staje się nagle drogie. 
Zmieniają się techniki wytwarzania i podstawowe relacje opłacalności. 
Wszystkie te fakty mogą nas postawić wobee konieczności rewizji progra- 
mu produkcyjnego naszego rolnictwa pod kątem jeso energochłonności 
i materiałochłonności. Im wcześniej dokonamy odpowiednich przestawień 
strukturalnych, tym większe mamy szanse zdyskontowania korzyści w no- 
wej sytuacji. 

Strategia rozwoju rolnictwa w latach osiemdziesiątych musi wychodzić 
z tych nowych przesłanek. I trzeba to wyraźnie powiedzieć — kształtować 
ją będą dwie przeciwstawne, sprzeczne z sobą tendencje. Z jednej strenv 
istnieje obiektywna konieczność przekucia calego omal aparatu wytwór- 
czego rolnictwa na wyższą kapitałochłonrość, a więc wdrażania technoio- 
gii, które są bezpośrednio i pośrednio materia!owo- i energochłonne. Z dru- 
giej strony liczne uwarunkowania zewnętrzne, wzrost światowych cen su- 
rowców i paliw oraz zasadnicze zmiany relacji opłacalności — będą nas 
pchać w kierunku technologii kapitałooszczędnych, a zwłaszcza energo- 
oszczędnych. Czy istnieje możliwość pogodzenia tych tendencji? Depóki 
problem rozważamy w kręgu znanych technologii — bedzie to bardzo trud- 
ne. Zapowiada to rozwój niejednolity w swvm charakterze. Będziemv z 
pewnością musieli iść w kierunku okrezionych kombinacji technik sta- 
rych i nowych. Obok enklaw nowoczesnej techniki istnieć muszą ca- 
łe obszary technik tradvcyjnvch, zwłaszcza w produkcji zwierzęcej. Nie 
jest to program petryfikacji zacofania technicznego, jak mogłoby się wy- 
dawać, a wyciągnięcie pragmatycznych wniosków z nowej sytuacji, przed 
jaką stajemy na progu lat osiemdziesiątych. To musi cxreslać również 
nasz stosunek do poszczególnych sektorów w rolnictwie i wiaściwych im 
technik wytwarzania. Zmianie ulegać również będą kryteria nowoczesności 
w rolnictwie. Dotychczas dominowały zdecydowanie kryteria techniczne. 
Za nowoczesne uznawano najczęściej to, co było technicznie nowe. Tym- 
czasem za nowoczesne uznawać musimy to, co jest racjonaine i efektvw- 
ne ekonomicznie. Bez takiego podejścia do rachur:ku ekonomicznej efek- 
tywności inwestycji trudno będzie podnieść efektywność gospodarowania 
w rolnictwie. 

Obecnie jest oczywiste, że podstawowe problemy rozwoju ro!nictwa 
trzeba stawiać i rozwiązywać w ramach ogólnej strategii społeczno-gos- 
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podarczego rozwcju kraju. W strategii tej muszą się znaleźć wszystkie 
elementy decydujące o przeobrażeniach rolnictwa w kierunku zgodnym 
z interesami całej gospodarki narodowej. Biorąc pod uwagę światową 
sytuację żywnościową, ruch światowych cen produktów rolnych, strate- 
giczne i polityczne znaczenie artykułów żywnościowych — uznać trzeba, 
że osiągnięcie pewnego poziomu samowystarczalności wyżywieniowej jest 
życiowo niezbędne dla kraju, niezależnie od tego, ile to będzie kosztować. 
Sprawą strategii jest natomiast wybór stopnia owej samowystarczalności, 
a zwłaszcza metod jej osiągania. Wybór tych metod jest głównym po- 
lem decyzyjnym strategii sterowania rolnictwem i całą gospodarką żyw- 
nościową. lak więc z jednej strony mamy podporządkowanie problemów 
żywnościowych ogólnej strategii rozwoju, z drugiej zaś strony zachodzi 
konieczność podporządkowania tym problemom wszystkich elementów 
gospodarki narodowej, które uczestniczą w złożonym procesie wytwarza- 
nia żywności. Zamykając obrady VIII Zjazdu partii tow. Edward Gierek 
stwierdził: „Na Zjeździe potwierdzona została słuszność naszej polityki 
rolnej i zadań, jakie stawiamy przed rolnictwem. Wykonanie tych zadań 
zależy w istocie rzeczy od dwu głównych czynników. Po pierwsze — od 
postawy wsi polskiej t jej aktywności w rozwijaniu produkcji. Liczymy 
na tę aktywność. Będziemy ją pobudzać i wspierać. Drugim decydującym 
czynnikiem konsekwentnego urzeczywistnienia programu wyżywienia na- 
rodu są dostawy środków produlicji dla rolnictwa. Będziemy przeznaczać 
na ten cel niezbędne nakłady, a przemysł musi wywiązywać się z wszyst- 
kich zadań w tym zakresie”. 
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Z zagadnień kierowania 
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VIII Zjazd PZPR podkreślił podstawowe znaczenie postępu naukowo- 
-technicznego na obecnym etapie rozwoju kraju. Jest on jednym z głów- 
nych czynników wzrostu efektywności gospodarowania. Wiadomo też, że 
spełnienie przez postęp naukowo-techniczny wiązanych z nim oczekiwań 
wymaga Skutecznego i nowoczesnego, odpowiadającego zadaniom strate- 
gicznym kierowania jego procesami. 

Celem tego postępu jest przyczynianie się do zaspokajania potrzeb spo- 
łecznych przez tworzenie i rozpowszechnianie zmian technicznych i tech- 
nologicznych w sferze produkcji dóbr oraz usług materialnych. Efekt tych 
zmian zależy nie tylko od ich cech, zakresu i ilości, lecz także od sposobu 
ich przeprowadzania. O tym ostatnim warunku decydują przede wszystkim 
odpowiednio realizowane funkcje kierowania, do których należą: planowa- 
nie, organizowanie, motywowanie i kontrola. 

W badaniu zarówno poszczególnych składników, jak też całego systemu 
kierowania postępem naukowo-technicznym interesujące wyniki osiągnął 
m. in. zespół pracowników naukowych Zakładu Polityki Przemysłowej 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych, który od 1976 r. współpracuje z grupą 
specjalistów z przemysłu. 

Kompleksowej ocenie poddano ponad 30 wielkich organizacji gospodar- 
czych realizujących duże przedsięwzięcia naukowo-techniczne. Ponadto 
zbadano 26 przedsięwzięć naukowo-technicznych decydujących o kierun- 
kach postępu technicznego w całych gałęziach przemysłu; w realizacji 
tych przedsięwzięć uczestniczyło ok. 100 organizacji naukowo-badawczych, 
rozwojowych i produkcyjnych. Chciałbym na podstawie tych badań przed- 
stawić szereg ocen i propozycji w sprawie doskonalenia kierowania postę- 
pem naukowo-technicznym. 


* 


W latach siedemdziesiątych nastąpiły w naszym kraju istotne zmiany 
w postępie naukowo-technicznym. Poważnie wzrosła jego rola i zna- 
czenie dla gospodarki narodowej. Dążenie do coraz wyższej efektywno- 
ści spowodowało konieczność przejścia od praktyki opracowywania rozpro- 
szonych, pojedynczo podejmowanych przedsięwzięć naukowo-technicznych 
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do kształtowania programów problemowych i działań uruchamianych 
kompleksowo, zarówno jeśli chodzi o ujęcie celów, jak i środków oraz spo- 
sobów ich realizacji. Wystąpiły nowe potrzeby w zakresie tworzenia insty- 
tucjonalnych form bazy naukowej i technicznej gospodarki oraz jej inte- 
gracji z organizacjami produkcyjnymi, zwłaszcza w przemyśle. 

Rosnące znaczenie postępu naukowo-technicznego w życiu społeczno-go- 
spodarczym kraju, zwiększający się zakres różnorodnych powiązań we 
wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej oraz w układach między- 
narodowych wymagały odpowiedniego usprawnienia realizacji przedsię- 
wzięć naukowo-technicznych. Dlatego równolegle z tymi zmianami nastę- 
powały wywołane przez nie przekształcenia w metodach kierowania, któ- 
re niewątpliwie przyczyniły się do poprawy warunków tworzenia i wyko- 
rzystywania przez gospodarkę narodową dorobku naukowego i nowych roz- 
wiązań. 

Istotne znaczenie ma tworzenie odpowiednich jednostek planistyczno-or- 
ganizacyjnych dla rozwoju naukowo-technicznego w ramach tzw. cykli. 
Cykl rozwoju naukowo-technicznego składa się z czterech kolejnych faz: 
pierwsza — prac badawczych, która obejmuje badania naukowe 
podstawowe i stosowane podejmowane z inspiracji lub w wyniku zalecenia 
organizacji gospodarczych bądź też na skutek wyboru pracowników nauki; 
druga — prac rozwojowych, poprzez które zmierza się do opra- 
cowania projektów konkretnych wyrobów lub procesów (działalność w tej 
fazie cyklu polega na opracowaniu metod wykorzystania wyników badań 
naukowych dla konkretnych celów praktycznych); trzecia = prac 
wdrożeniowych, która obejmuje zespół różnorodnych działań nie- 
zbędnych dla produkcyjnego zastosowania nowej techniki; i czwarta faza 
— wykorzystania nowej techniki, która dotyczy wszy= 
stkich działań skierowanych na racjonalne wytwarzanie, doskonalenie i u- 
trzymanie nowej techniki w sprawności zapewniającej optymalne jej wy= 
korzystanie w określonym przedziale czasu(1). 

Zaprezentowany czterofazowy model cyklu rozwoju potwierdził się 
w przeprowadzonych badaniach. Na przykład w 26 przedsięwzięciach rea- 
lizowanych w ramach problemów węzłowych, resortowych i branżowych, 
które oparte były na krajowej myśli naukowej, ich realizacja odbywała 
się w pełnym cyklu(2). Struktura cyklu wykazuje praktyczną użyteczność, 
gdyż odpowiada naturalnemu podziałowi czynności rozwojowych na: ba- 
dania — rozwój — wdrożenie — wykorzystanie. 

Oczywiście te doświadczenia nie wykluczają dalszych poszukiwań i za- 
stosowania cykli jako jednostek planistyczno-organizacyjnych o innej 
strukturze. Będzie to miało wpływ na metody kierowania i zmianę układu 


(1) W literaturze spotyka się różne próby strukturalizacji cykli rozwoju naukowo- 
-technicznego. Na przykład K. Secomski wyodrębnia również cztery fazy cyklu, 
z inną nieco strukturą działań. Por. tegoż autora Polityka społeczno-ekonomiczna, 
Warszawa, 1977. 

(2) Średni czas tworzenia cyklu rozwojowego w badanych przedsięwzięciach (bez 
ostatniej fazy — wykorzystania) wynosił 3,5 roku. W tym udział faz B--R (badania 
i rozwój) w czasie trwania trzech faz cyklu wynosił średnio 70 proc. W większości 
wypadków faza wdrożeń trwała relatywnie zbyt długo. 
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powiązań przyczynowo-skutkowych między czynnościami kierowniczymi 
a fazami cyklu rozwoju naukowo-technicznego. 

Doświadczenia przemysłu i jego bazy badawczo-rozwojowej, jak również 
zbadane fakty zastosowania cykli rozwoju wskazują, że przyspieszenie po- 
stępu naukowo-technicznego i wzrost jego efektywności mają bezpośredni 
związek z wykorzystaniem w procesie kierowania cykli jako podstawowej 
jednostki planistyczno-arganizacyjnej. 


* 


Struktura hierarchiczna organizacji kierowania postępen naukowo- 
„technicznym jest związana z istniejącą strukturą organizacji zarządzania 
przemysłem. W strukturze tej występują najczęściej: centralny, wyższy, 
pośredni i podstawowy szczebel kierowania. 

Dokonane w latach siedemdziesiątych zmiany w systemie organizacji 
zarządzania gospodarką narodową, w połączeniu z nowymi rozwiązaniami 
ekonomiczno-finansowymi, spowodowały przekształcenia w strukturze, 
zwłaszcza pośredniego szczebla kierowania. Utworzenie wielkich organiza- 
cji gospodarczych i wyposażenie ich w odpowiednią bazę zapiecza nauko- 
wo-badawczego usprawniło strukturę organizacyjną również w sferze kie- 
rowania postępem naukowo-technicznym. Szczeble kierowania w tej dzie- 
dzinie odpowiadają strukturze hierarchicznej zarządzania w przemyśle. 

Ewolucja systemu kierowania, zarówno w sferze przemysłu, jak i proce 
sów rozwoju naukowo-technicznego, jest wymogiem dalszego ogólnego roz- 
woju społeczno-gospodarczego. Należy przypuszczać, że będzie następował 
proces tworzenia w miejsce branżowej organizacji przemysłu (grupującej 
przedsiębiorstwa produkujące podobne wyroby jednej „branży”) — związ- 
ków przedsiębiorstw połączonych więzami  technologiczno-kooperacyj- 
nymi w duże organizacje gospodarcze(3). W ten sposób struktura 
przemysłu dostosowuje się do kompleksowych programów rozwoju nauko- 
wo-technicznego, sprawniej włącza się do realizacji przedsięwzięć w peł- 
nych cyklach rozwojowych. Jeżeli uwzględnić przy tym rosnący stopień 
integracji placówek badawczych i rozwojowych z jednostkami produkcyj- 
nymi we wspólnych układach organizacyjnych, to zgrupowanie przemysło- 
we na zasadzie więzi technologiczno-kooperacyjnej nabiera dodatkowego 
znaczenia dla sprawnego kierowania rozwojem naukowo-technicznym na 
wszystkich szczeblach, a zwłaszcza na pośrednim i podstawowym. Zmniej- 
szanie roli szczebia pośredniego wywołuje konieczność dalszego umocnie- 
nia szczebla podstawowego. Obejmuje on nie tylko jednostki organizacyj- 
ne typu: przedsiębiorstwo, zakład produkcyiny, laboratorium, instytut ba- 
dawczy, lecz także jednostki mieszczące się w ramach ich struktur lub 
tworzone ponad nimi takie formy organizacyjne, jak: zespoły zadaniowe, 


(3) Powyższa tendencja grupowania przedsiębiorstw na zasadzie więzi teochnolo- 
giczno-kooperacyjnej jest przejawem współczesnej ewolucji struktur organizacyjnych 
w zarządzaniu przemysłem w wielu krajach gospodarczo wysoko rozwiniętych. Zwra= 
ca na to uwagę wielu autorów prac na temat struktur organizacyjnych zarządzania 
gospodarką. M. in. podkreśla tę tendencję J. Pajestka w pracy Sposób funkcjoino- 
wania gospodarki socjalistycznej, Warszawa 1979. 
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wyspecjalizowane jednostki realizacyjne i jednostki koordynacyjne (działa- 
jące na wyższych szczeblach). | 
Zespoły zadaniowe powstają na gruncie istniejących komórek organiza- 
cyjnych w celu wykonania w relatywnie krótkim cyklu określonego przed- 
sięwzięcia naukowo-technicznego. Wyspecjalizowane jednostki o samo- 
dzielności prawno-organizacyjnej są tworzone dla realizacji zazwyczaj 
wieloletniego przedsięwzięcia. Jednostki koordynacyjne są powoływane na 
okres realizacji przedsięwzięcia w celu zapewnienia nadzoru i koordynacji 
działalności jednostek współpracujących. Wszystkie formy organizacyjne 
działania na szczeblu podstawowym są tworzone odpowiednio do potrzeb 
danego przedsięwzięcia naukowo-technicznego. Ich funkcje wiążą się głów- 
nie z procesem realizacji. Również działania kierownicze (wypełniane przez 
kierownika zespołu, dyrektora wyspecjalizowanej jednostki, koordynatora 
przedsięwzięcia) są odpowiednio określone tymi funkcjami. Decyzje zapa- 
dające na tym szczeblu powinny być konsekwentnym dopełnieniem decy-- 
zji zapadających na szczeblach wyższych. Dotyczą one przede wszystkim 
twórczych postaw pracowników naukowych i przemysłowych, wyzwala- 
nia inicjatyw indywidualnych i sprawnego działania w skali własnej jed- 
nostki, co przyczynia się do efektywnej realizacji całego przedsięwzięcia. 


* 


Nauki o zarządzaniu wymieniają na ogół następujące funkcje kierowa- 
nia: planowanie, organizowanie, pobudzanie (motywowanie), kontrola. Do- 
tyczy to także cyklu kierowania postępem naukowo-technicznym, bowiem 
funkcje te tworzą podstawę wszystkich form kierowniczego oddziaływa- 
nia. Natomiast sposób grupowania czynności składających się na poszcze- 
gólne funkcje kierowania oraz występujących w działaniach. między- 
funkcyjnych, jak wykazały badania, posiada w procesie zarządzania nauką 
i techniką pewne szczególne cechy. Otóż w procesie tym wydziela się 
w cyklu kierowania jako autonomiczną grupę czynności ini> 
cjowania przedsięwzięć naukowo-technicznych, 
poprzedzających fazę decyzji w funkcji planowania. Związane to jest 
z wewnętrzną logiką rozwoju techniki i probabilistycznym charakterem 
badań naukowych, zwłaszcza podstawowych, ryzykiem i niepewnością 
przygotowania i realizacji przedsięwzięć naukowo-technicznych. Dlatego 
konieczna jest eksploracja wiedzy i potrzeb społecznych, aby zgromadzić 
niezbędny zasób informacji w celu postawienia diagnozy rozwojowej. In- 
spiracja przedsięwzięć naukowo-technicznych wynika z uwarunkowań spo- 
łeczno-ekonomicznych oraz przyczyn o charakterze podażowym, związa- 
nych z zastosowaniem nowej techniki. Decydują tu perspektywiczne po- 
trzeby rozwojowe organizacji gospodarczych — pełniejsze zaspokojenie 
potrzeb odbiorców. Dlatego wydaje sie uzasadnione łączenie z inicjowa- 
niem również czynności prognostycznych, ze względu na ich rolę w przy-- 
gotowaniu kolejnych faz planowania, w których następuje bilansowanie 
zadań i środków. | 

Jeżeli pominąć treść typowych czynności tworzących kolejne funkcje . 
kierowania, to wśród charakterystycznych, nowych ich części składowych 
znajdują się następujące grupy czynności. W funkcji planowania. 
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eksponowane są czynności programowania oraz koordynacji ł optymalizacji 
składników planów rozwoju nauki i techniki. W funkcji orga-= 
nizowania podkreślana jest rola czynności związanych z tworzeniem 
odpowiednich form organizacyjnych realizacji przedsięwzięć naukowo- 
-technicznych i korekcyjnym oddziaływaniem sterującym oraz doborem 
kadr kierowniczych. W funkcji tej wyróżnia się zwłaszcza zespół czyn- 
ności pozyskiwania i przydzielania środków rzeczowych i finansowych. 
Rozmaitość źródeł finansowania, wysokie nakłady na rozwój nauki i tech- 
niki, skojarzone z nakładami inwestycyjnymi, są istotną przyczyną nada- 
wania temu zespołowi czynności — zasileń rzeczowo-finansowych jedno- 
stek organizacyjnych — autonomicznego charakteru w ramach funkcji or- 
ganizowania. Funkcja motywowania nastawiona jest przede 
wszystkim na bezpośrednie kierowanie za pomocą bodźców materialnych 
i pozamaterialnych pracownikami organizacji uczestniczących w realizacji 
przedsięwzięć naukowo-technicznych. W funkcji kontroli czoło- 
we miejsce w czynnościach kierowniczych zajmują oceny sprawności posz- 
czególnych funkcji planowania, organizowania, motywowania oraz oceny 
efektywności, zwłaszcza w aspekcie ekcnomicznym, przedsięwzięć nauko- 
wo-technicznych. 


x 


Dokonana przez wspomniany zespół badawczy WSNS analiza kilkudzie- 
sięciu ważnych dla rozwoju przemysłu elektromaszynowego i chemiczne- 
go przedsięwzięć naukowo-technicznych pozwala stwierdzić, że treść dzia- 
łań kierowniczych w poszczególnych funkcjach ulega wyraźnemu zróżnico- 
waniu, w zależności od szczebla i metod zarzadzania. Na niższych szczeb- 
lach zarządzania w poszczególnych funkcjach przeważają działania mające 
charakter kierowania operatywnego. Wykonywane czynności kierowniczę 
koncentrują się w układach systemu realizacii przedsięwzięcia. Wraz 
z przechodzeniem na wyższe szczeble zarządzania następuje rozszerzenie 
skali działalności kierowniczej (przede wszystkim w funkcjach planowania 
i kontroli) i wzrost roli czynności decydujących o rozstrzygnięciach stra- 
tegicznych. W ich wyniku powstaje cykl działań kierowniczych funkcjo- 
nalnie zróżnicowanych, ale skupionych w procesie programowania zadań 
oraz opracowania ich optymalnych rozwiązań. Działania te mają charak- 
ter strategicznego kierowania, a wynikające stąd zadania dla wykonaw- 
ców mogą mieć formę nakazową (w postaci dyrektywnie ustalonych celów 
i środków) lub parametryczną (opartą na odpowiednich regułach działa- 
nia ekonomicznego). 

Metody postępowania aparatu kierowniczego w procesie formułowania 
zadań postępu naukowo-technicznego i ich realizacji zależą nie tylko od 
istniejącej struktury formalnej, jej wieloszczeblowej hierarchii, lecz także 
od przyjętego mechanizmu sterowania. Jest nim bądź mechanizm bezpo- 
średniego, centralnego sterowania działaniami, bądź mechanizm sterowania 
zdecentralizowanego. W praktyce tworzą cne często mechanizm połączo- 
ny, w którym przeważają cechy pierwszego. Zwłaszcza w wypadku dużych 
pod względem zaangażowanych sił i środków i szczególnie ważnych dla 
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postępu technicznego przedsięwzięć występuje i powinien dominować 
system kierowania oparty na mechanizmie sterowania centralnego. 
Wiąże się to z potrzebami kompleksowego sterowania problemowego 
rozwojem nauki i techniki, wynikającego z jednolitej polityki pań- 
stwa, zasileń finansowych i rzeczowych z centralnych źródeł, rozwoju 
procesów integracji nauki z produkcją itd. Jednocześnie mechanizm stero- 
wania centralnego posiada rozbudowany w różnym stopniu (w poszcze- 
gólnych resortach i branżach) system podejmowania decyzji wieloszczeblo- 
wych i stosowania bodźców wyzwalających inicjatywy i racjonalne działa- 
nie w podstawowych jednostkach wykonawczych. 

Wyniki przeprowadzonych badań wykazują nierównomierność rozwoju 
funkcji kierowania. W poszczególnych funkcjach niektóre czynności kie- 
rownicze nie są w ogóle podejmowane, lub ich wykorzystanie jest niedo- 
stateczne, co powoduje dysharmonię czynności w tych funkcjach (np. 
w planowaniu, motywowaniu i kontroli) oraz obniża sprawność funkcjo- 
nowania całego systemu kierowania. 

W badaniach potwierdziła się zasada podejmowania wstępnych studiów 
w obszarze przyszłego tematu przedsięwzięcia w celu potwierdzenia odpo- 
wiedniej diagnozy. Niezwykle ważne dla losu całego nieraz przedsięwzię- 
cia jest ustalenie treści i źródła inicjatyw. Najczęściej inicjatywy nowych 
rozwiązań w nauce i technice pojawiają się w placówkach badawczych 
i rozwojowych, a ich akceptacji dokonują kierownicy nadrzędnych szczebli 
zarządzania. SE 


Z przeprowadzonej analizy uwarunkowań (inspirujących inicjatorów 
przeusięwzięć i akceptowanych przez decydentów) wynika, iż przeważają, 
choć nieznacznie, przyczyny produkcyjne, takie jak potrzeby rozwojowe 
jednostek gospodarczych, dążenie do zwiększenia ilości i wartości produk- 
cji, konieczność oszczędzania surowców, materiałów i energii. Natomiast 
wśród przyczyn inicjowania postępu technicznego określonych potrzebami 
jego odbiorców najczęściej pojawia się dążenie do rozszerzenia asortymen- 
tu produkowanych wyrobów, konieczność uruchomienia nowych wyro- 
bów, wymagania specjalne ze strony odbiorców zagranicznych. 


W tej fazie działań inicjujących następuje istotny dla funkcji planowa- 
nia proces zbierania, selekcji i przetwarzania informacji przed podjęciem 
decyzji, zwłaszcza odnoszących się do celów przedsięwzięć długookreso- 
wych, określanych na centralnym szczeblu kierowania. Działania inicjują- 
ce są związane nie tylko z systemem centralnych programów badawczych 
ujmowanych w programach rządowych, problemach węzłowych i resorto- 
wych, lecz także z ustaleniem kryteriów, warunków oraz przeprowadza- 
niem niezbędnych szacunków dla przyszłych decyzji na niższych szczeb- 
lach kierowania. 


Planowanie jest tą dziedziną kierowania postępem naukowo-technicz- 
nym, która ma największe tradycje, gdyż była najwcześniej rozwinięta ja- 
ko funkcja, chociaż w uproszczonej formie. W pewnym okresie zastępowa- 
ła cały cykl kierowania. Brakowało jej rozwijanych obecnie faz prognozo- 
wania i programowania, które umożliwiają w kompleksowo ujętym proce- 
sie planowania wyznaczanie długofalowych kierunków postępu naukowo- 
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-technicznego. Sprzyja to uzyskaniu trwałej więzi wszystkich faz cyklu 
rozwojowego, tj. badań, rozwoju, wdrożenia i produkcji. 

Do istotnych zmian doskonalących funkcje planowania, obok rozwinięcia 
struktury planowania, tworzenia planów strategicznych i wydłużenia ho- 
ryzontu czasowego, należy zaliczyć wprowadzenie kompleksu zagadnień 
obejmujących zarówno sprecyzowanie celów, jak i określenie działania, 
tj. środków i warunków osiągania celów. Przeprowadzone badania wyka- 
zują jednak wiele niedostatków w sposobach realizacji funkcji planowania. 
Przede wszystkim występuje często brak kompleksowego planowania 
w cyklu rozwojowym. Proces planowania prowadzony jest oddzielnie dla 
poszczególnych faz cyklu, co spowodowane jest niedostatecznym opanowa- 
niem i wykorzystaniem nowoczesnych metod planistycznych. Spośród zna- 
nych metod planowania użytych do faz cyklu rozwojowego, jak np.: PAT- 
TERN, SCORE, PROFITT, metody sieciowe (PERT, PMS), metody harmo- 
nogramów (Gantt'a), metody typu zarządzania przez określone cele (Mana- 
gement by Goals, Project Management i in.) tylko w ok. 20 proc. bada- 
nych przedsięwzięć zastosowano w fazach prac (B--R) i we wdrożeniach 
metodę PERT i harmonogramy Gantt'a. Zaledwie w 7 proc. przedsięwzięć 
zastosowano odpowiednie metody planowania w całym cyklu rozwojowym. 

Utrudnia to planowanie alternatywnych rozwiązań w układzie całego 
cyklu. Zasób informacji planistycznej jest tworzony z różnych źródeł: wła- 
snych analiz wykonania zadań w minionych okresach, stanu wiedzy i tech- 
niki w kraju, rozpoznania potrzeb rynku krajowego i zagranicznego, po- 
równań z poziomem techniki światowej, doświadczeń własnej kadry ba- 
dawczej i produkcyjnej itd. Poziom informacji planistycznej i stopień po- 
wiązania oraz koordynacji planów przedsięwzięć naukowo-technicznych 
z planami gospodarczymi, a zwłaszcza z planami inwestycyjnymi, stawały 
się, wskutek ich niedoskonałości, przyczyną częstego wprowadzania zmian 
w przyjętych do realizacji planach przedsięwzięć. Dotyczyło to głównie 
terminów i nakładów na realizację zadań rozwojowych. Takie zmiany 
wprowadzono w ponad 70 proc. badanych przedsięwzięć. 

Rozwijające się ostatnio planowanie koordynacyjne, w związku z wpro- 
wadzeniem planowania przedmiotowego, napotyka trudności w zakresie 
sprawnego programowania przedsięwzięć naukowo-technicznych w peł- 
nych cyklach rozwojowych. Wiąże się to z wyłączeniem w praktyce fazy 
wdrożeń i jej planowania z gestii koordynatorów planów badawczo-roz- 
wojowych, co stwarza istotną przeszkodę również w zakresie powiązań 
planów działalności badawczo-rozwojowej z planami inwestycyjnymi. 

Trudności w uzyskaniu spójności między planami kolejnych faz cyklu 
wiążą się również ze sposobem planowania środków finansowych znajdu- 
jących się w dyspozycji kierownictwa problemów badawczo-rozwojowych 
sterowanych centralnie. Środki te, stanowiące źródła zasileń finansowych 
problemów węzłowych, przeznaczane są WE na realizację dwóch 
pierwszych faz cyklu: działalności B+-R. 

Podejmowane prace usprawniające funkcje planowania przedsięwzięć 
naukowo-technicznych koncentrują się wokół doskonalenia ich planowania 
w pełnych cyklach rozwojowych, rozszerzenia stosowania nowoczesnych 
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metod planowania i wyrównania poziomu planowania we wszystkich jego 
etapach: prognozowania, programowania i planowania wykonawczego. 

Wraz z przejściem w. procesach planowania na kompleksowe, zintegro- 
wane w całym cyklu i przedmiotowe ujmowanie zadań oraz sposobów 
działania nastąpiły dalsze zmiany: w organizacji zespołów pracowniczych 
i czynności kierowniczych, strukturze jednostek badawczych i rozwojo- 
wych, koncentracji ich działania i specjalizacji w fazach cyklu rozwojo- 
wego. | 

Doskonalenie struktur i czynności organizacyjnych wpływa bezpośrednio 
na sprawność przebiegu prac badawczych, rozwojowych i wdrożeniowych, 
determinuje długość cyklu rozwojowego i jego społeczno-ekonomiczną 
efektywność. 

O stopniu i wynikach doskonalenia organizacji świadczy jej dostosowanie 
do kierowania przedsięwzięciami w pełnych cyklach rozwojowych. Prze- 
prowadzone w tym zakresie badania wykazały, że podstawowym warun- 
kiem jest rozwijanie różnych form integracji nauki z produkcją. Wysoko 
zorganizowane formy tej organizacji stanowią centra naukowo-produkcyj- 
ne, jakie istnieją w przemyśle elektromaszynowym. Integracja jednostek 
zaplecza badawczo-rozwojowego i produkcyjnego w strukturach wielkich 
organizacji gospodarczych ma istotny wpływ na usprawnienie działania 
w, z reguły najmniej sprawne,, fazie cyklu = wdrożeniach wyników prac 
B+R do.praktyki przemysłowej. Średni czas trwania fazy wdrożenia 
w 26 dużych przedsięwzięciach naukowo-technicznych, zbadanych przez 
zespół Zakładu Polityki Przemysłowej WSNS, wynosił 13 miesięcy (eks- 
tremalne okresy wdrażania: od 4 lat i 9 miesięcy do 3 miesięcy), przy śred= 
niej dla fazy B--R wynoszącej 2 lata i 5 miesięcy. Jest to faza, w której 
można, często dzięki prostej racjonalizacji działania (np. rozpoczęcie prac 
wdrożeniowych w czasie faz B--R), uzyskać cenne przyspieszenie zasto- 
sowania nowej techniki w produkcji. 

W czasie badań stwierdzono potrzekę opracowania zasad i form organi- 
zacji kierowania rozwojem naukowo-technicznym w dużych organizacjach 
gospodarczych integrujących działanie wielu jednostek funkcjonujących 
we wszystkich fazach cyklu. Dotyczy to określania zadań, funkcji, struk- 
tury, wyboru wiodącej organizacji, programu prac jednostek współdziała- 
jących, racjonalizacji form organizacyjnych związków nauki z produkcją, 
zwłaszcza w strukturach zintegrowanych organizacji gospodarczych. 

Jednym ze szczególnie ważnych czynników doskonalenia organizacji pro- 
cesu kierowania pracami w poszczególnych fazach cyklu, a przede wszy- 
stkim w fazach B--R, jest dokonanie odpowiedniego doboru kierownika ca- 
łego przedsięwzięcia, a także kierowników poszczególnych jego części (ele- 
mentów). Dobra, sprawna praca kierownika zależy od wielu czynników, 
m. in. od posiadanych przezeń formalnych kompetencji, a także od usta- 
lenia jego pozycji w hierarchii zarządzania, nie mówiąc już o tak podsta- 
wowych sprawach, jak osobowość kierownika mająca wpływ na styl jego 
pracy, posiadany w zespole autorytet itd. 

W 85 proc. badanych przedsięwzięć na kierowników odpowiedzialnych 
za realizację całych przedsięwzięć powołano osoby z jednostek badaw- 
czych (członkowie dyrekcji, kierownicy zespołów, zakładów naukowych) 
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lub przedsiębiorstw wdrażających (członkowie dyrekcji). W kierowaniu 
fazą B+R dominowali pracownicy naukowi, a w fazie wdrożeń — główni 
specjaliści oraz dyrektorzy (lub ich zastępcy) przedsiębiorstw przemysło- 
wych, a także zjednoczeń. Przy pozytywnej na ogół ocenie posiadanych 
przez nich uprawnień podkreślano brak dostatecznych możliwości oddzia- 
ływania na kooperantów i dysponowania środkami. Wyższe stanowisko 
służbowe, w strukturze organizacyjnej jednostki uczestniczącej w cyklu, 
zajmowane przez kierownika przedsięwzięcia, miało często większe zma- 
czenie niż sam fakt kierowania przedsięwzięciem. Podstawowymi forma- 
mi pracy, wykorzystywanymi w procesie kierowania, były działania zespo- 
łowe w postaci narad aktywu kierowniczego i konsultacji specjalistów. Wy= 
korzystywano w pracy głównie operatywne sposoby działania, jak: harmo- 
nogramy realizacji przedsięwzięć, bieżące decyzje i cgólne plany przebiegu 
prac. W przeprowadzonych badaniach (rozmowy z 550 kierownikami 
w przemyśle warszawskim) uzyskano opinię, że najbardziej uciążliwa 
w funkcji kierowania jest realizacja zadań organizacyjnych. Stwierdzono 
to w blisko 43 proc. wypowiedzi. Odpowiedni wskaźnik dla funkcji kontro- 
li wyniósł tylko 7 proc. 


oe 


Koncepcja przedmiotowego planowania przedsięwzięć naukowo-tech- 
nicznych, realizowana w szerszym zakresie wobec tematów o dużym czy 
decydującym znaczeniu dla rozwoju danej dziedziny produkcji, wymaga 
dokonania istotnych przekształceń w systemie finansowania rozwoju nau- 
kowo-technicznego. W funkcjonowaniu mechanizmu finansowania istnieje 
nadal wiele niedomagań wynikających z braku dostosowania metod finan- 
sowania do kierowania pełnymi cyklami rozwoju naukowo-technicznego. 
Ujawnia się to najczęściej w procesie zasilania finansowego organizacji 
naukowych i przemysłowych. Obserwuje się brak synchronizacji między 
planowaniem poszczególnych faz przedsięwzięcia i planowaniem nakładów 
finansowych, co zmniejsza realność tych ostatnich. Towarzyszy temu nie- 
jednokrotnie niedostateczne przygotowanie i wykorzystanie narzędzi i me- 
tod planowania nakładów finansowych, co utrudnia racjonalną gospodarkę 
środkami. 


Decyzje o finansowaniu przedsięwzięcia podejmowane są dla poszcze- 
gólnych faz cyklu przez różne szczeble zarządzania przemysłem i jego ba- 
zą badawczo-rozwojową. Obserwuje się także fakty zmniejszenia aktyw- 
ności kierownictw przedsiębiorstw przemysłowych w decyzjach dotyczą- 
cych finansowania przedsięwzięć naukowo-technicznych zatwierdzonych 
przez jednostki nadrzędne. Jednocześnie wystąpiło dalsze ograniczenie 
możliwości wyboru źródeł finansowania na niższym szczeblu kierowania 
(przedsiębiorstwo). Natomiast nie stwierdzono istotnych zmian w roli po- 
szczególnych źródeł finansowania. Zasadniczą rolę odgrywają nadal środki 
inwestycyjne (45 proc. ogółu wydatków) i fundusz postępu techniczno- 
-ekonomicznego (40 proc.) Rola środków obrotowych i własnych fun- 
duszów rozwojowych przedsiębiorstw, jako źródeł finansowania, w bada- 
nych przedsięwzięciach naukowo-technicznych jest niewielka. 
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"W badaniach, o których wspominam, przeprowadzono także analizę in- 
strumentów motywacji ekonomicznej pracowników naukowo-badawczych, 
inżynieryjno-technicznych, obsługi, bezpośrednio i pośrednio produkcyj- 
nych zatrudnionych w jednostkach organizacyjnych wszystkich faz cyklu 
rozwoju naukowo-technicznego. Wykazały one, że w poszczególnych fa- 
zach cyklu istnieje znaczne zróżnicowanie poziomu zarówno płac zasad- 
niczych analogicznych grup pracowników, jak i niejednakowy jest sposób 
wykorzystania ruchomych elementów płac (premii i nagród). 

W fazie B+-R 50 proc. uczestników badanych przedsięwzięć było pre- 
miowanych, a 38 proc. uzyskało nagrody (z tego 60 proc. z funduszu efek- 
tów wdrożeniowych). Kryteriami ich otrzymania były głównie: jakość i ter- 
minowość pracy, wkład w realizację zadań i efektywność ich wykonania. 
Siła oddziaływania tych bodźców nie jest jednak wystarczająca. Przyczyny 
są różne. Brak jest m. in. ścisłego powiązania premii i nagród z funkcjo- 
nowaniem układu zapewniającego wykonanie całego przedsięwzięcia, ich 
oddziaływanie jest, rzec można, ,„rozproszone” na poszczególne fazy cyklu. 
Istnieje zbyt duży dystans czasowy między efektami motywowania a mo- 
mentem wykonania zadania. Często też uczestnicy realizujący przedsię- 
wzięcie w fazie B--R nie są poinformowani o możliwościach uzyskania 
nagrody. 

Mimo rozbudowanego systemu kontroli, funkcje kierownicze w tym 
zakresie były realizowane z niejednakową sprawnością. Zwłaszcza zróżni= 
cowany był poziom oceny ekonomicznej. 

Podstawowym kryterium oceny przedsięwzięć powinien być rachunek 
ekonomicznej efektywności. Tymczasem 20 proc. badanych przedsię- 
wzięć nie było poddawanych ocenie ekonomicznej efektywności w żadnej 
fazie, a 50 proc. w fazie poprzedzającej rozpoczęcie prac badawczo-rozwo- 
jowych. W 49 proc. badanych przedsięwzięć nie dokonywano takiej oceny 
po zakończeniu prac w fazie B+R. Znacznie wyższa była dyscyplina w 
przeprowadzaniu oceny w fazie wdrożeń, chociaż stosowane metody oceny 
ekonomicznej efektywności często nie odpowiadały aktualnie obowiązują” 
cej metodyce. 

Z'wraca uwagę fakt, iż w większości jednostek uczestniczących w przed- 
sięwzięciach naukowo-technicznych pracownicy nie dostrzegli związku 
między ich korzyściami finansowymi a poziomem efektywności realizowa- 
nych prac (w 80 proc. przebadanych jednostek). Wymaga to niewątpliwie 
weryfikacji stosowanych metod oceny, sposobów kalkulacji kosztów, 
zwłaszcza prac w fazie B+-R, i popularyzacji problemów efektywności, 
aby jej ocena stała się sprawnym instrumentem w procesie kierowania 
postępem naukowo-technicznym. 


* 


Wyniki badań pozwalają sformułować kilka wniosków. 

Doskonalenie systemu i funkcji kierowania postępem naukowo-tech- 
nicznym musi być traktowane jako proces ciągłych zmian sposobów dzia- 
łania, które powinny zapewniać ich adekwatność do aktualnych i przysz- 
łych potrzeb praktyki. Skuteczność dokonywanych zmian jest uwarunko- 
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wana systemowym podejściem do procesu kierowania postępem naukowo- 
-techn; cznym. Kompleksowość rozwiązań usprawniających zawiera rów- 
nież ważny postulat wyrównywania różnie w poziomie rozwoju poszcze- 
gólnych funkcji kierowania. | 

Współczesny proces zarządzania wymaga bardziej intensywnego prze- 
chodzenia od kierowania podmiotowego (jednostkami organizacyjnymi) do 
kierowania przedmiotowego (przedsięwzięciami naukowo-technicznymi), co 
sprzyja systemowej organizacji procesu kierowania i podniesieniu spraw- 
ności wielu jego funkcji, zwłaszcza planowania. 

Istotne znaczenie mają działania kierownicze poprzedzające fazę decyzji 
w planowaniu strategicznym i operacyjnym postępu naukowo-techniczne- 
go. Są to czynności inicjujące nowe kierunki poszukiwań naukowych i roz- 
wiązań technicznych oraz ustalające kryteria i warunki rozwiązań alter- 
natywnych. W tym celu konieczne jest rozwinięcie i wzbogacenie zespołu 
działań związanych z przewidywaniem przyszłości przez utworzenie meto- 
dycznie rozbudowanych etapów: prognozowania, programowania i plano- 
wania, które umożliwiają konstrukcję planów strategicznych rozwoju nau- 
ki i techniki oraz ich koordynację. Istnieje potrzeba ustalania zadań, funk- 
cji i struktury hierarchicznej kierowania w związku z istnieniem kilku 
ośrodków decyzyjnych na różnych szczeblach, sterujących cyklem rozwoju 
naukowo-technicznego i stosujących różne rozwiązania w zakresie organi- 
zacji, finansowania, motywowania, kontroli i oceny efektywności. 

Konieczna jest również ocena cech, funkcji, uprawnień i obowiązków 
kierowników całych przedsięwzięć i poszczególnych ich faz w celu opra- 
cowania programu doskonalenia kadry kierowniczej i przygotowania ,,mo- 
delu” przyszłego kierownika zespołu. Jest to niezbędne ze względu na swe- 
go rodzaju autonomizację funkcji kierowania w poszczególnych fazach cyk- 
lu i potrzebę przejścia do metod integrujących dziażania kierownicze w peł- 
nym cyklu. 

Wydaje się, że realizacja powyższych postulatów może stać się ważnym 
ogniwem w zwalczaniu pojawiającego się osłabienia chłonności innowa- 
cyjnej przemysłu oraz osiąganiu wyższej sprawności w tworzeniu i sku- 
teczności wykorzystania postępu naukowo-technicznego w społeczno-go- 
spodarczym rozwoju kraju. 
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Postęp techniczny i sdacaieda nauki stanowią obecnie siłę napędową 
rozwoju każdej gałęzi gospodarki. Rola tych czynników wzrasta jednak 
szczególnie w sytuacjach ekonomicznie trudnych, albowiem w wyniku po- 
stępu technicznego za te same pieniądze powinno się uzyskiwać większe 
efekty — ilościowe i jakościowe. Rozważając problemy postępu technicz- 
nego i badań naukowych w obecnym okresie należy mieć na uwadze także 
ten fakt, że osiągnięcia nauki i techniki właściwie i „na czas” wdrożone do 
praktyki produkcyjnej i eksploatacyjnej mogą i powinny w istotny sposób 
wpływać na pokonywanie istniejących trudności. 

Trudności te wynikają, jak wiadomo, z różnych przyczyn, m. in. z opóź- 
nień mających źródła w czasach ostatniej wojny. Ale bardzo istotną ich 
przyczyną jest także niedoskonały jeszcze system zarządzania, co niejedno- 
krotnie jest istotną przeszkodą w uzyskiwaniu efektów ekonomicznych 
proporcjonalnych do środków zainwestowanych w ostatnich latach w na- 
szą gospodarkę. Stąd tak wielkie znaczenie ma bezpośrednie wiązanie po- 
stępu technicznego z postępem organizacyjnym. 

Programowanie rozwoju techniki i technologii wymaga nie tylko rzetel- 
nej diagnozy jej stanu w różnych dziedzinach produkcji, ale „wkalkulo= 
wywania” również takich czynników, jak sytuacja ekonomiczna w kraju 
i świecie, a także brania pod uwagę różnych tendencji rozwojowych. Trze- 
ba w sposób analityczny i możliwie precyzyjny odnieść się do prognoz po- 
stępu technicznego na świecie. I wreszcie — programowanie tego postępu 
musi być poparte rachunkiem ekonomicznym, w którym należy brać pod 
uwagę zarówno interesy i potrzeby gospodarcze państwa, jak też szeroko 
pojmowane interesy społeczne, potrzebę usprawniania codziennych wa- 
runków życia ludzi. 


* 


Istotne znaczenie ma tworzenie w wielu dziedzinach nowej generacji 
technologicznej. Konieczność zupełnie innego spojrzenia na procesy tech- 
nologiczne, na problemy materiałów i surowców (m. in. na tzw. „substytu- 
cję materiałową”) wiąże się w wielu dziedzinach z koniecznością zmiany 

„podstaw fizycznych” danej techniki, tak jak to obecnie dzieje się w elek- 
tronice, a zwłaszcza w telekomunikacji, w której sięgnięto z jednej strony 
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do świata mikrofizyki — np. fizyki ciała stałego, a z drugiej — do świata 
megafizyki, organizując systemy łączności w środowisku kosmicznym. 

Wykorzystywanie dla celów praktycznych nowych obszarów rzeczywi- 
stości fizycznej jest chyba najcenniejszym kierunkiem postępu techniczne- 
go, gdyż niesie z sobą nowe nie znane wcześniej możliwości. W tych no- 
wych obszarach wykorzystuje się często prawa fizyczne dotychczas na 
gruncie klasycznej wiedzy fizycznej nie wykorzystywane w technice. Stąd 
też tak wielki postęp wystąpił ostatnio w elektronice i telekomunikacji, 
które tę drogę obrały. 

Sięganie po nowe możliwości fizyczne, oo ma szczególne znaczenie 
w dziedzinie technologii, wymaga przebudowy zarówno metod myślenia 
inżynierów i techników, jak i metod eksploatacji i utrzymania nowoczesne- 
go sprzętu. Ten aspekt zagadnienia wiąże się bezpośrednio z koniecznością 
łączenia procesu innowacji technicznych z innowacjami organizacyjnymi. 
Technika to system „ludzko-maszynowy”, w którym działania ludzkie spla- 
tają się z funkcjonowaniem urządzeń i właściwą organizacją. Współdziała- 
nie ludzi z „elementem maszynowym” ma więc fundamentalne znaczenie 
dla osiągania właściwych efektów postępu. 

We wszystkich dziedzinach stale zwiększa się tempo postępu techniczne- 
go. W poświęconych temu zagadnieniu publikacjach spotykamy się z poję- 
ciem prędkości postępu, przyspieszenia postępu, a niektórzy autorzy mówią 
o tzw. „szarpnięciach”, charakterystycznych, ich zdaniem, dla ostatniego 
okresu (chodzi o trzecią pochodną zmian względem czasu). 

Ale takie „szarpnięcia” nie mogą stanowić wyłącznego mechanizmu po- 
stępu. Postęp techniczny i badania naukowo-techniczne stanowić muszą ra- 
czej proces ciągły — czyli ciąg pewnych powiązanych działań. Rzecz jednak 
w tym, jaki model tego procesu przyjąć za właściwy dla postępu w naszym 
kraju w obecnym okresie, jakie zastosować metody myślenia oraz jakie 
ustalić najbardziej optymalne priorytety i kierunki? 

Ogólnie postęp może dotyczyć: opracowania nowych urządzeń, nowych 
technologii wytwarzania, nowych zasad naukowych itp. Może także do- 
tyczyć przyspieszenia wdrożeń opracowanych już tematów, udoskonale- 
nia i sposobów wykorzystywania efektywności funkcjonowania oraz mo- 
dernizacji starej techniki, obniżenia kosztów eksploatacji, udoskonalenia 
metod sterowania i kontroli (zarówno w płaszczyźnie ściśle technicznej, 
jak i w płaszczyźnie procesów zarządzania), rozszerzania zakresu usług itd. 


W każdym z tych przypadków należałoby możliwie precyzyjnie przewi- 
dywać skutki — organizacyjne i techniczne — wprowadzenia tego postępu 
szczególnie pod kątem wygody obsługi, łatwości napraw i wymiany, współ- 
pracy ze starą techniką, normalizacji i ujednolicenia parametrów, osz- 
czędności materiałów i energii itp, niezależnie od uzyskania innych ści- 
śle techniczno-usługowych korzyści. Jako ogólny cel należałoby przyjąć nie 
tylko dążenie do uzyskania wzrostu efektywności funkcjonowania syste- 
mów technicznych, zwiększenia zakresu ich użytkowania, potanienia kosz- 
tów eksploatacji, zwiększenia niezawodności, ale także przestrzeganie zasad 
tzw. kompatybilności w sferze techniczno-gospodarczej. Tak rozumiane ce- 
le wiążą się bowiem ściśle z problemami dnia dzisiejszego i bliskiego ju- 
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tra, a ich rozwiązanie zasadniczo warunkuje nie tylko tempo rozwoju spo- 
łecznego, ale i możliwości tego rozwoju. 

Można powiedzieć, że określenie celów postępu technicznego i badań, 
poza pewnymi modyfikacjami, nie wnosi wiele nowego i właściwie cele te 
są od dawna znane. Jednak na pewno konieczna jest obecnie zmiana struk- 
tury tych celów, a następnie metod ich realizacji. 

W systemie społeczno-gospodarczym zachodzi wiele procesów składo- 
wych postępu w różnych jego przekrojach, które są z sobą ściśle powiązane 
i tworzą coś w rodzaju „dynamicznych płaszczyzn” składających się na 
jednolitą konstrukcję. Procesy postępu w tych przekrojach, określających 
zakresy poszczególnych dziedzin naszego życia, muszą więc być ściśle z 
sobą sprzężone. Nie można zatem forsować postępu tylko w określonych 
dziedzinach techniki i gospodarki, a zaniedbywać inne dziedziny, odkłada- 
jąc np. ich rozwój na później, gdyż w wyniku powstających przez to za- 
kłóceń wypadkowy proces postępu nie będzie przynosił właściwych efek- 
tów. 

Nie znaczy to oczywiście, że nie można dokonywać pewnych koncentracji 
nakładów i ustaleń pewnych preferencji. Preferencje te muszą być jednak 
kompleksowe. Chodzi tu o podejście strukturalne, a mianowicie o uwzględ- 
nianie w tych preferencjach takich dziedzin, które połączone są relacjami 
tworzącymi pewien „skrót” systemowo-strukturalny całego systemu, sta- 
nowią jakiś podstawowy „,kościec” tego systemu. Istnieje tu więc wyraźne 
ograniczenie — „skrót” preferencyjny nie może być zbyt daleko posunięty. 

Na pewno w naszych warunkach (i nie tylko w naszych) postęp naukowy 
i techniczny forsowany być musi w zespołach uwzględniających np. takie 
dziedziny jak: energetyka, transport, łączność, surowce i materiały (inży- 
nieria materiałowa, kopalnictwo), usługi (m. in. eksploatacja i utrzymanie 
urządzeń). Np. energetyka, transport i łączność stanowią podstawę trzech 
procesów transportowych: materii, energii i informacji, decydujących w 
ogromnej mierze o prawidłowym funkcjonowaniu systemu społeczno-gos- 
podarczego. Warto tu podkreślić, że możliwość praktycznej realizacji takich 
właśnie „kompleksowych priorytetów” starano się uwzględnić w tzw. ma- 
newrze gospodarczym. 

Kompleksowość postępu technicznego rozpatrywać należy nie tylko w 
skali całościowej struktury systemu społeczno-gospodarczego. Istotne zna- 
czenie ma, aby docierała ona również w głąb tej struktury, aż do pojedyn- 
czego urządzenia technicznego włącznie. Nie można mówić o postępie tech- 
nicznym, gdy np. zakupuje się licencję na nowoczesne finalne urządzenie, 
ale do produkcji którego trzeba importować elementy za pokaźne sumy de- 
wizowe. Oczywiście import elementów w wysokości kilku procent ogólne- 
go kosztu materiałów jest zawsze dopuszczalny, tym bardziej jeżeli jest wy- 
nikiem z góry zaplanowanej kooperacji w ramach kompleksowej i długofa- 
lowej współpracy zagranicznej. Ale muszą być rozsądne granice tego im- 
portu i trzeba mieć co do tego pełną jasność nie po, lecz przed zakupem li- 
cencji. 

Zbyt często zapominamy, że postęp techniczny i kultura techniczna to 
także i nie gnąca się szpilka, śruba z dokładnym nacięciem, nakrętka pasu- 
jąca do gwintu śruby, dostateczna i w pełnym asortymencie produkcja na- 
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rzędzi, takich jak: wiertła, narzynki, gwintowniki, to dostatek dobrych farb 
i lakierów, to niezawodność podstawowych takich elementów, jak różnego 
rodzaju wyłączniki, przełączniki itp. A więc postęp techniczny to także „„do- 
statek ilościowy” pewnych elementów i urządzeń, albowiem za postęp mo- 
zna uznać tylko takie zjawisko i taki proces, w wyniku którego zwiększa się 
zakres użyteczności i niezawodności urządzeń, a obsługa ich staje się tańsza 
i łatwiejsza. Postęp techniczny to także większa dostępność obywatela do 
niestórych dóbr technicznych, zarówno ze względu na jego materialne mo- 
żliwości, jak i możliwości „mentalnościowe” posługiwania się daną techniką 
w domu i w pracy. Postęp więc odbywać się musi nie tylko w zakresie tzw. 
wielkiej techniki, ale i w zakresie techniki „małej”, ale powszechnej. 

Do problematyki kompleksowości postępu włączyć należy także szkole- 
nie kadr oraz zagadnienie politechnizacji. Cechą charakterystyczną współ- 
czesnego postępu technicznego w świecie jest niebywały rozwój technologii 
i inżynierii materiałowej, co oczywiście związane jest z rozwojem fizyki 
eksperymentalnej i technicznej. Jednakże w wielu nowych programach 
w szkołach technicznych różnego szczebla — a także i w szkołach podsta- 
wowych i ogólnokształcących — „fetyszyzuje się” często matematykę, na- 
tomiast o fizyce mówi się znacznie mniej. Tymczasem fizyka to przedmiot 
poznania, a matematyka to narzędzie służące do opisu i poznania zjawisk 
fizycznych (w pewnym zaś zakresie ćwiczenie umysłu). Obecnie, jak się 
wydaje, zwrot ku technologii w procesach pestępu technicznego poprzedzić 
musi zwrot ku fizyce i badaniom fizycznym w nauce i programach nau- 
czania oraz rozwój popularyzacji nauki i techniki wśród społeczeństwa. 

Przygotowanie kadr technicznych i naukowych do podejmowania tema- 
tyki postępu naukowego i technicznego musi uwzględniać też fakt, że przy- 
szie stulecie będzie stuleciem biologii i technologii (np. e!ektronicznej), że 
podstawowymi problemami do rozwiązania będą problemy wyżywienia, 
nowych źródeł energii i równowagi ekologicznej. Podjęcie z wyprzedzeniem 
niektórych tematów badawczych z tego zakresu jest konieczne już teraz, 
by zdążyć na czas z ewentualnymi zastosowaniami technicznymi w momen- 
cie, gdy sytuacja będzie tego wymagała. 


* 


Reasumując pewne prawdy dotyczące postępu technicznego i naukowe- 
go, można zawrzeć je krótko w następujących punktach: 

1. Postęp techniczny jest procesem kompleksowym. 

2. W procesie tym zaznacza się jedność nurtu technicznego i organiza- 
cyjnego. 

3. Kompleksowość postępu ma charakter systemowo-strukturalny. 

4. Kompleksowość musi być zachowana w określonych, wyraźnie ogra- 
niczonych przedziałach czasowych (bez odxladania pewnych spraw „na 
później ). 

5. Ostatecznym celem postępu technicznego i naukowego jest rozwój 
i postęp społeczny osiągany m. in. poprzez coraz większą efektywność eko- 
nomiczną systemu gospodarczego (za te same pieniądze większe rezultaty). 
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6. Postęp techniczny związany jest ściśle z „kulturą techniczną” społe. 
czeństwa. 

7. Postęp techniczny powinien być procesem AP i możliwie powe 
szechnym. 

8. Postęp techniczny nie może naruszać równowagi przestrzeni „bytu 
człowieka”, zarówno materialno-biologicznej, jak i psychologicznej. Ozna- 
cza to, iż postęp musi być zjawiskiem „kompatybilnym” w ogólnej prze- 
strzeni biologiczno-fizycznej i społeczno-psychologicznej tego bytu. | 


Zasada kompatybilności zmusza do zwrócenia uwagi na problemy walki 
z ujemnymi skutkami postępu. Z tego też względu postęp techniczny za- 
znaczać się musi np. w dziedzinie techniki oczyszczania ścieków, filtrowa-= 
nia powietrza, sposobów nawożenia gleby, ochrony przed promieniowaniem 
elektromagnetycznym itd. 


Zachowanie tak pojętej kompatybilności postępu technicznego wiąże się 
z koniecznością przeciwstawiania się wykorzystywaniu postępu techniczne-. 
go i naukowego dla celów biologicznie i społecznie destruktywnych, a więc 
np. dia celów wojennych. Oprócz znanych szeroko takich niebezpieczeństw, 
jak wojskowe zastosowanie techniki atomowej, bakteriologii, chemii (tru- 
cizny) — dochodzą ostatnio niebezpieczeństwa związane z usiłowaniami 
zmierzającymi do wykorzystania dla celów wojennych geofizyki (chodzi 
np. o próby zmiany pola magnetycznego ziemskiego, zmian w układzie 
elektrycznym otoczenia ziemi w celu wywoływania huraganów, susz, po-. 
wodzi, trzęsień ziemi itp.). Tego rodzaju zamysły nurtują zwolenników zim- 
nej i gorącej wojny i musimy czynić wszystko, by nie dopuścić do tego, 
ażeby wyścig technik wojennych wkroczył na te obszary, grożąc nową for- 
mą działań, wojną geofizyczną. 

Ponadto grożą ludzkości niewłaściwe manipulacje układami genetyczny= 
mi organizmu, próby wdarcia się do świadomości człowieka i naruszenia 
struktury osobowości przez oddziaływania typu elektrycznego i elektroma- 
gnetycznego na organizm, szczególnie na mózg ludzki. Groźba ta, pozosta- 
jąca jeszcze nie tak dawno w sferze budzącej reakcję pobłażliwego poli- 
towania, stala się obecnie bardzo realna. 

Takiego postępu nie może chcieć ludzkość, a szczególnie wszyscy uczciwi 
naukowcy na świecie. Z takim postępem techniczno-naukowym trzeba wal- 
czyć, szczególnie poprzez szerokie uświadamianie społeczeństwom grożą- 
cych im niebezpieczeństw, tak jak to czynimy w przypadku skierowanych 
na nas rakiet aiomowych. 


3% 


Na zakończenie chciałbym przedstawić kilka praktycznych wniosków... 
Istnieje, wydaje się, pilna potrzeba dokonania przeglądu programów 
szkolenia technicznego w szkołach, na uczelniach i na różnego rodzaju kur- 
sach pod kątem ich przydatności dla nowoczesnej i agresywnie postępowej 
techniki, ale techniki użytecznej na dziś i na bliskie jutro. Trzeba też do- 
konać przeglądu sytuacji w różnych dziedzinach, zwłaszcza pod kątem 
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„skonsumowanych” przez nie pieniędzy, zakupionych licencji, liczby za- 
trudnionych naukowców oraz liczby placówek zajmujących się postępem 
i uzyskanych w tych dziedzinach efektów. Szczególną uwagę należy zwró- 
cić na te dziedziny, które powinny wejść do „kompleksu priorytetowego”, 
a były dotychczas zaniedbane pod względem postępu ilościowego i jakoś- 
ciowego. 

Większej uwagi wymaga podstawowa baza techniczna postępu, na którą 
trzeba spojrzeć pod kątem nowoczesności, dostępności i normalizacji urzą- 
dzeń, różnego rodzaju sprzętu itd. Należy ustalić wyraźniejsze granice 
i sytuacje, gdzie postęp ma być realizowany mocą własnego zaplecza nau- 
kowo-technicznego, a gdzie ma być wspomagany licencjami i długofalową 
współpracą z zagranicą, zwłaszcza z krajami obozu socjalistycznego. 


Niezbędny czynnik postępu 


EDWARD M. SZYMAŃSKI 


Nie ma dziś sprawy ważniejszej niż podnoszenie efektywności działania 
we wszystkich dziedzinach życia społecznego i gospodarczego, na każdym 
szczeblu zarządzania i na każdym stanowisku pracy. Rosnąca złożoność 
rozwiązywanych zadań wymaga wnikliwego, wszechstronnego rozpatrywa- 
nia poszczególnych problemów, wykorzystywania w tym celu wiedzy i do- 
świadczeń zespołów. 

Ten właśnie czynnik — czynnik zespołowości — ma znaczenie tym więk- 
sze, że stanowisko jednostki zawsze odzwierciedla jej indywidualne kompe- 
tencje, które w wielu sprawach mogą okazać się niewystarczające. Tymcza- 
sem wiele psychologicznych i społecznych uwarunkowań sprawia, że jed- 
nostka często traktuje cudze zdanie jako wyraz chęci podważania jej roli, 
uruchamiając, często nieświadomie, mechanizmy obronne nie mające nie- 
jednokrotnie nic wspólnego z rzeczową konfrontacją argumentów i racji. 

Jest to jeden z najpoważniejszych motywów określających konieczność 
stałej troski partii o rozwój konstruktywnej krytyki, rozwój nieodłączny 
od urzeczywistniania demokracji socjalistycznej, nasilania kontroli społecz- 
nej i rozszerzania obszarów podlegających oglądowi społecznemu. 

Krytyce może podlegać działanie czy postawa każdego bez wyjątku oby- 
watela, jeśli budzi ona czyjeś wątpliwości. W socjalizmie nikt nie jest bo- 
wiem zwolniony od społecznej odpowiedzialności za wywiązywanie się 
z powierzonego mu zakresu obowiązków, nikogo nie może też chronić po- 
zycja społeczna, majętności, czy koligacje rodzinne. 


Forum krytyki tworzy grupa osób będąca z racji swoich obywatelskich 
uprawnień i poczucia swych obywatelskich obowiązków rzecznikiem inte- 
resu ogólnospołecznego. Członkowie forum powinni dbać o to, by argu- 
menty używane przez spierające się strony miały rzeczywiście na względzie 
interes ogólnospołeczny, by rozważono możliwie wszystkie aspekty spor- 
nego problemu, by wystąpienie krytyczne, o ile jest słuszne, odniosło po- 
żądany społecznie skutek. 


Skuteczność wystąpienia krytycznego w dużej mierze zależy od postawy 
i kompetencji głównego adresata krytyki. Jest nim osoba czy grupa osób, 
której z tytułu zwierzchnictwa w hierarchii funkcji społecznych podlega 
osoba (czy grupa osób), której działalność jest przedmiotem krytyki. Ten 
adresat ma prawo wydawania poleceń swoim podwładnym; jego obowiąz- 
kiem jest też ustosunkowanie się do wszelkich zastrzeżeń wobec działań 
podległego mu zespołu. Powinien więc wobec właściwego forum orzec, czy 
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głos krytyczny był rzeczywiście słuszny, wyjaśnić źródło konfliktu czy, być 
może, tylko nieporozumienia. 

W przypaciku słuszności głosu krytycznego jego główny adresat powinien 
przedstawić właściwemu forum swoje decyzje, które, o ile to możliwe, 
mają naprawić wskazane w wypowiedzi krytycznej niepożądane społecz- 
nie skutki oraz — co w wielu wypadkach ważniejsze — zapobiec pow- 
stawaniu podobnych sytuacji w przyszłości. Właściwa reakcja na krytykę 
stwarza istotne przesłanki oceny postawy i kompetencji jej adresata. Jeśli 
jego postępowanie nie usatysfakcjonuje uczestników aktu krytyki, sam 
może stać się jej obiektem. 

Akt krytykowania przebiega według pewnego stałego schematu. Uświa- 
domiwszy sobie, że czyjaś działalność narusza interes społeczny, krytyku- 
jący inicjuje swym wystąpieniem poprawienie niewłaściwej według 
niego sytuacji i zapobieganie jej powtarzaniu się w przyszłości. To 
wystąpienie pobudza dyskusję w szerszym gronie. Dyskusję kończy o- 
świadczenie adresata głównego. Członkowie forum mają następnie prawo 
sprawdzenia, czy rzeczywiście wypełnił on zobowiązania i czy faktycznie 
nastąpiła poprawa na określonym odcinku życia zbiorowego. Brak tej po- 
prawy może być podstawą następnego wystąpienia krytycznego. 

By akty krytyki mogły mieć miejsce, powinna istnieć możliwość kon- 
taktowania się ich uczestników. Muszą więc funkcjonować kanały krytyki. 
Spośród nich można wyróżnić dwie podstawowe formy. Pierwsza — cy- 
kliczna — polega na bezpośrednim kontakcie uczestników w jednym miej- 
scu i czasie, czyli, po prostu, na odpowiednim zebraniu. Druga forma — 
ciągła — nie wymaga jedności miejsca ani czasu, czego przykładem może 
być krytyka prasowa. Sprawnie funkcjonujące kanały krytyki umożliwia- 
ją ciągły dopływ informacji „od dołu do góry”, przyczyniając się do prze- 
zwyciężania sprzeczności różnych interesów już u samego źródła ewentual- 
nych konfliktów. | 

Tak więc krytyka społeczna jest ciągłym procesem oddziaływania szero- 
kich kręgów obywateli na optymalizację społecznego procesu kierowania 
i działań ważnych dla społeczeństwa, na podnoszenie poziomu pracy w róż- 
nych dziedzinach i na różnych szczeblach. 

Podczas obrad VIII Zjazdu PZPR uwydatniono znaczenie efektywności 
jako zasady, która powinna obejmować wszystkie dziedziny i obszary ak- 
tywności ludzkiej. 

Wzrost efektywności społecznego procesu pracy postępuje, najogólniej 
biorąc, dwiema drogami. Pierwsza polega na optymalizacji projektów i pla- 
nów ludzkich działań. Zanim zostaną one zrealizowane, muszą przejść 
przez złożony proces stopniowej konkretyzacji, która musi brać pod uwagę 
różnorakie okoliczności i czynniki, uwzględniać umiejętności ludzi, możli- 
wości techniczne, surowcowe, warunki terenowe itp. Każdy plan odgórnie 
narzucony zespołowi zawiera określony margines dowolności, który musi 
być wypełniony bardziej szczegółowymi dyrektywami. Poddanie projektu 
tego planu dyskusji i nieodłącznej od niej krytyce pozwala wszechstronnie 
rozważyć różne strony przedsięwzięcia, skojarzyć interesy jednostkowe 
i grupowe z ogólnospołecznymi, wykorzystać wiedzę i doświadczenia przy- 
szłych wykonawców planu. Jest to droga uzyskania akceptacji społecznej 
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dla podejmowanych decyzji. „Doświadczenie wykazuje bowiem, że decyzje 
— być może nawet najbardziej trafne z punktu widzenia naukowego t poli- 
tycznego — nie mają szans urzeczywistnienia, jeśli w rezultacie braku wy- 
jaśnienta celów, bądź też braku konsultacji spolecznej, nie spotykają się 
z aprobatą społeczną” (1). . | 

Drugą drogą wpływania przez krytykę na jakość i efektywność spałecz- 
nego procesu pracy jest jej oddziaływanie na dyscyplinę w realizowaniu 
przyjętych planów i decyzji. Krytyka towarzysząca pracy wykonywanej 
w konkretnym środowisku społecznym staje się jej nieustannym i wszech- 
obecnym kontrolerem. Dzięki systematycznej krytyce zwierzchnicy po- 
szczególnych szczebli mogą niemal na bieżąco mieć wgląd w proces realiza- 
cji swoich dyrektyw. Kontrola instytucjonalna jest na ogół wycinkowa, uj- 
muje tylko niektóre aspekty ludzkich działań. Daje też często obraz daleki 
od faktycznego stanu rzeczy z powodu najrozmaitszych zabiegów tych, 
którzy zainteresowani są dodatnimi wynikami kontroli. Krytyka daje tu 
znacznie większe gwarancje. Nie sposób wprowadzić w błąd wszystkich 
współpracowników na równorzędnych i niższych stanowiskach. 

Krytyka społeczna jest przy tym nader sprawnym sposobem organizo- 
wania i skutecznym narzędziem oddziaływania opinii publicznej. Pozwala 
precyzyjnie adresować społeczną dezaprobatę niedomagań czy zaniedbań, 
przeciwdziała zjawiskom zrzucania z siebie odpowiedzialności. Jest ona 
z reguły sprawiedliwa. Jeśli bywa przesadna, dyskusja przez nią pobudza- 
na jest w stanie sprawiedliwie wyważyć zarówno ocenę ujawnionego faktu, 
jak i płynące zeń wnioski. 

W istocie krytyka przyczynia się do kształtowania faktycznego autory- 
tetu społecznego poszczególnych osób. Autorytet ten jest zawsze względny, 
ściśle określony zakresem rzeczywistych kompetencji, jakością pracy i kie- 
rowania. Dzięki poczuciu pracownika, że jest kontrolowany i że sam jest 
pelnoprawnym kontrolerem pracy innych, szybciej następuje internaliza- 
cja norm moralnych nakazujących rzetelne wywiązywanie się ze swoich 
obowiązków i podnoszenie swoich kwalifikacji, co zawsze służy autory- 
tetowi. | 

Krytyka mobilizuje nie tylko jej adresatów, lecz i autorów, a także całe 
uczestniczące w jej przejawach środowisko. Akty konstruktywnej krytyki 
są szkołą rzetelnego i obywatelskiego myślenia. Pozwalają uczyć się nie 
tylko na własnych doświadczeniach, lecz także umożliwiają ich uczestni- 
kom widzieć obraz swoich działań w zwierciadle społecznym, wyraźniej 
orientować się w zakresie własnych zadań i obowiązków, własnych możli- 
WwoOSŚCi. 

Jednakże swoboda krytykowania nie upoważnia nikogo do nadużywa- 
nia tego prawa. Angażować uwagę opinii publicznej można tylko w spra- 
wach, które na to rzeczywiście zasługują i dopiero wtedy, jeśli uprzednie, 
odpowiednio adresowane zastrzeżenia, wnioski i postulaty nie przyniosły 
pożądanych skutków. 

W naszym życiu publicznym ważnym problemem jest usprawnianie 
systemu kanałów krytyki. Niejednokrotnie bowiem obserwuje się niedo- 


(1) Sylwester Zawadzki: Z teorit ś praktyki demokracji socjalistycznej. Wybór ar- 
tykułów, Warszawa 1980, str. 135. 
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statek zebrań nakierowanych na krytyczne oświetlanie problemów, brak 
odpowiedniej atmosfery otwartości i pryncypialności. Forum krytyki nie- 
rzadko bywa milczące, czeka na ostateczny wynik „rozgrywek”. Akty 
krytyki nie zawsze kończą się tym, co w nich najistotniejsze — oświad- 
czeniem adresata głównego o środkach mających zlikwidować niedomaga- 
nia i zapobiegać nieprawidłowościom w przyszłości. 

Na przykładzie stosunku do krytyki prasowej obserwujemy częste prze- 
jawy niechęci zainteresowanych do wyrażenia swojej opinii na temat 
przedmiotu i zasadności krytyki. Na treść artykułów krytycznych często 
reaguje nie ogniwo zwierzchnie, lecz sam krytykowany, przy czym niejed- 
nokrotnie bywa to reakcja daleka od meritum sprawy. Natomiast adresat 
główny często się po prostu nie ujawnia. | 


* 


U progu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego — przy 
nieporównywalnie wyższej niż kiedykolwiek przeciętnej poziomu wy- 
kształcenia obywateli, przy wysokim stopniu nasycenia gospodarki naro- 
dowej kwalifikowanymi kadrami, przy dobrze rozwiniętych środkach ma- 
sowego przekazu, które pozwalają obywatelom lepiej rozumieć powszech- 
ną i wzajemną współzależność jakości swej pracy, efektywności swych 
działań — istnieje zarówno potrzeba, jak i możliwość zwiększenia roli 
opinii społecznej. Aby sprostać tej konieczności potrzeba bardziej systema- 
tycznej i wnikliwszej refleksji nad problemami krytyki społecznej. 

Jednym z najważniejszych zagadnień jest kwestia skuteczności krytyki 
w instytucji czy przedsiębiorstwie. Nie są to tylko nasze, polskie proble- 
my. Publicysta „Polityki”, posługując się relacją bułgarskiej dziennikar- 
ki, wskazał, iż opisane przez nią zjawiska nieobce są i naszemu krajo- 
brazowi. „Regułą jest potulne akceptowanie faktów i informacja o napra- 
wianiu sytuacji. Ale fakty te — pisze Todorowa — na ogół musiały prze- 
cież być wcześniej znane, często krytykę prasową poprzedzają przecież 
liczne, bezskuteczne sygnały obywateli — ale dopiero artykuł w gazecie 
naprawia wszystko jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Przecież 
skrytykowane ministerstwo nie mogło dowiedzieć się dopiero z gazety (a 
jeśli tak — to tym gorzej), że niektóre jego zjednoczenia nie wykorzysty- 
wały mocy produkcyjnych rzędu milionów lewów, albo dyrekcja jakiejś 
fabryki nie mogła «odkryć», iż 34 etaty produkcyjne zajmują pracownicy 
administracyjni. Skoro zaś — okazuje się — można od razu osiągnąć po- 
prawę, to dlaczego czekano z tym aż do artykułu w prasie? 

Jeśli krytyka przynosi teraz za każdym razem pomyślne efekty — pisze 
dalej autorka — to powstaje pytanie, dlaczego jej ogólne rezultaty tak 
niewiele ważą? Widocznie — odpowiada — przyzwyczajono się do niej. 
Winny naprawia wytknięte niedociągnięcia — i na tym poprzestaje. Jeśli 
po jakimś czasie inny bezczelny dziennikarz wynajdzie kolejną skazę — 
i tę się usunie, przyjdzie trzect — znów coś się załata. Przypomina to prze- 
pychankę «kto — kogo», konkurs na wytrzymałość. Likwiduje się skutki, 
a nie przyczyny, które nazajutrz zrodzą nowe problemy” (2). 


(2) Ż. Klejn: Totolotek krytyki, „Polityka” nr 39(1126) z 3.IX.1978 r. 
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Otóż prasa wykorzystuje tylko jeden z kanałów krytyki, kanał, który ma 
ograniczoną ,,przepustowość”. Krytyka prasowa może być tylko dopełnie- 
niem, aczkolwiek niezwykle ważnym, krytyki społecznej obejmującej 
wszystkie płaszczyzny życia publicznego. Nie można każdego problemu za- 
łatwiać na tak masowym forum, jaki stanowią czytelnicy prasy. Walkę 
z niedomaganiami powinno toczyć się przede wszystkim u samego ich 
źródła w każdym środowisku. Należy dążyć do tego, by wszelkie uzasad- 
nione względami społecznymi wystąpienia krytyczne przed każdym forum 
i poprzez wszystkie dostępne kanały mogły być równie skuteczne, jak wy- 
stąpienie krytyczne na łamach prasy. Chodzi ponadto o to, aby akt kryty- 
kowania nie załatwiał jednej tylko sprawy, lecz zapobiegał powtarzaniu 
się podobnych sytuacji w przyszłości. 

W krytyce społecznej urzeczywistnia się socjalistyczna demokracja. Jest 
ona równocześnie wyrazem i gwarantem tej demokracji, gwarantem w pod- 
wójnym sensie. Z jednej strony umożliwia bowiem rzeczywistą, a nie tylko 
formalną równość praw i obowiązków. Z drugiej zaś strony zapewnia, że 
demokratyczna swoboda publicznego manifestowania indywidualnych racji 
nie przerodzi się w anarchię i nie osłabi wspólnego działania. 

Jeśli nawet pracownik uzna, że dyrektywa, którą musi wykonać, czy za- 
rządzenie, któremu musi się podporządkować są niesłuszne, to nie zwalnia 
go to od obowiązku posłuszeństwa. Doraźna racja czy ocena nie musi 
być przecież trafna, często nie uwzględnia szerszego zakresu uwarunko- 
wań. Jeśli zaś racja jest po stronie pracownika, to jego nieposłuszeństwo 
może przyczynić się do spowodowania większych społecznie strat, aniżeli 
realizowanie nieoptymalnego rozwiązania, które może być koniecznym 
fragmentem szerszego odcinka działań społecznych. Pracownik ma prawo 
wystąpić ze swoimi zastrzeżeniami na forum krytyki. Swoboda krytyki 
musi jednak bezwzględnie iść w parze z dyscypliną działania. 

Najsprawniejsza nawet krytyka społeczna nie jest w stanie rozwiać 
wszystkich wątpliwości dotyczących tych czy innych problemów spornych. 
Jej skuteczność jest największa tam, gdzie mamy do czynienia z ewident- 
nymi przypadkami błędnych rozwiązań, naruszania dyscypliny pracy, prze- 
kroczenia socjalistycznych norm prawa i społecznego współżycia. Jakkol- 
wiek krytyka jest nieustannym weryfikatorem autorytetów, nie jest ona 
w stanie zastąpić społecznego zaufania, autorytetu poszczególnych osób, 
opartego na rzeczywistych kompetencjach. 

Mimo tych ograniczeń, krytyka powinna być uprawiana ciągle, stano- 
wić mechanizm działający stale i stale ulepszany, obejmować swvm za- 
sięgiem wszystkie zakłady pracy, instytucje i organizacje. Krytyce społecz- 
nej jako nieodzownemu czynnikowi postępu musi podlegać wszelki pro- 
ces planowania zbiorowych działań, decydowania i realizacji podjętych de- 
cyzji, proces oceny efektów wszelkiej pracy i zgodności wszelkich działań 
z normami współżycia społecznego. „Pobudzając twórcze, krytyczne myśle- 
nie klasy robotniczej, chłopów, inteligencji — stwierdził na XIII Plenum 
KC PZPR Edward Gierek — wychodząc na spotkanie krytyce oddolnej, 
powinniśmy jednocześnie krzewić umiejętność samokrytycznej oceny wła- 
snej pracy i wyciągania stąd praktycznych wniosków” (3). 


(3) „Nowe Drogi” nr 1/1979, str. 15. 
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Społeczne znaczenie cybernetyki 


MARIAN MAZUR 


W ciągu trzydziestu lat istnienia cybernetyka stała się czymś tak pow- 
szechnie znanym, że trudno byłoby znaleźć człowieka ze średnim wy- 
kształceniem, który by o niej nie słyszał. Niestety, ta optymistyczna. oce- 
na dotyczy słyszenia o cybernetyce; na pytanie, czym jest i co wnosi, 
choćby przybliżoną odpowiedź zdołałaby dać tylko niewielka liczba ludzi, 
a sens cybernetyki wymyka się często nawet rozumieniu specjalistów ko- 
rzystających z niej w pracy zawodowej. 

W wydawnictwach popularnych wspomina się, że wyraz „cybernetyka” 
pochodzi z greckiego „kybernetiken” znaczącego umiejętność kierowania 
(„kybernetes” — sternik okrętu). Według dialogu Gorgiasz Platona wyrazu 
tego miał użyć Sokrates w zdaniu: „Cybernetyka chroni od największych 
niebezpieczeństw nie tylko dusze, lecz również ciała i dobytek”. Ampere 
w swoim Eseju o filozofii nauki z 1634 r. nazywa cybernetyką tę część 
polityki, która zajmuje się metodami rządzenia. W tym samym znaczeniu 
używał tego wyrazu Trentowski w pracy Stosunek filozofii do cybernetyki. 

Te historyczne ciekawostki mogą być interesujące o tyle, że wyjaśniają 
pochodzenie nazwy „cybernetyka, a poza tym ujawniają, jak dawno już 
dopatrzono się podobieństwa między sterowaniem okrętu i sterowaniem 
państwa (co później utrwaliło się też w wyrażeniu „sterowanie nawą pań- 
stwową”). Natomiast nie wyjaśniają przyczyn powstania cybernetyki 
jako nauki ani jej żywiołowego rozwoju w naszych czasach. Przeciwnie, 
dają do myślenia, że skoro wstępne idee cybernetyczne pojawiły się już 
ponad dwa tysiące lat temu, ale zaczęły się nagle rozwijać dopiero w poło- 
wie dwudziestego wieku, to przyczyną tego musiało stać się coś, co zaszło 
dopiero w naszych czasach. 

Uzupełniając dane historyczne należy dodać, że za datę powstania cy- 
bernetyki uważa się rok 1948, w którym ukazała się książka N. Wienera 
Cybernetyka, czyli komunikacja i sterowanie w zwierzęciu i maszynie. 
Tytuł tej książki stał się pierwszą definicją cybernetyki. Należy przy tym 
mieć na uwadze, że zarówno w książce Wienera, jak i w całej literaturze 
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cybernetycznej, również i obecnie, wyraz „komunikacja” odnosi się do 
przekazywania informacji, porozumiewania się, przekazywania komunika- 
tów, komunikowania (komunikacja na odległość nazywa się „telekomuni- 
kacją”) i nie ma nic wspólnego z transportem (przewozem). Aby uniknąć 
błędów i nieporozumień na tym tle, dobrze jest pamiętać językową zasadę, 
że „komunikacja służy do komunikowania, a transport do transportowa- 
nia”. Niestety, panuje u nas ogromny zamęt pod tym względem, i to pod- 
trzymywany urzędowo, czego przykładem może być „Ministerstwo Komu- 
nikacji” (zamiast: Ministerstwo Transportu), „Państwowa Komunikacja 
Samochodowa” (zamiast: Państwowy Transport Samochodowy). W niniej- 
szym artykule wyraz „komunikacja” będzie używany wyłącznie w jego 
omówionym powyżej znaczeniu. 

Definicja cybernetyki z tytułu książki Wienera okazała się zbyt wąska, 
nie obejmowała bowiem innych organizmów (ludzi, roślin), a przy tym 
rozróżniała komunikację i sterowanie niepotrzebnie, gdyż komunikacja jest 
integralnym składnikiem sterowania. Okoliczności te uwzględnia sformu- 
łowana przez W. R. Ashby'ego (w książce Wstęp do cybernetyki z 1956 r.) 
definicja, według której cybernetyka jest to ogólna nauka o sterowaniu. 
Obecnie mówi się po prostu, że cybernetyka jest to nauka o sterowaniu. 


Również w 1948 r. ukazała się praca C. E. Shannona Matematyczna teo- 
ria komunikacji, która dała początek teorii informacji. 

"I wreszcie także w 1948 r. W. R. Ashby w pracy pt. Homeostat przed- 
stawił konstrukcję zbudowanego przez siebie zespołu kilku sprzężonych z 
sobą regulatorów, zespołu niezwykle odpornego na zakłócenia zewnętrzne. 
Było to uogólnieniem i przeniesieniem na grunt cybernetyki koncepcji ho- 
meostazy, tj. utrzymywania się równowagi funkcjonalnej organizmów 
dzięki współdziałaniu wielu obwodów regulacyjnych. 

„Jednym z podstawowych pojęć cybernetyki jest „system”, ale niezależ- 
nie od tego było ono przedmiotem powstającej jednocześnie ogólnej teorii 
systemów, którą Bertalanffy ogłosił w 1955 r., ale jej wstępne założenia 
sformułował już w 1945 r. 

Nauka zaczęła zajmować się problemami decyzyjnymi. Przejawiło się 
to z jednej strony we wzmożonym zapotrzebowaniu na fachowych dorad- 
ców, komisje ekspertów, a nawet osobne instytucje zajmujące się uspraw- 
nianiem organizacji i kierownictwa, z drugiej zaś strony w rozszerzeniu 
nauki także na problemy decyzyjne i to nawet z położeniem SATESORIEBO 
nacisku na te problemy. 

_ Wszystko to wyjaśnia, że cybernetyka jako nauka o sterowaniu, a więc 
o wszelkim celowym działaniu, z decydowaniem włącznie, powstała dla- 
tego, że powstać musiała, gdyż była bardzo potrzebna. Nie ci, to inni 
naukowcy, wcześniej czy później, zajęliby się tymi sprawami, jak to się 
zawsze dzieje przy powstawaniu wielkich prądów intelektualnych wskutek 
wymagań zmienionego stanu rzeczy. 

Pod wpływem potrzeb powstało wiele nauk specjalnych i gdyby cyber- 
netyka była jedną z nich, byłoby to już niemałym osiągnięciem. Ale cy- 
bernetyka nie jest specjalnością, ani nawet jedną z dyscyplin (dziedzin) 
naukowych. Cybernetyka jest nauką interdyscyplinarną, zajmującą się 
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problemami ogólnymi, konkretnymi. W strukturze całej nauki przypada 
jej miejsce pośrednie między dyscyplinami specjalnymi, zajmującymi się 
problemami szczególnymi, konkretnymi, a matematyką, zajmującą się 
problemami ogólnymi, abstrakcyjnymi. Odczucie potrzeby pośrednictwa 
nauki interdyscyplinarnej stało się jedną z przyczyn żywiołowego rozwoju 
cybernetyki. 


Sprzężenie zwrotne 


Do najbardziej znanych pojęć cybernetycznych należy „sprzężenie 
zwrotne”, ale nawet ludzie posługujący się nim jako wyrażeniem potocz- 
nym nie znają twierdzeń dotyczących tego pojęcia. 

Sprzężeniem nazywa się powiązanie między systemami polegające na 
oddziaływaniu riiędzy nimi. Sprzężenie, w którym jeden system oddziałuje 
na drugi, stanowi „sprzężenie proste”. Sprzężenie, w którym nie tylko je- 
den system oddziałuje na drugi, ale i drugi system oddziałuje na pierwszy, 
stanowi „sprzężenie zwrotne”. 

Ta kluczowa zasada cybernetyki generalnie podważa rozumienie kiero- 
wania i zarządzania w taki sposób, jak gdyby to miało być sprzężenie pros- 
te: kierujący czy rządzący wydają rozkazy, a kierowani czy rządzeni je 
wykonują. Tymczasem występowanie samego sprzężenia prostego jest nie- 
możliwe. Zawsze występuje sprzężenie zwrotne, albo w ogóle nie ma sprzę- 
żenia. Pojęcie sprzężenia prostego jest przydatne tylko do objaśnienia 
sprzężenia zwrotnego jako złożonego ze sprzężeń prostych przeciwnie 
skierowanych. Każde oddziaływanie jednego człowieka na drugiego nie- 
uchronnie powoduje oddziaływanie drugiego na pierwszego; w ten sposób 
zamyka się cyk]! sprzężenia zwrotnego między nimi. W istocie więc pierw- 
szy z nich znajduje się w stanie, jaki sam spowodował swoim oddziaływa- 
niem na drugiego. 

Co więcej, przebieg sprzężenia zwrotnego nie kończy się na jednym 
cyklu, podobnie bowiem jak oddziaływanie pierwszego kontrahenta po- 
woduje oddziaływanie drugiego, tak samo oddziaływanie drugiego powo- 
duje następne oddziaływanie pierwszego, które powoduje następne oddzia- 
ływanie drugiego itd. Następuje ciąg cyklów sprzężenia zwrotnego, trwa- 
jący teoretycznie nieskończenie długo, praktycznie zaś do czasu, gdy sprzę- 
żenie zostanie przerwane. Tym się objaśnia doniosłość „pierwszego kro- 
ku” uruchamiającego długi ciąg następstw. 

Na podstawie twierdzeń cybernetyki o sprzężeniu zwrotnym można 
takie następstwa przewidzieć. W zależności od sposobu reagowania obu. 
kontrahentów (wyrażającego się współczynnikami, których nie będziemy 
tu bliżej omawiać) sprzężenie zwrotne może być dodatnie (oddziaływania 
kontrahentów zmieniają się w tym samym kierunku) albo ujemne (od- 
działywania kontrahentów oscylują to w jednym kierunku, to w przeciw- 
nym). Każde z tych sprzężeń jest przy tym albo zbieżne (oddziaływania 
stopniowo zanikają), albo ustabilizowane (oddziaływania pozostają nie 
zmienione), albo też rozbieżne (oddziaływania coraz bardziej wzrastają). Na 
przykład, wojny mają przebieg typowy dla sprzężenia dodatniego roz- 
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bieżnego (obustronna eskalacja). Natomiast wszelka regulacja polega na 
sprzężeniu ujemnym ustabilizowanym (wahania w dół i w górę względem 
stałego poziomu). 


Metoda systemowa 


Interdyscyplinarność cybernetyki wyraża się także w ogólności termino- 
logii. Jako nazwę ogólną wszelkich obiektów rozwazań cybernetycznych 
przyjęto termin „system” zdefiniowany jako zbiór elementów i występu- 
jących między nimi relacji. System jest pojęciem odgrywającym w cyber- 
netyce tak istotną rolę, że z powodzeniem można by określić cybernetykę 
jako naukę o zachowaniu się systemów. 

Gdy system składa się z elementów, które same są systemami, każdy 
z nich określa się jako ,„„podsystem”. Ponadto systemy mogą być elementa- 
mi innego systemu, który wtedy określa się jako „nadsystem”. Taka termi- 
nologia pozwala przedstawiać rozmaite skomplikowane obiekty jako nad- 
systemy złożone z systemów, które z kolei składają się z podsystemów. 

W rozważaniach cybernetycznych istotne są relacje (oddziaływania) mię- 
dzy elementami systemu, a jego elementy są interesujące tylko w zakre- 
sie właściwości wpływających na relacje. Zbiór samych relacji jest okreś- 
lony jako struktura systemu. Cybernetyka nie szuka odpowiedzi na py- 
tanie: ,,„z czego to jest zrobione?”, lecz na pytanie: „jak to funkcjonuje?” 

Rodzajami systemów i ich funkcjonowania zajmuje się w cybernetyce 
teoria systemów. Na posługiwaniu się pojęciem systemu w problemach 
funkcjonowania badanych obiektów polega metoda systemowa 
rozwiązywania takich problemów. Metoda systemowa jest bardzo użytecz- 
na, wymaga jednak przestrzegania następujących rygorów: 

1. System powinien być ściśle określony, ażeby było wiadomo, co do 
niego należy, a co nie. Określenie systemu może być nawet bardzo ogól- 
nę, ale nie może być ogólnikowe. 

2. Określenie systemu powinno być niezmienne w całym toku rozwa- 
żań. Jest niedopuszczalne, żeby jakieś elementy systemu były czasem trak- 
towane jako należące do systemu, czasem zaś jako nie należące. 


3. Systemy powinny być rozłączne, tj. nie może być elementów należą- 
cych do kilku systemów naraz. 

4. Ujęcie systemu powinno być zupełne, tj. powinno obejmować wszyste 
kie elementy systemu, a nie jedynie niektóre z nich. 

W posługiwaniu się metodą systemową bardzo użyteczne są schematy 
cybernetyczne, w których poszczególne systemy są zwykle przedstawione 
za pomocą prostokątów, a oddziaływania między systemami — za pomocą 
linii prostych lub łamanych, zaopatrzonych w strzałki wskazujące kierunki : 
oddziaływań. W bardziej złożonych problemach stosowanie schematów 
cybernetycznych jest nieuniknione, bez nich bowiem rozwiązanie problemu 
byłoby niemożliwe. Sprawy te nie będą tu jednak bliżej omawiane, po- 
nieważ w niniejszym artykule nie chodzi o instruowanie czytelników, jak 
ZE cybernetykę, lecz o zorientowanie w jej podstawach i przydat- 
n 
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Jednym z najprostszych zadań dających się rozwiązywać metodą syste- 
mową jest liczenie relacji czyli sporządzanie kompletnej listy możliwych 
powiązań. Jest to sprawa doniosła, jak bowiem wiadomo, do najprzykrzej- 
szych błędów decyzyjnych należy przeoczenie czegoś istotnego. 

Aby to zilustrować przykładem, rozpatrzmy zadanie zanalizowania 
wpływu stosunków międzyludzkich na funkcjonowanie instytucji, np. du- 
żego biura. Zadanie to sprowadza się do pytania, jakie stosunki z inny=- 
mi pracownikami wywierają wpływ na pracę dowolnego pracownika X. 

Jest to pytanie, przed którym staje z reguły każdy organizator mający 
usprawnić funkcjonowanie określonej instytucji. Pierwsza myśl, jaka się 
w tej sytuacji nasuwa, jest pytaniem o stosunek pracownika X do poleceń 
otrzymywanych od jego zwierzchnika Z. Drugą myślą jest pytanie dotyczą- 
ce poleceń pracownika X dla jego podwładnych P. Dalej myślenie już się 
zaciera, wspomina się coś na temat „atmosfery pracy” w instytucji i to 
już w zasadzie wszystko. W rezultacie więc wymienia się dwie relacje, 
z pozostawieniem furtki do czegoś, co ewentualnie mogłoby jeszcze się 
nasunąć. 

Tymczasem metoda systemowa pozwala stwierdzić, że relacji do rozpa- 
trzenia jest znacznie więcej. Aby to zadanie rozwiązać w podstawowym 
zakresie, weźmy pod uwagę cztery systemy: system rozpatrywany (pra- 
cownik X), system nadrzędny (zwierzchnik Z pracownika X), system pod- 
rzędny (podwładny P pracownika X), system równorzędny (kolega K pra- 
cownika X). | | 

Między tymi systemami występują następujące relacje: 

Z — X, tj. stosunek zwierzchnika Z do podległego mu pracownika X; 

X — Z, tj. stosunek pracownika X do jego zwierzchnika Z; 

X —P, tj. stosunek pracownika X do jego podwładnego P; 

P — X, tj. stosunek podwładnego P do pracownika X jako jego zwierz- 
chnika; | 

X —K,tj. stosunek pracownika X do jego kolegi K; 

K — X, tj. stosunek kolegi K do pracownika X; 

Z — P, tj. stosunek zwierzchnika Z do podwładnego P podlegającego 
pracownikowi X; | 

P — Z, tj. stosunek podwładnego P do zwierzchnika Z, któremu podlega 
pracownik X; 

Z — K,tj. stosunek zwierzchnika Z do podlegającego mu pracownika . 
K, będącego kolegą pracownika X; 

K — Z, tj. stosunek pracownika K, będącego kolegą pracownika X, do . 
zwierzchnika Z; i 

K — P, tj. stosunek pracownika K, będącego kolegą pracownika X, 
do pracownika P, będącego podwładnym pracownika X; 

P — K,tj. stosunek pracownika P, będącego podwładnym pracownika 
X, do pracownika K, będącego kolegą pracownika X; 

X — X, tj. stosunek pracownika X do samego siebie. 

Tak więc, oprócz czterech relacji hierarchicznych: Z — X, X —Z, 
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X — P, P — X, występują dwie relacje: X — K, K — X, określane zwykle 
jako stosunki nieformalne. 

Dwie relacje: Z — P, P — Z, odnoszą się do nieprzestrzegania drogi służ- 
bowej (pracownik X jest pomijany w stosunkach między swoim zwierz- 
chnikiem Z a swoim podwładnym P). Cztery relacje: Z— K, K—Z, 
K — P, P — K, stanowią boczną drogę służbową powstającą, gdy pra- 
cownik X, na szczeblu pośrednim między swoim zwierzchnikiem Z a swoim 
podwładnym P, zostaje zastąpiony przez swojego kolegę K (jak to się 
zdarza wobec pracownika przewidzianego do szybkiego zdymisjonowania, 
w związku z czym przenosi się jego funkcje na innego pracownika z tego 
samego szczebla hierarchii). Relacja X — X odnosi się do działań pracow- 
nika X z jego własnej inicjatywy. Jak widać, do rozpatrzenia jest trzy- 
naście rodzajów relacji. | 

Okoliczność, że pracownik X może mieć kilku podwładnych P bądź 
kilku kolegów K, zwiększa liczbę poszczególnych relacji. Po zbadaniu 
stanu faktycznego w każdej relacji będzie można podjąć odpowiednie de- 
cyzje, ale nawet gdyby któreś z nich okazały się błędne, to jednak nie 
będzie wśród nich błędu wynikającego z przeoczenia jakichś relacji. Me- 
toda systemowa gwarantuje kompletność analizy i bardzo ułatwia pracę 
— wystarczy sporządzić listę wszystkich możliwych relacji, a następnie 
badać jedną po drugiej. 


Decydenci 


Innym przykładem podobnej natury, jeszcze prostszym, a swoją oczy- 
wistością mogącym szokować ludzi zajmujących się sprawami zarządza- 
nia, jest liczenie relacji decyzyjnych. Pod wpływem tysiącletnich tradycji 
utarło się rozróżnienie między rządzącymi a rządzonymi, tj. między decy» 
dentami (podejmującymi decyzje) a wykonawcami (wykonującymi de- 
cyzje). Przyjrzyjmy się jednak, jak się te sprawy przedstawiają, gdy 
je potraktować z cybernetycznego punktu widzenia. 

Osiągnąć określony cel znaczy wytworzyć pewien nowy stan rzeczy. 
Będziemy w tym rozumowaniu określać go jako „system późniejszy”. 
Oczywiście ten nowy stan rzeczy powstanie z dotychczasowego stanu rze- 
czy, który będziemy określać jako „system wcześniejszy”. Sposób prze- 
tworzenia stanu dotychczasowego w nowy będziemy określać jako „trans- 
formację”. W rezultacie więc cały ten proces można uważać za nadsystem, 
na który składają się dwa systemy: wcześniejszy i późniejszy, oraz wy= 
stępująca między nimi relacja, która jest transformacją (jednego z tych 
systemów w drugi). 

Aby ten nadsystem był określony, trzeba określić każdy z jego syste- 
mów składowych i relację między nimi. Jest to równoznaczne z podejmo- 
waniem decyzji wyboru systemu późniejszego, decyzji wyboru transfor- 
macji oraz decyzji wyboru systemu wcześniejszego. Inaczej mówiąc, na 
proces decyzyjny składają się trzy następujące decyzje: 

1) postulacja, tj. decyzja dotycząca celu (odpowiedź na pytanie „co 
osiągnąć?”); i 
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2) optymalizacja, tj. decyzja dotycząca sposobu (odpowiedź na pytanie 
„Jak osiągnąć?”); 

3) realizacja, tj. decyzja dotycząca zasobów (odpowiedź na pytanie 
„2 czego osiągnąć? '). | 

Odpowiednio do tego są trzy rodzaje decydentów: postulatorzy, optyma- 
lizatorzy i realizatorzy. 

A więc błędy decyzyjne mogą być błędami postulacji (wybranie niewłaś- 
ciwego celu), błędami optymalizacji (wybranie niewłaściwego sposobu) lub 
błędami realizacji (wybranie niewłaściwych zasobów), jak np. podjęcie pro- 
dukcji niewłaściwych wyrobów, niewłaściwą technologią, z niewłaściwych 
materiałów. | 

Tradycyjny sposób decydowania staje się coraz trudniejszy do utrzyma- 
nia w miarę upowszechniania oświaty, powstawania zawodów wysoko kwa- 
lifikowanych, w których decyzje nie mogą być podejmowane przez niefa- 
chowców, narastania komplikacji życia społecznego (szybkość i obfitość 
przepływu informacji, szybkość transportu, występowanie większości oby- 
wateli w różnych funkcjach naraz itp.), a przede wszystkim w miarę wzra- 
stania zrozumienia procesów decyzyjnych i wzrastania niechęci społe- 
czeństw do błędów decyzyjnych. W tym stanie rzeczy decydowanie w coraz 
mniejszym stopniu staje się sprawą dobrych intencji, a w coraz większym 
sprawą kwalifikacji. Nie sposób przypuszczać, żeby ktokolwiek potrafił 
podejmować bezbłędne decyzje jako postulator, optymalizator i jako reali- 
zator. Można oczekiwać, że będą to funkcje dla osobnych ludzi, a nawet dla 
osobnych zespołów ludzi. 

Fakt, że najwięcej błędów decyzyjnych było popełnianych w zakresie 
optymalizacji (Ściślej zaś w zakresie jej braku, do niedawna bowiem nie 
zdawano sobie sprawy z odrębności takiego rodzaju decyzji), przyczynił się 
do rozwoju cybernetyki, która wysunęła optymalizację jako istotną proble- 
matykę w procesach sterowania. O jej praktycznej doniosłości świadczą 
coraz liczniejsze ośrodki obliczeń komputerowych. Oczywiście narastający 
udział nauki w decydowaniu nie jest i nie może być wskrzeszeniem daw- 
nych idei „scjentystów” przeświadczonych, że wraz ze swym rozwojem 
nauka zajmie z czasem miejsce polityki, Chodzi natomiast o to, aby w poli- 
tyce możliwie szybko pobudzać, respektować i wykorzystywać zdobycze, 
instrumenty i propozycje nauki. 

Homeostaza społeczna 


Z decydowaniem w skali społecznej wiąże się ściśle homeostaza społecz- 
na, gjawisko cybernetyczne o naczelnej doniosłości. Homeostaza polega 
na współdziałaniu wielu obwodów regulujących, czego wynikiem jest nie- 
zwykle silne utrzymywanie się równowagi funkcjonalnej systemu, w któ- 
rym takie obwody występują. 

Jako przykład homeostazy organizmu można wskazać przeciwdziałanie 
przegrzaniu, np. grożącemu wskutek silnego promieniowania słonecznego. 
Występuje tam współdziałanie takich procesów regulacyjnych, jak np. 
wzmożone działanie gruczołów potowych (parowanie wody wydobywają- 
cej się na powierzchnię skóry przyczynia się do odprowadzania nadmiaru 
ciepła z organizmu), pojawienie się pigmentu w skórze (opalenizna utrud- 
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nia wnikanie promieniowania słonecznego), wzmożone pragnienie (spoży- 
wanie napojów wyrównuje ubytek wody w organizmie i umożliwia dalsze 
pocenie się), zanikanie apetytu (przeciwdziałanie spożywaniu produktów 
wysokokalorycznych). W rezultacie temperatura ludzkiego ciała utrzymu- 
je się na niezmiennej wysokości. 

Przechodząc do omówienia homeostazy społecznej rozpatrzmy najpierw 
fikcyjny wprawdzie, ale bardzo pouczający przykład. Wyobraźmy s8o- 
bie, że w ramach uprzemysłowienia jakiegoś regionu zbudowano na węzło- 
wej stacji kolejowej wielki dworzec, którego funkcjonowanie postanowio- 
no oprzeć na zasadach nowoczesnej organizacji. Za jedno z wymagań or- 
ganizacyjnych obrano równomierność obciążenia kas dworcowych. W tym 
celu u wejścia na halę dworcową zbudowano przybudówkę, a w niej u- 
mieszczono urzędnika, który każdemu wchodzącemu pasażerowi wręczał 
kartkę z numerem najmniej obciążonej kasy, do której pasażer powi- 
nien się udać. Aby jednak rozdzielczy urzędnik wiedział, która kasa jest 
w danej chwili najmniej obciążona, umieszczono na hali dworcowej inne- 
go urzędnika, obserwującego kolejki pasażerów przed poszczególnymi ka- 
sami i przekazującego o tym informacje koledze z przybudówki. Ponieważ 
dworzec funkcjonował przez całą dobę, więc potrzeba było sześciu urzęd- 
ników pracujących na trzy zmiany oraz siódmego do zastępowania ich w 
czasie urlopów, zwolnień lekarskich itp. Do nadzorowania ich pracy zaan- 
gażowano też kierownika i jego zastępcę, którym potrzebne były biurka, 
ale to było z góry zaplanowane, miejsca więc w przybudówce było dosyć. 
Cała ta organizacja funkcjonowała znakomicie i kasy były zawsze rów- 
nomiernie obciążone aż do czasu, gdy niedopałek papierosa rzucony nied- 
bale między papiery ze sprawozdaniami spowodował pożar, który strawił 
przybudówkę doszczętnie, na szczęście nie naruszając samego dworca. I cóż 
się okazało? Równomierność obciążenia kas była nadal niemal identyczna! 

Ten żartobliwy opis ujawnia działanie homeostazy społecznej. Równo- 
mierność obciążenia kas kolejowych na wszystkich dworcach świata utrzy- 
muje się bez żadnych organizacyjnych zabiegów, wyłącznie dzięki temu, 
że każdy pasażer chce możliwie najkrócej znosić niewygody stania w ko- 
lejce, toteż zaraz po wejściu na halę dworcową rozgląda się, aby ocenić, 
do której kasy stoi najmniej osób. 

W analizie tego zjawiska istotną okolicznością jest to, że do osiągnię= 
cia równomierności obciążenia kas nie potrzeba żadnych akcji organizacyj- 
nych, ani nadzoru, ani nawet apelu do podróżnych, żeby się ustawiali rów= 
nomiernie. Samo to, że podróżni chcą czekać jak najkrócej, prowadzi do 
równomiernego obciążenia kas, i to tak skutecznie, że gdy któraś ko- 
lejka nagle się skróci wskutek odejścia dwóch czy trzech osób, natych- 
miast przeniesie się do niej ostatni podróżny z innej kolejki. 

Innym, już nie fikcyjnym, przykładem skutków homeostazy społecznej 
jest znane w ekonomii zjawisko samorzutnego wyrównywania się cen 
takich samych towarów. Jest ono wynikiem nastawienia nabywców do 
kupowania możliwie najtaniej. Wielką wagę dla polityki ma zrozumienie, 
że homeostaza społeczna zapewnia stabilizację o wiele dokładniej niż usta- 
wy i zarządzenia, a przy tym robi to „za darmo”. 
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- Mylny byłby jednak pogląd, że sama homeostaza (zwłaszcza gdyby ją ja- 
koś ,udoskonalić”) byłaby wystarczająca. Rzecz w tym, że homeostaza 
nie umożliwia, a nawet przeciwstawia się „przejściu przez dołek”, do- 
puszczeniu do pogorszenia sytuacji niezbędnego do późniejszego osiąg- 
nięcia znacznej poprawy. Na przykład, gdy we wsi zapali się stodoła, 
a bliżsi i dalsi sąsiedzi przybiegają gasić pożar, to jest to objaw ho- 
meostazy, gdyż ratownik: działa we własnym interesie kierując się 
obawą. żeby pożar nie dosięgnął jego własnego domostwa, a ponie- 
waż tak działają wszyscy, więc pożar zostanie ugaszony. Nie wystar- 
czy to jednak do utworzenia straży przeciwpożarowej, zakupienia 
sprzętu i zbudowania remizy. Na to potrzebna jest organizacja oraz jej 
kierownictwo uprawnione do wydatkowania społecznych pieniędzy i po- 
dejmowania innych decyzji dla dobra ogółu. Podobnie homeostaza działa 
na rzecz obrony kraju na zasadzie ,,pospolitego ruszenia”, ale do utrzymy- 
wania nowoczesnego wojska z kadrą zawodowych oficerów, przymusowym 
poborem, uzbrojeniem będącym własnością państwową, konieczne jest 
centralne zarządzanie. Podobnie jest z inwestycjami przemysłowymi 
— wymagają one najpierw wydatków (których nikt z własnej ochoty nie 
chciałby ponosić), aby dopiero później odnosić korzyści znacznie większe 
od wydatków. WŁ, 

"Podobnie jak homeostaza nie zastąpi kierownictwa, tak samo nawet 
najlepsze kierownictwo nie zastąpi homeostazy, gdyż działa ona w sposób 
ciągły, reagując niezwłocznie na każde zachwianie równowagi funkcjonal- 
nej i składa się z tylu obwodów regulacyjnych, że sterowanie ich 
z zewnątrz byłoby nierealne. Aby to docenić, wystarczy wziąć pod uwa- 
gę, że większa część procesów fizjologicznych w organizmach (np. trawie- 
je) odbywa się nawet bez udziału świadomości. W społeczeństwie homeo- 
staza obejmuje tyle obwodów regulacyjnych, ilu jest ludzi w tym społe- 
czeństwie — centralne sterowanie każdym człowiekiem z osobna doprowa- 
dziłoby do absurdu, o jakim już była mowa na przykładzie dworca kole- 
jowego. | 

- Dlatego też trudno uznać za racjonalne i skuteczne skłonności do stero- 
wania społeczeństwem w jak największym zakresie. Bardziej racjonalne 
i skuteczne jest dążenie do rozszerzania zakresu homeostazy, gdyż, jak po- 
wyżej wspomniano, przyczynia się ona do utrzymania równowagi funkcjo- 
nalnej w sposób efektywny i bez kosztów. W socjalizmie, z jego ustrojo- 
wej natury, która ogranicza antagonizmy klasowe i sprzyja zbliżaniu klas, 
warstw i środowisk społecznych, istnieją ku temu wielkie potencjal- 
ne możliwości. 

Być może należałoby np. oprzeć na homeostazie szkolnictwo. Obecnie 
bowiem, i to chyba na całym świecie, uczniowie odczuwają szkołę jako 
źródło przymusu, od którego wielu z nich stara się wywinąć ze szkodą dla 
siebie, stale przeciążonych nauczycieli i społeczeństwa. Tymczasem w 
miarę dojrzewania należałoby raczej pozostawić uczniom więcej swo- 
body w kierowaniu się własnym interesem 1 upodobaniami, umożli- 
wiając im kształcenie się aż do osiągnięcia ich pułapu możliwości intelek= 
tualnych, bez popędzania, hamowania i reglamentowania . Wówczas i nau- 
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czyciele z unikanych egzekutorów obowiązków staliby się obleganymi do- 
radcami i pomocnikami. O tym, że to możliwe, świadczy pęd młodzieży 
do sportu, modelarstwa technicznego, sztuki estradowej itp. Oczywiście nie 
jest to sprawa do przesądzenia jednym zdaniem, ale z pewnością warto 
się nad nią i podobnymi zastanowić. 

Rozważając problematykę wykorzystania homeostazy w naszych warun- 
kach ustrojowych, zwróćmy uwagę na to, że homeostaza społeczeństwa 
i homeostaza grupy mogą być z sobą zgodne albo nie. Jedna i druga 
może też być zgodna z prawem albo nie. Stosując metodę systemową ana- 
lizy otrzymuje się pięć następujących możliwości: 

1. Homeostaza społeczeństwa i homeostaza grupy są zgodne z sobą 
i z prawem. Znaczy to, że interes każdego członka grupy jest taki sam, jak 
interes każdego obywatela i pozostaje w granicach prawa. Jest to stan o- 
kreślany jako praworządność. 

2. Homeostaza społeczeństwa i homeostaza grupy są zgodne z sobą, ale 
niezgodne z prawem. Znaczy to, że prawo nie odpowiada niczyim interesom 
(np. jest przestarzałe). Jest ono określone jako nieżyciowe. 

3. Homeostaza społeczeństwa jest zgodna z prawem, ale niezgodna z ho- 
meostazą grupy. Znaczy to, że grupa przestępcza dąży do własnych ko- 
rzyści ze szkodą dla społeczeństwa. 

4. Homeostaza grupy jest zgodna z prawem, ale niezgodna z homeostazą 
społeczeństwa. Znaczy to, że grupa podporządkowała sobie prawo dla włas- 
nych korzyści. Jest ona określana jako klika rządząca. 

5. Homeostaza społeczeństwa i homeostaza grupy są niezgodne z sobą, 
a ponadto każda z nich jest niezgodna z prawem. Znaczy to, że interesy 
grup są niezgodne z interesem społeczeństwa, a prawo nie znajduje opar- 
cia u nikogo. Jest to określane jako anarchia. 

Rzecz jasna, w żadnym społeczeństwie nie występuje wyłącznie jedna 
z tych sytuacji, znajomość ich jednak ułatwia rozeznanie ich jako składni- 
ków życia społecznego oraz dążenie do ich zmian w pożądanym kierunku. 


Człowiek jako system autonomiczny 


Jeżeli spośród wszelkich systemów wyodrębnić systemy autonomiczne, 
czyli mające zdolność do sterowania się, a ponadto zdolność do przeciw- 
stawiania się utracie zdolności do sterowania się, to można dowieść, że 
człowiek jest jednym z systemów autonomicznych. Na podstawie analizy 
właściwości sterowniczych systemu autonomicznego można więc wnosić 
o właściwościach sterowniczych człowieka, czyli o przyczynach ludzkiego 
zachowania. 

Wśród nich można rozróżniać właściwości elastyczne, na które można 
w znacznym stopniu wpiywać, oraz właściwości sztywne, nie poddające 
się żadnym wpływom (perswazjom, represjom). Zespół sztywnych właści- 
wości sterowniczych człowieka stanowi jego charakter. 

Wynika stąd, że doprowadzenie do zgodności między elastycznymi właś- 
ciwościami jakiegokolwiek człowieka a jego sytuacją życiową jest możli- 
we na dwóch drogach: przez dostosowanie człowieka do sytuacji, albo 
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przez dostosowanie sytuacji do człowieka. Natomiast w odniesieniu do 
sztywnych właściwości człowieka istnieje tylko jedna możliwość: dostoso- 
wanie sytuacji do człowieka. 

Wyjaśnia to błędność dość powszechnego mniemania, jakoby możliwe 
było ukształtowanie psychiki człowieka w pożądany sposób za pomocą od- 
powiedniego wychowania. Jest to możliwe tylko w odniesieniu do właści- 
wości elastycznych (np. przez udostępnienie określonego wykształcenia), 
natomiast nie jest możliwe w odniesieniu do właściwości sztywnych, czyli 
do charakteru człowieka. Do zamętu w tych sprawach niemało przyczynia 
się wadliwa terminologia widoczna w wyrażeniu „kształtowanie charakte- 
ru”, w którym pojęcie „charakter” jest pomieszane z pojęciem „osobo- 
wość”, obejmującym wszystkie właściwości psychiczne człowieka zarówno 
sztywne, jak i elastyczne. 

Jest oczywiste, że dla każdego człowieka podstawowe znaczenie ma 
rozeznanie własnego charakteru, może go to bowiem uwolnić od jało- 
wych rozterek i daremnych wysiłków w „poprawianiu” sobie charakteru. 
Zamiast tego powinien skoncentrować się na wykorzystywaniu swoich 
właściwości elastycznych. 

Ponadto użyteczne jest rozeznanie charakteru innych osób, aby wie- 
dzieć, jak z nim postępować, a w każdym razie powstrzymać się od ska- 
zanych z góry na niepowodzenie prób „przerabiania im charakteru. 

Z cybernetycznego punktu widzenia można wyróżnić sześć podsta- 
wowych właściwości charakteru, w tym trzy informacyjne oraz trzy ener- 
getyczne. 

Do informacyjnych (intelektualnych) właściwości charakteru należą: 

— pojemność informacyjna (określająca inteligencję); 

— rejestracyjność (określająca pojętność); 

— preferencja (określająca talent). 

Do energetycznych właściwości charakteru należą: 

— dynamizm (określający postawy); 

— tolerancja (określająca swobodną akceptację bodźców); 

— podatność (określająca wymuszoną akceptację bodźców). 

Ramy niniejszego artykułu nie pozwalają na choćby pobieżne omówienie 
roli tych właściwości charakteru w ludzkich dążeniach, stosunkach mię- 
dzyludzkich, wyborze i uprawianiu zawodu itp.*). 

Tutaj ograniczymy się do zaznaczenia, że człowiek — jak każdy system 
autonomiczny — jest wyposażony w tor przepływu informacji i tor prze- 
pływu energii, a ponieważ każdy z tych torów ma wejście I wyjście, 
więc wynikają stąd cztery rodzaje potrzeb ludzkich: 

— możność pobierania informacji; 

— możność wydawania informacji; 

— możność pobierania energii; 

— możność wydawania energii. 


*) Szerzej piszę o tych sprawach w książce: Cybernetyka $ charakter, Warszawa 
1976 r. 
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Nic dziwnego, że już od zamierzchłej przeszłości jako środki ujarzmiania 
ludzi były stosowane: 

— ograniczanie wiadomości; 

— ograniczanie wypowiedzi i decyzji; 

— ograniczanie konsumpcji; 

— ograniczanie działalności; 
bądź też: 

— wmuszanie niechcianych wiadomości; 

— wymuszanie niechcianych wypowiedzi i decyzji; 

— wmuszanie niechcianej konsumpcji; 

— wymuszanie niechcianej działalności. 

Pierwsze cztery z tych środków ludzie odczuwają jako naruszanie ich 
wolności, drugie zaś jako naruszanie ich godności. 


* 


Przydatność metod cybernetycznych do analizowania procesów sterow= 
niczych w społeczeństwie przyczyniła się do powstania cybernetyki spo- 
łecznej (podobnie jak powstała cybernetyka techniczna, biocybernetyka 
itp.). U nas jest od niedawna przedmiotem wykładanym (w ramach stu- 
diów nauk politycznych) w kilku uniwersytetach. 

Są to jednak dopiero początki. Cybernetyka społeczna powinna się stać 
jednym z podstawowych składników wykształcenia współczesnych kadr 
kierowniczych, a elementy cybernetycznego rozumienia zjawisk powinny 
być przyswajane już w szkole średniej. 

Nie twierdzę, że cybernetyka społeczna stanowi panaceum na nasze kło- 
poty. Ale jej zastosowanie może się z pewnością do ich rozwiązania przy” 
czynić. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Przemiany na południu Afryki 


JACEK KALABIŃSKI 


Zwycięstwo ruchu narodowowyzwoleńczego w wyborach  rodezyjs- 
kich i proklamowanie niepodległości Zimbabwe ożywiło nadzieje na ry- 
chłe zmiany na całym południu kontynentu afrykańskiego. Dawne „kra- 
je frontowe”, a w szczególności Zambia i Mozambik, dotknięte skutkami 
siedmioletniej wojny, w której ucierpiały od wypadów zbrojnych także ich 
terytoria, liczą na szybką poprawę sytuacji gospodarczej i zmniejszenie 
zależności od Południowej Afryki. Dla czarnych mieszkańców RPA zwycię- 
stwo Roberta Mugabe stało się dowodem, że Afrykanie mogą wywalczyć so- 
bie niepodległość z bronią w ręku nie tylko — jak było w przypadku Mo- 
zambiku — gdy uciska ich odległa metropolia, ale także wówczas, gdy 
rządzą nimi miejscowi Biali. Dla znacznej części społeczności afrykaner- 
skiej w RPA niepodległość Zimbabwe jest sygnałem alarmowym. Dla 
rdzennych mieszkańców Zimbabwe nastał okres nadziei na rychłą poprawę 
bytu, reformę rolną i większy udział w korzystaniu z bogactw kraju. 

Dokładniejsze jednak prześledzenie wydarzeń ostatnich miesięcy wska- 
zuje, że upadek rodezyjskiego bastionu nie jest jeszcze równoznaczny z ry- 
chłym końcem białych rządów w RPA ani nawet osłabieniem dominacji 
gospodarczej i politycznej tego kraju nad niepodległymi państwami całego 
regionu. Kalkulacje polityczne Południowej Afryki w kwestii rodezyjskiej 
nie sprawdziły się w sposób oczywisty, ale sam potencjał RPA jest tax 
wielki, że przegrana w Rodezji nie musi stać się dla niej zapowiedzią 
klęski. 

Południowa Afryka, stale jeszcze nosząca głęboko w sercu urazę do bia- 
łych Rodezyjczyków za odrzucenie w 1923 r. oferty przyłączenia się do 
Unii Południowo-Afrykańskiej, od chwili ogłoszenia przez lana Smitha jed- 
nostronnej deklaracji niepodległości w 1965 r. zachowywała się wobec 
Rodezji ze znaczną rezerwą. Nigdy nie nastąpiło formalne uznanie przez 
Pretorię „niepodległości” rebelianckiej kolonii, choć RPA umożliwiała Ro- 
dezji obchodzenie blokady gospodarczej udostępniając tranzyt przez swoje 
porty i linie kolejowe. Linie te stały się bowiem od chwili uzyskania nie- 
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ległości przez Mozambik i przyłączenia się przez ten kraj do sankcji 
ONZ jedynym połączeniem Rodezji ze światem zewnętrznym. W chwilach 
szczególnego zagrożenia reżimu Smitha w pierwszych latach wojny 
partyzanckiej, gdy biała Rodezja nie miała odpowiednich ilości sprzętu 
wojskowego i wystarczająco wyszkolonych wojsk, Południowa Afryka uży- 
czyła Rodezji swoich helikopterów do zwalczania partyzantów i nawet 
pewnej ilości żołnierzy i policjantów do wspólnych akcji przeciw ZANU 
i ZAPU i współpracujących z nimi zbrojnych grup Afrykańskiego Kon- 
gresu Narodowego Afryki Południowej. 

Sytuacja zmieniła się jednak po nieudanej interwencji wojsk RPA w 
Angoli. Porażka, jaką ta akcja się skończyła, dała asumpt do przemyślenia 
dotychczasowej polityki Południowej Afryki wobec czarnych sąsiadów. O- 
kazało się bowiem, że państwa zachodnie, które w dobie kryzysu naftowego 
coraz bardziej muszą się liczyć ze stanowiskiem Trzeciego Swiata, nie kwa-- 
pią się bynajmniej do zbyt jawnego poparcia rasistowskiej Afryki Połud- 
niowej. Natomiast pomoc kubańska dla MPLA udowodniła, że kraje socja- 
listyczne gotowe są zaangażować się w pomoc dla ruchów niepodległościo- 
wych na terenie Afryki i znaczna część państw Czarnej Afryki ten fakt 
akceptuje, jeśli nie wręcz pochwala, gdy przeciwnikiem jest armia Pretorii. 

Balthazar Johannes Vorster, który był wówczas premierem RPA, zaczął 
zatem wywierać na lana Smitha naciski różnego rodzaju. A to nagle okazy- 
wało się, że helikoptery południowoafrykańskie są potrzebne wewnątrz 
kraju i trzeba wycofać je z Rodezji. A to linie kolejowe Południowej Afryki 
lub porty nagle nie mogły podołać ogromowi ładunków i towary dla lub 
z Rodezji musiały tygodniami czekać na przewiezienie. Cel tych nacisków 
był oczywisty: Afryka Południowa doszła do wniosku, że zamiast walczące- 
go białego bastionu w Rodezji lepiej będzie mieć czarny rząd, byle był on 
wystarczająco posłuszny. Słowem zdecydowała, że potrzebne jest powtó- 
rzenie modelu Malawi, które jest najzwyczajniej w świecie satelitą Połud- 
niowej Afryki. Smith był więc przez Vorstera pchany i ciągnięty w stronę 
tak zwanego „rozwiązania wewnętrznego”. To właśnie Vorster doprowa- 
dził do spotkania Smitha z przywódcami ruchów wyzwoleńczych w pociągu 
stojącym na moście Victoria Falls, potem do spotkania Smitha z prezyden- 
tem Zambii Kennethem Kaundą w Lusace, wreszcie do ściągnięcia bis- 
kupa Muzorewy z enigracji do Sa:isbury. Wydaje się, że Smith dość wcześ- 
nie zrozumiał konieczność manewru, do którego namawiała go Pretoria. 
Jednakże znacznie wolniej pojmowali tę konieczność inni politycy rodezyj- 
scy. W pewnym okresie z kierowanej przez Smitha partii Front Rodezyjski 
oderwała się partia Akcji Rodezyjskiej, składająca się z ludzi sprzeciwia- 
jących się jakimkolwiek zmianom. Została ona wprawdzie pokonana w 
wyborach w 1977 r., ale manewry polityczne zajęły wiele, zbyt wiele 
czasu. Gdy w następnym roku doszło wreszcie do „rozwiązania wewnętrz- 
nego” i utworzenia przejściowego rządu z udziałem ugodowych czarnych 
polityków — było już za późno. 

W pierwszych miesiącach 1978 r. rodezyjskie Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych przeprowadziło tajne badania afrykańskiej opinii publicznej. 
Wykazały one, że wprawdzie 40 proc. uprawnionych do głosowania Czar- 
nych oddałoby głosy na Muzorewę, lecz 18 proc. głosowałoby na Mugabe, a 
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15 proc. na Nkomo. Zważywszy, kto przeprowadzał badania, rezultat był 
zaskakująco pomyślny dla Frontu Patriotycznego. Po prostu, jeśli którykol- 
wiek z czarnych polityków „dogadywał się” ze Smithem, to społeczeństwo 
uznawało go za zdrajcę. 

Mimo to, oczywiście, wybory wiosną 1979 r. wygrał łatwo Muzorewa, 
choćby z tego względu, że Front Patriotyczny do wyborów tych nie stanął, 
nie uznając nowej konstytucji kraju, faktycznie pozostawiającej władzę w 
ręku Białych. Muzorewa został „premierem”, ale nie zdołał spełnić podsta- 
wowej obietnicy zakończenia wojny. Wręcz przeciwnie, działania wojenne 
wzmogły się, a przy tym znaczna część Białych, stale powoływanych jako 
rezerwiści do operacji wojskowych, zaczęła buntować się twierdząc, że 
skoro rząd jest teraz czarny, to nie ma powodów, aby Biali mieli stanowić 
trzon sił zbrojnych. I choć w istocie rzeczy rodezyjskie siły bezpieczeńst= 
wa składały się w 80 proc. z czarnych żołnierzy, to tylko Białych obowiązy- 
wała służba wojskowa. Czarni nie byli objęci powszechnym obowiązkiem 
wojskowym, jeśli służyli w wojsku — to jako ochotnicy w charakterze żoł- 
nierzy zawodowych. 

Do przypieczętowania losu Rodezji przyczyniła się przede wszystkim 
rewolucja w Iranie. Południowa Afryka otrzymywała większość ropy naf- 
towej z tego kraju, a gdy po obaleniu szacha Iran ogłosił przerwanie dos- 
taw ropy dla RPA, Pretoria jeszcze mocniej przycisnęła Smitha. Coraz 
trudniejsze stawało się zdobywanie paliw płynnych dla Republiki, nie 
można było wiązać sobie jeszcze rodezyjskiego kamienia u szyi. Podczas 
ciągnących się przez całą jesień 1979 r. rokowań między Frontem Patrioty- 
cznym z jednej strony a Smithem i Muzorewą z drugiej, politycy południo- 
woafrykańscy czynili wszystko, aby doprowadzić do ustępstw ze strony 
1ządu w Salisbury. Nie miały to być ustępstwa zbyt znaczne. Szło o takie, 
które umożliwiłyby przeprowadzenie pod nadzorem brytyjskim wyborów, 
w których Front Patriotyczny uczestniczyłby i przegrał. Wtedy rząd Muzo- 
rewy zyskałby międzynarodowe uznanie. A o toszła gra. 

Scenariusz wyborów był doskonale przygotowany i dokładnie przemyś- 
lany. Brytyjska ekipa lorda Soamesa, gubernatora mianowanego przez 
Londyn na okres przejściowy, zadbała o techniczną poprawność samego 
głosowania i bez wątpienia było ono „wolne i uczciwe”. Natomiast przy- 
gotowanie wyborów było zupełnie inną sprawą. Korzystając z faktu, że 
siły partyzanckie były z natury rzeczy znacznie gorzej zorganizowane od 
regularnych oddziałów bezpieczeństwa i w istocie rzeczy niezdolne do peł- 
nienia obowiązków policyjnych, powierzono strzeżenie porządku właśnie 
oddziałom rządu w Salisbury. Aż do ostatniej chwili miały one całkowitą 
swobodę działania, a Dowództwo Połączonych Operacji wydawało komu- 
nikaty o liczbie „kontaktów” z „terrorystami”. Utworzone przed poprzed= 
nimi wyborami oddziały pomocnicze rządu Muzorewy uznano za część re- 
gularnych sił bezpieczeństwa, formalnie podlegających gubernatorowi. W 
praktyce więc ta prywatna armia biskupa Muzorewy miała nieograniczone 
możliwości terroryzowania wyborców. Liczono głównie na to, że mimo po- 
pularności ZANU Roberta Mugabe i lojalności plemiennych znaczna część 
ludności Shona głosować będzie na Muzorewę, zaś prawie wszyscy Matabe- 
le na ZAPU. Gdyby UANC Muzorewy i ZAPU Nkomo uzyskały w sumie 
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choć nieco więcej miejsc w parlamencie od partii Mugabe, można by do- 
prowadzić do aliansu Nkoamo z Muzorewą i w ten sposób skazać ZANU na 
rolę opozycji. 

Stało się jednak inaczej. W pierwszej chwili po ogłoszeniu lawinowego 
zwycięstwa ZANU Mugabe, które uzyskało w stuosobowym parlamencie 
bezwzględną większość 57 mandatów, zarówno biali Rodezyjczycy, jak i 
Południowi Afrykanie wpadli w panikę, Trwała ona jednak zaledwie kilka 
godzin, tylko do pierwszej publicznej wypowiedzi Mugabe, który zagwa- 
rantował Białym ich stan posiadania i zapowiedział, że reformy będą 
wprowadzane stopniowo, w taki sposób, aby nie zburzyć gospodarki 
opartej na zasadach systemu kapitalistycznego. Reforma rolna, która 
stanowiła jedno z najbardziej podstawowych haseł ruchu wyzwoleń- 
czego, hasło, które przyciągnęło w szeregi partyzanckie najwięcej ludzi 
i najwięcej ludzi skłoniło do głosowania na partie Frontu Patriotycznego, 
ma na razie być realizowana tylko w ograniczonym zakresie. Mugabe za- 
powiedział mianowicie, że wielkie farmy wykorzystujące eałą posiadaną 
ziemię w sposób produktywny nie zostaną dotknięte parcelacją. Do użytku 
przesiedleńców i bezrolnych przekazane będą jedynie farmy opuszczone 
przez białych właścicieli jeszcze podczas wojny. 

Mugabe musi postępować ostrożnie zarówno w kwestii reformy rolnej, 
jak innych zmian systemu gospodarczego. Sześć tysięcy „białych” 
farm zatrudnia 38 proc. czynnej zawodowo czarnej ludności, produkuje 76 
proc. żywności i eksport ich produktów przynosi ponad połowę wpływów 
dewizowych kraju. Jest to zatem „kość pacierzowa” gospodarki i jej zła- 
manie pogrążyłoby Zimbabwe w kryzysie ekonomicznym. 

Podobnie przedstawia się problem przemysłu. Przez czternaście lat blo- 
kady Rodezja zdołała przetrwać głównie dzięki osiągnięciu samowystar- 
czalności w produkcji podstawowych artykułów przemysłowych. Jednakże 
w dalszym ciągu kraj musi kupować dobra inwestycyjne i technologie, 
przede wszystkim dlatego, że park maszynowy jest przestarzały i wyeks- 
ploatowany, nie odnawiany praktycznie przez cały okres sankcji. Zimbab= 
we potrzebuje więc zarówno pomocy gospodarczej, jak inwestycji zagrani- 
cznych. Inwestorów zaś przyciągnąć może stabilizacja polityczna i gos- 
podarcza, zaś radykalne reformy niewątpliwie miałyby natychmiastowy 
skutek odstręczający. Warto przy tym podkreślić, że akcje przedsiębiorstw 
rodezyjskich były przedmiotem obiegu tylko na giełdzie johannesburskiej 
i większość kapitałów zagranicznych to pieniądze z Południowej Afryki 
i Wielkiej Brytanii. 

Nie zachęca także do nazbyt gwałtownych reform problem wykształco- 
nych kadr. Mimo że w porównaniu z innymi koloniami brytyjskimi Rodez- 
ja przeznaczała proporcjonalnie więcej funduszy na szkolnictwo dla lud- 
ności afrykańskiej, to jednak kadry, szczególnie menadżerskie, są w przy- 
tłaczającej większości białe. Exodus Białych, o których niełatwo po doś- 
wiadczeniach okrutnej z obu stron wojny i w warunkach panującej obecnie 
znacznej nerwowości, ogołociłby kraj z fachowców. O nich zaś w Afryce 
najtrudniej. 

Wreszcie czynnikiem zmuszającym do ostrożności w realizacji reform 
jest wyniszczenie kraju wojną, Oblicza się, że sama odbudowa infrastruk- 
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tury rolniczej kosztować musi co najmniej sto milionów dolarów. Drugich 
stu milionów potrzeba na odbudowę zniszczonych szkół i przychodni le- 
karskich. Ekonomiści twierdzą, że na przywrócenie pełnej sprawności gos- 
podarki konieczne jest 2—3 miliardów dolarów. W takiej sytuacji kraj — 
jeśli się chce zachować istniejące struktury społeczno-gospodarcze — jest 
poważnie uzależniony od pomocy gospodarczej krajów zachodnich, a prze- 
znaczenie niewielkich posiadanych aktywów na natychmiastową poprawę 
płac robotniczych natrafiłoby na znaczne trudności. 

Z drugiej strony rząd Roberta Mugabe znajduje się pod naciskiem afry- 
kańskich mas, które wiele obiecywały sobie po zwycięstwie politycznym. 
W pierwszym dniu urzędowania Mugabe jako desygnowanego premiera 
wybuchły strajki robotników przemysłowych w Salisbury i drugim naj- 
większym mieście kraju Bulawayo. Powodem bezpośrednim były pogłos- 
ki o znacjonalizowaniu przez nowy rząd funduszy emerytalnych, na które 
robotnicy latami płacili składki. Ale wkrótce okazało się, że strajkujacy 
żądają znacznych podwyżek płac. Autorytet Mugabe pozwolił na załago- 
dzenie konfliktu, ale premier Zimbabwe docenił znaczenie sygnału alarmo- 
wego. Pierwszą jego decyzją po ogłeszeniu niepodległcści była zmiana 
systemu podatkowego. Ovniżono podatki pośrednie na szereg artykułów 
pierwszej potrzeby, jak olej czy mąka, a podniesiono barazo znacznie 
podatki od sprzedaży artykułów luksusowych, jak napoje alkoholowe, wy- 
roby tytoniowe i produkty importowane, które znajdują zbyt przede 
wszystkim wśród białej ludności. 

Znacznie trudniejszy jest problem reformy rolnej. Sześć tysięcy białych 
rodzin farmerskich dysponuje taką samą ilością ziemi, jaka przypada na 650 
tys. czarnych rodzin chłopskich w tak zwanych „ziemiach plemiennych”. 
Ale to nie wszystko. Według obliczeń bydrologicznych średnia opadów de- 
szczu na ziemiach „białych” jest 19 razy wyższa niż na ziemiach ,„czar- 
nych”. W warunkach afrykańskich oznacza to, że Biali dysponują grunta- 
mi wielekroć wydajniejszymi niż Afryxanie. Co więcej, wielkie farmy, któ- 
re przez lata korzystały z bardzo dogodnych kredytów rządowych, mają 
bogatą infrastrukturę i park maszynowy. Wprawdzie Narodowy Związek 
Farmerów zapowiedział już przed wyborami, że dla przeprowadzenia 
relormy rolnej wielcy posiadacze ziemscy gotowi są oddać 25 proc. posia- 
danej ziemi, ale są to ziemie nie zagospodarowane, często nawet nie na- 
wodnione. Uzdatnienie ich dla uprawy wymagałoby miliardowych sum. 

A przecież rząd Zimbabwe znajduje się pod rosnącą presią mas chłops- 
kich, bezrolnych, kombatantów, dla których nie znajdzie się dość miejsca 
w armii. Wszyscy oni chcą ziemi, ponieważ wielu z nich najzwyczajniej w 
świecie głoduje. Podczas wojny problem, przynajmniej częściowo, łago- 
dziła pomoc Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. Teraz została ona 
przerwana i Zimbabwe musi radzić sobie samo. 

W sumie Robert Musabe jest zmuszony regulować tempo niezbędnych 
przemian społecznych, gospodarczych i politycznych z głębokim namysłem 
i ostrożnością. Zbyt szybkie zmiany nakłonią Białych do emigracji, znie- 
chęcą zagranicznych inwestorów, zmniejszą obecną — dyktowaną wzglę= 
dami politycznymi — gotowość państw zachodnich do udzielania pomocy 
gospodarczej. Zbyt wolne reformy pobudzić mogą niezadowolenie mas 
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afrykańskich, a w szczególności aparatu politycznego i wojskowego ZANU, 
składającego się na ogół z ludzi bardzo młodych i bardzo radykalnych. 
Całkowicie identyfikowali się oni z wszystkimi lewicowymi hasłami po- 
litycznymi za czasów walki, emigracji i konspiracji. Odejście od radyka- 
lizmu przyjmują oni krytycznie już w tej chwili, w być może zbyt małym 
stopniu rozumiejąc uwarunkowania gospodarcze i zewnętrzne obecnej 
ostrożnej polityki Mugabe. Nie można więc wykluczyć, że Robert Mu- 
gabe przyspieszy rytm zmian, aby uniknąć konieczności oddania się w 
niewolę dotychczasowemu, jeszcze przez Smitha zbudowanemu aparatowi 
represji, nadal dowodzonemu przez oficerów z czasów Rodezji. 

Podobny dylemat przedstawiają stosunki z Afryką Południową. Z braku 
oficjalnych statystyk, których nie podawano za czasów sankcji ONZ do 
publicznej wiadomości, nie wiadomo dokładnie, jaki procent handlu zagra- 
nicznego stanowi wymiana z RPA, ale ekonomiści ruchu wyzwoleńczego 
obliczali w 1979 r., że ponad 60 proc. całego importu Rodezji stanowiły pro- 
dukty południowoafrykańskie. Zerwanie tych więzi jest niemożliwe, a 
rozluźnienie bardzo trudne, choćby dlatego, że wyroby RPA są tańsze od 
europejskich nie tylko ze względu na koszty transportu, lecz również tań- 
szą siłę roboczą, a co za tym idzie niższe koszty produkcji. 


Mugabe zapowiedział więc utrzymanie stosunków gospodarczych z Połu- 
dniową Afryką. Należy przypuszczać, że utrzymane zostaną również istnie- 
jące od czasów jednostronnej deklaracji niepodległości niefcermalne stosunki 
dyplomatyczne. W Salisbury istnieje, nie mające statusu ambasady, przeds- 
tawicielstwo dyplomatyczno-konsularne RPA, zaś w Kapsztadzie i Johan- 
nesburgu konsulaty rodezyjskie. Stwarza to dla rządu Zimbabwe znacze 
ne ułatwienie polityczne, gdyż formalne stosunki byłyby trudne do utrzy- 
mania (ze wszystkich niepodległych państw afrykańskich tylko Malawi ma 
pełne stosunki z RPA), zaś zerwanie takich stosunków odbiłoby się negaty- 
wnie na współpracy gospodarczej z Południową Afryką. A tak wszystko 
pozostaje bez zmian ku zadowoleniu Pretorii, która nawet fakt niezapro- 
szenia jej przedstawicieli na uroczystości proklamowania niepodległości 
przyięła „„ze zrozumieniem”. Zaś Robert Mugabe zapewniając, iż będzie na- 
dal przeciwny systemowi apartheidu dodał, że będzie on prowadził walkę z 
dyskryminacją rasową wyłącznie w ramach akcji Organizacji Jedności Af- 
rykańskiej i niczego więcej nie należy się po Zimbabwe spodziewać. Mu- 
gabe miał również podczas swych rozmów z przedstawicielami rządu połu- 
dniowoafrykańskiego przeprowadzonych w Maputo jeszcze podczas trwa- 
nia wyborów dać gwarancję, że Zimbabwe nie zezwoli na tworzenie na 
swoim terytorium obozów wojskowych i baz dla zbrojnych organizacji 
wyzwoleńczych Afryki Południowej, jak Afrykański Kongres Narodowy 
(ANC) czy Kongres Panafrykański (PAC). Jest to zrozumiałe, gdy zważyć 
potęgę wojskową RPA, która na skalę kontynentu afrykańskiego jest su- 
permocarstwem i mogłaby pozwolić sobie na szybką i skuteczną interwen- 
cję. 

Po początkowym zaskoczeniu oświadczeniami pierwszego premiera nie- 
podległego Zimbabwe w Afryce Południowej zapanowały dwie postawy 
wobec wydarzeń za północną granicą. Dla „liberalnej” (co w kontekście 
południowoafrykańskim znaczy to samo co w Europie „konserwatywnej”) 
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opozycji i dla „pragmatycznego” skrzydła afrykanerskiej Partii Narodowej, 
któremu przewodzi premier P. W. Botha, wydarzenia rodezyjskie stanowi- 
ły potwierdzenie, że aby uniknąć wybuchu trzeba prowadzić politykę u- 
miarkowanych reform. Owi „verligte” (czyli „oświeceni”) uważają, że nad-> 
szedł czas przyciągnięcia czarnej ludności do systemu bodźców, jakie stwa- 
rza kapitalizm. Natomiast „verkrampte” (czyli „ograniczeni”), ultrareakcyj= 
ne skrzydło Partii Narodowej, lansuje teorię, iż doświadczenie rodezyjs- 
kie dowodzi, że wszelkie reformy, każde rozluźnienie apartheidu musi do- 
prowadzić do utraty władzy przez białego człowieka i do końca Afryki 
Południowej. 


Oba te stanowiska wypada rozpatrzyć w obecnym kontekście politycz- 
nym Afryki Południowej. Gdy po rezygnacji Vorstera ze stanowiska szefa 
rządu na skutek wykrycia wielkiej afery korupcyjnej kierownictwo Partii 
Narodowej wybierało ze swego grona nowego premiera, sądzono, że naj- 
większe szanse ma „„twardogłowy” szef organizacji partyjnej w Transwalu, 
Connie Mulder. Zarazem jednak badania afrykanerskiej opinii publicznej 
wykazały, że większość wyborców najchętniej widziałaby na stanowisku 
tym pragmatycznego ministra spraw zagranicznych Roelofa „Pika” Bothę. 
Zdecydowano się więc na kompromis i premierem mianowano dotychczaso- 
wego ministra obrony P. W. Bothę, człowieka o reputacji twardego, lecz 
liczącego się z rzeczywistością polityka. P. W. Botha był w 1975 r. głównym 
rzecznikiem napaści na Angolę, inicjatorem budowy przez RPA znacznego 
przemysłu zbrojeniowego, wzmocnienia armii. Wydawało się zatem, że 
poprowadzi on kraj po linii wyznaczonej przez Vorstera, a może jeszcze 
twardszej. 


Tymczasem Botha zaczął powoli rozmontowywać system apartheidu. W 
swoim pierwszym oświadczeniu po objęciu urzędu stwierdził, że „całkowi- 
ta, stała separacja różnych ras, oparta na sztucznie utrzymywanej domi- 
nacji Białych, nie może trwać w Poludniowej Afryce”. I przystąpił do dzia- 
łania. Na pierwszy ogień poszło złagodzenie przepisów tak zwanego „ma- 
łego apartheidu”, na co dzień będącego dla Czamych najdotkliwszym 
symbolem upokorzenia, ale dla wielu Białych psychologiczną gwarancją, 
że ich pozycja jest i pozostanie uprzywilejowana. 


Dlatego też Botha zabrał się do rzeczy z największą ostrożnością. Naj- 
pierw zintegrowano opery i teatry, wychodząc z uzasadnionego skądinąd 
założenia, że będą uczęszczać do nich wyższe warstwy czarnej społecznoś- 
ci, nie odbiegające strojem, zachowaniem i wykształceniem od Białych. 
Z drugiej strony — ale tego już nie mówiono głośno — do opery czy teatru 
uczęszczają najbardziej wykształceni, a co za tym idzie najbardziej toleran- 
cyjni Biali. Co zaakceptują bywalcy opery w Kapsztadzie, nie byłoby przy= 
jęte przez afrykanerskich farmerów w Wolnym Państwie Oranje. Kina nie 
zostały więc zintegrowane, choć zniesiono odrębne dla Białych i koloro- 
wych wejścia do urzędów i poczt. Zintegrowano samoloty, ale na kolel 
nadal są odrębne wagony. Dopiero w grudniu 1979 r. ogłoszono, że każdy 
właściciel restauracji czy innego miejsca publicznych rozrywek może 
zwrócić się do władz municypalnych o zezwolenie na integrację rasową. 
Zezwolenie takie może być jednak cofnięte w każdej chwili, jeśli władze 
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te dojdą do wniosku, że mieszanie się ras doprowadza do tarć między” 
rasowych. 

Oczywiście nawet i te, nader umiarkowane reformy, słusznie uważane 
przez większość czarnej społeczności RPA za czystą kosmetykę, są atako- 
wane bardzo ostro przez ultrakonserwatywne elementy białego społe- 
czeństwa. Dlatego też, mimo wcześniejszych zapowiedzi, Botha nie wniósł 
do parlamentu rewizji ustawy o moralności, która przewiduje kary wielo- 
letniego więzienia za małżeństwo mieszane lub stosunki intymne między 
ludźmi różnych ras. Botha nie odwołał też ogłoszenia „niepodległości” ban- 
tustanu Venda, mimo że dwa poprzednie bantustany Transkei i Bophut- 
atswana okazały się kompletnym niepowodzeniem. Nikt w świecie ich nie 
uznał, 80 proc. budżetu muszą otrzymywać z dotacji uchwalanych przez 
parlament RPA, a ich „obywatele” nie chcą wcale nimi być i protestują 
przeciw utracie obywatelstwa Republiki. 

Znane wydarzenie na jednym ze spotkań politycznych P. W. Bothy 
z członkami Partii Narodowej najlepiej ilustruje jego filozofię polityczną. 
Gdy ktoś z sali krzyknął „wysłać czarnuchów do bantustanów”, Botha 
spokojnie odpowiedział: „drogi przyjacielu, kto wtedy będzie ci podawał 
poranną kawę?”. Zdając sobie sprawę, że rosnąca od 1948 r. dyskryminacja 
już doprowadziła do wybuchu w Soweto w 1976 r. i może wieść do znacz- 
nie niebezpieczniejszych dla białej dominacji wydarzeń, Botha postanowił 
skłonić czarną społeczność do współpracy z Białymi. Innymi słowy: przy- 
ciągnąć ich do kapitalizmu. Chodzi przy tym nie tylko o rozszerzenie ryn- 
ku, który obecnie opiera się na 4,5 milionie Białych, co nie pozwala na 
rozwinięcie naprawdę masowej opłacalnej produkcji dóbr  konsump- 
cyjnych, nie tylko o brak wykwalifikowanej siły roboczej, skoro tylko 
Biali mają prawo do stanowisk kierowniczych. Chodzi przede wszyst- 
kim o uruchomienie kapitalistycznego systemu bodźców materialnych 
i skanalizowanie politycznego niezadowolenia niebiałych w koryto konsum- 
pcji. Jest to możliwe właśnie obecnie, gdy ceny złota poszły zawrotnie w 
górę, dając Południowej Afryce nadwyżki budżetowe*). Koncepcji tej 
sprzyja również fakt, że po wielu latach budowy rusza właśnie największa 
na świecie fabryka paliw płynnych z węgla „Sasol II”, która pokryje 30 
proc. zapotrzebowania RPA na benzynę i da krajowi oddech przed następ- 
nym stopniem kryzysu energetycznego. Jest to możliwe dziś, gdy trady- 
cyjne ruchy wyzwoleńcze ANC i PAC zostały bądź spenetrowane przez 
tajną policję, bądź też działając z emigracji straciły bardzo znaczną 
część swoich wpływów politycznych w kraju, a nowe organizacje polity- 
czne czarnej ludności jeszcze się na dobre nie wykształciły. 

Rząd zezwolił zatem Czarnym na posiadanie domów na działkach, które 
wprawdzie nie stają się własnością posiadacza domu, lecz są mu oddawa- 
ne w 100-letnią dzierżawę, podczas gdy przedtem Afrykanie mogli miesz- 

*) Wysokie ceny złota zmniejszyły zależność RPA od napływu inwestycji zagrani- 
cznych. Każde 10 dolarów zwyżki cen złota przynosi Południowej Afryce 300 milio- 
nów dolarów rocznie w twardej walucie. Boom cen złota przyniósł RPA w 1979 r. 
nadwyżkę bilansu płatniczego w wysokości ponad 4,7 miliarda dolarów, co oznacza 
wzrost o 81 proc. w porównaniu z rokiem poprzednim. Dla porównania: wartość 


wszystkich inwestycji amerykańskich w RPA nie sięga 2 miliardów dolarów. Inwesty= 
cje brytyjskie są znacznie bardziej pokaźne — 8 miliardów dolarów. 
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kać tylko w budowanych przez rząd osiedlach kwaterunkowych, skąd mog- 
li być w dowolnym momencie wyrugowani. Dopuszczono oficjalnie istnienie 
„czarnych” związków zawodowych. Stosowana przy tym procedura rejes— 
tracyjna ma uniemożliwić tym związkom zajęcie się jakąkolwiek działal 
nością polityczną, ograniczając je do aktywności czysto ekonomicznej. 
Mówi się o zachęcaniu inicjatywy czarnych biznesmenów. Tylko jedno jest 
wykluczone, a mianowicie przyznanie Czarnym praw politycznych. Bo też 
w kraju 4,5 miliona Białych i 22 milionów Czarnych oznaczałoby to rze- 
czywisty koniec białej dominacji. Cele Bothy najjaśniej wyraził jego rad- 
ca ekonomiczny Simon Brand: „Czarni muszą zostać dopuszczeni do pełne- 
go uczestnictwa w systemie wolnej inicjatywy, aby zaakceptowali ten sys- 
tem, bronili go i czuli, że jest to ich system”. 

Podobne cechy ma polityka Bothy wobec sąsiadujących krajów afrykańs- 
kich. Ogłoszona publicznie w listopadzie 1979 r. doktryna „konsteiacji” 
państw południa Afryki opiera się na potędze gospodarczej RPA, która 
daje 60 proc. produkcji przemysiowej całego kontynentu afrykańskiego 
i której eksport do krajów Czarnej Afryki — mimo wszelkich zakazów 
Organizacji Jedności Afrykańskiej — stale rośnie. W styczniu 1980 r. w 
Pretorii ujawniono, że eksport ten przekroczył miliard dolarów rocznie. 
Znaczna jego część to płody rolne. Toteż johannesburski „Sunday Express” 
jawnie pisał przed kilkoma miesiącami o „broni kukurydzianej”. U progu 
lat sześćdziesiątych uzyskująca niepodległość Afryka była w stanie wyży- 
wić się sama (co nie znaczy, że poszczególne regiony nie padały ofiarą ok- 
resowych klęsk głodowych), dziś może pokryć tylko 92 proc. swoich po- 
trzeb żywnościowych, a dalsza eksplozja demograficzna w połączeniu ze 
stagnacją rolnictwa pozwala przewidywać, że w 1990 r. — jesli nie dojdzie 
do głębokich zmian strukturalnych — będzie mogła zaspokoić najwyżej 
80 proc. zapotrzebowania na żywność. Bez importu południowoafrykańs- 
kiej kukurydzy kilka krajów regionu głodowałoby już dziś. 

Na tej rosnącej zależności Pretoria buduje założenia ,konstelacji”. Mia- 
łaby ona cbjąć najpierw samą RPA, bantustany i kraje już obecnie połą- 
czone unią celną z Republiką, czyli Lesotho, Botiswanę, Swazi, a w dal- 
szej perspektywie Malawi, Zambię, może nawet Mozambik. Na temat Zim- 
babwe na razie panuje milczenie, natomiast do ,konstelacji” ma oczywiś- 
cie zostać włączona Namibia. „Konstelacja” byłaby najpierw czymś w ro- 
dzaju wspólnego rynku, który z czasem miałby wykształcić wspólne ins- 
tytucje polityczne. 

Niepodległość Zimbabwe i zwycięstwo radykalnej ZANU w wyborach 
niepodległość tę otwierających nie przekreśliło bynajmniej koncepcji 
„konstelacji”. Wprawdzie prezydent Zambii Kenneth Kaunda zwołał w 
marcu do Lusaki konferencję dla powołania „antykonstelacji” wymierzo- 
nej przeciw Południowej Afryce, lecz mało kto żywi złudzenia, że gospodar- 
czo sojusz taki mógłby się sprawdzić. Botswana 92 proc. towarów spro- 
wadza z RPA, Lesotho więcej ludzi zatrudnia „na saksach” w Republice 
niż na miejscu, a nawet rewolucyjny Mozambik większość wpływów de- 
wizowych uzyskuje ze sprzedaży RPA energii z zapory Cabora Bassa, pra- 
cy swoich górników w kopalniach złota Witwatersrandu i usług portowych 
dla przemysłu Transwalu — i ten układ bardzo trudno byłoby zmienić. 
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Z czasem, jak liczy prezydent Kaunda, uda się odbudować i otworzyć li- 
nie kolejowe z Zambii przez Angolę do portów atlantyckich i przez Zimbab- 
we do portu Beira w Mozambiku, co zmniejszy zależność Zambii i Zimbab- 
we od kolei i portów Południowej Afryki. Trudno jednak liczyć, aby stało 
się to szybko. I nie wystarcza to dla zbudowania gmachu niezależności 
ekonomicznej. 

Wyciągając marchewkę do sąsiednich krajów afrykańskich, wierna sobie 
Pretoria nie zapomina przecież o bacie. Od połowy 1979 r. do kwietnia 1960 
r. garnizony wojsk RPA stacjonowały w południowo-zachodniej i zachod- 
niej prowincji Zambii, przecinając linie zaopatrzenia namibijskiego 
SWAPO między bazami w Angoli i Zambii. Garnizony te udzielają też po- 
parcia partyzantce rozłamowej angolańskiej organizacji UNITA Jonasa 
Savimbi, która uniemożliwia poprzez akcje sabotażowe uruchomienie linii 
kolejowej Benguela, na którą liczy Kaunda. Nie bez znaczenia jest też real- 
ny od września 1979 r. szantaż nuklearny, kiedy to amerykański sateli- 
ta szpiegowski „Vela” wykrył prawdopodobnie nad oceanem w rejo- 
nie Południowej Afryki eksplozję bomby wodorowej lub nawet neutro- 
nowej. 

Zwycięstwo ZANU w Zimbabwe opóźniło też rozwiązanie kwestii Na- 
mibii, gdyż Południowa Afryka, przedtem przekonana, że w ewentualnych 
wyborach zwyciężą jej marionetki w postaci Demokratycznej Unii Turn- 
halle, teraz zmieniła zdanie i wobec tego sabotuje wszelkie wysiłki ONZ. 
Na razie ucieka się do chwytów technicznych, jak na przykład kwestio- 
nowanie rozmiarów strefy zneutralizowanej między Namibią i Angolą, 
liczebności wojsk ONZ czy też liczby baz, w jakich mają na północy Na- 
mibii przebywać wojska południowoafrykańskie w okresie wyborów. Nikt 
jednak nie ma złudzeń, że chodzi o co innego, niż przeciąganie sprawy w 
nieskończoność, jako że doświadczenie Zimbabwe uczy, iż wybory wygra 
zapewne SWAPO. 

P.W. Botha postanowił „okopać” Południową Afrykę na nowych pozy- 
cjach, dogodniejszych do obrony niż szańce klasycznego apartheidu. A co 
światlejsi ludzie w niepodległych krajach na południu Afryki przypomina- 
ją sobie hasło rzucone przez zmarłego prezydenta Angoli, Agostinho Neto: 
„Nie ma niepodległości politycznej bez niezależności ekonomicznej”. 


Ludowa rewolucja w lranie 
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Skierowana przeciw szachowi rewolucja w Iranie o ludowym, anty- 
imperialistycznym charakterze stanowi jedno z wielkich wydarzeń świa- 
towych ostatniego trzydziestolecia. 

Jej międzynarodowe znaczenie wynika z tego, że wbrew rachubom im- 
perializmu i wszystkim jego wysiłkom narody Iranu swą mężną walką 
zdruzgotały utworzony przez obalony reżim bastion amerykańskiego im- 
perializmu i reakcji. Podczas rewolucji ku zdziwieniu świata imperiali- 
stycznego przestała istnieć armia, którą budowano 25 lat kosztem dzie- 
siątków miliardów dolarów zaczerpniętych z kasy narodowej. Okazało się, 
że morale starannie wyselekcjonowanej kadry wojskowej, która przecho- 
dziła. różne próby lojalności wobec reżimu i korzystała z wyjątkowych 
przywilejów, szybko się załamało. Tysiące amerykańskich doradców 
i szpiegów zmuszono do ucieczki z kraju. Reżim, który wszechstronnie po- 
magał wzbogacaniu się imperializmu, przestał istnieć. Rewolucja irańska 
zlikwidowała jeden z najważniejszych w naszej części świata bastionów 
agresji przeciwko ruchom wyzwoleńczym sąsiednich narodów i szpiegostwa 
wobec Związku Radzieckiego. Skutki ciosu zadanego imperializmowi w wy- 
niku zwycięstwa rewolucji w Iranie będą z pewnością dalekosiężne. 


Irańska rewolucja ludowa zapoczątkowała pewien etap w rozwoju świa- 
towego ruchu rewolucyjnego, wniosła doń swój wkład. Zachowując swe 
cechy szczególne, znalazła się ona w rzędzie innych antyimperialistycznych 
wystąpień rewolucyjnych, które nastąpiły po Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej, wzmogły się po drugiej wojnie światowej i ogarnęły w la- 
tach 60—70 cały świat. Rewolucja ta wykazała, jak ostre są sprzeczności 
zarówno w samym społeczeństwie irańskim, jak i pomiędzy społeczeń- 
stwem Iranu a grabieżczą polityką światowego imperializmu. 

Chociaż rewolucja irańska przebiegała i zwyciężyła pod kierownictwem 
duchowieństwa szyickiego, jest ona w swych treściach społecznych rewo- 
lucją antymonarchiczną, antyimperialistyczną i z tego powodu demokra- 
tyczną. Stanowi ona wydarzenie znaczące dla całej postępowej ludzkości. 


Obiektywne warunki wzrostu ruchu rewolucyjnego w Iranie 


W ostatnim okresie, zwłaszcza na początku lat 70, sprzeczności we- 
wnętrzne społeczeństwa irańskiego oraz sprzeczności pomiędzy Iranem 


Artykuł I sekretarza KC Ludowej Partii Iranu, tow. Nureddina Kianuri, przedru- 
kowujemy, z nieznacznymi skrótami, za organem teoretycznym KC KPZR „Kommu- 
nist” nr 5 z 1980. 
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a państwami imperialistycznymi ulegały stałemu zaostrzeniu. Polityczne 
i ekonomiczne skutki działalności reżimu szacha i panowania imperializmu 
w naszym kraju prowadziły do stałego zwiększenia wyzysku narodu irań- 
skiego, mimo bezprecedensowego wzrostu dochodu narodowego związa- 
nego z dynamiką wydobycia ropy naftowej i szybkim wzrostem płaconych 
za nią cen. 

Warunki życia ogromnej większości Irańczyków nie tylko nie polepsza- 
ły się, lecz odwrotnie, pogarszały się z dnia na dzień. Wojskowa polityka 
reżimu szacha niepomiernie ciążyła na gospodarce Iranu. Ze 100 miliar- 
dów dolarów otrzymanych przez państwo ze sprzedaży ropy w ciągu pię- 
ciu lat (1972—1977) prawie 40 miliardów wydano na zakup broni i pra- 
wie drugie tyle na utrzymanie uzbrojonej po zęby armii liczącej 400 tys. 
żołnierzy. Równocześnie dziesiątki milionów ludzi pracy w mieście i na 
wsi pozbawione były elementarnych warunków życiowych: brakowało 
żywności, mieszkań, odzieży, ludzie pozbawieni byli pomocy lekarskiej 
i możliwości kształcenia się. 

Stale rosnąca grabież Iranu była zjawiskiem bez precedensu. Za nor- 
malne uważane były sięgające 400—500 proc. dochody z kapitału uloko- 
wanego przez imperialistów w naszym kraju. Kapitaliści z krajów zachod- 
nich przy współdziałaniu przedsiębiorców miejscowych nadawali wypa- 
czony, jednostronny charakter przemysłowi irańskiemu, uzależniając go 
w coraz większym stopniu od światowej gospodarki imperialistycznej. Po- 
wstające w kraju zakłady nastawione były na import półfabrykatów z kra- 
jów kapitalistycznych; rosła ilość filii banków zachodnich. Znaczna część 
wkładów bankowych, choć oficjalnie uważanych za irańskie, w rzeczywi- 
stości należała do największych zagranicznych monopoli finansowych 
i przemysłowych. Fuzja kapitałów przedsiębiorców irańskich z kapitałem 
imperialistycznych potentatów finansowych bezpośrednio wzmacniała tę 
zależność, tworząc niepokonane przeszkody dla rozwoju gospodarki naro- 
dowej. 

W wyniku zdradzieckiej polityki sprzedajnego reżimu nastąpił upadek 
rolnictwa irańskiego. Reżim ten utorował drogę do Iranu monopolom ame- 
rykańskim wyspecjalizowanym w sprzedaży żywności; w wyniku tego 
do USA wracało co roku około 2 miliardów dolarów jako opłata za importo=- 
waną żywność. Takie transakcje dawały setki milionów dolarów zysku 
czołowym przedstawicielom reżimu, poczynając od szacha i kończąc na 
różnego rodzaju pośrednikach. Antychłopska polityka monarchii dopro- 
wadziła do ruiny miliony rolników. W konsekwencji masy ludzi pozbawio- 
nych możliwości pracy w rolnictwie podążyły do miast. Ów potok bez- 
domnych i oderwanych od swych rodzinnych miejsce chłopów, którzy po- 
zostawali w miastach bez środków do życia, przekształcił się w groźną siłę 
skierowaną przeciw antynarodowemu i antyludowemu reżimowi. 

Niezadowolenie objęło też inne klasy i warstwy ludności. Sytuacja bez- 
litośnie eksploatowanej, znoszącej coraz większy ciężar drożyzny spowo- 
dowanej przez inflację klasy robotniczej pogarszała się systematycznie. 
Robotnicy irańscy widzieli, jak bogactwo skupia się w rękach niewielkiej 
mniejszości, gdy większość narodu cierpi coraz większą nędzę. Aby zdła- 
wić szerzące się niezadowolenie i stworzyć możliwości dalszego ograbia-. 
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nia ludu oraz pełnienia funkcji żandarma tego regionu — szach według 
wskazań i przy bezpośrednim udziale imperialistycznych organizacji wy- 
wiadowczych (przede wszystkim CIA oraz izraelskiego „Mossadu”) stwo- 
rzył służbę bezpieczeństwa SAWAK. Stała się ona jedną z najstraszliw= 
szych organizacji represyjnych, jakie kiedykolwiek istniały w świecie ka 
pitalistycznym. Działalność SAWAK była w istocie jedną z przyczyn wzro- 
stu gniewu ludu. 

Proces rozkładu objął cały aparat państwowy i całe życie społeczne 
kraju. Grabież bogactwa narodowego stała się w pracy aparatu państwo- 
wego normalnym i uprawomocnionym procederem. Kulturę narodową za- 
stąpiono namiastką kultury Zachodu wprowadzoną przez Amerykanów. 
Schyłkowy amerykański styl życia wkradł się do wszystkich dziedzin ży- 
cia wyższych warstw Iranu. Łapownictwo, rozpussa i narkomania szerzyły 
się zastraszająco, obejmując również członków dynsstii Pahlawi. 


Reżim nie potrafił stłumić rozpalającego się niezadowolenia szerokich 
mas ludności miast i wsi, zwłaszcza proletariatu, inteligencji, młodzieży, 
warstw średnich, duchowieństwa. Rosnące represje ze strony SAWAK nie 
ugasiły ognia walki, a przeciwnie, rozdmuchały go jeszcze bardziej. Aresz- 
towania, tortury, sądy, rozstrzeliwania, skrytobójcze mordy tysięcy bo- 
jowników o niezależność i wolność doprowadziły jedynie do tego, że coraz 
szersze warstwy oburzonego ludu zaczęły zdawać sobie coraz jaśniej spra- 
wę z faktu, że źródłem ich nieszczęść jest panowanie imperializmu i mario- 
netkowego reżimu szacha. Stało się oczywiste, że z dnia na dzień wzrasta 
nienawiść do imperializmu, przede wszystkim amerykańskiego, do zgniłe- 
go, rozkładającego się reżimu monarchicznego i do ustroju kapitalistycz- 
nego nierozłącznie związanego z imperializmem. 

Ruch rewolucyjny w Iranie nasilał się z dnia na dzień, obejmując stop- 
niowo cały naród. Wbrew kłamliwej propagandzie o tzw. „rewolucyjnych 
przedsięwzięciach” obalonego szacha pogłębiała się izolacja eksploatator- 
skich klas wielkich kapitalistów i posiadaczy ziemskich oraz opierającego 
się na nich reżimu monarchicznego. W przeddzień rewolucji straciły one 
całkowicie poparcie mas ludowych. Właśnie na tym polegała główna przy- 
czyna zwycięstwa rewolucji irańskiej nad jednym z najlepiej uzbrojonych, 
krwiożerczych i represyjnych reżimów naszej epoki. 


Dwie tendencje rozwoju irańskiej rewolucji 


Już w zaraniu rozwoju ruchu rewolucyjnego w Iranie powstały w nim 
dwa generalne kierunki polityczne. Jeden z nich to radykalny, nieprzejed- 
nany ruch ludu, drugi — oportunistyczny ruch liberalnej burżuazji. W 
procesie narastania ruchu rewolucyjnego oba te kierunki, z których każ- 
dy próbował zająć dominujące pozycje, coraz bardziej określały się i kon- 
kretyzowały. Ruch radykalny wyrażał interesy nie posiadającej części lud- 
ności, tych klas i warstw, które najbardziej odczuwały ciężar grabieżczych 
rządów monarchicznych. Uczestniczyli w tym ruchu ludzie pracy miast 
i wsi, robotnicy, rolnicy i zubożali chłopi, którzy przenieśli się do miast, 
uboższe warstwy drobnej burżuazji miejskiej, inteligencja pracująca, mło- 
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dzież i walczące duchowieństwo w większości wywodzące się z ludu. Siły 
te dążyły do wykorzenienia panowania imperializmu we wszystkich sfe- 
rach życia społecznego — politycznej, wojskowej, gospodarczej i kultu- 
ralnej. Celem ich walki było obalenie zgniłego i rozkładającego się reżimu 
szacha, pozbawienie go władzy, utworzenie republiki, osądzenie i ukara- 
nie przestępców z SAWAK oraz wszystkich, którzy uciskali lud. Siiy te 
żądały położenia kresu grabieży ludu przez wielki kapitał i właścicieli 
ziemskich, żądały konfiskaty zagrabionych bogactw i zwrócenia ich wielo- 
milionowym masom ludowym. Żądali oni podstawowych przemian spo- 
łecznych, które przywróciłyby narodowi jego prawa, zlikwidowały przy- 
wrogiem — z grabieżcami narodu. 

Drugi kierunek reprezentował zamożniejsze warstwy ludności, które 
dołączyły się do szeregów walczących. Również one miały powody do nie- 
zadowolenia z panowania kapitału imperialistycznego i grabieżczej poli- 
tyki monopoli związanych z reżimem szacha, a także ze straszliwych re- 
presji. Motywy walki tych warstw ludności różniły się jednak od podsta- 
wowych żądań walczącego ludu. Bogatszym warstwom liberalnej burżuazji 
nie odpowiadała dominująca pozycja monopoli imperialistycznych w €ko- 
nomice Iranu. Żądały one „sprawiedliwszych” warunków podziału grabio- 
nych bogactw. Ich niezadowolenie wywoływały też działania SAWAK 
skierowane przeciw liberalnej burżuazji, walczącej o choćby częściowy 
udział w rządzeniu krajem. Wysuwały więc one postulaty „sprawiedliw- 
szej” współpracy politycznej i gospodarczej z wielkim kapitałem związa- 
nym z monopolami imperialistycznymi, żądały większej swobody dla swo- 
jej działalności politycznej i przedsięwzięć ekonomicznych. Były przeciw- 
ne masowym zakupom broni z rozkazu szacha, chociaż całkowicie nie od- 
mawiały wojskowej współpracy z imperializmem, ponieważ ich zdaniem 
taka współpraca gwarantowała utrzymanie ustroju kapitalistycznego 
i chroniła te warstwy przed rewolucyjnymi siłami ludu. 


Tak więc liberalna burżuazja, prowadząc walkę o wolność i zniesienie 
reżimu szacha, w rzeczywistości dążyła do wykorzystania ruchu rewolu- 
cyjnego w swoich interesach klasowych. Walczyła ona o monarchię kon- 
stytucyjną w ramach ustroju kapitalistycznego. Wysunięte hasło „upo- 
rządkowania kontaktów” z krajami zachodnimi i nadania im „sprawiedliw- 
szego” charakteru nie oznaczało nigdy dążenia do zerwania stosunków 
z imperializmem. 

W ciągu 25 lat panowania despotycznego reżimu szacha pozostali przy 
życiu bojownicy o sprawę ludu zamknięci zostali w więzieniach lub zmu- 
szeni do emigracji. Natomiast liberalna burżuazja, przywódcy takich or- 
ganizacji, jak Front Narodowy, Ruch Walki o Wolność, a także pewni 
działacze religijni, którzy w swoim czasie współpracowali z reżimem sza- 
cha, cieszyli się pewną ograniczoną swobodą działania. Nie jest też przy- 
padkiem, że to właśnie do ich pomocy uciekł się imperializm amerykański, 
pragnąc stanąć na drodze ruchom rewolucyjnym. Jednak większość lud- 
ności Iranu nie była już tak pokorna jak za dawnych czasów. Masy ludowe 
zdawały sobie sprawę z oportunizmu owych pseudorewolucjonistów. Na- 
ród poszedł za Chomeinim, który już od wielu lat prowadził walkę z kie- 
rowanym przez Stany Zjednoczone imperializmem i z przegniłą monarchią. 
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Rola ajatollaha Chomeiniego, po zwycięstwie zwanego imamem, polega 
na tym, że potrafił on zjednoczyć nadzieje i marzenia ludu rewolucyjnego, 
skierować go do walki z reżimem szacha. Wbrew temu, że wielomilionowe 
masy, uciskane przez całe wieki, podlegały eksploatacji przez klasy pa- 
nujące przy pomocy wiernego im kleru, Chomeini potrafił skierować dużą 
część sił religijnych, wyznawców szyizmu, na drogę walki z prawdziwym 
wrogiem — z grabieżcami narodu. 

Zasługa Chomeiniego polega także i na tym, że potrafił konsekwentnie 
przeciwstawić się działaniom liberalnej burżuazji i oportunistycznej, ka- 
pitulanckiej części duchowieństwa. Stanął on na czele narodu irańskiego, 
który z bezprzykładnym bohaterstwem ruszył do nierównej walki i walkę 
tę wygrał. 

Chomeini, który znał przyczynę nieszczęść narodu irańskiego, stał się 
sztandarem i symbolem ludowo-rewolucyjnego ruchu Iranu. Wykazał on 
przy tym zdecydowanie, bezkompromisowość i męstwo. 


Ludowa Partia Iranu w pełni doceniła znaczenie kierunku działania 
Chomeiniego i w swoich enuncjacjach podtrzymała go w całej rozciągło- 
ści. Partia nasza wyróżniła pięć elementów składowych polityki Chomeinie- 
go, które są odbiciem interesów szerokich warstw ludności Iranu w obec- 
nym stadium antyimperialistycznej rewolucji demokratycznej. Czynniki 
te stanowią podstawę polityki partii. Są to: 

— zdecydowane i nieugięte dążenie do wykorzenienia politycznej, go- 
spodarczej, wojskowej i kulturalnej zależności społeczeństwa irańskiego 
od imperializmu z USA na czele; 

— definitywne i bezpowrotne odejście od dawnego systemu rządów 
i despotycznego reżimu monarchicznego; 


— walka o wolność polityczną i gospodarczą dla ludu; 
— urzeczywistnianie zasadniczych zmian w strukturze gospodarczej 


kraju w celu likwidacji panowania kapitalistów i wielkich właścicieli 
ziemskich oraz poprawy warunków życia milionów ludzi pracy; 


— zjednoczenie wszystkich prawdziwie rewolucyjnych sił dla osiągnię= 
cia ogólnonarodowych celów. 

Historyczne hasła głoszone przez Chomeiniego były wezwaniem do zjed- 
noczenia wszystkich sił ludu irańskiego. Pod tymi hasłami odbywały się 
wielkie demonstracje i strajki, które objęły wszystkie ośrodki przemysło- 
we, pola naftowe, koleje, instytucje państwowe. Walki uliczne toczyły się 
nie tylko w wielkich miastach. Jak lawina przeszły one również przez wio- 
ski i miasteczka, zmiatając strzelające do bezbronnego tłumu czołgi i ka- 
rabiny maszynowe szacha. 


Powstanie 10 i 11 lutego 1979 r. można uważać za kulminację zwycię- 
skiej rewolucji ludu Iranu i początek nowej ery w historii naszej ojczyzny. 


Podczas powstania w lutym 1979 r. po raz pierwszy w historii rewolu- 
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cji irańskiej armia przyłączyła się aktywnie do ruchu rewolucyjnego 
i wspolnie ze zbrojnymi siłami rewolucyjnymi zdruzgotała ostatnią nie- 
bezpieczną dla rewolucji ostoję — gwardię szacha, która przygotowywała 
się do bezlitosnego zduszenia rewolucji. 

Imperializm amerykański pragnął przy pomocy liberalnej burżuazji za- 
chować armię, by potem wykorzystać ją dla swoich celów, tak jak uczy- 
niono to w 1953 r. obalając rząd dr. Mossadeka. Bohaterskie powstanie re- 
wolucyjnych sił zbrojnych i ludu 10 i 11 lutego 1979 r. zniweczyło ten 
zdradziecki plan i doprowadziło do zwycięstwa rewolucji. 


Tymczasowy Rząd Rewolucyjny; dwa ośrodki sił 


Wśród subiektywnych i obiektywnych czynników działających po zwy- 
cięstwie rewolucji należy zwrócić uwagę na powstanie dwóch ośrodków 
sił. Z jednej strony istniały organizacje zwolenników i wyznawców Cho- 
me!niego, jak Rada Rewolucyjna, komitety i trybunały rewolucyjne, Gwar- 
dia Rewolucji Islamskiej, Związek Ubogich. Z drugiej zaś strony libe- 
ralna burżuazja, wykorzystując swoje możliwości i kadry, objęła aparat 
państwowy. Oficjalnie głosiła ona swoją lojalność wobec Chomeiniego, 
ale w rzeczywistości zmierzała do uniemożliwienia rozwoju rewolucji, dą- 
żyła do zawrócenia jej z antyimperialistycznej i ludowej drogi, wykorzy= 
stując w tym celu swoje kontakty z wielkim kapitałem. Mimo istnienia 
dwuwładzy liberałowie i przeciwnicy rewolucji byli jednak zmuszeni do 
podjęcia pewnych kroków w dziedzinie politycznej i gospodarczej oraz 
oczyszczenia aparatu państwowego z elementów kontrrewolucyjnych. 
Wpłynął na to nacisk sił rewolucyjnych i wskazania imama Chomeiniego. 


Doradcy amerykańscy zostali wypędzeni z kraju. Nierównoprawne umo- 
wy z krajami imperialistycznymi zostały anulowane, wstrzymano zakup 
broni w Stanach Zjednoczonych i krajach NATO i realizację kontraktów 
wartości dziesiątków miliardów dolarów. Aresztowano, osądzono i stra- 
„cono setki pomocników i sługusów reżimu szacha, a ich majątki przeka- 
zano najbiedniejszym. 

Znaczna część przedsiębiorstw sektora prywatnego, prywatne banki, 
towarzystwa ubezpieczeniowe, należące do skazanych lub też do zwolen- 
ników obalonego reżimu, którzy uciekli za granicę, została znacjonalizo- 
wana. Usunięto z pracy wielu zwolenników reżimu, którzy zajmowali od- 
powiedzialne stanowiska w armii, policji, żandarmerii i instytucjach pań- 
stwowych. Posunięcia te stały się ważnymi osiągnięciami rewolucji irań- 
skiej. W toku ich realizacji trzeba było często pokonywać opór liberalnej 
burżuazji. 

Wbrew żądaniom mas ludowych, aby jak najszybciej rozprawić się 
z dziedzictwem monarchii, przedstawiciele liberalnej burżuazji w apara- 
cie państwowym nadal hamowali wszelkie działania zmierzające do po- 
konania trudności. Starali się oni pod byle pretekstem osłabić proces re- 
wolucyjny, próbowali potajemnie zawiązać spisek z amerykańskimi impe- 
rialistami, przygotować polityczne warunki dla wspólnych z nimi działań. 
Pragnęli oni uchronić imperializm amerykański przed ciosami rewolucji, 
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skierować gniew ludu w innym kierunku. Liberalna burżuazja zaczęła 
działać ręka w rękę z kontrrewolucją, która pojawiła się w nowym prze- 
braniu i zdołała nawet przeniknąć do szeregów rewolucyjnych. 

Wykorzystywano w tych celach rozmaite środki: akty terrorystyczne 
przeciw działaczom z kręgu Chomeiniego (odpowiedzialność za te akty 
przypisywano siłom lewicy), wojnę bratobójczą, jątrzenie różnic religij- 
nych, dywersyjne akcje w fabrykach i na polach naftowych, podpalanie 
składów zboża. Tworzono gazety, partie i ugrupowania polityczne o pro- 
wokacyjnym charakterze, często nawet ugrupowania o charakterze reli- 
gijnym, jak np. Republikańska Partia Muzułmańskiego Ludu Iranu, a tak- 
że organizacje liberalne (Radykalny Ruch Iranu) itd. Tymi środkami li- 
beralna burżuazja, wewnętrzna reakcja i zewnętrzne siły imperialistycz- 
ne próbowały zniszczyć jedność sił antyimperialistycznych i, co najważ- 
niejsze, zawrócić irańską rewolucję z drogi antyimperialistycznej, skiero- 
wując ją przeciwko komunizmowi i socjalizmowi. Spiski i intrygi szerzy- 
ły się we wszystkich regionach Iranu. 


Współpraca liberalnej burżuazji z kontrrewolucją osiągnęła apogeum w 
sierpniu 1979 r. Szło o to, by wykorzystać w celach kontrrewolucyjnych 
tragiczną sytuację mniejszości narodowych Iranu, przede wszystkim w 
Kurdystanie, gdzie przy pomocy USA, Izraela i reakcyjnych kół arab- 
skich planowano rozpętanie buntu. W oparciu o kontrrewolucyjne, liberal- 
ne i oportunistyczne elementy w aparacie państwowym i innych organ.- 
zacjach miał on być następnie przeniesiony na cały kraj, aby od wewnątrz 
rozsadzić rewolucję irańską. 


- Spisek ten przygotowany był misternie. Wydarzenia w Kurdystanie były 
interpretowane tak, jakby brały w nich udział siły lewicy, a rzekomo na- 
wet kraje socjalistyczne. Niewątpliwą rolę w przygotowaniu tego spisku 
oraz w zgodnym z jego celami naświetlaniu wydarzeń w Kurdystanie 
odegrała wspomagana i podtrzymywana przez imperializm prasa oraz pro- 
pekińscy pseudorewolucjoniści. Na początku działań wojennych w Kurdy- 
stanie rozpętano nagonkę na organizacje lewicowe. Wykorzystała to libe= 
ralna burżuazja: nałożono areszt na „Mardom” — centralny organ Ludo- 
wej Partii Iranu, zamknięto kwaterę główną partii w Teheranie i jej od- 
działy na prowincji. Legalna działalność partii została wstrzymana. Wszys- 
tkie te posunięcia wobec Ludowej Partii Iranu burżuazja tłumaczyła jej 
rzekomym uczestnictwem w wydarzeniach w Kurdystanie. Ale Ludowa 
Partia Iranu od początku wzniesienia się ruchu rewolucyjnego w Iranie 
rozpoznała ugodową, zdradziecką politykę liberalnej burżuazji i demasko- 
wała jej knowania, jej spisek z kontrrewolucją. Nasza partia zapropono- 
wała rozwiązanie problemu Kurdystanu środkami pokojowymi — drogą 
rokowań. 


Należy uznać, że w udaremnieniu zdradzieckiego planu reakcji poważną 
rolę odegrała przenikliwość Chomeiniego. Zrozumiał on istotę spisku 
i swoimi słusznymi posunięciami sprzyjał jak najszybszemu przerwaniu 
bratobójczej wojny. Mimo sprzeciwu rządu nakazał przeprowadzenie ro- 
kowań z kurdyjskimi siłami rewolucyjnymi celem rozwiązania problemu 
Kurdów i zlikwidowania złej sytuacji ludu w tej prowincji. 
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Odsunięcie rządu Bazargana 
— zwycięstwem antyimperialistycznych sił ludowych 


Klęskę spisku w Kurdystanie należy uznać za poważne zwycięstwo irań- 
skich rewolucjonistów, cios w kontrrewolucję i liberalną burżuazję. Stało 
się jasne, że wszelkie oskarżenia Ludowej Partii Iranu i innych sił lewi- 
cy, a tym bardziej krajów socjalistycznych o uczestnictwo w spisku są 
kłamstwem. W rzeczywistości nici spisku prowadzą do wewnętrznej kontr- 
rewolucji, do USA i Izraela. Stało się oczywiste, że bronią i represjami 
nie można rozwiązać sprawy narodowej, że w tym celu trzeba zaspokoić 
prawowite żądania pokrzywdzonych mniejszości narodowych. Potwierdzi- 
ły się także ostrzeżenia LPI przed niebezpieczeństwem spisku kontrrewo- 
lucji w sojuszu z liberalnymi oportunistami. Po 40 dniach odwołano zakaz 
wydawania gazety „Mardom” — centralnego organu LPI, wznowiona 
została normalna działalność partii. Znaczenie naszej partii jako ważnej 
siły podtrzymującej zdobycze rewolucji stało się oczywiste. 

Wraz z usunięciem rządu Bazargana, który sam jest wielkim obszarni- 
kiem i występował przeciw przemianom na wsi, cały Iran ogarnęła po- 
tężna fala walki o przeprowadzenie reformy rolnej na korzyść bezrolnych 
i małorolnych chłopów, o likwidację własności obszarniczej. 

Nie ulega wątpliwości, że zwycięstwo w tej walce oznaczałoby nowy 
krok we wstępującym ruchu rewolucji irańskiej. Jednak kontrrewolucja 
i liberalna burżuazja nie zrezygnowały z prób zawrócenia biegu przeobra= 
żeń rewolucyjnych. Zaproszenie szacha do Waszyngtonu i spotkanie w Al- 
gierze (bez powiadomienia imama Chomeiniego) premiera Iranu z Brze- 
zińskim były wydarzeniami, które obnażyły istotę polityki spiskowej. 
Imam Chomeini w swych wezwaniach z października i listopada 1979 r. 
potwierdził orientację zewnętrznej i wewnętrznej polityki Iranu w kie- 
runku konsekwentnej ludowej wa!ki antyimperialistycznej i osądził dzia- 
łania ugodowe wobec amerykańskiego imperializmu, który według jego 
określenia jest wrogiem numer jeden Iranu i całego uciskanego świata. 


W orędziu Chomeiniego do narodu Kurdystanu pierwszy raz w historii 
Iranu określone zostały możliwe drogi rewolucyjnego rozwiązania kwestii 
narodowej: oficjalne uznanie prawa mniejszości narodowych do samorzą- 
du administracyjnego i kulturalnego w składzie zjednoczonego Iranu 
i plan zmiany warunków powodujących ich nędzę. 


Wzmocnieniu antyimperialistycznego kierunku rewolucji towarzyszyła 
aktywizacja uczestniczącego w niej ludu, włączenie się do walki dziesiąt- 
ków milionów Irańczyków. Fala walki ludowej przeciw planom imperializ- 
mu amerykańskiego stanowiła nowy dotkliwy cios w jego pozycje nie tyl- 
ko w Iranie, lecz w całym regionie. 


Właśnie z tego powodu USA i ich pomocnicy w NATO i Pekinie zakty- 
wizowali swoją działalność przeciw Iranowi. Prócz politycznych środków 
oddziaływania imperializm amerykański ucieka się do blokady ekonomicz- 
nej i innych form działania (zamrożenie irańskich kont bankowych i przer- 
wanie eksportu do Iranu), prowadzi szerokie przygotowania wojenne w 
Zatoce Perskiej i na Oceanie Indyjskim. 
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Ten nacisk polityczny i ekonomiczny oraz przygotowania wojenne, włą- 
czając zbrojenie sił reakcyjnych wewnątrz kraju, zmierzają niewątpli- 
wie do dwóch celów. Główny polega na tym, by złamać opór rewolucji 
irańskiej i, zdusiwszy ją, osiągnąć zmianę sytuacji politycznej w Iranie 
na swoją korzyść. Zamiast obecnej władzy rewolucyjnej zamierza się u- 
stanowić reżim gotowy służyć interesom USA. Jednak imperializm i kontr= 
rewolucja rozumieją, że doprowadzić do klęski rewolucji irańskiej w obec- 
nych warunkach nie jest łatwo. Dlatego stale knują oni nowe spiski. 

Wypadki w Tabrizie należy rozpatrywać jako jedno z ogniw tego 
spisku. Z pomocą liberałów i przy poparciu jednego ze znanych działaczy 
religijnych, ajatollaha Szariatmadariego, kontrrewolucja próbowała prze> 
kształcić Tabriz w główne ognisko napięć i stąd rozprzestrzenić je na in- 
ne rejony Iranu. Dzięki czujności ludu spisek tabriski, na czele którego 
stała reakcyjna Republikańska Partia Muzułmańskiego Ludu Iranu, zakoń- 
czył się klęską. 

Dalszy bieg wypadków wykazał, że uczestniczyła w nich także część 
znajdujących się wciąż jeszcze w armii, oddanych reżimowi szacha ofice- 
rów, którzy utrzymują kontakty ze zbiegłym z Iranu Bachtiarem, ostat- 
nim premierem reżimu szacha. Ludowa Partia Iranu była pierwszą orga- 
nizacją polityczną, która ujawniła antyrewolucyjną istotę wydarzeń w 
Tabrizie i wskazała, że Stany Zjednoczone są zamieszane w ten spisek. 

Ostatnie próby podejmowane przez imperializm amerykański i kontr- 
rewolucję irańską celem zepchnięcia rewolucji z ludowego i antyimperia- 
listycznego kursu zostały podjęte w związku z wypadkami w sąsiednim 
Afganistanie. Zewnętrzni i wewnętrzni wrogowie rewolucji irańskiej, sto- 
sując dezinformację i złośliwe oszczerstwa, próbowali przedstawić te wy= 
darzenia tak, jakoby prowadzona przez grupy kontrrewolucyjne, związana 
z amerykańskim imperializmem oraz jego chińskimi i pakistańskimi po- 
mocnikami walka o obalenie rewolucyjnego rządu w Afganistanie miała 
taki sam sens, jak rewolucyjny ruch islamski pod wodzą Chomeiniego 
w I[ranie. Wykorzystując te wydarzenia spróbowali oni raz jeszcze zmie- 
nić kierunek polityki zagranicznej rewolucji irańskiej skierowany prze- 
ciwko jej nieprzejednanemu wrogowi — imperializmowi amerykańskie- 
mu. Chcieli oni wywołać w narodzie irańskim wrogość do Związku Ra- 
dzieckiego i krajów socjalistycznych, które podtrzymały rewolucję w Ira- 
nie i są najbardziej niezawodnymi obrońcami jego walczących narodów. 

Jednak bieg wydarzeń obnażył skryte cele wrogiej propagandy i ukazał 
prawdę. Jesteśmy teraz świadkami, że rewolucjoniści irańscy lepiej rozu- 
mieją znaczenie kontrrewolucyjnego i imperialistycznego spisku, który 
przykrywa się fałszywym sztandarem „obrony islamu” w Afganistanie. 
Coraz więcej Irańczyków rozumie dziś, że za tą zasłoną dymną imperializm 
amerykański dąży przede wszystkim do rozmieszczenia swych baz wo- 
jennych w sąsiedztwie Iranu. 

LPI od początku demaskowała niebezpieczny spisek imperializmu, 
wskazywała, że imperialiści i koła reakcyjne są największymi wro- 
gami rewolucji w Afganistanie i w Iranie. Antyfeudalna i antyimperiali- 
styczna rewolucja w Afganistanie, jak i skierowana przeciw monarchii lu- 
dowa, antyimperialistyczna rewolucja w Iranie zadały ciężki cios wrogom 
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Ladowa rewelłucja w Iranie 


mas ludowych, obozowi imperialistycznemu, zjednoczonemu frontowi he- 
gemonistów pekińskich z imperializmem i reakcją. 


Rewolucja irańska rozszerza się i wzmacnia 


Wbrew wszelkim knowaniom imperializmu i kontrrewolucji, nacisko- 
w1 politycznemu i gospodarczemu, groźbom wojennym z zewnątrz i nie- 
przerwanym spiskom wewnątrz kraju, wbrew przegniłemu dziedzictwu 
pozostawionemu przez obalony reżim, wbrew błędom popełnionym w kie- 
rowaniu rewolucją — na przekór wszystkim tym ogromnym trudnościom 
siły irańskiej rewolucji rozszerzają się i umacniają. Zatwierdzenie kon- 
stytucji pomimo wszystkich jej braków i słabości jest ważnym krokiem 
na tej drodze. 

Jednak naród nasz jest czujny i wie, że rewolucji irańskiej grozi jeszcze 
wielkie niebezpieczeństwo. Imperializm amerykański i siły reakcyjne re- 
gionu nie omieszkają przystąpić do nowych ataków, aby zniszczyć naszą 
rewolucję irańską i przywrócić przeszłość. Związane z Pekinem grupy 
różnego autoramentu, mając do dyspozycji poważne środki materialne, 
działają w kierunku rozbicia sił prowadzących walkę z imperializmem 
amerykańskim i jego zwolennikami w Iranie. Ich kontrrewolucyjna dzia- 
łalność wpływa na szereg organizacji i młodych, niedoświadczonych grup 
o tendencjach lewackich, które błędnie oceniają możliwości ruchu rewolu= 
cyjnego na obecnym etapie. Prowadząc politykę sekciarską przynoszą one 
szkodę rewolucji. W tych warunkach najważniejszym problemem jest 
obecnie połączenie wszystkich sił w obronie zdobyczy rewolucyjnych, w 
walce o to, aby uczynić niemożliwym powrót do przeszłości. 

Ludowa Partia Iranu wzywa nieustannie wszystkie siły ludowe, patrio= 
tyczne i antyimperialistyczne do współpracy pod hasłami „jedność słowa” 
i „jedność działania”, 

Konsekwentna, nieustająca walka o stworzenie jednolitego frontu lu- 
dowego, łączącego z sobą wszystkich konsekwentnych zwolenników anty» 
imperialistycznego kursu Chomeiniego, demokracji rewolucyjnej i praw- 
dziwych zwolenników socjalizmu naukowego, jest najważniejszym zada- 
niem rewolucjonistów Iranu. LPI poświęca wszystkie swoje wysiłki spra- 
wie utworzenia tego frontu. 
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TADEUSZ SZYMCZAK: Ustrój poli- 
tyczny Związku Socjalistycznych  Re- 
publik Radzieckich (1936—1976), Ossoll- 
neum, Wrocław 1978, str. 374. 


Ukazanie się książki Tadeusza Szym- 
czaka przyjmie czytelnik polski z nie- 
wątpliwym zainteresowaniem. Spośród 
wydanych w ostatnich latach prac wy- 
daje się ona najsolidniej udokumen- 
towana i stanowi cenne wprowadzenie 
do prawa państwowego ZSRR, a także 
poszerza naszą wiedzę o funkcjonowa- 
niu społeczeństwa i gospodarki radziec- 
kiej. Jest to dzieło autora kompetentne- 
go, zorientowanego nie tylko w teorii, 
ale i w praktyce funkcjonowania ustro- 
ju politycznego ZSRR. Zainteresowa- 
nie problematyką ustrojową innych 
krajów socjalistycznych, a zwłaszcza 
Związku Radzieckiego, przyczyniło się 
do podjęcia badań w zakresie prawa 
porównawczego. Wiele jednak kwestii 
wymaga nadal pogłębionych badań. 
Lektura tej książki skłania do uwag 
o charakterze ogólniejszym, dotyczącym 
zarówno samej pracy, jak i kierurku 
badań nad ustrojem politycznym ZSRR. 


1. Na wstępie trzeba stwierdzić, że 
w tekście Konstytucji ZSRR z 19% r. 
nie znajdziemy ani pojęcia „ustrój po- 
litvczny”, ani pojęcia „system politycz- 
ny”. 

Konstytucja 1977 r. oparta jest na 
nowej systematyce. W części I Podsta- 
wy ustroju społecznego i polityki ZSRR 
zostały wyodrębnione: system politycz- 
ny (rozdz. I), określenie państwa ogól- 
nonarodowego, zasad, na których opie- 
ra się funkcjonowanie państwa radziec= 
kiego (suwerenność ludu, centralizm de- 
mokratyczny, praworządność, kierowni= 
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cza rola KPZR) i przesłanki rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej. Rozdział I1 o- 
bejmuje system gospodarczy (zagadnie- 
nie form własności, zasady kontroli nad 
rozmiarami pracy i spożycia, podstawy 
zarządzania ekonomiką). Pozostałe roz- 
działy dotyczą rozwoju społecznego i 
kultury, polityki zagranicznej i obrony 
państwa. To, co poprzednio Konstytu- 
cja 1936 r. obejmowała nazwą „ustrój 
państwowy”, w nowej konstytucji o- 
kreślone zostało jako „ustrój narodo- 
wo-państwowy”. 


T. Szymczak celnie ukazuje sprzęże- 
nie zwrotne między rozwojem techni- 
k. i socjalizmu. Socjalizm stwarza moż- 
liwości rozwoju nauki i techniki, ale one 
z kolei wymagają ciągłego poszukiwa- 
nia doskonalszych sposobów zarządza- 
nia, sterowania procesami społecznymi 
i tworzeniem zgodnych z systemem 
wartości socjalizmu stosunków między- 
ludzkich. Zwracając uwagę na ogromne 
perspektywy rozwoju społecznego, nau- 
kowo-technicznego i cywilizacyjnego, 
autor w sposób być może niezamierzo- 
ny wskazuje na istotne zaniedbania 
nauki wynikające z pedantycznego szuf- 
ladkowania poszczególnych dziedzin 
wiedzy. 


Nauka prawa konstytucyjnego sku- 
pia z reguły uwagę na instytucjach 
prawnych, analizując przede wszyst- 
kim strukturę i kompetencję organów 
państwa, prawa i obowiązki obywateli 
w świetle obowiązującego ustawodaw= 
stwa, mniej uwagi natomiast poświę= 
ca obiextywnym przesłankom ich funk- 
cjonowania. Wymaga to znacznego roz 
szerzonia pola badawczego | stcowa= 
nia nowych metod. Założenia metodo- 
logiczne, w myśl których autor wy- 


chodzi poza tradycyjnie uprawianą nau- 
kę prawa konstytucyjnego, należy u- 
znać za całkowicie słuszne. Jeżeli na- 
wet konstrukcja pracy T. Szymczaka 
nie zawsze umożliwia spełnienie tego 
postulatu, tc przecież z pełnym uzna- 
niem należy przyjąć jego uwagi, któ- 
re dotyczą polityki społeczno-gospodar- 
czej czy stosunków narodowościowych, 
wpływu postępu w dziedzinie nauki i 
techniki na systen zarządzania ito,, 
zwłaszcza tam, gdzie uzupełnia je da- 
nymi statystycznymi przekonująco ilu- 
strującymi kierunki rozwoju  społe- 
czeństwa i państwa radzieckiego. 

T. Szymczak uczynił znaczny krok w 
porównaniu z wieloma specjalistami 
prawa konstytucyjnego, którzy swoje 
zadanie ograniczają przede wszystkim 
do opisania instytucji politycznych, nie 
podejmując badań nad wzajemnymi za- 
leżnościami między prawem i polity- 
ką, nie mówiąc o przesłankach funkcjo- 
nowania gospodarki narodowej i roli 
czynnika ekonomicznego w życiu spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. A przecież 
pomijanie tego zagadnienia zniekształ- 
ca rzeczywisty obraz stosunków społe- 
cznych w socjalizmie. Nie można nie 
dostrzegać faktu, że człowiek pracy w 
socjalizmie jest jednocześnie producen= 
tem i konsumentem dóbr materialnych 
i duchowych, a więc interesuje się nie 
tylko tym, co sam wytwarza i co za 
to otrzymuje, ale także tym, co pro- 
dukują i konsumują inni. 

2 Głównym celem autora jest przed- 
stawienie prawnych podstaw systemu 
politycznego ZSRR w kształcie nada- 
nych mu przez Konstytucję 1936 r. i jej 
późniejsze nowelizacje. Nie jest to pra- 
ca historyczna, choć jej tytuł mógłby 
na to wskazywać, ale nie jest to także 
statyczna, formalno-dogmatyczna anali- 
za  konastytucjonalizmu radzieckiego. 
I choć jest to monografia konstytucjo- 
nalizmu radzieckiego od daty uchwale- 
nia Konstytucji w 1938 r. do daty jej 
uchylenia w 1977 r., nie straciła ona 
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swej aktualności ł stanowi niezwykle 
cenne kompendium wiedzy o źródłach 
współczesnego ustroju ' politycznego 
ZSRR. 

Trzon pracy stanowią rozdziały do- 
tyczące analizy obecnego stanu ustawo= 
dawstwa obrazującego ustrój gospodar 
czy i polityczno-społeczny ZSRR, w 
których przedstawione zostały podsta- 
wy prawne radzieckiego państwa związ= 
kowego, ustroju gospodarczego, społecz= 
no-gospodarczego i wreszcie podstawo 
wę prawa i obowiązki W odrębnej czę- 
ści zatytułowanej: Organizacja władzy 
państwowej przedstawione zostały o- 
gólna charakterystyka aparatu pań- 
stwowego, zasady i tryb powoływania 
organów  przedstawicielskich, kompe- 
tencje i struktura naczelnych organów 
przedstawicielskich ZSRR oraz naczel- 
nych organów administracji republik 
zwiazkowych 1 republik autonomicz= 
nych, struktura j kompetencje miejsco- 
wych organów władzy państwowej, za- 
łożenia funkcjonowania koqtroli ludo- 
wej, wymiaru sprawiedliwości, proku- 
ratury i adwokatury. W rozdziałach 
tych autor przedstawia aktualny stan 
ustawodawstwa, w niektórych przypad- 
kach przedstawia ewolucję instytucji 
od czasu uchwalenia Konstytucji 1936 r. 
Inny natomiast charakter ma część do- 
tycząca powstania państwa radzieckie- 
go i utworzenia ZSRR w grudniu 1922 
r. Sporo miejsca poświęca autor omó- 
wieniu takich aktów, jak Deklaracja 
praw ludu pracującego t wyzyskiwane- 
go z 25 stycznia 1918, Deklaracja ti Umo»= 
wa o utworzeniu ZSRR z 30 grudnia 
1922,atakże Konstytucja ZSRR z 1924r. 
viele tu interesujących uwag na te- 
mat samego procesu tworzenia federa- 
cji, realiów wielonarodowego państwa 
radzieckiego i ścierania się poglądów na 
temat form federalizmu. 

W zakończeniu nawiązuje autor do 
Konstytucji ZSRR z 4 października 
1977 r. zwracając uwagę, iż jest ona wy- 
razem procesu pogiębiania demokracji 
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socjalistycznej I odzwierciedla przemia- 
ny, jakie dokonały się w zakresie funk- 
cji państwa radzieckiego, struktury spo- 
łecznej, faktycznych i prawnych gwa- 
rancji praw obywateli, konsolidacji 
wielonarodowego państwa  radzieckie- 
go, zadań aparatu radzieckiego. 
Uwypuklając nowe elementy Kon- 
stytucji ZSRR należałoby przypomnieć 
warunki, w jakich uchwalone zostały 
obłe konstytucja Konstytucja 1936 r. 
weszła w życie w szczególnie trudnej 
sytuacji międzynarodowej 1 wewnęr 
trznej. Co prawda ZSRR miał już poza 
sobą okres wojny domowej, komunizmu 
wojennego i obcej interwencji, a na- 
stępnie nieuznawania de iure i de facto 
rządu radzieckiego, niemniej jednak 
świadomość istnienia „otoczenia kapi- 
talistycznego”, niebezpieczeństwa  za- 
g'azającego ze strony kół imperiali- 
stycznych i faszyzmu nie mogła pozo- 
stać bez wpływu na sytuację wewnę- 
trzną państwa radzieckiego. Konstytu- 
cja 1936 r. sankcjonowała przeobraże- 
nia związane z pierwszym etapem bu- 
dowy społeczeństwa socjalistycznego, 
zrosząc nierówności polityczne i praw- 
ne poszczególnych grup obywateli, u- 
krazując nowe perspektywy parlamen- 
taryzmu radzieckiego i faktycznego za- 
pewnienia praw obywateli. Przyspie- 
szona industrializacja i kolektywizacja 
zbyt raptownie burzyły dotychczasowe 
struktury, aby można było uniknąć 
nienadążania świadomości społecznej. 
Konstytucja ta miała być bilansem do- 
tychczasowych osiągnięć państwa dyk- 
tatury proletariatu, zapowiadała stop- 
niowe przechodzenie do państwa ogól- 
nonarodowego, choć nie czyniła tego 
expressis verbis. Niestety, sytuacja, ja- 
ką poprzedzała agresję N'emiec hitle- 
rowskich, nie mówiąc o samej wojnie, 
nie sprzyjała utrwaleniu zdobyczy de- 
znokracji aocjalistycznej. Nie sprzyjało 
też temu edejście 33 łeninowskich norm 
w $yciu partil, naruszanie zasad pra- 
worządności, błędne teorie na temat 
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wzrastającej roli przymusu w przezwy- 
ciężaniu antagonizmów klasowych, nade 
mierna centralizacja krępująca inicja- 
tywę oddolną i fasadowy charakter róż= 
nych form samorządności lokalnej — 
występujące w okresie panowania tzw. 
kultu jednostki. XX i XXII Zjazd 
KPZR ujawniły źródła zahamowań w 
rozwoju demokracji socjalistycznej, 
podjęte zostały dalekc idące kroki w 
celu ich wyeliminowania. 

Te negatywne zjawiska, przezwycię= 
żone przez KPZR w latach pięćdziesią- 
tych, przez wiele lat uniemożliwiały peł- 
ne urzeczywistnienie norm radzieckiej 
konstytucji. Trudno o nich nie pisać i 
to nie tylko dlatego. że temat pracy — 
jak pisze autor — skłania do rozważań 
o charakterze obrachunkowym w Sto- 
sunku do niedawnej historii, a przede 
wszystkim do okresu tzw. kultu jed- 
nostki. Jest to postulat wszelkiego hi- 
storyzmu, a więc traktowania 6 
wszystkich zjawiskach społecznych, a 
nie tylko wyławianych wybiórczo we- 
dług przviętych a priori założeń. Jest 
to konieczność dostrzegania dialektycz= 
nego procesu przezwyciężania sprzecze 
ności. Koncentrowanie się jedynie na 
pozytywnych stronach pomniejsza war- 
tość analizy naukowej. Pozytywne zja- 
wiska łatwiej utrwalają się w życiu po- 
tocznym. natomia:* negatywne nawet 
nie dość silnie zakodowane i utrwalone 
w świadomości, ale nie poddane grun- 
townym badaniom — mają aiezwykłą 
zdolność pojawiania się w nowej, zmie- 
nionej formie. Zadaniem nauki jest więc 
nie tylko formułowanie pozytywnych 
postulatów. Poddając teoretycznej ana- 
lizie dotychczasowe doświadczenia hl- 
storyczne powinna ona służyć i prak- 
tyce, ostrzegając przed negatywnymi 
konsekwencjami określonych działań 4 
zaniechań. 

Jest te kwestia przełamania pewnego 
nawyku w środowisku teoretyków, ale 
tak>e praktyki, która w dociekliwości 
1 krytycyzmie środowiska naukowego 


powinna widzieć nieodzowne narzędzie 
w procesie doskona!-nia ustroju poli- 
tycznego. Z tego punktu widzenia brak 
w opisie ustroju politycznego ZSRR 
wielu elementów. Szkoda, że autor po- 
minął rozliczne prace historyków ra- 
dzieckich, którzy w tej kwestii mieli 
znacznie więcej do powiedzenia niż 
prawnicy. Chyba nietrafne jest stwier- 
dzenie autora, że z uwagi na charakter 
pracy pomija szeroko dyskutowane w 
Mteraturze raczieckiej zagadnienie wy- 
paczeń w realizacji kierowniczej roli 
partii (str. 98). Rzecz nie w powtarza- 
niu ogólnie znanych wypowiedzi, ale w 
podjęciu próby ukazania konsekwencji 
tych zjawisk w funkcjonowaniu orga- 
nów władzy i administracji, w realiza- 
cji podmiotowych praw człowieka i o- 
bywateja. 

3 Ustrój polityczny ZSRR, jak każ- 
dy inny. kształtował się pod wpływem 
czynników wewnętrznych i zewnę- 
trznych. Formy ich wzajemnego oddzia- 
ływania nie zostały dotąd dostatecznie 
zgłębione Brak też poważniejszych stu- 
diów nad oddziaływaniem czynników 
zewnętrznych (międzynarodowy układ 
sił, zagrożenie ze strony sił military- 
stycznych, pokojowa koegzystencja róż- 
nych systemów _społeczno-gospodar- 
czych 1 pclitycznych, tworzenie iniędzy- 
narodowego systemu bezpieczeństwa 1 
wspólpracy, międzynarodowego ładu 
gospodarczego itp.) na rozwój demo- 
kracji socjalistycznej. W omawianej 
pracy problem ten nie jest dostatecz- 
nie wyeksponowany. Trzeba natomiast 
s uznaniem stwierdzić, że praca dostar- 
cza wielu danych świudczących u głę- 
bokich przemianach w strukturze kla- 
sowej społeczeństwa radzieckiego, w e- 
konomice itd Wystarczy przypomnieć, 
że w okresie poprzedzającym Rewolu- 
cję Październikową ludność miejska 
stanowiła 18 proc. (w tym robotnicy 14,6 
proce.), obecnie zaś ludność rolnicza sta- 
nowi ok. 25 proc., a ludność nierolnl- 
cza ok. 75 proc. ogółu społeczeństwa, 
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Zmiany, które zachodziły w stosunkach 
między klasami i warstwami społeczny= 
mi w łonie klasy robotniczej, chłopów 
i inteligencji, znajdowały odbicie w 
funkcjonowaniu ustroju politycznego, 
aktywności społeczeństwa w życiu po- 
litycznym, umocnieniu dyscypliny spo+ 
łecznej, humanizacji prawa, poprawie 
stosunków międzyludzkien. Ustalenie, w 
jakim stopniu zmiany ustrojowe dosto- 
sowane były do stanu świadomości spo- 
łecznej — oto pytanie. na które bada- 
cze ustroju politycznege nie dali dotąd 
zadowalającej odpowiedzi. Nie trzeba 
dodawaś, że i zadanie autora w tym 
względzie nie było łatwe. 


Do czynników wewnętrznych, które 
kształtowały system polityczny ZSRR, 
należy zaliczyć przede wszystkim: 1) 
zmiany w strukturze klasowo-warstwo- 
wej, a w szczególności powstanie ja- 
kościowo nowej klasy robotniczej ł in- 
teligencji; 2) zmiany w życiu gospo- 
darczym (industrializacja, przebudowa 
ustroju rolnego, zasoby surowcowe i e- 
nergetyczne, ich eksploatacja 1 wyzy- 
skanie); 3) zmiany . demograficzne 
(wzrost ludności do przeszło 260 mln, 
migracja między poszczególnymi repu= 
blikami związkowymi, zwłaszcza Sybe- 
ria, Kazachstan, Daleki Wschód); 4) 
zmiany w strukturze narodowościowej, 
przem'any świadomości narodów, na- 
rodowości i grup etnicznych, zniwelo- 
wanie faktycznych różnic między naro- 
dami rozwiniętymi j zacofanymi gospo- 
darczo i kulturalnie w ZSRR, proces 
pizeun.ieszania pod względem narodo= 
wościowym w Syberii wschodniej i za- 
chodniej, Kazachstanie i innych rejo- 
nach; 5) przemiany w funkcjonowaniu 
aparatu urzędniczego w wyniku wzro- 
stu poziomu oświaty, kultury i wpły» 
wu postępu . naukowo-technicznego. 
Czynniki te oddziaływały częściowo w 
sposób samoczynny, jednakże ich sku= 
teczność zależała od doboru metod ste- 
rowania procesami przemian społecz- 
nych i gospodarczych przez partię, 
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W badaniach nad ustrojem politvcz- 
nym ZSRR nie uwzględnia się w do- 
statecznym stopniu czynników zewnę- 
trznych. Powstanie w wyniku rewolucji 
pierwszego państwa socjalistycznego nie 
mogło pozostać bez wpływu na położe- 
nie klasy robotniczej w krajach kapi- 
talistycznych, ani na stanowisko rzą- 
dów, w których decydującą rolę od- 
grywały partie drobnomieszczańskie i 
burżuazyjne. Choć nie powiodły się pró- 
bv poparcia przez zbrojną interwencje 
państw Europy Zachodniej i USA sił 
kontrrewolucji w Rosji Radzieckiej, ani 
całkowitego izolowania ZSRR przez 
stworzenie systemu cordoń  Sanitatre, 
choć Związek Radziecki odparł agresję 
faszyzmu i bvł główną siłą. która przy- 
czyniła się do rozbicia faszyzmu nie- 
mieckiego, a następnie skutecznie wraz 
z innymi państwami socjalistycznymi 
przeciwstawił się stratecii „zimnej woj- 
ny”, to prz- 'eż nie ulega wątpliwośa, 
że koszty poniesione w związku z tym 
były ogromne, a ich wpływ na tempo 
przeobrażeń społecznych i ekonomicz- 
nych państwa radzieckiego jest bez- 
snorny. 

Stan wojny, napięcie w stosunkach 
międzynarodowych nie sprzyjają roz- 
woijowi demokracji w żadnym ustroju, 
dlatego jedną z istotnych funkcji pań- 
stwa Socjalistycznego iest aktywne u- 
czestnictwo w tworzeniu trwałych pod- 
staw pokojowego współistnienia róż- 
nych systemów. 

Od czasu uchwalenia Konstytucji w 
1936 r. w dziedzinie stosunków między- 
narodawych zaszły głębokie zmiany. 
Charakteryzuje je stale rosnący wpływ 
krajów . socjalistycznych, a przede 
wszystkim Związku Radzieckiego na 
funkcjonowanie międzynarodowego ła- 
du. Daje temu wyraz także nowa kon- 
stytucja, której rozdział 4 poświęcony 
jest polityce zagranicznej. Konstytucjo- 
naliści, wśród nich także i autor, zhvt 
mało uwagi poświęcają takim kwestiom, 
jak dążenie do powszechnego i całko- 
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witego rozbrojenia, konsekwentna rea- 
lizacja zasady pokojowego współistnie- 
nia państw o odmiennych ustrojach 
społecznych, przestrzeganie zasad suwe- 
rennej równości, popieranie walki o 


wyzwolenie narodowe i społeczne, rze 


telne wykonywanie zobowiązań wyni- 
kających z ogólnie uznanych zasad i 
norm prawa międzynarodowego wraz 
zawartych umów międzynarodowych 
itd A przecież niepełna musi być wie- 
Gza o ustroju politycznym, jeżeli nie o- 
kreśli się stosunku danego państwa ło 
wymienionych tu zagadnień. Tvm bare 
dziej dotyczy to Związku Radzieckiego, 
który „konsekwentnie prowadzi leni- 
nouską po!itykę pokoju, epowiada się 
za utrwaleniem bezpieczeństwa nar.- 
dów i Szeroką współpracą międzynaro- 
dową” (art. 28 Konstytucji) i w prakty- 
ce realizute zasadę  nierozerwalności 
funkcji zewnętrznej i wewnętrznej. Na 
usprawiedliwienie autora można pow'e- 
dzieć tylkc, że nawet autorzy podejmu- 
jacy probłem funkcji państwa socjali- 
styvcznego nie potrafili jak dotąd poka- 
zać dialektycznej współzależności mie- 
dzy tymi funkcjami. Konieczne jest tu 
przekroczenie barier dzielących dwie 
ważne dyscypliny, jak prawo państwo- 
we i prawo międzynarodowe. 

4. T. Szymczak trafnie przedstawia 
glńwne tendencje charakteryzujące pro- 
ces rozwoju systemu _ polityczneż5 
ZSRR, "hoć gubią się one nieco w zbyt 
drobiazgowym opisie materiału norma- 
tywnego. Widoczne są one przede 
wszystkim w następujących kwestiach: 
1) umocnienie się demokracji radziec- 
kie, przekształcenie się państwa dyk- 
tatury proleteriatu w państwo ogólno- 
narodowe, poszukiwanie nowych form 
sterowania przez partię procesem bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego, wzrost  materialnvch 1 
prawnych gwarancji praw podmioto- 
wych jednostki; 2) pogłębianie się spoi- 
stości wewnętrznej  wielonarodowego 
państwa radzieckiego, wyeliminowanie 


podstawowych źródeł konfliktów na tle 
narodowościowym, rasowym i wyzna- 
niowym, dążenie do zaspokojenia aspi- 
racji poszczególnych narodów, narodo- 
wości i grup etnicznych; 3) doskonale- 
nie systemu zarządzania (poszukiwanie 
cptymalnego modelu zapewniającego 
centralne planowanie gospodarcze przy 
jednoczesnym zapewnieniu samorządu 
robotniczego i maksymalnego wyzyska- 
Dia zdobyczy postępu techniki i nauki). 

Nie bez znaczenia dla rozważań nad 
kształtowaniem się ustroju polityczne- 
go ZSRR jest także pogłębianie się pro- 
cesu integracji we wspólnocie państw 
socjalistycznych. Odrzucenie tezy o nie- 
uchronności wojny  imperialistycznej, 
ciągłe poszukiwanie sposobów utrwale- 
nia bezpieczeństwa zbiorowego, dążenie 
do zmniejszenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych stanowią trwałą i 
niezmienną cechę ustroju politycznego 
ZSRR. 

5. Konstytucja 1977 r. stwarza szereg 
gwarancji prawnych chroniących jed- 
nostkę przed dowolną interpretacją za- 
równo interesu jednostki, jak i intere- 
su publicznego Jednostka i organy wła- 
dzy i administracji państwowej są w 
jednakowym stopniu podporządkowa= 
ne prawu. Jednostka nie może, korzy» 
stając z przyznanych jej praw w kon- 
stytucji, przynosić uszczerbku intere- 
sem społeczeństwa i państwa oraz in- 
nym obywatelom, a „swobodny rozwój 
każdego jest warunkiem swobodnego 
rozwoju wszystkich”. Z tych dwóch za- 
sad wynika konieczność odrzucenia 
skrajnego indywidualizmu stanowiące- 
£o podstawową ceche klasycznego libe- 
ralizmu, według którego interes Spo- 
łeczny stanowi sumę interesów jednost- 
kowych. Z podobnych przesłanek s0- 
cjalizm odrzuca też skrajny indywi- 
dualizm niektórych odmian anarchiz= 
mu. Ustrój socjalistyczny cechuje pod- 
porządkowanie partykularnych intere- 
sów dobru społecznemu. Interes ten nie 
może być jednak formułowany w spo- 
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sób arbitralny, bez uwzględnienia opni- 
nii zainteresowanych grup społecznych 
czy środowisk. Obca jest socjalizmowi 
totalitarna formuła, według której in- 
teresy jednostkowe i grupowe mieszczą 
się bez reszty w interesie ogólnym, po- 
zbawienie jednostki wszelkich samo- 
istnych cech 1 podporządkowanie 
wszechwładnej biurokracji utożsamia 
jącej się z państwem. W przeciwień- 
stwie do koncepcji, które zrodziły się w 
okresie tworzenia Konstytucji 1936 r., 
twórcy nowej konstytucji odrzucają 
fikcję, iż między jednostką i państwem 
istnieje bezwzględna harmonia i zgode 
ność interesów, a nadrzędność interesń. 
publicznego wyłącza niejako możliwość 
odpowiedzialności organów państwo» 
wych za działania i zaniechania ich 
funkcjonariuszy. Art. 58 Konstytucji 
przewiduje prawo składania skarg na 
działalność osób urzędowych, organów 
państwowych i społecznych. W przy 
padku, gdy działanie tych osób wskutek 
naruszenia prawa wykracza poza przy 
znane kompetencje i godzi w prawa o- 
bywateli, może być w trybie ustanowio- 
nym przez ustawę zaskarżone do sądu. 
Obywatele ZSRR mają prawo do od- 
szkodowania z tytułu sprzecznej z pra- 
wem działalności instytucji państwo= 
wych, organizacii społecznych i urzęd- 
ników przy wykonywaniu przez nich 
obowiązków służkowych. W tym posta- 
rrawieniu konstytucji zrywa się z fal- 
szywą koncepcją identyfikującą pań- 
stwo radzieckie i jego urzędników, któ- 
ra niejednokrotnie miała usprawiedli- 
wiać rniepraworządne działanie biuro- 
kracji. 

Rozwój gospodarczy, społeczny i kul- 
turalny społeczeństwa radzieckiego u- 
możliwił znaczne rozszerzenie praw i 
wolności obywateli ZSRR, gdy chodzi 
o prawo do pracy, prawo do korzysta” 
nia z osiągnięć kultury i in. Obywatele 
ZSRR mają prawo uczestniczenia w 
kierowaniu sprawami państwowymi i 
społecznymi, prawo do występowania 
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do organów państwowych i organizacji 
społecznych z wnioskami mającymi na 
celu doskonalenie ich działalności i 
krytykę niedociągnięć w pracy. 

Prawa i wolności obywatelskie są 
nieodłącznie związane z wykonywaniem 
przez obywatela jego obowiązków, do 
nich m. in. należy nie tylko przestrze- 
ganie prawa, ale także aktywna posta= 
wa w zwalczaniu marnotrawstwa mie- 
nia państwowego i społecznego, w wal- 
ce o utrzymanie ładu społecznego. 

Leninowska wi<ja powszechnego it- 
działu ludu w sprawowaniu władzy sta- 
je się dzięki temu coraz bardziej real- 
Ę coraz bliższa wydaje się też per- 
spektywa szybszego eliminowania biu- 
rokratyzmu. 

6. Wielonarodowa struktura państwa 
radzieckiego wymaga uwzględnienia 
wielu dodatkowych elementów. Jest ich 
wiele, poczynając od dyskusji na te- 
mat znaczenia prawa narodów do sa- 
mostanowienia, form autonomii, podzia- 
łu kompetencji między organy federal- 
ne i państwa członkowskie. Złożona 
struktura narodowościowa znajduje wy» 
raz w przyjęciu zasady federalizmu w 
systemie organów władzy (Rada Naro- 
dowości i Rada Związku), w strukturze 
rządu ZSRR (udział ex officio premie- 
rów republik związkowych w Radzie Mi- 
nistrów ZSRR, podział na ministerstwa 
ogólnozwiązkowe,  związkowo-republi- 
kańskie i repubiikańskie, a także w wy- 
miarze sprawiedliwości), udział z urzędu 
w plenum Sądu Najwyższego ZSRR 
przewodniczących sądów najwyższych 
republik związkowych. 

Autor stara się nieco szerzej uwzględ= 
nić historyczny proces tworzenia i na- 
stępnie przekształcania  wielonarodo- 
wego państwa radzieckiego, choć z ko- 
nieczności nie wszystkie kwestie jest w 
stanie wyjaśnić de końca (do takich 
należą niewątpliwie źródła nacjonaliz- 
mu wielkich £ małych narodów, spra- 
wa autonomizacji). Zbyt skąpe są uwagi 
na temat funkcjonowania federacji ra- 
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dzieckiej, a zwłaszcza, jak w praktyce 
realizowana jest suwerenność republ:k 
związkowych, jak funkcjonuje central- 
ne planowanie, jak kształtuje się po- 
dział między zadaniami ogólnozwiązko- 
wymi a republikańskimi w świetle ana- 
lizy budżetu, w jaki sposób suweren= 
ność republik związkowych i autono- 
mia innych jednostek służą zaspokojee 
niu aspiracji narodów, narodowości i 
grup etnicznych, jakie są konsekwencje 
— Zz punktu widzenia przyszłości ra- 
dzieckiego państwa wielonarodowego — 
migracji ludności związanej z przyspie- 
szonym rozwojem obszarów Syberii za- 
chodniej £ wschodniej, republik środ- 
kowej Azji, jak tradycyjne wyobraże- 
nia o współżyciu różnych narodowości 
kształtują się w tym swoistym „melting 
pot”. 

. 7. Cechą każdego ustroju politycznego 
państwa socjalistycznego jest jego sil- 
ne powiązanie z systemem zarządzanią 
gcspodarką narodową. Z tych samych 
przyczyn zarówno w dziedzinie pano- 
wania politycznego. jak i ekonomiczne-> 
go ujawnia się potrzeba bądź to więk- 
szei centralizacji, bądź decentralizacji, 
większego uwzględnienia efektywności 
działania, bądź wartości społecznych 
(jak np. równość i sprawiedliwość), 
większego uwzględnienia bodźców ma- 
terialnych bądź stosowania środków ad- 
m'nistracyjnych czy też apelowania do 
wy?szych form motywacji, zwiększenia 
up'awnień organów planowania cene 
tralnego bądź samodzielności przedsię- 
bicrstw. 

Autor widzi potrzebę historycznego 
ujmowania problemu centralizacji i de- 
centralizacji gospodarczej. Słusznie 
stwierdzając, że jej stosowanie w róż- 
nych forinach było w przeszłości uza> 
sadnione. Trzeba jednak dodać, że 
wszelka rzeczowa dyskusja na ten te- 
mat wymaga maksymalnej konkretyza- 
cji. Poszukiwanie optymalnego modelu 
gospodarczego nie polega bowiem na 
dokonywaniu wyboru między centrali= 


zacją 1 decentralizacją, ale na takim 
podziale zadań między różnych decy- 
dentów, by nie mylić operatywnego za- 
rządzania z planowaniem  perspekty=- 
wicznym, by stworzyć jak najlepsze wa- 
runki kontroli społecznej odpowiedzial- 
ności (do czego konieczne jest wyraź 
ne określenie uprawnień i obowiązków), 
obarczać nią faktycznych realizatorów 
planu społeczno-gospodarczego i tym 
samym umożliwić rozstrzyganie kon- 
fliktów przez kolektywy pracownicze i 
społeczności lokalne. 

Trafną myśl autora, iż ostatecznym 
gwarantem postępu jest „takie ukształ- 
towanie władzy politycznej, by odpo- 
wiadała ona potrzebom ekonomiczneyo 
rozwoju społeczeństwa  socjalistyczne- 
go” (str. 290), należy rozumieć nie w 
sensie woluntarystycznym, ale jako ko- 
nieczność dostosowania form sprawo= 
wania władzy do zmieniającego się po- 
ziomu życia gospodarczego, społecznego 
1 kulturalnego. Ważniejszą niewątpli- 
wie sprawą jest kultura polityczna i 
prawna, umiejętność organizowania ży- 
cia zbiorowego,  gospodarność niż 
sztywne systemy zarządzania, wymaga- 
jące ciągłej przebudowy wskutek jch 
niezdolności przystosowywania się do 
zmieniających się warunków. Truizmem 
jest twierdzenie, że celem poszukiwań 
jest najlepszy i najtańszy model zarzą- 
dzania gospodarką narodową. Wątpli- 
wości zaczynają sję wyłaniać wtedy, gdy 
trzeba podjąć konkretną decyzję. Oka- 
zuje się, że oba te pojęcia nie są jed- 
noznacznie interpretowane. Tak np. 
zmniejszenie kosztów w jednej dzie- 
dzinie może okazać się znacznie kosz- 
towniejsze z punktu widzenia interesu 
całego kraju, 
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Szkoda, że autor nie sięga przykłado- 
wo do porównań z innymi krajami so- 
cjalistycznymi, aby wyraźniej zaznaczyć 
specyficzne cechy ZSRR, który już od 
przeszło dwudziestu lat realizuje ideę 
państwa ogólnonarodowego i rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. Nie 
ulega wątpliwości, że takie spojrzenie 
porównawcze bardziej uwypukliłoby 
sens realnego socjalizmu w ZSRR. W 
pracy T. Szymczaka przedstawione zo- 
stały zasady funkcjonowania ustroju 
politycznego. Należało jednak bliżej wy- 
jaśnić, ze zasada centralizmu demokra- 
tycznego, na której przede wszystkim 
opiera się działalność KPZR, nie pozo- 
staje w sprzeczności z zasadą federa- 
lizmu, która wyznacza podział kompe> 
tencji międzv poszczególnymi podmiota- 
mi federacji i naczelnymi organami, a 
nie z zasadą centralizmu, na której o- 
piera się organizacja prokuratury, 


Książka dostarcza wiele materiału 
świadczącego o głębokich zmianach w 
okresie 1936—1976 w funkcjonowaniu 
demokracii socjalistycznej. Chodzi tu 
przede wszystkim o coraz większy u- 
dział ludzi pracy w kierowaniu spra- 
wami państwa i społeczeństwa, zarów= 
no gdy chodzi o jednostki, jak i organi- 
zacje społeczne, doskonalenie aparatu 
państwowego, wzrost qia'vności życia 
społecznego i roli opinii publicznej, bar- 
dziej skutcczne gwarancje prawne za- 
pewniające prawidłowe działanie or- 
ganów administracji państwowej, roz- 
budowanie faktycznych podstaw i gwa- 
rancji konstytucyjnych praw i swobód 
obywatelskich. 
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— do 25 listopada na | kwartał i I pół- 
rocze roku następnego i cały rok następny, 

— do 10 marca na II kwartał roku bie- 
żącego, 
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rocze roku bieżącego, 

. — do 10 września na IV kwortał roku 
bieżącego. 

Cena prenumeraty: kwortalnie  36— zł 
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Kierunki doskonalenia 
systemu finansowego 
w latach osiemdziesiątych 


HENRYK KISIEL 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uznał, że po to, 
by efektywniej gospodarować, należy podnieść rangę pieniądza i rolę fi- 
nansów. Dążyć zatem powinniśmy do stworzenia takich warunków, któ- 
re wpływałyby na efektywną pracę przedsiębiorstw — i swojego ro- 
dzaju autokontrolę tej pracy — a także pozwalały bankom i innym in- 
stytucjom finansowym operować zobiektywizowanymi ocenami wyni- 
ków działalności przedsiębiorstw. Realność tych dążeń i osiągnięcie celu, 
jakim jest efektywniejsze gospodarowanie, zależą od podniesienia roli 
złotego jako jedynej miary wartości i od operowania takim pieniądzem 
jako instrumentem harmonijnego rozwoju gospodarki narodowej. 

Zespół środków, za pomocą których należałoby wykonać powyższe za-+ 
dania, mieści się w ramach istniejącego systemu ekonomiczno-finanso- 
wego. Zatem problem polega na tym, aby rozwiązania tego systemu do- 
stosować do realizacji ustaleń VIII Zjazdu partii. 

Ministerstwo Finansów, opierając się na uchwaie VIII Zjazdu PZPR, 
po dokonaniu gruntownej oceny obecnego systemu finansowego, wy- 
korzystując wnioski z dyskusji przedzjazdowej, a także materiały przygo- 
towane w specjalnie powołanych zespołach roboczych składających się 
z przedstawicieli nauki i praktyki finansów oraz życia gospodarczego, 
opracowało projekt takich udoskonaleń. Uważam za słuszne, aby je obec- 
nie przedstawić. 

Niektóre z przedkładanych tutaj propozycji można by wprowadzić w 
Życie z ważnością od 1 stycznia 1981 r., inne zaś w okresie 1981—1983, 
to jest w terminie przewidzianym w uchwale VIII Zjazdu PZPR dla za- 
kończenia zmian w systemie zarządzania gospodarką narodową. 


Planowanie finansowe 
Należałoby wprowadzić w życie uznaną zasadę, iż wszelkie prognozy 
gospodarcze powinny się w większej mierze opierać na syntetycznych bi- 
lansach finansowych. W związku z tym w Ministerstwie Finansów należa- 
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łoby przygotowywać prognostyczny zarys bilansu finansowego państwa, 
bilansu płatniczego, pięcioletniego szacunku dochodów i wydatków budże- 
towych oraz bilansu pieniężnych dochodów i wydatków ludności oraz 
przedkładać je w Komisji Planowania z odpowiednim (np. półrocznym) 
wyprzedzeniem w stosunku do pięcioletnich i dłuższych społeczno-gospo- 
darczych programów rozwoju, a także z odpowiednim wyprzedzeniem w 
stosunku do rocznych projektów takich planów. 

Jednocześnie należy utrzymać zasadę sporządzania projektów bilan- 
sów syntetycznych w końcowych etapach prac planistycznych w celu wy- 
korzystania ich jako instrumentów kontrolno-sprawdzających wewnętrzną 
logikę i zgodność projektów planów społeczno-gospodarczych. Zakłada się 
tym samym zwiększoną systematyczną współpracę Komisji Planowania 
i Ministerstwa Finansów i wzajemną wymianę kolejnych wersji planów 
rocznych i pięcioletnich w zakresie podstawowych makroproporcji, które 
rzutują na wielkość i podział dochodów państwa oraz na kształtowanie 
się pieniężnych przychodów i wydatków ludności. 

Bilanse finansowe, a zwłaszcza bilans dochodów i wydatków ludno- 
Ści oraz plan kredytowy i wynikający z niego plan emisji pieniądza, po- 
winny być wykorzystywane jako instrumenty kontrolne stanu równowagi 
gospodarczej. Szczególną uwagę należałoby zwrócić na sygnalizacyjną 
funkcję tych instrumentów w ckresach rocznych i kwartalnych. 

Z opracowanych przez Ministerstwo Finansów prognostycznych, syn- 
tetycznych bilansów finansowych wynikałyby wymogi, jakim powinny 
czynić zadość plany roczne i piecioletnie plany społeczno-gospodarcze 
państwa. Potrzeba sporządzania tych bilansów wiąże się z zadaniami Mi- 
nisterstwa Finansów jako jednego z ważnych organów władzy, troszczące- 
go się o zapewnienie równowagi gospodarczej kraju. 

Podstawowym podmiotem gospodarczym i planowania finansowego po- 
winno być przedsiębiorstwo państwowe, przy utrzymaniu obecnej hierar- 
chii zarządzania gospodarką. W większości przypadków zjednoczenie przed- 
siębiorstw proponuje się traktować jako szczebel zarządzania, spełniający 
funkcje administracyjno-koordynacyjne. Natomiast zjednoczenie jako pod= 
miot gospodarczy może wystapić wówczas, gdy podstawą związków mię- 
dzy przedsiębiorstwami jest jednorodność produkcji lub wyspecjalizowana 
kooperacja przemysłowa dla potrzeb określonego wyrobu finalnego (np. 
przemysł okrętowy, kopalnictwo węgla kamiennego). Wówczas należy w 
zjednoczeniu utrzymać dotychczasowe funkcje wielkiej organizacji go- 
spodarczej i scentralizowane niektóre funkcje finansowe. Szczególne zna- 
czenie przedsiębiorstwa wynika z miejsca, jakie zajmuje ono jako podsta- 
wowa jednostka produkcyjna tworząca dochód narodowy, oraz odpowiada 
aktualnym tendencjom ekonomizacji procesów gospodarczych. 


W planowaniu finansowo-ekonomicznym państwowych przedsiębiorstw 
należałoby przyjąć zasadę, że opracowują one swe plany w oparciu o nie- 
przekraczalną ilość wyznaczonych im dyrektyw i limitów. 


Przedmiotem takich dyrektyw i limitów mogłyby być na przykład: 
a) wartość (lub ilość) produkcji lub sprzedaży produkcji na rynek oraz 
wyroby standardowe, 
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b) inwestycje strukturalne wraz z określeniem limitu nakładów, 
c) wartość (lub ilość) eksportu z podziałem na obszary płatnicze, 


d) limit dewizowy na zakupy importowe, 

e) szczególnie ważne przygotowania i wdrożenia produkcji nowych wy- 
robów, 

f) inne uznane branżowo za ważne. 

Należałoby utrzymać i przestrzegać zasady nierozszerzania listy dyrek- 
tyw i limitów, zgodnie z wnioskami i tendencjami wynikającymi z prak- 
tyki gospodarczej. Listę dopuszczalnych dyrektyw i limitów dla przedsię- 
biorstw powinien ustalać rząd na okres objęty uchwalonym projektem 
narodowego planu społeczno-gospodarczego. W niektórych przypadkach 
można by ograniczyć jeszcze bardziej tę przykładową ilość dyrektyw, od- 
nosząc je wyłącznie do branży czy resortu. Wówczas do przedsiębiorstw 
mogłyby np. docierać tylko informacje o możliwych do uzyskania kredy- 
tach bankowych na finansowanie inwestycji, a wielkość nakładów określa- 
łyby rozmiary kredytów udzielanych przez banki. 


Zakłada się utrzymanie dyrektywnego charakteru rocznego NPSG za- 
wierającego takie wskaźniki dyrektywne i limity obowiązujące minister- 
stwa i zjednoczenia, które byłyby możliwe do dezagregacji na przedsię- 
biorstwa. 


Przedsiębiorstwo państwowe, prowadząc działalność gospodarczą, po- 
winno przestrzegać zasady rachunku ekonomicznego przed podjęciem 
decyzji gospodarczych we wszystkich zakresach swojej działalności. 


Przedsiębiorstwo powinno realizować swoje zadania (cele) zgodnie z kie- 
runkami rozwoju gospodarczego, ustalonymi w NPSG. Powinno ono być 
ograniczone tylko tymi dyrektywami i limitami, których stosowanie jest 
dopuszczalne według listy ustalonej przez rząd. 


Dyrektywy i limity dla przedsiębiorstw wyznacza się na rok objęty 
NPSG, a parametry ekonomiczne i normatywy finansowe (np.: wskaź- 
nik udziału funduszu płac w wartości sprzedaży netto, wskaźnik odpisu 
z zysku netto na fundusz premiowy kierownictwa, stawki oprocentowania 
kredytów bankowych, stawki odpisów amortyzacyjnych, stawki i skale 
obciążeń podatkowych i dotacji itp.) proponuje się ustalać na okres pla- 
nu pięcioletniego lub wyjątkowo na okres trzyletni. Parametry i norma- 
tywy nie powinny ulegać zmianom w zależności od wszystkich zmian cen 
zbytu, a tylko zmianom określonym przez Radę Ministrów. 


W okresie planu pięcioletniego ilość i wartość stosowanych instrumen- 
tów finansowych powinny być niezmienne, chyba że warunki gospodaro- 
wania określone w rocznym NPSG zmieniają się w sposób istotny w po-= 
równaniu z założonymi w planie pięcioletnim, gdy np. tempo rozwoju 
gospodarczego wynikające z rocznego NPSG odchyla się w górę lub 
w dół o co najmniej 2 punkty od dynamiki określonej w planie pięciolet- 
nim. Niezależnie od tego corocznie, z odpowiednim wyprzedzeniem czaso- 
wym, mogą być — w razie potrzeby — zmieniane wartości przeliczni- 
ków dewizowych, stawki podatku obrotowego i dotacji przedmiotowych. 
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Konsekwencją ustalenia rozwiązań w systemie ekonomiczno-finansowym 
nasiawionych na ekonomicznie efektywną działalność przedsiębiorstw 
powinno być wprowadzerie zasady odpowiedzialności dyrektorów tych 
organizacji gospodarczych za wyniki działalności. Odpowiedzialność ta 
powinna być egzekwowana. Zakres odpowiedzialności dyrektora przed- 
siębiorstwa i sposób jej egzekwowania powinny być określone w przygo- 
towywanym projekcie ustawy o państwowych przedsiębiorstwach i ich 
organizacjach gospodarczych. 


Tworzenie i podział akumulacji finansowej i zysku 


Ogólna suma dopłat i dotacji dla przedsiębiorstw z budżetu państwowego 
stanowi obecnie około połowę całości wydatków budżetowych. Jest to 
wielkość tak znaczna i tak zniekształcająca koszty własne oraz ceny zby- 
tu oparte na kosztach własnych, że nie pozwala na jednoznaczne porów- 
nanie nakładów i dochodów, szczególnie w dziedzinie inwestycji i postępu 
technicznego. W związku z tym w najbliższych latach należałoby w 
zasadzie zlikwidować dotacje przedmiotowe z budżetu państwowego do wy- 
robów zaopatrzeniowo-inwestycyjnych, pozostawiając częściowo dotacje 
przedmiotowe do artykułów wytwarzanych w kompieksie rolno-spożyw- 
czym. Podobnie należy postąpić z różnicami budżetowymi, przekształcając 
je w razie konieczności w podatek obrotowy, gdy chodzi o różnice do- 
datnie, lub w dotacje przedmiotowe w przypadku różnic ujemnych. 

W związku z proponowanym zniesieniem dotacji przedmiotowych 
oraz poboru podatku obrotowego w przemyśle, ceny zbytu należy 
ustalać w sposób zbliżony do ceny produkcyjnej, to jest w wielko- 
ści zapewniającej producentowi zwrot całych kosztów produkcji i osiąg- 
nięcie minimalnego normatywnego zysku. Dotychczasowy sposób rozlicza- 
nia dotacji przedmiotowych i podatku obrotowego od sprzedażv wyrobów 
konsumpcyjnych w przemyśle powoduje skomplikowany sposób obiicza- 
nia należnego funduszu płac oraz prowadzi wprost do zniekształcenia ra- 
chunku wydajności pracy, ponieważ na obliczenie wydajności pracy mają 
wpływ kwoty podatku obrotowego objęte ceną zbytu, a nie mające nic 
wspólnego z wydajnością pracy. 

Cena zbytu powinna być ustalana na poziomie określanym przez do- 
tychczasową średniobranżową strukturę kosztów własnych z uwzględ- 
nieniem zmniejszonego o 1/3 obciążenia funduszu płac składającego się 
z dotychczasowego obciążenia funduszu płac i podatku od funduszu płac. 
Skomasowane obciążenie funduszu płac, według wyżej podanej pro- 
pozycji, powinno znaleźć zastosowanie w praktyce od 1 stycznia 1981 r. 
Ujęte w obecnej strukturze kosztów własnych koszty obsługi bankowych 
kredytów powinny być kształtowane na poziomie niższym od 8 proc. 
Ustalane na takim pozicmie ceny zbytu uwzględniałyby, oprócz minimal- 
nego zysku, preferencyjny zysk dla wyrobów opatrzonych znakiem ja- 
kości i stanowiących nowości rynkowe, oczywiście w ustalonym okresie 
przejściowym. 

Należy podkreślić, że ciągie godna rozważenia jest sprawa ustalenia w 
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przyszłości cen zbytu surowców i materiałów o podstawowym znaczeniu 
dla gospodarki oraz wyrobów przemysłu przetwórczego na poziomie cen 
światowych, z wyjątkiem być może wyrobów przemysłu spożywczego, 
których ceny należałoby ustalić na poziomie kosztów własnych, powięk- 
szonych o minimalny zysk. 

Ceny światowe, to znaczy ceny płacone za import surowców i materia- 
łów podstawowych, oraz ceny uzyskiwane za eksport wyrobów przemysłu. 
przetwórczego lepiej informują producentów, zwłaszcza o wyższym udzia- 
le produkcji eksportowej, o warunkach produkcji, podaży i popytu to- 
warów, niż ceny oparte na koszcie własnym produkcji. Ceny światowe le- 
piej pełnią funkcję informacyjną i tym samym są właściwszymi elemen- 
tami rachunku efektywności produkcji i wymiany towarowej z zagrani- 
cą. 
Warto zauważyć, iż konstrukcja cen zbytu surowców podstawowych, 
wyrobów zaopatrzeniowo-inwestycyjnych oraz artykułów  konsumpcyj- 
nych ma największe i decydujące znaczenie w systemie ekonomiczno- 
-finansowym. Fundamentem dobrego systemu ekonomiczno-finansowego 
jest taka konstrukcja cen zbytu, która pozwala ceną wyrazić obiektywną 
wartość wytworzonego dobra i umożliwia realne obliczanie i ustalanie 
kosztów własnych produkcji. Dopiero wówczas istnieją właściwe warunki 
do stosowania rachunku ekonomicznego i do oceny efektów gospodarczych 
w każdym ich zakresie i na każdym szczeblu zarządzania gospodarką. 


Tak więc od właściwie określonej konstrukcji ceny zbytu, konsekwent- 
nie przestrzeganej w praktyce gospodarczej, zależy stwarzanie warunków 
poprawy wyników gospodarowania, i to zarówno w skali mikro- jak 
i makroekonomicznej, oraz znaczenie systemu finansowego i jego wpływ 
na poprawę efektywności gospodarowania. 

Ceny zbytu wybranych wyrobów, według ustalonej listy lub ściśle 
określonych kryteriów, powinny być zatwierdzane przez zewnętrzny organ 
cenowy, zaś ceny pozostałych wyrobów powinny być ustalane przez pro- 
ducentów lub ich władze zwierzchnie według wydanych przez władze ce- 
nowe obowiązujących wytycznych do ustalania cen zbytu. Natomiast kon- 
trola ustalania cen zbytu powinna być znacznie rozszerzona i pogłębio- 
na, a nieprzestrzeganie obowiązujących zasad ustalania cen zbytu po- 
winno być zagrożone grzywną płaconą przez winnego pracow!:%*:a z jego 
własnych środków pieniężnych. 

Aby przeciwdziałać nieprawidłowościom w ustalaniu cen zbytu opartych 
na kosztach własnych oraz ich skutkom w zakresie nieuzasadnionego 
gospodarczo zawyżania wartości sprzedaży i zysku, a w konsekwencji 
niesłusznemu wzrostowi funduszu płac, funduszu premiowego i nadmiaro- 
wi środków własnych przedsiębiorstw, proponuje się wprowadzić nowy 
instrument finansowy, będący progresywnym lub liniowym podatkiem do- 
chodowym, przy równoczesnej likwidacji podatku od funduszu rozwoju 
i ewentualnym zlikwidowaniu (jeśli to tylko będzie możliwe) podatku od 
funduszu premiowego. Kwota należnego podatku dochodowego pomniej- 
szać powinna wynik finansowy do podziału na fundusz premiowy i na 
fundusz rozwoju oraz wartość sprzedaży, jako podstawę obliczania należ- 
nego funduszu płac. Podatek dochodowy powinien być wpłacany do bud- 
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żetu bezpośrednio przez przedsiębiorstwa według ustalonej jednolitej 
stawki lub skali, niezmiennej przez okres planu pięcioletniego. 


Trzeba również rozważyć sprawę zmiany zaliczania wyrobów do sprze- 
daży, polegającej na tym, że decydowałby o takim zaliczeniu nie jak 
obecnie — moment wysyłki wyrobu do odbiorcy, a moment wpływu 
należności na rachunek dostawcy za wykonaną sprzedaż. Ponadto postulu- 
je się przestrzeganie zasady, że uznane reklamacje odbiorców zmniejszają 
wartość sprzedaży, a odrzuty lub zwroty eksportowe zmniejszają sprze- 
daż eksportową. 

Po wprowadzeniu w życie proponowanych zmian cen zbytu, koszty 
zużycia materiałów — decydujące o rozmiarach całkowitego kosztu pro- 
dukcji — powinny odpowiadać kosztom faktycznym. Obniżanie kosztów 
zużycia materiałów powinno się odbywać w warunkach ciągle aktualizo- 
wanych norm ich zużycia, w zależności od postępu naukowo-technologicz- 
nego oraz w warunkach ograniczania braków produkcyjnych i innego 
marnotrawstwa. 


Rachunek kosztów własnych 


W najbliższych latach powinna wzrosnąć rola Ministerstwa Finansów ja- 
ko głównego ośrodka inspirującego działalność obniżania kosztów wła- 
snych. 

Obecnie wysoce niedoskonały jest sam pomiar kosztów, jak również 
rzeczywisty postęp w dziedzinie obniżki kosztów własnych produkcji. Za- 
mierza się więc popierać wysiłki skierowane na tworzenie i upowszech- 
nianie całych, zwartych systemów z zakresu planowania, ewidencji i ana- 
lizy kosztów w organizacjach gospodarczych, a zwłaszcza w przedsiębior- 
stwach. Systemy te mogłyby być przygotowywane i wprowadzane do 
praktyki przez odpowiednie ośrodki w ramach programów badawczo- 
-wdrożeniowych i być nagradzane z funduszu nagród za realizację prac 
badawczych i wdrożeniowych przez ministrów resortowych lub ministra 
Nanki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, a także przez ministra Finansów. 


Ministerstwo Finansów winno w większym stopniu inspirować wyższe 
uczelnie ekonomiczne w kierunku tworzenia i wprowadzenia w życie no- 
wych rozwiązań, mających na celu obniżanie kosztów własnych. 


Ministerstwo Finansów będzie równolegle oddziaływać na służby finan- 
sowo-księgowe, służby ekonomiczne przedsiębiorstw i zjednoczeń, a także 
na służby bankowe i na terenowe ogniwa finansowe w kierunku wdraża- 
nia do praktyki określonych innowacji ekonomicznych we współdziała- 
niu z ośrodkami naukowymi lub samodzielnie. Oczekuje się od tvch służb 
doskonalenia i upowszechniania znanych już rozwiązań, takich jak norma- 
tywny rachunek kosztów, wewnątrzzakładowy rozrachunek gospodarczy 
itp. Zakłada się, że wdrażanie do praktyki, doskonalenie i upowszechnia- 
nie innowacji organizacvjno-ekonomicznych będzie objęte konkursami i 
stymulowane nagrodami za prace badawcze i wdrożeniowe z funduszów 
ministrów resortowych, a innowacje ważniejsze, o szerszym zasięgu, będą 
mogły być nagradzane z funduszu ministra Finansów. 
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Przewiduje się także oddziaływanie na rzecz podnoszenia rangi ra- 
chunku kosztów za pomocą wypróbowanych, tradycyjnych metod, a zwła- 
szcza przez aparat ministerstw gospodarczych. Chodzi tu zwłaszcza o na- 
stępujące kierunki działań: 


a) doskonalenie planowania kosztów w okresach wieloletnich i rocz- 
nych na szczeblu centralnym i w ministerstwach, 


b) rozszerzenie i wzbogacenie informacji statystycznych i opracowań 
analitycznych na temat kosztów przez Główny Urząd Statystyczny oraz 
doskonalenie pomiaru i ewidencji kosztów, przygotowywane w Minister- 
stwie Finansów i w innych ministerstwach. 


c) pełniejsze wykorzystanie rachunku kosztów do sterowania działal- 
nością gospodarczą w przedsiębiorstwach i na wyższych szczeblach za- 
rządzania, w tym zwłaszcza do alokacji produkcji w przedsiębiorstwach 
wytwarzających najtaniej, 

d) wzmocnienie zachęt materialnych dla pracowników przedsiębiorstw 
za obniżkę kosztów, zwłaszcza za oszczędność surowców i materiałów. Są 
one przygotowywane obecnie w Ministerstwie Finansów i w Urzędzie 
Gospodarki Materiałowej i będą mogły być wprowadzone w najbliższym 
czasie. 


Finansowe instrumenty oddziaływania na wzrost wielkości eksportu 
i poprawę jego ekonomicznej efektywności 


W celu uproszczenia systemu kursów walutowych oraz zbliżenia treści 
pianów handlu zagranicznego do wykonawców tych planów, a w szcze- 
gólności do producentów-eksporterów, należałoby rozważyć możliwość 
zrezygnowania od 1981 r. z kategorii rozliczeniowej, jaką jest SOYGRĘSZ 
złoty dewizowy. 


W związku z tym plany handlu zagranicznego i sprawozdawczość z ich 
wykonania opracowywane byłyby w złotych obiegowych, przy zastosowa» 
niu kursów walutowych ustalonych w stosunku do walut zagranicznych. 

W celu skłonienia przedsiębiorstw handlu zagranicznego do zawierania 
kontraktów eksportowych w walutach „mocnych”, a kontraktów importo- 
wych w walutach „słabych”, proponuje się wprowadzić zasadę, że skut- 
ki wyboru przez te przedsiębiorstwa waluty kontraktowej będą wpływać 
na kształtowanie się ich wyników finansowych. Dotychczasowe rozlicza- 
nie skutków zmian kursu walut kontraktowych z budżetem państwowym 
należałoby likwidować lub ograniczyć do minimum. 


Aby utrzymać równowagę bilansu płatniczego państwa i zapewnić ter- 
minową spłatę zobowiązań z tytułu wykorzystanych kredytów zagra» 
nicznych oraz stworzyć w ten sposób możliwości uzyskiwania nowych, 
niezbędnych kredytów, należy wzmocnić dyscyplinę realizacji zadań eks- 
portowych i utrzymać import w ustalonych rozmiarach. Temu celowi bę- 
dą służyć: 

— pięcioletnie plany bilansu płatniczego, 

— obok rocznych także kwartalne, dyrektywne plany bilansu płatnicze- 
go, zapewniające równowagę krótkookresową, 
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— ścisłe związki między planem handlu zagranicznego i planem bilan- 
su płatniczego. 

Powyższe zasady powinny być realizowane bieżąco. Należy w związku 
z tym w większym stopniu wykorzystywać dla ocen ekonomicznych staty- 
stykę płatności, która powinna być prowadzona także w ujęciu adreso- 
wym (resorty, zjednoczenia, przedsiębiorstwa produkcyjne). 

Plany handlu zagranicznego i zadania handlu zagranicznego dla przed- 
siębiorstw przemysłowych należałoby ustalać w cenach transakcyjnych, 
co pozwoli na wyznaczenie również zadań w zakresie ia, efek- 
tywności eksportu. 

W celu stworzenia lepszych warunków dla oceny działalności przed- 
siębiorstw przemysłowych w zakresie eksportu i wzmocnienia oddziaływa- 
nia na nie w kierunku wzrostu wielkości eksportu, a szczególnie wzrostu 
jego ekonomicznej efektywności — naliczenia funduszy i zachęt mate- 
rialnych powinno się dokonywać w stosunku do osiągniętego wyniku 
z eksportu. Przez ten wynik rozumie się różnicę między wartością ekspor- 
tu wykonanego w cenach transakcyjnych a wartością obliczoną w krajo- 
wych cenach zbytu lub po koszcie własnym. Liczony w ten sposób wy- 
nik jest wyrazem osiągnięć w zakresie rozmiarów eksportu i jego eko- 
nomicznej efektywności. 

W celu urealnienia kosztów własnych produkcji i cen zbytu wyrobów 
wytwarzanych przy zużyciu surowców i materiałów importowanych 
o znaczeniu podstawowym dla zaopatrzenia gospodarki, jak również w 
celu stworzenia warunków oszczędnego ich zużywania, należałoby wprowa- 
dzić wyższe niż dotychczas stałe ceny zbytu tych surowców i materia- 
łów. 

Ceny zbytu powinny być ustalone na poziomie cen transakcyjnych, 
które faktycznie płaci się za import surowców i materiałów. 

Obok uznaniowych nagród z funduszu aktywizacji eksportu, będące- 
go w dyspozycji ministra Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej, 
należałoby wprowadzić nagradzanie szerokiej kadry kierowniczej za wiel- 
kość i poprawę efektywności eksportu w przemyśle przetwórczym, przy- 
znając te nagrody przedsiębiorstwom, w których eksport stanowi coo naj- 
mniej 10 proc. udziału w ogólnej sprzedaży. Wydaje się to konieczne 
dla wspierania realizacji napiętych zadań handlu zagranicznego. W na- 
grodach mogliby uczestniczyć kooperanci, którzy mają istotny wpływ na 
jakość i terminowość dostaw na eksport. 

Z funduszu nagród potrącać się powinno równowartość zwrotów to- 
warów z zagranicy. 

Należy założyć zwiększenie funduszu nagród w dyspozycji ministra Han- 
dlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej oraz objęcie nagrodami ekspor- 
tu surowców i produktów przemysłu rolno-spożywczego. 


Jednocześnie uzależnić rozmiary tworzonego funduszu dewizowego od 
stopnia wykonania zadań eksportowych. 

Powinno się usprawnić również kredytowanie dewizowe inwestycji 
m. in. przez wzrost wymagań w zakresie przygotowania i realizacji inwe= 
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stycji oraz zapewnienie spłaty kredytów dewizowych, jak również przez 
kredytowanie dewizowe zaopatrzenia surowcowego. 


Finansowanie inwestycji 


Z obecnego stanu trudności gospodarczych, w tym zawieszania I ogra- 
niczania działalności inwestycyjnej, powinno się znaleźć wyjście przez 
on OS działalności gospodarczej w ogóle, a inwestycyjnej w szcze- 
gólności. 

Jest to możliwe wówczas, gdy rachunek ekonomiczny będzie odgrywał 
zasadniczą rolę w działalności inwestycyjnej. Musimy zdawać sobie rów= 
nocześnie sprawę z tego, że w stosunku do dotychczas zadecydowanych, 
rozpoczętych i zawieszonych inwestycji pole działania tego rachunku bę- 
dzie na razie niewielkie, a z czasem dopiero rozszerzające się, w miarę 
podejmowania nowych inwestycji, ich realizacji i finansowania. 

Zawsze jednak należy mieć na uwadze, że w obecnych i przyszłych 
warunkach gospodarczych będziemy mieli do czynienia w działalności in- 
westycyjnej z ograniczoną ilością środków przeznaczonych na tę działal- 
ność, a zatem musi ona być prowadzona ciągle w ramach posiadanych 
możliwości. W tej sytuacji nastawiać się należy na wzrost wymagań pod 
adresem inwestorów, z punktu widzenia ich samodzielności i odpowie- 
dzialności za realizację inwestycji oraz na wzmocnienie kontroli nad dzia- 
łalnością inwestycyjną. 

Istnieje w związku z tym potrzeba dokonania odpowiednich zmian w 
kategoriach inwestycji oraz warunkach ich podejmowania i finansowa- 
nia. Należałoby ustalić podział inwestycji na trzy kategorie: 

— inwestycje strukturalne, to jest wielkie przedsięwzięcia inwestycyj= 
ne, takie jak np. Huta „Katowice”, „Bełchatów”, Lubelskie Zagłębie Węg- 
lowe itp., 

— inwestycje rozwojowo-modernizacyjne, 

— inwestycje przedsiębiorstw. 

Na wszystkie trzy kategorie inwestycji nakłady określone byłyby w 
NPSG. Jednakże inwestycje strukturalne byłyby imiennie wymienione w 
NPSG wraz z wyspecyfikowanymi wielkościami nakładów na poszczegól- 
ne zadania składające się na całość inwestycji strukturalnej. Decyzje o pod- 
jęciu inwestycji tej grupy oraz decyzje o realizacji poszczególnych zadań 
wchodzących w jej skład, wraz z określeniem limitu nakładów i termina- 
mi wykonania, byłyby podejmowane przez Radę Ministrów w ramach 
określonej z góry części ogólnych nakładów na inwestycje. Należałoby tu 
przewidzieć odpowiednią rezerwę nakładów, aby w przyszłości inwesty- 
cje strukturalne nie wypierały inwestycji modernizacyjno-rozwojowych 
i inwestycji przedsiębiorstw w wyniku wzrostu kosztów czy z innych po- 
wodów. Inwestycje tej kategorii finansowane byłyby z technicznego kre- 
dytu bankowego na podstawie decyzji (uchwał) Rady Ministrów, a kredyt 
byłby nisko oprocentowany lub bezprocentowy i spłacany z odpisów amor- 
tyzacyjnych i z zysku pochodzącego z eksploatacji obiektów powstałych 
z inwestycji oraz ewentualnie z dotacji budżetowych, gdyby nie amor- 
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tyzowano obiektów majątku trwałego. Przed podjęciem finansowania 
inwestycji strukturalnych zostałyby ustalone warunki udzielenia kredytu, 
sposób spłaty tego kredytu oraz wielkość i terminy ewentualnej pomo- 
cy budżetowej w postaci dotacji na uzupełniającą spłatę kredytu banko- 
wego. 

Wielkość inwestycji rozwojowo-modernizacyjnych dla poszczególnych 
resortów gospodarczych byłaby ustalana przez określenie w NPSG łącz- 
nej sumy nakładów na ich realizacje w każdym roku kalendarzowym. 
Łączna suma nakładów w rocznym NPSG dla resortu stanowiłaby więc 
limit środków na realizację inwestycji w danym resorcie. W ramach tego 
limitu środków właściwy bank finansujący uruchamiałby kredyty o zróż- 
nicowanym oprocentowaniu — niższym przy inwestycjach surowcowych 
i wyższym przy inwestycjach przetwórczych — oraz dopuszczał udział 
środków własnych inwestora w finansowaniu inwestycji o charakterze 
rozwojowo-modernizacyjnym pod warunkiem sprawdzenia ich ekonomicz- 
nej efektywności oraz po otrzymaniu decyzji naczelnego dyrektora wła- 
ściwego zjednoczenia w sprawie podjęcia realizacji określonego zadania 
inwestycyjnego. Na równi z inwestycjami rozwojowo-modernizacyjnymi 
byłyby traktowane inwestycje o charakterze restytucyjnym, przy czym 
rozmiar nakładów na inwestycje restytucyjne byłby ustalany w porozu- 
mieniu między bankiem i ministrem resortowym, w ramach ogólnego 
limitu nakładów, ustalonego dla resortu na inwestycje rozwojowo-moder- 
nizacyjne. Spłata kredytu inwestycyjnego następowałaby z odpisów amor- 
tyzacyjnych, zysku i funduszu rozwoju. 

Stwierdzenie przez bank braku ekonomicznej efektywności projek- 
towanej inwestycji byłoby podstawą do nieprzyjęcia jej do finansowania. 
Bank kontrolowałby proces realizacji inwestycji i sprawdzałby stopień 
osiągnięcia założonej efektywności ekonomicznej. W przypadku stwier- 
dzenia uchybień w procesie realizacji inwestycji lub nieosiągnięcia za- 
łożeń efektywnościowych bank byłby obowiązany żądać od nadzorujące- 
go ministra zastosowania środków dyscyplinarno-administracyjnych wo- 
bec dyrektorów zjednoczenia, w którym zrealizowano inwestycje, oraz 
podwyższałby ewentualnie odsetki od kredytów inwestycyjnych. 

Inwestycje przedsiębiorstw powinien podejmować dyrektor przedsię- 
biorstwa po uwzględnieniu określonych przepisami dla tego rodzaju inwe- 
stycji oraz po sprawdzeniu przez bank dotrzymania tych warunków. Te- 
go rodzaju inwestycje finansowano by ze środków własnych inwestora 
oraz uzupełniająco z kredytu bankowego o charakterze antycypacyjnym. 
Bank miałby obowiązek kontrolowania efektów inwestycji w porównaniu 
z warunkami realizacji i założeniami efektywnościowymi. Przy negatyw- 
nych wynikach kontroli bank miałby obowiązek żądania od dyrektora 
zjednoczenia zastosowania środków dyscyplinarno-administracyjnych wo- 
bec dyrektora przedsiębiorstwa — inwestora, a sam żądałby natychmia- 
stowej spłaty udzielonych na finansowanie tej inwestycji kredytów. 

Inwestycje przedsiębiorstw realizowano by poza limitem nakładów inwe- 
stycyjnych, określonym dla danego resortu w zakresie inwestycji rozwo- 
jowo-modernizacyjnych, lecz w ramach szacunkowej rocznej rezerwy na- 
kładów na takie inwestycje, określonej dla banku w bieżącym NPSG. 
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Kierunki doskonalenia systemu finansowego w latach 88-ty0h 


Ze względu ńa obserwowaną wyższą sprawność i gospodarczą efektyw= 
ność funkcjonujących od 1977 r. szybkozwrotnych i wysokoefektywnych 
inwestycji, traktowanych w powyższej propozycji jako inwestycje przed+ 
siębiorstw, należałoby rozszerzyć możliwości ich realizacji przez 
pewne złagodzenie warunków podejmowania tego rodzaju inwestycji. Na 
przykład można byłoby rozważyć dopuszczenie do realizacji tego typu 
przedsięwzięć o ogólnym nakładzie wyższym od dotychczas możliwego, 
tj. z obecnych 25 mln zł podwyższyć dopuszczalny nakład do 50 mln zł 
lub wyżej. Można również rozważyć dopuszczenie do realizacji inwestycji 
szybkozwrotnych, gdy udział robót budowlano-montażowych w ogólnym 
nakładzie jest wyższy, jak to jest obecnie wymagane. Pewne rozluźnienie 
wymogów realizacji inwestycji szybkozwrotnych powinno być rozważa- 
ne w zależności od specyfiki branżowej i aktualnych potrzeb społeczno- 
-gospodarczych. . 

Oprocentowanie kredytów w okresie realizacji inwestycji nie powinno 
obciążać kosztów działalności bieżącej inwestora, ale powinno zwiększać 
koszt inwestycji. Oprocentowanie to powinno być naliczane przez bank 
w okresie realizacji inwestycji, ale nie opłacane przez inwestora. Po 
zakończeniu i rozliczeniu inwestycji bank powinien oprocentowanie to 
skapitalizować i powiększać o jego równowartość kwotę wykorzystanego 
kredytu inwestycyjnego, który następnie byłby spłacany przez inwestora. 


Jak wiadomo, działalność inwestycyjna, obok przedsięwzięć w zakresie 
postępu techniczno-organizacyjnego, służy dalszemu rozwojowi społecz- 
no-gospodarczemu. Rzecz w tym, aby ta działalność była zawsze prowadzo- 
na z myślą o prawidłowych kierunkach rozwoju gospodarczego i efek-. 
tach wysokiej jakości, przy możliwie najniższych nakładach. Mówiąc krót=. 
ko, mam na myśli realizowanie inwestycji gospodarczo korzystnych w 
oparciu o stale doskonalony sposób liczenia ekonomicznej efektywności 
inwestycji. Zaprezentowane kierunki zmian w tej działalności mają na 
uwadze m. in.: i 


— odciążenie Rady Ministrów od nadmiaru decyzji inwestycyjnych, ' 
przy zachowaniu ogólnych rozmiarów nakładów inwestycyjnych okre- 
ślonych w narodowym planie społeczno-gospodarczym, 


— przeniesienie na ministrów resortowych większej niż dotychczas 
odpowiedzialności za rozmiary i właściwy kierunek działalności inwesty- 
cyjnej w ich resortach, | 


— rozszerzenie realizacji inwestycji modernizacyjnych i tzw. szybko- 
zwrotnych i wysokoefektywnych, 


— wzmocnienie kontrolnej funkcji banków w kierunku zapobiegania 
realizacji inwestycji ekonomicznie nieefektywnych oraz zwalczania nie- 
prawidłowości w procesie realizacji inwestycji, występujących po stronie 
inwestora i wykonawcy inwestycji. Banki powinny przy tym bardziej. 
rygorystycznie niż dotychczas stawiać zwiększone wymagania i egzekwo- 
wać ich przestrzeganie, zwłaszcza co do terminowej spłaty kredytów za-. 
ciągniętych na finansowanie inwestycji. 


Te kierunki zmian powinny przyczyniać się globalnie do ogólnej aś 
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cjonalizacji działalności inwestycyjnej i zwiększenia jej ekonomicznej 
efektywności. 


Fundusze celowe w przedsiębiorstwach 


Przedsiębiorstwo powinno mieć prawo tworzenia funduszu rozwoju z 
części zysku, pozostałej po dokonaniu odpisu z tego zysku na fundusz 
premiowy oraz z części odpisów amortyzacyjnych, odpowiadającej potrze- 
bom reprodukcji prostej. Ze względu na projektowane wprowadzenie po- 
datku dochodowego, należałoby znieść funkcjonujący obecnie normatyw 
odpisu na fundusz rozwoju wolny od podatku oraz zlikwidować podatek 
od funduszu rozwoju. Oznaczałoby to, że zysk, po dokonaniu odpisu na 
fundusz premiowy, w całości, bez żadnych potrąceń przeznacza się na 
fundusz rozwoju. Na fundusz rozwoju przelewałoby się również, bez ja- 
kichkolwiek potrąceń lub obciążeń, część odpisów amortyzacyjnych od 
obiektów majątku trwałego, odpowiadającą potrzebom restytucji tego ma- 
jatku. Część ta powinna być odpowiednio znormowana i ustalona na mi- 
nimalnym poziomie tak, aby wystarczała na niewielkie zakupy inwesty- 
cyjne. 

Reszta odpisów amortyzacyjnych dzieliłaby się na dwie części. Jedną 
część stanowiłyby odpisy od nowych — w zasadzie — obiektów inwesty- 
cyjnych, przeznaczane na spiatę rat kredytu inwestycyjnego, który sfi- 
nansował realizację tych obiektów, zaś drugą część przekazywano by do 
budżetu państwa. Gdyby nie było zadłużenia z tytułu kredytu inwestycyj- 
nego, do budżetu państwa powinny być odprowadzone wszystkie odpisy 
amortyzacyjne pozostałe po przekazaniu znormowanei części odpisów na 
fundusz rozwoju. 


Środki funduszu rozwoju służyłyby trzem celom: 

— finansowaniu zapasów, 

— finansowaniu realizacji inwestycji modernizacyjnych oraz inwesty- 
cji przedsiębiorstw, 

— finansowaniu przedsięwzięć w zakresie postępu technicznego, gdy 
środki funduszu postępu techniczno-ekonomicznego byłyby niewystar- 
czające, z tym że wówczas środki funduszu rozwoju przelewane byłyby 
na fundusz postępu techniczno-ekonomicznego. 


Obok środków funduszu rozwoju, kredyt bankowy służyłby finansowa- 
niu zapasów, inwestycji przedsiębiorstw oraz postępu techniczno-ekono- 
micznego. 

Przedsiębiorstwo powinno samo decydować, na który z wymienionych 
trzech celów przeznaczy środki z funduszu rozwoju. 

Posiadanie przez przedsiębiorstwo środków funduszu rozwoju powinno 
być równoznaczne z prawem do realizacji inwestycji przedsiębiorstw, przy 
zachowaniu przepisowych warunków realizacji tych inwestycji oraz inwes- 
tycji restytucyjnych. 

Przedsiębiorstwo powinno mieć prawo tworzenia funduszu premiowe- 
go i rezerwowego funduszu premiowego dla pracowników zatrudnionych 
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na kierowniczych 1 samodzialnych stanowiskach pracy. Ze względu na 
projektowane wprowadzenie podatku dochodowego, odpisy z zysku na fun- 
dusz premiowy, dokonana w zasadzie według wieloletniej (pięcioletniej) 
normy procentowej, nie powinny być obciążane podatkiem od funduszu 
premiowego. Jednak może się okazać, że w określonych warunkach za- 
szłaby potrzeba zastosowania podatku od funduszu premiowego lub prze- 
kazania części tego funduszu na fundusz rozwoju. 

Należałoby ustalić takie powiązanie funduszu premiowego z zyskiem 
przedsiębiorstwa, aby stanowiło ono silną motywację dla poprawy eko- 
nomicznej efektywności gospodarowania. 

Przedsiębiorstwo powinno tworzyć, według dotychczasowych zasad, za- 
kładowe fundusze: nagród rocznych, mieszkaniowy i socjalny. Jed- 
nak można by zastanowić się nad tym, czy nie uzależnić tworzenia zakla- 
dowego funduszu nagród rocznych od zysku, w celu podniesienia znacze- 
nia zysku i wzmocnienia motywacji dla poprawy ekonomicznej efektyw- 
ności gospodarowania w stosunku do całych załóg pracowniczych. 

W zjednoczeniu nie tworzyłoby się scentralizowanego funduszu rozwoju, 
ani rezerwowego funduszu rozwoju. Oznaczałoby to zmianę w stosunku 
do obecnie obowiązujących przepisów, polegającą na likwidacji tych fun- 
duszy. Głównym uzasadnieniem tej likwidacji jest dążenie do zniesienia 
swego rodzaju funkcji bankowych wykonywanych przez każde zjedno- 
czenie oraz wzmocnienie tym samym kredytowej i kontrolnej roli właści- 
wego finansującego banku. Z tych samych powodów zlikwidowałoby się 
rezerwowe fundusze rozwoju w niektórych ministerstwach gospodarczych. 

Istniałaby jednak możliwość tworzenia i dysponowania funduszem roz- 
woju, w wysokości ok. 25 proc. łącznej kwoty funduszy rozwoju zgrupo- 
wanych przedsiębiorstw, w zjednoczeniach o szerokich wewnętrznych po- 
wiązaniach kooperacyjnych (np. Zjednoczenie Przemysłu Okrętowego) 
oraz w zjednoczeniach grupujących przedsiębiorstwa o jednorodnej pro- 
dukcji (np. zjednoczenia przemysłu węgla kamiennego lub cementowego). 

Zjednoczenia powinny mieć prawo tworzenia funduszu postępu tech- 
niczno-ekonomicznego, na który zgrupowane przedsiębiorstwa wpłacają 
— według ustalonej normy — środki wchodzące w ciężar kosztów włas- 
nych produkcji. Również poszczególne przedsiębiorstwa powinny być dy= 
sponentami funduszu postępu techniczno-ekonomicznego. Celowe wy- 
daje się przy tym, aby normy odpisu na fundusz postępu techniczno-eko- 
nomicznego odnoszone były do wartości sprzedaży netto, a nie brutto. 

Zjednoczenia mogłyby nadal tworzyć fundusz przedsięwzięć gospodar- 
czych, na który wpłat dokonują przedsiębiorstwa, obciążając — według 
ustalonej normy — koszty własne produkcji. | 

Proponuje się połączenie dotychczas funkcjonującego funduszu utrzy- 
mania centrali zjednoczenia z funduszem branżowym w jeden fundusz 
branżowy. Tworzyłby się on z wpłat zgrupowanych w zjednoczeniu przed- 
siębiorstw, przeznaczonych na pokrycie kosztów utrzymania centrali zjed- 
noczenia, oraz z wpłat uczestników porozumienia branżowego (również 
spoza zjednoczenia), przeznaczonych na pokrycie kosztów utrzymania se- 
kretariatu porozumienia branżowego i innych kosztów ponoszonych przez 
zjednoczenie wiodące. 
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Klasyfikacja zapasów oraz kredytowanie 


Proponuje się utrzymać dotychczasową klasyfikację zapasów, z punktu 
widzenia finansowania i kredytowania, na: bieżące, nadmierne, nieprawid- 
łowe. sezonowe i specjalne. 


Za bieżące zapasy uważa się te, które mieszczą się w ramach ustalone- 
go dla przedsiębiorstw ogólnego wskaźnika rotacji. 

Bank, w porozumieniu ze zjednoczeniem, nadal regulowałby stopień 
wymaganego pokrycia zapasów środkami własnymi przedsiębiorstw, trak- 
tując tę sprawę elastycznie, jako element polityki w stosunku do po- 
szczególnych przedsiębiorstw, w ramach której brane byłyby pod uwagę 
m. in. takie czynniki, jak rodzaj i charakter działalności przedsiębiorstw. 


Bank stosowałby nadal w koniecznych przypadkach kategorię kredytu 
przeterminowanego, oprocentowanego karnie, w stosunku do przedsię 
biorstw, które nie spłaciły w terminie udzielonego im kredytu lub nie 
zrealizowały programu poprawy swojej gospodarki uzgodnionego z ban- 
kiem finansującym. 

Proponuje się zachować dotychczasowe główne zasady oprocentowania 
bankowych kredytów finansujących działalność eksploatacyjną państwo- 
wych przedsiębiorstw, z tym że obniżyłoby się oprocentowanie kredytu 
podstawowego z obecnych 8 proc. do 6 proc. i ustaliło oprocentowanie 
kredytów finansujących zapasy sezonowe i specjalne w wysokości 3 proc. 


- Proponuje się utrzymać w wysokości 12 proc. oprocentowanie kredytów 
o charakterze karnym, z tym że bank powinien stopniować wzrost tego 
oprocentowania do 12 proc. w zależności od realizacji przyjętego programu 
poprawy gospodarki finansowej przedsiębiorstw. 


Myślą przewodnią w ustalaniu wysokości stawek oprocentowania kre- 
dytów bankowych powinno być takie zróżnicowanie odsetek od kredy- 
tów, aby oddziaływało ono skutecznie na poprawę ekonomicznej efek- 
tywności działalności gospodarki w przedsiębiorstwie. 


Bodźce materialnego zainteresowania 


Proponuje się, aby wielkość należnego funduszu płac w przemysłach 
wydobywczych (surowcowych) ustalać w zależności od wartości wykonanej 
sprzedaży produkcji liczonej w cenach zbytu, przy zastosowaniu ustalone- 
go przez jednostkę zwierzchnią obowiązującego wskaźnika udziału fundu- 
szu płac w tej wartości sprzedaży. Natomiast w przemysłach przetwórczych 
obliczenie należnego funduszu płac byłoby możliwe przez zastosowanie, 
ustalonego na okres wieloletni, wskaźnika udziału tego funduszu w war- 
tości sprzedaży produkcji netto. Przy ustalaniu wskaźnika udziału po- 
winny być wzięte pod uwagę m. in. następujące okoliczności: poziom 
płac, planowany ich wzrost, wzrost wydajności pracy oraz stopień jej 
opłacenia przyrostem średniej płacy itp. 

Środki płacowe nie wydane w ramach należnej kwoty funduszu płac 
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powinny stanowić własną rezerwę przedsiębiorstwa, pozostającą do jego 
dyspozycji. 

Przy powyższych propozycjach uległyby likwidacji dotychczas stosowa- 
ne obciążenia funduszu płac z tytułu jego przyrostu i z tytułu przyrostu 
zatrudnienia. Przy obliczaniu należnego funduszu płac potrącałoby się z 
wartości sprzedaży kwotę należnego podatku obrotowego, dodatkowego 
podatku obrotowego i kwotę należnego podatku dochodowego oraz war=- 
tość braków i skutków przeszacowania wartości sprzedaży z powodu wa- 
dliwego jej zaliczenia do nieodpowiedniego gatunku. 

W przypadku przekroczenia należnego funduszu płac bank powinien 
wstrzymać wypłatę części lub całości płac pracowników umysłowych lub 
tylko kadry kierowniczej, przy czym możliwość zastosowania takiej sank- 
cji wymagałaby odpowiednich zmian w kodeksie pracy. Możliwe jest rów- 
nież w takim przypadku wypłacenie przez bank funduszu płac z jego 
przekroczeniem, lecz wówczas bank stosowałby kredyt na fundusz płac 
z określonym terminem spłaty z wypłacanych w tym części oszczędności 
funduszu płac, a odsetki od tego kredytu obciążałyby odpowiednio fundusz 
premiowy kierownictwa przedsiębiorstw. 

Zasady tworzenia funduszu premiowego dla pracowników zatrudnio+ 
nych na kierowniczych i samodzielnych stanowiskach pracy należałoby 
nadal utrzymać, to znaczy obliczać kwotę funduszu przez odniesienie wie- 
loletniej normy odpisu do osiągniętej przez przedsiębiorstwo sumy zysku 
netto. Zmiana dotyczyłaby sumy funduszu do wypłaty i polegałaby na 
prawdopodobnym, aczkolwiek niezupełnie jeszcze pewnym zniesieniu 
podatku od funduszu premiowego oraz na uzależnieniu wypłat od stop- 
nia wykonania dyrektywnych zadań. 

Proponuje się utrzymać dotychczasowe zasady tworze ia i przeznacza- 
nia środków zakładowych funduszów: a) nagród rocznych, b) mieszkanio= 
wego i c) socjalnego. Należałoby jednak rozstrzygnąć podnoszoną w nie- 
których wypowiedziach kwestię, czy uzależniać tworzeni» zakładowego 
funduszu nagród rocznych od wyniku finansowego, w celu podniesienia 
jego znaczenia. 


System finansowy w rolnictwie uspołecznionym 


Utrzymując dotychczasową zależność udzielania dotacji dla państwo- 
wych przedsiębiorstw gospodarki rolnej od wartości produkcji towarowej 
netto, projektuje się wprowadzić obowiązkowy podział dotacji na dwie 
części, a mianowicie: jedna część byłaby bezpośrednio przeznaczona na fi- 
nansowanie inwestycji, druga zaś wyrównywałaby koszty własne i zapew- 
niała niewielką marżę zysku w granicach do 3 proc. 

Podstawową sprawą jest obniżka kosztów w państwowych gospodar= 
stwach rolnych. Dlatego celem stymulowania obniżki kosztów własnych 
zamierza się korygować stawki dotacji państwowych w zależności od 
ewentualnych zmian cenowych w ciągu roku oraz przyjąć zasadę co- 
rocznego obniżania stawek dotacji o procent uzgodniony z Ministerstwem 
Rolnictwa. 
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W celu wzmocnienia kontrolnych funkcji kredytu bankowego wobec 
działalności państwowych przedsiębiorstw gospodarki rolnej zamierza się: 

— zwiększyć udział tego kredytu w finansowaniu działalności eks- 
ploatacyjnej do 60—70 proc. majątku obrotowego, 

— zwiększyć z obecnych 2 proc. do 3—4 proc. oprocentowanie ban- 
kowego kredytu obrotowego, pozostawiając bez zmian oprocentowanie 
kredytu inwestycyjnego (3 proc.), 

— znacznie podwyższyć karne oprocentowanie kredytów z obecnych 
6 proc. do 12 proc. 


System finansowy w rolnictwie nieuspołecznionym 


Polityka kredytowa powinna wspierać intensyfikację produkcji wszyst- 
kich gospodarstw nieuspołecznionych, a w tym także małych obszarowo, 
tworzyć warunki sprzyjające szybszemu rozwojowi specjalizacji produkcji, 
przyspieszać modernizację gospodarstw chłopskich oddziałując równocze- 
śnie na wzrost efektywności gospodarowania. W tym celu należałoby 
zwiększyć elastyczność planu kredytowego w zakresie finansowania inwe- 
stycji. Bank powinien sprawniej przesuwać w razie potrzeby kredyty z re- 
jonów (województw i gmin) o popycie kredytowym niższym niż planowa- 
ny do rejonów o nasilonych inicjatywach inwestycyjnych. 

W stosunku da nieuspołecznionych gospodarstw rolnych należałoby w 
dalszym ciągu prowadzić elastyczną politykę kredytową. I tak, dla za- 
angażowania większego udziału środków własnych rolników w finanso- 
wanie reprodukcji. jak również dla wspierania wzrostu ekonomicznej 
efektywności państwowej pomocy kredytowej dla wsi, należałoby podwyż- 
szyć oprocentowanie kredytów udzielanych na finansowanie bieżącej pro- 
dukcji oraz inwestycji produkcyjnych. 

Zamierza się zmodyfikować podatek gruntowy, utrzymując jego stymu- 
lacyjne działanie na wzrost produkcji rolnej. Modyfikacja zmierzałaby 
do wprowadzenia jednego podatku gruntowego w miejsce obecnych trzech 
jego członów (podatek od przychodowości i dwuczłonowy podatek kwo- 
towy na Fundusz Rozwoju Rolnictwa). Podatek zmodyfikowany, oparty 
na normach przychodowości z hektara przeliczeniowego, prostych w sto- 
sowaniu i znanych na wsi, w zwiększonym stopniu powinien oddziaływać 
na efektywność gospodarowania, a także na wykorzystanie ziemi. 


Efektywność w systemie budżetowym 


Założenia polityki budżetowej na przyszłe pięciolecie zmierzają do dal- 
szego wzmocnienia efektywności gospodarowania placówek finansowanych 
ze środków budżetowych, zgodnie z potrzebami wynikającymi z uchwał 
VIII Zjazdu PZPR. Chodzi tu zarówno o doskonalenie dotychczasowych 
rozwiązań, jak też o nowe przedsięwzięcia. 

Do pierwszej grupy spraw do załatwienia zaliczyć należy przede wszy- 
stkim: 
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Kierunki doskonalen:a systemu finansowego w la.ach 80-tych 


1. Doskonalenie norm budżetowych i stawek kalkulacyjnych pozwalają- 
cych na określenie wielkości wydatków niezbędnych dla zrealizowania za- 
dań NPSG w układzie działowym i terytorialnym. 


2. Włączenie do planowania budżetowego resortów koondynujących po- 
szczególne dziedziny działalności oraz powierzenie im weryfikacji odpo- 
wiednich wycinków projektów budżetu centralnego i budżetów terenowych 
w oparciu o znajomość problemów funkcjonowania koordynowanych 
działów. 


3. Planowanie części wydatków bez podziału na resorty i województwa, 
co umożliwia ściślejsze dostosowanie środków do zadań w miarę pow- 
stawania lokalnych potrzeb. 


4. Doskonalenie normatywów zapasów materiałowych w jednostkach 
i zakładach budżetowych, przy czym utrzymywanie ponadnormatywnych, 
a więc gospodarczo nieuzasadnionych zapasów materiałów i przedmiotów 
stanowić powinno podstawę zmniejszenia kredytów (dotacji) budżetowych. 


5. Stosowanie szeregu instrumentów o charakterze nakazowym lub 
bodźcowym dla pełnej realizacji budżetu. Chodzi tutaj na przykład o wpro- 
wadzenie obowiązku dokonywania przez ministrów i organy terenowe 
kwartalnych ocen wykonania planu dochodów i wydatków oraz podejmo- 
wania działań zmierzających do prawidłowej realizacji tego planu. 


6. Środki zmierzające do wyzwalania rezerw i prowadzenia oszczędnej 
i racjonalnej gospodarki oraz zapobiegające przefinansowaniu jednostek. 
Można by na przykład wprowadzić zasadę blokowania kredytów budżeto- 
wych w przypadku ujawnienia poważniejszych rozbieżności między fak- 
tycznym wykonaniem wydatków za rok poprzedni a przewidywanym ich 
wykonaniem, jeśli było ono podstawą do ustalenia planu. 


7. Umacnianie na wielu odcinkach gospodarowania zasady samofinanso- 
wania, jak na przykład w przedszkolach, domach kultury, żłobkach, gdzie 
budżet pokrywałby tylko niedobór środków własnych na pokrycie kosz- 
tów działalności. Stwarzałoby to zachęty do pomnażania własnych docho- 
ga i umożliwiło rozszerzanie działalności w oparciu o ponadplanowe do- 
chody. 


8. Umacnianie dyscypliny budżetowej, co wyraziłoby się w tym, że oso- 
by odpowiedzialne za przekroczenia planu wydatków budżetowych podle- 
gałyby karom dyscyplinarnym na podstawie specjalnych decyzji komisji 
orzekających w sprawach o naruszenie dyscypliny budżetowej. Stanowiło- 
by to instrument przeciwdziałający przekroczeniom planu wydatków bu- 
dżetowych. 

Poza wymienionymi działaniami należałoby zwrócić uwagę na: 

— większe zdyscyplinowanie prac nad projektem budżetu, które pro- 
wadziłoby do ustalenia mobilizujących planów dochodów oraz bardziej 
oszczędnych planów wydatków już na etapie zgłoszeń resortów i wo- 
jewództw. Celowi temu służyłoby dokładniejsze określanie resortom ko- 
ordynującym w wytycznych budżetowych minimalnych kwot dochodów 
i maksymalnych kwot wydatków, a także pogłębienie roboczych kontaktów 
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właściwych komórek organizacyjnych Ministerstwa Finansów i resortów 
w okresie prac planistycznych; 


— rozszerzenie wprowadzonej w 1980 r. zasady wyodrębniania w ma- 
teriałach planistycznych — zarówno w sferze budżetu centralnego, jak 
i budżetów terenowych — środków przewidzianych na utrzymanie nowo 
uruchamianych w roku planowym obiektów i urządzeń oraz obowiązku 
zwracania odpowiednich kwot w razie ich nieuruchomienia bądź znacz- 
nych opóźnień w uruchomieniu. 

Ważnym odcinkiem doskonalenia kalkulacji wydatków budżetowych 
będzie opracowanie przez GUS metod kalkulacji wzrostu kosztów utrzy- 
mania urządzeń socjalnych i kulturalnych. | 

Oddzielnego omówienia wymagają usprawnienia systemu budżetów tere- 
nowych. Zgodnie z uchwałą VIII Zjazdu zmierzają one do zwiększenia 
uprawnień rad narodowych w kształtowaniu dochodów i wydatków budże- 
towych oraz umocnienia ich sytuacji finansowej. Temu celowi służyć bę- 
dzie: 

a) dostosowanie zasad i uprawnień finansowych rad narodowych do de- 
cyzji dotyczących decentralizacji zadań gospodarczych, które zostaną prze- 
kazane z planu centralnego do planu terenowego; odnosi się to szczególnie 
do rolnictwa, przemysłu drobnego, budownictwa, handlu i dróg lokalnych; 


b) rozszerzenie źródeł i poprawa struktury dochodów własnych rad 
narodowych od jednostek gospodarki terenowej zarówno stopnia woje- 
wódzkiego, jak i podstawowego, m. in. przez przekazanie im dochodów z 
przejmowanych dziedzin gospodarki; 

c) petryfikacja w nowym prawie budżetowym tych rozwiązań systemo- 
wych, które powinny przyczynić się do wzrostu aktywności terenu i ra- 
cjonalizacji w gospodarowaniu środkami budżetowymi w gminach, mia- 
stach i województwach. Chodzi tu o następujące sprawy: 

— ustawowe określenie zakresu dochodów własnych gmin i miast, co 
powinno wzmocnić ich sytuację finansową, 


— zmniejszenie zakresu zależności terenu od dotacji wyrównawczych 
z budżetu centralnego, 


— zaniechanie rozliczania nadwyżek budżetowych z budżetem central- 
nym 1 pozostawienie ich w całości do dyspozycji rad narodowych; po- 
winno to wzmocnić tendencje do przekraczania dochodów i wpłynąć na 
poprawę efektywności wykorzystania wydatków. 


— ograniczenie rezerw centralnych przeznaczonych dla terenu i zwięk- 
szenie środków dla budżetów terenowych już na etapie planowania, 


— zaniechanie odpisów z nadwyżki na fundusz zasobowy, gdy osiągnął 
on poziom 5 proc. wydatków bieżących budżetu; nadwyżki środków po- 
nad tę granicę byłyby kierowane na rozwój przemysłu drobnego i lo- 
kalnego wykonawstwa budowlano-remontowego (dzięki tej zmianie rady 
ie już w roku bieżącym będą dysponowały na te cele kwotą ok. 

, Zi), | 


22 


Kierunki doskonalenia Systemu finansowego w latach 80-tych 


— rozszerzenie odpowiedzialności pracowników za naruszenie dyscy- 
pliny budżetowej także na przypadki zaniedbań w gospodarce materiało- 
wej. 

Bardzo ważnym problemem na przyszłość — w celu poprawy efektyw- 
ności gospodarowania — jest ograniczenie ilości funduszy tworzonych 
poza budżetem; na funduszach tych gromadzone są bardzo poważne środ- 
ki, które nie mogą być wykorzystane ze względu na sytuację i możliwości 
gospodarki (braki materiałowe, wykonawcze itp.). Kwota środków nagro- 
madzonych na różnego typu funduszach przekracza 60 mld zł i stwarza 
„pokusę” do niegospodarnego ich wydatkowa va. Celowe wydaje się więc 
rozważenie decyzji o włączeniu dochodów i wydatków niektórych fundu- 
szów do budżetu państwa, a w innych przypadkach objęcie ważniejszych 
zadań realizowanych w ramach funduszy planami rocznymi zbliżonymi Go 
budżetowych. Nadwyżki środków, ponad kwoty wynikające z przyjętych 
planów, powinny być albo kwalifikowane do wykorzystania w latach na- 
stępnych, jeśli plany rzeczowe na te lata wskazują realność wykorzystania 
tych środków, albo przejmowane do budżetu. 

Wszystkie omówione tu zasady i metody osiągnięcia wzrostu efektyw- 
ności w gospodarce budżetowej znajdują wyraz w projekcie prawa budże- 
towego, które powinno być przedłożone rządowi w III kwartale br., aby 
w razie akceptacji można go było skierować do Sejmu 1 uchwalić jeszcze 
w 1980 r. 


* 


Myślą przewodnią przedstawionych propozycji jest doprowadzenie do 
poprawy ekonomicznej efektywności gospodarowania szczególnie w prze- 
myśle, budownictwie, rolnictwie i we wszystkich instytucjach, jednost- 
kach i organizacjach zasilanych z budżetu państwowego. 

Warunkiem o podstawowym znaczeniu dla prawidłowego oddziaływania 
systemu finansowego na poprawę ekonomicznej efektywności gospodaro- 
wania jest ustalenie takich cen zbytu surowców i materiałów o decydują- 
cym znaczeniu dla zaopatrzenia gospodarki, cen zbytu wyrobów zaopa- 
trzeniowo-inwestycyjnych oraz artykułów konsumpcyjnych, by wyrażały 
one obiektywną wartość dóbr i umożliwiały realne obliczanie kosztów 
własnych produkcji. Jest to równoznaczne z wprowadzeniem takich wa- 
runków do stosowania rachunku ekonomicznego, w których dopłaty i do- 
tacje dla przedsiębiorstw z budżetu państwowego nie będą stosowane 
w takiej ogromnej skali, zniekształcając w ten sposób koszty własne i ce- 
ny zbytu oparte na kosztach własnych. Należy jednak utrzymać nadal 
dopłaty z budżetu państwowego do artykułów wytwarzanych w komplek- 
sie rolno-spożywczym. 

Sposobem osiągania poprawy ekonomicznej efektywności gospodarowa- 
wania jest doprowadzenie do pogłębienia integracji planowania i finan- 
sowania handlu zagranicznego z narodowymi planami społeczno-gospo- 
darczymi oraz uzależnienie funduszy i zachęt materialnych w działalności 
eksportowej od finansowego wyniku tej działalności. Jest to możliwe przez 
wzmocnienie dyscypliny w realizacji planu importu i eksportu oraz przez 
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uzależnienie tworzenia funduszy dewizowych od stopnia wykonania za- 
dań eksportowych. 

Istotnym warunkiem poprawy ekonomicznej efektywności gospodarowa- 
nia jest zwiększenie odpowiedzialności ministrów resortowych za rozmia- 
ry i właściwe kierunki działalności inwestycyjnej w ich resortach, roz- 
szerzenie realizacji inwestycji modernizacyjnych, a także wzmocnienie 
kontrolnych funkcji banków, w celu zapobiegania realizacji inwestycji 
ekonomicznie nieefektywnych. 

Należałoby również uprościć zasady kształtowania funduszu płac przed- 
siębiorstw, wzmacniając równocześnie egzekucję odpowiedzialności za 
przexroczenia należnego funduszu płac. 

Główne sposoby i warunki poprawy efektywności gospodarowania uzu- 
pełnić można, zamykając ich listę, zamierzeniami w zakresie doskonalenia 
opracowywania projektu budżetu państwowego oraz dyscypliny jego wy- 
kon; wania. 


Dorobek i zadania 
przemysłowej służby zdrowia 
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Rosnące uprzemysłowienie kraju powoduje, że zagadnienie ochrony 
zdrowia pracujących staje się coraz ważniejszym probiemem w cgólnym 
systemie ochrony zdrowia naszego społeczeństwa. 

Rozwój przemysłu, będący podstawą współczesnej cywilizacji, wywie- 
ra ogromny wpływ na życie i zdrowie człowieka. W zakładach przemyslo- 
wych istnieją często odrębne, określone procesami technologicznymi wa- 
runki, jakich nie spotyka się w naturalnym środowisku przyrodniczy:n. 
Niejednokrotnie mają one niekorzystne oddziaływanie na organizm czło- 
wieka i mogą być szkodliwe dla jego zdrowia. Przemysł, urbanizacja 
zmieniają naturalne środowisko przyrodnicze, prowadzą do zanieczyszcze- 
nia powietrza, gleby i wody zakłócając równowagę biologiczną. Człowiek, 
jako część i wytwór przyrody, mimo posiadania w swym ręku wszyst- 
kich zdobyczy cywilizacji, którą sam wytworzył, podlega niexorzystnemu 
oddziaływaniu zmienionego środowiska. Możliwości adaptacji ustroju ludz- 
kiego do nowych warunków są ograniczone. Zmiany obserwowane w ogó!- 
nej strukturze zachorowalności i umieralności, mutacjach genetycznych 
oraz wskaźnikach rozwoju psychicznego i fizycznego dzieci i młodzieży 
mogą być w dużej mierze wynikiem niekorzystnego oddziaływania zmie- 
nionych warunków środowiska. 

Intensywnie rozwijający się przemysł spcwodował, że coraz liczniejszą 
grupę społeczną stanowią robotnicy. Rozwój nowoczesnego przemysłu wy- 
maga stosowania coraz nowych technolcgii wytwarzania, mechanizacji 
1 automatyzacji procesów produkcyjnych oraz wprowadzania nowych sy- 
stemów organizacji pracy. Stale zmieniające się środowisko pracy stwa- 
rza równocześnie coraz nowe i zmieniające się zagrożenia dla zdrowia pra- 
cujących. Ocena wpływu tych zagrożeń na stan zdrowia pracowników 
jest często trudna. Powoduje to konieczność otoczenia grupy zatrudnio- 
nych, zwłaszcza w przemyżle, szczególnie troskiiwą i systematyczną opie- 
ką zdrowotną. 

W Polsce Ludowej rozwój medycyny pracy jako odrębnej dziedziny 
medycyny wynika z dwóch zasadniczych przyczyn: 

1. Konieczności uwzględniania w systemie ochrony zdrowia wpływu śro= 
dowiska pracy na organizm pracownika i wykorzystania możliwości opty= 
malizacji tego środowiska dla umacniania stanu zdrowia. 
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2. Potrzeby łatwo dostępnej, dostosowanej do warunków i na maksymal- 
nie wysokim poziomie fachowym opieki profilaktyczno-leczniczej, zapew- 
niającej zarazem jak najracjonalniejsze wykorzystanie czasu pracy ob- 
jętych opieką. 

Już w 1945 r. zapoczątkowano organizację opieki zapobiegawczo-lecz- 
niczej w tych zakładach pracy, w których występowały szkodliwe lub u- 
ciążliwe warunki pracy. W rok później liczba lekarzy fabrycznych wyno- 
siia 435. 

W 1948 r. powstały zalążki pierwszych stacji sanitarno-epidemiologicz- 
nych. W latach 1952—1956 utworzono 4 samodzielne Instytuty Medycyny 
Pracy. 

Zasadnicze zręby organizacyjne oraz podstawy prawne dla ochrony 
zdrowia załóg robotniczych stworzono w Polsce Ludowej w latach 1952— 
—1954. W 1952 r. Konstytucja uznała prawo do ochrony zdrowia za jedno 
z podstawowych praw obywatela. W 1953 r. specjalnym przepisem praw- 
nym powołano zakłady leczniczo-zapobiegawcze przy zakładach pracy 
i szczegółowo sprecyzowano ich zadania. Był to moment formalnego utwo- 
rzenia organizacyjnego medycyny przemysłowej. Dodać tu należy także 
wydanie Dekretu o Państwowej Inspekcji Sanitarnej w 1954 r., w którym 
uregulowano między innymi zasady bieżącego i zapobiegawczego nadzoru 
nad środowiskiem pracy. 

Na przestrzeni następnych lat rozwijała się i doskonaliła przemysłowa 
służba zdrowia, a także cały system ochrony zdrowia załóg robotniczych. 
W jego rozwoju bardzo istotną rolę odegrały związki zawodowe. XV Ple- 
num CRZZ w 1961 r. dokonało wnikliwej analizy sytuacji w tym zakre- 
sie i sformułowało postulaty mające na celu unowocześnienie zasad orga- 
nizacji i działania przemysłowej służby zdrowia i wszystkich instytucji 
odpowiedzialnych za ochronę zdrowia pracujących. W oparciu o postula- 
ty zgłoszone w czasie tego plenum Rada Ministrów dnia 19.XI.1962 r. 
powzięła Uchwałę nr 353 w sprawie udziału zakładów przemysłowyc! 
w organizowaniu opieki nad zdrowiem pracowników, a minister Zdrowia 
i Opieki Społecznej określił zadania i formy organizacji przemysłowej 
służby zdrowia. Bardzo istotne znaczenie dla rozwoju ochrony zdrowia 
załóg robctniczych miał uchwalony w 1974 r. Kodeks Pracy. Wprowadze- 
nie w 1975 r. zespołów opieki zdrowotnej w społecznej służbie zdrowia 
1 nowy podział administracyjny kraju były ostatnimi reformami, które 
przemysłowej służbie zdrowia nadały obecny kształt organizacyjny. 

W obecnym systemie ochrony zdrowia załóg robotniczych podstawową 
rolę do spełnienia mają zakłady pracy. Zapewniają one, w miarę aktual- 
nych możliwości technicznych, coraz lepsze warunki pracy i udostępniają 
załogom robotniczym szeroki zakres usług socjalnych. 

Adm'nistracje zakładów pracy zobowiązane są do stworzenia właściwych 
warunków dla zapewnienia opieki zdrowotnej poprzez: 

— organizowanie i prowadzenie laboratoriów badań środowiskowych, 
pracowni fizjologii pracy i ośrodków rehabilitacji zawodowej; 

— zapewnienie odpowiednich pomieszczeń i wyposażenia dla służby 
zdrowia; 
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= dopilnowanie zgłaszania się pracowników na badania profilaktycz- 
ne; 

— realizowanie postulatów służby zdrowia dotyczących poprawy wa= 
runków pracy oraz odpowiedniego, ze względów zdrowotnych, zatrudnia= 
nia poszczególnych pracowników. 

Zakłady pracy ściśle współpracują nie tylko z przemysłową służbą zdro- 
wia w dziedzinie prowadzenia profilaktyki medycznej, ale także z orga- 
nizacjami społeczno-politycznymi. Szczególnie istotną rolę mają do ode- 
grania w tej dziedzinie związki zawodowe, spełniając społeczny nadzór 
nad realizacją wszystkich tych zadań. 

Szeroki rozwój medycyny przemysłowej nastąpił w Polsce w latach 
siedemdziesiątych, dzięki nowej polityce społeczno-gospodarczej kraju. 
Kierownictwo partii i rządu otacza szczególną troską zdrowie robotników 
i warunki ich pracy. Decyzje wynikające z uchwał V1li VII Zjazdu PZPR 
prowadzą do dalszej poprawy i doskonalenia działań na rzecz ochrony 
zdrowia załóg robotniczych. Problematyka ta znalazła się także w uchwale 
VIII Zjazdu partii. 

Wyrazów tej codziennej troski jest wiele. Przytoczę tutaj niektóre z bar- 
dziej znaczących, jak: zorganizowanie w 1974 r. Partyjno-Rządowo-Związ- 
kowej Krajowej Narady poświęconej daiszej poprawie warunków pracy 
czy spotkanie I sekretarza KC PZPR — tow. Edwarda Gierka w kwietniu 
1976 r. z pracownikami przemysłowej służby zdrowia. W czasie tego spot- 
kania ustalono kierunki dalszego rozwoju ochrony zdrowia załóg robot- 
niczych. Osobiste zainteresowanie tow. Edwarda Gierka znalazło wyraz 
także w jego udziale w październiku 1978 r. w międzyresortowym kole= 
gium Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej i Ministerstwa Górnic= 
twa poświęconym ochronie zdrowia załóg górniczych. 


* 


Przemysłowa służba zdrowia jest integralną częścią opieki zdrowotnej 
w ogólnym systemie społecznej służby zdrowia. 

Na koniec 1979 r. obejmowała ona opieką 46,2 proc. ogółu zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej w naszym kraju (w 1971 r. — 40,8 proc.). 
Zgodnie z podstawowymi założeniami przemysłowa służba zdrowia obej- 
muje opieką przede wszystkim pracowników przemysłu — 75,5 proc., i pra- 
cowników budownictwa — 71,5 proc. (w 1971 r. — 68,4 proc. i 50,6 proc.). 
W zakładach stwarzających największe potencjalne zagrożenia dla zdro- 
wia, a więc w przemyśle węglowym, metalurgicznym, a zwłaszcza hut- 
nictwie oraz dużych, kluczowych zakładach pozostałych gałęzi przemysłu 
— opieką przemysłowej służby zdrowia objęci są wszyscy pracownicy. 

Podstawową jednostką organizacyjną przemysłowej służby zdrowia jest 
przychodnia przyzakładowa lub międzyzakładowa. Obecnie opiekę zdro- 
wotną świadczą 1142 przychodnie przyzakładowe (przy dużych lub znaj- 
dujących się w znacznej odległości od innych zakładach pracy) oraz 1207 
międzyzakładowych przychodni zorganizowanych dla 2 lub więcej usytuo- 
wanych blisko siebie zakładów pracy. Opiekę profilaktyczno-leczniczą dla 
tych zakładów, które w warunkach potencjalnego narażenia zawodowego 
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zawucniają niewielkie liczby pracowników, zapewniają przychodnie re- 
jcnowe ala cgółu lużności pca merytorycznym nadzorem poradni medy- 
cyny pracy poszczególnych zespołów opieki zdrowotnej. 

Na terenach o dużej koncentracji przemysłu tworzone są przemysłowe 
zespoły cpiczi zdrowoinej, których na koniec 1979 r. było 42. W przypad- 
kach, gdy na ierenie województwa przeważają zakłady jednej branży — 
tworzy się przemysłowy zespół opieki zdrowotnej dla jednej branży (gór- 
n.czy, portowy, dla pracowników budownictwa itp.). 

Szczebel wojewódzki w przemysłowej służbie zdrowia reprezentuje w 
województwach o dużym uprzemysłowieniu — 30 przemysłowych specja- 
listycznych zespołów opieki zdrowotnej (w tym 2 — w woj. katowickim), 
a w mniej uprzemysłowionych — 20 wojewódzkich przychodni lub poradni 
przemyslowych w wojewódzkich szpitalach zespolonych. 

Zaplecze naukowo-badawcze, konsultacyjne i szkoleniowe stanowią 
4 Instytuty Medycyny Pracy — w Łodzi, Sosnowcu, Gdyni i Lublinie. 
Natomiast nadzór specjalistyczny pelni Krajowy Zespół Specjalistów w 
dziedzine Medycyny Przemysłowej, dz.ałający w oparciu o Instytut Me- 
dycyny Pracy w Łodzi. 

Zapewnienie opieki zdrowotnej przez przemysłową służbę zdrowia w 
1979 r. przedstawiało się następująco: 

Liczba godzin lekarskich na każdy 1000 pracowników objętych opieką 
przez przemysłową służbę zdrowia wynosiła ogółem 9, w tyin pracy re- 
jonowych lekarzy przemysłowych — 5,3 godz., lekarzy poradni specjali- 
stycznych — 2 goaz., lekarzy poradni stomatologicznych — 3,5 godz. 

Zgodnie z przyjętą zasadą, że stopień zapewnienia opieki zdrowotnej 
uzależniony jest od rozmiarów potencjalnego narażenia zawodowego lub 
struktury zatrudnienia (np. duża liczba kobiet) — najwyższe wskaźniki 
zapewnienia opieki zdrowotnej mają takie gałęzie przemysłu, jak meta- 
lurgia, a zwłaszcza hutnictwo, górnictwo, przemysł chemiczny i lekki. 

Liczba lekarzy zatrudnionych w przemysłowej służbie zdrowia wynosiła: 
w 1979 r. 8421 (w 1971 r. — 6446), a ponadto 3490 lekarzy stomatologów. 
W 1979 r. na 4965 rejonowych lekarzy przemyslowych (w 1971 r. — 3909) 
54,3 proc. już posiadało lub było w trakcie specjalizacji z medycyny pracy 
lub medycyny przemysłowej. Oprócz 3199 pielęgniarek (w 1971 r. — 7005) 
przemysłowa służba zdrowia na koniec 1979 r. zatrudniała 3431 laborantów, 
nie licząc innych fachowych pracowników z wyższym lub średnim wy- 
kształceniem. 

W 1979 r. przemysłowa służba zdrowia udzieliła ogółem ok. 48 300 tys. 
porad. Na każdych 100 pracowników objętych opieką przemysłowej służ- 
by zdrowia przypadło 8603 porady (z tego 561 chorym) oraz 142 badania 
profilaktyczne. Dla porównania w 1971 r. liczba porad ogółem wynosiła 
ok. 35380 tys., z tego na każdych 100 objętych opieką — 816, a badań 
profilaktycznych — 134, 

Działalność przemysłowej służby zdrowia polega na łączeniu działal- 
ności profilaktycznej i leczniczej uzupełnianej coraz częściej rehabilita- 
cją. Działalność ta jest stale doskonalona, a jej kierunki zmieniają się 
w miarę postępu wiedzy medycznej, rozwoju techniki oraz wzrostu potrzeb 
społecznych. 
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Głównym kierunkiem działalności przemysłowej służby „zdrowia jest 
szeroko pojęta profilaktyka medyczna. Podstawowym założeniem profi= 
laktyki jest w tym przypadku oddziaiywanie na kształtowanie optymal- 
nych warunków środowiska pracy oraz otaczanie systematyczną opieką 
osób wymagających szczególnej troski. Dotyczy to zwłaszcza pracowników 
zatrudnionych w warunkach znacznego ryzyka zawodowego i osób 
o zmniejszonej sprawności. 

Podstawową formą profilaktyki w stosunku do tych osób jest tzw. „czyn- 
ne poradnictwo”, tj. objęcie systematycznym nadzorem lekarskim z ini- 
cjatywy służby zdrowia. Odsetek osób objętych opieką w czynnym porad- 
nictwie z powodu różnego rodzaju schorzeń przewlekłych wynosił w 1979 
r. 7.29 proc. ogółu zatrudnionych (w 1971 r. odsetek ten wynosił 6,6 proc.). 
Najczęstszymi przyczynami systematycznego nadzoru lekarskiego w ra> 
mach czynnego poradnictwa są: choroby zawodowe, inwalidztwo, choro- 
ba wrzodowa żołądka i dwunastnicy, nadciśnienie. | 

Ilościowy wzrost świadczeń prolilaktyczno-leczniczych idzie w parze 
z coraz wyższym ich poziomem fachowym. W codziennej pracy lekarze 
przemysłowi wykorzystują coraz bardziej rozbudowujące się zaplecze diag- 
nostyczne i korzystają z usług placówek konsultacyjnych przemysłowej 
służby zdrowia i lecznictwa ogólnego. | 

Jedną z podstawowych form działalności profilaktycznej jest właściwa 
kwalifikacja do pracy na poszczególnych stanowiskach. Jest to bardzo 
ważny element w funkcjonowaniu siużby zdrowia, która na początku 
swojej działalności miała za zadanie przede wszystkim wykrywanie skut- 
ków niekorzystnego oddziaływania środowiska pracy na zdrowie pracow- 
ników, obecnie natomiast koncentruje się głównie na niedopuszczaniu do 
narażeń lub maksymalnym ich ograniczaniu oraz stwarzaniu optymalnego 
komfortu pracy, by tym samym nie dopuszczać do powstawania zmian 
chorobowych. 

Inną formą działalności profilaktycznej jest otaczanie specjalną troską 
przez przemysłową służbę zdrowia grup pracowników, na których środo- 
wisko pracy może mieć szczególnie niekorzystny wpływ. Są to przede 
wszystkim pracownicv młodociani, kobiety, zwłaszcza ciężarne, oraz pra- 
cownicy starsi i niepeinosprawni. 

Obecnie wykrywalność chorób spowodowanych wpływem szkodliwych 
czynników występujących w środowisku pracy wzrosła nie tylko w sensie 
ich liczby, ale także zaawansowania zmian, które powstały w organizmie. 
Choroby zawodowe i tzw. parazawodowe wykrywane są w coraz wcze- 
śniejszych stadiach i coraz rzadziej są powodem ciężkiego inwalidztwa. 
Stale unowocześnia się i daskonali diagnostykę tych schorzeń. 

Przemysłowa służba zdrowia prowadzi także działalność profilaktyczną 
mającą na celu zwaiczanie chorób społecznych, takich jak misżażyca czy 
choroby nowotworowe. W tym zakresie współpracuje ona ściśle z po- 
wszechną służbą zdrowia. 

Na podkreślenie zasiuguje również fakt, że stale poprawiają się warun- 
ki pracy w zakiadach produkcyjnych. Obserwowane to jest zwłaszcza w 
okresie lat siedemdzicsiątych jako wynik polityki socjalnej państwa. Za- 
kłady pracy na coraz większą skalę wprowadzają dostępne im metody 
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i rozwiązania techniczne zmierzające do stopniowego eliminowania źródeł 

lub zmniejszenia wielkości narażenia na czynniki szkodliwe w środowisku 

p. OPORZE na szeroką skalę wnioski i zalecenia lekarzy w tym 
esie. 

Coraz więcej uwagi przywiązuje się również do rozwoju ergonomii, 
a drogą wprowadzania nowych systemów organizacji pracy dąży się do 
pełnej optymalizacji warunków, w jakich się ana odbywa. 

Lekarze przemysłowi mają w tej dziedzinie również swój niemały u- 
dział. Doskonaląc stale swoją wiedzę, pogłębiają rozeznanie środowiska 
pracy w zakładach pracy objętych opieką przemysłowej służby zdrowia. 
W ramach nadzoru bieżącego zwracają uwagę dyrekcji na potrzeby wpro- 
wadzania zmian technologicznych lub zastosowania odpowiednich zabez- 
pieczeń w celu zmniejszenia wielkości konkretnych narażeń. Przeprowa- 
dzają badania, przynoszące w efekcie wykrycie ewentualnych nieko- 
rzystnych skutków oddziaływania środowiska pracy na stan zdrowia 
niektórych grup pracowników. Postulują potrzebę zmiany stanowiska pra- 
cy dla poszczególnych pracowników ze względu na stan zdrowia. Biorą 
czynny udział w prowadzeniu rehabilitacji przemysłowej. Lekarze prze- 
mysłowi inicjują często tematykę badań naukowych z dziedziny higieny, 
fizjologii i psychologii pracy, toksykologii, patologii zawodowej czy ergo- 
nomii. Wymienić tu można chociażby badania nad wpływem chlorku wi- 
nylu na ustrój ludzki czy badania nad optymalizacją warunków pracy 
poprzez zmianę np. rodzaju siedzisk przy obsłudze niektórych urządzeń 
mechanicznych (obsługa pulpitów sterowniczych, siedziska maszyn rolni- 
czych itp.). 

Z powyższego wynika, że głównym ogniwem w zapewnieniu właściwej 
opieki zdrowotnej, a zwłaszcza prawidłowej działalności profilaktycznej, 
jest rejonowy lekarz przemysłowy, W prowadzonej na co dzień działalno- 
ści profilaktycznej rejonowy lekarz przemysłowy współpracuje ściśle z or- 
ganami Państwowej Inspekcji Sanitarnej, Inspekcją Pracy i jednostkami 
gospodarczymi oraz organizacjami społeczno-politycznymi. Szczególnie 
istotne są tutaj zagadnienia związane 2 rozeznaniem środowiska pracy, 
a więc z wykorzystywaniem badań środowiskowych wykonanych przez 
zakładowe laboratoria badań środowiskowych i pionu higieny pracy Pańe 
stwowej Inspekcji Sanitarnej. 

Osiągnięcie wysokiego poziomu zawodowego reprezentowanego dzisiaj 
przez przemysłową służbę zdrowia, co można z dumą stwierdzić, było 
możliwe dzięki równoległemu rozwojowi medycyny pracy jako nauki. 
Wszystkie cztery Instytuty Medycyny Pracy oraz dwie Katedry Chorób 
Zawodowych AM prowadzą na szeroką skalę badania naukowe we 
wszystkich podstawowych dziedzinach medycyny pracy. Współpracują one 
ściśle w tym zakresie 2 Polską Akademią Nauk, Centralnym Instytutem 
Ochrony Pracy oraz branżowymi instytutami naukowymi resortów gospo- 
darczych. Nawiązały one także współpracę z placówkami naukowymi o po- 
dobnym charakterze za granicą, zwłaszcza w Związku Radzieckim i w in- 
nych krajach socjalistycznych. 

Do podstawowych zadań instytutów należy szkolenie lekarzy przemy= 
słowych, opracowywanie kierunków rozwoju przemysłowej służby zdro- 
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wia i nadzór merytoryczny nad sprawną działalnością jej terenowych pla- 
cówek. 

Równolegle z podnoszeniem kwalifikacji fachowych pracowników prze- 
mysłowej służby zdrowia doskonali się organizacyjne formy udzielania 
świadczeń profilaktyczno-leczniczych i rehabilitacji ludzi niepełnospraw- 
nych. W tym zakresie przywiązuje się coraz większą wagę do zwiększenia 
dostępności świadczeń poprzez wydłużanie czasu pracy poszczególnych po- 
radni oraz zwiększanie zakresu świadczonych przez poszczególne przy- 
chodnie przemysłowe usług. 

Przy obecnych naszych możliwościach kadrowych i stanie wyposażenia 
w sprzęt medyczny uważamy, że najlepszym rozwiązaniem jest forma 
przychodni międzyzakładowej z zapewnieniem jej niezbędnego zaplecza 
specjalistyczno-diagnostycznego i rehabilitacyjnego. Dąży się więc do łą- 
czenia małych przychodni przyzakładowych w większe przychodnie mię- 
dzyzakładowe o szerszym profilu działania. 


* 


Warunki społeczno-polityczne oraz postęp naukowo-techniczny, w tym 
także w naukach medycznych, stwarzają klimat i możliwości dalszego, 
intensywniejszego rozwoju ochrony zdrowia w miejscu pracy, a zwłaszcza 
działalności profilaktycznej. W ramach tej działalności kładzie się coraz 
większy nacisk na kompleksową rehabilitację mającą na celu minimali- 
zowanie następstw przebytych schorzeń, zapobieganie inwalidztwu i roz- 
wijanie mechanizmów kompensacyjnych ustroju dla wyrównania zaistnia- 
łych ubytków funkcji. Tak pojęta rehabilitacja ma nie tylko duże znacze- 
nie zdrowotne, ale także ekonomiczne i spoleczne. 

Szeroko pojęta działalność profilaktyczna musi jednak przede wszyst-. 
kim uwzględniać umacnianie stanu zdrowia poprzez tworzenie racjonal- 
nych ze zdrowotnego punktu widzenia warunków środowiskowych i trybu 
życia. Tak rozumiana działalność profilaktyczna nie mieści się w możli- 
wościach samej służby zdrowia, Duża rola w tej dziedzinie przypada re- 
sortom gospodarczym it organizacjom społeczno-politycznym, a zwłaszcza 
zakładom pracy odpowiedzialnym przede wszystkim za kształtowanie śro- 
dowiska pracy i warunki bytowe załóg. 

Głównym celem działalności profilaktycznej jest utrzymanie każdego 
pracownika w maksymalnej sprawności psychofizycznej umożliwiającej 
mu czynny udział w życiu zawodowym, społecznym i owa oś Dążąc 
do tego celu podejmuje się działania ukierunkowane na: | 

— umacnianie stanu zdrowia pracujących; 

— zapobieganie występowaniu chorób, zwłaszcza zawodowych; 

— wczesne wykrywanie schorzeń i zapobieganie ich rozwojowi; 

— objęcie w coraz większym zakresie szczególną opieką profilaktyczną 
populacji o zwiększonym ryzyku zachorowania, szczególnie młodocianych, 
kobiet ciężarnych i osób starszych i niepełnosprawnych; 

— szerzenie oświaty i kultury zdrowotnej. 


Polityka społeczno-gospodarcza naszego kraju stwarza pełne warunki 
do umacniania stanu zdrowia pracujących, jak i całego społeczeństwa, 
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poprzez systematyczną poprawę warunków :naterialnych oraz politykę 
socjalną z coraz szerszymi uprawnieniauni jednostek i grup społecznych. 

W kompleksie działań zmierzających do umacniania stanu zdrowia za- 
łóg pracowniczych istotne znaczenie ma dalsza działalność służby zdrowia. 
Dotyczy to zarówno Państwowej Inspekcji Sanitarnej, której rola w kształ- 
towaniu środowiska jest oczywista, jak i pozostałych jednostek służby zdro- 
wia sprawujących opiekę podstawową i specjalistyczną w naszym kraju 
czy placówek naukowych, bez których dalszy postęp wiedzy medycznej 
nie byłby możliwy. 

Dla uzyskania większej efektywności działania na rzecz ochrony zdro- 
wia w miejscu pracy — w oparciu o rządowy program rozwoju ochrony 
zdrowia społeczeństwa i prognozy dalszego rozwoju przemysłu, po prze- 
prowadzeniu szerokiej dyskusji z resortami przemysłowymi i związkami 
zawodowymi — opracowaliśmy szczegółowy „Program rozwoju ochrony 
zdrowia załóg robotniczych w latach 1976—1990”. 

Dalszy rozwój przemysłu, wprowadzający nowoczesne procesy tech- 
nologiczne związane z wykorzystaniem nowych, o nie znanym często dzia- 
łaniu substancji, zwiększanie wydajności pracy poprzez dalszą automa- 
tyzację i mechanizację produkcji — stworzą nowe problemy w środowisku 
pracy. Z drugiej strony następuje zmniejszenie się liczby rąk do pracy. 
W strukturze zatrudnionych zwiększy się więc udział kobiet i osób star= 
szych z ograniczoną sprawnością. 

. Rozwiązywanie wynikających z powyższego nowych problemów wyma- 
gać będzie pełnego zaangażowania nie tylko służby zdrowia, ale przede 
wszystkim resortów gospodarczych, a zwłaszcza placówek naukowo-ba- 
dawczych. 

Głównymi kierunkami działania przemysłowej służby zdrowia w naj- 
bliższych latach — zgodnie z założeniami wspomnianego wyżej „Progra- 
mu rozwoju ochrony zdrowia załóg robotniczych w latach 1976—1990' 
— będą: 

1) w związku z przewidywanym rozwojem przemysłu i wzrostem za- 
trudnienia — dalsze sukcesywne zwiększanie liczby pracowników objętych 
opieką przemysłowej służby zdrowia; 

2) pogłębianie rozeznania warunków środowiska pracy poprzez dosko- 
nalenie systemu stałej kontroli ryzyka zawodowego (wstępna ocena tok- 
syczności nowych technologii i związków chemicznych, sukcesywne zwięk= 
szanie zakresu i liczby badań środowiskowych itp.); 

3) dalsze doskonalenie systemu ochrony zdrowia w miejscu pracy po- 
przez aktywizację działalności profilaktycznej w zakresie: 

— doskonalenia metod wczesnego wykrywania schorzeń, zwłaszcza 
związanych przyczynowo z warunkami pracy, 

— wzmożenia ochrony zdrowia grup pracowników znajdujących się pod 
szczególną ochroną, a zwłaszcza kobiet i młodocianych, 

— rozbudowy poradnictwa zawodowego dla młodzieży, opartego na 
tzw. pozytywnej preselekcji zawodowej, 

— rozwijania kompleksowej rehabilitacji leczniczej i zawodowej w za- 
kładach pracy w celu przyspieszenia powrotu do pełnej sprawności bądż 
adaptacji do pracy po dłuższej przerwie, jak i właściwego doboru stano= 
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wisk pracy dla osób o obniżonej sprawności lub przyuczenia ich do nowych 
czynności zawodowych, 

— podejmowania działań na rzecz zapewnienia stosownych warunków 
pracy osobom w starszym wieku, zwłaszcza w okresie przedemerytalnym; 

4) sukcesywny wzrost liczby lekarzy zatrudnionych w przemysłowej 
służbie zdrowia oraz dalsze podnoszenie ich kwalifikacji zawodowych dro- 
gą systematycznego szkolenia, 

W perspektywicznych założeniach dotyczących programu badań nau- 
kowych, które będą prowadzone do 1990 r. przewiduje się uwzględnienie 
następujących zagadnień: 

— epidemiologii środowiska pracy; 

— oceny toksyczności nowych substancji chemicznych i nowych tech- 
nologii; 

sy racjonalizacji procesów produkcyjnych z fizjologicznego i psycholo- 
gicznego punktu widzenia; 

— opracowania i wdrożenia systemu racjonalnego poradnictwa zawo- 
dowego dla młodzieży podejmującej naukę zawodu; 

— problemów rakotwórczego oddziaływania niektórych czynników w 
środowisku pracy; 

— oceny wpływu czynników występujących w środowisku pracy na 
rozrodczość i stan zdrowia przyszłych pokoleń; 

— opracowywania metod oceny tzw. „nadwrażliwości osobniczej”” uwa- 
rumkowanej genetycznie na czynniki występujące w środowisku pracy; 

— opracowywania metod rozpoznawania chorób w stadium przedkli- 
nicznym i metod oceny wpływu czynników zawodowych na powstawa- 
nie tzw. chorób cywilizacyjnych; 

— badań nad optymalizacją opieki zdrowotnej w zakładach pracy i do- 
stosowywaniem istniejących struktur organizacyjnych do zmieniających 
się potrzeb zdrowotnych i profilaktycznych pracowników gospodarki na- 
rodowej. 

Jak wynika z przedstawionych ramowo kierunków badań naukowych, 
medycyna pracy jako nauka jest dziedziną o bardzo rozległych zaintereso- 
waniach, wynikających z różnorodności zapotrzebowania społecznego 
w różnych gałęziach przemysłu. 

Dla dalszego harmonijnego rozwoju przemysłowej służby zdrowia po- 
trzebny jest jeszcze większy nacisk na doskonalenie szkolenia, zwłaszcza 
rejonowych lekarzy przemysłowych i specjalistów. IRonieczre jest także 
stworzenie specjalnego systeamu informatycznego, który umożliwi pracow= 
nikom przemysłowej służby zdrowia śledzenie na bieżąco osiągnięć nauko- 
wych i — w miarę potrzeb i możliwości — jak najszybsze wprowadzanie 
ich w życie. 

Dotychczasowe nasze osiągnięcia w zakresie ochrony zdrowia pracują- 
cych, a głównie rozwój medycyny przemysłowej, były integralnie związa- 
ne i postępowały równolegle z rozwojem gospodarki kraju. Dalszy postęp 
w tej dziedzinie jest uzależniony od rozwoju przemysłu i nauki oraz cd 
ścisłej współpracy i właściwego pojmowania istoty wszystkich tych zagad- 
nień ze strony resortów gospodarczych, organizacji społeczno-politycz- 
nych i administracji terenowych. 


Nowe Drogi — 3 


Rolnictwo 
europejskich krajów RWPG 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


Europejskie kraje socjalistyczne RWPG od początku swego istnienia 
przywiązują dużą wagę do problemów rozwoju wsi i rolnictwa. Wypraco- 
wana przez poszczególne partie komunistyczne i robotnicze tych krajów 
polityka rolna ma wspólny fundament, jakim jest marksistowsko-leninow- 
ska teoria agrarna. Stąd w rozwoju wsi i rolnictwa europejskich krajów 
RWPG występowały lub występują podobne lub zbliżone do siebie proce- 
sy, zjawiska i problemy, niezależnie od określonej specyfiki w stosunkach 
społeczno-ekonomicznych i warunkach przyrodniczych. 

Jedną z podstawowych zasad polityki rolnej europejskich krajów RWPG 

było i jest uznawanie sojuszu robotniczo-chłopskiego za podstawową siłę 
społeczną rozwoju rolnictwa na każdym etapie budownictwa socjalistycz- 
nego, a nie tylko w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, 
jak to często sugerują burżuazyjni politycy i ekonomiści. Rzecz jasna, 
że z istoty marksizmu-leninizmu wynika zachowanie kierowniczej roli 
klasy robotniczej we wzajemnych stosunkach między miastem i wsią, 
rolnictwem i przemysłem. Ma to głębokie uzasadnienie. Wiemy, że w wa- 
runkach ustroju socjalistycznego klasa robotnicza aktywnie uczestniczy 
w rozwoju rolnictwa nie tylko poprzez swoje zaangażowanie polityczne 
i organizacyjne, ale także materialne. Chodzi tutaj głównie o tworzenie 
przez nią materialno-technicznej bazy umożliwiającej szybki rozwój sił 
wytwórczych w rolnictwie. Rolnictwo nie jest bowiem w stanie samo 
siinansować kosztów swojej społecznej i technicznej rekonstrukcji. 
_ Lenin w pracy Pierwotny szkic tez w kwestii agrarnej pisał, że tylko 
nowoczesny przemysł stwarza „możliwość udzielania przez miasto zaco- 
fanej t rozproszonej usi takiej radykalnej pod względem technicznym 
i społecznym pomocy, by pomoc ta stworzyła bazę materialną dla ogromne- 
go podniesienia wydajności pracy na roli i w ogóle w gospodarstwie wiej- 
skim, pobudzając przez to drobnych rolników siłą przykładu oraz w imię 
ich własnej korzyści do przechodzenia do wielkiego, kolektywnego, zme- 
chanizowanego rolnictwa '(1). 

W europejskich krajach socjalistycznych RWPG, z wyjątkiem Polski, 
społeczna przebudowa chłopskiego rolnictwa wyprzedzała w zasadzie re- 
konstrukcję techniczną. Jednakże konieczność rychłego przeprowadzenia 
tej rekonstrukcji dostrzegały od początku wszystkie kraje, co znajdowało 


(1) W.I. Lenin: Dzieła t. 31, str. 153. 
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odzwierciedlenie nie tylko w programach agrarnych, ale także w dynamice 
i strukturze nakładów na rozwój i modernizację różnych gałęzi przemysłu 
wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa. Jeśli chodzi o nasz kraj, 
to wszystko wskazuje, że techniczna rekonstrukcja rolnictwa będzie wy- 
przedzać lub co najmniej iść w parze z przebudową społeczną. Tak więc 
doświadczenie wszystkich europejskich krajów RWPG pokazuje, że w roz- 
woju socjalistycznego rolnictwa wiodącą rolę spełnia przemysł, a tym sa- 
mym klasa robotnicza. 

Rozwój przemysłu warunkuje bowiem zwiększanie strumienia środków 
produkcji dla rolnictwa, a osiągany dzięki temu wzrost produkcji rolniczej 
powoduje rozszerzanie wymiany towarowej, co umacnia powiązanie eko- 
nomiczne między miastem i wsią i stanowi materialną podstawę sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. 

Waga sojuszu robotniczo-chłopskiego wynika także stąd, że stwamza 
on warunki sprzyjające udziałowi chłopów w budownictwie socjalizmu, 
ich aktywnemu uczestniczeniu w opracowywaniu i realizacji programów 
agrarnych pod politycznym kierownictwem marksistowsko-leninowskich 
partii. Jest to sprawa o doniosłym znaczeniu. Zgodnie z założeniami mar- 
ksizmu-leninizmu uspołecznienie drobnej własności chłopskiej nie spro- 
wadza się do wywłaszczenia właścicieli, lecz do dobrowolnego akceptowa- 
nia przez nich własności społecznej jako wyższej formy stosunków. spo- 
łecznych. 

Nadając duże znaczenie problemowi dobrowolności w kształtowaniu 
procesów uspołecznienia rolnictwa, Lenin wskazywał potrzebę wykorzy- 
stania dla socjalistycznego rozwoju rolnictwa jego wewnętrznych sił po- 
stępu i nowoczesności, które ujawniają się tym mocniej, im wyższa jest 
świadomość społeczna i zawodowa chłopów. Dostrzeganie tych sił ma 
istotne znaczenie dla formułowania zadań stawianych przed rolnictwem 
na każdym etapie budownictwa socjalistycznego. Dlatego też wszystkie 
kraje socjalistyczne w swej polityce rolnej podkreślają duże znaczenie 
działalności na rzecz stałego postępu cywilizacyjnego ludności wiejskiej, 
wzrostu jej świadomości społecznej i ogólnego poziomu kultury. Skutecz- 
ność tej działalności zależy również od określonej bazy materialnej, którą 
w rolnictwie krajów socjalistycznych była stopniowo i konsekwentnie 
tworzona. 

Tak więc raz jeszcze wypada podkreślić, że dla rozwoju i przemian w 
rolnictwie europejskich krajów socjalistycznych wiodące znaczenie miał 
i ma nadal rozwój sił wytwórczych. Wiadomo bowiem, że ustrój socjali- 
styczny w sensie ekonomicznym oznacza wielką produkcję maszynową ©0- 
partą na społecznej własności środków produkcji. W związku z tym Lenin 
pisał, że „jedyną materialną bazą socjalizmu może być wielki przemysł 
maszynowy, zdolny do zreorganizowania również rolnictwa”(2). Z tej my- 
śli leninowskiej wynika niezmiernie ważny wniosek praktyczny, że rozwój 
społeczno-gospodarczy kraju, a zwłaszcza poziom jego uprzemysłowienia, 
wywiera zasadniczy wpływ na poziom produkcji rolniczej, skalę jej kon- 
centracji, formy organizacyjne, a zwłaszcza skalę powiązań rolnictwa z in- 
nymi gałęziami gospodarki narodowej. 

a. da I. Lenin: III Kongres Międzynarodówki Komunistycznej, w: Dzieła t. 32, 
str. 487. 
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Ogólncegospodarcze osiągnięcia europejskich krajów socjalistycznych sta- 
ły się podstawą tworzenia wewnątrz rolnictwa nowych form organizacyj- 
nych w postaci kombinatów rolno-przemysłowych, zaś w skali całej go- 
spodarxi narodowej — silnego kompleksu gospodarki żywnościowej, który 
jest wyższym etapem wcielania w życie leninowskiej myśli agrarnej. Pod- 
stawowym jednak etapem, który poprzedzał formowanie się kompleksów 
rolno-przemysiowych, był cgólny rozwój przemysłu oraz zwycięskie prze- 
prowadzenie socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa. Oba te procesy, zbie- 
gające się w czasie, doprowadziły do powstania nowoczesnego, wielkotowa- 
rowego socjalistycznego rolnictwa, które dzięki aktywności spoleczno-za- 
wodowej ludności w nim pracującej oraz wszechstronnej pomocy pań- 
stwa systematycznie podnosi swoją produkcję i przyczynia się do pełniej- 
szego zaspokojenia potrzeb żywnościowych społeczeństwa i surowcowych 
przemysłu. 


* 


W wyniku przebudowy rolnictwa chłopskiego w ZSRR i pczostałvch 
europejskich krajach socjalistycznych wchodzących w skiad RWPG, z wv- 
jątkiem Polski, wielkotowarowe gospodarstwa rolne typu socjalistycznego 
zajmują współcześnie decydującą pozycję we władaniu środkami pro- 
dukcji, jak też w wytwarzaniu produkcji rolniczej. Do gospodarki usvo- 
łecznionej w rolnictwie należy w Bułgarii 90 proc. ogólnej powierzchni 
użytków rclnych kraju, w Czechosłowacji — 91 proc., w NRD — ponad 90 
proc., w Polsce — blisko 22 proc., w Rumunii — 84 proc., na Węgrzech 
— 85 proc, i w ZSRR — 08.5 proc. Udział gospodarstw spółdzielczych i pań- 
stwowych wraz z produkcją z działek przyzagrodowych i pracowniczych 
(bez ogródków działkowych ludności nierolniczej) w glokalnej predukcii 
rolniczej danego kraju wynosi: w Bułgarii — ponad 99 proc., w Czechosło- 
wacji — 93 proc., na Węgrzech — 96 proc, i w ZSRR — 99,5 proc. W Po!- 
sce, ze względu na specyficzny charakter społecznej rekonstrukcji rolnic= 
twa chłopskiego, sektor socjalistyczny w 1978 r. wytworzył 22 proc. glo- 
balnej prociukcji rolniczej. 

Aktualnie pcedstawowym problemem polityki rolnej w każdym z oma- 
wianych krajów jest zabezpieczanie warur.ków stalego i szybkiego wzrostu 
produkcii rosniczej oraz pomrawy warunków życia i pracy ludności za= 
trudnionej w rolnictwie. Wiacomo bowiem, że wyniki produkcyjne rolnic- 
twa decyciują bezpośrednio i pośrednio o zasodności rynku wewnętrznezo 
w artykuly żywnościowe, a zapowzebowanie na żywność wszędzie jest 
już bardzo duże i szybko wzrasta w miarę rozwoju spoieczno-gospodarcze- 
go poszczególnych krajów i wzrostu zamożności ludności. Jednocześnie 
szybki rozwój gospoderczy krajów socjalistycznych stwarza coraz lepsze 
warunki ekonomiczne i techniczne zwiększania produkcji rolniczej. Istnie= 
je przecież Ścisła współzalczność między stawianymi przed rolnictwem 
zadaniami produkcyjnymi a ilością i jakością środków, jakie gospodarka 
narodowa może odprowadzić na rzecz roinictwa i calego kompleksu żyw= 
nościowego, 

Szybko wzrastające potrzeby żywnościowe i surowcowe w krajach 


nn 
*U 


Rolnictwo europejskich krajów RWxs'G 


RWPG wymagają więc stałego zwiększania nakładów na gospodarkę rol- 
ną. Pozwala to na utrzymanie określonego tempa wzrostu produkcji rol- 
niczej, które w latach 1951—1978 utrzymywało się średnio rocznie na po- 
ziomie 3,3 proc. Tymczasem w skali świata tempo to wynosiło 2,7 proc., 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych — 2,1 proc., w krajach EWG 
— 2 proc., a w krajach rozwijających się — 3,0 proc. W tym samym 
okresie produkcja rolna w krajach RWPG zwiększyła się prawie 2,5 raza, 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych — 1,8, w krajach EWG — 1,9, 
a w krajach rozwijających się — 2,2 raza. 


Mimo dużego wzrostu produkcji rolniczej na przestrzeni długiego okre- 
su, wszystkie kraje RWPG borykają się z negatywnymi skutkami znacz- 
nych wahań w tej produkcji w poszczególnych latach, W zasadzie główną 
przyczyną tych wahań są niekorzystne warunki klimatyczne. Okresowe 
wahania w produkcji roślinnej odbijają się szczególnie niekorzystnie na 
bilansach paszowych poszczególnych krajów, co z kolei ma specyficzny 
wpływ na tempo i poziom rozwoju produkcji zwierzęcej. Dlatego też za- 
gadnienie stabilności wzrostu produkcji rolniczej, zarówno współcześnie, 
jak też w najbliższej perspektywie, stanowi dla polityki rolnej krajów 
RWPG jeden z najważniejszych problemów. Ta duża jeszcze zależność 
roinictwa od warunków atmosferycznych stanowiła podstawową przyczy= 
nę tego, że we wszystkich europejskich krajach socjalistycznych w latach 
1971—1975, jak też w latach 1916—197%9 rolnictwo nie zrealizowało w peł- 
ni stawianych przed nim zadań planowych, co w sposób bezpośredni wpły- 
wało niekorzystnie na zaopatrzenie ludności w artykuły żywnościowe. 
Z tego też powodu powszechne dażenie krajów socjalistycznych do za- 
spoxajania potrzeb żywnościowych ludności w oparciu o własną produkcję 
nie mogło być w większości tvch krajów w pełni zrealizowane. Stąd niektó- 
re kraje socjalistyczne zmuszone były zwiększyć import produktów żyw- 
nościowych lub surowców do ich wytwarzania, a zwłaszcza zboża, jaj 
i mięsa, głównie z rozwiniętych gospodarczo krajów kapitalistycznych. 
A sytuacja na światowym rynku żywnościowym nie jest dziś korzystna 
dla importerów produktów rolnych. 


Problemy rozwoju rolnictwa i zapewnienia warunków większej stabil- 
ności wzrostu jego produkcji mają więc ogromne znaczenie nie tylko 
dla krajów socjalistycznych, ale i dla sytuacji ekonomicznej i politycznej 
na Świecie. Wiąże się to między innymi z miejscem ro:nictwa krajów so- 
cjalistycznych w światowej produkcji żywności. W 1977 r. Związek Ra- 
dziecki oraz pozostałe kraje socjalistyczne wytworzyły 31,2 proc. ogólno- 
światowej produkcji pszenicy, 65,4 proc. żyta, 38,8 proc. jęczmienia, 42,1 
proc. owsa, 47,1 proc. buraków cukrowych, 49,6 proc. ziemniaków, 10,5 
proc. tytoniu, 9.5 proc. mięsa, 29,7 proc. mleka, 22,5 proc. wełny i 19,4 
proc. jaj. Łącznie kraje socjalistyczne wytwarzają już ponad jedną trze- 
cią światowej produkcji rolniczej, przy czym udział ten wykazuje stałą 
tendencję wzrostu. Dalszy rozwój produkcji rolniczej, poprawa jej jako- 
ści i rczszerzanie asortymentu wytwarzanych produktów żywnościowych 
stwarzają więc krajom RWPG możliwości coraz większego oddziaływania 
na światowy rynek żywnościowy, na tendencje rozwoju rolnictwa w świe- 
cie. 
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Aktualnie w polityce rolnej europejskich krajów socjalistycznych przy- 
wiązuje się szczególną wagę do dalszego stabilnego rozwoju produkcji 
roślinnej, która stanowi podstawę rozwoju innych gałęzi rolnictwa, a zwła” 
szcza produkcji zwierzęcej. Pamiętać bowiem należy, że im bardziej roz- 
winięty jest chów zwierząt gospodarskich, tym większe jest zużycie pro- 
duktów roślinnych na paszę. Jednocześnie nie możemy zapominać, że przy 
ograniczonych zasobach ziemi użytkowanej rolniczo, co ma miejsce w 
europejskich krajach RWPG, jedyną drogą zwiększania zasobów produk- 
tów roślinnych, w tym przede wszystkim paszowych, jest intensyfikacja 
gospodarki polowej. W tym celu wszystkie kraje RWPG czynią wysiłki 
na rzecz zwiększenia produkcji nawozów mineralnych, które obok postę= 
pu biologicznego stanowią główny czynnik plonotwórczy. Dzięki temu 
lata 1976—1980 w tych krajach odznaczają się dalszym wzrostem nawo- 
żenia mineralnego. W porównaniu z okresem lat 1971—1975 ogólny po- 
ziom nawożenia w tym okresie wzrośnie bowiem o blisko 45 proc., przy 
czym najwyższy wzrost ma miejsce w Rumunii i ZSRR, najniższy zaś 
w Polsce. Warto podkreślić, że uzyskane nawożenie w przeliczeniu na 
1 ha gruntów ornych w poszczególnych krajach jest bardzo zróżnicowane. 
W 1978 r. kształtowało się ono na następującym poziomie: w Bułgarii — 
119 kg NPK, w Czechosłowacji — 254 kg, w Polsce — 190 kg, w NRD — 
266 kg, w Rumunii — 153 kg, na Węgrzech — 230 kg i w ZSRR — 33,8 
kg. W skali całej europejskiej wspólnoty socjalistycznej w 1978 r. zużyto 
ponad 30 mln ton nawozów mineralnych w czystym składniku (NPK), 
to jest ponad 11 razy więcej aniżeli w 1950 r. 


Wzrost nawożenia mineralnego stawia przed przemysłem chemicznym 
krajów RWPG nowe zadania, które sprowadzają się głównie do dalszego 
zwiększania produkcji przy jednoczesnym zwiększeniu udziału nawozów 
wieloskładnikowych, o dużej zawartości czystego składnika odżywczego. 
W ramach rozbudowy i unowocześnienia przemysłu nawozowego przewi- 
duje się, że w 1985 r. udział azotu w wieloskładnikowych nawozach w sto- 
sunku do ogólnego zapotrzebowania na azot zwiększy się w Bułgarii do 
41 proc., w Czechosłowacji do 50 proc., w Polsce do 24 proc., w NRD do 
44 proc., w Rumunii do 51 proc., na Węgrzech do 58 proc. i w ZSRR 
do 55 proc. Na tle tych danych widać, że Polska stoi przed koniecznością 
przyspieszenia rozbudowy, modernizacji i unowccześnienia przemysłu na- 
wozowego. We wszystkich omawianych krajach ze względu na rosnące 
koszty produkcji nawozów mineralnych, a przede wszystkim na potrzeby 
biologiczne gleb, narasta problem zwiększenia dawek nawozów organicz- 
nych, których produkcja przy odpowiednich technologiach chowu zwierząt 
zefcaj rosnąć Wraz ze wzrostem liczebności pogłowia zwierząt gospodar- 
skic 

Wraz z podnoszeniem się ogólnego poziomu intensywności produkcji 
roślinnej europejskich krajów RWPG wzrasta rola chemicznych i biolo- 
gicznych metod ochrony roślin przed szkodnikami i chorobami. Jak bowiem 
oceniają specjaliści, w skali światowej średnio ck. 20 proc. rocznej pro= 
dukcji roślinnej ulega zniszczeniu przez szkodniki i choroby. Kraje 60- 
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cjalistyczne, dzięki stałemu zwiększaniu przez nie produkcji chemicznych 
środków ochrony roślin, osiągnęły duży postęp w tym zakresie. Zabiega- 
mi chemicznej ochrony roślin w tych krajach są objęte w całości plantacje 
drzew i krzewów owocowych, uprawy roślin warzywnych i przemysłowych 
oraz w wysokim procencie uprawy zbożowe i pastewne. W sumie więc 
zwiększanie nawożenia mineralnego i rozszerzanie zakresu ochrony roślin 
powoduje wzrost plonów i produkcji zbóż oraz innych ziemiopłodów. 

Postępująca chemizacja rolnictwa w europejskich krajach RWPG u- 
możliwia zmiany w strukturze upraw, idące głównie w kierunku zwięk- 
szenia udziału roślin wymagających wyższego nawożenia oraz staranniej- 
szej pielęgnacji w czasie uprawy. Chodzi w tym przypadku głównie o in- 
tensywne i wysokowydajne rośliny pastewne, a także zboża i rośliny 
strączkowe, które mają zasadnicze znaczenie dla poprawy bilansu zbożo- 
wo-paszowego poszczególnych krajów. Udział zbóż i roślin strączkowych 
uprawianych na ziarno w 1978 r. w strukturze zasiewów europejskich 
krajów RWPG wynosił ponad 60 proc. Średnioroczne globalne zbiory tych 
roślin w latach 1976—1978 przekraczały 290 mln ton, a więc były blisko 
2,4 raza wyższe w porównaniu z latami 1951—1955. W poszczególnych 
krajach ten wzrost w porównywalnym okresie wahał się od 1,5 raza w 
NRD do 2,8 raza w Rumunii. Świadczy to wyraźnie, że wzrost globalnych 
zbiorów zbóż i strączkowych był wynikiem przede wszystkim intensyfi- 
kacji produkcji. Bicrąc jednak pod uwagę występujące wahania w glo- 
balnych zbiorach zbóż i ziarna roślin strączkowych w poszczególnych la- 
tach, główny wysiłek rolnictwa europejskich krajów RWPG powinien 
być położony na zapewnienie większej stabilności plonów, a także na utwo- 
rzenie określonych rezerw pozwalających na okresowe wyrównywanie 
ewentualnych niedoborów wynikających z obniżania się plonów na skutek 
niekorzystnych warunków atmosferycznych. 

Pamiętać jednak należy, że pełne pokrycie potrzeb w zakresie produk- 
cji zbóż, zwłaszcza przy konieczności dynamicznego zwiększania pogło- 
wia zwierząt gospodarskich, wymaga w europejskich krajach RWPG do- 
prowadzenia produkcji zbóż do 900—1000 kg w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca. Obecnie produkcja ta kształtuje się na poziomie 700—750 kg. 
Jednocześnie występują dość duże odchylenia w górę i w dół od tej wiel- 
kości w poszczególnych krajach, w zależności od wahań plonów z jednost- 
ki powierzchni. 

Warto tu zaznaczyć, że odpowiedni poziom produkcji zbóż osiągnęły 
już Węgry i Bułgaria, a w latach dobrych urodzajów zbliża się do niego 
także Związek Radziecki. W tym ostatnim kraju czynione są kompleksowe 
wysiłki na rzecz radykalnego wzrostu w najbliższej przyszłości globalnych 
zbiorów zbóż i stabilności produkcji. Trzeba podkreślić, że Związek Ra- 
dziecki posiada największe możliwości wzrostu globalnej produkcji zbóż. 
Pełne rozwiązanie problemu zbożowego w ZSRR odegra istotną rolę w li- 
kwidacji niedoboru tej produkcji w skali całej wspólnoty socjalistycznej, 
nie mówiąc już o możliwości wywierania wpływu na ogólnoświatowy rynek 
zbożowy. Wzrosną tym samym rola i znaczenie radzieckiego rolnictwa 
w gospodarce żywnościowej europejskich krajów socjalistycznych. 

Ważnym osiągnięciem europejskich krajów RWPG jest stały wzrost 
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plonów wszystkich pcedstawowych gatunków roślin uprawnych, a wiec 
ziemniaków, buraków cukrowych, roślin oleistych i pasiewnych. Wzia- 
sta też produuscja owoców i warzyw dzięki rozszerzeniu powierzchni u- 
prawnej i uzyskiwaniu wyższych plonów. Świadczy to o wzroście poziomu 
intensywności produkcji roślinnej, opartej na zwiększa;ącym się nawo- 
żeniu mineralnym, poprawie i doskonaleniu zabiegów agrotechniczny ch 
oraz posiępie biologicznym w dziedzinie hodowli roślin i nasiennictwa. 


k 


Szybki wzrost spożycia artykułów pochodzenia zwierzęcego w europej- 
skich krajach RWPG stawia przed nimi konieczność kontynuowania dzia- 
łań na rzecz maksymalnego przyspieszania rozwoju chowu zwierząt go- 
spodarskich i produkcji zwierzęcej. Jest jednak rzeczą zrozumiałą, że 
tempo wzrostu ilościowego pogłowia zwierząt i stopień intensywności pro- 
dukcji w każdym kraju zależą w zasadzie od możliwości paszowych i in- 
westycyjnych, w oparciu o które tworzona jest niezbędna, nowoczesna 
baza materia!no-techniczna, Tymczasem możliwości te wszędzie są ogra- 
niczone i stąd rozwój produkcji zwierzęcej we wszystkich krajach RWPG 
napotyka liczne przeszkody i trudności. Mimo to osiągnięcia europejskich 
krajów RWPG w produkcji zwierzęcej są w sumie duże. Na przestrzeni 
lat 1970—1978 pogłowie bydła w tych krajaca wzrosło ze 127,4 mln szt. 
do 147,6 min szt., czyli o 16 proc., pogłowie trzody chlewnej z 9744 min 
szt. do 185,1 mln szt., czyli o blisko 39 proc., a owiec ze 159,7 mln szt. 
do 187,7 mln szt., czyli o 17,5 proc. Dzięki temu w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca produkcja mięsa osiągnęła poziom 70 kg, a mleka 365 litrów. 
Bardzo szybko w tym samym czasie wzrastała też produkcja mięsa dro- 
biowego i jaj. Zwiększanie rozmiarów produkcji zwierzęcej umożliwiło 
coraz lepsze zaspokajanie potrzeb żywnościowych ludności krajów socja- 
listycznych. 


W produkcji zwierzęcej w krajach RWPG w latach siedemdziesiątych 
zachodziły bardzo głębczie zmiany technologiczno-organizacyjne, podjęto 
bowiem wprowadzanie przemysłowych technologii chowu zwierząt go- 
spodarskich. Są to jednak technologie na ogół zbożochlonne i ich pełne 
upowszechnienie wymaga znacznego wzrostu produkcji pasz zbożowych. 
Zaletą ich jest możliwość zwiększania produ:cji zwierzęcej przy jedno- 
czesnym spadku zatrudnienia w rolnictv.ie, który ma miejsce we wszyst- 
kich krajach RWPG. Przemysłowe technologie chowu zwierząt umożli- 
wiają duży wzrost wydajności pracy osób zatrudnionych przy tej produk- 
cji. Przy tradycyjnych technologiach na jedną osobę zatrudnioną przy 
obsłudze drobiu vrzypadało 500 szt., a obecnie 10—12 tys. szt. W chowie 
trzody chlewnej analogiczne liczby wzrastają z 50—100 do 2 tys. szt, 
bydła miecznego z 10—12 szt. do 70—100 szt., a bydła mięsnego z 50 do 
400—700 szt. W wyspecjalizcwanych cborach mlecznych na wyproduko- 
wanie 100 kg mleka zużywa się 1—2 godziny pracy. Wskazniki powyższe 
uzasadniają w pełni dazżenie do unowocześnienia organizacji i technolocii 
produkcji zwierzęcej. dla której bazę techniczną tworzy rozwijający się 
przemysł maszyn i narzędzi rolniczych. 
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W latach siedemdziesiątych rolnictwo europejskich krajów RWPG 
wkroczyło w nowy etap koncentracji i kooperacji produkcji, co stwarza 
warunki sprzyjające jego uprzemysłowieniu. Przebieg proccsu uprzemy- 
słowienia produkcji rolniczej zależy ściśle od stopnia zaspokojenia potrzeb 
rolnictwa w dziedzinie technicznych środków produkcji, a także nowych 
rozwiązań techniczno-organizacyjnych pozwalających na podnoszenie e- 
fektywności nakładów materialnych pracy. Aktualnie mimo znacznego 
podniesienia się technicznego uzbrojenia pracy w rolnictwie europejskich 
krajów RWPG jego poziom w przeliczeniu na 1 zatrudnionego jest nadal 
jeszcze średnio o połowę niższy niż w przemyśle. Chcąc więc stworzyć 
odpowiednie warunki wzrostu wydajności pracy i podniesienia efektyw- 
ności gospodarowania w rolnictwie, omawiane kraje angażują coraz więk- 
sze środki w rozwój i unowocześnianie tych gałęzi gospodarxi narodo- 
wej, które wytwarzają techniczne środki dla rolnictwa. Chodzi tutaj głów- 
nie o gałęzie przemysłu produkujące maszyny i urządzenia niezbędne 
dla wytwarzania i przetwarzania produkcji rolniczej, jej transportu, prze- 
chowywania i sprzedaży, Wraz z rozwojem ilościowym technicznych środ- 
ków produkcji dla rolnictwa następują także istotne zmiany jaxzościowe. 
Rozszerzana jest np. produkcja ciągników o większych szybkośc.ach i du- 
żej mocy pociągowej. Należy do nich zaliczyć radzieckie ciągniki typu 
„Kirowiec” 700 i 701, wysokowydajne w pracach polowych traktory MZT 
— 80 i 82 oraz kombajny zbożowe typu „Niwa”, „Kołos” i „Sibirak”. 
Wspomniane maszyny cieszą się dużym uznaniem we wszystkich krajach 
socjalistycznych. Również Czechosłowacja, Polska, NRD i Węgry rozbu- 
dowały i unowocześniły swój przemysł traktorowy oraz maszyn i narzędzi 
rolniczych, a ich wyroby znajdują chętnych nabywców zarówno na ryn- 
kach socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 


Stały wzrost wyposażenia rolnictwa w techniczne środki produkcji od- 
zwierciedla jego nasycenie ciągnikami, które pociąga za sobą konieczność 
zaopatrzenia w maszyny i narzędzia towarzyszące, a więc świadczy o po- 
ziomie mechanizacji gospodarki rolnej. Na przestrzeni lat 1970—1978 
liczba ciągników w rolnictwie Bułgarii wzrosła z 53,6 tys. szt. do 65 tys. 
szt., czyli o 12 proc., w Czechosłowacji ze 136 tys. szt. do 140 tys. szt., czyli 
o 3 proc., w Polsce z 231 do 482 tys. szt., czyli 109 proc., w Rumunii ze 
107 do 139 tys. szt., czyli o 30 proc., i w ZSRR z 1978 tys. szt. do 2462 tys. 
szt., czyli o 24 proc. Jedynie na Węgrzech i w NRD nastąpił w tym czasie 
spadek liczby traktorów, co wiąże się z przechodzeniem na ciagniki o du- 
żej mocy uciągowej i zmniejszaniem liczby traktorów o małej mocy. 

Duża koncentracja produkcji rolniczej i jej specjalizacja w europejskich 
krajach RWPG stwarzają podstawy racjonalnego wykorzystania sprzętu 
technicznego oraz umożliwiają kompleksową mechanizację całych proce- 
sów produkcyjnych w rolnictwie. Tak np. uprawa gleby, czyli takie czyn- 
ności, jak podorywki, orki, kultywatorowanie i bronowanie są w 100 proc. 
zmechanizowane w Czechosłowacji, NRD, ZSRR i na Węgrzech. W Bulł- 
garii i Rumunii mechanizacja na tym odcinku prac zbliża się do pełnej, 
zaś w Polsce osiąga ok. 70 proc. Zbiór roślin zbożowych jest całkowicie 
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zmechanizowany w NRD i ZSRR, prawie całkowicie w Bułgarii i Czecho- 
słowacji, natomiast w Rumunii i na Węgrzech mechanizacja przekracza 
90 proc., a w Polsce dochodzi do 50 proc. 

Podobne przykłady wskazują, że mechanizacja jest jednym z głównych 
czynników rozwoju produkcji rolniczej, Umożliwia intensyfikację produk- 
cji rolniczej przy stałym zmniejszaniu zatrudnienia w rolnictwie, które 
na przestrzeni lat 1960—1975 zmniejszało się średnio w ciągu roku w gra- 
nicach 1,5 proc. 

Mimo ogromnych osiągnięć europejskich krajów RWPG w dziedzinie 
mechanizacji rolnictwa, w dokumentach partyjnych i państwowych po- 
święconych dalszemu rozwojowi rolnictwa i całej gospodarki żywnościowej 
podkreśla się, że techniczne wyposażenie rolnictwa jako całości jest nadal 
niedostateczne. Szczególnie dużo do zrobienia pozostaje w odniesieniu do 
produkcji zwierzęcej. Należy przy tym podkreślić, że postęp w dziedzinie 
mechanizacji tej gałęzi produkcji rolniczej był w niedalekiej przeszłości 
stosunkowo powolny, przeważała praca ludzka i tradycyjna technologia. 
Niedostateczny był także zakres prac naukowo-badawczych nad projekto- 
waniem i wytwarzaniem całego systemu maszyn i urządzeń niezbędnych 
dla rozwoju produkcji zwierzęcej. A przecież właśnie rosnąca koncentracja 
tej produkcji i nowoczesność budowanych obiektów inwentarskich stwo- 
rzyły podstawy technicznego uzbrojenia pracochłonnych procesów wy- 
twórczych. Duży wysiłek w tym zakresie został uczyniony w ZSRR. Dzię- 
ki temu na przestrzeni lat 1965—1975 liczba urządzeń i maszyn do mecha- 
nizacji produkcji zwierzęcej wzrosła ze 137 do 365 typów, co umożliwia 
wprowadzenie kompleksowej mechanizacji ferm zwierzęcych, podnosząc 
w sposób zdecydowany wydajność pracy i ekonomiczną efektywność tej 
gałęzi rolnictwa. Już w 1978 r. w ZSRR kompleksową mechanizacją obję- 
tych było 30 proc. pogłowia bydła, 45 proc. trzody chlewnej i ponad 50 
proc. drobiu. Podobne tendencje występują w pozostałych europejskich 
krajach RWPG. 


Warunki społeczno-ekonomiczne, w jakich rozwija się współczesne rol- 
nictwo europejskich krajów RWPG, powodują, że musi być ono intensyw- 
ne, oparte na szerokim wykorzystaniu środków produkcji pochodzenia 
przemysłowego. Dlatego też kraje te dużą uwagę poświęcają nakładom 
inwestycyjnym, które w ogólnym rozwoju rolnictwa, jego intensyfikacji, 
pomnażaniu majątku produkcyjnego i zmianie struktury odgrywają jedną 
z zasadniczych ról. Można nawet powiedzieć, że wzrost nakładów inwesty- 
cyjnych w rolnictwie jest obecnie i będzie zapewne w przyszłości kluczo- 
wym czynnikiem rozwoju rolnictwa, zwłaszcza w warunkach jego uprze- 
mysławiania. Takie sterowanie rozwojem rolnictwa jest możliwe tylko 
w warunkach planowo prowadzonej socjalistycznej ekonomiki, gdzie zgod- 
nie z potrzebami społecznymi można dokonywać międzygałęziowych prze- 
sunięć środków, wpływając w ten sposób na równomierny postęp ekono- 
miczny w poszczególnych działach gospodarki narodowej. Dlatego też 
poszczególne europejskie kraje RWPG uzależniają tempo wzrostu nakła- 
dów inwestycyjnych w rolnictwie od swych potrzeb i możliwości społecz- 
no-gospodarczych. W latach 1976—1960 udział rolnictwa w nakładach 
inwestycyjnych brutto kształtował się w granicach 10—15 proc., a średnio- 
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roczne tempo wzrostu utrzymywało się na poziomie: w Bułgarii — 9,0 
proc., w Czechosłowacji — 2,2 proc., w Polsce — 8,6 proc., w NRD — 5,6 
proc., w Rumunii — 8,5 proc., na Węgrzech — 1,0 prec. i w ZSRR — 5,5 
proc. Zróżnicowanie tempa wzrostu inwestycji rolniczych w poszczegól- 
nych krajach socjalistycznych wynika z jednej strony ze skali dotychcza- 
sowych inwestycji, a z drugiej — ze struktury nakładów oraz czasowej 
stabilności kosztów inwestowania. Główne kierunki inwestowania, obok 
mechanizacji, stanowią: budownictwo inwentarskie i mieszkaniowe na wsi, 
zaopatrzenie rolnictwa i wsi w wodę, regulacja stosunków wodnych w 
rolnictwie oraz utrzymanie wysokiej sprawności produkcyjnej użytków 
rolnych. 

Należy tu dGióć że rolnictwo europejskich krajów RWPG należało 
do niedoinwestowanych gałęzi gospodarki narodowej. Wielkoobszarowa 
i wielkotowarowa socjalistyczna gospodarka rolna powstała przecież w 
głównej mierze z drobnotowarowego chłopskiego rolnictwa, którego trwałe 
środki produkcji mogły być wykorzystane tylko w niewielkim stopniu 
i to w początkowym okresie funkcjonowania sektora socjalistycznego. Dla- 
tego też zachodziła potrzeba budowy nowoczesnej bazy materialno-tech- 
nicznej niemal od podstaw, co powoduje jeszcze do tej pory dużą kapita- 
łochłonność rolnictwa krajów socjalistycznych. Właśnie ten fakt oraz duże 
i stale rosnące potrzeby żywnościowe powodują konieczność zwiększania 
nakładów inwestycy jnych na rozwój i unowocześnienie rolnictwa. 


* 


Wszystkie europejskie kraje RWPG w swoich perspektywicznych pla- 
nach rozwojowych podkreślają wagę dalszego podnoszenia poziomu pro- 
dukcji rolniczej tak, aby coraz pełniej zaspokajała ona potrzeby społe- 
czeństwa i całej gospodarki narodowej. Biorąc pod uwagę te właśnie po- 
trzeby, a także możliwości zasilania rolnictwa przemysłowymi środkami 
produkcji oraz uwzględniając postęp naukowo-techniczny, jaki będzie 
miał miejsce w rolnictwie — przewiduje się, że w okresie do 1990 r. rocz- 
ny przyrost produkcji rolniczej będzie się kształtował średnio na poziomie 
2,5—3,5 proc. Oznacza to, że w przeciągu najbliższych 15 lat rolnictwo 
tych krajów powiększy swoją produkcję o ok. 40—50 proc. 

Jak już nadmieniłem, jednym z najważniejszych problemów rozwoju 
rolnictwa jest radykalne zwiększenie produkcji zbóż. Zgodnie z prognozą 
produkcja ta w 1985 r. w przeliczeniu na 1 mieszkańca powinna wynieść 
900 kg, wobec 700 kg w 1970 r. W 1990 r. produkcja zbóż powinna osiąg- 
nąć poziom przekraczający 1000 kg na 1 mieszkańca. Jest to zadanie 
bardzo trudne, jeśli zważymy, że liczba ludności w tym okresie zwiększy 
się o ponad 15 proc. Cały przewidywany wzrost produkcji zbóż musi być 
uzyskany z niezmienionej w zasadzie powierzchni ich uprawy, a więc 
głównie drogą wzrostu plonów z jednostki powierzchni. Wymagać to bę- 
dzie dalszego wzrostu nawożenia mineralnego, postępu w hodowli nowych 
odmian, unowocześnienia gospodarki oraz zmian w strukturze upraw zbo- 
żowych. W tym ostatnim przypadku chodzi głównie o rozszerzenie upra- 
wy wysokowydajnych gatunków i odmian zbóż pastewnych, gwarantują 
cych wysokie, a zarazem bardziej stabilne plony. 
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Potrzeby żywnościowe ludności krajów RWPG, jak też surowcowe prze- 
mysłu lekkiego i rolno-spożywczego, wymagają znacznego rozszerzenia 
powierzchni uprawy i zbiorów owoców i warzyw, roślin oleistych oraz 
bawełny i ryżu. Zmiany te będą oznaczać dalszą intensyfikację produkcji 
roślinnej i jej lepsze dostosowanie do potrzeb całej gospodarki każ- 
dego kraju. 

Istotnym zadaniem w produkcji roślinnej jest jej lepsze dostosowanie 
do potrzeb wynikających z intensyfikacji chowu zwierząt gospodarskich. 
Prognozy dla europejskich krajów RWPG wskazują, że mimo przewidy- 
wanego rozwoju produkcji białka pastewnego do 1985 r. żaden z tych 
krajów nie pokryje potrzeb w tym zakresie produkcją własną. Sytuacja 
ta budzi niepokój, bowiem zapotrzebowanie na artykuły żywnościowe po- 
chodzenia zwierzęcego stale rośnie, a ich spożycie w przeliczeniu na jed- 
nego mieszkańca w grupie produktów mięsnych wyniesie w 1985 r. 75—85 
kg, przy czym w Czechosłowacji i NRD ok. 95 kg. Dlatego też rozwój pro- 
dukcji mięsa i mleka oraz jaj wymaga położenia nacisku na zwiększenie 
zbiorów zbóż, zwłaszcza pastewnych, produkcji białka pastewnego oraz 
owoców i warzyw odgrywających ważną rolę w poprawie struktury wy- 
żywienia, 

Dotychczasowy rozwój i zdobyte doświadczenia, na których oparie są 
prognozy, wskazują, że jeszcze w 1985 r. europejskie kraje socjalisiyczne 
nie pokryją w pełni swych potrzeb w zakresie zbóż, białka pastewnego, 
niektórych produktów zwierzęcych oraz warzyw i owoców. 

W celu doprowadzenia produkcji do poziomu pozwalającego na pełne 
pokrycie potrzeb przewidywane jest znaczne zwiększenie nakładów na 
rozwój rolnictwa, zwłaszcza inwestycyjnych. Niektórzy prognostycy o0- 
ceniają, że nakłady inwestycyjne do 1990 r. powinny ulec co najmniej 
podwojeniu, co jest niezbędne dla odpowiedniego uzbrojenia technicznego 
pracy w rolnictwie. Trzeba zakładać, że w tym okresie w sposób istotny 
zmniejszy się zatrudnienie w rolnictwie (w skali całej wspólnoty w gra- 
nicach 40—45 proc. w stosunku do poziomu zatrudnionych w 1975 r.). Tyl- 
ko przy lepszym uzbrojeniu technicznym pracy, doskonaleniu organizacji 
produkcji i unowocześnieniu technologii możliwy będzie znaczny wzrost 
wydajności pracy. Ważnym czynnikiem rozwoju europejskich krajów 
RWPG jest i będzie rozszerzana stale współpraca naukowo-techniczna. 
Przyczynia się ona do unowocześniania rolnictwa w poszczególnych kra- 
jach, wzrostu wydajności i podnoszenia efektywności gospodarowania. 
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Artykuł niniejszy nie wyczerpuje bogatej problematyki rolnictwa euro- 
pejskich krajów RWPG. Uwagę skoncentrowałem jedynie na problemach 
gospodarczych i sterowaniu rozwojem rolnictwa, co ma istotne znaczenie 
dla zrozumienia współczesnej polityki rolnej, będącej wykładnią leninow- 
skiej myśli agrarnej w warunkach budowy rozwiniętego społeczeństwa 
sacjalistycznego. 


Postęp naukowo-techniczny 
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Zasadniczą rolę w powiększaniu dochodu narodowego w latach osiem- 
dziesiątych musi odgrywać wzrost efektywności gospodarowania, czemu 
powinno towarzyszyć lepsze dostosowanie struktury produkcji do potrzeb 
społecznych i systematyczna poprawa jakości wyrobów. Postawienie na 
wzrost efektywności gospodarowania w latach osiemdziesiątych nie jest 
„kwestią wyboru jednej z możliwych alternatyw naszej gospodarki. Jest to 
obiektywna konieczność mająca swoje źródła w stanie gospodarki i dotych- 
czasowych tendencjach, które ją uformowały. Jest to konieczność, którą 
uzasadniają zarówno wewnętrzne uwarunkowania naszej gospodarki, 
a więc poziom mocy wytwórczych, ich struktura, jak też istniejące w niej 
dysproporcje i nowe potrzeby społeczne oraz — zewnętrzne, które znajdują 
wyraz w sposobie i stanie powiązań naszej gospodarki z międzynarodowym 
podziałem pracy. 

Jak wynika ze wskazań VIII Zjazdu naszej partii, cele rozwoju społecz= 
no-gospodarczego muszą być obecnie osiągane w głównej mierze poprzez 
zmiany strukturalne i jakościowe w zainstalowanym i tworzonym potencja- 
le wytwórczym gospodarki narodowej. I tak w przemyśle i w budownictwie 
trzeba zmierzać do zwiększania zmianowości, aby wzrost produkcji nastę= 
pował na drodze bezinwestycyjnej. Zmiany w strukturze produkcji gospo= 
darki narodowej muszą iść w kierunku racjonalizacji zużycia paliw i ener- 
gii oraz surowców i materiałów. W latach 1981—1985 przed przemysłem 
stawia się zadania obniżenia jednostkowego zużycia surowców i materiałów 
co najmniej o 6—8 proc. Zadanie to będzie realizowane poprzez wdrażanie 
materiałooszczędnych i energooszczędnych maszyn, urządzeń i technologii. 
Ustalenie udziału inwestycji w dochodzie narodowym do podziału w latach 
1981—1985 poniżej 20 proc. wymaga wprowadzenia ostrych preferencii 
w tworzeniu nowych mocy wytwórczych. Preferencje te będą dotyczyły 
m. in. zadań w zakresie wzrostu produkcji eksportowej, żywności i budow- 
nictwa mieszkaniowego, zwiększenia zdolności produkcyjnych energetyki, 
transportu i przeładunków. 

Dodatkowe szanse dla zintensyfikowania i zwiększenia przedsięwzięć 
zmierzających w kierunku podniesienia i umocnienia efektywności w go- 
spodarowaniu stwarza międzynarodowa integracja gospodarcza krajów 
RWPG. Dotychczasowa współpraca krajów członkowskich RWPG wskazu- 
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je, że jeżeli gospodarki tych krajów natrafiają na te same bariery rozwojo- 
we (surowce, energia elektryczna), to wielostronne współdziałanie jest 
szczególnie skutecznym sposobem ich przezwyciężenia. 

W licznych krajach członkowskich RWPG sytuacja i warunki ekonomicz- 
ne skłaniają do poszukiwania sposobów rozwoju gospodarczego w latach 
osiemdziesiątych, które są zbieżne z naszymi. Podobnie jak w Polsce, rów- 
nież w innych krajach socjalistycznych wspólnoty pojawił się, lub zarysuje 
w niedalekiej przyszłości, niedobór zasobów pracy ludzkiej. Przyrost no- 
wych zasobów pracy staje się niewystarczający w stosunku do potrzeb 
w zakresie zatrudnienia wynikających z nowych inwestycji i wzmastające- 
go zapotrzebowania na różnego rodzaju usługi. Natomiast gospodarka rol- 
na, w której znajdowano dotychczas pewną rezerwę zatrudnienia, obecnie 
sama odczuwa niedobór zasobów pracy. 

Skłania to do bardziej racjonalnego gospodarowania zasobami pracy i co- 
raz szerszego wykorzystywania w tej dziedzinie substytucyjnej funkcji po- 
stępu technicznego. Z większym nasileniem musi być kontynuowane wdra- 
żanie pracooszczędnych metod wytwórczych i w tym kierunku będą nastę- 
powały przemiany w strukturach gospodarek narodowych krajów socjali- 
stycznej wspólnoty. 

O ile w latach siedemdziesiątych rozwój gospodarczy krajów RWPG od- 


bywał się w dużym stopniu poprzez inwestycje, to obecnie możliwości tego 


rodzaju zmniejszyły się zasadniczo. Dlatego główny wysiłek w przemysłach 
przetwórczych musi być koncentrowany na zwiększaniu produktywności 
zainstalowanego aparatu wytwórczego poprzez jego rekonstrukcję i moder- 
nizację. Trzeba równocześnie mieć na uwadze to, że w nadchodzącym dzie- 
sięcioleciu wystąpić musi znaczne zaangażowanie środków inwestycyjnych 
w bazie surowcowej, energetyce i infrastrukturze gospodarczej oraz w rol- 
nictwie i innych dziedzinach gospodarki żywnościowej. 

Te zbieżne tendencje w procesach gospodarczych stwarzają sytuację tym 
bardziej uzasadniającą podejmowanie wspólnych wysiłków w kształtowa- 
niu międzynarodowego podziału pracy pod wpływem czynnika efektotwór- 
czego, jakim jest postęp naukowo-techniczny. Tą drogą trzeba będzie zmie- 
rzać do podnoszenia wzrostu społecznej wydajności pracy i obniżenia kosz- 
tów produkcji, aby uczynić z postępu naukowo-technicznego skuteczny 
czynnik postępu ekonomicznego. 


ple 


Międzynarodowa integracja gospodarcza rozumiana jako organizowanie 
procesu tworzenia Ścisłych powiązań produkcyjno-technicznych gospoda- 
rek narodowych jest naturalnym sojusznikiem rozwoju i umacniania więzi 
w dziedzinie nauki i techniki. Nauka i technika należały zawsze — a tym 
bardziej spełniają one tę rolę obecnie, w dobie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej = do czynników inspirujących i wzmagających procesy integra- 
cyjne w gospodarce, a zwłaszcza w produkcji przemysłowej. 

Współzależności międzynarodowej integracji gospodarczej i postępu na- 
ukowo-technicznego należy rozpatrywać na zasadzie interakcji. Wymogiem 
międzynarodowej integracji gospodarczej jest bowiem specjalizacja pro- 
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dukcji odpowiadająca wymogom gospodarek narodowych. Specjalizacja 
w produkcji pozwala poszczególnym krajom koncentrować uwagę na roz- 
woju wybranych kierunków techniki, ale równocześnie warunkiem integ- 
racji gospodarczej, tzn. rozwijania ścisłych powiązań produkcyjnych, musi 
być kompleksowy rozwój techniki w obrębie ugrupowania jako całości. Re 
zaś narzuca potrzebę koordynacji działań w rozwoju techniki. 

Postęp naukowo-techniczny uniwersalizuje warunki produkcji stając się 
istotnym czynnikiem umiędzynarodowienia społecznych procesów produk- 
cji. Dlatego współpraca naukowo-techniczna jest szczególnie ważnym ele- 
mentem składowym ogólnej koncepcji socjalistycznej integracji gospodar- 
czej, co znalazło wyraz w Kompleksowym Programie Integracji. Określa 
on podstawowe sposoby organizacji współdziałania i zagadnienia postępu 
naukowo-technicznego wymagające rozwiązania w kontekście potrzeb 
współpracy gospodarczej w najbliższej przyszłości. | 

Koncepcja socjalistycznej integracji gospodarczej bierze pod uwagę 
współdziałanie wszystkich — choć w określonym czasie w różnym stopniu 
— elementów społecznego procesu reprodukcji, do których należą: zasoby 
pracy ludzkiej, środki produkcji, przedmioty pracy, zasoby naturalne. 
Zwiększenie efektywności ekonomicznej reprodukcji społecznej gospoda- 
rek narodowych pod wpływem integracji znajduje swoje źródło w nowej 
sytuacji przebiegu cyklu Nauka-Technika-Produkcja. Cykl N-T-P, obej- 
mujący fazy: prac badawczych, prac rozwojowych, zastosowania nowej 
techniki i wykorzystania nowej techniki, zostaje wzbogacony współpracą 
naukowo-techniczną krajów członkowskich RWPG. Współpraca ta polega 
na zastosowaniu specjalizacji i kooperacji mogących dotyczyć wszystkich 
faz cyklu N-T-P lub też jednej z nich. 

W warunkach rewolucji naukowo-technicznej źródłem postępu technicze 
nego są badania podstawowe i stosowane. Nauka tworzy zasób potencjalne- 
go postępu technicznego. Natomiast międzynarodowa współpraca krajo- 
wych ośrodków badań daje szansę przyspieszenia powstawania innowacji 
i zwiększenia ich zasobu. Kraje RWPG dysponują w tej dziedzinie określo- 
ną koncepcją. Wykształca się instytucjonalna struktura, poprzez którą or- 
ganizuje się proces tworzenia „produktu nauki”, jego gromadzenia i wyko- 
rzystania. 

Jest sprawą powszechnie znaną, że badania naukowe pochłaniają znacz- 
ne nakłady finansowe i materialne. W wielu przypadkach pojedyncze kraje 
nie są w stanie podjąć określonych tematów. Podjęcie wielu nowych tema- 
tów w dziedzinie B + R jest możliwe właśnie dzięki współpracy nauko- 
wo-technicznej, dla której warunki tworzy międzynarodowa integracja go- 
spodarcza. 

I tak jednym z problemów do rozwiązania jest sprawa oczyszczania wo- 
dy. Każdy kraj musi podjąć się jego rozwiązania i może to uczynić we wła- 
snym zakresie lub poprzez współpracę naukowo-techniczną i produkcyjną 
z innymi krajami. Kraje członkowskie RWPG zdecydowały się na szerokie 
współdziałanie w dziedzinach projektowania i produkcji urządzeń przemy- 
słowych do oczyszczania wody, powołując w tym celu międzynarodowe 
stowarzyszenie gospodarcze „,Interwodoczystka”. W szerokim zakresie 
prowadzi się współdziałanie w projektowaniu i produkcji urządzeń do prac 


47 


ZDZISŁAW BOMBERA 


geologiczno-poszukiwawczych. Pewien fragment tego rodzaju współpra 
obejmuje wspólne przedsiębiorstwo Polski, NRD i ZSRR ,Petrobałtik”, 

Współpraca w dziedzinie B + R i jej wyniki stanowią dobrą podstawę 
i źródło inspiracji dla nowych integracyjnych przedsięwzięć w produkcji. 
Wiąże się to z aspektami techniczno-produkcyjnymi lub społeczno-ekono- 
micznymi zastosowania nowej techniki, W pierwszym przypadku problem 
dotyczy optimum techniczno-technologicznego wyrobów lub procesów pro- 
dukcyjnych, w drugim zaś w grę mogą wchodzić takie kwestie, jak skala 
produkcji i jej korzyści, chłonność rynku i inne cele. Kraje RWPG wspól- 
nie budowały między innymi gazociągi i ropociągi. Ostatnio zaś podjęły 
ORA elektrowni atomowych, linii wysokiego napięcia i wielu innych 
obiektów. 
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Od zarania stosunków gospodarczych pomiędzy krajami socjalistyczny= 
mi rozwój postępu naukowo-technicznego jest stałym ich elementem skła- 
daowym. Natomiast jego funkcjonalna rola w procesach współpracy i inte- 
gracji gospodarczej podlegała ciągłym zmianom, głównie pod wpływem 
trzech czynników. 

Po pierwsze, funkcjonalna rola postępu naukowo-technicznego zmieniała 
się pod wpływem etapowych programów, celów i zadań rozwoju społecz- 
no-gospodarczego poszczególnych krajów. Konkretne warunki i cele go- 
spodarowania wyznaczały potrzeby na określone techniki produkcji. Uwa- 
runkowane zainteresowanie państw jest punktem wyjścia do rozwijania 
ich współdziałania również i w tej dziedzinie. W okresie powojennym kraje 
socjalistyczne musiały podjąć się odbudowy gospodarek narodowych i te= 
mu podporządkowana była współpraca gospodarcza pomiędzy nimi. Po 
przywróceniu gospodarek narodowych do normalnego funkcjonowania, 
kraje te podjęły programy industrializacji. Współpraca pomiędzy nimi 
zmierzała do sprostania olbrzymiemu zapotrzebowaniu na dobra inwesty- 
cyjne. Współcześnie na plan pierwszy wysuwa się rozwijanie specjalizacji 
i kooperacji produkcji, problemy surowcowe i enengetyczne. 

Po drugie, funkcjonalna rola postępu naukowo-technicznego wiąże się 
z celami społeczno-gospodarczego rozwoju wspólnoty krajów socjalistycz- 
nych jako całości. Przy tym — jak wykazuje doświadczenie — związek ten 
dotyczy celów ogólnych wspólnoty oraz przedsięwzięć integracyjnych (od- 
cinkowych, specjalistycznych itd.). Przykładem celów ogólnych jest zmie- 
rzanie do wyrównywania poziomów rozwoju gospodarczego pomiędzy kra- 
jami członkowskimi RWPG. Państwa gospodarczo słabiej rozwinięte korzy- 
stają z kredytów banków krajów RWPG, które udzielane są na dogodnych 
warunkach. W pewnych przypadkach (dotyczy to przykładowo Mongolii) 
opracowywane są specjalne programy pomocy, których celem jest przy- 
spieszenie rozwoju ich gospodarek narodowych. Przykładem przedsięwzięć 
odcinkowych są kierunkowe programy współpracy w określonych dziedzi- 
nach gospodarki, poprzez które następuje łączenie narodowych zasobów dla 
realizacji zadań o dużym znaczeniu gospodarczym i społecznym dla po- 
szczególnych państw. Takie kierunkowe programy stwarzają możliwości 
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wieloletniego współdziałania i kształtowania międzynarodowego podziału 
pracy w dziedzinach najżywotniejszych potrzeb gospodarek narodowych, 
takich jak surowce, paliwa i energia elektryczna, maszyny i urządzenia 
przemysłowe, środki transportu, artykuły konsumpcyjne i żywność. 

Po trzecie, funkcjonalna rola postępu naukowo-technicznego wiąże się 
z rolą nauki, która staje się elementem bezpośrednich sił wytwórczych. 
Badania naukowe są źródłem postępu technicznego i warunkują dalszy 
efektywny rozwój gospodarczy. 

W latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych transfer postępu naukowo- 
„technicznego pomiędzy krajami socjalistycznej wspólnoty polegał głównie 
na przekazywaniu dokumentacji technicznej, instalacji obiektów inwesty- 
cyjnych, kształceniu kadr itp. i dokonywał się przede wszystkim na zasa- 
dzie stosunków dwustronnych. We współpracy tej szczególna rola przypa- 
dała wówczas Związkowi Radzieckiemu. Dostarczał on nieodpłatnie innym 
państwom socjalistycznym dokumentację techniczną urządzeń i obiektów 
przemysłowych. Był głównym dostawcą dóbr inwestycyjnych i surowców 
przemysłowych. W latach siedemdziesiątych, kiedy w większości krajów 
członkowskich RWPG procesy industrializacji zostały zakończone lub są 
poważnie zaawansowane, zarysowała się nowa sytuacja. 


Tworzy ona zgoła inne, wyższe wymagania w zakresie funkcji postępu 
naukowo-technicznego w rozwoju poszczególnych krajów i ich wspólnoty 
jako całości. Odzwierciedlenie tej nowej sytuacji znajduje swój wyraz 
w Kompleksowym Programie Integracji. Transfer postępu naukowo-tech- 
nicznego uzyskuje wysoką rangę istotnego czynnika kształtującego między- 
narodowy socjalistyczny podział pracy i zaczyna rozwijać się szerzej na 
zasadzie stosunków wielostronnych. Określone zostają konkretne — intere- 
sujące sygnatariuszy Kompleksowego Programu Integracji — tematy roz- 
woju nauki i techniki. 

Konkretyzacją idei zawartych w Kompleksowym Programie Integracji 
jest uzgodniony wspólny plan wielostronnych przedsięwzięć integracyj- 
nych na lata 1976—1980, którego istotną częścią składową są zadania 
w zakresie współpracy naukowo-technicznej krajów RWPG. Wymienię tyl- 
ko kilka podstawowych, w realizacji których uczestniczy Polska. I tak wraz 
ze Związkiem Radzieckim, Bułgarią, Węgrami, Mongolią, NRD, Rumunią 
i Czechosłowacją uczestniczymy w opracowaniu w sposób kompleksowy 
problemu racjonalnego wykorzystania bazy surowców paliwowo-—nerge- 
tycznych. Wraz z Bułgarią, Węgrami, Czechosłowacją i Związkiem Radziec- 
kim pracujemy nad nowymi metodami ochrony metali przed korozią. 
Wspólnie z Węgrami, NRD, Rumunią, Czechosłowacją i Związkiem Ra- 
dzieckim pracujemy nad problemem kompleksowego wykorzystania su- 
rowca drzewnego (racjonalizacji gospodarki zasobami oraz zwiększeniem 
efektywności procesów wytwarzania i sposobów obróbki). Nad opracowa- 
niem nowych rodzajów pestycydów oraz biologicznych i innych metod och- 
rony roślin pracujemy wspólnie z Bułgarią, Węgrami, Mongolią, NRD, Ru- 
munią, Czechosłowacją i ZSRR. Z uczonymi tych krajów opracowujemy 
również metody otrzymywania białka z surowców roślinnych i zwierzę- 
cych, zwiększania wartości odżywczych istniejących rodzajów otrzymywa- 
nego białka. W toku są badania nad nowymi rodzajami produktów żywno- 
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ściowych. W pracach nad metodami i urządzeniami dla utylizacji odpadów 
i szkodliwych materiałów uczestniczymy wraz z Bułgarią, Węgrami, Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną, Rumunią i Związkiem Radzieckim. 

Zadania planu realizowane są przez narodowe ośrodki naukowe na za- 
sadzie specjalizacji i kooperacji tematów naukowo-badawczych. Problem 
badawczy planu rozpisany jest na tematy i zadania. Krajowe instytucje 
naukowe podejmują te z nich, dla realizacji których posiadają możliwości 
techniczne i kadrowe. 

Drogę dla nowej, wyższej formy organizacji transferu postępu naukowo- 
-technicznego otwiera koncepcja kierunkowych programów współpracy 
w określonych dziedzinach gospodarki. Na podstawie ustaleń XXIX Sesji 
RWPG z czerwca 1975 r. zostały opracowane wieloletnie kierunkowe pro- 
gramy współpracy do 1990 r. — a w pewnych przypadkach do 2000 r. Opra- 
cowano pięć tego rodzaju programów, a mianowicie: 

— wspólny kierunkowy program współpracy mający na celu zaspokaja- 
nie ekonomicznie uzasadnionego zapotrzebowania krajów członkowskich 
RWPG na podstawowe rodzaje energii, paliw i surowców; 

— wspólny kierunkowy program współpracy skoordynowanego, uzgod- 
nionego w trybie dwu- i wielostronnym rozwoju przemysłu maszynowe- 
go na podstawie daleko idącej specjalizacji i kooperacji produkcji; 

— wspólny kierunkowy program współpracy w dziedzinie rolnictwa 
i przemysłu spożywczego, który ma na celu zaspokajanie zapotrzebowania 
społeczeństwa na artykuły żywnościowe; 

— wspólny kierunkowy program współpracy obejmujący zadania w dzie- 
dzinie zaspokajania potrzeb na wyroby przemysłowe powszechnego użyt- 

— wspólny kierunkowy program współpracy w dziedzinie rozbudowy 
i modernizacji połączeń transportowych w obrębie krajów RWPG. 

Wieloletnie kierunkowe programy współpracy ujmują łącznie zadania 
gospodarcze i zadania w zakresie postępu naukowo-technicznego, przy 
czym te ostatnie sformułowane są w taki sposób, aby programy gospodar- 
cze mogły być wykonane skutecznie i w sposób ekonomicznie efektywny. 
Innymi słowy zadania naukowo-techniczne mają przygotować i sprecyzo- 
wać zaprogramowany kierunkowo postęp techniczny, np. w przemyśle 
przetwórczym w zakresie metod wytwarzania, które pozwolą na zwiększe- 
nie jakości produkcji, efektywne wykorzystanie surowca wyjściowego, 
wzrost wydajności pracy i efektywności produkcji. 

W wielu przypadkach — jak na przykład ma to miejsce w programie 
przemysłu maszynowego — współdziałania wielostronne obejmują naj- 
częściej pełny cykl N-T-P, tzn. wszystkie jego fazy, a więc: zadania i cele 
naukowo-badawcze, prace projektowe i konstrukcyjne, działalność inwe- 
stycyjną oraz specjalizację i kooperację w produkcji wyrobów finalnych. 
W takich przypadkach mamy do czynienia z pełnym transferem postępu 
naukowo-technicznego w obrębie integracyjnego usrupowania krajów 
i bezpośrednim jego przenikaniem do procesów społeczno-gospodarczych 
produkcji. 

Funkcjonalna rola postępu naukowo-technicznego powinna wynikać 
z oceny obiektywnych warunków gospodarowania i autentycznego na tym 


kU 


Postęp naukowo-techniczny a integracja gospodaresa 


tle zapotrzebowania na rozwijanie określonych kierunków postępu nauko- 
wo-technicznego. Tylko w ten sposób może tworzyć się odpowiednie zain- 
teresowanie poszczególnych krajów zbiorowym współdziałaniem w tej 
dziedzinie. Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, że działalność bieżąca, 
obejmująca nawet okresy planów pięcioletnich, nie jest wystarczająca dla 
rozwoju i międzynarodowego transferu w dziedzinie postępu naukowo- 
-technicznego. Wynika to ze specyfiki „przemysłu nauki” oraz obiektyw- 
nych uwarunkowań drogi „od pomysłu do przemysłu”. Stąd też nie- 
zbędne są nowe inicjatywy i wspólne przedsięwzięcia w zakresie prognozo- 
wania rozwoju społeczno-gospodarczego, gdyż na tej podstawie może być 
określana (z wymaganym wyprzedzeniem) funkcjonalna rola postępu nau- 
kowo-technicznego. Z drugiej zaś strony prognozowanie rozwoju nauki 
i techniki powinno stanowić podstawę dla alternatywnych strategii w pro- 
gramowaniu rozwoju społeczno-gospodarczego. 

W krajach RWPG wykształca się również organizacja instytucjonalnych 
form, poprzez które dokonuje się transfer postępu naukowo-technicznego. 
Elementy tego rodzaju integracyjnych form instytucjonalnych występują 
we wszystkich fazach cyklu N-T-P w poszczególnych dziedzinach produk- 
cji. Nie zawsze jednak w sposób ciągły i pełny obejmują one cykl od wy 
niku badań do produkcji. 

W międzynarodowej organizacji, jaką jest Rada Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej, znajdują się m. in.: Komitet d/s Współpracy Naukowo-Tech- 
nicznej, Międzynarodowe Centrum Informacji Naukowej i Technicznej 
oraz stałe komisje branżowe. Komitet d/s Współpracy Naukowo-Technicz- 
nej działa, jakby powiedzieć, w pierwszej fazie cyklu Nauka-Technika-Pro- 
dukcja i w tym zakresie tworzy on płaszczyznę koordynacji działań Aka- 
demii Nauk krajów członkowskich RWPG. W tej fazie cyklu N-T-P umiej- 
scowione są wspólne międzynarodowe ośrodki badań naukowych, takie 
m. in. jak: Zjednoczony Instytut Badań Jądrowych w Dubnej czy Między- 
narodowe Laboratorium Silnych Pól Magnetycznych i Niskich Temperatur 
we Wrocławiu. 

Do fazy drugiej cyklu N-T-P (technika) można zaliczyć stałe komisje 
branżowe, międzynarodowe centra koordynacyjne tematów wchodzących 
w zakres uzgodnionego planu wspólnych przedsięwzięć integracyjnych. Tu 
też można umiejscowić tego rodzaju międzynarodowe zjednoczenia nauko- 
wo-produkcyjne, jak np. „Interatominstrument”. 

W trzeciej fazie cyklu N-T-P (produkcja) umiejscowione są różne orga- 
nizacyjne formy wspólnych przedsięwzięć inwestycyjnych, międzynarodo- 
we organizacje gospodarcze z ich funkcjami koordynacyjnymi we własnej 
działalności naukowo-badawczej i produkcyjnej. 

W fazie czwartej rozwijają działalność międzynarodowe organizacje 
ekonomiczne krajów członkowskich RWPG, międzynarodowe organizacje 
I stowarzyszenia gospodarcze, międzynarodowe zjednoczenia gospodarcze 
1 wspólne przedsiębiorstwa. 

Tego rodzaju „podporządkowanie” instytucjonalnych form (poprzez któ- 
re dokonuje się transfer naukowo-techniczny) poszczególnym fazom cyklu 
N-T-P ma charakter ilustracyjny. Na tle tej ilustracji zasadne będzie przy- 
jąć tezę, że struktura instytucjonalna międzynarodowego transferu postępu 
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naukowo-technicznego w warunkach integracji gospodarczej, rozmieszcze- 
nie jej elementów w fazach cyklu N-T-P, powinna być w pierwszym rzę- 
dzie podporządkowana roli funkcjonalnej postępu naukowo-technicznego. 
Nie może też nie uwzględniać specyficznego charakteru działalności w dzie- 
dzinie B +- R. Wiele okoliczności składa się bowiem na to, że elementy 
struktury instytucjonalnej nie zawsze występują w „czystej” postaci w od- 
niesieniu do zasadniczych zadań realizowanych w poszczególnych fazach 
cyklu N-T-P. W praktyce oznacza to między innymi, że formy instytucjo- 
nalne umiejscowione w pierwszej fazie cyklu N-T-P (nauka) realizują za- 
dania o charakterze produkcyjnym. Instytucje umiejscowione w kolejnych 
fazach cyklu (technika-produkcja) realizują zadania naukowe. 

Stąd też występuje potrzeba koordynacji działań pomiędzy elementami 
struktur zwłaszcza w dziedzinie B +- R w gospodarkach narodowych 
a strukturą wspólną, integracyjną. Brak tego rodzaju koordynacji, jak są- 
dzę, jest przyczyną pewnych słabości występujących w działalności nie- 
których międzynarodowych zjednoczeń gospodarczych. Programowanie 
i koordynacja prac naukowo-badawczych i konstrukcyjnych należą do 
statutowych zadań tych zjednoczeń. Występują jednak dotychczas pewne 
trudności w spełnianiu tych zadań. W konsekwencji zdarza się — i to nie- 
rzadko — że te same tematy realizowane są równolegle w poszczególnych 
krajach, co jest dublowaniem wysiłków, a także przeciwdziała późniejszej 
specjalizacji produkcji. Równocześnie wiele ważnych dla rozwoju badanej 
branży czy przemysłu tematów nie jest podejmowanych lub prace te nie 
są w wystarczającym stopniu skoncentrowane. Konsekwencją tego zja- 
wiska jest w niejednym przypadku wzrost importu z krajów trzecich. Dla 
przezwyciężenia tego rodzaju sytuacji zjednoczenia powinny mieć pełną in- 
formację o planach naukowo-badawczych i konstrukcyjnych poszczegól- 
nych krajów. Dokładna znajomość zamierzeń może umożliwić opracowa- 
nie realnego, wspólnego programu. Chodzi o to, żeby międzynarodowym 
zjednoczeniom gospodarczym stworzyć lepsze warunki prowadzenia wła- 
snej działalności badawczo-rozwojowej oraz polityki w dziedzinie zakupu 
licencji i know how w stosunku do krajów trzecich. 

Tworząc wspólne instytucje trzeba dokładnie rozważyć, czy będą ome 
w stanie efektywnie spełniać funkcje w dziedzinie transieru postępu nau- 
kowo-technicznego w obrębie krajów członkowskich RWPG. Ustalając ich 
zadania należy równocześnie zapewnić warunki i środki techniczne, orga- 
nizacyjne oraz finansowe. 

Transfer postępu naukowo-technicznego wymaga niewątpliwie dalsze- 
go działania instrumentów planistycznych i koordynacyjnych oraz finan- 
sowo-ekonomicznych ogólnego mechanizmu socjalistycznej integracji go- 
spodarczej. Jest to tematyka oddzielna, ale w tym miejscu zasługuje przy- 
najmniej na odnotowanie. Wydaje się, że i w tej dziedzinie potrzebna jest 
większa jasność w sprawie pewnych reguł i ekonomiczno-finansowych za- 
sad współdziałania. 

Nie ulega wątpliwości, że transfer postępu technicznego, skoro jego roz- 
wój sprzężony jest z rozwojem gospodarczym, musi odbywać się na takich 
samych zasadach, jakie obowiązują w stosunkach gospodarczych w ogóle. 
Przepływ postępu naukowo-technicznego pomiędzy krajami członkowski= 
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mi RWPG powinien odbywać się na zdrowych zasadach ekonomicznej efek- 
tywności, opłacalności i wzajemnych korzyści. 

Od 1948 r. na podstawie tzw. zasad sofijskich wymiana naukowo-tech- 
niczna miała charakter nieodpłatny. Następnie ustalenia Komitetu Wyko- 
nawczego RWPG z 1970 r. wprowadzają również wymianę towarową ,,pro- 
duktów” nauki i techniki. Kwestii tych nie można ustalić raz na zawsze. 
Należy spodziewać się, że w niedalekiej przyszłości nastąpi dalszy rozwój 
wspólnych ośrodków naukowo-badawczych oraz wspólnych przedsię- 
biorstw gospodarczych. Dla wspólnie zorganizowanej działalności nauko- 
wo-badawczej i gospodarczej nie mogą być wystarczające zwykłe zasady 
obrotu towarowego w handlu zagranicznym. Sprawy te wymagają dalszych 
pogłębionych studiów, idących w kierunku znalezienia ekonomicznych za- 
sad pobudzania przepływu osiągnięć nauki i techniki pomiędzy krajami 
członkowskimi RWPG. 

Innym problemem, już teraz mającym duże znaczenie, a będzie ono 
wzrastało, jest przepływ postępu naukowo-technicznego do krajów RWPG 
z „układu zewnętrznego” gospodarki światowej. Każdy kraj członkowski 
prowadzi w tej dziedzinie określoną, zgodną z jego potrzebami i interesami 
politykę, co jest rzeczą oczywistą i naturalną. Wydaje się jednak, że dla peł- 
niejszego zharmonizowania rozwoju postępu naukowo-technicznego w in- 
tegracyjnym ugrupowaniu jako całości byłoby wskazane podjęcie wspól- 
nych inicjatyw dotyczących transferu techniki z zewnątrz, jak teź jej spo- 
żytkowania we wspólnocie krajów RWPG. Miałoby to wielkie znaczenie. 
Przeciwdziałałoby — po pierwsze — tendencjom autarkicznym w rozwoju 
nauki i techniki, sprzyjałoby — po drugie — zwiększaniu atrakcyjności 
oferty ekonomicznej, stając się istotnym czynnikiem umacniającym po- 
zycję wspólnoty krajów socjalistycznych w światowym podziale pracy. 


Rewolucja 1905 - 1907 roku 
w dokumentach 


W 75 rocznicę wybuchu rewolucji 1905—1907 r. opublikowaliśmy (w nu- 
merze 2/1980) artykuł Feliksa Tycha ,„„Rewolucja 1905 r. a nasze dziedzi- 
ctwo historyczne”. Obecnie, w rocznicę kulminacyjnej fali walk rewolucyj- 
nych na barykadach Łodzi i innych miast Polski w czerwcu 1905 r., publi- 
kujemy wybór dokumentów ilustrujących przebieg, tło i znaczenie rewolu- 
cji. 
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1905 styczeń 23, Genewa. — Z artykułu W. I. Lenina pt. „Rewolucja 
w Rosji”, zamieszczonego w czasopiśmie ,„Wpieriod” nr 3/1905 r. 


Przemówiła klasa robotnicza, która długo trzymała się jak gdyby na 
uboczu od burżuazyjnego ruchu opozycyjnego. Z zawrotną szybkością do- 
pędziły szerokie rzesze mas robotniczych swych przodujących towarzyszy, 
świadomych socjaldemokratów. Petersburski ruch robotniczy kroczył 
w ciągu tych dni siedmiomilowymi zaiste krokami. Żądania ekonomiczne 
ustępują miejsca żądaniom politycznym. Strajk staje się powszechny i do- 
prowadza do niebywale wielkiej demonstracji; upada na zawsze autorytet 
imienia carskiego. Rozpoczyna się powstanie. Siła przeciwko sile. Wre 
walka uliczna, wyrastają barykady, rozlega się trzask salw i grzmią 
armaty. Krew leje się strumieniami, rozpala się wojna domowa o wolność. 
Do proletariatu Petersburga gotowe są przyłączyć się Moskwa i Południe, 
Kaukaz i Polska. Hasłem robotników stało się: śmierć albo wolność! 


W. I. Lenin: Dzieła t. 8, Warszawa 1955, str. 57. 


1905 styczeń 23, Warszawa. — Z odezwy Zarządu Głównego SDKPiL 
„Strajk powszechny i rewolucja w Petersburgu”, 


Robotnicy! W niedzielę, dnia 22 stycznia, wybuchła w Petersburgu re- 
wolucja. Dziesiątki tysięcy robotników usiłowało przedostać się z dzielnie 
fabrycznych przed pałac carski z groźbą, że zburzą pałac, jeśli lud nie 
otrzyma wolności... 

Robotnicy! Nie bądźmy ostatni w tej walce, jaką lud roboczy w całej 
Rosji stoczyć musi z rządem cara. Od solidarnej walki ludu roboczego 
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w Rosji i w Polsce zależy, aby urzeczywistniona została wolność polityczna 
dla ludu. Jak tego żąda socjaldemokracja w całym państwie, ludowi ro- 
boczemu potrzeba, aby Rosja zamieniona została w republikę demokra- 
tyczną, w której klasa robotnicza będzie miała możliwie największą wol- 
ność, a każdy kraj w Rosji, a więc i nasz kraj, będzie miał swój samorząd, 
czyli autonomię. Klasa robotnicza w Rosji musi zdobyć republikę demo- 
kratyczną, opartą na powszechnym, równym i tajnym prawie głosowania 
na posłów do parlamentu i do wszystkich instytucji reprezentacyjnych. 
Rząd carski sam pokazał, nawet nie uświadomionej części robotników, że 
między nim a ludem musi powstać bój na śmierć i życie. 

Robotnicy! Bądźmy gotowi do ostatecznej walki! Do szeregów, do orga- 
nizacji. Niech żyje Zgromadzenie Konstytucyjne, oparte na powszechnym, 
równym i tajnym prawie wyborczym! Niech żyje rewolucja! 


Centralne Archiwum (dalej: CA) KC PZPR, 9;VII-5, poz. 1. 
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1905 styczeń 25, Genewa. — Z artykułu W. I. Lenina pt. „Początek re- 
wolucji w Rosji”, zamieszczonego w czasopiśmie ,„„Wpieriod” nr 4/1905 r. 


-.. Na proletariat Rosji z gorączkową niecierpliwością spogląda obecnie 
proletariat całego świata. Obalenie caratu w Rosji, po bohatersku zapo- 
czątkowane przez naszą klasę robotniczą, będzie punktem zwrotnym 
w dziejach wszystkich krajów, ułatwieniem sprawy wszystkich robotni- 
ków, wszystkich narodów, we wszystkich państwach, we wszystkich zakąt- 
kach kuli ziemskiej. I niechaj każdy socjaldemokrata, niechaj każdy uświa- 
domiony robotnik pamięta o tym, jak ogromne zadania ogólnoludowej 
walki spoczywają dziś na jego barkach. Niechaj nie zapomina, że repre- 
zentuje on też potrzeby i interesy całego chłopstwa, mas pracujących 
i wyzyskiwanych, całego ludu — przeciw wspólnemu wrogowi całego 
ludu. Przykład bohaterów-proletariuszy Petersburga widnieje dziś przed 
oczami wszystkich. 

Niech żyje rewolucja! 

Niech żyje powstały do boju proletariat! 


W. I. Lenin: Dzieła t. 8, Warszawa 1955 str. 87. 
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1905 styczeń 28, Warszawa. — Z odezwy Warszawskiego Komitetu Ro- 
botniczego PPS. 


.. W obroży carskiej do ostatka znękano polski lud pracujący. Dzika prze- 
moc policji i żołdactwa zastępuje nam prawo. Niewola zabija nam ducha, 
nędza i ciemnota marnują siły żywotne. Zgraja barbarzyńców i łotrów, 
mianujących się rządem, gnębi nas podwójnie: jarzmem despotyzmu i na- 
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;2żdom. A my żyć chcemy życiem wolnym i własnym, my stać się musimy 
ludem wolnym i samoisinym. 

Pod względem politycznym ludowi polskiemu trzeba: 

1. Wolności słowa, prasy i sumienia. 

2 Równych obywatelskich praw dla wszystkich, bez różnicy wyznania 
i piunodzenia. 

Absolutnej swobody stowarzyszeń i zgromadzeń publicznych. 
4. Nietykalności osób i mieszkań. 

5 Ludowego samorządu w miastach i gminach. 

6. Bezpłatnego i obowiązkowego dla wszystkich szkolnictwa. 

7. Nieograniczonej wolności samodzielnego życia narodowego: języka 
polskiego we wszystkich bez wyjątku instytucjach publicznych, usunięcia 
cudzoziemców od rządów krajowych itp. 

8. Zapewnienia ludności żydowskiej i innym mniejszościom narodowym 
swobodnego rozwoju kulturalnego. 

Pod względem ekonomicznym: 

1. Wolności strajków i w ogóle zmów robotniczych, wolnych organizacji 
zawodowych. 

2. Ośmiogodzinnego dnia roboczego, minimum płacy. 

3. Ubezpieczenia na wypadek choroby i starości. 

4. Inspektoratu przemysłowego wybieranego przez robotników. 

Ale swobód tych dobrowolnie nam nie dadzą. Despotyzm ma dla nas 
jedynie nahajki, kule, tiurmy i szubienice. Wolność musimy zdobyć sami 
przez zwycięskie obalenie caratu, a uchwalimy tę wolność we własnym 
sejmie, wybranym przez sam lud na zasadzie powszechnego, równego, 
tajnego i bezpośredniego głosowania. 

Z tym hasłem ludowego sejmu polskiego w Warszawie występuje dziś 
lud roboczy przy strajku powszechnym. 

Towarzysze! Chwila jest wielka! W stolicy cara zaczęła się rewolucja! 
Musimy więc powiedzieć sobie: dziś albo nigdy! Przy połączonym sztur- 
mie proletariatu spróchniały tron carski się nie ostoi! Do dzieła więc! Do 
czynu rewolucyjnego! Pod naciskiem naszych sił niech runie carat! Zdo- 
bądźmy się na ofiary, a zakwitnie nam wolność! 

Precz z caratem! Niech żyje niepodległość! Niech żyje socjalizm! 


m LI 


„Przedświt”, Kraków, nr 2 luty 1905, str. 56—57. 
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1005 styczeń 28, Warszawa. — Uchwała wiecu ogólno-akademickiego. 


My, młodzież Uniwersytetu Warszawskiego, zebrana na wiecu ogólno- 
„akademickim w dn. 28 stycznia 1905 r. w gmachu uniwersyteckim, wy= 
rażamy swą bezwzględną solidarność z ruchem rewolucyjnym proletariatu 
i jego walką w obecnej chwili o zwalczenie rządów absolutystycznych 
w państwie rosyjskim i wyzwolenie się spod wspólnego jarzma. Na równi 
z proletariatem, w myśl zasady „każda narodowość jedynie sama ma prawo 
stanowić o sobie w zakresie życia politycznego i kulturalnego”, uważamy 
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za niezbędne zwcłanie Zgromadzenia Prawcdawczzjo w Warszawie na 
zasadach powszechnego, równego, ktzoośredniono, tajvrego głcscwania, 
które jako jedynie prawowite przedstawicielstwo nircadu orzcxnie o przy- 
szłym ustroju Królestwa Polskiego. 

My zaś, bezpośrednio odczuwający ucisk carskiego szkolnictwa, uwaza- 
my za niezbędne unarodowienie szkoł. 


„Z Pola Walki”, Warszawa, 10.III.1905, str. 7. 


6 
1905, styczeń 28, Kraków, — Z Odczwy drukarzy w Galicji Zachodniej 


Towarzysze! Koledzy! 

Wiadomo Wam, Towarzysze, że w calej Rosji wre od dłuższego już 
czasu, a od dwóch tygodni trwa formalna rewolucja. Czego żądają pod 
caratem? Oto lud roboczy zerwał się do walki o byt ludzki, o swobcdę 
zgromadzania się, stowarzyszeń, o powszechne głosowanie. 
liuch ten olbrzymi, wielotysięczny, usiłują zdławić pachołkowie carscy 
za pomocą kul karabincewych. Codziennie padają od tych kul robotnicy, 
codziennie słyszymy o rannych. Wśród robotników, którzy strajkują 
i w ruchu rewolucyjnym biorą udział, są i nasi towarzysze zawodowi. 
W wielu miastach skutkiem tego przestały wychodzić gazety! 

Towarzysze! Koledzy! Nie dajmy upaść temu ruchowi! Podtrzymujmy 
go do ostatniej chwili, a może uca się walczącemu ludowi zgnieść tyranię 
carską i odetchnać swobodniej, wolniej!... 

Nie ulega wątpliwości, że wszyscy, bez różnicy przekonań, czujemy 
1 myślimy wraz z masą walczącą na ulicach Petersburga, Moskwy, War- 
szawy, Łodzi itd., a nie mogąc na razie inaczej poprzeć tej żywiołowej, 
olbrzymiej walki o świętą sprawę, wesprzyjmy ją chocby drobnymi ofia- 
rami! Pieniądze szładkowe nadsyłać należy do sklepu administracji „Na- 
przodu”, lub też na ręce podpisanego. 


„Naprzód”, Kraków, 29.1.1903, str. 1 (za podpisem Gus'awa Tietz2). 
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1905 styczeń 27, Łódź. — Depesza fabrykantów łódzkich do gubernatora 
piotrkowskiego M. W. Arcimowicza (oryginał w języku rosyjskim) 


Strajk przybiera niebezpieczny charakter. Zdając sobie sprawę z nie- 
uostatecznych sił policyjnych i szczupłości wojska, ośmielamy się prosić 
Waszą Ekscelencję o wzmocnienie naszego garnizonu. 


Karol Scheivior, Leon Geier, Leon Gronnan, I. 12. Poznański. 


Carat i klusy posiacajęce... wyd. cyt., str. 9. 
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1905 styczeń 28, Warszawa. — Depesza warszawskiego generał-gubernato- 
ra M. I. Czertkowa do ministra spraw wewnętrznych rządu carskiego P. D. 
Świętopełk-Mirskiego (oryginał w języku rosyjskim). 


W dniu 14(27) stycznia w Warszawie i Łodzi, pod wpływem wydarzeń 
w Petersburgu i wzmożonej agitacji socjalno-rewolucyjnej, rozpoczęli 
strajkować robotnicy i strajk rozpowszechnił się na większość miejscowych 
fabryk i zakładów przemysłowych. Strajkowi warszawskiemu towarzyszą 
uliczne wystąpienia, które przyjmują groźny charakter. 

Przedsięwziąłem wszelkie środki przeciwdziałania rozruchom. Została 
zwiększona liczebność wojska. Obecnie uważam za konieczne wprowadze- 
nie w Warszawie, Łodzi oraz guberni warszawskiej i piotrkowskiej stanu 
wzmocnionej ochrony. 


Generał-adiutant Czertkow 


Carat t klasy posiadające w walce z rewolucją 1905—1907 r. w Królestwie Polskim, 
Materiały archiwalne. Zebrał i opracował S. Kalabiński, Warszawa 1956, str. 10. 


1905 styczeń 28, Warszawa. — Pismo arcybiskupa warszawskiego W. Po- 
piela do gubernatora piotrkowskiego M. W. Arcimowicza (oryginał w ję- 
zyku rosyjskim). 


Wasza Ekscelencjo! Miłościwy Panie! 


W nawiązaniu do pisma Waszej Ekscelencji z dnia 17(30) stycznia, pra- 
gnę zawiadomić, że duchowieństwo dekanatów wchodzących w skład pod- 
ległej Panu guberni podejmie działania, aby uniknąć jakichkolwiek pub- 
licznych wystąpień. W tym celu wydałem odpowiednie pismo z wezwaniem 


do wiernych. 
Korzystam z okazji, aby przekazać Waszej Ekscelencji wyrazy mojego 


szczerego szacunku i całkowitego oddania. 
Wincenty Popiel 


Carat i klasy posiadające... wyd. cyt., str. 22. 
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1905 styczeń 30. Łódź. — Z odezwy gubernatora piotrkowskiego M. W. Ar- 
cimowicza do robotników łódzkich. 


Robotnicy! Przystępujcie bezzwłocznie do pracy, zajmijcie się własnymi 
swoimi obowiązkami, niepotrzebnym wałęsaniem się po ulicach nie nie 
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osiągniecie, a uporczywym trwaniem w bezrobociu gubicie siebie i własne 
rodziny... 

Siłą wy nic nie zyskacie, wszelki gwałt będzie stłumiony orężem. Liczba 
wojsk w m. Łodzi i jego okolicach powiększona została o tyle, że wszelkie 
próby zakłócenia spokoju i porządku publicznego niezwłocznie będą po- 
skromione... 


Carat : klasy posiadające... wyd. cyt., str. 17. 
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1905 luty 1, Tomaszów. — Depesza właścicieli fabryk do gubernatora 
piotrkowskiego M. W. Arcimowicza (oryginał w języku rosyjskim). 


Robotnicy wszystkich fabryk zastrajkowali, co grozi wielkimi zakłóce- 
niami. W związku z niewielką liczebnością tutejszego garnizonu, prosimy 
uniżenie o wydanie zarządzenia o natychmiastowym wzmocnieniu go przez 
przysłanie wojska i jeśli to możliwe 20 kozaków. 


Fabrykanci Tomaszowa: Pisch, Towarzystwo Akcyjne Halperna, 
Landsberg, Fiirstenwald, Kirst, Meir, Schón, Bartke. 


Carat i klasy posiadające... wyd., cyt., str. 24. 
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1905 luty 3, Warszawa. — Z odezwy Zarządu Głównego SDKPiL „Do 
całego społeczeństwa”. 


Obywatele! 


Ubiegły tydzień, zainaugurowany powszechnym strajkiem robotników 
Warszawy i Łodzi, otworzył zupełnie nową kartę w historii Polski. Polski 
lud pracujący ocknął się na głos robotników rosyjskich. Polska klasa ro- 
botnicza poszła za głosem Rosji robotniczej, powstałej do walki o wolność... 

Polska klasa robotnicza usłyszała ten głos i poszła za nim. Czego nie 
mogli dokonać nasi dawni powstańcy, tego dokonał bojowy okrzyk prole- 
tariatu rosyjskiego. Polski lud pracujący od razu i słusznie odczuł, że krew 
przelana na ulicach Petersburga to jego własna krew; że sprawa prole- 
tariatu rosyjskiego to jego własna sprawa. I porwany przez rewolucyjnych 
robotników polski lud pracujący powstał na znak solidarności i wspólności 
swej sprawy z proletariatem całej Rosji. Na wzór robotników rosyjskich 
1 za ich przykładem lud Warszawy, Łodzi i wielu innych naszych ognisk 
przemysłowych urządził strajk powszechny... | 

Nie jest to walka garstki zdeterminowanych rewolucjonistów rosyjskich. 
Nie jest to desperacja naszych dawnych powstańców, podsycana... nadzieją 
powstania ludowego. To, o czym dawniej marzyli tylko spiskowcy rosyjscy 
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i powstańcy polscy — stało się faktem: szerokie masy ludowe w Polsce 
1 Rosji powstały do boju za wolność. Socjaldemokracja polska, zarówno 
jak socjaldemokracja w całym państwie, użyje całej swej energii, aby roz- 
poczęty masowy ruch rewolucyjny proletariatu zyskiwał coraz większą 
pomoc w coraz szerszych masach. I gdyby nawet rządowi carskiemu udało 
się na chwilę powstrzymać wzrost tego ruchu, to po krótkiej chwili re- 
wolucja wybuchnie na nowo z tym większą siłą... 

Proletariat Polski i Rosji składa ofiary krwi na ołtarzu sprawy wszyst- 
kich uciśnionych... 


CA KC PZPR 9, VIII-3, k. 5—5a, 
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1905 luty 5, Warszawa. — Z odezwy Komiietu Centralnego Ligi Naro- 
dowej. 


Rodacy! Przed tygodniem zaledwie Warszawa była widownią wvpadków, 
które do głębi wstrząsnęły całą jej ludnością. Przeżyliśmy w stolicy kraju 
chwilę zupełnego rozprzeżenia życia, gwałtów i krwi przelewu. 

Na ulicach Warszawy toczyła się walka. Kto walczył i o co”... Naśladow- 
nictwo strajku petersburskiego i obcy społeczeństwu naszemu charakter 
agitatorów socjalistycznych podyktował czyny w najwyższym stopniu nie- 
dorzeczne... 


„Przegląd Wszechpolski”, Kraków nr 1 (styczeń) 1905, str. 62. 
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1905 luty 8, Warszawa. — Z odezwy Komitetu Centralnego Ligi Naro- 
dowej. 


Dziś, rodacy, przychodzą do was ludzie, nawołując was do obniżających 
kulturę polityczną ludu, bezcelowych rozruchów, ażeby zrobić z was żer 
dla moskiewskich armat i karabinów, aby dla Polski otworzyć nowy okres 
przygnębienia i upadku ducha, w którym wróg gnębi naród bez przeszkód, 
a wszelka nikczemność wypełza z katów i rozpiera się bezkarnie na wi- 
downi życia publicznego. Zamiary tych ludzi może wypływają z lekkomy- 
ślności, może z choroby duchowej — ale to jedno jest pewne, że prowadzą 
do zbrodni!... 

Nie wolno nikomu patrzeć biernie na tę robote, która — zbyt słaba, 
by coś stworzyć — wystarczy, by dać wrogowi hasia do zniszczenia; na 
tę robotę, która daży do cofnięcia o dziesiątki lat naszego życia, rozwoju 
naszej energii narodowej — by ułatwić Moskalom dalsze rządy w Polsce 
ji ruszczenie ziem naszych, Prusakom dać czas strawić polskie zabory i sięg- 
nąć po nowe, a obcym żywiołom w naszym kraju przygotować społeczną 
przewagę nad nami... 
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Z męskim spokojem, własna dłonią trzeba wszędzie dusić ogień, pod- 
kładany pod nasz dom lekkomyślną lub nieświadomą ręką. Organizujemy 
się, skupiamy do pracy narodowej, do codziennej walki o nasze prawa. Kto 
tę pracę chce burzyć, organizację rozprzęgać — ten nam wrogiem. Trzeba 
zamknąć przed nim nasze wrota, przeciąć mu drogę do serc naszego ludu. 

Praca narodu, jego umiłowania i ideały nie znajdują odgłosu w duszach 
tych ludzi — więc i głos ich, jakkolwiek uderzający fałszywie w ton na- 
rodowy, pozostanie w społeczeństwie bez echa. 

Precz z ruchawką, precz z niedorzecznymi porywami, precz z między- 
narodową agitacją! Niech żyje Polska pracująca i walcząca o swe prawa 
nie z bronią w ręku, gdy nie czas na to, ale z mocą charakteru, ale z mę- 
skim, na chwilę nie słabnącym uporeml 


„Przegląd Wszechpolski”, Kraków, nr 1, (styczeń) 1905, str. 66—69. 


15 
1905 luty 11, Katowice. — Rezolucja wiecu robotniczego. 


„Socjaldemokratyczni robotnicy uczestniczący w dzisiejszym wiecu 
w Katowicach wyrażają niniejszym wstręt do krwawych rządów rosyj- 
skiego cara, naigrawających się z wszelkich ludzkich uczuć. Zarazem od- 
noszą się zgromadzeni z zupełną sympatią do swej braci w państwie rosyj- 
skim, cierpiącej i walczącej bohatersko o przynależne jej prawa ludzkie. 
Zgromadzeni sympatii swej stale dawać będą niedwuznaczny wyraz po- 
pierając rewolucjonistów Rosji moralnie i materialnie, również przyrzekają 
wszelkimi legalnymi środkami z wytężeniem wszystkich sił pracować 
dla dalszego rozwoju Socjałnej-Demokracji w przekonaniu, że jedynie 
zwycięstwo Socjalnej-Demokracji, także w państwie niemieckim, przy- 
nieść może pracującemu ludowi wolność i prawdziwe godne człowieka 
stosunki”. 


„Gazeta Robotnicza”, Katowice, 11.11.1905. 
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1905 marzec 11, Warszawa. — Z artykułu pt. „Petersburg i Warszawa”, 
zamieszczonego w organie PPS. 


.. Teraz w całej Rosji, od miasta do miasta, wszędzie, gdzie tylko dymią 
fabryki, przechodzi dreszcz rewolucyjny. Przy strajkach powszechnych 
mobilizują się olbrzymie zastępy ludu dotąd obcego dla rewolucji i jeżeli 
wczoraj walczyły w Rosji z caratem tysiące świadomych robotników, to 
dziś, jutro, do walki z nim staną — miliony. 

Carat upadnie i sczeźnie. A na jego gruzach klasa robotnicza Rosji zbu- 
duje sobie twierdzę, z której dalej owocnie, skutecznie i otwarcie torować 
sobie będzie dalszą drogę ku zupełnej pomyślności. 
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My, robotnicy polscy, którzy rozwinęliśmy się wcześniej od naszych 
braci, robotników rosyjskich, zmuszeni byliśmy aż dotąd czekać na towa- 
rzyszy rosyjskich, gdyż na swoich barkach nie moglibyśmy dźwignąć walki 
z całym ogromem siły caratu. Czekaliśmy na łunę pożaru rewolucyjnego 
w Rosji i patrzyliśmy z tęsknotą ku wschodniej granicy. 

Aż oto przybiegły błogosławione wieści ze stolicy cara. I natychmiast, 
już w cztery dni po wypadkach petersburskich, odezwała się Warszawa, 
to serce Polski, na echo walk nad Newą. Strajk powszechny w Warszawie 
i w innych miastach kraju dowiódł, że mamy nagromadzony olbrzymi za- 
pas sił rewolucyjnych. I zarówno jak towarzysze rosyjscy w swojej stolicy, 
tak i my, robotnicy polscy, tu, w Warszawie, przebyliśmy już próg rewo- 
lucji i odtąd bez chwili przerwy walczyć zaczniemy samodzielnie i już 
na własną rękę o wolność polityczną dla naszego kraju ojczystego, jed- 
nocześnie i w braterskim porozumieniu z towarzyszami rosyjskimi, którzy 
czynić to będą na gruncie rosyjskim. 

Od dzisiaj walczyć będziemy z caratem nie tylko broszurą i pismem, nie 
tylko agitacją i propagandą pokojową, ale i czynem rewolucyjnym! 

Nastał czas bojowy. Niechajże zabłysną ostrza oręża rewolucyjnego! 

Na tę chwilę gotujemy się wszyscy. Niech żyje męstwo rewolucyjne! 

Błogosławiona krew, przelana w obronie wolności! Towarzysze! Bracia 
robotnicy — nadszedł czas — ,„pobudka gra nam już'l 


„Robotnik”, Warszawa, 11.III.1905, str. 2. 
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1905 marzec 21, Hrubieszów. — Depesza właścicieli ziemskich powiatu 
hrubieszowskiego do ministra spraw wewnętrznych rządu carskiego w Pe- 
tersburgu A. G. Bułygina (oryginał w języku rosyjskim). 


W guberni lubelskiej mają miejsce strajki i wystąpienia robotników rol- 
nych, które grożą zniszczeniem gospodarki, dobytku miejscowej ludności 
oraz stanowią niebezpieczeństwo dla nas samych. W związku z tym pro- 
simy pokornie Waszą Ekscelencję, aby zechciał podjąć odpowiednie środki 
oraz zabezpieczyć porządek publiczny i osobiste nasze bezpieczeństwo. 
Władze miejscowe nie są w stanie działać dostatecznie skutecznie, a wy- 
stąpienia z każdym dniem przyjmują coraz bardziej grożny charakter. 


Ziemianie: Edward Rulikowski, Edward Chrzanow- 
ski, Edward Tuszowski, Zdzisław Rulikowski, Włady= 
sław Swierzawski, Stanisław Chrzanowski, Leon 
Wierzbicki, Włodzimierz Podhorodecki, Jan Chrza- 
nowski. Stefan Lubowicki, Zygmunt Piotrowski, Ste- 
fan Dubiecki, Roman Ratomski, Józef Rulikowski, 
Wojciech Kucharski, F. Kiełczewski, Wojciech Łoba- 
czewski, F. Swierzawski. 


Carat i klasy posiadające... wyd. cyt., str. 86—87. 
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1905 marzec 25, Chełm. — Depesza właścicieli ziemskich powiatu chełm- 
skiego do wicegubernatora lubelskiego W. A. Smirnowa (oryginał w języ- 
ku rosyjskim). 


Przesyłamy Waszej Ekscelencji wyrazy szczerej wdzięczności za ochronę 
naszych dóbr i nas samych przed napadami band robotników. Energiczne 
i przemyślane środki podjęte przez Pana Naczelnika powiatu doprowa- 
dziły na naszym terenie do całkowitego spokoju i zapobiegły stratom 
w naszych majątkach. W myśl zarządzenia Waszej Ekscelencji wszyscy 
nasi parobcy pracują, a prowodyrzy zlikwidowanych band aresztowani, 


Ziemianie powiatu chełmskiego: Kicińska, Kiciński, 
Poletiłło, Nosarzewski, Zawadzki, Głogowski, Słoński, 
Rzewuski, Smarczewski, Fudakowski. 


Carat i klasy posiadające... wyd. cyt., str. 105. 
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1905 marzec, Kraków. — Z odezwy pisma wydawanego przez Ligę Naro- 
dową. 


Bracia włościanie! Z różnych okolic kraju dochodzą wieści, że po wsiach 
włóczą się jacyś nieznani ludzie, którzy prowadzą robotę podburzającą. 
Namawiają oni do rozruchów, napadów na dwory, a za powód podają, że 
właściciele majątków dążą jakoby do przywrócenia pańszczyzny... 

Powiedzcie im, że kto mówi o przywróceniu pańszczyzny ten jest ciemny 
i głupi, bo ona już od dawna na całym świecie zniesiona i nigdy nie wróci, 
a gdyby nie rządy moskiewskie, to i u nas byłaby wcześniej przepadła. 
Nade wszystko zaś przestrzegajcie ludzi przed wszelkimi rozruchami i na- 
paściami na kogokolwiek, przed ruchawką wszelką, choćby w imię Polski 
do niej wołano. Teraz nie czas na żadną ruchawkę, jeno na spokojne upo- 
minanie się o swoje prawa. Nie mamy siły wojować z rządem, ale się 
będziemy z władzami jego prawować. Upominając się zaś gromadnie, prę- 
dzej czy później zdobędziemy to, co się nam należy... 


„Polak”, Kraków, nr 1 (marzec) 1905, str. 12, 
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1905 marzec, Warszawa. — Z odezwy Zarządu Głównego SDKPiL „W. 
sprawie szkoły polskiej”. 


Obywatele! My, socjaldemokraci, wychodziliśmy 1 wychodzimy zawsze 
w walce naszej z punktu widzenia naszych interesów klasowych. Lecz 
nasza walka o wolność polityczną, o republikę demokratyczną w państwie 
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rosyjskim i o samorząd dzielnic polskich jest jednocześnie walką naro- 
dową, jest walką o możność stworzenia szkoły nie tylko demokratycznej, 
ale i polskiej... 

Do walki obywatele! Nie prosić, nie błagać, nie przedkłacać swych żądań, 
a walczyć należy! Żądajcie na Waszych wiecach Zgromadzenia Konsty- 
tucyjnego, odmawiajcie rządowi carskiemu poparcia we wszystkich jego 
formach, bojkotujcie go we wszystkich dziedzinach, gdzie to tylko okaże 
się możliwe, protestujcie przeciwko samowładztwu przy każdej okazji — 
wtedy spełnicie Wasze historyczne zadanie, wtedy tylko wywiążecie się 
z tej roli, jaką Wam dzieje w walce z caratem wyznaczyły, nie okrywając 
się hańbą na wieki. 

Niech żyje rewolucja! 

Niech żyje ruch robotniczy! 


„Czerwony Sztandar”, Kraków, nr 25 (kwiecici) 1905 str. 12. 
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19065, kwiecień, Berlin. — Fragment artykułu Róży Luksemburg pt. 
„Z doby rewolucyjnej. Co dalej?”. 


Rewolucja obecna w naszym kraju, jak w całym caracie, ma podwójny 
charakter. Ze swoich celów bezpośrednich jest ona rewolucją burżuazyjną. 
Chodzi o zaprowadzenie w państwie rosyjskim wolności politycznej, re- 
publiki, ustroju parlamentarnego, który przy panowaniu kapitału i pracy 
najemnej jest niczym innym, jak postępową formą państwa burżuazyj= 
nego, jak formą panowania klasowego burżuazji nad proletariatem. 

Ale tę rewolucję burżuazyjną robi w Rosji i w Polsce nie burżuazja, 
jak ongi w Niemczech i Francji, tylko klasa robotnicza i to klasa świadoma 
już w wysokim stopniu swych robotniczych interesów, klasa robotnicza, 
zdobywająca wolności polityczne nie na usługi burżuazji, tylko przeciw- 
nie, w celu ułatwienia sobie walki klasowej z burżuazją, w celu przyspie- 
szenia zwycięstwa socjalizmu. Dlatego rewolucja obecna jest jednocześnie 
rewolucją robotniczą. Dlatego też w rewolucji tej walka z absolutyzmem 
idzie i iść musi ręka w rękę z walką z kapitałem, z wyzyskiem... 


„Czerwony Sztandar”, Kraków nr 24/25 (kwiecień) 1905. Dodatek. 
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1905 maj 3, Londyn. — Uchwała III Zjazdu Socjaldemokratycznej Partii 
Robotniczej Rosji „W związku z wydarzeniami w Polsce”. 


Trzeci Zjazd SDPRR wyraża swoje oburzenie z powodu nowych mor- 
dów dokonywanych na ludzie, zorganizowanych przez zbrodniczy rząd 
w dniu 1] maja w Warszawie i Łodzi, wita z uznaniem męstwo i zdecy- 
dowaną postawę bratniego proletariatu Polski oraz wyraża pewność, że 
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wkrótce nadejdzie dzień, kiedy proletariat wszystkich narodowości Rosji 
zgodnie wystąpi przeciw znienawidzonemu samowładztwu i odnosząc nad 
nim ostateczne zwycięstwo utoruje sobie drogę do dalszej walki o socjalizm. 


Archiwum Ruchu Robotniczego, t. V, Warszawa, 1977, str. 125. 


23 


1905 maj 27, Genewa. — Z komunikatu Komitetu Centralnego SDPRR 
o III Zjeździe Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej Rosji, zamieszczo- 
nego w czasopiśmie ,„Proletarij” nr 1/1905 r. 


Osiągnąwszy zwycięstwo w zbliżającej się rewolucji demokratycznej 
uczynimy ogromny krok naprzód na drodze do naszego socjalistycznego 
celu, uwolnimy całą Europę od ciężkiego jarzma reakcyjnego państwa mi- 
litarnego i dopomożemy do szybszego, bardziej zdecydowanego i śmiałego 
marszu do socjalizmu braciom naszym, uświadomionym robotnikom całego 
świata, tak udręczonym przez burżuazyjną reakcję i duchowo odradzają- 
cym się obecnie pod wpływem sukcesów rewolucji w Rosji. Przy pomocy 
zaś socjalistycznego proletariatu Europy zdołamy nie tylko obronić repu- 
blikę demokratyczna, ale i pomaszerować do socjalizmu siedmiomilowymi 
krokami. 

Naprzód więc, towarzysze-robotnicy, do zorganizowanej, solidarnej 
1 wytrwałej walki o wolność! 

Niech żyje rewolucja! 

Niech żyje międzynarodowa rewolucyjna socjaldemokracja! 


W. I. Lenin: Dzieła t. 8, Warszawa 1955, str. 444. 
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1905 czerwiec 22, Łódź. — Z odezwy Łódzkiego Komitetu SDKPiL „Do 
wszystkich robotników Łodzi”. 


Rewolucja idzie naprzód! Potężna fala uświadomienia ogarnia coraz 
większe kadry braci roboczej. Carat drzży w posadach i w potokach krwi 
naszej chce strach swój utopić, chce się łudzić, że nas zwycięży. 

Gdy na pogrzebie siutysięczne tłumy czciły bohaterów swoich, gdy całe 
miasto oniemiało na widok naszej potęgi, carat krwiożerczy zmieszany 
bezradnie się przyglądał i przysłiuchiwał, jak potężne piersi śmierć mu 
głosiły. I płynęły, płynęły bez końca szeregi bojowników i płynęły bez 
końca słowa wyroku śmierci na carat... 

Towarzysze! Robotnicy! Żyjemy w okresie rewolucji. Każdy dzień to 
krok naprzód, ale każdy krok ten znaczony jest krwią naszą. W potokach 
krwi naszej carat chce rewolucję utopić, krew ta jednak zatepi go, krew 
ta go zadusi. Krew to nasz sztandar, to nasze święte godło. Ofiary bvły 
i będą! Wielu z nas jeszcze padnie, lecz przyszłość nasza! Ciemne żoł- 
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dactwo nieraz jeszcze usłucha rozkazów zbirów carskich, ale któż zdoła 
wstrzymać strumień w biegu, czyż jest na świecie taka broń? 

Towarzysze! Krew ta nie płynie daremnie, krew ta zagrzeje nas do dal- 
szej walki, walki nieubłaganej. Krew ta będzie nam mąciła każdą chwilę, 
ani na sekundę nie pozwoli nam zapomnieć o walce śmiertelnej z absolu- 
tyzmem. 

Do walki więc! Niech przekona się nasz wróg, że rzeź energii naszej 
nie złamała, że dzisiaj jesteśmy silniejsi, groźniejsi niż wczoraj. 

Na ulicę bracia! Niech na cześć poległych staną, w piątek 23 czerwca, 
wszystkie fabryki i warsztaty, niech ustanie wszelka praca, niech zamrze 
wszelkie życie, niech ustanie wszelki ruch! 


Do strajku powszechnego jednodniowegol 
Cześć poległym bohaterom rewolucji! 
Precz z morderczym absolutyzmem! 
Niech żyje rewolucja! 


„Z Pola Walki”, Kraków, 30.VI.1905, str. 5. 
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1905 czerwiec 23, Warszawa. — Z przemówienia Stefana Okrzei przed 
carskim sądem wojskowym. 


„.. Od dziecka raziło mnie zestawienie nędzy jednych i rozkoszy drugich 
ludzi, a że nędzy tej było zawsze więcej i że ta nędza była mi bliższą, prze- 
myśliwałem bezustannie, jaką drogą można by było wpłynąć na uszczę- 
Śliwienie cierpiących mas, jaką drogą — dojść do tego, by szczęście nie 
było zawsze tylko po stronie silnych i bogatych? Myśl ta mnie nie opusz- 
czała. Z nią żyłem w szkole, z nią pracowałem w fabryce. Dużo przemy- 
ślałem, przeczytałem, przeżyłem. Ideały Polskiej Partii Socjalistycznej (tak 
zwanej P.P.S.) najbardziej odpowiadały moim ideałom, więc wstąpiłem 
do niej. 

Tyrania, barbarzyństwo i ciemnota nie wiedzą o tym, że są tyranią, 
barbarzyństwem i ciemnotą, nie mają dla siebie pogardy i potępienia, więc 
nie ustąpią same. Trzeba je zwalczać i dotrzeć do istotnej swobody, istot- 
nego dobra i istotnego szczęścia, nie zadawalniając się półśrodkami. 
W walce tej wiele ofiar zginie, ale ludzkość wyjdzie z niej zwycięsko, 
a ludziom słońce zaświeci. Wierzę, że socjalizm da ludziom szczęście. Ostat- 
nim moim pragnieniem jest, ażeby ludzie byli dobrzy i szczęśliwi!... 


„Pamięci Stefana Okrzei. W pierwszą rocznicę jego stracenia, Warszawa, 21.VII.1906, 
str. 8—9. 
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1905 sierpień 1, Warszawa. — Z odezwy Komitetu Centralnego Ligi Na- 
rodowej. 
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Rodacy! Nie wzywamy Was do niedorzecznych porywów, do wyruszania 
z gołą pięścią lub rewolweram na karabiny i armaty moskiewskie — prze- 
ciwnie. wszystkich, co Was do tego pobudzają, jako szaleńców lub zbrod- 
niarzy odpędzajcie od siebie, Musimy walczyć o swoje prawa nie jak 
ciemni, podżegani przez obcych i obcym celom służący barbarzyńcy, ale 
jako naród cywilizowany, świadomy swych dróg, mający rząd wewnętrzny 
i panujący nad swoimi czynami. 

Musimy wziąć co nam potrzebne nie drogą wymuszania gwałtem, bo 
do tego nie mamy środków, ale drogą wprowadzenia w życie «własnymi 
siłami, własną wolą tego, co uważamy za konieczne... 


„Przegląd Wszechpolski”, Kraków nr 8—!10 (sierpień—październik) 1905, str. 733. 
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1905 październik 30, Peterhof. — Z manifestu konstytucyjnego cara Mi- 
kołaja II. 


Najwyższy Manifest 


Z Bożej Łaski My Mikołaj II, Cesarz i Samowładca Wszechrosyjski, Król 
Polski, Wielki Książę Finlandzki etc., etc., etc. 


Wiadome czynimy wszystkim Naszym wiernym podd:.nym. Rozruchy 
i wrzenia w stolicach oraz w wielu miejscowościach Cesarstwa Naszego 
wielkim i ciężkim smutkiem napełniają serce Nasze. Dobro Monarchy Ro- 
syjskiego związane jest nierozłącznie z dobrem narodu, a smutek narodu 
jest Jego smutkiem. Z powodu wynikłego obecnie wrzenia może nastąpić 
głęboki rozstrój narodowy i niebezpieczeństwo dla całości oraz jedności 
Naszego państwa. Wielkie śluby, wynikające z obowiązków Monarszych, 
wskazują Nam, abyśmy wszystkiemi siłami rozumu i władzy Naszej dą- 
żyli do jaknajprędszego przerwania tak niebezpiecznych dla państwa za- 
mieszek, rozkazując odpowiednim władzom przedsięwziąć środki do usu- 
nięcia bezpośrednich objawów rozstroju, zaburzeń i gwałtów, w celu ochro- 
ny ludzi spokojnych, dążących do pokojowego pełnienia ciążącego na każ- 
dym obowiązku... 


„Kurier Warszawski” Warszawa, 31.X.1905, Dodatek. 


28 
1905 listopad 8, Będzin. — Depesza fabrykantów Zagłębia Dąbrowskiego 
do generał-gubernatora warszawskiego J. Skałona (oryginał w języku ro- 
syjskim). 
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W dniu dzisiejszym delegaci robotników komitetu socjalistycznego i pol- 
skiej partii rewolucyjnej zażądali od nas wpłacenia znacznych sum na 
uzbrojenie utworzonej przez nich milicji i oświadczyli, że od tej chwili oni 
są tu jedyną władzą. Jesteśmy przekonani, że niespełnienie tych żądań 
w sytuacji obecnej, pełnej wrzenia rewolucyjnego, zagraża naszemu oso- 
bistemu bezpieczeństwu i naszej własności. Odrzucając to bezprawne żą- 
danie i nie podporządkowując się mu, oraz spodziewając się dalszych wy- 
stąpień rewolucyjnych polskiej społeczności, pragniemy zwrócić uwagę 
Waszej Exscelencji, że znajdujące się tutaj siły wojskowe prawie [całko- 
wicie] zajęte ochroną kolei i składów materiałów wybuchowych, których 
w żadnym wypadku nie można pozostawić bez nadzoru, nie są w stanie 
stłumić jawnie przygotowującego się powstania polskiego, którego dalszy 
rozwój trudno przewidzieć. Dlatego też prosimy o możliwie szybkie przy- 
słanie tu dostatecznych sił wojskowych. Gdyby zaś ze względów na trud- 
ności transportowe nie mogłyby być one wysłane natychmiast, czy Wasza 
Ekscelencja nie mógłby zwrócić się z prośbą do władz wyższych o zezwo- 
lenie na przyjacielskie współdziałanie wojsk niemieckich, jako że handlowe 
intercsy Niemiec w przedsiębiorstwach tutejszego rejonu są ogromne. Od 
szybkości decyzji w tej sprawie, w przychylnym dla nas sensie, zależy na- 
sze osob'ste bezpieczeństwo, losy naszego kapitału i całego kraju. Powaga 
położenia nie cierpi zwłoki, abyśmy mogli uniknąć sytuacji, jaka miała 
miejsce w Baku. 


Archiwum Główne Akt Dawnych, Kancelaria Generał-Gubernatora Warszaw= 
skiego, 2498, k. 351, 
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1905 listopad 15—17, Sztokholm. — Z artykułu W. I. Lenina pt. „Nasze 
zadania a Rada Delegatów Robotniczych”, napisanego do gazety „Nowaja 
Żizń”, lecz w niej nie wydrukowanego. Po raz pierwszy publikowany 
w „Prawdzie” nr 308/1940. 


.. W programie tym na pierwszym miejscu powinno stać całkowite urze- 
czywistnienie w praktyce woiności politycznej, którą car tak obłudnie obie- 
cał. Uchylenie wszystkich usiaw krępujacych wolność słowa, sumienia, 
zgromadzeń, prasy, związków, sirajzów, zlikwidowanie wszystkich insty- 
tucji ograniczających tę wolność winno nasiąpić niezwzocznie, winno być 
realne, zagwarantowane i pral:tycznie urzeczywistnione. Program ten wi- 
nien zawierać postulat zwołania rzeczywiście ogólnoludowego zgromadze- 
nia ustawodawczego, które onierałoby się na wolnym i uzbrojonym ludzie, 
które miałoby pełnię władzy i siły, aby ustanowić w Rosji nowy ład. Pro- 
gram ten winien zawierać posiulat uzbrojenia ludu. Wszyscy uznają ko- 
nieczność takiego uzbrojenia. Nalcży tylko doprowadzić do końca i ze- 
spolić w jedną całość rozpoczcie już i dokonywające się wszędzie dzieło. 
Program tymczasowego rządu rewolucyjnego winien następnie przewidy- 
wać niezwłoczne nadanie rzeczywistej i pełnej wolności narodoweściom 
uciskanym przez carskiego potwora. Narodziła się wolna Rosja. Proleta- 
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riat stoi na swym posterunku. Nie dopuści on do tego, aby bohaterska 
Polska raz jeszcze została zdławiona. Rzuci się sam w bój i już nie tylko 
za pomocą pokojowego strajku, lecz z bronią w ręku powstanie do walki 
o wolność i Rosji, i Polski... 


W. I. Lenin: Dzieła t. 10, Warszawa 1955, str. 9. 
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1905 listopad 16, Warszawa. — Odezwa Komitetu Warszawskiego SDKPiL 
„Solidarność robotników rosyjskich i polskich”. 


Robotnicy! Od chwili wybuchu obecnej rewolucji solidarność i jedność 
klasy robotniczej Polski i Rosji stała się faktem dokonanym. Oto, w odpo- 
wiedzi na zbrodniczy komunikat rządowy, ogłaszający stan oblężenia na 
caie Królestwo Polskie, Rada Delegatów Robotniczych Petersburga, re- 
prezentująca robotników wszystkich fabryk petersburskich, wydała na- 
siępującą odezwę: 

„Rząd carski nie przestaje stąpać po trupach, oddaje pod sąd polowy 
śmiałych kronsztadzkich żołnierzy armii i mary narki, którzy powstali 
w obronie praw i wolności ludowej. Na szyję uciszkanej Polski ten sam 
rząd zarzucił stryczek stanu wojennego. 

Rada Delegatów Robotniczych wzywa rewolucyjny proletariat Peter- 
sburga, aby wyraził swą solidarność kraterską z rewolucyjnymi żołnie- 
rzami i marynarzami Kronsztadu oraz z rewolucyjnym proletariatem Pol- 
ski za pomocą powszechnego strajku politycznego, który wykazał już swą 
groźna siłę. 

2—15 listopada o godz. 12 w południe rcbotnicy miasta Petersburga po- 
rzucają pracę pod następującymi hasiami: Precz z sądami polowymi! Precz 
z karą śmierci! Precz ze stanem wojennym Polski i całej Rosji!”. 

Towarzysze! Na powyższe wezwanie robotnicy petersburscy, jak jeden 
mąż, stanęli do strajku powszechnego ra znak solidarności z rewolucyjnym 
proletariatem całego państwa. 

Niech żyje jedność klasowa robotników całego państwa! 

Niech żyje Rewolucja! 


SDKPiL w rewolucji 1905 roku. Zbiór publ.xacji. Warszawa 19553, str. 260. 
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1905 listopad, Warszawa. — Odezwa Polskiego Związku Ludowego. 


Bracia Włościanie! Wszyscy uczciwi nauczyciele i nauczycielki ludowe 
uchwalili uczyć w szkołach tylko po polsku *). 

Do nas, bracia włościanie, należy dopilnowanie, aby ta uchwała była 
święcie wykonana na całej polskiej ziemi. 


69 


Rewolucja 1905—1907 roku w dokumentach 


A więc: jeżeli znajdą się tacy nauczyciele lub nauczycielki, którzy ważą 
się nadal uczyć po rosyjsku zamiast po polsku, to zażądajmy, aby się opa- 
miętali! A jeżeli nie posłuchają tego naszego ludowego nakazu, to po- 
wiedzmy im: precz! 

Należy w takim razie zrobić uchwałę, że gmina wstrzymuje pensję nau- 
czycielowi (lub nauczycielce) i nie będzie mu płacić póty, aż zacznie uczyć 
po polsku. 

Pamiętajmy, że dziś jest czas zdobywania wszelkich praw i że od nas 
tylko zależy mieć taką szkołę, jakiej chcemy! 


CA KC PZPR, 20/1. 

*) Mowa o konspiracyjnym zjeździe nauczycieli szkół wiejskich z Królestwa Pol- 
skiego, który odbył się 1 października 1905 r. w Pilaszkowie pod Łowiczem. Na 
zjeździe tym uchwalono rozpocząć w szkołach naukę po polsku z dniem 6 listo- 
pada t.r. 
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1905 grudzień 3, Watykan. — Z listu papieża Piusa X „Do arcybiskupa i bi- 
skupów Polski podległej berłu rosyjskiemu”. 


.. Uważamy tedy, że do ustalenia zgody dwa najpewniej prowadzą Środki, 
tj. pilne zastanowienie się nad tym, jakie i jak wielkie są niedole, które 
obecnie na was spadły, tudzież, jakie i jak wielkie są obowiązki ciążące na 
biskupach, zarówno jak i wiernych, aby te nieszczęścia zmniejszyć i od- 
wrócić. 

Co się nieszczęść tyczy, to zakres tego pisma nie pozwala na szczegółowy 
ich rozbiór. Ważniejszymi od nich i źródłem niejako i początkiem innvch 
klęsk były owe wszędzie istniejące związki anarchiczne, wrogie wszel- 
kiemu prawu i porządkowi, do tego dążące, aby drozsza namowy, spisku 
i bezczelności, lud gwałtami spłoszony opanować i niesłychaną szkodę 
ustroju społecznego do najmniej godziwych rzeczy pociagnąć. 

Obok tamtych stoi stronnictwo skrajnie narodowe, mające wciąż na 
ustach hasło nierozważnej miłości ku ojczyźnie. Ci rozniecają w umysłach 
ludzi i podtrzymują wrzenie, popychają go do wybryków i gwałtów, co na 
Polskę, godniejszą lepszego losu, sprowadza nowe klęski i niedole. 

Religia Chrystusowa wymaga po nas, abyśmy się nie dali wodzić na- 
miętnościom, lecz wszystkie myśli i uczucia poddali pod panowanie ro- 
zumu. To też katolikom prawym nie wolno jednoczyć się ze stronnictwami, 
których zasady prawu bożemu są przeciwne. Nie może ich usprawiedli- 
wić okoliczność, że zmierzają ku dobru ludzkiemu, bo oto nauka katolicka 
nas przestrzega, że wszelkie korzyści doczesne, a więc przemijające, ustą- 
pić winny dobrom wiecznego porządku w myśl słów Pańskich: „Cóż bo- 
wiem pomoże człowiekowi, jeśliby wszystek świat zyskał, a na duszy swej 
szkodę podjął?”. 

Z takiej zasady wypływa bezpośrednio druga, że wśród zaburzeń i roz- 
ruchów, jakich widownią jest obecnie Państwo Rosyjskie. a zarazem przy- 
należna do niego część Polski, obowiazkiem jest katolików stać wytrwale 
po stronie ładu i porządku. Pod tym względem godzi się zacytować, co 19 
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marca 1894 r. pisał do was świętej pamięci Poprzednik Nasz: ,„poddani 
powinni zachowywać niezmiennie wierność i uszanowanie panującym, 
jako Bogu wykonywującemu władzę przez człowieka, winni mu ulegać 
nie tylko dla gniewu, ale też dla sumienia”.. 

Wreszcie zanim słowa te skończymy, nie możemy nie wyrazić uznania 
dla mądrości waszego Przepotężnego Cesarza, którego życzliwej przyjaźni 
niewątpliwie mamy dowody, że dekretem z dnia 30 kwietnia nadał ludom 
sobie podwładnym swobodę sumienia... 


„Przegląd Katolicki”, Warszawa 11.1.1906. 
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1905 grudzień 20, Włocławek. — Z listu biskupa kujawsko-kaliskiego Sta- 
nisława Zdzitowieckiego do wiernych. 


.. Przychodzą do was fałszywi prorocy, ludzie bez wiary w Boga i miłości 
ojczyzny, boć chyba słyszycie, z czem się publicznie odzywają; obiecują 
ludziom biednym rzeczy niemożliwe do spełnienia, gdyż jeszcze w żadnym 
kraju nikomu szczęścia nie przynieśli; w roboiników wmawiają, że tylko 
oni w pocie czoła pracują, a wszyscy inni są darmozjadami; podkopują 
wszelką powagę kościelną i społeczną; namawiają do rozbojów i grabieży, 
burzą włościan przeciwko szlachcie, a robotników przeciwko panom, na- 
kłaniają służbę dworską do porzucenia pracy, aby następnie tłumnie cho- 
dzić od dworu do dworu i stawiać panom niesprawiedliwe żądania. 

Ci prorocy bezbożni i niby przyjaciele wasi są to wilki drapieżne, przy- 
chodzące do was w odzieniu owczym, przed którymi Pan Jezus wszystkich 
przestrzega. Jeśli pójdziecie za nimi, jak to zrobili inni — jedni z prze- 
wrotności, a drudzy z nieświadomości i powodowani złym przykładem 
i namową — staniecie odrazu nad zgubną przepaścia, narażając się na 
największe niebezpieczeństwo utraty wiary, pokoju duszy i zbawienia. 

Powtarzam raz jeszcze: nie słuchajcie fałszywych proroków, nie dopu- 
szczajcie do siebie podżegaczy, nie uczęszczajcie na ich zebrania, nie czy= 
tajcie złych gazet, pism i proklamacji, pracujcie w zgodzie i jedności około 
dobra narodowego... 


CA KC PZPR, 305.1II 48, podt. 2, k. 12—13. 
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1905 grudzień 20, Warszawa. — Z artykułu Bolesława Prusa pt. „Oda do 
młodości”. 


... Przegrana wojna sewastopolska dała Rosji pewne ulgi sądowe i admi- 
nistracyjne, a nade wszystko — przyczyniła się do zniesienia pańszczyzny; 
więc nie wątpiłem, że i po przegranej wojnie z Japonią, Rosja otrzyma 
jakieś rozszerzenie władzy ziemstw i rad miejskich, trochę większą swo- 
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bodę prasy, może nawet rodzaj parlamentu ze skromniutkim głosam do- 
radczym.. Przypuszczałem, że pewna część tych dobrodziejstw dostanie 
się i naszemu krajowi, i że choć w szkołach elementarnych będziemy 
mogli uczyć dzieci po polsku... 

Gdyby mnie w owej epoce, a nawet i później zapytał kto: co należy ro- 
bić dla podźwignięcia naszej narodowości? ...odpowiedziałbym: trzeba ko- 
rzystać z każdej, choćby najdrobniejszej ulgi i — pracować... pracować... 
pracować!.. A gdyby mnie spytano: czy wierzę w możliwość rewolucji 
w Rosji?.. odpowiedziałbym, że na świecie wszystko jest możliwe, wiec 
i rewolucja rosyjska, która jednak bez silnego udziału wojska nie tylko 
nie stworzy upragnionej wolności, ale wywoła jeszcze gorszą reakcję. 

Nareszcie, gdyby mnie kto zapytał: czy za pomocą strajków można będzie 
wytargować konstytucję dla Rosji?... roześmiałbym mu się w oczy. Do- 
tychczas konstytucje wydzierało się rządom siłą, gwałtem, walką oreżną... 
a tymczasem strajk, bezczynność, nie tylko niczego nie wydrze, ale nawet 
nie podniesie kamyka leżącego na ziemi. 

Co gorsze: strajk, bezczynność, zuboży społeczeństwo, a do wielkiej nę= 
dzy doprowadzi robotników. Byłby to więc środek, którym w żadnym wy- 
padku nie można się posługiwać. Strajk to nieszczęście tem gorsze, im 
będzie powszechniejszy... 

Krótko mówiąc, byłem stanowczym przeciwnikiem wszelkich ruchów 
rewolucyjnych, a przede wszystkim — strajków. W szczególności zaś. gdv- 
by to zależało ode mnie, głosowałbym przeciw jakimkolwiek „niepo- 
rządkom” u nas, z obawy, ażeby nasze niepokoje nie skłoniły rządu 
do ogłoszenia wojny świętej przeciw „polskim buntownikom:, 
wojny, która cały naród mogłaby zjednoczyć z biurokracją przeciw nam, 
zakończyć się reakcją dla Rosji, a dla nas... chvba wytepieniem... 

Otóż, myśląc tak, myliłem się... myliłem się... z największym zadowole- 
niem przyznaję to — myliłem się!... 

„Niechaj kogo wiek zamroczy, chyląc ku ziemi poradlone czoło, takie 
widzi świata koło, jakie tępemi zakreśla oczy...* Ale „młodości ty nad po- 
ziomy wylatuj, a okiem słońca ludzkości całe ogromy przeniknij z końca 
do końca..." 

Tak jest. Mnie „wiek zamroczył, chyląc ku ziemi poradlone czoło..." 
a oni, „wzbiwszv się nad poziomy”, mają dziś prawo zawołać: 

„Dalej z posad, bryło świata! nowemi pchniemy cię tory, aż opleśniałej 
zbywszy się kory, zielone przypomnisz lata...” 


„Jiłodość”, Warszawa, 20.X11.1905. 
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1905 grudzień 22, Warszawa. — Z odezwy Centralnego Komitetu Wyko- 
nawczego PPS. 


Towarzysze robotnicy! 
Nadeszła chwila stanowcza... Przeszło siedem tygodni minęio 0a CuWIui, 
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gdy zbroczony krwią robotniczą, przyparty do muru carat, ci:cąc choć na 
chwilę uratować swą władzę, wydał sławetny, oszukańczy, obliczcny na 
łatwowierność ludu Manifest 30 października. W ciągu ubiesiych siedmiu 
tygodni to wszystko, co lud w drodze walki zdobył, rząd starał się obrócić 
w niwecz. Nietykalność osobista, wolność słowa, zgromadzeń i związków 
pozostały na papierze, a carat po dawnemu rozstrzeliwał, mordował i wię- 
ził ludzi, pisma konfiskował i zawieszał, zgromadzenia rozpędzał siłą zbroj- 
ną, do tworzenia się związków nie dopuszczał, a na wszelkie protesty miał 
jedyną odpowiedź: kule, bagnety i nahaje, których nigdy dla ludu nie ża- 
łował. Ufny w potęgę gwałtu, carat myślał, że we krwi zaleje i zdusi 
wszelkie dążenia proletariatu. Dla dopięcia tego celu podjudzał ciemne 
masy przeciwko Żydom, robotnikom i inteligencji, która pod sztandarem 
proletariatu walczyła. Daremne zabiegi... W ciągu tych siedmiu tygodni 
szeregi walczącego proletariatu tysiąckrotnie wzrosły... Jednocześnie z pro- 
letariatem Polski do walki tej występuje proletariat całej Rosji. 

Towarzysze! Przystępujemy do walki decydującej. Hasłem naszym 
w walce tej jest obalenie caratu, zaprowadzenie ludowych rządów rewo- 
lucyjnych i zwołanie do Petersburga i Warszawy zgromadzeń ustawodaw- 
czych, wybranych przez lud bez różnicy płci, wyznania i narodowości na 
podstawie powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego głosowania. 
W imię tych haseł rozpoczynamy strajk powszechny... 

Do walki więc, towarzysze! Do walki o wolność! Niech żyje strajk pow- 
szechny! Niech żyje rewolucja! 


PPS-Lewica 1906—1918. Materiały i dokumenty, t. I, Warszawa 1961, str. 54—55, 
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1906 styczeń 1, Łódź. — Odezwa Łódzkiego Komitetu SDKPiL „Strajk 
polityczny trwa”. 


Towarzysze Robotnicy! Wbrew rozpowszechnianym przez wszystkich 
wrogów klasy robotniczej z Narodową Demokracją na czele pogłoskom 
o zakończeniu strajku powszechnego — strajk nasz musi trwać nadal! 

W chwili gdy w Rosji leje się krew tysięcy braci naszych, którzy pow- 
stali do zbrojnej walki o republikę demokratyczną, w chwili gdy władze 
carskie wszelkimi siłami i wszelkimi środkami zdusić chcą dążenie nasze 
do lepszej przyszłości, aresztując setkami walczących towarzyszy naszych, 
gdy reakcja podnosi głowę chcąc nas zwyciężyć, w tej chwili zakończyć 
nam strajku nie wolno! 

ko siły wytężyć musimy w walce z reakcją, ale strajk musi 
trwać. 

Do walki o wolność i prawa! 

Niech żyje sprawa robotnicza! 


Niech żyje socjalizm! 
CA KC PZPR, 9/VII-21, k. 1. 
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1906 styczeń 2, Warszawa. — Z artykułu Juliana Marchlewskiego pt. „Na 
wieś towarzysze!”. 


Przeżywamy nową fazę walki — zbrojną rewolucję w Moskwie i nowy 
strajk powszechny. I ta faza minie, jak mijały poprzednie, ale rewolucja 
nie minie, dopóki carat w gruzach nie legnie. Każda faza rewolucji stawia 
uświadomionemu proletariatowi wciąż na nowo jego stałe zadanie: orga- 
nizowanie swych sił bojowych. Siły te rosną i organizują się w toku samej 
walki, w czasie każdorazowego nowego wybuchu. Ale w czasie między 
jedną fazą walki a następną rewolucyjny proletariat musi wyzyskać każdą 
pauzę dla rozszerzenia pola swej organizacji i agitacji... 

Robotnik rolny jest tak samo wyzyskiwany przez kapitał i tak samo uci- 
skany przez rząd carski, jak i robotnik miejski, jest kością z kości prole- 
tariatu, ma więc interesy i zadania, sformułowane w programie i dąże- 
niach socjaldemokracji. Należy tylko towarzyszom wziąć się energicznie 
do pracy w nadchodzącej pauzie rewolucyjnej, aby nowy wybuch rewo- 
lucji mógł wyprowadzić już na pole walki nowych bojowników... 

Towarzysze, na wieś — organizować rewolucję! 


„Czerwony Sztandar”, Warszawa 2.1.1906, nr 34, str. 32—$. 
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1906 styczeń 3, Warszawa. — Z artykułu wstępnego pt. „Po strajku pow- 
szechnym”, zamieszczonego w organie SDKPiL. 


.. Strajk robotniczy był powszechny — i to stanowi pierwszy powód ja- 
dowitego syczenia reakcji polskiej, czyli tzw. ,„„narodowej”. 

Strajk robotniczy w kraju naszym wybuchł na hasło rewolucyjnego Pe 
tersburga — to drugi powód nienawiści reakcjonistów narodowych do na- 
szego strajku. 

Strajk robotniczy wykazał znowu jedność klasową proletariatu całego 
państwa — to trzeci powód złości rozczarowanej polityki reakcyjnej, która 
pod hasłem naszej odrębności narodowej pragnęłaby jak najprędzej ro- 
zerwać wszechrosyjską jedność klasową proletariatu dla tym większego 
tryumfu wszechrosyjskich wyzyskiwaczy i wszechrosyjskiej polityki 
„prawdziwie ruskich” łotrów narodowo-demokratycznych. 

Strajk robotniczy wykazał, że proletariat Polski jest w każdej chwili 
gotów stanąć do walki wspólnej z proletariatem Rosji i, zależnie od okoli- 
czności, do walki barykadowej i orężnej za przykładem Moskwy robotni- 
czej — to czwarty powód wściekłości wszystkich naszych reakcjonistów, 
usiłujących wpoić w robotników polskich przekonanie, że gdy Rosja walczv 
z caratem. Polska powinna stać na uboczu i nie przeszkadzać — opryszkom 
carskim. 
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Ale te wszystkie powody wściekłości reakcyjnej są dla rewolucyjnego 
proletariatu Polski tyloma również powodami otuchy i wiary w zwycięstwo 
polsko-rosyjskiej rewolucji nad polsko-rosyjską reakcją... 


„Czerwony Sztandar”, Warszawa, 3.1.1906. 


1906 styczeń 6, Petersburg. — Z okólnika zarządzającego Ministerstwem 
Spraw Wewnętrznych P. Durnowa do gubernatorów. 


Podczas rozruchów rolnych w wielu guberniach państwa chłopi grabią 
majątki, podpalają dwory obszarnicze i zabudowania gospodarskie, wyrą- 
bują lasy pańskie, zabierają bydło, usuwają z pracy pracowników w ma- 
jątkach, jak również i robotników, grożąc im śmiercią, oraz zuchwale za- 
garniają posiadłości lub wtrącają się do spraw administrowania. 

Takie postępowanie, któremu towarzyszą oburzające akty gwałtu na 
osobach i majątku i które są nie do pomyślenia w żadnym dobrze zorga- 
nizowanym państwie — uprawnia w zupełności do traktowania rozpasa- 
nych chłopów jako buntowników i do postępowania z nimi jak z wrogami 
ładu społecznego i spokoju, należącymi do stowarzyszeń rewolucyjnych. 
Wychodząc z takiego założenia proszę Pana, aby przy tłumieniu buntów 
i rozruchów chłopskich, mających miejsce w powierzonej Panu guberni, 
wobec buntowniczych band i zgromadzeń działać bez żadnego wahania 
w sposób najbardziej energiczny, tępiąc buntowników przy pomocy siły 
zbrojnej, bez żadnej litości i nie wahając się przed zastosowaniem najbar- 
dziej surowych środków dla stłumienia przejawów buntu w samym za- 
rodku i dla przywrócenia zachwianego porządku... 


Walki chłopskie w Królestwie Polskim w rewolucji 1905—1907. Wybór materiałów 
4 dokumentów. Warszawa 1956, str. 103—104. 


1906 styczeń, Petersburg. — Z odezwy Maksyma Gorkiego do robotników 
wszystkich krajów, zamieszczonej w organie PPSD Galicji i Śląska. | 


Towarzysze! 

Walka z haniebnym jarzmem nędzy jest walką o wyswobodzenie świata 
z matni jaskrawych sprzeczności, gdzie wszyscy ludzie się tłoczą bezsilni 
i rozgoryczeni. Dzielnie usiłujecie potargać te sieci, Wasi wrogowie z za- 
ciekłym uporem starają się coraz to mocniej omotać Was w swoje pęta, 
orężem Waszym jest ostry miecz prawdy, bronią Waszych wrogów — uko- 
śne żądło kłamstwa. Olśnieni blaskiem złota, pełni są niewolniczej wiary 
w jego potęgę i nie widzą, jak coraz jaśniej rozpromienia się wzniosły 
ideał zjednoczenia wszystkich ludzi w braterską rodzinę wolnych robot- 
mików. Socjalizm, religia wolności, równości i braterstwo, dla nich jest 
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niezrozumiałym, jak muzyka dla głuchoniemego lub poezja dla idioty. 
Kiedy widzą potężny pochód mas ludowych, kroczący ku wolności i świa- 
tłu, wtenczas zdjęci lękiem o swój spokój, drżąc o swoje stanowisko wład- 
ców życia, zatajają nawzajem prawdę przed sobą, pocieszają się iluzoryczną 
możnością zwycięstwa nad prawdą i spotwarzają proletariat, przedstawia- 
jąc go jako masę zsłodniałych zwierząt, które łakną tylko obfitości po- 
karmu i za duży kawałek chleba są w stanie wszystko zniszczyć, czego 
tylko pożreć nie mogą... 

Twierdzę, że rewolucja rosyjska jest twórczą dla ruchu kulturalnego, 
jedynie zdolną ocalić Rosję od politycznego rozkładu. Twierdzę, że bur- 
żuazja jest bezsilną i niezdolną do politycznej twórczości i twierdzę, że 
rząd mojego kraju, zaprzątniętv całzowicie ratowaniem swoich własnych 
interesów, które nie mają nic wspólnego z interesami ludu, wywołuje 
anu'cnię. 

Wszystkie te twierdzenia są prawdziwe, a prawdę ich zaswiadczy kiedyś 
historia, jeżeli tylko uczciwą będzie ręka historyka i jeśli sprawiedliwość 
będzie jego religią. 

Niechaj więc żyje ten proletariat, który powstał, aby cały świat odno- 
wić; niech żyją proletariusze wszystkich krajów, którzy swą siłą stworzyli 
bogactwa wszystkich ludów i którzy obecnie pracują nad stworzeniem 
nowego życia; niech żyje socjalizm — religia robotników! 

Pozdrowienie bojownikom, pozdrowienie robotnikom wszystkich kra- 
jów, niech ich ożywia zawsze przeświadczenie o zwycięstwie prawdy, zwy- 
cięstwie sprawiedliwości. i 

Niech żyje ludzkość bratersko zjednoczona najwyższymi ideałami rów 
ności i wolności. 


„Naprzód”, Kraków 21.1.1906. 
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1906 styczeń 22, Bruksela. — Z odezwy Międzynarodowego Biura Socja- 
listycznego (stały organ II Międzynarodówki) do partii robotniczych całego 
świata, wzywającej do poparcia rewolucji w Rosji. 


.. Zanim w państwie rosyjskim socjalizm będzie mógł święcić tryumf, 
czekają proletariat miesiące i lata walki. W tej walce, która jest jedno- 
cześnie naszą walką, ma on prawo liczyć na pomoc moralną i materialną 
całego proletariatu międzynarodowego. Wobec tego nasi towarzysze ame- 
rvkańscy zwrócili się do Międzynarodowego Biura z propozycją, by wszy- 
stkie reprezentowane w biurze partie dały wyraz solidarności proletariatu 
całego świata z proletariatem Rosji przez uświęcenie rocznicy 22 stycznia. 

Jesteśmy przekonani, że to wezwanie wszędzie znajdzie oddźwięk, że 
w poniedziałek 22 stycznia 1906 roku lub w niedziele 21 stycznia wszystkie 
grupy wszelkich socjaldemokratycznych partii urządzą zebrania publiczne 
i — gdzie to możliwe — demonstracje uliczne. 

Mówcy bądą wyjaśniali bohaterską walkę naszych braci w Rosji, będą 
urządzane składki, żeby wszelkimi środkami dopomóc szermierzom za 
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świętą sprawę wolności. Zebrane pieniądze powinny być wysłane do za- 
rządów partii lub do Biura Międzynarodowego. 
Precz z absolutyzmem! Niech żyje międzynarodowy socjalizm! 


„Czerwony Sztandar”, Warszawa, 4.11.1906. 
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1906 luty 7, wieś Smardzewice w pow. opoczyńskim. — Z wiadomości 
bieżących ,„Kuriera Warszawskiego”. 


W dniu 7 bm. naczelnik powiatu opoczyńskiego z seciną kozaków, szwa- 
dronem dragonów, 2 rotami piechoty i kilku działami przybył do wsi 
Smardzewice w celu dokonania rewizji. Po rewizji aresztowano włościan: 
Józefa Ostrowskiego (uczestnika wiecu włościan w Warszawie), Adama 
Wojtaszka, Pawła Wojtaszka, Walentego Skłodowskiego i nauczyciela Po- 
piela. Dzieci ze szkoły, jako otwartej bez pozwolenia, rozpędzono. Kilka 
osób pobitych odwieziono do szpitala. 

Za wprowadzenie języka polskiego do biurowości skazano na grzywny 
w powiecie kieleckim: gminę Dyminy na 3000 rubli, a gminę Słupia Nowa 
na 1500 rubli. 


„Kurier Warszawski”, Warszawa 17.11.1906. 
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1906 listopad 30, Warszawa. — Z odezwy Centralnego Komitetu Robot- 
niczego PPS. 


Towarzysze! 


Odbyty niedawno IX Zjazd PPS doprowadził do rozłamu w łomie naszej 
partii. Rozłam ten jest przedstawiany w zupełnie fałszywym świetle przez 
ludzi, którzy wystąpili z łona naszej organizacji i przybrali miano „Re- 
wolucyjnej Frakcji PPS”. Ludzie ci twierdzą, że wynikł on skutkiem sprze- 
czności pomiędzy taktyką rewolucyjną, której rzecznikami są rzekomo oni, 
a taktyką bojową, którą jakoby chce stosować większość naszej partii. Tak 
nie jest. Zgoła nikt w łonie naszej partii nie chce zaniechania ostrej walki 
rewolucyjnej. 

Różnice polegają na pojmowaniu tej walki. Zasadniczą przyczyną roz- 
łamu jest przeciwstawienie się dwóch kierunków ideowych: radykalno- 
-patriotycznego, podszywającego się pod socjalizm, i szczerze socjalistycz- 
nego. Pierwszy chce, aby ruch proletariatu polskiego zerwał więzy łączące 
go z ruchem ogólnorosyjskim i puścił się na drogę zbrojnych zapasów z ca- 
ratem, bez oglądania się na sytuację w całym państwie. Drugi chce pod- 
trzymywać jak najściślejszą łączność z ruchem rewolucyjnym państwa ro- 
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syjskiego, mniemając, że dla proletariatu polskiego bez współdziałania pro- 
letariatu całej Rosji nie ma widoków zwycięstwa... 


PPS-Lewica 1906—1918. Materiały i dokumenty, t. I, Warszawa 1961, str. 159. 
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1906. — Z utworu Marii Konopnickiej pt. „Pan Balcer w Brazylii”. 


...Nigdym nie widział tak kamiennych twarzy, 
Tak gorejących oczu, tak zaciętych 

Szczęk, zębców, jako u onych węglarzy... 

I nigdym ogniów nie widział tak świętych 

I tak piekielnych razem, że aż parzy... 

Nigdy hardości takiej w karkach zgiętych, 
Takiego gniewu i takiej rozpaczy, 

Co jest śmiertelna sama — i śmierć znaczy. 


A wtem Śpiew buchnął... Nie wiem, co śpiewali, 
Lecz serce prawie że stanęło we mnie... 

Bo słychać było, jakby z wielkiej dali 

Sroga nawałność szła ziemią tajemnie, 

Jakby gdzieś warczał grom, co wnet zapalł 
Świat, niby puszczy nie trzebionej ciemnie... 
A razem z pieśnią i z głosów tych szumem 
Krwawa chorągiew powiała nad tłumem... 


Maria Konopnicka: Poezje wybrane. Warszawa 1960, str. 4.4. 
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1906, Nałęczów. — Z opowiadania Stefana Żeromskiego pt. „Nagi bruk”. 


.. Rozwarła się wielka brama... Z głębi murów olbrzymich, zadymionych 
sadzą, wyszedł na ulicę wielki ludzki tłum. Wyszedł od razu, wywalił się 
jak bryła. Powiewała nad nim czerwona chorągiew, płótno we krwi zma- 
czane... 

Na ten widok wyrwała się z pęt I wybuchła pieśń. Stała się okrzykiem 
wolności, wydartym z głębiny ducha wielkiego ludu. Niby z otchłani lecąca 
strzała, której żeleżce dymi się jeszcze od krwi, padła w pustą ulicę i w na- 
stawiony połysk karabinów. Popchnięty od ducha zachwytu, natchniony 
posłannictwem tłum zrósł się w jedną bryłę. Stał się męstwem, które 
śmiercią pogardza. Szedł niezachwiany, wyniosły, ślepy i głuchy, żywy 
pocisk, torujący drogę do wolności... 


Stefan Żeromski: Pisma wybrane, Warszawa 1953, str. 281. 
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1906, Kraków. — Z wiersza Kazimierza Przerwy-Tetmajera pt. ,„Polska”. 


.. nam się marzy Polska, którą budzi 
gniew niewolnika i trud twardych ludzi, 
nie karabela ni buława złota, 

lecz pług na roli chłopski i grzmot młota, 
a gdy nad Polską się sztandar ukaże, 

to biały orzeł w czerwonym sztandarze... 


Kazimierz Tetmajer: Poezje współczesne, Kraków 1906. W: Polska poezja rewo- 
lucyjna 1878—1945, Wybór i oprac. S. Klonowski, Warszawa 1977, str. 670. 
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1907 grudzień 19, Warszawa. — Z artykułu Juliana Marchlewskiego pt. 
„Wytrwać”. 


Reakcja więc święci tryumf, lud został powalony. Kto go powalił, kto 
go złamał, kto mu wydarł zwycięstwo, którego zdaje się tak był bliski 
lud roboczy w państwie rosyjskim w październiku 1905 roku? Nikt inny 
tylko wróg najgorszy, który od wieków staje na przekór ludu roboczego 
we wszystkich krajach, ciemnota i brak organizacji! Stało sił tego ludu na 
wielki poryw i na czyny bohaterskie, na bezprzykładny w dziejach strajk 
polityczny, na krwawe boje nawet z caratem, lecz nie stało sił na to, by 
wydrzeć z rąk caratu ostatnią potęgę, siłę zbrojną, pomimo że w tej armii 
wszak ręce proletariackie dzierżą karabin i obsługują działa; nie stało sił 
moralnych i duchowych, aby setki tysięcy rekrutów odmówiło służby, od- 
mówiło posłuszeństwa, gdy każą być katem własnych ojców i braci. Nie 
stało też sił i wyrobienia, by odepchnąć wszystkich tych, co jadem fałszu 
zatruwają duszę i tumanią umysł; nie potrafiły masy unicestwić zabiegów 
czarnosecińców, owych „prawdziwie ruskich” i „prawdziwie polskich” ka- 
nalii, które rozbudzając najniższe instynkty mas odwodzą je od walki 
z niewolą i wyzyskiem. Pogrążył się w apatię, stracił wiarę w siły swoje 
ten bohater z roku 1905, lud roboczy. 


Czy wobec tego mamy wierzyć, że go powalono na zawsze? Przenigdy! 
Wszak widzimy, że pomimo wszystkich prześladowań, że pomimo całego 
piekła represji ostaje się zastęp tych, co sercem gorącym i zimną rozwagą 
służą i będą służyć do śmierci wielkiej sprawie rewolucji. A skoro tak, 
to ten zastęp bojowców ducha przechowa skarb najświętszy, nie opuści 
sztandaru i na nowe boje powiedzie masy ludu, gdy te masy znów ockną 
się i nauczone krwawym doświadczeniem, skutecznie bronić potrafią 
swojej sprawy. 
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Wytrwać! Nie upaść duchem! Pracować z sił wszystkich nad tym, by 
zwalczać ciemnotę, by wzmocnić klasową socjaldemokratyczną organizację, 
to zadanie jedyne na dziś. Wytrwać! 


„Czerwony Sztandar”, Warszawa, 19.X1I1.1907. 
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1908 kwiecień, Genewa. — Z artykułu W. I. Lenina pt. „Przyczynek do 
oceny rewolucji rosyjskiej”, zamieszczonego w organie SDKPiL „Przegląd 
Socjalistyczny” nr 2/1908. 


Musimy otwarcie postawić i dać wyraźną odpowiedź na pytanie: w jakim 
kierunku będziemy prowadzili teraz pracę nad przyswojeniem doświadcze- 
nia trzech lat rewolucji? Musimy oświadczyć otwarcie i wszem wobec — 
ku pouczeniu wahających się i upadających na duchu, ku pohańbieniu 
renegatów i uciekinierów z obozu socjalizmu — że partia robotnicza 
w bezpośredniej rewolucyjnej walce mas, w walce październikowej i grud- 
niowej 1905 roku, widzi największy ruch proletariatu po Komunie, że 
jedynie w rozwoju takich form walki tkwi rękojmia przyszłych sukcesów 
rewolucji, że te właśnie wzory walki powinny być dla nas gwiazdą prze- 
wodnią przy wychowywaniu nowych pokoleń bojowników... 


W. I. Lenin: Dzieła t. 15, Warszawa 1956, str. 51. 
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1908 mai 21, X Pawilon Cytadeli Warszawskiej. — Feliks Dzierżyński: 
„Pamiętnik więźnia”. 


.. Jakąż kolosalną pracę wykonała już rewolucja: rozlała się wszędzie, 
obudziła umysły i dusze, tchnęła w nie nadzieję i tęsknotę i cel im po- 
kazała. Tego żadna siła nie wyrwie. I jeżeli dziś my, widząc jak zło okrutnie 
się rozpanoszyło, z jakim cynizmem ludzie zabijają ludzi dla marnej zdo- 
byczy, wpadamy w rozpacz nieraz — to popełniamy błąd straszny, nie 
widzimy dalej swojego nosa, nie czujemy tego procesu zmartwychpowsta- 
nia ludów. 


Wojna japońska wykazała całą grozę dezorganizacji i destrukcji armii 
carskiej — rewolucja uzewnętrzniła też tylko to zło, które zjadało społe- 
czeństwo. I to zło, zanim zginie, właśnie po to, by zginąć, musiało się 
uzewnętrznić, musiało górę wziąć i doprowadzić siebie do bankructwa. 
To nastapi. By tę chwilę przyspieszyć, trzeba naszą pewność tego ban- 
kructwa przelać w masy, by nie zwatpiły, by przetrwały w gotowych za- 
stępach. To zadanie „teoretyków”. A zadaniem innych — wykazać to zło, 
męczarnie mas i jednostek spośród nich wyrwanych i nadać im to zna- 
czenie, które mają, a które siły daje znieść mężnie wszystko, nie zachwiać 
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się — 1 w ten sposób natchnąć masy męstwem i moralnym przeświadcze- 
niem o konieczności walki. Potrzebni są ci, co umysłowi pewność dadzą 
i ci, co ją dadzą duszy, sercu: uczeni i poeci, nauczyciele i agitatorzy... 


Feliks Dzierżyński: Pisma wybrane. Warszawa 1955, str. 190—191. 
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1908, grudzień, Praga. — Ze sprawozdania Zarządu Głównege SDKPiL 
za czas od 1 VII do 1 X 1908 na VI Zjazd Partii. 


Walka z Narodową Demokracją. 


Walka z burżuazją, którą na polu ekonomicznym proletariat staczał 
w fabrykach i w warsztatach w tysiącznych strajkach i lokautach, przeo- 
braziła się w dziedzinie życia politycznego przede wszystkim w walkę 
z Narodową Demokracją. Stronnictwo to, wyszedłszy pierwot- 
nie z pośród inteligencji drobnomieszczańskiej i właściwego drobnomiesz- 
czaństwa, postawiło sobie, jak wiadomo, za zadanie walkę „w obronie eko- 
nomicznych podstaw narodowego bytu”, czyli w obronie kapitału — prze- 
ciwko „anarchii i przewrotowi”, czyli przeciwko rewolucyjnemu proleta- 
riatowi. Jeżeli przyjmiemy obok tego pod uwagę, że stronnictwo to, osła- 
niając swą nikczemną i wsteczną politykę klasową za pomocą frazesu na- 
rodowego, w straszny sposób demoralizuje i deprawuje całe społeczeństwo, 
w rzeczywistości zaś sprawy narodowej nie tylko nie broni, lecz ją zaprze- 
daje, to zdamy sobie jasno sprawę z przyczyn, dla których partia nasza od 
chwili wystąpienia owego stronnictwa na szerszą widownię życia publicz- 
nego zmuszona była podjąć zaciętą z nim walkę. Walkę, która na gruncie 
tak palnym, jak łódzki, jak zagłębiowski, doprowadziła w konsekwentnym 
swym rozwoju do skrytobójczych mordów ze strony zbirów „narodowych”, 
do obrony z bronią w ręku z naszej strony... 


Sprawozdanie z VI Zjazdu Socjaldemokracji Królestwa Polskiego it Litwy. Kraków. 
1910 str. 22. 
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1917 styczeń, Genewa. — Z referatu W. I. Lenina o rewolucji 1905 roku, 
opublikowanego po raz pierwszy w „Prawdzie” 21.1.1925 r. 


.„. Swoistość rewolucji rosyjskiej polega właśnie na tym, Że była, jeśli 
chodzi o treść społeczną, burżuazyjno-demokratyczna, na- 
tomiast jeśli chodzi o środki walki — proletariacka. Była burżua- 
zyjno-demokratyczna, gdyż celem, do którego bezpośrednio dążyła i który 
bezpośrednio własnymi siłami mogła osiągnąć, była republika demokra- 
tyczna, 8-godzinny dzień pracy, konfiskata ogromnych obszarów wielkiej 
szlacheckiej własności ziemskiej — wszystkie reformy, których program 
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niemal w całej rozciągłości urzeczywistniła rewolucja burżuazyjna we 
Francji w latach 1792 i 1793. 

Rewolucja rosyjska była zarazem proletariacka, nie tylko w tym sensie, 
że proletariat był siłą kierowniczą, awangardą ruchu, lecz również w tym 
sensie, że specyficznie proletariacki środek walki, a mianowicie strajk, 
stanowił główny środek rozkołysania mas i najcharakterystyczniejsze zja- 
wisko w falowym narastaniu decydujących wydarzeń. 

Rewolucja rosyjska jest w dziejach świata pierwszą — ale będzie, 
bez wątpienia, nie ostatnią — wielką rewolucją, w której masowy strajk 
polityczny odegrał niezwykle doniosłą rolę... 


Lenin o rewolucji 1905 roku. Artykuły, przemówienia, dokumenty. Warszawa 1955, 


Wyboru dokonali: 
LEONARD DUBACKI 
JÓZEF JAKUBOWSKI 


Norbert Barlicki (1880 —1941) 


W stulecie urodzin 


JAN TOMICKI 


Norbert Stanisław Barlicki — człowiek trwale zapisany na kartach histo- 
rii polskiego ruchu robotniczego, w tradycjach naszej partii — to postać 
bardzo złożona, nie dająca się łatwo zaszeregować czy zdefiniować. Jego 
nieustanna działalność polityczna i społeczna kształtowała się i przebiegała 
wśród rozstajnych dróg, ciągłych walk i konfliktów. Toteż życiorys Bar- 
lickiego obejmuje, wpisane w złożoną problematykę swego czasu, epizody 
częstokroć sprzeczne z sobą, decyzje i działania w różnych zmierzające 
kierunkach. 

Taka też skomplikowana, obfitująca w sprzeczności i walki wewnętrzne 
była droga PPS, zwłaszcza na tych etapach, na których kształtował się 
1 działał Barlicki, wyrastając na jednego z przywódców, zyskując auto- 
rytet, odgrywając coraz większą rolę w kształtowaniu lewicowego kie- 
runku w swojej partii. 

Dla nas, spoglądających na życie Barlickiego z perspektywy czasu, naj- 
ważniejsze jest to, że końcowe lata jego działalności były okresem wykry- 
stallizowania się poglądów jednolitofrontowych, klasowych i rewolucyj- 
nych. Swą obfitującą w zakręty drogę uwieńczył koncepcjami i działaniami, 
które czynią go jednym z prekursorów powojennej PPS — odrodzonej 
w lewicowym kształcie, walczącej o Polskę Ludową i Polskę tę budującej, 
zmierzającej ku zjednoczeniu polskiego ruchu robotniczego, czynią go wy- 
bitną postacią historii polskiego ruchu robotniczego i dziejów naszego na- 
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Urodził się 6 czerwca 1880 r. w Sieciechowie k. Radomia jako syn oficja- 
listy dworskiego. Na początku lat dziewięćdziesiątych rodzina Barlickich 
przeniosła się do Radomia, gdzie Norbert rozpoczął naukę w gimnazjum fi- 
lologicznym. Po złożeniu w 1900 r. egzaminów maturalnych wstąpił na wy- 
dział prawa Uniwersytetu Warszawskiego. Interesował się także ekonomią, 
socjologią, historią i literaturą. W czasie studiów został w 1902 r. członkiem 
uniwersyteckiego koła PPS. Brał udział w pracach organizacji młodzieży 
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„Spójnia”. Z jej ramienia, jako czlonek komitetu wykonawczego, wykładał 
wśród studentów i robotników warszawskich, popularyzując program i po- 
giądy socjalistyczne. 

Po ukończeniu studiów wyjechał do Sosnowca. Pracując w tygodniku 
„Przemysłowo-Handliowy Kurier Sosnowiecki”, prowadził równocześnie 
nielegalną działalność partyjną. „Oskar” wszedł niebawem w skład nowo 
utworzonego Okręgowego Komitetu Robotniczego PPS i w latach 1904— 
—1905 należał do jej najwybitniejszych działaczy w Zagłębiu Dąbrowskim. 

Po wybuchu rewolucji 1905 r. podobnie jak cała skupiona w grupie 
„młodych” lewica socjalistyczna wspólnie z Marianem Bieleckim, Maksy- 
milianem Horowitzem-Waleckim, Marią Koszutską i in. opowiedział się za 
współdziałaniem z rewolucjonistami rosyjskimi w walce przeciw caratowi, 
g:osząc hasło niepodległości Polski. 

„Młodzi” wyznawali bowiem zasadę internacjonalizmu proletariackiego. 
Diametralnie odmienne było stanowisko tzw. grupy „starych” z J. Piłsud- 
skim na czele. W przyjętej wcześniej koncepcji ogólnonarodowego pow- 
stania przeciwko caratowi głosili oni hasło separatyzmu wobec rewolucji 
rosyjskiej. 

Z.asadnicze różnice dotyczyły również metod walki. „Młodzi” kładli na- 
cisk na upowszechnianie idei rewolucyjnych wśród robotników, organizo- 
wanie wystąpień i akcji masowych. „Starzy” preferowali taktykę spiskową 
i axcje zbrojne, toteż nastawiali się przede wszystkim na rozbudowę Wy- 
działu Bojowego PPS. 


W miarę rozwoju wydarzeń rewolucyjnych konflikt między „młodymi” 
i „starymi” — lewicą a prawicą PPS — ulegał zaostrzeniu. Na VIII Zjeź- 
dzie PPS, odbytym we Lwowie w lutym 1906 r., Barlicki jako jeden z 
przecćstawicieli „młodych” zdecydowanie występował przeciw J. Piłsud- 
skiemu i jego zwolennikom. Jego walka z Piłsudskim po 1926 r. miała więc 
ztobokie korzenie. 

Działał w toku rewolucji w Zagłębiu Dąbrowskim, a następnie w Warsza- 
wie, Łodzi i Wilnie, nieustannie narażony na represje. Gdy w okresie od- 
pływu fali rewolucyjnej wzmógł się terror władz carskich, pod koniec lata 
1906 r. opuścił kraj, by uniknąć aresztowania. Droga emigranta polityczne- 
go zawiodła go do Brukseli, gdzie podjął studia socjologiczne na Uniwer- 
sitć Nouvelle. 


W momencie rozłamu, jaki nastąpił w PPS na IX Zjeździe odbytym 
w Wiedniu w listopadzie 1906 r., Barlicki opowiedział się po stronie więk- 
szości, tj. „młodych”. Jego mieszkanie w Brukseli stało się jednym z punk- 
tów, gdzie wiązały się nici organizacyjne formującej się PPS-Lewicy. 

"Po roku wrócił do kraju. Pracował jako nauczyciel w różnych szkołach, 
m. in. w znanym gimnazjum prywatnym Wojciecha Górskiego w War- 
szawie. Środowiskiem działalności politycznej Barlickiego była w tym cza- 
sie przede wszystkim młodzież gimnazjalna, z którą utrzymywał żywe i 
bezpośrednie kontakty. W latach 1907/1908 był ponadto prezesem stowarzy- 
szenia kulturalno-oświatowego .„Wiedza” w Częstochowie. Początkowo po- 
zostawał w ścisłym kontakcie z aktywem kierowniczym PPS-Lewicy. W je- 
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go mieszkaniu w Warszawie przechowywano nielegalną literaturę partyjną 
oraz odbywano zakonspirowane zebrania. W 1911 r. mieszkanie znalazło 
się pod obserwacją policji, Barlickiego zalrzymano i poadano przesłucha- 
niu. 

Z upływem czasu stosunek Barlickiego do partii uległ jednak ochłodze- 
niu, nastąpił nawrót poglądów z początku dzialalności w PPS, co spowo- 
dowało, że z chwilą wybuchu I wojny światowej w 1914 r. opowiedział 
się po stronie Frakcji Rewolucyjnej. 

Po wkroczeniu wojsk niemieckich do Warszawy w sierpniu 1915 r. orga- 
nizacje dążące do odbudowy państwa polskiego w oparciu o Niemcy 
i Austro-Węgry mogły działać w warunkach względnej swobody. Barlicki 
wchodził jako przedstawiciel PPS w skład różnych ponadpartyjnych orga- 
nizacji, które jednoczyły stronnictwa i związki znajdujące się w zasięgu od- 
aziaływania obozu legionowego. Niejednokrotnie stykał się w tym czasie 
z Piłsudskim, którego kierunek działania generalnie akceptował, nie darząc 
go jednak sympatią, ani zaufaniem. Ściśle współpracował natomiast z wie- 
loma innymi działaczami i politykami tego ugrupowania, m. in. z Arturem 
Śliwińskim, Stanisławem Thuguttem, Karolem Popielem, Janem Stanisła- 
wem Jankowskim, Walerym Sławkiem, Ignacym Boernerem. Jego drogi 
rozminęły się z większością z nich w kilka lat później, gdy na porządku 
dnia znalazł się spór o kształt ustrojowy niepodległego już państwa. 

W lipcu 1916 r. został z ramienia Robotniczego Komitetu Wyborczego 
Socjalistów Polskich członkiem warszawskiej Rady Miejskiej. Jak wielu 
innych działaczy PPS wiązał początkowo poważne nadzieje z tzw. „Aktem 
5 listopada” wierząc, że Austria i Niemcy są skłonne udzielić pomocy w od- 
zyskaniu przez Polskę niepodległości. Złożył też podpis pod odezwą wy- 
daną przez powołany wówczas Centralny Komitet Narodowy, wzywającą 
społeczeństwo do tworzenia „armii narodowej”, która u boku państw cen- 
tralnych miała prowadzić walkę z Rosją. 

Był jednak jednym z pierwszych działaczy PPS, którzy wyzbyli się złu- 
dzeń co do rzeczywistych intencji władz okupacyjnych i począł występować 
przeciwko nim. Nastroje spcłeczeństwa zmieniały się szybko. Do radykali- 
zacii klasy robotniczej przyczynił się wybuch rewolucji lutowej w Rosji. 
W PPS wzmogła się dyskusja wewnętrzna. Barlicki znalazł się wśród tych, 
którzy poczęli coraz silniej podkreślać odrębność interesów klasy robotni- 
czej i niezbędność międzynarodowej solidarności proletariatu, wypowiada- 
jąc się krytycznie przeciwko wiązaniu się PPS ze stronnictwami burżuazyj- 
nymi. 

Tendencje te znalazły wyraz na XIII Zjeździe PPS w czerwcu 1917 r. 
Bariicki, obok m. in. Perla i Niedziałkowskiego, został wybrany do kilku- 
osobowego Centralnego Komitetu Robotniczego PPS. Zjazd wysunął hasło 
zjednoczenia wszystkich ziem polskich i ustanowienia w Polsce republiki 
demokratycznej, podkreślił robotniczy i socjalistyczny charakter partii oraz 
jej związek z międzynarodowym ruchem robotniczym. Równocześnie jed- 
nak odniósł się negatywnie zarówno do SDKPiL, jak i do PPS-Lewicy, po- 
lemizując z ich stanowiskiem w kwestii niepodległości. Ustalona została na- 
tomiast taktyka współpracy z chłopskimi i inteligenckimi ugrupowaniami 
demokratycznymi w walce o odbudowę państwa. 
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Po tzw. kryzysie przysięgowym w lipcu 1917 r., kiedy koncepcja oparcia 
się na mocarstwach centralnych poniosła całkowite fiasko, PPS zaczęła 
atakować władze niemiecko-austriackie. Obok haseł niepodległościowych 
coraz liczniej pojawiały się hasła społeczne. Masy partyjne, które radyka- 
lizowały się pod wpływem zwycięstwa Rewolucji Październikowej, for- 
mułowały daleko idące żądania ekonomiczne i polityczne. Reakcją oku- 
panta było zaostrzenie represji wobec działaczy socjalistycznych i niepod- 
ległościowych. Barlicki który nie licząc się z grożbą aresztowania występo- 
wał publicznie przeciwko władzom okupacyjnym, został osadzony w twier- 
dzy modlińskiej. Jego uwięzienie, trwające od 11 kwietnia, zakończyła do- 
piero kapitulacja Niemiec w listopadzie 1918 r. 


* 


Odzyskanie niepodległości otworzyło nowy etap działalności Barlickiego. 
Chociaż nie brał bezpośrednio udziału w utworzeniu lubelskiego rządu 
przez Daszyńskiego, jako członek ścisłego kierownictwa PPS znał i w 
pelni aprobował program zawarty w ogłoszonym w Lublinie Manifeście 
Tymczasowego Rządu Ludowego Republiki Polskiej. Rząd lubelski istniał 
jednak zaledwie kilka dni. Zajadle zwalczany przez ugrupowania prawico- 
we, dążące do zachowania w państwie dominującej pozycji burżuazji I ob- 
szarnictwa, oraz krytykowany przez lewicę rewolucyjną, która propago- 
wała hasło dyktatury proletariatu i tworzyła rady delegatów robotni- 
czych, rząd ten bez oporu podporządkował się decyzji Piłsudskiego © jego 
rozwiązaniu. 

Jako przedstawiciel PPS Barlicki wraz z Daszyńskim, Perlem, Niedział- 
kowskim oraz działaczami innych partii uczestniczył w naradach zmierza- 
jących do wyłonienia, w niezwykle złożonej sytuacji politycznej kraju, no- 
wego rządu. Pragnął, aby kontynuował on dzieło rozpoczęte przez rząd lu- 
belski. Tak właśnie widział główne zadanie utworzonego 18 listopada 
1918 r. rządu Moraczewskiego, w którym objął stanowisko wiceministra 
spraw wewnętrznych. Były to jednak złudzenia, które szybko przekreśliła 
rzeczywistość. 

W istocie bowiem Piłsudski traktował składający się w większości £ so- 
cjalistów i ludowców rząd posłusznego sobie Moraczewskiego jedynie jako 
etap przejściowy umożliwiający uspokojenie mas, Po opanowaniu sytuacji 
w kraju i osiągnięciu kompromisu z klasami posiadającymi Piłsudski za- 
mierzał powołać następny gabinet, który miał zaprowadzić w kraju „ład 
i porządek”, wyraźnie odchodząc od postępowych i demokratycznych zało- 
żeń Manifestu ogłoszonego w Lublinie. Rząd Moraczewskiego w istocie nie 
tylko nie kontynuował tych założeń, lecz otworzył drogę wiodącą w odwrot- 
nym kierunku. 

Nie potwierdziła się więc wiara Barlickiego, że droga, którą obrał rząd 
lubelski, zapoczątkuje powstanie w Polsce trwałego systemu demokracji 
umożliwiającego lewicy społecznej zajęcie dominującej pozycji w pań- 
stwie. Nie spełniło się, bo i spełnić nie mogło, jego przeświadczenie o rych- 
łym pokojowym rozpoczęciu budowy socjalizmu bez konieczności odwoły- 
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wania się do środków rewolucyjnej przemocy. A przecież to na gruncie tych 
przekonań rodziła się niechęć Barlickiego do komunistów, nazywających po 
imieniu niebezpieczeństwo grożące klasie robotniczej ze strony burżuazji 
i obszarnictwa, nawołujących do rewolucji i dyktatury proletariatu. Jest 
zarazem faktem, że Barlicki — przeciwny programowi i hasłom komunis- 
tów — nie przejawiał jednak wobec nich osobistej wrogości. 

W owym okresie Barlicki stał na gruncie koncepcji reformistycznych. 
Odrzucał rewolucję socjalistyczną sądząc, że jej cele można osiągnąć 
„bez zaburzeń wewnętrznych”, poprzez Sejm i władze samorządowe, 
w majestacie prawa. Stąd jego opowiedzenie się przeciw „anarchii, za jaką 
uważał rewolucyjne wystąpienia robotnicze. Jest faktem, że to on jako wi- 
ceminister spraw wewnętrznych wydał 28 grudnia 1918 r. rozporządzenie, 
w którym polecał rozbrajać masy ludowe i przeciwstawiał się działalności 
komunistów(1). W kilkanaście lat później w artykule Mea culpa sam ostro 
i dobitnie scharakteryzował ten tragiczny błąd. 

Można sądzić, że zafascynowany odrodzeniem państwa, którego nie roz- 
patrywał z klasowego punktu widzenia, za sprawę najważniejszą uważał 
jego stabilizację wewnętrzną. Zdaniem Barlickiego decydującą rolę miał 
w tym odegrać wyłoniony 26 stycznia 1919 r. na podstawie demokratycznej 
ordynacji wyborczej Sejm Ustawodawczy. Wierzył, że pójdzie on drogą 
reform społecznych i położy fundament sprawiedliwego ustroju. Były to 
poglądy typowe dla prawicy i centrum socjaldemokracji europejskiej, któ- 
ra negowała doświadczenie Rewolucji Październikowej i odrzucała leni- 
nowską koncepcję rewolucji. 

Barlicki został wybrany do Sejmu z listy PPS jako póseł Warszawy. Od 
tej pory miał odgrywać wybitną rolę w działalności parlamentamej jako 
prezes klubu poselskiego PPS i członek licznych komisji. Nieraz szedł 
w zawody z niezrównanym mówcą parlamentarnym, współtowarzyszem 
partyjnym Ignacym Daszyńskim. Barlicki — niedawny konspirator i re- 
wolucjonista — stał się typowym działaczem reformistycznym, uznającym 
za jedynie słuszną drogę walki parlamentarnej. Jeden z najbardziej aktyw- 
nych „młodych” z 1905 roku, jeden z twórców PPS-Lewicy odszedł więc 
od wielu swych towarzyszy daleko na prawo. 

Ta postawa Barlickiego ujawniała się szczególnie w stosunku do nowej 
lewicy PPS z Tadeuszem Żarskim na czele, która podjęła próbę skierowa- 
nia PPS na tory walki rewolucyjnej. Na Kongresie Zjednoczeniowym PPS 
w kwietniu 1919 r., gdy lewica partyjna wystąpiła z odrębnym programem 
działania, Barlicki, podobnie jak Perl, Daszyński i Niedziałkowski — we 
frontalnej dyskusji ideologicznej wokół roli Sejmu, rad i dyktatury prole- 
tariatu, odrzucił hasła lewicy. Głosił wówczas, że w kraju nie dojrzały nie- 
zbędne warunki dla realizacji jej postulatów zarówno w dziedzinie stosun- 
ków gospodarczo-społecznych, jak i sferze politycznej, powoływał się na 
brak uświadomienia politycznego klasy robotniczej. Postulaty grupy Żar- 
skiego uznał za nierealne, zbyt wybiegające w przyszłość i nie odpowiada- 
jące w ówczesnej sytuacji interesom mas ludowych. 

Mimo sprzeciwu lewicowej opozycji, za którą opowiedziała się ponad 


(1) Biuletyn Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej nr 2, 1 III 1919, sty 13, War- 
czawa. 
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1/3 delegatów, Zjazd przyjął uchwały w brzmieniu zaproponowanym przez 
giównych referentów, a więc zgodnym z wywodami Barlickiego. Zjazd 
akceptował burżuazyjne państwo polskie, w ramach którego zamierzano 
przeprowadzić pewne reformy, używając środków legalnych. Przyjęte uch- 
wały stały się wytycznymi dla komisji opracowującej projekt programu 
partyjnego, który przedstawiono do zatwierdzenia na Kongresie PPS 
w 1920 r. Zjazd powołał Barlickiego do Rady Naczelnej PPS, na członka 
CKW i przewodniczącego Związku Parlamentarnego Posłów Socjalistycz- 
nych Wszedł więc do ścisłego kierownictwa partii, co dawało mu możliwość 
współaecydowania o całokształcie jej działalności. 


Skomplikowana biografia polityczna Barlickiego wiąże się także ze szcze- 
gólnie napiętymi w owym okresie stosunkami polsko-radzieckimi. Począt- 
rowo odważnie wypowiadał się on na łamach „Robotnika” i w Sejmie 
przeciwko dążeniom obszarnictwa kresowego do zagarnięcia ziem ukraiń- 
sich i białoruskich, kwestionował podjęte w połowie 1919 r. w tym właśnie 
cciu agresywne i militarne poczynania Piłsudskiego na wschodzie. Ostrze- 
gał też przed zgubnymi dla Polski skutkami, jakie mogły wyniknąć z wy- 
stąpienia przeciw Rosji Radzieckiej w jednym szeregu z białymi generała- 
ri, którzy otwarcie głosili plan restiytuowania zaborczego państwa rosyj- 
Skicgo na dawnym jego obszarze, zdecydowanie negując niepodległość 
Poiski. 

Gdy jednak w 1920 r. Armia Czerwona wyparła wojska Piłsudskiego 
z Ukrainy i Białorusi, przeszła do kontrofensywy i ruszyła w kierunku 
Warszawy, Barlicki jako przedstawiciel ZPPS wszedł do powołanej wów- 
czas Rady Obrony Państwa i współdziałał w utworzeniu tzw. rządu obro- 
ny narodowej. Następnie jednak na posiedzeniach Rady kilkakrotnie — 
wbrew piłsudczykom — występował z postulatem natychmiastowego roz- 
roczęcia rokowań z rządem radzieckim. We wrześniu 1920 r. został człon- 
kiem polskiej delegacji powołanej do prowadzenia pertraktacji pokojo- 
wych, uczestniczył w rokowaniach mińskich, a następnie ryskich. 12 paż- 
«c iemika 1920 r. wraz z innymi przedstawicielami delegacji polskiej 
złczył w Rydze podpis pod preliminariami pokojowymi. 

Stanowisko zajmowane przez Barlickiego w czasie wojny i rokowań po- 
kożowych nie było podzielane przez całe kierownictwo PPS. Grupa dzia- 
łaczy lewicowych na czele z Jerzym Czeszejko-Sochackim, ówczesnym se- 
kretarzem generalnym CKW PPS, nie aprobowała linii Barlickiego i Da- 
szyńskiego. Opuściła ona szeregi PPS, by następnie przejść do KPP. Wie- 
lu innych, choć pozostało w partii, krytykowało Barlickiego za to, że poszedł 
na zbyt daleko idący kompromis z partiami reprezentującymi klasy posia- 
ca ące. 

Ilie będzie więc przesady w stwierdzeniu, że w tym okresie Barlicki 
rmaidował się w PPS na prawo od centrum. Pozostawał na tych pozycjach 
w całym okresie do majowego zamachu Piłsudskiego w 1926 r. 


Główną płaszczyzną jego działalności był w tym okresie Sejm. Gdy po 
upadku rządu Władysława Grabskiego powstała groźba ponownej dewalu- 
acji pieniądza, Barlicki odegrał istotną rolę w utworzeniu w końcu 1935 r. 
rządu koalicyjnego z Aleksandrem Skrzyńskim na czele. W skład rządu 


00 


Norbert Barlicki (1880-—1941) 


weszła także PPS. Od lutego 1926 r. sam Barlicki objął w rządzie tekę 
ministra robót publicznych. 

Udział Barlickiego wraz z Bronisławem Ziemięckim w rządzie koalicyj- 
nym kierownictwo PPS motywowało chęcią obrony interesów klasy robot- 
niczej, potrzebą ich reprezentowania na forum rządowym. Jeśli nawet 
w subiektywnym przekonaniu niektórych działaczy takie były motywy de- 
legowania dwóch czionków PPS do gabinetu, w którym dominowali 
przedstawiciele prawicy, to w ówczesnej sytuacji nie mogły one znaleźć 
choćby częściowego speinienia. Polityka rządu, zwłaszcza polityka skarbo- 
wa prowadzona przez endeckiego ministra Jerzego Zdziechowskiego, zde- 
cydowanie zmierzała bowiem do przerzucenia ciężaru trudności na barki 
mas ludowych. 

W tej sytuacji, spełniając zalecenia CKW, Barlicki ustąpił z rządu 
20 kwietnia 1925 r. Na stanowisko władz PPS w tej sprawie wpłynęły za- 
pewne inspiracje ze strony obozu piłsudczykowskiego, który przygotowy- 
wał już zamach stanu. Jeśli jednak chodzi e samego Barlickiego, to w 
świetle wielu danych można sądzić, że w tym czasie narastał jego kryty- 
cyzm wobec dotychczasowej linii postępowania, powstawały przesłanki 
późniejszego rozbratu Barlickiego z reformizmem i antykomunizmem, któ- 
re określały jego postawę w latach 1918—1926. 

Charakterystyka działalności Barlickiego w latach 1918—1925 byłaby 
jednak niepełna i krzywdząca, gdyby pominąć jego wybitną rolę w walce 
z prawicą społeczną, zwłaszcza w Sejmie, gdzie domagał się demokratyza- 
cji ustroju, występował w obronie wywalczonych w początkach II Rzeczy- 
pospolitej zdobyczy socjalnych klasy robotniczej, w tym prawa do 8-go- 
dzinnego dnia pracy, postulował skuteczny kształt ustawy o ochronie lo- 
katorów i domagał się poszanowania praw mniejszości narodowych. Ak- 
tywny udział w dyskusji nad Konstytucją Marcową z 1921 r. i ustawą 
w sprawie reformy rolnej stawiają Barlickiego w rzędzie czołowych pos- 
taci ówczesnego parlamentaryzmu, dowodzą jego oddania ideałom demo- 
kratycznym — takim, jakie wówczas wyznawał. 


% 


W dniach przewrotu majowego Barlicki odniósł się do Piłsudskiego z re- 
zerwą, obawiając się, że jego akcja doprowadzi w konsekwencji do ustano- 
wienia rządów dyktatorskich. Nie ukrywając tych obaw, poparł jednak za- 
mach majowy, widząc w nim lepszą alternatywę od rządów „Chieno-Pias- 
ta”. 
Ale też Barlicki jako jeden z pierwszych w kierownictwie PPS do- 
strzegł groźby zawarte w rządach sanacji. Zaczął występować przeciwko 
Piłsudskiemu, walcząc przede wszystkim w obronie praworządności, Sejmu 
i konstytucji. We wrześniu 1926 r. objął stanowisko przewodniczącego 
CKW, co zostało odczytane jako dowód przejścia PPS do frontalnej opo- 
zycji przeciwko obozowi belwederskiemu. 

Lata 1926—1929 były dla Barlickiego okresem ciągłej walki z dyktaturą 
sanacyjną. Prowadził ją zarówno w Sejmie, jak i w wystąpieniach na wie- 
cach i zebraniach w całym kraju. Często sięgał również po pióro. Stał się 
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symbolem obrony praw demokratycznych, parlamentaryzmu i praworząd- 
ności. 

Wobec brutalnego ograniczenia przez rząd roli Sejmu, partie legalnej 
opozycji skupione w Centrolewie postanowiły w czerwcu 1930 r. zwołać 
do Krakowa Kongres, by zamanifestować wolę walki o przywrócenie kon- 
stytucyjnej roli parlamentu. Jednym z głównych organizatorów Kongresu 
był Barlicki. Przemawiając na nim w imieniu PPS, przedstawił groźby pły- 
nące dla narodu z sanacyjnych metod rządzenia krajem. 

Zmierzając do obezwładnienia opozycji, Piłsudski postanowił uderzyć 
w jej przywódców. W nocy z 9 na 10 września 1930 r. Barlicki wraz z grupą 
innych działaczy Centrolewu został aresztowany i osadzony w więzieniu 
wojskowym w Brześciu. Jako oskarżony o antvpaństwową działalność sta- 
nął następnie przed sądem, który wymierzył mu wyrok dwu i pół roku 
więzienia. 

Jeszcze podczas pobytu w twierdzy brzeskiej Barlicki został wybrany do 
Sejmu z listy Związku Obrony Prawa i Wolności Ludu. Po wyjściu z wię= 
zienia złożył ślubowanie poselskie. Tym jednak razem nie podjął w Sejmie 
żywszej działalności. Ten bierny stosunek do Sejmu wyrażał krytycyzm 
wobec dominujących poprzednio w polityce PPS złudzeń parlamentarnych, 
wiążąc się z postępującą, głęboką zmianą poglądów Barlickiego. 

Na kierunek tej ewolucji wpłynęło wiele czynników. Jednym z nich było 
bez wątpienia przemyślenie gorzkich doświadczeń drogi od rozwiązania 
Rządu Ludowego w Lublinie 1918 r. do rzeczywistości dyktatury sanacyj- 
nej. Narastało poczucie potrzeby znalezienia nowych, bardziej skutecznych 
dróg walki z rodzimą reakcją. Istotnym motywem było też rozprzestrzenie- 
nie się w Europie faszyzmu, którego złowrogie treści Barlicki rozpoznał ja- 
ko jeden z pierwszych polityków polskich z początkiem lat trzydziestych. 

Refleksje Barlickiego dotyczyły głównie istoty demokracji burżuazyj- 
nej, która w Polsce i w wielu krajach Europy przeżywała wyraźny kry 
zys. Wyciągnął stąd wniosek o konieczności przezwyciężenia złudzeń zwią- 
zanych z parlamentaryzmem burżuazyjnym, odrzucenia niepotwierdzają- 
cej się wiary w możliwość urzeczywistnienia na tej płaszczyźnie głębszych 
reform społecznych. 

W artykule Mea culpa, opublikowanym w noworocznym numerze „Ro- 
botnika” z 1933 r., Barlicki dokonał analizy przyczyn dojścia do władzy 
reakcji społecznej i likwidacji swobód demokratycznych. Uznał, że ogólny 
wzrost fali rewolucyjnej, jaki nastąpił w okresie I wojny światowej, został 
w Polsce i innych krajach europejskich zahamowany w obawie przed grożź- 
bą rewolucji socjalistycznej. Dowodził, że w imię abstrakcyjnie pomyśla- 
nych programów likwidowano wówczas — jak stwierdził — „żywe siły 
rewolucji”, rozbrajano i demobilizowano masy ludowe, by „w oparciu 
o sztuczną większość parlamentarną tworzyć rzekomo gwarantujące ustrój 
demokratyczno-parlamentarny konstytucje i dekrety tylko po to, by prze- 
ciwstawić się procesowi rewolucyjnemu”. 

Barlicki postawił w związku z tym pytanie, czy ludziom kierującym ów- 
cześnie ruchem socjalistycznym przyświecały cele rewolucyjne i dał na to 
pytanie negatywną odpowiedź: „Być rewolucjonistą to nie oznacza tylko 
nie przeciwstawiać się procesowi rewolucyjnemu lub brać nawet w nim 
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czynny udział; być rewolucjonistą to przede wszystkim wierzyć w koniecz= 
ność procesu rewolucyjnego, jak również w konieczność i głęboką wartość 
wyników jego, choćby te wyniki zupełnie były niepodobne do naszych za- 
mierzeń programowych. 

Teoretyczne pomyślenie, czyli tzw. programy, mają wielkie znaczenie 
w okresie przygotowawczym, przy oświetlaniu i ocenianiu danej rzeczywis” 
tości przedrewolucyjnej. W okresie rewolucji znaczenie ich może zmaleć 
lub nawet całkiem upaść do zera — i z tego powodu prawdziwy rewolucjo- 
nista łez ronić nie będzie. Natomiast zorientowanie się w prawdziwych 
czynnikach rewolucji, w ich istotnym napięciu i tempie, jest najważniej- 
szym dla każdego prawdziwego rewolucjonisty zadaniem” (2). 

Gorycz wypływająca z fiaska wyznawanych poprzednio poglądów łączy 
się tu z przekonaniem o konieczności dokonania zasadniczej zmiany strate- 
gii partii socjalistycznej. Po wyjściu z więzienia mokotowskiego w połowie 
1934 r. Barlicki nadawał tym dążeniom coraz bardziej skonkretyzowany 
kształt. Nie akceptując polityki prawicowego kierownictwa PPS z Arci- 
szewskim, Pużakiem i Kwapińskim na czele, zaczął skłaniać się ku koncep- 
cji i konsolidacji całej lewicy społecznej. Łączyło się z tym nowe spojrzenie 
na rolę komunistów i potrzebę współpracy z nimi na szerokiej płaszczyźnie 
demokratycznej i antyfaszystowskiej. 

W tych poglądach nie był w PPS odosobniony. Podzielali je również inni 
lewicowi działacze tej partii, wśród nich Adam Próchnik, Stanisław Dubois, 
Oskar Lange, Bolesław Drobner, Wanda Wasilewska, Jadwiga i Wincenty 
Markowscy, Jan Szczyrek i inni. W połowie lat trzydziestych w tym kręgu 
działaczy wykrystalizowała się koncepcja aktywnego współdziałania z ko- 
munistami. W opracowanych wówczas dokumentach programowych lewi- 
cowi socjaliści podkreślali konieczność zdecydowanej walki o interesy pro- 
letariatu, wskazywali możliwość zapobieżenia negatywnym następstwom 
wielkiego kryzysu gospodarczego lat 1929—1933 przez przeprowadzenie 
radykalnej reformy rolnej, nacjonalizację wielkiego przemysłu, wprowa- 
dzenie elementów gospodarki planowej i progresywną politykę podatkową. 

Opowiadali się także za jednością działania klasy robotniczej konieczną 
zwłaszcza w krajach zagrożonych ekspansją faszyzmu. Akceptując wysu- 
niętą w 1935 r. przez ruch komunistyczny ideę antyfaszystowskiego frontu 
ludowego, widzieli jego podstawę w jednolitym froncie komunistów i so- 
cjalistów. 

Barlicki stał się gorącym zwolennikiem i rzecznikiem tych idei. Dzięki 
jego wysiłkom, przy poparciu innych działaczy lewicy, kierownictwo PPS 
po wielu wahaniach i dyskusjach podjęto latem 1935 r. współpracę z nie- 
legalną KPP. Przyjęto wówczas tzw. pakt nieagresji między KPP a PPS 
na wzór porozumienia zawartego między Francuską Partią Komunistyczną 
i Francuską Partią Secjalisiyczną, Gdv w maju 1936 r. kierownictwo PPS 
jednostronnie zerwało ów pakt, Barlicki nie przyjął do wiadomości decyzji 
Rady Naczelnej i CKW w tej sprawie. 

Barlicki i jego towarzysze ideowi nawiązali też kontakt z ludowcami 
(Barlicki utrzymywał łączność z przebywającym na emigracji politycznej 


(3) „Robotnik” nr 1, 1 I 1933, str. 4. 
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w Czechosłowacji Witosem), z radykalną inteligencją, z wszystkimi, któ- 
rzy deklarowali chęć walki z reżimem sanacyjnym. barlicki, Próchnik, Wa- 
silewska i Dubois podejmowali w tym czasie liczne inicjatywy celem orga- 
nizowania legalnych czasopism propagujących hasła frontu ludowego. W 
latach 1955—1937 powstało ich kilka; odegrały one ważną rolę w konsoli- 
dacji lewicy społecznej. 

Latem 1936 r. Norbert Barlicki wspólnie ze Stanisławem Dubois poparł 
inicjatywę KPP w sprawie utworzenia legalnego lucowofrontowego orga- 
nu prasowego. 15 października 1936 r. ukazał się w Warszawie pierwszy 
numer „Dzionnika Popularnego”. Naczelnym redaktorem został Barlicki, 
w skład redakcji weszli komuniści, socjaliści i ludowcy. 

Na łamach „Dziennika Popularnego”, który szybko zdobył wielką popu- 
larność, Barlicki rozwinął iniensvwną działalność publicystyczną. „W mo- 
zatce zdarzeń codziennych i niecodziennych — czytamy w pierwszym ar- 
tykule wstępnym jego pióra — proces dziejowy coraz wyraźniej odsłania 
sens t charakter doby obecnej. Dziś nie ma bodaj człowieka, który by nie 
rozumiał lub przynajmniej nie czuł, że nasza doba to doba przełomu o po- 
tężniejszym zasięgu niż wszystkie te, które ludzkość kiedysolwick przeży” 
wała”, 

Dalej Barlicki stwierdzał: „Albo świat pracy stanie się historycznym 
podmiotem spraw politycznych, społecznych i gospodarczych, ujcrzni 
wolą swoją dalszy bieg zdarzeń, albo też dotychczasowa potęga człowieka 
nachyli się ku ruinie i ostatecznemu upadkowi. Ta alternatywa, to groźne 
memento staje dziś przed każdą jednostką, przed każdym społeczeństwem, 
przed każdym narodem. Kto próbuje przysłonić czy fałszować tę potężną 
wymowę doby, prędzej czy później ciężką na siebie ściągnie odpowie- 
dztialność”. 

Mówiąc o celach i zadaniach, jakie stawia przed sobą redzkcja, Barlicki 
podkreślał, że spoioeczeństwo powinno znać calą prawdę o sytuacji, w jakiej 
znalazł się kraj w wyniku rządów sanacji. Zapewniał, że redakcja w swo- 
im skromnym zakresie będzie starać się informować o tym robotników, 
chłopów, ogół pracujących, do którego — jak stwierdził — „najbliższa 
przyszłość kraju musi należeć. Jest to już — dodawał — tylko kwestia 
osiągnięcia przez świat pracy dostatecznej zwartości wewnątrznej, dosta- 
tecznego scalenia sił (3). 

W następnych artykułach Barlicki piętnował ślepą na narastające zagro- 
żenie ze strony hitleryzmu politykę zagraniczną Becka, zwalczał prze:lado- 
wania mniejszości narodowych, obskuranctwo i klerykalizm, gorąco wy- 
stępował w obronie Republiki Hiszpańskiej, przeciw której faszyści rozpę- 
tali wojnę domową. 

„Dziennik Popularny”, chociaż nieustannie kaleczony przez cenzurę, zy- 
skiwał coraz szerszy rezonans. Wywierał też coraz silniejszy wpływ na 
kształtowanie się i narastanie lewicowych nastrojów i tendencji w PPS. 
Stało się to przyczyną ostrego ataku przypuszczonego na pismo na ŚXIV 
Kongresie PPS, który obradował w Radomiu w pierwszych aniach lutego 
1937 r. W odpowiedzi na krytykę ze strony szeregu mówców, którzy aoma- 


(3) „Dziennik Popularny” nr 1, 15 X 1306, str. 3. 
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gali się likwidacji „Dziennika Populamego”, Barlicki gorąco go bronił, ape- 
lując przy tym o skonsolidowanie wszystkich sił lewicy do walki z faszyz- 
mem. 

Kongres zalecił Barlickiemu, Dubois i innym pracującym w „Dzienniku 
Popularnym” członkom PPS, aby opuścili redakcję, czego jednak nie 
uczynili. Los gazety był już jednak przesądzony. 2 marca 1937 r. Komisa- 
riat Rządu na m.st. Warszawę wydał decyzję o jej zawieszeniu pod zarzu- 
tem uprawiania propagandy komunistycznej. Policja przeprowadziła rewi- 
zję w redakcji i aresztowała niektórych jej współpracowników. Barlicki, 
w porę ostrzeżony, uniknął zatrzymania. Niebawem okazało się, że likwi- 
dacja „Dziennika Popularnego” była częścią szerszej akcji wymierzonej 
przeciwko takim organom prasowym lewicy, jak „Oblicze Dnia”, „Trybuna 
Robotnicza” i inne. 

Barlicki cieszył się w tych latach ogromną popularnością. Po zwycięstwie 
jednolitofrontowej listy wyborczej do samorządu miejskiego w Łodzi we 
wrześniu 1936 r., zarówno łódzki OKR PPS, jak i Komitet Okręgowy KPP 
wysunęły jego kandydaturę na prezydenta miasta. Jednakże władze rzą- 
dowe nie pozwoliły mu objąć tego stanowiska, a postawione wobec ostrego 
sprzeciwu Rady, rozwiązały ją w marcu 1937 r. 

Głos Barlickiego, domagającego się głębokiej zmiany polityki zagranicz- 
nej oraz podjęcia zasadniczych reform społecznych i politycznych w celu 
wewnętrznego umocnienia kraju, rozlegał się do ostatnich dni przed wrześ- 
niem 1939 r. Został jednak pozbawiony wpływu na oficjalną linię kierow- 
nictwa PPS. 


%* 


W tragicznych dniach września postanowił ponownie włączyć się w nurt 
życia organizacyjnego PPS. Stając do pracy przy tworzeniu Robotniczych 
Batalionów Obrony Warszawy, uważał i głosił, że w warunkach bezpośred- 
niego zagrożenia nie czas na spory wewnątrzpartyjne. 

W początkach okupacji miał nadzieję, że wnioski z gorzkich doświadczeń 
zostaną wyciągnięte w słusznym kierunku. Stało się jednak inaczej. 

Wkrótce po kapitulacji Warszawy część członków Rady Naczelnej i CKW 
wydało decyzję w sprawie rozwiązania PPS, tworząc w jej miejsce konspi- 
racyjną organizację „Wolność — Równość — Niepodległość” o wyraźnie 
prawicowym i antyradzieckim nastawieniu. Na czele WRN stanęli Arci- 
szewski, Pużak i Zaremba. 

Barlicki, podobnie jak Próchnik, Dubois i wielu innych działaczy o na- 
stawieniu jeanolitofrontowym znaleźli się poza tą partią. Nie zaprzestali 
jednak działalności. Nawiązali kontakty, zaczęli skupiać wokół siebie lewi- 
cę partyjną. Powstała w ten sposób grupa socjalistów przekształciła się na 
wiosnę 1940 r. w organizację konspiracyjną ,„Barykada Wolności”, a na- 
stępnie w partię „Polscy Socjaliści”. Zapoczątkowana została droga, która 
poorzez RPPS i jej udział w KRN, wiodła do odrodzenia się w 1944 r. 
na wyzwolonych terenach kraju PPS jako partii lewicowej, klasowej i jed- 
nolitofrontowej. 

Barlicki — jeden z pionierów tego złożonego procesu — nie dożył go- 
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dziny wolności. Od początku okupacji poszukiwany przez władze niemiec 
kie, w pierwszych dniach lipca 1940 r., w czasie fali aresztowań w Warsza- 
wie, został ujęty przez gestapo w swym mieszkaniu konspiracyjnym przy 
ul. Koszykowej 70. Po przesłuchaniu w Alei Szucha wraz z transportera 
więźniów znalazł się w Oświęcimiu. 

Jego współtowarzysze obozowi wspominają, że na przełomie lat 
1940/1941, w okresie wielkich sukcesów hitleryzmu, nie utracił wiary w 
przyszłość. Głosił potrzebę stworzenia w obozie grupy oporu, która też nie- 
bawem rozwinęła działalność w nieprawdopodobnie trudnych warunkach 
hitlerowskiej katowni. Niezłomnie wierzył w ostateczne zwycięstwo koali- 
cji antyfeszystowskiej nad III Rzeszą. Przewidywał, że wyzwolenie Polski 
s>od okupacji niemieckiej spowoduje istotne zmiany w świadomości naro- 
du, obudzi i umccni siły rewolucyjne, które zdecydują o nowych formach 
ustrojowych niepodległego państwa. 

Cierpienia znosił z godnością, ale coraz bardziej zapadał na zdrowiu. Po 
roku zabrakło mu sił, zmarł z wyczerpania w Oświęcimiu 27 września 
1941 r. 


z 


Był człowiekiem wymykajacym się łatwym definicjom i jednoznacznym 
ocenom. Szedł drogą trudną i krętą. Nie trzeba dziś pomijać popełnionych 
przezeń błędów i przez to pomniejszać największej jego zasługi, jaką by- 
ło odważne i trafne wyciąganie wniosków z tego, co przeżył, w czym brał 
udział, czego doświadczył. 

Wnioski te ułożyły się w łańcuch myśli i czynów, które uczyniły Norber- 
ta Barlickiego jednym z prekursorów Polski Ludowej, zjednoczenia pol- 
skiego ruchu robotniczego i budowy socjalizmu w naszym kraju, jedną 
z niezarannianych postaci naszej partyjnej tradycji. 


EJ A 


PROBLEMY-DYSKUSIE 


Kształtowanie młodego pokolenia 


XVII Zespół Problemowy VIII Zjazdu PZPR rozpatrywał 13 lutego br. zada- 
nia w dziedzinie kształcenia i wychowania młodego pokolenia. 4 tej bogatej, 
wszechstronnej dyskusji, która objęła szeroki wachlarz problemów związanych 
z tematem obrad, publikujemy z niewielkimi skrótami cztery wypowiedzi. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Problem wychowania młodzieży ma 
historyczne znaczenie, wiąże się bowiem 
z największym dylematem naszych cza- 
sów, a zarazem prawidłowością roz- 
woju społecznego świata współczesne- 
go. Dla każdego, kto głębiej wnika w 
najistotniejsze wydarzenia polityczne, 
społeczne i gospodarcze, dostrzegalne 
jest zmaganie, rywalizacja, współza- 
wodnictwo między socjalizmem a kapi- 
talizmem. 

„Kto — kogo?” Tak, używając dwóch 
słów, maksymalnie krótko, ostro, a na- 
wet — odczuwamy to dziś — drama- 
tycznie nazwał Lenin sens czasu prak- 
tycznie zapoczątkowanego w paździer- 
niku 1917 r. w Rosji i trwającego na- 
dal, lecz już w skali całego globu. Dziś 
możemy wyrazić językiem rozwoju do- 
świadczonego przez miliony ludzi róż- 
nych narodowości, różnych krajów, że 
sens ten polega na rywalizacji między 
różnymi sposobami życia człowieka, 
społeczeństw, narodów, między różny- 
mi systemami wartości moralnych i dą- 
żeń, między różnymi sposobami wyzwa- 


lania energii ludzkiej i kształtowania 
oblicza samego człowieka. 

Socjalistyczny styl życia nie mógł 1 
nie może zwyciężyć w krótkim czasie, 
nawet gdyby sprzyjały temu wszyst- 
kie okoliczności. Tak jednak nie było 
i nie jest. Epokowe to dzieło zaczęło się 
bowiem w warunkach nadzwyczaj trud- 
nych; nie w krajach najwyższego roz- 
woju ekonomicznego, cywilizacyjnego, 
lecz w krajach o niskim lub średnim 
stopniu rozwoju, a niekiedy, dziś mo- 
żemy dodać, o bardzo niskim poziomie 
rozwoju ogólnego, z wiekowym zacofa- 
niem pod każdym względem. 

Na domiar złego start do szczytnych 
celów w tych krajach pogarszały skut- 
ki przebytych wojen i, jak w przypadku 
Rosji Radzieckiej, w największej skali 
interwencji kontrrewolucyjnych — oraz 
skutki, jak w przypadku naszego kra- 
ju, koszmarnych wręcz zniszczeń ma- 
terialnych i strat ludzkich z lat wojny. 
Warunki te śmiałków podejmujących 
realizację szczytnych marzeń stawiały 
na pozycjach, zdawałoby się, z góry 
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przegranych. Nie można również wy- 
kreślać z pamięci agresywnych, zbioj- 
nych działań w każdym niemal z tych 
krajów sił reakcyjnych wspomaganych 
z zewnątrz rożnymi środkami i sposo- 
bami łącznie z blokadą ekonomiczną. 

W krajach gospodarczo najbardziej 
rozwiniętych, wojnami najmniej dot- 
kniętych, w tym czasie panował i pa- 
nuje nadal system kapitalistyczny. 

Przechodząc po tym ogólnym wstępie 
na wymiar losów Polski, naszego na- 
rodu, zapytamy, co z owego „Kto — ko- 
go” w ciągu 35 lat, jakie minęły po 
wybraniu nowej drogi rozwoju, zostało 
już zrobione, a co zostaje do zrobienia 
przez pokolenia idące na zmianę 1 jak 
winny być one zaprawione, aby spro- 
stać zadaniom, jakie przed nimi przy- 
szłość postawi lub postawić może. 

Należę do pokolenia ustępującego 
miejsca pokoleniom młodszym. I mó- 
wię bez przechwałki: dane nam było 
zapoczątkować nową epckę i możemy 
przed historią, bez pychy, powtarzam, 
wylegitymować się kilkoma krokami 
naprzód. Mimo, przyznaję to w imieniu 
mej generacji, różnorakiego błądzenia. 
Za chwilę powiem, dlaczego owych kil- 
ku kroków do przodu nie oceniam za 
co$ większego niż to, co czeka na wy- 
konanie przez pokolenie młode. 

Moje pokolenie doświadczyło życia w 
II Rzeczypospolitej Posskicj — jest to 
oddzielna opowieść, która zakończyła 
się we wtześniu 1939 roku nutą za- 
śpiewaną przez Broniewskiego, którą 
każde dziecko w Polsce potrafi powtó- 
rzyć: 

„Cóż, że nieraz smakował gorzko na 
tej ziemi więzienny chleb? Za tę dłoń, 
podniesioną nad Polską — kulą w łebr” 

Pierwszy krok mojego pokolenia w 
historii Polski — to uczestnictwo w wy- 
walczeniu wolności Polski, 

Kroki następne, zwykłe, są chyba, po- 
winny bvć znane przez nasze dzieci — 
to jest właśnie m.in. owo zadanie wye 


96 


chowawcze — jeżeii chcą same swój 
marsz zapisać trwale w historii Polski 
iw swoim biogramie. Odbudowaliśmy 
nasz dom, Polskę, po swojemu. Zało- 
żyliśmy pouwaliny nowego ustroju za- 
bezpieczającego cu!ty naród, ustrcju so- 
cjalistycznego. Nastąpiła poprawa bytu 
i zmiana samugo cziowieka. O tym, jak 
to nastąpiło, młodzież dowiedzieć się 
może tyiko z opowiadania, ze studio- 
wania. 

Problem „kto — kogo” został roz- 
strzygnięty w skali narodowej na rzecz 
socjalizmu. To jest krok następny, któ- 
ry uczyniło moje jeszcze pokolenie. Ści- 
Ślej mówiąc, moje pokolenie przy u- 
dziale już pokolenia ZMP. Usunięte zo- 
stały plagi społeczne ustroju kapitali- 
styczncgo w Polsce. Temu służył so- 
cjalistyczny rozwój gospodarczy kraju 
przez cały miniony czas, okres ofiarno- 
ści i wyrzeczeń. Nie obyło się, jak zwyk- 
le, w ludzkim, pionierskim dziele, w 
działaniu wśród spiętrzonych trudności, 
bez popełniania pomyłek, błędów. Wie- 
le złego dałoby się uniknąć, gdyby nie 
narzucona przcz siły wrogie ostrość 
walki. Lecz m:.mo wszystko Polska zo- 
stała ruszona naprzód w posadach, a 
przebyty wówczas odcinek drogi, drogi 
przez naszą, polską mękę, historia za- 
pisze niewątpliwie jako lata wielkiego 
przełomu w dziejach Polski. 

Jedno osiągnięcie przekroczyło jednax 
porównania w szali narodowej. Pod 
wze:ędem rozwoju oświaty i dostępno- 
ści do dobr kuitury możemy udowod- 
nć, iż nasz przeciętny obywatel obec- 
nie znajduje się w lepszej sytuacji niż 
przeciętny obywatel nawet najwyżej 
rozwiniętego kraju kapitalistycznego. 

Ale na tym wyczerpuje się historycz- 
ny sukces mojego pokolenia. 


Od pewnego czasu wystapiło na sce- 
ną dziejową dalsze zadan:e o znacze- 
niu ne mniejszym od już rozwiązanego 
— udowodnienie, że społeczeństwo so0-> 
cjaiistyczne jest wydajniejsze od naj- 


bardziej wydajnego społeczeństwa w 
krajach kapitalistycznych, albo = o- 
kreślając szerzej, bez ekonomicznego 
zawężenia — że zarówno materialnie, 
jak i duchowo będziemy tworzyć dóbr 
więcej i wyższej jakości dla zaspoko- 
jenia rozwiniętych potrzeb całego spo- 
łeczeństwa. 

Byłoby to ostateczne rozstrzygnięcie 
problemu „kto — kogo”. Oczywiście, 
to epokowe zadanie chcemy wykonać 
w warunkach pokoju, inaczej nie spo- 
sób go wykonać. 

Prawda, że socjalistycznego ładu spo- 
łecznego nie da się już zdławić żadną 
siłą, nie sposób powstrzymać siłą jego 
dalszego wzrostu. W tym sensie stał 
się on niezwyciężalny w skali między- 
narodowej. 

Chodzi wszakże o coś więcej — i to 
w podwójnym znaczeniu: o wyższy, ko- 
munistyczny etap rozwoju własnego 
społeczeństwa i, po wtóre, o to, aby 
społeczeństwa krajów kapitalistycznych 
najwyższego poziomu rozwoju dostrzeg- 
ły walory socjalizmu również dla sicbie 
na podstawie tego, co zobaczą u nas, 
co wykażemy bezspornie robotnikom w 
tych krajach na podstawie bytu robot- 
nika u nas, 

Oto, jakie szczytne cele wyznacza hi- 
storia pokoleniom, które nadchodzą, 
które za lat 20 i więcej będą stanowić 
główną siłę twórczą w naszym kraju. 

I tu dochodzimy do sedna zadań wy- 
chowywania 1 kształcenia młodego 
obzcnie pokolenia, którego historycz- 
nym powołaniem będzie wyruszyć w 
tę niezwykle trudną, sięgającą w wiek 
XXI drogę rozwoju Polski. 

Co należy czynić, co można zrobić, 
aby młode pokolenie sposobić do spro- 
stania tak określonemu, szlachetnemu 
wyzwaniu — wyzwaniu, którego speł- 
nienie uczyni jego życie jakościowo bo- 
gatszym, pełniejszym? Jaką chcemy wy- 
kształcić, wychować młodzież lub ina- 
czej, jaka młodzież powinna być — to 


Nowe Drogi — ? 
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wiemy na ogół z programów, z licznych 
przemówień i z normatywnych modeli 
specjalistów od tego tematu. Krótko 
mówiąc — z najlepszych i uroczystych, 
w pełni naukowo uzasadnionych życzeń. 

A jaka jest młodzież konkretnie, ta 
wedle różnych okresów swego wzrostu, 
w różnych środowiskach i regionach 
kraju — tego już tak dobrze nie wiemy. 
Tymczasem ten stan rzeczywistości 
trzeba rzetelnie poznać, odkładając na 
bok okulary różowe, jak i czarne, je- 
żeli chcemy zabrać się poważnie do 
dziela tak odpowiedzialnego i złożonego. 


Przejrzałem kiika interesujących, s0- 
cjologicznych badań na temat postaw 
vuświatowo-poglądowych £  społeczno- 
-politycznych młodzieży szkół średnich 
(Zenona Kaweckiego z 1977 r.), percep- 
cji programów  polityczno-społecznych, 
gospodarczych i kulturalnych przez 
młodzież (autorzy: Daniela Bańka, Bar- 
bara Marczyńska, Katarzyna Otrębska, 
Maria Sosinka, Elżbieta Szol, Wilhel- 
mina Wosińska z 1976—1977 i z 1978 r.) 
oraz wychowawczej i kształcącej roli 
organizacji młodzieżowych w szkole 
(Bronisław Ratuś, Edward Hajduk, Jó- 
zef Jerzak z 1979 r.). 


Badania te są bardzo pouczające. U- 
jawniają one poważne niedostatki w 
wychowaniu, wiele błędnych poglądów, 
niepokojących luk w świadomości po- 
ważnej części młodzieży. Wiadomo, ja- 
kie czynniki zewnętrzne łącznie wpły= 
wają  kształtująco, wychowująca na 
niemowlę, dziecko, podrostka, nastolat= 
ka, młodzieńca, w jego życiu, wzrasta- 
niu. Za mało jeszcze jest przebadania, 
przeanalizowan.a tego łącznego procesu 
biologiczno-społecznego dojrzewania 
młodego pokolenia i na tej podstawie 
określenia systemu wychowawczego, 
kształceniowego. A jaką mamy kadrę 
wychowawców — czy wiemy dokład- 
nie? A przecież jest to problem kardy- 
nalny. 


Wiele wiemy ©6 różnych formach 
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wpływania na wychowanie młodzieży 
— poprzez literaturę, film, sztukę, po- 
przez amatorską działalność artystycz- 
ną, 6port, turystykę, kółka naukowe, 
praktyki wakacyjne itp. W każdej z 
tych form ważna jest jednak treść wy- 
chowawcza, czyli kształtowanie kultu- 
ry socjalistycznej. 

Nie cieszyliby nas przecież medali- 
ści sportowi, artyści i naukowcy, gdyby 
narażali na szwank godność narodową 
Polski socjalistycznej za granicą lub w 
kraju. 

W świetle zadań, o jakich mówiłem 
na początku, wydziela się szczególnie 
znaczenie świadomości socjalistycznej, 
która ma swe naukowe podstawy. Czło- 
wiek nie może jednak powiedzieć, że 
posiadł tę świadomość, bo nauczył się 
marksizmu-leninizmu z dzieł klasyków 
i innych pożytecznych lektur. Jest to 
dobry początek, ale nie o to tylko cho- 
dzi. Chodzi o stosowanie tej wiedzy 
praktycznie. Jak więc mierzyć ową 
świadomość, skoro nie można jej zmie- 
rzyć należycie przy pomocy egzaminu 
w szkole i stopni? Czy jest to w ogóle 
możliwe? 

A jednak jest sposób jej weryfikowa- 
nia. Słowo jest bardzo ważne, liczy się 
w życiu, kierunkuje działanie, lecz po- 
stawa praktyczna w życiu, czyn jest tu 
decydujący. 

Chciałbym zwrócić uwagę na wybra- 
ne dwa zagadnienia z tego zakresu. 
Pierwsce, to praktycznie manifestowany 
stosunek do własności społecznej jako 
kryterium Świadomości socjalistycznej. 
Zbyt często, zbyt wielu ludzi traktuje 
dobro społeczne w naszym kraju jako 
niczyje. Straty materialne, jakie z tego 
powodu powstają, są — nie zawaham 
się oszacować — co najmniej wysoko- 
ści zarobku każdego z nas. A straty 
moralne? Tego wyrazić się nie da. 

Chodmi o poszanowanie własności 
społecznej tak, jak by chodziło o wła- 
sność osobistą, prywatną. A nawet wię- 
cej, bo własnością osobistą każdy może 


zadysponować wedle własnej woli, a 
własnością społeczną nie powinien. 
Chodzi o taką postawę na co dzień i od- 
powiedzialność w działaniu każdego ro- 
botnika, każdego kierującego produk- 
cją, zarządzającego majątkiem społecz- 
nym. Od takiego stanu ogólnej, po- 
wszechnej świadomości i odpowiedzial- 
ności dzieli nas dystans całego okresu 
historycznego. Czy zdołamy wychować 
już to najbliższe pokolenie tak, aby dob- 
ro społeczne traktowało, strzegło i po- 
mnażało jak dobro własne? Od kogo 
i od czego to zależy? Czy aby nie od 
nas, dorosłych i w każdym domu? 

Wiem tylko, że tego nie nauczy sa- 
ma szkoła. Ale gdybyśmy to zdołali o- 
siągnąć, stworzylibyśmy nową jakość 
życia na miarę historyczną. Podobnie 
świadomość mierzyć można dyscypliną 
w pracy, w warunkach, kiedy nie zmu- 
sza do niej bicz bezrobocia. 

Drugi sprawdzian świadomości So- 
cjalistycznej — to opowiadanie się w 
życiu wobec wydarzeń i zajmowanie 
stanowiska w każdej kwestii z pozy- 
cji klasy robotniczej, po stronie postę- 
pu społecznega, sprawiedliwości spo- 
łecznej, dążeń wyzwoleńczych narodów 
i demokracji. 

Badania naukowe nad świadomością 
młodzieży, o których wspomniałem, wy- 
kazują pod tym względem największe 
zaniedbania. Świat, w którym żyjemy 
i kraj nasz, który t tym świecie ist- 
nieje, wymaga świadomości klasowej, 
robotniczej, antyimperialistycznej. Bez 
niej łatwo zatracić właściwy kierunek 
rozwoju, zejść na manowce. 

Badania, o których mówiłem, jak 1 
własne doświadczenia wskazują do- 
niosłą rolę wychowawczą rodzinnego 
środowiska. „Czym skorupka za młodu 
nasiąknie, tym na starość trąci” — 
mówi przysłowie. Owo nasiąknięcie po- 
giądami, wzorcami, odbywa się w naj- 
większym stopniu w domu — mówią 
ankiety badawcze. 

Upoważnia to do powiedzenia, że 


wiele przywar i poglądów młodzie- 
ży — to przywary i poglądy nasze, ich 
rodziców. A nawet, jeżeli nie jest tak 
w każdym wypadku, to winniśmy pa- 
miętać o własnej odpowiedzia!ności za 
wychowanie swoich dzieci. I to jest o- 
statni, może najtrudniejszy, obowiązek 
mojego pokolenia walki o wolność Pol- 
ski i socjalizm. 

Będziemy na miarę swego doświad- 
czenia włączać do ogólnego procesu wy- 


DANUTA MIKOŁAJCZYK 


Jestem działaczem politycznym, I se- 
kretarzem Komitetu Miejskiego w Pa- 
bianicach i matką dwojga dzieci. To wy- 
starczające powody, dla których czuję 
się upoważniona mówić także o spra- 
wach wychowania, 


W dyskusji przedzjazdowej zwłaszcza 
młodzież ostro występowała przeciwko 
demoralizacji społecznej. Pragnę w 
związku z tym złożyć wniosek o za0+ 
strzenie sankcji wobec tych, którym 
chce się dobrze żyć, a nie chce się pra- 
cować, © bardziej zdecydowaną walkę 
przeciwko marnotrawstwu i brakowi 
szacunku do pracy. 


Niepakoi nas dążenie pewnej części 
rnłodzieży do szybkiego bogacenia się za 
wszelką cenę. Zastanawialiśmy się 
wspólnie nad faktem, że na 106 skle- 
pów typu boutique w województwie, 69 
prowadzi stateczna już młodzież 30-let- 
nia z kwalifikacjami niestety nie han- 
dlowymi, a czasem wyższymi studiami. 
Martwią nas jednocześnie wcale nie po- 
jedyncze wypadki w zakładach przemy= 
słowych, gdzie wielu studentów pracuje 
niezgodnie ze swoimi kwalifikacjami. 


Nasza organizacja SZMP zapropono- 
wała dokonanie społecznege przeglądu 
wykorzystania kwalifikacji. Przegląd 
taki jest aktualnie prowadzony we 
wszystkich zakładach województwa. Je- 
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chowawczego nauki, jakich doznaliśmy 
w życiu, nauki o przyczynach słabości 
naszego kraju w przeszłości i o obec- 
nvch źródłach jego siły, aby przejęte 
przez młode pokolenia nauki te chro= 
niły przed popełnianiem starych, oj- 
cowskich błędów, pomagały w wyboe 
rze prawidłowego kierunku działania 
i rozwoju umiejętności realizacyjnych 
w osiąganiu szczytnych celów na miarę 
nowych czasów i aspiracji. 


go wyniki zostaną poddane pod rozwa- 
gę władzom politycznym i administra- 
cyjnym. W związku z tym pragnę za- 
sygnalizować jeszcze jedno zarysowują- 
ce się ziawisko. Młody, pozytywny, ak- 
tywny człowiek awansuje najczęściej 
poprzez zmianę zakładu pracy, a nie w 
swoim zakładzie. Czy to dobrze? Myślę, 
że nie. 

Nie muszę przekonywać, że proces 
wychowania zaczyna się od domu ro- 
dzicielskiego, Właśnie wychowanie, któ- 
re dziecko otrzyma w domu, powinno 
procentować przez całe życie. Tymc<a> 
sem nierzadko spotykamy się z niepra- 
widłowościami wynoszonymi z domu. 
Choćby stosunek do ehleba jaka sym= 
bolu ludzkiego trudu, ludzkiej pracy, 
także efektów pracy rodziców. Jeszcze 
20—15 lat temu większość dzieci, widzące 
kawałek chleba na ziemi, podnosiła zo 
i odkładała w miejsce, w którym nie 
był narażony na zdeptanie. Dziś kosze 
od śmieci zawierają duże ilości chleba. 
To nie wymaga komentarza. | 


Jest też sprawa uczciwości — szeroko 
rozumianej i tej zwyczajnej. Starajmy 
się, we własnych domach, przynajmniej 
partyjnych, aby dzieci nie były jedyny- 
mi osobami, od których wymaga się tej 
uczciwości. Szczególną rolę w wycho- 
waniu odgrywa bowiem przykład, po- 
cząwszy od domu rodzinnega | 
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Tu pragnę wypowiedzieć uwagę pod 
adresem audycji telewizyjnej „W kręgu 
codziny”, która ma bardzo dużo czasu, 
jest to bowiem codziennie dwadzieścia 
minut. Nie moze ona dopuszczać do 
upowszecliniania wzorców  mieszczań- 
skich, powinna przede wszystkim lanso- 
wać wzorce i tradycje robotnicze. 

Pragnę też zwrócić uwagę na konie- 
czność takiego działania nas, działaczy 
partyjnych, aby w sposób rzetelny an- 
gażować młodzicż do współgospodarze- 
ia. Nie może nas bowiem zadowalać 
to, że organizacie młodzieżowe mają pod 
tym względem formalne gwarancje. 
Chodzi o to, aby w sposód autentyczny 
z zespołami młodych ludzi pracować, 
aby z konsekwencją 1 cierpliwością 
umożliwiać wypowiadanie się młodym 


JADWIGA GUMULICKA 


Jako nauczycieika 4 I sekretarz POP 
w Zespole Szkół Elcktrycznych oraz 
członek egzekutywy KD  Praga-Pół- 
noc chcę przedstawić kilka problemów, 
jakie napotykam w codziennej pracy 
wychowawczej, uzasadnić postulaty, 
które nasuwają się w związku z moimi 
doświadczeniami. Realizowany ' przez 
nas proces wychowania jest procesem 
trudnym na miarę skomplikowania cza- 
sów, w których żyjemy. 


Wysiilki nasze koncentrujemy wokół 
wychowania człowieka aktywnego, za- 
angażowanego w budowę rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Wiel- 
kich zadań, kióre stają przed nami, nie 
zrealizuje pokolenie ludzi biernych. Na- 
si uczniowie muszą wyrosnąć na świa- 
domych gospodarzy kraju. 


Wydaje mi się — na podstawie do- 
świadczeń mojej i innych szkół w dziel- 
nicy — że niektóre nasze usiłowania 
przynoszą dobre rezultaty. Mam tu na 
myśli przede wszystkim wychowanie 
patriotyczne. Prowadzimy je coraz le- 
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ludziom w sprawach, które im są bli- 
skie, stwarzać warunki do czynncgoa, 
aktywnego uczestnictwa, które wycho- 
wuje w duchu współodpowiedzialności 
za środowisko i za kraj. 

Z praktyki codziennego dziatania 
wiemy, że organizacje młodzieżowe sta- 
nowią podstawową bazę dla rozwoju 
pantiLi Myślę, że po VIII Zjeździe pra- 
wo to nabierze jeszcze wię':szego zna- 
czenia, a koła SZMP będą czynić co- 
raz więcej siarań o uzyskanie takiego 
prawa, którego realizacja jest ze wszech 
miar ważna wychowawczo. 

Nasza młodzież wie, iż stanowi ko- 
lejną zmianę w historycznej sztafecie 
budujących Polskę pokoleń. Przekonani 
jesteśmy, że w tej zmianie młodzi nie 
popełnią falstartu i nie zgubią pałeczki, 


piej, zarówno w codziennej pracy lek- 
cyjnej, jak i przez ciągle doskonalony 
ceremoniał szkolny, obchody rocznice, 
nadawanie imion szkołom czy szczepom 
harcerskim. Coraz lepiej organizowane 
też są prace społeczne młodzieży, które 
niedawno jeszcze były przedmiotem 
krytyki. Wiążemy młodzież ze środowi- 
skiem przez spotkania z ludźmi zasłu- 
żonymi dla dzielnicy, miasta i kraju. 
Mamy jednak także wiele trudności, 
a nawet niepowodzeń. Niełatwe są dv- 
skusje z młodzieżą na temat naszych 
trudności, a także postaw moralnych, 
które pragniemy upowszechniać. Jakże 
często musimy przeciwstawiać się nega- 
tywnym obserwacjom życiowym, jakże 
często słyszę, że „Pani profesor nie zna 
życia, albo go znać nie chce”! 
Pamiętając o małym doświadczeniu 
życiowym młodzieży i, stąd, innej skali 
oceny zjawisk, jaką młodzież się po- 
sługuje, uczymy ją politycznego myśle= 
nia Czy robimy to dobrze? Trudno mi 
odpowiedzieć jednoznacznie, zwłaszcza, 
że nasze wysiłki owocują niekiedy po 


latach, w działaniu naszych wychowan- 
ków już jako ludzi dorosłych. 

Działam w szxole blisko 25 lat, od 
wielu lat w szkole zawodowej. To mię- 
dzy innymi moi uczniowie tworzą mło- 
dą klasę robotniczą. Wielu z nich pra- 
cuje bardzo dobrze. Ale wielu często 
zmienia pracę, powodując tak krytyko- 
waną dziś fluktuację, lub niefrasobli- 
wie traktuje obecność w pracy, przy» 
czyniając się do zwiększania tak nie- 
korzystnej absencji. Kiedy mówię ucze 
niom na lekcjach o niepokojących roz- 
miarach fluktuacji czy absencji, rcbi to 
zawsze ogromne wrażenie. Niestety, teo- 
rie zaszczepione w szkole nie zawsze są 
realizowane w życiu. 

W obliczu coraz trudniejszych zadań 
produkcyjnych i społecznych, które sto- 
ją przed naszym krajem, musimy moc- 
niej niż kiedykolwiek działać na rzecz 
rozwijania mctywacji dobrej, rzetelnej 
pracy każdego człowieka Motywacja ta 
jest nie mniej ważna niż surowce czy 
części zamienne, może jeszcze bardziej. 
Musi to robić przede wszystkim nauczy- 
ciel poprzez solidne wypełnianie swo- 
ich obowiązków. Jest przecież podda- 
ny ocenie przez uczniów nie wedle te- 
go co mówi, ale wedle tego jak pracuje. 

Wychowywać powinien  brygadzista, 
m.strz i szef będący zawsze przykładem 
dla ludzi, którymi przyszło mu kiero- 
wać. Nieraz spotkałam się z oceną ucz- 
miów, że teorie, które przedstawiam na 
lekcjach odnośnie organizacji pracy czy 
stosunku do niej, rozmijają się z obser- 
wacjami, jakie czynią w czasie praktyk 
zawodowych. Trzeba z coraz większą 
starannością organizować pracę mło- 
dzieży w zakładzie w czasie adaptacji 
zawodowej. Dobre doświadczenia w tym 
ckresie są bowiem najlepszą gwarancją 
szacunku i przywiązania do zawodu, ao 
to przecież chodzi. Także od środków 
masowego przekazu, zwłaszcza od 
wszechpotężnej telewizji, oczekuję 
większego zaangażowania w tym wzglę= 
dzie. 
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Niech teoretycy wiodą spory: wycho- 
wywać na wzorcach osobowych czy nie. 
My w swojej pracy tych wzorców po 
prostu potrzebujemy. Nasi twórcy nie- 
co chętniej sięgają teraz po tematy 
współczesne, ale ciągle za mało i nie 
zawsze trafnie. Tracimy nasze wspólne, 
społeczne pieniądze na tak cudaczne 
twory jak Życie na gorąco albo odkue 
rzanie Rodziny Połanieckich. A przecież 
nie to jest potrzebne. Pamiętam, jak ży 
wo były przyjmowane takie seriale, jak 
Dyrektorzy, Daleko od szosy czy Ślad 
na ziemi. Choć to nie arcydzieła, było 
o czym z uczniami podyskutować. 

Magia filmu, zwłaszcza serialu, jest 
ogromna — i trzeba to umiejętnie wy= 
korzystać. Przed nami stulecie polskiego 
ruchu robotniczego. Czekamy więc na 
sagę jakiejś polskiej rodziny robotni- 
czej, na portret młodego robotnika osa- 
dzony w realiach naszego współczesnego 
życia. 3 

Jednym z najważniejszych partnerów 
w naszej pracy wychowawczej jest pra= 
sa. Przez 35 lat Polski Ludowej przy» 
zwyczailiśmy się traktować ją jako źró. 
dło wiadomości, ocen i inspiracji. Speł- 
nia tę rolę coraz lepiej. Bardzo pomaga 
mi w pracy zarówno „Sztandar - Mło- 
dych”, jak i kolumny poświęcone wy* 
chowaniu w „Trybunie Ludu”. Postulue 
ję jednak większą ofensywność prasy, 
zwłaszcza młodzieżowej, właśnie. w 
kwestiach motywacji ludzkiej pracy. 

Chodzi także o przedstawianie rzeczy= 
wistego życia młodzieży na Zachodzie. 
Moj uczniowie dobrze znają idoli świa- 
towej piosenki i składy zespołów mue 
zycznych, ale zbyt mało wiedzą o tym, 
jak mlodzi ludzie na Zachodzie pracują 
i żyją, z czym się borykają, jakie u- 
warunkowania, ograniczenia i przeszko- 
dy stwarza im tamten ustrój. Konfron- 
tacja taka jest potrzebna także w 
kształtowaniu motywacji działania mło- 
dych ludzi. ŁĄ 

Sprawa następna: jak chyba nigdv 
dotąd stawiamy w naszych zabiegach 
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wychowawczych na współdziałanie z ro- 
dziną. Ale czy zawsze postawa rodziny 
jest właściwa? To przecież nieraz właśe 
nie z domu młodzi wynoszą postawy 
egoistyczne czy zachowawcze. Często 
mamy dowody na to, że rodzice nie do- 
ceniają roli swego przykładu, nie chcą 
lub nie potrafią zająć aktywnej posta- 
wy w procesie wychowawczym. W tej 
dziedzinie nikomu nie można przyznać 
prawa do ignorancji. Ignorancja taka 
jednak nieraz istnieje. My, nauczyciele, 
z nią się spotykamy. 

Podam przykład może skrajny, ale 
bardzo charakterystyczny. Oto pracow- 
nica jednego z zakładów mojej dzielni- 
cy, gdy rozmawiałam z nią na temat jej 
syna, jakie ma braki, co trzeba jeszcze 
zrobić, powiedziała: „Proszę pani, a ja 
myślałam, że jak dzielnicowy nigdy się 
o niego nie pytał, to już jest wszystko 
w porządku”. 

W tej chwil; robimy więcej na tej 
płaszczyźnie. W wielu szkołach powoła- 
no pedagogów, których zadaniem jest 
indywidualna opieka nad uczniem i po- 
moc dla rodziców. Pracuję w środowi- 
sku robotniczym i trudno mi polecać 
rodzicom moich uczniów specjalistycz- 
ne rozprawy pedagogiczne. Muszę od- 
woływać się do dostępnych, popular- 
nych środków przekazu, które do nich 
trafią. 

W najszerzej pojętej pracy ideolo- 
gicznej, w działalności partyjnej i 
związkowej powinniśmy przekonywać, 
że wychowanie odbywa się poprzez at- 
mosferę domu, przez przykład postaw 
zaangażowania w nasze życie, demon- 
strowanych nie tylko w zakładzie pra- 
cy czy na zebraniu, ale także w gronie 
najbliższych, w rodzinie. Często jednak 


JERZY ŚWINIARSKI 


Reprezentuję środowisko młodzieży 
akademickiej województwa gdańskiego. 
Od 4 lat jestem aktywistą SZSP w Po- 
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dzieje się inaczej. W wielu przypadkach 
rodzina nie jest naszym partnerem. 


A życie stawia przed nami coraz to 
nowe problemy w wychowawczym dzia= 
łaniu. Mogę z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, że wpływ sił antysocjali- 
stycznych na młodzież robotniczą mojej 
dzielnicy właściwie nie istnieje. Trzeba 
jednak stale, ofensywnie kształtować 
nastawienie młodzieży wobec zasadni- 
czych zagadnień ustrojowych 1 wobec 
naszych sojuszów, wobec wniosków do- 
tyczących tych zagadnień, które płyną 
z dziejów narodu i realizowane są przez 
naszą partię. 

Mówię o tym, bo trzeba ten probiem 
widzieć, sięgać po ciągle nowe argu- 
menty, wszechstronnie i rzeczowo uza= 
sadniające nierozerwalność interesów 
wspólnoty socjalistycznej. Sprawy te 
powinny znajdować odbicie w pracy w 
każdej szkole. Niech w żadnej szkole 
mie zabraknie spotkania z ludźmi w 
mundurach, którzy albo byli twórcami 
zwycięstwa nad hitleryzmem, albo na co 
dzień umacniają naszą obronność, siłę 
Układu Warszawskiego, który stoi na 
straży poxoju. Pokoju, który nie został 
nam dany raz na zawsze, o który ciągle 
trzeba walczyć. 


Bez przesady, rzeczowo, pokazujmy 
młodzieży realia współczesnego. podzie= 
lonego świata. Działajmy wielokierun- 
kowo na rzecz wychowania młodego po- 
kolenia w głębokim przekonaniu, że 
wbrew pozorom, które starają się stwo- 
rzyć nasi przeciwnicy, to nam, to So- 
cjalizmowi Europa zawdzięcza 35 lat 
pokoju i że gwarancją naszego bytu i 
przyszłości jest nierozerwalna jedność 
wspólnoty państw socjalistycznych. 


litechnice Gdańskiej. W ostatnim okre= 
sie miałem liczne możliwości spotkań Lt 
rozmów z kolegami 4 koleżankami. 


Utwierdziły mnie one w przekonaniu, 
jak bardzo obywatelska i zaangażowana 
jest większość naszego środowiska stu- 
denckiego, jak bardzo ceni ono sobie 
takie wartości, jak godność osobistą, 
uczciwość wobec siebie i innych, moż- 
liwości ' samorealizacji i warunki 
wszechstronnego rozwoju osobowości, 
szczerość w stosunkach międzyludzkich 
i życiu publicznym. 


Wszystkie te wartości kumulują się 
w chęciach i ambicjach współtworze- 
nia tempa i jakości dalszych socjali- 
stycznych przeobrażeń kraju 4 społe- 
czeństwa. Młoda inteligencja polska 
stawią sobie teraz większe zadania i 
wymagania zarówno pod względem 
przygotowania do pracy zawodowej, jak 
i dojrzałości politycznej i świadomości 
obywatelskiej. Zdajemy sobie sprawę, 
iż o przyszłości Polski decydować bę- 
dzie nie tylko potencjał gospodarczy, ale 
w coraz większej mierze postawy grup 
społecznych i jednostek. 


Dlatego nasza studencka organizacja 
fdeowo-polityczna za swoją podstawo- 
wą powinność uważa kształtowanie po- 
staw młodej, socjalistycznej inteligencji, 
jej dobre przygotowanie do życia i służ- 
by społecznej. Szczególnie chodzi nam 
o chęć ciągłego wzbogacania umiejętno- 
Ści zawodowych, o postawy ideowe i 
e.'yczno-moralne dające umiejętność 
prawidłowego dokonywania wyborów, 
odnajdywania się we wszelkich sytua- 
cjach społeczno-zawodowych i politycz- 
nych. Nasze poczynania określa uwraż- 
liwienie na humanistyczne wartości, 
troska o traktowanie człowieka jako ce- 
lu wszelkich działań. 


Zaspokojeniu potrzeb materialnych 
musi towarzyszyć inspirowanie rozwoju 
kulturalnego jednostki. Odkładanie za- 
spokojenia tych potrzeb w odleglejszą 
przyszłość grozi niebezpieczeństwem u- 
powszechnienia się postawy konsump- 
cyjnej. Wiadomo że już obecnie w wielu 
Kręgach społeczeństwa, także wśród 
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młodzieży, szerzy się niebezpieczny in- 
strumentalizm i utylitaryzm życiowy 

Samo tylko, nawet najbardziej prze- 
konujące mówienie młodym ludziom o 
uczciwości, zasadach etyczno-moralnych 
i sprawiedliwości społecznej socjalizmu 
niewiele daje, gdyż fakty bardziej prze- 
mawiają do wyobraźni niż najpiękniej- 
sze słowa. Środowisko studenckie jest 
krytyczne i wrażliwe, emocjonalnie rea- 
guje na wady i anomalie społeczne. 
Tym bardziej, gdy widzi, że uznane 
powszechnie wartości moralne i etyczne 
nie zawsze znajdują potwierdzenie w 
codziennej pracy działaczy społecznych 
i politycznych. Denerwuje nie tyle brak 
wielu dóbr, co sposób ich zdobywania 
przez wszechobecne układy, wykorzy- 
stywanie zajmowanych stanowisk, two- 
rzenie nieuzasadnionych przywilejów 
itp. Niepokoj nas fakt, że zbyt często 
poglądy i opinie wypowiadane prywat- 
nie różnią się od tych, które przeznacza 
się na użytek publiczny. 

Powoduje to, iż w opinii części śro- 
dowiska należne jej wartość i szacunek 
tracj idea bezinteresownej służby spo- 
łecznej, stanowiąca przecież podstawę 
działania ZSMP. W tych zjawiskach wi- 
dzimy niebezpieczeństwo dla przyszło= 
ści. Zadajemy sobie pytanie, jak z nimi 
walczyć. Odpowiedzi musimy poszuki- 
wać przede wszystkim w sobie i w 
swym otoczeniu. 

Najważniejsza jest presja moralna i 
opinia społeczna. Jeżeli chcemy poru- 
szyć obywatelską wrażliwość, przełae 
mać klimat zobojętnienia i bariery nie- 
ufności, które tak często paraliżują lu- 
dzi dobrej woli, musimy wykazać, że 
można wymagać więcej i od siebie sa- 
mego, i od swego otoczenia. 

Tymi, którzy pierwsi winni tak postę- 
pować, są w środowisku studenckim 
utytułowane kadry naukowe, a w całym 
społeczeństwie naszego kraju — człon= 
kowie partii. Ich autorytet zawodowy i 
moralno-ideowy jest tu decydujący. 

Wewnętrzne sprawy szkoły wyższej, 
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jak dydaktyka i organizacja toku stu- 
diów, posiadają dużą wagę społeczną. 
One to bowiem w znacznej mierze de- 
cydują o jakości absolwentów uczelni. 
By jednak proces dydaktyczny kształcił 
dlą przyszłości nowocześnie i mądrze, 
musi być po prostu realizowany dobrze. 
Nie zawsze tak się dzieje. Zdaniem stu- 
dentów nauka w szkole wyższej często 
ma zbyt rygorystyczny i sformalizowa- 
ny charakter, co nie sprzyja kształto- 
waniu twórczego myślenia, samodziel= 
mości oraz odpowiedzialności za własne 
decyzje i wyniki w nauce. Korzystna 
byłaby większa indywidualizacja toku 
studiów, bliższe związanie ich z prak- 
tyką społeczną i zawodową. 

Zapowiedź zmian przygotowanych w 
tym zakresie większość środowiska stu- 
denckiego przyjęła z zadowoleniem. Nie 
oglądając się jednak na przyszłe mody- 
fikacje, musimy już teraz od siebie jako 
od środowiska studenckiego wymagać 
lepszej nauki, starając się jak najlepiej 
przygotowywać do zawodu. Często zau- 
waża się u młodzieży akademickiej kult 
przeciętności. Czy rzeczywiście nie 
można stworzyć właściwej motywacji 
do rzetelnego i optymalnego studiowa- 
nia? System preorientacji społeczno-za- 
wodowej, sposób zorganizowania proce- 
su dydaktycznego, system ocen i prefe= 
rencji w uczelni oraz związek studiów 
z zatrudnieniem są ciągle jeszcze nie- 
doskonałe i niezharmonizowane z sobą, 
toteż nie zawsze pozwalają na wykorzy 
stanie zdobytej wiedzy. 

Na Ogólnopolskim Forum Absolwen- 
tów, które odbyło się w styczniu br. 
nasi starsi koledzy i koleżanki twier= 
dzili jednoznacznie, że stopień wyko- 
rzystania przygotowania zawodowego w 
miejscu pracy nie przekracza 50 proc., 
a często jest jeszcze niższy. W tych zja- 
wiskach widzimy przyczyny zaznaczają= 
cego się braku motywacji do rzetelnej 
nauki. Treści procesu wychowawczego 
tylko wtedy oddziałują skutecznie, gdy 
wyznaczają nasze praktyczne postępo- 
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wanie. Dlatego za niezwykle ważną 
uznajemy więź studiów z praktyką, z 
przyszłą funkcją społeczno-zawodową 
absolwentów. 

Poważnym problemem jest też w dal- 
szym ciągu właściwe rozmieszczanie i 
zatrudnianie absolwentów. Środowisko 
studenckie widzi potrzebę obięcia pia- 
nowym zatrudnieniem większości kie- 
runków studiów. Trzeba tworzyć xo- 
rzystniejsze warunki startu życiowego 
tym, którzy decydują się na pracę w 
regionach o największym niedoborze 
kadr, co pomogłoby zniwelować istnie- 
jące dysproporcje. Absalwenci niektó- 
rych kierunków uniwersyteckich — jak 
historia, geografia, psychologia, filologia 
polska i niektórych kierunków tech- 
nicznych — jak chemia, architektura — 
mają poważne trudności w znalezieniu 
pracy. 

Niepokoimy się również spodziewa- 
nym w przyszłości nadmiarem absol- 
wentów kierunków technicznych w sto- 
sunku do potrzeb przemysłu i budow- 
mictwa. W rozwiązywaniu tych trudnych 
spraw nasz związek ma swój wymierny 
udzia. Wzorem studenckiej akcji 
Chełm—80, w wyniku której z reko- 
mendacji organizacji studenckiej pod- 
jęło pracę w woj. chełmskim ok. 200 
absolwentów, chcemy w wytypowanych 
województwach o najniższym nasyceniu 
kadrami podjąć podobne działania, re- 
komendując do pracy w tych regionach 
naszych najlepszych absolwentów. 


W naszym związku wprowadzamy 
wiele nowych metod działania. Wielkie 
znaczenie mają szerokie dyskusje poli- 
tyczne o sprawach młodzieży i kraju. 
Stały się one niezbywalną, pielęgno- 
waną cechą przyczyniającą się do roz- 
woju demokracji i jawności życia w na- 
szej organizacji. Jest w niej miejsce na 
polemikę, rozterki i wątpliwości. Aie 
podkreślamy zawsze jedno niezbędne i 
pryncypialne kryterium: obywatelską 
intencję i odpowiedzialność. Nie zosta- 
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wiamy pola dla działań antysocjali- 
stycznych. 

Będąc jako związek elementem 
struktury politycznej kraju, pragniemy 
konstruktywnie i samodzielnie wypeł- 
niać swą powinność wobec partii i spo- 
łeczeństwa. Czynimy tak, otwarcie wy- 
rażając poglądy, oddając atmosferę oraz 
stan świadomości w naszyrn środowisku. 

Jest oczywiste, że warunki panujące 
w kraju i w uczelni stwarzają grunt dla 
określonych zjawisk i postaw młodzieży 
akademickiej. Wiemy również, że samo 
powoływanie się na obiektywne okoli- 
czności nie rozwiąże złożonych proble- 
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mów. Okoliczności powstają bowiem w 
wyniku działania ludzi, a w przypadku 
środowiska studenckiego — najczęściej 
nas samych. Uważamy zatem, że walkę 
o lepsze okoliczności winniśmy przede 
wszystkim zaczynać od siebie, czyniąc 
wszystko, aby to, co zależy od nas sa- 
mych, wykonywać dobrze, w sposób jak 
najbliższy temu, oo głosimy i postulu- 
jemy. 

Tak powstają doświadczenia I warto- 
ści, kształtują się postawy, które poz- 
wolą nam żyć w sposób pełny, auten- 
tyczny, mądry i odpowiedzialny — 
wśród ludzi i dla ludzi. 


Refleksje o odpowiedzialności 
i uczestnictwie 


ZDZISŁAW CACKOWSKI 


Ważne dla człowieka rzeczy, stany spraw, postawy lub sposoby postępo- 
wania stają się wartościami wtedy i o tyle, kiedy i o ile uświadamiane są 
jako ważne, jako doniosłe. Wartość czegoś — dla nas — jest zatem pochod- 
na od przedmiotowego znaczenia tego czegoś (od znaczenia obiektywnego) 
oraz od uświadomienia sobie tego znaczenia. Do świadomości zaś waga rze- 
czy dociera nie przez samo przedmiotowe ich znaczenie; doniosłe, często 
wręcz konieczne warunki przedmiotowe naszej egzystencji nie są docenia- 
ne, gdy są bez trudu dostępne; ryba wody nie docenia. Do świadomości na- 
szej waga rzeczy dociera przede wszystkim wtedy, gdy jej nie dostaje, gdy 
się ją traci (to tak, jak ze zdrowiem) lub gdy zapotrzebowanie na nią ro- 
śnie pod wpływem zmieniających się okoliczności. Słowem, jakaś przedmio- 
towo ważna rzecz czy postawa staje się wartością wtedy, gdy jej absolut- 
nie lub względnie ubywa; względny ubytek pewnej ważnej dla człowieka 
rzeczy może mieć miejsce nawet wówczas, gdy absolutnie jej przy- 
bywa, ale gdy jednocześnie zapotrzebowanie na nią wzrasta jeszcze szyb- 
ciej. 

To, co wyżej powiedziano, ze szczególną siłą odnosi się do odpowiedzial- 
ności jako ludzkiej postawy w działaniu i jako pewnego typu społecznego 
sprzężenia między działaniem człowieka (jednostki lub grupy) a skutkami 
tego działania przyjmowanymi na siebie przez jego podmiot, przez spraw- 
cę działania. 

Otóż w ostatnich latach stwierdza się coraz wyraźniej i coraz powszech- 
niej niedostatek odpowiedzialności. Stwierdza się go już nie tylko w 
„nocnych Polaków rozmowach”, ale także w oficjalnych wypowiedziach, 
oświadczeniach i dokumentach. Kierownictwo partii i państwa stawia na 
porządku dnia zagadnienie odpowiedzialności, upatrując w jego pomyśl- 
nym rozwiązaniu jedno z istotnych źródeł poprawy sytuacji kraju, jedną 
z istotnych przesłanek dalszego rozwoju. O odpowiedzialności wiele mówio- 
no z trybuny VIII Zjazdu PZPR, którego uchwała stwierdza, że uchylanie 
się od odpowiedzialności jest nie do pogodzenia z pełnieniem funkcji kie- 
rowniczych, że wymagania i odpowiedzialność muszą rosnąć wraz z zakre- 
sem i szczeblem pełnionych funkcji. 

Odpowiedzialność dociera więc do świadomości społecznej jako doniosła 
wartość i szczególnie istotny warunek społecznej pomyślności. Dzieje się 
tak właśnie dlatego, że jest jej za mało. Nie chcę tu przesądzać spra- 
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wy, czy chodzi o absolutny czy też tylko względny spadek poczucia odpo- 
wiedzialności społecznej. Nie ulega wszakże wątpliwości, że względny spa- 
dek tego poczucia jest faktem, a fakt ten jest już wystarczająco dokuczli- 
wy, aby się nim zaniepokoić, aby go przemyśleć i szukać środków zarad- 
czych. 

Czy podniesienie tej kwestii w płaszczyźnie słów, propagandy, oświaty 
może być skuteczne? Czy słowa mogą się stać ciałem, czy mogą one 
przynieść podniesienie społecznego poczucia odpowiedzialności? Owszem 
mogą, choć nie muszą. Skoro jednak mogą, to już sama ta możliwość 
usprawiedliwia wysiłek i wręcz nakazuje jego podjęcie. Pomówmy więc 
o odpowiedzialności — o tym, czym ona jest, jakie są jej składowe ele- 
menty, jakie warunki ich kształtowania oraz — wreszcie — jakie formy 
i mechanizmy jej zniekształcania. 

Teoretyczne rozważenie tych spraw, choć samo przez się częściowo tyl- 
ko nawiązuje do rzeczywistych naszych sytuacji, może — jak się wydaje 
— być użyteczne w praktycznym kształtowaniu działań i postaw na rzecz 
dalszego pomyślnego rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. 


p 


Zacznijmy od próby określenia pojęcia odpowiedzialności. Ujmując spra- 
wę od strony subiektywnej, podmiotowej — można powiedzieć, że odpo-. 
wiedzialność jest świadomością i gotowością uczestniczenia w negatyw- 
nych skutkach działania w stopniu współmiernym (porównywalnym) z 
udziałem w decydowaniu o tym działaniu i w wykonywaniu go. Inaczej 
jest to świadoma gotowość brania na siebie „należnych” sobie negatyw- 
nych skutków swego działania. Jeszcze inaczej — jest to najpełniejsze 
przyznawanie się do swego działania, a więc i do siebie. 


Od strony społecznej, obiektywnej można natomiast powiedzieć, że od- 
powiedzialność — to faktyczne ponoszenie negatywnych skutków swego 
działania. Tutaj akcentuje się zależność faktycznego ponoszenia tych ne- 
gatywnych skutków od subiektywnej gotowości do tego ponoszenia. Ktoś 
może chcieć uciec od negatywnych skutków swego czynu (może być gotów 
zdradzić swój czyn i siebie, gdy jego skutki okazują się złe), lecz mechaniz- 
my społeczne nie pozwolą mu na to, skłonią go lub zmuszą do wzięcia na 
siebie negatywnych skutków swego działania. 


Można wreszcie i trzeba mówić o odpowiedzialności jako cesze organiza- 
cji życia społecznego, jako cesze społecznego porządku (ekonomicznego, 
politycznego, prawnego, obyczajowego, moralnego), jako cesze stosunków 
społecznych, których struktura sprawia, że negatywne skutki działania jed- 
nostkowego czy zbiorowego spadają na sprawców działania w stopniu 
współmiernym do ich faktycznego w nim udziału. 

Sformułowane wyżej określenia są — jak się wydaje — teoretycznie ja- 
ane. Wcale to jednak nie znaczy, że są one praktycznie jednoznaczne. Nie 
w każdej konkretnej sytuacji można ściśle określić współmierność udziału 
w negatywnych skutkach czynu z faktycznym udziałem w czynie; w szcze- 
gólności praktyka sądowa pokazuje, jak trudno ustalić ową współmier- 
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ność, jak wątpliwe mogą być werdykty nawet w przypadku bardzo skrupu- 
latnego badania sprawy. 

Trudności te jednak nie powinny przeszkadzać i faktycznie nie prze- 
szkadzają w przyjęciu zasady współmierności (udziału w czynie i w nega- 
tywnych skutkach czynu) jako wyznacznika działań wychowawczych i spo- 
łeczno-organizacyjnych, które miałyby prowadzić do podnoszenia poczucia 
odpowiedzialności ludzi (jako cechy ich postawy moralnej) — odpowie- 
dzialności efektywnej, obiektywnej, do podnoszenia odpowiedzialności 
struktur społecznych i instytucji społecznych, które by eliminowaly lub 
minimalizowały niewspółmierność między udziałem w czynie i udziałem 
w negatywnych jego skutkach. 


* 


Naruszanie określonej wyżej odpowiedzialności może mieć dwojaki cha- 
rakter, iść w dwu przeciwstawnych sobie kierunkach: może to być naru- 
szanie „w dół” i naruszanie „w górę”. 

W pierwszym przypadku odpowiedzialność ulega obniżeniu; zakres 
udziału w negatywnych konsekwencjach działania jest tutaj niewspół- 
miernie mały w porównaniu z udziałem w czynie. W sytuacji ekstremalnej 
te dwie dziedziny rozłączają się całkowicie: sprawca jest wtedy całko- 
wicie oddzielony, odizolowany od negatywnych skutków działania, które 
zostało wykonane przy decyzyjnym lub decyzyjno-wykonawczym jego 
udziale. Trudno przecenić ujemne społecznie skutki takich sytuacji. Wła- 
śnie tego typu sytuacje są — wedle mego wyczucia — istotną i dotkliwą 
bolączką naszego życia społecznego. 

Naruszanie współmierności „w górę” ma swoje obiegowe określenie; 
chodzi tu o tak zwaną metodę „kozła ofiarnego”. Jednostka lub grupa ob- 
ciążona jest wtedy negatywnymi skutkami czynu lub czynów znacznie 
ponad miarę rzeczywistego udziału w czynie, za sprawą którego owe ne- 
gatywne skutki powstały. Metoda ta uwalnia więc innych, rzeczywistych 
uczestników i sprawców działania od jego negatywnych skutków. Jest to 
więc metoda iście dialektyczna, bowiem jednocześnie narusza zasadę 
współmierności w górę i w dół. Jest to w istocie metoda pochodna: jej 
potrzeba rodzi się z potrzeby krycia, z potrzeby obniżania czyjejś odpo- 
wiedzialności. 

Postępowanie wodle tej metody bywa świadome i cyniczne, ale nie ono 
jest społecznie najgroźniejsze. Najgroźniejsze jest nieświadome czy pod- 
świadome postępowanie tego roczaju. Częścią własnej odpowiedzialności 
cbe'ąża się wtedy kogoś innego, na kim już i tak ciąży społecznie widocz- 
na — jego własna — odpowiedzialność. Powiększenie tej cudzej odpo- 
v'iedzialności jemu już w praktyce właściwie „nie szkodzi” (on i tak jest 
„kozłem”, a przez uzupełnienie odpowiedzialności staje się tylko „ofiar- 
nym”). Nieobcjętne natomiast jest to przesunięcie dla tych, których ono 
cdciąża. Takie odciążenie na krótką metę może być korzystne, ale na cal- 
szą — raczej nie, bo demobilizuje, zmniejsza wysiłek, osłabia zaradcze 
i twórcze dzia!ania, co jest na przyszłość zapowiedzią jeszcze gorszych owo- 
ców. Trzeba więc świadomie i z maksymalnym wysiłkiem bronić się przed 
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tym samoczynnym i podświadomym (pomijam sytuacje świadome i cynicz- 
ne jako spoiecznie incydentalne) mechanizmem. 

Oba wymienione wyżej sposoby — kierunki naruszania zasady współ- 
mierności muszą być zwaiczane, ale pierwszy z nich — naruszanie współ- 
mierności w dół — ma tu charakter podstawowy i na jego eliminację czy 
ograniczanie powinniśmy położyć główny nacisk. 


p 


Odpowiedzialność (działanie odpowiedzialne) ma — poza wyżej wymie- 
nionymi — wiele innych wymiarów, pośród których wyróżnić chciałbym 
jeden. Chodzi tu o branie pod uwagę współmierności celów (podejmowane- 
go działania i rozwiązywanych zadań) oraz środków, którymi się dysponuje. 
Można by więc z tego względu określić działanie odpowiedzialne jako 
działanie realistyczne. Zestawia ono i łączy z sobą zamiary i siły w prze- 
ciwieństwie do zaleceń poety, który doradzał mierzyć siły na zamiary. 
Wprawdzie pewne — tylko pewne — wykraczanie zamiarów ponad siły 
może być skuteczne i dobre, być czynnikiem mobilizującym nadzwyczaj- 
ne zapasy energii. Ale pamiętać trzeba, że nadzwyczajne zapasy energii 
wykorzystywać trzeba tylko w nadzwyczajnych okolicznościach, czyli 
rzadko. Na co dzień zasada współmierności musi być w działaniu przestrze- 
gana i zachowana; ciągle trzeba pamiętać, że „z piasku bicza nie ukręci!, 

Właśnie szczególny rodzaj nieodpowiedzialności polega na naruszaniu 
zasady współmierności zadań i środków, na niezależnym programowaniu 
zadań od programowania (rejestru) środków i warunków realizacji za- 
dań. Przy rozłączeniu tych dwóch rachunków — rachunku zadań i ra- 
chunku środków — powstają szkodliwe społecznie złudzenia. 

W świecie rzeczywistym są zawsze pewne rzeczy konieczne i pewne 
inne w danych warunkach niemożliwe. Tak jest w realnym Świecie i uświa- 
damia to sobie każdy, kto przy projektowaniu zadań liczy środki i moż- 
liwości realizacji tych zadań. Rozłączając natomiast te dwa rodzaje czyn- 
ności tworzy się kulturę złudzeń, tworzy się złudzenia, że „wszystko 
jest możliwe” i że „nie ma rzeczy komiecznych”. Powstaje wtedy ideolo- 
gia i praktyka woluntaryzmu. 

Takie sytuacje rodzą złudzenia identyczności decyzji w sprawie czynu 
z samym czynem, złudzenia identyczności zamierzeń, celów działania 
i przedmiotowych (materialnych) skutków tego działania. Są to złudzenia, 
których rzeczywistość nigdy nie potwierdza. Im bardziej wymienione dwa 
rachunki są od siebie oddzielone, tym większe muszą być rozczarowania. 


* 


Zasada odpowiedzialności, polegająca na gotowości przyjmowania na 
siebie i na faktycznym przyjmowaniu negatywnych skutków swego dzia- 
łania, rodzi pewien bardzo ważny dodatkowy problem. Nigdy bowiem nie 
jest tak, że podmiot działania (jednostka czy grupa) jest w stanie przyjąć 
na siebie (wchłonąć) wszystkie negatywne skutki swego działania. Nikt nie 
potrafi ich wchłonąć w siebie tak, aby nie dotknęły one innego czło- 
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wieka czy innych ludzi. Ludzkie działanie przebiega — od początku do 
końca — jako proces społeczny; ma więc ono skutki — zarówno pozytyw- 
ne jak i negatywne — znaczące dla innych ludzi, dla zbiorowości. Czyn 
społeczny — wbrew doktrynom indywidualistycznym — nie składa się 
z czynów jednostkowych, dokonywanych w izolacji; każdy ludzki czyn 
ma charakter społeczny od samego swego „poczęcia aż do dojrzałych 
OWOCÓW. 

Człowiek odpowiedzialny dąży do minimalizacji negatywnych skutków 
swego działania dla innych, dla wspólnoty, ale przecież nigdy nie jest 
w stanie całkowicie ochronić innych od tych skutków. Swoją odpowiedzial- 
ność manifestuje on w takim przypadku własnym udziałem w ponoszeniu 
konsekwencji, chociaż nie likwiduje to ciężaru owych negatywnych 
skutków jego czynu dla innych ludzi. Stąd pytanie: czy inni mają obo- 
wiązek moralny ponoszenia konsekwencji naszych działań, czy powinna 
ciązyć na nich odpowiedzialność za nasze czyny? Każdy chyba — z takimi 
czy innymi zastrzeżeniami — odpowie na to pytanie pozytywnie. Nikt 
nie chciałby być osamotniony w biedzie, nawet jeśli sam był tej bie- 
dy sprawcą. | 

Odwróćmy teraz pytanie: czy my jesteśmy odpowiedzialni za czyny 
innych — za czyny jednostek, z którymi współdziałamy i współżyjemy, za 
czyny wspólnot, do których należymy? Generalnie rzecz biorąc, nie może 
tu być innej odpowiedzi niż ta, którą przed chwilą sformułowaliśmy. Jest 
to odpowiedź pozytywna. Każdy z nas faktycznie odpowiada i ma moral- 
ny obowiązek (płynący z udziału innych ludzi w dzieleniu naszej wła- 
snej odpowiedzialności) odpowiedzialności za czyny innych, za czyny dzie- 
cka, przyjaciela, wspólnoty, do której należy... 

Chodzi tu o więź z drugim człowiekiem, ze wspólnotą — narodem, 
klasą, wspólnotą polityczną, partią, wspólnotą kulturową — chodzi o więż 
„na dobre i na złe”, zarówno na czas pomyślności, jak 1 na czas trud- 
ności. Właśnie w trudnych momentach i okresach sprawdza się nasze 
poczucie odpowiedzialności, nasze ludzkie i społeczne morale. Udział we 
wspólnocie w czas pomyślności i odstępstwo w czasie trudności (które to 
trudności przecież mogły się tworzyć i zwykle tworzą się w tym po- 
przednim okresie — przynajmniej w jakimś stopniu!) — to akt nieodpowie- 
dzialny w wymiarze społeczno-praktycznym i moralnym. Postawa taka 
oznacza bowiem udział w dystrybucji pozytywów i uchylanie się od 
udziału w trudzie przezwyciężania negatywów. Postępowanie wedle zasa- 
dy „szczura okrętowego” jest oczywiście naganne moralnie. 

Potępiając jednak tak stanowczo postawę „szczura okrętowego”, nie mo- 
żemy pominąć drugiej strony medalu, nie możemy — mianowicie — po- 
minąć pytania o granice odpowiedzialności za drugiego człowieka i o gra- 
nice odpowiedzialności za postępowanie grupy, do której się należy. Jest 
to ważne pytanie; przed każdym człowiekiem staje ono od czasu do czasu. 
Kiedy ma się moralne prawo powiedzieć drugiemu człowiekowi czy grupie: 
„Nie, nie akceptuję i wycofuję swą współodpowiedzialność”. Jest to moż- 
liwe i moralnie dopuszczalne tylko wtedy, gdy inny człowiek lub grupa 
wycofuje swoją współodpowiedzialność za moje postępowanie oraz gdy 
pozbawia mnie udziału w swoim postępowaniu. Pamiętajmy bowiem, 
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że udział w działaniu, że uczestnictwo — to podstawowa przesłanka od- 
powiedzialności. 

Dokąd więc nie zostało uniemożliwione moje uczestnictwo, moje współ- 
działanie, mój wpływ na postępowanie drugiego człowieka czy wspólnoty, 
dokąd nie zostałem w tym sensie wykluczony (dokąd mam możność dzia- 
łania we wspólnocie), tak długo nie mam moralnego prawa zrzeczenia się 
współodpowiedzialności, zważywszy, że dotąd rzeczywistość WPono 
współkształtowałem, a więc za nią współodpowiadam. 


* 


Czynnikiem, który generalnie wyznacza zakres naszej odpowiedzialno- 
Ści za innych i wspólnotę, a jednocześnie ogranicza prawo wycofania się 
z odpowiedzialności, jest uczestnictwo w kształtowaniu działań innych lu= 
dzi oraz działań zbiorowych. Z tego to powodu zasadniczym sposobem two- 
rzenia postaw odpowiedzialnych jest wciąganie ludzi do działań i współ- 
działań społecznie znaczących, umożliwienie ludziom uczestniczenia w ta- 
kich działaniach. 

Każde działanie ma co najmniej trzy fazy: planująco-decyzyjną, wyko- 
nawczą i rezultatywną (skutki pozytywne i negatywne). Ostatnia faza — to 
zbieranie owoców, wśród których bywają i dobre (oczekiwane), i złe 
(nieoczekiwane, niepożądane); rzecz w tym, żeby złych było jak najmniej. 
Istotną sprawą jest to, że w miarę przechodzenia od pierwszej do dru- 
giej i — wreszcie — trzeciej fazy działania maleje możliwość odwrotu, 
rosną koszty korekty błędów. Najtańszy jest odwrót w pierwszej fazie, 
znacznie droższy w fazie drugiej, najdroższy zaś w fazie trzeciej; tu wła- 
ściwie już odwrotu nie ma; tu „już się stało”. 

Chodzi zatem o takie organizowanie działań społecznych, aby wadliwy 
ich kierunek ujawniał się możliwie jak najwcześniej i mógł być korygo- 
wany jak najtaniej, Fazą optymalnych korekt jest faza pierwsza. W ogóle 
przewaga człowieka nad zwierzęciem polega właśnie na tym. że człowiek 
dysponuje bardzo rozbudowanym działaniem w fazie pierwszej, że może 
budować domy najpierw w sferze myśli, wyobraźni, w sferze planów, a 
więc relatywnie małym kosztem, zanim przystąpi do budowy domu rze- 
czywistego, materialnego, tworzonego bardzo dużym kosztem. Trzeba więc 
maksymalnie wykorzystywać ludzkie dobrodziejstwo owej pierwszej fazy 
działania. Tu musimy być mądrzy, nie zaś dopiero po szkodzie, nie do- 
piero wtedy, gdy przychodzi faza zbierania owoców. 

W wojsku spotkałem kiedyś hasło: więcej potu na ćwiczeniach, mniej 
krwi w boju! W cywilnym życiu społecznym hasło to również jest ważne: 
więcej potu i trudu w fazie myślenia i decydowania, mniej trudu w fazie 
wykonawczej i mniej gorzkich owoców w fazie zbierania i konsumpcji. 
Żeby to hasło realizować, trzeba tworzyć i rozwijać mechanizmy przeciw- 
działające pochopności w decydowaniu, trzeba działania w fazie decyzyj- 
nej uczynić na wszystkich szczeblach bardziej odpowiedzialnymi, a więc 
pod pewnym względem trudniejszymi. 

Jak to zrobić? Być może istnieją różne sposoby. Ja ograniczę się do 
wymienienia jednego, który uważam za społecznie podstawowy i który 
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wiąże się z upowszechnianiem postawy odpowiedzialności. Mam na myśli 
jawność w wypracowywaniu i podejmowaniu społecznie ważnych decyzji. 
Jawność utrudnia decydentowi podejmowanie decyzji, zmusza go do sto- 
krotnego przymierzania przed ucięciem. Niejawność tę presję zdejmuje, 
ułatwiując decydowanie, czyli zwiększając ryzyko decyzji pochopnej. 
Rzeczą ważniejszą jednak jest to, że jawność decydowania — przez spo- 
łeczny w nim udział — daje decydentowi pełniejsze rozpoznanie sytuacji, 
pełnicjszą podstawę informacyjną dla decydowania. Wreszcie, może na- 
wet przede wszystkim ważne jest to, że jawność, czyli społeczny udział 
w decyaowaniu, to podstawowy środek społecznego wychowania, to pod- 
stawowy warunek świadomego udziału w działaniach wykonawczych, to 
— wreszcie — podstawowy warunek społecznego przyjmowania odpowie- 
dzialności za gorzkie owoce, które w każdym działaniu — niestety — wy- 
stępują. 

Kształtowanie odpowiedzialności i poczucia odpowiedzialności wymaga 
uczestniczenia pełnego (niekoniecznie równego, jednakowego wszystkich 
członków zbiorowości). Chodzi o uczestniczenie każdego — w odpowied- 
ni dla niego sposób — w każdej z trzech wymienionych faz działania. Ta- 
kiego uczestniczenia, które daje człowiekowi poczucie trudu, ciężaru, ryzy- 
ka, niebezpieczeństwa, ale i poczucie zadowolenia ze swej roli, z pokona- 
nia trudu, w każdej z wymienionych faz działania — i fazy decyzyjnej, 
1 fazy wykonawczej, i wreszcie — fazy skutków. Ta ostatnia wiąże się z 
koniecznością ponoszenia skutków negatywnych i przeciwdziałania im, jest 
realną fazą oceny i samooceny, fazą prawdy. 

Ten postulat łatwo skarykaturować, pojmując go jako wymóg — na 
przykład — uczestniczenia ze strony decydenta czy projektanta we wszy- 
stkich fazach i ogniwach realizacji decyzji, realizacji projektu, uczestni- 
czenia — na przykład — równego z robotnikiem budowlanym. Byłby 
to absund. Można natomiast wymagać, aby decydent czy projektant był 
adekwatnie informowany o przebiegu realizacji, zwłaszcza o niepowodze- 
niach fazy realizacyjnej, aby owe niepowodzenia nie docierały do nie- 
go dopiero na końcu — w postaci globalnych negatywnych skutków, kie- 
dy jest już za późno na skuteczne i bezpieczne zmodyfikowanie działań. 

Z tego, co wyżej powiedzieliśmy, widać, że odpowiedzialność ma swo- 
je granice i uwarunkowania. Generalnie rzecz biorąc, jest ona funkcją 
działania, współdziałania i uczestniczenia w działaniu. Gdy takie pełne 
uczestniczenie w działaniu rośnie, wtedy zwiększa się i poczucie odpo- 
wiedzialności; gdy pierwsze się zmniejsza, zmniejsza się i drugie, słowa, 
nawoływania nic wówczas nie pomogą — „miotłą wiatru nie nawró- 
cisz”, 

Ustrój socjalistyczny jest z zasady ustrojem szerokiej, powszechnej od- 
powiedzialności, ponieważ jego zasadą jest powszechne uczestnictwo oby- 
wateli w kształtowaniu wszystkich dziedzin i faz życia społecznego. Gdy 
więc stwierdzamy odczuwane mankamenty w funkcjonowaniu zasady od- 
powiedzialności, to widać, że w sferze uczestnictwa pojawiły się pewne 
wady, wystąpiły pewne ograniczenia, które trzeba przezwyciężać. Wśród 
mankamentów naszego społecznego działania wyróżniłem w powyższych 
rozważaniach dwa: zbyt częste rozłączanie uczestnictwa w działaniu i ucze- 
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stnictwa w jego negatywnych skutkach oraz rozłączenie rachunku zadań 
i rachunku środków (możliwości). 


* 


Jednostkowy zakres odpowiedzialności jest jednak z konieczności ogra- 
niczony; ograniczona jest jednostkowa „pojemność” na odpowiedzialność. 
Rzecz w tym, że jednostka wyniesiona na wysokie stanowisko spoieczne 
zyskuje przez to ogromny udział w działaniach społecznych, ogromny 
wpływ na określanie ich kierunku i charakteru. Ewentualne negatywne 
skutki działania jednostki mającej rozległą władzę społeczną dotykają nie- 
jednokrotnie milionów ludzi. W najczystszym moralnie przypadku jed- 
nostka taka może uczestniczyć w ponoszeniu negatywnych skutków swe- 
go działania w stopniu równym czy porównywalnym ze stopniem pono- 
szenia tych skutków przez pozostałych obywateli. Na ogół jednak tak się 
nie dzieje. Niekiedy co prawda da się to usprawiedliwić interesem spoiccz- 
nym (np. dobry dowódca popełnia błąd, w rezultacie którego ginie kilxu 
jego żołnierzy, ale on nie ponosi tej najwyższej ofiary i dzięki temu — Qzię- 
ki jego wiedzy i doświadczeniu — udaje się wyprowadzić z zagrożenia ca- 
ły podległy mu oddział). 

Ale nawet jeśliby tak właśnie było, że jednostka wyniesiona na wysokie 
stanowisko społeczne dzieli ze współobywatelami negatywne skutki swego 
działania, to i tak ponoszenie przez nią skutków negatywnych nie jest 
współmierne do jej roli w działaniu społecznym, które do tych skutków 
doprowadziło. W takich sytuacjach potrzebna jest — najwidoczniej — in- 
na, uzupełniająca miara odpowiedzialności i jakiś uzupełniający sposób 
jej egzekwowania. 

Jaką miarę i jakie kryteria odpowiedzialności stosować więc należy w 
sytuacjach, gdy zakres uczestnictwa w społecznym działaniu, a więc i za- 
kres ewentualnych negatywnych skutków działania (uczestnictwa w dzia- 
łaniu), zdecydowanie przekracza możliwości współmiernego odpowiadania? 
Jaki — wreszcie — podmiot może tu być egzekutorem odpowiedzialności? 


W dawnych społeczeństwach, charakteryzujących się żywą kulturą re- 
ligijiną i w zasadzie monarchistyczną, niedemokratyczną strukturą Sspo- 
łeczną, funkcjonowała kategoria odpowiedzialności przed Bogiem. Była 
ona wówczas możliwa, bowiem pojęcie Boga-egzekutora odpowiedzialno- 
ści było żywe, działało w świadomości społecznej. Była też ona wówczas po- 
trzebna wobec niedemokratycznych struktur społecznych. 


W miarę natomiast demokratyzowania się i laicyzowania życia społecz- 
nego, co faktycznie szło z sobą w parze, podmiot-egzekutor odpowie- 
dzialności przekraczającej zwykłą ludzką miarę sprowadzany był stop- 
niowo na ziemię, podlegał stopniowej konkretyzacji. Zaczęto to wprowa- 
dzać do prawa konstytucyjnego zasadę odpowiedzialności przed Historią 
i własnym Sumieniem. Zarówno Historię, jak i Sumienie mistyfikowano 
przy tym w dużej mierze. Jednakże była to już forma egzekwowania od- 
powiedzialności wielkiej w sposób znacznie bardziej konkretny niż reli- 
gijna forma egzekwowania odpowiedzialności. Odpowiedzialność przed 
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Historią, czyli przed przyszłymi pokoleniami, jest niewątpliwie czynnikiem 
znacznie trwalszego i znacznie bardziej odczuwalnego działania psycholo- 
gicznego. 

Jednakże i ta forma egzekwowania wielkiej odpowiedzialności wyraź- 
nie nie zadowala tych współczesnych społeczeństw, które coraz bardziej 
się demokratyzują, dążąc do minimalizowania roli czynników abstrakcyj- 
nych jako egzekutorów odpowiedzialności. Żywe społeczeństwa i poko- 
lenia społeczeństw chcą być podmiotem, wobec którego rozliczane są 
jednostki i grupy przywódcze. W istocie rzeczy jest to dążenie do ogra- 
niczania owej odpowiedzialności wielkiej, przekraczającej ludzką miarę 
jednostkową. 

Istotne znaczenie dla realizacji tego postulatu miały rewolucje burżua- 
zyjne, które nadały formalne prawo podmiotowe społeczeństwu w zakre- 
sie wyboru i kontroli poprzez wybory zwierzchnictwa politycznego. Jed- 
nakże w społeczeństwach burżuazyjnych programowo wyłącza się spod 
kontroli ogólnospołecznej podstawową dziedzinę życia społecznego — 
dziedzinę ekonomiczną. Demokratycznej strukturze politycznej towarzyszy 
tu i ogranicza ją w sposób zasadniczy niedemokratyczna struktura życia 
gospodarczego. W tym względzie przełomowy charakter mają rewolucje 
socjalistyczne, które programowo rozciągają zasadę demokracji także na 
sferę życia ekonomicznego, poddając działalność kierowników tej sfery 
życia podwójnej kontroli: kontroli bezpośredniej (udział załóg w kierowa- 
niu działalnością przedsiębiorstw) i kontroli pośredniej — przez wybór 
władz politycznych kraju, które zarazem są bezpośrednią zwierzchnością 
stery ekonomicznej. 

Socjalizm tworzy więc faktyczne podstawy demokracji rzeczywistej 
i daje społeczeństwu możliwość egzekwowania — w sposób pośredni i bez- 
pośredni — odpowiedzialności kierowników życia gospodarczego ogólno- 
społecznego. Oczywiście, byłoby nieprawdą twierdzenie, że te możliwości 
są już dzisiaj u nas wykorzystywane w sposób optymalny. Stąd ciągłe 
poszukiwanie nowych form społecznej kontroli, społecznego udziału w de- 
cyzjach o szerokim (cząstkowym i globalnym) społecznym znaczeniu. 

Rozwój tego kierunku działań, rozwój socjalistycznej demokracji ma 
dla naszej sprawy podwójne znaczenie. Po pierwsze, dąży on do ogranicze- 
nia, zmniejszenia zakresu tej odpowiedzialności kierowników życia spo- 
łecznego, której egzekutorem miałaby być Historia. Zmierza on więc w co- 
raz większym zakresie do przejmowania roli egzekutora abstrakcyjnego 
przez egzekutora konkretnego, czyli przez społeczeństwo. Po drugie, zmie- 
rza on do coraz pełniejszego przejmowania odpowiedzialności za sprawy 
społeczne przez społeczeństwo samo. Staje się ono egzekutorem konkret- 
nym, gdyż współodpowiedzialnym, to znaczy ponoszącym konsekwencje 
z powodu aprobaty lub dezaprobaty działań przywódczych przez wybór 
przywódców lub przez aprobatę lub dezaprobatę ich programów. 

Napisawszy powyższe zadanie i przyglądnąwszy mu się, widzę, że nie 
zawiera ono jednak pełnej prawdy; jest zbyt pochlebne dla społeczeń- 
stwa. Należałoby to zdanie sformułować raczej w trybie warunkowym: 
społeczeństwo jest konkretnym egzekutorem odpowiedzialności, o ile 
przyjmuje na siebie świadomie konsekwencje swej działalności egzeku-= 
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torskiej (działalności kontrolnej, decyzyjnej, wykonawczej, oceniającej...). 
A czy można stwierdzić, że jakaś zbiorowość, dążąc do praw w tym za- 
kresie, może się jednocześnie uchylać od przyjmowania na siebie złych 
konsekwencji? Oczywiście że można. Może być tak, że określone społeczeń- 
stwo (aktualne jego pokolenia) poskąpi wysiłków znaczących dla przy- 
szłych pokoleń, dla pokoleń dzieci i wnuków, że będzie działało wyłącznie 
czy głównie dla aktualnych swych potrzeb z zaniedbaniem potrzeb per- 
spektywicznych kraju, z zaniedbaniem potrzeb przyszłych pokoleń, Wte- 
dy społeczeństwo jako egzekutor odpowiedzialności staje się — na podo- 
bieństwo Boga czy Historii — egzekutorem abstrakcyjnym, bo nieodpo- 
wiedzialnym, bo przesuwającym odpowiedzialność na przyszłe pokolenia. 

Egzekutorem abstrakcyjnym odpowiedzialności jest lub staje się każdy 
podmiot (jednostkowy, zbiorowy czy instytucjonalny), który kontrolując 
innych i egzekwując ich odpowiedzialność sam nie podlega w odpowiednim 
stopniu i zakresie kontroli i odpowiedzialności. Przenoszenie więc roli 
egzekutora odpowiedzialności na społeczeństwo musi iść w parze z kształ- 
towaniem powszechnego społecznego poczucia odpowiedzialności za pomy- 
ślność nie tylko aktualną, lecz także za pomyślność przyszłych pokoleń. 


* 


_ Usytuowaliśmy w powyższych rozważaniach treść pojęcia odpowiedzial- 
ności w obszarze wyznaczonym przez stosunek między udziałem w czy= 
nie i udziałem w negatywnych skutkach; pominęliśmy sprawę udziału w 
skutkach pozytywnych. Jest to zgodne z intuicją, a także — między inny- 
mi — z praktyką sądową: nie ma odpowiedzialności, gdzie nie ma formal- 
nych (naruszenia praw, norm, przepisów) lub rzeczowych złych skutków 
działania lub zaniechania działania. 

Trzeba jednak zaznaczyć, że takie pojmowanie odpowiedzialności jest 
nieco jednostronne. Mówi się tu raczej o mechanizmie egzekwowania od- 

ialności. niż o treści odpowiedzialności; mówi się tu o odpowie- 
dzialności na poziomie przedetycznym. Treścią odpowiedzialnego postępo- 
wania i odpowiedzialnej postawy jest dążenie do maksymalizacji pozytyw= 
nych owoców działania społecznego i minimalizacji owoców negatywnych. 
To jest treść odpowiedzialnego działania. 

Konieczność ponoszenia negatywnych skutków swego działania — to 
mechanizm wymuszający działanie odpowiedzialne, czyli działanie minima- 
lizujące negatywne skutki. Otóż dopóki człowiek działa odpowiedzialnie 
tylko ze względu na ów mechanizm, tylko ze względu na groźbę ponosze- 
nia negatywnych konsekwencji, dopóki jest on odpowiedzialny tylko ze 
względu na bat ponoszenia konsekwencji, dotąd odpowiedzialność nie ma 
jeszcze charakteru odpowiedzialności moralnej, dotąd jest to odpowiedzial- 
ność wymuszona. 

Perspektywicznym celem wychowania społeczeństwa w zakresie odpo- 
wiedzialności jest i winna być odpowiedzialność moralna, to znaczy dąże- 
nie do maksymalizacji pozytywnych efektów społecznego działania i mini- 
malizacji efektów negatywnych niezależnie od grożby ponoszenia negatyw= 
„nych skutków. Takie jest i takie powinno być powszechne dążenie wycho- 
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wawcze społeczeństwa i wszystkich jego instytucji. Ale od pełnej realiza- 
cji takiej perspektywy ciągle jeszcze jesteśmy dalecy; prawdopodobnie 
nigdy nie zrealizuje się ona całkowicie. Biorąc to pod uwagę nie wol- 
no lekceważyć społecznych mechanizmów wymuszających odpowiedzialne 
działanie jednostek, grup i instytucji społecznych. Człowiek powinien dzia- 
łać odpowiedzialnie, tam wszakże, gdzie nie odczuwa on takiej — moral- 
nej — powinności, tam winna być mu ona narzucona zewnętrznie: przez 
ekonomiczne, prawne, organizacyjne, obyczajowe mechanizmy. 

Na zakończenie rozważmy sens wyrażenia „poza odpowiedzialnością”. 
chodzi tu, dokładniej, o pytanie: jakie okoliczności mogą przekreślać, de- 
<aktualizować zagadnienia odpowiedzialności? Odpowiedź na to pytanie 
pozwala głębiej zrozumieć sens samego pojęcia odpowiedzialności. Otóż 
dwte drogi wiodą poza odpowiedzialność. Jedna z nich — to droga pozytyw- 
na, i tą należy zdążać ze wszelkich sił, choć nie ulega wątpliwości, że ni- 
gdy do ostatecznego celu nie dojdziemy. Druga z tych dróg natomiast — to 
droga negatywna; nie wolno na nią wkraczać, trzeba się z niej wycofywać, 
o ile się na nią — nieopacznie, podświadomie — wkroczyło. 

Obie te drogi wyraźnie się rysują, gdy rozważamy przedstawioną wyżej 
treść odpowiedzialności i jej mechanizm. Treść i mechanizm odpowiedzial- 
ności, jak powiedzieliśmy, wyznaczane są przez dwa czynniki: uczestnicze- 
nie w działaniu oraz negatywne skutki tego działania. 

Otóż pierwsza droga poza odpowiedzialność wiedzie przez likwidację 
wszelkich negatywnych skutków ludzkiego działania. Gdyby taka perspek- 
tywa została zrealizowana, wówczas problem odpowiedzialności straciłby 
swoje istotne oparcie, przestałby mieć znaczenie i przestałby być rozumia- 
ny. Jest to oczywiście tylko spekulacja, która nie może być całkowicie 
zrealizowana; człowiek nie może — niestety — działać absolutnie czysto, 
bez negatywnych skutków ubocznych; natomiast może on i musi ciągle 
dążyć do ich minimalizowania, do usuwania społecznych mechanizmów, 
które przyczyniają się do ich wzrostu. Ale spekulacja ta nie jest bez zna- 
czenia; pomaga nam ona dodatkowo zrozumieć sens odpowiedzialności 
oraz warunki podnoszące lub pomniejszające doniosłość problemu odpo- 
wiedzialności. 

Oruga natomiast droga poza odpowiedzialność — to droga negatywna. 
Z tego, cośmy wyżej powiedzieli, widać, że poza odpowiedzialnością sta- 
wiany jest człowiek, grupa ludzi czy społeczeństwo, których świadome 
uczestnictwo w działaniu ulega ograniczeniu, Bez uczestnictwa nie ma od- 
powiedzialności; zakres odpowiedzialności wyznaczony jest przez zakres 
uczestnictwa. Z tego to powodu ograniczenie uczestnictwa społecznego w 
rozstrzyganiu i świadomej realizacji zadań doniosłych dla ogółu — to dro- 
ga poza odpowiedzialność. 

Oto dlaczego sprawą o żywotnej doniosłości dla naszego życia społecz- 
nego jest właśnie rozszerzanie uczestnictwa, rozszerzanie demokracji so- 
cjalistycznej, kształtujące powszechne poczucie obowiązku i powszechne 
poczucie odpowiedzialności, które się tworzą tylko przez uczestnictwo. 
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To, co poprawić trzeba przede wszystkim, to nasz stosunek do obowiąz- 
ków, nasz sty] pracy, nasz stosunek do pracy. 

Nie zapominając o makrouwarunkowaniach, o makrowyznacznikach na- 
szych działań pomówmy o naszej własnej pracy, o nas samych. Nie pa- 
trząc w górę, w bok, w dół, nie wskazując palcem na kolegę, na innych. 

W ciągu długich lat zdobyliśmy kwalifikacje zawodowe, zgromadziliśmy 
doświadczenia, nauczyliśmy się wiele. Obok nawyków i przyzwyczajeń 
godnych pochwały nabyliśmy jednak również sporo nawyków ujemnych. 
Przyzwyczailiśmy się do sytuacji wadliwych; część z nich zaakceptowali- 
śmy, zaczęliśmy traktować jako normalne. 

Lista spraw do dyskusji, do rozmów z sobą samym jest długa. Skreślo- 
ne tu uwagi dotyczą, ściślej dotykają zaledwie kilku wybranych zagadnień. 
Nie wnoszą niczego, co nie byłoby dobrze znane, nawiązują do wątków 
podnoszonych wielokrotnie. Ale ich ponowienie wydaje się być na czasie. 

Zastanawiając się nad naszym stosunkiem do pracy, nad jego uwarun- 
kowaniami warto — na wstępie — zwrócić uwagę na dwa skrajne, a zara- 
zem kontrowersyjne stanowiska. Posiadają one doniosłe znaczenie prak- 
tyczne. Skrajne koncepcje teoretyczne, przekonania i wyrastające z nich za- 
chowania i działania to: 

— teza przyjmująca, iż stosunek do pracy jest wynikiem wyborów ine 
dywidualnych; | 

— teza głoszona, że o postawach wobec pracy, zawodu, zakładu decydują 
czynniki sfery makro, które stwarzają ramy dla naszych zachowań, na- 
dają kształt naszej pracy, determinują jej styl. 

Prawda, jak się wydaje, tkwi pośrodku. Toteż wszelka jednostronność 
okazuje się zawodna. 


Na przykład, apele, odwoływanie się do norm etyki zawodowej, rozmai- 
te alerty mobilizacyjne wydają się brać za podstawę założenie, że stosunek 
do pracy jest wynikiem indywidualnego wyboru, że postawy wobec pracy 
zależą wyiącznie lub głównie od nas samych. 

Praktyczne uprawianie koncepcji głoszącej, że stosunek do pracy jest 
funkcją preferencji pracownika — błędne w swej skrajnej postaci — może 
być nader wygodne dla kadry kierowniczej. Przyjęcie, że postawy wobec 
pracy zależą wyłącznie czy głównie od jednostki, zwalnia decydentów od 
potrzeby włożenia rzetelnego wysiłku w opracowanie i zapewnienie funk- 
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cjonowania systemów skutecznie kształtujących postawy pożądane, poz- 
wala wygodnie zasiadać w fotelu sędziego”. 

Skoro stosunek do pracy zależy od jednostki, to mało istotne — w mnie= 
maniu przedstawicieli tej koncepcji — stają się takie instrumenty, jak sy- 
stem oceny pracowników, system wynagradzania, system awansowania, to 
mało ważne są: styl kierowania, troska o warunki bytowe pracowników 
i wszelkie elementy pozaindywidualne, w dużym stopniu . wpływające 
w rzeczywistości na postawy pracowników wobec pracy. 

Wiele zależy od naszych własnych wyborów, ale bardzo wiele od wa- 
runków zewnętrznych, zarówno zakładowych, jak i pozazakładowych, tak 
tworzonych na szczeblu centralnym, jak i powstających w mikroukładach, 
w mikrośrodowiskach, w zakładach, w zespołach. Między układami (szcze- 
blami) makro i mikro zachodzą ścisłe związki. Nieraz czynniki makro de- 
cydują o kształcie i funkcjonowaniu układów mikro, innym razem wpływ 
ten jest mniejszy. 

Ludzie pasywni i wygodni, zajmujący stanowiska kierownicze w ukła- 
dach mikro, bywają skłonni do przypisywania determinującej roli układom 
wyższego rzędu, układom centralnym. Służy to wyjaśnianiu swej bierności 
i usprawiedliwianiu rzekomej niemożności. 

Zacznijmy jednak od siebie. Godząc się z tym, że to, oo i jak robimy, za- 
leży również od czynników zewnętrznych, musimy przyznać, że przecież, 


mimo wszystko, wiele zależy od nas samych. Często my sami decydujemy . 


i decydować możemy o naszym własnym postępowaniu. Jest tedy 
rzeczą pożyteczną dokonanie czegoś w rodzaju „rachunku sumienia", przy” 
pominanie sobie obowiązków i udzielanie szczerych, uczciwych odpowie- 
dzi mówiących o sposobie i stopniu wykonania tych zadań. Nie każde- 
go jest stać na tę procedurę. Jest ona jednak niezbędna i, jak sądzę, powin- 
na być stosowana permanentnie. Stosowana, nie zaliczana. Zadania obecne, 
nowe i trudne, są dla dokonania tej operacji przymusową okazją. Trzeba 
więc znaleźć na nią czas i chęć. 

Wielu z nas pracuje gorzej niż powinno. Sfera zawodowa pozostawia 
dużo do życzenia i stanowi bardzo poważną rezerwę wzrostu efektywno- 
ści naszego gospodarowania. 

Dwie trzecie robotników — wśród których przeprowadzono badania — 
było zdania, że większość ich kolegów mogłaby pracować lepiej lub dużo 
lepiej(1). Wśród uzasadnień towarzyszących ocenie pracy innych najczę- 
ściej występuje pogląd: „pracujemy nie dość sumiennie”, wymieniony 
przez jedną czwartą badanych. Argument „zła organizacja” został wy- 
mieniony przez 20 proc. badanych, zarobki — jako przeszkoda na dro- 
dze do lepszej pracy — przez 10 proc. Przytoczone dane dotyczą ogółu 
badanych. Jeszcze mniej przychylne odpowiedzi wystąpiły wśród robot- 
ników budowlano-montażowych oraz robotników transportu. Ponadto co 
piąty ankietowany stwierdził, że obecnie pracuje mniej chętnie niż „kil- 
ka lat temu”. Powyższe wyniki budzą poważny niepokój i nie mogą być 
zbywane stwierdzeniem, że „ludzie tak sobie gadają”. 

Łatwo jest oczywiście orzec — wychodząc ze stanowiska, że postawy 
wobec pracy są sprawą indywidualnych preferencji i wyborów — że w na- 


(1) Ogólnopolskie badania reprezentatywne, 1978; opracowanie własne, 
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szym kraju mamy nierobów (z własnego wyboru), że kraj nasz obfituje 
w darmozjadów i leni (z własnych preferencji). Najprostszą rzeczą jest na 
pytanie, skąd się oni biorą, dać odpowiedź, iż źródła tej wady narodowej 
tkwią w przeszłości, w lenistwie i prywacie szlacheckiej, w słabym miesz- 
czaństwie itp. Inną nowocześniejszą, ale równie uproszczoną i fałszywą in- 
terpretacją jest teza, że wybujałe aspiracje konsumpcyjne zagłuszają am- 
bicje zawodowe. Wszystkie te trzy interpretacje są tylko częściowo praw- 
dziwe. Nawet brane łącznie, wyjaśniają niewiele, natomiast służą świetnie 
ich głosicielom, przesuwając główny ciężar odpowiedzialności za manka- 
menty istniejącego stanu na nieboszczyków lub na indywidualnych pra- 
cowników. 

Uwagi powyższe nie mają na celu rozgrzeszania nas samych z niesu- 
mienności przy wykonywaniu pracy, z braku ambicji do podnoszenia kwa- 
lifikacji zawodowych, z przyzwyczajeń do wadliwej roboty. Mamy sobie — 
jak sądzę, wiele do wyrzucenia, wiele do zmiany. Pozytywna zmiana 
w stylu pracy każdego z nas może przynieść w sumie olbrzymie korzyści. 
Zmianę taką możemy przeprowadzić w pewnym stopniu niezależnie od 
układu tzw. czynników zewnętrznych, rozpocząć zanim zaczną się one 
zmieniać. 

Szczególnie doniosły wpływ na kształt naszych postaw wobec codzien- 
nych obowiązków mają mikrośrodowiska pracy. W nich zaś, przede wszyst- 
kim, nasi przełożeni, kadra kierownicza. Stoi dziś ona przed wyborami: 
albo iść drogą starą, mało efektywną, albo — podjąć trud wykrywania 
przyczyn zbyt powolnego posuwania się do przodu, podjąć próbę określenia 
warunków sprzyjających wzrostowi efektywności i wprowadzania odpo- 
wiednich zmian. Każdy dyrektor, każdy kierownik stoi dziś przed wybo- 
rem: albo nadal stosować dotychczasowy często nie dość efektywny styl 
pracy, albo dokonać rzetelnej oceny i zacząć działać w sposób zapewniają” 
cy lepsze wyniki ekonomiczne i społeczne. 

Jest to możliwe przy równowadze sprawnego funkcjonowania systemów 
makro i systemów mikro. Nie ma efektywności działań bez prawidłowych 
decyzji dotyczących makroprocesów, makrozdarzeń, makrokierunków. Ale 
też najsłuszniejsze decyzje w makrowymiarze nie zapewniają prawidło- 
wych wyników, jeśli nie będzie prawidłowych mikrodecyzji, jeśli mikro- 
środowiska pracy nie wytworzą własnych postaw i nie spełnią należycie 
swych zadań. Ani decyzje centralne, ani próby lokalne nawet najlepiej po- 
myślane nie przyniosą pożądanych wyników, jeśli nie znajdą odpowiednie- 
go oddźwięku w środowiskach zawodowych, wśród załóg. 

Jedną ze spraw, która w tym kontekście zasługuje na uwypuklenie, jest 
kwestia identyfikacji zadań. Wiąże się ona ściśle z podstawowymi obo- 
wiązkami zakładu pracy i jego kierownictwa wobec społeczeństwa. Pod- 
stawowym celem i kryterium oceny pracy zakładu i jego kadry kierowni- 
czej powinna być jej społeczna przydatność mierzona faktycznym wkładem 
w zaspokajanie potrzeb. Pożytek dla społeczeństwa i związane z nim za- 
dowolenie adresatów wszelkiej działalności to jedno z najważniejszych 
kryteriów oceny pracy zakładów przemysłowych, urzędów, ich kadry kie= 
rowniczej i każdego pracownika. Wrażenie, jakie często odbieramy jako 
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pracownicy, jako konsumenci, jako obserwatorzy życia codziennego wska- 
zuje, że społeczna przydatność wyrobów i usług, że zadowolenie społecz- 
ne bywa sprawą drugorzędną. Ważny jest — takie odnosimy wrażenie — 
producent, a nie konsument, urzędnik, a nie petent, lekarz, a nie chory, 
premia, a nie zaspokojenie potrzeb obywateli. Na przykład ważna jest 
premiowana ilość wyprodukowanych bochenków chleba, a nie to, by były 
one dobrze wypieczone, smaczne i świeże dłużej niż jeden dzień. 

Autonomizacja zadań drugorzędnych, autonomizacja środków bije w o- 
bywatela, konsumenta i producenta. Maksymalizacja nakładów staje się 
celem, stąd wybujałe apetyty na inwestycje bez względu na ich przydat- 
ność ekonomiczną i społeczną. Tabakiera staje się podmiotem: nie ona jest 
dla nosa, ale on dla niej. 

Myślenie kategoriami wąskimi (zakładowymi, lokalnymi, własnej gru- 
py, własnych interesów osobistych) a nie kategoriami kraju godzi w oby- 
watela. Nie kategoriami kraju kierują się ci, którzy nie licząc się ze spo- 
łecznymi kosztami ekonomicznymi i moralnymi wytrwale zmierzają do 
zapewnienia sobie niezasłużonej premii, do długotrwałego inwestowania 
wygodnego ze względu na możliwość odsuwania na później rozliczenia ze 
swojej działalności itd. 

Efekty myślenia i działania wąskimi kategoriami biją w produkcję i kon- 
sumpcję. Nierytmiczność dostaw — zmora wielu przedsiębiorstw przemy- 
szowych i budowlanych, brak narzędzi, części zamiennych, zła jakość deta- 
li i podzespołów — oto przykłady kosztownych następstw tej orientacji 
w produkcji. Brak wyrobów i kiepska ich jakość — to znane przykłady 
związanych z nią zmartwień konsumentów (2). 

Poprawa sytuacji wymaga analizy przejawów i rozmiarów nietrafności 
społecznej w działalności różnych zakładów pracy i instytucji. Przykłady 
takiej nietrafności przypominają fundamentalną prawdę, że zaspokojenie 
potrzeb społecznych, rozwój społeczny i gospodarczy wymagają: rzetelnej 
diagnozy sytuacji i rzetelnej wiedzy o skuteczności różnych środków; umie= 
jętności przewidywania i chęci szerokiego widzenia skutków możliwych 
decvzji. 

Trzeba brać pod uwagę, że w naszych warunkach istnieje silna współza” 
leżność postaw produkcyjnych (stosunku do pracy) i oceny rzeczywistych 
możliwości konsumpcyjnych; niezadowalający rynek negatywnie wpływa 
na postawy wobec pracy. 

Icentyfikacja zadań to, dalej, przełożenie celów, głównych zadań i kry= 
teriów na język szczególowych obowiązków zakładów pracy, zespołów, każ- 
cego pracownika. „Sprawą najpilniejszą — mówił Edward Gierek na spot- 
kaniu przedwyborczym w Sosnowcu — staje się przelożenie ogólnego 
postulatu efektywności gospodarowania na język praktycznych obowiąz= 
ków każdego mistrza czy brygadzisty, każdego pracownika i konsekwent- 
ne eczelkwowanie realizacji postawicnych zadań (...) Dążenie do wzrostu 
eicktywności gospodarowania będzie olreślać całą naszą politykę, działa- 
nia rządu i resortów, programy inwestycyjne, metody plinowania it zarzą- 
dzania. Osiągniemy oczekiwane wyniki jedynie wówczas, gdy polityka ta 


(2) Pur. R. Ostrowski i Zb. Sufin: Aktywność spoleczna w świetle badań, „Nowe 
Drogl" nr 111943, 
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zostanie wsparta odpowiednią postawą i pracą w każdym zakładzie it na 
każdym stanowisku roboczym (3). 

W ciągu lat część kadry kierowniczej, urzędników i pracowników przy- 
zwyczaila się działać przy oblitości środków inwestycyjnych i płacowych, 
energii i materiałów lub połeroduktów pochodzących często z importu. Dziś 
trzeba dostosować się do nowych warunków, do surowych wymagań o- 
szczędnościowych i zacstrzających się kryteriów jakościowych. Tym bar- 
dziej że nie sprawdziiy się pod tym względem również niektóre rozwiąza- 
nia systemowe tolerujące wysokie zużycie materiałów i wysokie koszty 
produkcji(4). 

Formuiowanie zadań i ich realizacja wymagają przede wszystkim wie- 
dzy o istniejącym stanie rzeczy, Wartość zadań i możliwość ich realizacji 
zależą zawsze w dużym stopniu od tego, na ile informacja o rzeczywistości 
będzie prawdziwa, peina i szybka. Dopiero ona umożliwi przedstawienie 
różnych wariantów rozwiązań, ich wszechstronną ocenę i wybranie najlep- 
szych z nich. Z pzwnością sytuacja taka wymagać będzie od części kadry 
kierowniczej i od części urzędników pożegnania się z dobrze opanowaną 
techniką wygładzania problemów, upiększania stanu faktycznego. 


w 


Sprawą zasadniczą jest styl kierowania zespołami pracowniczymi, to co 
w doskonaleniu kadr i w stosowanej przez nie praktyce nazywa się „,fi- 
lozofią kierowania”. 

Miernikiem osiągnięć budowy naszego ustroju — od czasu do czasu war- 
to odświeżyć scbie to w pamięci — nie są i nie mają być wyłącznie osiąg- 
nięcia natury materialnej. Wskaźniki i osiągnięcia materialne są bardzo 
ważne, dotyczą bowiem podstaw naszej egzystencji, nie wystarczają jednak 
Go prawidłowej oceny wyników naszej pracy, do pełnego udokumentowania 
wyższości naszego ustroju. Miernikiem o wielkim znaczeniu są stosunki 
między ludźmi, nowa treść tych stosunków. W afirmującej socjalizm świa- 
domości milionów ludzi zasadnicze miejsce zajmuje zmiana struktury spo- 
łecznej, zniesienie wyzysku klasowego, masowy awans społeczny i wzrost 
poczucia godności, zapoczątkowanie procesu zacierania różnic między wsią 
a miastem i między pracą fizyczną a umysłową, skracanie dotkliwych dy- 
stansów spolecznych. Te właśnie przemiany stały się motorem wzrostu ak- 
tywności wielkich mas ludzi, źródłem ich aspiracji, potężną dźwignią ich 
zaangażowania zawodowego i politycznego, głównym motywem akceptacji 
nowych form ustrojowych. 

Sprawiedliwy charakter stosunków między ludźmi jest jednym z pod- 
stawowych warunitów ich dobrego samopoczucia, naturalną potrzebą czło- 
wieka. Poziom zaspokojenia tej potrzeby zależy, po pierwsze, od stopnia, 
w jakim problemy z nią związane bierze się pod uwagę jako cel podejmo- 
wanych decyzji gospodarczych i społecznych w różnej skali oraz jako 


(3) „Trybuna Ludu” z 7 marca 1990. 


(4) Por. Przemówienie Ed'varda Gierka na Konferencji Wojewódzkiej PZPR w i:u- 
domiu, „Trybuna Ludu” z 17 stycznia 1940 r. 
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warunek ich realizacji, i po drugie, od konsekwencji, z jaką rzeczywistą 
poprawę stosunków między ludźmi stosuje się jako kryterium oceny dzia- 
łalności zespołów, umiejętności i skuteczności kierowania, jakości warun- 
ków życia. 

Nie odpowiada prawdzie przekonanie, że same podstawowe zasady i ra- 
my nowego ustroju, przede wszystkim zniesienie prywatnej własności 
środków produkcji, są dostatecznym gwarantem nowych, socjalistycznych 
stosunków między ludźmi, automatycznie je kształtują i będą kształtować. 
Praktyka dowiodła zawodności tego poglądu. Socjalizm tworzy po temu 
szanse i przesłanki; rezultaty zależą od ich wykorzystania. Bez konse- 
kwentnych działań socjalistyczne stosunki między ludźmi „nie ułożą się sa- 
me”. 

Stosunki te mają dla nas wartość autonomiczną, a zarazem stanowią 
wyjątkowo doniosły instrument rozwoju gospodarczego. Codzienna obser- 
wacja i badania dowodzą występowania silnej współzależności parametru 
„Stosunki między ludźmi” (między „podwładnymi” a przełożonymi, sto- 
sunki między kolegami, klimat pracy) i postaw wobec pracy, zwią- 
zania pracowników z zakładem itd. 

Pewna część przełożonych należy u nas do reprezentantów filozofii kie- 

rowania zwanej „teorią X”. Według niej pracownicy mają wrodzoną nie- 
chęć do pracy (z wyjątkiem przełożonego), unikają odpowiedzialności, nie 
mają aspiracji i ambicji zawodowych, są egoistami niesklonnymi do 
współpracy. Takie wyobrażenia o pracownikach muszą prowadzić w kon- 
sekwencji do autokratycznego stylu kierowania. W przekonaniu wyznaw= 
ców tego stylu po to, by osiągnąć dobre wyniki, należy pracownika in- 
struować niezwykle szczegółowo o tym, co i jak ma robić, stale zmu- 
szać go do pracy; nie można mu dowierzać i dawać swobody, trzeba go 
krótko trzymać i natrętnie kontrolować w atmosferze nieufności. Symbo- 
licznym wykładnikiem autokratycznego stylu kierowania jest język wyra- 
żający czynności codzienne i nierzadko podstawowe w pracy tego rodzaju 
przełożonych. Są to terminy takie jak: „podkręcanie”, „ochrzanianie”, 
„przyciskanie”, „spowiadanie”. 
_ Wiedza o pracownikach, o ich potrzebach i aspiracjach, o ich sytuacji 
materialnej i stylu życia powinna należeć do elementarnych obowiązków 
kadry kierowniczej, elementarnych parametrów jej codziennej pracy. 
Praktyka pokazuje, że część kadry kierowniczej nie jest zainteresowana 
informacjami z tego obszaru, nie zna ani swoich współpracowników i tych, 
których wydawane przez nich decyzje mają dotyczyć. Ma wyobrażenia 
fragmentaryczne, przestarzałe, a nierzadko fałszywe. Nietrudno zgadnąć, 
że brak tej wiedzy utrudnia rozumienie licznych sytuacji, przewidywanie 
i podejmowanie decyzji zgodnych z interesami społecznymi. 

Aspiracje pracowników współdecydują o przyszłości kraju. Z jednej stro- 
ny, są one ważnym wykładnikiem przemian, z których bywamy lub chcemy 
być dumni. Z drugiej strony, mówią o naszych możliwościach, o ważnych 
warunkach psycholegicznych wyznaczających kierunek i tempo rozwoju 
gospcdarczego i społecznego. 

Mówienie czy pisanie o aspiracjach najeżone jest znacznymi trudnościa- 
mi i pewnym ryzykiem. Są aspiracje odświętne, deklaratywne i aspiracje 


122 


——— ani Nm MH u = —=——— —m— zza A 


Morale pracy — blaski i cienie 


wstydliwe, intymne, skryte. Niełatwo je wydobyć i zidentyfikować, nie 
można ich wrzucać do jednego worka. 

Aspiracje dotyczą także spraw, które w obiegowej, skrótowej nazwie 
mogą być różnie interpretowane. Ten sam przedmiot aspiracji, ta sama 
wartość, o której ludzie myślą, co do której robią plany, o którą się ubiega- 
ją, bywa też rozmaicie oceniana. Klasycznego przykładu na rozmaitość, a 
nawet rozbieżność i kontrowersyjność opinii dostarcza wartość „rodzina. 
Dla jednego może ona oznaczać dbałość, wręcz poświęcenie, dla innego po- 
stawę czysto konsumpcyjną. Przez jednych aspiracje rodzinne, orientacja 
na rodzinę, wysoka wartość rodziny — traktowane są jako zainteresowania 
i ambicje egoistyczne lub antyspołeczne, przejaw „prywatyzacji ambicji”, 
słowem postawy niepożądane. Przez innych — ta sama orientacja rodzin- 
na jest oceniana jako zjawisko dodatnie, godne pochwały i naśladowania, 
Ta zasadnicza rozbieżność stanowisk ilustruje pułapki i niebezpieczeństwa, 
jakie łatwo mogą towarzyszyć dyskusji o aspiracjach. 

Wielu z nas skłonnych jest też do narzucania innym swojej hierarchii 
wartości, swojej listy aspiracji. Niektórzy na siłę próbują uszczęśliwiać 
innych według swej wizji szczęśliwego społeczeństwa, szczęśliwego zakła- 
du pracy, idealnej rodziny, najlepszego indywidualnego losu. Nietolerancja, 
z którą się spotykamy i którą, być może, sami u siebie pielęgnujemy, 
utrudnia zrozumienie pragnień i ambicji innych ludzi, chętnie posługuje 
się etykietami przydawanymi aspiracjom innych, w rodzaju: ten ma (ci 
mają) aspiracje niezdrowe, wybujałe, szkodliwe, niepożądane, za niskie, 
za wysokie. To prawda, że część ludzi nie zawsze aspiruje do tego, czego 
w istocie wydaje się potrzebować, Czym innym jest jednak doradzanie, 
PCR SZ a co innego narzucanie swojej wizji, „uszczęśliwianie na 
siłę”. 

Zdarza się nieraz słyszeć wśród kadry kierowniczej zakładów pracy na- 
rzekania na zbytnią wśród pracowników koncentrację uwagi na sprawach 
rodziny. i na innych „ambicjach prywatnych”, zamiast na pracy i spra- 
wach ogólnospołecznych. Narzekania te wydają się dobrze ilustrować pew» 
ne charakterystyczne stanowiska i nieporozumienia. 

W jakim stopniu koncentracja na rodzinie jest zjawiskiem niepożąda- 
nym i szkodliwym? Jeśli ona rzeczywiście ma miejsce i jest szkodliwa, to 
co jest jej przyczyną? Czy przypadkiem owa koncentracja nie współgra 
z pracą dobrze wykonywaną? Czy przypadkiem nie jest wynikiem ko- 
nieczności rezygnacji z innych form aktywności? 

Teza — i towarzyszące jej oskarżenia, pokutne nawoływania i quasi-wy- 
chowawcze alerty — o egocentrycznej orientacji życiowej na rodzinę, 
kosztem spraw ogólnospołecznych, identyfikacji robotników z kolegami po 
fachu, z kolegami z pracy, z sąsiadami, ze społecznością lokalną — nie znaj- 
dują potwierdzenia w badaniach. 

Warto przypomnieć, że pewne słowa, określające najcenniejsze war- 
tości, pojęcia należące do profesjonalnego słownika moralistów, nie znaj- 
dują się w codziennym słowniku mas. Nie znaczy to, że wartości te nie wy- 
stępują lub są mało powszechne. Przeciwnie. Codzienna, wytężona praca 
milionów robotników, ofiarność, cierpliwość — mimo licznych przeszkód 
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i trudności — czymże jest, jeśli nie wyrazem patriotyzmu? Nie tego 
odsświętnego, aie naturalnego, autentycznego, gięboko przeżytcgo. 

Z badań prowadzonych w ostatnich dwudziestu latach wynika, że ro- 
botnicy, wiacnie robotnicy przypisują bardzo wielkie znaczenie takim 
wartościom, jak pokój, niezależność r:.arodowa, rozwój gospodarczy kraju, 
równość, spraw.edliwość; że robotnicy żywo interesują się rozmaitymi za- 
gadnieniami i ceszarami, takimi np., jak postęp techniczny, rozwój nauki, 
kultura. 

Nie może być inaczej. Bardzo żywe zainteresowanie sprawami pokoju 
i wojny wyrasta z osobistych doświaaczeń osiatniej wojny, z proletariac- 
kiej świadomości, z warunków, jakie tworzy nowy system społeczno-go- 
spocarczy. Powszechne zainteresowanie postępem technicznym i rozwojem 
nauki jest wynikiem zarówno kształcenia, jak i doświadczenia pokazujące- 
go, że nauka i technika pcdnicsą los indywidua!'ny i kraju ra wyższy po- 
ziom. Polscy roboinicy — jak wynika z międzynarcdowych badań porów- 
nawczych — okazali się np. zdiecydowanyrmi optymistami w sprawie wpiy- 
wu posiępu technicznego na warunki swej pracy i życia. Trudności związa- 
ne z adaptacją do postępu technicznego nie blokują aspiracji, nie odbierają 
nadziei. 

Pogląd, że robotnicy zamykają się w ciasnej skorupce rodziny nie znaj- 
duje potwierdzenia w badaniach. Przeciwnie, polscy robotnicy mają wy- 
sokie aspiracje afiliacyjne (przyjaźni, pomocy, życzliwości). Cenią sobie 
przyjaźń, cenią sobie wysoko kolegów i sąsiadów. Życzliwe stosunki z ko- 
legami i dobrą atmosferę w zespole stawiają prawie na równi z dobrą pła- 
cą. Praca interesuiąca, pożyteczna, dająca zadowolenie jako niezbędny 
składnik szczęśliwego życia wystąpiła powszechnie wśród badanych ro- 
botników. Prawie dwie trzecie respondentów zgodziło się całkowicie z po- 
glądem: „bez zadowolenia z pracy nie ma zadowolenia z życia”. Połowa 
zgodziła się całkowicie z poglądem: „ludzie niezadowoleni z pracy są ludź- 
mi nieszczęśliwymi”. 

Aby dobrze kierować, trzeba pamiętać, że ludzie przywiązują duże zna- 
czenie do: 

— treści pracy: bv by:a interesująca, dawała możliwości wykorzystania 
posiadanych kwalifikacji i ich podnoszenia, była pożyteczna, niezależna, 
odpowiedzialna; 

— fizycznych warunków pracy: by była bezpieczna, w dogodnych wa- 
runkach, nie wyczerpująca fizycznie, w odpowiednich godzinach; 

— nagród za pracę: by byla godnie opłaczna i wynagradzana, spra- 
wiedliwie; 

— perspektyw w pracy; 

— dobrych stosunków z kolezami; 

— przełożonych o odpowiednich kwalifikacjach i życzliwej postawie. 

Zestawienie dążeń z rzeczywistością pokazuje, że niektóre z aspiracji 
są dobrze lub wzgiędnie dobrze zaspokojone, np. dotyczące stosunków 
z kolegami, samodzielności, godzin pracy, stałości pracy, rodziny. Inne na- 
tomiast wykazuią duży obszar rozbieżności. Największe rozbieżności mię- 
dzy aspiracjami a stanem rzeczywistvm (postrzeganym przez badanych) 
odnoszą się do zarobków, szans na awans, fizycznych warunków pracy, 


124 


Morale pracy — blaski i cienie 


warunków mieszkaniowych, zaopatrzenia oraz wpływu na bieg spraw 
(w osiedlu, w zakładzie, na własnym stanowisku pracy). 


3% 


W świetle dotychczasowych uwag niektórzy czytelnicy mogliby dojść do 
mylnego wniosku, że autor uważa wszelkie aspiracje za godne zaspokojenia, 
Tak nie jest. Są ludzie, którzy są zorientowani na „branie” bez „„dawa- 
nia” lub na „duże branie” przy „minimalnym dawaniu”. Najczęściej są 
oni pracownikami kiepskimi; praca nie ma dla nich wartości poza czerpa- 
nymi z niej uprawnieniami i korzyściami. Roszczeń i aspiracji tych pra- 
cowników nie sposób brać poważnie pod uwagę, gdyż nie są one zgodne 
z interesami społeczeństwa, a także w ostatecznym rachunku ich własny- 
mi. Należy jodnak zastanowić się nad tym, gdzie tkwią źródła niepokoją- 
cej orientacji na „branie” wyrządzającej poważne szkody społeczeństwu. 

Potrzeby i aspiracje są różne. Jedne z nich wymagają uwagi i zaspokoje- 
nia, inne są godne wyjaśnienia i działania zmierzającego do pogodzenia 
interesów indywidualnych z interesami ogółu. Zdarza się dość często, że 
potrzeby i aspiracje zasługujące na zaspokojenie bywają oceniane jako 
„wybujałe” i „nadmierne”. Z zachowania niektórych przełożonych można 
wnosić, że uzasadnione są dla nich tylko potrzeby i aspiracje posłuszeń- 
stwa i cierpliwości. W marcowym numerze „Życia Warszawy”, w wypowie- 
dzi wysokiej rangi pracownika nauki, pogoń za lodówką i pralką automa- 
tyczną została zakwalifikowana jako przejaw tzw. tendencji konsumpcyj= 
nych. Czyżby mieszkańcy Warszawy mieli kopać piwnice w ziemi dla 
przechowywania masła, mleka, jajek, mięsa? Czy ludzie mają odkładać 
zakupy niezbędnych urządzeń domowych, oszczędzających czas, wysiłek, 
zapewniających zdrowie po to, by karmić się dobrami niematerialnymi? 

Postulaty dotyczące motywów wyższego rzędu, aspiracji duchowych 
i postaw nacechowanych uspołecznieniem dadzą się upowszechniać jedynie 
w powiązaniu z uznawaniem uzasadnionych potrzeb materialnych i aspi- 
racji podstawowych. Do tych ostatnich należą sprawy związane z możli- 
wością wypowiadania się na temat różnorodnych problemów pracy i życia 
społecznego. 

„Przywiązujemy — mówił Edward Gierek na wojewódzkiej konferencji 
w Radomiu — wielką wagę do stalego zwiększania udziału ludzi pracy, 
całego społeczeństwa we wspóldecydowaniu zarówno w sprawach zakładu 
pracy, osiedla czy wsi, jak w sprawach dotyczących całego kraju. Wyni- 
ka to nie tylko z marksistowsko-leninowskich zasad, którymi kieruje się 
nasza partia, lecz ma również ścisły związek z naszymi zamierzeniami go- 
spodarczymi, ściślej rzecz biorąc z naczelnym postulatem, jakim jest za- 
pewnienie systematycznego wzrostu efektywnego gospodarowania”(5). 

Funkcjonalność, sprawność i efektywność gospodarki oraz pogłębianie 
demokracji socjalistycznej, to nieodłączne i przenikające się nawzajem 
nurty społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. W tym wyraża się jedność 
polityki i ekonomiki właściwa ustrojowi socjalistycznemu. 


(5) Tamże. 
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Najsłuszniejsze nawet decyzje podejmowane centralnie nie wystarczą, 
by osiągnąć wyższą efektywność gospodarowania. Potrzebny jest tu szero- 
ki, aktywny i świadomy udział ludzi pracy w zarządzaniu, w ustalaniu op- 
tymalnych planów produkcji, w działalności na rzecz wdrażania postępu 
technicznego, usprawnienia organizacji, podnoszenia wydajności i dyscy- 
pliny pracy, obniżki kosztów wytwarzania. Realizacja zasad demokracji 
socjalistycznej ma istotny wpływ na poiityczną atmosferę życia kraju. 
Jest ważnym czynnikiem umacniania ludzkiego poczucia godności, inicja- 

i odpowiedzialności oraz przezwyciężania odziedziczonego z prze- 
szłości niedobrego podziału na „my” — rządzeni i „oni” — rządzący. 

Pracownicy polscy mają w swej masie rozbudzone aspiracje w zakresie 
udziału w zarządzaniu. Istnieją po temu warunki ustrojowe i przesłanki 
prawne. Niekiedy jednak rola samorządu skupia się wyłącznie na funk- 
cjach gospodarczych, pomija istotne funkcje reprezentowania interesów 
i dążeń załogi. Część kierowników w niedostatecznym stopniu korzysta z 
doświadczenia pracowników. Dźwignia wzrostu efektywności gospodaro- 
wania, demokracji socjalistycznej, aktywizacji społecznej, wzrostu po- 
czucia wartości — jaką jest potencjalnie udział w zarządzaniu — nie jest 
w pełni wykorzystana. | 
. Rozwój odbywa się dzięki zmianom. Ich konieczność domaga się poszu- 
kiwania i tworzenia warunków zmianom sprzyjających. Jednym z tych 
warunków, jednym z istotnych wyznaczników zmian, jest zadowolenie 
pracowników z wykonywanej pracy. Pamiętać tu jednak należy, że wa- 
runki pracy, które wywołują niezadowolenie, nie wywołują automa- 
tycznie, nie muszą wywoływać postaw entuzjastycznych czy choćby przye= 
chylnych wobec zmian. Na przykład uciążliwe fizyczne warunki pracy nie 
wywołują automatycznie skłonności do przychylnego przyjmowania zapo- 
wiadanej innowacji technicznej. Nie ma postaw otwartych na innowacje 
bez zaufania do przełożonych i kierownictwa. 

. Długotrwała, wadliwa organizacja pracy nie zachęca automatycznie do 
przyjmowania zapowiadanych zmian organizacyjnych. Na jakiej podsta- 
wie pracownicy mają wierzyć, że nowa (bo będzie to któraś zmiana z rzę- 
du) przyniesie poprawę ich sytuacji, skoro doświadczenie uczy ich, że od 
swoich przełożonych n'e mogą spodziewać się zmiany na lepsze? 

Z kolei nie każda sytuacja w pracy, którą można ocenić „obiektywnie” 
jako niepożądaną, wywołuje wśród pracowników niezadowolenie. Wśród 
pracowników zadowolonych z sytuacji obiektywnie niepożądanej wystę- 
pują m. in. ludzie mający niskie aspiracje oraz ci, dla których taka 
sytuacja jest pożądana (np. źle zorganizowane biuro pozwala mniej 
i gorzej pracować, zła organizacja pracy umożliwia korzystanie a łapó- 
wek). Pracownicy tej drugiej kategorii nie będą skłonni do przyjęcia zmian 
usprawniających pracę; ponieważ „grozi” im praca dobrze zorganizowana, 
nie będą skłonni do akceptacji zmian burzących spokój i korzystną sy- 
tuację chaosu. 

Przejawy wadliwej organizacji, na którą narzekamy, wskazują na to, 
że brak ładu bywa nagradzany. Gdyby było inaczej, gdyby bałagan nie by= 
wał opłacalny, sprzeciw byłby i powszechniejszy, i silniejszy. Przejawy 
wadliwej organizacji są wprost proporcjonalne do zakresu ich tolerowania 
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i korzyści, jakie przynoszą niektórym. Za rozmiar i skutki braku ładu je- 
steśmy, w różnym stopniu, odpowiedzialni wszyscy. Najbardziej jednak 
za jego występowanie odpowiedzialna jest część przełożonych, kadry kie- 
rowniczej. Są tacy, którzy wiele czasu i wysiłku przeznaczają na demon- 
strowanie swej władzy, swego stanowiska, pozycji i gabinetu, zamiast 
na odpowiedzialne myślenie i podejmowanie decyzji, na właściwe organi- 
zowanie nam i sobie pracy, co stanowi istotę wszelkiej funkcji kierowniczej. 

Efektywność gospodarowania zależy od trzech warunków jednocześnie: 
od kwalifikacji pracowników, od ich chęci do pracy oraz od warunków 
pracy (zasada: pracownicy muszą umieć, muszą chcieć i muszą móc). Pow- 
szechne wdrażanie tej „trójjedynej formuły” jest kluczem do morale pra- 
cy i naszych kłopotów w tej kluczowej sferze. 

Jednym z podstawowych błędów popełnianych w odniesieniu do tej 
zasady jest wyjmowanie spod jej obowiązywania określonych kategorii 
pracowników. Za niewzruszony pewnik przyjmuje się, na przykład, że 
pewne szczeble kadry kierowniczej mają idealne kwalifikacje, dobre wa- 
runki do wykonywania swej pracy i są dobrze umotywowane. Argumen- 
ty: „skoro ktoś jest dyrektorem, widocznie ma ku temu odpowiednie kwa- 
lifikacje” lub „skoro minister mianuje dyrektora, widać dyrektor jest od- 
powiedni” — są argumentami przewrotnymi Zawarta w nich prawda 
zwalnia od oceny, od krytyki, od pociągania do odpowiedzialności. Zasa- 
da: umieć, chcieć, móc — powinna obowiązywać wszystkie kategorie pra- 
cowników bez wyjątku. Szczególnie wnikliwa analiza i znaczne wymaga- 
nia powinny dotyczyć kadry kierowniczej. Zapowiedział to Edward Ba- 
biuch w swym exposć sejmowym. 

Treścią i mądrością zasady: umieć, chcieć, móc — jest to, że te trzy wa- 
runki przynoszą pożądane efekty tylko wówczas, gdy są spełniane jedno- 
cześnie, w harmonii i w odpowiedniej proporcji. Skupienie uwagi na jed- 
nym z tych warunków lub na dwóch z pominięciem trzeciego nie przynie- 
sie oczekiwanych wyników. Wyniki te przyjdą, jeśli dobry przykład będzie 
szedł z góry. Oto dlaczego trudne zadania, przed którymi stoimy, wymagają 
od kadry kierowniczej wielu przemyśleń i zmian w jej postawie. 


Miejsce samorządu robotniczego 


KAZIMIERZ KLOC 


Jedną z podstawowych zasad ustroju politycznego w naszym kraju jest 
uznanie samorządu robolniczego za istotny element demokracji socjaii- 
stycznej. „W systemie samorządu społecznego — stwierdził na VIII Zjeź- 
dzie Edward Gierek — podstawowe znaczenie ma samorząd robotniczy” (1). 
Będąc przejawem demokracji socjalistycznej, jest on równocześnie elemen- 
tem systemu zarządzania. Oba aspekty działania samorządu są z sobą 
związane, stwarzając płaszczyznę kształtowania demokratycznego charak- 
teru systemu zarządzania i kierowania gospodarką. Miejsce i rola samo- 
rządu robotniczego są uwarunkowane wieloma czynnikami związanymi 
z poziomem rozwoju sił wytwórczych, kwalifikacjami i wiedzą bezpośred- 
nich wytwórców, z ukształtowanym modelem zarządzania gospodarczego 
oraz osiągniętym etapem rozwoju demokracji socjalistycznej, o czym do- 
„o przekonuje ewolucja samorządu sięgająca połowy lat pięćdziesią- 
tycn. ) 

Narastający opór wobec scentralizowanego i nakazowego modelu kiero- 
wania politycznego i gospodarczego, właściwego ala praktyki realizacji 
planu sześcioletniego, przyniósł wtedy żywiołowe powstawanie rad robotni- 
czych. Prawne ramy dla ich działalności stworzyła ustawa Sejmu z listopa- 
da 1956 r. stwierdzająca, iż „Rada robotnicza zarządza w imieniu załogi 
przedsiębiorstwem będącym wlasnością ogólnonarodową”. Ustawa wraz 
z uchwałą Rady Ministrów (z 10 IX 1956 r.) w sprawie rozszerzenia upraw- 
nień państwowych przedsiębiorstw przemysłowych oraz ustawą o funduszu 
zakładowym, będące dokumentami ramowymi, stanowiły pewną orga- 
niczną całość, których wykonanie oraz dalsze losy zależały od doświadczeń 
prastycznych i stopniowej reformy całego modelu gospodarczego. Warto 
w tym miejscu przytoczyć opinię Oskara Langego wyrażającego przekona- 
nie, iż nowy model gospodarki polskiej polegać będzie generalnie „na umie- 
jętnym połączeniu centralnego planowania i kierowania gospodarką naro- 
dową podlegającego demokratycznej kontroli najwyższego organu władzy 
państwowej, jaxim jest Sejm, z dużą samodzielnością socjalistycznych 
przedsiębiorstw opartą na samorządach robotniczych ti pracowniczych” (2). 

Nie oznaczało to jednak zakończenia procesu kształtowania się form 


(1) „Nowe Drogi” nr 3/1980, str. 78. 

(2) O. Lance: Budowa nowego modelu gospodarczego musi oprzeć się na dynamice 
kiesy robotniczej t socjalistycznej inteligencji, „Nowe Drog:” nr 11—12/1955, str. 28. 
Podobnie sformuiował ten problem M. Kalecki: Rady robotnicze a centralne plano 
wanie, tamże str. 39. 
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robotniczego zarządzania(3). Czołowi ekonomiści polscy pracujący nad re- 
formą gospodarki postuiowali włączanie rad robotniczych do zdecentrali- 
zowanego systemu gospodarczego, w którym zachowana byłaby idea pla- 
nowania centralnego. Większość z nich widziała zadania rad robotniczych 
w spełnianiu funkcji kontrolnych, likwidowaniu nadużyć, sprawiedliwym 
podziale dodatkowych płac, zwiększaniu efektywności gospodarowania. 
W aspekcie społecznym eksponowali oni funkcję rady jako przeciwwagę 
dla biurokracji i nadmiernej centralizacji. Nadal jednak problemem nie- 
rozstrzygniętym była pozycja samorządu robotniczego w przedsiębiorstwie. 

Z jednej strony twierdzono, iż przedsiębiorstwo nie może być zarządza- 
ne parlamentarnie, radzie robotniczej winno przysługiwać prawo współ- 
decydowania w odniesieniu do płac, podziału zysku oraz spraw bytowych, 
zaś wybór technik produkcji, asortymentu itp. wyklucza udział niespecjali- 
stów-robotników, co sugerowało przyznanie radom w tym zakresie jedynie 
funkcji konsultacyjnej. Warunkiem współrządzenia w tych sprawach mia- 
ło bvć — wbrew intencjom ustawodawcy i ustaleniom IX Plenum KC 
PZPR (V 1957 r.) — zwiększenie w składzie rady robotniczej udziału fa- 
chowców i specjalistów, a więc personelu technicznego i administracyj- 
nego. Natomiast zwolennicy „robotniczej koncepcji rad postulowali wpro- 
wadzenie do działalności ekonomicznej, a zwłaszcza zarządzania, mecha- 
nizmów dających rękojmię realizacji słusznych inicjatyw i postulatów za- 
łogi, wciągających ponadto robotników do udziału we współzarządzaniu 
i zapewniających rozwój i pogłębienie demokracji. 

Rady robotnicze od początku swego istnienia lawirowały między sprzecz- 
nymi starymi i nowymi przepisami i ustawami. Brak jasności co do 
uprawnień przedsiębiorstw dotyczył w tym samym stopniu samorządu. 
Częstym zjawiskiem było zdominowanie składu rad przez osoby nie wy= 
wodzące się spośród robotników. Równocześnie wyraźnie spadła aktywność 
załóg. To wszystko skłaniało do udzielenia radom robotniczym wsparcia. 
Te zadania przyjęły na siebie związki zawodowe, zaś organizacje partyjne 
zostały zobowiązane do inspirowania działalności rad robotniczych. 

Zbieżność zadań rady robotniczej, związków zawodowych i organizacji 
partyjnej doprowadziła do wysunięcia przez KC PZPR nowej koncepcji 
samorządu robotniczego. Koncepcja ta została przedstawiona wiosną 1958 
r. na IV Kongresie Związków zawodowych. Pod koniec tego roku została 
ona rozwinięta i skonkretyzowana prawnie w obowiązującej do dziś usta- 
wie o samorządzie robotniczym. Nowa koncepcja samorządu polegała na 
oparciu samorządu w zakładzie na szerszej płaszczyźnie organizacyjnej 
przez bezpośrednie włączenie do realizowania funkcji samorządowych 

zaxładowy ch organów partyjnych i związkowych. 

W intencji ustawodawcy samorząd robotniczy miał zapewnić załogom 
uspałecznianych przedsiębiorstw współudział w zarządzaniu zakładami 
pracy, wpływ na polepszanie warunków ekonomicznych przedsiębiarstwa, 
usprawnienie organizacji pracy oraz zwiększenie odpowiedzialności spo- 
łeczności za gospodarkę zakładu. Służy temu spełnianie funkcji: po pierw- 
sze — organizacyjno-gospodarczej, obejmującej współudział w podejmo- 


(3) Rozmowa o radach robotniczych, ich działalności t perspektywach, „Nowe Dro- 
gi” nr 4/1957, str. 23, 29, 39; M. Borowska, J. Balcerek, L. Gilejko: Miejsce rad robot= 
niczych w naszym modeiu gospodarczym, „Nowe Drogi” nr 2/1959, str. 22, 26. 
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waniu decyzji dotyczących działalności i rozwoju przedsiębiorstwa oraz 
nadzoru i kontroli; po drugie — społeczno-wychowawczej. 

W ramach całego systemu gospodarczego przedsiębiorstwem zarządzają: 
centralne instytucje administracji gospodarczej, dyrekcja przedsiębiorstwa 
i samorząd robotniczy, który ma prawo do opiniowania projektów planów 
i wskaźników planów rocznych. Jego uprawnienia do współzarządzania 
odnoszą się do uchwalania planów rocznych i wieloletnich przedsiębiorstwa 
na podstawie wytycznych i wskaźników ustalonych centralnie, a także 
współdecydowania w sprawach norm pracy, taryfikatorów płacowych itd. 
Samorząd może podejmować samodzielne decyzje dotyczące realizacji (wy- 
konania) zaakceptowanych planów, usprawnienia organizacji, podnoszenia 
wydajności pracy, polepszenia jakości produkcji, oszczędności gospodar- 
czych, bhp itd. 

Nasuwa się wniosek, iż udział samorządu w zarządzaniu oraz wyrażanie 
opinii na temat żywotnych problemów zakładu zależą od możliwości i efek- 
tywności jego „wyjść” poza granicę przedsiębiorstwa do wyższych szczebli 
administracji, co zapewnia głównie struktura organizacyjna związków za- 
wodowych. One także są stroną reprezentującą interesy samorządu w ko- 
misjach rozstrzygających spory z administracyjnymi jednostkami zarzą- 
dzania. Siła oddziaływania samorządu robotniczego zależy więc od siły 
i pozycji związków zawodowych w całym systemie społeczno-gospodar- 
czym oraz postawy organizacji związkowych wobec postulatów robotni- 
czego gremium. 

Samorząd jest władny podejmować samodzielne decyzje w odniesieniu 
do realizacji zadań produkcyjnych, powinien także spełniać funkcje kon- 
trolne wobec przedsiębiorstwa. W obu przypadkach potencjalną stroną 
ewentualnego konfliktu staje się administracja przedsiębiorstwa. Osta- 
tecznie stopień wykorzystania uprawnień samorządu zależy w dużym za- 
kresie od administracji gospodarczej przedsiębiorstwa oraz stanowiska in- 
stytucji nadrzędnej. W ramach tego układu mogą powstawać — teoretycz- 
nie — specyficzne koalicje samorządu i określonego szczebla administracji, 
które mogą wspólnie występować wobec wyższych organów gospodarczych, 
np. w sprawach obniżenia wskaźników planu. 

Z drugiej strony administracja wyższego szczebla może wykorzystywać 
samorząd jako drogę nacisku na kierownictwo przedsiębiorstwa w kwe- 
stiach wykonania i przekroczenia zadań planowych. W obu tych przypad- 
kach samorząd działa dzięki wsparciu czynnika administracyjnego, nie- 
koniecznie zaś z własnej inicjatywy i we własnym interesie. Szerzej 
więc pozycja samorządu zależy od zakresu koordynacji i współdziałania 
dyrekcji, wyższych szczebli administracji oraz związków zawodowych. 

Ważną funkcją samorządu jest kontrola działalności przedsiębiorstwa, 
która w praktyce odnosi się do działalności administracji gospodarczej. 
Skuteczna kentrola nad pracą aparatu zarządzającego i jego decyzjami 
oraz prccesem produkcji warunkuje efektywny wpływ samorządu na pra- 
cę przedsiębiorstwa. 

Rozważając funkcjonowanie samorządu jako organizmu jednorodnego, 
warto nieco uwagi poświęcić jego wewnętrznej organizacji oraz roli, miej- 
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scu i znaczeniu poszczególnych jego elementów akładowych. Najwyższą 
instancją samorządu robotniczego w przedsiębiorstwie jest konferencja 
samorządu robotniczego. W jej skład wchodzi egzekutywa komitetu za- 
kładowego PZPR i rada zakładowa związku zawodowego oraz rada robot- 
nicza, jeśli istnieje. KSR jako naczelny organ może decydować we wszyst- 
kich sprawach leżących w zakresie kompetencji samorządu. Ponadto KSR 
koordynuje pracę samorządu z pracą organizacji partyjnej i związków za- 
wodowych. Organizacja partyjna ma za zadanie nadawać kierunek pracy 
samorządowi robotniczemu i jego organom, a także zapewnić właściwy 
podział kompetencji między samorządem robotniczym a administracją, zaś 
związki zawodowe mają za zadanie koordynować pracę samorządu i repre- 
zentować go na zewnątrz. 

Wiele przyczyn złożyło się na to, że charakterystyczna instytucja samo- 
rządu — rada robotnicza — zaczęła zamierać, co wyraziło się w spadku 
liczby rad robotniczych z kilku tysięcy do kilkuset (ak. 600)(4). Istnieją 
one nadal jedynie w dużych zakładach przemysłowych, skupiających ro- 
botników o wysokich kwalifikacjach i dużej aktywności społeczno-palitycz- 
nej. > 

Najbardziej aktywnymi elementami samorządu robotniczego są organi- 
zacje partyjne i KSR. W praktyce KSR obserwuje się wszakże zjawisko 
specyficznego podziału ról, wedle którego przedstawiciele robotników po- 
ruszają sprawy socjalno-bytowe, natomiast kierownictwo zakładu — pro- 
dukcyjno-ekonomiczne. | 

Nie ma właściwie potrzeby komentowania badań przeprowadzonych 
w latach 1973—1974, których wyniki w niejednym zakładzie nie stracił 
na aktualności: | 

„l. Posiedzenia KSR mają charakter otwarty, lecz nie cieszą się popu- 
larnością wśród pracowników, również udział robotników jest znikomy. - 

2. Najliczniej reprezentowane grupy w organach samorządowych to 
rady zakładowe, a wśród uczestników KSR spoza organów samorządo- 
wych to kierownicy. | 

3. Poruszane są bardzo często problemy nie postawione pod obrady kon- 
ferencji, które służą wymianie informacji, tym samym KSR staje się w 
dużej mierze forum informacyjnym. | | 

4. KSR w niedostatecznym stopniu wykorzystuje swoje kompetencje 
w zakresie kontroli i nadzoru nad przedsiębiorstwem, a także w zakresie 
opiniodawczym i inicjatywnym, najpelniej natomiast wykorzystuje kom- 
petencje w zakresie prawa do podejmowania decyzji. 

5. Konjerencje koncentrują się na problematyce bieżącej i krótkofalo- 
wej, nie podejmują decyzji strategicznych (5). 

W praktyce wiele zakładanych i przewidywanych funkcji samorządu 
robotniczego obróciło się przeciw niemu. Np. jedną z fonm pośredniego 

(4) Ekonomiczne problemy budowy rozwiniętego socjalizmu — praca zbiorowa 
pod red. M. Chołaja i W. Szymańskiego. Instytut Podstawowych Problemów Mas- 
ksizmu-Leninizmu KC PZPR, Warszawa 1978, str. 145. 


(5) Raport z badań nad decydentami kolegialnymi w resorcie chemii. Konferencja 
Samorządu Robotniczego IFiS PAN, maszynopis str. 18, 29—33. 
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oddziaływania KSR na instancje nadrzędne w stosunku do zakładu bvło 
uczesinictwo ich przedstawicieli w konierencjach KSR. „Praktyka po.a- 
zuje (...), że istotny wpływ na przebieg obrad I£SR mają goście z zewnątrz. 
Uważam — mówił jeden z uczestników dvskusji na temat samorządu ro- 
botniczego zorganizowanej przez redazcję „Nowych Dróg” — że zapra- 
szanie kompetentnych przedstawicieli jednostek nadrzędnych czy wladz 
politycznyci, jest jak najbardziej celawe. Ale wypadałoby się zastanowić, 
jak przeciwdziałać ujemnym skutkom ich obecności. Zazwyczaj bowiem 
dyrekcja it aktyw są zgodni co do tego, że przy gościach nie należy mówić 
o większych zaniedbaniach czy brakach, bo oni nie zwracają uwagi na o- 
siągnięcia, a braki będą długo wypominać. I co gorsza, może się to odbić na 
sytuacji przedsiębiorstwa” (6). 

Zmieniły także swój charakter tzw. oddziałowe narady wytwórcze. Niały 
one stanowić nrajszerszą płaszczyznę wyzwalania twórczej inicjatywy 
wszystkich grup społeczno-zawodowych w zakładzie. Tymczasem nieiea- 
nokrotnie przekształciły się one w formę przekazywania poleceń produx- 
cyjnych przez kierownictwo zakładu. Ponadto wiele nieformalnych orga- 
nów samorządu, takich jax powoływane przez samorząd komisje proble- 
mowe, a także KSR, przejęło faktyczną inicjatywę przy cpracowywaniu 
ocen, postulatów i propozycji załogi. 

Rozważając styl działania samorządu warto przytoczyć cpinię, według 
której „jak dotąd samorząd robotniczy w zbyt ma!ym stopniu zajmował 
się spolecznymi warunkami realizacji zadań produkcyjnych. Nastawiory 
był bowiem na zabiegi wokół sprawy «z wyższych pięter», na pomoc aa- 
ministracji w realizacji planów «za wszelką cenę», a plany te miały na uwa- 
dze zadania ilościowe. Gdyby skupiał się na problemach interesujących 
załogę, tym samym zapewniłby lepszą realizację zadań jakościowych (1). 
Płynie stąd wniosek o potrzebie zwiększenia partycypacji samorządu w 
tworzeniu i wybieraniu alternatywnych wariantów planów (wieloletnich 
i rocznych), zbudowania wewnętrznie zgodnego systemu bocźców, wypra- 
ccwania metod staiej konfrontacji potrzeb załogi z dzialalnością samo- 
rzadu. | 
. Najważniejszym joecnanże postulatem jest zapewnienie przez admini- 
strację gospodarczą samerządawi robotniczemu takich warunków działania, 
w których mógłby on realizować swe funkcje. Nie jest to sprawa prosta, 
co wskazuje ewolucja stosunków między samorządem a kierownikami 
zakładów, którzy niechętnie rezygnują z posiadanych prerogatyw. Wiaze 
się to z ozólną kulturą polityczną wszystkich osób zaangażowanych w pro- 
cesie zarządzania i kierowania, ich kwalifikacjami i poziomem wiedzy 
i komvetencji merytorycznych, a nade wszystko z uświadomieniem sobie 
zasadności stosowania procedur aemokratycznych jako skuteczniejszych 
i etektywniejszych od administracyjnego rozwiązywania problemów. 

Już doświadczenia lat sześćdziesiątych pokazały, że szybkie ożywienie 
instytucji demckracji socjalistycznej (w tym gospodarczej) stworzyło silną 


(6) Rola 4 funkcje samorządu robotniczego — dyskusja przy redakcyjnym stole. 
„Nowe Drogi” nr 5 197Y, str. 146. 

(7) W. Morawski: Samorząd roboiniczy w gospodarce socjasistycznej. Warszawa 
193, str. 151 i nast. 
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presję na plan centralny. Jedynym sposobem przeciwstawienia się tej 
presji i zachowania zgodnych proporcji gospodarczych i komplexsowych 
rozwiązań organizacyjnych stał się nawrót do administracyjnych metod 
rządzenia krajem. Jednak ograniczanie demokratycznych metod rządze- 
nia krajem prowadziło w rezultacie do blędnych decyzji podejmowanych 
w warunkach odizolowania ośrodków decyzji politycznych od społeczeń- 
stwa. 

Doniosłe zmiany przyniosły VII i VIII Plenum KC PZPR, które uznały 
potrzebę rozwoju i pogłębiania demoxracji w życiu społeczno-politycznym 
i gospodarczym, co umożliwiało wyzwolenie inicjatywy społeczeństwa oraz 
ujawnianie jego potrzeb i poglądów przy podejmowaniu decyzji państwo- 
wych. W ten sposób wysoką rangę zyskała zasada współuczestnictwa. 

W ślad za ogólną ideą podjęto praktyczne przedsięwzięcia, zalecając 
na początek zebranie wniosków załóg w sprawie poprawy warunków pra- 
cy i opieki socjalnej, Pozwoliło to na wydanie decyzji umożliwiających 
rewindykacje tysięcy pomieszczeń socjalnych przejętych na cele produk- 
cyjne. W następnym etapie zostały uregulowane w jednym akcie norma- 
tywnym — Kodeksie Pracy — zasadnicze kwestie związane z wykonywa- 
niem pracy przez pracownika. 

Zasada udziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami zostala ped- 
niesiona do rangi normy konstytucyjnej. Na mocy art. 13 Konstytucji PRL 
systemem uczestnictwa załóg w zarządzeniu objęto wszystkie przedsię= 
biorstwa państwcwe. Cechą wspólną tych i wielu innych decyzji i regula- 
cii prawnych było usankcjonowanie miejsca klasy robotniczej w syste- 
mie społeczno-gospodarczym, co wyraziło się m. in. w konsultowaniu naj- 
ważniejszych decyzji państwowych w wybranych — jako reprezentacja 

iasy robotniczej — 160 wielkich zakładach przemysłowych. 

Zasadniczą sprawą, której rozwiązania podjęto się na początku lat sie- 
demdziesiątych, była reforma gospodarcza. Założeniem reformy była cen- 
tralizacja najważniejszych decyzji o charakterze strategicznym przy jedno- 
czesnym zwiększeniu samodzielności zakiadów, szczegóinie wielkich przed- 
siębiorstw przemysłowych. Na skutek wielu trudności gospodarczych, któ» 
re wystąpiły w trakcie realizacji reformy, nastąpiło ponowne skancentro- 
wanie funkcji, uprawnień i środków w centrum polityczno-gospodarczyim. 

W prowadzenie reformy, a następnie jej wstrzymanie, pośrednio akreśli= 
ło sytuację samorządu robotniczego w przedsiębiorstwie. Z jednej strony 
samorząd był instytucją ograniczoną w swych faktycznych funkcjach w 
starym systemie gospodarczym, z drugiej strony początkowemu rozsze- 
rzeniu kompetencji WOG — również w zakresie spraw socjalnych — nie 
towarzyszyło przystosowanie metod i form działania samorządu do aktual- 
nego stopnia zreformowanego zarządzania przedsiębiorstwani. Wprowa- 
dzeniu nowych zasad naliczania funduszu zakładowego, mieszkaniowego 
i socjalnego nie towarzyszyły konieczne zmiany funkcji wypełnianych 
przez samorząd, nawrót zaś do form scentralizowanego kierowania usytuo- 
wał samorząd wraz z administracją zakładów na wspólnych wobec centrum 
gospodarczego pozy cjach. W tej sytuacji centralizacja zarządzania wywo- 
łała sprzeciw zarówno ze strony administracji PoZZSNNĄ jak i Or- 
ganów samorządowych. 
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Obecnie wielu przewodniczących KSR podziela pogląd, że „spelnienie 
przez samorząd jego funkcji jest jak najściślej uwarunkowane zakresem 
kompetencji i uprawnień w zarządzaniu przemysłem na szczeblu przedsię 
biorstwa. Stan obecny jest powszechnie krytykowany i postuluje się zwięk= 
szenie samodzielności przedsiębiorstw (8). 

Jednak nawet powrót do sytuacji sprzed okresu zwiększonej centraliza- 
cji zarządzania nie rozwiąże problemu koniecznych zmian w funkcjono- 
waniu instytucji samorządu robotniczego. Podniesienie roli mechanizmów 
i instrumentów ekonomicznych jest tylko wstępnym warunkiem, forso- 
wanym wszakże przez kierownictwo zakładów. Zwiększona samodzielność 
kierowania nie zmieni automatycznie pozycji samorządu robotniczego wo- 
bec organów administracji gospodarczej. Zasadniczym problemem będzie 
dostosowanie samorządu do ewolucji systemu zarządzania. Reformy zmie- 
niają strukturę i kompetencje jednostek gospodarczych, nie wnoszą nato- 
miast zmian w formach, działaniu, miejscu i roli systemu samorządu. 
Pogłębienie rzeczywistych funkcji samorządu wymaga więc tworzenia 
adekwatnych do reform gospodarczych rozwiązań organizacyjnych, odpo- 
wiednio sytuujących samorząd w przedsiębiorstwie. 

Czy ostatnio podjęte decyzje rozwiązują problem współzarządzania za- 
kładami pracy? Istotną zmianą organizacyjną było powołanie na szczeblu 
zjednoczeń i równorzędnych jednostek kolegialnych ciał samorządowych; 
samorząd przekroczył więc granice przedsiębiorstwa. Inicjatywę rozwija- 
nia instytucji samorządu podjęła partia, co wyraża się w różnorodnych 
działaniach. Z jednej strony połączona została w przedsiębiorstwie funkcja 
I sekretarza organizacji partyjnej i przewodniczącego prezydium samo- 
rządu robotniczego, sądzono bowiem, że autorytet organizacji partyjnej 
pomoże samorządowi w stworzeniu lepszych warunków pracy. Z drugiej 
strony kierownictwo partyjne — w kolejnych uchwałach zjazdowych, uch- 
wałach plenarnych KC oraz na specjalnie organizowanych posiedzeniach 
najwyższych instancji państwowych i związków zawodowych — niejedno- 
krotnie wyrażało uznanie dla samorządu robotniczego jako ważnego ogni- 
wa systemu demokracji. 

Tak więc wprowadzono zasadę odbywania corocznie krajowej konferen- 
cji samorządów robotniczych. Te ważne działania stwarzają trwalsze ramy 
dla samej instytucji samorządu, a konsekwencją ich winna być zasadni- 
cza i całościowa reforma systemu demokracji gospodarczej. 

Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że zasadniczy problem sa- 
morządu robotniczego nie polega na znalezieniu idealnych, organi- 
zacyjnych rozwiązań instytucjonalnych, lecz na relacjach między domi- 
nującym pionem zarządzania a elementem dodanym do współzarządzania. 
Kształtowanie tych relacji w sposób odpowiadający intencjom partii ma 
znaczenie tym większe, że współzarządzanie, warunkujące rozwój demo- 
kracji robotniczej na obecnym jej etapie, stanowi w istocie wstępny wa- 
runek rozszerzania demokracji w innych płaszczyznach. 

Konfrontacja teoretycznych założeń demokracji gospodarczej z praktyką, 

na obecnym poziomie rozwoju sił wytwórczych, wykazała, że zadania 


(8) Rola i funkcje samorządu robotniczego... cyt. wyd., str. 137. 
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wzrostu gospodarczego i rozwoju procesów produkcji prowadzą do ogra- 
niczania czynnika samorządowego (społecznego) w kierowaniu i określaniu 
procesów produkcji. W praktyce samorząd był podporządkowany bądź 
strukturze administracy jno-państwowej, bądź technokratycznej. 

Zastanawiając się nad przyczynami tego stanu rzeczy, warto powrócić 
do teoretycznych założeń klasyków marksizmu w kwestiach „uspołecz- 
nienia zarządzania” i skonfrontować je z obiektywnymi koniecznościami 
wynikającymi ze struktury sił wytwórczych. Marks, Engels, a następnie 
Lenin przykładali wielką wagę do procesu znoszenia podziału pracy. Od 
strony politycznej istotnym aspektem tego procesu miało być uproszcze- 
nie funkcji kierowania i zarządzania. Znoszenie podziału pracy i uprosz- 
czenie funkcji kierowania umożliwiało w innej płaszczyźnie znoszenie 
podziału na zarządzających i zarządzanych. Na podstawie tego rozumo- 
wania budował Lenin wizję społeczeństwa socjalistycznego jako jednej 
wielkiej fabryki i biura. Demokratyzacja, czyli uspołecznienie zarządzania 
i podejmowania decyzji, nie była przeciwstawna konieczności central- 
nego kierowania gospodarką. W koncepcjach klasyków marksizmu suma 
przekształceń społecznych i gospodarczych — traktowana jako jedność 
— prowadziła do zniesienia wszelkich form alienacji. Znoszenie alienacji 
wyrażało się w procesie obumierania państwa i likwidowania zróżnicowa- 
nia klasowego. Jedność przekształceń politycznych i ekonomicznych skłania 
do traktowania damokracji gospodarczej jako jednego z warunków i kon- 
sekwencji wyżej wymienionych procesów. Demokracja gospodarcza stawa- 
ła się synonimem demokracji doskonałej. Był to model społeczeństwa, 
w którym interesy jednostki i grupy miały być tożsame z interesem ogól- 
nospołecznym. Jednakże osiągnięcie tego ideału możliwe będzie dzięki 
zniesieniu przymusu wykonywania przez człowieka wyałienowanej pracy. 
W ramach tej wizji kształtuje on świadomie swój los, a praca i podział jej 
efektów nie podlegają czynnikom wyobcowanym spod jego wpływu. Jest 
to ideał stale aktualny jako cel rozwoju społecznego w socjalizmie, a na- 
stępnie komunizmie. 

Dotychczasowy rozwój gospodarczy nie doprowadził jednak do uprosz- 
czenia funkcji zarządzania. Ujawniła się wyraźna tendencja do dalszego 
podziału pracy i znacznie dalej posuniętej specjalizacji itd. Wzrost gospo- 
darczy i postęp techniczny przesłonił konsekwencje społeczne. Konsekwen- 
cje te zaś to pogłębiający się podziai pracy, specjalizacji i fachowości. Drugą 
stroną tego procesu jest utrzymywanie się zjawisk alienacji pracy, hie- 
rarchii i podporządkowania. Postęp techniczny i gospodarczy, który do tej 
pory podważał zasadność wizji Marksa i Lenina, stwarza jednak perspek- 
tywę przezwyciężenia alienacji pracy. W dalszym postępie technicznym 
tkwią możliwości zmiany polegające na tym, iż fizycznie pracujący robot- 
nik przestanie uczestniczyć w procesie produkcji jako żywy element me- 
chanizmu, stając się kierownikiem i koordynatorem procesu produkcji, 
współuczestniczącym w podejmowaniu decyzji. Tak więc warunkiem znie- 
sienia alienacji pracy stanie się jakościowe przeobrażenie techniki i orga- 
nizacji pracy. Proces ten wymaga wielu jeszcze zmian. Już teraz rysuje 
się on wyraziście, jakkolwiek jego postęp wymaga zapewne dziesięcioleci. 

W sytuacji, kiedy decyzje znajdują się w przeważającym stopniu w 


135 


KAZIMIERZ KLOC 


rękach państwowego aparatu administracyjnego i gospodarczego, szcze- 
gólnej wagi nabiera zabezpieczenie interesów, jak i wpływu klasy robotni- 
czej. WW ustroju socjalistycznym z założenia interesy te pośrednio reprezen- 
tuje caiy system władzy przedstawicielskiej i władzy wykonawczej. Jednak 
przy istnieniu scentralizowanego systemu kierowania procesami gospodar- 
czyini i społecznymi współzarządzanie przez robotników zakładami pracy 
jest konieczne dla zabezpieczenia się przed czynnikiem biurokratycznym 
i technokratycznym. 

Społeczeństwo socjalistyczne nie jest społeczeństwem bezkonfiiktowym 
i pozbawienym różnic, jakkolwiek nie mają one charakteru antagonistycz- 
nego. Jest to społeczeństwo podzielone na różne klasy i warstwy, w którym 
interesy jednostek. grup społecznych i klas mogą być sprzeczne z intere- 
sami ogólnymi. W sferze gospodarczej interesy przedsiębiorstwa mogą 
być sprzeczne z interesami ogółu i interesami odbiorców. Zróżnicowanie 
i sprzeczność interesów wymagają podejmowania przez organy władzy de- 
cyzji o charakterze konfliktowym. Niebranie pod uwagę różnych intere- 
sów, rezygnowanie z prób ich integracji przed podjęciem ważnych decyzji 
politycznych i gospodarczych prowadzą do zaostrzenia konfliktów między 
decydentami a zróżnicowanym spoieczeństwem. Niezbędną metodą inte- 
gracji interesów i ograniczania wybuchowego charakteru konfliktów jest 
rozwijanie form samorządu i współzarządzan.a. Przenosząc te rozważania 
na grunt współzarządzania zakladani pracv należy podkreślić, że rola 
i funkcje samorządu powinny polegać na takim rozwiązywaniu i reguiacji 
konfliktów między grupami pracowniczymi, które nie prowaaziłybv do ku- 
mulacji niezadowolenia jednej ze stron na wyższych piętrach systemu pol- 
tycznego i gospodarczego. 


* 


Jaki może być ksztalt i rola samorzadu robotniczego w najbliższej przy- 
. szłości? Dotychczasowe rozważania umożliwiają stormułowanie postulatów 
dotyczących kształtu demokracji gospodarczej na obecnym etapie rozwoj 
gospoaarczego. Po pierwsze — samorząd rokotniczy nie może być instytu- 
cją zakładu, tzn. ograniczoną ramami przedsiębiorstwa. Jest to instytucja 
demokracji uwarunkowana rozwojem demokracji w całym systemie po- 
litycznym, społecznym i gospodarczym. Po drugie — samorząd ro- 
botniczy nie może być instytucją samodzielnie zarządzającą zakła- 
dem. Może to być instytucja współzarządzająca. Należy jednak zapewnić 
eiektywną możliwość realizacji tej funkcji. | 

W tym celu funkcje i zadania współzarządzania powinny być rozsze- 
rzone. Obok funkcji ekonomiczno-produkcyjnych i oświatowo-szkoie- 
niowych samorząd powinien uczestniczyć w rozładowywaniu konfliktów 
na terenie zakładu pracy w ten sposób, aby możliwie duża ich ilość bvła 
rozwiązywana w ramach jednestki gospodarczej. Wymaga to także do- 
konamia zasadniczej zmiany priorytetów, zmiany skłaniającej samorząd do 
reprezentowania stanowiska załogi. Płaszczyzną rozwiązywania konfliktów 
powinno stać się umocnienie roli KSR jako forum, na którym spoty- 
kają się wszystkie czynniki działające w zakładzie. Ponadto samorząd po- 
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winien rozwijać idee współzarządzania jako wartość społeczną i ustrojo- 
wą, tzn. doskonalącą stosunki międzyludzkie. 

Już te, tak ogólnikowo sformułowane postulaty zakładają rozszerza- 
nie przesłanek funkcjonowania demokracji robotniczej: 


1. Dopasowanie kompetencji samorządu do zakresu „autonomicznych” 
decyzji jednostek gospodarczych na różnych szczeblach. 


2. Umacnianiu centralnego planowania winno towarzyszyć tworzenie 
mechanizmów umożliwiających artykulację kłopotów, problemów i po- 
trzeb samorządów robotniczych w odniesieniu do spraw objętych decyzja- 

mi centralnymi. 

3. Sprawą otwartą jest zapewnienie bezpośredniej łączności systemu 
samorządu robotniczego z systemem przedstawicielskim i władzy wyko- 
nawczej. Najlepszym rozwiązaniem zapewniającym samorządowi własne 
„kanały” przepływu informacji do najwyższych szczebli władzy byłoby 
powołanie rady do spraw współzarządzania. Rada taka, reprezentująca 
system samorządów robotniczych, miałaby uprawnienie opiniowania spo- 
łeczno-gospodarczych programów i działań rządowych. Rada istniejąca 
przy związkach zawodowych wzmaoniałaby ich funkcję kontrolną i współ- 
zarządzania. 

4. Obok systemu samorządów robotniczych powinna być rozbudowana 
i udoskonalona forma konsultacji i referendum w odniesieniu do podsta- 
wowych spraw ogólnogospodarczych. 

5. Precyzyjnego określenia oczekują kompetencje samorządu robotni- 
czego na szczeblach jego działania. 

W sumie chodziłoby o takie sformułowanie funkcji samorządu, które by- 
łoby dopasowane do mechanizmu gospodarczego i całości mechanizmu 
politycznego, spełniając jednocześnie rolę aktywną i pobudzającą w kie- 
runku rozszerzenia jego kompetencji. Zbudowany na tych przesłankach 
samorząd robotniczy przyczyniłby się do upowszechnienia wśród klasy 
robotniczej świadomości aktywnego współzarządzania na szczeblu przed- 
siębiorstwa i wyżej. | 


* 


Przedstawione postulaty, wybiegające w bliższą lub dalszą przyszłość, 
są zapewne dalece dyskusyjne. Niezależnie od trudności w opracowaniu 
modelu samorządu robotniczego, główną przeszkodą w dalszym rozwoju 
samorządności jest utrwalone powszechnie przekonanie o konieczności 
racjonalnego i ekonomicznego podejścia do zagadnień społecznych. Otóż 
naczelny problem polega na „.odwróceniu” tego przekonania. Demokracja 
gospodarcza zacznie działać efektywnie wtedy, kiedy szerzej zastosuje się 
podejście społeczne do zagadnień ekonomicznych. Albowiem podejście 
czysto „ekonomiczne” do funkcji i roli samorządu i współzarządzania zaw- 
sze sprowadzać się będzie do problemów produkcji, zwiększenia wydaj- 
ności pracy itp. 

Pełna realizacja trudnych zadań społeczno-gospodarczych zależeć be- 
dzie od dalszego rozwoju i umocnienia wszystkich społecznych i samo- 


137 


KAZIMIERZ KLOC 


rządowych organizacji, których ważnym elementem składowym jest sa- 
morząd robotniczy. 

Tworzenie optymalnych przesłanek funkcjonowania samorządu robotni- 
czego oraz dostosowanie jego kształtu do nowych warunków społeczno-go- 
spodarczych, wyższego poziomu rozwoju sił wytwórczych kraju, wymaga 
uporu i konsekwencji, widzenia zarówno spraw w najbliższej perspekty- 
wie czasowej, jak i w dalszym kontekście perspektywicznych uwarunko- 
wań i konieczności. Ten kierunek myślenia został wyraźnie zarysowany 
na VIII Zjeździe, na którym Edward Gierek, uwydatniając obecne zada- 
nia samorządu stwierdził, iż „Do dalszego umacniania demokracji robot- 
niczej przyczyni się podjęcie prac nad dostosowaniem ustawy o samorzą- 
dzie robotniczym do nowych zadań it warunków. Ogólny kierunek polityki 
partii zmierzający do umacniania samorządu robotniczego powinien znaleźć 
swoje odbicie również w pracach nad statusem przedsiębiorstw” (9). 


(9) „Nowe Drogi” nr 3/1980, str. 79. 
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Potrzeby ludności 
w świetle badań społecznych 


LIDIA BESKID 


Uchwały VIII Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej czynią 
głównym ogniwem polityki społecznej rodzinę jako podstawową komórkę 
życia społecznego, wpływającą na osobowość człowieka, upowszechniającą 
systemy wartości oraz przekazującą dziedzictwo narodu. Jest to zgodne 
również z indywidualną hierarchią celów. Jak wykazują badania nad hie- 
rarchią celów osób dorosłych w rodzinach naczelne miejsce wśród wartości 
odczuwanych i realizowanych zajmuje życie rodzinne, rodzina, dzieci. Moż- 
na by więc powiedzieć, że odnośnie rodziny istnieje daleko idąca zgodność 
ogólnospołecznych i indywidualnych celów rozwoju(1). 

W procesie realizacji tej niezmiernie konstruktywnej wartości społecz- 
nej, jaką jest życie rodzinne, rodzina, dzieci, zawiera się jednak pewne 
niebezpieczeństwo. Transformacja tego celu w działanie związane z zapew- 
nieniem własnej rodzinie odpowiednich warunków bytu stanowi przesłan- 
kę do maksymalizacji zaspokajania potrzeb indywidualnej rodziny. Ina- 
czej mówiąc, realizacja wartości nadrzędnej może mieć różne odbicie w rea- 
lizacji wartości dnia codziennego. Zawężając nasze zainteresowanie wy 
łącznie do konsumpcji dóbr i usług jest to przesłanka do powstawania zja- 
wisk sprzecznych ze sprawiedliwym i racjonalnym rozwojem konsumpcji 
indywidualnej w społeczeństwie socjalistycznym. Ważne jest więc, by me- 
chanizmy podziału tak sterowały zaspokajaniem potrzeb wszystkich ro- 
dzin, by zagwarantowana została realizacja pryncypialnych zasad rozwoju 

eczeństwa socjalistycznego. 

Mechanizmy podziału bilansujące fundusz spożycia wyłącznie w makro- 
skali, polityka sterowania rozwojem konsumpcji wyłącznie poprzez wielko- 
ści przeciętne stanowią same przez się czynnik potęgujący rozwój zjawisk 
negatywnych w sferze konsumpcji. Postulat lepszego zaspokajania potrzeb 
materialnych, socjalnych i kulturalnych rodzin wymaga dla swej realizacji 
nie tylko określonego zasobu dóbr i usług, ale również wnikliwego kiero- 


(1) Tezy zawarte w niniejszym opracowaniu zostały stormułowane na podstawie 
wyników połączonego badania budżetów gospodarstw domowych za 1974 r. oraz an- 
kiety Warunki bytu tł potrzeby ludności, przeprowadzonej w maju 1975 r. przez In- 
stytut Filozofii i Socjologii PAN oraz GUS wśród osób dorosłych w gospodarstwach 
domowych objętych badaniami budżetów oraz na podstawie badań ankietowych wy= 
konanych przez Centrum Badania Opinii Społecznej Instytutu Podstawowych Proble- 
mów Marksizmu-Leninizmu przy KC PZPR, 
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wania realnymi procesami polityki podziału realizującej się w swym osta- 
tecznym ksztalcie w gospodarstwach domowych. 

Harmonijne zaspokajanie potrzeb wszystkich rodzin w Polsce zmusza 
więc do zmian w „myśleniu planistycznym”, zmian w systemie planowania 
i mechanizmach realizacji podziału funduszu i spożycia. Konieczne staje 
się, wielokrotnie już postulowane, zaakceptowanie w praktyce gospodarczej 
faktu istnienia gospodarstw domowych jako podmiotów gospodarujących, 
pomiędzy którymi a gospodarką narodową występują określone systemy 
powiązań i sprzężeń zwrotnych. Znaczenie tego podmiotu dla realizacji za- 
dań społeczno-gospodarczych rozwoju leży również w płaszczyźnie ideolo- 
gicznej. Droga percepcji ideologicznych założeń kształtowania modelu kon- 
sumpcji społeczeństwa socjalistycznego w Polsce przebiega przez ekono- 
miczne, psychospołeczne i kulturowe mechanizmy kształtowania socjali- 
stycznych cech wzorów zachowań konsumpcyjnych gospodarstw domowych 
i wynikających z nich aspiracji i dążeń jednostek. Równocześnie polityka 
podziału funduszu spożycia korygująca istniejące nieprawidłowości w spo- 

cznych i rzeczowych proporcjach konsumpcji gospodarstw domowych 
kryje w sobie możliwość przyspieszenia samego tempa wzrostu spożycia, 
a przede wszystkim stopnia satysfakcji z tempa realizowanego. 
 Wstępnym krokiem dla zweryfikowania działania mechanizmów spo- 
łeczno-gospodarczych na poziomie rodziny i jej gospodarstwa domowego 
jest diagnoza aktualnych skutków ich działania. Dotychczasowa nasza 
wiedza w tym zakresie sprowadza się do podstawowych przeciętnych 
wskaźników dynamiczno-przekrojowych z zakresu statystyki płac, docho- 
dów, kosztów utrzymania, zaopatrzenia rynku i spożycia. Jednak jedyną 
statystyką, którą można odnieść do badania sytuacji rodzin, są budżety ro- 
dzinne i badania kosztów utrzymania rodzin. W sumie otrzymujemy bar- 
dzo niepełny statystyczny obraz życia naszych rodzin, ale nie to jest dziś 
głównym przedmiotem moich rozważań. Jak do tej pory, brak jest zupeł- 
nie rozpoznania całej sfery hierarchii i intensywności potrzeb konsumpcyj- 
nych gospodarstw domowych w ich wymiarze subiektywnym. Biorąc pod 
uwagę, że indywidualna sytuacja rodzin i subiektywna ocena zmian wa- 
runków bytu społeczeństwa nie kształtują się na podstawie wskaźników 
przeciętnych, nie jest możliwe sterowanie mechanizmami podziału bez zna- 
iomości aspiracji i dążeń konsumpcyjnych. Rozdział istniejącego zasobu 
i przyrostu dóbr powinien w maksymalnym stopniu respektować zasady 
rozwoju wzorów konsumpcji w społeczeństwie socjalistycznym, a równo- 
cześnie wychodzić naprzeciw indywidualnym dążeniom i potrzebom. 

Dlatego w niniejszym artykule chcę poddać analizie rozwój wybranego 
zespołu zjawisk w sferze dążeń i aspiracji konsumpcyjnych w latach sie- 
demdziesiątych. szczególnie powstałych w rezultacie działania dotychcza- 
sowyvch mechanizmów kształtujących rozwój konsumpcji w Polsce. Jest 
to: równocześnie próba wskazania rezerw tkwiących w aktywności kon- 
sumpcyjnej społeczeństwa polskiego oraz postulowanie kierunków ich rea- 
lizacji w przyszłym pięcioleciu. 

Istotną cechą różnicującą strategię rozwoju konsumpcji w latach sie- 
demdziesiątych od lat sześćdziesiątych jest to, że fundusz spożycia nie jest 
traktowany wyłącznie jako residuum pozostałych proporcji rozwoju. Roa- 
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vój spożycia stał się autentycznie nadrzędnym celem gospodarki, respek- 
towanym w każdych warunkach ekonomicznych zgodnie z uchwałą VI 
Zjazdu: „Przesunięcia w proporcjach rozwoju na rzecz wzrostu spożycia 
i wiążace się z tym odpowiednie rozmiary w strukturze konsumpcji powin= 
ny stać się zjawiskiem trwałym: (2). 


Wysoki wzrost konsumpcji w ckresie 1971—1975 osiągnięty został rów 
nocześnie z realizacją ogromnego programu inwestycyjnego. Dynamika 
wzrostu dochodu narodowego była szybsza od wytworzcnego, co w pro- 
porcjach podziału znaiazło swój wyraz w wysokim teimpie wzrostu kon- 
sumpcji przy równoczesnym spadku udziału spożycia w dochodzie narodo- 
wym. Trudności w handlu zagranicznym, gwałtowny wzrost cen surowców 
i niekorzystne warunki eksportu przy równoczesnym obciążeniu gospodar- 
ki spłatami zadiużeń zagranicznych spowodowały obniżenie tempa wzrostu 
dochodu narodowego w latach 1916—1978. Manewr gospodarczy i pbrzesta- 
wienie w 1976 r. polityki inwestycyjnej, m. in. poprzez zamrożenie Szero- 
kiego frontu robót inwestycyjnych, pozwoliło na utrzymanie jeszcze wyso- 
kiego tempa wzrostu konsumpcji w latach 1976 i 1977, nieznacznie tviko 
obniżonego w relacji do ckresu 1971—1975. Na skutek więc głębokich 
zmian w proporcjach podziału wzrost sumy średków materialnych prze- 
znaczonych na spożycie był nacal wysoki. Dopiero spadek dynamiki do- 
chodu narodowego przeznaczonego do podziału w 1918 r. powoduje obni- 
żenie tempa wzrostu konsumpcji. Trzeba tu jeszcze podkreślić, że jest to 
nadal tempo wzrostu dodatnie, osiągnięte dzięki bezwzgiędnej obniżce 
środxów przeznaczonych na akumuiację i inwestycje. Po raz pierwszy 
w historii rozwoju Polski Ludowej spotykamy się z sytuacją minusowego 
tempa wzrostu axumulacji i inwestycji, a równocześnie dodatniego tempa 
wzrostu funduszu spożycia. a 


Wzrost dochodów konsumpcyjnych w latach siedemdziesiątych objął 
wszystkie kategorie społeczne gospodarstw domowych i globalnie — pomi- 
mo silnych różnic w poszczególnych latach — nastąpiło w obecnej dekadzie 
wyrównanie skali przemian. Przemieszczenia w spolecznej strukturze spo- 
życia w latach 1971—1975 dokonały się głównie na korzyść gospodarstw 
aaomowych pracowników. Różnice w tempie przyrostu dochodu na 1 osobę 
w rodzinie powodowały, że mimo bezwzględnego wzrostu relatywna po- 
zycja w konsumpcji gospodarstw aomowych chłopów, robotników-chiopów 
w okresie 1971—1915 oddalała się coraz silniej od poziomu osiąganego 
przez gospodarstwa pracowników. Przesunięcia w tempie przyrostu docho- 
dów w latach 1976—1918 dały w efekcie wzrost relatywnej pozycji gospo- 
darstw domowych powiązanych z pracą w rolnictwie oraz w gospodar- 
stwach emerytów i rencistów. W rezultacie w 1978 r. usiad dochodów kon- 
sumpcyjnych między podstawowymi kategoriami spolecznymi gospo- 
darstw domowych (wyłączając gospodarstwa emerytów) powrócił do pro- 
porcji obserwowanych w 1970 r., tylko oczywiście na o wiele wyższym 
poziomie. Wzrost skłonności do konsumpcji (łącznie z budownictwem indy- 
widualnym) w ostatnich latach w gospodarstwach chłopskich sugeruje, 


20 kick socjalistyczny roswój PRIa Uchwała VI Zjazdu PZPR, Wacszawa 1971, 
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że osiągnięte w 1978 r. różnice w strukturze społecznej spożycia są niższe 
od różnic w dochodach. 

Obraz rozwoju warunków bytu w latach siedemdziesiątych znajduje po- 
twierdzenie w.społecznej percepcji tego zjawiska (tabela 1). 


Tabela 1 
Qocny subiektywne zmian warunków bytu rodzin w latach siedemódziesiątych 


Struktura proc. odpowiedzi na pytanie: „Czy w latach 
1970—1978 warunki życia Pana (i) rodziny ogólwie 
rąc poprawiły się?” 


Kategorie społeczne 


ardzo się 
prawiły 
poprawiły 
bez zmian 
trochę się 
pogorszyły 


trochę się 
pozostały 


Q 


Zawodowo czynni ogółem 11,2 52,3 22,1 9,2 8,1 2,1. 
w tym: 
robotnicy 6,8 51,6 26,5 9,3 3,4 27 
inteligencja 16.8 50,3 18.3 1,8 4,0 28 
chłopi 11,7 56,7 17,2 10,3 2,7 1,6 
robotnicy-chłopi 11,2 52,7 23,4 8,3 1,8 0,6 
Emeryci i renciści 8,0 37,4 27,0 18,4 6,0 33 
Zawodowo czynni o poziomie 
dochodu na 1 osobę w rodzinie: 
do 1000 zł 8.0 80,6 21 8 129 6.1 11 
1001 — 1500 zł 5,4 54,6 26,2 9,6 2,3 1,9 
1501 — 2500 zł 11,4 51,1 22,7 8,9 3,2 2,7 
2501 — 35300 zł 13,9 60,9 15,3 6,7 1,8 13 
3501 — 5000 zł 23,7 46,2 20.4 6,5 1,1 2,1 
5001 zł i powyżej 27,3 27,3 36,4 3,0 — 6,0 


Zródło: Wyniki badania pt. Moje sytuacja rodzinna przeprowadzonego przez Centrum Badania 
Opinii Społecznej IPPM-L na próbie ogólnopolskiej. 


Przeciętnie od 60 do 75 proc. osób dorosłych w różnych społeczno-eko- 
nomicznych sytuacjach rodzin wyraźnie stwierdza, że warunki życia ich 
rodzin poprawiły się. Biorąc pod uwagę subiektywny charakter ocen, jest 
to odsetek bardzo wysoki. Równocześnie oceny subiektywne osób daro- 
słych na temat zmian warunków bytu w rodzinach w okresie lat siedem- 
dziesiątych nie wykazują zasadniczych jakościowo różnic w klasowo-wan- 
stwowym układzie ludności zawodowo czynnej w Polsce. Potwierdza to 
zbliżoną skalę wzrostu zamożności rodzin w tym układzie. Różni się nato- 
miast zasadniczo stanowisko osób zawodowo czynnych i emerytów. Należy 
sądzić, że u podstaw tych ocen tkwią różne „portfele emerytur i rent, 
które doprowadziły do silnego wzrostu nierównomierności dochodów w tej 
kategorii gospodarstw. 

Istniejący margines różnic w nasileniu ocen pozytywnych u osób zawo- 
dowo czynnych można interpretować jako odbicie zróżnioowań dynamiki 
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dochodów rodzin w drugiej połowie obecnej dekady (chłopi, inteligencja, 
robotnicy-chłopi, robotnicy). Zastanowienia wymaga wyrażny próg docho- 
du na 1 osobę w rodzinie załamujący pozytywność postaw jednostek wobec 
zmian warunków bytu w latach 1971—1978. W rodzinach bardzo zamoż- 
nych (powyżej 5000 zł deklarowanego dochodu na 1 osobę) przy prawie 
całkowitym braku ocen negatywnych i wysokim udziale krańcowych ocen 
pozytywnych spada globalna częstotliwość ocen pozytywnych na korzyść 
postawy „nic się nie zmieniło”. Przesłanek tych ostatnich postaw upatry- 
wać należy w wielu płaszczyznach. Z przesłanek ekonomicznych trzeba 
wskazać rozbudzone wysokie aspiracje dochodowe oraz trudności w reali- 
zacji na rynku potrzeb wyższego rzędu. 

Wysoka dynamika wzrostu gospodarki narodowej i konsumpcji w la- 
tach 1971—1975 zrodziła bardzo wysokie oczekiwania konsumpcyjne. 
W pierwszej połowie lat siedemdziesiątych można mówić o współzależnym 
rozwoju oczekiwań i rzeczywistego wzrostu konsumpcji. W drugiej poło- 
wie obecnej dekady, a szczególnie w 1978 i 1979 r., sytuacja stała się od- 
mienna. Oczekiwane, wyzwolone uprzednią dynamiką rozwojową subiek- 
tywne tempo wzrostu konsumpcji znacznie przewyższa możliwości rozwo- 
ju gospodarki. Powoduje to silne zahamowanie działania motywacyjnej 
funkcji konsumpcji, a nawet jej zaprzeczenie, wymuszanie wzrostu do- 
chodów nie umotywowane zaangażowanym wzrostem wysiłku i wydajno- 
ści pracy. Sytuacja wymaga więc szczegółowej diagnozy z punktu widzenia 
obiektywnych i subiektywnych przyczyn zaistniałego zjawiska i konsek- 
wencji dla dalszego rozwoju konsumpcji gospodarstw domowych. | 

I tak pomimo wyraźnego, i zaakceptowanego przez rodziny wzrostu 
konsumpcji w latach siedemdziesiątych poważny odsetek osób uważa, że 
poziam dochodu, jakim rozporządza, jest za niski do ich potrzeb. Wśród 
osób dorosłych w rodzinach ok. 47 proc. inteligentów, 58 proc. chłopów, 
50 proc. robotników-chłopów i 64 proc. robotników ocenia budżety swych 
rodzin za bardzo napięte. Tylko 5—13 proc. osób (w zależności od kategorii 
społecznej) deklaruje, że pieniędzy starcza swobodnie na wszystkie potrze- 
by gospodarstwa domowego. Bardzo istotna jest przy tym ewolucja ocen 
w czasie. Pomiędzy rokiem 1975 a 1979 nastąpiło zasadnicze złagodzenie 
odczucia sytuacji krańcowo niskiej zamożności gospodarstw domowych 
u chłopów i robotników-chłopów. Na przytoczone postawy miała niewąt- 
pliwie wpływ dynamika dochodów ludności powiązanej z rolnictwem 
w okresie 1976—1979. 

Trzeba wyraźnie podkreślić, że subiektywne oceny poziomu dochodu, ja- 
kim rozporządza gospodarstwo domowe w relacji do swych potrzeb, nie są 
w pełni wykładnikiem rzeczywistej, obiektywnej sytuacji dochodowej go- 
spodarstwa domowego. Co prawda występuje wyrażna korelacja dodatnia 
między wzrostem stopnia swobody w sposobie gospodarowania a docho- 
dem na 1 osobę w rodzinie, niemniej wszystkie wyróżnione sposoby £ospo- 
darowania spotykamy przy każdym poziomie dochodu. Wstępne badania 
sugerują, że wśród czynników warunkujących stopień swobody gospoda- 
rowania pieniędzmi w rodzinie, poza oczywistym wpływem poziomu docho- 
du na 1 osobę, znajduje się również struktura potrzeb rodziny. I tak dla 
przykładu w gospodarstwach robotników i inteligencji o wysokich „docho- 
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dach deklaracje o bardzo napiętym budżecie rodziny kojarzą się z równo- 
czesnymi wyższymi niż przeciętnie wydatkami na żywność. Podobnie bar- 
dzo ograniczony zakres swobody w gospodarowaniu pieniędzmi deklarują 
— bez względu na dochód — osoby, dla których polepszenie sytuacji ma- 
terialnej rodziny związane jest z dążeniem do lepszego zaspokajania potrzeb 
w zakresie żywności, odzieży i mieszkania. Równocześnie obserwujemy 
różnice w stopniu swobody gospodarowania w rodzinach robotniczych i in- 
teligencji na korzyść tych ostatnich. Okazuje się, że wpływ wykształcenia 
na wzory konsumpcji dokonuje się również poprzez sposób prowadzenia 
gospodarstwa domowego. Przy tym samym poziomie dochodu na 1 osobę 
częstotliwość deklaracji o silnym napięciu budżetu domowego, zwłaszcza 
deklaracji skrajnych, jest znacznie wyższa u osób z rodzin robotniczych niż 
inteligenckich. Skłania to do refleksji, że racjonalny sposób gospodaro- 
wania zapewnia realizację szerszego wachlarza potrzeb, stwarza poczucie 
mniej napiętego budżetu rodziny w warunkach tych samych ograniczeń 
ekonomicznych. 


Rozwój potrzeb jest trwałą cechą rozwoju społecznego. Zaspokojenie 
określanego wachlarza potrzeb nigdy nie stwarza pełnej satysfakcji, ponie- 
waż proces zaspokajania potrzeb jest wyprzedzany przez powstawanie no- 
wych i rozszerzanie się już istniejących potrzeb. Naturalnym następstwem 
rozwoju potrzeb konsumpcyjnych (zaspokajanych za pomocą dóbr i usług) 
są aspiracje pracowników co do wzrostu ich zarobków i w konsekwencji 
aspiracje dochodowe rodzin. Aspiracje dochodowe są przesłanką działania 
bodźców ekonomicznych dla wzrostu wydajności pracy, na ich istnieniu 
oparte jest działanie motywacyjnej funkcji konsumpcji. Rozpiętość rzeczy- 
wistego i pożądanego dochodu rodziny nie jest więc ewenementem polskie 
go społeczeństwa i nawet w społeczeństwach wysoko zamożnych kształtu- 
je się na poziomie 50 proc. 

Oczekiwania umiarkowane (do 50 proc. wzrostu dochodu) zgłasza w po- 
szczególnych latach 35—40 proc. robotników, 46—48 proc. inteligentów, 
17—21 proc. chłopów, 23—27 proc. robotników-chłopów. Jak widać waha- 
nia roczne nie są wielkie, a rząd wielkości pozostaje ten sam. Podobnie 
oczekiwania bardzo wysokiego wzrostu dochodu nie uległy większym zmia- 
nom pomiędzy 1975 a 1979 r. 

* Poziom aspiracji dochodowych w swych wartościach względnych jest 
silnie powiązany z poziomem dochodu, jakim rozporządza gospodarstwo 
domowe (im niższy dochód, tym wyższy oczekiwany procent przyrostu 
dochodu). Odwrócenie skali na bezwzględną oznacza, że za relatywnie niż- 
szymi wskaźnikami pożądanego przyrostu dochodu w gospodarstwach 
wysoko zamożnych kryją się oczekiwania wyższych sum pnzyrostów bez- 
względnych. 

„Próba przynajmniej częściowego zinterpretowania zjawiska wysokich 
aspiracji dochodowych w gospodarstwach domowych na tle przesłanek 
obiektywnych nie jest prosta, ponieważ przyczyny tego stanu rzeczy miesz- 
czą się w wielu płaszczyznach. Elementy ekonomiczne realizowanego w la- 
tach siedemdziesiątycch modelu konsumpcji pozwalają wysnuć pewne hi- 
potezy. 
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Jest sprawą oczywistą, że niski poziom dochodu na 1 osobę nie stwarza 
możliwości zaspokojenia pełnego wachlarza potrzeb rodziny zarówno od 
strony ilościowej, jak i jakościowej. W latach siedemdziesiątych dokonał 
się poważny wzrost dochodu rodzin, utrzymał się jednak, względnie na- 
wet pogłębił, stopień nierównomierności w podziale tych dochodów wew- 
nątrz grup społecznych. Oznacza to, że przeciętnie biorąc stosunkowy przy- 
rost dochodów niskich i wysokich był zbliżony, a nawet bardziej korzyst- 
ny dla tych ostatnich. 

Sytuacja ta oagnacza jednak również, że różnice w przyrostach bez- 
względnych sprowadzały się do wielokrotności identycznej, jak zróżnico- 
wanie samych dochodów. W rezultacie mieliśmy do czynienia z szybko ro- 
snącym, wysokich rozmiarów funduszem 'swobodnej decyzji zamożnych 
gospodarstw domowych. Fundusz ten realizowany był giównie poprzez 
trwałe dobra konsumpcyjne. Grupy ludności o wysokich dochodach stwo- 
rzyły w każdym środowisku łatwo dostrzegalne wzory konsumpcji (kon- 
sumpcja dóbr trwałych wzrosła ponad granicę mieszkania standardowego 
i jego wyposażenia). Z drugiej zaś strony zły rynek i gwałtownie pogłębia- 
jące się „strome podejście” w poziomie cen artykułów przemysłowych 
i usług ograniczaio przeciętnemu i mniej zamożnemu konsumentowi moż- 
liwości realizacji niewielkich bezwzględnych przyrostów dochodów nomi- 
nalnych, sprowadzając je do skali konsumpcji bieżącej, nawet nadmiernej 
(żywność) czy patologicznej (alkohol). W rezultacie wzrosła rozpiętość mię- 
dzy konsumpcją bieżącą a majątkiem konsumpcyjnym nisko i wysoko za- 
możnych gospodarstw domowych. Spowodowało to, że oczekiwania kon- 
sumpcyjne przy niskim i średnim poziomie dochodu na 1 osobę dotvczą ta- 
kich wartości bezwzgęlędnych dochodu, które pozwoliłyby przeciętnemu 
konsumentowi przekroczyć barierę cen na szereg artykułów przemysłowych 
i trwałe dobra konsumpcyjne. Oczekiwania te przełożone na wskaźniki 
tempa wzrostu oznaczają, przy istniejącej podstawie, bardzo wysokie sto- 
sunkowo przyrosty dochodu. 

Równocześnie niezrównoważony rynek stał się samoistnym czynnikiem 
deformującym zaiożone proporcje w dziale dochodów i pogiębiającym dys- 
proporcję dążeń i oczekiwań konsumpcyjnych od realnych możliwości ich 
realizacji. Zróżnicowanie potrzeb wynikające z całego zespołu uwarunko- 
wań społeczno-ekonomicznych gospodarstw damowych powoduje, że indy- 
widualne gospodarstwo porusza się zarówno w obiektywnie różnym wyv- 
miarze niezrównoważonego rynku (poszukuje innych towarów i usług), jak 
i w wymiarze subiektywnym (różna jest siła odczucia braku dóbr, gdy np. 
dochód nie pozwala na manewry substytucyjne oraz w sytuacjach silnie 
zdeterminowanych potrzeb. np. w rodzinach z małymi dziećmi). Różnią się 
reakcje konsumentów zarówno na braki ilościowe, jak i jakościowe, na po- 
ziom cen towarów znajdujących się na rynku niezrównoważonym. W tych 
warunkach aspiracje dochodowe rodzin z wysokim poziomem dochodu na 
1 osobę można interpretować jako normalne przedłużenie trendu rozwojo- 
wego ich konsumpcji. natomiast aspiracje dochodowe przy niskim pozio- 
mie dochodu w rodzinie jako wynikające zarówno z przesłanek rozwoju 
konsumpcji, jak i zwiększenia pozycji „obronnej” na rynku. 

Kqpsekwentnym krokiem w rozpoznaniu aqpiracji dochodowych rodzin 
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musi być więc próba odniesienia tych aspiracji do ocen stopnia zaspokoje- 
nia potrzeb oraz deklarowanych kierunków zwiększania konsumpcji 
w przypadku wzrostu dochodów rodzin. Poznanie hierarchii i napięcia po- 
trzeb gospodarstw domowych jest podstawą prawidłowego ukierunkowania 
działań strukturalnych w sferze konsumpcji w warunkach wysokich aspi- 
racji, a równocześnie obiektywnych ograniczeń wzrostu spożycia. 


Pewnym przybliżeniem do hierarchii potrzeb odczuwanych w określo- 
nych warunkach społeczno-ekonomicznych jest hierarchia dążeń konsump- 
cyjnych badana przez deklaracje zgłaszane przez osoby dorosłe w rodzinach 
na temat alternatywnych kierunków rozwoju wydatków w przypadku 
wzrostu dochodów ich rodzin (o 50 proc.). Na wstępie takiej analizy nie- 
zbędne staje się zastrzeżenie, że dążenie do lepszego zaspokojenia określo- 
nych potrzeb nie jest wolne od wpływu sytuacji rynkowej. Aktualne wa- 
runki wyboru kierunków konsumpcji są czynnikiem potęgującym odczu- 
cie niezaspokojenia potrzeb na skutek bieżących trudności w realizacji, 
a równocześnie ograniczającym wyobraźnię badanych jednostek na temat 
możliwości rozwoju konsumpcji w ogóle. Niemniej siła dążeń do wzrostu 
zaspokojenia potrzeb gospodarstw dhamowych stwarza podstawę do uogól- 
nień. 

W okresie drugiej połowy lat siedemdziesiątych dokonał się bardzo silny 
wzrost napięcia potrzeb we wszystkich kategoriach społecznych gospo- 
darstw domowych w Polsce, w tym ogromnie dynamiczny u chłopów i ro- 
botników-chłopów (zob. tabela 2). W rezultacie szczególnie wysokiego tem- 
pa wzrostu na wsi potrzeb w zakresie żywienia, odzieży i obuwia oraz kom- 
pleksu potrzeb mieszkaniowych (łącznie z wyposażeniem) nastąpiło w 1919 
r. wyrównanie odleglego w 1975 r. stopnia napięcia tych potrzeb w mie- 
ście i na wsi. Jedynie dalej na bardzo niskim poziomie kształtują się na wsi 
potrzeby kultury i wypoczynku (w rozumieniu wydatków na usługi wy- 
poczynkowe). Jednak na wsi potrzeby konsumpcyjne gospodarstw domo- 
wych nadal wyraźnie konkurują z potrzebami produkcyjnymi gospodar- 
stwa rolnego. Szczególnie silna jest swoista konkurencja napięcia potrzeb 
w zakresie mieszkania oraz mechanizacji gospodarstwa rolnego. 

Wzrost częstotliwości występowania deklaracji o potrzebach w 1979 » 
w porównaniu z 1975 r. rozkłada się bardzo różnorodnie na rodzajowe gru- 
py potrzeb. Wśród robotników i inteligencji najsilniej wzrosła częstotli- 
wość odczuwania potrzeby odzieży i obuwia oraz mieszkania, wśrod ludno- 
ści powiązanej z rolnictwem potrzeby odzieży i obuwia oraz żywności. Zna- 
mienne jest, że równocześnie wśród ocen pozytywnych zmian warunków 
bytu w latach 1974—1978 zdecydowanie dwa kolejno najwyższe miejsca 
zajmują mieszkanie (45 proc.), odzież i obuwie (40 proc.). Wzrost inten- 
sywności występowania potrzeby mieszkania i odzieży jest wyższy od moż- 
liwości faktycznej realizacji, niemniej wysiłek dokonany w tym zakresie 
w latach siedemdziesiątych został wyraźnie zauważony przez prawie poło- 
wę pracowników i ich rodzin. Potwierdza to ogromną skalę dokonanego 


wysiłku. 
Natomiast potrzeby kultury i wypoczynku, których częstotliwość wystę- 
powania wzrosła bandzo słabo, a nawet spadła wśród niektórych kategorii 
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Tabela 2 


Ewolucja potrzeb konsumpcyjnych w latach 1975—1979 
(przewidywane kierunki wydatkowania wzrostu dochodów w rodzinach) 


Kategorie społeczne 1975 r. | 1979 r. 

Robotnicy M. (72) M. (64) 

w. (63) — O. (60) O. (68) 

K. (48) = Ż. (48) w. (61) 

R. (56) 

Ż. (50) 

Inteligencja M. (74) — W. (73) M. (85) 
K. (62) — O. (61) w. (75) — O. (72) 

Ż. (38) K. (69) 

Ż. (GU) 

Chłopi M. (63) M. (82) 

O. (43) O. (61) 

Ż. (37) Ż. (52) 
K. (31) — W. (29) W. (56) — K. (34) 

Rototańcg-shtogi M. (70) M. (84) 

| O. (50) O. (71) 
w. (40) = 2Ż. (40) w. (55) — 2. (32) 

K. (34) K. (44) 
Mmecyd | renciści 2. (55) — o (52) M. (66) — O. (64) 

: O. (52) — (49) Z. (58) 
W. (44) — Ę (41) W. (48) — K (45) 


Zródło: dla 1978 r. wyniki badania pt. Warunki bytu i potrzeby ludności przeprowadzonego 
przes IFHS PAN oraz GUS; dla 1979 r. wyniki badania pt. Moja sytuacja rodztnna REMRZNE: 


nego przea Centrum Badamia Opinii Społecznej IPPM-L (próba ogólnopolska). 


Ak, w nawiasach podajemy odsetki osób deklarujących chęć zwiększenia wydatków na 
(Ż.), odzież i obuwie (O.). mieszkanie (M.), wypoczynek (W.), kulturę (K.), w sytuacji, 
gdy Gochody w rodzinie respondenta wzrosną o 50 proc. | 


«— ounacaenie równoważności stopnia napięcia potrzeb. 


ów, uzyskały równocześnie najwyższy odsetek osób oceniających 
sytuację jako stabilną (bez zmian 50 proc.). Można więc mówić nadal o sła- 
bym rozbudzeniu potrzeb kultury i wypoczynku oraz o małej konkuren- 
cyjności warunków ich realizacji względem pozostałych grup potrzeb pod- 
stawowych. - 


Cechą istotną wzrostu intensywności odczucia potrzeb w latach 1975-— 
—1979 jest niejednolity kierunek związku pomiędzy poziomem dochodu 
ma ] osobę w rodzinie a stopniem zaostrzenia się poszczególnych potrzeb. 
I tak: 

— zaostrzenie (i to niezmiernie wysokie) potrzeby wyżywienia dotyczy 
w okresie 1975—1979 ludności powiązanej z rolnictwem, preferencje 
w kierunku wzrostu konsumpcji żywności są przy tym bardzo silne przy 
każdym poziomie dochodu rodziny; natomiast u pracowników wzrost in- 
tensywności potrzeby wyżywienia przeciętnie jest słaby, u inteligencji wy- 
soko minusowo skorelowany z dochodem; 

— napięcie potrzeb odzieży i obuwia wzrosło we wszystkich grupach spo- 
łecznych ludności, w tym najsilniej u chłopów i robotników-chłopów; 
wzrost napięcia potrzeb jest dodatnio skorelowany z poziomem dochodu na 
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1 osobę w rodzinie — dopiero dochód powyżej 3501 zł (mies.) na osobę ha- 
muje przyrost preferencji konsumpcyjnych na odzież i obuwie; 

— wzrost intensywności potrzeb mieszkaniowych ma miejsce we wszy= 
stkich rodzinach, niezależnie od ich dochodu; 

— zarówno u inteligencji, jak i u robotników spadło zainteresowanie wy- 
datkami na wypoczynek, przy czym u robotników intensywność tej potrze- 
by w 1979 r. jest przy każdym dochodzie niższa niż w 1975 r. (Interpretacja 
tego zjawiska może być dwukierunkowa. Wynik jest dowodem, że istnie- 
jące bariery cenowe eliminują wydatki na wypoczynek z indywidualnych 
budżetów rodzin. Biorąc pod uwagę uprzednio omówione oceny zaspoko- 
jenia tych potrzeb w 1975—1979 r. wydaje się, że napięcie potrzeb pod- 
07 dodatkowo usuwa z pola zainteresowania potrzebę wypoczyn- 

); 

— przyrost potrzeb w zakresie kultury cić wykazuje ewidentnych zależ- 
ności z dochodem rodziny poza grupą emerytów i remcistów. 

Mimo silnej zmiany napięcia potrzeb podstawowe cechy hierarchii po- 
trzeb, a mianowicie miejsce zamieszkania i wyżywienia, pozostały w latach 
1915—1979 bez zmian we wzorach konsumpcji gospodarstw domowych. 


Charakterystyczną cechą deklarowanych hierarchii potrzeb jest utrzy- 
mywanie się mieszkania na pozycji najwyższej, najbardziej napiętej po- 
trzeby. Miejsce to zajmuje kompleks potrzeb mieszkaniowych w każdej 
sytuacji społecznej i ekonomicznej gospodarstwa domowego. Wyniki dla 
1979 r. wskazują, że potrzebę tę odczuwa ok. 80 proc. społeczeństwa. 
Oczywiście jest to potrzeba zróżnicowana, obejmująca zarówno dążenie do 
samodzielnego mieszkania, powiększenia mieszkania, jak i cały zespół po- 
trzeb związanych z wyposażeniem mieszkań na wsi i w mieście. Specjalnej 
uwagi wymaga wzrost i przemieszczanie się w hierarchii potrzeb miesz- 
kania u emerytów i rencistów, Bliższa diagnoza wskazuje, że szczególnie 
wysoko odczuwana jest potrzeba mieszkania u osób prowadzących wspólne 
gospodarstwo domowe z rodzinami pracowniczymi. Trudne warunki miesz- 
kaniowe młodych małżeństw rzutują więc coraz silniej na dynamikę po- 
trzeb mieszkaniowych emerytów. 

Najniższym poziomem napięcia charakteryzule się potrzeba wyżywienia. 
Istniejąca sytuacja rynkowa w latach 1975—1979 wpłynęła na zaostrze- 
nie tej potrzeby we wszystkich grupach społecznych, niemniej nadal zaj- 
muje ona pozycję relatywnie najwyżej zaspokojonej potrzeby w relacji 
do dochodu rodziny i to zarówno w realizowanych zachowaniach konsump- 
cyjnych, jak i deklarowanych. Co prawda na skalach potrzeb deklarowa- 
nych przez chłopów i robotników-chłopów poniżej wyżywienia znajdują się 
jeszcze potrzeby wypoczynku i kultury, ale bądź nie są one zupełnie reali- 
zowane (wypoczynek), bądź zostają wymuszone warunkami współżycia 
społecznego (dzieci w szkoie). U emerytów wyrażny jest regres potrzeby 
kultury i wypoczynku w stosunku do osób zawodowo czynnych. W rezul- 
tacie subiektywnie niskiemu odczuciu potrzeb towarzyszy obiektywnie ni- 
ski stopień ich realizacji. Dopiero przy wysokim dochodzie w/w rodzin 
można mówić o rzeczywistyin pojawieniu się potrzeby kultury i wypoczyn- 
ku. 
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Hierarchia potrzeb deklarowanych przez osoby dorosłe w gospodar- 
stwach domowych w 1975 i 1979 r. różni się przede wszystkim miejscem 
odzieży i obuwia. Wzrost intensywności potrzeb odzieży i obuwia przekro- 
czył (inteligencja, chłopi, robotnicy-chłopi) lub dorównał (robotnicy) tem- 
pu wzrostu subiektywnego odczucia potrzeb mieszkaniowych. Występująca 
w 1975 r. w deklaracjach pracowników swoista konkurencyjność potrzeby 
odzieży, wypoczynku i kultury została zastąpiona przez wyrażną dominację 
potrzeb odzieży i obuwia nad kulturą i zarysowującą się już domina- 
cją nad wypoczynkiem (robotnicy). Jedynie wśród inteligentów napięcie 
potrzeby wypoczynku i odzieży jeszcze się równoważy. Natomiast chłopi, 
robotnicy-chłopi, emeryci jeszcze mocniej zaznaczyli odległości pomiędzy 
tymi potrzebami w 1979 r. w porównaniu ze stanem z 1975 r. 

W rezultacie różnic w napięciu potrzeb między 1975 r. i 1979 r. nastąpiła 
zmiana miejsca odzieży i obuwia w hierarchii potrzeb. Na skali subiektyw- 
nych ocen potrzeba odzieży i obuwia zajęła drugie miejsce (po potrzebach 
mieszkania), w dużym stopniu niezależnie od poziomu dochodu na 1 osobę 
j statusu społecznego rodziny. Równocześnie w strukturze zrealizowanych 
wydatków udział odzieży i obuwia spada. | 

Tak więc przedstawiony wyżej: przegląd zależności pomiędzy pozio- 
mem dochodu na 1 osobę a względną skalą aspiracji dochodowych rodzin 
oraz próba przedstawienia wpływu czynnika dochodu i struktury społecz- 
nej na subiektywną skalę potrzeb pozwala na sformułowanie następującej 
konkluzji: pożądana wysoka skala przyrostu dochodu na 1 osobę w rodzi- 
nie nisko zamożnej jest zdominowana przez potrzeby mieszkania (łącznie 
z urządzeniem), ubioru i wyżywienia w rodzinie. Wysoki dochód na 1 oso- 
bę w rodzinie zmniejsza względną skaię aspiracji dochodowych, rozszerza 
jednak znacznie oczekiwania wzrostu sum absolutnych. Wysoki w wymia- 
rze absolutnym pożądany przyrost dochodu w rodzinach wysoko zamoż- 
nych kojarzy się z napięciem potrzeb mieszkaniowych, wypoczynku i odzie- 


ży. 
* 


Aspiracje i potrzeby konsumpcyjne aktualnie deklarowane przez osoby 
dorosłe w gospodarstwach domowych będą niewątpliwie rzutowały zarów= 
no na sytuację rynkową lat osiemdziesiątych, jak i na społeczne oceny tem- 
pa i kierunków rozwoju. W warunkach ograniczeń ekonomicznych tempa 
rozwoju konsumpcji i poszczególnych kierunków konsumpcji ważne staje 
się skupienie uwagi na tych elementach potrzeb, których lepsze zaspokoje- 
nie może przynieść dużą satysfakcję subiektywną, a równocześnie związane 
jest z wykorzystaniem istniejących jeszcze rezerw. Nasuwają się tu na- 
stępujące refleksje: | 

Opinie społeczeństwa na temat perspektyw rozwojowych warunków ży» 
cia rodzin w pięcioleciu 1981—1985 są bardzo pozytywne. Przeciętnie ok. 
60 proc. zawodowo czynnych oczekuje, że warunki życia ich rodzin się po- 
prawią, a tylko ck. 8 prcc. pesymistycznie ocenia możliwość poprawy, 
w tym regres w tej sferze życia rodziny przewiduje ok. 1 proc. osób, 
Istotny jest przy tym wp!iyw społecznej i ekonomicznej sytuacji gospodar= 
stwa domowego na oczekiwania rozwoju konsumpcji. Najbardziej optymi= 
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stycznie oceniają perspektywy rozwoju sytuacji materialnej swych rodzin 
w okresie 1981—1985 chłopi, najsłabiej inteligencja. 

Sądzić należy, że u podstaw ocen zgłaszanych przez chłopów leży zaufa- 
nie do dotychczasowego kierunku rozwoju polityki rolnej. To zobowiązuję. 
Ale równocześnie w zestawieniu z ogromną dynamiką potrzeb konsump- 
cyjnych oznacza, że gospodarstwa domowe chłopów stanowić będą poten- 
cjalną siłę nacisku na rynek produktów żywnościowych, odzieży i obu- 
wia, materiałów budowlanych i wyposażenia mieszkań. Alternatywa tkwi 
w stworzeniu gospodarstwom chłopskim możliwości realizacji ich potrzeb 
w zakresie mechanizacji gospodarstwa. Na uwagę zasługują również sądy 
inteligencji na temat perspektyw rozwoju warunków materialnych rodzin 
w przyszłym pięcioleciu. Ich „pesymizm” nie polega na mniejszej liczeb- 
ności odpowiedzi pozytywnych. Te nie odbiegają od częstotliwości przecięt- 
nej. Inteligencja w swych sądach przyjmuje postawy zrezygnowane typu 
„pozostanie bez zmian”, co w zestawieniu z odsetkiem osób oczekujących 
pogorszenia warunków bytu ich rodzin daje ok. 35 proc. populacji zawado- 
wo czynnej o możliwości nastrojów negatywnych. Należy dodać, że pogan 
szenie swej sytuacji materialnej przewidują głównie osoby z rodzin o do- 
chodach ponad 5000 zł mies. na osobę, z których ponad 50 proc. stanowi in- 
teligencja. Jest to objaw percepcji w opinii zainteresowanych wzmacniania 
realizacji zasad egalitaryzmu w polityce podziału, objaw dedukcji dal- 
szych ukierunkowań tej polityki, który jednak może odegrać ważną rolę 
opiniotwórczą. 

W okresie drugiej połowy lat siedemdziesiątych nastąpiło basdzo afine 
napięcie potrzeb konsumpcyjnych ludności. Zjawisko to przebiegało przy 
tym odmiennie w zakresie potrzeb realizowanych i potrzeb odczuwanych. 
Jeżeli za miarę zmian realizowanych preferencji konsumpcyjnych przyj- 
miemy relację dochodową wydatków, możemy stwierdzić, że mieliśmy do 
czynienia z niezmiernie trwałym układem preferencji realizowanych 
w przypadku wzrostu zamożności gospodarstwa domowego. Równocześnie 
obserwowaliśmy różny wzrost napięcia w subiektywnym odczuciu potrzeb 
w gospodarstwach domowych. 

"Stan ten oznacza, że trwałość układu potrzeb realizowanych została ude- 
terminowana w dużym stopniu przez czynniki zewnętrzne dla gospo- 
darstwa domowego. Gospodarstwo domowe ma swobodę wyboru kierun- 
ków spożycia w granicach nie tylko samej sytuacji dochodowej, ale i ryn- 
kowej, tzn. ilościowego i jakościowego zaopatrzenia rynku po określonych 
cenach. W stosunku do gospodarstwa domowego są to normatywne ele- 
menty modelu konsumpcji w makroskali. Zaistniała rozbieżność pomiędzy 
układem potrzeb realizowanych i odczuwanych doprowadziła do równocze- 
snego wzrostu napięcia wszystkich potrzeb. Próbą łagodzenia napięcia po- 
trzeb w warunkach istniejących trudności na rynku artykułów konsump- 
cyjnych może stać się działanie w kierunku odwrócenia wstecznych ten- 
dencji w konsumpcji odzieży i obuwia oraz usług. Zły jakościowo rynek 
przy gwałtownym wzroście cen ustalanych w trybie zdecentralizowanym 
wywołał, po zaspokojeniu w latach 1973—1974 podstawowego „głodu odzie- 
żowego” przez gospodarstwa pracowników, spadek spożycia przy równo- 
czesnym silnym wzroście subiektywnego napięcia potrzeb w tej dziedmi- 
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nie. Napięcie potrzeb na odzież i obuwie usunęło na plan dalszy zainte- 
resowanie gospodarstw w zakresie wzrostu wydatków na kulturę i wypo- 
czynek. Równocześnie funkcjonujące od szeregu lat w Polsce relacje cen 
odzieży i obuwia do cen żywności powodują, że ewolucja tych dwóch grup 
potrzeb podstawowych nie rozwija się harmonijnie. Osiągnięty stan w pro- 
cesie doskonalenia spożycia żywności w gospodarstwach pracowników cha- 
rakteryzuje się takim stopniem upowszechnienia konsumpcji poszczegól- 
nych artykułów względem dochodu konsumenta, że praktycznie pełna lista 
produktów żywnościowych nosi już charakter dóbr podstawowych dla 
wszystkich typów rodzin. Zgodnie z naturalnymi prawidłowościami rozwo- 
ju konsumpcji zjawiska tego odwrócić się praktycznie nie da. Ważne są jed- 
nak ilościowe wzory spożycia, szczególnie przy wysokim dochodzie rodziny. 
W rodzinach o nikłym wpływie wykształcenia na wzory konsumpcji przyj- 
mowany jest maksymalny docelowy poziom zaspokojenia potrzeb żywno- 
ści 


Konsumpcji odzieży i obuwia nie można oczywiście traktować jako sub- 
stytutu spożycia żywności. Jednak układy cenowe przy aktualnej jako- 
ści produktów powodują, że konsumpcja żywności znacznie wyprzedza pod 
względem ilościowym i jakościowym konsumpcję odzieży i obuwia. Rela- 
tywny spadek wydatków i równoczesny wzrost subiektywnego napięcia 
potrzeb odzieży i obuwia aż do przemieszczenia się tej grupy w ogólnej 
hierarchii potrzeb stanowić może w niedługim czasie szansę ukierunkowa- 
nia realizacji funduszu swobodnej decyzji wielu gospodarstw domowych. 
Wymaga to jednak szeregu działań na rzecz jakości elastycznego przesta- 
wiania produkcji zgodnie z potrzebami nabywców, adekwatności cen do 
jakości wyrobów, trwałego działania na rzecz pobudzenia popytu ponad po- 
trzeby restytucyjne. 

Podobne działania muszą być podjęte w sferze usług. Sytuacja tu jest 
łednak bardziej utrudniona. Dotychczasowy poziom cen usług konsumpcyj- 
nych przy ich jakości skutecznie działa na zahamowanie tendencji prze- 
mian naturalnej i rynkowej formy konsumpcji usług w gospodarstwie do- 


Jak wykazała analiza czynników wpływających na kształtowanie się 
wzorów konsumpcji w Polsce, zarówno czynniki ekonomiczne, jak i spo- 
łeczne mają utrwalony i trudny do zmiany w krótkim czasie kierunek 
i siłę oddziaływania. W okresach wolnej dynamiki rozwoju konsumpcji 
potencjalnym czynnikiem przyspieszenia przemian strukturalnych w spo- 
życiu może być wykształcenie. Ewolucja poziomu wykształcenia w społe- 
czeństwie nie jest jednak szybka. W procesie kształtowania wzorów kon- 
sumpcji zastąpić ją może edukacja konsumenta. System edukacji konsu- 
menta nie jest prosty i nie może być utożsamiany z działaniami wyrywko- 
wymi i prymitywnymi. Wymaga to opracowania działań w wielu płasz- 
czyznach, przy czym uwarunkowaniem realności tych działań jest adek- 
watna do ich kierunku polityka zaopatrzenia rynku, 


PROBLEMY NAUKI WSPÓŁCZESNEJ 


Poznawanie Wszechświata 


Rozmowa z prof. dr. JÓZEFEM SMAKIEM, 
dyrektorem Centrum Astronomicznego PAN 
im. Mikołaja Kopernika w Warszawie 


— Zaczynając rozmowe o kosmologii trzeba zadać to najprostsze, zda- 
wałoby się trywialne, pytanie: co jest we Wszechświecie, z czego Wszech- 
świat się składa? 


— Cała nasza rozmowa będzie odpowiadaniem na to pytanie I, oczywi- 
Ście, ostatecznej odpowiedzi nie uzyskamy. Najogólniejszą, pierwszą od- 
powiedzią niech będzie stwierdzenie, że kosmologia zajmuje się Wszech- 
światem jako całością 


— Dlatego zapewne wydaje się nam bliższa filozofii niż naukom szcze- 
gółowym? 


— Wiele pytań dotyczących Wszechświata to główne pytania filozofii, 
choćby pytanie o początek. Ja, będąc astronomem, traktuję kosmologię jako 
naukę opisującą jak Wszechświat jest zbudowany. Fizykowi będzie bar- 
dziej zależało na zrozumieniu praw przyrody, które decydują o tym, że 
jest zbudowany tak właśnie i na stworzeniu modelu działania tych praw. 
Można zresztą powiedzieć, że kosmologia jest makrolizyką w najszerszym 
rozumieniu tego słowa. 

Potocznie od kosmologii oczekujemy mniej lub bardziej udakumentowa- 
nych wyobrażeń na temat Wszechświata. Nie jestem historykiem nauki 
i trudno mi powiedzieć, co było wcześniej: obserwacje czy jakieś wyobraże- 
nia ogólne. W czasach współczesnych astronomia chyba pierwsza próbowa- 
ła odpowiedzieć na pytanie, jaki jest Wszechświat, wnikając weń coraz 
dalej i robiąc coś podobnego temu, co geografowie zrobili na Ziemi, 
tj. mapę Wszechświata. 


— Czy taka mapa istnieje? 


— Z pewnym wahaniem można powiedzieć, że tak. Z wahaniem, po- 
nieważ nasze obserwacje nie sięgają dotąd krańców Wszechświata, Ambi- 
cja opisania kosmosu jest stara jak ród ludzki, ale dopiero w latach dwu- 
dziestych naszego wieku ustalono niezbicie, że coś, co się przedtem nazywa- 


152 


Poanawanie Wszechświata 


ło mgławicami, to naprawdę są galaktyki — odległe zbiorowiska gwiazd 
— j dopiero wtedy astronomia rozszerzyła swoje badania poza nasz układ 
słoneczny. Od tego momentu zaczęła bardzo szybko wychodzić w daleki 
Wszechświat. W latach trzydziestych nastąpiły pierwsze wielkie oakry- 
cia. Stwierdzono, że te dalekie skupiska gwiazd grupują się w tzw. gro- 
mady galaktyk. Odkryto przede wszystkim jeden z naj ważniejszych fak- 
tów kosmologii, mianowicie to, że Wszecnświat się rozszerza. 


— Czy te odkrycia były potwierdzeniem uprzednich hipotez, czy też 
nieoczekiwanymi rezultatami obserwacji? 


— Fundamentalne stwierdzenia odnoszące się do Wszechświata jako 
całości pojawiły się w teorii już dość dawno. Jedną z konsekwencji ogólnej 
teorii względności były modele kosmologiczne, jakkolwiek sam Einstein 
nie dopuszczał rozwiazań niestabilnych, tj. tego, że coś mogłoby się roz- 
szerzać albo kurczyć. Tu chyba zawiodła go trochę wyobraźnia; obserwacje 
wykonane niewiele lat później pokazały, że coś takiego się dzieje. 

Rozszerzanie się Wszechświata jest dzisiaj oczywistością. Właściwie 
wszystkie odkrycia dokonane później, po Einsteinie, aż do czasów dosłow= 
nie nam współczesnych, to potwierdzają. Oprócz ucieczki galaktyk, tj. 
ich oddaiania się od nas proporcjonalnie do odległości, w jakiej się znajdu- 
ja, drugim faktem o zasadniczej wadze — zgodnym zresztą z przewidywa- 
niami teorii, która tu także wyprzedziła doświadczenie — jest odkryte 

isko 15 lat temu tzw. promieniowanie tła albo promieniowanie relikto- 
we. Otóż na falach radiowych obserwuje się coś, co w tej chwili przypo- 
mina promieniowanie ciała o temperaturze zaledwie 3 stopni powyżej 
zera absolutnego. To promieniowanie wypełnia Wszechświat równomier- 
nie 1 nie da się jego obecności wytłumaczyć inaczej jak tym, że w począt- 
kowym momencie rozszerzania się, w momencie wielkiego wybuchu 
Wszechświat był bardzo gorący, a w miarę jak się rozszerzał promienio- 
wanie ulegało jakobv rozciąganiu w przestrzeni, analogicznie jak „rozcią- 
gają się' widma odiegivch galaktyk, co widzimy jako ich przesunięcie 
ku czerwieni. Wskutek tego bardzo silne początkowo promieniowanie słabło 
i dziś mamy tylko jego nikłą resztkę — owe 3 stopnie Kelvina. 


— To znaczy także, że Wszechświat stygnie? 


— Oczywiście, choć jeśli próbujemy to sobie wyobrazić, mamy trud- 
ności, gdyż nasza ziemska wyobraźnia, nasze nawyki myślowe, więcej, 
niemal wszystkie prawa fizyki przez nas odkryte odnoszą się do układów 
stanowiących część czegoś większego. Myśląc o Wszechświecie musimy 
wciąż pamiętać, że jest to całość, że nie istnieje nic poza tą całością. 


— Zatem nie ma sensu pytanie, czy Wszechświat jest skończony? 


— W kategoriach naszego potocznego myślenia jest nieskończony, bo 
to jest wszy stko o czym myślimy. W kategoriach matematycznych, kiedy 
chcemy ująć go w jakiś model matematyczny — ogólna teoria względności 
daje nam całą gamę mcżliwych modeli, którą dcpiero obserwacje pożwala- 
ją zawęzić i wybrać kiika albo jedną z możliwości. Takim modelem, któ- 
ry obejmuje i logicznie opisuje wszystkie dziś znane fakty, jest tzw. go- 
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rący model Wszechświata. „Gorący odnosi się właśnie do tych początko- 
wych ułamków sekund w momencie wybuchu, kiedy temperatura była 
bardzo wysoka i czego ślad obserwujemy teraz. Najlepiej zgadza się z ob- 
serwacjami model Wszechświata oscylującego. Z tego modelu wynika, 
że za kilka czy kilkanaście miliardów lat coraz powolniejsze rozszerzanie 
się Wszechświata ustanie, a potem przejdzie on w fazę kurczenia się. 


— Nie mamy jednak jeszcze naukowego wyjaśnienia owej chwili osobli- 
wej, kiedy wszystko się zaczęło. Model Wszechświata oscylującego, w któ- 
rym taka chwila będzie się powtarzać — może już się kiedyś zdarzyła — 
nie odpowiada na to główne pytanie, lecz odsuwa je w jakąś niewyobrażal- 
nie daleką przyszłość. 


— Wydaje mi się, że przeskok od faktów obserwowanych, bądź potwier- 
dzonych przez fakty teorii fizycznych, do filozofii jest zawsze trochę ry- 
zykowny. Fizycy czy astronomowie mówią jasno: w tym miejscu kończą 
się dobrze poznane procesy. Takim miejscem w dziejach Wszechświata 
jest moment, kiedy gęstość materii była tak duża, że nie potrafimy tego 
stanu precyzyjnie opisać. Choćby tylko zbliżonej gęstości nie udało się ni- 
komu uzyskać w laboratorium. Nie wiemy jednak na pewno, czy jest to 
granica naszych możliwości, czy granica istnienia Wszechświata. 


— Od tego miejsca zaczynają się spekulacje... 


— Nie jestem matematykiem, ale mogę powiedzieć najogólniej, że ist- 
nieją już takie modele kosmologiczne, w których udało się przezwyciężyć 
„najstraszniejszą” osobliwość matematyczną: to że Wszechświat był kie- 
dyś punktem materialnym o gęstości równej nieskończoności. Te modele 
obywają się bez kłopotliwego nie tylko dla naszej wyobraźni, ale i dla 
matematyki pojęcia nieskończoności. 


— Czy wzbogacają one naszą wiedzę o tym, jaki Wszechświat był 
wtedy? 


— Poznanie stanu materii w takich warunkach jest frapujące samo 
w sobie. Co więcej, jeżeli Wszechświat oscyluje, tj. jeżeli te w 
powtarzają się cyklicznie — daje nam klucz i do przeszłości, i do przy- 
szłości. Znając stan materii w owej osobliwej chwili jej początku, zrozu- 
miemy dalsze przemiany poprzedzające obecną fazę rozszerzania się 
Wszechświata, a także to, co stanie się za ileś miliardów lat, kiedy materia 
zapewne znów osiągnie stan niezwykłej gęstości. 

— Model ten jest teorią. 

— Jeśli zaczniemy przyglądać się różnym szczegółom struktury Wszech- 
świata, przestaje to być oczywiste. Myślę, że ani kosmologia, ani fizyka 
badająca wysokie gęstości materii nie potrafią jeszcze odpowiedzieć na 
wiele pytań. 

— Powróćmy więc do kwestii, z czego składa się Wszechświat albo 


inaczej, jaką ma strukturę? Co ze znajomości tej struktury wynika dla 
naszych wyobrażeń o jego początku i trwaniu? 
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— Najkrócej mówiąc, we Wszechświecie mamy materię i promienio- 
wanie, przede wszystkim promieniowanie pozostałe po wielkim wybuchu. 

Jeśli chodzi o materię, to niezbyt precyzyjnie, ale wygodnie dla naszej 
rozmowy można powiedzieć, że ma ona strukturę hierarchiczną i jest to 
skutek ewolucji Wszechświata w ciągu minionych kilkunastu miliardów 
lat. Największymi obiektami są gromady galaktyk albo gromady gromad 
galaktyk — tu astronomowie nie są całkiem zgodni. 


— Jest to w każdym razie wielokrotność obiektu mniejszego — galakty- 
ki? 

— Mniej więcej tak, jakkolwiek opis fizyczny czy opis matematyczny 
są w przypadku gromady i gromady gromad nieco inne. Z dużym przybli- 
żeniem wolno powiedzieć, że gromada galaktyk to jest zbiór materii za- 
wartej w tych galaktykach. Pomiędzy nimi mamy zapewne trochę materii 
rozproszonej, no i promieniowanie, czyli energię. Idąc w dół, następny 
szczebel hierarchii to galaktyka. Tu mamy wielką rozmaitość, gdyż galak- 
tyki znajdują się w różnych stadiach ewolucji. 


— Czy zawsze przebiega ona wedle tych samych reguł? 


— Tak. Reguły — to są elementarne prawa fizyki, jakkolwiek znając 
te prawa nie zawsze potrafimy zbudować jakiś jeden model, który by 
do końca wyjaśniał rozwój galaktyk. Wszystkie galaktyki powstały praw= 
dopodobnie w tym samym czasie, ale ze względu na pewne różnice wa- 
runków początkowych — jedne były np. mniejsze — rozwijały się potem 
inaczej. 

W momencie kiedy je obserwujemy, są one w różnych stadiach roz- 
woju. W dodatku nigdy, że tak powiem, nie są nam współczesne, nie są 
w tym samym „wieku” co nasza. Obserwując np. galaktyki odległe o mi- 
liard lat światła widzimy je takimi, jakie były miliard lat temu. Jest to 
z jednej strony utrudnienie, bo nigdy nie możemy porównać Wszechświa- 
ta chwili obecnej, jaki znamy z naszego otoczenia, z Wszechświatem 
chwili obecnej, ale odległym, gdyż tamtego jeszcze nie widzimy. 

Jednak z drugiej strony, badając obiekty różnie od nas oddalone, pozna- 
jemy je w różnych momentach ich ewolucji i to znowu jest ułatwienie, 
bowiem dzięki temu widzimy historię Wszechświata niejako w przekroju. 


— Jest to zupełnie niepodobne do badania historii ludzkości, kiedy 
mamy do czynienia z pozostałościami zdarzeń bezpowrotnie minionych, 
wielu procesów definitywnie skończonych. Astronomowie badają zjawiska 
nadchodzące jakby wprost z przeszłości Wszechświata. 


— Dopiero w skali kosmicznej możemy odczuć ów szczególny związek 
czasu i przestrzeni, za którego sprawą doświadczamy zarazem przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości. To jest fascynujące, ale i pełne zasadzek. 

Gdybyśmy np. chcieli potraktować galaktyki jako coś w rodzaju prób- 
ników do badania, jak rozszerza się Wszechświat — zdawałoby się, że wy- 
starczy patrząc najdalej policzyć, ile ich przypada na jednostkę objętości. 
Od rezu jednak pojawia się istotny kłopot związany z tym, że odległości 
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galaktyk od siebie nigdy nie mierzymy wprost, lecz wnios kujemy o niej 
z tego, jak jasno świecą. Ich jasność obserwowana na Ziemi zależy od 
tego, jak w tej ogromnej skali zmienia się geometria Wszechświata, a za- 
tem droga światła wy 0 z dalekich obszarów do nas. 

Co więcej, ich jasność zależy również od tego, jak zmieniają się same 
obiekty będące źródłem promieniowania, a WR że nie są one niezmien- 
nie świecącymi żarówkami. 

Dla przykładu: odkryte kilkanaście lat temu i ciagle pozostające w cen- 
trum zainteresowania kw azary są obiektami bardzo jasnymi. Wydawało 
się, że pozwolą nam one sięgnać niemai do krańców Wszechświata i prze- 
sądzić wreszcie, który z istniejących modeli kosmologicznych najlepiej 
pasuje do rzeczywistości. Oxazało się jednak bardzo szybko, że to jasne 
światło jest jakąś cechą osobliwą, niejako indywidualną, której źródła 
jeszcze nie znamy. Wobec tego kwazary nie przydają się jako sprawdzian 
naszych ogólnych wyobrażeń o budowie Wszechświata. Po prostu za mało 
o nich wiemy. 


= A co wiemy? 


— Wiemy, że wyświecają ogromne ilości energii, znacznie większe niż 
przeciętna galaktyka. To może być energia jądrowa albo energia grawita- 
cyjna, Źródła jednej i drugiej znamy i potrafimy mniej więcej obliczyć 
zasoby energii we Wszechświecie, toteż wiemy, że żywot kważara nie może 
być zbyt długi. Szacuje się go na miliony lat. 

Astronomowie nie wiedzą dokładnie, dlaczego kwazary świecą o tyle 
jaśniej niż inne obiekty kosmiczne. Jedna z najbardziej prawdopodobnych 
hipotez powiada, iż wewnątrz kwazara znajduje się tzw. czarna dziura 
(może jest ich więcej), czyli, mówiąc najogólniej, jakieś ciało o potężnej 
masie, na które to ciało spada niezwykle silnie przyciągana przez nie ma- 
teria z zewnątrz. Przy tvm wydzielają się ogromne ilości energii grawita- 
cyjnej zamienianej następnie w promieniowanie, to, które obserwujemy. 
Taki proces energetyczny jest o wiele bardziej wydajny niż „spalanie 
wodoru na hel”, czyli proces termojądrowy będący źródlem świecenia 
gwiazd. 

Owe „czarne dziury” — często używane ostatnio określenie — zostały 
przewidziane już dawno. Ogólna teoria względności mówi o oddziaływaniu 
mas obiektów kosmicznych na geometrię przestrzeni. 

„Spróbuję to wytłumaczyć na przykładzie. Jeżeli obserwujemy jakąś 
gwiazdę w pobliżu Słońca na niebie, to widzimy ją przesuniętą w stosun- 
ku do rzeczywistego położenia, ponieważ promień światła biegnący od 
tej gwiazdy ku nam ulega zakrzywieniu w bliskości Słońca, wskutek od- 
działywania nań jego masy. Jest jak gdyby przyciągany przez siłę przy- 
ciągania Słońca. Takie obserwacje robiono w czasie zaćmien i było to pięk- 
ne potwierdzenie teorii Einsteina. 

Otóż w wypadku bandzo dużej masy o bardzo maiej objętości — zakrzy= 
wienie promienia będzie tak znaczne, że może się zdarzyć sytuacja, w 
której blisko takiego obiektu tory promieniowania będą wręcz zaknręco- 
ne, że zatem nigdy nie wyjdą poza obręb oddziaływania masy tego obiektu. 
To właśnie nazwali astronomowie „czarną dziurą”, jako że ów obiekt nie 
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daje się obserwować, gdyż żaden sygnał, żaden promień nigdy stamtąd 
nie wychodzi. 
— To skąd w ogóle wiemy o istnieniu „czarnych dziur”? 


— Wnioskujemy o tym z ich oddziaływania z całym światem zewnę= 
trznym. W wielu obiektach kosmicznych upatruje się kandydatów na 
„czarne dziury”, tzn. podejrzewa się, że jest to masa grawitacyjna — bar- 
dzo wielka, jak w przypadku kwazarów, mniejsza, jak niektóre źródla 
promieniowania rentgenowskiego — na którą spada nieustannie materia 
rozproszona we Wszechświecie. Ponieważ to jest proces bardzo wydajny 
energetycznie — widzimy jasne światło kwazarów albo rejestrujemy na- 
silone promieniowanie rentgenowskie. 

„Czarnych dziur” jednak nie widzimy, gdyż nie jesteśmy w stanie zaob- 
serwować saniej masy, owego centrum grawitacji, które jest tak male, 
że o jego rozmiarach trudno nawet mówić. Obserwujemy tylko skutki 
jego istnienia we Wszechświecie. „Czarna dziura”, skoro raz powstanie, 
może istmeć właściwie w nieszończoność, To jest taka czeluść, niewi- 
dzialna dla symbolicznego obserwatora, w którą ciągle coś wpada, a nie 
nigdy stamtad się nie wydostaje. 

„Czarne dziury” są oczywiście hipotetyczne. W kilku zaledwie przypad- 
kach istnieje 99 proc. pewności ich istnienia, toteż astronomowie wciąż 
mówią o kandydatach, „żelaznych kandydatach” itp. 


— We Wszechświecie mamy zatem gelalstyki, a w nich rozmaite gwiaz- 
dy, kwazary z czarną dziurą w środłku. Co jeszcze? | 


— Pozostańmy na szczeblu galaktyk. Składają się one z gwiazd i z ma- 
terii rozproszonej. Rodzina gwiazd bardzo się w ostatnich kilkudziesięciu 
latach powiększyła. Należą do niej i supergęste gwiazdy neutronowe, i te 
hipotetyczne czarne dziury. 


— Czy można całą tę wiellią rodzinę określić jalio gwiazdy w różnych 
stadiach ewolucji albo nawet jako różne fazy dziejów materii? 


— Można, trzeba by tylko dodać, że takie bogactwo form materii, jakim 
zajmują się fizycy, różne roczaje cząstek elementarnych występuje w o-' 
biektach kosmicznych tylko wyjątkowo, właściwie tylko w momencie po- 
czątkowym, kiedy Wszechświat był supergęsty, kiedy podczas wielkiego 
wybuchu powstały pierwiastki chemiczne. Później budowa materii jest 
dość uboga — dominuje wodór, na drugim miejscu hel. Poszukiwanie 
jakichś bardziej „egzotycznych” form, np. gwiazd kwarcowych, pozostaje 
w sferze spekulacji. 


— Czy wszystkie pieruiastki, które znamy na Ziemi, powstały w mo- 
mencie wielkiego wybuchu i przetrwały niezmienione? 


— I tak, i nie. Pierwotny sklad chemiczny Wszechświata był w ciągu 
następnych kilkunastu miliardów lat i jest nadal modyfikowany przez 
to, że dopiero po wielkim wybuchu powstały gwiazdy, a w ich wnętrzu 
zachodzą procesy termojądrowe polegające na „spalaniu” jednych pier- 
wiastków na drugie, zatem skład chemiczny wnętrza różnych gwiazd jest 
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bardzo różny. Jesteśmy pewni, że wiele pierwiastków powstało już po 
wielkim wybuchu, ale dokładnie tych procesów nie znamy, gdyż dane 
dotyczące początku istnienia Wszechświata pochodzą wyłącznie z mo- 
deli matematycznych. Proporcje pierwiastków wynikające z modeli są 
zupełnie inne od tych, jakie dziś obserwujemy. Dowodzi to trwania jedno- 
kierunkowego procesu zmian składu chemicznego Wszechświata jako 
całości. 


— Skoro proces ten jest jednokierunkowy, to musi prowadzić do wy- 
czerpywania się pewnych pierwiastków. Jakie mogą być tego konsekwen- 
cje? 

— Jedną z konsekwencji są „czarne dziury”, o których mówiłem. Nie- 
odwracalny proces znikania materii w pułapce, z której nie ma wyjścia, 
zmienia skład chemiczny całej materii Wszechświata. Inną konsekwencją 
jest to, że większość gwiazd kończy swój żywot wyrzucając część materii 
z powrotem w obszary międzygwiezdne, gdzie może ona być użyta do utwo- 
rzenia nowej gwiazdy. Zawsze jednak resztka pozostaje w postaci tzw. 
białego karła bądź gwiazdy neutronowej. Udziałem obu może być tylko 
jedno: powolne stygnięcie, czemu zresztą towarzyszą rozmaite nader cieka- 
we zjawiska. Np. gwiazda neutronowa może mieć silne pole magnetyczne 
i jego oddziaływanie z materią otaczającą daje efekt pulsara — dopiero 
niedawno tak właśnie wyjaśniony. 

Są to procesy nieodwracalne i nikomu, nawet w najśmielszych fanta- 
zjach, nie przychodzi do głowy nic, co mogłoby odmienić ich bieg, zawró- 
cić np. dzieje gwiazdy neutronowej ku początkom, tj. dzięki jakimś ogrom- 
nym ilościom energii, nie wiadomo skąd pochodzącej, zamienić neutrony 
z powrotem na pary: proton-elektron, co by przywróciło do istnienia ma- 
terię wodorową, od której kiedyś zaczęła się ewolucja gwiazdy. Ponieważ 
nic takiego się nie zdarza — materii wodorowej mamy we Wszechświecie 
mniej niż na początku, mamy jej coraz mniej. 


— Mamy za to gwiazdy, następny po galaktykach, gromadach galaktyk, 
składnik budowy Wszechświata. 


— Proszę nie zapominać o promieniowaniu wysyłanym przez gwiazdy 
i przez galaktyki. 


— Wszystkie gwiazdy przechodzą ów nieodwracalny proces przemian, 
zmierzając do swego kresu, choć niejednakowo i niejednocześnie. Co 
będzie, kiedy zakończy żywot ostatnia gwiazda? Jak pogodzić tę ich histo- 
rię z modelem Wszechświata oscylującego, w którym wszystko kiedyś 
wróci do początku? 


— Na pierwsze z tych pytań nie znamy odpowiedzi. Po prostu nie umie- 
my sobie nawet wyobrazić tych procesów, które mogą sprawić, że kiedyś 
Wszechświat skurczy się do niewiarygodnie małych rozmiarów. Założe- 
nie, że takie właśnie procesy zachodzą, nie jest jednak absurdalne. Tak 
samo jak założenie, że można by z niezwykle gęstej materii, jaką jest 
gwiazda neutronowa zrobić to, czym była kiedyś — obłok wodoru. Potrzeb- 
na do tego energia wypelnia Wszechświat w postaci promieniowania. Ta 
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wydzielana przez ciała niebieskie energia jest niejako zamknięta 
we Wszechświecie. Nie wiemy tylko, za jaką sprawą mogłaby zostać użyta 
do uruchomienia ciągu reakcji zawracających np. historię jakiejś gwiazdy 
neutronowej. Nie jest wykluczone, że istnieje taki proces fizyczny, który 
w odpowiednich okolicznościach potrafi materię promieniowania całko- 
wicie „przeorganizować”. Jak powiadam, nie mamy jednak na to obecnie 
żadnych danych. 


— Czy nadal powstają nowe gwiazdy? 


— Tak. Powstają z materii rozproszonej we Wszechświecie — tej, któ- 
ra pochodzi jeszcze z wielkiego wybuchu i, w większej chyba części, z ma- 
terii wyrzucanej przez istniejące gwiazdy, niejako starsze, podczas ich 
rozwoju. Ta różnica pochodzenia sprawia, że skład chemiczny gwiazd po- 
wstałych na początku i powstających później, aż do dziś, jest różny. Tu 
mamy pośrednią odpowiedź na pytanie, co się dzieje z różnymi pierwiast- 
kami. Badając gwiazdy w różnym wieku mamy też sposobność niejako 
patrzenia wstecz na to, jak wyglądała chemia Wszechświata 5 czy 10 mi- 
liardów lat temu. 


— Powróćmy do kwestii: dlaczego rozszerzający się od tylu miliardów 
lat Wszechświat miałby zacząć się kurczyć, jak kosmologowie, astrono- 
mowie it fizycy wyobrażają sobie powrót do początku, od którego miałby 
się zacząć następny cykl trwania oscylującego Wszechświata? 


— Posłużę się tu przykładem szalenie odległym i uproszczonym, ale 
chyba pomocnym: to, czy rakieta wystrzelona z Ziemi powróci do nas 
po pewnym czasie, czy też uleci do nieskończoności, zależy od masy Ziemi, 
która ją przyciąga i od tego, jaką prędkość miała rakieta w momencie star- 
tu. Można to dokładnie wyliczyć i tak się robi. 

Analogia nie jest dokładna, bo Wszechświat nie ma żadnego innego 
układu odniesienia, ale w istocie chodzi o to samo: czy we Wszechświecie 
wystarczy materii na to, żeby spowolnić jej „uciekanie”, rozszerzanie się, 
a dalej spowodować kurczenie, czyli „powrót rakiety”. 


— Skoro wielu uczonych przyjmuje koncepcję oscylującego Wszech- 
świata, widocznie istnieją na to dostateczne przesłanki. 


— Powiedziałem, że wiele obserwacji przemawia za tą koncepcją. Ob- 
serwujemy np. zwolnienie tempa rozszerzania się Wszechświata. Niestety, 
jest jeden kłopot, od lat nieprzezwyciężony. Jeśli, mianowicie, policzymy 
ile jest materii we Wszechświecie, licząc zupełnie dosłownie galaktyki, 
wiemy mniej więcej, jaką masę ma dana galaktyka — nie wychodzi nam 
owa pozytywna odpowiedź. Żeby ten wynik pogodzić z innymi danymi, 
trzeba założyć, że jakąś masę w obliczeniach pomijamy, że gdzieś istnieje 
tzw. brakująca masa, o której nie wiemy. To tak jak byśmy widzieli wy- 
raźnie, że lot rakiety jest coraz wolniejszy, zatem powinna w kt 
momencie zatrzymać się i zacząć wracać, a jednocześnie wiedzieli na pew- 
no, że masa Ziemi jest zbyt mała, żeby rakietę przyciągnąć. 

Ta brakująca masa to dziś chyba kłopot numer jeden kosmologów. Być 
może nie doceniamy jakichś form materii niełatwych do obserwacji. Być 
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może Wszechświat składa się w znacznej części z „czamych dziur”, których 
nie widzimy lub też nie uwzględniamy licząc galaktyki jakiejś materii roz- 
 proszcnej w głębiach kosmosu, której dziś nie umiemy wykryć. Hipoiez 

na ten temat jest sporo, bo też ów problem to wielkie wyzwanie dia 
nauki. 


— Jak można by w obszarach Wszechświata i w jego dziejach usytuo- 
wać naszą Ziemię? 


— W dziejach Wszechświata jest epizodem, a czy gdzieś jeszcze istnie- 
je taki układ planetarny jak nasz Słoneczny, czy jest takich układów 
więcej — nie wiemy. Logiczne rozumowanie prowadzi do wniosku, że 
mogą, a nawet powinny istnieć. 


— Czy wiadomo, w jakiej fazie ewolucji jest Słońce — ta gwiazda, od 
której zależy nasz byt ziemski? 


— Wszystko wskazuje na to, że układ słoneczny, a więc i Ziemia, 
powstał z materii, której tworzące się Słońce jazby nie zdołało wcnłonąc, 
kręcąc się z taką szybkością, z jaką kręciło się we wczesnej fazie swego 
istnienia. Owa materia pozostała na zewnątrz pierwotnej gwiazdy i zostaia 
uformowana w planety, komety, pianetoidy — wszystko co obserwujemy 
w naszym układzie. W podobny sposób, zapewne, mogą powstawać inne 
ukiady planetarne. Zastrzegam się tu jednak, że to przypuszczenie oparte 
jest na elementarnej logice: dlaczego nie, zatem pewno tak. 

Jestem sceptyczny wobec wszystkich tzw. ocen statystycznych w ro- 
dzaju: wyobraźmy sobie, że we Wszechświecie jest miliard, czy 10 miliar- 
dów gwiazd takich jak Słońce, wyobraźmy sobie, że co dziesiąta powinna 
mieć układ planetarny, wyobraźmy sobie, że co któraś tam planeta powin- 
na być taka jak Ziemia itd., itd. Taką drogą możemy równie dobrze dojść 
do przekonania, że w naszej galaktyce powinno być milion układów pla- 
netarnych, jak do opinii, że powinno ich być np. 15, bowiem takie są skut- 
ki mnożenia prawdopodobieństw bardzo nieprecvzyjnie cszacowanych. 

Wieie, jak się zdaje, przemawia za tym, że Ziemia nie jest szczególnie 
wyróżnionym obiektem Wszechświata. W istocie byloby dziwne, sdvbv 
była czymś unikalnym. Toteż rozmaite pomysłv fantastyki naukowej są 
uprawnione jako pewien trop w myśleniu o Wszechświecie. 


— Nawet jeśli ten trop wiedzie daleko poza granice obecnej wiedzy? 


— Myślę, że i wtedy, jakkolwiek w wielu książkach czy filmach irytu- 
jące jest zaludnianie innych planet istotami człexokształtnymi, właśnie 
zaludnianie ich. Jeśli nawet los jakieiś pianety jest czy bvł podobnv 
do losu naszej, jej mieszkańcy mogą, choć nie muszą być zupełnie różni 
od nas. 

Trudno mieć pretensie o to, że autorzy nie potrafią przekroczyć granie 
ludzkiej wyobraźni, ałe czasem to się do pewnego stopnia udaje. Wybitny 
astronom angielski Fred Hoyle w powieści fantastycznej Czarny obłok 
opisał inteligencję opartą na, powiedzmy, chemii nieorganicznej, miano- 
wicie na prądach płynących między różnymi elementami takiego bardzo 
szczególnego obłoku materii międzygwiazdowej wyposażonego w wiele a- 
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trybutów naszej ziemskiej inteligencji. Jest to jeden z nielicznych przypad- 
ków, kiedy o życiu inteligentnym we Wszechświecie mówi się w zupełnie 
innych kategoriach niż robimy to na co dzień. 

— Jak zaawansowana jest kosmiczna, powiedziałabym, historia Ziemi? 


— Bardzo trudno na to odpowiedzieć, ponieważ nie znamy z obserwacji 
żadnej planety spoza układu słonecznego. Astronomowie starają się róż- 
nymi sposobami znaleźć w kosmosie ciała o tak małych masach, jak Ziemia. 
Najogólniej mówiąc polega to na szukaniu zaburzeń w ruchach różnych 
innych gwiazd podobnych do Słońca. Odwracając sytuację można powie- 
dzieć, że ktoś obserwujący nas z daleka, gdyby miał odpowiednio precy- 
zyjne przyrządy, mógłby zapewne stwierdzić istnienie układu planetarnego 
wokół Słońca, bowiem zmienia ono położenie względem środka ciężkości 
układu pod wpływem ruchów planet. 

— Planety są oczywiście również „składnikamt” Wszechświata, choć na 
pewno wiemy tylko o tych, które krążą wokół Słońca? 

— Planety są jednym ze skutków procesu powstawania gwiazdy; w 
przypadku innej gwiazdy skutki tego procesu mogą być całkiem inne. Roz- 
ciąganie naszych bliskich doświadczeń na cały Wszechświat zawsze jest 
ryzykowne. 

— Z naszej rozmowy wynika, że w kosmologii wiele jest pytań otwar- 
tych. Odpowiedzi na nie, skoro nauka je znajdzie, przyniosą dalsze pyta- 
nia. Czy któreś z nich można dziś uznać za nadrzędne? 

— Kosmologia dzieli swoje fundamentalne pytania o to jaki jest 
Wszechświat z fizyką. Pragnie poznać tę główną zasadę, wedle której jest 
on właśnie taki jaki jest, a jednocześnie za pomocą już poznanych praw 
fizyki opisuje to, co się we Wszechświecie znajduje. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA BAJER 
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Socjaldemokracja 
w Ameryce Łacińskiej 


KRZYSZTOF MROZIEWICZ 


Najbardziej skrajne stanowisko, któremu jednak nie brak zwolenników 
w samej Ameryce Łacińskiej, ujmuje nasz temat bezceremonialnie: socjal- 
demokracja latynoamerykańska nie istnieje. 

Chociaż nie możemy zaakceptować aż tak skrajnego poglądu, co spróbu- 
jemy uzasadnić w poniższych rozważaniach, tkwi w nim jednak pewne 
spostrzeżenie słuszne: trudno mówić o jakiejkolwiek oryginalnej, samoist- 
nej, latynoamerykańskiej wersji doktryny socjaldemokratycznej. Formacje 
polityczne, które same określają się jako socjaldemokratyczne, są na tym 
kontynencie w dziedzinie teorii całkowicie wtórne w stosunku do Europy. 
Taki stan rzeczy dotyczy zresztą nie tylko socjaldemokracji. Nie brak bo- 
wiem w Ameryce Łacińskiej wybitnych autorów, jak Leopoldo Zea czy 
Augusto Salazar Bondy, którzy w ogóle odmawiają latvnoamerykańskiej 
myśli politycznej oryginalnego dorobku. 

Wszystko co autorzy ci widzą w historii idei nosi tak wyraźną pieczęć 
Europy, że o oryginalnym dziele Ameryki — ich zdaniem — trudno w ogó- 
le wspominać, zwłaszcza że myśl wysoko rozwiniętych społeczeństw przed- 
kolumbijskich przepadła już na samym początku konkwisty. 

Ameryka Łacińska jawi się im jako barokowy moloch, który z winy Hisz- 
panii utknął między feudalizmem i kapitalizmem, stając się pastwą imperia- 
lizmu. Skutkiem tego stanu rzeczy jest właśnie słabość socjaldemokracji, 
dla której rozwcju brak po prostu odpowiednich układów społecznych i kla- 
sowych. 

Nie kończące się wojny liberałów (kreolskiej burżuazji) z konserwatys- 
tami (spadkobiercami kreolskiej tradycji feudalnej) nie zdołały wyrwać 
kontynentu z wiekowego opóźnienia. Liberałom w żadnym kraju nie udało 
się zwyciężyć, chociaż w wielu, jak w Nikaragui, rządzi!i przez kilkadziesiąt 
lat; nigdzie nie odbyła się do końca prawdziwa rewolucja burżuazyjno-= 
-lemokratyczna. 
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Nigdzie w związku z tym nie powstały wstępne warunki dla funkcjono- 
wania socjaldemokracji ani juko ruchu politycznego, ani tym bardziej ja- 
ko określonego systemu sprawowania władzy. Największe możliwości mia- 
ły — jak się wydaje — Gwatemala za Arbenza i Urugwaj przed kacdencjią 
Bordaberry'ego, jednakże rozwoj polityczny w obydwu krajach zatrzyma- 
ny został metodą brutalnej interwencji bezpośredniej bądź inspirowanej 
przez Stany Zjednoczone. 

Znacznie wcześniej niż partie socjaldemokratyczne, a więc odwrotnie 
niż w Europie, zaczęły natomiast powstawać w Ameryce Łacińskiej partie 
komunistyczne. Działo się to ok. 1920 r. pod wpływem rewolucji meksykań- 
skiej, a następnie Wielkiej Rewolucji Październikowej. Rachityczna socjal- 
demokracja dała o sobie znać dopiero pół wieku później i to w dużej mie- 
rze w wyniku bezpośredniego oddziaływania europejskich partii socjal- 
demokratycznych. Ciekawvm faktem jest bowiem, że Ameryka Łacińska, 
w której — jak stwierdziliśmy i jak postaramy się bardziej szczegółowo 
pokazać w dalszych rozważaniach — nie ma sprzyjających warunków we- 
wnętrznych dla ukształtowania się partii czy ruchów socjaldemokratycz- 
nych, jest jednocześnie obiektem znacznego zainteresowania socjaldemo- 
kracii europejskiej. 

Warto zastanowić się nad przyczynami tego zainteresowania. Socjal- 
demokracia zachodnioeuropejska zdaje sobie Zaw z dwóch ważnych 
elementów. Po pierwsze — że kraje Trzeciego Świata, starając się wydo- 
stać z orbity neokolonializmu, będą zwracać się albo ku tym wysoko raz- 
winiętym państwom kapitalistycznym, które nie są dla nich ani bez- 
pośrednimi nosicielami, ani symbolami imperialistycznej lub neokolonial- 
nej dominacji, bądź — ku krajom socjalistycznym, czego socjaldemokraci 
Europy pragnęliby za wszelką cenę uniknąć. Po drugie — że aby prowa- 
dzić wymianę z jakimś rynkiem, trzeba najpierw rynek ten ukształto- 
wać, co nie dokona się bez efektywnej pomocy dla Trzeciego Świata. 

Przenosząc to ogólne rozumowanie na interesujący nas obszar Ameryki 
Łacińskiej, przekonamy się, że własnie tam, gdzie przemożna była dlugo- 
letnia dominacja gospodarcza i w znacznej mierze polityczna imperializmu 
Stanów Zjednoczonych grupy rządzące europejskich krajów kapitalistycz= 
nych mają szansę występować jako siła poniekąd „neutralna”, wyciągająca 
pomocną rękę i oferująca do naśladowania swoje wzorce polityczne. 

Właśnie tej roli chciałaby się podjąć socjaldemokracja europejska, 
zwłaszcza obecnie, gdy nagromadzone napięcia społeczne zaczynają grozić 
— czego przykładem Nikaragua — gwałtownymi wybuchami i szybką ra- 
dykalizacją ruchów będących ich siłą sprawczą. 

Ewentualność zbliżania się w takiej sytuacji poszczególnych państw 
Ameryki Łacińskiej do krajów socjalistycznych jest dla europejskiej soc- 
jaldemokracji podwójnie niepokojąca: moglaby ona stać się kolejnym ele- 
mentem zmiany układu sił w skali globalnej. Ponadto wielkie i chłonne 
rvnki latynoamery kańskie, posiadające stosunkowo bardziej nowoczesną 
strukturę i bardziej ukształtowaną infrastrukturę niż większość pozosta- 
łych krajów Trzeciego Świata w Azji i Afryce, stanowią atrakcyjny i przy- 
szłościowy teren zbytu towarów i lokaty kapitałów europejskich. 

W chwili obecnej są to jeszcze w dużej mierze możliwości potencjalne. 


163 


KRZYSZTOF MROZIEWICZ 


W większości krajów Ameryki Łacińskiej ani układ sił klasowych, ani 
struktura społeczno-ekonomiczna nie sprzyjają na razie kształtowaniu re- 
formistycznego modelu zbliżonego do tego, jaki funkcjonuje w niektórych 
krajach rozwiniętego kapitalizmu. 

Przyjrzyjmy się nieco bliżej tym uwarunkowaniom. W Ameryce Łaciń- 
skiej nawet kraje o relatywnie wysokim dochodzie narodowym i dość 
obszernych enklawach nowoczesnej technologii należą jednak, jeśli chodzi 
o dominujące w nich układy, do Trzeciego Świata. Koncepcje reformistycz- 
ne nie mogą tu znaleźć podatnego gruntu. Zbyt wielka jest w nich koncen- 
tracja kapitału w rękach znikomej garstki latyfundystów i oligarchii fi- 
nansowej na tle ogromnej nędzy przeważającej większości społeczeństwa. 

W Ameryce Łacińskiej kapitał pochodzi głównie z gospodarki rolniczo- 
-surowcowo-ekspontowej. Sektor ten (poza górnictwem) nie tworzy silnej 
i zorganizowanej klasy robotniczej, z trudem i przezwyciężając często za- 
ciekły opór właścicieli kształtują się w nim organizacje związkowe, co sta- 
wia robotników rolnych na plantacjach w pozycji niemal niewolniczej. Ba- 
za dla reformistycznych koncepcji „partnerstwa klasowego” jest więc nie= 
zwykle szczupła. O wiele bardziej podatny grunt istnieje w tych warunkach 
dla koncepcji rewolucyjnych, niejednokrotnie nawet lewackich. 


Swoisty rozwój sektora przemysłowego sprawił z kolei, że robotnicy 
w Ameryce Łacińskiej stanowią społeczność bądź znacznie bardziej konser= 
watywną, bądź znacznie bardziej radykalną niż w Europie. Robotnikiem 
jest zarówno dobrze opłacany, wykwalifikowany pracownik państwowy 
kompanii naftowej Pemex w Meksyku, jak i sezonowy zbieracz kawy na 
plantacjach Kolumbii. Na świadomości pierwszego waży strach o utratę 
pracy i pozycji, podobnie jak to się dzieje w wypadku montera z zakładów 
Chevrolet w Argentynie czy Volkswagen w Brazylii. Z kolei robotnik sezo- 
nowy z plantacji kawy nie ma nic do stracenia, podobnie jak robotnik por- 
towy z Limón (Kostaryka) czy kolon (Panama), nie mówiąc już o peonach 
w Salwadorze. 

„„Arystakracja” robotnicza jest obiektem zabiegów ze strony socjaldemo- 
kracji. Obydwie strony zdają sobie jednak sprawę z faktu, że problemy 
własności i pracy nie mogą być rozwiązane za plecami ogromnej większości 
robotników, która do „arystokracji” nie należy. 

Wspomniane zabiegi odbywają się na forum związków zawodowych, któ- 
re prowadzą walkę ekonomiczną, podczas gdy socjaldemokracja aspiruje do 
roli lidera w walce politycznej. Ale przebiegający w ten sposób podział 
staje się przedmiotem krytyki w łonie samej socjaldemokracji. Obregón 
Valverde, socjaldamokrata kostarykański, pisze, że związki zawodowe od 
partii politycznych niezależne być nie mogą i boleje nad tym, że dogma- 
tem latynoamerykańskim, obowiązującym szczególnie silnie w Dominika- 
nie i Wenezueli jest założenie, iż związek zawodowy musi być niezależny 
od państwa, od właścicieli-pracodawców, od partii politycznych i od 
wszelkiego credo filozoficznego. Związki takie istnieją na przykład w Mek- 
syku, gdzie ich przywódców określa się obraźliwym słowem. Pozostał 
związkom zawocowym — iranizuje autor — jeden jedyny wymiar: zarob- 
ki i walka o ich podwyższenie. Taka intorpretacja niezależności — dodaje 
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— jest przede wszystkim prezentem dla oligarchii we własnym kraju i dla 
koncernów ponadnarodowych. 

Kolosalne znaczenie ma natomiast — stwierdza Obregón Valverde — 
niezależność od stereotypu europejskiego, czyli od tych, którzy „nie chcą 
uczestniczyć w walce, a potem przychodzą do nas z tonami rad”. Mowa 
tu właśnie o przywódcach socjaldemokracji europejskiej. 

Cokolwiek powiedziałoby się o słuszności twierdzeń Obregóna Valverde 
trzeba dodać, że mogą mieć one zastosowanie do kilku zaledwie krajów, jak 
Kostaryka czy Meksyk, ponieważ w pozostałych związki zawodowe spa- 
cyfikowane zostały przez policję bądź też — jak w Panamie — znalazły 
się pod wpływem komunistów. 


k 


Jeśli zatem warunki ekonomiczne dla szerzenia koncepcji reformistycz- 
nych istnieją tylko w ograniczonym zakresie, jeśli nie ma szerszej bazy 
społecznej dla powstania bloku: partia-związki zawodowe — to jak wobec 
tego przedstawia się perspektywa władzy czy raczej możliwości jej zdoby- 
cia? 

Warto w tym miejscu zaznaczyć, że socjaldemokraci latynoamerykańscy 
znajdują się pod przemożnym wpływem koncepcji SPD, która jak wiadomo 
odrzuca możliwość przemian rewolucyjnych, a tym bardziej przemoc i 
dyktaturę w celu ich urzeczywistnienia. W tych warunkach jedyna szan- 
sa dojścia do władzy — to wybory. Ale wybory w Ameryce Łacińskiej przy 
braku szerokiej bazy i rezygnacji z przemocy są zarówno dla socjaidemo- 
kratów, jak i dla innych sił demokratycznych bardzo trudne do wygrania. 
Największe szanse wyborcze mają tu w większości krajów armie. Fałszer- 
stwa, matactwa i cuda nad urną doczekały się w Ameryce Łacińskiej nie 
tylko obszernej literatury przedmiotu, lecz także literatury jako takiej. Czy 
oznacza to, że socjaldemokrata nie może zostać prezydentem? Przykład 
Carlosa Andresa Pereza wybranego w Wenezueli w myśl reguł selekcji ne- 
gatywnej dowodzi, że wypadki takie zdarzają się niekiedy. Andres Perez 
jako lider Akcji Demokratycznej wygrał wybory po ciemnym okresie dy- 
ktatury Jimeneza i, następnie, długiej, nieefextywnej kadencji Betancour- 
ta. Podobnie, choć to już nie Ameryka Łacińska, było z partią Manleya na 
Jamajce. 

Rezultaty obydwu zwycięstw wydają się być jednak odmienne. Manley 
utrzymał władzę mimo grożącego tam bez przerwy zamachu stanu za cenę 
ograniczenia do minimum reform socjaldemokratycznych. Perez w Wene- 
zueli, gzlzie oligarchia jest nieporównanie bardziej silna niż na Jamajce, 
ograniczył się jedynie do frazeclogii. Skorumpował się przy tym, wyko- 
rzystał osiągniętą pozycię do robienia indywidualnych interesów i dziś, 
jako jeden z najbogatszych ludzi kontynentu, stoi pod zarzutem malwer- 
sacji, a jego miejsce na czele rządu zajął chrześcijański demokrata, co ozna- 
cza, że Akcja Demokratyczna Pereza nieprędko wróci do władzy. 

Przykład Kostaryki, gdzie sociałdemokrata również stracił władzę na 
rzecz chadeka, jest szczególnie znamienny, bo kraj ten wydaje się być jedy- 
nym państwem Ameryki Łacińskiej, w którym istnieją warunki dla roz- 
woju trzecioświatowej socjaldemckracji. Jest to bowiem kraj o znacznie 
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mniejszej polaryzacji majątkowej, kraj w którym nie ma oligarchii laty- 
fundystów. 

Perez i Manley, każdy z innego powodu, stanęli wobec znacznie poważ- 
niejszych trudności niż prezydenci Kostaryki. Każdy z nich mógłby co 
prawda zrealizować część programu swej partii, ale do tego konieczne by- 
łoby użycie siły. Po pierwsze jednak socjaldemokracja programowo wy- 
klucza takie rozwiązanie, po drugie nie ma gwarancji, że przyniosłoby ono 
pożądany skutek. Pamiętać należy nadto, iż są to politycy cywilni, za któ- 
rymi nie stoi wojsko, tak jak za Torrijosem w Panamie czy Velasco Alva- 
rado w Peru. 

Przykład Torrijosa zasługuje w tym miejscu na krótką dygresję ze 
względu na fakt, że jego ruch, datujący się od dokonanego w 1968 r. za- 
machu stanu o programie narodowowyzwoleńczym i narodowodemokra- 
tycznym o wyraźnych treściach społecznych, zaczyna przekształcać się 
w partię o charakterze socjaldemokratycznym. Jeśli porównać uchwalony 
na zjeździe konstytucyjnym (1979) program Partii Rewolucyjno-Demokra- 
tycznej Torrijosa z uchwalonym na zjeździe w Bad Godesberg (1959) 
programem SPD — okaże się, że poza różnicami, które wynikają z od- 
mienności warunków lokalnych, obydwa dokumenty są bardzo podobne 
w treści i układzie rozdziałów. 

Ruch Torrijosa, który rozpoczął się od zamachu i dyktatury, czyli za- 
stosowania instrumentów odrzucanych przez dogmat socjaldemokracji, 
przeradza się aktualnie w partię, która byłaby gotowa owe środki za- 
akceptować. 

Jeden z prominentnych działaczy tego ruchu, dr Hugo Spadafora — 
w rządzie Torrijosa wiceminister zdrowia, wcześniej, w czasach studen- 
ckich partyzant Amilcara Cabrala z Gwinei, ostatnio dowódca panamskiej 
brygady ochotniczej im. Victoriano Lorenzo, która u boku sandinistów 
walczyła w Nikaragui — ckreśla siebie samego jako  rewolucjonistę. 
Stwierdza on, że w Ameryce centralnej być rewolucjonistą oznacza wal- 
czyć razem z sandinistami w Nikaragui oraz należeć do „socjaldemokraty- 
zującego” się ruchu Torrijosa w Panamie. 

Wspomniawszy Pereza, Manleya, prezydentów Kostaryki i socjaldemo- 
kratów panamskich poświęćmy przy okazji kwestii władzy trochę uwagi 
także i doktorowi Ungo, do niedawna — członkowi junty salwadorskiej. 
Jest to profesor nauk politycznych w Uniwersytecie Centroamerykańskim 
„Josć Simeón Canas” i sekretarz generalny Ruchu Narodowo-Rewolucyjne- 
go MNR. Nazwa organizacji nie powinna nikogo mylić. Mimo epitetu „re- 
wolucyjny”” MNR jest partią socjaldemokratyczną w każdym calu, zaś jej 
sekretarz generalny — znanym teoretykiem tego prądu. 

W eseju Socjaldemokracja i klasy społeczne dr Ungo konstatuje na wsię- 
pie rzecz dla nas zadziwiającą z powodu swojej banalności, która jeanocześ- 
nie uświadamia nam, że sprawy dla nas oczywiste w Ameryce Łacińskiej 
wcale takimi być nie muszą: „Ideologia odgrywa zasadniczą rolę w życiu 
partii”, Zaraz potem dodaje, że ideologia partii jest ideologią klasy, którą ta 
partia reprezentuje, a potem formułuje tezę o tym, że partia socjaldemo- 
kratyczna winna być partią wieloklasową, postulującą pluralistyczny mo- 
del władzy. 
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Zgodnie ze swoimi przekonaniami dr Ungo wszedł w skład pluralistycz- 
nej junty salwadorskiej, która powstała po obaleniu generała Romero, re- 
prezentując w niej wieloklasowy MNR. Po czym — uświadomiwszy sobie 
całkowitą niemoc junty, która do dziś nie rozwiązała istotniejszych pro- 
blemów kraju i w każdej chwili może być obalona przez faszystów, 
co w niczym nie zmieni determinacji powstańców reprezentujących rady- 
kalną i ultraradykalną lewicę — dr Ungo ustąpił. Być może wywrze to 
pewien wpływ na jego poglądy teoretyczne... 


* 


Przywołane przykłady, które dotyczą kwestii fundamentalnej — mper- 
spektyw władzy i możliwości jej zdobycia — omówione zostały w celu do- 
prowadzenia do mało odkrywczego skądinąd wniosku, że klasyczne kon- 
cepcje socjaldemokratów są w warunkach Ameryki Łacińskiej zbiorem po- 
bożnych życzeń lub zestawem naiwnych postulatów. 

Zwycięstwo sandinistów w Nikaragui, którzy po triumfie powstania 
rozpoczęli realizację przemian rewolucyjnych w swoim kraju, postawi- 
ło przed teoretykami socjaldemokracji zagadnienie nowe i trudne doktry- 
nalnie. Jedna z tendencji Frontu Sandinistycznego sprzed jego utworze- 
nia, tzw. „tenceryści”, uchodziła bowiem za ugrupowanie socjaldemckra- 
tyczne. Potwierdziła to obecność ich lidera — Edena Pastory — na zorga- 
nizowanej niedawno międzynarodowej konferencji partii socjalistycznych 
w Portugalii. | 

Rewolucja sandinistowska wywołała ogromne poruszenie, zwłaszcza 
wśród socjaldemokratów zachodnioeuropejskich. Dr Sergio Ramirez Mer- 
cado, członek Rządu Odnowy Nikaragui twierdzi, że to poruszenie i za- 
interesowanie wynika z chęci wypróbowania modelu zachodnioeuropej- 
skiego w warunkach rewolucyjnych czy postrewolucyjnych i dodaje, że 
„socjaldemokracja nie jest jednak tym, czego chcemy dla naszego kraju”. 

Stanowisko to znalazło swój wyraz w fakcie odwołania przez Nikara- 
guańczyków wizyty Mario Soaresa, który w imieniu Międzynarodówki So- 
cjalistycznej wybrał się do Nikaragui z cyklem pogadanek o sposobach 
unikania radykalizacji rewolucji na przykładzie Portugalii. Soares zamie- 
rzał w tych wykładach położyć nacisk na to, że doświadczenie portugalskie 
dowodzi w sposób jasny ważności i wartości demokratycznej solidarności 
międzynarodowej. 

Kilka cytowanych wypowiedzi świadczy o fakcie, że część socjaldemokra- 
cji nie tylko pogodziła się z samym słowem, lecz nawet próbuje uznać re- 
wolucję jako metodę. Wybitny działacz Socjaldemokratycznej Partii Gwa- 
temali Solorzano Martinez pisze co prawda, że zmian społecznych nie moż- 
na przeprowadzać „na bazie romantyzmu”, lecz że muszą się one odby- 
wać w oparciu o analizę rzeczywistości i stosowanie taktyk zgodnych z tą 
rzeczywistością — na „bazie obiektywizmu”. W następnym zdaniu do tak- 
tvk takich zalicza jednak również rewolucję i powołuje się na przykład 
Nikaragui. 

Jest to zadziwiający postęp, ale i przykład odosobniony. Większość teo- 
retyków socjaldemokratycznych odrzuca bowiem rewolucję jako drogę do 
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ustanowienia nie tylko socjalistycznych, lecz także burżuazyjno-demokra- 
tycznych stosunków społecznych. Socjaldemokracja — pisze hiszpański 
autor Jordi Pujol — wobec alternatywy bezruchu lub rewolucji społecz- 
nej broni modelu opartego na postępowych reformach, na akceptacji praw 
i wolności obywatelskich oraz pluralizmu politycznego. Obrona tego mode- 
lu skierowana jest, zdaniem tego autora, zarówno przeciw autorytaryzmo- 
wi postępowemu, jak i autorytaryzmowi reakcyjnemu. Walczymy o spo- 
łeczeństwo, mówił Willy Brandt, w którym każdy będzie mógł rozwijać w 
wolny sposób swoją osobowość i jako członek społeczności będzie mógł od- 
PE uczestniczyć w jej życiu politycznym, ekonomicznym i kul- 
turalnym. 

Podobne deklaracje znajdujemy w większości programów partii socjal- 
demokratycznych Ameryki Łacińskiej. Lewica demokratyczna w Ekwado- 
rze podkreśla na przykład humanistyczny aspekt socjalizmu, wyraża 
sprzeciw w związku z kontrolą środków produkcji przez wąską grupę, 
postuluje stworzenie społeczeństwa bezklasowego, w którym zachowana 
zostanie zasada sprawiedliwości społecznej wraz z wolnościami politycz- 
nymi i gdzie obowiązywać będzie trójpodział władzy oparty na odpowied- 
nich relacjach między parlamentem, rządem i sądem. 

Panamska PRD wpisała do swego programu „Społeczeństwo prosperu” 
jące t sprawiedliwe, niezależne i demokratyczne, które rozwija pełne 
zdolności osobiste swoich jednostek”. Jednocześnie partia ta nie odrzuca 
rewolucji, chociaż proces zainicjowany przez Torrijosa przed 12 laty, 
ckreślany również przez komunistyczną Partido del Pueblo jako ,Re- 
wolucja Panamslia”, ma bardzo swoisty charakter (jakkolwiek Torrijos 
rozbił stary aparat władzy i zastąpił go nowym). 

Komuniści panamscy przeprowadzają następującą ocenę owej „Rewolu- 
cji Panamskiej”: „Polega ona na transformacjach politycznych, ekono- 
micznych, społecznych t innych, także na płaszczyźnie polityki zagranicz- 
nej, co sprawia, że w procesie owym realizowane są ważne zadania w dzie- 
dzinie demokratyzacji i wyzwolenia narodowego. Proces wykracza poza 
klasyczne schematy demokracji burżuazyjnej, chociaż nie zrywa z burzu- 
azyjnym charakterem społeczeństwa panamskiego ani nie przezwycięża 
warunków kapitalizmu zależnego”. 

Z oceny tej wynika, że stosując pewne formy przemocy (zamach i ła- 
godzona stopniowo dyktatura wojskowa) ruch Torrijosa doprowadził do 
stanu pożądanego przez wiele partii socjaldemokratycznych kontynentu, 
które ze wzgiędów doktrynalnych lub z powodu własnej słabości na po- 
dobne rozwiązania zdobyć się nie moga, choć zdają sobie sprawę z koniecz- 
ności działania. Dr Ungo pisał w 1976 r. co następuje: 

„Nasza misja polega na poruszeniu narodu i uświadomieniu go co do s4- 
tuacji i konieczności organizowania się: polega na zjednoczeniu narod 
; uczynieniu z nas (tj. partii socjaldemokratycznych) instrumentu uczest- 
nictwa demclkratycznego w procesie prowadzącym do realizacji celów na- 
rodowych”, " 

Wydarzenia w Salwadorze po 1976 r. dowicdły, że w wyznaczonych tu 
wyżej funkcjach socjaldemokraci zastąpieni zostali przez zupełnie inne 
siły: Bloque Popular Revolucionario BPR, Frente de Acción Popular Uni- 
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ficado FAPU i Ligas Populares 28 de Febrero LP-28, czyli trzy organiza- 
cje rewolucyjne, które wezwały do trwającego tam właśnie powstania. 

Wybitny, zamordowany w ubiegłym roku działacz gwatemalskiej Partii 
Socjaldemokratycznej, dr Alberto Fuentes Mohr zarzuca partiom socjal- 
demokratycznym regionu wiele grzechów głównych, za najważniejsze uwa- 
żając niedocenianie roli imperializmu na kontynencie i wynikający stąd 
brak programu walki narodowowyzwoleńczej; po wtóre — słabość bądź 
brak strategii w walce z oligarchiami narodowymi i, po trzecie — brak 
koncepcji ekonomicznych. 

Cytowany już tutaj Solorzano Martinez, w znacznie większej mierze 
zwolennik Kautsky'ego i Harolda Laskiego niż Willy Brandta, stwierdza 
przy tej okazji, że najpełniejsze i „najlepsze” programy antyimperialistycz= 
ne i antyoligarchiczne istniały w ruchu socjaldemokratów Chile, Argenty* 
ny i Urugwaju, gdzie — co zakrawa na paradoks — partie zeuropeizowane 
lub wręcz założone przez europejskich robotników-emigrantów cechowały 
się wyraźniejszą niż gdzie indziej świadomością problemów Ameryki Ła- 
cińskiej. 

W związku z kolejnymi zamachami prawicowymi lub faszystowskimi o 
partiach socjaldemokratycznych tych trzech krajów trzeba dziś oczywiście 
mówić w czasie przeszłym. M.in. z tego powodu, że ich rola w nielegal- 
nym ruchu politycznym jest nikła. 


* 


Istotną rolę w dialogu między socjaldemokracją europejską a latyno- 
amerykańską odgrywają postulaty Nowego Ładu ekonomicznego i glo- 
szona przez Międzynarodówkę Socjalistyczną potrzeba efektywnej pomo- 
cy ekonomicznej dla krajów Trzeciego Świata. Niektórzy socjaldemo- 
kraci latynoamerykańscy dopatrują się w tych postulatach manewru, któ- 
ry przez cytowanego już gwatemalskiego działacza dr Mohra opisany zo- 
stał następująco: 

„Sławny dialog Północ — Południe jest niczym innym, jak tylko zasłoną 
dymną, która przykryłaby dalszy ciąg zależności i praktyk neokolonial= 
nych”. 

Stąd właśnie bierze się owa niechęć Obregóna Valverde do tych, „co nie 
chcą uczestniczyć w walce, a potem przychodzą do nas z tonami rad”. 
Wystąpił też przeciwko tym radom Dudley Thomas, minister Spraw Za- 
granicznych Jamajki, członek kierownictwa manleyowskiej Narodowej 
Partii Ludu: 

„Czy powinniśmy utożsamiać naszego głównego wroga z autorytarnymi 
państwami marksistowsko-leninowskimi, które są jednym z podstawowych 
źródeł poparcia dla procesów wyzwolenia narodowego? Czy raczej nasze- 
go głównego nieprzyjaciela widzieć trzeba w imperializmie kapitalistycz- 
nym, który ciągle jeszcze jest siłą dominującą w naszych krajach? Czy 
możemy uważać za bratnie te wszystkie kraje socjaldemokratyczne, które 
ciągną korzyści z niesprawiedliwego systemu wymiany międzynarodo- 
wej? | 


169 


KRZYSZTOF MROZIEWICZ 


Wsparł go Ricardo Balbin — przewodniczący Związku Obywatelsko-Ra- 
dykalnego Argentyny: „Kraje EWG zamykają rynki dla naszych produk- 
tów. Pewnego dnia jednak Ameryka powie: skończyły się czasy arbitral- 
ności i nierówności w stosunkach dwustronnych z Europą”. 

W odpowiedzi Bruno Kreisky stwierdził, że Ameryce Łacińskiej potrzeb- 
ny jest „nowy plan Marshalla”, Mario Soares przedstawił perspektywy 
zagrożenia ze strony komunizmu, natomiast Willy Brandt omówił znacze- 
nie idei wolności, sprawiedliwości i solidarności jako podstawowych wa- 
lorów i cech ruchu. 

Wszystko to działo się w 1976 r. na spotkaniu socjaldemokratów Euro- 
py i Ameryki Łacińskiej w Caracas. Przyjęto tam ogólne i mało istotne 
rezolucje wyraźnie niewspółmierne do sytuacji. 

W podobny sposób postąpiła wspomniana już konferencja Międzynaro- 
dówki Socjalistycznej, która obradowała w Portugalii, m.in. nad proble- 
matyką Ameryki Łacińskiej. Co prawda wydarzenia w Nikaragui, Salwa- 
dorze i innych krajach regionu wywarły pewien wpływ na stanowisko za- 
jęte w toku obrad. Znalazło to wyraz w pogłębieniu werbalnej krytyki 
stanu istniejącego (wszakże przy bardzo delikatnym potraktowaniu kwe- 
stii kluczowej, jaką jest dominacja, wyzysk i nacisk monopoli USA — 
czyli neokolonializm „jankesowski”) oraz zaostrzeniu stylistyki fragmen- 
tów nawołujących do walki o zmianę tego stanu. Ale główne punkty — 
krytykowane, jak to wykazaliśmy powyżej, przez wielu miejscowych so- 
cjaldemokratów — pozostały bez zmiany. 

Oznacza to, że została nie zmieniona generalna koncepcja, zakładająca 
nieprzyłączenie się do sił wyzwoleńczych i rewolucyjnych, odrzucająca 
współdziałanie, które nawiązuje do doświadczeń jednolitych frontów i 
frontów ludowych w Europie. W strukturze społecznej oraz tradycjach 
i aktualnej sytuacji polityczno-ustrojowej większości krajów Ameryki 
Łacińskiej koncepcja, którą ongiś w polemikach nazywano „siedzeniem 
okrakiem na barykadzie”, jest złudna i z góry pozbawiona szans powodze- 
nia. Jeśli nawet, w co chcemy wierzyć, część jej zwolenników kieruje się 
motywami subiektywnie uczciwymi i sądzi, że tędy może prowadzić dro- 
ga do rzeczywistego postępu społecznego. 

Nie wolno zaś przy tym zapominać, że jest i taka część głosicieli tych 
założeń, którzy podchodzą do nich na zimno i w sposób instrumentalny 
jako do sposobu ograniczania i hamowania walki mas ludowych i kie- 
rowania ich energii na działania niezdolne zmienić politycznego i spo- 
łecznego status quo. Nie chcąc rzucać pochopnych oskarżeń, mamy wszel- 
kie podstawy, aby stwierdzić, że w narastającym zainteresowaniu euro- 
pejskich partii socjaldemokratycznych sprawami Ameryki Łacińskiej sil- 
nie występuje t taki motyw. 

Jest jednak nader wątpliwe, czy w specyfice realnych warunków tego 
regionu świata uda się uczynić partie socjaldemokratyczne rzeczywistą 
siłą bądź to faktycznogo postępu, bądź to skutecznego przeciwdziałania 
rewolucji. Klimat Ameryki Łacińskiej zdecydowanie nie służy koncepcjom 
liberalno-reformistycznym. Dlatego można zaryzykować prognozę, że mi- 
mo obserwowanej ostatnio aktywizacji pozostaną one jedynie marginesem 
w rzeczywistym rozwoju wydarzeń. 
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Charakterystyczną cechą życia politycznego | ideologicznego ruchu ro- 
botniczego było zawsze ścisłe przepojenie praktyki refleksją teoretyczną 
ij zarazem wyraźne angażowanie się teoretycznej analizy naukowej w roz- 
wiązywanie praktycznych zagadnień stojących przed partią klasy robot- 
niczej. Twierdzenie marksizmu-leninizmu o szczególnej roli ideologii nau- 
kowej w walce klasowej proletariatu znajduje praktyczny wyraz w tej 
właśnie jedności teorii i praktyki, w nieustannej obecności refleksji nau- 
kowej w życiu ideologicznym i politycznym ruchu robotniczego. 

Konkretna realizacja tej zasady ulegała ewolucji na przestrzeni niemal 
półtorawiecznej historii ruchu robotniczego. Niegdyś wyrażała się ona 
głównie, czy nawet wyłącznie, w roli, jaką spełniali przywódcy-intelektua- 
liści w kształtowaniu i w realizacji polityki partii robotniczych. Z czasem 
rozwijać się zaczęły wyspecjalizowane ośrodki naukowo-badawcze, zaś 
w warunkach zwycięstwa ustroju socjalistycznego cechujący ruch robot- 
niczy związek teorii z praktyką stanowi podstawę naukowej orientacji 
całego frontu badań naukowych. Nie zmniejsza to jednak w żadnej mierze 
znaczenia tej charakterystycznej dla ruchu robotniczego formy realizowa- 
nia jedności teorii i praktyki, jaką jest naukowa analiza prowadzona przez 
przywódców tego ruchu w bezpośrednim kontekście działalności politycz- 
nej. Refleksja taka stanowi z jednej strony uogólnienie doświadczenia zbio- 
rowego, które gromadzi partia, z drugiej jest istotnym elementem kształ- 
towania kierunków działania politycznego. Dla marksistowskich nauk spo- 
łecznych refleksja ta jest więc niezwykle istotnym elementem ich twór- 
czego rozwoju, wywierając wpływ na to, jak kształtuje się oblicze całego 
frontu ideologicznego tych nauk. 

Nowa książka Andrzeja Werblana*), przynosząca jego artykuły, studia 
i przemówienia z lat 1972—1979, stanowi kolejny przykład tej właśnie, 
zarysowanej wyżej, tendencji. Porusza ona szeroki wachlarz zagadnień 
naukowych o szczególnie istotnym dla polityki partii znaczeniu, przy czym 
czyni to w aspekcie teorii, to jest szukając ogólnych, naukowych prawid- 
łowości i formułując hipotezy o charakterze naukowym. Ten typ upra- 
wiania nauk społecznych — a zarazem kształtowania ideologicznych i teo- 

*) Andrzej Werblan: Nauka —  ddeologia +— polityka. Studia ś artykuły, Was- 
Gzawa, PWN 1980, str. 245. 
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retycznych podstaw polityki — ma szczególne znaczenie jako inspiracja 
do badań, sugestia w stosunku do dyskutantów, którzy niejedno z posta- 
wionych tu zagadnień poruszą, wreszcie element w kształtowaniu decyzji 
praktycznych. 

Omawiane w książce zagadnienia wiążą się z tymi obszarami teorii prak- 
tyki, które w latach siedemdziesiątych były szczególnie istotne dla teore- 
tvcznej działalności partii i bliżej wiązały się z dziedzinami pracy autora. 
Wymienić tu należy przede wszystkim: 

— problemy rewolucji naukowo-technicznej i tworzenia rozwiniętego 
spo:eczeństwa socjalistycznego w Polsce Ludowej; 

— zagadnienia roli klasy robotniczej i jej partii, w tym także zagad- 
nienia historycznej drogi polskiego ruchu robotniczego do zjednoczenia, 
ktwrego trzydziestolecie przypadło na okres objęty publikowanymi w książ- 
ce materiałami; 

— zagadnienia świadomości narodowej, patriotyzmu i internacjonaliz- 
mu, roli państwowości socjalistycznej w kształtowaniu socjalistycznej świa- 
domości narodowej Polaków; 

— zagadnienia międzynarodowego ruchu robotniczego, walki o jego jed- 
ność, roli i znaczenia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
dla Polski i światowego procesu rewolucyjnego; 

— zagadnienia Konstytucji PRL, zwłaszcza roli i funkcji Sejmu w pol- 
skim systemie politycznym; 

— kwestie nauki i polityki naukowej. 

Jak widać, jest to szeroki wachlarz zagadnień, dobrze wyrażający to, 
co w latach siedemdziesiątych stanowiło — i co w dużej mierze stanowi 
również w latach osiemdziesiątych — główne kierunki naukowego i ideo- 
logicznego działania. Problemy, które autor omawia, ujmowane są z reguły 
w kontekście polemicznym. Jak sądzę, na szczególną uwagę zasługują po- 
lemiki Andrzeja Werblana z Rogerem Garaudy i innymi głosicielami po- 
dobnych poglądów w kwestii roli klasy robotniczej, zwłaszcza zaś jego 
krytyka koncepcji tzw. „nowego bloku historycznego”, krytyka koncepcji 
liberalno-demokratycznych i prób ich przenoszenia na grunt krajów so- 
cjalistycznych, wreszcie — pryncypialna krytyka maoizmu. 

W tej ostatniej sprawie warto podkreślić wagę metodologicznego punktu 
wiczenia przyjętego przez autora. Ujmuje on konsekwentnie maoizm jako 
przede wszystkim ideologię wielkomocarstwowego szowinizmu, którą ce- 
chuje — jak pisze Werblan — „instrumentalizm w stosunku do ideologii” 
(str. 80). Autor pokazuje, jak na przestrzeni lat radykalnie zmieniło się 
stanowisko maotizmu w różnorodnych kwestiach, przeskakując od pozycji 
„ultralewicowych” do oportunistyczno-prawicowych, od politycznego li- 
beralizmu okresu „stu kwiatów” do brutalnej autokracji okresu „rewo- 
lucji kulturalnej”, od „wielkiego skoku” do polityki „modernizacji” i tym 
podobne. Natomiast stałym i niezmiennym elementem tej koncepcji po- 
zostaje wielkomocarstwowy szowinizm. Trafnie też wykazuje Werblan (str. 
81) szkodliwość tej koncepcji dla Polski, Kurs antyradziecki, stwarzając 
napięcie w Azji, równocześnie wiąże bowiem Chiny z najbardziej reakcyj- 
nymi nurtami politycznymi świata kapitalistycznego, w tym zwłaszcza z 
odwetowymi tendencjami w życiu politycznym RFN (Franz Joseph 


172 


Recenzje 


Strauss). To zaś musi odbywać się ze szkodą dla narodowych interesów 
Polski. 

W latach siedemdziesiątych Polska weszła w okres budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, co postawiło przed nauką zadanie zgłę 
biania istoty i programowania kierunku tej przemiany. Zagadnienia te po- 
jawiły się w istocie dopiero w okresie VI Zjazdu i po nim w polskim życiu 
naukowym. Jedną z pierwszych pubiikacji teoretycznych w tym zakresie 
był publikowany po raz pierwszy w 1976 r. artykuł Andrzeja Werblana 
Niektóre problemy teorii budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego w Polsce przedrukowany w recenzowanej książce. Wcześniej spra- 
wy te znajdowały wyraz w innych artykułach autora, zwłaszcza w ar- 
tykule Socjalizm a rewolucja naukowo-techniczna po raz pierwszy druko- 
wanym w 1973r. 

W podejściu Werblana do zagadnień budowy rozwiniętego społoczeństwa 
socjalistycznego znamienny jest realizm. Autor nie wchodzi w abstrak- 
cyjne rozważania kryteriów i granic poszczególnych faz rozwojowych, co 
w części literatury tego zagadnienia zajmuje przesadnie znaczne miejsce, 
lecz koncentruje uwagę na merytorycznej analizie węzłowych zagadnień. 
Tu wskazuje przede wszystkim ścisły związek procesów budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego z procesami rewolucji naukowo 
technicznej, polemizując z traktowaniem tych dwóch procesów oddzielnie. 
Takie ujęcie wydaje się istotne dla sposobu interpretacji rewolucji nauko- 
wo-technicznej, w której to kwestii na części literatury naukowej ciąży 
— jak wspomina autor — tendencja do abstrakcyjnego ujmowania zmian 
naukowo-technicznych w oderwaniu od przemian ustrojowych, na gruncie 
rzekomo ponadustrojowej fikcji futurologicznej. 

Z zagadnieniem tym wiąże się wszechstronna analiza roli klasy robot- 
niczej, wewnętrznych przemian w jej składzie i obliczu, jej wpływu na 
przeobrażenia społeczne okresu budowania rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Autor konkretyzuje owe zagadnienia, wskazując, że to wła» 
śnie wielkoprzemysłowa klasa robotnicza spełnia funkcję przodującej siły 
postępowych przemian w socjalizmie. 

Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne autor ujmuje wszechstronnie, 
a więc w aspektach ekonomiczno-społecznych, politycznych, ideologicz- 
nych. „Budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego — pisze Wer- 
blan — oznacza w sferze społeczno-ekonomicznej zapewnienie niepodziel- 
nego panowania socjalistycznych stosunków produkcji w mieście i na wst, 
stworzenie nowoczesnej i wysoko rozwiniętej bazy materialno-technicznej, 
szerokie łączenie osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej ze stosunkami 
społecznymi socjalizmu, rosnącą wydajność pracy, upowszechnianie socja- 
listycznego stosunku do pracy, coraz lepsze zaspokajanie potrzeb społecz” 
nych 4 coraz pełniejszą, bardziej konsekwentną realizację sprawiedliwości 
społecznej” (str. 95—96). 

Te ostatnie aspekty szerzej omawia autor gdzie indziej, podnosząc zna- 
czenie „„odpowiedzialności społecznej i walki z wszelkimi zjawiskami t za- 
chowaniami, które pozostają z nią w sprzeczności” (str. 134). Podkreśla on 
także wagę działań zmierzających do tworzenia nowej osobowości czło- 
wieka socjalizmu. Pisze m. in., że „budując rozwinięte społeczeństwo s0- 
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cjalistyczne, poszukujemy wciąż pełniejszej odpowiedzi na pytanie o socja- 
listyczny sposób życia i socjalistyczny model dostatku. Jest to na obecnym 
etapie konkretyzacja pytania o istotę życia godnego” (str. 135). Trudno za- 
przeczyć, że są to fundamentalne zadania dla nauki, która chce nie tylko 
opisywać, lecz także współtworzyć procesy budowania rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 

Podobnie ma się sprawa z politycznymi aspektami budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Andrzej Werblan jednoznacznie opowiada 
się za poglądem, że proces ten musi obejmować pogłębianie i doskonalenie 
socjalistycznej demokracji, a równocześnie zdecydowanie odrzuca stano- 
wisko, według którego demokracja socjalistyczna może czy powinna wzo- 
rować się na — należących do innej epoki historycznej — rozwiązaniach 
liberalno-demokratycznych. Podkreśla, że demokracja socjalistyczna nie 
stanowi formy już w pełni ukształtowanej ostatecznie. „Formy organizacji 
politycznej socjalistycznego społeczeństwa — pisze — są stosunkowo młode 
t stale się rozwijają. Pod tym względem nasz ustrój nie powiedział jeszcze 
ostatniego słowa” (str. 109). Warto zwrócić baczniejszą uwagę na implikacje 
tego twierdzenia. Ani praktyce, ani teorii socjalizmu nie jest potrzebna 
apologia form politycznych obecnie istniejących, traktowanie ich tak, jakby 
były ostatnim, już absolutnie niekwestionowanym słowem demokracji so- 
cjalistycznej. Stanowisko takie jest głęboko sprzeczne z antydogmatycznym 
duchem marksizmu-leninizmu; zamykałoby ono drogę do realistycznego 
programowania możliwych i potrzebnych przemian. Werblan podkreśla dy- 
namiczny charakter demokracji socjalistycznej, to, że jest to „„demokracja 
odpowiadająca socjalistycznym stosunkom produkcji i strukturze społecz- 
nej” (str. 184), z czego wynika locicznie, że musi się ona pogłębiać i przeo- 
brażać w ślad za zmianami struktury społecznej, to jest właśnie w ramach 
ogólnych procesów budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Rozwój ten jednak musi wychodzić z oryginalnych cech demokracji 
socjalistycznej. „Jest to taka demokracja — pisze Werblan — w której 
podziały i zróżnicowanie opinii nie są utrwalane i instytucjonalizo- 
wane, demokracja, w ramach której dyskusja ma na celu nie konfron- 
tację t walkę, lecz znalezienie optymalnego rozwiązania i osiągnięcie na 
tej podstawie możliwie szerokiej jednomyślności. Wszystko przemawia za 
tym, że taka demokracja, oparta na współuczestnictwie, a nie na konku- 
rencji, jest lepszą i skuteczniejszą formą życia politycznego, chociaż stawia 
społeczeństwu większe wymagania” (tamże). W wielu miejscach wysuwa 
też autor interesujące porównanie mechanizmu tak rozumianej demokracji 
socjalistycznej z mechanizmem dyskusji naukowej, w której chodzi 
o wspólne dotarcie do prawdy, a nie mechaniczne uzyskanie większości 
i narzucenie swego punktu widzenia zdominowanemu przeciwnikowi. 


Tak rozumiana demokracja socjalistyczna jest przesłanką jedności mo- 
ralno-politycznej narodu. Trafnie odrzucając pogląd, jakoby jedność mo- 
ralno-polityczna tworzyła się automatycznie w wyniku samych tylko prze- 
mian ustrojowo-społecznych, podkreśla autor znaczenie, jakie ma tu „po- 
lityka wysuwająca na czoło to, co zespala społeczeństwo, otwierając szanse 
konstruktywnej pracy dla wszystliich” (str. 185). W tym kontekście inte- 
resująca jest myśl, że między eliminowaniem walki konkurencyjnej w sfe- 
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rze polityki a rozwojem prawdziwie demokratycznych metod rządzenia 
istnieje wyraźny związek. Andrzej Werblan nie traktuje eliminowania 
walki konkurencyjnej jako jakiegoś szczególnego paliatywu, lecz jako ce- 
chę konstytutywną demokracji socjalistycznej, umożliwiającą — jak pisze 
— „rzeczową, a nie iluzoryczną dyskusję i prawdziwie demokratyczną de- 
cyzję o sprawach publicznych” (str. 57). W tym też kontekście mieści się 
jego analiza zagadnień pluralizmu politycznego, nieraz już podnoszonych 
w polskiej literaturze politologicznej i należących do szczególnie kontro- 
wersyjnych. 

O pluralizmie politycznym pisze Werblan, co następuje: „Jest to pojęcie 
dość wieloznaczne. Jeśli ma omo oznaczać zróżnicowanie poglądów spo- 
łecznych w poszczególnych kwestiach, np. światopoglądowych lub w sto- 
sunku do konkretnych problemów politycznych, gospodarczych i kultu- 
ralnych, jest rzeczą jasną, że zróżnicowanie tego typu w mniejszym lub 
większym stopniu stanowi zjawisko społecznie trwałe, choć zmienne w tre- 
ści. ...Często jednak pod mianem pluralizmu rozumie się specyficzny mo 
del życia politycznego, historycznie ukształtowany wraz z kapitalizmem, 
a w praktyce funkcjonujący tylko w niektórych wysoko rozwiniętych kra- 
jach kapitalistycznych, system oparty na zinstytucjonalizowanej konku- 
rencji ugrupowań politycznych” (str. 105—106). Dowodzi też dalej autor, 
że system ten odegrał — i pod pewnymi względami odgrywa nadal — po- 
stępową rolę w historycznym rozwoju kapitalizmu, ale że w warunkach 
socjalizmu — tak jak się on ukształtował w Polsce i innych krajach so- 
cjalistycznych — ukształtował się inny, bardziej optymalny mechanizm 
polityczny, który należy stale doskonalić i ulepszać, nie zaś zastępować 
powrotem do przeżytych już form demokracji burżuazyjnej. Wyraźne od- 
różnianie socjalistycznego i burżuazyjnego pojmowania pluralizmu poli- 
tycznego jest niezbędne, by dyskusja na ten temat wolna była od niepo- 
rozumień brzemiennych w teoretyczne i polityczne następstwa. 


Istotnym nurtem książki są zagadnienia świadomości narodowej, patrio- 
tyzmu i internacjonalizmu. Spośród wielu wątków tu się nasuwających, 
jeden wydaje mi się szczególnie istotny. Werblan przypomina, nieraz 
w literaturze sygnalizowaną, cechę polskiego patriotyzmu, to mia- 
nowicie, że z historycznie znanych powodów w wielkiej mierze kształtował 
się on w oderwaniu od idei państwowej. „Proces dziejowy — pisze — 
spowodował pewną jednostronność w rozwoju patriotycznej świadomości 
naszego narodu. Długotrwały brak własnej państwowości nie sprzyjał 
kształtowaniu związku patriotyzmu z państwem. Podstawę więzi patrio- 
tycznej tworzyła więź narodowa i kulturowa... Dopiero powstanie ludo- 
wego państwa = wyrażającego interesy i aspiracje całego narodu — stwo- 
rzylo w tym względzie nową sytuację” (str. 113). Jest to zagadnienie wiel- 
kiej wagi. Centralnym problemem wychowania patriotycznego w naszych 
warunkach jest, jak sądzę, umacnianie i szerzenie poczucia, że nie ma 
miłości ojczyzny bez służby dla państwa — państwa socjalistycznego, 
a więc wyrażającego rzeczywiste interesy całego narodu. W tym kierunku 
musi iść także praca teoretyczna w zakresie zagadnień państwa i narodu, 
niekiedy obciążonych jeszcze dogmatycznym zawężaniem koncepcji PARP 
stwa do samych tylko funkcji aparatu panowania klasowego. 
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W odniesieniu do państwa socjalistycznego oznacza to, jak pisze A. Wer- 
bian, takie pojmowanie tego państwa, które pozwala widzieć w nim instru- 
ment socjalistycznej integracji narodu. Świadomość patriotyczna, łącząca 
wartości socjalistyczne i internacjonalistyczne, jest więc „trwałą t wielo- 
stronną przesłanką motywacji ideowych zarówno w służbie rozwoju kraju, 
jak i konfrontacji ideologicznej z siłami i tendencjami obcymi socjaliz- 
mowi” (str. 114). Podkreśla też autor z naciskiem znaczenie takiej moty- 
wacji dla tworzenia postaw odpornych na przejściowe trudności i niepo- 
wodzenia, dla wyrabiania zdolności do zdyscyplinowanego działania i sta- 
wiania czoła kłopotom, zdolności do obiektywnej oceny sytuacji. Jest to 
analiza nawiązująca w swej zasadniczej linii do tego nurtu polskiej myśli 
politycznej, który od dziesięcioleci wskazuje konieczność szerzenia patrio- 
tyzmu odważnego czynu, a nie symbolicznego gestu, patriotyzmu kon- 
struktywnego działania, a nie samych tylko emocji, patriotyzmu obowiąz- 
ków wobec państwa, a nie tylko praw. Autor z naciskiem wiąże to zagad- 
nienie z podkreślaniem znaczenia internacjonalistycznej jedności narodów 
socjalistycznych. 

Niektóre fragmenty książki dotyczą szczególnie zagadnień historii ruchu 
robotniczego (zwłaszcza analizy drogi do zjednoczenia) oraz rozwoju pań- 
stwa ludowego. Warto podkreślić, że autor daje tu w szkicowej postaci wy- 
jaśnienia niektórych negatywnych zjawisk z przeszłości. W skrótowo za- 
rysowanej analizie przyczyn negatywnych zjawisk politycznych występu= 
jących w latach 1949—1954 autor daje (str. 175) szkic wieloczynnikowego 
wyjaśnienia tego okresu, wymieniając szereg okoliczności, które łącznie 
złożyły się na wystąpienie również w Polsce tych negatywnych zjawisk, 
Autor podkreśla, że już teraz — po ćwierćwieczu — naukowa analiza 
tego okresu staje się możliwa i konieczna. Werblan zawarł w swej 
książce ważny metodologicznie przyczynek do takiej analizy. Taka też 
analiza — a nie przypisywanie wszystkiego jakiemuś jednemu czynnikowi, 
na przykład personalnemu — jest konieczna, by zrozumieć te sprawy 
będące wciąż przedmiotem licznych dyskusji. W innych miejscach autor 
daje, znów w postaci szkicowych uwag, ciekawe rozważania na temat 
niektórych niekorzystnych zjawisk, które wystąpiły w polskim życiu po- 
litycznym i ideologicznym po 1956 r. Również one wymagają badania 
i dyskusji. 

Książki o tylu wątkach nie da się w pełni omówić w ramach zwięzłej 
recenzji. Myślę jednak, że już z tego, co napisałem, wyłania się dostatecz- 
nie jasno obraz jej zawartości i szczególnego stylu autorskiego. Jest to 
książka stawiająca problemy ważne i kontrowersyjne, ucząca myślenia 
o zjawiskach politycznych w sposób wolny od schematów, ważna zarówno 
dla rozwoju teorii, jak i dla wychowania politycznego. Wiele spraw w niej 
zarysowanych wymaga dalszych studiów. Studia takie jednak wiele zy- 
skają dzięki przemyśleniom, które znalazły wyraz w pracach Andrzeja 
Werblana. 


176 


STANISŁAW KOWALEWSKI: Przeło= 
żony — podwładny w świetle socjalisty= 
cznej teorii organizacji. Wyd. IV zmie- 
nione i rozszerzone, PWE, Warszawa 
1979, str. 460. 


Demokracja stanowi w socjalizmie 
immanentny czynnik życia społeczno- 
„gospodarczego i politycznego, będący 
zarówno cechą, jak i warunkiem roz- 
woju i sprawnego funkcjonowania spo- 
łeczeństwa. Nie oznacza to jednak, iż 
zrozumienie potrzeby stosowania pro- 
cedury demokratycznej stało się już 
powszechne; stworzenie warunków jej 
przejawiania się nie jest samo przez 
się gwarancją praktycznego stosowania 
zasad ludowładztwa wszędzie 1 przez 
wszystkich. Istnienie odpowiednich 
praw i instytucji stwarza potencjalne 
przesłanki demokratycznego działania, 
wyznacza ramy, które trzeba stale wy- 
pełniać konkretną treścią. Tego właśnie 
procesu dotyczy stwierdzenie Edwarda 
Gierka: „Tylko taka demokracja, która 
łączy współdecydowanie ze współodpo- 
wiedzialnością, może być skuteczna. Ta- 
kiej demokracji musimy się stale uczyć 
we wszystkich aspektach t przejawach, 
na wszystkich szczeblach”. Postulat ten 
adresowany jest w całej rozległości do 
kadr kierowniczych — tych wszystkich, 
którzy dysponując większym zakresem 
kompetencji i uprawnień winni ponosić 
większą odpowiedzialność za przestrze- 
ganie demokratycznych zasad działania 
i postępowania. 


Na przeszkodzie staje tu dość często 
spotykany jeszcze pogląd przeciwsta- 
wiający procedurę demokratyczną ta- 
kim wartościom prakseologicznym, jak 
operatywność, sprawność, efektywność, 
niezrozumienie faktu, że dyskusje, kon- 
sultacje i kontrola społeczna przyczy-= 
niają się do optymalizacji decyzji i ich 
skutecznej realizacji. Oczywiście trudno 
znaleźć kogoś, kto wyraźnie opowiadał- 
by się przeciwko zasadzie współdecydo- 
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wania i współrządzenia, która głęboko 
zakorzeniła się w polityce partii i pań- 
stwa. W praktyce mamy jednak ciągle 
do czynienia z niedocenianiem opinii 
współpracowników i podwładnych, z 
próbami kształtowania pożądanych po- 
staw pracowniczych metodami komen- 
derowania i pokr.,kiwania. Zwolenni- 
cy stosowania tych środków najczęściej 
nie zdają sobie sprawy, że efekt jest 
wręcz odwrotny od zamierzonego. Au- 
tokratyczny styl kierowania osłabia bo- 
wiem motywacje pod" "1dnych, zmnicj- 
sza ich ":tywność i poczucie odpowie- 
dzialności. 


W poszukiwaniu argumentów  prze- 
mawiających za demokratyzmem sto- 
sunków międzyludzkich i ideą partner- 
stwa w stosunkach służbowych istotną 
rolę odgrywają ustalenia teorii organi- 
zacji, która wbrew tendencjom techno- 
kratycznym zdecydowanie opowiada się 
za tworzeniem klimatu współuczestnic- 
twa i współdecydowania. Wskazuje ona, 
iż chociaż droga konsultowania się, ra- 
dzenia i zasięgania opinii przed podję- 
ciem decyzji jest drogą pozornie trud- 
niejszą, jest ona o wiele bardziej efek- 
tywną, sprzyja bowiem zaangażowaniu 
się pracowników w realizację przekon- 
sultowanych decyzji, kształtuje silną 
więź wzajemnego szacunku, zaufania 
i współpracy oraz klimat wspólnych 
wymagań w stosunkach między prze- 
łożonym i podwładnym. Stanisław Ko- 
walewski wyraża w swej cennej książ- 
ce Przełożony — podwładny w świetle 
socjalistycznej teorii organizacji prze> 
konanie, „że idea socjalistycznego hu- 
manizmu oraz postulaty sprawności 
działania wspierają się wzajemnie i pra- 
widłowe rozwiązania na bazie jednego 
rozszerzają możliwości prawidłowych 
rozwiązań na bazie drugiego. W zgod- 
ności oddziaływania obu wymienionych 
założeń powinna znajdować wyraz jed- 
na z najistotniejszych cech socjalistycz= 
nej teorii organizacji” (str. 9). 
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Na wstępie autor przedstawia w mo- 
delowy sposób dwie przeciwstawne 
koncepcje na ten temat. Pierwsza — 
widzi w człowieku wrodzoną niechęć 
do pracy, dla pokonania której koniecz- 
ne jest stosowanie kary i przymusu. 
Druga — uznaje pracę za naturalną po- 
trzebę człowieka; stworzenie odpowied- 
nich warunków jej wykonywania wyz- 
wala odpowiedzialność, pomysłowość 4 
inicjatywę. Słuszność i zasadność dru- 
giego podejścia potwierdzają rozliczne 
badania i eksperymenty. W naszych bo- 
wiem warunkach ustrojowych dokonu- 
je się ewolucja stosunków międzyludz- 
kich, pobudzona wzrostem świadomości 
i wykształcenia oraz poziomu ludzkich 
aspiracji. Kowalewski pisze: „W miarę 
wzrostu kultury 4 poczucia godności 
osobistej człowieka coraz oporniej ak- 
ceptuje on rolę zwierzęcia zaprzęgnięte- 
go do pługa, ponaglanego pokrzykiwa- 
niem, kierowanego lejcami 4 pracują- 
cego wyłącznie za mniejszą czy większą 
garść obroku. Coraz bardziej natomiast 
pragnie poszerzać w wykonywanej pra- 
cy zakres samodzielnego decydowania 
4 doszukuje się w niej czegoś więcej niż 
środka zaspokojenia (...) potrzeb mate- 
rialnych (str. 21). 


Świadomie pełniący swe obowiązki 
kierownik tym różni się od kierowni- 
ka-dyletanta, że nie praktykuje stylu 
kierowania osiągniętego głównie meto- 
dą prób i błędów, przypadkowym gro- 
madzeniem doświadczeń, a więc będą- 
cego pochodną swoich cech osobowych, 
lecz posiłkuje się przemyślaną strate- 
gią kierowania stosowaną świadomie 
i planowo na podstawie krytycznej ref- 
leksjij 1 uporządkowanej wiedzy. Kie- 
rowanie — zdaniem Kowalewskiego — 
to „działanie zmierzające do powodowa- 
nia działania innych ludzi zgodnie z ety- 
ką oraz celami zatrudniającej ich insty- 
tucjt” (str. 35). 

Organiczne funkcje kierownicze — © 
tytuł kolejnego rozdziału, w którym au- 
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tor podkreśla, że nieodzowną wstępną 
czynnością kierownika dążącego do pra- 
widłowej organizacji swej pracy powin- 
no być określenie tego, co w konkret- 
nej sytuacji organizacyjnej należy uz- 
nać za najważniejsze. Wymaga to czę- 
stokroć właściwego wyboru między tym, 
co pilne, a tym, co ważne, unikania roz- 
wiązań pochopnych, które nie uwzględ- 
niają hierarchii ważności poszczegól- 
nych działań i ich długofalowych skut- 
ków. Kumulujące się sprawy bieżące nie 
powinny w sposób dotkliwy dezorgani- 
zować pracy, gdyż poddanie się ich na- 
porowi nieuchronnie prowadzi do utraty 
z pola widzenia spraw ważnych, zasad- 
niczych. We właściwie zaplanowanej 
pracy kierownika, w prawidłowo zor- 
zanizowanej instytucji nie powinno być 
gorączkowego pośpiechu, musi obowią- 
zywać przemyślana hierarchia zadań 
i kolejność ich rozwiązywania. Ważny 
jest wybór spraw rokujących sukces. 
Powodzenie, choćby na niewielkim od- 
cinku, wywołuje w człowieku postawę 
ułatwiającą odniesienie kolejnego suk- 
cesu, kształtuje dobry nastrój i pobudza 
wiarę we własne możliwości. 


Istotnym problemem, przed którym 
staje kierownik, jest niejednolitość kie- 
rowanego zespołu pod względem po- 
ziomu etyki i kwalifikacji zawodowych. 
Bywają instytucje, w których w rezul- 
tacie tego zróżnicowania zamierzone ce- 
le osiągane są wysiłkiem części zespo- 
łu. Wypada zgodzić się z autorem książ- 
ki, iż zasadnicze zło polega na tym, „źe 
wielu kierowników toleruje podobny 
stan rzeczy. Wypływa to nie stąd, że 
odznaczają się brakiem poczucia spra- 
wiedliwości, ale z ich odczucia, że są 
do tego zmuszeni. Kierownik chciałby 
przecież, aby każda robota ważna, na 
której mu zależy, była wykonana mo- 
żliwie najlepiej. Można ją zatem po- 
wierzyć tylko tym, którzy gwarantują 
solidne jej wykomanie...” (str. 71). Wsku- 
tek tego kierownik, posuwając się po 


linii najmniejszego oporu, przyczynia 
się do podziału swojego zespołu na lu- 
dzi pracujących ponad siły i pozorują- 
cych pracę. Pobłażanie wobec nierób- 
stwa podważa wiarę w potrzebę rze- 
telnego wysiłku, tym bardziej że w kli- 
macie zaniżonych wymagań ulegają wy- 
paczeniu stosunki międzyludzkie, nasi- 
lają się przejawy klikowości 1 kumo- 
terstwa. Trzeba więc zdecydowanie 
przeciwdziałać sytuacji, w której część 
zespołu wykonuje pracę za siebie i za 
resztę, nie cofając się przed usuwaniem 
z zespołu ludzi z własnej winy niewy- 
dajnych i nieudolnych. 

Na uwagę czytelników zasługuje roz- 
dział IV poświęcony Elementom patolo- 
gii w sytuacjach kierowniczych. Aseku- 
ranctwo rodzące bierność z obawy przed 
popełnieniem błędu, brak jawności to- 
warzyszący często subiektywizmowi, 
chorobliwe obawy przed nielojalnością 
podwładnych bywają częstokroć moty- 
wami autokratycznego stylu kierowa- 
nia. Ucieczka od procedury demokraty- 
cznej wynika nierzadko z obawy przed 
utratą prestiżu i wyolbrzymionego sądu 
o własnych walorach. Przyczyny zja- 
wisk patologicznych mogą tkwić także 
w czynnikach zewnętrznych wywoła- 
nych wadliwościami w działaniu ogniw 
nadrzędnych. Oto dlaczego St. Kowale- 
wski sądzi, że „czynienie człowieka od- 
powiedzialnym za własne działanie jest 
chyba w takim samym stopniu mobili- 
zujące, w jakim pociąganie go do od- 
powiedzialności za to, na co on nie ma 
wpływu, osłabia jego motywację, a 
przede wszystkim szarpie mu nerwy” 
(str. 120). Kierownik obciążony totalną 
odpowiedzialnością, zagrożony konsek- 
wencjami nie swoich błędów i słabo- 
ści nie jest w stanie wydajnie praco- 
wać i dobrze zarządzać. Toteż trzeba go 
rozliczać tylko z wyników, które 
spowodował własną działalnością, wła- 
snymi decyzjami dotyczącymi zarówno 
podjęcia działań, jak też ich zaniecha- 
nia. 
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Podstawowym obowiązkiem każdego 
przełożonego w stosunku do podległych 
mu pracowników jest jasne, zwięzłe 
i komunikatywne sformułowanie okre- 
ślonego celu działania stanowiącego 
punkt wyjścia do wyznaczania zadań, 
obowiązków i zakresów odpowiedzial- 
ności pracowników. W rozdziale Vv — 
Decyzje kierownika o działaniu pod- 
władnych — St. Kowalewski podejmuje 
w związku z tym kwestie związane z 
usytuowaniem zastępcy, przydziałem 
zadań i egzekwowaniem odpowiedzial- 
ności. Rozdział VI poświęcony Fazie 
przekazywania zadań zwraca uwagę na 
język zaleceń i zarządzeń, kształtowa= 
nie właściwego rytmu pracy. 


Nader interesującą częścią książki 
jest rozdział VII poświęcony Motywa- 
cjom, a więc najbardziej złożonemu z 
problemów wchodzących w zakres teorii 
organizacji. Normalny członek społe- 
czeństwa chce pracować dobrze, osiąga- 
ne w pracy wyniki przysparzają mu za- 
dowolenia i satysfakcji. Żle pracujący 
to ludzie — wyłączając przypadki pato- 
logiczne — pracujący w warunkach pre- 
miujących złą robotę bądź utrudniają- 
cych dobrą. Toteż zadanie — stwier- 
dza autor krytyki — „polega na tworze- 
miu jednostce ludzkiej takich warun- 
ków, w jakich naturalna skłonność do 
dobrej roboty może Się ujawnić ti roz- 
winąć” (str. 236). 


Szkoda, że podejmując ten problem 
autor nie uwzględnił książki Adama 
Sarapaty O zadowoleniu i niezadowo” 
leniu z pracy rozszerzającej naszą wie- 
dzę na temat czynników warunkują- 
cych dobrą i złą pracę. Konkluzje Sara- 
paty, który posiłkuje się bogatym ma- 
teriałem faktograficznym, mogłyby w 
wielu punktach wzbogacić tezy Kowa- 
lewskiego wywodzące się przede wszy- 
stkim z rozważań teoretycznych. Tak 
np. badania dowodzą, o czym wspomina 
Kowalewski, że w praktyce wielu 
orzedsiębiorstw i instytucji nie zawsze 
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pamięta się o znaczeniu momentu 
pierwszego zetknięcia się pracownika z 
zakładem pracy. Zbyt mała jest troska 
o to, aby objęte stanowisko nie było 
swego rodzaju ślepą uliczką ogranicza- 
jącą możliwości dalszego rozwoju pra- 
cownika. 

Szczególne znaczenie ma stosowanie 
wobec zespołu podwładnych jednako- 
wych mierników oceny pracy. Chodzi 
o to, aby były one sprawdzalne i zro- 
zumiałe dla tych, których dotyczą. Pra- 
widłowa jest tylko taka polityka płac, 
która opiera sie na sprawiedliwych o- 
cenach i zobiestywizowanych mierni- 
kach. Nagrody, premie, podwyżki i inne 
formy uznania czyjegoś wkładu pracy 
pełnią dobrze swą motywacyjną rolę, 
jeśli są czymś, co się słusznie należy, 
a nie aktem podkreślającym podległość 
pracownika i życzliwość przełożonego. 
Sprawiedliwy podział funduszu płace 
wymaga jawności. Tajemniczość w tej 
dziedzinie z reguły świadczy o naru- 
szeniu zasad, co zawsze powoduje zna- 
czny uszczerbex moralny i podważa 
zaufanie do przełożonych. 

W dalszej części książki autor zaj- 
muje się sprawami kontroli (rozdział 
VIII), rozpiętości kierowania (IX) oraz 
reorganizacją (X) jako elementami us- 
prawniającymi czy też utrudniającymi 
efektywne kierowanie. Ostatni (XI) roz- 
dział poświęcony jest ewolucji roli kie- 
rownika i związanym z tym perspek- 
tywom. Najważniejszą konkluzją tego 
rozdziału jest stwierdzenie dotyczące 
swoistego Kryzysu struktur nadmiernie 
zhierarchizowanych, które nie są w sta- 
nie sprostać współczesnym problemom 
i tworzyć optymalnych warunków dla 
osiągania wyznaczonych celów. Struk= 
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tury tego rodzaju hamują rozwój oso- 
bowości, wywołują konformizm i bier- 
ność rówmnoznaczną z bezradnością wo- 
bec nowych sytuacji. Brak prawa ape- 
lacji od nieprawidłowych decyzji oraz 
narastanie szczeliny między zakresem 
a umiejętnością decydowania to dalsze 
negatywne skutki sztywnienia schema- 
tów organizacyjnych. 

Niestosowanie procedury demokra- 
tycznej powoduje faktycznie osłabienie 
kontroli 1 nadzoru oraz obniża wydol- 
ność przepływu informacji. Brak ela- 
styczności w podziale zadań i nadmier= 
ne rozdrobnienie ich zakresu utrudniają 
rozprzestrzenianie się wiedzy i powodu- 
ją zwiększenie się przejawów niekom- 
petencji. 

Analizując te zjawiska i tendencje 
autor książki dowodzi, że główną płasz- 
czyzną ich ograniczenia jest nasilanie 
procedury demokratycznej w  stosun- 
kach między przełożonymi a podwład- 
nymi. Odchodzenie od autokratycznej 
koncepcji kierownictwa jest drogą spro- 
wadzania tej instytucji do tego, „czym 
w zasadzie jest 4 powinna być we 
współczesnym demokratycznym  spole- 
czeństwie” — ,..istotnym pomostem w 
przejściu do pełnej nowoczesnej orga- 
nizacjt” (str. 434). Chociaż przy lekturze 
książki daje się odczuć pewien niedosyt, 
jeśli chodzi o konkretny, osadzony w 
realiach, opis dróg prowadzących do te- 
go celu, zawarte w niej przemyślenia 
zasługują na uwagę czytelników 
zwłaszcza teraz, gdy szybko wzrasta 
rola czynnika ludzkiego, a nasze wspól- 
ne zadania uległy poważnemu skompli- 
kowaniu i utrudnieniu. 


KAROL B. JANOWSKI 


M.W. SIENIN: Integracja socjalistycz” 
na. Tłum. ANDRZEJ KUPICH. PWE. 
Warszawa 1979, str. 350. 


Znany radziecki ekonomista M. W. 
Sienin należy do współtwórców teore- 
tycznych koncepcji stosunków gospo- 
darczych pomiędzy krajami socjalis- 
tycznymi. Wydana przez PWE książka 
tego autora obejmuje szeroki zakres 
problemów, które dotyczą ogólnych pra- 
widłowości i praw ekonomicznych 80- 
cjalistycznego sposobu produkcji w kon- 
tekście integracji międzynarodowej, i- 
stoty stosunków dwustronnych i wielo- 
stronnych pomiędzy krajami członkow= 
skimi RWPG, koordynacji gospodarek 
w obrębie wspólnoty tych krajów, roli 
stosunków towarowo-pieniężnych oraz 
perspektyw rozwoju integracji. 


Poszczególne części pracy M. W. Sie- 
nina powstały w różnym czasie i w 
ten sposób dają świadectwo drogom 
rozwoju myśli i teorii ekonomicznych, 
które ogniskowały się wokół między- 
narodowej instytucji krajów  socjali- 
stycznych — Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Jest to ważnym walo- 
rem książki, bowiem współczesność ma 
swoje źródła w przeszłości, a poza tym 
liczne problemy sformułowane i inte- 
resująco przedstawione przez autora w 
poszczególnych latach nadal zachowują 
aktualność. 


Autor sięga do najgłębszych Źródeł 
genezy stosunków gospodarczych po- 
między krajami socjalistycznymi. Histo- 
ryczny proces ich powstania i tenden- 
cje integracyjne analizuje w katego- 
riach materializmu historycznego. Pod- 
kreśla, że u podłoża procesów między= 
narodowej integracji socjalistycznej 
znajduje się m. in. uniwersalna tenden- 
cja do internacjonalizacji życia gospo- 
darczego, która jest konsekwencją pra- 
widłowości rozwoju sił wytwórczych 
wyrażającej się w koncentracji i cene 
tralizacji produkcji oraz w pogłębiają= 
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cym się technicznym i społecznym po- 
dziale pracy w skali krajowej i między= 
narodowej. 


Gospodarowanie, w każdych warun- 
kach, ma dwie strony: techniczno-spo- 
łeczną — siły wytwórcze i ekonomicz- 
no-społeczną — stosunki produkcji. I- 
stotę historycznego procesu określa ta 
druga strona gospodarowania — sto- 
sunki produkcji. Dotyczy to gospodaro- 
wania w granicach państwowo-narodo- 
wych i w skali międzynarodowej. Stąd 
też międzynarodowa socjalistyczna in- 
tegracja gospodarcza, jak pisze M. W. 
Sienin, „..wyraża.. stosunki własności 
socjalistycznej środków produkcji w 
płaszczyźnie międzynarodowej, a więc 
stosunki, które zapewniają (w takim 
stopniu, w jakim od nich to zależy) z 
jednej strony reprodukcję własności 
jako bogactwa narodowego (lub wielo- 
narodowego) i z drugiej — konsekwent- 
ny rozwój internacjonalizacji sił wy 
twórczych i stosunków produkcji” (str. 
33). 

Teza, że międzynarodowa integracja 
socjalistyczna wyraża socjalistyczne 
stosunki własności w skali międzynaro= 
dowej, pozwala na konstatację, że inte- 
gracja to obiektywny proces rozwoju 
socjalistycznego sposobu produkcji, któ- 
ry dokonuje się w warunkach istnie= 
nia światowego systemu socjalistyczne- 
go i wspólnoty krajów członkowskich 
RWPG. Zasadną konsekwencją takiego 
stanowiska teoretycznego autora ksiąz- 
ki jest podjęcie problematyki działania 
obiektywnych praw ekonomicznych s0- 
cjalizmu w kontekście międzynarodo> 
wej integracji tych krajów. 

W ujęciu tej problematyki na uwa- 
gę zasługują dwa zagadnienia: czy i w 
jaki sposób prawa ekonomiczne prze- 
kraczają granice państwowe oraz w ja- 
ki sposób polityka integracyjna odnosi 
się do prawidłowości i praw ekono- 
micznych. Wyrażony pogląd, że prawa 
ekonomiczne „przekraczają granice 
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państwowe” jest istotny, prowadzi bo- 
wiem do wniosku, że zarówno w Sto- 
sunkach gospodarczych pomiędzy pań- 
stwami mamy do czynienia z prawami 
ekonomicznymi, które są właściwe 8o- 
cjalistycznym stosunkom produkcji w 
ogóle. Pojawia się zatem kolejny pro- 
blem dotyczący sposobu przejawiania 
się i wykorzystania praw ekonomicz- 
nych w integracyjnej polityce gospo- 
darczej. W tej dziedzinie niezbędne są 
dalsze badania teoretyczne mające na 
celu uogólnienie dotychczasowej prak- 
tyki. 

Polityka integracyjna krajów RWPG 
jest aktywna w swym podejściu do e- 
konomicznych praw i prawidłowości 
socjalizmu. Znajduje to wyraz w sta- 
tucie RWPG, Kompleksowym Progra- 
mie i innych dokumentach oraz w wie- 
lu przykładach szczegółowych. I tak, do 
wspólnoty socjalistycznej wchodzą kra- 
je e zróżnicowanym poziomie rozwoju 
społeczno-gospodarczego. W tym przy- 
padku wykorzystanie praw socjalistycz- 
nej reprodukcji rozszerzonej w skali 
światowej gospodarki socjalistycznej 
wyraża się w stosowanej w polityce in- 
tegracyjnej zasadzie maksymalnego i e- 
fektywnego łączenia możliwości we- 
wnętrznych, które są w dyspozycji po- 
szczególnych krajów, z możliwościami, 
które stwarza międzynarodowa współ- 
praca pomiędzy nimi (str. 75). 


Kontynuacją 1 konkretyzacją tej o- 
gólnej tezy traktującej o relacji: pra- 
widłowości i prawa ekonomiczne a po- 
lityka integracyjna — są rozwijane w 
książce liczne wątki. Intensywność sto- 
sunków ekonomicznych pomiędzy pań- 
stwami jest obiektywnie uwarunkowana 
przez takie m. in. okoliczności, jak 
wielkość kraju, posiadane zasoby eko- 
nomiczne, chłonność rynku wwewnętrz- 
nego, poziom rozwoju gospodarczego 
itp. Większość krajów RWPG to go- 
spodarki małe i średnie. Fakt ten wy- 
wiera pozytywny wpływ na szersze wye 
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korzystanie w ich rozwoju gospodan- 
czym czynników zewnętrznych. Integra> 
cja gospodarcza pozwala na koncentra- 
cję produkcji i budowę przedsiębiorstw 
e optymalnych wielkościach stwarza- 
nych przez współczesny postęp nauko- 
wo-techniczny, Ale także kraj wiełki, e 
wielkich zasobach ekonomicznych — 
podkreśla w swej książce M. W. Sienia 
— zainteresowany jest aktywnym w- 
czestniczeniem w procesach integracyj- 
nych. Gospodarka ZSRR, podobnie jak 
ekonomiki innych krajów, poprzez mię- 
dzynarodową kooperację i specjalizację 
produkcji uzyskuje oszczędność spolłecz- 
nych nakładów pracy (str. 138—140). 


W integracyjnym ugrupowaniu ge- 
spodarek narodowych przejawiają się 
prawidłowości i prawa wymagające za- 
chowania odpowiednich proporcji, czyli 
mamy do czynienia x problemem pro- 
porcjonalności odnoszącym się de 
wspólnoty jako całości. Współczesnym 
potwierdzeniem występowania i respek- 
towania tego rodzaju prawidłowości są 
wspólnie rozwiązywane problemy po- 
trzeb gospodarek narodowych krajów 
członkowskich RWPG w dziedzinie e- 
nergii elektrycznej, paliw płynnych i 
w ogóle surowców. Ten sam problem 
proporcjonalności obejmuje wzajemne 
dostawy dóbr inwestycyjnych. Prawid- 
łowości te wyrażają się w ogólnej ten- 
dencji prowadzącej do formowania się 
efektywnych narodowych kompleksów 
gospodarczych, które stworzą w przy- 
szłości komplementarny międzynarodo- 
wy kompleks gospodarki socjalistycz- 
nej. W procesie organizowanej integra- 
cji suwerenne narodowe gospodarki 
wchodzą w układ stosunków dwustron- 
nych i wielostronnych. Pomiędzy tymi 
formami stosunków ekonomicznych nie 
ma sprzeczności, ponieważ „współpraca 
zespołowa nie tylko zakłada koniecz- 
ność zachowania na długi okres, ele 
wręcz zwiększa konieczność ich orge- 
nizacyjnego doskonalenia” (str. 145). 


a 


zasadniczym powodem wzajemnego 
uzupełniania się i łącznego występowania 
stosunków dwustronnych i wielostron- 
nych jest fakt istnienia suwerennych 
gospodarek narodowych, a także nie- 
występowanie w RWPG instytucji po- 
nadnarodowych. M. W. Sienin zwraca 
uwagę, iż problem ten ma wiele impli- 
kacji praktycznych. Znajduje on bo- 
wiem swoje odzwierciedlenie we wszel- 
kiego rodzaju mechanizmach ekono- 
micznych współpracy i integracji kra- 
jów członkowskich RWPG. Równo- 
ległe doskonalenie stosunków dwu- 
stronnych i wielostronnych jest nie- 
zbędne dla szerszego rozwijania współ- 
działania zbiorowego krajów członkow= 
skich RWPG w każdej dziedzinie. Do- 
tyczy to kooperacji i specjalizacji, 
a także wspólnych przedsiębiorstw 
i międzynarodowych zjednoczeń gospo- 
darczych. We wspólnych  organiza- 
cjach gospodarczych układ stosunków 
pomiędzy ich uczestnikami ma za pod- 
stawę to, iż każdy z nich nie jest 
ograniczony we własności do jego 
wkładu majątkowego. Oto co pisze 
autor w tej sprawie: „każda «własność 
międzynarodowa» — to szczególna od- 
miana własności narodowej, która 
przybrała specyficzną formę. I ze wzglę- 
du na swoją funkcję ekonomiczną it 
przeznaczenie musi być ona podporząd- 
kowana interesom narodowym każdego 
uczestniczącego w niej państwa, spełnia- 
jąc jednocześnie rolę czynnika cementu- 
jącego związki międzynarodowe” (str. 


158). 


Właściwe podejście do zasad okre- 
flających stosunki dwustronne i wielo- 
stronne pomiędzy krajami członkow- 
skim RWPG ma fundamentalne zna- 
czenie dla koordynacji rozwoju ekono- 
micznego między tymi krajami i ich 
gospodarkami. Przy tym koordynacja 
ta — zdaniem autora — wynika z we- 
wnętrznych potrzeb rozwoju gospodar- 
asege poszczególnych krajów i tworze» 
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nia w ich ramach efektywnych kome 
pleksów gospodarczych. Narodowy 
kompleks gospodarczy „jest to także 
racjonalne (planowe!) rozmieszczenie 
produkcji na terytorium jednego kra- 
ju, a także podział między poszczegól- 
nymi gałęziami gospodarki, który naj- 
bardziej odpowiada rozwojowi całej 
produkcji oraz wszystkich jej elemen- 
tów” (str. 183). 

Właśnie wzgląd na uzyskanie wyso= 
kiej efektywności gospodarek narodo- 
wych skłania do koordynacji rozwoju 
gospodarczego pomiędzy krajami człon= 
kowskimi RWPG. „W warunkach 
współczesnych — pisze autor — kraje 
socjalistyczne mogą skutecznie prowa” 
dzić współzawodnictwo ekonomiczne ze 
światem kapitalistycznym, jeśli będą 
przede wszystkim budować optymalnie 
duże przedsiębiorstwa, oparte na naj> 
bardziej rozwiniętej technice i wytwa- 
szające produkcję wielkoseryjną, w 
których osiąga się najwyższą wydaj 
ność pracy 4 najniższe koszty własne. 
Jednocześnie trzeba też stwierdzić, że 
tylko najnowsze urządzenia mogą za- 
pewnić wysoką jakość wyrobów odpo- 
wiadających standardom światowym it 
potrzebom współczesnego konsumenta” 
(str. 211). 


Szanse działań w takim kierunku 
stwarza właśnie integracja gospodarcza, 
poprzez koordynację rozwoju gospoda- 
rek narodowych w obrębie wspólnoty 
krajów socjalistycznych. 

Intensyfikacja więzi produkcyjnych 
pomiędzy krajami RWPG — w rezulta- 
cie rozwoju procesów integracyjnych — 
prowadzi do wzrostu wymiany towaro- 
wej pomiędzy nimi. Na tym tle autor 
podejmuje problemy związane z potrze- 
bą uwzględniania i wykorzystywania 
prawa wartości w międzynarodowych 
stosunkach krajów socjalistycznych, 
m. in. tak istotne zagadnienia, jak: e- 
kwiwalentność stosunków wymiany, 
stymulująca rola kategorii towarowo» 
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pieniężnych oraz ich wykorzystanie dla 
podniesienia efektywności gospodaro- 
wania. | 

Ekwiwalentność wymiany towarowej 
pomiędzy suwerennymi gospodarkami 
jest wymogiem bezwzględnym. Jest to 
jednak problem bardzo złożony. Przede 
wszystkim dlatego, Że kraje członkow- 
skie RWPG znajdują się na różnym 
poziomie rozwoju gospodarczego, co 
wpływa na poziom kosztów i wielkość 
wartości towarów. Ze względów eko- 
nomicznych kraje e wyższym poziomie 
rozwoju gospodarczego są bardziej za- 
interesowane w uczestniczeniu w mię- 
dzynarodowym podziale pracy. Stąd 
problem  ekwiwalentności stosunków 
wymiennych znajduje bieżąco instru- 
mentalne rozwiązania w zasadach usta- 
lania cen, udzielania kredytów itp. Na- 
tomiast rozwiązaniem perspektywicz- 
nym są takie działania w sferze pro- 
dukcji, które prowadzą do wyrówny- 
wania poziomów rozwoju gospodarczego 
krajów RWPG. 


Włączenie się poszczególnych krajów 
do międzynarodowego podziału pracy 
w formie kooperacji, specjalizacji pro- 
dukcji czy innej pozwala na oszczędza- 
nie zasobów pracy społecznej, podnosi 


efektywność gospodarowania, a tym sa- 
mym tworzy sytuacje stymulujące. Ka- 
tegorie towarowo-pieniężne pozwalają 
na dokonanie rachunku ekonomicznej 
efektywności i w tym przejawia się ich 
pozytywna rola. 


W zakończeniu książki — w rozdzia» 
le napisanym specjalnie dla polskiego 
wydania — autor dokonuje przeglądu 
stanowisk partii krajów członkowskich 
RWPG na temat współpracy gospodar- 
czej. Wskazują one zaangażowanie 
ij konsekwencję działania na rzecz roz- 
woju socjalistycznej integracji gospo- 
darczej. „Socjalistyczna integracja go- 
spodarcza — pisze M. W. Sienin — twy- 
rosła z rezultatów poprzednich etapów 
internacjonalizacji życia gospodarczego 
t jest jej świadomą kontynuacją w no- 
wej formie i z nową treścią na pod- 
stawie przeobrażeń socjalistycznych. 
Przy aktywności i jedności działania 
bratnich partii osiąga ona szczególnie 
wielkie sukcesy 4 głęboką wielostron= 
ność z nastaniem ery rozwiniętego, doj- 
rzałego socjalizmu w krajach, które 
znalazły się na wysokim poziomie roz- 
woju przemysłowego t społecznego” 
(str. 333). 

ZDZISŁAW BOMBERA 


ALEKSANDER M. ORIECHOW: Sta- 
nowlenije  polskogo  socjalisticzeskogo 
dwiżenija. Struktura, programnyje kon- 
cepcji, diejatieli (1874—1893). Moskwa 
1919, wyd. „Nauka”, str. 374. 


H.siorykcm polskim dobrze znane 
jest nazwisko i twórczość A. M. Orie- 
chowa z Instytutu Słowianoznawstwa i 
Bałkanistyki Akademii Nauk ZSRR. 
Szerszym kręgom zainieresowanych po= 
czątkumi polskiego ruchu socjalistycz= 
nego 4 jego związkami z rewolucyjnym 
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ruchem rosyjskim warto objaśnić, łe 
należy on do najwytrawniejszych znaw- 
ców historii Polski drugiej połowy XIX 
w. spośród historyków radzieckich śred- 
niego pokolenia. Kontynuuje an w spo- 
sób nowoczesny i pogłębiony studia nad 
polskim ruchem robotniczym rozpoczę- 
te przez historyków radzieckich jeszcze 
w latach dwudziestych. Dziś zresztą też 
nie jest osamotniony, że wymienimy 
tylko I. S. Jażborowską i N. I. Bucha- 
rina, E. K. Żigunowa, T. G. Snitkę, 
S. M. Steckiewicza, I E. Wolkowicza 


nazwiska znane z ostatnich publika= 
cji. Spośród nich autor omawianej pra- 
cy odznacza się gruntowną znajomością 
literatury polskiej i wszelkich niuan- 
sów w dziejach polskiego ruchu, niekie- 
dy nieuchwytnych dla badaczy posłue 
gujących się tylko źródłami pisanymi. 

Książka, z którą obecnie wystąpił, 
jest po części tylko rezultatem jego wła> 
snych kwerend źródłowych; stanowi o0- 
na owoc przemyśleń i refleksji opar- 
tych w dużej mierze na literaturze 
przedmiotu, w większości polskiej, i sta- 
nowi jedną z pierwszych nowoczesn ych 
syntez początkowego okresu w dziejach 
polskiego ruchu socjalistycznego, a po- 
wstała przed zapowiadanym obszernym 
podręcznikiem polskiego ruchu robot- 
niczego. Jest ona przeznaczona dla czy- 
telnika radzieckiego, ale nie ma cha- 
rakteru literatury popularnej. Sądzę, że 
gdyby została przełożona na język pol- 
ski, zwłaszcza w najobszerniejszych 
partiach traktujących o Królestwie 
Polskim, stanowiłaby i u nas wydarze- 
nie naukowe dużej miary. 

Książkę swą traktuje Oriechow jako 
charakterystykę trzech faz pierwszego 
okresu w dziejach polskiego ruchu 60- 
cjalistycznego: początków propagandy, 
sypracowywania zasad ideowo-organ:- 
«acyjnych oraz powstawania politycz- 
nych partii proletariatu. Fazom tym od- 
powiadają w książce trzy części, Z któ- 
rych pierwsza obejmuje charakterysty- 
kę zwolenników przewrotu społeczne- 
go, omówienie dwóch koncepcji rozwo- 
ju polskiego ruchu socjalistycznego ina 
tym tle zawiera opis początków tworze- 
mia się partii. Oczywiście autor traxtu- 
je rozwój ruchu równolegle we wszyst- 
kich trzech zaborach, na emigracji i w 
skupiskach polskich w głębi Rosji. 
Zwraca przy tym uwagę na zasadnicze 
różnice bazy społecznej poszczególnych 
zaborów, w oparciu o którą rucn tea 
się rodził. Druga cześć ksiażki pośw.0- 
cona jest w zasadzie Socjal-Rewolu- 
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cyjnej Partii Proletariat w ścisłym 
związku z rozwojem ideowym ruchu i 
wypracowaniem koncepcji w tej mie- 
rze na emigracji. W tej partii książki 
autor oparł się z konieczności na fun- 
damentalnych pracach L. Baumgartena 
oraz przemyśleniach tych autorów, któ- 
rzy pisali o dorobku polskiej emigra- 
cyjnej publicystyki socjalistycznej. Na 
podkreślenie zasługuje wyodrębnienie 
przez Oriechowa w odrębny podrozdział 
dorobku teoretycznego i popularyzator- 
skiego Ludwika Krzywickiego, którego 
rola ideowa i organizacyjna w tym :v- 
kresie w dotychczasowych opracowa- 
niach nie była dostatecznie silnie ak- 
centowana. Wreszcie trzecia część książ= 
ki składa się z trzech rozdziałów i bar- 
dzo interesujących refleksji końcowych. 
Obejmuje chronologicznie lata poszuki- 
wania dróg walki, część dotyczącą o- 
kresu 1891—1892 zatytułowaną Ruch 
mas ti socjaliści oraz Genezę rozłamu. 
Konstruując tę część pracy autor po- 
szedł za tradycyjnymi podziałami i u- 
Jokował istotną cezurę w 1893 r., kie- 
dy to rozłam w polskim ruchu socjali- 
stycznym zyskał trwałe ramy organiza- 
cyjne. Na ten temat można się z nim 
spierać. Być może bardziej poprawne 
z punktu widzenia metodologicznego 
byłoby zakończenie tej książki na po- 
łowie 1889 r., kiedy to w pierwszym 
oleresie działalności II Proletariat nie 
wypracował jeszcze jakościowo nowych 
form walki i nowych koncepcji ideo- 
wych, które wniosła do ruchu dopiero 
działalność Związku Robotników Pol- 
sxich. Teza ta zdaje się wynikać z do- 
ciekań autora monografii ZRP, Feliksa 
Tycha, na którą to monografię Orie- 
chow wielokrotnie się powołuje. Data 
ta byłaby także istotną z punktu wi- 
dzenia dziejów ruchu europejskiego (za- 
łożenie II Międzynarodówki), w któ- 
rym polscy socjaliści mieii niemay u- 
dział. Pzzyzładanie niowietxiej Stosun= 
kowo wagi do związków richu po.skie+ 
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go z międzynarodowym stanowi jeden 
z głównych mankamentów charaktery- 
zowanej książki. Trzeba jednak przy 
tym zrobić istotne zastrzeżenie: otóż 
autor sam badał głównie związki ra 
wolucyjne polsko-rosyjskie i do wpły» 
wów ruchu rosyjskiego na polski słusz- 
nie przywiązuje wagę. Obawiać się jed- 
nak trzeba, że nie dostrzega on dosta- 
tecznie jasno drugiej strony problemu 
— związków ruchu polskiego z ruchem 
na zachodzie Europy (istotny wyjątek 
czyni dla Krzywickiego). A przecież za- 
równo polskie, jak i rosyjskie ośrodki 
emigracyjne działały nie izolując się od 
ruchu europejskiego; bacznie ten ruch 
obserwowały i aktywnie w nim uczest- 
niczyły. Twórcy i ideologowie ZRP, a 
potem także SDKP, dość wcześnie za- 
poznali się z ruchem zachodnioeuropej- 
skim, głównie w Niemczech, Szwajcarii 
i Francji, a już zupełnie niemożliwe 
jest wozpatrywanie dziejów polskiego 
ruchu w Galicji czy w zaborze pruskim 
bez charakterystyki związków tego ru- 
chu z socjaldemokracją niemiecką 1 
austriacką, która na ruch polski wpły- 
wała pośrednio i bezpośrednio, nawet 
w tak namacalny sposób, jak finanso- 
wanie wydawnictw polskich. Nie za- 
rzucam autorowi, że nie dostrzega tych 
związsów w odniesieniu do Galicji i 
zaboru pruskiego, odnosi się jedynie 
wrażenie, że nie docenia on galicyj- 
skich doświadczeń w krystalizowaniu 
się ruchu w warunkach względnych 
swobód obywatelskich, w tym także na- 
rodowych. Jak to udowodniła ostatnio 
w kilku poważnych artykułach i w nie 
publikowanej jeszcze pracy doktorskiej 
W. Sokołowska, ogromne było znacze- 
nie Galicji, zwłaszcza gdy chodzi o roz- 
powszechnianie polskich druków so- 
cjalistycznych, oryginalnych i przekła- 
dów niemieckich. Na usprawiedliwienie 
autora dodać trzeba, że sprawa związ- 
(ców ruchu polskiego z ruchem między- 
narodowym w omawianym okresie nie 
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została jeszcze gruntownie zbadana, 
choć ostatnio powstało kilka prac (np. 
cenne prace prof. I. Koberdowej), któ- 
re rzucają pewne światło na tę proble- 
matykę. 

Spośród refleksji zawartych w zakońe= 
czeniu zwraca uwagę próba szczegóło- 
«wej periodyzacji dziejów ruchu we 
wszystkich zaborach. O podziałach te- 
go ruchu w Królestwie Palskim mowa 
była wyżej. Przekonują daty tyczące 
ruchu w Galicji, choć tu pozostał zbyt 
diugi okres pomiędzy 1878 a 1892 ro- 
kiem. Przekonuje podział dotyczący za- 
boru pruskiego, ale trzeba powiedzieć, 
że przełom lat osiemdziesiątych i dzie- 
więćdziesiątych nie został scharaktery= 
zowany zbyt głęboko. Autor nie wy. 
korzystał nowych prac historyków pol- 
skich, m. in. W. Zielińskiego i F. Haw- 
ranka (a także niexiórych dawniej- 
szych) i w związku z tym nie docen'a 
wpływów ośrodka emigracyjnego sku- 
pionego wokół S. Mendelsona na ruch 
w tym zaborze. 

Za Krzywickim idzie Oriechow, gdy 
słusznie twierdzi, że pierwszymi propa- 
gatorami idei socjalistycznych w Kró- 
lestwie Polskim bvli studenci polscy 
zaobywający wiedzę w uczelniach ro- 
syjskich. Podnosi też rolę „Równośc” 
i „Przedświtu” w rozwoju polskiej my- 
Śli socjalistycznej. Zauważa, że inter- 
nacjonaliści polscy cd początku swej 
działalności wyraziście postawili prob- 
lem współdziałania z rosyjskim ruchem 
rewolucyjnym. Wysoko ocenia ro:ę 
Wielkiego Proletariatu, który, obok fax<c- 
tu, iż był pierwszą marksistowską par- 
tią polskiej klasy robotniczej, bvł pier- 
wszą w ogóle partią polityczną w Kró- 
lestwie Polskim po powstaniu stycz- 
niowym; partia ta przez sam fakt pod- 
jęcia walki z caratem rozpoczęła rów- 
nocześnie waikę o wyzwolenie narodo- 
we i społeczne. Niezwykle cenne są Spo- 
s:rzeżenia autora odnośnie oddziaływa- 
mia na ruch polski rewolucyjnej dak- 


tryny narodnickiej: pod wpływem bo- 
haterskich przedsięwzięć narodowolców 
polscy socjaliści podjęli hasło walki po- 
litycznej z jednej strony, Z drugiej na- 
tomiast narodnictwo wpłynęło na u- 
trwalenie się w ruchu polskim taktyki 
spisku i terroru. Taktykę ową słusznie 
objaśnia autor książki warunkami 
wszelkiego działania politycznego w 
carskiej Rosji — był to prymitywny 
sposób zwalczania drogą przemocy i si- 
ły posunięć absolutystycznego aparatu 
władzy. Te poglądy jednak zostały w 
polskim ruchu przezwyciężone w re- 
zultacie „krytycznego uogólnienia prak* 
tyki ruchu, przyswojenia doświadczeń 
socjaldemokracji międzynarodowej, a 
także wykorzystania doświadczeń rTu- 
chu socjalistycznego na terenie ziem 
polskich należących do Austro-Węgier 
ś Niemiec” (str. 363). 


Oriechow zauważa, że proces scalania 
idei socjalistycznych z ruchem robot- 
niczym na ziemiach polskich był o tyle 
specyficzny, że zaczął się on w okresie, 
kiedy ruch masowy jeszcze nie mógł 
się przejawiać. Dotyczy to głównie o0- 
kresu działania partii Proletariat w 
Królestwie Polskim. Autor zwraca uwa- 
ge na rolę pierwszych obchodów majo- 
wych na ziemiach polskich; sądzę, że 
sprawa ta jeszcze jaskrawiej zostałaby 
ukazana, gdyby autor książki mógł 
wcześniej znać niedawno opublikowa- 
ny na ten temat artykuł I. Koberdo- 
wej. Także inne wartościowe publika- 
cje polskie ukazały się drukiem wów- 
czas, gdy manuskrypt Oriechowa mu- 
siał znajdować się już w druku. Mam 
na myśli ciekawe studium A. Notkow- 
skiego o Ludwiku Wsaryńskim, A. Czu- 
bińskiego syntezę ruchu robotniczego w 
Wielkopolsce, wzmiankowaną już książ- 
kę W. Zielińskiego czy wreszcie nowe 
spojrzenie na pozytywizm w podręcz- 
niku poświęconym literaturze polsiej 
tej eroki pióra H. Markiewicza. Uszia 
uwadze Oriechowa także niewielka 
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książeczka H. Jabłońskiego o Wielkim 
Proletariacie, zawierająca niezwykle 
cenne przemyślenia na temat roli ode- 
granej przez tę partię. 

Za istotną datę graniczną w dziejach 
polskiej myśli socjalistycznej przyjął 
Oriechow 1891 r., kiedy to rozpoczął się 
nowy etap dyskusji na temat hasła nie- 
podległości Polski, a S$. Mendelson za- 
czął propagować inne spojrzenie na 
perspektywy rewolucji w Rosji. Odtąd 
obserwować można intensywne propa- 
gowanie poglądów daleko odbiezają- 
cych od wcześniejszych intemacjonali- 
stycznych enuncjacji polskiego ośrodka 
emigracyjnego. Zresztą nie tylko w tej 
dziedzinie Mendelson zaczął ewoluować 
mna prawo. Wkrótce podejmie on współ- 
pracę z prasą burżuazyjną, a obraziw= 
szy się na ruch socjalistyczny zwiąże 
się najpierw z galicyjskimi konserwa- 
tystami, potem zaś ze skrajnie reak- 
cyjnymi kołami w Królestwie Polskim. 

Książkę Oriechowa kończą refleksje 
na temat paryskiego zjazdu socjalistów 
polskich w 1892 r. oraz utworzenie 
dwóch partii w Królestwie Polskim ja- 
ko organizacyjnego wyrazu rozłamu w 
ruchu; jedna z tych partii reprezento- 
wała  rewolucyjno-internacjonalistycz- 
ny, druga  reformistyczno-nacjonali= 
styczny punkt widzenia. Ze zrozumia- 
łych względów autor nie rozwija dalej 1 
nie pogłębia tej schematycznej z ko- 
nieczności charakterystyki, byłoby to 
bowiem zadanie wykraczające poza ra- 
my książki. Ani bowiem pierwsza z tych 
partii nie reprezentowała „Czystego” 
stanowiska rewolucyjnego, pomijała 
przecież lub zgoła błędnie interpreto- 
wała wiele istotnych zjawisk społecz= 
nych występujących na gruncie pol- 
sim, ani też druga nie była monali- 
tem, gdy mowa o stosunku do ruchu 
rewolucyjnego w Rosji, a także refor- 
mizm jej z konieczności był tylko po- 
tencjalny, warunki absolutyzmu car- 
sxiego zmuszały ją bowiem co posłu- 
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giwania się rewolucyjnymi formemi 
walzi. 

Warto zwrócić uwagę na polemiczny 
charakter książki Oriechowa, który u- 
siosunkowuje się krytycznie do dorob- 
ku wszystkich niemal autorów, z któ- 
rych wyników badań korzysta. Kilka 
cennych  sprosiowań do ustaleń L. 
Baumgartena dotyczy zjazdu wileń- 
sxiego tej partii (str. 160) i związku pro- 
letariatczyków z narodowolcami (str. 
187). Sporo uwag krytycznych skiero- 
wał autor pod adresem książki Jażbo- 
rowskiej i Bucharina, zwracając uwagę 
np. na nieścisłcści terminologiczne, oraz 
pracy Wolkowicza o II Proletariacie. 


Czytelnik dostrzeże w książce liczne 
nowe ustalenia i nowe spojrzenia na 
niektóre fakty. Tak np. cenne wydają 
ssę uważi autora o rozumieniu przez 
S. Kunickiego terminu „klasa robotni- 
cza” z Okresu, kiedy ustalał on teksty 
porozumień z Narodną Wolą (str. 191). 
Omawiając warszawską demonstrację 
bezrobotnych 2 III 1885 r. (dlaczego da- 
ta wg starego stylu?), zwrócił Oriechow 
uwagę na fakt, że była ona w ruchu 
robotniczym zjawiskiem nowym nie tyl- 
ko w Królestwie Polskim, ale i w całej 
Rosji (str. 219). Charakteryzując zawar- 
tość „Walki Klas” i „Przedświtu” w la- 
tach 1884—1889 stwierdził, że ich treść 
służyć może jako niezwykle cenne źród- 
ło do badań typologiczno-porównaw= 
czych rozwoju rewolucyjnej myśli naro- 
dów centralnej i południowo-wschod-= 
niej Europy w okresie tworzenia się 
marksistowskich partii robotniczych 
(str. 253). W ki'ku miejscach daje autor 
niezwykle cenne informacje bibliogra= 
ficzne na temat stanu zachowania pol- 
skich druków socjalistycznych (np. na 
str. 265). Tego rodzaju spostrzeżeń jest 
w książce wiele. 

Są w niej jednak także potknięcia 
i pominięcia. Tak np. niezrozumiale jest 
zupełne poninięcie w toku analizy od- 
nalerionego it ogłoszonego wcześniej 


188 


przez Oriechowa i Żigunowa elaboratu 
programowego Mendelsona z 1885 r., w 
kiórym po raz pierwszy zadźwięczały 
nuty charakterystyczne dla początku lat 
dziewięódziesiątych. Jest to tym istot- 
niejsze, że spore partie tego tekstu by- 
ły spożytkowane w postaci ustępów i 
artykułów wstępnych w „Przedświcie” 
i „Walce Klas”, poczynając od 1884 r. 
Skoro w centrum uwagi autora miała 
się znaleźć „struktura ruchu”, dlaczego 
nie wykorzystał znanych wyników ba- 
dań ankietowanych S. Kalabińskiego 
odnoszących się do represjonowanych 
członków kółek socjalistycznych i pro- 
letariatczyków? Wydaje się, że autor 
poszedł zbyt daleko w charakterysty- 
ce ziem polskich zaboru pruskiego gdy 
pisał np. © Szczecinie (str. 125). Nic 
słusznie też chyba na podobnych pozy- 
cjach pomieszcza Krusińskiego i Pu- 
chewicza, jako polemistów Waryńskie- 
go i jego zwolenników. Waryński ina= 
czej traktował Krusińskiego i czynił 
wszystko, by go z ruchem związać, ina- 
czej zaś postępował z Puchewiczem, 
człowiekiem niewątpliwie mniejszego 
niż Krusiński formatu (str. 158). Nie- 
słusznie czyni Oriechow, gdy wiąże ber- 
lińską „Gazetę Robotniczą” tylko z SPD 
(str. 308). Na str. 309 informacja doty. 
czy regionalnego zjazdu SPD we Wro- 
cławiu w 1891 r., a nie jakiejś nowej 
partii obejmującej Śląsk i Poznańskie: 
tamże błędnie wydrukowane nazwisko 
Berfusa. Kiedy mowa o założeniu „Ro- 
botnika” we Lwowie i tworzeniu nowe 
go krakowskiego centrum wydawnicze- 
go socjaldemokracji, autor pominął u- 
stalone przez W. Najdus i J. Buszkę i- 
stotne kwestie zwiąrków socjaldemo- 
kratów austriackich z galicvjskimi (str. 
303—304). ŹŻródłowego objaśnienia wy- 
maga kwestia mendelsonowskiej Kon- 
cepcji stworzenia ogólnopolskiej partii 
socjalistycmej. Jak się wydaje, mialo 
to być raczej szerokie stronrnctwo © 
charakterze socialisiycznym niż para 


(str. 344). Znane „wiamki” z 1893 r. to 
nie, jak pisze autor, święto religijne, 
ale obyczaj ludowy sięgający czasów 
pogańskich. W rozważaniach końco- 
wych dotyczących rozłamu autor baga- 


telizuje rolę wileńskiej grupy w two- 


rzeniu PPS. 

Są to wszystko szczegółowe, niektóre 
dyskusyjne, drugorzędne uwagi, przy- 
toczone tu przykładowo. Nie zmieniają 
one w niczym ogólnie pozytywnej oce- 
ny książki Powinniśmy być wdzięczni 
jej autorowi za to, że w sposób pogłąe 
biony i wszechstronny, w oparciu © roz» 
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ległe badania historyków  porskich 1 
częściowo radzieckich, w tym taxże wła-= 
sne studia, zapoznał radzieczich czy- 
telników z pierwszym okresem dziejów 
polskiego ruchu socjalistycznego, które- 
go stulecie właśnie zaczynamy obcho- 


"dzić. Być może inicjatywa ta zdopingu-= 


je historyków polskich do ziniensyfiko- 
wania prac zarówno nad ujęciami syn- 
tetycznymi, jak też i monograficznyr:, 
które powinny zapełnić liczne jeszcze 
luki w ogólnym obrazie ruchu tej epo- 
ki. 

JERZY MYŚLIŃSKI 


Posiedzenie Rady Redakcyjnej 
„Nowych Dróg” 


38 czerwca br. odbyło się pierwsze posiedzenie powołanej na II Plenum 
KC PZPR Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg”. Tematem obrad była ocena 
pracy pisma w toku przygotowań do VIII Zjazdu i w dotychczasowym 
okresie realizacji jego uchwał oraz zamierzenia na przyszłość. 

Kontynuując realizację swych głównych zadań, „Nowe Drogi” systema- 
tycznie zajmowały się w tym czasie problematyką badań i popularyzacji 
historii najnowszej, publikując wiele wartościowych poznawczo, bogato 
udokumentowanych, częstokroć polemicznych materiałów związanych z ob- 
chodzonymi w tvm czasie rocznicami. Te same wątki zawarte też były 
w kontynuowanym cyklu szkiców biograficznych o wybitnych postaciach 
naszej tradycji partyjnej. 

W oparciu o uchwały i wskazania Komitetu Centralnego, na podstawie 
Wytycznych, pismo rozwinęło na swych łamach szeroką dvskusję przed- 
zjazdową. Objęła ona szeroki krąg węzłowych zagadnień społeczno-gospo- 
aarczego rozwoju kraju, urzeczywistniania demokracji socjalistycznej i za- 
sad sprawiedliwości społecznej, podnoszenia jakości partii i efektywności 
jej działania. 

Wychodząc na spotkanie nowym trudnym problemom i złożonym uwa- 
runkowaniom, redakcja skupiła uwagę na zadaniach podnoszenia wydaj- 
ności pracy, jakości produkcji i efektywności gospodarowania, harmonizo- 
wania rozwoju kraju. Liczne publikacje dotyczyły m. in. dzialalności in- 
westvycyjnej, sytuacji pienieżno-rvnkowei, handlu zagranicznego, energe- 
tvki i transportu, politvki piac i budownictwa mieszkaniowego. Ważny 
rozdział stanowi'v artvkułv podnoszace ważkie problemy rolnictwa i go- 
somtarki Żywnościowej. Wieie artykulów poświęconych bvło ulepszaniu 
p'anowania i zarządzania. umacnianiu roli planu centralnego i poczucia 
„odpowiedzialności kadr kierowniczych, aktywności samorządu robotni- 
czego. 

Należyte oświetlenie znajdowały problemy związane z urzeczywistnia- 
niem programu społecznego partii, jej oddziaływaniem na świadomość 
i postawy społeczeństwa, rozwojem nauki, kształceniem i wychowaniem. 

Pismo systematycznie oświetlało zagadnienia sytuacji międzynarodowej 
i polityki zagranicznej PRL, umacniania jedności wspólnoty socjalistycznej 
i międzynarodowego ruchu robotniczego. Pewnej poprawie uległa działa!- 
ność recenzyjna. 

Szczególną rolę w dorobku pisma odegrały liczne publikowane w tym 
okresie artykuły członków kierownictwa partii i państwa. Na uwagę za- 
sługują też cenne teksty autorów zagranicznych. W ocenie pisma istotne 
miejsce zajmują organizowane przez „Nowe Drogi" dyskusje i artykuły re- 
dakcyjne. 
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W działalności pisma występują również luki tematyczne, słabe punkty 
i niedostatki. Ich przezwyciężanie wymaga zwiększonej inicjatywy redak- 
cji, dalszego rozszerzania kręgu autorów i podnoszenia jakości pracy nad 
poszczególnymi publikacjami. 

Plany redakcyjne na nadchodzący okres przewidują kontynuowanie 
i pogłębianie dotychczasowych wątków tematycznych związanych z reali- 
zacją programu VIII Zjazdu. „Nowe Drogi” poświęcą szczególnie wiele 
miejsca zbliżającemu się 100-leciu polskiego ruchu robotniczego, najważ- 
niejszym aktualnie zadaniom społeczno-gospodarczym oraz warunkują” 
cym ich realizację treściom i działaniom ideowo-wychowawczym. Redak- 
cja dołoży starań celem pogłębienia analiz poszczególnych problemów 
i podniesienia poziomu ich oświetleń teoretycznych. 

W dyskusji zabrali głos towarzysze: Adam Łopatka, Józef Pajestka, Wła- 
dysław Zastawny, Wiesław Bek, Mieczysław Krajewski, Janusz Górski, 
Ludwik Maźnicki, Mariusz Gulczyński, Tadeusz Bejm i Stanisław Gabriel- 
ski. Nawiązując do dorobku pisma, dyskutanci podkreślali konieczność dal- 
szego wzbogacania tematyki „Nowych Dróg” i podnoszenia jakości publi= 
kowanych materiałów. Zgłoszone postulaty i wnioski dotyczyły m. in.. 
zwiększenia liczby syntetycznych publikacji na temat systemu politycznego 
PRL i głównych jego elementów, pogłębienia tematyki kluczowych obec- 
nie zadań społeczno-ekonomicznych, nasilenia analiz sytuacji w szczególnie 
ważnych dziedzinach gospodarowania, w tym krytycznego oświetlania 
zagadnień morale pracy. 

Liczne propozycje dotyczyły ofensywnego podejmowania szerokiego krę= 
gu tematów związanych z kształtowaniem świadomości i postaw społecz- 
nych, zwłaszcza z wychowaniem młodego pokolenia. Podkreślano koniecz- 
ność publikowania artykułów służących kontroli wykonania uchwał par- 
tii. Liczne uwagi dotyczyły pogłębienia ofensywności poszczególnych pu- 
blikacji w toczącej się walce ideologicznej i politycznej oraz rozszerzenia 
zakresu dyskusyjności, co powinno m. in. znaleźć wyraz w publikowaniu 
artykułów prezentujących różne punkty widzenia na omawiane probla- 
my. Członkowie Rady Redakcyjnej zgłosili także konkretne prorozycie 
tematyczne dla przysziych dyskusji redakcyjnych i artykułów wstępnych. 

Autorytet i poczytność „Nowych Dróg”, ich rola w podnoszeniu wiedzy 
1 inspirowaniu szerokiego aktywu — podkreślali dyskutanci — zobowiązują 
redakcję do wypełniania luk tematycznych i dalszego podnoszenia pozio- 
mu pisma, do pogłębiania uogólnień zawartych w poszczególnych arty- 
kułach. 

Na zakończenie obrad redaktor naczelny tow. Stanisław Wroński stwier- 
dził, że uwagi i wnioski zgłoszone w dyskusji posłużą redakcji do wzboga- 
cenia planów pracy, staną się inspiracją do nowych inicjatyw pisma. Licząc 
w wypełnianiu swych odpowiedzialnych obowiązków na stałą pomoc i ścisłe 
współdziałanie członków Rady, zespół redakcyjny dołoży starań, aby pod 
kierownictwem Komitetu Centralnego nadal zwiększać wkład „Nowych 
Dróg” w realizację programu partii, aktywnie współtworzyć kiimat ideo- 
wy 1 intelektvalny niezbędny do rozwiązywania trudnych zadań, jakie 
stoją dziś przed partią i społeczeństwem. 


— 


Uwaga Czytelnicy! 


Zawiadamiamy, że ze względu na wzrost kosztów wydawania 
naszego miesięcznika, cena „Nowych Dróg” od następnego 


numeru (7/80) będzie wynosić 15 zł. Cena czasopisma w prenu- 
meracie wynosić będzie kwartalnie 45 zł, półrocznie — 90 zł 
i rocznie 180 zł. Nowe ceny w prenumeracie będą obowiązywać 
po wygaśnięciu okresu aktualnie opłaconej prenumeraty. 
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il PLENUM KC PZPR 


W Warszawie odbyło się 30 czerwca br. III plenarne posiedzenie Komi- 
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom prze- 
wodniczył I sekretarz KC — tow. Edward Gierek. 


W obradach plenum uczestniczyli zaproszeni wybitni uczeni i praktycy, 
specjaliści z różnych dziedzin medycyny, przedstawiciele resortów, akty- 
wu terenowego, centralnych instytucji, PAN, instytutów naukowo-badaw- 
czych. Uczestnicy posiedzenia otrzymali wcześniej projekt „Wytycznych 
KC PZPR w sprawie dalszego rozwoju i doskonalenia ochrony zdrowia 
społeczeństwa”. 


Na porządku dziennym obrad: 


© referat Biura Politycznego KC PZPR „Zadania w sprawie dalszego 
rozwoju i doskonalenia ochrony zdrowia społeczeństwa”; 


© dyskusja; 
© przyjęcie uchwały. 
. Obrady otworzył I sekretarz KC PZPR — tow. Edward Gierek. 


Zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami, Biuro Polityczne proponuje — 
powiedział — aby dzisiejsze plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego 
poświęcić w całości problemom ochrony zdrowia społeczeństwa. Sprawy 
te są niezmiernie ważne dla całego narodu, dla dalszej jego pomyślności 
i rozwoju. Sprawy te przedstawiamy po raz pierwszy pod dyskusję Ko- 
mitetu Centralnego w działalności naszej partii. Wymagają one głębokiej 
uwagi, wymagają nieustannej troski wszystkich instancji i wszystkich 
organizacji partyjnych. 

W pierwszym punkcie obrad referat Biura Politycznego Komitetu Cen- 
tralnego PZPR „Zadania w sprawie dalszego rozwoju i doskonalenia 
ochrony zdrowia społeczeństwa” wygłosił członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC — tow. Stanisław Kania. 


Po referacie rozpoczęła się dyskusja. Zabrali w niej głos: członek KC, 
I sekretarz KW we Wrocławiu — Ludwik Drożdż; dyrektor Instytutu Mat- 
ki i Dziecka — prof. Krystyna Bożkowa; członek KC, sprawacz, brygadzi- 
sta w Stoczni Gdańskiej im. Lenina — Jan Łabęcki; dyrektor Instytutu 
Onkologii w Warszawie — prof. Tadeusz Koszarowski; członek KC, wo- 
jewoda katowicki — Zdzisław Legomski; członek KC, rolnik ze wsi Świesz, 
woj. włocławskie — Stanisław Sołtysiński; prof. Halina Szwarc z Centrum 
Medycznego Kształcenia Podyplomowego w Warszawie; członek KC, I se- 
kretarz KW w Nowym Sączu — Henryk Kostecki; zastępca członka KC, 
mistrz szwalni w Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego „Femina” w Ło- 
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dzi — Jadwiga Nowakowska; kierownik Przychodni Rejonowej w Olszty- 
nie — Emilia Klimek; zastępca członka KC, rekter Akademii Medycznej 
w Białymstoku — prof, Konstanty Wiśniewski; dyrcktor zakładów „Polia” 
w Jeleniej Górze — Bolesław Jaskólski; członek KC, górnik, instruktor 
strzałowy w Kopalni Węgla Kamiennego „Wałbrzych” w Wałbrzychu 
— Józef Adamek; członek KC, minister Zdrowia i Opieki Społecznej — 
prof. Marian Śliwiński; szef służby zdrowia, zastępca Głównego Kwater- 
mistrza WP — gen. bryg., prof. Jerzy Bończak; dyrektor Instytutu Chorób 
Wewnętrznych Akademii Medycznej w Katowicach — prof. Kornel Gi- 
biński; zastępca członka KC, przewodniczący Zarządu Centralnego Zwiaz- 
ku Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego — Stanisław Kukuryka; pre- 
zes Polskiego Towarzystwa Walki z Kalectwem — prof. Marian Weiss; 
wojewoda poznański — Stanisław Cozaś, czzionek KC, pielegniarka środo- 
wiskowa w Psychiatrycznvm Specjalistycznym Zespole Opieki Zdrowot- 
nej w Lublinie — Wanda Horbaczewska; członek Centralnej Komisji Kon- 
troli Partyjnej, przewodniczący Głównego Komitetu Kultury Fizycznej 
i Sportu — Marian Renke; kierowni:: wiejskiego Ośrodxra Zdrowia w 
Brzeźnie, woj. koszalińskie — Bogdan Piotrowski; dcvyrekior Zcespolonega 
Szpitala Wojewódzkiego w Radomiu — Maciej Czarnecki. 

Na zakończenie dyskusji głos zabrał I sczretarz Komitetu Centralnego 
PZPR — tow. Edward Gierek. | 


Została przyjęta jednomyślnie uchwała III Plenum Komitetu Central- 
nego PZPR. 

Następnie Komitet Centralny przyjął sprawozdanie z pracy komisji od- 
wołań VIII Zjazdu PZPR. 

Obrady zakończyło odśpiewanie Międzynarodówki. 


Zadania 

w sprawie dalszego rozwoju 

i doskonalenia ochrony zdrowia 
społeczeństwa 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez tow. STANISŁAWA KANIĘ 


Towarzyszki i towarzysze! Po raz pierwszy stawiamy na porządku obrad 
Komitetu Centralnego problemy ochrony zdrowia społeczeństwa. Jest to 
temat o niezwykłej doniosłości nie tylko dla ludzi chorych. Są oni oczyw:- 
Ście najbardziej zainteresowani wysoką skutecznością ochrony zdrowia 
i oni właśnie kierują najwięcej słów wdzięczności pod adresem służby zdro- 
wia, słów uznania dla państwa, ale i jakże nierzadko oni również są autora= 
mi uzasadnionej krytyki zaniedbań. 

Sprawa dotyczy jednak wszystkich, zdrowie jest pierwszą potrzebą każ- 
dego człowieka. Tak było zawsze i tak jest wszędzie niezależnie od syste- 
mu ustrojowego. Jednak dopiero socjalizm sprawił, że ochrona zdrowia. 
stała się w Polsce wielkim, realnie funkcjonującym, powszechnym prawem 
obywatelskim i ważną funkcją ludowego państwa. 

Biuro Polityczne przedstawia do rozpatrzenia Komitetowi Centralnemu 
projekt Wytycznych w sprawie dalszego rozwoju i doskonalenia ochrony 
zdrowia spoieczeństwa. Jest to dokument o programowym charakterze. 
Tak więc zadaniem Komitetu Centralnego jest wyznaczenie linii przewod 
niej w sprawie ochrony zdrowia na najbliższe lata. 

Znaczenie naszych obrad jest i powinno być szersze, tworzą one sygnał 
pobudzający i ogniskujący zainteresowania tym ważnym tematem całego 
społeczeństwa, całej partii, wszystkich organów państwowych, naszych so- 
juszników z ZSL i SD, związków zawodowych, związków młodzieży, spółe 
dzielczości i wszystkich organizacji skupionych we Froncie Jedności Na- 
rodu. 

Taki szeroki front zainteresowania jest bardzo potrzebny, bo stan zdro- 
wia zależy od wielu czynników. Określają je warunki życia i pracy czło» 
wieka, troska o jego środowisko naturalne, poziom służby zdrowia i sto» 
pień powszechności korzystania z jej usług i wreszcie kultura samego spo» 
łeczeństwa. Stan zdrowia społeczeństwa jest zarówno wynikiem, jak i wa- 
runkiem rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju. 

We wszystkich tych dziedzinach dokonały się w naszym kraju, w okre- 
sie 35 lat socjalistycznych przeobrażeń zmiany wielkie, zmiany na miarę 
historycznego przełomu, 
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Ma swoją wymowę fakt, że przeciętny okres życia wydłużył się w tym 
a 2 do 15 lat, to znaczy o ponad 23 lata, i u mężczyzn do 67 lat 

j. at). 

Zasadniczo zmniejszyła się umieralność niemowląt z około 120 do 21 
na jeden tysiąc urodzonych. 

Wyraźnemu przyspieszeniu ulega fizyczny i psychiczny rozwój dzieci 
i młodzieży. 

Zlikwidowano lub poważnie ograniczono wiele chorób zakaźnych, któ- 
rych zasięg i skutki budziły kiedyś grozę. 

Wszyscy uczestnicy naszych obrad otrzymali bogato udokumentowany 
materiał informacyjny o tych wielkich dokonaniach. Każdy z towarzyszy 
dobrze wie, jak gigantyczny był wysiłek, jakie trudności trzeba było po- 
konać na drodze do tego, co dziś mamy, z czego dziś korzystamy. 

Jeszcze w latach okupacji nasza poprzedniczka, Polska Partia Robotni- 
cza, deklarowała w 1943 r. „bezpłatną pomoc lekarską wszystkim, którzy 
jej potrzebują” oraz proklamowała postulat, że „ustawodawstwo socjalne 
winno być wzorem troski o zdrowie, tężyznę fizyczną i rozwój narodu”. 
Dziś są to sprawy oczywiste. Wówczas miały one rewolucyjny charakter, 
bo jedynie 15 proc. ogółu ludności burżuazyjno-obszarniczej Polski mogło 
korzystać z częściowej lub całkowitej bezpłatnej opieki lekarskiej. 

Jakże tragiczne było dziedzictwo, z którego zaczynała Polska Ludowa. 
Wielkie zacofanie zostało zwielokrotnione przez potworne zniszczenia wo- 
jenne. Wyniszczone były siły narodu, miliony ludzi okaleczonych i cho- 
rych, setki tysięcy sierot. Brak był kadr lekarskich, leków, żywności, po- 
mieszczeń i wszystkiego co było potrzebne dla ratowania zdrowia tych, 
którzy przetrwali gehennę hitlerowskiej okupacji. 

Nie są to fakty do okazjonalnej chwili wspomnień, lecz realia, które do 
dziś rzutują na naszą sytuację i to w podwójnym znaczeniu; po pierwsze 
inny byłby nasz potencjał ochrony zdrowia, gdyby nie fakt, że znaczna 
część wysiłku musiała być skierowana na jego odbudowę po zniszcze- 
niach wojennych; po drugie do dziś odczuwane są w szerokiej skali skutki 
okupacji i wojny w stanie zdrowia starszego pokolenia. 

Dlatego też nadal umacniamy te ogniwa lecznictwa, które zajmują się 
różnymi schorzeniami będącymi następstwem faszystowskiego terroru. 
Dlatego istnieje państwowy fundusz, z którego wypłaca się corocznie różne 
świadczenia dla kombatantów i byłych więźniów hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych. Bojownicy walk o wolność ojczyzny, żołnierze fronto- 
wi, partyzanci, ofiary hitleryzmu i wszyscy uczestnicy ruchu oporu zawsze 
będą otaczani szacunkiem i wszechstronną opieką. 

Szczególne miejsce w rozwoju ochrony zdrowia zajmuje okres bieżącego 
10-lecia. Nastapiły duże zmiany w dziedzinie wzrostu dochodów ludności, 
rozwoju budownictwa mieszkaniowego i poprawy wyżywienia narodu. Jest 
to czas znacznego przyspieszenia we wszystkich dziedzinach. Podkreślić 
trzeba w szczególności: 

— znaczne zwiększenie rozmiarów budownictwa szpitali, przychodni 
oraz ośrodków zdrowia; 

— nastąpiła zasadnicza poprawa wyposażenia placówek leczniczych w 
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sprzęt I aparaturę medyczną; przybywa wszędzie urządzeń supertechniki 
medycznej dla potrzeb diagnostyki i i terapii stanów ciężkich; 

— zwiększono o 50 proc. rozmiary kształcenia lekarzy; przybyło ich w 
ciągu ostatnich 10 lat więcej, niż było ich łącznie w 1955 r.; 

— wprowadzenie powszechnej, bezpłatnej opieki lekarskiej dla rolni- 
ków oznacza, że korzystają z niej wszyscy ludzie pracy w naszym kraju. - 

W bieżącym 10-leciu utworzony został z inicjatywy tow. Edwarda Gierka 
Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia. Dzięki świadczeniom społeczeństwa, 

zwłaszcza załóg robotniczych, na ten fundusz zgromadzono ponad 23 mld 
złotych. 

To w znacznym stopniu uzupełnia możliwości inwestycyjne państwa; 
nowe szpitale i inne obiekty są trwałymi pomnikami społecznej ofiarno- 
ści. Fundusz zdrowia to nie tylko źródło tak potrzebnych nadal środków 
finansowych, ale i instytucja, symbol, którego funkcją jest utrwalenie prze- 
konania, iż ochrona zdrowia jest zadaniem o wymiarze narodowym. Taki 
też wymiar mają obowiązki wszystkich odpowiedzialnych organów i insty> 
tucji, w tym i służby zdrowia. 

Zawsze nowy temat na posiedzeniu Komitetu Centralnego rodzi nowe 
nadzieje na nowe środki. Nie zaspokojonych potrzeb jest bardzo dużo; 
zwykle wyprzedzają one możliwości. Tak jest również w odniesieniu do 
ochrony zdrowia. 

Czas, w którym obradujemy, jest niełatwy, bo niemało jest komplikacji 
w sytuacji międzynarodowej; nasz dorobek splata się z licznymi trudno= 
ściami gospodarczymi o rozległym charakterze. Złożone są zadania i prob= 
lemy, przed którymi stoi kraj. Zostały one przedstawione na ostatnim 
posiedzeniu Sejmu. Nie można więc utrzymać wysokiego tempa rozwoju 
ekonomicznego i wysokiego tempa wzrostu dochodów ludności. 

Mimo licznych kłopotów i związanych z nimi ograniczeń podejmujemy 
jednak niezbędne środki dla ochrony poziomu warunków życiowych spo- 
łeczeństwa. 

Dlatego właśnie Biuro Polityczne i rząd uważają za niezbędne wnikliwe 
kontrolowanie kosztów utrzymania; potrzebny jest duży nacisk na realiza- 
cję zadań w budownictwie mieszkaniowym i potrzebna troska o optymalne 
wykorzystanie wszystkich środków przeznaczonych na zbiorowe spożycie, 
zwłaszcza na ochronę zdrowia. 

Mamy już wyróżniający się w świecie kadrowy i technicznv potencjał 
ochrony zdrowia i widoczne efekty w wymiernych parametrach zdrowot- 
ności społeczeństwa. Ten potencjał będziemy nadal pomnażać. 

Głównym problemem jest jednak optymalne wykor zystanie tego poten- 
cjału. Oznacza to lepsze wykorzystanie kwalifikacji i czasu lekarzy i in- 
nych pracowników służby zdrowia, optymalne wykorzystanie aparatury, 
pomieszczeń i środków materialnych, a zwłaszcza maksymalne wykorzysta- 
nie możliwości supertechniki medycznej. Taka jest myśl przewodnia prog- 
ramu VIII Zjazdu partii, takie są potrzeby i wielkie są możliwości. 

Taki też jest sens społecznej opinii o problemach ochrony zdrowia. 
Przygotowania do posiedzenia Komitetu Centralnego ożywiły dyskusję 
w tej sprawie. Toczyła się ona w zespole przygotowującym nasze posie- 
dzenie; wiele opinii kierowano w listach do Komitetu Centralnego. Wysoko 
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trzeba ocenić publicystykę prasową, audycje w telewizji I radiu. Jest to 
wielki plon doświadczenia i analizy; jest to świadectwo wnikliwości na- 
szych publicystów. Nie tu nie może bvć zgubione. Na zebraniach i w roz- 
mowach z ludźmi kształtuje się opinia o mocnych i słabych stronach 
służby zdrowia. 

Dominuje jednak ton krytyczny. Można rozważać przyczyny tego sta- 
nu; tłumaczyć go tym, że w opinii publicznej to, co dobre, jest uznawane 
za normalne i nie zasługuje na dyskusję. 

Wiemy jednak, że nie brak jest rzeczywistych przyczyn do 
uwag w sprawie ochrony zdrowia. Te uwagi mają wielostronny charakter. 
Dotyczą one pracy lekarza rejonowego, że jest często głównie dyspozyto- 
rem skierowań do specjalistów, dotyczą złej organizacji lecznictwa otwar- 
tego i niskiej dyscypliny pracy lekarzy powodującej długie oczekiwanie 
na wizyty, dotyczą trudności związanych z niedostatkiem miejsc w szpi- 
talach, niedostatkiem leków i wreszcie, że ciągle nie jest dobrze ze sto- 
-: sunkiem części lekarzy, pielęgniarek i innych pracowników służby zdro- 
wia do chorych; ostra jest reakcja na zjawiska prywaty — obcej przecież 
socjalistycznemu charakterowi naszej ochrony zdrowia. 

Mamy na plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego wyznaczyć kie- 
runki działania na rzecz lepszej ochrony zdrowia narodu. Te kierunki okre- 
śla nasz dorobek i wielkie potrzeby, ale i wielki kadrowy i techniczny po- 
tencjał, określają liczne zaniedbania i słabości w funkcjonowaniu służby 
zdrowia. Te kierunki wyznaczane są przez aktualne i perspektywiczne 
zagrożenia dla ludzkiego zdrowia. Potrzebna jest więc wnikliwa analiza. 


Szanowni towarzysze! Pod względem struktury chorób Polska nie różm 
się od innych wysoko rozwiniętych krajów świata. Większość bowiem przy- 
czyn warunkujących występowanie chorób społecznych oraz wypadków 
i urazów mieści się w tym, co nazywamy ogólnymi warunkami zdrowot- 
nymi w kraju. 

Nie tylko służba zdrowia tworzy te warunki, zdrowie bowiem jest wy- 
padkową takich czynników, jak warunki pracy w zakładach przemysło- 
wych, stan sanitarny miast, osiedli, wsi, zaopatrzenie w dobrą wodę do 
picia, poziom zanieczyszczeń powietrza atmosferycznego, jakość żywności 
"i żywienia, ale także wypadkową stosunków międzyludzkich i sposobu ży- 
cia ludzi. 

Od służby zdrowia natomiast wymagamy stworzenia takiego systemu 
organizacji pracy, takiego rozmieszczenia sił i środków, jakie stoją do jej 
dyspozycji — aby każdy potrzebujący jej pomocy i jej świadczeń obywa- 
tel kraju mógł otrzymać to, co jest niezbędne i realne w każdym czasie 
oraz na takim poziomie, na jaki pozwala stan współczesnej wiedzy. 

Od służby zdrowia wymagamy, aby w działaniu swym zapewniła prio- 
rytet zarówno dla tych zagadnień zdrowotnych, które ze względu na ich 
aktualną skalę stanowią problem społeczny, i tych, które będą decydować 
o sytuacji zdrowotnej naszego społeczeństwa w przyszłości. 

Według zgodnej opinii nauki i praktyki medycznej głównymi grupami 
chorób, na których służba zdrowia musi koncentrować swą uwagę, będą 
w nadchodzących latach choroby układu krążenia, choroby nowotworowe, 
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następstwa urazów, wypadków 1 zatruć, a także choroby układu oddecho- 
wego. 

Te zagrożenia powinny inspirować przedsięwzięcia dotyczące zarówno 
rozwoju prac badawczych, jak i też poczynań organizacyjnych i inwesty- 
cyjnych. Budowane jest Centrum Onkologii i rozwijane są ośrodki regio- 
nalne lecznictwa onkologicznego. Opracowano z udziałem grona wybitnych 
naukowców programy działalności na rzecz zwalczania chorób nowotwo- 
rowych i chorób układu krążenia. Rzecz w tym, aby ustalone programy 
były konsekwentnie, w pełni i terminowo wykonywane. 

Mamy niewątpliwe osiągnięcia w ochronie zdrowia matki i dziecka. 


Wprowadzenie nowoczesnego systemu powszechnych przeglądowych 
badań stanu zdrowia dzieci i młodzieży pozwoli na lepsze zapobieganie 
chorobom wieku rozwojowego przez ich wczesne wykrywanie, a także 
na wczesne leczenie i rehabilitację. Jest to bardzo ważne, bo badania mło- 
dzieży przy okazji poboru do służby wojskowej przynoszą niemało faktów 
o licznych jeszcze zaniedbaniach w opiece medycznej i w rozwoju kultury 
fizycznej wśród młodzieży. 

Liczący się postęp i stopień zaspokojenia potrzeb uzyskaliśmy w dzie- 
dzinie medycyny pracy. Oceniamy, że system ochrony zdrowia załóg ro- 
botniczych na ogół dobrze zdaje egzamin. 

Polska jest krajem o stosunkowo małych rozmiarach chorób zawodo- 
wych. Nie rośnie też ilość wypadków przy pracy, ale ich liczby są ciągle 
wysokie. Bardzo częstą przyczyną wypadków jest lekkomyślność, jest lek- 
ceważący stosunek do zasad bezpieczeństwa pracy. Potrzebne jest tu i szko- 
lenie, ale i surowe wymagania wobec wszystkich, od których zależą higie- 
na i bezpieczeństwo pracy. 

Trzeba nadal umacniać przemysłową służbę zdrowia. Musimy mieć na 
uwadze również rozwój medycyny pracy w rolnictwie. Głównym kierun- 
kiem doskonalenia działania służby zdrowia w przemyśle powinno być 
rozpoznawanie, leczenie i usuwanie przyczyn chorób zawodowych oraz 
wypadków przy pracy. Dlatego też badania stanu zdrowia załóg powinny 
być łączone z systematyczną analizą zagrożeń dla zdrowia związanych 
z procesem produkcyjnym. 

Trzeba kierować szczególną uwagę na tych, którzy pracują w najbar= 
dziej ciężkich, szkodliwych dla zdrowia warunkach. Im ofiarniej pracują 
ludzie, im stają się szlachetniejsi i lepsi, tym troskliwiej trzeba dbać 
o nich, o ich zdrowie. Dotyczy to również i zdrowia kadr kierowniczych 
ij naszego aktywu. 

Trudno jest przecenić, jak wielkie znaczenie dla ludzkiego zdrowia ma 
ochrona środowiska naturalnego, dobry stan sanitarny kraju oraz kształ- 
towanie właściwych nawyków higieniczno-zdrowotnych całego społeczeń- 
stwa. 

Wiele uczyniliśmy w ostatnich latach, aby przy szybkiej rozbudowie 
przemysłu nie dopuścić do degradacji środowiska naturalnego. Podjęliśmy 
w tej sprawie liczne działania prawne i ekonomiczne. 

Istnieją jednak regiony, gdzie duża koncentracja przemysłu powoduje 
zagrożenia dla powietrza, wód i gieby, a więc tych czynników, z którymi 
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na co dzień styka się człowiek. Wydaje się celowe, by przeciwdziałanie 

takim zagrożeniom było składową częścią narodowych planów społeczno- 

-gospodarczych. Trzeba, aby nasze działania na rzecz poprawy tych wa- 

runków, ochrony środowiska były bardziej intensywne. 

i Wiele jest także jeszcze do zrobienia dla. POPERWY sytuacji sanitarnej 
raju. 

I w tej dziedzinie niemałe są potrzeby dla Gzwoju komunalnej infra- 
struktury naszych miast, zwłaszcza w zakresie oczyszczania ścieków i za- 
opatrzenia w wodę pitną. Sprawą o wielkim znaczeniu jest poprawa sa- 
nitarnej ochrony żywności i żywienia. Wiele można i trzeba osiągnąć pro- 
stymi środkami. Mamy niemało dobrych przykładów. Zaniedbań jest jed- 
nak więcej; poziom higieny nie przynosi naszemu krajowi sławy. Trzeba 
rozbudzać ambicje, trzeba kształtować zwłaszcza w szkołach wrażliwość 
na higienę, ale trzeba też i ostrzej reagować wobec odpowiedzialnych za 
przejawy niechlujstwa. 

Trzeba umacniać pozycje, dbać o wysoki poziom I sprawność działania 
organów Państwowej Inspekcji Sanitarnej. Są to jednak zadania nie tylko 
służby zdrowia i jej wyspecjalizowanych ogniw, ale zadania WDEJAA 
organów administracji gospodarczej i władz terenowych. 5 


Towarzysze! Obecny poziom rozwoju społeczno-gospodarczego naszego 
kraju i związany z nim wzrost kultury społeczeństwa wymaga od służby 
zdrowia podjęcia jakościowo nowych zadań. 

Doskonalenie leczniczych, usługowych funkcji służby sdrowia powinno 
być ściśle sprzężone z rozwojem różnych form aktywnej, to znaczy profi- 
laktycznej, opieki medycznej skierowanej na ochronę zdrowia człowieka 
zdrowego, na zapobieganie chorobom, na środowisko pracy I zamieszkania. 

Jest to kierunek wysoce efektywny. Wiadomo przecież, że wczesne wy- 
krywanie schorzeń podnosi wielokrotnie skuteczność leczenia. Mamy w tej 
dziedzinie niemały dorobek polegający na obejmowaniu kolejnych grup 
społecznych systematycznymi badaniami profilaktycznymi. 

Wolno, zbyt wolno jednak zmienia się charakter opieki zdrowotnej. 
Dominuje wciąż charakter usługowy, pasywny, polegający na oczekiwaniu 
na pacjenta. Trzeba więc stopniowo, ale z całym uporem i konsekwencją 
"zmierzać do objęcia aktywną, profilaktyczną opieką lekarską całego na- 
szego społeczeństwa. Jest to zadanie o wielkiej doniosłości. Wymaga to 
nie tylko wysokich kwalifikacji kadr i dobrej organizacji, ale także zmia- 
ny stereotypów myślowych i nawyków zarówno pracowników służby zdro- 
wia, jak i społeczeństwa. 

SA powinny, a nawet nie mogą obowiązywać jednakowe schematy dla 
wszystkich województw. Zróżnicowane są przecież i zagrożenia dla zdro- 
wia, a nade wszystko zróżnicowane są możliwości, zwłaszcza kadrowe, 
służby zdrowia w poszczególnych regionach. Jest to oczywiste, ale rzecz 
w tym, że zwykle wnioski z tej sytuacji mają jednostronny charakter. 

Podkreślamy, i słusznie, potrzebę wyrównywania nadmiernych dyspro- 
porcji kadrowych. Tworzymy w tym celu określone preferencje. Utwo- 
rzony został specjalny fundusz, z którego finansuje się umarzalne pożycz- 
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ki dla tych lekarzy, którzy podejmą pracę w województwach odczuwają- 
cych największy niedostatek kadr. 

Trzeba widzieć i drugą stronę tego zróżnicowania. Od tych województw, 
które mają kilkakrotnie więcej lekarzy niż inne, musimy wymagać wyż- 
szego poziomu lecznictwa. 

Adresatem postulatów o lepszą ochronę zdrowia Są nie tylko lekarze 
i inni pracownicy naszej medycyny. Wiadomo, jak bardzo zasadnicze zna- 
czenie ma zachowanie zdrowotne samego społeczeństwa, jak wielkie jest 
znaczenie walki z zagrożeniami, które ludzie tworzą dla własnego zdrowia 
i zdrowia innych. 

Podkreślałem wcześniej doniosłość starań o poprawę stanu sanitarnego 
kraju, o wysoki poziom higieny. Jest wiele innych zagrożeń wynikających 
z lekceważenia zasad bezpieczeństwa pracy i ruchu drogowego oraz róż- 
nych przejawów lekkomyślności. 

Na pierwszym planie trzeba postawić alkoholizm — źródło wielu scho- 
rzeń, tragedii rodzinnych oraz przestępczości. Rozmiary tego zjawiska 
są bardzo poważne. 

Wysokie i niepokojąco rosnące jest spożycie napojów alkoholowych w 
naszym kraju. Krytycznie trzeba ocenić nadmiernie rozwiniętą sieć punk- 
tów sprzedaży tych napojów..Trzeba działać na zmianę złych obyczajów 
i budzić społeczną dezaprobatę. 

Potrzebne są energiczne przedsięwzięcia propagandowe, organizacyjne 
i w szerszym zakresie również środki administracyjne. 

Potrzebne jest znaczne rozwinięcie lecznictwa odwykowego dla alko- 
holików oraz sieci izb wytrzeźwień. Wymagać to będzie niemałych kosz- 
tów. Nie można obciążać nimi całego społeczeństwa. Czy utrzymywać też 
bezpłatne leczenie tych, którzy doznali sami różnych obrażeń na skutek 
pijaństwa, czy nie obciążać kosztami leczenia sprawców obrażeń u innych. 
Są to pytania wymagające pilnej i rozważnej odpowiedzi. 

I wreszcie sprawa cen na napoje alkoholowe. Nasze doświadczenie po- 
twierdza, że poziom tych cen powinien stale rosnąć i wyprzedzać wzrost 
dochodów, bo inaczej nie uda się skutecznie wpływać na spadek spożycia, 
zwłaszcza wódek. | 

Zajmujemy i w innej sprawie też złą, bo pierwszą, pozycję w Europie 
pod względem palenia tytoniu. Związek palenia tytoniu z nasileniem cho- 
rób nowotworowych nie może być kwestionowany. Rzecz w tym, by stało 
się to jasne dla wszystkich i w tym niemała rola przypada nie tylko służbie 
zdrowia, ale przede wszystkim szkolnictwu i środkom masowego przekazu. 

Szczycimy się tym, że nie ma u nas plagi narkomanii, która zwłaszcza 
w krajach kapitalistycznego Zachodu nabrala: rozmiarów niezwykle groż- 
nego zjawiska. Ciśnienie tej swoistej epidemii na świat jest wielkie. Od- 
czuwamy to też i w naszym kraju, chociaż bariery ochronne zdają egza- 
min. Niemałe są jednak rozmiary lekomanii i dlatego potrzebna jest wnik- 
liwa kontrola. 

Tak więc stara i powszechnie obowiązująca lekarzy podstawowa zasada 
medycyny: „przede wszystkim nie szkodzić”, odnosi się do wszystkich, 
do całego społeczeństwa. 
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_ Towarzysze! Niemało problemów przynoszą zmłany aemograficzne w 
naszym społeczeństwie. Rzutują one na kierunek polityki socjalnej, wpły- 
wają na zadania ochrony zdrowia. 

Jesteśmy jednym z młodszych I najbardziej prężnych biologicznie na- 
rodów Europy. Wszystko wskazuje na to, że wejdziemy w nowe tysiącle- 
cie > 40-milionowy naród. Wnikiiwej uwagi wymagają trzy ważne zja- 
wis 

Pierwszym z nich jest zwiększenie tempa wzrostu urodzeń. Jest to re- 
zultatem faktu, że w wiek rodzicielski weszły roczniki wielkiej fali wyżu 
demograficznego. Ta fala określała w latach sześćdziesiątych konieczność 
znacznej rozbudowy szkolnictwa, a w bieżącym 10-leciu trzeba było stwo- 
rzyć rekordową liczbę miejsc pracy. Dziś te same roczniki dają znać o sobie 
w rosnącej ilości nowych małżeństw i zwiększonej ilości urodzeń. Trzeba 
się z tego cieszyć, bo nie sprawdziły się pesymistyczne prognozy. Rośnie 
jednak znaczenie opieki lekarskiej nad matką i dzieckiem, rośnie zapo- 
trzebowanie na mieszkania, żłobki i przedszkola. I musimy temu zapo- 
trzebowaniu sprostać. 

Kolejnym zjawiskiem jest wyraźny przyrost osób w wieku poproduk- 
cyjnym, zarówno w liczbach bezwzględnych, jak też rośnie ich udział w 
strukturze ludności. I to zjawisko trzeba ocenić pozytywnie, bo jest ono 
wyrazem zmian na lepsze w sytuacji człowieka, w rezultatach ochrony 
zdrowia. Muszą jednak szybko rosnąć nakłady na świadczenia emerytalne, 
rośnie zapotrzebowanie na różne specyficzne formy opieki medycznej 
i socjalnej nad ludźmi starszymi. Odczuwać to będziemy również na wsi, 
bo jak wiadomo od dnia jutrzejszego wchodzi w życie powszechny system 
zabezpieczenia emerytalnego. 

Trzecim zjawiskiem jest spadek tempa przyrostu ludności w wieku 
produkcyjnym. W pierwszej połowie bieżącej dekady ten przyrost prze- 
kroczył 1,8 mln osób, a w najbliższym pięcioleciu wyniesie tylko ok. 0,7 
mln osób. Poprawa sytuacji następować będzie dopiero w latach dzie- 
więćdziesiątych. Obecnie ludność pracująca musi wytwarzać środki na 
utrzymanie większej niż poprzednio ilości osób w wieku nieprodukcyjnym. 
Musi tworzyć wartości niezbędne dla zwiększonej ilości żłobków, przed- 
szkoli oraz na świadczenia emerytalne i potrzeby opiekuńcze. Rzutuje to 
na podział dochodu narodowego, powoduje wyższe tempo wzrostu świad- 
czeń niż wzrostu płac; wpływa na politykę zatrudnienia, wymaga szczegól- 
nie racjonalnego gospodarowania zasobami pracy. 

Nasza partia będzie stale troszczyć się i sprzyjać tworzeniu coraz lep- 
szych warunków dla rozwoju i umacniania sił biologicznych całego narodu 
i wszystkich rodzin. 

W funkcjonowaniu służby zdrowia i opieki społecznej szczególne i stale 
rosnące znaczenie ma organizacja opieki medycznej i socjalnej dla osób 
niepełnosprawnych i osób w starszym wieku. 

Polska ma poważny, liczący się dorobek w organizowaniu życia tych 
osób. Nasze osiągnięcia w tym zaxresie są powszechnie szanowane w świe- 
cie i stanowią trwały dorobek twórczej myśli społecznej i medycznej. 

Szczycimy się unikalnymi ośrodkami rehabilitacji zawodowej i leczni- 
czej, mamy wspaniałe inicjatywy społeczne i naukowe dotyczące rozwią- 
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zań architektonicznych, produkujemy sprzęt I urządzenia, które ułatwiają 
życie osobom niepełnosprawnym. Spółdzielczość mieszkaniowa rozwija dla 
takich osób specjalne budownictwo. Polski Czerwony Krzyż i komitety 
pomocy społecznej prowadzą bardzo cenną działalność opiekuńczą. 

Trzeba ten dorobek utrwalać i upowszechniać dobre doświadczenia, trze- 
ba rozwijać działania w kierunku intensyfikacji pomocy społecznej. 


Szanowni towarzysze! Szczegóine znaczenie dla ochrony zdrowia ma 
więż nauk medycznych z praktyką. Jest to ważne źródło dorobku i ważny 
warunek skuteczności lecznictwa i zapobiegania chorobom. 

Polska medyczna myśl naukowa liczy się w świecie i jej zasługą jest 
powstanie wielu oryginalnych metod diagnostyxi i terapii oraz M 
leczniczej i zawodow ej. 

Będziemy sprzyjać rozwojowi wszystkich naux medycznych i równo= 
cześnie tworzyć warunki do koncentracji badań wokół problemów uzna 
nych w ochronie zdrowia za najważniejsze. 

Niezbędne jest zacieśnienie współdziałania nauk medycznych z innymi 
dziedzinami wiedzy. Sprzyjać będziemy współpracy naszych placówek 
naukowych z naukowymi ośrodkami medycznymi krajów socjalistycznych, 
Będziemy popierać kontakty z nauką wszystkich krajów i dbać, by przy> 
nosiły one korzyści wyrażające się we wzroście kwalifikacji kadr i w prze- 
noszeniu do naszej praktyki tego, co w świecie jest najbardziej postępowe 
i najlepiej służy ochronie zdrowia. 

Doniosłym zadaniem ludzi nauki jest ISU 1 doskonalenie kadr 
medycznych. Mamy 11 wyższych uczelni medycznych, a wśród nich Woj» 
skową Akademię Medyczną. Sieć uczelni jest wystarczająca; kształcą one 
33 tys. studentów, a w średnich szkołach medycznych uczy się ponad 85 
tys. uczniów. Te liczby pozwalają z optymizmem patrzeć na dopływ kadr 
do służby zdrowia. 

Główny problem to troska o wyższą jakość kształcenia i kształtowania 
postaw społecznych na miarę zadań, przed jakimi stoi kraj. Szczególnie 
ważne jest lepsze praktyczne przygotowanie do zawodu j stworzenie spóje 
nego systemu praktycznego kształcenia w toku studiów, opartego na naue 
czaniu w placówkach leczniczych wszystkich szczebli, od c ónawa PA 
nowych do szpitala klinicznego. 


Niezbędna jest też lepsza organizacja stażu młodych śmólcsitów aka- 
demii medycznych; bardziej precyzyjne określenie programu stażu i nade 
wszystko zapewnienie pomocy dla stażystów ze strony doświadczonych 
lekarzy. 

Zadanie szkół medycznych polega nie tylko na kształceniu dobrych spe- 
cjalistów. Wśród pierwszoplanowych zadań trzeba widzieć ich funkcje 
wychowawcze. W ciągu lat wzbogaca się nie tylko wiedza studentów, zdo- 
bywają oni nie tylko kwalifikacje zawodowe. Pod wpływem nauczycieli, 
organizacji partyjnych i Socjalistycznego Związku Studentów Polskich 
formują się ich charaktery i poglądy; tworzy się socjalistyczna hierarchia 
wartości moralnych. Jest więc ważne, by ukształtować wartościowego spe- 
cjalistę, prawego człowieka i takiego obywatela, dla którego interes so- 
cjalistycznej ojczyzny jest dobrem najwyższym. Uczelnie medyczne swą 
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codzienną pracą dowodzą, że te wymogi są dobrze zrozumiane i reali- 
zowane. 

Akademie medyczne stanowią także ważne ogniwo całości systemu 
ochrony zdrowia w Polsce, prowadzą wysoko specjalistyczne placówki 
lecznicze, a także dokształcają lekarzy i innych pracowników medycznych. 
Niemała jest również ich rola w sprawowaniu nadzoru fachowego nad 
działalnością szpitali i przychodni w określonych regionach kraju. 

Włączenie tych świadczeń uczelni w codzienny zakres obowiązków, 
a przez to ścisłe ich związanie z codzienną działalnością całej służby zdro- 
wia. stanowi specyficzną, zasługującą na utrwalenie cechę naszych aka- 
demii medycznych, wysoko cenioną w skali międzynarodowej. 

Stały postęp wiedzy i praktyki medycznej, a także dążenie do coraz 
wyższego jej poziomu powodują konieczność ustawicznego kształcenia le- 
karzy, pielęgniarek i pozostałego personelu. Trzeba doskonaleniu kadr na- 
dać bardziej planowy charakter i kierować uwagę na najbardziej newral- 
giczne specjalności i problemy. 

Nie brak w placówkach medycznych ludzi wyróżniających się zdolno- 
ściami. Z połączenia talentu, wiedzy i pracowitości wyrastają wybitni 
uczeni i praktycy. Jest sprawą niezwykle ważną torowanie drogi, stero- 
wanie rozwojem młodych, szczególnie uzdolnionych lekarzy. 

Sprzyjać powinniśmy rozwojowi ruchu umysłowego, dyskusji na zebra- 
niach i w czasopismach o tym co przynosi nauka i praktyka. Wielka w tym 
rola towarzystw medycznych, ale najważniejsze jest wytworzenie twór- 
czego klimatu, rozbudzenie dociekliwości na co dzień, w szpitalach i przy- 
chodniach. 

Społeczeństwo oczekuje od pracowników służby zdrowia zawsze wzoro- 
wej postawy. Nawet pojedyncze przypadki sprzeniewierzania się zasadom 
etyki zawodowej wywołują ostry sprzeciw o szerokim rezonansie. 

Lekarze, pielęgniarki i inni pracownicy służby zdrowia to ludzie cięż- 
kiej i odpowiedzialnej pracy. Wysoko oceniamy duże zaangażowanie, spo- 
łeczną postawę i ofiarność znakomitej ich większości. Przejawia się to za- 
równo w codziennej pracy w tysiącach sal chorych, oddziałach reanima- 
cji, blokach operacyjnych, pracy pogotowia ratunkowego, opiece nad cho- 
rym w domu, jak również w sytuacjach nadzwyczajnego zagrożenia życia 
i zdrowia powodowanych nieprzewidzianymi zdarzeniami lesowymi. Oni 
właśnie, wsparci przez organizacje partyjne, ogniwa związku zawodowego 
oraz kierownictwa służbowe są w stanie wytworzyć taki klimat, w którym 
powszechnie będą szanowane zasady etyczno-moralne. 

Doskonaląc działalność służby zdrowia i opieki społecznej trzeba zwrócić 
większą uwagę na warunki pracy i socjalno-bytowe jej pracowników. 
Znaczną ich większość stanowią kobiety, które swoją trudną i odpowie- 
dzialną pracę zawodową łączą z obowiązkami żon i matek. W części zakła- 
dów warunki pracy są jeszcze trudne. Brak pomieszczeń socjalnych i nad- 
mierne zagęszczenie w przychodniach i szpitalach odczuwają nie tylko 
pacjenci, ale i również personel. 

Tak jak dotychczas będziemy dążyć, aby sytuację socjalno-bytową pra- 
cowników ochrony zdrowia, w tym również pozian wynagrodzeń, syste- 
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matycznie poprawiać na miarę możliwości, które jak zawsze określać bę- 
dzie postęp w całej gospodarce narodowej. 


Towarzysze! W dyskusji poprzedzającej obrady dzisiejszego plenum 
ważne miejsce zajmowały problemy rozwoju bazy służby zdrowia, wypo- 
sażenia w aparaturę medyczną oraz zaopatrzenie w leki. 

W każdej z tych dziedzin dokonaliśmy dużo i w każdej występują nie- 
małe trudności. I wszystko tu jest ważne, ale możliwości są wyznaczane 
przez realia ekonomiczne. Musimy je również brać pod uwagę przy opra- 
cowywaniu niełatwego przecież planu pięcioletniego. 

Dlatego też konieczny będzie wnikliwy wybór zadań najważniejszych 
w skali kraju i w poszczególnych województwach. 

Trzeba nadal mieć na uwadze potrzeby budownictwa szpitalnego. Jest 
to zadanie najważniejsze. Zakłada się w najbliższym pięcioleciu wybudo- 
wanie szpitali o łącznej liczbie 25—30 tys. łóżek. Warunki do tego tworzy 
się już dziś. Trzeba uczynić wszystko dla zlikwidowania opóźnień i peł- 
nego wykonania zadań bieżącego roku. Trzeba też podjąć w znacznie 
szerszym zakresie prace modernizacyjne w istniejących obiektach. 

Pilną sprawą jest rozbudowa bazy lecznictwa otwartego, zwłaszcza dla 
podstawowej opieki lekarskiej. Na wysoką ocenę zasługuje spółdzielczość 
mieszkaniowa za energiczne działanie na rzecz tworzenia w osiedlach po- 
mieszczeń dla lekarzy rejonowych. 

We współczesnej ochronie zdrowia coraz bardziej decydujące znaczenie 
dla jakości świadczeń ma poziom wyposażenia w sprzęt i aparaturę. 

Jesteśmy świadkami rewolucji technicznej w medycynie, a ekspansja 
techniki w opiece zdrowotnej jest coraz bardziej znacząca. 

Ostatnie lata w wielu dziedzinach lecznictwa przyniosły wyrażny po- 
stęp w nowoczesnym wyposażeniu technicznym, przede wszystkim dzięki 
rozbudowie przemysłu medycznego. Wybudowano nowe obiekty produk- 
cyjne w trzech zakładach, od podstaw zorganizowano i wybudowano nowe 
Zakłady Elektronicznej Aparatury Medycznej w Zabrzu oraz zmodernizo- 
wano szereg przedsiębiorstw w przemyśle elektromaszynowym i spół- 
dzielczości. 

Dzięki temu placówki służby zdrowia mogą dziś zapewnić chorym znacz- 
nie lepszy poziom leczenia ostrych chorób układu krążenia i schorzeń on- 
kologicznych, pomocy doraźnej, niektórych działów chirurgii. 

Pozostają jednak do zaspokojenia duże obszary działalności opieki zdro- 
wotnej, gdzie brak nowoczesnej i wydajnej aparatury hamuje rozwój i dal- 
szy postęp w profilaktyce i zwalczaniu chorób. 

Dotyczy to przede wszystkim szeroko pojętej aparatury do diagnosty= 
ki, zapewniającej powszechne, szybkie i precyzyjne możliwości badania 
nie tylko pojedynczego pacjenta, ale i dużych grup ludności. Uzasadnia 
to potrzebę dalszej rozbudowy i modernizacji przemysłu i zakładów spół- 
dzielczych sprzętu medycznego, a także wypracowania bardziej skutecz- 
nych metod koordynacji tego przemysłu. 

Pracując nad możliwie szybkim wdrożeniem do produkcji nowych urzą- 
dzeń, nie można zapominać o zapewnieniu najbardziej elementarnych po- 
trzeb, takich jak igły i artykuły jednorazowego użytku, narzędzia chirur- 


Nowe Drogi — 8 17 


YI Pienam KO PZPR 


4 ww-y yy = m B 
e” am mn 


giczne i łóżka szpitalne. Dostawy tego sprzętu dla służby zdrowła powin- 
ny być zwielokrotnione. 

Trzeba stwierdzić, że to co dotychczas zrobiono dla zapewnienia nowo- 
czesności w technice medycznej jest tylko dobrym początkiem, zarówno 
w sensie jakościowym, jak i ilościowym. Od inicjatywy, prężności i rze- 
telności naukowców, lekarzy i konstruktorów sprzętu i aparatury medycz- 
nej w poważnym stopniu zależy, jak w najbliższych latach potrafimy 
zmniejszyć dystans, który nas w tej dziedzinie dzieli od innych wysoko 
rozwiniętych krajów świata. 

W okresie ostatnich lat na społeczną ocenę działań w ochronie zdrowia 
poważnie rzutowały sprawy zaopatrzenia ludności w leki. Braki ilościowe 
i asortymentowe, nierytmiczne dostawy spowodowały, że sprawa zaopa- 
trzenia w leki przestała być tylko problemem leczniczym i ekonomicznym, 
a stała się ważkim, szeroko komentowanym problemem społecznym. 

Podjęto szereg decyzji dotyczących doraźnej poprawy sytuacji przede 
wszystkim poprzez przeznaczenie poważnych środków dewizowych na za- 
kupy za granicą półproduktów chemicznych oraz gotowych leków. Ostatnio 
nastąpiła poprawa w zaopatrzeniu ludności w leki, ale jest ona wciąż nie- 
wystarczająca. 

Analiza przyczyn tego stanu wskazuje niemałe rozmiary marnotraw- 
siwa leków. I stąd postulat do służby zdrowia o racjonalne gospodarowanie 
lekami. 

Wśród wielu przyczyn za najważniejsze trzeba uznać słabości naszego 
przemysłu farmaceutycznego, siabości jego potencjału i wielką zależność 
importową od krajów zachodnich. W roku ubiegłym ten import wyniósł 
prawie 309 mln zł dewizowych i był 2,4 raza wyższy niż eksport, a w roku 
bieżącym będzie 3,5 raza wyższy. Jest to dziś konieczne, a w perspektywie 
trudne do kontynuacji. 

Dlatego też potrzebne jest podjęcie rozbudowy i modernizacji przemy= 
słu farmaceutycznego, tworzenie warunków do oparcia jego produkcji na 
własnych syntezach i coraz pełniej na wiasnych komponentach. Jest to po- 
stulat pod adresem nauki i kadry inżynieryjno-technicznej. Duże możliwo- 
ści stwarza też współpraca z przemysłem farmaceutycznym krajów socjali- 
stycznych. Niemało jest zaniedbań w wykorzystaniu środków przezna- 
czonych na opanowanie produkcji licencyjnych wyrobów farmaceutycz- 
nych, zwłaszcza w zakładach w Tarchominie. 

Polska może stać się bardziej liczącym się w świecie producentem le- 
ków, może zaspokoić nie tylko własne potrzeby, ale i w szerszym zakresie 
podjąć eksport. 

Inwestycje na rzecz ochrony zdrowia wymagać będą znacznych środ- 
ków. Nadal jest wielkie zapotrzebowanie na wsparcie wysiłków państwa 
przez świadczenia społeczeństwa na Narodowy Fundusz Ochrony Zdro- 
wia. W wielu dyskusjach wyrażano sugestię rozszerzenia celów finanso- 
wanych z tego funduszu. Chodzi zwłaszcza o budowę żłobków, domów opie- 
ki społecznej dla osób starszych, a więc tych obiektów, które interesują 
polską rodzinę. 

Opinie te zasługują na wnikliwe rozpatrzenie. 
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Towarzysze! Najbardziej zasadniczym kierunkiem poprawy naszego lecz- 
nictwa jest pełne wykorzystanie potencjału kadrowego, technicznego i po- 
mieszczeń. 

Jest tak nie tylko dlatego, że możliwości jego rozwoju są ograniczone, 
ale przede wszystkim dlatego, że ten potencjał jest wielki i niemałe tkwią 
w nim rezerwy. To zadanie powinno stanowić myśl przewodnią doskona- 
lenia organizacji i podstawowe kryterium poziomu kierowania służbą zdro- 
wia. 

Istotą naszego modelu organizacyjnego służby zdrowia jest zespolenie 
w jeden organizm otwartej, zamkniętej i doraźnej opieki lekarskiej. Ma 
to sprzyjać umocnieniu otwartego lecznictwa oraz racjonalnemu gospoda- 
rowaniu środkami i sprzętem. Mimo poprawy stan obecny jest dość odległy 
od założeń. 

Funkcjonowanie tego modelu jest przedmiotem wielu krytycznych dy= 
skusji, zwłaszcza w środowisku służby zdrowia i w prasie. 

Trzeba więc uznać, że organizacja służby zdrowia jest problemem nadal 
aktualnym i ważnym. Stoimy jednak nie wobec potrzeb modelowych 
zmian, lecz przed zadaniem doskonalenia struktur, ograniczeniem przero- 
stów, zwłaszcza stanowisk kierowniczych, zmniejszeniem czynności spra» 
wozdawczych i ewidencyjnych. Wydaje się, że można równocześnie uzy» 
skać i wyższą sprawność działania, i niemałe oszczędności. 

Niezbędne jest lepsze sterowanie rozwojem i rozmieszczeniem kadr w 
służbie zdrowia. 

Będziemy sprzyjać kierowaniu lekarzy na tereny o największych bra- 
kach kadrowych. Potrzebna jest jednak znacznie większa inwencja tere- 
nowych instancji partyjnych i władz administracyjnych. 

Sprawą wielkiej wagi jest umocnienie otwartej opieki zdrowotnej za- 
równo w miastach, jax i na wsi. Przemyślenia wymaga cały zespół środ- 
ków dla zapewnienia i stabilizacji dobrych lekarzy w rejonach zamieszka- 
nia. 

Istotną słabością w formowaniu kadr jest to, że ich doskonalenie spe- 
cjalizacyjne ma charakter żywiołowy. Dlatego mimo tak wielkich potrzeb 
jest tylko ok. 250 kardiologów, bardzo duży jest brak specjalistów w in- 
nych ważnych działach medycyny. Niezbędne są tu planowe działania 
zgodne z potrzebami. 

Mimo wielkich zmian w rozwoju służby zdrowia, utrzymuje się w na- 
szym kraju prywatna praktyka lekarska. Wywołuje to wiele komentarzy 
oraz sprzecznych ocen. 

Zjawisko to zrodziło się w warunkach braku powszechnej, bezpłatnej 
opieki lekarskiej oraz słabości społecznej służby zdrowia. 

Dziś bezpłatne lecznictwo jest faktem, ale ciągle są problemy z dostę- 
pem do lekarzy, związane z ich niedostatkiem w części województw. Taki 
stan rodzi zapotrzebowanie na dodatkową pracę lekarzy. Sprzyja to roz-- 
wojowi spółdzielczości lekarskiej, ale i również prywatnej praktyki. 

Występuje ona jednak i w ośrodkach o dużym nasyceniu kadrami me- 
dycznymi, ale w warunkach słabego lecznictwa otwartego, złej organizacji 
pracy przychodni zdrowia. Mamy możliwości, by te słabości skuteczniej 
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Trudniej będzie sprostać zapotrzebowaniu na szeroki dostęp do spe- 
cjalistów o najwyższych kwalifikacjach, zwłaszcza wtedy, gdy nie uza- 
sadnia tego stan zdrowia pacjenta. Jedno musi być jasne, że prywatny 
gabinet nie może otwierać drogi do szpitali, wtedy, gdy odczuwa się brak 
miejsc. Tolerowanie takiego stanu oznaczałoby zgodę na to, że o kolej- 
ności przyjęcia do szpitala decyduje nie zagrożenie dla zdrowia, a pieniądz. 
Trzeba też uznać za słuszną obowiązującą dziś zasadę, że pełnienie okre- 
ślonych godności i funkcji w ochronie zdrowia nie może być łączone z prak- 
tyką prywatną. 

Jak w każdej dziedzinie, tak samo 1 w służbie zdrowia duże jest zróżni- 
cowanie poziomu pracy poszczególnych placówek. Potrzebny jest ruch 
równania do najlepszych. 

Dlatego niezbędne jest stworzenie systemu sprężystej, kompleksowej 
kontroli naszego lecznictwa, dokonywanie systematycznych ocen nie tyl- 
ko zgodności wydatków z budżetem, ale i efektywności pracy. Mierzyć 
tę efektywność trzeba takimi kryteriami, które sprzyjać będą podnosze- 
niu poziomu opieki zdrowotnej i działania zapobiegawczego oraz najlep- 
szemu wykorzystaniu kadr, urządzeń technicznych i środków. 

Trzeba przemyśleć cały system satysfakcjonowania tych zespołów pra- 
cowniczych i tych osób, których dziełem są najlepsze wyniki. 

Trzeba konsekwentnie usuwać wszelkie zaniedbania w ochronie zdro- 
wia, bo ich tolerowanie ma tu szczególnie wysoką cenę wyznaczoną przez 
zdrowie i życie ludzkie. 

W dyskusji poprzedzającej nasze obrady podkreślano znaczenie koordy- 
nacji służby zdrowia. Jest ona kierowana nie tylko przez Ministerstwo 
Zdrowia. Działa, jak wiadomo, wojskowa służba zdrowia oraz służby me- 
dyczne resortów spraw wewnętrznych, komunikacji i sprawiedliwości. Taki 
stan jest uzasadniony charakterem funkcji tych resortów i tradycją. Na 
uznanie zasługuje wysoki poziom służby zdrowia Wojska Polskiego oraz 
szeroki zakres jej świadczeń na rzecz społeczeństwa. W taki sposób jest 
też wykorzystywana baza szpitalna MSW i kolejnictwa. 

Trzeba tę praktykę utrwalać i umacniać koordynacyjne funkcje Mini- 
sterstwa Zdrowia i Opieki Społecznej wobec całej służby zdrowia, wobec 
wszystkich resortów i instytucji, których praca służy ochronie społeczne- 
go zdrowia. 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Wielkie są oczekiwania na poprawę 
ochrony zdrowia społeczeństwa. I mamy niemałe możliwości, by tym ocze- 
kiwaniom sprostać. Traktujemy zadania w tej dziedzinie jako część skła- 
dową pogrudniowej polityki, która potrzebom i aspiracjom człowieka na- 
dała najwyższą rangę. 

Biuro Polityczne uważa, że potrzebne jest uchwalenie ustawy o ochro- 
nie zdrowia. Powinien to być dokument kompleksowy, kodyfikujący obec- 
ny stan prawny, ale i regulujący prawa i obowiązki obywateli, pozycję 
pracowników ochrony zdrowia, dokument odpowiadający współczesnemu 
dorobkowi oraz problemom nauki i praktyki medycznej. 

Będziemy dbać o zrozumienie doniosłości zadań w ochronie zdrowia 
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w działalności wszystkich organów państwowych, organizacji społecznych 
1 instytucji gospodarczych. 

Będziemy sprzyjać dobrej pracy samej służky zdrowia, tworzyć niezbęd- 
ne warunki dla inicjatywy, dla pełnego i efektywnego wykorzystania Za- 
sobów, którymi dysponuje nasze lecznictwo. 

Wśród 600 tys. pracowników naszej służby zdrowia działa blisko 50 tys. 
członków partii. Ponad 50 tys. członków skupiają organizacje Związku So- 
cjalistycznej Młodzieży Polskiej. Jesteśmy zadowoleni, że wśród ludzi na- 
szej partii są wybitni naukowcy i praktycy, są wyróżniające się pielęgniar= 
ki i wzorowi pracownicy wielkiego zaplecza obsługowego. Będziemy nadal 
sprzyjać rozwojowi sił partii w służbie zdrowia. Od członków partii wy- 
magamy tworzenia i upowszechniania wzorów postawy wobec obowiązków 
i wobec pacjentów, wymagamy inicjatywy w sprawie kształtowania ideo- 
wego i moralnego oblicza oraz podnoszenia kwalifikacji wszystkich pra- 
cowników. Potrzebna jest stała troska organizacji partyjnych o dobry 
klimat w stosunkach międzyludzkich, troska o wysoką kulturę i serdecz- 
ność, o rzetelność i sprawiedliwość w ocenach. 

Potrzebne jest więc działanie na bardzo rozległym froncie, potrzebny 
jest ruch doskonalenia wszystkiego i wszystkich, od których zależy sku- 
teczność ochrony zdrowia społeczeństwa. 


Przemówienie 
| sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! Ochronę zdrowia narodu partia nasza wważała 
zawsze za niezmiernie ważną część swojej polityki społecznej, nacechowa- 
nej serdeczną troską o warunki życia ludzi pracy i ich rodzin, o harmonij- 
ny rozwój społeczeństwa polskiego. Dajemy temu wyraz w całym swoim 
działaniu. Człowiek bowiem, jego dobro i pomyślność jest dla nas wartością 
nadrzędną. s 

Projekt Wytycznych Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Parth 
Robotniczej w sprawie dalszego rozwoju ś doskonalenia ochrony zdrowia 
społeczeństwa obejmuje obszerny krąg zagadnień związanych z ochro- 
ną zdrowia oraz polityką partii i państwa w tej dziedzinie. W opraco- 
waniu tego dokumentu brali udział liczni działacze partyjni, państwowi 
i społeczni oraz wielu wybitnych specjalistów — przedstawicieli służby 
zdrowia. Projekt Wytycznych KC został również poddany konsultacji spo- 
łecznej we wszystkich województwach. Pragnę z tego miejsca wyrazić po- 
aziękowanie wszystkim, którzy brali udział w tej odpowiedzialnej pracy. 

Dyskusja dzisiejsza w pełni potwierdziła oceny i wnioski zawarte w re- 
feracie Biura Politycznego oraz w projekcie Wytycznych, wzbogaciła pro- 
gram działania w dziedzinie dalszego rozwoju ochrony zdrowia, 


Towarzysze! Wśród wielu osiągnięć naszego kraju ważne miejsce — co 
chciałbym szczególnie podkreślić — zajmuje zasadnicza poprawa stanu 
zdrowotności społeczeństwa. Mijające dziesięciolecie przyniosło pod tym 
względem dalszy, istotny postęp. Jest to rezultat szeregu czynników skła- 
dających się na poprawę materialnych warunków życia narodu — roz- 
woju budownictwa mieszkaniowego, znacznego poszerzenia możliwości re- 
kreacji i wypoczynku, a przede wszystkim wyżywienia, którego wartość 
mierzona ilością kalorii spożywanych przeciętnie przez obywatela stawia 
Polskę na wysokim miejscu w świecie. Duże znaczenie miała modemizac- 
ja przemysłu, a także unowocześnienie rolnictwa, postęp w dziedzinie 
bezpieczeństwa i higieny pracy, wyeliminowanie części prac uciążliwych 
i szkodliwych dla zdrowia. Wszystkim tym przemianom towarzyszył roz- 
wój opieki zdrowotnej. 

Dzięki przeznaczeniu poważnych środków państwowych, wspartych sku- 
tecznie powszechną ofiarnością społeczeństwa w postaci dobrowolnych 
świadczeń na rzecz Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia, poważnie 
rozbudowalismy bazę materialną lecznictwa. Rozwinęła się sieć placówek 
służby zdrowia wyposażonych w nowoczesną aparaturę i sprzęt medycz- 
ny, zwiększyła się liczba łóżek w szpitalach, wzrosła ilość i podniósł się po- 
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ziom kwalifikacji kadr. Rozszerzono działalność profilaktyczną, podjęto 
prace nad dalszą poprawą stanu higieny i kultury sanitarnej. 

Jako jedno z niewielu państw w świecie stworzyliśmy system ochro- 
ny zdrowia, który opiera się na zasadach powszechności, bezpłatności 
i kompleksowości. Jest to wielkie osiągnięcie naszej polityki społecznej. 
Mamy jednak świadomość, że istnieje nadal wiele niedostatków i nie za- 
spokojonych potrzeb w tej dziedzinie. Nie wszystko to, co zaplanowaliśmy, 
udało się osiągnąć. Wiemy, że nadmierne przeciążenie szpitali i przychodni 
oraz ich brak w wielu ośrodkach kraju i nowych osiedlach, przeciągające 
się remonty starych, wysłużonych obiektów, okresowe niedobory niektó- 
rych leków, niedostatki w zaopatrzeniu w Sprzęt i aparaturę medyczną, 
kolejki do lekarzy, niski czasem poziom obsługi pacjentów oraz wiele in- 
nych zjawisk stwarzają wciąż jeszcze szereg poważnych kłopotów. Dzi- 
siejsza dyskusja wykazała, że zgodni jesteśmy w ocenie rzeczywistości 
i świadomi zadań, jakie nas czekają w tej tak ważnej społecznie sprawie. 


Kierując się uchwałą VIII Zjazdu będziemy dalej rozbudowywać sy- 
stem lecznictwa i usprawniać przy waszej pomocy jego organizację, two» 
rzyć warunki dla wzrostu jakości usług leczniczych. Dążyć będziemy do 
dalszego rozwoju bazy materialnej służby zdrowia, a zwłaszcza do przyspie- 
szenia budowy szpitali i poradni. Istniejące obecnie braki w tej dziedzi- 
nie powinny ulec w najbliższych latach złagodzeniu dzięki przewidywane- 
mu oddaniu do użytku wielu nowych obiektów. Trzeba jednak spowodo- 
wać, i jest to nasz wspólny obowiązek, by inwestycje służby zdrowia, któ- 
rych jest przecież stosunkowo niewiele, były w terminie i rzetelnie realizo- 
wane. Podejmujemy starania, aby poprawić stan wyposażenia w aparaturę 
i sprzęt medyczny, rozwijać szeroką działalność profilaktyczną. Jeśli idzie 
o leki, to wymagać będziemy od przemysłu farmaceutycznego i Minister- 
stwa Zdrowia znacznej poprawy zaopatrzenia w leki, w tym także pocho- 
dzące z importu. Jednocześnie powinny być podjęte SkUlecenĘ kroki zapo- 
biegające marnotrawstwu lekarstw. 


Najwyższą wagę przywiązujemy niezmiennie do systematycznej po- 
prawy warunków pracy. Zapewnienie jej bezpieczeństwa to podstawo- 
wy obowiązek całej kadry kierowniczej. Wiele jeszcze w tej dziedzinie 
można osiągnąć poprzez dbałość o porządek, o ład, o przestrzeganie istnie- 
jących przepisów, poprzez prowadzenie właściwej pracy wyjaśniającej 
i szkoleniowej z załogami, a zwłaszcza z młodymi pracownikami. Fakty 
mówią, że aczkolwiek ogólna ilość wypadków przy pracy maleje, to postęp 
jest tu niewspółmierny do tempa modernizacji zakładów i przedsiębiorstw. 
"Niepokoi zwłaszcza wysoki wciąż odsetek przypadków śmiertelnych i cięż- 
kich uszkodzeń ciała, a także wypadków zaistniałych w wyniku lekcewa- 
żenia niebezpieczeństwa ze strony samych pracowników. Sprawy te pole- 
camy szczególnej uwadze związków zawodowych, organizacji społecznych 
ij samorządowych. Szczycimy się słusznie przemysłową służbą zdrowia i 
jej osiągnięciami leczniczymi. Należy nadal umacniać rolę tej służby, zwła- 
' szcza na polu zapobiegania chorobom zawodowym. 


Widzimy potrzebę dalszego rozszerzania opieki zdrowotnej nad kobieta- 
mi ciężarnymi, nad dziećmi i młodzieżą, nad ludźmi w podeszłym wieku 
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i nie w pełni sprawnymi. Jeśli chodzi o dzieci, o młodzież, w większej mie- 
rze uwzględniać należy konieczność prowadzenia szerokich badań profilak- 
tycznych, znaczenie czynnego i aktywnego wypoczynku, a w programach 
szkolnych ważną rolę sportu i ćwiczeń fizycznych. 

Bardziej zdecydowanych niż dotychczas działań wychowawczych, gos- 
podarczych i administracyjnych wymaga walka z alkoholizmem, który jest 
źródłem wielu tragedii rodzinnych, nieszczęść i strat społecznych. Trzeba 
dokładać wysiłków, aby poprawiać stan sanitarny i poziom higieny, po- 
budzać i wspierać w tej dziedzinie aktywność społeczną. 

Jesteśmy świadomi, że ze względu na ograniczone możliwości, jakimi 
dysponujemy, wszystkiego naraz zrobić się nie da. Główną więc uwacę 
powinniśmy skoncentrować na zadaniach, które są najbardziej pilne spo- 
łecznie. Należy do nich przede wszystkim nadrobienie opóźnień w budow- 
nictwie szpitalnym oraz usprawnienie funkcjonowania lecznictwa podsta- 
wowego w miejscu zamieszkania, tak aby odpowiadało ono społecznym 
oczekiwaniom i wymogom współczesnej służby zdrowia. | 


Towarzysze! Wielkim 1 niezaprzeczalnym osiągnięciem naszego kraju 
jest wykształcenie licznej i reprezentującej wysoki, a często najwyższy po- 
ziom kadry naukowców i lekarzy specjalistów różnych dziedzin nauk me- 
dycznych. Mamy ofiarną i zaangażowaną służbę zdrowia, pracującą z 
wielkim poświęceniem i w niełatwych często warunkach. Praca lekarza 
cieszy się w naszym społeczeństwie zasłużonym prestiżem i uznaniem. Pol-- 
ska medycyna poszczycić się może wybitnymi wynikami w leczeniu za- 
chorowań, w dziedzinie rehabilitacji chorych i inwalidów, w zapobieganiu 
i wykrywaniu chorób. Nasze nauki medyczne liczą się w świecie.. 

W tradycji polskiej tytuł lekarza łączy się nie tylko z działalnością ściśle 
medyczną — lecz także z szeroko pojętą społecznikowską misją. Środowi- 
sko lekarskie zapisało piękne karty w dziejach walk naszego narodu o wol- 
ność, w organizacji życia społecznego, w krzewieniu kultury, w opiece nad 
najbardziej potrzebującymi pomocy. I dziś mamy liczne przykłady takiego 
właśnie społecznikowskiego, humanistycznego pojmowania tej szlachetnej 
służby. Chcielibyśmy, aby postawy te stały się udziałem wszystkich pra- 
cowników naszego lecznictwa. W kultywowaniu etyki lekarskiej widzimy 
ważne zadanie wychowawców młodzieży w uczelniach i szkołach medycz- 
nych, organizacji partyjnych i społecznych działających w służbie zdro- 
wia. | 

Równie wysokie, jak prestiż społeczny, są oczekiwania społeczeństwa 
wobec środowiska lekarskiego. W listach i zażaleniach kierowanych do Ko- 
mitetu Centralnego, do instancji partyjnych niejednokrotnie wskazuje się 
negatywne zjawiska występujące jeszcze w służbie zdrowia. Dziś także 
była o tych zjawiskach mowa. Walka z nimi leży w interesie ogromnej 
większości szanujących i kochających swój zawód lekarzy i pracowników 
służby zdrowia, jest ich moralnym obowiązkiem. Z drugiej strony sami le- 
karze, co również podnoszono na dzisiejszym plenum, zwracają uwagę na 
nieprawidłowości w organizacji systemu lecznictwa utrudniające ich pra- 
cę i odbijające się negatywnie na jakości opieki zdrowotnej. Nie sądzę, 
by Komitet Centralny musiał wskazywać szczegółowe rozwiązania, jakie 
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należy przyjąć. Trzeba natomiast wymagać, by resort zdrowia, organy 1 
instytucje odpowiadające za te problemy poważnie się nad nimi zastano- 
wiły, wyciągnęły właściwe wnioski z krytyki oraz dokonały niezbędnych 
ulepszeń i zmian również w dziedzinie kierowania i zarządzania. 

Wydaje się, że w sprawach dotyczących służby zdrowia bardziej trzeba 
brać pod uwagę głos lekarzy, dać im większą swobodę działania w zakresie 
ich tak ważnych społecznie obowiązków. Myślę, że towarzysze się ze mną 
zgodzą, jeśli powiem, że w ramach istniejących możliwości i środków wie- 
le można poprawić przez lepszą organizację pracy, przez odciążenie leka- 
rzy od nadmiaru biurokratycznych czynności, przez stworzenie szerszego 
pola dla inicjatywy władz terenowych, or ganizacji ADA i spo- 
łecznych. 


Drodzy towarzysze! Zadania w dziedzicie ochrony zdrowia mióśikóę wi- 
dzieć w szerokim kontekście zadań społecznych i gospodarczych wynikają= 
cych z uwarunkowań i potrzeb dalszego rozwoju. kraju. Sytuacja, jak 
wszyscy wiemy, jest niełatwa. Musimy się liczyć z tym, że w najbliższych 
latach nie będziemy mogli w tempie, jakie osiągnęliśmy Średnio w latach 
siedemdziesiątych, zwiększać dochodu narodowego do podziału, a co za 
tvm idzie środków przeznaczonych na spożycie indywidualne. Ale o po- 
ziomie i warunkach życia społeczeństwa decyduje nie tylko ten ważny, 
lecz nie jedyny czynnik, jakim sa dochody ludności. Biorąc więc pod uwa- 
gę realne możliwości, musimy większy nacisk położyć na usprawnianie 
i rozwój tych wszystkich dziedzin życia społecznego, które mają istotny 
wpływ na samopoczucie ludzi i zaspokajanie ich potrzeb. Chodzi o poprawę 
funkcjonowania całej siery gospodarki komunalnej, służby zdrowia, pla- 
cówek oświaty i kultury, chodzi o lepsze wykorzystanie bazy wypoczynku 
i turystyki, o eliminację z działalności wszystkich ogniw administracji 
państwowej i gospodarczej takich zjawisk, jak biurokracja czy lekceważą- 
cy stosunek do spraw ludzkich, chodzi więc o nic innego, jak o właściwe 
wypełnianie obowiązków przez wszystkie instytucje powołane do obsługi 
obywateli. 

Podjęliśmy już szereg tych problemów w ramach realizacji wniosków 
z kampanii zjazdowej. Ale działanie to nie może mieć charakteru doraź- 
nego, musimy je wszyscy prowadzić systematycznie i konsekwentnie. Mo- 
żemy i powinniśmy osiągnąć na tym odcinku wydatniejszy postęp. 

Naszą politykę społeczną musimy kształtować tak, PY sprzyjała ona 
dalszemu pomyślnemu rozwojowi naszego narodu. 

Zależy to przede wszystkim od sytuacji rodziny. Naszym wspólnym obo» 
wiązkiem jest stwarzanie warunków dla jej prawidłowego rozwoju i po- 
głębiania jej trwałości, dla wypełniania wszystkich jej funkcji. 

Do podstawowych założeń naszego ustroju należy praktyczna realizac= 
ja zasad sprawiedliwości społecznej. Służyć temu powinny zwłaszcza nie= 
małe i różnorodne świadczenia stanowiące około połowy społecznego fun- 
duszu spożycia. Podejmiemy starania i konkretne przedsięwzięcia, aby roz- 
dzielać je bardziej nk i likwidować nadmierne rozpiętości w 
korzystaniu z nich. Świadczenia społeczne powinny w większym stopniu 
obejmować tę część społeczeństwa, która osiąga dochody niższe od prze- 
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ciętnych. Dotyczy to zwłaszcza rodzin wielodzietnych, samotnych matek 
wychowujących dzieci, emerytów i rencistów, dzieci osieroconych, ludzi 
starszych i niedołężnych, pozbawionych opieki i pomocy rodzinnej. 

Troska o te problemy jest ważnym obowiązkiem instancji i organizacji 
partyjnych, związków zawodowych i organizacji społecznych, rad narodo- 
wych i całej administracji państwowej. 


Towarzysze! Problemy ochrony zdrowia mają żywotne znaczenie dla 
całego naszego narodu. Wysoko cenimy ofiarność ludzi pracy na rzecz 
rozwoju bazy materialnej służby zdrowia. Jest ona nadal niezbędna, by 
uzupełnić wysiłki państwa w tej dziedzinie. Niezbędne jest również szero- 
kie społeczne współdziałanie w realizacji zadań wynikających z obrad dzi- 
siejszego plenum. Liczymy na takie współdziałanie, na inicjatywę i za- 
angażowanie całego społeczeństwa. Najwięcej zależy od pracy i postawy 
tych, którzy poświęcili się szlachetnej sprawie ochrony ludzkiego zdrowia 
i życia. Jestem przekonany, że uchwały plenum znajdą pozytywny od- 
dźwięk wśród pracowników służby zdrowia, że nie będą oni szczędzić 
sił, aby podnosić poziom zdrowotności naszego społeczeństwa, umacniać 
humanistyczne wartości socjalizmu. 

Pozwólcie, że na zakończenie złożę w imieniu Komitetu Centralnego na 
ręce obecnych na tej sali przedstawicieli środowiska medycznego wyra- 
zy naszej wdzięczności i uznania dla wielotysięcznej rzeszy lekarzy, pie= 
lęgniarek, personelu pomocniczego, dla wszystkich pracowników służby 
zdrowia za ich trud, za ofiarność w pracy dla społeczeństwa. 


Uchwała Ill Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uznaje 
„Wytyczne w sprawie dalszego rozwoju i doskonalenia ochrony zdrowia 
społeczeństwa” łącznie z wystąpieniem I sekretarza KC PZPR tow. Edwar- 
da Gierka i referatem Biura Politycznego za podstawę działania partii. 


Komitet Centralny postanawia: 


1 Zobowiązać Biuro Polityczne oraz wszystkie instancje i organizacje 

e Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej do podjęcia działań, zapew= 

niających pełną realizację zadań zawartych w Wytycznych. 

9 Zalecić rządowi zatwierdzenie programu realizacji zadań wynikają* 
* cych z postanowień III Plenum KC PZPR oraz zapewnienie środków 

materialnych dla jego realizacji. 

3 Uznać za celowe uchwalenie przez Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
* Ludowej ustawy o ochronie zdrowia społeczeństwa oraz przeprowa= 

dzenie debaty poselsziej i rozpatrzenie rządowego programu ochrony zdro- 

wia. Klub Poselski PZPR wystąpi z odpowiednimi inicjatywami w tej 

sprawie. 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zwraca się 
do wszystkich Polek i Polaków, do pracowników służby zdrowia i opieki 
społecznej, pracowników wszystkich działów gospodarki narodowej, ludzi 
nauki, członków stronnictw politycznych, zwiazków zawodowych i wszyst- 
kich erganizacji społecznych skupionych we Froncie Jedności Narodu, by 
swym twórczym wysiłkiem przyczyniali się do tworzenia jak najlepszych 
warunków sprzyjających ochronie zdrowia całego społeczeństwa, 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Warcznwa, 30 wmerwas 198 a 
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Idee społeczne i wywodzące się z nich programy polityczne podlegają 
egzaminowi historii. W całej rozciągłości potwierdziła ona słuszność ogło- 
szonego 36 lat temu Manifestu Lipcowego, który rozpoczął się od pamięt- 
nych słów: „Rodacy! Wybiła godzina wyzwolenia”. 

Stało się tak, jak zapowiadał Manifest. U boku Armii Radzieckiej dotarli 
do Berlina żołnierze ludowego Wojska Polskiego. Państwowość polska 
odrodziła się i okrzepła w nowym kształcie ustrojowym. Weszliśmy na 
drcgę rewolucyjnych reform społecznych, dzięki którym przeprowadzo- 
ne zostały nigdy poprzednio do końca nie urzeczywistnione przeobrażenia 
demokratyczne i podjęte zadania budowy socjalizmu. 

Wprowadzone zostały niecdzowne dla urzeczywistnienia i utrwalenia 
wyzwolenia narodowego i społecznego zasady polskiej polityki zagranicz- 
nej, wśród których fundamentalne znaczenie mają sojusz, przyjaźń 
i współpraca ze Związkiem Radzieckim. Ukształtowane zostały nowe, 
sprawiedliwe i korzystne granice niepodległego państwa. Jedność etnicz- 
na w nowym państwie ludowym, w porównaniu z długim okresem hań- 
biącego naród polski ucisku mniejszości narodowych, stała się dodatko- 
wym atutem jego mocy. 

Powrót do historycznych siedzib na zachodzie i północy stał się nie tyl- 
ko triumfem sprawiedliwości dziejowej, lecz oznaczał zarazem osiagnięcie 
korzystnego położenia geopolitycznego i sprzyjających rozwojowi kraju 
przesłanek gospodarczych. W tym roku rocznica Manifestu Lipcowego zbie- 
ga się z 35 rocznicą układu polsko-radzieckiego o sojuszu, przyjaźni i 
współpracy, 35 rocznicą zwycięstwa nad hitleryzmem w Europie i porozu- 
mień poczdamskich, 30 rocznicą Układu Zgorzeleckiego i 10 rocznicą ukła- 
du o podstawach normalizacji stosunków między Polską Rzecząpospolitą 
Ludową i Republiką Federalną Niemiec. Owe doniosłe wydarzenia wyzna- 
czały kolejne etapy urzeczywistniania najważniejszej z naszych racji na- 
rodowych i państwowych, która dotyczy trwałości, nienaruszalności i bez- 
pieczeństwa granie. Te historyczne osiągnięcia wywodzą się z idei Mani- 
festu Lipcowego. 

Stwierdził on: „Zadania wyzwolenia Polski, odbudowy państwowości, 
doprowadzenia wojny do zwycięskiego końca, uzyskania dla Polski god- 
nego miejsca w świecie, rozpoczęcia odbudowy zniszczonego kraju — oto 
nasze naczelne zadania. Nie można tych zadań urzeczywistnić bez jedności 
narodowej”. Dziś jedność tę umacniamy skupiając naród wokół partii — 
przewodniej siły klasy robotniczej i całego społeczeństwa, w szerokiej 
współpracy wszystkich sił Frontu Jedności Narodu. Widzimy w tej jed- 
ności naszą wielką zdobycz, nieodzowny warunek pomyślnego rozwiązy= 
wania obecnych i przyszłych zadań. Jest ona procesem opartym na pra» 
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widłowej, dyktowanej przez teorię i praktykę, idee i doświadczenia bu- 
downictwa socjalistycznego odpowiedzi na pytanie: skąd przyszliśmy, 
gdzie jesteśmy i ku czemu zmierzamy? 

Dzieło Manifestu Lipcowego oznaczało zwycięstwo długotrwałej walki 
tych patriotycznych sił narodu polskiego, które rękojmię niepodległości wi- 
działy w ustanowieniu władzy ludu pracującego i nawiązaniu trwałego 
sojuszu z siłami postępu społecznego na świecie. Nad dwoma ostatnimi 
wiekami naszej historii unosiło się zasadnicze pytanie: jak wybić się na 
niepodległość, jak ją utrwalać i umacniać, jak spożytkować ją z najwięk- 
szym dla mas pracujących, dla ludu polskiego pożytkiem? 

Odmienne były odpowiedzi na te pytania udzielane z pozycji różnych 
klas narodu, pod wpływem odmiennych ideologii, przez przeciwstawne 
kierunki polityczne. To, czego dokonaliśmy w ciągu 36 lat — między lip- 
cem 1944 r. a dniem dzisiejszym — w całej rozciągłości potwierdza słusz= 
ność tych odpowiedzi, które ukształtowały się na gruncie dążeń rewolucyj- 
nych, z pozycji klasy robotniczej. Dzięki temu Manifest Lipcowy okazał . 
się w dziejach Polski pierwszym postępowym programem urzeczywistnio- 
nym w całej rozciągłości. 

Jak długo na czele narodu nie znalazła się klasa robotnicza i jej rewo- 
lucyjna partia, a dominującą pozycję i wpływy zachowywały klasy posia- 
dające i ich reakcyjne koncepcje polityczne, wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne nie mogło być pełne ani trwale. Pod koniec XVIII wieku dążenia 
postępowe, których wyrazem stały się Konstytucja 3 Maja i Uniwersał - 
Połaniecki, zderzyły się z postawą magnaterii i konserwatywnej szlachty. 
Wyzwoleńcze siły Powstania Listopadowego, którego 150 rocznicę nieba- 
wem uroczyście obchodzić będziemy, zostały sparaliżowane przez opór. 
konserwatywno-ugodowej prawicy. Rewolucyjne dążenia „czerwonych” 
w Powstaniu Styczniowym zostały udaremnione przez „białych”. Daże- 
nia sił wyzwoleńczych uczestniczących we wspólnej z proletariatem Rosji 
walce rewolucyjnej lat 1905—1907 napotkały zajadły opór klas posiada- 
jących odwołujących się o pomoc do caratu, 

W nowej postaci ta sama alternatywa stanęła przed naszym narodem 
na progu II Rzeczypospolitej, w ciągu 20 lat jej istnienia i w okresie woj- 
ny z najeźdźcą hitlerowskim. Były w narodzie siły, które włączyły się do 
Rewolucji Październikowej i doceniły jej wielkie znaczenie dla stworzenia 
warunków odzyskania niepodległości, oraz siły uznające tę rewolucję, soc- 
jalizm, ruch robotniczy za głównego wroga. Były siły, które stworzyły 
postępowo-demokratyczny program powstałego w listopadzie 1918 r. w Lu- 
blinie rządu ludowego i siły, które uczyniły wszystko, aby te założenia 
przekreślić. Były siły, które przeciwstawiały się uwstecznianiu ustroju II 
Rzeczypospolitej, wyzyskowi społecznemu i uciskowi narodowemu, poli- 
tyce skazującej kraj na słabość i osamotnienie wobec zbliżającej się agre- 
sji hitlerowskiej oraz siły kurczowo trzymające się u władzy aż do wrześ- 
nia 1939 r. i przedłużające na lata wojny wsteczne, zgubne dla Polski kon- 
cepcje. 

Ten sam dylemat w nowych warunkach i w nowej postaci stał przed na» 
rodem w przełomowym dlań okresie Manifestu Lipcowego i trudnych po- 
czątków budowy Polski Ludowej, Były w narodzie rosnące nieustannie 


29 


To co najważniejsze 


siły, które wcielały w życie założenia demokracji ludowej i budowy fun- 
damentów socjalizmu oraz siły, które przeciwstawiały się temu programo- 
wi i urzeczywistniającej go władzy ludowej, nie cofające się przed brato- 
bójczym terrorem. 

Byłoby błędem w odniesieniu do zupełnie nowej sytuacji, nowych wa- 
runków socjalistycznej Polski dnia dzisiejszego £ osiągniętego aktualnie 
poziomu rzeczywistej jedności narodu nie zauważać głębokich zmian na 
lepsze w usuwaniu dawnych ostrych podziałów. Ale też byłoby niesłusz- 
ne zacieranie z pozycji osiągniętej dziś jedności dawnych podziałów, ich 
ostrości i dramatyzmu. 

"Czas, w którym żyjemy, pozostaje bowiem czasem zasadniczych wybo- 
rów ideowych, politycznych i moralnych. Proces tworzenia historii nie 
zakończył się przedwczoraj czy wczoraj. Tworzymy ją nadal — stale, każ- 
dego dnia, każdym naszym zbiorowym czynem, każdą wspólną decyzją. 
Zachowują więc ogromną wartość historyczną doświadczenia, w szczegól- 
ności doświadczenia pokoleń, które w latach wojny i okupacji, następnie 
w okresie pierwszych lat sprawiedliwej społecznie, ludowej Polski, a póź- 
niej w okresie budowy podstaw socjalizmu wybrały dla ojczyzny słuszną 
drogę rozwojową, odrzucając i przekreślając dążenia reakcji. 

Wnikając w skomplikowane i powikłane treści naszej współczesnej hi- 
storii, nie chcemy niczego zbywać pochopnymi ocenami, spłycać ani uprasz- 
czać. Oceniając krytycznie kolejne przejawy fatalnej dla Polski ciągłości 
szkód wyrządzanych przez wsteczne siły zaślepione egoizmem swych wąs- 
kich interesów klasowych, odnosimy się z należnym uznaniem do wszyst» 
kich, jakże licznych w historii przejawów służby ojczyźnie, do całej spuś- 
cizny patriotycznej, wolnościowej i postępowej. 

W lipcu 1944 r. mógł rozpocząć się przełom w naszych dziejach, ponie= 
waż dokonany został decydujący krok w kierunku nierozłącznego powią- 
zania sprawy niepodległości Polski ze sprawą postępu, demokracji i spra- 
wiedliwości społecznej, z przemianami rewolucyjnymi, z teorią marksizmu 
i perspektywą socjalizmu, z narodowym i klasowym sojuszem ze Związ- 
kiem Radzieckim, z ugruntowaniem naszej przynależności do rodzącej się 
wspólnoty państw socjalistycznych. 

Przejęcie przewodnictwa w narodzie i władzy w państwie przez klasę 
robotniczą w sojuszu z chłopstwem pracującym i inteligencją, ustanowienie 
przywództwa tej partii, która sformułowała program Polski Ludowej i 
kierowała jego urzeczywistnianiem stało się fundamentem rzeczywistości, 
w której żyjemy, którą budujemy i ulepszamy. Powstała ona w wyniku 
uporczywego przezwyciężania ogromnych trudności. Potrzeba było na to 
wysiłku i wyrzeczeń. Nie obeszło się też bez goryczy błędów i porażek. 
Ale generalny kierunek okazał się słuszny. Dziełem 36-lecia jest nieodwra- 
calne zwycięstwo realnego socjalistycznego programu niepodległości, roz= 
woju i pokojowego życia naszego narodu. Inne programy zawiodły w prze- 
szłości. P 


Od 36 lat budujemy wspólny dom. Inne są dziś warunki pracy, ma- 
teriały i narzędzia. Na budowie niezbędny jest mądrze opracowany plan, 
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skrupulatna ewidencja i rzetelna statystyka, trzeżwa 1 wnikliwa ocena 
stanu faktycznego, sprawna organizacja pracy i surowa dyscyplina. Tym 
lepiej się buduje, im szerzej spożytkowywane są doświadczenia i przemyś- 
lenia, wiedza i propozycje budowniczych, im szersze jest pole dla realnych 
inicjatyw. Musi istnieć ścisła dwustronna więź między sztabem a załogą, 
wzajemne zaufanie, a zarazem wspólna gotowość do skutecznego przeciw= 
działania tym, którzy od wewnątrz i z zewnątrz chcieliby nam przeszka- 
dzać. | 

Na minione 36 lat patrzymy z pozycji współbudowniczych i współgospo= 
darzy kraju. Oznacza to sprawiedliwą ocenę wielkiego dorobku, na którym 
opieramy dalsze dążenia, nie ma jednak nie wspólnego z samouspokoje- 
niem i z samozadowoleniem. Nie chcemy porównywać stanu dzisiejszego 
jedynie z przeszłością, z dniem wczorajszym i przedwczorajszym. Ale pa- 
miętamy o wielkich trudnościach odziedziczonych z przeszłości, wynikają= 
cych z braku doświadczenia, piętrzonych przez wrogie siły w kraju i za 
granicą. Wiemy, że nie uniknęliśmy pomyłek związanych zarówno ze skalą 
zadań i ich pionierskim charakterem, jak i ze słabością czy niekompeten- 
cją ludzi. Budować — to także naprawiać błędy spowodowane przez fałszy*. 
we koncepcje i niewłaściwe decyzje, to także wyciągać wnioski z niepowo» 
dzeń, aby korygować i urealniać zamierzenia. 

Świadomi przeżywanych dziś trudności tym lepiej widzimy i tym peł< 
niej doceniamy historyczny dorobek 36 lat Polski Ludowej. W okresie 
tym ukształtowała się i okrzepła nasza socjalistyczna państwowość, mimo 
słabości poszczególnych ogniw dobrze służąca organizowaniu pracy i ży» 
cia narodu. Ale też wiemy, że postęp byłby szybszy, gdybyśmy wszyscy 
potrafili myśleć kategoriami państwa jako emanacji wspólnych dążeń 
i ogólnospolecznych interesów, jaśniej widzieli swoją rolę w działaniu 
i ulepszaniu państwa, w powszechnym urzeczywistnianiu socjalistycznej 
demokracji i kontroli społecznej, w spełnianiu wymagań wysokiej dyscyp- 
liny społecznej, państwowej i pracowniczej w myśl zasady jedności praw 
ij obowiązków. | 

Powstała w Polsce nowa struktura społeczna, którą określa czołowa ro- 
la klasy robotniczej, jej sojusz z chłopstwem i więź z inteligencją ludową, 
wspólnota dążeń i interesów podstawowych klas i warstw narodu, demo- 
kratyzm przeciwstawny dawnej sytuacji głębokich rozwarstwień i usank= 
cjonowanych niesprawiedliwości społecznych. Nie jest to jeszcze struktura 
w caiej rozciągłości odpowiadająca kryteriom socjalizmu. Są jeszcze lu- 
dzie, którzy nic z siebie nie dają, a w nadmiarze korzystają z rezultatów 
pracy innych, występują nie uzasadnione wkładem pracy różnice w docho» 
qach itd. Najważniejsze jest jednak to, że ukształtowana już struktura ge>_ 
neralnie pozwala umacniać rzeczywistą jedność ogromnej większości na- 
rodu na zasadach sprawiedliwości społecznej. | 

Nowy kształt, nową treść i charakter mają też stosunki międzyludzkie 
i więzi społeczne. Ich kształtowanie w zgodzie z zasadami socjalizmu jest . 
aługotrwałym procesem, długotrwały i skomplikowany charakter mają bo» 
wiem przemiany w świadomości ludzkiej. 

Na masową skalę rozwinęliśmy oświatę, którą staramy się obecnie pod- 
nieść na poziom odpowiadający znacznie wyższym zadaniom i potrzebom ' 
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z jednej i realnym możliwościom z drugiej strony. Wytrwale powiększamy 
i przybliżamy do szeroko rozumianych potrzeb praktyki budownictwa soc- 
jalistycznego liczący się już potencjał naukowy naszego kraju. Uczyniliśmy 
wiele dla rozwoju nieodłącznej od socjalizmu kultury całego społeczeństwa. 

Rozwiązaliśmy zadanie w przeszłości wręcz niewyobrażalne: mamy peł- 
ne zatrudnienie, chłonny rynek pracy, wysoki poziom świadczeń socjalnych. 
Jest to bandzo ważny punkt na długiej liście praw i zdobyczy społecznych 
dających człowiekowi poczucie jutra, strzegących zdrowia narodu, chro- 
niących matkę i macierzyństwo, zapewniających młodzieży start życiowy, 
stopniowo polepszających warunki rozwoju rodzin. 

Gruntownie zmieniły się warunki bytu ludzi pracy miast i wsi. Mówią 
o tym dane i wskaźniki, potwierdza to życiowe doświadczenie starszych 
zwłaszcza pokoleń. Prawda, że jest jeszcze dużo do zrobienia, że zaspoko- 
jenie potrzeb nie jest jeszcze pełne. Jest też wolą partii, podkreśloną raz 
jeszcze na VIII Zjeździe, przestrzegać zasady jedności celów społecznych 
i zadań gospodarczych służących ich rozwiązywaniu. 

Fundamentalne znaczenie w zaspokajaniu potrzeb społecznych ma roz- 
wój sił wytwórczych, jakość produkcyjno-materialnej bazy socjalizmu. W 
roku swego 36-lecia Polska socjalistyczna jest już krajem o znacznym 
potencjale techniczno-produkcyjnym i zupełnie nowej mapie gospodarczo- 
-cywilizacyjnej. Od 1950 roku zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej 
zwiększyło się 2,5-krotnie. 3/5 ludności kraju żyje obecnie w miastach. 
Nastąpił 2-krotny wzrost udziału Polski w globalnej produkcji przemysło- 
wej świata. Produkcja przemysłowa naszego kraju podwaja się średnio 
co 8—9 lat. 

Chociaż z uwagi na bardzo szybkie tempo wzrostu potrzeb krajowych 
rolnictwo przysparza nam jeszcze wiele kłopotów, na wsi polskiej nastąpi- 
ły ogromne zmiany. W ciągu 30 ostatnich lat osiągnęliśmy 2-krotny wzrost 
produkcji rolniczej. W tym samym czasie dochód narodowy wzrósł ponad 
3-krotnie. " 


Z perspektywy tych osiągnięć spoglądamy na dobiegającą końca deka- 
dę zaprogramowaną uchwałami VI i VII Zjazdu PZPR. Poszliśmy drogą 
szybszego rozwoju, rozszerzyliśmy horyzont celów społecznych, z większą 
odwagą ustosunkowaliśmy się do wyzwania obecnych czasów. Rezultaty, 
wszechstronnie podsumowane przez VIII Zjazd, widoczne są w całej Pol- 
sce i w każdym jej regionie. Mając w świadomości to wszystko, czym do- 
biegająca końca dekada powiększyła nasz stan posiadania, wzbogaciła na- 
szą pracę i życie, skupiamy dziś uwagę na przezwyciężaniu trudności wy- 
stępujących w różnych dziedzinach. Niektóre z nich — bezpośrednio 
lub poprzez oddziaływanie złożonych wzajemnych zależności — są na- 
stępstwem przyspieszenia tempa rozwojowego. Wiele odnosi się do skut- 
ków spiętrzenia kryzysowych zjawisk w międzynarodowym życiu gospo- 
darczym, których konsekwencje nie mogą nie rzutować na naszą gospo- 
darkę znacznie silniej powiązaną dziś ze światem. Wywarły też wpływ 
perturbacje produkcyjne w rolnictwie i ubiegłoroczny atak niezwykle 
ostrej zimy. 
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Świadomi oddziaływania przeszkód natury obiektywnej, tym większą 
uwagę skupiać musimy na pokonywaniu trudności powstających z przy- 
czyn subiektywnych. Są one związane z postawą ludzi, poczuciem odpo- 
wiedzialności i sposobem jej urzeczywistniania, morale pracy, jakością pla- 
nowania, zarządzania i kierowania w gospodarce, wykorzystywaniem bądź 
ignorowaniem mechanizmów demokratycznych przy podejmowaniu i reali- 
zacji decyzji, występują na różnych szczeblach i w wielu dziedzinach pra- 
cy. 

Każdy kolejny okres rozwoju kraju wzbogaca nasze doświadczenia. 
Wraz z tym powinniśmy pogłębiać umiejętność przewidywania różnych 
możliwych wariantów sytuacji, starannego i wszechstronnego przygotowy- 
wania decyzji, podnoszenia roli dyskusji, konsultacji i ekspertyz, przeja- 
wiać gotowość szybkiego korygowania rozwiązań, które nie w pełni zdają 
egzamin w praktyce. Konieczne jest baczenie, aby w nawale zadań nie 
gubić czy nie osłabić tego, co najważniejsze z punktu widzenia społecznych 
celów socjalizmu, zaspokajania powszechnych potrzeb narodu, a zarazem 
pamiętanie, na co nas stać, podejmowanie zamiarów wedle sił i środków. 

Wiele przyczyn spowodowało, że kluczowe zagadnienia poprawy warun- 
ków życia wiążą się u nas z rozwiązywaniem problemu żywnościowego. 
Jego priorytetowe znaczenie określa samo życie. Ono też wymaga, aby 
rozwiązywać je przy rzeczywistym udziale całej gospodarki, na pełną mia- 
rę jej sił. W stosunku do głównych zadań społecznych muszą ustępować 
na drugi plan inne cele i aspiracje. Z rozległej gamy możliwości, jakie two- 
rzy współczesna rewolucja naukowo-techniczna, trzeba po głębokim na- 
myśle wybierać to, co najbardziej odpowiada potencjalnym możliwościom 
naszego kraju. 

Największe słabości występują dziś w sferze efektywności gospodaro- 
wania. Zacofanie i zniszczenie uczyniły Polskę krajem wielkich potrzeb 
i zadań inwestycyjnych. Czyniliśmy, czynimy i w przyszłości czynić bę- 
dziemy bardzo wiele, aby sprostać tym potrzebom. Jest jednak faktem, 
że proces inwsstowania musi mieścić się w granicach naszych możliwości, 
musi być poddany wszechstronnemu rachunkowi społeczno-ekonomiczne- 
mu. Dysponujemy już wielkim majątkiem produkcyjnym, tysiącami no- 
wych i zmodernizowanych obiektów, całymi nowymi gałęziami gospodarki. 
Oznacza to, że kluczowe znaczenie ma obecnie osiąganie coraz większych 
efektów z tego, czym już dysponujemy. 

Prawda jest taka, że nie opanowaliśmy jeszcze dostatecznie umiejęt- 
ności obniżania kosztów produkcji, skrupulatnego stosowania rachunku 
ekonomicznego, rozumnego oszczędzania środków, racjonalizacji zatrudnie- 
nia i gospodarki kwalifikacjami ludzkimi. Zużywamy za dużo paliw i 
energii, surowców i materiałów. Nie uporaliśmy się z preejawami rozpro- 
szenia środków, niespójności i niskiej sprawności procesu inwestycyjne- 
go. 

Realistyczna ocena obecnych trudności i dróg ich pokonywania bierze 
pod uwagę, że w warunkach pierwszych lat siedemdziesiątych ukształto- 
wały się nawyki nadmiernego korzystania ze środków inwestycyjnych, 
możliwości zwiększania zatrudnienia i podnoszenia płac, sięgania do kre- 
dytów zagranicznych i dóbr pochodzących z importu. W szybkim rozwoju 
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tamtych lat w świadomości wielu działaczy schodziły jak gdyby na drugi 
plan zawsze ważne, a obecnie nabierające kluczowego znaczenia czynniki 
intensywne: dyscyplina i i sprawna organizacja pracy, ścisłe związki między 
wynagrodzeniami za pracę a jej faktycznym wkładem, porządek w za- 
trudnieniu. W sferze pracy występują niepokojące zjawiska: ogromna ab- 
sencja, wysoka fluktuacja, częste samowolne porzucanie pracy. 

VIII Zjazd wskazał, że trzeba skupić całą uwagę na przezwyciężaniu 
tych słabości i niedomagań. Tędy prowadzi droga do harmonizowania gos- 
podarki. Nasze poczucie odpowiedzialności musi dziś sprawdzać się i po- 
twierdzać w zdolności do pokonywania przeszkód i przeciwstawiania się 
niekorzystnym uwarunkowaniom. Nie możemy żyć ponad stan. 

Po okresie przewagi importu nad eksportem nie ma sprawy ważniejszej 
niż zwiększanie eksportu i konsekwentne racjonalizowanie importu, wdra- 
żanie koniecznych oszczędności, wprowadzanie ostrych norm zużycia paliw 
i energii, materiałów i surowców, porządkowanie zatrudnienia, zmienia- 
nie struktury produkcji z korzyścią dla potrzeb rynku wewnętrznego i 
handlu zagranicznego. Konieczny jest też znacznie głębszy postęp w po- 
rządkowaniu frontu inwestycyjnego, co w obecnej sytuacji dotyczy w 
szczególności budownictwa mieszkaniowego. 

Te nakazy sytuacji uwzględnione zostały w korekcie tegorocznego pla- 
nu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, przygotowanej przez rząd 
i rozpatrzonej na ostatnim posiedzeniu Sejmu. Skupiamy dziś uwagę na 
realizacji tegorocznych zadań w duchu tej korekty i w pełnej zgodności 
z jej założeniami. Nie są to, bo i być nie mogą, sprawy łatwe. Ale też wie- 
my, że w rozwoju Polski Ludowej nie bywało okresów łatwych. Trudności 
umieliśmy pokonywać, błędy naprawiać, słabości eliminować. 

Doświadczenia 36-lecia nauczyły nas, że rozwiązywanie złożonych prob- 
lemów i pokonywanie trudności wymagają powszechnego przestrzegania 
dyscypliny społecznej, pracowniczej i państwowej, a zarazem aktywnej 
kontroli społecznej, rzeczywistego współudziału ludzi pracy we współ- 
gospodarowaniu, należytego spożytkowania naszej socjalistycznej demo- 
kracji, począwszy od kluczowego warunku, jakim jest konsekwentne 
urzeczywistnianie centralizmu demokratvcznego w życiu i działaniu partii 
oraz związanej z tym odpowiedzialności każdego za swój posterunek pra- 


W rozwiązywaniu niełatwych zadań trzeba hartu i cierpliwości, wy- 
trwałości i konsekwencji w dążeniu do celu. Nie ma samoczynnych mecha- 
nizmów pozwalających pokonywać trudności. O wszystkim decydują lu- 
dzie: ci, którzy kierują z najwyższych szczebli, ci, którzy organizują pracę 
zespołów, i ci, od których bezpośrednio zależy jakość wykonania zadań. 
Pracowitość, gospodarność, poczucie obowiązku, świadomość ścisłych wza- 
jemnych zależności między własną pracą a zwiększaniem efektów rozwoju 
kraju i tworzeniem wraz z tym możliwości lepszego zaspokajania własnych 
potrzeb — to cechy, w których wyraża się troska o kraj. 

Przypomnijmy w tym miejscu myśli wypowiedziane przez Edwarda 
Babiucha w jego exposć w Sejmie. Powiedziano wówczas, na co nas stać, 
jakie słowa mogą mieć pokrycie, spojrzano na rzeczywistość bez iluzji. 
Nie schowano się za parawan obietnic, popularnego przytakiwania wszyst- 
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kim, choćby najbardziej uzasadnionym postulatom. Powinno to oddziałać 
ostrzegawczo i hamująco w stosunku do zjawisk lekkomyślności w zarzą- 
dzaniu wielkim narolowym majątkiem produkcyjnym, przejawów pobła- 
żania wobec faktów trwonienia mienia społecznego, lekceważenia obo- 
wiązków i odpowiedzialności. 

Na ostatnim posiedzeniu Sejnu mówił tow. Edward Gierek o tym, co 
dzisiaj najważniejsze: „Od kadr naszej partii, stronnictw sojuszniczych, 
całego Frontu Jedności Narodu, od kadr naszego państwa, od rządu, od kie- 
rowników wszystkich szczebli, wszystkich dziedzin wymagamy gospoda- 
rowania mądrego i oszczędnego, bezwzględnej troski o dobro publiczne 
i sprawiedliwość społeczną, skromności i życzliwości ludziom. Od wszyst- 
kich razem i od każdego z osobna wymagać musimy zrozumienia dla sy- 
tuacji, wysokiej dyscypliny i rzetelnego wypełniania obowiązków. 

Żyjemy w świecie wystawiającym na próbę siły moralne it duchowe 
każdego narodu. Jedyną drogą zapewnienia bezpieczeństwa Polski $ jej 
dalszego rozwoju jest jedność narodu, jest solidarna, wytężona praca, jest 
codzienna dbałość o bieg spraw publicznych, jest poczucie odpowiedzial- 
ności za losy Ojczyzny”. 


Rola i ranga Sejmu 


ZENON WRÓBLEWSKI 


Działając na rzecz realizacji polityki partii na forum Sejmu, Klub Po- 
selski PZPR zmierza do stałego doskonalenia jego pracy jako najwyższego 
organu władzy państwowej, do podnoszenia jej efektywności. Oba te kie- 
runki działań wzajemnie się warunkują i wzajemnie na siebie oddziały- 
wają. Do ważnych założeń polityki partii należy bowiem umacnianie roli 
Sejmu i doskonalenie jego działalności. I odwrotnie — im wszechstronniej 
i lepiej Sejm wykonuje swe funkcje ustawodawcze i stanowiąco-kontrolne, 
tym pełniej urzeczywistnia politykę partii, tym większym poszanowaniem 
cieszą się ustalane przezeń zasady polityki państwowej i stanowione 
prawa. 

Polityczną treść działalności Sejmu VIII kadencji, jego posiedzeń ple- 
narnych i prac komisji określać będą uchwały VIII Zjazdu oraz wygło- 
szone na pierwszych posiedzeniach Sejmu wystąpienie I sekretarza KC 
i exposć prezesa Rady Ministrów. 

Jak wiadomo, odbyło się już posiedzenie plenarne Izby na temat bu- 
downictwa mieszkaniowego. Następne poświęcone zostało debacie nad 
sprawozdaniem rządu z wykonania planu i budżetu za rok ubiegły oraz 
związanym z tym złożonym problemom realizacji tegorocznych zadań. 
Przeprowadzona została również debata nad polityką zagraniczną PRL. 
W sesji jesiennej Sejm rozpatrzy projekt narodowego planu społeczno- 
-gospodarczego i budżetu państwa na rok następny, który rozpocznie kolej- 
ny pięcioletni okres rozwoju kraju. 

Należy także przewidywać posiedzenia związane z tematvką obrad 
plenarnych Komitetu Centralnego PZPR. Można również zakładać, że w 
sesii jesiennej znajdzie się miejsce na omówienie problematyki rad na- 
rodowych w świetle stwierdzeń uchwały VIII Zjazdu o niezbędności roz- 
szerzania ich uprawnień koordynacyjnych i funkcji kontrolnych. Temat 
ten łączy się z realizacją zawartej w oświadczeniu prezesa Rady Mini- 
strów zapowiedzi zwiększenia samodzielności i odpowiedzialności woje- 
wodów, naczelników miast i gmin, przede wszystkim w takich dziedzi- 
nach, jak produkcja rolna, przemysł drobny, budownictwo ogólne, zwłasz- 
cza mieszkaniowe i uzbrojenie terenów, handel detaliczny i gastronomia, 
budowa i utrzymanie dróg lokalnych. 

W ten sposób w roku inaugurującym VIII kadencję Sejm — obok spraw 
związanych ze swym ukonstytuowaniem się oraz powołaniem Rady Pan- 
stwa i rządu — rezpatrzyłby podstawowe problemy polityki społeczno- 
„gospodarczej, omówił zagadnienia polityki zagranicznej oraz istotne dla 
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urzeczywistniania I rozwoju demokracji socjalistycznej, kierowania pań- 
stwem i zarządzania gospodarką kwestie umocnienia rad narodowych 
i rozszerzenia zakresu ich kompetencji. 

W oparciu o wnioski płynące z praktyki VIII Zjazd zalecił zwiększa- 
nie roli Sejmu w procesie kształtowania planów społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju oraz kontroli ich wykonania. Korzystając z dotychczasowych 
doświadczeń Klub Poselski PZPR będzie sugerować, aby plan i budżet 
były rozpatrywane w dwu przekrojach: resortowym — przez stałe komisje 
sejmowe i problemowym — przez zespoły międzykomisyjne. Takie formy 
pracy sejmowej umożliwiają bowiem bezpośredni udział szerszemu gronu 
posłów. Penadto, jeśli chodzi o debaty nad sprawozdaniem rządu z wyko- 
nania planu i budżetu za rck ubiegły, to wespół z możliwością ustosunko- 
wania się do wniosku o udzielenie absolutorium rządowi stwarzają one 
okazję do formułowania prepozycji służących przezwyciężaniu ujawnio- 
nvch słabości i prawidłowemu kształtowaniu planu i budżetu na rok przy 
szły. W przypadkach dekat nad projcktem planu i budżetu pozwalają 
zaś pogłębić odpowiedź na pytanie, w jakim stopniu przedkładane przez 
rząd projekty zgodne są z sytuacją i problemami kraju, w jakiej mierze od- 
powiadają kierunkom polityki partii. 

Przez członków naszego Klubu oraz innych posłów podnoszony jest po+ 
stulat udziału Sejmu nie tylko w końcowej fazie prac nad planem społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju, to jest nad jego ostatecznym projektem, 
lecz również na wcześniciszych etapach jego konstruowania. Chodzi 
zwłaszcza o plany wieloletnie. Wychodząc naprzeciw temu postulatowi za- 
mierzamy — wykorzystując materiały z odbytych już posiedzeń komisji, 
których przedmiotem były zadania poszczególnych resortów w świetle 
uchwał VIII Zjazdu — zaproepcnować zorganizowanie nad założeniami 
NPSG na lata 1981—1985 dyskusji w gronie złożonym z członków Komisji 
Planu Gospodarczego, Budżetu i Finansów, międzykomisyjnych zespołów 
problemowych i przewcdniczących wszystkich komisji sejmowych. Jest to 
grono dostatecznie liczne i autorytatywne, aby jego opinie można było 
uznać za reprezentatywne poglądy Sejmu. Uwagi i wnioski zgłoszone w ta= 
kiej dvskusji mogłyby być wykorzystane w dalszych pracach nad projek= 
tem planu pięcioletniego, zanim w sprecyzowanej już postaci zostanie on 
przedłożony Sejmowi. 

Od dłuższego czasu podnosi się również kwestię wprowadzania poza 
Sejmem zmian do uchwalonego już planu. Oczywiście rząd musi mieć pra- 
wo do wprowadzania zmian do planu i budżetu w toku ich realizacji. Są- 
dzić jednak można, że uchwała o planie i ustawa o budżecie powinny 
w przyszłości określać granice tych zmian. Zmiana, która wykraczałaby 
poza te granice, powinna wymagać zwrócenia się rządu o akceptację do 
Sejmu. 

Przez niektórych posłów wysuwane były także sugestie, ażeby określoną 
kwotę środków finansowych (powiedzmy 1—2 proc. ogólnej sumy budżetu) 
pozostawiać do rozdysponowania Sejmowi. Jest to koncepcja trudna do 
przyjęcia z uwagi na zasadność utrzymania pełnej odpowiedzialnosci rzą- 

du, jako organu wykonawczo-zarządzającego, za konstrukcję, bilansowanie 
oraz pełne pokrycie planu i budżetu. Tkwi jednak w tej sugestii zasadne 
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jądro. Dotyczy ono zwiększenia bezpośredniego udziału Sejmu w procesie 
decyzyjnym związanym z uchwalaniem tak zasadniczych aktów państwo- 
wych, jak plan i budżet. Chodzi, zwłaszcza w projekcie budżetu, o może 
liwość korekt wypływających z racjonalnych przesłanek i odpowiadających 
odczuciom społecznym, korekt mieszczących się zarazem w kategoriach 
polityczno-moralnej odpowiedzialności posłów. Rzecz więc w tym, aby 
z jednej strony, kierując do Sejmu projekty NPSG i budżetu, rząd pozosta- 
wiał sobie jednakże taką rezerwę”, która pozwoliłaby mu uwzględnić wy- 
niki debaty sejmowej, z drugiej zaś formułował w samych projektach, 
zwłaszcza w zakresie zaspokajania celów socjalnych, alternatywne propo- 
zycje, pozostawiając Sejmowi ich ostateczny wybór. 


* 


Nader istotną rolę w działalności Sejmu odgrywają komisje sejmowe 
jako organy najbardziej robocze i operatywne. Organizacji ich pracy 
wiele uwagi poświęcają zarówno kluby poselskie, jak Prezydium Sejmu. 

O efektywności pracy komisji decyduje przede wszystkim przemyślany 
i właściwie ukształtowany plan pracy. Stałe komisje sejmowe mają za- 
kres działania różny zarówno podmiotowo, jak i przedmiotowo (niektóre 
obejmują przecież kilka resortów). Największe niebezpieczeństwo stanowi 
dla ich działalności rozproszenie i rozdrobnienie tematyczne. Jest zatem 
potrzeba koncentrowania się komisji na rozpatrywaniu zagadnień najważ- 
niejszych, o najbardziej podstawowym znaczeniu, nawet za cenę pewnego 
zmniejszenia liczby tematów czy posiedzeń komisji. Chodzi bowiem nie 
o efekty ilościowe, ale o zapewnienie większej skuteczności działań ko- 
misji. 

Trzeba więc wybierać problemy, których rozważenie ma największe 
znaczenie dla realizacji ustalonych założeń społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju i zadań konkretnego resortu, może pomóc w przezwycięża- 
niu słabości i rozwiązywaniu dylematów natury społecznej. Dla przykładu 
wymienię tu tylko problemy związane z harmonizowaniem i równowagą 
gospodarki, w tym ze zwiększaniem jej proeksportowości, z ulepszaniem 
struktury produkcji, z obniżaniem zużycia paliw i energii, surowców i ma- 
teriałów; zagadnienia polityki inwestycyjnej, jej kosztów i efektów; wyży- 
wienia narodu; wdrażania rachunku ekonomicznego oraz polityki płac 
ij cen; kwestie doskonalenia planowania i zarządzania oraz sprawy zwią- 
zane z urzeczywistnianiem sprawiedliwości społecznej i wiele innych. W 
skupieniu uwagi na tych tematach pomocny będzie przygotowywany przez 
Prezydium Sejmu tzw. plan tematów koordynowanych. 

Obok koncentracji tematycznej drugim czynnikiem współdecydującym 
o rezultatach pracy komisji jest zasób materiałów, którymi dysponuje 
ona przy rozpatrywaniu konkretnego problemu. Oczywiście, co jest zro- 
zumiałe, materiałem wyjściowym będą informacje resortu. Chodzi o to, 
żeby nie był to jedyny materiał informacyjny. Komisja powinna bowiem 
mieć szersze, bardziej wielostronne spojrzenie na rozpatrywane problemy. 
Tym większą wagę należy przywiązywać do badania ich w terenie przez 
poselskie grupy wyjazdowe. Chcdzi o to, aby członkowie komisji wcześniej 
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zapoznawali się z tematem w oparciu o doświadczenia terenowe. Należy 
też kontynuować praktykę zapraszania na posiedzenia komisji przedstawi 
cieli zainteresowanych organizacji społecznych lub prosić je o przesłanie 
swoich opinii na piśmie. Dotyczy to zwłaszcza związków zawodowych, 
a także odpowiednich rad narodowych lub ich komisji, które rozpatrywały 
dany problem. Byłoby też wskazane częściej zamawiać ekspertyzy w in- 
stytucjach naukowych, u uczonych i specjalistów. Wszystko to łącznie da 
komisji bardziej wszechstronny, a więc bardziej obiektywny punkt widze- 
nia, zwiększy wiedzę o stanie spraw, umożliwi opracowanie dojrzalszych, 
bardziej zrównoważonych opinii i wniosków. 

Dalszego doskonalenia wymaga także działalność w zakresie uchwala- 
nych przez komisje sejmowe dezyderatów i opinii. W przyjętej dotychczas 
interpretacji dezyderaty dotyczą pojedynczych faktów czy zjawisk, gdy 
opinie są właściwie swego rodzaju ocenami i wnioskami dotyczącymi szer- 
szych, bardziej całościowych problemów. Sprawy poruszane w dezydera- 
tach i opiniach mają różną rangę. Część dezyderatów mogłaby po prostu 
być przedmiotem interwencji posła lub wojewódzkiego zespołu posel- 
skiego. Jeśli natomiast chodzi o opinie komisji, to zawiera się w nich 
wiele spostrzeżeń i wniosków trafnych, ale często dobrze znanych i nie 
wnoszących do sprawy nic nowego. Ń 

Sądzimy, że komisje, koncentrując się na sprawach najważniejszych, 
powinny tak sterować pracami przygotowawczymi do posiedzeń oraz ich 
przebiegiem, aby uzyskać wartościowe wyniki w postaci odpowiednio przy= 
gotowanych, przemyślanych i zredagowanych dezyderatów i opinii. Także 
w tym zakresie komisje powinny dążyć do zebrania własnych informacji 
na temat badanego problemu, badać opinie ludzi pracy oraz poglądy or= 
ganizacji politycznych i społecznych w terenie, zasięgać rady ekspertów. 
Niezmiernie ważne jest też, aby uchwalanym praez komisje dezyderatom 
nadawać możliwie konkretną treść, wyjaśniając bez zbędnych „otoczek” 
stanowisko komisji w rozpatrywanej sprawie. Tylko konkretny dezyderat 
może liczyć na konkretną odpowiedź. Trzeba więc koncentrować uwagę 
na sprawach ważnych, dobrze przygotowanych i wszechstronnie przemy- 
ślanych. Chodzi o zasadność, a w konsekwencji o skuteczność; to właśnie 
postulują uchwały VIII Zjazdu. 

Przedstawione propozycje ulepszenia działalności komisji nakładają nie- 
rnałe obowiązki na ich prezydia. 


Ie 


W świetle uchwały VIII Zjazdu wymaga również ulepszenia realizacja 
zadań ustawodawczych Sejmu, korzystanie z instrumentu interpelacji i za- 
pytań oraz terenowa działalność posłów. 

Jeśli chodzi o działalność prawotwórczą Sejmu, w ostatniej kadencji 
szczególnie wzrosła jego aktywność na polu własnych inicjatyw ustawo- 
dawczych. Klub Poselski PZPR chciałby utrzymać tę pozytywną ten- 
<ciencję w obecnej kadencji. Można spodziewać się, że podjęte zostaną prace 
nad modyfikacją usytuowania NIK w systemie naszych organów pań- 
stwowych. W CRZZ pracuje się nad projektem nowelizacji ustawy o samo- 
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rządzie robotniczym. Z uwagi na zainteresowanie opinii społecznej są to 
bardzo cenne inicjaty wy. 

Jest też oczywiście wiele innych problemów, które wcześniej czy później 
wymagać będą podjęcia. Należy do nich pochodzące z 1932 r. prawo o sto- 
warzyszeniach. Sens spoleczny i rola organizacji społecznych zmieniły się 
bowiem w zasadniczy sposób. Jest to jakościowa zmiana wynikająca z za- 
łożeń ustrojowo-politycznych naszego państwa. Toteż ustawa o organiza- 
cjach ludu pracującego, określająca rolę i pozycję organizacji spolecz- 
nych w systemie politycznym PRL, również mogłaby stać się przedmio- 
tem inicjatywy poselskiej. Przypomnieć też warto, że aktualizację ustawy 
z 1962 r. o cchronie dóbr kultury i o muzeach postulowała Komisja Sejmo- 
wa Kultury i Sztuki dwóch poprzednich kadencji. Ze strony ministerstwa 
postulat ten nie zcstał dotychczas spełniony. Być może komisja powinna 
wz.ąć sprawę w swoje ręce. 

Pożądane byłoby inicjowanie przez komisje badań nad zasadnością ure- 
gulowań prawnych w poszczególnych dziedzinach życia. Badania takie 
w uzasadnionych przypadkach mogą prowadzić do podjęcia inicjatywy 
zmian w obowiązującym ustawodawstwie, jak to było np. w przypadku 
kodeksów: Rodzinnego, Opiekuńczego i Postępowania Administracvjnego. 

Ogólnie biorąc, działalność ustawodawcza jest najważniejszą funkcją 
Sejmu. Dobre prawo jest bowiem niezbędnym warunkiem prawidłowego 
funkcjonowania państwa i społeczeństwa sccjalistycznego, istotnym instru- 
mentem wspierającym społeczno-ekonomiczny rozwój kraju. W miarę-po- 
stępów budownictwa socjalistycznego relacje między zasadą sprawiedli- 
wości społecznej a prawem socjalistycznym powinny układać się w taki 
sposób, by sprawiedliwość społeczna ccraz pełniej wyrażała się w prawie, 
a socjalistyczne prawo ccraz adekwatniej wyrażało idee sprawiedliwości 
społecznej. 

Oto dlaczego tak wiclkie znaczenie ma pryncypialność 1 wnikliwość 
przy rozpatrywaniu projektów ustaw, aktywność Seimu i komisji w kon- 
troli ich wykonywania oraz w realizacji rządowego i resortowych progra- 
mów doskonalenia i porządkowania prawa. 

Działania zmierzające do doskonalenia metod działalności ustawodaw- 
czej powinny pogłębiać jej demokratyzm, sprzyjać rozwijaniu niezbędnych 
dyskusji, zapewniać częstsze niż dotychczas i lepiej organizowane konsul- 
tacje społeczne projektów ustaw. Położony będzie nacisk na podjęcie kon- 
troli przestrzegania przepisów prawnych, o których znaczeniu mówią wv- 
raźnie uchwały VIII Zjazdu. Chodzi tu zwłaszcza o przestrzeganie przepi- 
sów o prawach i wolnościach obywatelskich, przepisów służących ochronie 
interesów rodziny i matki oraz ochronie środowiska, przepisów o trybie 
przydzielania mieszkań. 

W bieżącej kadencji będziemy dbać o właściwe miejsce instytucji in- 
terpelacji i zapytań w działalności poselskiej. Stanowią one bowiem nie 
tylko ważny instrument realizacji kontrolnej funkcji Sejmu, lecz i speł- 
niają funkcję interwencyjną, sygnalizując nabrzmiałe sprawy terenowe 
i ogólnokrajowe. Dają też okazję do przedstawiania opinii społecznej, jak 
rozwiązywane są przez rząd poszczególne zagadnienia. 

Ważnym zadaniem jest ciągłe rozszerzanie terenowej działalności po= 
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selskiej. Uważamy, że instancje polityczne, komitety FJN i same wo- 
jewódzkie zespoły poselskie powinny więcej uwagi poświęcać organizacji 
spotkań z wyborcami. Spotkań mamy niemało. Ale niska jest frekwen- 
cja, a treść i charakter spotkań wskazują, że koncentrują się one wokół 
takich problemów lokalnych, które mogą i powinny być przedmiotem 
wyjaśnień i interwencji radnych. Nie świadczy to najlepiej o wadze, jaką 
przywiązuje się do tej istotnej formy więzi społeczeństwa z najwyższym 
organem władzy państwowej. Wynikają stąd istotne zadania. 


* 


W działalności Klubu PZPR w Sejmie VIII kadencji pozostają aktualne 
ij w pełni obowiązują zasady przyjęte przez Biuro Polityczne w styczniu 
1971 r. oraz wnioski wynikające z rozszerzonego posiedzenia Prezydium 
Klubu odbytego w marcu 1977 r. z udziałem Edwarda Gierka. Spełnie- 
mie swej roli i zadań przez nasz Klub zależy cd jego wspólnej aktyw- 
ności i indywidualnej aktywności każdego posła, od organizacji pracy 
w Sejmie. Poziom zaangażowania posłów, efektywność pracy Klubu i ca- 
łego socjalistycznego parlamentu zależy również cd stosunku rzą- 
du do inicjatyw i poczynań Sejmu. 

Postawę posłów wobec rozpatrywanych przez Sejm problemów determi- 
nuje, z jednej strony, dobra znajomość celów programowych, linii poli- 
tycznej i uchwał partii oraz orientacja w ocenach i stanowisku partii 
wobec aktualnych problemów politycznych i społeczno-gospodarczych, 
a z drugiej strony bliska, codzienna więż z ludźmi pracy w swoim zakła- 
dzie czy instytucji, w miejscu zamieszkania, w okręgu wyborczym. Nie- 
zbędna jest oparta na bezpośrednich kontaktach znajomość ich spraw, po- 
trzeb i kłopotów, ich postaw, przekonań i odczuć, pytań, które sta- 
wiają. 

Wiedza o programie i polityce partii, o zadaniach przez nią stawianych 
jest podstawowym warunkiem zajmowania samodzielnego, partyjnego sta- 
nowiska w działalności na forum Sejmu, w komisjach i w terenie. Prezy- 
dium Klubu Poselskiego PZPR troszczyć się więc będzie o zapewnienie 
swym czlonkom szerckiej, aktualnej i kompetentnej informacji o poli- 
tyce i działalności partii. Ilekroć zajdzie taka potrzeba, organizowane bedą 
dodatkowe, bardziej szczegółowe informacje w partyjnych zespołach ko- 
misji sejmowych. I sekretarze komitetów wojewódzkich PZPR jako prze- 
wodniczący wojewódzkich zespołów poselskich systematycznie zapewniają 
podobne informacje o problemach terenowych. Posłowie-członkowie Klu- 
bu PZPR uczestniczą w plenarnych posiedzeniach komitetów wojewódz- 
kich i ważniejszych naradach wojewódzkich. Zamierzamy też nie rza- 
dziej niż raz do roku organizować posiedzenia Klubu poświęcone rozpatrze- 
niu najważniejszych problemów, którymi zajmować się będzie Sejm, w tym 
najistotniejszych projektów ustaw. Wszystko to jest niezbędne, ażeby stwa- 
rzać warunki dla podnoszenia na wyższy poziom działalność posłów-człon- 
ków PZPR w pracach Sejmu i w terenie. 

Jesteśmy przekonani, że w tym samym kierunku zmierzać będą pozosta- 
łe kluby i koła poselskie. Każdy poseł świadom polityczno-moralnej odpo- 
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wiedzialności za treść swych wystąpień powinien jednocześnie zdawać so- 
bie sprawę, że chodzi w nich nie o formalne deklaracje uzupełnione infor- 
macjami sprawozdawczymi z terenu, lecz o rzetelne spostrzeżenia i uwagi 
wynikające z własnych doświadczeń, ze znajomości odczuć i opinii wybor- 
ców, z kontaktów zawodowych i środowiskowych. Niezbędne są wnikliwe, 
pogłębione oceny realizacji zasadniczych założeń polityki partii i pań- 
stwa, propozycje skupiające uwagę na problemach i słabościach, które wy- 
magają skuteczniejszych rozwiązań oraz skonkretyzowane wnioski zmie- 
rzające do optymalizacji działań i decyzji. 

Wiadomo że — przy pozytywnej na ogół ocenie prac i obrad komisyj- 
nych — pod adresem posiedzeń i debat plenarnych Sejmu wysuwane są 
zarzuty monotonii, ogólnikowości i braku analiz krytycznych. Jest w tym 
sporo racji. Zastanawiając się nad doskonaleniem debaty parlamentar- 
nej, trzeba jednak pamiętać, iż stanowi ona uwieńczenie wielu prac już 
przeprowadzonych, że następuje ona m.in. po dyskusjach w komisjach, w 
których wypracowywane jest stanowisko nadające się do akceptacji przez 
Izbę. Jest też zrozumiałe, że szczególna jest odpowiedzialność posłów 
i członków PZPR za słowo, zwłaszcza wypowiedziane podczas obrad plenar- 
nych. 

Uwzględniając te dwie okoliczności, można jednak wiele zrobić dla oży- 
wienia debat plenarnych i zwiększenia ich rzeczowości. Wszyscy razem 
i każdy z osobna powinniśmy dokładać starań, aby debaty plenarne le- 
piej odzwierciedlały przebieg i atmosferę całości prac nad stanowiskiem 
Sejmu, aby poruszane w wystąpieniach problemy oświetlać zgodnie z rze- 
czywistością, a więc również krytycznie. 

Przez niektórych posłów była podnoszona w poprzedniej kadencji spra- 
wa ewentualnych zmian w regulaminie Sejmu. W istocie jest kilka spraw, 
dla których warto byłoby znaleźć rozwiązania regulaminowe. Takiego 
uregulowania wymaga np. obowiązek informowania przez rząd posłów, 
względnie organów Sejmu, o stanowisku wobec spraw podnoszonych w de- 
batach plenarnych, a zwłaszcza wobec zgłaszanych w ich toku lub w kon- 
kluzjach dyskusji na komisjach sejmowych konkretnych wniosków i pro- 
pozycji. 

Inny problem: do Prezydium Sejmu, do komisji sejmowych, do posłów 
wpłynęło w VII kadencji blisko 90 tys. podań, skarg i wniosków. Dotych- 
czasowe unormowanie regulaminowe tego zagadnienia wydaje się niewy- 
starczające, gdyż nie zapewnia dostatecznie wnikliwego rozpatrywania 
spraw kierowanych do Sejmu i posłów, co ma istotne znaczenie dla ich 
autorytetu w opinii społecznej. Chodziłoby więc o jeszcze wyraźniejsze 
uprzywilejowanie interwencji poselskiej podejmowanej w organach admi- 
nistracyjnych, o stworzenie możliwości przekształcenia niewłaściwie zała- 
twionej interwencji poselskiej w dezyderat komisyjny oraz o tryb włącza- 
nia niektórych problemów wynikających z kierowanych do Sejmu skarg 
i zażaleń do planów pracy komisji. 

Wiele uwag na temat uzupełnienia przepisów regulaminowych dotyczy 
umocnienia planowego charakteru działalności Sejmu i komisji, dalszego 
pogłębienia inspiracyjno-koordynacyjnych i organizacyjno-porządkowych 
funkcji poszczególnych organów parlamentu. Warto też zastanowić się 
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nad regulaminowym dopuszczeniem udziału przedstawicieli prasy, radia 
i telewizji w posiedzeniach komisji sejmowych oraz ustaleniem nieprze- 
kraczalnego terminu udostępniania prasie diariusza z obrad komisji. Szer= 
sze informowanie opinii publicznej o pracach komisji jest bowiem wielce 
pożyteczne i niezbędne. 


3 


Pora na parę ogólniejszych uwag związanych ze sprawą stosunku rzą- 
du do inicjatyw i poczynań Sejmu oraz ze stanowiskiem kierowniczych 
organów partii wobec organów przedstawicielskich. 

Upraszczając nieco problem, można powiedzieć, że w realizacji swej 
polityki partia dysponuje w płaszczyźnie władzy państwowej dwiema 
dźwigniami: organami wykonawczo-zarządzającymi i przedstawicielskimi. 
Są to organy o konstytucyjnie określonych kompetencjach i zależnościach. 
O faktycznym wykorzystywaniu tych dźwigni decydowała zawsze prak- 
tyka polityczna, która podlegała ewolucji wraz ze zmianami układu sił 
klasowych i postępami budownictwa socjalistycznego wraz z gromadze- 
niem i uogólnianiem jego doświadczeń. 

Pod koniec lat pięćdziesiątych odeszliśmy od praktyki zbierania Sejmu 
tylko na krótkie sesje 2—3 razy do roku i ze stanowieniem prawa niemal 
wyłącznie drogą dekretów. 

Dekada lat siedemdziesiątych przyniosła dalsze pozytywne zmiany 
w działalności Sejmu. To VI Zjazd przyjął tezę o potrzebie równoczes= 
nego umacniania zarówno wykonawczo-zarządzających, jak i przedstawi- 
cielskich czynników władzy państwowej. To w Sejmie VII kadencji właśnie 
Klub PZPR podjął wysiłki zmierzające do wszczepienia w działalność na- 
szego parlamentu praktyki zgodnej ze sformułowaną przez Edwarda Gier- 
ka dewizą, w myśl której zasada polityczno-moralnej jedności narodu — 
jako trwała cecha socjalistycznego systemu i polityki partii — zakłada de- 
mokratyczną, głęboką i rzetelną dyskusję. 

To na pierwszym posiedzeniu Sejmu VIII kadencji I sekretarz KC PZPR 
stwierdził ponownie: ,„Mamy dobrą tradycję łączenia jedności w rozumie- 
niu i realizowaniu podstawowych racji państwowych z otwartą partnerską 
dyskusją w poszukiwaniu najlepszych rozwiązań i decyzji. Tę tendencję 
powinniśmy również w obecnej kadencji Sejmu pielęgnować t wzbogacać”. 

W naszym życiu państwowym nie ma konfliktów i spięć politycznych 
pomiędzy Sejmem i rządem. Jest to zrozumiałe, ponieważ poczynania za- 
równo przedstawicielskich, jak i wykonawczo-zarządzających organów 
władzy państwowej inspirowane są przez wspólne cele i dążenia, przez 
wspólny program społeczno-gospodarczego rozwoju kraju opracowywany 
przez partię we współdziałaniu z sojuszniczymi stronnictwami i w szero- 
kich konsultacjach ogólnospołecznych oraz przyjmowany za swą platformę 
przez Front Jedności Narodu. 

Nie znaczy to jednak, że nie może być różnych spojrzeń, różnych sposo- 
bów podejścia, a nawet pewnych rozbieżności bądź to w ocenach poszcze- 
gólnych zjawisk i problemów, bądź to w sprawach praktycznych zwią= 
zanych z codzienną działalnością Sejmu. Wymienię dla przykładu sprawy 
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dotyczące rzetelności informacji, celowości poszczególnych projektów 
ustaw, poszczególnych sformułowań prawnych, ocen i wniosków podnoszo- 
nych w dezyderatach i opiniach oraz charakteru interpelacji i zapytań, jak 
również treści odpowiedzi na nie, a także terminowości przedkładanych do 
rozpatrzenia materiałów i ich uzasadnień merytorycznych. W takich roz- 
bieżnościach nie ma niczego niezdrowego. Chodziłoby tylko o to, żeby były 
one rozstrzygane na gruncie obopólnego zaufania właściwymi metodami 
dyskusji. Należy przyjąć, że tak w istocie będzie. 

Warunki tego widzimy w aktywnej działalności i oddziaływaniu naszego 
partyjnego Klubu poselskiego oraz pozostałych klubów i kół poselskich, 
w rzetelnej pracy organów Sejmu — jego Prezydium, Konwentu Senio- 
rów i komisji sejmowych, w dojrzałości politycznej oraz obywatelskiej roz- 
wadze i trosce posłów. | 

Widzimy je zarazem w życzliwym i właściwym stosunku prezesa Ra- 
dy Ministrów Edwarda Babiucha do prerogatyw Sejmu, zadeklarowanym 
w jego programowym expose oraz w jego osobistym zrozumieniu tych 
problemów, które wynika również z faktu, że przewodniczył naszemu Klu- 
bowi w Sejmie VIi VII kadencji. 

Zasadnicze znaczenie ma zawarte w reżeracie programowym Biura 
Politycznego na VIII Zjeździe stwierdzenie, że „Ważną płaszczyzną rea- 
lizacji kierowniczej roli partii w stosunku do władz państwowych powin- 
ny być organa przedstawicielskie, pozwalające realizować tę rolę w stałej 
więzi i konsultacji ze społeczeństwem, w partnerskiej współpracy z sojusz 
niczymi stronnictwami, we współdziałaniu z organizacjami społęcznymi 
i bezpartyjnymi ludźmi pracy”. 

Powinniśmy zastanowić się, na czym konkretnie mają polegać konsek- 
wencje tego stwierdzenia dla działalności Sejmu. Na pewno oznacza ono 
uznanie Sejmu i jego komisji za bardzo istotne źródło informacji dla kie- 
rownictwa partii w procesie kontroli zgodności działania administracji 
z programem i uchwałami FZPR, kontroli skuteczności tego działania, 
a więc i jego oceny. 

W płaszczyźnie politycznej oznacza to dążenie do dalszej aktywizacji 
Sejmu, zwłaszcza wzmożenia jego funkcji kontrolnej. Chodzi więc o kon- 
sekwentne wzbogacanie tematyki posiedzeń plenarnych Izby i ustalanie na 
nich — w oparciu o uchwały KC — podstawowych kierunków działalności 
odpowiednich organów państwowych, w tym zwłaszcza rządu. Chodzi też 
o jeszcze bardziej problemowe ukierunkowywanie prac komisji oraz podno- 
szenie odpowiedzialności za treść wniosków, dezyderatów i opinii, o roz- 
szerzanie praktyki interpelacji i zapytań. 

Wolą naszej partii jest dalsze zwiększanie roli i rangi Sejmu PRL. 
Stanowisko wyrażone w uchwałach VIII Zjazdu i społeczny klimat, który 
powstał w jego wyniku, stanowią impuls dla doskonalenia działalności Sej- 
mu i podnoszenia efektywności jego pracy. Mieć to będzie istotne znaczenie 
dla rozwoju kraju i pogłębiania demokracji socjalistycznej. 
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W świetle zadań społeczno-gospodarczych wytyczonych przez VIII Zjazd 
PZPR, w nowym pięcioleciu 1981—1985 będziemy musieli poważnie zin- 
tensyfikować prace geologiczne w naszym kraju. Coraz trudniejsza sytua- 
cja na światowym rynku surowcowym, gwałtowny wzrost cen wielu su- 
rowców mineralnych stwarzają konieczność maksymalnego uniezależnie- 
nia naszej gospodarki od importu drogich surowców. Równocześnie nie- 
zbędny jest rozwój bazy zasobowej tych surowców, których eksport jest 
konieczny dla finansowania naszych zakupów za granicą. Istniejące moż- 
liwości eksportu posiadanych surowców mineralnych powinny zapewnić 
naszej gospodarce import surowców dziś jeszcze brakujących. 

Do szczególnie istotnych zadań państwowej służby geologicznej w świet- 
le potrzeb eksportu i zaopatrzenia kraju należy dalszy rozwój bazy zaso- 
bowej surowców energetycznych — węgla kamiennego i węgla brunat- 
nego, a także surowców chemicznych, metalicznych, budowlanych, w tym 
zwłaszcza kruszyw. Konieczna jest również intensyfikacja badań hydro- 
geologicznych w cclu zwiększenia udokumentowanych zasobów wód pod- 
ziemnych niezbędnych dla poprawy zaopatrzenia gospodarki komunalnej, 
rolnictwa i przemysłu. 

Realizacja tych zadań wymaga dużego wysiłku od państwowej służby 
geologicznej, której cele muszą być dostosowane do programów rozwoju 
całej gospodarki, a w szczególności do planowanego rozwoju przemysłu 
wydobywczego i przetwórczego. Z drugiej strony kierunki rozwoju go- 
spodarki narodowej są w znacznym stopniu uzależnione od wyników prac 
geologicznych. Efekty tych na ogół żmudnych i długotrwałych prac stają 
się widoczne dopiero po upływie kilku lat, z chwilą podjęcia działalności 
inwestycyjnej zmierzającej do zagospodarowania odkrytych złóż, budo- 
wy kopalń, całych okręgów górniczych, osiedli i miast. Znaczna część 
prac geologicznych prowadzona jest dla zabezpieczenia ciągłości wydoby- 
cia w czynnych kopalniach. 

Prace geologiczne, prowadzone w okresie minionego trzydziestolecia 
kosztem ok. 5 mld zł rocznie, umożliwiły nie tylko uzupełnienie ubytków 
bazy zasobowej wynikających z działalności przemysłu wydobywczego, 
ale również systematyczne jej zwiększanie oraz poglębianie znajomości 
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jakości tej bazy. Łączny stan zasobów naszej bazy surowców mineral- 
nych wzrósł z 27 mld ton w 1956 r. do 154 mld ton w 1979 r., co oznacza 
powiększenie stanu bazy w tym okresie o 127 mld ton. 


Wieloletnie intensywne badania geologiczne pozwoliły w znacznej mie- 
rze wyrównać dysproporcje w rozpoznaniu budowy geologicznej poszcze- 
gólnych części kraju. Umożliwiło to odkrycie licznych złóż zlokalizowa- 
nych w rejonach kraju położonych poza obszarami tradycyjnego działania 
przemysłu wydobywczego. Przykładowo można wymienić odkrycie: 


— dużych złóż siarki, co stworzyło podstawę dla powstania przemysłu 
siarkowego w rejonie Tarnobrzega, 


— złóż miedzi, dzięki czemu powstał Legnicko-Głogowski Okręg Mie- 
dziowy, 

— dużych złóż węgla kamiennego w rejonie Lublina, na bazie których 
powstaje Lubelskie Zagłębie Węglowe, 

— dużych złóż węgli brunatnych w południowo-zachodniej i centralnej 
części kraju, . 

-— obszarów gazonośnych z kilkudziesięcioma złożami gazu ziemnego 
na Przedkarpaciu i w zachodniej części kraju, 

— nowych złóż cynku i ołowiu w rejonie Olkusza, Zawiercia i Siewie- 
rza, 

_ — nowych złóż rud ilmenitowo-magnetytowych w rejonie Suwałk, 

— złóż soli, w tym i złóż polihalitu w rejonie Pucka, 

— wielu złóż surowców skalnych ać bazy surowcowej dla wszelkiego 
rodzaju budownictwa. 

W miarę dokonywanych odkryć, a także w wyniku określenia prognoz 
zasobowych w naszym kraju, poszukiwania nowych złóż stają się coraz 
bardziej skomplikowane i trudne. Ale rozszerzanie tych poszukiwań i dzia- 
łalności służby geologicznej jest niezbędne. Raz, że istnieje konieczność 
zaspokajania potrzeb gospodarki narodowej głównie w oparciu o surowce 
krajowe, a dwa, że istnieją niewątpliwie możliwości odkrycia nowych złóż 
m. in. węgla kamiennego, brunatnego, gazu ziemnego, niektórych rud 
metali, surowców skalnych dla przemysłu budowlanego, jak również wód 
pitnych i leczniczych. 

Znacznie mniejsze i raczej niewielkie są możliwości odkrycia w dostęp- 
nych technicznie, ale również i opłacalnych ekonomicznie głębokościach, 
poważniejszych zasobów rud miedzi, cynku i ołowiu, siarki i soli potaso- 
wej. Ale ze względu na duże znaczenie tych surowców dla gospodarki 
nie powinniśmy rezygnować również z tych kierunków poszukiwań. Po- 
dobnie jak z poszukiwań ropy naftowej, na odkrycie której pewne nadzieje 
można wiązać z projektowanymi głębokimi wierceniami. 


Jak zostało podkreślone w uchwale VIII Zjazdu naszej partii, stały 
wzrost zapotrzebowania na surowce mineralne wymaga zintensyfikowania 
prac geologicznych. Rezultaty tych badań powinny znacznie wyprzedzać 
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planowane potrzeby gospodarki narodowej w dziedzinie zaopatrzenia su- 
rowcowego. 


* 


Odkrycia geologiczne, udokumentowanie i udostępnienie gospodarce na- 
rodowej bogactw naszego kraju umożliwiły powstanie nowych okręgów 
przemysłowych, spowodowały wiele zmian na mapie gospodarczej kraju. 
Powstały liczne nowe obiekty przemysłowe, nastąpił wyraźny proces u- 
przemysłowienia i urbanizacji określonych regionów. 

W rezultacie działalności geologicznej rozpoznana została znaczna baza 
zasobowa surowców mineralnych, będąca fundamentem rozwoju naszej 
gospodarki, zapewniająca krajowi samowystarczalność w wielu podstawo- 
wych surowcach mineralnych, a w niektórych przypadkach umożliwiają- 
ca ich eksport. Baza ta jest systematycznie powiększana. Dysponujemy 
obecnie ok. 3 tys. udokumentowanych złóż 50 rodzajów kopalin. Połowa 
tej liczby złóż jest obecnie zagospodarowywana. Ustalono również zasoby 
dla ok. 20 tys. ujęć wód podziemnych. Pod względem wielkości zasobów 
niektórych surowców mineralnych zajmujemy wysokie miejsca w skali 
światowej: w rudach siarki — 1 miejsce, rudach miedzi, cynku i ołowiu 
— 4, w węglu kamiennym — 6, węglu brunatnym — 8. 

Biorąc pod uwagę wielkość zasobów ważniejszych kopalin i przewidy- 
wany rozwój wydobycia węgla kamiennego powinno nam starczyć na ok. 
110 lat, węgla brunatnego — na ok. 70 lat, rud miedzi — na ok. 50 lat, rud 
cynku i ołowiu — na ok. 30 lat, siarki rodzimej — na ok. 70 lat, większości 
surowców skalnych — na ok. 80 lat. Bardzo bogate są nasze zasoby soli 
kamiennej, zabezpieczają one ze znacznym nadmiarem planowaną wiel- 
kość produkcji. 

Nie wystarczy oczywiście ogólna orientacja o wielkości i jakości posia- 
danych zasobów. Odkryte złoża muszą być rozpoznane szczegółowo, tak 
pod względem określenia ilości i jakości badanego surowca, jak również 
warunków hydrogeologicznych i geologiczno-inżynierskich, w jakich będzie 
przebiegało udostępnianie, a następnie eksploatacja złoża. 

Wynikają z tego konkretne zadania dla państwowej służby geologicz- 
nej, które będziemy realizować w okresie najbliższego pięciolecia. Do jed- 
nego z najważniejszych należy wyjaśnienie perspektyw gazonośności i ro- 
ponośności oraz stworzenie podstaw dla kontynuacji i przyspieszenia od- 
krywania nowych złóż w perspektywicznych formacjach permu i karbonu 
centralnej części basenu permskiego, obejmującej obszar niecki warszaw= 
skiej, w strefie pomorskiej, w obrzeżeniu wyniesienia wolsztyńskiego, 
a także zbadanie perspektywiczności dewonu i karbonu w obszarze lubel- 
skim. Podobnymi badaniami należy objąć również Karpaty, gdzie opóźnie- 
nia w tym zakresie wpłynęły hamująco na rozwój prac poszukiwawczych. 
W związku z tym konieczne jest zapewnienie możliwości wydatnego zwięk- 
szenia udziału głębokich wierceń badawczych o zasięgu głębokościowym 
odpowiadającym położeniu formacji perspektywicznych często rzędu 5— 
—7 km; poszukiwanie i udokumentowanie zasobów nowych złóż węgla 
brunatnego w sąsiedztwie czynnych kopalń oraz w nowych rejonach. Dla 
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osiągnięcia wzrostu zasobów opracowano program badań kompleksowych, 
zaakceptowany przez Biuro Polityczne KC PZPR. Zgodnie z tym progra- 
mem do 1990 r. ma być zbadanych ok. 100 rejonów perspektywicznych. 


Ważnym zadaniem najbliższych lat będzie udokumentowanie, z wyma- 
ganą dla inwestycji górniczych dokładnością, dalszych zasobów węgla ka- 
miennego ze szczególnym uwzględnieniem zasobów złóż węgla koksują- 
cego, określenie zasobów perspektywicznych w nowych rejonach oraz przy- 
gotowanie w ich obrębie pól dla udokumentowania zasobów w kat. C,. 
Będziemy musieli także określić perspektywy poszukiwawcze rud pier- 
wiastków promieniotwórczych w Polsce północnej i w Sudetach, wyznaczyć 
zasięg strefy cynonośnej w paśmie kamienieckim w Górach Izerskich, roz- 
winąć badania w obramowaniu Gór Sowich, a także na obszarze bloku 
przedsudeckiego w celu wyjaśnienia perspektyw poszukiwawczych złóż 
rud polimetalicznych oraz podjąć badania skał krystalicznych Polski pół- 
nocno-wschodniej w celu oceny gospodarczego znaczenia stwierdzonych 
tam objawów mineralizacji pierwiastkami ziem rzadkich. Konieczne są 
także dalsze badania anomalii magnetycznych masywu suwalskiego oraz 
masywu piskiego i prognostyczna ocena tych masywów pod kątem możli- 
wości znalezienia złóż rud żelaza. 

Ważnym kierunkiem działalności w przyszłej pięciolatce będą badania 
hydrogeologiczne zmierzające do określenia zasobów wód podziemnycn 
poszczególnych rejonów, co w głównej mierze wiąże się z realizacją prog- 
ramu Wisła. Wykorzystanie zasobów wodnych Wisły w tym programie 
dotyczy nie tylko koryta największej naszej rzeki, lecz także calego jej 
dorzecza obejmującego ponad połowę obszaru kraju. 

W problematyce poszukiwań złóż surowców skalnych bardzo ważne zna- 
„czenie będzie mieć rozwój bazy zasobowej kruszywa budowlanego, które- 
go zasoby dogodnie położone względem rejonów zapotrzebowania wpływa- 
ją bezpośrednio na możliwości zaspokojenia potrzeb budownictwa. Poszu- 
kiwania nowych złóż będą kontynuowane z uwzględnieniem tych potrzeb 
i ich rejonizacji. Musimy zdawać sobie jednak sprawę z tego, że możli- 
wości odkrycia nowych, dużych złóż kruszywa na powierzchni terenu 
praktycznie są znikome. Należy więc sięgać do złóż występujących pod 
pokrywą osadów młodszych. 

Bardzo ważny kierunek działalności badawczej będzie związany z inten- 
syfikacją sporządzenia szczegółowej mapy geologicznej Polski w skali 
1:50 000. 

Problematyka kartografii geologicznej w dobie intensywnej działalno- 
ści gospodarczej, w tym także intensywnego użytkowania terenów, wyma- 
ga odmiennego spojrzenia na rolę tzw. zdjęcia geologicznego. Należy je 
traktować jako dokumentację geologiczną ujmującą kompleksowo czyn- 
niki wpływające na zagospodarowanie przestrzenne i użytkowanie poszcze- 
gólnych elementów środowiska. 

Jest rzeczą oczywistą, że wszystkie geologiczne prace poszukiwawcze, 
także regionalne, i kartograficzne muszą mieć solidne i niezawodne wspar- 
cie w całym kompleksie badań podstawowych. Umiejętne wkomponowa- 
nie tych badań do procesu poszukiwań geologicznych i wykorzystywanie 
ich wyników w powiązaniu z właściwie ukierunkowaną interpretacją ba- 
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dań geofizycznych stanowi jeden z zasadniczych elementów zmniejszenia 
kosztów prac poszukiwawczych, ułatwia i przyspiesza rozwiązanie zada- 
nia geologicznego, a tym samym przyczynia się do wzrostu efektywności 
prac geologicznych. Fakt ten nadaje badaniom podstawowym — niezależ- 
nie od ich naukowego znaczenia poznawczego — wysoką rangę również 
z czysto praktycznego punktu widzenia i zobowiązuje Centralny Urząd 
Geologii — a Instytut Geologiczny w szczególności — do ich stałego roz- 
wijania i celowego wykorzystywania. 


* 


Nowoczesne badania geologiczne wymagają nowoczesnej techniki. Jest 
ona rozwijana w zapleczu naukowo-technicznym CUG, w skład którego 
wchodzą Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Techniki Geologicznej (OBRTG) 
z zakładem doświadczalnym oraz ośrodki badawczo-doświadczalne kom- 
binatów geologicznych i przedsiębiorstwa badań geologicznych. OBRTG 
prowadzi działalność naukowo-badawczą, rozwojową i wdrożeniową dla 
potrzeb całej branży geologicznej. W latach siedemdziesiątych opracował 
on wiele rozwiązań metodycznych i konstrukcyjnych, których wdrożenie 
wywarło istotny wpływ na postęp w technice i technologii oraz metody- 
ce prac geologicznych. 

Do ważniejszych działań technologiczno-produkcyjnych należy zaliczyć 
m. in. podjęcie produkcji hydraulicznych uniwersalnych wiertnic, prze- 
wodów wiertniczych i rdzeniówek do wierceń wrzutowych oraz narzędzi 
diamentowych do małośrednicowych wierceń geologicznych. 

W nadchodzącej pięciolatce działalność zaplecza badawczo-technicznego 
geologii koncentrować się będzie przede wszystkim na przygotowaniu do- 
kumentacji konstrukcyjno-technologicznej dla całego asortymentu pro- 
dukcji przewidzianego w budowanym obecnie Zakładzie Maszyn i Urzą- 
dzeń Geologicznych w Ciechanowie, opracowaniach metodycznych i kon- 
strukcyjnych związanych z wprowadzeniem wierceń z ciągłym rdzenio- 
waniem i wierceń wibracyjnych oraz poszerzeniu asortymentu produko- 
wanych małośrednicowych narzędzi diamentowych i podjęciu prac zmie- 
rzających do opanowania produkcji narzędzi diamentowych dla wierceń 
normalnośrednicowych. 

W zakresie geofizyki prace naukowo-badawcze będą koncentrowały się 
na opracowaniu i wdrożeniu metod poszukiwania i rozpoznawania złóż su- 
rowców stałych, w szczególności węgla brunatnego, wykorzystania róż- 
nych metod wykonywania map geofizycznych, łącznie z metodami lotni- 
czymi, oraz na opracowaniu i wdrożeniu metod określania składu i oceny 
zawartości minerałów w złożu przy wykorzystaniu metod jądrowo-indy- 
katorowych, geofizyki wiertniczej, petrofizyki i metod zdalnych badań. 
Ważną dziedziną będzie również opracowanie i wdrożenie konstrukcji 
geofonów i aparatury sejsmicznej, aparatury geotermicznej, wybranych 
aparatur do badań geoelektrycznych i przyrządów dla geofizyki wiertni- 
czej. 

Rozmiar prac geologicznych, niezbędnych dla osiągnięcia założonych na 
lata 1981—1985 celów w zakresie rozwoju bazy surowców mineralnych, 
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narzuca konieczność rozwiązania wielu zagadnień w sferze wykonawstwa. 
Resort geologii dysponuje obecnie kilkuset wiertnicami kilkudziesięciu róż- 
nych typów. Zaledwie 1/3 posiadanych wiertnic to urządzenia eksploato- 
wane krócej niż 3 lata, większość znajduje się w eksploatacji od 3 do 6 lat, 
a poważny procent stanowią urządzenia starsze, już zamortyzowane. Ist- 
nieje więc konieczność odnowienia parku wiertnic, eliminacji urządzeń 
małowydajnych i wydatnego zmniejszenia liczby typów urządzeń wiert- 
niczych, co jest warunkiem usprawnienia gospodarki remontowej i zaopa- 
trywania w części zamienne. 

Dla zapewnienia poprawy wykorzystania wiertnic i optymalizacji zmia- 
nowości niezbędne jest również uzupełnienie niedoborów kadrowych, co 
z kolei wymagać będzie zapewnienia warunków stabilności zatrudnienia 
w wiertnictwie i w innych rodzajach prac terenowych, szczególnie zaś 
zapewnienia dopływu młodej, wykwalifikowanej kadry. 

Będziemy wprowadzali również takie formy organizacji pracy, które 
stymulują zainteresowanie pracowników wzrostem wydajności i jakości 
pracy oraz sprzyjają poprawie wykorzystania sprzętu, jak np. szersze sto- 
sowanie akordu zryczałtowanego i czterobrygadowego ruchu ciągłego. 

W 1980 r. będzie wprowadzony zmodyfikowany system planowania 
i rozliczania zadań rzeczowych w wiertnictwie. Konieczne będzie dalsze 
doskonalenie tego systemu w celu bardziej skutecznego oddziaływania na 
wyzwalanie rezerw produkcyjnych, wzrost wydajności pracy i obniżanie 
kosztów robót wiertniczych. 

Znacznie więcej uwagi niż dotychczas musimy poświęcić problematyce 
ekonomicznej prac geologicznych. Wpływanie na efektywność prac jedno- 
stek podległych poprzez właściwe oddziaływanie na ich ekonomikę jest 
obecnie jednym z podstawowych zadań Centralnego Urzędu Geologii. 
Musi być to proces ciągły, oparty nie na woluntarystycznych założeniach, 
lecz na podstawach ugruntowanych praktycznie i znajdujących potwier- 
dzenie w nauce. 

Dotychczas ze względu na ilościowy i jakościowy niedobór kadry eko- 
nomicznej, jak również nienależyte ustawienie badań ekonomicznych w 
resortowych placówkach naukowo-badawczych zagadnienia ekonomiczne 
były rozwiązywane fragmentarycznie i dorywczo. Brakuje całościowych 
i systemowych rozwiązań ekonomicznych dotyczących m. in. efektywno- 
ści badań geologicznych, opracowania systemu finansowo-ekonomicznego 
uwzględniającego specyfikę działalności geologicznej, doskonalenia metod 
planowania i rozliczania produkcji oraz ustalania mierników wyniko- 
wych (wydajność pracy, produktywność środków trwałych, techniczne 
uzbrojenie pracy) oraz doskonalenia systemu płac i polityki kadrowej. 
W związku z tym konieczne będzie wyodrębnienie w placówkach badaw- 
czo-rozwojowych pionu badań ekonomicznych, w którym skoncentrowana 
zostanie działalność badawcza z zakresu zagadnień ekonomicznych. 

Większą wagę w Centralnym Urzędzie Geologii będziemy przywiązy- 
wać do doskonalenia systemu cen na prace geologiczne jako instrumentu 
kierowania działalnością gospodarczą, szczególnie w zakresie stosowania 
efektywnych technik produkcji i doskonalenia organizacji pracy. 

W celu zwiększenia efektywności gospodarowania i dalszego wzrostu 
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wydajności pracy powołaliśmy resortową służbę organizacji i normowania 
pracy. W planach techniczno-ekonomicznych jednostek organizacyjnych 
będą ujmowane przedsięwzięcia z dziedziny doskonalenia organizacji pra- 
cy oraz opracowania i aktualizacji norm pracy. Przewiduje się sukcesyw- 
ne wprowadzanie zaktualizowanych norm w ocenie wydajności i efektyw- 
ności pracy oraz w akordowych i czasowo-premiowych formach płac. 

Z rozwojem prac geologicznych ściśle wiąże się konieczność moderni- 
zacji technicznego wyposażenia wiertnictwa, geofizyki i zaplecza labora- 
toryjnego. Wyprzedzając te zadania podjęliśmy działania zmierzające do 
rozbudowy potencjału wytwórczego urządzeń wiertniczych, aparatury do 
pomiarów i badań geologicznych oraz modernizacji istniejącej bazy wy- 
twórczej. 

Najważniejszym zadaniem inwestycyjnym w tym zakresie jest wspom- 
niana już budowa Zakładu Maszyn i Urządzeń Geologicznych w Ciecha- 
nowie. Wybudowanie tej fabryki i uruchomienie produkcji urządzeń wiert- 
niczych umożliwi m. in. ograniczenie importu tego sprzętu i zapewni moż- 
liwość znacznego zmniejszenia liczby typów wiertnic. Konieczna jest duża 
koncentracja wysiłków w celu zapewnienia terminowego zrealizowania 
tego ważnego przedsięwzięcia inwestycyjnego. 

Istotnym warunkiem bieżącego uzyskiwania miarodajnych informacji 
geologicznych jest nowoczesne zaplecze laboratoryjne. Zaplecze to powin- 
no umożliwić szybkie i wszechstronne przebadanie próbek geologicznych 
pobranych z otworów wiertniczych lub w toku prac zdjęciowo-kartogra- 
ficznych. Istniejące zaplecze laboratoryjne służby geologicznej nie speł- 
nia tych wymogów, ponieważ nie posiada odpowiednich pomieszczeń, 
a jego wyposażenie aparaturowe jest niejednokrotnie zbyt mało nowocze- 
sne. 

W najbliższej pięciolatce rozwiązana zostanie baza laboratoriów polo- 
wych. Laboratoria te przyjmą zadania wstępne selekcji próbek geologicz- 
nych szczególnie przy poszukiwaniu rud polimetalicznych, w badaniach 
geclogiczno-inżynierskich i badaniach wód. 

Równocześnie powinniśmy rozszerzyć bazę laboratoriów stacjonarnych 
przez wybudowanie laboratoriów we Wrocławiu, Kielcach, Łodzi i War- 
szawie. Podejmujemy starania o wyposażenie tych laboratoriów w nowo- 
czesny sprzęt do przygotowania próbek oraz w aparaturę umożliwiającą 
automatyzację i komputeryzację procesów badań. 

W miarę postępu procesu modernizacji prac wiertniczych oraz labora- 
toryjno-analitycznych coraz pilniejsza staje się sprawa opracowania no- 
wych przepisów, norm i instrukcji określających wymagania, jakim po- 
winny odpowiadać próbki geologiczne kierowane do badań oraz wymaga- 
nia w zakresie metodyki badań laboratoryjnych. 


Stały postęp techniczny w pracach geologicznych jest również warun- 
kiem rozwoju eksportu usług geologicznych. Eksport ten może spełnić 
ważną rolę promocyjną dla eksportu wyrobów przemysłu ciężkiego do 
krajów Trzeciego Świata i ułatwiać pozyskiwanie w tych krajach surow- 
ców, których Polska nie posiada w dostatecznej ilości. Obecnie istnieje 
duże zapotrzebowanie na usługi geologiczne w wielu krajach, z czego 
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wynikają poważne możliwości zwiększenia przez nas eksportu tych usług, 
co oczywiście wymaga spełnienia odpowiednich warunków. 

W ubiegłych latach, wykorzystując posiadany potencjał, osiągnięto 
znaczny wzrost wartości eksportu. Jednakże w roku ubiegłym, pomimo 
wzrastającego zapotrzebowania na usługi geologiczne w zainteresowanych 
krajach, nastąpiło zahamowanie, a nawet regres w realizacji działalności 
eksportowej. Przyczyną tego niekorzystnego zjawiska był dotkliwy brak 
nowoczesnego sprzętu wymaganego na rynkach światowych i warunkują- 
cego atrakcyjność i konkurencyjność naszych ofert oraz ograniczona liczba 
kwalifikowanej kadry ze znajomością języków obcych. 

W celu przezwyciężenia tych trudności i ograniczeń w działalności eks- 
portowej podejmujemy starania zmierzające do zawierania kontraktów, 
w których będzie określona możliwość wykorzystywania sprzętu będące- 
go własnością zamawiającego usługi geologiczne. Niezależnie od tego opra- 
cowujemy nowy model organizacyjny naszej działalności eksportowej, 
w którym będą uwzględnione i wzmocnione bodźce ekonomiczne dla jed- 
nostek organizacyjnych dostarczających potencjał wykonawczy dla reali- 
zacji zawartych kontraktów. 

Podjęta zostanie także wspólnie z wyższymi uczelniami długofalowa 
akcja przygotowywania kadr geologicznych z kwalifikacjami niezbędny- 
mi do realizacji zadań eksportowych z rozbudowanym programem języ- 
ków obcych i uwzględnieniem specyfiki prac eksportowych. 

W wyniku tych działań powinno nastąpić podwojenie wartości eksportu 
usług geologicznych w okresie do 1985 r. 


%* 


Apel o efektywne gospodarowanie, jaki wielokrotnie padał z trybuny 
VIII Zjazdu i jaki zawarty został w uchwale zjazdowej, w konkretnej sy- 
tuacji państwowej służby geologicznej oznacza wzmożenie wysiłków dla 
zapewnienia gospodarce wydajnych i pewnych źródeł surowców przy moż- 
liwie najniższych kosztach ich pozyskania. Cel ten będziemy realizować 
dwiema równoległymi drogami — przez intensyfikację badań geologicz- 
nych i odkrywanie nowych złóż oraz przez racjonalne wykorzystywanie 
udokumentowanych i zagospodarowanych złóż, 

Osiągnięty stosunkowo wysoki stopień rozpoznania budowy geologicz- 
nej kraju upoważnia do stwierdzenia, że możliwości znalezienia nowych 
zasobnych złóż, zalegających w korzystnych warunkach geologiczno-gór- 
niczych, są ograniczone wieloma czynnikami naturalnymi. Po nowe za- 
soby trzeba obecnie sięgać głębiej, pokonując rosnące trudności technicz- 
ne, które nie zawsze jeszcze potrafimy skutecznie rozwiązywać. Ze wzro- 
stem głębokości wzrasta również natężenie innych niekorzystnych czyn- 
ników, jak temperatura, zasolenie, ciśnienie itd. Pokonanie tych trudno- 
ści, mimo że technicznie możliwe, pociąga za sobą zmniejszenie efektyw- 
ności ekonomicznej. Inwestycje górnicze są z natury długotrwałe i kapita- 
łochłonne i obciążają w znacznym stopniu dochód narodowy. Pozyskiwa- 
nie surowców ze złóż niższej jakości i zalegających na dużych głęboko- 
ściach jest droższe i wymaga stosowania skomplikowanych technologii 
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wydobycia i przeróbki. Wymienione czynniki skłaniają do zwrócenia bacz- 
niejszej uwagi na problemy optymalizacji gospodarki złożami w Polsce, 
Jest to rozległy problem i obejmuje wszystkie fazy działalności gospodar- 
czej na złożu — od dokładnego rozpoznania zasobów, przez właściwe roz- 
cięcie złoża, prawidłowe prowadzenie wydobycia, aż do rekultywacji wy= 
robisk poeksploatacyjnych. Współdziałać na tej drodze muszą zgodnie 
gaoiodzy, ekonomiści, górnicy i technolodzy, gdyż istnieją ważne proble- 
my interdyscyplinarne, które muszą być rozwiązane, aby złoże mogło być 
wykorzystane w sposób optymalny. 

Doświadczenia ubiegłych lat wskazują, że nie zawsze stopień wykorzy 
stania zasobów udokumentowanych złóż jest właściwy: dla złóż węgla ka- 
miennego wynosi on np. ok. 40 proc., dla rud metali nieżelaznych ok. 70 
proc., siarki rodzimej ok. 50 proc., soli kamiennej ok. 18 proc. Wielkość 
tych wskaźników wskazuje rezerwy tkwiące w doskonaleniu metod wy- 
dobycia i technologii przeróbki. 

Problem racjonalnego wykorzystania złóż wymaga również wzmocnie- 
nia działania w zakresie ochrony prawnej złóż nie zagospodarowanych, 
zdarzają się bowiem jeszcze przypadki braku należytego zrozumienia ze 
strony władz terenowych dla problemu ochrony złóż przy wydawaniu 
decyzji lokalizacyjnych. 

Podejmowane w latach ubiegłych próby uporządkowania organizacyj- 
nego górnictwa surowców skalnych nie przyniosły dotychczas spodziewa= 
nych efektów. 

Uchwałę w tej sprawie podjęła w lipcu 1974 r. Rada Ministrów. Pod- 
stawowym celem tej uchwały było zapewnienie wzrostu wydobycia surow= 
ców skalnych dla potrzeb gospodarki narodowej oraz ich racjonalne zago- 
spodarowanie. Osiągnięciu tych celów ma służyć m. in. utworzenie „okrę- 
gów eksploatacji” podporządkowanych jednemu gestorowi odpowiedzial- 
nemu w sposób integralny za rozwój wydobycia i racjonalne wykorzysta- 
nie eksploatowanych w danym okręgu surowców. Obowiazek tworzenia 
okręgów powierzono ministerstwom: Budownictwa i Przemysłu Materia- 
łów Budowlanych, Komunikacji i Hutnictwa. Dotychczas utworzono 18 
takich okręgów. Jednakże nie udało się w pełni osiągnąć zamierzonych 
celów, a to na skutek nie przezwyciężonych jeszcze partykularyzmów re- 
sortowych i braku uprawnień egzekucyjnych oraz praktycznych możli- 
wości stcsowania skutecznych sankcji przez gestorów odpowiedzialnych za 
koordynację rozwoju okręgu. Wymownym przykładem tego stanu rzeczy 
jest eksploatacja blocznych złóż granitów na Płycie Strzegomskiej oraz 
— do niedawna — unikalnych w skali kraju ozdobnych trawertynów do 
produkcji miernej jakości tłucznia drogowego. 


Nieprawidłowości w tym zakresie, prowadzące do marnotrawstwa war- 
tościowych zasobów naturalnych, muszą być jak najprędzej usunięte. 

Znacznego przyspieszenia wymagają prace związane z przemysłowym 
wdrażaniem nowych technologii w zakresie wzbogacania i uszlachetnia- 
nia krajowych surowców kaolinowych, skaleniowych, kwarcu i dolomitu. 
Dotychczasowe wykorzystanie tych surowców dla potrzeb gospodarki na- 
rodowej jest niedostateczne. Brak zakładów o nowoczesnej technologii 
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przeróbki nie pozwala na podwyższenie ich jakości, a tym samym na pod- 
wyższenie jakości produkowanych z nich wyrobów. 

Intensywniejsze wykorzystywanie surowców towarzyszących i odpa- 
dowych stanowić może poważne źródło zaopatrzenia przemysłu, uzupełnia- 
jące wydobycie i produkcję surowców mineralnych ze źródeł podstawo- 
wych. Przykładem ilustrującym możliwości w tym zakresie jest problem 
zagospodarowania znacznych ilości surowców odpadowych powstających 
w procesie przeróbczym w zakładzie szlamowania kaolinu w Ołdrzycho- 
wie k. Nowogrodźca lub też piasków szklarskich w Osiecznicy k. Bole- 
sławca. Podobnych przykładów ujawniających dalsze rezerwy surowcowe 
tkwiące w zagospodarowaniu kopalin towarzyszących i odpadów można 
by przytoczyć więcej. 

Jest wiele przyczyn niedostatecznej skuteczności działań na rzecz opty 
malizacji wykorzystania posiadanego potencjału surowcowego kraju. 
Mamy wprawdzie wcale niezłe przepisy stwarzające realne podstawy dla 
prowadzenia prawidłowej gospodarki złożem na wszystkich etapach jego 
zagospodarowania, ale cóż z tego, kiedy nie zawsze są one przestrzegane, 
a partykularne interesy resortów przedkładane są nad ogólnospołeczne. 

Z drugiej strony — uprawnienia Centralnego Urzędu Geologii w tej 
mierze są niedostateczne i praktycznie brak jest możliwości wyegzekwo- 
wania przepisów obowiązujących resorty prowadzące działalność górni- 
czą. Rozwiązanie prawne, a także praktyczne tego problemu, wymaga 
opracowania projektu ustawy, która unormowałaby w sposób komplekso- 
wy całokształt zagadnień związanych z poszukiwaniem złóż kopalin i wód 
podziemnych, ochroną i kompleksowym zagospodarowaniem złóż, zapew- 
nieniem prawidłowego przebiegu eksploatacji, wykorzystaniem kopalin za- 
równo na etapie eksploatacji, jak i przeróbki oraz wzbogacania surowców 
mineralnych, a także w zakresie nadzoru i kontroli państwa nad właściwym 
wykorzystaniem złóż. Tego rodzaju ustawa byłaby ważnym instrumentem 
polityki surowcowej państwa, której celem jest wzrost efektywności go- 
spodarowania krajową bazą zasobową, przy równoczesnym stworzeniu 
warunków do zmniejszenia importu surowców na drodze tworzenia alter- 
natywnych źródeł ich pozyskania w kraju. 


Niezbędność mądrego oszczędzania 


JACEK MAZIARSKI 


U progu lat osiemdziesiątych znaleźliśmy się w obliczu nowych zadań, 
których rozwiązanie odbywać się będzie w zmienionych, znacznie trudniej- 
szych warunkach, co przypomina o sobie w postaci coraz bardziej dokucz- 
liwych dysproporcji i napięć w różnych dziedzinach gospodarki. 

Nowa sytuacja dyktuje nowe imperatywy, którym trzeba podporządko- 
wać nasz sposób myślenia, strategię gospodarowania i styl działania. Jed- 
nym z takich imperatywów jest twardy nakaz oszczędności. Nie wystarcza 
stosowanie akcyjnych i doraźnych ograniczeń. Tym razem stoimy przed 
koniecznością nadania oszczędności rangi strategicznej, powszechnie obo- 
wiązującej zasady. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek mówił z trybuny 
VIII Zjazdu: „Surowy reżim oszczędnościowy musi obowiązywać wszyst 
kich. Dotyczy to w równej mierze procesu produkcji, jak t spożycia, zakla- 
dów pracy i gospodarstw domowych. Oszczędność w gospodarowaniu zaso- 
bami pracy, dobrami przyrody, urządzeniami i wyrobami przemysłowymi, 
mieszkaniowymi i ich wyposażeniem, żywnością — to dziś i w dającej się 
przewidzieć przyszłości nieuchronna konieczność '(1). 

Trudno przecenić znaczenie tych zadań. Podniesienie oszczędności do 
rangi nadrzędnej normy oznacza przecież konieczność głębokiej modyfika- 
cji naszych wyobrażeń o postępie i rozwoju. Powiedzmy to jasno i do koń- 
ca: postulatu oszczędności nie da się pogodzić z utrwaloną filozofią wzrostu 
za wszelką cenę, bez oglądania się na koszty zużycia energii i surowców. 

Efektywniejsze gospodarowanie jest oczywiście problemem ekonomicz- 
nym, ale jego rozwiązanie nie może abstrahować od utrwalonych nawyków 
i wyobrażeń zakodowanych w mentalności załóg i kadry zarządzającej. 
Sedno sprawy polega na tym, że oszczędność jest czymś więcej jak tylko 
neutralnym terminem ekonomicznym. Pojęcie to ma również swój wymiar 
psychologiczny; łączy się z systemem wartości, światopoglądem i po- 
stawą moralną, stylem życia i działania. 

Nie dziwi więc, że postulat oszczędności natrafia niejednokrotnie na sil- 
ne wewnętrzne opory. Sporo ludzi traktuje wezwanie do oszczędności jako 
kolejną akcję, którą można przeczekać lub zbyć pozorowanymi działania- 
mi. Tymczasem oszczędność stanowi już obecnie twardą, nieuchronną ko- 
nieczność. Nie da się bowiem żyć nad stan, kontynuować na dłuższą metę 
gospodarowania, w którym nakłady są wyższe od efektów. Natomiast w 
wielu podstawowych działach gospodarki rejestrujemy pogarszanie się re- 
lacji ekonomicznych. Np. w ub. roku nastąpił wzrost kosztów w przemy» 


(1) „Nowe Drogi” nr 3/1980, str. 64. 
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śle o 1,1 proc., w rolnictwie o 3,1 proc., w budownictwie aż o 4,4 proc. W 
budownictwie wielkopłytowym przekroczono w ub. roku normy zużycia 
cementu o 53 proc., co równa się 2 milionom ton, szkła — o 40 proc. (1,2 
mln m*), stali — o 13 proc. (120 tys. ton). 

Sytuacja nie pozwala zbagatelizować wniosków sformułowanych przez 
Stanisława Albinowskiego: „Doszliśmy do punktu, w którym marnotraw- 
stwo czynników produkcji żi zasobów materialnych osiągnęło tak duże 
rozmiary, że poprzez drastyczne obniżenie efektywności produkcji zagraża 
już dalszemu jej rozwojowi (o czym świadczy dobitnie spadkowa tendencja 
tempa wzrostu dochodu narodowego w ostatnich trzech latach). Odwróce- 
nie tej tendencji głównie przez poprawę efelztywności gospodarowania (a w 
minimalnym tylko stopniu przez nowe inwestycje) jest — moim zdaniem 
— podstawowym zadaniem polityki gospodarczej w nadchodzących la- 
tach” (2). 

Oczywiście współczesnego stosunku do oszczędności nie da się zrozu- 
mieć bez wniknięcia w tkankę tradycji. Warunki historyczne sprawiły, że 
kiedy wiele innych społeczeństw uczyło się liczyć każdy grosz, u nas obo- 
wiązywał jeszcze przeciwny oszczędności ethos szlachecki, o którym tak 
pisał Fryderyk hr Skarbek: „Od dawna uchodziła hojność i gościnność pa- 
nów za najpierwszą cnotę szlachecką, bo była rzeczywiście zasadą ich zna- 
czenia i potęgi, Stąd takie upowszechnienie rozrzutności i wystawności 
między wielkimi panami i usiłowania naśladowania między małymi. Dlate- 
go rzadko była po domach rządna oszczędność; za skąpca uchodził, kto się 
oglądał na przyszłość... (3). 

Jakieś echa tej tradycji przetrwały do dziś. Świadczy o tym mnogość sv- 
nonimów, które po dziś dzień stanowią najcięższą obrazę: kutwa, dusigrosz, 
centuś, sknera... Byłoby jednak grubym uproszczeniem, gdyby obciążać 
wyłącznie odległą historię winą za nasze dzisiejsze słabości. Trudno współ- 
czesnemu dyrektorowi przypisać wady Lubomirskich czy Potockich. 

Rzecz w tym, że i najnowsze dzieje nie zawsze sprzyjały edukacji w du- 
chu „rządnej oszczędności”. Zapóźnienia cywilizacyjne i straty wojenne 
zmusiły nas do przyjęcia drogi forsownego, ekstensywnego rozwoju. Trze- 
ba było iść naprzód za wszelką cenę — tworzyć nowe fabryki, kopalnie, 
miasta. W tej fazie rozwoju musiała dominować orientacja ilościowa, tona- 
żowa, wyzwalająca odruch śmiałego przekraczania zadań. Z punktu widze- 
nia ówczesnych potrzeb i warunków było to uzasadnione. 

Wykonaliśmy ogromne, historyczne zadanie industrializacji kraju. Ale 
ubocznym i chyba nieuniknionym efektem fazy ekstensywnego rozwoju 
było ukształtowanie sporej formacji ludzi kojarzących postęp wyłącznie 
z rosnącymi nakładami, pojmujących rozwój jako czysto ilościową ekspan= 
sję. 
"ak zaczął narastać wtedy, gdy wyniesione z przeszłości sposoby 
myślenia i reagowania zaczęły kłócić się z nowymi realiami, gdy stawało się 
jasne, że nie można w nieskończoność mnożyć nakładów, że efekty osiąga- 
ne tą metodą będą kosztować za drogo. Nadszedł bowiem czas, w którym 
intensywne gospodarowanie środkami zaczęło być ważniejsze od ilościowe- 


(29 S. Albinowski: Gdzie rodzi sie efektywność? „Kultura” nr 2 1980. 
(5) Fr. Skarbek, Dzieje Polski t. 1., Poznań 1856, str. 42. 
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go rozwoju, a rozwiązywanie wielu problemów metodą zwiększania nakła- 
dów przestało być możliwe. Zyskała aktualność kąśliwa uwaga Lenina 
o ludziach, którzy „Nie troszczą się o zaoszczędzenie powierzonej tm ko- 
piejki, nie starają się uczynić z niej dwóch kopiejek, lecz układają plany 
wymagające miliardów (4). 

Chcąc walczyć z antyoszczędnościowymi postawami musimy rozumieć 
uwarunkowania ludzkich nawyków i zachowań, okoliczności kształtujące 
ludzi, dla których podstawową miarą osiągnięć bvło tworzenie nowych o- 
biektów. Rośli oni w atmosferze swoistego klimatu inwestycji i nauczyli się 
podchodzić do procesu gospodarczego od strony nakładów, a nie od strony 
racjonalnego wykorzystania posiadanego już majątku. Z takiej perspekty- 
wy jedyną receptą na trudności energetyczne wydaje się oczywiście bu- 
dowa nowej elektrowni — i kopalni węela, a sprawą trzeciorzędną stają się 
zabiegi, które zmniejszyłyby zapotrzebowanie na energię. Nie jest też kwe- 
stią przypadku, że znacznie lepiej radzimy sobie z budową hut szkła niż ze 
sprawną organizacją skupu butelek. 

Ekstensywna, ilościowa orientacja nie uczyła umiaru, trzeźwej kalkula- 
cji i liczenia się z groszem, odbierała oszczędności cechy postępowania ra- 
cjonalnego, kojarzyła ją z niezaradnością i małą siłą przebicia. Niestety, 
stereotyp ten jest wciąż żywotny, podobnie jak żywotne są wyobrażenia 
traktujące jako fetysz zadanie prostej ekspansji ilościowej, choćby nawet 
prowadziło to do strat i marnotrawstwa. | 

Odejście od ekstensywnego modelu rozwoju i zastąpienie go modelem 
coraz pełniejszego wykorzystania czynników intensywnych jest zadaniem 
trudnym, bo wymagającym przezwyciężania mocno zakorzenionych po- 
glądów, nawyków, uprzedzeń. Toteż w sejmowym exposć premiera Ed- 
warda Babiucha podkreślone zostały wlaśnie owe psychologiczne uwarun- 
kowania, od których zależy przestawienie zwrotnicy ekonomicznej: ,„Po- 
ziom dochodu narodowego jest najważniejszą miarą rozwoju gospodarcze- 
go. Dotychczas zbyt jednostronnie opieraliśmy jego wzrost na ilościowym 
przyroście prodwicji. Obecnie musimy w znacznie większym stopniu się- 
gnąć po jakościowe czynniki rozwoju, takie jak obniżanie kosztów wytwa- 
rzania, oszczędność materiałów i surowców, poprawa jakości produkcji, 
wzrost wydajności pracy. 

Oszczędność powinna stać się naszą dewizą w sferze produkcji, w życiu 
publicznym, w gospodarstwach domowych. Oszczędzanie nie jest wyrazem 
ubóstwa. Oszczędną gospodarkę prowadzą narody i państwa znacznie od 
nas bogatsze, posiadające większe zasoby materialne, stojące na wyższym 
od (5). poziomie rozwoju gospodarczego. My też musimy się tego nau- 
czyć” (5). 


* 


Jest rzeczą zastanawiającą, że tam gdzie chodzi o indywidualne wydat= 
ki i rodzinne budżety, marnotrawstwo i wystawność nie są wielkim prob= 
lemem. Cokolwiek sądzilibyśmy o nadmiernych wydatkach na alkohol, 


(4) W. IL Lenin: Dzieła t. 33, str, 230. 
(Ś) „Nowe Drogi” nr 4 1980, str. 21. 
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o wystawnych świętach, o obyczaju urządzania wesel dla setki gości, 
o ostentacyjnie bogatych willach i tym podobnych zjawiskach, nie zmieni 
to faktu, że większość społeczeństwa doskonale rozróżnia, co stanowi po- 
trzebę pierwszoplanową, a eo jest niepotrzebnym zbytkiem. Przeciętny 
Polak unika wydatków ponad stan, jest świadomy związku między zara- 
bianiem i wydawaniem. Umiar i namysł, jeśli chodzi o prywatne wydatki, 
słabną jednak zdecydowanie przy wydawaniu publicznych, państwowych 
złotówek. Często ci sami ludzie, którzy doskonale kalkulują, co się im opła- 
ca, zaczynają myśleć zupełnie innymi kategoriami, kiedy sięgają do kasy 
państwowej. 

Budżet państwa wystawiony jest na oddolne ciśnienie postulatów inwe- 
stycyjnych, żądań dodatkowych funduszów i dotacji. Presja wywierana 
na budżet centralny nie stanowiłaby osobliwości — tak samo dzieje się na 
całym świecie —:gdyby nie jej uporczywość w sytuacjach wymagających 
oszczędzania. Na tym większy niepokój zasługuje styl wydatkowania środ- 
ków uzyskanych z państwowej kasy. Wydawać by się mogło, że chroniczny 
niedostatek powinien skłaniać ogniwa terenowe i resortowe do preferowa- 
nia potrzeb podstawowych i najpilniejszych, do szukania rozwiązań skrom- 
nych i najbardziej opłacalnych. Niestety, rzeczywistość udowadnia, że w 
świadomości niejednego działacza pierwszeństwo mają obiekty nie naj- 
potrzebniejsze, lecz za to okazałe, prestiżowe. Dotyczy to również przemy- 
słu. Niejedna złotówka, którą można było włożyć w produkcję, żeby przy- 
niosła korzyść społeczeństwu, ugrzęzła w imponujących biurowcach. Wy- 
datki na reprezentację bywają czasem większe od nakładów na podstawo- 
we cele związane z elementarnymi funkcjami instytucji. Jak podaje An- 
drzej Ehrlich ,,...w strukturze wydatków na wyposażenie biur często znacz- 
nie poważniejszą pozycję stanowią zakupy typu reprezentacyjnego (np. 
dywany, kryształy czy ozdobne meble) niż zakupy nowoczesnych urządzeń 
technicznych, usprawniających i przyspieszających pracę biurową ” (6). 

Niepokoi sprawa wydatków obliczonych na pokaz. Szastanie publicznym 
groszem na cele nieopłacalne i drugorzędne sygnalizuje pośrednio jedną 
z głównych przyczyn zachowań sprzecznych z zasadami oszczędności. 
Przyglądając się hierarchii wydatków, można dojść do wnicsku, że w wielu 
przedsiębiorstwach, instytucjach i zjednoczeniach nie funkcjonuje należy- 
cie kalkulacja społeczno-ekonomiczna, słabo oddziałują motywacje, które 
dawałyby zarabianiu pierwszeństwo przed wydawaniem. 

Skoro nie ma dość silnego dążenia do oszczędności w podstawowych og- 
niwach administracji i gospodarki, reżim oszczędnościowy trzeba narzucać 
odgównie metodą limitowania i przecinania zbyt wybujałych wydatków. 
Taki właśnie charakter miały ogłoszone z początkiem maja br. rządowe 
decyzje ograniczające m.in. liczebność administracji gospodarczej i pań- 
stwowej o 5 proc., zmniejszające o 10 proc. wydatki na cele reprezentacyj- 
ne i redukujące liczbę etatów samochodowych o 20 proc. 

Metoda odgórnego „wymuszania oszczędności jest koniecznością i z 
pewnością przyczynia się ona do ograniczania marginesu marnotrawstwa. 


(66 A. Ehriich: Problemy doskonalenia administracji, „Nowe Drogi” nr 2,1989, 
str. 172. 
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Trzeba jednak zdawać sobie sprawę że taki tryb działania jest skuteczny 
tylko w ograniczonym zakresie i ponadto miewa skutki uboczne, których 
nie można zbagatelizować. Wprowadzane centralnie pociągnięcia oszczęd- 
nościowe sprawdzają się lepiej w prostym ograniczaniu wydatków niż w 
sterowaniu bardziej złożonymi procesami ekonomicznymi. Niełatwo tą me- 
todą wpływać na obniżanie kosztów produkcji, materiało- i energochłon= 
ność itp. 

Jeśli w zarządzanych jednostkach słabo funkcjonują motywacje skłania- 
jące do oszczędniejszej gospodarki — a to właśnie jest charakterystyczne 
dla naszej sytuacji — powstaje ryzyko pozorowania oszczędności. W efek- 
cie dość często występują wykręty i manipulacje sprawozdawcze, przede 
wszystkim zaś rodzi się skłonność do przerzucania ciężaru oszczędności 
na innych — na kooperantów, odbiorców wyrobów, konsumentów itp. 

Tendencje do obciążania innych zaostrzają się zwłaszcza na płaszczyź= 
nie przetargu interesów partykularnych. Zdarza się więc np. szukanie 
oszczędności poprzez opuszczanie niektórych operacji technologicznych, 
przekazywanie odbiorcom wyrobów niewykończonych lub pogarszanie ja- 
kości do tego stopnia, że „oszczędniejszy” wyrób zdecydowanie traci war 
tość użytkową. Partykularna strategia oszczędzania pozwala poszczegól- 
nym przedsiębiorstwom wykazywać się osiągnięciami, ale w skali gospo= 
darki narodowej suma tych oszczędności równa jest stratom. Tak właśnie 
należy interpretować paradoksalny fakt, że mimo korzystnych wyników 
osiąganych przez poszczególne zakłady produkcyjne liczona globalnie efek- 
tywność gospodarowania wykazuje tendencję spadkową. 

Nacisk partykularyzmu wyklucza rzetelną, faktyczną oszczędność. U- 
łatwia ona działania egoistyczne i krótkowzroczne, które dezorganizują 
gospodarkę i przynoszą szkody społeczne. VIII Zjazd podkreślił, że chcąc 
obniżyć koszty naszego rozwoju musimy dotrzeć do głębszych przyczyn 
rodzących marnotrawstwo. Jedną z przyczyn jest rozpowszechnianie się 
rozdwojonej mentalności gospodarczej: osobno widzi się interesy własnego 
przedsiębiorstwa czy branży, osobno interesy społeczeństwa i gospodar= 
ki narodowej. Pierwszoplanowym, strategicznym zadaniem musi być więc 
działanie na rzecz stopniowego harmonizowania owych dwu, jakże często 
de facto przeciwstawnych sobie kręgów interesów. Jest to zadanie złożone, 
które wymaga uzupełniających się działań ekonomicznych, ideowo-wycho- 
wawczych i politycznych. Nieodzowne jest tworzenie takich warunków, 
które z namacalną oczywistością udowadniałyby załogom, kadrze gospodar= 
czej 1 administracji, że zachowania sprzeczne z nadrzędnym interesem 
społecznym nie tylko są nieracjonalne, lecz i po prostu nieopłacalne. 


* 


W kręgach ludzi myślących o gospodarce w kategoriach ekstensywnego, 
czysto ilościowego rozwoju, program oszczędnościowy odczytywany jest w 
sposób uproszczony, wyłącznie jako nakaz zaciśnięcia pasa. Kryje się w tym 
nieporozumienie. Oszczędność i gospodarność nie stanowią alternatywy do- 
brobytu i rozwoju — odwrotnie, są podstawowym warunkiem, od którego 
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zależy stopniowe osiąganie rzeczywistej poprawy warunków życia społe- 
czeństwa. 

Racjonalna oszczędność nie ma nie wspólnego z filozofią ascezy. Chodzi 
o to, by mądrzej wykorzystywać energię, surowce i zasoby pracy, uwol- 
nić się od balastu rozrzutności, efekciarstwa, zbędnego luksusu. Jest ele- 
mentarną prawdą, że jeśli chcemy żyć lepiej musimy przede wszyst= 
kim skuteczniej wytwarzać i zwiększać środki na zaspokojenie jakże licz- 
nych i nabrzmiałych społecznych potrzeb. Zwiększać znaczy też: mniej 
tracić. Para, która nierzadko idzie w gwizd, powinna coraz mocniej poru- 
szać tłoki naszej machiny gospodarczej. 

Mądra oszczędność nie będzie tamować rozwoju. Trzeba o tym przypo- 
minać, ponieważ utożsamia się ją niekiedy z mechanicznym ograniczaniem 
wszelkich wydatków i nakładów. Wiadomo że w mentalności biurokra- 
tycznej oszczędność odrywa się czasem od społecznego i gospodarczego 
kontekstu. Urasta ona wtedy do rangi autonomicznego celu, który trzeba 
zrealizować bez względu na ponoszone koszty. 

Oszczędność za wszelką cenę jest takim samym marnotrawstwem jak 
produkcja za wszelką cenę. Trudno więc akceptować jako sukces wykazy- 
wanie się ograniczeniami w opłacalnej, społecznie potrzebnej działalności. 
Efektów pociągnięć oszczędnościowych nie można oceniać w skali przed- 
siębiorstwa czy zjednoczenia. Rzetelna, pełna ocena musi uwzględniać cało- 
kształt skutków gospodarczych i społecznych posunięć oszczędnościowych. 
Nadrzędnym celem nie jest oszczędność sama w sobie, lecz wyższa efek- 
tywność gospodarki. Oszczędność jest jedną z wielu dróg do efektywności. 
Jej absolutyzowanie prowadziłoby do absurdalnej tezy, że najwięcej osz- 
czędza ten, kto w ogóle nie gospodaruje. 

Jako społeczeństwo stoimy przed pytaniem, od którego nie możemy się 
uchylić: na czym oszczędzić? Tym bardziej w złożonych warunkach obec- 
nych, w których od wykazanej w praktyce umiejętności dokonywania ma- 
drego wyboru pomiędzy tvm, co potrzebne, i tym, co zbędne, zależeć będzie 
poziom naszego życia. Ale z samego oszczędzania trudno wyżyć. Dlatego 
jeszcze ważniejsze jest inne pytanie: na czym zyskać, jak zwiększać środki? 


%* 


Mądra oszczędność jest czymś więcej niż tylko kategorią odnoszącą się 
do relacji rzeczowo-finansowych. Odnosi się ona również, może nawet 
przede wszystkim, do stosunków, w jakie wchodzą ludzie w toku procesów 
gospodarowania, w życiu publicznym, w szeroko pojętej konsumpcji. Jest 
więc kategorią społeczną mecno związaną z kształtowaniem socjalistyczne- 
go stylu życia i socjalistycznych norm moralnych. Nie da się jej oddzielić 
od tak kluczowych dla naszego ustroju pojęć jak sprawiedliwość społeczna. 

Stwierdzamy nieraz z ubolewaniem, że nie udało się nam jeszcze upow- 
szechnić nawyków rządnej oszczędności w jednostkowych zachowaniach 
pracowniczych. To prawda, wielu robotników przechodzi obojętnie nad 
przejawami marnotrawstwa, czasem nawet ma w nich swój udział. Ale 
byłoby chyba krzywdzącym uproszczeniem widzieć tylko tę stronę medalu. 
Nie jest chyba kwestią przypadku, że występując jako zbiorowość robote 
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nicy tak często i tak mocno odwołują się właśnie do poczucia oszczędności. 
Wsłuchując się w te wypowiedzi, można łatwo wyróżnić stale powracające 
wątki, wokół których ogniskuje się gospodarskie i moralne wyczulenie. 
Niecierpliwi marnotrawstwo materiałów, czasu i efektów ludzkiej pracy. 
Irytuje efekciarstwo, szastanie złotówkami na przedsięwzięcia mało opła- 
calne i fasadowe. Oburzenie dotyczy przejawów wystawności i luksusu, 
zwłaszcza fundowanych sobie przez jednostki czy małe grupy za społeczne 
pieniądze. 

Krytyczne spojrzenie na zachowania robotników, dyscyplinę i jakość ich 
pracy powinno łączyć się z docenianiem systemu wartości aprobowanych 
przez klasę robotniczą. W systemie tym oszczędność i skromność funkcjo- 
nują jako istotne normy, w których zawierają się wyobrażenia o porządnej 
gospodarce i sprawiedliwych stosunkach. 

Wysoka ranga oszczędności w odczuciach wielu zbiorowości pracują” 
cych wynika nie tyle z przemyśleń teoretycznych, co po prostu z prakty- 
ki życiowej, która uczy poszanowania produktów pracy, wynika z poczucia 
reaiizmu i umiaru ostrzegającego przed zamierzeniami na wyrost. Sytua- 
cja materialna przeciętnych rodzin zmuszonych do rozważnego kalkulo- 
wania domowych wydatków narzuca im niechętny stosunek do wystaw- 
nego trybu życia, w którym widzą odstępstwa od zasad obowiązujących w 
społeczeństwie budującym socjalizm. Narzuca im także wyobrażenia o mo- 
delu oszczędnej konsumpcji. W modelu tym nie mieszczą się np. artykuły 
luksusowe przeznaczone dla nielicznych nabywców, ponieważ absorbują 
one pracę, energię i materiały, które można by przeznaczyć na produkcję 
towarów zaspokajających masowe potrzeby. 

Ten punkt widzenia znalazł odbicie w niedawnej dyskusji redakcyjnej 
„Nowych Dróg” poświęconej problemom rynku i spożycia. Prof. dr Lidia 
Beskid mówiła m.in.: „Proces porządkowania rynku musi wywodzić się 
więc z pryncypiów rozwoju konsumpcji społeczeństwa socjalistycznego, a 
przede wszystkim z akceptacji zasady racjonalności i sprawiedliwości spo- 
łecznej w konsumpcji. Zwłaszcza wynikający z zasady sprawiedliwości spo- 
łecznej postulat zapewnienia minimum społecznego nie może być realizo- 
wany tylko poprzez minimum dochodów nominalnych, ale poprzez stwo- 

zenie realnych możliwości realizacji tego minimum na rynku. Najsłtusz- 
niejszym sposobem porządkowania rynku może być obecnie usuwanie w 
pierwszej kolejności braków artykułów podstawowych. W tym sensie trud- 
no więc zgodzić się z tezą o zaopatrzeniu runku przede wszystkim w atrak- 
cyjne artykuły przemysłowe (1). | 

Społeczny wymiar problemu oszczędności polega obecnie również i na 
tym, że zwłaszcza w kwestii modelu konsumpcji rysują się znaczące różni- 
ce stanowisk i interesów. Nie jest bowiem tak, że całe społeczeństwo opo- 
wiada się za modelem bardziej racjonalnego, mniej rozrzutnego podziału. 
Ukształtowały się mniejsze czy większe grupy, które z różnych powodów 
negatywnie reagują na pociągnięcia oszczędnościowe. Chodzi tu nie tylko 
o patologiczny margines żywolinie zainteresowany marnotrawstwem, które 
sprzyja rozkładaniu społecznego majątku. Istotniejszy problem stanowią 


. Rynek — spożycie — kształtowanie konsumpcji, „Nowe Drogi” nr 10/1979, str. 
5. 
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jednostki, które nie wchodząc w kolizję z prawem żyją lepiej od innych 
i bogacą się dzięki szansom stwarzanym przez rozrzutną gospodarkę etata- 
mi i funduszami. Wspomnijmy chociażby w tym kontekście o rozdętej nad- 
budowie administracyjnej, o fikcyjnych, a lukratywnych zajęciach dodat- 
kowych, o zbędnych służbowych wyjazdach za granicę ludzi niekompeten- 
tnych, o nie przynoszących pożytku imprezach reprezentacyjnych. Można 
by jeszcze ciągnąć tę listę przykładów, nie jest to jednak chyba konieczne 
by zrozumieć, skąd bierze się opór wobec dążeń do powściągnięcia nad- 
miernej hojności budżetowej. 

Prof. dr Henryk Jankowski w swych Refleksjach obywatelskich reje- 
struje utrwalanie się tendencji do obciążania państwa kosztami jak najbar- 
dziej prywatnej konsumpcji: „Wytworzyły się tedy nawyki, czy wręcz 
zwyczaje, korzystania przez określone grupy i zespoły zupełnie bezpiatnie 
i w sposób nieuzasadniony z pewnych dóbr (...), Podejmowanie gości za- 
granicznych bywa okazją do urządzania libacji, w których zwykle bierze 
udział o wiele więcej osób, niż to wynika z istotnej potrzeby. Znany jest 
również zwyczaj dość dowolnego dysponowania próbkami wyrobów, re- 
klamówkami, a nawet drogim sprzętem udostępnionym rzekomo w celu 
wypróbowania, dokonania ekspertyzy, oceny. Jeśli kiedyś otrzymywaniu 
czegoś za darmo towarzyszyło uczucie wstydu, zażenowania, to obecnie 
nie zawsze łączy się to z tego rodzaju uczuciem ”'(8). 

Problem, z jakim mamy tu do czynienia, nie ogranicza się do nie kontro- 
lowanej dyferencjacji poziomów konsumpcji. Warto przyjrzeć się także 
moralno-społecznym aspektom wystawności, która bywa uzasadniona po- 
trzebą reprezentacji. 

Materialne wyznaczniki statusu jednostki — kosztowne, zagraniczne sa- 
mochody, stylowe gabinety itp. — są świadectwem błędnego wydatkowania 
pieniędzy, ale z drugiej strony stanowią odzwierciedlenie stosunku do 
współobywateli, do interesów społeczeństwa. Zewnętrzny blichtr dema- 
skuje ciągoty do wynoszenia się ponad innych. Zapominanie o wzorach 
skromności jest niepokojące nie tylko dlatego, że za zbyt wybujałą re- 
prezentatywność trzeba sporo płacić. O wiele dotkliwsze w ostatecznym 
rachunku są niewymierne szkody w sferze świadomości i nastrojów. Nie 
możemy się uspokajać, że chodzi w końcu o niewielką liczebnie grupkę lu- 
dzi, którym zakręciło się w głowie. Nawet pojedyncze przypadki afiszo- 
wania się bogactwem i świetnością oprawy zasługują na stanowczą inge- 
rencję instancji partyjnych, ponieważ rodzą pokusę naśladownictwa i licy- 
towania się rozrzutnością. Sugestywność tych wzorów podważa logikę całej 
naszej pracy ideowo-wychowawczej nastawionej na umacnianie demokra- 
tycznych postaw obywateli. 


* 


Problemu marnotrawstwa, rozrzutności i niegospodarności nie da się 
rozpatrywać tylko w kategoriach techniczno-ekonomicznych. Trzeba brać 
pod uwagę cechy mentalności, z których wyrastają zachowania niechętne 
oszczędności. Ale też, z drugiej strony, nie można rozumieć owych postaw 
bez dotarcia do tych, nie od dziś sygnalizowanych — wskażę tu dysku- 


(8) Henryk Jankowski: Refleksje obywatelskie, Warszawa 1977, str. 98. 
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sję przedzjazdową — ułomności naszego mechanizmu zarządzania i plano- 
wania, które na swój sposób usprawiedliwiają działania marnotrawcze. 

Z punktu widzenia reguł gry w niejednej branży sytuacja wygląda tak, 
że wezwania do szukania tańszych, oszczędniejszych metod pracy kłócą 
się ze szczegółowymi wskaźnikami, od których zależy uzyskanie premii. 
Nie należy do rzadkości sytuacja, że użycie tańszych materiałów stanowi 
zagrożenie dla planu, a produkcja poszukiwanych na rynku towarów może 
być mniej opłacalna niż wytwarzanie „na magazyn” wyrobów nikomu nie- 
potrzebnych. Nie jest też sekretem występująca w przemyśle niechęć do 
wyrobów prostych, tanich i poszukiwanych przez nabywców; układ wskaź- 
ników finansowych zachęca do wytwarzania rzeczy drogich, niekoniecznie 
najpotrzebniejszych, a czasem wręcz budzących sprzeciw nadmiernym 
zużyciem deficytowych materiałów. Przykładem są chociażby coraz więk- 
sze nakrętki z tworzywa na tubach z kremem i pastą do zębów; czy na- 
prawdę musieliśmy przejmować w tym zakresie importowane wzory typo- 
wo marnotrawczej konsumpcji? Podobnych pytań można by postawić wię- 
cej. Czy np. potrzebna jest nam aż taka gama aerozoli? Czy nie moglibyśmy 
się cbejść bez blaszanych puszek, w które pakuje się herbatę i które po kil- 
ku dniach wędrują do zsypu na śmieci? 

W niektórych przypadkach można zgoła mówić o przepisach nakazują- 
cych marnotrawstwo, Niedawno środki masowego przekazu podjęły kurio- 
zalny przypadek gostyńskiego „Budopolu”, któremu nakazano zapłatę ka- 
ry konwencjonalnej za oszczędność 55 tys. litrów produktów naftowych 
nie odebranych z CPN. Nie jest to wcale taką osobliwością, jak mogłoby 
się wydawać na pierwszy rzut oka. Każdy dyrektor wie, że niekiedy źle 
wychodzą ci, którzy ujawniają rezerwy i oszczędności. ' Doświadczenie 
podpowiada np., że najlepiej wydać przed końcem roku wszystkie fundu- 
sze do ostatniego grosza. Kto nie zdąży wydać — obojętne na co — musi 
liczyć się z odpowiednim obcięciem w nowym roku budżetowym. W wielu 
przypadkach jest to kara za oszczędność. 

Postawy kadry gospodarczej kształtowane są nie tylko przez przepisy; 
w równej mierze formują się one pod wpływem powtarzalnych praktyk 
wytwarzających coś w rodzaju odruchu warunkowego. Stanisław Albinow= 
ski cytuje znamienną wypowiedź jednego z ekspertów: „Nie zdarzyło się, 
żeby dyrektora wylano za to, że produkuje drogo, natomiast niejeden stra- 
cił swój fotel dlatego, że «nie dał ilości»*(9). 

Warunkiem ukształtowania oszczędnościowej orientacji w przedsiębior- 
stwach jest więc odpowiednie skorygowanie obowiązujących dotychczas 
reguł gry. Chodzi przede wszystkim o usunięcie bodźców wymuszających 
produkcję ekstensywną, materiałochłonną i nastawioną głównie na wzrost 
ilościowy, o usunięcie barier utrudniających dostosowanie się do trudnej 
sytuacji. Kierunek owych modelowych przeobrażeń został wytyczony w 
uchwale VIII Zjazdu: „Głównym celem zmian w systemie zarządzania po- 
winno być pobudzanie szybszej poprawy efektywności i tworzenie prze- 
słanek bardziej elastycznej adaptacji gospodarki do zmieniających się wa- 
runków zewnętrznych (10). 


(9) S. Albinowski: jw. 
U0) „łwowe Drogi” nr 3/1980, str, 123. 
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Istota rzeczy sprowadza się do tego, by stworzyć taki mechanizm fun- 
kcjonowania gospodarki, w którym decydującego zakresu oszczędności nie 
trzeba byłoby wymuszać nakazami i limitami. Potrzebny jest system mo- 
tywacji pobudzających zainteresowanie efektywniejszym  gospodarowa- 
niem w samych przedsiębiorstwach i instytucjach terenowych, umacniają- 
cych przekonanie, że reżim dobrze pojętych oszczędności jest nieuchronną 
koniecznością, od której nie da się wykręcić metodą spychania na innych. 
Łączy się to z warunkiem, o którym pisze prof. Józef Pajestka: „Chodzi 
przede wszystkim o to, aby niesprawność działania i błędne decyzje nie 
były tak łatwo pokrywane dotacjami czy ulgami finansowymi. Dziedziny, 
które nie uzyskują dobrych efektów gospodarczych, nie mogą mieć «lek- 
kiego życia» i pokrywać łatwo swoich słabości z kieszeni społecznej (11). 

Nie wolno oczywiście łudzić się, że uda się zbudować taki system para- 
metrów ekonomicznych, który automatycznie skłoni kadrę gospodarczą 
i załogi do poniechania wszelkich marnotrawczych działań. Żaden mecha- 
nizm ekonomiczny nie jest w stanie samoczynnie gwarantować oszczęd- 
ności. Gospodarowanie oszczędne, a więc takie, przy którym trzeba się na- 
pocić, aby osiągnąć maksimum pożytku z każdej złotówki, jest i zawsze bę- 
dzie strategią trudniejszą od gospodarowania rozrzutnego i kosztownego. 
Zawsze będą też rodzić się pokusy takiej manipulacji instrumentami eko- 
nomicznymi, by nie wysilając się zarobić więcej. Toteż kształtowania orien- 
tacji oszczędnościowej nie da się sprowadzić do wymiarów zadania czysto 
ekonomicznego. Jest to również zadanie i politvczne, i edukacyjne, które 
musi stale znajdować się w centrum uwagi instancji i organizacji partyj- 
nych, całej edukacji społeczno-ekonomicznej. 

Batalii o oszczędność w gospodarce, życiu politycznym i w sferze indywi- 
dualnego spożycia nie da się wygrać samymi tylko środkami administra- 
cyjnymi, choć te są bez wątpienia niezbędne. Decydujące znaczenie ma 
dotarcie do zbiorowej wyobraźni i pobudzenia aktywności społecznej. Aby 
to osiągnąć, trzeba wyrwać się z kręgu zaokrąglonych i przez to uspokaja- 
jących frazesów. Musimy uzmysłowić społeczeństwu, że bez twardego reżi- 
mu oszczędnościowego, który powinien obowiązywać wszystkich i wszędzie, 
nie ma dziś mowy o utrzymaniu dotychczasowego poziomu stopy życiowej. 

W walce wydanej marnotrawstwu i rozrzutności aktyw partyjny może 
z pewnością liczyć na poparcie załóg i opinii publicznej. Siła tego poparcia, 
a w efekcie postępy w realizacji celów wyznaczonych przez VIII Zjazd 
zależeć będą od utrzymania klimatu sprzyjającego rzetelnej, krytycznej 
i samokrytycznej dyskusji nad zjawiskami, o ktorych nie zawsze i nie 
wszyscy chcą mówić pełnym głosem. 


(11) J. Pajestika: Społeczno-ekonomiczne motywacje postępu, „Nowe Drogi” nr 
4 1980, str. 62. 
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VIII Zjazd PZPR wszechstronnie rozważył osiągnięcia i problemy, jakie 
pozostawiła poprzednia dekada, oraz zadania, jakie wypadnie nam roz- 
wiązywać w dekadzie nadchodzącej. W ramach ogólnego skupienia uwagi 
na problemach demokracji socjalistycznej w materiałach i postanowieniach 
Zjazdu ważne miejsce zajęła działalność związków zawodowych. 

Podkreślając niezmiernie ważną rolę, jaką spełniają one w naszym spo- 
łeczeństwie, I sekretarz KC PZPR etwierdził, że „w centrum ich uwagi 
znajdują się sprawy socjalne i bytowe ludzi pracy, rozwijają one rozleglą 
działalność tideowo-wychowawczą, współuczestniczą w rozwiązywaniu za- 
dań społeczno-gospodarczych. 

Dążeniem partii — mówił Edward Gierek — jest dalsze umacnianie 
związków zawodowych jalio reprezentanta interesów pracowniczych, zwię” 
kszanie skuteczności ich działania w kształtowaniu założeń polityki społe- 
cznej t gospodarczej państwa. Jesteśmy zainteresowani w dalszym zacieś- 
niantu współdziałania związków zawodowych z centralnymi i terenowy” 
mt organami administracji państwowej i gospodarczej, zwłaszcza w spra= 
wach socjalnych... Jest niezmiernie ważne, by organizacje związkowe 
przez codzienny kontakt z załogami pogłębiały znajomość nurtujących je 
problemów i konsekwentnie troszczyły się o ich rozwiązywanie, by skute- 
czniej egzellwowały realizację obowiązków i praw pracowniczych. Jest 
to podstawowy warunek autorytetu ruchu związkowego. Jest to również 
warunek eliminowania w porę napięć i konfliktów, tworzenia sprzyjają” 
cych warunków i atmosfery dla rzetelnej pracy”(1). 

Przyjęło się określenie, że związki zawodowe są najszerszą, najbardziej 
powszechną organizacją pracujących w naszym kraju. Odpowiada to rze- 
czywistości. Prawie wszyscy spośrod ponad 12 milionów pracujących w 
gospodarce uspołecznionej i instytucjach społecznych są członkami związ- 
ków zawodowych. O rozmiarach organizacji świadczy nie tylko jej liczeb- 
ność, lecz także wewnętrzna struktura, a o jej znaczeniu — posiadane 
uprawnienia i społeczne funkcje. 

Na wewnętrzną strukturę polskiego ruchu zwiazkowego składają się: 
23 branżowe związki zawodowe, 49 wojewódzkich rad związków zawo- 
dowych i ponad 30000 rad zakładowych. Sama tvlko zbiorowość eta- 
towych i społecznych działaczy wybranych w skład różnych organów 


(1) „Nowe Drogi”, nr 3,1980, str. 79. 
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1 instancji związków zawodowych obejmuje ponad 1,5 miliona aktywistów. 
Centralna Rada Związków Zawodowych kieruje Głównym Inspektoratem 
Pracy i Funduszem Wczasów Pracowniczych. Przedstawiciele związków 
zawodowych wchodzą do kierownictwa Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, 
kolegiów ministerstw i zjednoczeń oraz różnych komisji urzędów woje- 
wódzkich, miejskich i rad narodowych; członkowie rad zakładowych 
wchodzą w skład konferencji samorządu robotniczego, wobec którego 
związki zawodowe pełnią funkcję nadzoru społecznego i rolę koordyna- 
cyjną. Związki zawodowe posiadają „swoje” ośrodki wczasowe i rekrea- 
cyjne, domy kultury, sanatoria, zespoły sportowe i artystyczne. Kierują 
one pracą tysięcy technicznych i społecznych inspektorów pracy. 

Odnośny artykuł Konstytucji PRL stanowi: „W Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej doniosłą rolę spełniają związki zawodowe, które są powszech- 
ną organizacją współuczestniczącą w kształtowaniu i realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Związki zawodowe reprezentują in- 
teresy oraz prawa ludzi pracy, są szkołą obywatelskiej aktywności it za- 
angażowania w budowie społeczeństwa socjalistycznego (2). Szczegóło- 
wiej uprawnienia te określają postanowienia Kodeksu Pracy i sejmowa 
ustawa o bezpieczeństwie pracy. 

Oczywiście związki zawodowe w warunkach państwa socjalistycznego 
spełniają nie tylko tradycyjną dla siebie funkcję obrony interesów pracow- 
niczych. Stanowiąc składowy element systemu społeczno-politycznego so- 
cjalizmu, w tym także składowy element systemu sprawowania władzy 
przez klasę robotniczą, we właściwy sobie sposób wykonują one funkcję 
„państwową”. Tak określił ją Włodzimierz Lenin w trakcie pamiętnych dy- 
skusji o związkach zawodowych. Funkcja ta, najogólniej rzecz biorąc, po- 
lega na ścisłym współdziałaniu z organami władzy państwowej, działa- 
niu na rzecz realizacji planów gospodarczych i polityki społecznej, udziale 
w podejmowaniu zasadniczych decyzji społeczno-gospodarczych. 

„Państwowa” funkcja związków zawodowych rozwija się i przekształca 
wraz z rozwojem społeczeństwa, przechodzeniem do wyższych etapów so- 
cjalizmu. Na obecnym etapie funkcję tę można z coraz większym uzasaa- 
nieniem nazwać partycypacyjną; jej rozwój związany jest z ogól- 
nym postępem demokracji socjalistycznej. Umacnia się rola związków za- 
wodowych jako „zbiorowego konsultanta” realizującego prawo obywateli 
PRL do uczestniczenia w konsultacjach i dyskusjach dotyczących węzło- 
wych problemów rozwoju kraju. 

Również stąd wynika potrzeba ściślejszego zespolenia działalności i roz- 
woju związków zawodowych z samorządem robotniczym. Poprzez system 
samorządu robotniczego związki zawodowe mogą pełnić rolę „zbiorowego 
konsultanta” w dyskusjach dotyczących węzłowych problemów rozwoju 
kraju, a zarazem w ważący sposób uczestniczyć w ustalaniu planów pro- 
dukcyjno-ekonomicznych przedsiębiorstw, zjednoczeń i zrzeszeń gospodar- 
czych, działań inwestycyjnych oraz wyboru systemów organizacji pracy. 

Praktyczny mechanizm funkcjonowania i stosowania zasady konsulta- 
cji, jako zasady powszechnie obowiązującej, czeka jeszcze na swoje opra- 
cowanie. W jego tworzeniu związki zawodowe winny spełnić rolę szczegól- 


(2) Konstytucja PRL, art, 85. 
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nie ważną. Wraz z rozwojem społeczeństwa socjalistycznego powinna bo- 
wiem coraz bardziej uspołeczniać się funkcja zarządzania i planowania. 

ldea planowania społecznego w warunkach socjalizmu obejmuje aktyw- 
ny udział organizacji pracowniczych i samych „wykonawców” w określaniu 
strategii rozwoju i konkretnych planów społeczno-gospodarczych. Samo- 
rząd robotniczy i związki zawodowe winny odgrywać coraz większą rolę 
w planowaniu i zarządzaniu, a tym samym być aktywnymi uczestnikami 
procesu uspołeczniania funkcji planowania i zarządzania. Jedną z istotniej- 
szych, subiektywnych przyczyn niesprawności w funkcjonowaniu systemu 
zarządzania gospodarką jest zbyt technicystyczny, a często wręcz techno- 
kratyczny punkt widzenia przy konstruowaniu narzędzi zarządzania i rea- 
lizacji jego funkcji. W niektórych okresach minionego dziesięciolecia ten 
punkt widzenia uzyskiwał w praktyce szeroki zasięg. W sumie w rozwoju 
procesu uspołeczniania zarządzania i planowania powstały niemałe zaleg- 
łości, które winny zostać wyeliminowane w rozpoczętej dekadzie. 

Nie jest to sprawa prosta, a jej rozwiązywaniu towarzyszą dwa niebez- 
' pieczeństwa — niebezpieczeństwo zahamowań biurokratycznych i oporów 
technokratycznych oraz niebezpieczeństwo presji interesów partykular- 
nych. Stąd potrzeba w tym zakresie aktywnych działań społecznych, któ- 
rych winny podjąć się związki zawodowe, inspirując i sterując działaniami 
organów samorządu robotniczego w zakładach pracy. Sądzę, że jest to jed= 
no z zadań w obecnej dekadzie najważniejszych, warunkujących uzyska» 
nie oczekiwanych efektów, a jednocześnie najbardziej złożonych. 


kk 


Ewolucyjna zmienność dotyczy także innych funkcji związków zawodo- 
wych, w tym także funkcji najważniejszych, jaką pozostaje obrona i rep- 
rezentowanie interesów pracowniczych. Warto raz jeszcze, chociażby z u= 
wagi na charakter niektórych problemów społeczno-ekonomicznych obec= 
nego etapu i ich powiązanie z tą właśnie funkcją związków zawodowych, 
przypomnieć niektóre stwierdzenia Lenina na ten temat. 

Na początku lat dwudziestych, w drugim roku realizacji tzw. nowej po- 
lityki ekonomicznej (NEP), w trakcie wspomnianej wyżej dyskusji o związ= 
kach zawodowych Lenin pisał m.in.: ,,...przestawienie przedsiębiorstw na tak 
zwany rozrachunek gospodarczy(...) w związku z palącą koniecznością pod- 
niesienia wydajności pracy, osiągnięcia bezdeficytowości i rentowności 
każdego przedsiębiorstwa państwowego, jak również w związku z nieu- 
niknioną zaściankowością interesów resortowych i resortową nadgorliwoś- 
cią — rodzi nieuchronnie, jeśli idzie o warunki pracy w przedsiębiorstwie, 
pewnego rodzaju przeciwieństwo interesów między załogą a dyrektorami, 
którzy zarządzają przedsiębiorstwami państwowymi, względnie resortami, 
do których one należą”. 

Lenin konkludował: ,,.toteż w przedsiębiorstwach _ uspołecznionych 
związki zawodowe siłą rzeczy mają obowiązek bronić interesów pracowni 
ków, przyczyniać się w miarę możliwości do poprawy ich warunków bytu 
przez korygowanie błędów i przegięć organów gospodarczych, które wyni- 
kają z biurokratycznych wypaczeń ze strony aparatu państwowego... (3). 

(3) W. L Lenin: Dzieła t. 33, str. 185—186. 
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Wspomniane wyżej „pewnego rodzaju przeciwieństwo interesów” mię- 
dzy robotnikami a administracją gospodarczą, wypaczenia biurokratyczne 
i różnice interesów różnych grup pracowniczych mogą rodzić sprzeczności 
i konflikty społeczne. „Sprzeczności te nie Są przypadkowe — podkreślał 
w innym miejscu Lenin — ż nie dadzą się usunąć w ciągu wielu jeszcze 
dziesięcioleci (4). 

Te uwagi Lenina oparte na dopiero zapoczątkowanym doświadczeniu 
praktycznym w rzeczy samej znalazły potwierdzenie „w ciągu wielu jesz- 
cze dziesięcioleci”. Znajdują je także obecnie, gdy przybyło argumentów i 
doświadczeń, nie tylko potwierdzających przewidywane przez Lenina sy- 
tuacje, lecz i nadających im nowe kształty i przejawy. Warto zwrócić na 
nie uwagę. 

W toku rozwoju spoleczeństwa socjalistycznego pojawiają się sprzecznoś- 
ci między różnymi celami oraz interesami i motywacjami ludzi tworzą- 
cych to społeczeństwo. Podstawowy cel socjalizmu, będąc odzwierciedle- 
niem podstawowego prawa ekonomicznego tej formacji, polega jak wiado- 
mo na coraz lepszym zaspokajaniu potrzeb społeczeństwa. Różnie można te 
potrzeby określać, różnie budować ich hierarchiczną z natury rzeczy struk- 
turę. Istnieją liczne teorie zajmujące się szczegółowo tymi sprawami. Bez 
względu na istniejące między nimi różnice stanowisk, jedno jest niewątpli- 
we: potrzeby społeczeństwa i jego członków ulegają zmianom, są struktu- 
rą dynamiczną, z upływem czasu komplikują się i wzbogacają. Powinny też 
wraz z rozwojem socjalizmu nabierać w coraz większym stopniu cech hu- 
manistycznych, ludzkich. Z praktyki wiadomo, że nie wszystkie potrzeby 
znane ludziom w przeszłości i obecnie mają rzeczywiście taki charakter. 

Społeczeństwo socjalistyczne jest zbiorowością ludzi pracujących. Taki 
jest jego model, obraz idealny i taki też jest jego kształt empiryczny, real- 
ny. Praca w socjalizmie uzyskuje wartość szczególną, także etyczno-mo- 
ralną. Stosunek do pracy jest traktowany jako cecha i kryterium świado- 
mości społecznej, jest wskaźnikiem postawy obywatelskiej, patriotyzmu. 

W sferze pracy i podziału powinny więc realizować się podstawowe zasa- 
dy socjalizmu, a zarazem następować zaspokajanie potrzeb członków zbio- 
rowości socjalistycznej. W sferze pracy winny urzeczywistniać się dwa 
główne procesy: kształtowania się nowego rozumienia powinności pracy, 
nowego do niej stosunku — i proces przekształcania się samej pracy, jej te- 
chnicznych, społecznych i psychologicznych uwarunkowań. Tak rozumia- 
ne przeobrażenia pracy to nie tylko przechodzenie do nowoczesnych, 
bardziej skomplikowanych metod wytwarzania, technik i technologii, lecz 
również zmniejszanie jej uciążliwości, stopniowy rozwój pierwiastków 
twórczych, ograniczanie zagrożeń, których proces pracy przemysłowej zro- 
dził przecież niemało. 

Przeobrażenia pracy to także stale postępujące zmiany w sferze stosun- 
ków społecznych, zwiększanie podmiotowej roli człowieka w procesie pro- 
dukcji. Z tym właśnie wiąże się najściślej rozwój samorządu robotniczego 
oraz postępujący proces uspołeczniania planowania i zarządzania. Kształ- 
towanie się postaw wobec pracy jest ściśle uwarunkowane przeobrażenia- 


(4) Tamże, str. 187. 
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mi samej pracy. Zespolenie obu tych procesów jest warunkiem ich skute- 
cznego przebiegu, co dla formacji socjalistycznej posiada znaczenie pier- 
wszoplanowe. | 

W sferze podziału na czoło wysuwa się realizacja sprawiedliwej zasady 
podziału według pracy, jej ilości i jakości. Zasada ta stanowi jednocześnie 
podstawę społecznego różnicowania, wyróżnień społecznych, a także pod- 
stawę takich uzasadnionych nierówności społecznych, które socjalizm nie 
tylko uznaje, ale — zgodnie z poglądami Lenina — powinien bronić, sięga- 
jąc po autorytet państwa i innych organizacji społecznych. Wieloletnie doś- 
wiadczenia dowodzą, że na mocy przekonywającej wymowy faktów więk- 
szość społeczeństwa akceptuje tę zasadę, Wynika to — jak można sądzić 
na podstawie licznych już dzisiaj badań — nie tylko z narastającego uw- 
rażliwienia na sprawiedliwość społeczną, lecz również z niemniej powsze- 
cnnego rozumienia różnic między poszczególnymi rodzajami pracy. 

Cechą rozwojową socjalizmu jest upowszechnianie się wrażliwości na 
sprawiedliwość społeczną. Jeśli zasadny jest potwierdzony licznymi bada- 
niami pogląd, że grupą szczególnie uwrażliwioną na sprawiedliwość społe- 
czną jest klasa robotnicza, to i coraz szersze potwierdzenia empiryczne 
znajduje teza, że wraz z rozwojem socjalizmu to uwrażliwienie staje się 
ziawiskiem coraz bardziej powszechnym. Składa się na to kilka przyczyn, 
które warto tu pokrótce omówić, chociażby z tego względu, że działanie 
na rzecz realizacji tego zapotrzebowania społecznego jest jednym z podsta- 
wowych zadań związków zawodowych. 

Zwiększanie się uwrażliwienia na sprawiedliwość społeczną to w socjali- 
zmie proces naturalny, mający niecdparte uwarunkowania obiektywne. 
Dziwić się tylko należy, że czasami można spotkać się ze stanowiskami 
sprzecznymi z takim rozwojem sytuacji, z niepokojem z powodu umacnia- 
nia się orientacji demcxratycznych i egalitarnych w społeczeństwie socja- 
listvcznym. | 

Drugą niemniej istotna przyczyną jest zwiększenie się liczby pracowni- 
ków, coraz wyższy stopień aktywności zawodowej. Społeczeństwo socjalis- 
tyczne jest zbiorowością ludzi pracujących, a tym samym społeczeństwem 
wynagradzanym za pracę, cpierającym swą egzystencję na dochodach u- 
zyskiwanych z tytułu wykonywanej pracy zawodowej, która jednocześnie 
jest podstawową powinnością społeczną. Takie społeczeństwo jest ze swej 
natury w pewnym sensie represywne: domaga się ono i będzie domagać, 
by zasada podziału według pracy była konsekwentnie przestrzegana. 
Wszelkie odejścia od niej, niekiedy konieczne, winny być traktowane 
właśnie jako uzasadnione odstępstwa od reguły, z pełną świadomością kon- 
sekwencji, jakie mogą z tego wynikać, Podkreślamy to z tego względu, iż 
często jeszcze „odejścia” od zasady podziału według pracy traktuje się 
właśnie jako formę jej realizacji, a krytyki czynione w tym względzie jako 
wyraz jednostronnych postaw skrajnie egalitarnych. 

Trzecią wreszcie przyczyną jest wyraźnie rozwijające się w świadomości 
społecznej dążenie do organizacji życia społecznego według pewnych za- 
sad, które stanowiłyby podstawowe reguły postępowania ludzi wobec sie- 
bie i postępowania wobec ludzi. Do takich reguł należy zasada podziału 
według pracy, będąca elementarną i podstawową cechą socjalizmu. 
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Podkreślenia wymaga wreszcie okoliczność, że orientacje egalitarne są 
silniejsze w młodszym niż w średnim czy starszym pokoleniu. W środowi- 
sku robotniczym — jak wykazują badania socjologiczne — występuje to 
bardzo wyraźnie. Młodsi robotnicy są bardziej wykształceni, ich postawy 
1 wzory życiowe są bardziej podobne do stanowisk ludzi młodych z innych 
środowisk społecznych. Pozwala to orzekać o trwałości i perspektywach 
rozwojowych omawianych tu tendencji. 

Ta demokratyczna, egalitarna orientacja, nie naruszająca podziału wed- 
ług pracy, lecz na nim oparta, jest jednym ze szczególnie ważnych proble- 
mów dla działalności związków zawodowych, do której odnosi się w kilku 
zasadniczych punktach. Jednym z nich jest wymóg działania celem reali- 
zacji idei sprawiedliwości społecznej. Jest to problem złożony, który w 
warunkach socjalizmu ma dwa najpoważniejsze aspekty. Aspekt pierw- 
szy, najogólniej biorąc, związany jest właśnie ze stosunkami pracy, środo- 
wiskiem pracy i konkretyzuje się w mikroskali — w każdym zakładzie pra- 
cy. W ostatnim czasie zaczęto go nazywać „sprawiedliwością na co dzień”. 
Istnieje jednak drugi, jak się wydaje ważniejszy, aspekt sprawy — jest 
nim problem sprawiedliwości i niesprawiedliwości istniejący w makroska- 
li i wymagający rozwiązań na tym właśnie poziomie. 


Odwołajmy się raz jeszcze do stanowiska Lenina, Charakteryzując, w ja- 
kim sensie i w jakim zakresie socjalizm usuwa nierówności społeczne, 
Lenin pisał: „Sprawiedliwości i równości pierwsza faza komunizmu wpro* 
wadzić jeszcze nie może, różnice w zamożności pozostaną i to różnice nies- 
prawiedliwe, ale niemożliwy będzie wyzysk człowieka przez człowieka, po- 
nieważ nie można będzie zagarnąć na własność prywatną środków produk= 
cji, fabryk, maszyn, ziemi itp.”"'(5). 

„Zostaje usunięta główna niesprawiedliwość i jej podstawowa przyczy” 
na — prywatna własność środków produkcji. Niemożliwa jest jednak likwi- 
dacja niesprawiedliwości drugiej, polegającej na podziale przedmiotów 
spożycia według pracy, a nie według potrzeb”'(6). 

Zasada podziału według pracy — o czym pisaliśmy wyżej — jest więc 
wyrazem i formułą sprawiedliwości społecznej w sensie konkretno-histo- 
rycznym. Stanowi ona optimum sprawiedliwości w pierwszej fazie społe- 
czeństwa socjalistycznego. Nie może być jednak traktowana jako „ostatnie 
słowo” socjalizmu w tym przedmiocie, jako rozwiązanie definitywne z pun- 
ktu widzenia perspektywy rozwojowej społeczeństwa socjalistycznego. 

Zdaniem Lenina likwidacja niesprawiedliwości pierwszej związanej z 
prywatną własnością środków produkcji nie oznacza jeszcze likwidacji 
wszystkich niesprawiedliwości. Poza niesprawiedliwymi zróżnicowaniami 
dochodów, które wynikają — jak wskazywaliśmy wyżej — z podziału wed- 
ług pracy, a zwłaszcza z naruszania tej zasady, Lenin wymienia inne jesz- 
cze podstawy zróżnicowania społecznego w socjalizmie. Są to różnice i nie- 
równości wynikające ze społecznego i technicznego podziału pracy na pracę 


(5) W. I. Lenin: Dzieła t. 25, str. 501, 
(6) Tamże, stx 503. 
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kierowniczą i wykonawczą, umysłową i fizyczną, wykwalifikowaną, złożo- 
ną i niewykwalifikowaną, prostą, różnice i nierówności wynikające z za- 
mieszkiwania na wsi lub w mieście, pracy w przemyśle lub rolnictwie, róż- 
nice i nierówności wynikające z niejednakowego poziomu rozwoju poszcze- 
gólnych regionów kraju. Do listy tych zróżnicowań moglibyśmy dopisać 
jeszcze następujące: nierówności wynikające z pracy w dużym, średnim 
czy małym przedsiębiorstwie, w różnych działach gospodarki czy dziedzi- 
nach życia społecznego, różnych branżach przemysłu czy wreszcie z sytua- 
cji losowej poszczególnych rodzin i osób, a także ze stanów spatologizowa- 
nia poszczególnych ludzi i małych zbiorowości. Otwarcie wskazując te nie- 
równości i wynikające z nich stany niesprawiedliwości społecznej, Lenin 
podkreślał zawsze, że powinny one ulegać ograniczaniu, stopniowemu 
przezwyciężaniu celem wprowadzenia równości faktycznej. 

Nietrudno dostrzec, jak istotne zadania wynikają stąd dla związków za- 
wodowych jako aktywnego podmiotu polityki społecznej. Obok umacnia- 
nia partycypacyjnej funkcji związków zawodowych, zwłaszcza w dziedzi- 
nie rozwoju samorządu robotniczego, istnieje potrzeba zwiększania ich 
funkcji jako obrońcy i reprezentanta interesów ludzi pracy. Ma ona w 
dalszym ciągu znaczenie pierwszoplanowe. Odpowiadają temu szeroko roz- 
przestrzenione poglądy środowiska robotniczego, robotników przemysło= 
wych w sprawie głównych funkcji związków zawodowych. 

Już badania prowadzone w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych(7) 
wskazywały, że w świadomości robotników istnieje dość wyraźnie skrys- 
talizowany obraz działalności związków zawodowych, a zwłaszcza ich funk- 
cjonowania w przedsiębiorstwie. Zdaniem robotników związki zawodowe 
powinny „mobilizować do pracy”, uczestniczyć w zarządzaniu przedsiębior= 
stwem, ale równocześnie powinna być umacniana ich główna funkcja pole- 
gająca na reprezentowaniu interesów środowiska robotniczego. 

Związane z tym uwagi krytyczne wskazywały konkretne problemy, 
którymi związki zawodowe powinny zająć się w przedsiębiorstwie. Na liście 
tych problemów jedną z czołowych pozycji zajmowały sprawy podziału 
płac i premii. Nader często stwierdzano przy tym, że są w przedsiębiorst- 
wie ludzie „zarabiający więcej niż im się należy”. Opowiadając się powsze= 
chnie za słusznością zasady podziału według pracy oraz wskazując grupy, 
które powinny zarabiać więcej, silnie akcentowano jednocześnie: „więcej, 
ale nie aż tyle”. Sprawa granic zróżnicowania dochodów, co nie jest obo- 
jętne dla rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, dotyczy oczywiście nie 
tylko poszczególnych przedsiębiorstw, nie tylko mikroskali. Występuje ona 
również w skali całego społeczeństwa, stanowi istotny -element jego „struk- 
turalizacji”, 

W przeprowadzonych pod komiec mijającej dekady w ub. roku badaniach, 
poświęconych wyłącznie działalności związków zawodowych, problemy te 
wystąpiły ponownie, co dodatkowo potwierdza ich aktualne znaczenie, 
rzucając ostre światło na problemy postulowanego modelu działania związe 
ków zawodowych oraz oceny ich funkcjonowania. 


(7) Badania te prowadzono w Instytucie Nauk Politycznych i Filozofii SGPiS; ob 
Jęły one 3000 robotników. 
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Chociaż wyniki tych badań są jeszcze w toku opracowywania, można już 
zasygnalizować kilka istotnych wniosków. Blisko połowa (48 proc.) ucze- 
stników postuluje, by związki bardziej interesowały się „kłopotami prze- 
ciętnego pracownika”. Listę spraw, których rozwiązanie pozostawia wiele 
do życzenia w zakładzie pracy, budowano według znamiennej kolejności. 
Na pierwszym miejscu wymieniano zakłócenia procesu pracy, zwłaszcza 
rytmiczności produkcji powodowane trudnościami zaopatrzenia w surow- 
ce, narzędzia itp. Na miejscu drugim wymieniano najczęściej kwestie pła- 
cowe; a na trzecim nierównomierność obciążenia pracą różnych zespołów, 
grup pracowniczych oraz stale powtarzające się stany „spiętrzeń” pod ko- 
niec „okresu obrachunkowego”. Kolejną pozycję zajęły kwestie mieszka- 
niowe. Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, że zdecydowana większość 
uczestników badania (blisko 78 proc.) uważa, że związki zawodowe mogą 
skuteczniej wpływać na rozwiązywanie tych spraw, że ich działalność mo- 
że przynieść większe pozytywne rezultaty. 

„Chociaż preferencje ankietowanych kierują się przede wszystkim ku ro- 
li związków zawodowych jako organizacji mającej na celu ochronę intere- 
sów i praw pracowniczych, powszechne jest przekonanie, że konkretność 
i skuteczność działań w tym zakresie umacnia ich autorytet i stanowi nieo- 
dzowną przesłankę rozwijania innych funkcji związków zawodowych: 
warunkuje zdolność i siłę oddziaływania na stosunek do pracy, rozwijanie 
aktywności produkcyjnej, troskę o mienie społeczne. 

Nie ulega tedy wątpliwości, że mobilizujący wpływ związków zawodo- 
wych na morale i jakość pracy wiąże się najściślej z umiejętnością artyku- 
łowania i reprezentowania dobrze pojętych interesów pracowniczych, po- 
trzeb i opinii środowiska pracowniczego. Nie jest to zadanie łatwe. Oczywi- 
ście najskuteczniejszą i najważniejszą metodą w tym względzie jest ścisła 
więź z masami, bycie — jak pisał Lenin „w gąszczu mas”, znajomość real- 
nej sytuacji, umiejętność analizy problemów i określania potrzeb, hierar- 
chizowania zadań w zgodności z ogólnymi kierunkami rozwoju kraju, spo- 
łeczeństwa i gospodarki. 

Wielkie znaczenie ma posiadanie własnego sądu formułowanego z punk- 
tu widzenia celów i funkcji, jakie mają spełniać związki zawodowe w społe- 
czeństwie socjalistycznym. Program działania formułowany przez partię, 
która spełnia kierowniczą funkcję w społeczeństwie socjalistycznym, musi 
być stale przekładany na język właściwej związkom pozycji ustrojowej, 
specyfiki ich funkcji i metod działania. Partia zainteresowana jest w pod- 
kreślaniu i urzeczywistnianiu tej specyfiki. 

Podmioty uczestniczące u nas w procesach decyzyjnych i ich realizacji 
mają właściwe sobie funkcje i zadania. Własne zdanie czy osąd ze strony 
związków zawodowych to nie zdanie przeciwne administracji gospodar- 
czej, ale. też nie zawsze zdanie z jej stanowiskiem tożsame. Zasadnicze 
decyzje powinny być podejmowane wspólnie przy respektowaniu party- 
cypacyjnej funkcji związków zawodowych i uznaniu ich partnerskiej po- 
zycji. Wpływa to na trafność tych decyzji, umacnia ich społeczną bazę, a 
wraz z tym ułatwia to, co najistotniejsze — ich konsekwentną, zdyscypli- 
nowaną i efektywną realizację. 

Nie jest bowiem prawdą utarty stereotyp, wedle którego administracja 
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gospodarcza od góry do dołu reprezentuje w każdej sytuacji interes pań- 
stwa tożsamy z interesem ogólnospołecznym, podczas gdy związkowa re- 
prezentacja załóg poszczególnych zakładów, branż czy gałęzi gospodarki 
skłonna jest wyrażać interesy i dążenia partykularne. Istnieje aż nadto 
wiele symptomów wskazujących, że w licznych wypadkach ogniwa admi- 
nistracji gospodarczej na różnych szczeblach głoszą interesy partykularne 
lub mają na myśli swe własne grupowe korzyści (np. ułatwienie sobie za- 
dań celem łatwiejszego uzyskania wysokiej premii), podczas gdy świadoma 
opinia robotnicza stawia na pierwszym miejscu właśnie interesy ogólne, 
korzyści całego społeczeństwa. Dialog między związkami zawodowymi 
a administracją na różnych szczeblach jest więc niezbędny także po to, 
aby tendencje partykularne przezwyciężać we wszystkich ich przejawach 
i w obu kierunkach. 

W chwili obecnej na podstawie wielu faktów, a w szczególności przebie- 
gu kampanii sprawozdawczo-wyborczej w związkach zawodowych, można 
ocenić, że w załogach dominuje realistyczna ocena sytuacji i zdrowa ten- 
dencja do uwzględniania kryteriów ogólnospołecznych związanych z uzdra- 
wianiem gospodarki i podnoszeniem jej efektywności, likwidowaniem na- 
pięć i dysharmonii, wywołanych w niemałym stopniu wygórowanymi po- 
stulatami i nadmiernymi apetytami poszczególnych ogniw administracji 
gospodarczej. Jest to istotny argument za głębszym rozumieniem i szer- 
szym urzeczywistnianiem zasad partycypacji związków zawodowych w 
kształtowaniu i realizacji zadań społeczno-gospodarczych. 


Z zagadnień oświaty robotniczej 
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Nieodzownym warunkiem osiągania zamierzonych celów w polityce spo- 
łeczno-gospodarczej jest racjonalne spożytkowanie wartości ideowo-moral- 
nych, wiedzy, doświadczeń, zdolności, pomysłowości i inicjatywy potencja- 
łu ludzkiego. Coraz większej wagi nabierają dziś słowa W. Lenina, który w 
grudniu 1917 r. stwierdził: ,(....) talentów organizacyjnych wśród chłopstwa 
i klasy robotniczej jest wiele i talenty te zaledwie zaczynają dochodzić do 
samowiedzy, zaczynają się budzić, garnąć się do żywej, twórczej, wielkiej 
pracy, brać się samodzielnie do budowy społeczeństwa socjalistycznego (...) 
Klasa robotnicza i chłopstwo jest nie napoczętym jeszcze źródłem i to 
przebogatym źródlem takich talentów (1). 

Obecnie coraz bardziej rozstrzygającym czynnikiem staje się „gotowość 
człowieka — twórcy dóbr materialnych i duchowych, podmiotu stosunków 
społecznych == do podjęcia i urzeczywistnienia wielostronnych i skompliko- 
wanych zadań obecnego etapu rozwoju kraju, do sprostania nieodłącz- 
nym od niego wymaganiom i kryteriom” (2) — mówił na VIII Zjeździe 
PZPR Edward Gierek. 

Istnieje coraz wyraźniejsza zależność między postawami i motywacjami 
ludzkimi a pracą i jej wynikami. Stąd dążenie do kształtowania cech, które 
służą rozwojowi gospodarczemu i postępowi społecznemu oraz przyczyniają 
się do usprawnienia metod zarządzania i kierowania na wszystkich szcze- 
blach. Zadania te łączy się ściśle z urzeczywistnieniem polityki partii 
zmierzającej do zwiększania wpływu „klasy robotniczej na politykę pań- 
stwa i rozwój gospodarki we wszystkich ogniwach systemu demokracji so- 
cjalistycznej” (3), z realizacją postulatu upowszechniania w całym społe= 
czeństwie socjalistycznego systemu wartości i zasad moralnych właściwych 
klasie robotniczej. Postawy wyrażające się w ideowości, dyscyplinie społe- 
cznej i zawodowej, poczuciu współodpowiedzialności stają się najistotniej- 
szą przesłanką efektywności w różnych dziedzinach pracy i aktywności 
społecznej. 

Skutecznym środkiem wspierającym te działania jest rozwijanie oświaty 
robotniczej. W tym zakresie wielkie znaczenie mają pozytywne doświad- 
czenia z przełomu lat czterdziestych i pięćdziesiątych, kiedy wielu robotni- 
ków poprzez kursy, technika dla przodujących robotników, przyspieszoną 

(1) W. I. Lenin: Jak zorganizować współzawodnictwo? w: Dzieła t. 26. str. 412. 


(2) „Nowe Drogi” nr 3/1980, str, 73. 
(3) Tamże, str. 74. 
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edukację ogólną i zawodową osiągało poziom wiedzy pozwalający — posił- 
kując się posiadanym doświadczeniem i praktyką — obejmować s ] 
kierownicze. 

Obecnie, w nowych warunkach historycznych, kiedy społeczeństwo pols- 
kie uległo poważnym przeobrażeniom jakościowym, a udziałem klasy ro- 
botniczej stał się szeroki awans polityczny i kulturalny — nastąpiły istotne 
zmiany form organizacyjno-programowych oświaty robotniczej. W latach 
siedemdziesiątych utworzono kilka nowych typów szkół dla pracujących, a 
także dokonano zmian w programach nauczania i doskonalenia zawodowe 
go. 

Wzmożone zainteresowanie problemami oświaty robotniczej okazało się 
konieczne z uwagi na kilka istotnych okoliczności. Pierwsza z nich wynikła 
z upowszechnienia się stereotypowego przekonania, wedle którego z upły- 
wem lat budownictwa socjalistycznego potrzeba dokształcania robotników 
zmniejsza się niejako automatycznie wraz z rozwojem różnorodnych form 
kształcenia. W istocie jednak sprawa ma się inaczej. Wciąż jeszcze mamy 
do czynienia z konsekwencjami bardzo trudnej sytuacji oświatowej kraju 
przed wojną, w latach okupacji i w pierwszym okresie Polski Ludowej. 
Tak więc w 1970 r. w gospodarce uspołecznionej zatrudnionych było jesz- 
cze około 800 tys. dorosłych osób, które powinny były uzupełnić swoje wy= 
kształcenie w szkole podstawowej. Zadanie polegało na tym, aby zmniej- 
szyć tę liczbę, ograniczyć ją do osób, które z uwagi na podeszły wiek czy 
sytuację życiową nie są w stanie podjąć tego zadania. 

Okoliczność druga wiąże się ze stałym, a w mijającej dekadzie szcze- 
gólnie szybkim procesem modernizacji sił wytwórczych, wprowadzania no- 
wych technologii, maszyn i urządzeń, z ogólnym wzrostem zapotrzebowania 
na kulturę techniczną. W tych warunkach w całej gospodarce, a przede 
wszystkim w nowych i gruntownie zmodernizowanych zakładach pracy, 
dała się wyraźnie odczuć niewspółmierność faktycznego poziomu wiedzy 
wielu pracowników do zadań wypełnianych obecnie. Okazało się również, 
że bez uzupełniania wiedzy wykształcenie zdobyte w szkole podstawowej, 
często również w zasadniczej szkole zawodowej, a w niejednym wypadku 
na wyższych szczeblach kształcenia zawodowego, często przestaje wystar- 
czać, tym bardziej że wiadomości nieuzupełniane i nieodnawiane zani- 
kają z upływem czasu. Nie jest więc kwestią przypadku, że z początkiem 
lat siedemdziesiątych wystąpiło w związku z tym wzmożone zapotrzebo- 
wanie na różnorodne formy oświaty robotniczej. 

Okoliczność trzecia wiąże się z kwestią awansu zawodowego. Związany 
z „wyżem demograficznym” ogromny napływ nowych pracowników oraz 
szybkie tempo procesu dalszego uprzemysłowienia kraju spowodowały ko- 
nieczność powołania tysięcy nowych brygadzistów i mistrzów, a także inne 
masowe przejawy awansu zawodowego w zakładach pracy. Przejmowanie 
nowych funkcji i nowych obowiązków w wielu przypadkach wymagało 
uzupełnienia poziomu wiedzy i wykształcenia kandydatów do awansu. Bez 
tego powstałaby sytuacja, w której początkujący pracownicy natychmiast 
obejmowaliby wyższe stanowiska w produkcji, podczas gdy doświadczeni 
i ze wszech miar zasługujący swą postawą na awans pracownicy starsi 
pozostawaliby poza obrębem awansu. Sytuacja taka byłaby nie do przyję- 
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cia. Aby jej uniknąć, trzeba było 'nasilić te formy oświaty robotniczej, 
które mają szczególne znaczenie w przygotowywaniu do awansu robotni- 
ków z dłuższym stażem pracy. 

Już trzy wskazane okoliczności ukazują całą wagę problemów oświaty 
robotniczej. Nie tracą one na znaczeniu mimo stałego rozwoju systemu 
oświaty i związanego z tym wchodzenia do produkcji roczników coraz le- 
piej wykształconych. Chociaż w minionych latach udało się zrobić wiele 
celem sprostania tym potrzekom, problemy oświaty robotniczej nadal mają 
duże znaczenie. W dekadzie lat osiemdziesiątych trzeba więc będzie zaj- 
mować się nimi nadal, przy czym istotnym motywem będzie tu koniecz- 
ność włączenia aktualnych dziś form oświaty robotniczej do powstającego 
stopniowo systemu kształcenia permanentnego. 


* 


Na początku lat siedemdziesiątych dał się zauważyć spadek liczby ucz- 
niów szkół podstawowych dla pracujących. W roku szkolnym 1970/1971 
w szkołach tych uczyło się tylko 46,8 tys. dorosłych, a na kursach ogólno- 
kształcących dokształcalo się w klasach programowo najwyższych 80,1 tys. 
osób. Celem stworzenia ludziom dorosłym lepszych warunków do uzupeł- 
nienia wiedzy w zakresie szkoły podstawowej, na początku 1973 r. opraco- 
wano koncepcję podstawowego studium zawodowego jako zupełnie nowej 
szkoły mogącej funkcjonować obok tradycyjnych szkół podstawowych dla 
pracujących. Nauczanie oparte zostało na programie szkoły podstawowej 
ala młodzieży. 

Dla dorosłych (robotników) legitymujących się pewnym stażem zawodo- 
wym, osiągających dobre wymiki w pracy zawodowej, stworzono studium 
podstawowe. Niezbędnym warunkiem przyjęcia do studium, wynikającym 
z jego założeń organizacyjno-programowych, jest dłuższy staż pracy i pozy- 
tywny stosunek do swoich obowiązków wyrażający się w dobrej robocie. 
Podstawowe studium obejmuje krótki okres systematycznego nauczania, 
mianowicie 2 semestry (jesienno-zimowy i wiosenno-letni), z wyjątkiem 
działów gospodarki narodowej o sezonowym spiętrzeniu robót, jeśli nie 
liczyć semestru wyrównawczego organizowanego dla niektórych osób z 
brakami w pewnych dziedzinach wiedzy szkolnej. 

W ramach podstawowego studium zawodowego w zakresie przedmiotów 
ogólnokształcących nauczany jest język polski, matematyka, wybrane za- 
gadnienia rozwoju społeczno-gospodarczego Polski, podstawy wiedzy o 
przyrodzie. Natomiast pogłębianie wiedzy zawodowej dostosowane jest do 
charakteru pracy zawodowej słuchaczy (kierunek metalowy, elektrotech- 
niczny, włókienniczy, górniczy, budowlany, rolniczy itp.). Nauczanie zawo- 
dowe stanowi podbudowę teoretyczną warunkującą zdanie egzaminu na 
tytuł robotnika wykwalifikowanego w określonym zawodzie. Ocenę z wy- 
branych zagadnień rozwoju społeczno-gospodarczego Poiski wystawioną 
na wręczanym absolwentom świadectwie ukończenia szkoły podstawowej 
zalicza się im w poczet teoretycznego egzaminu kwalifikacyjnego. 

Podstawowe studia zawodowe okazały się lepiej dostosowane do potrzeb 
ludzi dorosłych, o czym świadczy liczba słuchaczy utrzymująca się na 


46 


Z zagadnień oświaty robotniczej 


wysokim poziomie w porównaniu z tradycyjnymi szkołami podstawowy- 
mi dla pracujących. W 1973 r. tą formą nauki objęto 7,6 tys. pracowników; 
w następnym roku liczba uczniów szkół podstawowych dla pracujących w 
klasie V i wyższej (36,5 tys.) była jeszcze wyższa od liczby słuchaczy pod- 
stawowych studiów (27,1 tys.), jednakże dwa lata później (1976/1977) liczba 
słuchaczy szkół podstawowych obniżyła się o 43,3 proc., do poziomu 20,7 
tys., zaś liczba słuchaczy podstawowych studiów wprawdzie również spad- 
ła (o 2,5 proc.), ale była wyższa (26,5 tys.) niż w tradycyjnych s*x«otach 
podstawowych dla pracujących. W okresie 1974/1975—1977/1978 liczba słu- 
chaczy szkół podstawowych dla pracujących w klasach o systematycznym 
nauczaniu zmalała o 57,8 proc., a słuchaczy podstawowych studiów o 9,8 
proc. W latach 1973—1979 podstawowe studia ukończyło 150 tys. doro- 
słych, głównie robotników. Liczba ta wydaje świadectwo pożyteczności spo- 
łecznej temu nowemu typowi szkoły, satysfakcjonując jednocześnie jej 
twórców. 

Nie oznacza to wszakże, że systematyczny spadek liczby słuchaczy szkół 
podstawowych i kursów dla dorosłych jest jedynie skutkiem przejmowania 
ewentualnych kandydatów przez podstawowe studium zawodowe, Stanowi 
to bowiem wyraz szerszego zjawiska: zmniejszania się liczby osób nie ma- 
jących wykształcenia podstawowego. Obecnie więcej młodzieży niż w 
przeszłości (liczonej odsetkiem odpowiedniego rocznika) kończy szkołę pod- 
stawową w mieście i na wsi, nie tworzą się zatem zaległości w wykształ- 
ceniu ogólnym ludzi dorosłych. Obliczono, że w latach 1957—1963 ukoń- 
czyło szkołę podstawową 318,5 tys. osób urodzonych w 1954 r., co stanowiło 
81,5 proc. tego rocznika (391,0 tys.)(4). Wskaźnik kończących szkołę podsta- 
wową dla urodzonych w 1946 r. wyniósł 85,5 proc., w 1947 r. — 88,5 proc., 
w 1950 r. — 88,1 proc. Jakkolwiek wskaźnik ten był wysoki, to jednak z 
roku na rok wzrastała liczba osób wkraczających w wiek aktywności zawo- 
dowej bez podstawowego wykształcenia. 

Nie wyliczono omawianego wskaźnika dla młodzieży z roczników 1961 
i 1962; zapewne byłby on znacznie wyższy, niż wskaźnik osiągnięty przez 
młodzież urodzoną w pierwszych latach powojennych. Samo porównanie 
liczby absolwentów szkół podstawowych w latach 1976 i 1977 z liczebnoś- 
cią roczników 1961 i 1962 wykazuje niewielką różnicę, np.: stan rocznika 
1961 — 627,6 tys. osób. W 1976 r. 609,5 tys. osób urodzonych w 1961 r. 
ukończyło szkoły podstawowe, gdy ogółem urodzonych w tym roku było 
627,5 tys. — różnica wynosiła więc 18,1 tys. osób. 


W sumie można stwierdzić, że sprawność kształcenia w szkołach podsta- 
wowych jest obecnie wyższa niż w przeszłości. Sprawia to, że obecnie tylko 
znikomy odsetek rocznika wkracza w dorosłe życie nie ukończywszy szkoły 
podstawowej. Uzasadnia to wniosek o wkraczaniu przez nasz kraj w etap 
upowszechniania wykształcenia podstawowego. Wzrosło także nasycenie 
gospodarki uspołecznionej kadrą legitymującą się wykształceniem wyższym 
od podstawowego: w 1977 r. 52,7 proc. (w 1964 r. — 34,9 proc.). Tak więc 
i w zakresie upowszechniania wykształcenia średniego nastąpił znaczny 
postęp. 


(4) Kwalifikacje kadr, GUS 1969, str. 4. 
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W latach siedemdziesiątych nawiązano do tradycji „czerwonego techni- 
kum” w Bytomiu, nazywanego też w latach pięćdziesiątych szkołą dyrek- 
torów, i innych tego typu szkół — powołując do życia technika dla przodu- 
jących robotników. Bytomska szkoła dyrektorów wraz z innymi tego typu 
szkołami odegrały istotną rolę w zakresie dokształcania na poziomie śred- 
nim osób zaliczonych do rezerwy kadrowej na kierownicze stanowiska w 
zakładach pracy, w zakładowych organizacjach społecznych, politycznych, 
zawodowych, w organizacjach gospodarczych i innych placówkach. Do 
szkół tych kierowano wyróżniających się robotników, mających perspek- 
tywę awansu zawodowego. Po ich ukończeniu zasilali oni nieliczne jeszcze 
szeregi inteligencji ukształtowanej już w nowym ustroju społecznym. 
Kilka tych szkół zachowało się jeszcze do połowy lat sześćdziesiątych pod 
nazwą: technika dla robotników wysuniętych. W 1965 r. technika te opuści- 
li ostatni absolwenci, było ich wówczas zaledwie 238(5). 

Do tych doświadczeń nawiązano w 1971 r. powołując z inicjatywy instan- 
cji partyjnych technika dla przodujących robotników w Warszawie i By- 
tomiu. W 1972 r. zorganizowano dalsze technika, m.in. w Gdańsku, Oświę 
cimiu, Szczecinie, Opolu, Poznaniu, Legnicy, Wałbrzychu, Wrocławiu. W 
1978 r. czynnych było 31 techników. Uczęszczało do nich 3,2 tys. robotni- 
ków. Liczba słuchaczy tych szkół od kilku lat utrzymuje się na jedna- 
kowym poziomie. 

Kandydaci do techników dla pracujących robotników wywodzą się spo- 
śród osób wykazujących wysoką aktywność zawodową i społeczno-polity- 
czną, legitymujących się 10-letnim stażem pracy, którzy nie przekro- 
czyli 40 roku życia; warunkiem skierowania do tych szkół jest uzyskanie 
akceptacji terenowych instancji partyjnych po uprzednim wniosku kolek- 
tywu kierowniczego zakładu pracy. W okresie nauki uczniowie tych szkół 
są uprawnieni do korzystania z płatnego urlopu szkoleniowego(6). 

W założeniach organizacyjno-programowych techników dla przodują- 
cych robotników przyjęto krótki okres intensywnej nauki, szeroki profil 
kształcenia i ścisłe powiązanie szkoły z zakładem pracy. W okresie 2 lat 
słuchacze opanowują program 3-letniego technikum opartego na podbudo- 
wie ZSZ. Opanowanie szerokiego zakresu wiedzy w ciągu dwu lat jest 
możliwe, ponieważ słuchacze posiadają duże doświadczenie zawodowe 
nabyte w toku długoletniej pracy, wykazują wysoki stopień świadomości 
społeczno-politycznej, a przede wszystkim poczucie obowiązku, skłania- 
jące ich do efektywnego wykorzystania stwarzanych im szans. 

W technikach uruchomiono kilkanaście kierunków kształcenia zawodo- 
wego, m.in. mechaniczny, elektroniczny, włókienniczy, budowlany, komu- 
nikacyjny. Szkoły kształcą w zawodach, które określa się jako szerokopro- 
filowe: technik w przemyśle maszynowym, górniczym, hutniczym, chemi- 
cznym, budowlanym itp. Szeroki profil kształcenia jest pochodną sformuło- 
wanego w „Raporcie o stanie oświaty w PRL” postulatu zmiany koncepcji 
dotychczasowych planów i programów nauczania, zmierzającej do integra- 

(5) Por.: Rocznik Statystyczny 1965, str. 407. 

(6) Por.: Uchwała nr 124 Rady Ministrów z dnia 1 lipca 1971 r. w sprawie organizo- 
wania techników zawodowych dla przodujących robotników (Mon. P. 1971, nr 37, poz. 
238). 
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cji przedmiotów pokrewnych. Pozwala to m.in. na wygospodarowanie pew- 
nych rezerw czasowych, które słuchacze mogą przeznaczyć na samokształ- 
cenie, utrwalanie wiadomości, rozwijanie swoich zainteresowań. Ścisłą 
więż z zakładem pracy umożliwia profilowanie kształcenia w zgodności 
z wymogami stosowanej techniki i technologii produkcji. 


Absolwenci techników dla przodujących robotników z reguły są awanso- 
wani w macierzystym zakładzie pracy na wyższe stanowiska. Część absol- 
wentów wojewódzkie instancje partyjne kierują do pracy w aparacie par- 
tyjnym, związkowym, gospodarczym. W latach 1973—1978 wykształcenie 
średnie zdobyło w tych technikach 8,1 tys. osób. 


Warto wspomnieć, że niektóre rozwiązania organizacyjno-programowe 
zastosowane w technikach dla przodujących robotników wykorzystano przy 
opracowywaniu koncepcji średnich studiów zawodowych. Autorzy założeń 
organizacyjno-programowych tego zupelnie nowego typu szkoły średniej 
zmierzali do umasowienia naboru wyróżniających się robotników do szkoły 
średniej, stwarzającej im pewne udogodnienia; intencją było więc odejście 
od limitowania przyjęć, jakie jest konieczne w przypadku techników dla 
przodujących robotników. 


Owe udogodnienia polegają na skróceniu nauki w studium do 3 lat, co 
jest możliwe bez uszczerbku w poziomie nauczania ze względu na osiągnię- 
ty staż pracy (a więc i zasób praktycznej wiedzy zawodowej) słuchaczy tej 
szkoły oraz ich przodowanie w pracy zawodowej i społecznej, stanowiące 
podstawę do skierowania na naukę w średnim studium. Polegają one rów- 
nież na umożliwieniu słuchaczom, spełniającym inne niezbędne warunki, 
przystąpienia do egzaminów na tytuł robotnika wykwalifikowanego po 
pierwszym roku nauczania i do egzaminu na tytuł mistrza w określonym 
zawodzie po drugim roku nauki w średnim studium (w przypadku osób 
spełniających inne niezbędne warunki). 


Organizacja nauki w średnim studium charakteryzuje się elastycznością, 
dostosowana jest bowiem do zmianowej pracy słuchaczy i wykorzystuje do 
nauczania zakładowe pomieszczenia i pomoce naukowe itp., co znacznie 
ułatwia naukę. Po pomyślnym zaliczeniu ostatniego (szóstego) semestru 
średniego studium słuchacze otrzymują świadectwo ukończenia szkoły 
średniej, po czym mogą przystąpić do egzaminu dojrzałości. Podejmując 
dalszą naukę w innych szkołach czy na kursach, mogą oni uzyskać tytuł 
technika określonej specjalności. 

Pierwsze średnie studia zawodowe uruchomiono w 1973 r. (m.in. w Łódz- 
kich Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. Obrońców Pokoju „Union- 
tex"). Liczba słuchaczy w pierwszym roku ich istnienia nie była duża (ok. 
1 tys. słuchaczy), ale w następnych latach szybko rosła: w roku szkolnym 
1977/1978 w średnich studiach zawodowych uczyło się już 80,1 tys. osób. 

Wielu robotników uzupełnia ponadto swoją wiedzę ogólną i zawodową 
na kursach organizowanych przez zakłady pracy, organizacje zawodowe i 
społeczne. 

Społeczną doniosłość wiedzy ogólnej i zawodowej stanowiącej podstawę 
coraz wyższych kwalifikacji zawodowych uwydatniają uchwały Rady Mi- 
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nistrów z 1965 r. i 1974 r.(7). W dokumentach tych zwraca się uwagę na 
konieczność tworzenia warunków umożliwiających dokształcanie i dosko- 
nalenie kwalifikacji pracowników. Postuluje się np. koncentrowanie tej 
działalności w dużych ośrodkach dokształcania i doskonalenia kadr, nowo- 
cześnie wyposażonych, dysponujących odpowiednią kadrą dydaktyczną be- 
dącą gwarancją wysokiego poziomu nauczania, W ślad za ustaleniami Ra- 
dy Ministrów w ostatnich latach powstało wiele ośrodków branżowych 
pozwalających osiągnąć zamierzone cele. Uchwały rządu akcentują ścisły 
związek między podnoszeniem kwalifikacji pracowników a uzyskiwa- 
nymi efektami gospodarczymi; lepiej przygotowany teoretycznie i prakty- 
cznie pracownik osiąga lepsze wyniki w pracy. Nieprzypadkowo ta działal- 
ność oświatowa podlega rocznemu i wieloletniemu planowaniu stanowiące- 
mu część planów gospodarczych sporządzanych przez wszystkie organiza- 
cje gospodarcze. 

Wszystkie te przedsięwzięcia służą — według uchwały Rady Ministrów 
z 1974 r. — podnoszeniu kwalifikacji robotników, co umożliwia podej- 
mowanie bardziej złożonych i odpowiedzialnych prac oraz stwarza warun- 
ki przenoszenia ich lub przekwalifikowania zgodnie z potrzebami zakładów 
pracy, przy uwzględnianiu możliwości, potrzeb i zainteresowań robotni- 
ków. 

Przeplatają się tu zarówno względy osobiste, jak i społeczne, bowiem 
wykonywanie obowiązków przez pracownika w pełni do tego przygotowa- 
nego, widzącego w swej pracy drogę spełniania swych potrzeb i oczekiwań, 
przyczynia się do uzyskiwania lepszych efektów i podnoszenia jakości 
produkcji. Zdobywanie wiedzy i doświadczenia zawodowego otwiera przed 
pracownikiem perspektywę lepszej pracy, większej przydatności społecz- 
nej i awansu zawodowego. Indywidualna aktywość świadomego swoich za- 
dań pracownika przynosi różnorodne korzyści również społeczeństwu, gdyż 
wyższa jakość pracy pozwala polepszać jakość życia. 

W latach siedemdziesiątych nastąpił wzrost liczby przyznawanych tytu- 
łów kwalifikacyjnych, co świadczy zarówno o sprzyjającej temu atmosie- 
rze, jak i wzmożonej aktywności robotników dążących do podwyższenia 
swoich umiejętności zawodowych. Choć tytuł robotnika wykwalifikowa- 
nego i mistrza w zawodzie wprowadzono w 1959 r.(8), dopiero ostatnie la- 
ta przyniosły zauważalny wzrost liczby przyznawanych tytułów: 120 tys. 
w 1970 r. (63,5 tys. tytułów robotnika wykwalifikowanego i 56,5 tys. tytu- 
łów mistrza), 313,4 tys. w 1978 r. (230,5 tys. tytułów robotnika i 82,9 
tys. — mistrza). Interesujący jest fakt świadczący o wzrastającej randze 
rolnictwa; większość tytułów kwalifikacyjnych nadanych w 1978 r. obej- 
muje zawody rolnicze (73 proc.). 

Kolejny tytuł kwalifikacyjny — mistrza dyplomowanego — wprowa- 


(T) Por.: Uchwała nr 306 Rady Ministrów z dnia 30 listopada 1965 r. w sprawie pod- 
noszenia kwalifikacji pracowników zatrudnionych w gospodarce narodowej (Mon. P. 
1966, nr 1, poz. 2 i Mon. P. 1969, nr 36, poz. 271); jednolity tekst w: Mon, P. 
1970, nr 16, poz. 133; Uchwała nr 35 Rady Ministrów z dnia 1 lutego 1974 r. w sprawie 
podnoszenia w formach pozaszkolnych kwalifikacji zawodowych robotników zatrud- 
nionych w jednostkach gospodarki uspołecznionej (Mon. P. 1974, nr 7, poz. 50). 

(8) Por.: Uchwała nr 367 Rady Ministrów z dnia 21 sierpnia 1959 r. w sprawie 
przyznawania robotnikom tytułów kwalijikacyjnych (Mon. P. 1959, nr 76, poz. 402). 
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dzono w 1976 r.(9). Był to istotny krok w kierunku realizacji wskazanego 
przez VII Zjazd PZPR zadania umacniania autorytetu mistrzów, dosko- 
nalenia systemu ich szkolenia. Mistrzem dyplomowanym może zostać oso- 
ba mająca średnie wykształcenie zawodowe albo tytuł mistrza w zawo- 
dzie, 5-letni staż pracy na stanowisku mistrza lub starszego mistrza. Kan- 
dydaci do najwyższego tytułu kwalifikacyjnego, po ukończeniu studium 
dokształcania i doskonalenia mistrzów i starszych mistrzów, zdają egzamin 
przed państwową komisją. W latach 1976—1978 tytuł mistrza dyplomo- 
wanego uzyskało 38,7 tys. osób. Mistrzom dyplomowanym w okresie peł- 
nienia funkcji mistrza lub starszego mistrza przyznaje się dodatki do wy- 
nagrodzenia, pierwszeństwo w awansowaniu na wyższe stanowisko, w 
otrzymywaniu odznaki zasłużonego pracownika. 

Wśród różnorodnych form i dróg zdobywania i podwyższania kwalifika- 
cji przez robotników nie można pominąć kształcenia ogólnego i zawo- 
dowego, dokształcania i doskonalenia organizowanego przez ludowe Woj- 
sko Polskie; wnosi ono duży wkład w kształcenie młodzieży robotniczej 
i chłopskiej. Obok swej zasadniczej funkcji — obronnej, spełnia funkcję 
naukową, oświatowo-wychowawczą, umożliwiając wielu młodym ludziom 
zapoznanie się z nowoczesną techniką, zdobycie zawodu przydatnego rówe= 
nież w gospodarce narodowej. Tylko w latach 1971—1975 w niektórych ro- 
dzajach wojsk zawód kierowcy-operatora ciężkich maszyn budowla- 
nych, inżynieryjnych, kolejowych uzyskało 17 tys. żołnierzy. W ciągu 
dwu lat (1974—1975) objęto dokształcaniem zawodowym ponad 62 tys. 
żołnierzy różnych rodzajów wojsk; 44,1 tys. osobom umożliwiono zdoby> 
cie kwalifikacji w zawodach przemysłowych, 9,3 tys. — w zawodach rolni- 
czych. W 1974 r. 6 tys. żołnierzy ukończyło kursy chemizacji rolnictwa 
i zdobyło uprawnienia chemizatorów upraw polowych(10). 

Kwalifikowana praca żołnierzy przynosi gospodarce narodowej miliar- 
dowe korzyści. W latach 1916—1977 wojskowe jednestki kolejowe i dro- 
gowe zbudowały np. 178 km torów kolejowych, 212 km dróg samochodo- 
wych, 47 mostów i wiaduktów kolejowych, 281 małych obiektów inżynie- 
DAREK Kosztorysowa wartość wykonanych obiektów wyniosła 3,3 mld 
zł. 

Poligonami szkoleniowymi stało się wiele obiektów o dużym znaczeniu 
gospodarczym i społecznym: Huta „„Katowice”, FSM w Bielsku i Tychach, 
kolejowa linia hutniczo-siarkowa i inne obiekty, do których wzniesienia 
przyczynili się żołnierze wykonując wiele trudnych prac wymagających 
specjalistycznych kwalifikacji. 

Wśród organizacji społecznych i zawodowych realizujących potrzeby o- 
światy robotniczej znaczącą działalność prowadzi Związek Zakładów Do- 
skonalenia Zawodowego (ZZŻDZ). Rozwija on dokształcanie i doskonalenie 
zawodowe w podstawowych studiach i na kursach w ponad 500 zawodach. 
W latach 1974—1977 na kursach zorganizowanych przez ZZDZ przeszko- 
lono 1 458,9 tys. osób, w tym na kursach doskonalących w zawodzie — 
146,1 tys.. na kursach kwalifikacyjnych — 216,8 tys., na kursach przy- 


(9) Por.: Uchwała nr 21 Rady Ministrów z dnia 23 stycznia 1976 r. w sprawie obo- 
wiazków i uprawnień mistrzów w zakładach pracy (Mon. P. 1976, nr 7, poz. 34). 
(10) Henryk Bajkowski: Wojsko socjalistycznej ojczyźnie, Warszawa 1978, str. 31, 
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gotowujących do zawodu — 496 tys. Zasięgiem swego działania ZZDZ 
obejmuje wszystkie większe ośrodki miejskie, a w ostatnim okresie także 
wiele gmin, przygotowując kwalifikowane kadry niezbędne w rolnictwie i 
usługach. 

Z doświadczeń oświatowych ZZDZ i jego pomocy (np. z programów dos- 

konalenia zawodowego) korzystają inne organizacje społeczne o charakte- 
rze oświatowym prowadzące swoją statutową działalność. 
' Dotychczasowe doświadczenia w zakresie oświaty robotniczej wskazują 
potrzebę dalszego organizacyjnego i programowego doskonalenia działania 
instytucji i organizacji zajmujących się podwyższaniem kwalifikacji zawo- 
dowych. Jest to zrozumiałe, jeśli zważyć, że proces szkolenia i doskona- 
lenia zawodowego, wobec mnożących się nowości technicznoorganizacyj- 
nych, musi być procesem ciągłym, jego zahamowanie czy przerwanie przy- 
nosi bowiem negatywne skutki zarówno dla gospodarki, jak i w odniesieniu 
do zaspokojania potrzeb i oczekiwań pracowników. Doskonaleniu rozwią- 
zań organizacyjnych powinno towarzyszyć polepszanie warunków pracy 
słuchaczy i nauczycieli. Tworzenie odpowiedniej atmosfery przychylności 
i życzliwości wobec tych, którzy podejmują trud dalszej nauki, pozostaje 
ważnym obowiązkiem administracji zakładów pracy i organizacji partyj- 
nych. 


Modernizacja = niektóre problemy 


JÓZEF SKRZEKOT 


Ostatnio coraz częściej czytamy i słyszymy o modernizacji, rewaloryza= 
cji i przebudowie, o konieczności rozszerzania i intensyfikowania działań 
w tych dziedzinach. Stanowi to odzwierciedlenie potrzeb wynikających 
m.in. ze zmieniających się warunków naszego rozwoju, co znalazło wyraz 
w uchwałach VIII Zjazdu PZPR akcentujących zadania zwiększenia ogól- 
nej efektywności gospodarowania, lepszego wykorzystania zasobów surow= 
cowych i majątku trwałego oraz podniesienia znaczenia kryteriów społecz- 
nych nie tylko na etapie formułowania celów działalności, ale również 
w metodach realizacji zadań gospodarczych. 


Prawidłowa realizacja tych zadań wymaga zmiany sposobu myślenia, 
utrwalonego w ciągu pierwszych dziesiątków lat naszego powojen- 
nego rozwoju. Ten sposób myślenia charakteryzują dawne, a i dziś 
jeszcze występujące reportaże i zdjęcia, które pod hasłem „stare i nowe” 
ukazywały efektowne zestawienia: np. stary dom jednorodzinny na tle 
nowoczesnego bloku mieszkalnego, koń i pług obok kombajnu, stara fabry= 
ka i nowe hale. Oglądając tego rodzaju zdjęcia i czytając komentarze do 
nich mogło się tworzyć przekonanie, że trzeba nam tylko jak najszyb- 
ciej i jak najwięcej takich nowych, nowoczesnych maszyn i obiektów, 
aby stare bez reszty zastąpić nowym. 

Nadrabiając odziedziczone opóźnienia gospodarcze, chcąc sprostać po- 
trzebom materialnym, które rozbudza socjalizm, musieliśmy utrzymać wy- 
soki poziom udziału inwestycji w dochodzie narodowym i wiele gałęzi 
gospodarki, a głównie przemysłu, budować „od nowa”. Kraj nasz — prze- 
cież nie najbardziej rozwinięty i szczególnie zniszczony wojną — bardzo 
potrzebował takich inwestycji. Dzięki nim Polska szybko przekształciła 
się z zacofanego kraju rolniczego w kraj przemysłowo-rolniczy, a dokona- 
ny w latach siedemdziesiątych szczególny wysiłek inwestycyjny przyniósł 
ogólnie odczuwalny rozwój społeczno-gospodarczy i unowocześnienie środ- 
ków produkcji. 

Doceniając pozytywne znaczenie dokonanego wysiłku inwestycyjnego, 
trzeba równocześnie pamiętać, że nie zawsze i nie w każdych wa- 
runkach budowa nowych obiektów jest najbardziej efektywną drogą roz- 
woju. Niestety, wdrożenie w życie słusznego hasła: „inwestujmy nie w mu- 
ry, lecz w maszyny” okazało się trudniejsze, niż można się było spodzie- 
wać, a uzyskane efekty są na pewno dużo mniejsze, niż to było możliwe. 
Stało się tak z kilku przyczyn. 
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Po pierwsze, zaważył wspomniany już pogląd, jak wiemy bardzo uprosz- 
czony, który przeciwstawiał ,„nowe” „staremu”. Nie było prawidłowych 
metod rachunku efektywności, który porównywałby koszty i efekty w dwu 
przynajmniej wariantach rozwiązań: budowy nowego obiektu i rozloko- 
wania potrzebnej produkcji w starych zakładach odpowiednio rozbudowa- 
nych, przebudowanych, wyposażonych w nowe maszyny i urządzenia. 
Rachunek taki był często wypaczany niewłaściwymi relacjami w cenach 
pracy żywej i uprzedmiotowionej. Z praktyki zaś wiemy, że budowa o- 
biektu nowego jest z reguły bardziej materiałochłonna, natomiast przebu- 
dowy, zmiany w wyposażeniu czy technologii — bardziej pracochłonne. 


Po drugie, inwestowanie przede wszystkim w nowe obiekty wytworzyło 
instytucje i tryb załatwiania spraw, które dawały zarówno inwestorowi, 
jak i wykonawcy duże wygody i ułatwienia. Natomiast działania związane 
z przebudową lub przezbrojeniem istniejących obiektów musiały być siłą 
rzeczy zindywidualizowane w projektowaniu i wykonawstwie, często na- 
potykały utrudnienia w finansowaniu, zakupach maszyn i urządzeń „,,za- 
rezerwowanych” przede wszystkim dla nowych inwestycji, a także trud- 
ności w uzyskaniu podstawowych materiałów budowlanych, limitów itd. 

Wiadomo też, że zindywidualizowane działania wymagają z reguły wyż- 
szych kwalifikacji technicznych i organizacyjnych, „nieprzetartych” insty- 
tucjonalnie sposobów załatwiania spraw, są więc unikane, jeśli równolegle 
ten sam cel, z punktu widzenia zainteresowanych, można osiągnąć poprzez 
instytucje centralne dysponujące priorytetami. 

Po trzecie, przy planowaniu „na styk” środków i zadań zarówno projek- 
tanci, wykonawcy, jak i producenci sprzętu, materiałów i wyposażenia 
dostosowują profil swoich usług i produkcji do potrzeb najczęściej, naj- 
pilniej i najbardziej masowo występujących, gdyż tego rodzaju produkcja 
1 usługi są zazwyczaj najbardziej dla nich korzystne i opłacalne. Przy prio- 
rytecie budowania nowych obiektów z reguły brakuje wykonawców i do- 
stawców dla przedsięwzięć typu modernizacyjnego zarówno w sensie iloś- 
ciowym, jak przede wszystkim jakościowym. 

Pomimo tych utrudnień mamy doskonałe przykłady modernizacji, które 
mogą stać się wzorem dla nowych rozwiązań, bardziej efektywnych gospo- 
darczo. Mogą i powinny. Trzeba bowiem budować zarówno nowe obiekty, 
jak i modernizować stare, tzn. niekoniecznie już w dużym stopniu zuży- 
te, lecz po prostu istniejące, nadające się jeszcze do wykorzystania, stano- 
wiące część majątku narodowego. Wybór musi być każdorazowo dokona- 
ny na podstawie rachunku efektywności jednego lub drugiego wariantu, 
przy czym możliwe jest oczywiście osiągnięcie założonego celu zarówno 
przez dobudowanie nowego obiektu, jak i modernizację starych obiektów 
w obrębie zespołu. 

Obecnie, po dokonaniu dużego wysiłku inwestycyjnego, kiedy zaistniała 
konieczność możliwie efektywnego wykorzystania powstałych w jego 
wyniku środków, a także wobec zmian w gospodarce światowej, z którą 
jesteśmy powiązani —— priorytety, z których korzystały dotychczas 
inwestycje nowe, powinny być przesunięte na korzyść rozwiązań moderni- 
zacyjnych, które w warunkach najbliższych lat powinny wykazywać, przy 
prawidłowym rachunku, wyższą efektywność. 


84 


Modernizacja — niektóre problemy 


Zaletą programów modernizacyjnych jest także fakt, że z reguły muszą 
one obejmować większą liczbę obiektów, całe ich zespoły w podziałach 
branżowych lub w kompleksach terenowych, przez co zmniejszają się 
skutki mogących wystąpić błędów lub niepowodzeń w procesie realizacji 
poszczególnych inwestycji. 

Procesy modernizacyjne, które na dobrą sprawę powinny stać się naj- 
bardziej naturalnymi, powszechnie i spontanicznie występującymi sposo- 
bami zaspokojenia nowych potrzeb, cechuje duża różnorodność. Aby nimi 
prawidłowo sterować, trzeba znać nie tylko możliwości najbardziej nowo- 
czesnych rozwiązań technicznych, co wystarcza często do budowy nowych 
obiektów, lecz także stan i możliwości kryjące się w obiektach lub zespo- 
łach podlegających modernizacji. Myślę, że trafnym przykładem potwier- 
dzającym tę tezę będzie modernizacja starych zasobów mieszkaniowych. 


* 


Jak wynika z uchwał VIII Zjazdu PZPR należy w okresie najbliż- 
szego pięciolecia 1981—1985 zmodernizować 150 tys. mieszkań. Aby zada- 
nie to wykonać prawidłowo, a także sformułować odpowiedni program na 
przyszłość, potrzebne jest dokładne zbadanie możliwości modernizacyj- 
nych, warunkowanych stanem istniejących zasobów i ich rozmieszczeniem, 
właściwe sporzadzenie planów i projektów modernizacji wybranych obiek- 
tów i ich zespołów oraz zapewnienie możliwie korzystnych warunków ich 
realizacji. 

Wykonywać musimy to zadanie pamiętając o jego wyjątkowej wadze 
społecznej. Jeśli nawet zbudujemy bardzo wiele domów, to rosnące potrze- 
by mieszkaniowe nie pozwolą nam wyprowadzić wszystkich ludzi do no- 
wych mieszkań, część z nich — a wszystko wskazuje na to, że duża część 
— pozostanie w starych zasobach. Oznacza to, że przez wiele jeszcze lat 
utrzymają się bardzo istotne dla jakości życia różnice w warunkach zamie- 
szkania; nieraz bardzo drastyczne, biorąc pod uwagę jakość występujących 
u nas starych zasobów mieszkaniowych i zaniedbania w ich remontach. 
Tylko szeroki program modernizacji może te różnice złagodzić. 

Punktem wyjścia do wszelkich działań modernizacyjnych jest dobra 
ewidencja istniejących zasobów mieszkaniowych z tzw. starego budownic- 
twa. Przyjmuje się. że są to budynki mieszkaniowe wybudowane przed 
rokiem 1945. Chociaż także niektóre powojenne osiedla wymagają już mo- 
dernizacji, trzeba na początek założyć, że przystąpi się do tego później, 
w następnej kolejności. 

Posiadamy dobre (ostatni spis powszechny) statystyczne rozeznanie tych 
zasobów. Jednakże rozeznanie to nie obejmuje wszystkich danych tech- 
nicznych, które są nieodzowne dla oceny ekonomicznej opłacalności mo- 
dernizacji. Dane takie, choć nie wszędzie kompletne, mogą mieć władze bu- 
dowlane względnie administracje domów. 

Praktyka dowiodła, że najlepsze efekty daje modernizacja nie poszcze- 
gólnych, rozproszonych budynków mieszkalnych, lecz całych zespołów 
miejskich, gdyż przy okazji można doprowadzić do polepszenia sytuacji 
mieszkańców pod względem warunków zdrowotnych, komunikacyjnych, 
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wyposażenia w usługi, zieleń itd. A więc zadania modernizacyjne muszą 
być wpisane w plany miast, trzeba przy tym nie tylko wyznaczyć obszary 
modernizowanej zabudowy, lecz także uwzględnić powiązania i skutki mo- 
dernizacji dla ogólnomiejskich funkcji i urządzeń sieciowych. 

Wybór zespołów i poszczególnych obiektów podlegających modernizacji 
musi być sprawdzony rachunkiem efektywności ekonomicznej, aby po- 
równać koszty i efekty dla różnych wariantów rozwiązań przestrzen- 
nych i technicznych, różnych zakresów i rodzajów robót. Metody takiego 
rachunku powinny być doskonalone. Trzeba bowiem uwzględniać także ta- 
kie walory miejsca i komfortu zamieszkania, jak: położenie w mieście, do- 
stępność komunikacyjna, warunki środowiskowe (natężenie hałasu, zanie- 
czyszczenie powietrza, gleby i wody, dostępność obszaru zieleni), bliskość 
ośrodków usługowych i miejsc pracy, wyposażenie techniczne osiedla 
i mieszkania. Nie wszystkie z tych walorów lub uciążliwości znajdują obec- 
nie odbicie w kategoriach kosztów czy efektów, chociaż wiadomo, że 
pokonywanie większych odległości pochłania czas, a często i pieniądze, 
trudno dostępne usługi, złe warunki środowiskowe również bezpośrednio 
obciążają bilans czasu i zmniejszają możliwości rekreacji mieszkańców, 
wywołując pośrednio dalsze, często duże dodatkowe koszty społeczne, np. 
na służbę zdrowia, lub straty związane z niższą wydajnością pracy. 

Plan i program modernizacji w skali miasta stanowią punkt wyjścia 
do opracowania szczegółowego planu urbanistycznego modernizowanego 
zespołu i projektów technicznych poszczególnych obiektów. Jest to bez- 
pośrednie przygotowanie robót budowlanych. Chociaż tzw. przeroby (niż- 
sza materiałochłonność), w stosunku do nowego budownictwa, nie będą 
tu wielkie, kwalifikacje projektantów i pracochłonność projektów muszą 
być wyższe. Projekty muszą być poprzedzone szczegółową inwentaryzacją 
techniczną istniejącego stanu, a projektowane roboty muszą uwzględniać 
materiały, konstrukcje i sposób budowania właściwy dla obszaru i czasu 
powstania modernizowanego obiektu. Wiemy, że na ziemiach polskich 
budowano w bardzo różny sposób. Projektant musi więc posiadać nie tylko 
nowoczesną wiedzę, ale znać stare budownictwo i dobrze orientować się 
w rzemiośle budowlanym. Od tego zależeć będzie ostatecznie koszt robót 
modernizacyjnych, w toku których zawsze może się, po odsłonięciu takich 
czy innych starych fragmentów konstrukcji, okazać konieczne zwiększenie 
zakresu czy wprowadzenie innego rodzaju robót. Dobrze by było, aby pro- 
jektanci zapoznali się z doświadczeniem uzyskanym w konserwacji i rewa- 
loryzacji zabytków. 

Oczywiście projektant robót modernizacyjnych nie musi stosować histo- 
rycznych materiałów i konstrukcji. Powinien on znać współczesne materia- 
ły, konstrukcje i elementy oraz możliwości wykonawcze, które nadają się 
do zastosowania w konkretnych warunkach, np. wymiany stropów, ścian, 
przekryć itd. I tu właśnie wyłania się podstawowa trudność. Priorytet no- 
wego budownictwa spowodował, że jego formy uprzemysłowione (fabryki 
domów) wytworzyły prefabrykację niemal wyłącznie elementów wielkoga- 
barytowych o dużym stopniu wykończenia, a więc elementów mało przy- 
datnych lub nieprzydatnych dla robót modernizacyjnych. Projektant nie 
dysponuje więc w dostatecznej ilości i jakości lekkimi elementami kon- 
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strukcyjnymi e bogatych typorozmiarach, dostosowanych do różnych 
rozpiętości i kształtów występujących w starym budownictwie. Ubogi jest 
również asortyment materiałów i prefabrykatów wykończeniowych, izola- 
cyjnych, instalacyjnych, lekkich przegród itd. Ich produkcja metodami 
przemysłowymi odciążyłaby koszty robót modernizacyjnych, a popyt na 
takie wyroby byłby bardzo duży, ponieważ zainteresowane nimi byłoby 
także całe budownictwo jednorodzinne. 

Równie ważną dla wydajności robót modernizacyjnych sprawą jest wy- 
posażenie wykonawstwa tych robót w odpowiednie narzędzia zmechanizo- 
wane, elektryczne, pneumatyczne, spalinowe, lekkie dźwigi, wózki itp. 
sprzęt. Podniosłoby to znacznie wydajność, co jest o tyle jeszcze ważne, że 
dysponujemy bardzo niewielką liczbą fachowców znających dobrze rzemio- 
sło budowlane, a więc w pełni przydatnych do robót modernizacyjnych. 
Trzeba więc maksymalnie podnieść ich wydajność pracy. Pracownicy fa- 
bryk domów, montażyści wielkich płyt na ogół takich kwalifikacji nie po- 
siadają. W tego typu pracach bardzo pożądana jest znajomość rzemiosła bu- 
dowlanego w dwu, a nawet trzech specjalnościach, co istotnie ułatwiałoby 
organizację robót. 

Organizacja robót, dostosowana do specyfiki zadań modernizacyjnych, 
ma — jak świadczyć mogą dotychczasowe nie najlepsze doświadczenia 
z organizacji robót remontowych — podstawowe znaczenie dla wydajności 
i jakości tych prac. Rozproszenie stanowisk roboczych i różnorodność ro- 
bót utrudniają nadzór i umożliwiają przerzucanie odpowiedzialności za 
źle wykonaną pracę. Zaradzić temu mógłby system wynagrodzeń oparty 
na doświadczeniach tzw. grupowego akordu zryczałtowanego pod warun- 
kiem, że dokładny odbiór ilościowy i jakościowy robót, szczególnie tych, 
które ulegają zakryciu, byłby dokonywany bez taryfy ulgowej. Do takiego 
systemu wynagrodzeń trzeba by dostosować organizację przedsiębiorstw, 
ich system planowania, finansowania, rozliczeń i normatywów. 

Zmiany powinny nastąpić również w dziedzinie organizacji, planowania 
i finansowania modernizacji zasobów mieszkaniowych. Postawienie zadań 
modernizacyjnych na równi z nowym budownictwem mieszkaniowym wy- 
maga zapewnienia im równorzędnych warunków realizacji. 

Należałoby chyba zacząć od zapewnienia opłacalności tego rodzaju przed- 
sięwzięć. Dotychczas przeprowadzone modernizacje — a mimo trudnych 
warunków zmodernizowaliśmy, głównie z okazji remontów, wiele budyn- 
ków i mieszkań — nie miały wpływu na czynsze płacone przez lokato- 
rów. Nie ma żadnych podstaw, aby zmodernizowane mieszkania — z re- 
guły położone w dogodnym punkcie, najczęściej bardziej komfortowe prze- 
strzennie, maksymalnie wyposażone technicznie — miały kosztować ich 
lokatorów lub właścicieli mniej niż odpowiednie mieszkania z nowego bu- 
downictwa. 

Ponieważ poważniejsza przebudowa modernizacyjna, ze względu na czas 
i efektywność robót, wymaga i tak wykwaterowania mieszkańców, trzeba 
zapewnić dla nich odpowiednią liczbę mieszkań. Tryb załatwiania takich 
spraw na czas nie jest u nas prosty i prosty być nie może, ponieważ w grę 
wchodzą różne interesy, a często nawet resentymenty ludzi przyzwyczajo- 
nych do starego mieszkania, dzielnicy, sąsiadów. Niemniej jednak trzeba go 
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maksymalnie usprawnić, np. gwarantując możliwość powrotu do zmoderni- 
zowanych mieszkań starych lokatorów, oczywiście na nowych warunkach 
finansowych. W przypadkach uzasadnionych społecznie należałoby prze- 
widzieć możliwość pomocy kredytowej lub zapomogowej dla rodzin o niż- 
szych dochodach. 

Szczególnie atrakcyjne zmodernizowane mieszkania można by zasiedlać 
na warunkach nabywania praw własnościowych. Przyjęcie takiego lub in- 
nego wariantu bardziej niź dotychczas zależeć powinno od miejscowych 
warunków, określonych przez władze lokalne w ramach ogólnych prze- 
pisów. W każdym jednak razie, utrzymując zasadę możliwości posiadania 
przez rodzinę lub osobę tylko jednego mieszkania, a więc odrzucając nie- 
realne ekonomicznie i społecznie w obecnej sytuacji traktowanie mieszka- 
nia jako towaru — należałoby dopuścić oficjalnie możliwość wyboru: 
mniejsze i ewentualnie gorzej wyposażone mieszkanie przy mniejszych 
wkładach i niższym czynszu lub mieszkanie większe, bardziej komfor- 
towe, atrakcyjnie położone przy większych wkładach i wyższym czynszu. 


Odpowiadałoby to bardziej indywidualnym preferencjom mieszkańców, 
wśród których, jak wiadomo, różni ludzie, w różnych granicach wieku 
i o różnym stanie rodzinnym mają różne wymagania mieszkaniowe. Jedni 
zadowalają się minimum tego, co zwykło nazywać się „dachem nad głową”, 
inni wiążą z urządzeniem i wyposażeniem mieszkania najistotniejsze cele 
i funkcje życiowe. Są np. tacy, którzy zawodowo pracują w domu (wyłącz- 
nie czy tylko częściowo), i tacy, których stan zdrowia, cechy psychofi- 
zyczne, pożądane społecznie pasje itp. powodują, że są oni skłonni wyrzec 
się wielu innych dóbr, wydając stosunkowo dużą część dochodów na po- 
zyskanie i urządzenie odpowiadającego im mieszkania. Modernizacja umoż- 
liwia spełnienie ich indywidualnych — a przecież nienagannych społecz- 
nie dążeń, stawiając do dyspozycji mieszkania o bardzo różnych standar- 
dach i układach przestrzennych. Nie dopuszczając do zbyt rażących różnic 
w normach powierzchniowych, a równocześnie znacznie bardziej różnicu- 
jąc w wysokościach wkładu i czynszu wszelkie odstępstwa od standardu 
mieszkania poniżej i powyżej uznanej praktycznie średniej powierzchni 
na osobę i średniego wyposażenia — mamy możliwość zaspokojenia indy- 
widualnych potrzeb przy uzyskaniu korzyści społecznych i ekonomicznych. 


Warunkiem tego jest, aby władze terenowe miały większą swobodę de- 
cyzji w sprawach modernizacji starych zasobów mieszkaniowych i więcej 
inicjatywy w podejmowaniu tego typu przedsięwzięć. Z wstępnych sza- 
cunków wynika, że do modernizacji nadaje się dziś jeszcze na terenie ca- 
łego kraju ponad milion mieszkań ze starych zasobów. Jest rzeczą jasną, 
że liczba ta będzie się z każdym rokiem zmniejszać, zwłaszcza jeżeli nadal 
zaniedbywać się będzie remonty bieżące. 

W tej sytuacji 150 tys. mieszkań w latach 1981—1985 — to zadanie w 
stosunku do potrzeb minimalne. Możliwe, że w scentralizowanym systemie 
rozdziału mocy przerobowej przedsiębiorstw remontowych i innych, obej- 
mującym wielkie i średnie miasta, taka liczba jest jedynie realna. Wy- 
daje się jednak, że poza tym systemem jest miejsce na wykorzystanie 
lokalnych rezerw kadrowych, materiałowych i innych, a umożliwiających 
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uratowanie poważnego majątku w postaci obiektów, które za niewiele lat 
mogą się już nadawać tylko do wyburzenia. Modernizacja takich obiektów 
może być przecież podejmowana nie tylko w najwyższym standardzie, ale 
z programem dostosowanym do lokalnej sytuacji i lokalnych potrzeb, w po- 
wiązaniu z budownictwem jednorodzinnym i właściwie pomyślaną polity- 
ką mieszkaniową na danym terenie. | 

Władze centralne powinny stworzyć dla takich inicjatyw możliwie dobre 
warunki w postaci odpowiednich zmian w aktach prawnych, w polityce 
finansowej i kredytowej, w pomocy organizacyjnej i technicznej. Instytu- 
ty zainteresowanych resortów powinny szybko opracować metody pro- 
gramowania i planowania przedsięwzięć modernizacyjnych zarówno dla 
wielkich miast i ośrodków rozwoju, jak i dla miast średnich, małych i osied- 
li różnego rodzaju. Bardzo istotną sprawą jest tutaj opracowanie metod 
rachunku efektywności tego typu przedsięwzięć w różnych warunkach, 
tak. aby kojarzyć interesy lokalne, a nawet indywidualne bezpośrednio 
zainteresowanych z interesem ogólnospołecznym. | 

Konieczna jest stała obserwacja przebiegu możliwie reprezentacyjnej 
liczby podejmowanych przedsięwzięć modernizacyjnych zarówno w fazie 
przygotowania, jak i realizacji w różnych miejscowościach, aby wyniki 
praktyki na czas korygowały przyjęte metodv. 

Niezwykle ważne jest szkolenie kadry podejmującej w terenie takie 
zadania i sprawny obieg informacji o przyjmowanych założeniach i osią- 
ganych w konkretnych warunkach wynikach. 

Projektantów obiektów i modernizowanych zespołów mieszkaniowych 
mogłyby przygotowywać do tego tvpu zadań biura projektowe, mające 
odpowiednie doświadczenia, z pomocą uczelni budowlanych. Natomiast 
kadrę wykonawczą — szkolnictwo zawodowe z udziałem rzemiosła, któ- 
re ma tutaj do odegrania wielką rolę. Z udziałem projektantów i wykonaw- 
ców trzeba opracować wzorce różnego rodzaju wytwórni półfabrykatów 
dla robót modernizacyjnych i listę wyrobów oczekiwanych od przemysłu 
produkującego dla budownictwa, które uwzględniałyby specyficzne po- 
trzeby tego rodzaju robót. 

x 

Jak widać, potrzeba zmiany stosunku do zagadnień modernizacyjnych 
wywołuje nowe problemy i zadania, które będą musiały być jeszcze wielo- 
krotnie dyskutowane przez fachowców. Czas jednak nagli, a niektóre z 
nich — naszkicowane powyżej — powinny być podejmowane bez zbędnej 
zwłoki, aby uniknąć strat gospodarczych i społecznych, którymi grozi dal- 
sze ich opóźnienie. Wydają się one trudne przede wszystkim dlatego, 
że ich rozwiązanie wymaga odejścia od metod i sposobów działania, do 
których przyzwyczaiła nas dotychczasowa praktyka rozwoju. nowego bu- 
downictwa mieszkaniowego. Najtrudniejszą więc, jak się wydaje, spra- 
wą w realizacji dyrektywy VIII Zjazdu, dotyczącej modernizacji, będzie 
szybkie zdobycie umiejętności wyzwalania rezerw, inspirowania inicja- 
tyw i stwarzania bodźców na drodze, której dotychczas poświęcaliśmy zbyt 
mało uwagi. | | 
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W stulecie pracy F. Engelsa 
„Rozwój socjalizmu 
od utopii do nauki” 


STEFAN OPARA 


W 1880 r. ukazała się w Paryżu w języku francuskim praca Fryderyka 
Engelsa: Socialisme utopique et socialisme scientijique. Tłumaczem bvł 
Paul Lafargue. To on apelował do Engelsa, aby w przystępny sposób uka- 
zał filozoficzne zasady marksowskiego socjalizmu naukowego i krytycznie 
ocenił wpływowe jeszcze wówczas teorie utopijne. W odpowiedzi na nale- 
gania Lafargue'a z napisanej kilka lat wcześniej książki Pan Eugeniusz 
Diihring dokonuje przewrotu w nauce (Anty-Diihringj F. Engels przysto- 
sował trzy rozdziały, z których powstał autonomiczny tekst znany pod ty- 
tułem Rozwój socjalizmu od utopii do nauki. Odegrał on doniosłą rolę 
w popularyzacji podstaw naukowego socjalizmu w szeregach ruchu robot- 
niczego i w całej ówczesnej Europie. Po wydaniu francuskim ukazało się 
wydanie polskie i hiszpańskie, następnie wydania: niemieckie, włoskie, ro- 
syjskie, duńskie, holenderskie i rumuńskie. W 1892 r. ukazało się wydanie 
angielskie z ważną teoretyczną przedmową Engelsa, w której mógł on 
stwierdzić z satysfakcją: „„Nie znam żadnego innego utworu socjalistycz- 
nego, nie wyłączając naszego «Manifestu Komunistycznego» z 1848 r. oraz 
«Kapitału» Marksa, który by był tylekroć tłumaczony”. 

Ten niezwykle spójny, lapidarny wykład fundamentalnych zasad socja- 
lizmu naukowego, ukazujący właściwości marksowskiej teorii socjalizmu 
w stosunku do koncepcji utopijnych i zawierający zwięzłą, syntetyczną 
rekapitulację marksowskiej krytyki kapitalizmu, do dziś nie stracił na 
znaczeniu. W pracy tej Engels ukazuje związek socjalizmu naukowego 
z materializmem filozoficznym. Wysoko oceniając intencje socjalizmu uto- 
pijnego, autor ujawnia zarazem główne błędy i złudzenia najwybitniej- 
szych utopistów europejskich. Charakteryzując podstawowe, strukturalne 
sprzeczności kapitalizmu, dowodzi, że sprzeczności te wyzwalają odśrod- 
kowe siły, które ograniczają historyczne możliwości rozwoju tej formacji 
i zapowiadają jej rozpad w procesie dziejowym. 

Życie dopisało wielki rozdział do tej prekursorskiej pracy Engelsa: so- 
cjalizm, który z marzeń utopijnych przekształcił się w naukę, jest dziś rze- 
czywistością społeczną na znaczących demograficznie, ekonomicznie i kul- 
turowo obszarach świata; socjalizm naukowy wyraża program najpotęż- 
niejszej dziś w świecie siły ideowej — ruchu komunistycznego i robot= 
niczego. 
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Czy w natłoku praktycznych zadań dnia dzisiejszego dostatecznie często 
i wnikliwie wracamy do głównych, programowych i strategicznych celów 
naukowego socjalizmu? 


* 


Setna rocznica wydania dzieła Fryderyka Engelsa jest dogodną okazją 
do refleksji nad znaczeniem stworzonej przez Marksa i Engelsa, rozwinię- 
tej przez Lenina nauki o socjalizmie dla współczesności, dla teorii i prak- 
tyki budownictwa socjalistycznego w krajach rządzonych przez lud pracu- 
jący i walki o socjalizm w krajach kapitalistycznych. Jest zarazem bodźcem 
do zastanowienia się nad zadaniami i poziomem dalszego, zgodnego z wy- 
mogami współczesności rozwijania naukowego socjalizmu przez międzyna- 
rodowy ruch komunistyczny. 

Idea socjalizmu, będąca istotnym elementem wielu demokratycznych 
i postępowych ideologii przeszłości, ma wielowiekowe tradycje w kulturze 
europejskiej. W rozlicznych utopiach społecznych idea ta zrosła się z kry- 
tyką społeczeństwa nierówności i niesprawiedliwości klasowej. W XIX w. 
stała się ona wyrazem marzeń o społeczeństwie bez wyzysku i ucisku kla- 
sowego, bez wszechwładzy pieniądza — wezwaniem do walki z kapitaliz- 
mem. 

W połowie ubiegłego wieku Marks i Engels rozpoczęli nową epokę 
w ideologicznych dziejach Europy i świata. Stworzona przez nich teoria 
stała się pierwszą naukową ideologią proletariatu. Uzasadniła ona prze- 
słanki i zadania działań ruchu robotniczego, określiła perspektywiczne cele 
rewolucyjnych przemian społecznych, jakie miały nastąpić — i w szerokim 
już zakresie dokonały się w świecie — dzięki walce klasowej proletariatu. 
Teoria formacji komunistycznej, której pierwszym etapem jest socjalizm, 
stała się w marksizmie konstruktywną kontynuacją krytyki zapowiadają- 
cej nieuchronny zmierzch kapitalizmu w procesie historycznym — nauko- 
wą podstawą rewolucji socjalistycznych i budowy nowego ustroju we 
współczesnym świecie. 

Autorzy Manifestu Komunistycznego zdawali sobie sprawę, że ideologia 
ruchu społecznego działającego na rzecz rewolucyjnego postępu musi za- 
wierać nie tylko rozbudowaną krytykę wymagającej zmiany rzeczywistości 
kapitalistycznej, lecz także wizję przyszłości określającą zespół celów, do 
których się zmierza. Dlatego twórcy naukowego komunizmu nie mogli omi- 
nąć odpowiedzi na pytanie o kształt społeczeństwa przyszłości. 

Punktem wyjścia marksowsko-engelsowskiej koncepcji wyzwolenia pra- 
cy i utworzenia nowego społeczeństwa była krytyka sytuacji społecznej 
proletariatu w warunkach społeczeństwa burżuazyjnego. Demaskowali oni 
m. in. zafałszowanie poprzez oddziaływanie pieniądza więzi międzyludz= 
kich, sytuację, w której człowiek występuje wobec człowieka jako towar. 
Wskazywali deprecjację potrzeb socjalnych robotnika i degradację ro- 
dziny robotniczej. Dowodzili, że w warunkach prywatnej własności środ- 
ków produkcji praca ulega wyobcowaniu, gdyż robotnik sprzedaje swą 
siłę roboczą (wyobcowanie poprzez pracę), nie panuje nad jej owocami 
(wyobcowanie produktu pracy) i sam ulega wyobcowaniu jako jednostka 
ludzka. Głównym zadaniem rewolucyjnych przeobrażeń społecznych jest 
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stworzenie społeczeństwa pracy wyzwolonej, urzeczywistnienie humani- 
stycznych celów „wyzwolenia człowieka”. 

Proces określania idei społeczeństwa komunistycznego dostrzec można 
już w młodzieńczym okresie twórczości Marksa i Engelsa, analizując np. 
Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne z 1844 r. Rozwój koncepcji komunizmu 
widoczny jest w takich pracach, jak Święta rodzina, Ideologia niemiecka 
aż do Zasad komunizmu i Manifestu Komunistycznego, w którym przed- 
stawione zostały polityczne warunki wyzwolenia pracy, cele i warunki re- 
wolucji socjalistycznej oraz właściwości wstępnego okresu panowania pro- 
letariatu. 

Gdy zestawiamy stosunkowo nieliczne, najczęściej uwikłane w polemi- 
czno-krytyczny kontekst uwagi twórców marksizmu o społeczeństwie przy- 
szłości z popularnymi wówczas wizjami socjalistów utopijnych, widzimy 
doniosłe różnice pomiędzy myślą utopijną a marksizmem, dostrzegamy 
właściwe Marksowi i Engelsowi wielkie poczucie realizmu i odpowiedzial- 
ności ideologicznej. 

Podczas gdy utopiści w celu pozyskania sojuszników do przebudowy spo- 
łeczeństwa burżuazyjnego apelowali do honoru, rozumu i sumienia, twórcy 
marksizmu uzasadniali konieczność przemian rewolucyjnych przez odwoła- 
nie się do naukowo określonych klasowych sprzeczności społecznych. 

Podczas gdy utopiści widzieli drogę przebudowy społeczeństwa przez 
dawanie osobistego przykładu (np. Owen) lub planowali petycje do króla, 
by ten zarządził ,„ postęp” poprzez odpowiednie dekrety (np. Saint-Simon), 
twórcy marksizmu głosili konieczność proletariackiej rewolucji społecznej. 

Gdy utopiści nader szczegółowo opisywali przyszły wspólnotowy raj na 
ziemi, twórcy marksizmu koncentrowali się na naukowej krytyce społe- 
czeństwa burżuazyjnego i wskazywali jedynie najogólniejsze zasady społe- 
czeństwa przyszłości. 

Dewizą K. Marksa pozostała myśl wyrażona przezeń w liście do Rugego 
we wrześniu 1843 r. Charakteryzując „komunizm filozoficzny”, pisał on 
wówczas m. in.: „Choć bowiem nie ma wątpliwości co do pytania «skąd», 
to tym więcej zamętu wywołuje pytanie «dokąd». Nie tylko, że nastała 
powszechna anarchia w poglądach różnych reformatorów, ale każdy must 
wobec samego siebie przyznać, że nie ma sprecyzowanego zdania o tym, 
jaka powinna być przyszłość. Z drugiej jednak strony na tym właśnie po- 
lega przewaga nowego kierunku, że nie usiłujemy w sposób dogmatyczny 
antycypować przyszłości, lecz chcemy dopiero przez krytykę starego świata 
odkryć nowy (...), nie jest więc naszą sprawą konstruowanie przyszłości 
i znajdowanie rozwiązań na wsze czasy... *). 

Dzięki przestrzeganiu tych zasad i unikaniu spekulacji na temat szcze- 
gółów społeczeństwa przyszłości, teksty Marksa i Engelsa nie podzielają 
losów traktatów utopijnych, których liczne fragmenty czytamy dziś jako 
teksty nieodparcie naiwne, w niektórych fragmentach wręcz humory- 
styczne. 

zdając sobie zapewne sprawę z niemożliwości szczegółowego, a zarazem 
naukowego, pozbawionego naiwnej fantastyki planowania szczegółów spo- 
łeczeństwa przyszłości, Marks i Engels unikali tego typu rozważań, kon- 


©) K, Marks, F. Engels: Dzieła t. 1, str. 416. 
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centrując uwagę na problemach głównych, fundamentalnych dla nowego 
ustroju. Określenie zasad nowego ustroju było w owym okresie nieodzow= 
nym warunkiem oddziaływania ideologicznego. Integracja ruchu robotni- 
czego jako siły politycznej nie byłaby możliwa bez wyznaczenia konstruk- 
tywnych celów działania, a więc bez określenia podstawowych zasad społe- 
czeństwa przyszłości. Zasady te wyłożone są w podstawowych dokumen- 
tach politycznych twórców marksizmu, a zwłaszcza w Manifeście Komuni- 
stycznym i opracowanych przez Engelsa Zasadach komunizmu, dokumencie 
stanowiącym tekst przygotowawczy do Manifestu. Spośród określonych 
przez twórców marksizmu cech społeczeństwa komunistycznego wymień- 
my: 

— likwidację prywatnej własności środków produkcji i przejęcie ich we 
władanie przez w spólnotę (a zatem realne uspołecznienie); 

— zanik zróżnicowań klasowych i powstawanie integralnej wspólnoty, 
w której zanikać też będą różnice pomiędzy miastem i wsią, przezwycię- 
żane będą sztywne podziały profesjonalne, zanikać będzie różnica pomiędzy 
pracą fizyczną i umysłową oraz sztywny podział pracy wiążący los życiowy 
jednostki z jednym typem zajęcia; 

— wolna praca dla dobra wspólnoty wynikać będzie z potrzeby, a nie 
z konieczności; 

— uwolnienie stosunków międzyludzkich od zafałszowania przez pie- 
niądz, stworzenie warunków, w których o wartości człowieka będą stano- 
wić jego cechy osobowościowe i moralne, wkład pracy dla dobra wspólnoty; 

— rozwój społeczny zatracać będzie cechy żywiołu, w coraz większym 
stopniu będzie stawać się domeną demokratycznego sterowania i planowa- 
nia; ludzie uzyskają możliwość coraz pełniejszej, racjonalnej kontroli pro= 
cesów społecznych — zapanują nad społecznymi warunkami swego życia; 

— na bazie wysoko rozwiniętych sił wytwórczych zaspokojone zostaną 
podstawowe potrzeby ludzkie, produkcja służyć będzie dobru wspólnoty, 
wyeliminowane zostanie marnotrawienie wysiłku produkcyjnego (np. 
w związku z woinami, przerostami represyjnych funkcji państwa itp.); 

— w więzi ze wspólnotą powstaną możliwości rozwoju jednostki ludz- 
kiej, rozkwitu uzdolnień i talentów każdego członka spoleczności, kształto- 
wać się będą „bogate osobowości. 

Oczywiście realizacja tych zasad jest zadaniem niezwykle trudnym, wy- 
maga wysiłku wielu pckoleń. Tym ważniejsze jest, że w odróżnieniu od 
wizji utopijnych prognozy społeczne twórców marksizmu poparte zostały 
naukową odpowiedzią na pytanie o realne drogi i skuteczny mechanizm 
postępu społecznego, o cele i formy walki klasowej, o kierunki i prawidło- 
wości procesu rewolucyjnego prowadzącego do kształtowania społeczeń- 
stwa pracy wyzwolonej — przeciwieństwa kapitalizmu. 


* 


Współczesny etap rewolucyjnych przecbrażeń w życiu ludzkości wiąże 
się z rozwinięciem teorii naukowego socjalizmu i jej zastosowaniem do re- 
wolucyjnej praktyki przez Włodzimierza Lenina. Dlatego leninizm określa- 
my jako „marksizm naszego wieku”. Lenin uczynił bowiem z marksizmu 
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naukową przesłankę skutecznych działań ruchu robotniczego, „naukową 
ideologię” weryfikowaną w praktyce zwycięskiej walki o socjalizm i bu- 
dowanie jego zrębów. 

Głęboka znajomość teorii Marksa i Engelsa była dla Lenina punktem 
wyjścia dla twórczej kontynuacji nauki o socjalizmie. Tę więź i ciągłość 
dostrzegamy zwłaszcza wtedy, gdy strategiczne przesłanki działań ruchu 
robotniczego analizujemy w powiązaniu z perspektywicznymi celami re- 
wolucyjnych przemian społecznych. 

Nieprzypadkowo leninowska nauka o socjalizmie skupia się na histo- 
rycznym procesie walki klasowej, na zasadach, metodach i programowych 
celach społecznych tej walki. Socjalizm rodził się bowiem w rewolucji, 
w ostrej walce klasowej z silnym i zaciętym przeciwnikiem. Zręby nowego 
ustroju nie powstają samoczynnie jako wynik determinizmu historycznego. 
Trzeba przy tym o nie walczyć nie tylko na barykadach czy polach bitew- 
nych, lecz także w sferze działalności gospodarczej i ideowo-wychowaw- 
czej. 

Jest też etapem trudnej walki okres przejściowy — budowa fundamen- 
tów socjalizmu. Wiemy z własnego doświadczenia, że walka ta toczy się, 
niejednokrotnie w ostrych formach, o umysły i serca ludzi, o trwałe po- 
zyskanie poparcia większości, o nową strukturę społeczną, o stworzenie 
bazy materialno-technicznej socjalizmu, gdyż dopiero na niej można sku- 
tecznie zająć się wyższymi potrzebami człowieka, jego wszechstronnym 
duchowym rozwojem. 

Tym przecież naukowy socjalizm różni się od utopijnych wizji przyszło- 
ści, że stoi na gruncie realiów ekonomiczno-społecznych. Humanizm epoki 
socjalizmu tym się różni od humanizmu formacji poprzednich, że ma w polu 
widzenia nie elitarne warstwy i klasy, lecz najszersze masy ludzi pracy, 
odnosząc do nich zasadę sprawiedliwości społecznej, że jest to humanizm 
dla wszystkich i dla każdego. Humanizm realnego socjalizmu tworzy się 
poprzez wyzwalanie człowieka pracy z ucisku we wszystkich jego formach 
i przejawach. 

O tym, że nie jest to proces łatwy ani krótkotrwały, wiedzą najlepiej 
narody budujące realny socjalizm. Ale też wiedzą one, że jest to proces 
trwały i stale postępujący mimo wewnętrznych czy zewnętrznych trud- 
ności oraz braków zarówno obiektywnych, jak i subiektywnych. 

Dla socjalizmu wolność to prawo człowieka pracy do godziwego życia 
w poczuciu pewności jutra, przy zapewnieniu gwarancji społecznych, poli- 
tycznych i ekonomicznych oraz możliwości rozwoju duchowego. Ta nie- 
znana poprzedniej formacji, tak głęboko ludzka w swej istocie koncepcja 
wolności i praw człowieka oparta na zasadzie sprawiedliwości społecznej, 
stanowi wielkie nowum socjalizmu. Nie wszędzie jednak jest już ono wła- 
ściwie rozumiane nawet wśród jego sympatyków, tym bardziej że dotych- 
czas nie udaje się wcielać ją w życie w jej pełnym modelowym kształcie 
z uwagi na młodość ustroju, braki w jego bazie materialno-technicznej 
i uwarunkowania toczącej się walki z przeciwstawnym ustrojem. 

Na tym silniejsze podkreślenie zasługuje fakt, że osiągnięcia, które w tej 
sferze ma na swoim koncie realny socjalizm, znalazły trwały wyraz nawet 
w ustawodawstwie międzynarodowym, m. in. w politycznych i społecznych 
Paktach Praw Człowieka uchwalonych przez ONZ w 1966 r. — dokumencie 
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unikalnym nie tylko w historii stosunków m ęczynarędówych lecz również 
w historii światowej myśli politycznej. 

Zarazem nie jest przypadkiem, że kapitalizm zagrożony w swych pod- 
stawowych ideach lansuje własną koncepcję okrojonych, często abstrak- 
cyjnych bądź iluzorycznych wolności i praw człowieka. Faktem jest 
wszakże, że nieraz potrafi prezentować tę koncepcję w atrakcyjnej szacie. 
Oczywiście kapitalizm nie zajmowałby się uzasadnianiem własnego modelu 
wolności i praw człowieka, gdyby nie był zagrożony przez istnienie i od- 
działywanie socjalizmu. 

Podkreślić trzeba, że w Polsce, jak i w pozostałych krajach socjalistycz- 
nych, program rozwoju kraju wytyczany przez kolejne zjazdy partii nosi 
nazwę programu społeczno-gospodarczego. Mówi się w nim o strategii spo- 
łeczno-gospodarczej i celach społeczno-gospodarczych. Oznacza to nie tyle 
równoległość, co nadrzędność celów społecznych wobec zadań gospodar- 
czych. Jak stwierdza uchwała VIII Zjazdu PZPR: „Partia będzie w latach 
80 kontynuować politykę nadrzędności celów społecznych i wcielać w ży- 
cie zasady socjalistycznej sprawiedliwości społecznej”. 

Mimo pogarszania się w ostatnich latach „wewnętrznych i zewnętrznych 
uwarunkowań rozwoju naszej gospodarki”, o czym otwarcie mówi wspom= 
niana uchwała, w naszym kraju wzrosła zarówno konsumpcja, jak i świad- 
czenia socjalne, rozwija się i umacnia szeroko pojęta sfera zabezpieczenia 
społecznego, tworząca podstawę rzeczywistych praw człowieka. Jest to 
w krajach socjalistycznych stała tendencja umacniana w miarę rozwoju 
gospodarczego. 

Jest jeszcze jeden aspekt socjalistycznej koncepcji praw człowieka, który 
ma szczególne znaczenie we współczesnym świecie zagrożonym przez na- 
pięcia i zbrojenia nuklearne. Jest to prawo do życia w pokoju, podkreślone 
w pamiętnym dekrecie leninowskim, prawo, o które realny socjalizm od 
wielu dziesięcioleci walczy konsekwentnie. Według naszej wykładni jest 
to prawo nadrzędne — prawo praw, od którego zależy realizacja pozosta= 
łych praw i wolności ludzkich. Niełatwo jest je urzeczywistniać w świecie, 
w którego całej dotychczasowej historii wojna była normalnym, powszech- 
nie uznanym środkiem rozstrzygania sporów i konfliktów. 

Tym większe znaczenie ma konsekwentna polityka krajów socjalistycz= 
nych, międzynarodowego ruchu robotniczego, ruchów narodowowyzwoleń= 
czych i szerokich sił pokoju, ich walka o pogłębianie odprężenia politycz= 
nego i uzupełnienie go odprężeniem militarnym, o rozbrojenie, o równe 
bezpieczeństwo wszystkich państw i ich równoprawną, konstruktywną 
współpracę. 

Wcielanie w życie prawa do życia w pokoju jest szczególną odpowiedzial- 
nością komunistów, którzy w myśl zasad swojej ideologii kierują się inte- 
resami pracującej ludzkości, całej społeczności międzynarodowej. Zobo- 
wiązuje nas do tego internacjonalistyczne hasło, którym Marks i Engels 
zakończyli w 1848 r. swój Manijest Komunistyczny: „Proletariusze wszyste 
kich krajów, łączcie się!”, 
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Trudne chwile przeżywał nasz kraj w 1925 r. Już w pierwszych mie- 
siącach poczęły występować zjawiska podważające podstawy polityki sta- 
bilizacyjnej rządu Władysława Grabskiego. Osiągnięcia gospodarcze po- 
przedniego roku wraz z równowagą nowej waluty złotowej okazały się 
krótkotrwałe: „Kryzys narastał powoli. Jednak w jego zasięgu znajdowała 
się coraz większa liczba rodzin robotników i urzędników, ktorzy w wyniku 
ograniczenia produkcji tracili zajęcie. Wytwórczość przemysłowa w 1925 r. 
spadła w porównaniu z 1922 r. o około 25 proc. (...)"(1). Wyrazem postępu- 
jącego kryzysu był pogarszający się bilans handlowy, wzrost ilości pienią- 
dza w obiegu oraz spadek notowań złotego na giełdach zagranicznych, spo- 
wodowany m.in. rozpoczętą przez Niemcy wojną celną z Polską. 

„zaczęło się — napisze po latach emigracyjny historyk, ideowo zwią- 
zany z rządami międzywojennymi — nerwowe wycofywanie z banków 
wkładów większych i drobniejszych oszczędności (...). Jednocześnie krach 
ten fatalnie odbił się na przemyśle, który wobec braku kredytów musiał 
hamować produkcję. Ilość ludzi bez pracy wzrosła przy końcu września 
do 195320, w ciągu października podniosła się do 219890, w połowie li- 
stopada zbliżyła się do 240 tys. Drugim psychologicznym skutkiem klęski 
był zwrot w stosunku społeczeństwa do rządu — niepokój przerodził się 
szybko w uczucie rozczarowania, zawodu i niechęci (...) (2). 

Rząd i sfery gospodarcze podjęły próby opanowania kryzysu, starając się 
obciążyć jego konsekwencjami głównie warstwy pracujące, co powodowało 
narastanie niezadowolenia wśród ludności miast i wsi najbardziej dotkli- 
wie odczuwającej skutki pogorszenia się sytuacji gospodarczej. Inicjatora- 
mi 4 organizatorami obrony interesów szerokich rzesz ludzi pracy bvły 
organizacje postępowe, zwłaszcza partia komunistyczna, konsekwentnie de- 
maskująca istotę i cele przedsięwzięć rządu, kapitału i obszarnictwa. Stało 
się to powodem wzmagającego się terroru i represji, stosowanych przede 
wszystkim wobec komunistów lub sympatyków partii komunistycznej. Wv- 
starczało podejrzenie o sprzyjanie lub sympatyzowanie z ruchem komuni- 


(1) Z. Landau i J. Tomaszewski: Trudna niepodległość. Warszawa 1978, str. 56—57. 
(2) W. Pobóg-Malinowski: Najnowsza historia polityczna Polski 1864—1945. T. II., 
część 1, Londyn 1956, str. 465—468. 
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stycznym, by odczuć karcącą dłoń „sprawiedliwości” państwowej. W 1925 r. 
ogółem ok. 5 do 6 tys. osób zostało zatrzymanych na -skutek podejrzeń 
o działalność komunistyczną(3). 

Wzmagając represje przeciwko siłom rewolucyjnym, władze państwowe 
coraz szerzej posługiwały się prowokacją, wykorzystując do tego celu lu- 
dzi zdemoralizowanych i chwiejnych. Podobnie jak w latach ucisku car- 
skiego, partie polityczne pozbawione legalnych możliwości i zmuszone do 
działania w podziemiu uznały za konieczne podjęcie obrony przed prowo- 
kacjami. Odnosiło się to zwłaszcza do partii komunistycznej najbardziej 
narażonej na szykany, represje i terror. 

Szczególny rozgłos zyskały prowokacyjne działania Łuczaka, członka 
łódzkiego ,Strzelca”, a później Związku Młodzieży Komunistycznej. W 
1924 r. spowodował on aresztowanie przez policję kilkudziesięciu młodych 
komunistów. W kwietniu tegoż roku Łuczak został zastrzelony ną ulicy 
przez członka Związku Młodzieży Komunistycznej Samuela Engla. Oskar- 
żono go o zabójstwo „urzędnika państwowego” i jawnie gwałcąc przepisy 
prawne addano pod sąd doraźny, który wydał wyrok śmierci. Apelacji od 
takiego wyroku nie było. Prezydent Wojciechowski, za radą ministra spra- 
wiedliwości, nie skorzystał z prawa łaski. 

Drakoński wyrok wymierzony 19-letniemu komuniście zelektryzował 
opinię społeczną i wywołał burzliwą debatę w Sejmie. Za wnioskiem o wy- 
rażenie wotum nieufności ministrowi sprawiedliwości opowiedzieli się w 
głosowaniu posłowie PPS, SL „Wyzwolenie” i komunistycznej frakcji po- 
selskiej. W różnych miejscowościach kraju odbyły się demonstracje i wie- 
ce przeciw wzmagającym się prześladowaniom. 

Ale władze zaostrzały represje. W drugiej połowie roku dotknęły one 
powstałe w ośrodkach przemysłowych robotnicze „Komitety Akcji”. Tak 
oto w dużym skrócie przedstawia się tło wydarzeń. które mając swój począ- 
tek w latach poprzednich stały się szczególnie znamiennym rysem sytuacji 
wewnętrznej w 1925 r. 


* 


W związku z kolejną falą aresztowań lewicowych działaczy robotniczych 
Zagłębia jedna z miejscowych gazet pisała: „Tym razem, zdaje się osta- 
tecznie, zlikwidowano akcję komunistyczną na naszym tenenie, gdyż po- 
szukiwania i aresztowania objęły wszystkie niemal miejscowości Zagłębia, 
aż do Zawiercia '(4). Opinia pisma okazała się jednak przedwczesna. Mimo 
strat ponoszonych wskutek wzmagających się akcji policji zagłębiowskiej 
organizacja komunistyczna nie przestawała działać, wzmacniając jedno- 
cześnie ochronę szeregów partyjnych. Nie ulegało wątpliwości, że rozległe 
aresztowania dokonywane nie tylko wśród aktywu, lecz także wśród osób 
niezaangażowanych bezpośrednio w pracy partyjnej, były skutkiem infor- 
macji, których źródłem mogła być osoba działająca w organizacji. Okazał 
się nią Antoni Kamiński. Aresztowany w lutym 1925 r. wraz z grupą osób, 

(3) Józef Ławnik: Represje policyjne wobec Tuchu robotniczego 1918—1939. War- 
szawą 1579, str. 190—192. 


(4) „Iskra” z 20.11.1925. Cyt. za pracą H. Rechowicza: Walka trwała siedem godzin, 
Katowice 1960, str. 5. 
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które wydał, został następnie zwolniony, by nadal kontynuować wrogą 
działalność wobec partii. Celem uniemożliwienia dalszych prowokacji, par- 
tia podjęła decyzję o jego zlikwidowaniu. Wyrok wykonano w pierwszych 
dniach marca na jednej z ulic Dąbrowy Górniczej. Na miejscu wydarzenia 
nikogo nie schwytano. Dopiero następnego dnia policja natrafiła na miesz- 
kanie, w którym ukryli się domniemani wykonawcy partyjnego wyroku: 
dwaj młodzi robotnicy — Mieczysław Hajczyk i Franciszek Pilarczyk. Osa- 
czeni przez silny oddział policji, nie chcąc oddać się w jej ręce, przez wiele 
godzin bronili dostępu do mieszkania. Tu też zginęli. 

W sporządzonej na gorąco relacji sekretarza Komitetu Okręgowego KPP 
Zagłębia Dąbrowskiego zawarte są następujące szczegóły tego wydarzenia: 
„W dniu 6 marca 1925 r. o godz. 10 wieczorem proletariat Zagłębia Dąb- 
rowskiego stracił dwóch najlepszych synów swoich, dwóch bohaterskich 
młodzieńców, którzy nie chcieli zgiąć pokornie karku przed gwałtem bur- 
żuazji i legli w nierównej walce. Otoczeni przez stokrotnie przeważające 
siły burżuazyjnych oprawców przez siedem godzin z  bezprzykładnym 
męstwem odpierali ataki żołdaków kapitału, aż przeszyci kulami wroga, 
odurzeni trującymi gazami, ostatnimi kulami przerwali swoje młode życie, 
przedkładając bohaterską śmierć nad oddanie się na łaskę i niełaskę swych 
prześladowców”'(5). 

A oto bliższe dane o życiu i pracy Hajczyka i Pilarczyka, zaczerpnięte 
z tejże relacji, w tonie i treści tak charakterystycznej dla przebiegu walki 
klasowej w owym okresie. 

" Mieczysław Hajczyk, urodzony w 1901 r. w Dąbrowie Górniczej jako syn 
robotnika kopalni „Reden”, już w wieku lat 14 zmuszony był podjąć pracę 
w kopalni, aby pomóc rodzinie po śmierci ojca. Wcześnie też rozpoczął 
działalność społeczną. W 1918 r. wstąpił do powstałej w Zagłębiu Czerwo- 
nej Gwardii, a w 1919 r. stał się członkiem partii komunistycznej. Wkrótce 
wszedł w skład komitetu dzielnicowego KPRP w Dąbrowie Górniczej, był 
jego skarbnikiem, a następnie technikiem partyjnym. „„Gdy na terenie Za- 
głębia Dąbrowskiego — podaje owa relacja — zjawia się prowokator 
Kamiński, tow. Mietek jak dzieciak prosi egzekutywę Komitetu Okręgowe- 
go, aby mu pozwoliła usunąć zdeprawowanego prowokatora”. 

Również rówieśnik Hajczyka, Franciszek Pilarczyk (ur. w 1902 r.) wy- 
rósł w Dąbrowie Górniczej. Od najmłodszych lat pracą fizyczną zarabiał na 
swe utrzymanie, okazując jednocześnie pomoc materialną matce. Mając lat 
18, zaciągnął się ochotniczo do wojska, gdzie dosłużył się stopnia plutono- 
wego i kilku odznak za waleczność. Doświadczenia życiowe zbliżyły go do 
jdeałów sprawiedliwości społecznej; rychło stał się sympatykiem, a następ- 
nie członkiem partii komunistycznej. Już w końcu 1921 r. wyróżniał się w 
Dąbrowie jako aktywny członek organizacji, w której działał, pracując jed- 
nocześnie zawodowo jako szklarz. W końcu 1924 r. przeszedł do pracy w 
technice okręgowej partii, na początku zaś 1925 r. stał się jej kierownikiem. 
„W robocie nie istniały dlań żadne przeszkody i niebezpieczeństwa” (6) — 
charakteryzował Pilarczyka sekretarz Komitetu Okręgowego. 


(5) Materiały źródłowe do historii KPP w Zagłębiu Dąbrowskim w latach 1920— 


1939. Katowice 1961, str. 84. 
(6) Tamże, str. 85—86. 
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Wielogodzinna wymiana strzałów na jednej z ulic niedużej miejscowcś- 
ci, obleganie skromnej czynszowej kamienicy, zdobywanej jak forteca 
przez pieszych i konnych policjantów wzbudziły oburzenie wśród miesz- 
kańców pobliskich ośrodków. Najsilniej przejawiały się te nastroje podczas 
pogrzebu poległych robotników. 

„„Pogrzeb miał się odbyć — jak podawało jedno ze sprawozdań — w po- 
niedziałek rano 8 lutego i gdy na ulicę Miejską poczęły ściągać tysięczne 
tłumy robotników z całego okręgu, zmobilizowana policja nie dopuściła do 
tej wielkiej demonstracji przeciwko białemu terrorowi, w jaką byłby się 
zamienił pogrzeb. Przybyłych robotników rozpędzono. Również powiedzia- 
no, że policja sama pochowa poległych, w nocy z poniedziałku na wtorek. W 
poniedziałek wieczorem policja znowu zgodziła się wydać zwłoki, pod wa- 
runkiem, że będą pochowane we wtorek z rana. Mimo że było bardzo mało 
czasu na zawiadomienie robotników, we wtorek zgromadził się z górą trzy- 
tysięczny tłum. Silne oddziały policji pieszej i konnej zamykające pochód 
z obu końców i wyloty przylegających ulic nie dopuściły do wywieszenia 
sztandarów. Niesiono tylko wieńce czerwone, które zwycięska policja nie 
miała odwagi odebrać... (7). 

Postacie dwóch młodych robotników z Zagłębia zgładzonych przez tych, 
którzy nie wahali się posługiwać metodami prowokacji i terroru przy zwal- 
czaniu ruchu rewolucyjnego, stały się symbolem walki. Oddając . hołd 
wszystkim, którzy stracili życie w obronie partii komunistycznej, jej prawa 
do swobodnej działalności, komitety partyjne wzywały całą klasę robotni- 
czą, wszystkich ludzi pracy do udziału w toczących się zmaganiach. „Dla 
zdrajców i prowokatorów nie może być miejsca ani w fabryce, ani w ro- 
dzinie robotniczej, ani w ogóle w środowisku robotników” — pma M w 
znarcu 1925 r. odezwa Komitetu Centralnego KPP. 


Je 


Tymczasem koło wydarzeń, puszczone w ruch przez burżuazyjny aparat 
państwowy bezpośrednio odpowiedzialny za stosowanie represji i prowo- 
kacji, toczyło się dalej. W końcu marca, jakby w odwet za niedawne zabój- 
stwo prowokatora w Zagłębiu Dąbrowskim, dokonano mordu na dwóch 
oficerach-komunistach niesłusznie skazanych w 1923 r. „Bagiński i Wie- 
czorkiewicz oskarżeni o spowodowanie wybuchu w Cytadeli Warszawskiej 
w 1923 r. zostali skazani na karę śmierci, zamienioną na dożywotnie więzie- 
nie dla Bagińskiego i na 15 lat dla Wieczorkiewicza. Gdy na propozycję rzą- 
du radzieckiego mieli w trybie wymiany więźniów politycznych zostać 
przekazani do ZSRR zastrzelił ich 29.111.1925 r. policjant Muraszko...”(8). 

Całą tą sprawą, która uzyskała szeroki rozgłos i nasuwała wiele znaków 
zapytania, zajęła się już wcześniej jedna z komisji sejmowych. Wyniki 
przeprowadzonych badań nie pozostawiały wątpliwości, że był to skutek 
prowokacji coraz częściej stosowanej przez policję polityczną. Ząpewne po 


(7) „Czerwony Sztandar” nr 2, kwiecień 1925, korespondencja z Zagłębia Dąbrow= 
skiego, podpisana Górnik. 
(8) Historia polskiego ruchu robotniczego 1864—1964. Warszawa 1967, str. 357, 
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to, by nie dopuścić do ujawnienia kulis skandalicznej afery skazanych ko- 
munistów „ułaskawiono”, aby skutych w kajdany mógł ich następnie za- 
strzelić policjant w akcie rzekomej samowoli. Władze sądowe okazały się 
w tym wypadku nad podziw łagodne, skazując mordercę dwóch oficerów 
na dwa lata więzienia. Zatrudniony następnie w organach bezpieczeństwa 
publicznego Muraszko znalazł się w latach okupacji hitlerowskiej wśród 
konfidentów gestapo. Dopiero wtedy dosięgła go z rąk antyhitlerowskiego 
podziemia zasłużona kara. 

Dzieje owej prowokacji obszernie przedstawił w wydanych w Londynie 
wspomnieniach Adam Pragier, uczestnik komisji sejmowej prowadzącej w 
owym czasie śledztwo w sprawie wybuchów bombowych w kilku miastach 
Polski. Po żmudnych badaniach doszedł on wtedy do wniosku, że sprawa 
Bagińskiego i Wieczorkiewicza zaczęła się — jak pisze — „coraz bardziej 
przeobrażać w sprawę Piątkiewicza i Cechnowskiego”(9). Pierwszy bvł 
kierownikiem urzędu policji politycznej w Warszawie, drusi tajnym agen- 
tem działającym w środowisku komunistycznym. Manipulując domniema- 
nymi dowodami winy i zeznaniami spowodowali oni uznanie przez sąd 
wojskowy Bagińskiego i Wieczorkiewicza za winnych dokonania zamachów 
bombowych, z którymi w rzeczywistości nie mieli nic wspólnego. Co się 
zaś tyczy eksplozji w Cytadeli Warszawskiej, to nastąpiła ona w czasie, 
gdy obaj oficerowie znajdowali się już za kratami więziennymi. W rze- 
czywistości bezpośrednią przyczyną eksplozji była lekkomyślność jednego 
z pracowników, który wbrew ostrzeżeniu wszedł do prochowni z zapalo- 
nym papierosem. Pragier dowiedział się o tym w 32 lata później od ofi- 
cera, który prowadził śledztwo w sprawie wybuchu na terenie Cytadeli. 

Jednakże rząd nie szukał prawdy, nie to bvło bowiem dlań najważ- 
niejsze. Władze od samego początku chętnie dawały wiarę sensacjom pism 
reakcyjnych o komunistycznych jakoby winowajcach zamachów bombo- 
wych i „dowodom” fabrykowanym przez policję polityczną. Działo się tak 
wbrew logice i oficjalnym oświadczeniom zarówno partii komunistvcznej, 
jak i wielu działaczy innych stronnictw, którzy wyrażali oburzenie wobec, 
metod stosowanych w stosunku do przeciwników politycznych. 

Komentując z trybuny sejmowej twierdzenia rządu o „zbrodniczej ręce” 
poseł Mieczysław Niedziałkowski z PPS mówił: „Manijest ten przed ukoń- 
czeniem śledztwa sądowego przesądził przyczyny straszliwej katastrofy. 
Związał jej przyczyny z szeregiem różnych rzeczy nie mających z nią nic 
wspólnego, powiązał je ze strajkiem na Górnym Śląsku, z memoriałem 
mniejszości narodowych w Genewie, z robotą czarnej giełdy, wszystko 
to razem powiązał w jedną całość i wezwał naród do ostatecznej rozprawy 
z wrogiem wewnętrznym (...). Musimy stanowczo podnieść głos protestu 
przeciw temu, żeby katastrofa, która okryła żałobą cały kraj, była ciskana 
jak piłka dla jakichś politycznych celów umocnienia obecnego gabinetu w 
przeddzień głosowania nad wotum zaujania”(10). 

Ofiary systemu prowokacji politycznej — Walery Bagiński i Antoni Wie- 


(9) A. Pragier: Czas przeszły dokonany, Londyn 1966, str. 280. 
(10) Cyt. za książką R. Jurysia: Kulisy wielkiej prowokacji. Warszawa 1960, str. 
32—33. : 
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czorkiewicz — uważani byli w wojsku za nieprzeciętnie zdolnych oficerów, 
wywierających swymi umiejętnościami i postawą sugestywny wpływ na 
ludzi, z którymi się stykali. Obaj wywodzili się z kadry legionowej i mie- 
li za scbą twardą szkołę doświadczeń życiowych, które formowały ich po- 
glądy komunistyczne. Nie ukrywali swych zapatrywań, usiłowali przekony- 
wać innych o potrzebie zmiany stosunków w kraju w drodze walki rewo- 
lucyjnej. Nie mogło to ujść uwadze strażników ,.ladu i porządku” w pań- 
stwie rozdzieranym sprzecznościami klasowymi. Za kulisami coraz aktyw= 
niej krzątały się ośrodki piłsudczykowskie, szykując dla kraju swą własną 
„sanację”. Posługiwanie się straszakiem komunistycznym stawało się ulu- 
bionym chwytem jawnych i tajnych służb policyjnych, sięgających coraz 
częściej po środki prowokacji. 


3% 


Niedługo po krwawym f'nale sprawy Bagińskiego i Wieczorkiewicza 
miały miejsce kolejne prowoxacje policji. 6 maja 1925 r. aresztowano w 
Warszawie członków Sekretariatu Krajowego KPP Leona Purmana i Fran- 
ciszka Grzelszczaka, na których zwrócił uwagę policji znany już ze sprawy 
dwóch zamordowanych oficerów Cechnowski. Kilka dni przedtem znale- 
ziono bombę w lckalu lewicowego pisma chłopskiego „Walka Chłopska”. 
Jedna z nich wybuchła tam przypadkowo w nocy z 30.IV. na 1.V. Wnet 
wyszło na jaw, że bembv te na zlecenie policji politycznej produkował po- 
mocnik Cechnowskiego nazwiskiem Trojanowski. W związku z tą kom- 
promitacją Ministerstwo Spraw Wewnętrznych musiało zawiesić w urzędo-= 
waniu komisarza policji pelitycznej Stefana Łęskiego(11). 

Jeśli chodzi o Cechnowskiego, to w partii komunistycznej już przed laty 
zrodziły się wobec niego podejrzenia, potwierdzone następnie niezbitymi 
dowodami. Działając pcczątkowo tajnie. następnie zdemaskowany, w spo- 
sób jawny działał na szkcdę partii. Została ona zmuszona tymi okoliczno- 
ściami wydać na Cechnowskiego wvrok śmierci. 

Po Englu w Łodzi, Hajczyku i Pilarczyku w Dąbrowie Górniczej, podob- 
nego zadania podjęło się teraz w Warszawie trzech działaczy rewolucyj- 
nych: Władysław Hibner. Władvsław Kniewski i Henryk Rutkowski. 

Najstarszy z nich, Hibner, pochodził z Łodzi, gdzie jako chłopiec roz- 
począł pracę tkacza.W jego rodzinie żywa była tradycja walk wolnościo- 
wych. Ojciec uczestniczył w powstaniu styczniowym, zaś młody Hibner, 
mając lat 12, pomagał w walkach 1905 r. Wraz z PPS-Lewicą, do której 
wstąpił w 1912 r., przeszedł dalszą drogę rewolucyjną uwieńczoną aktyw- 
ną działalnością w KPRP. Jak wielu komunistów znalazł się w więzieniu, 
by następnie zostać słuchaczem szkoły partyjnej w Moskwie i jednym z 
pierwszy ch organizatorów MOPR. W 1924 r. powrócił do kraju i wiączył 
się w wir pracy partyjnej; pełnił funkcję członka Komitetu Warszaw skiego 
KPRP (która w 1925 r. decyzją III Zjazdu zmieniła nazwę na KPP). 

Do młodszej generacji partyjnej należeli dwaj warszawscy metalowcy: 
Kniewski i Rutkowski. Działali w Związku Mlodzieży Komunistycznej, do 


ż (11) R. Juryś i T. Szafar: Pitaval polityczny 1918—1929. Warszawa 1971, str. 173— 
14, 
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którego trafili niemal bezpośrednio po zwolnieniu z wojska z początkiem 
lat 20. Razem odsiadywali też dwuletnie wyroki za przynależność do 
ZMK. Po wyjściu z więzienia ponownie włączyli się do jego działalności. 
Po raz pierwszy zetknęli się ze sprawą prowokacji Cechnowskiego na 
warszawskiej konferencji młodzieżowej. „Dla Rutkowskiego była to szcze- 
gólnie wstrząsająca sprawa — wspominał po latach Włodzimierz Zawadz- 
ki — żywił szczególną nienawiść do Cechnowskiego, którego znał jako 
delegata fabryki «Parowóz». Rutkowski był praktykantem tokarskim w tej 
fabryce i często widywał Cechnowskiego. Był on członkiem KPP t załamał 
się w defie (...). Od tego dnia, a było to 15—16 marca 1925 r., Władek ż He- 
niek żyli już tylko tą sprawą”(12). 

Pieczołowicie zebrana w teczkach archiwum partyjnego dokumentacja 
zawiera wiele danych o dalszym przebiegu wydarzeń. Trzej towarzysze, 
którzy podjęli się unieszkodliwienia groźnego prowokatora, udali się 17 lip- 
ca na ulicę Bracką, gdzie spodziewali się spotkać Cechnowskiego. Przy- 
padkowo, czy też w związku z przeciekiem informacji o szykującym się za- 
machu, znajdujący się w pobliżu funkcjonariusze policji wylegitymowali 
„podejrzanych”. Aby uniknąć aresztowania próbowali ucieczki, odpowiada- 
jąc ogniem na strzały policjantów, których liczba urosła do 18—20. Po- 
czątkowo dopisywało im szczęście, ale ranni i wyczerpani wysiłkiem mu- 
sieli w końcu ulec przewadze ścigających. Kilku spośród policjantów odnio- 
sło rany postrzałowe; jeden zaś wkrótce zmarł. Pisma prorządowe przypu- 
ściły atak na „komunę”, domagając się zastosowania jak najostrzejszych 
środków odwetu i represji. 

Już nazajutrz po wypadkach w Warszawie Komitet Centralny partii 
komunistycznej w nielegalnie wydanej odezwie pisał: „Znowu polała stę 
krew bohaterskich robotników Warszawy, którzy postanowili usunąć pro- 
wokatora (...). Carskie metody prowokacji podniesiono w niepodległej Pol- 
soe do godności całego systemu rządzenia. Ażeby rozbić i zatruć ruch ro- 
botniczy, burżuazja nasyła w szeregi organizacji robotniczych zastępy pro- 
wokatorów, którzy wydają na długie lata katorgi setki robotników i chło- 
pów, fabrykują zamachy bombowe...'(13). 

Za ilustrację do słów odezwy mogą posłużyć dane przedstawione wkrótce 
przez posła Tomasza Prystupę na posiedzeniu Sejmu. Wynikało z nich 
m .in., że od czerwca 1925 r. do lutego 1926 r. w procesach politycznych ska- 
zano 1379 oskarżonych na 2932 lata ciężkiego więzienia(14). 

Hibner, Kniewski i Rutkowski stanęli wkrótce przed sądem doraźnym. 
Sięgnijmy znowu do dokumentów owych lat: „Miałem dokonać zamachu na 

wokatora Cechnowskiego — mówił Hibner w czasie rozprawy — Cze- 
aliśmy, aby udał się na jakieś przedmieście, by tam go zabić nie narażając 
nikogo. Nie chcieliśmy wiązać życia niewinnych ludzi z życiem prowoka- 
tora. Jestem sądzony za zabójstwo policjantów lub usiłowanie zabójstwa, 
choć to nie leżało absolutnie w moich intencjach. Chciałem tylko uniemo- 
żźliwić im pościg za sobą (...). Pomimo tego, że zachowaliśmy się po bohater- 


(12) Relacja Włodzimierza Zawadzkiego. CA KC PZPR, teczka personalna 2260, (2 t. 
str. 24). 

(13) Tamże, ! 

(14) Posłowie rewolucyjni w Sejmie 1920—1935. Warszawa 1961, str. 193—194, 
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sku i nie byliśmy bandytami, walczyliśmy jak równy z równymi, jednak 
sponiewierano nas, bito i kopano po schwytaniu (15). 

Zeznanie przed sądem długoletniego działacza partyjnego odpowiadało 
poglądom Komitetu Centralnego KPP wyrażonym w odezwie wydanej w 
obronie oskarżonych. Wbrew zarzutom o terrorze, „Komuniści — stwierdził 
Komitet Centralny — dążą do obalenia ustroju kapitalistycznego nie w 
drodze stosowania terroru wobec poszczególnych jednostek, lecz drogą ma» 
sowej walki robotników i chłopów. To, czego chciano dokonać w Warsza- 
wie, czego dokonali młodzi komuniści Engel w Łodzi, Hajczyk i Pilarczyk 
w Dąbrowie — to nie terror, lecz samoobrona (16). 

Wydany przez sąd werdykt opiewał: kara śmierci. W liście do rodziny 
Hibner pisał: „leżę w celi i czekam na zatwierdzenie i wykonanie wyroku 
z zupełnym spokojem. I jedno mam tylko gorące pragnienie, abym i w 
chwili wyroku zachował taki spokój jak dotąd (...)'(17). 

Trzy wyroki śmierci zatwierdzono — prezydent nie skorzystał z prawa 
łaski. Na stokach Cytadeli, gdzie z rąk zaborcy carskiego poniosło śmierć 
wielu bojowników naszego narodu, wykopano 21 sierpnia 1925 r. trzy nowe 
mogiły. Hibner, Kniewski i Rutkowski nie dali zawiązać sobie oczu. Salwa 
plutonu egzekucyjnego zagłuszyła ich ostatnie okrzyki. 

W niewiele dni po aresztowaniu przez policję warszawską Hibnera, 
Kniewskiego i Rutkowskiego, Cechnowski udał się do Lwowa, aby zezna- 
wać tam jako świadek w procesie sądowym. W środowisku partyjnym 
postanowiono wykorzystać tę okoliczność i ponowić próbę jego unieszkod= 
liwienia. Zadania tego podjął się 20-letni robotnik lwowski, komunista 
Naftali Botwin. 27 lipca po opuszczeniu przez Cechnowskiego gmachu 
sądowego Botwin zastrzelił go na jednej z pobliskich ulic. 

Poddany po aresztowaniu torturom, powtarzał: zabiłem szkodnika par- 
tyjnego. Botwina przekazano sądowi doraźnemu i skazano na karę śmier- 
ci. Prezydent znowu nie skorzystał z prawa łaski i 6 sierpnia na dziedzińcu 
lwowskiego więzienia „„Brygidki” przez rozstrzelanie dokonano kolejnego 
aktu „sprawiedliwości klasowej”. Po latach wspominał to wydarzenie je- 
den z miejscowych więźniów politycznych: „Wewnątrz ś zewnątrz straż 
pełniły wzmocnione oddziały policji. Więźniów nie wyprowadzano na spa- 
cer, pilnie strzeżono okien celi. Nasza wychodziła na bramę więzienną, 
przez którą wjechała karetka więzienna w asyście kilkunastu policjantów. 
Więźniowie przypadli do okna i odśpiewali «Międzynarodówkę»”(18). 

„Jestem szczęśliwy, że ginę za sprawę robotniczą” — takie były ostatnie 
słowa Botwina. 

Powiew śmierci związany z nasileniem represji wobec lewicy rewolucyj- 
nej wstrząsnął sumieniami szerokich mas. „Nie potraficie zamiinąć do wię- 
zienia głodu, nie potraficie zamknąć do więzienia braku pracy, nie potrafi- 
cie zaspokoić potrzeb wszystkich pracujących w Polsce...” — uzasadniał na- 
rastający ruch oporu i protestu poseł Stanisław Łańcucki w swym ostat- 


(15) „Więzień Polityczny”, 1925 nr 5—%6. 

(16) CA KC PZPR, cyt. teczki pers., odezwa z 23 sipca 1925, 
(17) Tamże, odpis masz., str. 76. 

(18) Tamże, str. 5—7, 
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nim wystąpieniu sejmowym(19). Na zebraniach i masówkach fabrycznych 
potępiano prześladowania, uchwalając rezolucje domagające się amnestii 
dla uwięzionych działaczy rewolucyjnych. W wielu miejscowościach pow- 
stały komitety społeczne stawiające sobie za cel rozwijanie akcji przeciwko 
prześladowaniom. Liczne głosy protestu rozległy się w innych krajach. 
„W Paryżu zwłaszcza — jak z goryczą odnotował emigracyjny historvk 
— tłumy manifestowały wrogo przed ambasadą polską, na zwoływanych 
na przedmieściach paryskich wiecach składano najwyższy hołd bohaterom, 
męczennikom, ofiarom białego terroru w Polsce”; „,w sierpniu pisarze fran- 
cuscy — z Duhamelem, Barbussem, Gidem, Rollandem na czele, wystąpili 
publicznie z protestem przeciwko «białemu terrorowi» w Polsce (20). 

W częstych w owym czasie burzliwych debatach, z ław lewicy parlamen- 
tarnej raz po raz padały pod adresem rządu słowa krytyki i wezwania do u- 
krócenia prześladowań w imię tradycji wolnościowych Polski. Jeden z pos- 
łów PPS, Z. Żuławski, stwierdził wprost w swym przemówieniu, że naz- 
wiska Hibnera i Botwina stają się za granicą bardziej znane niż nazwiska 
urzędujących w Polsce ministrów(21). 

Komunistyczna frakcja poselska kilkakrotnie zgłaszała w Sejmie wnio- 
ski domagające się zniesienia odziedziczonych po zaborcach ustaw antyro- 
botniczych i uchylenia sądów dorażnych. „Za kratami więzień — czytamy 
we wniosku z października 1925 r. — znajdują się tysiące robotników 
i chłopów wtrąconych tam na podstawie donosów prowokatorskich. W wal- 
ce z haniebnym systemem prowokucji zginął w Łodzi młodociany komuni- 
sta Engel, złożyli swe życie w ofierze dwaj młodociani robotnicy zagłębiow- 
scy — Hajczyk i Pilarczyk. Właśnie za usunięcie prowokatora skazany zo- 
stał na śmierć Botwin, zaś proces Hibnera, Kniewskiego i Rutkowskiego 
miał również podklad walki z prowokacją (21). 

Jednakże inicjatywy posłów komunistycznych nie przyniosły rezulta- 
tów. Prześladowania srożyły się nadal mimo dymisji Grabskiego Ii pow- 
stania koalicyjnego rządu Aleksandra Skrzyńskiego w listopadzie 1925 r. 

W kraju narastało niezadowolenie w związku z dalszym pogorszeniem 
się warunków pracy i płacy. „Kryzys gospodarczy w Zagłębiu Dąbrowskim 
— stwierdzał sekretarz okręgowy KPP w swym sprawozdaniu za sierpien 
1925 r. — trwa dalej z niezmniejszoną siłą. Ataki kapitału na 8-godzinny 

zień pracy ciągle się powtarzają t nie tylko w kopalniach, ale ostatnio 
zaczęto zmuszać robotników metalowych do dłuższej pracy, co doprowadzi- 
ło do przedłużenia dnia pracy w hucie «Staszic» do 12 godzin (...). Płaca do- 
tychczas nie została obniżona, mimo iż w lipcu byty wywieszone ogłosze- 
nia o obniżce od 1 sierpnia płac o 10 proc. W tym miesiącu powtórnie wy- 
a'ieszono ogłoszenie o obniżce płac o 10 proc. i to przeważnie w fabrykach 
i kopalniach, które dotychczas pracują po 8 godzin”(23). 


(19) Postowie rewotucyjni w Sejmie, wyd. cyt., str, 93. 

(20) W. Pobóg-Malinowski: cyt. wyd.. str. 446. . 

(21) Por. J. Kowalski: Zarys historii polskiego ruchu robotniczego, Warszawa 1962, 
str 310. ! 

(23) Pod rządami bezprawia i terroru. Materiały $ dokumenty. Warszawa 1952, 
G6.r. 64. 

(23) Materiały źródiowe... str. 87. 
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W warunkach zaostrzającej się sytuacji gospodarczo-politycznej i ogól- 
nego napięcia społecznego, w poszczególnych ogniwach ruchu komunistycz= 
nego poczęły występować tendencje do działań awangardystycznych, do 
traktowania koniecznych aktów samoobrony przed prowokacją jako bodź- 
ców mogących rzekomo wpłynąć na ubojowienie mas w walce z ofensy= 
wą kapitału. W praktycznej działalności partii w 1925 r. dawały się jed- 
nocześnie odczuć i takie objawy sekciarstwa, jak osłabienie pracy w związ- 
kach zawodowych i zawężanie taktyki jednolitego frontu. Groziło to oder- 
waniem organizacji partyjnych od szerokich warstw ludzi pracy i sprzyjało 
izolowanym wystąpieniom. Wszystkie te szkodliwe tendencje stały się 
przedmiotem analizy i krytyki IV konferencji KPP, odbytej w listopadzie 
1925 r. Nawiązała ona do zadań zawartvch w uchwałach II Zjazdu KPRP, 
a dotyczących umacniania więzi z najszerszymi warstwami narodu. 

Konferencja przyjęła także specjalną uchwałę, w której złożono hołd 
pamięci bohaterskich bojowników klasy robotniczej zamordowanych 
w ciągu ostatnich dwóch lat. „Mordu tego dokonano — stwierdzono — by 
sterroryzować walczących, by ugiąć tych, co śmią do walki z burżuazją 
stawać” (24). 

Nazwiska poległych bojowników sprawy robotniczej stały się odtąd 
sztandarowym zawołaniem ruchu rewolucyjnego. Znalazły też trwałe miej- 
sce w tradycjach naszej partii i w pamięci mas pracujących socjalistycznej 
Polski. 


(24) KPP, Uchwały i rezolucje, Warszawa 1955, str. 346. 


PROBLEMY-DYSKUSIE 


Refleksje o roli przedsiębiorstwa 


ROMAN DOLCZEWSKI 


Zapewnienie realizacji wytyczonych przez VIII Zjazd PZPR celów spo- 
łeczno-gospodarczych wymaga pełnej mobilizacji posiadanych sił i środ- 
ków, a także podniesienia na wyższy poziom jakości pracy. Trudność 
tego zadania zwiększają złożone i coraz bardziej komplikujące się warunki 
gospodarowania, w tym szczególnie wpływ koniunktury światowej oraz 
polityki gospodarczej wysoko uprzemysłowionych krajów zachodnich 
wobec krajów socjalistycznych. 

„Kluczowym — w związku z tym — zadaniem w latach osiemdziesią- 
tych będzie efektywne wykorzystanie wszystkich czynników produk- 
cjt”*). Czynniki te zlokalizowane są w podstawowych ogniwach procesu 
gospodarczego — w przedsiębiorstwach i zakładach przemysłowych. Tam 
przebiega proces produkcji materialnej, tam też zadecyduje się realność 
założeń dalszego rozwoju gospodarczego i społecznego kraju. Wymaga to 
— zgodnie z dyrektywą VIII Zjazdu — rozszerzenia uprawnień przedsię- 
biorstw oraz podniesienia roli i znaczenia samorządu robotniczego w zakła- 
dach pracy. 

Przedsiębiorstwa i zakłady stanowią podstawowe ogniwa procesu goe- 
podarczego. W nich tkwi ogromny potencjał w postaci rezerw intensyw- 
nych czynników wzrostu, których wykorzystanie determinuje możliwość 
poprawy efektywności gospodarowania i harmonizacji procesów gospodar- 
czych. Uruchomienie tych rezerw wymaga zaangażowania inicjatywy lu- 
dzi, ich wysokich kwalifikacji, a także możliwości elastycznego i szyb- 
kiego działania kierownictw zakładów przemysłowych. 


* 


Uspołecznienie własności podstawowych środków produkcji w wyniku 
rewolucji socjalistycznej nie zmienia techniczno-ekonomicznego charakte- 
ru procesu produkcji. Także przestrzenne rozmieszczenie miejsc realizacji 
procesów produkcji materialnej sprawia, że gospodarka narodowa musi być 


e) Uchwała VIII Zjazdu PZPR, „Nowe Drogi" nr 3/1980, str, 114. 
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zorganizowana w wiele tysięcy jednostek produkcyjnych. Podstawową jed- 
nostką organizacyjną w gospodarce jest przedsiębiorstwo. Jego miejsce 
i rola są uwarunkowane charakterem stosunków produkcji. Dodać też na- 
leży, że w ustroju socjalistycznym z funkcjami produkcyjnymi przedsię- 
biorstwa ściśle splatają się jego funkcje społeczne i wychowawcze. 


Ujmując problem generalnie, można wyróżnić m.in. następujące główne 
zadania socjalistycznego przedsiębiorstwa: 

— organizowanie procesu wytwarzania wyrobów i usług zgodnie z pre- 
ferencjami społecznymi, 

— efektywne wykorzystywanie aparatu wytwórczego i innych posiada- 
nych zasobów, 

— aktywny udział w jednolitym systemie socjalistycznego wychowa- 
nia, m.in. poprzez zapewnianie warunków wzrostu kwalifikacji zawodo- 
wych i społecznej świadomości załogi, 

— stałe polepszanie warunków pracy i życia załogi, 

— współdziałanie w rozwoju regionu. 


Realizując procesy gospodarcze przedsiębiorstwo uczestniczy w proce- 
sie reprodukcji rozszerzonej. Aby proces ten mógł przebiegać w sposób nie- 
zakłócony, przedsiębiorstwo musi w ramach cyklu przemysłowego wy= 
konywać w ścisłym powiązaniu z innymi jednostkami aparatu gospodar- 
czego pięć następujących funkcji: 1) rozwojową, 2) produkcyjną, 3) kadro- 
wą, 4) handlową, 5) ekonomiczną. 

"W latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych w zależności od zmian w sys- 

temie zarządzania zmieniał się również charakter przedsiębiorstwa. Wraz 
z przepływami i odpływami decentralizacji ulegały rozszerzeniu lub za- 
wężeniu możliwości podejmowania przez przedsiębiorstwo samodzielnych 
decyzji. W znacznym stopniu było to określane przez organizację aparatu 
zarządzania gospodarką i przemysłem. Po okresie pełnej centralizacji, co 
znalazło wyraz w tworzeniu centralnych zarządów jako jednostek bez- 
pośrednio nadrzędnych nad przedsiębiorstwami, utworzone w latach sześć- 
dziesiątych zjednoczenia próbowały spełniać funkcje przedsiębiorstw wyż- 
szego rzędu, wpływając na realizację procesów gospodarczych w zakładach. 
Nie dysponowały one jednak uprawnieniami do rzeczywistego gospodaro- 
wania funduszami czy też rezerwami funduszów, nie miały więc możli- 
wości, aby z jednostek typu administracyjnego przekształcić się w duże 
organizacje gospodarcze. 
_ Miało to jednak istotne konsekwencje — uprawnienia przedsiębiorstw 
zostały poważnie ograniczone. Tu niezbędna wydaje się następująca uwa- 
ga: niezależnie od stopnia samodzielności przedsiębiorstw funkcjonujących 
w trójszczeblowym systemie zarządzania (ministerstwa gałęziowe — zjed- 
noczenia — przedsiębiorstwa), z uwagi na ich miejsce w procesie produk- 
cji oraz miejsce w systemie społecznym ich rola jako podstawowej jed- 
nostki w systemie społeczno-gospodarczym nie uległa przemianom. Wynika 
ona z istoty socjalistycznego ustroju społeczno-gospodarczego, z istoty so- 
cjalistycznych stosunków produkcji. 

Kolejną istotną reformą dotyczącą przedsiębiorstw, ich uprawnień oraz 
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roli i miejsca w gospodarce był przygotowany i wdrażany w latach 1973— 
—1974 nowy system ekonomiczno-finansowy, zwany także systemem 
WOG. System WOG przyniósł organizacjom gospodarczym, w tym przed- 
siębiorstwom, istotne rozszerzenie możliwości działania. Szczególnie odczu- 
ły to przedsiębiorstwa w przemyśle chemicznym, ponieważ przemysł ten 
w całości przeszedł na nowe zasady. Pozytywne efekty dokonanej reformy 
nie mogły jednak ujawnić się w pełni, m.in. z tego względu, że jednostki 
inicjujące wdrożenie nowego systemu działały w otoczeniu funkcjonującym 
na starych zasadach, a także dlatego, że od 1974 r. dał się odczuć wpływ 
tzw. kryzysu energetyczno-paliwowego i pogorszenia koniunktury świato- 
wej. | 
p 


Sprawa uprawnień i kompetencji przedsiębiorstw, zawsze aktualna, dziś 
stała się problemem o szczególnym znaczeniu. Granice uprawnień i kom- 
petencji przedsiębiorstwa wyznaczają jego pozycję w systemie zarzą- 
dzania gospodarką. Nie ulega wątpliwości, że pozycja ta jest mniejsza, 
jeśli wszystkie czy większość środków i zadań dla przedsiębiorstwa jest 
vkreślana przez wyższe szczeble zarządzania wraz ze wskazaniem sposobu 
realizacji. Wtedy oczekuje się od przedsiębiorstwa przede wszystkim ter- 
minowej realizacji zadań, ale w rzeczywistości jego wpływ na tę ternmi- 
nową realizację zadań jest bardzo ograniczony. Z kolei pozycja przedsię- 
biorstwa jest silna, gdy przyjmuje ono zadania wynikające z planu cen- 
tralnego tylko w ogólnych zarysach, zadania te dotyczą dłuższych okresów, 
środki do realizacji zadań wyznaczone są z góry na okresy wieloletnie 
w ramach systemu rozrachunku gospodarczego, a ze środków wygospoda- 
rowanych przez przedsiębiorstwo można realizować również przedsię 
wzięcia odtworzeniowo-modernizacyjne, dobierając samodzielnie metody 
wykonania zadań. 

Dyskutowany od lat problem pozycji i roli przedsiębiorstwa w gospo- 
darce socjalistycznej jest ściśle związany z dylematem, na jakim szczeblu 
zarządzania gospodarki powinna być realizowana socjalistyczna przedsię- 
biorczość. Przedsiębiorczość wyrażająca się w postawie innowacyjnej, w go- 
towości do podejmowania ryzyka w realizacji procesów gospodarczych 
dla osiągnięcia wyznaczonych celów w sposób najbardziej efektywny jest 
warunkiem osiągnięcia wzrostu wydajności pracy społecznej również w 
gospodarce socjalistycznej. Uspołecznienie środków produkcji sprawia jed- 
nak, że warunki sprzyjające rozwijaniu przedsiębiorczości (zakres kompe- 
tencji, prawa do decyzji itd.) mogą być zlokalizowane na różnych szczeb- 
lach zarządzania gospodarką. W okresie odbudowy po zniszczeniach wo- 
jennych, a także budowy podstaw uprzemysłowienia kraju, racjonalne 
było maksymalne skoncentrowanie dyspozycji środkami na szczeblu cen- 
tralnym zarządzania gospodarką, aby środki te mogły być wykorzystane 
w sposób najbardziej efektywny dla realizacji zadań tego okresu. Nato- 
miast na elapie rozwoju gospodarczego, w którym rozwinięcie inicjatywy 
setek tysięcy inżynierów, techników, ekonomistów oraz milionów pracow- 
ników warunkuje dalszy wzrost poziomu życia społeczeństwa, zdecentra- 
lizowanie kompetencji do gospodarowania środkami może stworzyć prze- 
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słanki dla rozwoju socjalistycznej przedsiębiorczości w podstawowych jed- 
nostkach — w zakładach przemysłowych i przedsiębiorstwach. 

Ponieważ kraj nasz wszedł właśnie w taki etap rozwoju, rozszerzenia 
uprawnień i kompetencji zjednoczeń, kombinatów i przedsiębiorstw, VIII 
Zjazd PZPR przyjął jako jeden z głównych kierunków doskonalenie 
funkcjonowania gospodarki, który ma być realizowany równolegle 
z pracami nad umocnieniem roli planu centralnego i wzmocnieniem 
funkcji strategicznych centralnego szczebla kierowania gospodarką. Jest 
to kontynuacja linii VI i VII Zjazdu, którą w tej części udało się zrea- 
lizować — jak już wspomniałem — w latach 1973—1974, w okresie wdra- 
zania tzw. nowego systemu ekonomiczno-finansowego w przemyśle. Przy= 
znane wówczas dyrektorom przedsiębiorstw i organizacji gospodarczych 
uprawnienia do bardziej samodzielnego gospodarowania środkami umoż- 
liwiły znaczne zdynamizowanie działalności organizacji gospodarczych. 
Jednakże w następnych latach uprawnienia te zostały poważnie ograni- 
czone. Nie zahamowała tego procesu modyfikacja nowego systemu eko- 
nomiczno-finansowego, wprowadzona w 1977 r. 

Obecnie istota sporu co do sposobu określenia pozycji i roli przed- 
siębiorstwa sprowadza się więc głównie do problemu, czy przedsiębior- 
stwom i organizacjom gospodarczym przyznać prawo do tworzenia i gos- 
podarowania funduszami w ramach redlizowanych przez nie procesów 
reprodukcji, czy też ograniczyć do minimum te uprawnienia, przenosząc 
całość decyzji o kierunkach wykorzystywania środków na szczebel cen- 
trum zarządzania gospodarką. 

Rozwiązanie tego problemu stanowi, moim zdaniem, klucz do sposobu 
ukształtowania systemu funkcjonowania gospodarki w latach 1981—1985, 
które to zadanie, zgodnie z postanowieniem VIII Zjazdu PZPR, ma zostać 
zrealizowane do 1983 r. 


* 


Kwestia podniesienia roli przedsiębiorstwa w systemie gospodarczym 
państwa łączy się ściśle ze wzrostem ilościowych i jakościowych zadań 
przemysłu, jaki będzie następował w latach osiemdziesiątych. Wzrost wy-= 
magań wobec produktów, ich jakości, trwałości i różnorodności zaznaczy 
się m.in. na skutek potrzeby zwiększenia udziału eksportu. Aspekt wzrostu 
jakości i niezawodności ma przy tym istotne znaczenie również w odniesie- 
niu do dostaw na rynek krajowy, co nie zawsze jest doceniane. Rosną — po 
pierwsze — wymagania konsumenta. Po drugie — wymóg wyższej jakości 
jest ściśle związany ze wzrostem cen paliw i surowców oraz trudnościami 
ich zakupu z importu. Wzrost jakości i niezawodności produktów umożli- 
wia bowiem lepsze zaspokajanie potrzeb społecznych przy stosunkowo 
niższym nakładzie surowców, materiałów i paliw. Trwalsze i bardziej nie- 
zawodne produkty mogą służyć dłużej zaspokojeniu potrzeb indywidual- 
nych i społecznych, wiążą więc mniej surowców, materiałów i paliw, 
wymagają mniejszych społecznie nakładów pracy dzięki czemu przy tych 
samych mocach produkcyjnych możliwe jest wyprodukowanie innych po- 
trzebnych produktów. Najlepszym przykładem mogą tu być opony do sa- 
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mochodów osobowych; wydłużenie ich przebiegów prawie dwukrotnie u- 
możliwia pokrycie zwiększonych potrzeb krajowych przy stosunkowo 
znacznie mniejszym wzroście produkcji. 

W sytuacji obniżonego wzrostu nakładów inwestycyjnych na rozwój 
przemysłu punkt ciężkości działań nad wykorzystaniem istniejących zaso- 
bów dla jak najlepszego dostosowania struktury produkcji do rosnących 
potrzeb społecznych oraz rosnących wymogów rynków eksportowych prze- 
suwa się wyraźnie na kierownictwa i załogi przedsiębiorstw. Istotnym wa- 
runkiem skuteczności działań na tym odcinku jest dokonanie jakościowej 
zmiany w podejściu do problemu badań rynku. Sytuacja „rynku producen- 
ta”, utrzymująca się od lat i mająca już charakter niejako strukturalny, 
wytworzyła wśród kadry kierowniczej przemysłu przekonanie o całkowi- 
tej zbędności takich badań. Skutkiem tego jest m.in. brak odpowiednio 
szerokich i pogłębionych badań rynków zarówno branżowych, jak i regio- 
nalnych oraz brak miarodajnych badań poszczególnych segmentów rynku, 
na podstawie których można by kształtować w sposób racjonalny struk- 
turę produkcji. Ewidentnym skutkiem tej luki są przypadki zaskakiwania 
handlowców i producentów reakcjami rynku i występowanie zapasów zale- 
gających półki sklepowe i magazyny przy jednoczesnym wysokim niezaspo- 
kojeniu potrzeb społecznych na produkty tej samej grupy towarowej. 
Wydaje się, że doświadczenia niektórych branż i regionów powinny być jak 
najszybciej upowszechniane dla uzyskania koniecznego przełomu na tym 
odcinku. 

Jest to zresztą zagadnienie niemiernie istotne nie tylko z punktu wi- 
dzenia potrzeb rynku krajowego, ale również — rozpoznawania, opraco- 
wywania i utrzymywania rynków eksportowych. Rola przedsiębiorstw po- 
winna być i w tej dziedzinie działania znacznie większa niż dotychczas. 
Wymaga to oczywiście zacieśnienia współpracy przedsiębiorstw przemysło- 
wych z właściwymi centralami handlu zagranicznego. Współpraca ta po- 
winna sprzyjać wynajdywaniu luk na rynkach zagranicznych, istnienie 
których może stanowić szansę dla eksportu naszych wyrobów, dostosowy- 
waniu cech produkowanego wyrobu do wymogów danego rynku, zapew- 
nieniu odpowiedniego poziomu fachowego akcji promocyjnej, a następnie 
skutecznego i operatywnego serwisu, jeżeli sprzedawany za granicą wy- 
rób tego wymaga. 

Takiej samej, a często nawet większej aktywności i inwencji kierow- 
nictw przedsiębiorstw wymaga utrzymanie się w warunkach ostrej walki 
konkurencyjnej na już zdobytym rynku. Inwencja ta musi być skiero- 
wana na ciągłe rozpoznawanie zachodzących na rynku zmian w celu za- 
pewnienia eksportowanym wyrobom niezbędnej zdolności konkurencyjnej 
(wartość użytkowa, koszty produkcji i ceny, terminy dostaw itd.). 

W aktualnej sytuacji na rynku światowym największe szanse rozwoju 
ma eksport specjalizowany, który jednak wymaga bardzo głębokiego wej- 
ścia producenta w operacje handlowe z kontrahentem zagranicznym. Z te- 
go względu przykłady organizowania wspólnych biur eksportowych (prze- 
mysł — centrala handlu zagranicznego), względnie przekazywania upraw- 
nień do realizacji operacji zagranicznych wielkim przedsiębiorstwom prze- 
mysłowym (jak to miało miejsce w ostatnich latach w odniesieniu do Za- 
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kładów H. Cegielskiego, bielskiej SEFAMY i kilku innych) powinny być 
jak najszerzej upowszechniane. 

Rozwoju tych nowych form organizacyjnych nie należy oczywiście 
traktować jako zagrażających istnieniu central handlu zagranicznego. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że istniejący w handlu zagranicznym, zwłasz- 
cza w niektórych jego dziedzinach, rodzaj „monopolu” branżowych central 
stał się anachronizmem stanowiącym barierę dla oczekiwanego rozwoju 
eksportu. Równocześnie mamy do czynienia z przykładami, kiedy ińwen- 
cja i aktywność przedsiębiorstw przemysłowych stają się istotnymi czyn- 
nikami rozwoju eksportu. 

Innym z kolei niezwykle ważnym zadaniem przedsiębiorstw. jest 
efektywne wykorzystanie posiadanych zasobów. Szczególne znaczenie ma 
rozwijanie działań mających na celu zmniejszenie zużycia surowców 
i materiałów na jednostkę produkcji. Bardzo pomocne w tym mo- 
gą okazać się nowe formy organizacyjne dla powiązań poziomych między 
przedsiębiorstwami, w rodzaju dobrowolnych zrzeszeń, porozumień czy też 
wykształcenia formy kombinatów w układzie kooperacyjnym oraz znalezie- 
nie takiego sposobu współpracy jednostek naukowo-badawczych, projekto- 
wych i konstrukcyjnych z zakładami produkcyjnymi, zaś w samych zakła- 
dach form współpracy technologów, ekonomistów, służb mechanicznych, 
służb inwestycyjno-remontowych i innych, aby wprowadzenie nowego wy- 
robu czy nowej technologii — mniej materiałochłonnej czy też wykorzystu- 
jącej bardziej dostępne surowce i materiały — wymagało mniej czasu 
i nie zakłócało przebiegu procesów produkcji. 

Ze względu na napięcie krajowych bilansów w tych dziedzinach waż- 
nym zadaniem jest obniżanie energochłonności i transportochłonności 
produkcji. Istotną rolę mogą tu odegrać rachunki optymalizacyjne. 
Potrzeby energetyczne można bowiem zaspokajać różnymi rodzaja- 
mi energii i — nierzadko — w różnych porach dnia, potrzeby transpor- 
towe zaś — różnymi środkami transportu i przy wykorzystaniu różnych 
dróg przewozu. Rachunek optymalizacyjny może wykazać, że przy dobrej 
orgamizacji pracy można znacznie obniżyć energochłonność lub koszty e- 
nergii przy innym rozłożeniu procesów produkcji między zakłady lub in- 
nym ułożeniu przebiegu procesu technologicznego w ciągu dnia, a transpor 
tochłonność produkcji obniżyć o wiele procent dzięki wyeliminowaniu 
krzyżujących się przewozów, powiązaniu bliżej położonych dostawców 
i odbiorców, wyeliminowaniu niektórych przewozów technologicznych 
i parę w wyniku zmian w przebiegu faz procesów produkcji 
i innych. 

Obniżenie transportochłonności produkcji i obrotu jest w wielkim stop- 
niu uzależnione od postawy i zaangażowania w procesy optymalizacji 
transportu biur zbytu i przedsiębiorstw obrotu oraz innych tzw. dy- 
strybutorów. Nie umniejsza to roli przedsiębiorstw w pracy nad zmniej- 
szeniem transportochłonności produkcji i obrotu. Propozycje „wyprosto- 
wania” dróg przewozu, zintegrowania faz procesu technologicznego, do- 
stosowania zdolności produkcyjnych do wymogów optymalizacji transpor- 
tu, prace nad optymalizacją jednostek ładunkowych, organizacja przewo» 
zów wahadłowych, a przede wszystkim przechodzenie w transporcie tech- 
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nologicznym do zastosowania środków transportu bardziej efektywnych, 
mniej energo- i paliwochłonnych (np. przejście w przemyśle materiałów 
budowlanych z transportu samochodowego na transport przenośnikami 
taśmowymi czy innymi urządzeniami tzw. bliskiego transportu), mogą być 
realizowane tylko w wyniku inicjatywy i zaangażowanego działania kie- 
W przedsiębiorstw i całych zorganizowanych zespołów pracowni- 
czych. 

Równie dużego wysiłku wymaga utrzymanie aparatu produkcyjnego 
w pełnej sprawności, jego unowocześnienie i optymalne wykorzystanie 
w warunkach trudności w zaopatrzeniu w materiały do remontów i w 
części zamienne oraz w zapewnieniu mocy przerobowych specjalistycznych 
jednostek dla remontów urządzeń produkcyjnych, a także wobec trudności 
w skompletowaniu i utrzymaniu niezbędnych obsad osobowych służb re- 
montowych. W przełamywaniu tych trudności istotną rolę może odegrać 
organizowanie przez kierownictwa przedsiębiorstw specjalizowanej pro- 
dukcji części zamiennych w ramach porozumień regionalnych, organizowa- 
nie branżowych lub regionalnych porozumień przedsiębiorstw dla skon- 
centrowanego wykorzystania brygad specjalistycznych i służb remonto- 
wych w celu skrócenia przestojów remontowych podstawowych ciągów 
produkcyjnych, organizowanie współdziałania przy skoordynowanym wy- 
korzystaniu zapasów materiałów do remontów gromadzonych w poszcze- 
gólnych przedsiębiorstwach itd. 

Poprawie efektywności gospodarowania surowcami, materiałami i ener- 
gią oraz aparatem produkcyjnym musi towarzyszyć ciągły proces dosko- 
nalenia organizacji pracy i zarządzania, warunkujący wzrost wydajności 
pracy społecznej i pełne zdyskontowanie wysiłków nad lepszym wykorzys- 
taniem czynników produkcji. Realizacja zadań społeczno-gospodarczych w 
tej dziedzinie, ze względu na znane mechanizmy zamrażania struktur oraz 
oddziaływania mechanizmu psychologii społecznej, jest szczególnie trudna. 
Każda zmiana organizacji wywołuje bowiem określone napięcia. Dlatego 
wysiłkom kierownictw zakładów skierowanym na wprowadzenie nowo- 
czesnych form organizacji, na doskonalenie stopnia znormowania prac 
i wszelkim innvm inicjatywom mającym na celu wzrost efektywności 
pracy i gospodarowania powinno towarzyszyć aktywne współdziałanie 
wyższych ogniw zarządzania przemysłem, a także zrozumienie i pomoc ze 
strony regionalnych władz partyjnych i administracyjnych. Pomoc ta jest 
potrzebna zwłaszcza dla pokonywania branżowych i regionalnych barier, 
które nierzadko stanowią istotną przyczynę trudności w realizacji zadań 
stojących przed przedsiębiorstwami. 

Duże znaczenie ma atmosfera współdziałania załóg i dobre stosunki 
międzyludzkie w zakładach. O postawach innowacyjnych w ogromnym 
stopniu decyduje konkretny stan stosunków międzyludzkich w najmniej- 
szych zespołach pracowniczych — brygadach, oddziałach, sekcjach i in- 
nych komórkach organizacyjnych, a także stosunki między kierownictwa- 
mi przedsiębiorstw i załogami, określane przez styl kierowania i przez o- 
gólną atmosferę panującą w zakładach. 

Dla tworzenia tej atmosfery ważne jest silne zaangażowanie kie- 
rownictw przedsiębiorstw w przedsięwzięcia mające na celu poprawę 
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warunków pracy i życia załóg. Trzeba jednak stwierdzić, iż dokonane 
w ostatnim czasie zamrożenie funduszów socjalnych i zakładowych 
w sposób istotny ogranicza możliwości rozwijania inicjatyw kierow- 
nictw przedsiębiorstw na tym polu. Także trudności w zaopatrzeniu załóg 
w odpowiedni sprzęt i odzież ochronną nie ułatwiają wywiązywania się 
kierownictw zakładów z ich zadań w tym zakresie. Niemniej zarysowują 
się wyraźne różnice w stopniu realizacji tych zadań w różnych przed- 
siębiorstwach, odpowiednio do aktywności, pomysłowości i inicjatywy 
ich kierownictw w pokonywaniu występujących trudności. Wskazuje to 
jednocześnie, iż istniejące możliwości nie zostały jeszcze w pełni wyko- 
rzystane. 

Wyraźnie nie wykorzystaną w tej dziedzinie rezerwą jest również moż- 
liwość poprawy warunków pracy i życia załóg na drodze rozwoju regio- 
nalnej współpracy między zakładami należącymi do różnych branż i re- 
sortów. Współpracę tę, skierowaną na wspólne rozwiązywanie problemów 
zakwaterowania, wyżywienia, szkolenia i odpoczynku załóg, utrudnia brak 
organizacyjno-prawnych form współpracy, które byłyby akceptowane 
przez resortowe i terenowe ogniwa zarządzania. Inicjowane przez niektóre 
instancje partyjne luźne formy współdziałania, takie np. jak rady dyrek- 
torów, nie są dostatecznie trwałe, by mogło następować tworzenie material- 
nej bazy wspólnego zaspokajania potrzeb załóg. Rozwój tego rodzaju form 
staje się konieczny również ze względu na wzrost znaczenia istniejącej 
infrastruktury poszczególnych regionów dla dalszego ich społeczno-gos- 
podarczego rozwoju. Współpraca przedsiębiorstw na rzecz umocnienia 
i rozwoju infrastruktury gospodarczej, społecznej i kulturalnej regionu 
może przyczynić się do skuteczniejszego rozwiązywania problemu popra- 
wy warunków pracy i życia załóg. 

W osiąganiu celów społeczno-gospodarczych lat osiemdziesiątych szcze- 
gólnie ważna rola przypada samorządowi robotniczemu. Jest to ściśle zwią- 
zane z jakościowym charakterem barier, które należy pokonać. Często wy- 
maga to nie tylko zmiany sposobu myślenia, ale radykalnego przełamywa- 
nia status quo. Dotyczy to m.in. takich problemów, jak gospodarka mate- 
riałowa, sprawa braków i odpadów, zapasy zbędne i nadmierne, normy 
zużycia surowców i materiałów, straty energii i wysoka energochłonność 
produkcji, celowość przewozów materiałów i wyrobów, wykorzystanie 
środków transportu, maszyn i urządzeń, sformalizowana kontrola, mart- 
we, istniejące tylko na zasadzie inercji i przyzwyczajeń ogniwa organiza- 
cyjne, nadmierna wieloszczeblowość zarządzania itd. W tych i wielu in- 
nych dziedzinach działalności przedsiębiorstw aktywność samorządu ro- 
botniczego w znajdywaniu sposobów kojarzenia interesu ogólnospołecznego 
z interesem załogi i interesem poszczególnych pracowników będzie w bar- 
dzo wysokim stopniu decydować o zasięgu społecznym zaangażowanych 
postaw innowacyjnych wśród załóg przedsiębiorstw. 

Kluczowe znaczenie dla poprawy efektywności gospodarowania ma właś- 
ciwe funkcjonowanie rachunku gospodarczego przedsiębiorstw, w ramach 
którego ogniwa te dysponują określonymi zasobami, pokrywają swoje wy- 
datki z wypracowanych dochodów, przy czym ustalone przez państwo ce- 
ny pokrywają ich planowe koszty produkcji lub są uzupełniane dotacjami 
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z budżetu. Ponadto dla właściwego funkcjonowania rachunku ekonomicz- 
nego niezbędne jest, aby przedsiębiorstwa znały na kilka lat naprzód swoje 
zadania rozwojowe i wysokość przeznaczonych na nie przez państwo środ- 
ków. Warunkuje to szczególnie efektywność i terminowy przebieg proce- 
sów rozwojowych. W przypadkach, gdy nie jest przewidywany większy 
rozwój przedsiębiorstwa, wypracowywana i pozostawiona w nim amortv- 
zacja powinna zabezpieczyć procesy odtwarzania zużywającego się aparatu 
produkcyjnego. Rozwiązania te należałoby, jak się wydaje, uwzględnić 
w systemie finansowym przedsiębiorstw, przygotowywanym na lata 1981— 
—1982. 

W ostatnich latach, na tle napięć w bilansach centralnych i trudności 
w realizacji zadań planowych w różnych ogniwach gospodarki, wnikliwsze 
rozliczanie ich z wykonania tych zadań wpłynęło na znaczną autonomiza- 
cję celów poszczególnych organów zarządzania gospodarką zarówno cen- 
tralnych, jak i terenowych. Sytuacje te przedsiębiorstwa odczuły poprzez 
narastanie ilości wyznaczonych im zadań oraz zwiększanie się liczby zadań 
niespójnych. Stąd zalecone w uchwale VIII Zjazdu uproszczenie struktur 
zarządzania gospodarką ma w intencji również zwiększenie jednolitości 
kierowania. 

Jak wykazują publikowane ostatnio bądź przedstawione w dyskusjach 
specjalistów koncepcje działania zmierzające do ulepszenia struktury apa- 
ratu zarządzania mogą być bardzo różne. Spośród kilku znanych koncepcji 
chciałbym wyróżnić trzy, które wydają się szczególnie ważne: 

— koncepcja zakładająca większe wykorzystanie aparatu finansowego 
i bankowego jako siły wymuszającej wzrost efektywności gospodarowania, 

— koncepcja zakładająca wymuszenie poprawy efektywności gospodaro- 
wania poprzez bezpośrednie sterowanie działalnością organizacji gospo- 
darczych ze szczebla centralnego organu planującego, z pominięciem w tej 
funkcji ministerstw gałęziowych, oraz 

— koncepcja zakładająca osiągnięcie wzrostu sprawności i efektywności 
gospodarowania przez „spłaszczenie” struktury w ramach resortu gałęzio- 
wego, tj. stworzenie układu: ministerstwo gałęziowe — kombinat w ukła- 
dzie kooperacyjnym, z funkcjonowaniem ministerstwa w roli zarządu 
wielkiego kompleksu przemysłowego. 

Każda z wymienionych koncepcji zakłada zwiększenie roli przedsię- 
biorstw i umocnienie ich jako podstawowego ogniwa gospodarki. Wydaje 
się jednak, że nie w pełni uwzględniają one zarówno możliwy, jak i nie- 
zbędny dla poprawy efektywności gospodarowania margines samodziel- 
ności przedsiębiorstw. 

Myślę, że istotne jest wzięcie pod uwagę następujących aspektów. I tak 
koncepcja pierwsza zawiera zbyt optymistyczną, moim zdaniem, ocenę 
możliwości aparatu bankowego i finansowego w sprawowaniu rzeczywis- 
tej wewnętrznej kontroli efektywności całości procesów gospodarczych, 
druga — zbyt optymistyczną ocenę możliwości sprawnego sterowania dzia- 
łalnością kilkuset organizacji gospodarczych przez planistę centralnego, 
natomiast trzecia — zbyt optymistyczne założenie, że w wieloasortymento- 
wej wielkiej organizacji gospodarczej innowacyjność jednostek wewnętrz- 
nych i ich sprawność można wymusić za pomocą wyższych technik zarzą- 
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dzania, zastosowanych dla operatywnego sterowania działalnością resortu 
ze szczebla centrali ministerstwa gałęziowego. 

Ponieważ każda z tych koncepcji ma również swoje wyraźne walory, 
wydaje się celowe podjęcie próby ich połączenia w jedną zwartą koncepcję, 
spełniającą wskazane wyżej uwarunkowania rozwoju postaw innowacyj- 
nych i aktywnych w przedsiębiorstwach. Koncepcja ta z całą pewnością 
musi uwzględnić różnorodność specyfiki gałęzi i branż przemysłu oraz 
regionów i przewidzieć w związku z tym możliwość zastosowań różno- 
rodnych form organizacyjnych. W każdej jednak z nich, także w formie 
przewidującej układ dwustopniowy „ministerstwo gałęziowe — kombinat 
w układzie kooperacyjnym”, podstawowe ogniwo gospodarki — przedsię- 
biorstwo musi zostać wyposażone w takie możliwości działania, aby w spo- 
sób rzeczywisty mogło rozwijać socjalistyczną przedsiębiorczość. 

Byłoby również niezwykle istotne dla kierownictw i załóg przedsię- 
biorstw, aby praca nad tworzeniem optymalnych warunków działalności 
przedsiębiorstw została w jak najszerszym stopniu oparta na przygoto- 
wywanej już od dawna regulacji ich pozycji legislacyjnej. 


W trosce 
o środowisko naturalne 
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Przełom lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych przyniósł wyrażny 
wzrost zainteresowania problematyką ochrony środowiska otaczającego 
człowieka(1). Przypomnijmy, że we wrześniu 1968 r. odbyła się w Paryżu 
konferencja UNESCO w sprawie biosfery, w maju 1969 r. opublikowano 
raport zespołu ekspertów zwany powszechnie raportem U Thanta (Czło- 
wiek i jego środowisko), w maju 1971 r. odbyło się w Pradze sympozjum 
Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ. Duży rezonans wywołał, skąd- 
inąd bardzo kontrowersyjny, Pierwszy Raport Rzymski kreślący wizję 
gwałtownego załamania się gospodarki światowej, jeżeli dotychczasowe 
trendy polegające na nie pohamowanej eksploatacji zasobów przyrodni- 
czych i zwiększaniu ilości zanieczyszczeń zostaną utrzymane. Należy także 
wspomnieć konkluzje Konferencji Sztokholmskiej ONZ w sprawie środo- 
wiska człowieka w czerwcu 1972 r. 

Byłoby wszakże uproszczeniem twierdzenie, że dopiero ostatnia dekada 
uczyniła aktualnym problemem zagrożenie środowiska i jego ochrony. 
Pewne przedsięwzięcia mające na celu ochronę przyrody podejmowano już 
w starożytności. Głosy ostrzegające przed skutkami nie kontrolowanej 
eksploatacji zasobów przyrody rozległy się w okresie pierwszej rewolucji 
przemysłowej. W drugiej połowie XIX w. zaczął się rodzić szeroki ruch 
ochrony przyrody. Jego aktywność wzrosła zwłaszcza pod wpływem przy- 
padków śmiertelnych zatruć ludzi powodowanych w pierwszej połowie 
XRX wieku zanieczyszczeniem powietrza. Dopiero jednak współczesna rewo- 
lucja naukowo-techniczna uświadomiła skalę zagrożeń będących skutkiem 
wpływu nie kontrolowanego rozwoju na środowisko, zagrożeń, którym 
przyroda nie jest w stanie samodzielnie sprostać. Wzrost ilościowy i ja- 
kościowe zmiany zanieczyszczeń wprowadzanych do środowiska osłabiają 
skuteczność samoregulacyjnych mechanizmów biosfery. Sprawia to, iż dla 
ratowania własnej egzystencji człowiek musi przyrodzie dopomóc zapo- 
biegając powstawaniu zanieczyszczeń lub neutralizując następstwa ich 
oddziaływania. 

(1) Nie jest całkowicie jasne, czy należy mówić po prostu .„środowisko” czy też „„Śro- 
dow'sko naturalne” bądź „przyrodnicze”. Niezależnie jednak od sporów i różnicy 
zdań, niewątpliwe jest, że w interesującej nas problematyce chodzi o problem ochro- 
nv przyrodniczych warunków życia ludzi i podstawowych komponentów przyrody: 
ziemi, wody, powietrza, świata roślinnego i zwierzęcego. 
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Toteż obecnie stoimy przed koniecznością przejścia do nowego, ekolo- 
gicznego etapu rozwoju gospodarczego i społecznego, etapu, na którym za- 
sadniczego znaczenia nabiera utrzymanie równowagi biologicznej i zacho- 
wanie środowiska przyrodniczego w stanie umożliwiającym zaspokajanie 
zarówno materialnych, jak i zdrowotnych oraz estetycznych potrzeb czło- 
wieka. Pamiętajmy, że dostatek dóbr materialnych nie zapewnia jeszcze 
człowiekowi dobrych warunków życia. Odczuwa on potrzebę kontaktu z ży» 
wą przyrodą, doznawania jej walorów estetycznych, wypoczywania w jej 
otoczeniu. 

„Płytka byłaby polityka wiążąca pomyślność człowieka wyłącznie z do= 
statkiem materialnym. Człowiek, aby nazwać swoje życie bogatym iż peł- 
nym, potrzebuje o wiele więcej” — mówił I sekretarz KC PZPR, podnosząc 
znaczenie czynników społecznych i kulturalnych, opiekę nad zdrowiem, 
właściwy wypoczynek oraz ochronę i kształtowanie środowiska natural- 
nego(2). 

Zanieczyszczenie wody, powietrza i ziemi, degradacja żywej przyrody 
są zagrożeniem człowieka, jego życia i zdrowia fizycznego, prowadzą 
do zanikania ważnych czynników, które składają się na szeroko pojętą 
jakość życia. Ochrona środowiska jest zatem ochroną człowieka. Realiza- 
cja ideałów socjalizmu upatrujących w człowieku wartość najwyższą nie 
jest możliwa bez ochrony środowiska, w którym żyje, pracuje i wypoczy= 
wa. To wszystko określa rangę ochrony środowiska w polityce społeczno» 
-gospodarczej partii i państwa. 

Zagrożenie środowiska naturalnego w jego różnorodnych postaciach 
i przejawach jest ubocznym, niepożądanym następstwem rozwoju gospo- 
darczego. Rozwój gospodarczy i ochrona środowiska, jakkolwiek służą 
człowiekowi, są jednak z sobą sprzeczne; inne postawienie sprawy byłoby 
zamykaniem oczu na rzeczywistość. Sprzeczność tę można jednak i trze- 
ba łagodzić. Nie ulega jednak wątpliwości, iż ochrona środowiska wymaga 
poważnych nakładów. Środki na to przeznaczone w jakiejś mierze zmniej- 
szają możliwości podnoszenia poziomu produkcji i konsumpcji. Niekiedy 
działalność gospodarcza musi być wstrzymana lub ograniczona, aby w oto- 
czeniu człowieka nie doszło do nieodwracalnych skutków. 

W państwie socjalistycznym omawiana sprzeczność nie ma co prawda 
charakteru antagonistycznego w przyjętym w marksizmie rozumieniu, 
Jest to jednak sprzeczność realna. Występuje ona najczęściej na płasz- 
czyźnie ścierania się celów doraźnych z perspektywicznymi lub dążeń da- 
nego przedsiębiorstwa, czasem całej gałęzi gospodarki narodowej z intere- 
sami ogólnospołecznymi, które obejmują kwestie ochrony środowiska. 

Poszukując dróg rozwiązania tych sprzeczności, należy unikać skrajnoś- 
ci. Nie można uczynić z przyrody jednego wielkiego rezerwatu i zakazać 
wszelkiej ingerencji w procesy przyrodnicze. Nie wolno też jednak dopusz- 
czać do niczym nie kontrolowanego rozwoju nie uwzględniającego potrzeb 
środowiska. Konieczne jest znajdowanie rozsądnego kompromisu. Można 


(2) Przemówienie Edwarda Gierka na VII Zjeździe PZPR. „Nowe Drogi” nr 1/1976, 
str. 71—72. 
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spotkać się z poglądem, wedle którego ochrona środowiska wymaga rezy= 
gnacji z intensyfikowania rozwoju, co oznaczałoby obniżenie poziomu za- 
spokajania potrzeb materialnych społeczeństwa. Jest to pogląd błędny, w 
każdym razie w naszych warunkach. Ochrony środowiska nie można 
lutyzować, hasła powrotu do natury są utopijne i szkodliwe. W praktyce 
ochrona środowiska musi być łączona z działalnością gospodarczą, a nie 
przeciwstawiana jej. Kompromis między interesami ochrony środowiska 
i rozwoju gospodarczego powinien być osiągany zarówno dzięki wszech- 
stronności decyzji dotyczących inwestycji i innych czynników rozwoju 
kraju, jak i poprzez porządek prawny obowiązujący w państwie — np. po- 
przez określenie norm dopuszczalnych zanieczyszczeń środowiska oraz 
ewentualnych wyjątków od tych norm. Te normy i wyjątki od nich, usta- 
nawiane w oparciu o podstawowe założenia polityki państwa, wyznaczają 
poziom tolerowanego z konieczności obciążenia środowiska. Nie są one 
czymś stałym i niezmiennym, w miarę rozwoju mogą i muszą być zaostrzo- 
ne. Sprawą podstawową jest konsekwentne przestrzeganie zasady, że nor= 
my tolerowanego z konieczności obciążenia środowiska nie mogą być na- 
ruszane w imię rzekomych konieczności gospodarczych. 


W sytuacjach konfliktowych zdrowie i pomyślność ludzi są prioryte- 
tem, którego nie wolno podważać. Zasada ta wynika z humanistycznej kon- 
cepcji socjalizmu i oznacza, że wykorzystywanie zasobów przyrody, jeśli 
nawet przynosi pożądane efekty ekonomiczne, nie może powodować zagro- 
żeń życia i zdrowia ludzi. Urzeczywistnianie tej zasady wymaga wyraź- 
nego umiejscowienia ochrony środowiska w całokształcie polityki partii 
i państwa, rzeczywistego, a nie tylko formalnego powiązania ochrony śro- 
dowiska z wszystkimi fazami działalności gospodarczej. Zależy to od właś- 
ciwych postaw ludzi, przede wszystkim osób podejmujących decyzje goe- 
podarcze lub inne decyzje związane z ochroną środowiska. 


* 


W latach siedemdziesiątych w Polsce, podobnie jak i w innych państwach 
socjalistycznych, wyraźnie wzrosło zainteresowanie ochroną środowiska. 
Wyrazem tego były programowe ustalenia polityczne, zmiany konstytu- 
cyjne oraz stosowne ustawy. Uchwała VI Zjazdu PZPR postawiła zadanie 
opracowania kompleksowego programu ochrony naturalnego środowiska 
człowieka. VII Zjazd zobowiązał do poświęcenia ochronie i kształtowaniu 
środowiska większej niż dotąd uwagi oraz zalecił opracowanie projektu 
ustawy sejmowej dotyczącej ochrony Środowiska naturalnego. Najdobit- 
niej jednak omawiane problemy podjął VIII Zjazd, stwierdzając, iż jego 
rozwiązanie służyć będzie realizacji celów społeczno-ekonomicznej polity- 
ki partii (3). Stanowisko Zjazdu wraz z uwzględniającą problemy ochrony 


(3) VI Zjazd PZPR, Podstawowe materiały 4 dokumenty. Warszawa 1972, str. 252. 
Efektem uchwały Zjazdu był program ochrony środowiska do roku 1990 opracowany 
przez zespół ekspertów i zaaprobowany w 1975 r. na posiedzeniach Rady Min:- 
strów oraz Biura Politycznego (Środowisko dziś t jutro. „Aura” nr 7/1975, str. 1—5); 
VII Zjazd PZPR. Podstawowe materiały i dokumenty. Warszawa 1975, str. 236; 
VIII Zjazd PZPR. Podstawowe materiały i dokumenty. Warszawa 1980, str. 173, 
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środowiska uchwałą w sprawie kompleksowego zagospodarowania Wisły 
jest wielkim krokiem w rozwiązywaniu tego kluczowego zagadnienia. 

Tym postanowieniom Zjazdu powinniśmy poświęcać wiele uwagi i sta- 
rań. Można bowiem napotkać poglądy, głoszone po cichu, a niekiedy na- 
wet głośno, że w obecnej sytuacji gospodarczej nie stać nas na ochronę 
środowiska, że ustawa jest przedwczesna, a warunki dla jej realizacji pow- 
staną dopiero w momencie pokonania napięć i trudności gospodarczych, 
kiedy to nadejdą „lepsze czasy” dla ochrony środowiska. Takie podejście 
wypływa z przeświadczenia, że na rzeczywistą ochronę środowiska mogą 
sobie pozwolić tylko państwa znacznie zasobniejsze od Polski. Toteż trzeba 
wyraźnie powiedzieć, że ochrona środowiska nie jest luksusem, na który 
mogą sobie pozwolić tylko państwa bardzo zamożne. Przeciwnie, jest ona 
życiową koniecznością we wszystkich krajach prowadzących aktywną poli= 
tykę rozwoju gospodarczego. Jest ona bowiem ochroną życia i zdrowia czło- 
wieka, które to wartości trzeba chronić niezależnie od trudności gospodar- 
czych. Takie jest fundamentalne założenie ustrojowe, od którego nie wolno 
edstąpić pod wpływem doraźnych okoliczności. 

Ponadto sprawa tak się przedstawia, że kraje nie przynależne jeszcze do 
grupy państw najwyżej uprzemysłowionych, wśród nich i Polska, mają 
znacznie większe obszary nieskażonej przyrody. Jest to ich atut i nie wol- 
no zmarnować go, powtarzając błędy popełnione przez niektóre państwa, 
które wcześniej dokonały intensywnego uprzemysłowienia bez odpowied- 
niego uwzględnienia kryteriów ochrony środowiska. 

To prawda, że prowadzenie polityki oszczędności jest nakazem chwili. 
Jednakże oszczędności na ochronie środowiska, w tym na urządzeniach 
oczyszczających, są oszczędnościami pozomymi. Ochrona środowiska kosz= 
tuje dużo i zapewne będzie kosztować coraz więcej. Ale wysokie nakłady 
na zapobieganie degradacji środowiska, które w wielu wypadkach trzeba 
ponieść już dziś, będą znacznie niższe od tych, które byłyby konieczne 
w przyszłości dla przywrócenia stanu środowiska odpowiadającego potrze- 
bom ludzi, jeśli w ogóle byłoby to jeszcze możliwe. Odkładanie koniecz- 
nych przedsięwzięć może bowiem doprowadzić do sytuacji, kiedy nie bę- 
dzie czego chronić. 


* 


Jak przedstawiają się u nas nakłady na ochronę środowiska i sposób 
ich wykorzystania? Z danych publikowanych w rocznikach statystycznych 
wynika, że na oczyszczalnie ścieków, ochronę powietrza i zagospodarowanie 
odpadów wydaliśmy łącznie w 1974 r. 4,8 mld zł, w 1975 r. 5,9 mld zł, 
w 1976 r. 6,9 mld zł, w 1977 r. 8,3 mld zł, w 1978 r. 7,5 mld zł. Zwraca 
uwagę spadek nakładów w ostatnim roku. Biorąc pod uwagę, że statysty- 
ka operuje cenami bieżącymi, a ogólne koszty inwestycji wzrosły, do- 
chodzi się do wniosku, że wbrew programowi rządowemu z 1975 r. dzia- 
łalność inwestycyjna na rzecz ochrony środowiska uległa pewnemu osła» 
bieniu. 

Nakłady nie są współmierne do rzeczywistych potrzeb. Np. wydatki na 
oczyszczalnie ścieków w latach 1974—1978 wyniosły łącznie 18,8 mld zł. 
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Tymczasem specjaliści ostrożnie szacują, że jedynie doraźna poprawa stanu 
czystości wód, tj. modernizacja, rozbudowa i usprawnienie pracy oczysz- 
czalni ścieków, wymaga nakładów przekraczających 25,7 mld zł, a bu- 
dowa nowych oczyszczalni miejskich i przemysłowych — 82 mld zł(4). 
Oczywiście realna sytuacja ma swoje prawa. Rok czy dwa można czekać. 
Ale na długą metę nie da się utrzymać tak znacznej różnicy między po- 
trzebami a nakładami bez spowodowania niebezpiecznego dla przyszłości 
regresu. 

Ponadto plany w zakresie ochrony środowiska wykonywane są nieryt- 
m'cznie. Na lata 1976—1980 plan przewidywał wydatkowanie 48 520 mln zł, 
z tego na ochronę wód 27 360 mln zł, na ochronę powietrza 13 160 mln zł, 
na unieszkodliwianie odpadów przemysłowych i rekultywację 8100 mln zł. 
W 1976 r. plan roczny wykonano zaledwie w 55,5 proc.; rok 1977 przy- 
niósł poprawę — 92,7 proc., rok 1978 — 91,3 proc., w roku 1979 uwzględ- 
niając prace ,poślizgowe” przewidywano wykonanie planu w 106 proc. 
W istocie w ciągu ostatnich lat wykonano 67,8 proc. planu pięcioletniego, 
a zatem na ostatni, bieżący rok przypaść musi znacznie więcej niż piąta 
część przewidzianych prac. Jeśli chodzi o efekty rzeczowe, na rok 1980 
przypada do wykonania 24 proc. zadań pięcioletnich w zakresie ilości za- 
trzymywanych pyłów, ponad 43 proc. przyrostu przepustowości oczysz- 
czalni ścieków, ponad 13 proc. zagospodarowania odpadów i blisko 58 proc. 
rekultywacji gruntów poprzemysłowych(5). Nie wydaje się, by zadania pla- 
nu pięcioletniego w odniesieniu do ochrony wód i rekultywacji gruntów 
mogły być wykonane. 

Rzecz nie tylko w nakładach. Jednym z ważnych problemów ochrony 
środowiska jest rzeczywiste powiązanie ochrony środowiska z działalnością 
gospodarczą na wszystkich jej etapach. Wymaga to fachowej oceny wpły- 
wu przygotowywanej inwestycji na środowisko, zapewnienia w procesach 
inwestycyjnych oszczędnego gospodarowania gruntami rolnymi i leśnymi, 
niedopuszczenia do tego, by nowe inwestycje były oddawane do użytku 
bez urządzeń chroniących środowisko oraz zapewnienia funkcjonowania 
urządzeń chroniących środowisko w trakcie działalności produkcyjnej. 

Problemy wpływu inwestycji na środowisko stara się rozwiązać ustawa 
w art. 70, który upoważnia organy administracji państwowej do żądania 
od inwestora przedłożenia obiektywnej opinii rzeczoznawcy. Nie jest to 
rozwiązanie zupełnie nowe, analogiczny przepis znaleźć można w prawie 
budowlanym. Jednakże jego stosowanie w praktyce pozostawia wiele do 
życzenia. Zdarzały się bowiem przypadki, że zakład wprawdzie występo- 
wał o opinię, lecz inwestycje rozpoczynał bez niej. Takie postępowanie jest 
sprzeczne z ustawowymi obowiązkami ciążącymi na dyrektorze zakładu. 
Nie bez powodu uchwała VIII Zjazdu podkreśla, że ochrona środowiska 
naturalnego jest obowiązkiem organów administracji i organizacji gospo- 
darczych. 

Kolejnym zagadnieniem jest przejmowanie gruntów rolnych i leśnych 
na cele inwestycyjne. W latach 1974—1978 przejęto na te cele blisko 100 
tys. ha gruntów rolnych i leśnych. Wśród nich znajdowały się także grunty 

(4) Smutny obraz oczyszczalni Ścieków. „Aura” nr 4 1978. 

(5) Pianowanie a realizacja zadań w ochronie środowiska. „Aura” nr 2,1979, 
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rolne najwyższej jakości. W 1974 r. przejęto na cele nierolnicze 2524 ha 
gruntów rolnych I—lII klasy, w 1975 r. — 2113 ha, w 1976 r. — 2844 ha, 
w 1977 r. — 3502 ha, w 1978 r. — 2156 ha. Działo się tak, chociaż nakaz 
ochrony gruntów rolnych i leśnych obowiązuje od 1966 r. W 1971 r. zyskał 
on wsparcie ustawowe, a w 1977 r. został on poważnie zaostrzony (wpro- 
wadzono zakaz przejmowania na cele nierolnicze gruntów rolnych w kla- 
sach I—III; tylko w wypadkach wyjątkowych zgodę na przejęcie takich 
gruntów może wyrazić prezes Rady Ministrów). Mimo tych obostrzeń 
grunty rolne najwyższych klas stanowiły w 1918 r. 13,6 proc. wszystkich 
użytków przejętych na cele nierolnicze. 

W pewnych sytuacjach przejęcie najwartościowszych gruntów rolnych 
na cele inwestycyjne jest nieuniknione, np. w razie odkrycia złóż kopalin. 
Często jednak przejmowanie gruntów rolnych i leśnych na inne cele jest 
skutkiem preferowania partykularnych interesów, wygody i niechęci do 
uwzględniania szerszych społecznych aspektów. Zdarza się, że grunt rolny 
klasy III zostaje przekwalifikowany po to, aby można go było przejąć z po- 
minięciem obostrzonych rygorów prawnych. Takim praktykom nie zapo- 
biegną nawet najdoskonalsze przepisy, konieczna jest głęboka zmiana świa- 
domości i postaw wobec sprawy ochrony środowiska. 

Następnym problemem jest oddawanie do użytku inwestycji pozbawio= 
nych urządzeń chroniących środowisko. Jednvm z najważniejszych przepi- 
sów ustawy jest art. 68 (ust. 4), w myśl którego nowo zbudowany lub 
modernizowany obiekt budowlany lub zespół obiektów nie mogą być odda- 
ne do użytku, jeżeli nie wykonano urządzeń chreniących środowisko wy= 
maganych przepisami lub przewidzianych w ramach danej inwestycji. 
Nie jest to rozwiązanie nowe. identyczne zawiera prawo wodne i prawo 
budowlane. Przepisy te bvły jednak często naruszane, Np. w 1976 r. uru- 
chomiono 29 zakładów bez urządzeń służących ochronie wód, w tym kopa!- 
nie, huty, cukrownie i szpitale(6). Z kolei w 1948 r. oddano do użytku 23 
obiekty bez urządzeń służących ochronie wód i 5 obiektów bez urządzeń 
przeznaczonych do ochrony powietrza(f). Dopuszczenie do eksplceatacji 
zakładu bez urządzeń służących ochronie środowiska prawo budowlane od 
dawna uznaje za wykroczenie. Nikt jednak nie został za to ukarany. Od 
1 IX 1980 r. taki czyn będzie przestępstwem z art. 108 ust. 2 ustawy 
o ochronie i kształtowaniu środowiska. Czy jednak ta zmiana kwalifikacji 
prawnej sama przez się przyniesie pożądane skutki? Już po uchwaleniu 
ustawy z 31 I 1980 r. można było spotkać się ze sianowiskiem w istocie 
podważającym jej sens. Wyraża się ono w pytaniu, czy przedsiębiorstwo 
może rozpocząć produkcję bez oczyszczalni ścieków? Kto odważy się pod- 
jąć decyzję wstrzymującą uruchomienie zakładu? Zwykle w takich przy- 
padkach wyznacza się dodatkowy termin oddania oczyszczalni do eksploa- 
tacji. Wiele razy jednak termin ten pozostaje na piśmie. 

Trzeba sobie zdawać sprawę z tego, że wyznaczenie dodatkowych termi- 
nów i warunków niewiele załatwia. Jeżeli przedsiębiorstwo już ruszy, 
znajdzie się wiele argumentów usprawiedliwiających niedotrzymanie ko- 
lejnych terminów oddawania urządzeń oczyszczających. Ponadto wstrzy- 


(6) Pogarszanie się jakości wody. „Aura” nr 10 1977. 
(©) W powietrzu coraz więcej pyłów i gazów. „Aura” nr 11 1979. 
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manie działalności przedsiębiorstwa jest problemem o wiele poważniej- 
szym niż niedopuszczenie do jego uruchomienia bez urządzeń chroniących 
środowisko. 

Wszyscy powinni zdawać sobie sprawę, że dopóki nie ma możliwości 
stosowania wyłącznie technologii czystych, dopóty urządzenia chroniące 
środowisko są sprawą wielkiej wagi. Zasada oddawania do użytku za- 
kładów łącznie z urządzeniami chroniącymi środowisko nie może podlegać 
dyskusji. Nie ma konieczności gospodarczych, które mogłyby usprawiedli- 
wić jej łamanie. Tej sprawy same przepisy prawne nie załatwią. Potrzeb- 
na tu jest bezkompromisowość wobec osób odpowiedzialnych za podejmo- 
wanie decyzji sprzecznych z porządkiem prawnym i potrzebami społecz- 
nymi. 

Niepokój budzi także sprawa tzw. zakładów starych, które działają od 
lat i w ogóle pozbawione są urządzeń chroniących środowisko lub też po- 
siadają urządzenia niesprawne i nieskuteczne. O ostrości tego problemu 
mówią powszechnie dostępne dane statystyczne oraz wyniki badań szcze- 
gółowych. Świadczą one, że stan środowiska naturalnego w Polsce pogar- 
sza się. 


Prześledźmy to na przykładzie zanieczyszczeń wód i powietrza. Cha- 
rakterystyczne są dane dotyczące wód Wisły. Zarówno w 1967, jak i 1976 r. 
królowa rzek polskich nie miała wód I klasy czystości (przeznaczonych do 
potrzeb konsumpcyjnych); w 1967 r. 17,7 proc. wód II klasy (nadające się 
do hodowli ryb innych niż łososiowate, urządzenia kąpielisk, organizacji re- 
kreacji i sportów wodnych), 48,6 proc. wód III klasy (nadające się do ce- 
lów przemysłowych i rolniczych) — i aż 37,7 proc. wód poza klasyfikacją, 
a więc przekraczających dopuszczalne zanieczyszczenia. Natomiast w 
1976 r. nie było już wód II klasy — 18,1 proc. to wody III klasy i 81,9 proc. 
to wody poza klasyfikacją(8). Może nie tak dramatyczna, ale daleka od sta- 
nu pożądanego jest sytuacja innych rzek. Wiadomo także, że pogarsza się 
stan czystości jezior oraz wód podziemnych. Podstawową przyczyną jest 
nie rozwiązany problem ścieków. 

W 1978 r. 4,6 mld m* ścieków wymagało oczyszczenia. Ponad 40 proc. 
ścieków w ogóle nie podlegało oczyszczeniu, a mniej więcej trzecia część 
była oczyszczana tylko mechanicznie. Od 1976 r. tempo wzrostu ilości 
ścieków w ogóle nie oczyszczanych (1675,9 mln m3 w 1976 r., 1767,3 mln 
m3 w 1977 r., 1994.2 min m*% w 1978 r.) jest szybsze niż ścieków wyma- 
gających oczyszczania i znacznie szybsze niż ścieków oczyszczanych. Po- 
gorszenie się stanu czystości wód jest dla nas tym groźniejsze, że Polska 
należy do krajów ubogich w wodę; zasoby dyspozycyjne wody przypadają- 
ce na jednego mieszkańca naszego kraju stają się porównywalne z zaso- 
bami... Egiptu. 

Z danych statystycznych wynika, że w 1978 r. na 803 polskie miasta 


(8) Z. Szelągowski: Ochrona wód w „Programie Wisła”. „Przyroda Polska” nr 
9/1979, str. 5. 
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458 nie posiadało oczyszczalni, w tym 5 miast o liczbie ludności 100—500 
tys. i 2 miasta ponad 500 tys. (w tym Warszawa). 

Z danych Instytutu Kształtowania Środowiska wynika, że wśród dzia- 
łających obecnie najliczniejsze są niskosprawne oczyszczalnie mechaniczne. 
Tylko 27 proc. oczyszczalni pracuje zgodnie z wymogami ustalonymi przez 
organy administracji. Oczyszczalnie przeciążone stanowią 40 proc. eksploa- 
towanych obiektów(9). 


* 


Nie powinniśmy rozważać tych złożonych problemów w sposób ab= 
strakcyjny. Przyczyny dotychczasowego stanu rzeczy są złożone, jak cała 
historia kraju. Wytworzyły je nie tylko dziesięciolecia, lecz i wieki. 
Ale obok wszystkich przeszkód, które dają się zakwalifikować jako obiek= 
tywne, dają przemożnie znać o sobie trudności natury subiektywnej. 

Państwowa Rada Ochrony Przyrody stwierdziła w uchwale podjętej 
11 XII 1978 r., że w częstych konfliktach między interesami nie liczącego 
się ze szkodliwym oddziaływaniem na środowisko przemysłu a potrzebą 
respektowania obowiązującego prawa nie są dostatecznie realizowane za- 
łożenia programu rządowego, a wartości ogólnospołeczne środowiska rzade 
ko włączane są do rachunku ekonomicznego(10). 

Niesłuszne byłoby mniemanie, że w Polsce nie ma instrumentów eko- 
nomicznych służących ochronie środowiska. Przeciwnie, są i to nawet licz- 
ne. Od kilkunastu lat znane są kary pieniężne wymierzane zakładom za 
naruszenie warunków zrzucania ścieków i za przekraczanie ilości pyłów 
emitowanych do atmosfery, a także opłaty za pobór wody i odprowadza= 
nie ścieków oraz opłaty za przejmowanie gruntów rolnych i leśnych na ce 
le nierolnicze i nieleśne. Obciąża się także zakłady przemysłowe odszkodo-= 
waniem za szkody wyrządzone w środowisku, zwłaszcza w uprawach rol- 
nych i w lasach. Co do szkód leśnych istnieje zresztą wysoko oceniany 
mechanizm umów zawieranych między jednostkami zarządzającymi lasa- 
mi i zakładami przemysłowymi, pozwalający na przeciwdziałanie i napra= 
wianie szkód. Utworzone zostały trzy fundusze celowe: wodny, rolny 
i leśny, w których gromadzone są środki służące ochronie środowiska. 

Dlaczego jednak system stymulacji ekonomicznych nie działa właści- 
wie? Podstawowe przyczyny słabości systemu kar, opłat i odszkodowań 
leżą w niekompletności rozwiązań ekonomicznych i finansowych. Jest 
to widoczne na przykładzie kar wymierzanych za przekraczanie warunków 
dotyczących ścieków. Jeżeli w 1972 r. ukarano łącznie 410 zakładów, a su- 
ma kar wyniosła 35 mln zł, to w 1975 r. — 677 zakładów na sumę 103,5 


(9) Smutny obraz oczyszczalni ścieków. „Aura” nr 4/1978. 

(10) Uchwała w sprawie ogólnej oceny stanu zagrożenia t ochrony środowiska 
przyrodniczego oraz kierunków działania dla poprawy jego jakości. („Chrońmy 
Przyrodę Ojczystą” nr 41979, str. 44—48). W tej samej uchwale Państwowa Radą 
Ochrony Przyrody zwraca uwagę na praktykę wyłączania urządzeń służących ochro- 
nie wód i powietrza dla osiągnięcia lepszych wyników ekonomicznych, niepokojący 
wzrost szkód w lasach wskutek ujemnego oddziaływania pyłów i gazów przemys 
słowych, zagrożenie najcenniejszych obiektów przyrodniczych, jakimi są parki naro- 
dowe i rezerwaty przyrody, niedostateczne tempo prac nad rekultywacją i zagospo= 
aarowaniem gruntów poprzemysłowych. 
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mln zł, w 1977 — 1300 zakładów, zaś suma kar przekroczyła 300 mln zł. 
Efekt tych kar jest znikomy, ponieważ mają one charakter ,przekładania 
pieniędzy z jednej kieszeni państwowej do drugiej”. 

Ustawowe założenie, według którego owe kary, obciążając wyniki eko- 
nomiczne zakładu, skianiają go do inwestowania w ochronę środowiska, nie 
sprawdziło się, albowiem na ocenę działalności przedsiębiorstwa w decy- 
dującym stopniu wpływa wykonanie planu. Była i jest możliwa taka sy- 
tuacja, że zakład płaci miliony złotych z tytułu kar pieniężnych za znisz- 
czenie środowiska, lecz wykonuje plan i wobec tego kierownictwo zakładu 
otrzymuje premie. Oto dlaczego kary pieniężne okazują się fikcją. Do- 
piero zapowiedziane na VIII Zjeździe zwiększenie roli mechanizmów eko- 
nomicznych i systemu finansowego w funkcjonowaniu gospodarki, wzmoc- 
nienie roli pieniądza, doskonalenie wewnątrzzakładowego rachunku gospo- 
darczego i rachunku kosztów mogą doprowadzić do podniesienia rangi in- 
strumentów ekonomicznych, których stosowanie będzie także sprzyjać 
ochronie środowiska. 

Jest smutnym paradoksem, że niekiedy zanieczyszczanie środowiska po 
prostu opłaca się przedsiębiorstwom. Widać to na przykładzie wyłączania 
elektrofiltrów w celu zaoszczędzenia energii, co boleśnie odbija się na drze- 
wostanie kraju. Warto uzmysłowić sobie, że obecnie mamy ponad 8500 tys. 
ha lasów, z tego w 1978 r. 365 tys. ha były to lasy uszkodzone przez emisje 
przemysłowe. W 1990 r. blisko 200 tys. ha lasów będzie według szacun- 
ków dotkniętych bezpośrednim zagrożeniem przemysłowym(11). 

Czy jednak można żądać od dyrektora przedsiębiorstwa, aby działał 
wbrew interesom swego zakładu i jego załogi, zależnymi od oszczędności 
prądu ,,za wszelką cenę”? 

Inny przykład. Gdy w zakładzie dochodzi do awarii urządzeń oczyszcza- 
jących, dyrektor staje przed alternatywą: albo wstrzyma produkcję do cza- 
su usunięcia awarii i w ten sposób ochroni środowisko, powodując straty 
w produkcji, pozbawiając załogę premii itp., albo nie wstrzyma produkcji, 
doprowadzając do szkód w środowisku, jednakże zapewniając wykonanie 
planu, co pozwoli uzyskać premie. Ilu dyrektorów wybierze rozwiazanie 
pierwsze, gdy system ekonomiczny jest nastawiony na rozwiązanie drugie? 
Należy go zatem zmienić, by ułatwiać, a nie utrudniać kierownikowi podej- 
mowanie decyzji zgodnych z interesem społecznym i jego przyszłych po- 
koleń. W jaki sposób to zrobić, to już sprawa rozwiązań szczegółowych. 
W każdym razie chodzi o doprowadzenie do tego, by działania na szkodę 
środowiska nigdy się nie opłacały. Można to osiągnąć np. przez przyjęcie 
i wprowadzenie w życie zasady, że efekty produkcyjne osiągnięte kosztem 
środowiska nie liczą się przy ocenie wykonania planu. 

Większość problemów ochrony środowiska dotyczy zagadnień ekono- 
micznych. Warto więc zastanowić się nad pytaniem: czy ochrona środo- 
wiska musi się opłacić? Myślę, iż dobrze jest, jeżeli się opłaca. Bywa tak 
np. wtedy, kiedy odpady produkcyjne zamiast zalegać na hałdach trakto- 


(11) Zob. W. Milewski: Wzbogacajmy zielone zasoby kraju, „Przyroda Polska” 
nr 4/1980, str. 3, 
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wane są jako surowce wtórne. Nie wynika stąd jednak, że ochrona 
środowiska zawsze musi się opłacać w sensie dosłownym. 

Jednym z przykładów ilustrujących tę tezę może być produkcja kwasu 
siarkowego z zatrzymywanego w urządzeniach dwutlenku siarki. Spe- 
cjaliści twierdzą, że kwas siarkowy produkowany z sianki będzie zawsze 
lepszy i tańszy niż ten, który ewentualnie można wyprodukować z dwutlen- 
ku siarki. Czy z tego wynika, że należy zaniechać dalszych prac nad zatrzy- 
mywaniem dwutlenku siarki i produkowaniem zeń kwasu siarkowego? 
Oczywiście nie, gdyż opłacalność „ekologiczna” musi tu mieć pierwszeń- 
stwo przed opłacalnością ,„„ekonomiczną”. 

lany przykład to odżywające od czasu do czasu koncepcje intensyfikacji 
rolnictwa w Kampinoskim Parku Narodowym czy ponownego wprowadze- 
nia owiec do Parku Tatrzańskiego. Trzeba powiedzieć wyraźnie: pytanie, 
czy „opłaca się” rolnictwo w Parku Kampinoskim bądź hodowla w Parku 
Tatrzańskim jest w ogóle źle postawione. Tu nie ma miejsca na rozważanie 
zagadnienia w kategoriach opłacalności w złotówkach. Są pewne war- 
tości nienaruszalne — i należą do nich wartości parków narodowych, 
które nie mogą być poświęcane dla żadnych doraźnych celów. 

Poważne problemy wyłaniają się zresztą nie tylko przy przygotowy= 
waniu i prowadzeniu działalności gospodarczej, ale także po jej zakoń- 
czeniu. Na tym etapie do najważniejszych należy sprawa rekultywacji i za- 
gospodarowania gruntów poprzemysłowych. Z danych statystycznych wy- 
nika, że np. w 1978 r. było 75,5 tys. ha gruntów poprzemysłowych wyma= 
gających rekultywacji i zagospodarowania, z tego zrekultywowano 5,5 tys. 
ha (7,5 proc.), a zagospodarowano 4,2 tys. ha (5,5 proc.). Dane za lata 
1914—1977 są zbliżone. Tak więc faktyczna działalność w zakresie rekulty= 
wacji i zagospodarowania nadal odbiega od potrzeb. 

Nie ulega wątpliwości, że mimo wielu starań stan środowiska natural- 
nego w Polsce pogarsza się. Proces ten wymaga powstrzymania i odwróce- 
nia. Tym ważniejsze jest, że waga problemu została doceniona przez naj- 
wyższe czynniki partyjne i państwowe. Dysponujemy nowoczesną, kom- 
pleksową ustawą o ochronie i kształtowaniu środowiska, na VIII Zjeździe 
PZPR zostały zarysowane ramy programu ochrony środowiska, któremu 
nadano rangę zadania bezpośrednio służącego realizacji polityki społecznej 
i gospodarczej partii. 

Z drugiej jednak strony ochrona środowiska nie została jeszcze sprzężo» 
na z działalnością gospodarczą, system ekonomiczny nie sprzyja rozwiąe 
zywaniu konfliktów w kierunku zgodnym z interesami ochrony środowiska, 
w wielu wypadkach daje on przewagę wąsko rozumianym doraźnym 
interesom ekonomicznym. W dalszym ciągu wśród kadr gospodarczych 
1 administracyjnych brak powszechnej świadomości problemu. W decyzjach 
gospodarczych często dochodzą do głcsu interesy partykularne wyrażają- 
ce się w dążeniu do uzyskania korzyści gospodarczych choćby kosztem 
degradacji środowiska; ochrona środowiska traktowana jest niekiedy ja- 
ko uciążliwy margines podstawowej działalności gospodarczej. 

Obecnie chodzi o to, aby uchwały VIII Zjazdu i ustawa o ochronie 
i kształtowaniu środowiska były konsekwentnie realizowane w praktyce. 
Po pierwsze — nieodzowne są w tym celu poważne zmiany w systemie 
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planowania i zarządzania gospodarką. Chodzi o dobrze pojętą „ekologiza- 
cję” dalszego rozwoju gospodarczego, o wyeliminowanie rozwiązań dają- 
cych przewagę doraźnym względom ekonomicznym nad interesami ochro- 
ny środowiska. Praktycznie chodzi o zmianę systemu ocen działalności 
jednostek gospodarczych i nasycenie go kryteriami ekologicznymi skłania- 
jącymi spoglądać na sprawę opłacalności przedsięwzięć gospodarczych oraz 
system wynagradzania i premiowania pracowników szerzej, tak by eli- 
are sytuacje, w których niszczenie i zubożanie środowiska jest opła- 
calne. 

Po drugie — stosowanie mechanizmów organizacyjnych i ekonomicz- 
nych winno być wspierane działaniem zmierzającym do wytworzenia 
wśród kierowniczej kadry gospodarczej i politycznej przeświadczenia o ko- 
nieczności podejmowania skutecznych przedsięwzięć na rzecz ochrony śro- 
dowiska: Polska nie ogranicza się przecież do perspektywy najbliższych 
pięciu czy dziesięciu lat. Tym bardziej w przyszłości takie dobra, jak czysta 
woda i powietrze, możliwość kontaktu z żywą przyrodą itp., będą nie mniej 
ważne od dóbr zaspokajających potrzeby konsumpcyjne. 

Toteż idea ochrony środowiska otaczającego czlowieka winna stać się 
częścią myślenia społecznego. Ustawa o ochronie i kształtowaniu środo- 
wiska, znowelizowany kodeks postępowania administracyjnego, a także 
niektóre przepisy kodeksu cywilnego dają ku temu podstawy. 

Każdy obywatel może realizować swoje konstytucyjne prawo do ochrony 
wartości Środowiska naturalnego poprzez skargi i wnioski przewi- 
dziane w kodeksie postępowania administracyjnego czy też w uzasadnio- 
nych wypadkach poprzez zaskarżanie decyzji administracyjnych do sądu. 
Istnieje też możliwość wykorzystania instytucji cywilnoprawnej ochrony 
dóbr osobistych w celu działania na rzecz ochrony środowiska. 

Ustawa o ochronie i ksztaltowaniu środowiska przyznaje samorządowi 
mieszkańców miast i wsi, samorządowi robotniczemu, związkom zawodo- 
wym i innym organizacjom społecznym prawo podejmowania działalności 
sprzyjającej ochronie średowiska i korzystaniu przez obywateli z jego 
wartości. Organizacje te mogą występować do właściwych organów admi- 
nistracji państwowej o zastosowanie środków koniecznych dla usunięcia 
czynników zagrażających środowisku. Organy administracji państwowej 
zostały zobowiązane do informowania zainteresowanych organizacji spo- 
łecznych o przygotowywanych przedsięwzięciach inwestycyjnych wywie- 
rających wpływ na środowisko oraz do udzielania pomocy w działalności 
służącej jego ochronie. Działalność organizacji społecznych może zatem 
w istotny sposób przyczynić się do zwiększenia skuteczności przedsięwzięć 
służących ochronie środowiska. 

Z natury rzeczy szczególne zadania w omawianej dziedzinie spoczywają 
na organizacjach i instancjach partyjnych. Wzniesienie się ponad doraźne 
wąskopartykularne i resortowe interesy, oddziaływanie w duchu socja- 
listycznych założeń i zasad na wszystkie przejawy rozwoju społeczno-gos- 
podarczego należy bowiem do naczelnych obowiązków, przewodniej siły 
narodu. 


KUL TURA 


Rola sztuki w kształtowaniu 
osobowości człowieka 
i życia duchowego narodu 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


Nie można by rozpocząć lepiej tych kilku refleksji na temat roli sztuki 
w życiu narodu i człowieka, niż przypomnieniem myśli, które wypowie- 
dział poeta i malarz, Cyprian Norwid. Czytamy w Promethidionie: 


O sztuko! = człowiek do ciebie powraca, 
Jak do cierpliwej matki dziecię smutne, 
Lub marnotrawny syn (...) 


O! sztuko — Wiecznej tęczo Jeruzalem, 
Tyś jest przymierza łukiem — po potopach 

Historii — tobie gdy ofiary palem, 

Wraz się jagnięta pasą na okopach... 


Tak jesteś czasu ciszy; czasu burzy 

Ty się nie zamieniasz w ton — czekasz w trybunie, 
Aż się sumienie kształtem wymarmurzy, 

Podniesie czoło — i fałsz w proch aż runiel 


Tak jesteś czasu burzy; czasu gromu 

Tyś bohaterstwa bezwiednym rumieńcem, 
Z orłami hufce prowadzisz do domu 

I nad grobowcem, biała, stajesz z wieńcem... 


Tym słowom zawsze była wierna polska sztuka; bliska była ludziom i na- 
rodowi — i w czasach ciszy, i w czasach burzy, i w czasach gromu. Mo- 
żemy się o tym przekonać, gdy dzieje sztuki polskiej ujmiemy z punktu 
widzenia jej społecznej roli, a nie jako rzeczywistość rzekomo autono- 
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miczną, podległą jedynie swoistym prawom przemian formalnych, spełnia- 
Jącą swe powołanie wyłącznie w urzeczywistnianiu różnorakich stylów 
tworzenia. 

Ujmując sztukę w łączności z życiem narodu i potrzebami ludzi odsła- 
niamy całe bogactwo powiązań ważnych i dla narodowej świadomości, i dla 
poszczególnych jednostek, i dla sztuki samej, a także i dla artystów, którzy 
zawsze są synami swej epoki i swego narodu, współtowarzyszami żyjących, 
a może i przyszłych pokoleń. 

Z tego punktu widzenia — mówiąc językiem Norwida — potwierdzamy 
istnienie sztuki „czasu ciszy”. Ukazywała ona ojczysty kraj i ludzi w nim 
żyjących w potoku dni powszednich i świątecznych. Wprawdzie dziś skłonni 
jesteśmy pytać przekornie: po co malować to, co już i tak istnieje, to jednak 
przez długie wieki istniała — a może i dziś jeszcze trwa — potrzeba zoba- 
czenia oczami artysty, a więc powtórnie tego świata, który oglądają lu- 
dzie własnymi oczyma. Tej potrzebie „powtórnego widzenia” służyły setki 
malarzy. Malowali oni polską ziemię taką, jaką rzeczywiście była, a Polacy 
uczyli się ją widzieć poprzez te obrazy. Przedstawiały one polską przyrodę 
i polski kraj budowany przez ludzi. Malarstwo pejzażowe ukazywało pola 
1 lasy, topole i wierzby rosochate nad wodami, chmury i obłoki, stworzenia 
żywe tego krajobrazu. Pokazywało ono także pejzaż stworzony: wsie zagu- 
bione wśród pól, wiejskie kościółki, ruiny dawnej świetności, place tar- 
gowe w miasteczkach, dawne pałace i zamki. 

Była to Polska dwojaka. Jacek Malczewski przypominał rozmowę, jaką 
miał z Wyspiańskim, który przyprowadziwszy go na Wawel powiedział: 
„To jest Polska”. Malczewski zaś sądził, że „Polska to te pola, miedze, 
wierzby przydrożne, nastrój tej wsi o zachodzie słońca... to wszystko jest 
bardziej polskie, niż Wawel”. Spór ten nie był nigdy rozstrzygnięty. Sztuka 
pejzażowa przedstawiała tę Polskę dwoistą. Dzięki tym obrazom uczyliśmy 
się widzieć Wisię, wielką rzekę polskiej historii, i jej miasta nadbrzeżne, 
od Krakowa i Sandomierza aż po Toruń i Chełmno, które miał malować 
Wyczółkowski. Dzięki tym obrazom uczyliśmy się widzieć Tatry, które 
stały się rezerwatem piękna i wolności, ostoją narodowego ducha — „,straż- 
nicą piastowską” jak je nazwano — Tatry, gdzie miały być złożone prochy 
Słowackiego, gdy odmówiono mu miejsca w katedrze wawelskiej. 

Ta wielka sztuka „czasu ciszy”, sztuka słońca i nocy, nieba i ziemi, drzew 
i mieszkań ludzkich ukazywała równocześnie bieg życia powszedniego 
i świątecznego, bieg pracy i zabawy, zwyczajów i obrzędów. wspólnoty i sa- 
motności, tradycji i wizjonerstwa, aktywności i marzenia. Ta sztuka stwa- 
rzała wizje i warunki piękniejszego i przyjemniejszego życia. a równocześ- 
nie była jego zwierciadłem. Czyniła to w Polsce dawnej, respektując na 
ogół jej stanową strukturę, Ludzie potrzebowali bowiem nie tylko tego 
wszystkiego, co było do życia konieczne; chcieli także, aby to, co było 
konieczne, nosiło na sobie znamię piękna. 

Ustrój feudalny pozostawiał poza kręgiem obywateli warstwę chłopską. 
Nie pozostawała ona jednak poza kręgiem sztuki. Od najdawniejszych cza- 
sów sztuka była obecna w tym życiu trudnym i skromnym jako kształt 
powszedniego istnienia i jako forma przedmiotów użytecznych, jako wyraz 
przeżyć i nadziei. Pojawiała się także w kościółkach drewnianych — mó» 
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wiono o nich kiedyś, iż miały „drzewiastą strukturę” — oraz w figurach 
świątków na polach i rozdrożach. Historia polskiej sztuki średniowiecznej 
wylicza setki obrazów i rzeźb z tego okresu, wskazując artystów, którzy je 
stworzyli; ale zarazem wielka ich liczba pozostaje anonimowa i nie wy- 
szła ze znanych warsztatów. Bardzo wiele z nich pochodzi z małych, za- 
pomnianych lub dziś już nie istniejących miejscowości — z Krużlowej, z 
Libuszy, z Dębna, z Grębienia, z Haczowa, z Luborzyczy i tylu innych = 
pozwala to ocenić bardziej sprawiedliwie właśnie wkład sztuki ludowej 
j zrozumieć, w jaki sposób te.czy inne postacie stały się, aż po dzień dzi- 
siejszy, trwałymi mieszkańcami ludowej wyobraźni. 

Znamienną cechą tej sztuki — ludowej i ogólnonarodowej — było to, iż 
na przykładzie żywotów świętych ukazywała ona historię ziemską, ludzi, 
ich losy szczęśliwe i okrutne, ich uczucia i wzruszenia, ich nadzieje, ich 
rozterki i niepokoje. Historia biblijna sprzed wieków stawała się w niej 
wielką parabolą czy alegorią życia tutaj i teraz; i nagle te stare opowieści 
o dalekich i obcych ludach mówiły o nas żywych. Nawet święta rodzina 
i jej losy stawały się prefiguracją ziemskiej rodziny ludzi, radości dziecka, 
ciepłych uczuć matczynych. .- | 

To odkrywanie losów człowieka, dokonujące się w ludowej sztuce pol- 
skiej od średniowiecza aż po romantyzm, było zbieżne z innym procesem, 
a mianowicie z odkrywaniem losów człowieka w stanowym zróżnicowaniu 
społecznym. Sztuka — jak wspominaliśmy — współdziała w stwarzaniu od- 
rębnego środowiska życia dla różnych warstw społecznych. Ale troszczyła 
się także i o to, aby zdejmować tę maskę różnicującą i ukazywać — nieza- 

_leżnie od społecznych oznaczeń — po prostu człowieka. Tak próbował ma- 
lować Norblin. Taki charakter mają portrety chłopów malowane przez 
Michałowskiego. Na tej drodze ukazującej człowiekowi człowieka rozwijała 
się realistyczna sztuka drugiej połowy wieku XIX, malarstwo Kotsisa 
i Aleksandra Gierymskiego. Podobnie, ale także i w symbolach, i alego- 
riach, budowały to międzyludzkie porozumienie sztuka i poezja Młodej 

4 Polski. 

Idźmy dalej, posłuszni poetyckiej klasyfikacji Norwida. Oto sztuka „,cza- 
su burzy”, sztuka wielkich dziejowych zdarzeń, sztuka trudnej drogi w 
przyszłość. Od średniowiecza sztuka polska stawała na straży narodowych 
pamiątek i nadawała kształt plastyczny pamięci o ważnych zdarzeniach. 
Sztuka kształciła historyczną wyobraźmię społeczeństwa. To ona ukazywała 
czyny Bolesławów i sprawiedliwość Kazimierza Wielkiego, i wawelską 
wspaniałość Jagiellonów, i rycerskie cnoty wielkich hetmanów Rzeczypos- 
politej, i solidarny wysiłek wszystkich stanów w obronie przed „potopem” 
w wieku XVII i w wieku XVIII, już pod wodzą Kościuszki. To sztuka 
wprowadzała do narodowej wyobraźni obrazy walk powstańczych i rewo- 
lucyjnych w okresie niewoli, przedstawiała heroizm i tragizm walki pod- 
ziemnej, postacie przywódców, emisariuszy, spiskowców, proletariatczy= 
ków, żołnierzy. Ta przeszłość stawała się wciąż żywa i bliska nie tylko dla- 
tego, że o niej uczono w szkołach, ale i dlatego — może nawet przede 
wszystkim dlatego, iż można ją było zobaczyć dzięki sztuce. To ona zasilała 
nieustannie narodową wyobraźnię ukazując w muzeach i na wystawach 
polskie „malowane dzieje”, wprowadzając je do setek tysięcy polskich do- 
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SA w rycinach i litografiach zdobiących ściany, zapełniających rodzinne 
albumy. 

Ta sztuka „czasu burzy” była równocześnie sztuką narodowego sumienia. 
Polska historia była źródłem narodowej dumy, ale i udręczających samo- 
oskarżeń. Na upajające wspomnienia wielkich zwycięstw polskiego oręża 
pod Grunwaldem czy Wiedniem, tylekroć malowanych w różnych czasach, 
rzucała cień gorzka i szydercza zaduma Stańczyka, błazna mądrzejszego 
niż ci, których miał bawić. Tak go widział Matejko, tak go malował Wy- 
czółkowski. I tak go na scenie narodowego życia pokazał w „Weselu” Wy- 
spiański. I odtąd ten błazen królewski miał strzec narodowej świadomości, 
aby nie dawała się sprowadzać na manowce megalomanii, aby umiała wi- 
dzieć wielkość w tym tylko, co naprawdę było wielkie, by umiała dostrze- 
gać małość we wszystkim, co było małe, i by umiała demaskować puste 
słowa patosu, a także błędy i nierozważne działania, Była to ważna i su- 
rowa edukacja świadomości krytycznej. | : 

Wreszcie sztuka „czasu gromu”. To sztuka — świadectwo dramatycznych 
wydarzeń, które działy się właśnie w jakiejś chwili bieżącej; sztuka — 
wspomnienie żywe tych, którzy zginęli, czy tych, którzy zwyciężyli. To 
sztuka opowiadająca o bohaterstwie i składająca wieniec na grobowcach 
chwały. Tak ukazywano w średniowieczu bitwę pod Legnicą i śmierć Hen- 
ryka, a później bitwę pod Orszą, niemal natychmiast po jej zakończeniu. 
Tak prawie na polu walki malowali powstanie kościuszkowskie Norblin 
i Stachowicz, Orłowski i Smuglewicz. Takim wielkim kronikarzem-rap- 
sodem powstania styczniowego był Artur Grottger. Rewolucja 1905 ro- 
ku nie miała malarza na tę skalę, a szkoda, chociaż nie przeszła niezauwa- 
żona przez polską sztukę. Znamiennym tego świadectwem jest, iż malował 
ją wizjoner świata dziecięcego i baśni przenikającej życie realne — 
Wojtkiewicz. 

W ten sposób przez całe wieki polskiej historii sztuka służyła narodowi 
f ludziom w wielkich zdarzeniach historii i w potoku dni powszednich. 
Kształciła historyczną świadomość, ukazywała ziemię ojczystą w całym jej 
swojskim pięknie. Była zawsze bliska tych, którzy walczyli o wolność kraju 
i społeczną sprawiedliwość. Różnie pojmowana służba ojczyźnie była sta- 
łym tematem sztuki, która wraz z poezją tych czasów formowała postawy 
patriotyczne. W czasach pokoju sztuka kładła piętno piękna na wszystkim, 
co potrzebne do życia i użyteczne. Równocześnie stwarzała ona ludziom 
świat wewnętrznych przeżyć, samotnych 1 wspólnotowych, chroniących 
przed naciskiem obcej rzeczywistości i przed wewnętrznym napięciem, 
wymaganym przez cele i zamierzenia. Organizowała ludziom życie ponad 
obowiązkami i ponad koniecznością, życie w swobodzie przeżyć estetycz- 
nych. 

Przez długie wieki sztuka — wespół z literaturą i poezją — była inspira- 
torem dążeń narodu i wewnętrznego bogactwa ludzi. 


k 
Po tym długim spojrzeniu w przeszłość polskiej sztuki zwróćmy uwagę 


ku współczesności. Sztuka Polski Ludowej rodziła się jako sztuka „czasu 
gromu”. Była żarliwym świadectwem bohaterstwa i męczeństwa, składa- 
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ła wieniec na grobowcach klęski i chwały. Ta sztuka wyrastała z doświad- 

czeń wojny i okupacji, z przeżyć konspiracyjnych i obozowych, z konflik- 
tów między światem wartości i światem przemocy, z dramatycznych pytań, 
jak było to możliwe, by „ludzie ludziom zgotowali ten los”. Ta sztuka ro- 
dziła się w obozowych szkicach Dunikowskiego i wielu innych artystów, . 
w notatkach i szkicach z życia walczącej Warszawy, z dokumentacji walic 
na wszystkich polach wojny. I rozwijała się przez długie lata wspomnień, 
których nie można było usunąć ani z pamięci, ani z sumienia. To była sztu- 
ka T. Kulisiewicza, składającego bolesny hołd zniszczonej stolicy, ale tak- 
. że „Żołnierzom rewolucji i pokoju” oraz „Bojownikom o wolność i demo- 
krację”, sztuka reminiscencji J. Szajny, sztuka „kamiennego świata”, jaki 
przedstawiał Linke, sztuka Cwenarskiego i tylu innych. Widzieli oni ten 
świat w bolesnym spojrzeniu. Pisał o nim K. Baczyński w znanym wierszu: 


Niebo złote ci otworzą 
Jeno wyjmij mi z tych oczu 
Szkło bolesne — obraz dni 
które czaszki białe toczy 
przez płonące łąki krwi. 


Nie dało się wyjąć tego szkła. I tak właśnie malował Linke pejzaż morski, 
jako „morze krwi”. 

Równocześnie ta sztuka wznosiła pomniki klęskt 1 chwały. Pomniki 
Oświęcimia i Majdanka; Powstańców Śląskich i Obrońców Westerplatte; 
partyzantów Lasów Janowskich i Podhala; pomniki Czynu Rewolucyjnego 
i Nike Warszawskiej oraz wiele innych. Rzecz godna podkreślenia, iż nie 
były to pomniki indywidualnych postaci wodzów czy bohaterów; były to 
natomiast pomniki świadczące o klęskach i zwycięstwach narodu. Były to 
pomniki ludzi, jak zwykło się mówić „szarych ludzi”, którzy jednak — na- 
wet gdy ginęli — łamali prawa przerażającego ,„kamiennego świata”. 

Ta sztuka — w wielkim sojuszu z literaturą, poezjąj teatrem i filmem 
— wyrażała złożone przeżycia narodu doświadczonego „potopem Historii”. 
Wyrażała przeżycia przerażenia i gniewu, oskarżeń i nadziei, poszukiwania 
prawdy o człowieku w otchłaniach mściwości i okrucieństwa. Kładąc dłoń 
czułą na wszystkim, co cierpiące, artyści tych lat umieli też zstąpić do sa- 
mych piekieł narodowego losu i wydobyć się z nich ku wolności. Atakująe 
w szyderczym Śmiechu bezsilne i zakłamane prawdy dawnego świata, szu- 
kali prawd nowych, którym ludzkość i historia miały być posłuszne. I miał 
być im posłuszny naród, odważny w sądzie moralnym nad wszystkimi win- 
nymi klęski człowieczeństwa w tych latach pogardy, surowy we własnyrń 
rachunku sumienia, w którym na nierówne szale wagi kładziono polskie 
szaleństwo i polskie bohaterstwo. 

Jednak nie wygasły przeżycia będące inspiracją tej sztuki, chociaż dzie- 
sięciolecia już minęły od tamtych czasów. Wszak dzisiaj właśnie wznosimy 
pomnik Obrońców Poczty Gdańsxiej i Czynu Polskiego w Szczecinie. I dziś 
marzy się nam wciąż jeszcze wielka sztuka, która by na skalę ówczesnej 
wielkości historycznej tworzyła dla wyobraźni i pamięci narodu Mauzo- 
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leum Czynu Patriotycznego i Panteon Moralnej Godności Człowieka w 
tych czasach nieludzkich. 

Równocześnie z tą sztuką „czasu grtomu” rozwijała się sztuka ,.czasu 
burzy”, sztuka tych lat powojennych, trudnych i nowych, budzących na- 
dzieję, obarczonych błędami, otwierających perspektywy. Szukała ona kon- 
taktu z rzeczywistością, z rewolucyjnym nurtem jej przekształceń, z do- 
świadczeniami społeczeństwa, a zwłaszcza ludzi z klas dotychczas uciska- 
nych, powoływanych do kierowania pracą i do odpowiedzialności za losy 
kraju. W tych poszukiwaniach uwidocznił się jednak konflikt między po- 
stulatami realizmu, wymagającymi nie tylko określonej treści obrazu, ale 
narzucającym artystom także i wybór formy przedstawienia, a poszukiwa- 
niem nowych form ekspresji. 

W miarę rozwoju sztuki socjalistycznego realizmu zyskiwał coraz więk- 
sze znaczenie wieloraki prąd takich poszukiwań. Nowa rzeczywistość spo- 
łeczna kraju pozostawała ważnym tematem, ale odnajdywano dla niej nowe 
środki wyrazu, wykorzystujące doświadczenia artystyczne przeszłości 
i prowadzące ku nowym eksperymentom formalnym. Tak malowali An- 
drzej Wróblewski, Marek Włodarski, Tadeusz Brzozowski, Bronisław Lin- 
ke. Od obrazów dokumentujących zdarzenia i sytuacje w sposób dosłowny, 
„niekiedy fotograficzny, przechodziła ta sztuka ku sugestywnemu wydoby- 
ciu głębszego sensu ludzkiej pracy. Kierowała się ku alegorii losu ludz- 
kiego. Tak w latach czterdziestych przedstawiał „Praczkę” Tadeusz Kantor. 
Tak widział np. pracę szofera Andrzej Wróblewski, ukazując go w pustce 
przestrzeni, tak malował „Kamienie” Bohdan Urbanowicz, a Tadeusz Brzo- 
zowski ,,„Dezertera”, w podobny sposób przedstawiał „Budowę” Marek Wło- 
darski. 

Ta sztuka w różnych konwencjach formalnych widziała i przedstawiała 
ten sam wielki temat — Polskę nową. Polskę w piastowskich granicach. 
Polskę odbudowującą swe życie, Polskę deklarującą wyrównanie niespra- 
wiedliwości, krzywd, likwidację ciemnoty, Polskę czyniącą z ziemi i fabryk 
miejsca wspólnej pracy, a nie źródła wyzysku, Polskę apelującą do mas lu- 
dowych o udział w rządach. I jeśli nawet sztuka ta ulegała niekiedy po- 
kusom łatwizny, to jednak, wyrażała — zarówno ta z wystaw w latach 
1950—1954, jak i ta z Arsenału — przeżycia narodu otwierającego swą 
świadomość i organizującego swą wolę ku nowym zadaniom. 

W miarę tego, jak odchodziły w przeszłość lata wojny i obozów, jak 
cichły okrutne wspomnienia, w miarę tego, jak po burzliwych latach wo- 
jennych kształtowało się pokojowe życie, w którym — jak pisał Norwid 
— „wraz się jagnięta pasą na okopach”, w miarę tego jak po „potopach 
Historii” tęcza nowego życia ukazywała się na niebie — sztuka stawała się 
sztuką „czasu ciszy”. 

Wydawały się spełniać słowa Żeromskiego, wypowiedziane u progu 
pierwszej niepodległości, iż sztuka polska, dotychczas wciągnięta w naro- 
dową służbę, uzyska swą wolność. Uwolniona z więzów „społecznej pań- 
szczyzny”, jak pisał Żeromski, sztuka polska będzie mogła „zapuszczać się 
w tajne głębie ducha ludzkiego — czy plemiennego, uciekać od świata 
w kraje tajemnicy i zamyślenia, lub, jeżeli jej wola, żyć w gwarze walk 
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it prac, wśród rozpaczy lub śmiechu. Swoboda nada jej cechę i piękno sztuki 
samoistnej, indywidualnej, charakterystycznej, a więc narodowej”. 

Czy tak się stało? Myślę, iż na to pytanie trzeba dać odpowiedź twier- 
dzącą. Malarstwo i rzeźba tych lat powojennych — aż po dni dzisiejsze 
— stanowią rzeczywistość artystyczną niezwykle bogatą. Niełatwo byłoby 
wskazać okres w dziejach sztuki polskiej, w którym byłaby ona bardziej 
zróżnicowana. Współistnieją dziesiątki kierunków, prądów, szkół; od sztuki 
realistycznej, niemal naturalistycznej, aż po sztukę abstrakcyjną lub sur- 
realistyczną, alegoryczną; od sztuki ukazującej fragmenty życia aż po sztu- 
kę ludzkiego losu; od twórczości poświęconej eksperymentowaniu, kiero- 
wanej pasją poszukiwań i prób aż po twórczość będącą manifestem i ape- 
lem; od sztuki przywołującej wyobrażone zjawy aż po sztukę wewnętrz- 
nego smutku i zagubienia; od sztuki precyzyjnego rysunku i czystości barw 
aż po sztukę kłębowiska pogmatwanych linii i orgii kolorów; od sztuki 
przedstawiającej życie jako masę zdarzeń, chaos rzeczy i ludzi aż po sztukę 
pustki życia w bezmiarze obcej przyrody i wrogich bezludnych miast. 

To bogactwo współczesnej sztuki było jednym z ważnych źródeł nadziei 
na jej rozpowszechnienie. Bo mogła ona trafić do różnych ludzi i w róż- 
nych sytuacjach ich życia. I w działalności społecznej, budującej nowy 
kształt Polski; i w osobistym zamyśleniu nad życiem i losem człowieka; 
_. i we wspólnocie przeżyć patriotycznych; i w samotności indywidualnego 
istnienia. 

Czy jednak rzeczywiście trafiła do ludzi? Co im przynosiła? Pytania te 
wymagają odpowiedzi. | 

3 


_Przywykło się dziś nawiązywać do wiersza Hólderlina, w którym stawiał 
on bolesne pytanie „po co poeci są w tak jałowym czasie”. Mo- 
żemy się wprawdzie pasjonować Hólderlinem, tak modnym dziś poetą, ale 
przypomnijmy, że przecież Jan Kochanowski pytał — przed wiekami — 
o to samo, gdy stwierdził, iż nikt nie chce cieszyć się poezją, bo 


Kto nie woli tym czasem zysku mieć na pieczy 
Łapając grosza zewsząd, a podobno k'rzeczy 

Bo z rymów, co da korzyść krom próżnego dźwięku? 
Ale kto ma pieniądze, ten ma wszystko w ręku: 
Jego władza, jego są prawa i urzędy... 


A poeta, słuchaczów próżny, gra za płotem. 


Czy to prawda? Sondażowe badania statystyczne służyłyby nam pewny- 
mi liczbami. Ale liczby nie są tu ważne. Nie chodzi o to, jak jest, lecz 
— jak zawsze, gdy o wielkie sprawy losów ludzkich idzie — chodzi o to, 
jakby być mogło. Człowiek często określa się przecież przez to, co osiągnąć 
może, a nie tylko przez to, co osiągnął. Jakie jest miejsce poezji w tych 
perspektywach możliwości? Albo — spytajmy szerzej — po co sztuka? 
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Można by odpowiedzieć argumentem historycznym, iż towarzyszyła ona 
od prawieków ludziom, żyjącym jeszcze w jaskiniach. Ale odpowiedzmy 
językiem współczesnym. Językiem antropologii. Człowiek jest istotą, któ- 
ra żyje w świecie materialnym i społecznym, jaki zastaje i z którego korzy- 
sta. Jest także istotą, która ponad tym światem kreuje świat nieistniejący 
. materialnie, a przecież rzeczywisty w doznaniach i przeżyciach, świat wizji 
utopijnych i świat sztuki, będącej właściwie wielką, nieustającą alterna- 
tywą życia wymiernego w kategoriach utylitarnych. Nawiązując do filozo- 
fii Gianbattista Vico możemy powiedzieć metaforycznie, że człowiek żyje 
w świecie prozy, to znaczy w świecie cywilizacji materialno-społecznej 
i w świecie poezji, to znaczy kreacji moralnej i artystycznej. 
Proza jest konieczna dla życia, ale poezja jest potrzebna, aby było warto 
żyć. Z tego punktu widzenia pojawiające się dziś na Zachodzie głosy o 
śmierci sztuki i o zerwaniu jej historycznego związku z pięknem budzą 
krytyczne wątpliwości. Myślę, że nie jest ludziom potrzebne zamknięcie 
ich wyłącznie w tym świecie rzeczy, stosunków, działań wyznaczonych; są 
oni tą rzeczywistością dostatecznie silnie spętani. Potrzebne jest właśnie 
przekroczenie tego kręgu rzeczywistości. Akceptacja rzeczywistości po- 
winna pozwalać na walkę z nią i prowadzić do zwycięstwa nad nią w okre- 
ślonych granicach, aby budować ludzkie królestwo wolności. „Królestwo 
wolności — pisał K. Marks — zaczyna się faktycznie dopiero tam, gdzie 
kończy się praca, którą dyktuje nędza i celowość zewnętrzna; leży więc 
ono z natury rzeczy poza sferą właściwej produkcji materialnej”. I ana- 
lizując drogę ludzkich zwycięstw Marks stwierdzał, że poza tymi granica- 
mi „rozpoczyna się rozwój sił ludzkich jako cel sam w sobie, prawdziwe 
królestwo wolności. Może ono wszakże rozkwitnąć jedynie na swej niezbęd- 
nej bazie, którą stanowi królestwo konieczności”*). Królestwo wolności 
nie jest więc wizją odległej przyszłości, jest obecne tutaj i teraz w gra- 
nicach osiąganych i rozszerzanych przez naszą pracę i naszą świadomość. 
Sztuka właśnie stanowi cząstkę tego królestwa wolności, budowanego w 
realnych warunkach społecznego istnienia ludzi. 

Odpowiedź druga na pytanie, po co sztuka w tym „czasie jałowym”, 
wiąże się jeszcze z inną dwoistością życia. Chodzi o postawę wobec naszej 
teraźniejszości. 

Nasze życie powszednie płynie normalnie w dyscyplinie narzucanej 
z zewnątrz przez warunki i zadania pracy, przez normy społeczne uczest- 
nictwa i odpowiedzialności, w dyscyplinie akceptowanej wewnętrznie, 
a niekiedy nawet i wzmacnianej. Czas jest wówczas czynnikiem naszego 
życia, którym operować trzeba rozważnie i skutecznie. Czyniąc to, sta- 
jemy się funkcją rzeczywistości materialnej i społecznej, funkcją świata, 
do którego należymy, a równocześnie funkcją nas samych, planujących dal- 
sze życie, środkiem służącym do realizacji zamierzeń. Jest to ważny styl 
życia, ale nie powinien być stylem wyłącznym. 

Jego przeciwstawieniem i dopełnieniem jest skupienie się na tym 
wszystkim, co jest wartościowe samo w sobie i samo przez się, a nie jako 
środek ku czemuś innemu. Miłość i bezinteresowna przyjaźń, wędrówka 
wśród przyrody, myślenie i studia, które nie są tylko sposobem zdobywania 


*) K. Marks: Kapitał, t. III, cz. 2, Warszawa 1959, str. 400—401. 
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dyplomów lub stanowisk — oto elementy takiego stylu życia. Kontakt ze 
sztuką należy do tego kręgu. I pełnić może potężną rolę w kształtowaniu 
tego stylu. | 

Dostrzegano już dawno terapeutyczną rolę sztuki. Polega ma m.in. 
na tym właśnie, iż wyrywa nas — niekiedy dosłownie wyrywa — z po- 
toku życia płynącego w czasie i skłania do przeżyć innego typu. Zdrowie 
psychiczne właśnie wymaga tego, by ze zgiełku życia przechodzić do ciszy, 
do skupienia, do radości wolnej od. utylitarnego rachunku. Wreszcie sztuka 
jest potrzebna jako jeden z czynników samopoznania człowieka i jedno ze 
źródeł ogólnoludzkiej wspólnoty. Właśnie w naszej epoce poszukującej 
riowego ładu gospodarczego i społecznego, aby położyć kres niebeżpieczeń- 
stwu światowych konfliktów, potrzebne jest wielkie porozumienie między. 
ludźmi. Coraz potrzebniejszy staje się dialog między cywilizacjami, uka- 
zujący ludziom ludzi i zdejmujący z nich maskę różnicowań nieistotnych. 
Coraz wyraźniej widzimy, iż w tym świecie wielkich organizacji i wielkich 


, instytucji liczy się ostatecznie jakość człowieka. 


Ale o tym, jakimi jesteśmy i jakimi być możemy, dowiadujemy się tylko 
częściowo z samego życia, z naszych w nim działań, ze stosunków, w które 
jesteśmy wpleceni. Dowiadujemy się także — niekiedy ewa wszystkim 
— ze sztuki. Jest ona — tak nazywano ją często — wielkim zwierciadłem 
ludzkiego życia, a zarazem jak gdyby latarnią morską, ukazującą drogę 
wśród ciemności. W sztuce człowiek odnajduje siebie, tego, który jest, 
i tego, który się staje bogatszy przez ulepszoną sprawność widzenia, przez 
głębsze wzruszenia uczuciowe, przez wzmocnioną wyobraźnię, . i 
x 

Po wszystkich tych rozważaniach postawmy wreszcie — na zakończenie 
— pytanie, jakie są szanse, by ta wieloraka rola sztuki w kształtowaniu 
osobowości człowieka i życia duchowego narodu. była realizowana w coraz 
szerszym zasięgu społecznym. Zwiększenie roli sztuki zależy od wielu roz= 
maitych czynników, których tu nie będziemy omawiać. Ale skierować 
chcemy uwagę przynajmniej na jeden z nich, podstawowo ważny. Chodzi 
e pomost zrozumienia między ludźmi i sztuką. 

Stawia się niekiedy ten problem w związku z rzeczywistym lub domnie- 
manym hermetyzmem sztuki nowoczesnej, zwłaszcza niefiguratywnej. To 
zawężenie jest niesłuszne. W istocie rzeczy problem ten jest odwiecznym 
problemem stosunków artysty ze społeczeństwem i akceptacji jego dzieł 
lub ich odrzucenia współczesnych i potomnych. Dotyczy on nie tylko 
sztuki nowej, ale i losów sztuki dawnej. 

Nie ulega wątpliwości, iż między artystycznym ujmowaniem rzeczywi- 
stości a jej potocznym przeżywaniem zachodzi pewien konflikt. Z czyim 
sądem liczyć się ma artysta? Z sądem ludzi szczególnie wykształconych 
i wrażliwych na artystyczne zjawiska, czy z sądem szerokich mas, idących 


ku dziełom sztuki po przeżycia i wzruszenia? Uczony może i powinien li- 


czyć się tylko z sądem znawców. Kopernik napisał kiedyś te dumne słowa, 
iż nie dba o szyderstwo tych, którzy „tępy mają umysł i plączą się między 
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prawdziwymi uczonymi, jak trutnie między pszczołami”. Ale czy artysta 
może powtórzyć te słowa? Czy istnieje pełna analogia między społecznym 
odbiorem dzieł nauki i dzieł sztuki? Czy nie jest raczej tak, iż dzieła nauki 
są dla specjalistów, chociaż uczeni starają się przekroczyć ten krąg wta- 
jemniczonych i dotrzeć do społeczeństwa, a dzieła sztuki są dla wszystkich 
ludzi, chociaż wytrzymać powinny sąd znawców? Ale jeśli dziś powstają 
wątpliwości, czy nawet w dziedzinie nauki i jej społecznych konsekwencji 
możemy zawierzyć wyłącznie ekspertom, nie wciągając do współdecyzji 
szerokich kręgów społeczeństwa, to w dziedzinie sztuki i jej odbioru pow- 
stają jeszcze większe wątpliwości, czy wolno zlekceważyć sąd mas? 

Akcentując wartość tego głosu powszechnego, zdajemy sobie jednak 
sprawę z niebezpieczeństwa, którym to grozi. Niebezpieczeństwo to scha- 
rakteryzować można krótko, jako dyrektywę poniechania sztuki awangar- 
dowej i uznania kiczu. Jest to niebezpieczeństwo realne. Ale istnienie nie- 
bezpieczeństwa nie oznacza jednak, by droga, na której się ono pojawia, 
była mylna. Wszystko, co czyni człowiek, jest zagrożone. Powołaniem czło- 
wieka jest przezwyciężać niebezpieczeństwa, a nie cofać się przed nimi 
gdzie indziej; przecież — i tam go dościgną. 

Postulując, by sztuka była coraz powszechniej akceptowana, nie chcemy 
zniszczyć awangardy i i nie chcemy zwycięstwa kiczu, Ale powinniśmy z roz- 
wagą używać tych słów. Nie jest przecież tak, by cała awangarda zasługi- 
wała na entuzjastyczne przyjęcie i nie powinno się każdej. jej krytyki trak- 
tować jako objawu wstecznictwa artystycznego, a nawet społecznego. I nie 
jest słuszne, aby granice królestwa kiczu rozciągać bardzo szeroko i obej- 
mować nimi całą sztukę figuratywną. Przypomnijmy, co np. pisał w roku 
1922 Tytus Czyżewski w artykule pod znamiennym tytułem Monsalwat 
czy lupanar?: „mało jest na świecie tak komicznych historii jak sztuka 
polska... Matejko, Grottger, Chełmoński, Chełmoński, Grottger, Matejko — 
oto nazwiska, które nie wiadomo z jakiego powodu plączą się ciągle w ma- 
nuskryptach oddawanych do zecerni wszystkich pism polskich”. Czy rze- 
czywiście nie wiadomo z jakiego powodu? Chroniąc się od tej dwojakiej 
przesady powinniśmy szukać drogi porozumienia między społeczeństwem 
i sztuką, drogi opartej na założeniu, iż społeczeństwo powinno być eduko- 
wane estetycznie, a artyści powinni widzieć swe powołanie w twórczości, 
która będąc ekspresją ich osobowośct bywałaby także otwarta ku ludziom. 
Artyści polscy doskonale rozumieli to powołanie tak ważne w no- 
wych warunkach społecznych. Jerzy Tchórzewski akcentując, iż malarstwo 
współczesne „zdolne jest tworzyć nowe kreacje” stwierdzał równocześnie 
z całą wyrazistością: „Nie godzę się z poglądem, że malarstwo ma dostar- 
czać jedynie satysfakcji oku. Malarstwo nie jest dla oka, lecz poprzez oko 
po prostu dla człowieka”. 

Sztuka dla człowieka — to ważny, jedynie ważny, ale trudny program 
artystycznej twórczości. 

Ten wielki most porozumienia między sztuką i człowiekiem budowany 
być może tylko w trwałym i powszednim współdziałaniu artystów i społe- 
czeństwa. Warunkami tego współdziałania jest po stronie artystów — po- 
czucie ich społecznego powołania, a po stronie publiczności — powszechna 
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edukacja estetyczna, czyniąca sztukę jedną z ważnych sółęzch życiowych 
ludzi. 

Sztuka dla człowieka staje się wówczas inspiracją jego wyobraźni i woli, 
buduje niezwykły sojusz między pracą i twórczością, która się z niej rodzi 
i ponad nią wznosi, zapewnia chwile skupienia, pozwalające odnajdywać 
radość ponad zgiełkiem życia, towarzyszy mu w samotności i zarazem 
otwiera drogi ku wspólnocie, przynosi mu szczęście doskonalszego widzenia 
urody świata. 

Docieramy tu do odwiecznej 1 dramatycznej sprzeczności w powołaniu 
artysty. Czemu ma on być wierny ostatecznie: sobie samemu czy ludziom, 
którzy stanowią jego audytorium? Jeśli przyjmie pierwszą z tych wierno- 
ści, podejmuje ryzyko, które prowadzić może do całkowitego osamotnienia, 
napiętnowanego niezrozumialstwem. Jeśli przyjmie wierność drugą, to ry- 
zykuje konformizm, który miałkim piaskiem sukcesów zasypie autentyczne 
żródła twórczości. 

Istnieje — oczywiście — pokusa rozgłosu. Ale w środowisku artystów 
z wielką siłą manifestuje się także potrzeba wierności sobie samemu, nawet 
za cenę osamotnienia. - 

Któż nie pamięta tych ODM i gorzkich słów naszych największych 


poetów: tego, który napisał 


Sobie $piewam a Muzom. Bo kto jest na ziemi 
Co by serce ucieszyć chciał pieśniami memi? 


1 tego, który wyznał: 


„Samotność — cóż po ludziach, czym śpiewak dla ludzi? 
Gdzie człowiek, co z mej pieśni całą myśl wysłucha, 
Obejmie okiem wszystkie promienie jej ducha? 
Nieszczęsny, kto dla ludzi głos i język trudzi. 


Ale przecież to właśnie Mickiewicz wypowiedział te słynne słowa, będą- 
ce manifestem społecznego powołania poety: 


O, gdybym kiedy dożył tej pociechy, 
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy! 


— Wielu artystów — może nawet w najgłębszych i skrytych marzeniach — 
widzi swą sztukę jako uznaną i akceptowaną wierząc, że między biegu- 
nami konformizmu i osamotnienia jest droga ważna, chociaż trudna, droga 
wspólnoty artysty i ludzi. 

Czyż można bowiem zaprzeczyć, iż twórczość — chociaż jest ekspresją 
osobowości artysty, który w tym właśnie znajduje swe szczęście — zwraca 
się ku ludziom i szuka ich oczu otwartych i serc posłusznych ? 

I czy nie jest ostatecznie tak, iż: artyści marzą o sztuce ludziom po- 
trzebnej i że my wszyscy cenimy sztukę, do której można by powracać 
„Jak do cierpliwej matki dziecię smutne lub marnotrawny syn”, 
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Nader ważną dziedzinę nauk społecznych stanowią badania nad partią, 
jej miejscem w społeczeństwie i państwie, rolą w procesach socjalistycz- 
nego rozwoju. Leninowska zasada przewodniej roli partii jest urzeczywi- 
stniona i znajduje potwierdzenie w krajach wchodzących w skład systemu 
socjalistycznego. 

Oczywiście i w tej kluczowej dziedzinie życie rodzi nowe problemy zwią- 
zane z rozwojem samej partii, zmianami w stosunkach społeczno-ekono- 
micznych i politycznych, przeobrażeniami w świadomości społecznej. Po- 
twierdza to aktualność marksistowsko-leninowskiej tezy o potrzebie dia- 
lektycznego traktowania różnorodnych zjawisk społecznych w ich ruchu 
i wzajemnym powiązaniu, bez pomijania ujawniających się sprzeczności 
i konfliktów. Warunkiem właściwego odczytania i interpretowania zjawisk 
i procesów społecznych i politycznych jest poddanie ich wszechstronnej 
analizie naukowej. Dotyczy to również badań nad partią i jej rolą w sy- 
stemie politycznym. Pozwalają one uogólniać doświadczenia i wyciągać 
z nich nieodzowne wnioski dla praktyki. 

W Polsce wiodącą rolę w badaniach nad partią odgrywa Instytut Pod- 
stawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu przy współudziale Instytutu 
Nauki o Partii Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR oraz we 
współpracy z licznym gronem pracowników nauki z różnych ośrodków uni- 
wersyteckich i instytutów naukowo-badawczych PAN. Badania te prowa- 
dzone 'są szerokim frontem, systematycznie też zwiększa się ich zasięg. 
Dotyczą one zarówno zagadnień o dużym stopniu ogólności: roli partii, jej 
podstaw ideologicznych, politycznych i organizacyjnych, jak i bardziej 
szczegółowych zagadnień praktyki życia wewnętrznego i funkcjonowania 
partii, jej organizacji i instancji, wpływów w poszczególnych środowiskach 
społecznych. Uzyskane wyniki znajdują już odzwierciedlenie w publika- 
cjach i są wykorzystywane w praktycznej działalności partii. 
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Wyrazem uznania wagi badań nad partią było włączenie ich do reali- 
zowanego w latach 1976—1980 problemu węzłowego: Teoretyczne podsta- 
wy budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w Polsce w grupie 
tematycznej PZPR jako przewodnia siła w procesie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Obejmuje ona cztery kierunki badawcze: 
ogólnoteoretyczny, analizę relacji między partią i poszczególnymi klasami 
i grupami społecznymi, teoretyczne podstawy kierowniczej roli partii w sy- 
stemie politycznym PRL oraz problematykę życia wewnątrzpartyjnego. 

Zawężonym, z natury rzeczy, pokłosiem dotychczasowych badań stała 
się konferencja partyjno-naukowa na temat PZPR, ZSL ż SD w systemie 
politycznym PRL zorganizowana 9 czerwca przez Instytut Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu przy współudziale Komitetu Wojewódz- 
„kiego PZPR w Toruniu. Wygłoszono siedem referatów i doniesień nauko- 
wych: Adolf Dobieszewski — Koncepcja socjalistycznego systemu politycz- 
nego; Karol B. Janowski — Demokratyzm socjalistycznego systemu poli- 
tycznego w Polsce; Alfred Lutrzykowski — Rola przewodnia PZPR w sy- 
stemie politycznym Polski Ludowej; Janusz Zemke — Rola ZSL w syste- 
mie politycznym; Andrzej Andrusiewicz — Rola SD w systemie politycz- 
nym; Stefan Dziabała — Zasady działania it struktura 'organizacyjna 
PZPR, ZSL i SD; Jerzy Sommer — Wpływ PZPR, ZSL ź SD na organy 
władzy i administracji państwowej. 

Tak więc głównym przedmiotem rozważań stał się socjalistyczny system 
polityczny PRL. Jak wykazała konferencja, jest to obszar zasługujący na 
wszechstronną refleksję dotyczącą zarówno istoty, jak i roli systemu poli- 
tycznego, mechanizmów jego funkcjonowania oraz tworzących go sił poli- 
tycznych i społecznych. | 

Rola systemu politycznego wzrasta, ponieważ — jak podkreślił Adolf Do- 
bieszewski — „we współczesnych, wysoko rozwiniętych państwach — nie- 
zależnie od różnic ustrojowych — niemal wszystkie procesy społeczno-poli- 
tyczne realizują się w ramach określonych struktur organizacyjnych (...) 
Instytucjonalizacja różnych dziedzin życia zbiorowego, uznawanych dotąd 
za niepolityczne, jest rezultatem splotu wielu okoliczności, a przede 
wszystkim przemian zachodzących w strukturze klasowo-warstwowej spo- 
łeczeństw oraz w systemie władzy politycznej”. 

W tych warunkach system polityczny staje się najpełniejszym wyrazem 
nowoczesnej organizacji życia społecznego. Obejmuje on bowiem państwo, 
jego aparat, partie polityczne, organizacje oraz formalne i nieformalne 
grupy społeczne wywierające bezpośtedni lub pośredni wpływ na działanie 
organów państwowych i podejmowanie przez nie decyzji, a także ogół za- 
sad politycznych oraz normy prawne regulujące wzajemne stosunki między 
poszczególnymi elementami systemu. 

Struktura i zasady funkcjonowania systemu politycznego zależą w głów- 
nej mierze od typu państwa, tj. od stosunków produkcji znajdujących swój 
wyraz m. in. w stosunkach własnościowych i strukturze społecznej. W re- 
zultacie rewolucji socjalistycznej, likwidującej panowanie burżuazji, pow- 
staje państwo nowego typu różniące się zasadniczo od wszystkich dotych- 
czasowych. Pod względem swej treści klasowej jest to państwo dyktatury 
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proletariatu, który po raz pierwszy w historii staje = klasą panującą po- 
litycznie i ideologicznie. 

Rewolucja tworzy nowy mechanizm życia „połeczno-politycznego. W 
strukturze socjalistycznego systemu politycznego nie ma nieformalnej 
grupy spełniającej w nim rolę kierowniczą, nie ma ekonomicznych podstaw 
dla jej istnienia. Klasa robotnicza, będąc główną siłą sprawczą przeobrażeń 
socjalistycznych, urzeczywistnia swą rolę kierowniczą za pośrednictwem 
partii komunistycznej. W nowo powstałej strukturze nie ma miejsca dla 
zalegalizowanej opozycji antagonistycznej klasowo wobec niej. To wszystko 
sprawia, że socjalistyczny system polityczny, wykazując w stosunku do ka- 
pitalistycznego zasadniczą odmienność, tworzy obywatelom warunki dla 
przejawiania aktywności w różnych sferach działania politycznego. 

- Funkcjonujący w Polsce system polityczny odpowiada obiektywnym pra- 
widłówościom rozwoju naszego kraju i osiągniętemu etapowi budownictwa 
socjalistycznego. Nie jest on jednak — jak słusznie zauważa A. Dobie- 
szewski — „strukturą niezmienną, lecz podlega proeaom ciągłego rozwoju 
i doskonalenia”. 

Zgadzając się z tą konkluzją, Wiesław Lang wyrseił na sesji wątpli- 
wości, ćo do istnienia już dziś możliwości przewidywania dalszych faz 
przeobrażania się demokracji politycznej. Z tym poglądem nie zgodził się 
Wojciech Sokolewicz, podnosząc potrzebę śmiałego wybiegania w przysz- 
łość przy rozważaniu rozwoju instytucji demokracji socjalistycznej. 

Postulat rozwijania i ulepszania systemu politycznego w Polsce zmierza 
do pełniejszego wykorzystywania jego demokratycznych instytucji i pro- 
cedur. Nie wystarcza bowiem poprzestawać na stwierdzeniu, że socjali- 
styczny system polityczny jest ex definitione demokratyczny. Jakie zatem 
kryteria pozwalają uznać system polityczny za demokratyczny? Zdaniem 
Karola B. Janowskiego najważniejsza jest odpowiedź na pytanie, czy 
„jest on bogaty czy ubogi w formy, kanały umożliwiające realizację idei 
demokracji, czyli ludowładztwa, czy stwarza optymalne warunki dla ujaw- 
niania się różnych stanowisk, poglądów, dążeń i oczekiwań. Przede wszyst- 
kim jednak odpowiedź na tę kwestię winna zawierać ocenę warunków 
umożliwiających sprawowanie władzy czy wpływanie na nią przez więk- 
szość społeczeństwa. Oznacza to więc konkretne podejście klasowe, stawia- 
jące na pierwszym miejscu problem, jakiej klasie i w jaki sposób służy 
system polityczny, jakie są możliwości jego wykorzystywania dla arty- 
kulacji interesu zbiorowego”. 

Podejmując ten wątek W. Sokolewicz, J. Sommer i W. Lang postulowali 
zbadanie adekwatności niektórych instytucji socjalistycznego systemu po- 
litycznego w Polsce do ukształtowanej struktury i osiągniętej świadomości 
socjalistycznej. Przykładem jest system wyborczy, nadal nastawiony głów- 
nie na rozwiązywanie sprzeczności antagonistycznych. 

System polityczny w Polsce — podobnie jak w innych krajach socjali- 
stycznych — cechuje bogactwo form i instytucji demokratycznych. Nie 
oznacza to jednak, że demokratyczne reguły stały się w pełni cechą jego 
nkjonowaniE, Deklaracjom na ten temat nie zawsze towarzyszą prak- 
tyczne kroki na wszystkich szczeblach. Istnieje duża rozpiętość konkret- 
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nych sytuacji ł działań. Powszechna edukacja obejmująca zarówno przed- 
stawicieli władzy i kadrę kierowniczą, jak i ogół obywateli okazuje się w tej 
mierze nieodzowna. Demokracja socjalistyczna jest bowiem złożonym pro- 
cęsem; urzeczywistnianie postulatu przewidującego nasycanie i wzbogaca- 
nie socjalistycznego systemu politycznego demokratycznymi treściami nie 
przebiega samoczynnie ani łatwo, Uwzględnianie różnorodnych czynników 

i przesłanek warunkujących rozwój demokracji, jej odnoszenie do funkcjo- 
nowania organów przedstawicielskich, instytucji, urzędów i przedsię- 
biorstw, organizacji społecznych i ogniw samorządu, więzi międzyludzkich 
i atmosfery pracy jest konieczne z uwagi na aktualne potrzeby i przewi- 
dywane kierunki rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. 

- Dotychczasowy postęp w rozwoju ludowładztwa jest istotny i liczący się. 
Nie jest to jednak proces zakończony. Ciągłe rozwijanie korzystnych wa- 
runków dla współdecydowania i współzarządzania wymaga powszechnego 
uświadomienia sobie równorzędności tych przedsięwzięć w stosunku do 
realizacji celów ekonomicznych. Co więcej, podwyższanie efektywności 
działań gospodarczych warunkowane jest właśnie demokratyczną atmosie- 
rą, szacunkiem dla opinii i aktywności społecznej. 


Na czoło wysuwa się właśnie jakościowa strona funkcj onowania systemu 
politycznego. VIII Zjazd PZPR uznał za sprawę najważniejszą podwyższa- 
nie efektywności na wszystkich polach społecznego działania. W równym 
stopniu odnosi się to do systemu politycznego. Jego cele są podrzędne w 
stosunku do celów społecznych, toteż postulat podniesienia efektywności 
systemu wymaga stosowania doń kryteriów społecznych. Ocena nie może 
zatrzymać się na kryteriach sprawnościowo-organizacyjnych, konieczne 
jest szersze spojrzenie na społeczną efektywność jego działania. Ten punkt 
widzenia podzielili W. Lang oraz W. Sokolewicz wskazując potrzebę nasy- 
cenia procesu podejmowania decyzji „aktywnością społeczną”. „Działania 
przynoszące zaspokajanie społecznych potrzeb i oczekiwań podnoszą war- 
tość systemu politycznego. Podstawowym warunkiem osiągania wyższej 
efektywności systemu politycznego jest jego demokratyzm. Tak też pow- 
staje swoista zależność: efektywność demokracji podnosi efektywność sy- 
stemu politycznego” — konkluduje K. B. Janowski. 

Wśród ogniw systemu politycznego naszego kraju rolę przewodnią pełni 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Ona określa cele polityczne, eko- 
nomiczne, socjalne, kulturalne społeczeństwa oraz formułuje program ich 
realizacji. Programowa, koordynacyjna, a także kontrolna i inspirująca 
działalność PZPR wywiera zasadniczy wpływ na treść politycznego kiero- 
wania podstawowymi dziedzinami życia społecznego. Przewodnia rola 
PZPR, uwarunkowana wieloma czynnikami historycznymi i przesłankami 
wynikającymi z teraźniejszości, jest faktem powszechnie uznanym i funk- 
cjonującym w świadomości społecznej. 


Rola PZPR jako przewodniej siły narodu i głównego ogniwa systemu 
politycznego obiektywizuje się w trakcie oddziaływania instancji i organi- 
zacji partyjnych na świadomość społeczną, życie polityczne i społeczno- 
-gospodarcze, sferę kultury. | 

Toteż postulat doskonalenia systemu politycznego jako całości w wielkiej 
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mierze odnosi się do partii oraz stronnictw sojuszniczych, co podkreślił 
S. Dziabała. 

Zacytujmy postulat A. Lutrzykowskiego: „Partia musi ciągle doskonalić 
własną organizację, poszukiwać adekwatnych form i metod politycznego 
kierowania życiem kraju, umacniać demokrację wewnątrzpartyjną i dyscy- 
plinę swych członków. Dla realizacji nowych, bardziej skomplikowanych 
"pó budownictwa socjalistycznego konieczna jest wyższa jakość pracy ca- 

j partii”. 

. Podkreślając, że w stosunku do systemu politycznego partia powinna 
zwłaszcza w zakresie urzeczywistniania demokracji odgrywać rolę wzoro- 
twórczą, J. Kowalski wyraził pogląd, iż kierownicza rola partii polega na 
tworzeniu mechanizmu maksymalnego uspołecznienia procesu podejmo- 
wania decyzji, W. Sokolewicz wskazał partię jako gwaranta praw i wol- 
ności człowieka. Z tymi głosami korespondowało wystąpienie M. Rybic- 
kiego poświęcone $posobom realizowania przez partię kierowniczej roli 
wobec aparatu państwowego. Jest to zadanie naczelne i kapitalne, albo- 
wiem szczegółowość decyzji zdejmuje odpowiedzialność z aparatu państwo- 
wego i osłabia możliwości partyjnej kontroli, natomiast dyrektywy zbyt 
ogólne — co konstatował również J. Sommer — otwierają pole dla do- 
wolności grożącej narastaniem zjawisk społecznie negatywnych. Należy 
więc dążyć do określenia jasnych, przejrzystych reguł gry w stosunkach 
między aparatem partyjnym i państwowym. 

Z ogólnej koncepcji kierowniczej roli PZPR i jej współdziałania ze 
stronnictwami sojuszniczymi — ZSL i SD — wynikają zasadnicze kierunki 
i metody oddziaływania partii i stronnictw sojuszniczych na organy władzy 
i administracji państwowej. J. Sommer podkreślił, że „oddziaływanie 
PZPR, ZSL i SD na organy władzy i administracji państwowej jest oddzia- 
ływaniem na te elementy aparatu państwowego, któne mają decydujące 
znaczenie dla realizacji programu budownictwa socjalizmu i rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Należyte jego ukształtowanie i ukierunkowanie de- 
cyduje o skuteczności partyjnego kierownictwa, a w związku z tymi o pra- 
widłowości działania tych organów”. 

Jak wiadomo szczególne miejsce w systemie politycznym Polski Ludo- 
wej zajmuje sojusz robotniczo-chłopski. W tym kontekście podkreślono 
m. in., że np. sojusz ZSL z PZPR — przewodnią siłą społeczeństwa i pań- 
stwa — otwiera przed nim szerokie możliwości działania. Jak plastycznie 
stwierdził J. Zemke — „ZSL nie funkcjonuje bowiem poza głównym nur- 
tem życia kraju, lecz w tym nurcie. Jako trwały sojusznik PZPR, uznający 
jej przewodnią rolę, uczestniczy w rozstrzyganiu wielu problemów bieżą- 
cych it perspektywicznych”. Współdziałanie ZSL z PZPR zakłada oczywi- 
ście selekcję potrzeb i możliwości ich zaspokajania, tym bardziej że w ło- 
nie wsi występuje rozwarstwienie i różnice interesów. 

Ten sam mówca podkreślił istotny element charakteryzujący stron- 
nictwo. Nie jest ono mianowicie „biernym instrumentem realizacji inte- 
resów swojej klasy, lecz w istotny sposób kształtuje jej potrzeby, wpływa 
na kierunek celów preferowanych”. Tezę tę poparł J. Grzybczak z NK 
ZSL, wskazując trwałość ukształtowanego w Polsce systemu partyjnego 
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i potrzebę pogłębiania badań na temat roli stronnictw sojuszniczych w pol- 
skim systemie partyjnym. 

Ważne zadania przypadają też w procesie budownictwa socjalistycznego 
Stronnictwu Demokratycznemu, które rozwija swą działalność we współ- 
działaniu z PZPR i ZSL. A. Andrusiewicz sądzi, że „rola partii sojuszni- 
czych wzrośnie o tyle, o ile zajmą one konstruktywne stanowisko wobec 
przewidywanych przemian struktury klasowej społeczeństwa”. Jeśli cho- 
dzi o współpracę między SD a PZPR, zacieśnia się ona zwłaszcza na płasz- 
czyźnie polityki wobec usług i drobnej wytwórczości. J. Marczuk z CK 
SD podkreślił, że Stronnictwo Demokratyczne aktywnie uczestniczy w rea- . 
lizacji programu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego: 
w rozwoju demokracji, umacnianiu państwa i pogłębianiu świadomości so- 
cjalistycznej w oparciu o ideę jedności moralno-politycznej narodu. 

Omawiając genezć, tradycje i aktualne znaczenie systemu partyjnego 
w PRL, Adam Łopatka podkreślił w kończącym obrady przemówieniu, że 
skuteczność oddziaływania PZPR na stronnictwa sojusznicze wynika z tra- 
. fności decyzji, poparcia społeczeństwa oraz nie kwestionowanej roli kie- 
rowniczej, która jest faktem politycznym od trzydziestu z górą lat. 

Konferencja poświęcona systemowi politycznemu w Polsce przyniosła 
Jiczące się rezultaty w odniesieniu nie tylko do wyników dotychczasowych 
badań, lecz i w konkretyzacji nowych postulatów badawczych, dotyczą- 
cych zwłaszcza konirontowania programu, deklaracji i postulatów z prak- 
tyką ich urzeczywistniania. Taka właśnie analiza, uwydatniająca dotych- 
czasowy dorobek i słuszność założeń, a zarazem ujawniająca niekonsek- 
wencje, zahamowania i słabości, sygnalizująca i podejmująca nowe pro- 
blemy, jest obowiązkiem nauk społecznych uczestniczących w sposób inter- 
dyscyplinarny w badaniu zagadnień objętych tematyką POBeJorowanej tu 
konferencji. | 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


W dążeniu do pokoju, 
odprężenia i współpracy 


MARIAN NASZKOWSKI 


Zbliżają się rocznice, które — obok innych myśli — nasuwają wiele ref- 
leksji na temat polskiej polityki zagranicznej, jej zasad i racji, jej aktyw- 
ności w służbie naszemu krajowi i sprawie pokoju. Przypomnijmy: 

'© 22 lipca 1945 r. — Manifest PKWN, kładący fundament pod nową 
koncepcję polskiej racji stanu, nowy kształt terytorialny i nowe oblicze 
społeczno-ustrojowe Polski, określający sojusz ze Związkiem Radzieckim 
jako niezłomną zasadę polityki zagranicznej naszego kraju służącą jego 
niepodległości, bezpieczeństwu i pokojowi. 

17 lipca — 2 sierpnia 1946 r. — historyczne obrady Konferencji 
w Poczdamie, na której dzięki zdecydowanemu poparciu ze strony ZSRR, 
przy aktywnej obecności delegacji polskiej, ustalona została granica na 
Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku, a wraz z tym urzeczywistniony jeden 
z naczelnych postulatów obozu demokracji ludowej z Polską Partią Robot- 
niczą na czele. 

© 6 lipca 1950 r. — pamiętny dzień podpisania w Zgorzelcu układu 
między Polską a nowo powstałą Niemiecką Republiką Demokratyczną ' 
w sprawie uznania tej granicy, która miała stać się odtąd po wsze czasy 
granicą pokoju i przyjaźni między naszym krajem a pierwszym w dziejach 
robotniczo-chłopskim państwem na ziemi niemieckiej. 

© 30 lipca — 1 sierpnia 1975 r. — jednomyślne przyjęcie w Helsinkach 
przez 35 państw Europy oraz Stany Zjednoczone i Kanadę Aktu Końco- 
wego KBWE, nazwanego przez Edwarda Gierka „Wielką Kartą Pokoju 
w Europie”. 

Rocznice te układają się w logiczną sekwencję, która unaocznia nam dwa 
zasadnicze fakty. Pierwszy: Europa przeżywa najdłuższy w swych nowo- 
żytnych dziejach, 35-letni już okres pokoju. I fakt drugi: Polska wyzwolona 
i odrodzona dzięki konsekwentnemu urzeczywistnieniu założeń Manifestu 
Lipcowego, dzięki rewolucji ludowo-demokratycznej, wejściu na drogę so- 
cjalizmu i osiągnięciom w jego budowie, aktywnie współtworzy konstruk- 
cję i infrastrukturę pokoju, broniąc i umacniając najważniejsze z praw na- 
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rodu i człowieka — prawo do pokojowej pracy nad rozwojem kraju i zaspo- 
kojeniem swoich potrzeb. 

Ale też myśląc o tych rocznicach w okresie zahamowania pomyślnego 
dla ludzkości trendu w kierunku pogłębienia odprężenia i rozwoju współ- 
pracy między państwami o różnych systemach ustrojowych, narastania na- 
pięć i nowej groźnej fazy wyścigu zbrojeń, tym bardziej uświadamiamy 
sobie prawdę, że pokój nie jest dany raz na zawsze, że trzeba stale o niego 
walczyć, a walka ta jest nadal trudna, wymaga aktywności i konsekwen- 
cji, napięcia woli i mobilizacji sił całego narodu. - 

Zwycięstwo odniesione przez koalicję antyhitlerowską przy decydującej 
roli Związku Radzieckiego i godnym wkładzie naszego kraju. doprowadziło 
do powstania w świecie nowego układu sił, korzystnego dla sprawy po- 
stępu społecznego. Powstały istotne przesłanki dla ustanowienia trwałego 
_ pokoju. Ku temu zmierzały ustalenia podjęte na spotkaniach wielkich mo- 
carstw w Teheranie, Jałcie i w Poczdamie. Cele te przyświecały również 
nowej organizacji międzynarodowej — Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych, powołanej do życia w dążeniu, aby służyła ona w sposób skuteczny 
zabezpieczeniu pokoju, by sprzyjała rozwojowi równoprawnej współpracy 
i równemu bezpieczeństwu wszystkich państw. 

Do tego potrzebna była dobra wola wszystkich rządów. Przejawiały ją 
od samego początku Związek Radziecki oraz Polska i inne powstałe po 
wojnie kraje demokracji ludowej. Były one, są i będą aktywnymi promo- 
torami pokojowej koegzystencji. 

Ale mocarstwa zachodnie poszły niebawem inną drogą. Ich antypoko- 
jowej polityce poczęły przewodzić Stany Zjednoczone. Potrząsając bronią 
atomową, na którą przejściowo posiadały monopol, zepchnęły one świat 
w odmęty zimnej wojny. Głosząc sławetną doktrynę Trumana i inne dok- 
tryny imperialistyczne rościły one sobie prawo do ingerowania w wew- 
nętrzne sprawy innych państw, dławienia walki o cele narodowowyzwo- 
'leńcze i postępowe, rozpętały złowieszczy wyścig zbrojeń. Tak doszło do 
_ utworzenia Paktu Atlantyckiego, ugrupowania o wyraźnie agresywnych 

celach, wymierzonego przeciwko krajom socjalistycznym. Twórcy Paktu 
Atlantyckiego poprowadzili politykę wskrzeszania militaryzmu niemieckie- 
go, utrwalając w tym celu rozbicie Niemiec. 

Gdy w 1955 r. państwa zachodnie na mocy układów paryskich włączyły 
RFN do struktury militarnej Paktu Północno-Atlantyckiego, rządy państw 
socjalistycznych uznały za konieczne podjęcie kroków zmierzających do za- 
. pewnienia bezpieczeństwa swych krajów i utrzymania pokoju. Na konfe- 

rencji w naszej stolicy powołały one do życia w maju 1955 r. Układ War- 
szawski. Był on i jest ugrupowaniem obronnym, nie wymierzonym przeciw 
żadnemu z państw. Zjednoczone w nim siły zbrojne niezawodnie chronią 
bezpieczeństwo naszych krajów. 

W pokojowych dążeniach wspólnoty socjalistycznej aktywną rolę odgry- 
wała od początku Polska, która tyle wycierpiała w toku ostatniej wojny. 
Rząd polski występował i stale występuje z inicjatywami pokojowymi, któ- 
re znajdują szeroki rezonans, przysparzając naszemu państwu szacunku 
i sympatii. | 

Pamiętam jak pozytywna była reakcja wielu cad i szerokich kół opi- 
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nił sukliesie! na plan noszący imię Adama Rapackiego. Niestety, w owym 
okresie propozycja stworzenia strefy bezatomowej w Europie Środkowej 
nie miała szans bezpośredniej realizacji ze względu na stanowczy opór 
państw NATO, przede wszystkim USA i RFN, którym krzyżowała ich za- 
miary. Mimo to idea polskiego planu przyczyniła się do złagodzenia napię- 
cia w Europie, a także do zawarcia układu o nierozprzestrzenianiu broni 
jądrowej i do niedopuszczenia sił militaryzmu niemieckiego do bezpośred- 
niego dostępu do tej broni. Została też podchwycona i częściowo zrealizo- 
wana na innych kontynentach. | 

Istotną rolę odegrał też zgłoszony następnie przez Polskę plan zamro- 
żenia zbrojeń jądrowych, który ponownie skupił uwagę społeczności 
międzynarodowej na kluczowym znaczeniu Europy Środkowej jako regio- 
nu bezpośredniego sąsiedztwa dwóch ugrupowań polityczno-wojskowych. 

Polska była również tym krajem, którego przedstawiciel po raz pierwszy 
w 1964 r. przedstawił z trybuny ONZ koncepcję konferencji bezpieczeń- 
stwa w Europie, koncepcję, którą następnie wysunął i o którą walczył 
Związek Radziecki wraz z całą wspólnotą socjalistyczną. 

Niestrudzone wysiłki ZSRR, Polski i innych krajów socjalistycznych, 
-" wspierane przez pokojowe siły świata, poczęły przynosić rezultaty. Sze- 
rzyło się przeświadczenie, że w dobie broni nuklearnej nie ma alterna- 
tywy dla pokojowego współistnienia i że w wojnie jądrowo-rakietowej fak- 
tycznie nie byłoby zwycięzców. W ten sposób idea odprężenia poczęła przy- 
oblekać się w ciało. 

W tym klimacie powstały warunki do stopniowego rozwiązywania do- 
niosłych problemów pokoju światowego. Doszło do podpisania układu 
o nierozprzestrzenianiu broni jądrowych, układu o zaprzestaniu prób 
z bronią jądrową (poza próbami podziemnymi), porozumienia o pokojowym 
wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej, o zniszczeniu i zakazie użycia broni 
bakteriologicznej (biologicznej), toksycznej i innych układów. 

_ Od wielu lat toczą się rokowania rozbrojeniowe w Genewie, a od pew- 
nego czasu negocjacje w Wiedniu na temat redukcji wojsk i zbrojeń euro- 
pejskich. W wyniku rokowań między ZSRR i USA zostało zawarte wiel- 
kiej rangi porozumienie SALT I na temat ograniczenia zbrojeń strategicz- 
„ nych. Po pokonaniu wielu przeszkód doszło do podpisania SALT II. Układy 
te opierały się na uznaniu przez obie strony zasady równego bezpieczeń- 
stwa, a tym samym na wyrzeczeniu się przez USA niebezpiecznej doktryny 
o dążeniu do przewagi militarnej nad ZSRR. 

Wszelkie te kroki nie doprowadziły jeszcze do zatrzymania wyścigu zbro- 
jeń i przejścia do rozbrojenia. Stworzyły jednak klimat sprzyjający pogłę- 
bianiu odprężenia w stosunkach między państwami i ugrupowaniami o róż- 
nych systemach polityczno-społecznych. 

Z początkiem lat siedemdziesiątych na gruncie uznania realiów poli- 
tyczno-terytorialnych w Europie stało się możliwe zawarcie układów mię- 
dzy ZSRR i RFN, Polską i RFN oraz RFN i NRD o podstawach normali- 
zacji stosunków, a także układu o statusie Berlina Zachodniego. Wywarły 
one wielki pozytywny wpływ na rozwój stosunków międzynarodowych. 

Ukoronowaniem wysiłków zmierzających do utrwalenia odprężenia na 
naszym kontynencie stała się helsińska Konferencja Bezpieczeństwa 
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i Współpracy w Europie i jej Akt Końcowy. Był to triumf tych wszystkich 
sił postępu, realizmu i pokoju, które wykazywały nieustannie, że szeroka, 
pokojowa współpraca między państwami — mimo dzielących je zasadni- 
czych różnic — jest możliwa i korzystna dla wszystkich. 

Wspomnijmy również — jako ważny wyraz tych możliwości ł tendencji 
— niemal jednomyślne przyjęcie w ONZ zgłoszonej przez Edwarda Gierka 
w imieniu Polski deklaracji w sprawie wychowania społeczeństw w duchu 
pokoju. | 


3 


Daleko nie wszyscy na Zachodzie pogodzili się z tymi pozytywnymi ten- 
dencjami. Wpływowe koła kompleksu przemysłowo-wojskowego zaintere= 
sowane w dalszym forsowaniu wyścigu zbrojeń przystąpiły do kontrofen- 
sywy. Agresywne siły imperializmu dostrzegły dla' siebie niebezpieczeń- 

stwo w postępach odprężenia w Europie, poczuły się również zaniepoko= 

jone rewolucyjnymi przemianami dokonującymi się w Trzecim Świecie. 
Rachunek dokonany przez te siły przywiódł je do wniosku, że odprężenie 
nie sprzyja ich interesom. Odnowiły się i wzmogły koncepcje zamącenia 
ij utrudnienia rozwoju państw socjalistycznych przez narzucenie im nowej, 
jeszcze kosztowniejszej fazy wyścigu zbrojeń. Powróciły iluzje o możli- 
wości powstrzymania siłą przeobrażeń wyzwoleńczych w Afryce, Azji, 
Ameryce Łacińskiej. Odżyły dążenia do narzucenia wszystkim krajom ka- 
pitalistycznym zdecydowanej hegemonii USA. 

Tak doszło do decyzji brukselskich w sprawie nowych typów rakiet, 
które w grudniu ub. roku postawiły Europę przed groźbą przekreślenia 
dorobku odprężenia i wejścia w odmęt szczególnie niebezpiecznej i kosz- 
townej, jakościowo nowej fazy wyścigu zbrojeń. 

Ponieważ jako pretekst dla kolejnych, sprzecznych z interesami pokoju 
posunięć politycznych USA posłużyły i nadal służą wydarzenia w Afga- 
nistanie, trzeba tu raz jeszcze podkreślić, że zmiana kursu Waszyngtonu 
nastąpiła znacznie wcześniej. Potrzeba było wielu miesięcy, aby Stany 
Zjednoczone mogły przeforsować decyzję o instalacji w Europie Zachod- 
niej nowych typów rakiet strategicznych średniego zasięgu, wymierzonych 
przeciw krajom socjalistycznym. 

Także na długo przed wydarzeniami w Afganistanie nasiliły się w Sta- 
nach Zjednoczonych dążenia do sabotażu ratyfikacji układu SALT II; od- 
łożenie tego aktu przez prezydenta Cartera było już tylko uwieńczeniem 
wspomnianych dążeń. Od dawna forsowany był też na forum NATO 
wzrost zbrojeń państw zachodnioeuropejskich, mimo że rządy tych kra- 
jów borykają się z wielkimi trudnościami gospodarczymi i nie paliły się 
do wydatkowania nowych sum na cele wojskowe. 

Ostatnio, na odbytej w maju br. w Brukseli sesji ministrów obrony 
i spraw zagranicznych państw NATO potwierdzono i nasilono ten milita- 
rystyczny kurs, podejmując dalsze decyzje w sprawie rozbudowy poten- 
cjału wojskowego państw Paktu Atlantyckiego. Obradująca w czerwcu br. 
w Norwegii grupa planowania nuklearnego NATO postanowiła przyspie- 
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szyć przygotowania do rozmieszczenia m" adi: w Europie Zachod- 
niej. 

Łamiąc tradycyjne zasady życia międzynarodowego, Stany Zjednoczone 
zerwały zawarte już umowy gospodarcze z ZSRR, wprowadziły embargo 
deg i inne towary. Rozpętana została akcja bojkotu olimpiady w Mo- 
skwie 

Agresywna linia, która zaczęła brać górę w polityce USA, znalazła wyraz 
w innych częściach świata. Wykorzystując efekty. histerycznej kampanii 
propagandowej w sprawie Iranu i Afganistanu Stany Zjednoczone, uzur- 
pujące sobie prawo do „obrony żywotnych interesów” swoich i innych 
krajów kapitalistycznych w Zatoce Perskiej, skierowały na jej wody po- 
ważną liczbę okrętów wojskowych i przystąpiły do tworzenia nowych baz 
w tym regionie. Proklamowana też została „twardsza linia” na Bliskim 
„ Wschodzie i w Ameryce Łacińskiej. 

Nie sposób również nie zwrócić uwagi na dalsze zbliżenie Waynókić 
z rządem ChRL, który ze wszech miar popiera obecny kurs USA, oraz na 
próby wciągnięcia Japonii do planów amerykańskich i chińskich w dzie- 
dzinie zbrojeniowej. 


z 


Mamy więc do czynienia z wyraźnie negatywnymi dla pokoju tenden- 
cjami. Sytuacja znacznie się pogorszyła i jest niewątpliwie brzemienna 
w poważne niebezpieczeństwa. Czy jednak oznacza to przekreślenie szans 
odprężenia? Inny jest dzisiaj układ sił w świecie w porównaniu z okresem, 
gdy imperializm mógł narzucić narodom zimną wojnę. Idee pokojowego 
współistnienia, świadomość, że trzecia wojna światowa oznaczałaby za- 
gładę całych narodów i powszechne zniszczenie — tkwią w umysłach mi- 
lionów ludzi, w tym również realistycznie myślących polityków świata ka- 
pitalistycznego. 

Plany najbardziej reakcyjnych kół imperialistycznych sprzeczne 
w dużej mierze z interesami państw Europy Zachodniej — partnerów USA 
w Pakcie Atlantyckim. Na ogół niechętnie i z rezerwą przyjęli oni nowy 
kurs Waszyngtonu. Jedynie konserwatywny rząd Wielkiej Brytanii wy- 
raził aprobatę dla tej linii. 

Rząd francuski stale podkreśla swe przywiązanie do sprawy odprężenia 
i wolę utrzymania go mimo istniejących obecnie napięć. Francja pozostaje 
wierna zasadom kontynuacji dialogu i rozstrzygania wszelkich, nawet naj- 
bardziej skomplikowanych rozbieżności na drodze politycznej. Wyrazem 
tego była decyzja prezydenta Valerego Giscard d'Estainga udania się na 
spotkanie z Leonidem Breżniewem, które odbyło się w Warszawie na za- 
proszenie i z udziałem I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka. . 

Jak powiedział później we francuskim Zgromadzeniu Narodowym mi- 
nister Francois Poncet, prezydent chciał zaangażować w ten sposób cały 
prestiż Francji na rzecz pokoju. Po ujawnieniu przez administrację ame- 
rykańską irytacji w związku ze spotkaniem warszawskim, Valery Giscard 
d'Estaing stwierdził, że Francja, która prowadzi niezależną politykę za- 
graniczną, będzie w interesach pokoju rozmawiać z każdym, z kim uzna to 
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za stosowne, i nie potrzebuje na to niczyjej zgody. Prezydent dodał, iż 
jego zdaniem nie jest to sprzeczne z solidarnością wobec innych państw 
Zachodu. | 

Zróżnicowaną postawę zajmuje w obecnej skomplikowanej sytuacji kan- 
clerz RFN Helmut Schmidt. Z jednej strony udziela on poparcia Stanom 
Zjednoczonym zarówno w kwestii rozmieszczenia w Europie Zachodniej 
rakiet średniego zasięgu, jak w kwestii wydarzeń afgańskich i bojkotu 
olimpiady. Z drugiej nie chce on zrywać współpracy politycznej i gospodar- 
czej z krajami socjalistycznymi i stale deklaruje zainteresowanie kontynu- 
acją procesu odprężenia. Na konferencji SPD w Hamburgu kanclerz wzy- 
wał do zachowania rozwagi, podkreślał konieczność uwzględniania intere- 
sów również drugiej strony w celu utrzymania pokoju. Za kontynuacją pro- 
cesu odprężenia Helmut Schmidt wypowiedział się także na ostatnim kon- 
gresie SPD w Essen. Wyrazem dążenia do szukania rozwiązań poprzez dia- 
log jest zapowiedziana na koniec czerwca wizyta kanclerza RFN w Mo- 
skwie. Rząd boński opiera się na więzach z USA, w czym widzi drogę do 
dalszego umacniania swej pozycji jako ich najsilniejszego partnera w Euro- 
pie również w dziedzinie wojskowej. Bierze jednak pod uwagę realia, 
w jakich znajduje się RFN na tymże kontynencie europejskim. 

W parlamencie włoskim uchwalona została rezolucja, która potwierdza 
zaangażowanie Włoch na rzecz inicjatyw ułatwiających ponowne pobudze- 
nie procesu odprężenia. „Tylko bowiem w ramach polityki odprężenia — 
czytamy w tym dokumencie — możliwe jest rozwiązanie problemów wy= 
nikających z obecnego napięcia międzynarodowego łącznie z kryzysem af- 
gańskim”. : 

Również Belgia, ustami swych polityków, oświadcza, że nie zrezygno- 
wała z polityki odprężenia i uważa, że proces zapoczątkowany w Helsin- 
kach winien być kontynuowany. 

Ministrowie spraw zagranicznych pięciu państw skandynawskich na 
spotkaniu w Helsinkach, podkreślając konieczność kontynuowania procesu 
odprężenia i rozbrojenia, wyrazili ubolewanie z powodu odroczenia przez 
USA ratyfikacji układu SALT II. „ Ą 

O dążeniu krajów Wspólnego Rynku do prowadzenia bardziej realistycz- 
nej i niezależnej polityki świadczą zamiary podjęcia nowych inicjatyw 
w celu rozładowania kryzysu na Bliskim Wschodzie. 

Próba Stanów Zjednoczonych narzucenia światu zachodniemu bojkotu 
olimpiady w Moskwie wywołała sprzeczne odgłosy i reakcje. Wypowiedzi 
poszczególnych mężów stanu były zniuansowane. Przeważyła jednak nie- 
chęć do poparcia tej akcji, nie mówiąc już o negatywnej reakcji Między- 
narodowego Komitetu Olimpijskiego i ogromnej większości sportowców. 
Ostatecznie ponad 80 krajów zadeklarowało udział w olimpiadzie, co sta- 
nowi wyraźną porażkę prezydenta Cartera. 

Rządy zachodnioeuropejskie nie poszły też w ślady USA, jeśli chodzi 
o stosowanie sankcji ekonomicznych w stosunku do ZSRR. Jeśli chodzi 
natomiast o Iran, to wprowadziły one określone ograniczenia, ulegając na- 
ciskom amerykańskim, są to jednak w oczach administracji tylko półśrodki 
które jej nie satysfakcjonują. 
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Opisane zjawiska świadczą o s; że w świecie zachodnim, a zwłaszcza 
w Europie, politycy zdają sobie sprawę z korzyści, jakie daje ich krajom 
odprężenie, które — wbrew temu co twierdzą niektórzy propagatorzy zim- 
nej wojny — nie jest bynajmniej ulicą jednokierunkową. Istotne są rów- 
nież korzyści płynące z rozwoju współpracy gospodarczej, ważnej dla Za- 
chodu w okresie recesji. 

Wielu polityków zdaje sobie sprawę, że zaostrzenie stosunków z krajami 
socjalistycznymi prowadzi nieuchronnie do podporządkowania się Stanom 
Zjednoczonym. Warto na tym tle przytoczyć wymowną wypowiedź gazety 
amerykańskiej „Christian Science Monitor”, która pisała niedawno: „„Zdol- 
ność Waszyngtonu do przewodzenia przyjaciołom i sojusznikom została 
w sposób idoczny podważona. Jeśli Carter nie będzie postępował ostroż- 
niej i skuteczniej, jest bardzo prawdopodobne, że zachodnia Europa sama 
zacznie działać i przy udziale OWP będzie się starała rozwiązać i jaj na 
Bliskim Wschodzie, a przez dyskusję z Moskwą ratować odprężenie. Car 
ter pozostanie osamotniony”. 


Jeśli chodzi o kraje muzułmańskie, to Waszyngtonowi udało się przez 
pewien czas wykorzystać wydarzenia afgańskie dla odwrócenia uwagi od 
centralnego problemu, jakim jest sytuacja na Bliskim Wschodzie. Opiera- 
jąc się na konserwatywnych rządach Bliskiego i Środkowego Wschodu 
i zręcznie szermując straszakiem rzekomo grożącego islamowi komunizmu, 
na konferencji krajów islamskich w Islamabadzie przeforsowano uchwałę 
potępiającą akcję ZSRR. Już jednak na kolejnej sesji konferencji w Islama- 
badzie, odbytej z końcem maja br., zaznaczyło się bardziej zróżnicowane 
podejście do sprawy afgańskiej, główny akcent położono. na konieczności 
szukania politycznych rozwiązań poprzez nawiązanie kontaktów z wszyst- 
kimi zainteresowanymi stronami. Za główną sprawę świata islamskiego 
konferencja uznała sytuację na Bliskim Wschodzie, potępiając raz jeszcze 
amerykańską politykę wymierzoną przeciw prawom narodu palestyń- 
skiego. 

Jest faktem, że działania USA nie pozostają bez wpływu na część krajów 
należących do ruchu państw niezaangażowanych. Wśród większości bierze 
jednak górę trzeźwe spojrzenie na układ sił w świecie, wyraźnie prze- 
waża świadomość, że główny front walki wyznaczają rzeczywi- 
stego uniezależnienia się od imperializmu i neokolonializmu, przezwycięże- 
nia zacofania, stworzenia podstaw rozwoju i emancypacji gospodarczej. 
Nasila się walka wielu narodów Ameryki Łacińskiej w krajach, w których 
rządy sprawują popierane przez Stany Zjednoczone grupy oligarchii i dyk- 
tatury prawicowe, jak o tym świadczą wydarzenia w Salwadorze. 

Narody krajów arabskich kontynuują swą walkę przeciw kapitulanckim 
układom z Camp David, ekspansjonizmowi Izraela i przeciw dyktatowi 
USA. Nasila się opór przeciwko zakładaniu przez USA nowych baz woj- 
skowych na Bliskim Wschodzie i w Zatoce Perskiej. 

Ważną konstruktywną rolę odgrywa w Azji polityka rządu Indii, znów 
kierowanego przez Indirę Gandhi. 

Siły pokoju jednoczą swe szeregi w dążeniu do skutecznego przeciw- 
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działania negatywnym zjawiskom w sytuacji międzynarodowej. W duchu 
wielkiego poczucia odpowiedzialności za losy pokoju w Europie przebiegało 
w końcu kwietnia br. spotkanie europejskich partii komunistycznych i ro- 
botniczych zwołane w Paryżu z inicjatywy PZPR i FPK. 

Szerokim, pozytywnym echem odbiły się uchwały Doradczego Komitetu 
Politycznego państw-stron Układu Warszawskiego, który obradował w sto- 
licy Polski w 25 rocznicę podpisania tego układu. W przyjętej przez Ko- 
mitet deklaracji znajduje wyraz dążenie do negocjacji i porozumień w imię 


. utrzymania i utrwalenia pokoju w Europie i na świecie. . 


Państwa członkowskie Układu Warszawskiego opowiadają się za zapew- 
nieniem równowagi militarnej na coraz niższych poziomach zbrojeń, prze- 
ciwko odradzaniu atmosfery wrogości między państwami europejskimi. 
Przestrzegając przed niebezpieczeństwami, jakie kryje w sobie decyzja 
NATO o produkcji i rozmieszczeniu w Europie Zachodniej nowych rakiet 
średniego zasięgu, uczestnicy narady stwierdzają, że nie ma i nie może być 
przeszkód nie do przezwyciężenia na drodze do osiągnięcia praktycznych 
rozwiązań na rzecz odprężenia militarnego w Europie, jeżeli wszystkie 
strony wykażą dobrą wolę i konstruktywne podejście. Deklaracja stwier- 
dza, że rokowania na temat broni rakietowo-jądrowej średniego zasięgu 
pozostają możliwe, a dla ich rozpoczęcia konieczne jest jedynie uchylenie 
decyzji NATO o produkcji i rozmieszczeniu w Europie Zachodniej nowych 
rodzajów amerykańskiej broni rakietowo-jądrowej lub co najmniej wstrzy- 
manie jej realizacji. | 

Uczestnicy narady wypowiedzieli się za należytym przygotowaniem ma- 
dryckiego spotkania państw-uczestników KBWE, poparli wysuniętą na 
VIII Zjeździe PZPR przez Edwarda Gierka propozycję zwołania w War» 
szawie konferencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia w Euro 
pie i wezwali do osiągnięcia postępu w rokowaniach wiedeńskich. | 
. Omawiając rozwój sytuacji w innych częściach naszego globu uczestnicy 
narady opowiedzieli się za rozprzestrzenieniem procesu odprężenia na 
wszystkie regiony świata. W związku z tym w przyjętym oddzielnie 
oświadczeniu zaproponowano zwołanie w najbliższym czasie spotkania na 
najwyższym szczeblu przywódców państw wszystkich regionów świata 
w dążeniu do likwidacji ognisk napięcia i niedopuszczenia do wojny. 

Wszystko świadczy o tym, że rezonans uchwał Politycznego Komitetu 
Doradczego Państw Układu Warszawskiego będzie długotrwały, że wywrą 
one korzystny wpływ na rozwój sytuacji międzynarodowej, że przemówią 
do szerokich rzesz ludzi, w tym do trzeźwo myślących polityków Za- 
chodu. 

Świadczą o tym pewne przejawy przejaśniania się sytuacji międzynaro- 
dowej. Poza wspomnianym już spotkaniem L. Breżniew — V. Giscard 
d'Estaing przy udziale E. Gierka, światowa opinia publiczna odnotowała 
z uwagą rozmowę przeprowadzoną w Wiedniu między ministrem Spraw 
zagranicznych ZSRR, Andriejem Gromyko a sekretarzem stanu USA, Ed- 


mundem Muskie. Nie przyniosła ona, co nie było jej celem, konkretnych 


ustaleń, stała się jednak pierwszą oznaką wznowienia przerwanego z winy 
administracji USA dialogu między dwoma mocarstwami, bez którego nie 
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sposób wyobrazić sobie jakiegokolwiek postępu w rozwiązywaniu kwestii 
spornych. 

Rośnie zainteresowanie wysuniętymi przez rząd afgański propozycjami 
unormowania sytuacji, które przewidują m. in. normalizację stosunków 
między Afganistanem i Pakistanem oraz Afganistanem i Iranem, zaprze- 
stanie wszelkiej obcej ingerencji w sprawy wewnętrzne Afganistanu i peł- 
ne poszanowanie jego suwerenności przy odpowiednich gwarancjach ze 
strony ZSRR i USA. Jak wiadomo, rząd radziecki w ostatniej dekadzie 
czerwca wycofał z Afganistanu część swych oddziałów wojskowych, co 
natychmiast uzyskało znaczny, choć zróżnicowany rezonans mi 
dowy. Przemawiając w Sejmie PRL Emil Wojtaszek stwierdził ,„„Wyra- 
żamy zadowolenie z tej decyzji i nadzieję, że zostanie ona pozytywnie przy- 
jęta w duchu poszukiwania konstruktywnych rozwiązań przez wszystkie 
zainteresowane kraje”. 

Pozytywny wpływ na rozwój sytuacji międzynarodowej odgrywa posta- 
wa zajmowana przez papieża Jana Pawła II, który wzywa do wysiłków 
na rzecz utrzymania pokoju. W tym duchu wypowiedział się on zarówno 
w rozmowach z prezydentem Francji w Paryżu, wyrażając się równocze- 
śnie z aprobatą- o o jego warszawskim spotkaniu z R Breżniewem, jak 
i w rozmowie z prezydentem USA. 

Można zaobserwować wzrost aktywności Miedzykicodówii Socjalistycz- 
nej na rzecz pokoju i rozbrojęnia. Istotnym wyrazem tego była wizyta 
w Polsce przewodniczącego Socjalistycznej Partii Finlandii i przewodni- 
czącego grupy roboczej Międzynarodówki d/s rozbrojenia Kalewi Sorsy. 
Jego rozmowy z Edwardem Gierkiem wykazały duży stopień zbieżności 
stanowisk zwłaszcza w sprawie konieczności powstrzymania wyścigu zbro- 
jeń i umacniania odprężenia. 

znamienną wymowę miały uchwały zjazdu Młodych Socjalistów Juso 
« RFN. Potępili oni decyzje NATO o produkcji i rozmieszczeniu amery- 
kańskiej broni rakietowej średniego zasięgu w Europie Zachodniej oraz de- 
cyzję zachodnioniemieckiego „Komitetu Olimpijskiego o bojkocie olimpia- 
dy. Występujący w toku zjazdu przewodniczący SPD Willy Brandt wypo- 
wiedział się za kontynuowaniem polityki odprężenia. 

Na nadzwyczajnym zjeździe Partii Pracy w Wielkiej Brytanii jej przy- 
wódca James Callaghan przestrzegł przed groźbą wojny nuklearnej i wzy- 
wał do zawarcia ogólnego układu o zahamowani zbrojeń atomowych. 
Przywódca lewicy partyjnej Anthony Benn oświadczył, że Partia Pracy 
nie zaakceptuje rakiet Cruise i nie dopuści do ich zainstalowania w Wiel- 
kiej Brytanii. 

Międzynarodowa opinia publiczna odnotowała z wielkim zainteresowa- 
niem spotkanie przywódców obu państw niemieckich: Ericha Honeckera 
i Helmuta Schmidta w Belgradzie przy okazji pogrzebu marszałka Tito. 
Jest faktem, że mimo napięć w sytuacji międzynarodowej NRD i RFN 
podtrzymują normalne kontakty na różnych szczeblach. 

Pozytywne znaczenie mają liczne dalsze rozmowy i kontakty gospodar- 
cze między przedstawicielami państw Wschodu i Zachodu. 

Odnotowując te i inne wydarzenia, bierzemy oczywiście pod uwagę całą 
złożoność sytuacji. Dało jej wyraz spotkanie przywódców najwyżej rozwi- 
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niętych państw kapitalistycznych, tzw. „siódemki”, przeprowadzone 
w ostatniej dekadzie czerwca w Wenecji. J. Carter, który udał się.do Euro- 
py z myślą o scementowaniu pozycji głównych państw kapitalistycznych, 
umocnieniu autorytetu USA i podkreśleniu ich przywództwa, w istocie nie 
osiągnął wiele. Enigmatyczny i ogólnikowy charakter komunikatu, w któ- 
rym znalazła się jednak formuła dotycząca możliwości dialogu w sprawie 
Afganistanu na gruncie dokonanego przez ZSRR wycofania z tego kraju 
niektórych oddziałów wojskowych, świadczy, że uczestnicy spotkania po- 
zostali na swych dotychczasowych, wyraźnie zróżnicowanych pozycjach. 
Z drugiej strony trzeba podkreślić, że kolejna, tym razem przeprowadzona 
w Ankarze sesja Rady Ministerialnej NAFO nie uczyniła żadnego kroku, 
który świadczyłby o gotowości do zrewidowania grudniowych decyzji 
brukselskich bądź odłożenia ich realizacji. 


* 


Możemy więc skonstatować, że korzenie odprężenia są silne i nie jest 
łatwo je podciąć siłom zimnowojennym. Jest jednak faktem, że mimo prze- 
szkód i rosnącego oporu, na jaki one napotykają, nie możemy żywić złud- 
nych nadziei na szybką poprawę obecnej sytuacji międzynarodowej. 

Tym bardziej niezbędna jest długotrwała, narastająca aktywizacja 
wszystkich sił skłonnych myśleć i działać realistycznie. Konsekwentnie 
zmierzają w tym kierunku państwa socjalistyczne. 

Jeśli chodzi o Związek Radziecki, zasadniczym tego wyrazem jest sta- 
nowisko wyrażone w referacie Leonida Breżniewa na czerwcowym ple- 
num KC KPZR i w uchwale plenum, której konstruktywne treści znalazły 
pełne potwierdzenie w przebiegu obrad Rady Najwyższej ZSRR. | 

Do pokojowych dążeń wspólnoty socjalistycznej znaczny i cenny wkład 
wnosi nasz kraj. Jak stwierdzono w toku ostatniej debaty sejmowej, 
pogorszenie sytuacji międzynarodowej stało się dla nas asumptem dla ak- 
tywnych i ofensywnych działań. Znalazło to wyraz w popartej przez cały 
naród platformie VIII Zjazdu w sprawach polityki zagranicznej. , 

Prowadząc szeroko zakrojone działania mające na celu dotarcie z kon- 
struktywnymi ideami i propozycjami pokojowymi do wszystkich zaintere- 
sowanych rządów, przywiązujemy wielką wagę do zbliżającego się spot- 
kania w Madrycie. Jesteśmy przekonani co do potrzeby przeprowadzenia 
go w uzgodnionym wcześniej terminie. Spotkanie powinno być dobrze 
przygotowane, aby mogło przyczynić się do poprawy sytuacji międzyna- 
rodowej, do uzgodnienia praktycznych kroków służących dalszej, komplek- 
sowej realizacji Aktu Końcowego KBWE. 

Odnotowujemy z satysfakcją zarówno poparcie krajów socjalistycznych, 
jak i liczne na Zachodzie pozytywne echa doniosłej polskiej propozycji 
zgłoszonej przez Edwarda Gierka z trybuny VIII Zjazdu w sprawie prze- 
prowadzenia w Warszawie konferencji odprężenia militarnego i rozbroje- 
aia w Europie. Sądzimy, że ta sprawa powinna stać się w Madrycie przed- 
miotem istotnych ustaleń i konkretyzacji. Naszym zdaniem droga do dzia- 
łań nieodzownych dla kontynuacji procesu odprężenia i pokonywania 
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istniejących trudności powinna wieść przez spotkanie madryckie — 
i w tym kierunku zmierzają polskie wysiłki. 

Ogarniając refleksją zbliżające się rocznice, myśląc o drodze przebytej 
w urzeczywistnianiu programowych założeń głoszących niepodległość, bez- 
pieczeństwo i pokój dla naszej ludowej ojczyzny, mamy wszelkie podstawy 
do satysfakcji z dalekowzrocznej, zgodnej z interesami narodu, stabilnej 
i konsekwentnej polityki zagranicznej naszego kraju. Fakt, że stanowimy 
niezłomne ogniwo wspólnoty socjalistycznej, umacnia autorytet Polski, 
podnosi rangę i skuteczność naszych działań, zwiększa znaczenie polskich 
inicjatyw. 

Mówił ostatnio w Sejmie PRL Edward Gierek: „Nasz kraj, realizując 
. wiernie swoje sojusznicze zobowiązania, wnosi twórczy i samodzielny, wy- 
nikający z narodowych tradycji, interesów i dążeń wkład w rozwój sy- 
tuacji międzynarodowej. 

Uważamy, że nie ma takich spornych problemów, których nie można 
rozwiązać poprzez rokowania i dialog polityczny. Nawet wtedy, gdy wzra- 
sta napięcie, gdy dochodzą do głosu sprzeczne intencje, należy wytrwale 
i cierpliwie dążyć do wyjaśniania stanowisk, poznawania racji wyznacza- 
jących politykę poszczególnych państw, szukać rozwiązań odsuwają- 
cych groźbę wojny. Kierując się tymi przesłankami podejmowaliśmy i po- 
maż % w polityce zagranicznej kroki mające na celu osłabienie na- 
pięcia”. 

Pokój przychodzi z trudem, trzeba o niego walczyć, trzeba go wytrwale 
umacniać. Służy temu jedność naszego narodu, aktywność naszego państwa 
i jego wypróbowane, niezawodne sojusze. | 
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W połowie maja br. Republika Austrii obchodziła uroczyście ćwierćwie- 
cze odzyskania pełnej suwerenności w wyniku podpisania 25 maja 1955 r. 
Traktatu Państwowego przez cztery wielkie mocarstwa: ZSRR, USA, 
W. Brytanię i Francję. Uroczystości upamiętniające srebrny jubileusz wy- 
korzystane zostały przez rząd tego kraju dla podtrzymania i przywró- 
cenia dialogu politycznego między państwami Wschodu i Zachodu w obec- 
nej skomplikowanej sytuacji międzynarodowej. Do Wiednia zaproszeni 
zostali ministrowie spraw zagranicznych Wielkiej Czwórki oraz państw są- 
siadujących z Austrią. Wśród wielu bezpośrednich kontaktów znanych po- 
lityków, jakie odnotowano z tej okazji, największe zainteresowanie w świe- 
cie wzbudziło ze zrozumiałych względów spotkanie Andrieja Gromyki 
z Edmundem Muskiem. Intencją Austrii jest od lat — zgodnie z podstawo- 
wymi założeniami jej polityki i wymiernymi interesami narodowymi — po- 
parcie dla kroków, które służą sprawie odprężenia w Europie i likwidacji 
ognisk zapalnych w świecie. 

Przed 25 laty, gdy podpisany został Traktat Państwowy z Austrią, nasz 
kontynent wychodził z okresu „zimnej wojny”. Dzięki temu zostało to do- 
konane. Traktat wraz z przyjętą przez parlament austriacki ustawą o wie- 
czystej neutralności Austrii z 26 października 1955 r. był istotnym wyda- 
rzeniem nie tylko dla tego kraju. Wniósł on w ówczesną rzeczywistość 
europejską ważne elementy stabilizujące, był dobrym zwiastunem dla roz- 
wijającego się procesu poprawy sytuacji międzynarodowej. 

Moskiewska ,„Prawda” pisała 16 maja 1955 r.: 

„Realizując swą konsekwentną politykę odprężeniową, Związek Radziec- 
ki walczył niezmordowanie o rozwiązanie problemu austriackiego z austria- 
ckiego punktu widzenia i z punktu widzenia wszystkich narodów europej= 
skich... Osiągnięte obecnie porozumienie w kwestii austriackiej posiada 
prawdziwie historyczne znaczenie, jako że określa ono przyszły rozwój 
Austrii jako niepodległego, demokratycznego państwa. Każdy krok prowa- 
dzący do zmniejszania napięć służy naturalnym interesom wszystkich na- 
rodów. Jednym z takich kroków jest zawarcie austriackiego Traktatu Pań- 
stwowego”. 

. Rzeczywiście z podpisaniem Traktatu rozpoczął się dla Austrii okres 
przysparzający jej poczucia konsolidacji państwowo-narodowej, autoryte- 
tu międzynarodowego i przynoszący widoczne efekty rozwoju gospodan- 
czego. Stało się to możliwe dzięki zasadom przyjętym w Traktacie Pań- 
stwowym, i realistycznemu podejściu do ich realizacji. Austria stała się 

-w polityce europejskiej jednym z czynników sprzyjających odprężeniu 
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i dialogowi politycznemu między państwami o odmiennych systemach 
gospodarczo-społecznych. Wiedeń jest miejscem licznych spotkań między- 
narodowych. Jest też w stanie — nawet w okresach tak trudnych jak 
obecny — odgrywać w stosunkach Wschód—Zachód rolę swego rodza- 
ju platformy rozmów i negocjacji, co niekiedy pozwala podtrzymywać 
lub przywracać konieczne dla pokoju i odprężenia kontakty. 

O współczesną pozytywną rolę Austrii prowadzono trudną walkę w pła- 
szczyźnie międzynarodowej do 1955 r. Koła zimnowojenne, wspierane przez 
siły austriackiej reakcji, biorąc pod uwagę ważne strategicznie położenie 
geograficzne kraju, chętnie widziałyby w okresie tworzenia NATO i przy- 
gotowań do remilitaryzacji RFN całą Austrię lub jej część w systemie mili- 
tarnym organizacji atlantyckiej. Niejedno czyniono też w tym kierunku. 
Wieczysta neutralność Austrii — tak bardzo oczywista dzisiaj dla więk- 
szości Austriaków i innych narodów, tak korzystna dla prestiżu i intere- 
sów ekonomicznych tego kraju — nie była bynajmniej w 1955 r. roz- 
wiązaniem pożądanym przez siły reakcji światowej i austriackiej. Była 
natomiast wyrazem zwyciężającego wówczas w Europie poczucia realizmu 
politycznego, istniejącega układu sił w świecie oraz postawy konstruktyw- 
nych sił narodu austriackiego, popartych przez ZSRR, celem doprowadze- 
nia sprawy Austrii do pomyślnego rozwiązania służącego zarówno temu na- 
rodowi, jak i sprawie pokoju. 

Ed 


Oceniając pozytywnie międzynarodową działalność Austrii, należy pa- 
miętać, że jest ona wysoko rozwiniętym państwem kapitalistycznym, pod- 
kreślającym swą przynależność do tzw. pluralistycznych społeczeństw za- 
chodnich. Jest to kraj neutralny w sensie prawno-międzynarodowym, ale 
z pewnością nie neutralny w sferze walki ideologicznej. Cieszący się dużym 
autorytetem międzynarodowym, wieloletni (od 1970 r.), socjaldemokratycz- 
ny kanclerz Bruno Kreisky wskazywał niejednokrotnie w swoich wystą- 
pieniach, że w sensie ideologicznym Austria jest w pełni solidarna z pań- 
stwami Zachodu. Trzeba tu dla ilustracji dodać, że jeśli chodzi o austriackie 
środki masowego przekazu, to są one często silniej zaangażowane w ideolo- 
giczną i propagandową działalność antykomunistyczną, niż można by tego 
oczekiwać, mając na uwadze proodprężeniową, konstruktywną politykę 
zagraniczną tego kraju. W. skrócie tak oto można by scharakteryzować 
filozofię rządzącej Austrią SPÓ(1): współistnienie pokojowe państw — tak, 
ale zarazem walka ideologiczna. 

Bardzo ważną rolę w życiu politycznym Austrii odgrywa SPÓ, wspie- 
rana przez związki zawodowe, pozostające w znacznej mierze w orbicie 
jej wpływów. Jej przywódca — Bruno Kreisky — znany jest ze swej ak- 
_tywności międzynarodowej, będąc nie kwestionowanym autorytetem zwła- 
szcza w Międzynarodówce Socjalistycznej, której jest od lat wiceprzewod- 
niczącym. 

(1) Socjalistyczna Partia Austrii — Sozialistische Partei Osterreichs (SPÓ), partia 
powstała w 1888,1889, od 1970 r. Austrią rządzi samodzielnie, od 1971 r. na zasadzie 


większościowego rządu jednopartyjnego. W wyborach parlamentarnych z 6 V 1979 r. 
zwiększyła swą absolutną większość w parlamencie do 95 mandatów poselskich. 


156 


( 
Neutralna Austria — ogniwem dialogu odprężeniowego 


Mając na uwadze kluczową rolę SPÓ, warto kilka uwag poświęcić rezul- 
tatom jej polityki gospodarczo-społecznej oraz aktywności międzynarodo- 
wej. | 

Posiadanie absolutnej większości w parlamencie zapewnia SPÓ moż- 
ność realizowania własnego programu gospodarczo-społecznego. Jej sukces 
wyborczy w 1979 r. (umocnienie absolutnej większości w parlamencie) jest 
tym bardziej godny uwagi, że doszło do niego w okresie trudnym dla świa-- 
towej gospodarki kapitalistycznej, od której Austria jest uzależniona 
w wysokim stopniu. Nieprzerwane rządy w latach siedemdziesiątych 
i wzrost popularności w społeczeństwie socjaldemokracja austriacka zaw- 
dzięcza po części swojej polityce gospodarczo-społecznej. Polityka ta od 
lat stawia w centrum uwagi partii i rządu sprawy zatrudnienia. W jej 
wyniku w Austrii poziom bezrobocia w latach 1976—1979 wyniósł zaled- 
wie ok. 2 proc. zasobów siły roboczej. 

W programie wyborczym z marca 1979 r. socjaldemokraci podkreśfali 
osiągnięcia gospodarcze kraju w latach siedemdziesiątych. Czytamy w nim: 
„W nowoczesnych państwach przemysłowych jest 18 milionów bezrobot- 
nych — w Austrii panuje rekordowe zatrudnienie. Od 1970 r. stworzono 
370 tys. dodatkowych miejsc pracy (ludność Austrii — 7,5 mln mieszkań- 
ców — nasz dopisek). W większości innych krajów wzrost kosztów: utrzy- 
mania oscyluje wokół granicy 10-procentowej, w Austrii można było obni- 
żyć go do poziomu 3,6 proc. Od 1970 r. dochód narodowy brutto wzrastał 
rocznie średnio o 4,5 proc. Gospodarka utrzymywała zdolność konkurencyj- 
ną, eksport wzrósł od 1970 r. realnie o około 71 proc.”. Według danych 
OECD dochód narodowy brutto Austrii w przeliczeniu per capita wyniósł 
w 1978 r. — 7740 dolarów. Niewątpliwe osiągnięcia ekonomiczne są w du- 
żym stopniu rezultatem rozwiniętej przez SPÓ polityki państwowego in- 
terwencjonizmu gospodarczego, ułatwianego w warunkach austriackich 
wysokim stopniem upaństwowienia przemysłu i instytucji finansowych(2). 

Na tle trudności narastających w świecie kapitalistycznym Austria po- 
została jak dotychczas krajem względnie harmonijnego rozwoju gospodar- 
czego i wysokiego stopnia stabilizacji ekonomiczno-społecznej, choć i dla 
niej perspektywy na 1980 r. nie przedstawiają się pomyślnie(3). 

SPÓ — jako partia reformistyczna, legitymująca się bogatą tradycją 


(2) W wyniku klęski III Rzeszy państwo austriackie przejęło kapitał niemiecki, 
który miał w Austrii silne pozycje do 1945 r. W 1953 r. akcyjny kapitał upaństwo- 
wionych przedsiębiorstw stanowił 68,3 proc. ogólnej wartości kapitału akcyjnego 
w Austrii, przy czym w przemyśle wydobywczym i hutniczym udział ten sięgał 
95—96 proc. Po wojnie parlament podjął decyzję upaństwowienia kluczowych prze- 
„ mysłów. W wielu przypadkach upaństwowienie miało jedynie formalnoprawny cha- 
rakter, szczególnie odnosi się to do banków. W Austrii w okresie powojennym chwi- 
lami silne były tendencje do reprywatyzacji wielu dziedzin gospodarki, zjawisko to 
wiąże się ze wzrostem eksportu kapitału RFN-owskiego do tego kraju. Jednak przed= 
siębiorstwa upaństwowione istotnie oddziałują na gospodarkę austriacką, mimo 
że działają w warunkach kapitalistycznej gospodarki wolnorynkowej, Dotyczy to 
szczególnie kopalnictwa, hutnictwa, przemysłu elektrotechnicznego, gdzie koncerny 
państwowe odgrywają kluczową rolę. Również upaństwowione bank? wywierają duży 
wpływ na politykę gospodarczą przedsiębiorstw państwowych, jak i w ogóle na całą 
gospodarkę kraju. 

(3) Według prognostycznych obliczeń produkt narodowy brutto wzrośnie w 1980 r. 
e 2,8 proc., w 1978 r. wzrósł o 4,8 proc 
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reform społeczno-gospodarczych — z jednej strony umacnia podstawy pa- 
nującego w Austrii systemu społeczno-gospodarczego, z drugiej zaś w tros- 
ce o zachowanie władzy i uzyskanie poparcia społecznego, a także o spraw- 
ne funkcjonowanie istniejącego systemu przywiązuje dużą wagę do wa- 
runków życia szerokich mas pracujących, jednak bez perspektywy zmia- 
ny ich dotychczasowej roli w systemie kapitalistycznym. 

SPO utrzymuje szerokie kontakty z innymi partiami socjaldemokratycz- 
nymi, jest współzałożycielką i aktywnym członkiem Międzynarodówki So- 
cjalistycznej. Socjaldemokracja austriacka działa na rzecz integracji spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego w skali wewnętrznej, jak i na zewnątrz (po- 
pieranie procesów integracyjnych w Europie Zach.), wyznaje zasady nie 
walki klas, lecz solidaryzmu społecznego, charakteryzuje się zdecydowa- 
nym antykomunizmem tak doktrynalnym, jak i w działalności praktycznej. 
Ahtykomunizm nie przeszkadza jej jednak na płaszczyźnie rządowej 
w realistycznej ocenie wielu zjawisk polityczno-społecznych współczesnego 
świata. SPO stoi na gruncie walki o odprężenie w stosunkach Wschód—Za- 
chód i szerokiego rozwijania przez Austrię stosunków z państwami socjali- 
stycznymi. Wychodzi ona z założenia, że proces odprężenia niesie korzyści 
zarówno państwom socjalistycznym, jak i kapitalistycznym. 


Partia zmierza do zapewnienia neutralnej Austrii korzystnych warun- 
ków dla realizacji austriackich interesów gospodarczo-społecznych % sfie- 
rze stosunków międzynarodowych. Osiągnąć to można — uważa ona — 
w warunkach umacniania bezpieczeństwa i współpracy w Europie oraz 
pokoju w świecie. SPÓ ma zasługi w umacnianiu bezpieczeństwa swego 
kraju i ugruntowywania neutralnej państwowości austriackiej. W przeszło- 
ści występowała ona często przeciwko siłom reakcji, zmierzającym do osła- 
bienia istoty polityki odprężeniowej tego kraju. 

Jak to sformułował kanclerz Kreisky w exposć rządowym z 19 czerwca 
1979 r., polityka zagraniczna Austrii, dążąc do podstawowego celu, jakim 
jest zagwarantowanie niezależności kraju — wnosić będzie swój wkład 
w odprężenie i w integrację europejską. Zmierzać będzie również do roz- 
wiązywania międzynarodowych problemów i utrzymywania dobrych sto- 
sunków z wszystkimi swoimi sąsiadami. To ostatnie udaje się Austrii od 
lat mimo okresowych napięć. 

Obecnie Austria działa na rzecz przezwyciężenia istniejących trudności 
w sytuacji międzynarodowej. Stara się ona przeciwdziałać tendencjom zry- 
wania lub ograniczania kontaktów Wschód—Zachód. Jednym z wyrazów 
tego było ostatnio oparcie się naciskom amerykańskim w sprawie nieucze- 
stniczenia w olimpiadzie moskiewskiej. 

W wystąpieniu w ONZ w październiku 1979 r. kanclerz Kreisky oświad- 
czył: „Proces odprężenia w Europie zostanie zaakcentowany, gdy dojdzie 
do realizacji istotnych przedsięwzięć rozbrojeniowych. Mamy nadzieję, że 
poprzez oświadczenia... Breżniewa pojawią się w tym względzie nowe ele- 
menty. Duże znaczenie mają w tym zakresie wysiłki... Cartera, który po- 
winien stworzyć przesłanki do ratyfikacji układu SALT II. Gdy w listo- 
padzie 1980 r. odbędzie się w Madrycie następna konferencja państw-sy- 
gnatariuszy z Helsinek, winna ona przebiec na szczeblu gwarantującym 
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możliwość dodania procesowi odprężenia w Europie dalszych impulsów 
poprzez ważne decyzje”. 

Austria wypowiada się więc zdecydowanie za odbyciem spotkania KBWE 
w Madrycie w przewidzianym terminie listopadowym. Przejawia ona: 
w tym kierunku żywą aktywność międzynarodową, zwłaszcza w grupie 
9 europejskich państw neutralnych i niezaangażowanych. 

Politycy austriaccy zdają sobie sprawę z konieczności uzupełnienia od- 
prężenia politycznego odprężeniem militarnym. Stąd też kraj ten odniósł 
się pozytywnie do idei zwołania konferencji w sprawie odprężenia mili- 
tarnego i rozbrojenia. Austria była jednym z pierwszych państw, które 
udzieliło pozytywnej odpowiedzi na propozycje państw Układu Warszaw=_ 
skiego z 15 maja 1979 r. Propozycje L. Breżniewa sformułowane w paź- 
dzierniku ub. r. w Berlinie B. Kreisky ocenił już w dwa dni później jako 
„niezwykle ważny krok na drodze postępu odprężenia, którego dalszym 
skutkiem może być osiągnięcie widocznych rezultatów w rokowaniach wie= 
deńskich” (w sprawie redukcji zbrojeń i sił zbrojnych w Europie Środko- 
wej). : 3 

Na ogół dość sceptycznie oceniając szereg posunięć polityki zagranicznej 
USA i starając się unikać negatywnych dla siebie jej następstw (np. ostat- 
nio odrzucenie nalegań amerykańskich w sprawie przyłączenia się do: 
sankcji gospodarczych przeciw Iranowi), koła polityczne Austrii włączyły 
się jednak do rozpętanej przez państwa NATO antyradzieckiej nagonki 
w związku z wydarzeniami afgańskimi. Z drugiej strony — i znów prze- 
jawia się w tym realizm polityczny — kraj ten opowiada się przeciwko 
wykorzystywaniu sprawy afgańskiej do zaogniania stosunków międzyna- 
rodowych i akcentuje potrzebę rozmów pokojowych w tej sprawie. | 

Austria stoi na stanowisku niepodzielności odprężenia, akcentując ne- 
gatywny wpływ ognisk zapalnych w świecie na szanse postępów odprężenia 
na naszym kontynencie. Nie podchodzi jednak do współzależności rozwoju 
sytuacji w świecie i w Europie w sposób dogmatyczny i niezniuansowany, 
opowiada się realistycznie za kontynuacją wysiłków odprężeniowych 
w Europie. Działając w tym kierunku, nie zniechęca się niekorzystnym 
rozwojem sytuacji w innych regionach świata. 

Wyrażając zaniepokojenie pogorszeniem się sytuacji politycznej w Euro- 
pie, rząd austriacki nie zdecydował się jednak konkretnie i imiennie wska- 
zać zasadniczej przyczyny tego stanu rzeczy — brukselskich decyzji 
NATO w sprawie broni eurostrategicznych z grudnia ub. roku. Wynika 
'to z głębokich powiązań tego kraju ze światem kapitalistycznym, a także 
z ideologicznej solidarności z państwami NATO. | 

Mimo to jednak w aktualnej polityce zagranicznej Austrii widoczne jest 
dążenie do przeciwdziałania tendencjom zmierzającym do zaostrzenia kon- 
frontacji w stosunkach Wschód—Zachód, próby poszukiwania wspólnego 
mianownika dla kontynuowania polityki odprężenia, a w szczególności po- 
lityki bezpieczeństwa i współpracy w Europie. 

W sprawach integracji europejskiej uważa się w Austrii, że jej postępy 
w wymiarze zachodnioeuropejskim mają zasadnicze znaczenie dla gospo- 
darki tego kraju. Tak rząd SPÓ, jak w jeszcze większym stopniu prawi- 
cowa opozycja starają się możliwie jak najściślej związać Austrię z EWG. 
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Rząd stwierdza co prawda, że pogłębianie współpracy z EWG nie może go- 
dzić w zasady Traktatu Państwowego z 1955 r. i w status neutralności 
Austrii. Trzeba jednak zauważyć, że integrowanie się z obszarem gospo- 
darczym EWG oznacza przede wszystkim wzrost uzależnienia gospodar- 
czego od RFN, co może stawiać znak zapytania nad wiarygodnością prze- 
strzegania wszystkich zasad Traktatu Państwowego. Zakazuje on bowiem 
„politycznego lub gospodarczego połączenia się z Niemcami w jakiejkol- 
wiek formie — ani pod względem politycznym, ani gospodarczym”. 

Więzi gospodarcze i inne z EWG są stale rozbudowywane. Obszar EWG 
jest dla Austrii najistotniejszym partnerem  gospodarczo-handlowym 
(w 1978 r. 52,9 proc. całości eksportu Austrii przypadało na kraje EWG 
i pochodziło z nich 65,5 proc. całości importu austriackiego). -W powiąza- 
niach ekonomicznych z EWG największą rolę odgrywa współpraca gospo- 
darczo-handlowa Austrii z RFN — w 1978 r. 29,1 proc. globalnego eksportu 
Austrii przypadało na RFN i aż 43,3 proc. globalnego importu pochodziło 
z tego kraju. 

Austria dąży zarazem do rozwoju więzi z wszystkimi państwami Euro- 
py Zachodniej. Nie mogąc przystąpić do EWG, kraj ten stara się maksy- 
malnie zbliżać państwa członkowskie EFTA do tej organizacji. Od 1 lipca 
1977 r. na mocy umowy zawartej z EWG Austria znalazła się z innymi 
państwami EFTA i całym obszarem EWG w strefie wolnego handlu towa- 
rami przemysłowymi. | 

Mając na uwadze konsolidację powiązań  gospodarczo-politycznych 
wszystkich państw zachodnioeuropejskich, politycy austriaccy zaintereso- 
wani są zwiększaniem roli i znaczenia Rady Europy. Austria należy do tej 
organizacji, która zrzesza 21 państw zachodnioeuropejskich. Jej obywate!, 
Franz Karasek jest obecnie sekretarzem generalnym Rady. 

Wszechstronne powiązania Austrii z EWG, które odgrywają rosnącą rolę 
w jej polityce zagranicznej, mogą wpływać na pewną jednostronność po- 
czynań i tym samym osłabiać perspektywicznie możliwości tego kraju jako 
istotnego czynnika w stosunkach Wschód—Zachód i polityce odprężenio- 
wej. 

Austria żywo interesuje się problematyką państw trzeciego świata. Kan- 
clerz Kreisky jest rzecznikiem udzielania krajom rozwijającym się szero- 
kiej pomocy w ramach skoordynowanego systemu, przypominającego za- 
łożęnia Planu Marshalla po II wojnie światowej. System ten, który miałby 
pomóc tym krajom w osiąganiu rozwoju ekonomicznego, winien — według 
B. Kreisky'ego — zostać sfinansowany przez kraje wysoko rozwinięte 
i kraje czerpiące zyski z eksportu ropy naftowej. 

Lansując tego rodzaju idee, Austria stara się bronić dalekosiężnych inte- 
resów świata zachodniego. Sama na razie udziela niewielkiej pomocy roz- 
wojowej krajom trzeciego świata, jeśli np. porównamy jej rozmiary z po- 
mocą udzielaną przeż Szwecję lub Norwegię. Obecnie wynosi ona 0,27 proc. 
rocznego dochodu narodowego Austrii brutto (1978), w przyszłości ma 
wzrosnąć do 0,7 proc. rocznego dochodu narodowego brutto. 

* Austria przejawia znaczne zainteresowanie poszukiwaniem dróg rozwią- 
zania konfliktu na Bliskim Wschodzie. W lipcu 1979 r. doszło do spotkania 
w Wiedniu B. Kreisky'ego, W. Brandta i J. Arafata. W marcu br. Austria 
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uznała oficjalnie OWP, przyznając reprezentacji tej organizacji w Wiedniu 
status dyplomatyczny. Krok ten wywołał niezadowolenie wielu państw za- 
chodnich, nie mówiąc już o Izraelu. Kreisky opowiada się za bezpośrednimi 
rozmowami OWP z Izraelem na warunkach wzajemnego uznania, określa- 
jąc jednak zarazem traktat separatystyczny Egiptu z Izraelem mianem „hi- 
storycznego dokonania Sadata”. Stanowisko wobec konfliktu na Bliskim 
Wschodzie pozostaje bez wątpienia pod wpływem trudności energetycz- 
nych, z jakimi borykają się od 1974 r. państwa zachodnie. Austria do- 
strzega olbrzymie i w najbliższym czasie niezastąpione znaczenie dostaw 
ropy naftowej z regionu Bliskiego Wschodu dla swego rozwoju gospodar- 
czego. 

W powyższym kontekście należy też rozpatrywać notowaną ostatnio ak- 
tywność kanclerza Kreisky'ego w sprawie irańskiej (misja w maju br. 
w Teheranie z ramienia Międzynarodówki Socjalistycznej wespół z O. Pal- 
me i F. Gonzalezem), a także liczne ostatnio podróże polityków austriac- 
kich do takich krajów, jak Arabia Saudyjska, Kuwejt czy Egipt. 


%* 


Austria w większym stopniu niż szereg innych państw zachodnioeuro- 
pejskich rozwija od lat kontakty i współpracę z państwami socjalistycz- 
nymi. Wpływa na to niewątpliwie czynnik położenia geograficznego i tra- 
dycje historyczne. Decydującym jednak motywem jest aktywna, prood- 
prężeniowa polityka zagraniczna, dyktowana w dużym stopniu narodowymi 
interesami gospodarczymi oraz przekonaniem, że tylko w warunkach od- 
prężenia w Europie Austria znajdzie dla siebie pomyślne szanse. 

Jednym z istotnych zadań polityki zagranicznej Austrii jest zapewnienie 
gospodarce narodowej dostaw surowców, w tym szczególnie ważnych dla 
kraju surowców energetycznych. Godna uwagi jest ponawiana przez kan- 
clerza Kreisky'ego idea doprowadzenia do szerokiej współpracy energe- 
tycznej w Europie. W tej i w innych dziedzinach istnieją możliwości roz- 
budowywania powiązań gospodarczych Austrii z państwami socjalistycz- 
nymi, a tym samym wnoszenia wkładu w tworzenie infrastruktury bezpie- 
czeństwa i współpracy w Europie poprzez dochodzenie do konkretnych 
rezultatów i przedsięwzięć gospodarczych o charakterze zarówno dwu- 
stronnym, jak i wielostronnym. 

Obroty handlowe Austrii z krajami socjalistycznymi stanowią około 13 
proc. całości jej obrotów z zagranicą. Oprócz aspektu zdobywania surow- 
ców posiadają one istotne znaczenie także dla sprzedaży towarów austriac- 
kich na chłonnych rynkach państw RWPG. Ma to tym większe znaczenie 
w warunkach dekoniunktury gospodarczej na Zachodzie i proklamowanej 
od lat przez rząd austriacki polityki utrzymywania zatrudnienia w kraju 
na wysokim poziomie. 

Rozwijając wszechstronne stosunki z państwami socjalistycznymi 
Austria jest świadoma, że może liczyć w tym względzie na pełną wza- 
jemność ze strony tych państw. Oprócz współpracy z ZSRR szczególnie 
duże znaczenie mają dla Austrii stosunki z jej socjalistycznymi sąsiadami 
— Węgrami i Czechosłowacją, a także Jugosławią oraz z nie graniczącą 
z nią, lecz bardzo ważną dla interesów Austrii — Polską. 
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Stosunki polsko-austriackie kształtowały się pomyślnie nawet w latach 
„zimnej wojny”, a w dalszym okresie stale się rozwijały. Oba kraje wyka- 
zują gotowość do szerokiego rozwoju kontaktów polityczno-społecznych 
i gospodarczo-handlowych. Stosunki te opierają się na zasadzie wzajemnej 
korzyści, towarzyszy im wzajemne zainteresowanie życiem społecznym, 
kulturalnym i naukowym, tworzy to dobry przykład współpracy między 
dwoma krajami o odmiennych systemach gospodarczo-społecznych. 

Intensywny rozwój stosunków polsko-austriackich przypadł na lata sie- 
demdziesiąte. W znacznej mierze przyczyniły się do tego kontakty na naj- 
wyższym szczeblu. Tradycją stały się wizyty oficjalne i nieoficjalne. Ostat- 
nią wizytę w Polsce złożył kanclerz B. Kreisky w listopadzie 1979 r., 
a 25—26 czerwca br. przebywał z oficjalną wizytą w Austrii premier E. Ba- 
biuch. Obie wizyty, podczas których wymieniono poglądy na kluczowe pro- 
blemy sytuacji międzynarodowej oraz omówiono stan aktualnych stosun- 
ków bilateralnych i godne uwagi możliwości ich dalszego rozwoju, stały 
się wyrazem i impulsem dobrej współpracy Polski i Austrii w wielu dzie- 
dzinach. 

Oba rządy pragną przyczynić się do odwrócenia negatywnych tendencji 
i zjawisk, jakie w ostatnich latach dają o sobie znać w stosunkach mię- 
dzynarodowych w Europie i na świecie. Niepokoi je — jak czytamy we 
wspólnym komunikacie z oficjalnej wizyty w Polsce austriackiego ministra 
spraw zagranicznych W. Pahra w maju br.: „nasilający się ilościowo i ja- 
kościowo wyścig zbrojeń oraz rosnące napięcie w wielu regionach świata”. 
Poglądy Polski i Austrii w wielu interesujących obie strony sprawach są 
„zgodne lub podobne”. 

Podstawą dobrze rozwijających się stosunków między naszymi krajami 
jest współpraca gospodarcza i wymiana handlowa. Średnioroczne tempo 
wzrostu obrotów handlowych w latach 1971—1975 wynosiło 33,7 proc. 
Dynamika ta uległa w drugiej połowie lat 70 osłabieniu, co m.in. 
wiązało się z dekoniunkturą gospodarczą w państwach kapitalistycznych, 
utrudniającą Polsce jej eksport na rynek austriacki i zrównoważenie bi- 
lansu handlowego. Saldo naszych obrotów z Austrią jest wysoce ujemne. 
Niewątpliwie też zadaniem obu stron musi być w najbliższym czasie pod- 
jęcie wysiłków celem jego perspektywicznego wyrównywania poprzez 
stworzenie lepszych warunków dla polskiego eksportu na rynek austriacki. 
Interesujące możliwości rozwoju rysują się dla kooperacji przemysłowej 
i współpracy przedsiębiorstw obu krajów na rynkach trzecich. Sporo uwagi 
poświęca się też obecnie problematyce rozszerzonej współpracy energe- 
tycznej między obu krajami. 

Zasługuje na podkreślenie dobrze rozwijająca się od lat współpraca kul- 
turalna i naukowa oraz szerokie kontakty społeczne, środowiskowe i tu- 
rystyczne. 

Wszystko przemawia więc za tym, że lata 80 przyniosą dalsze po- 
głębienie wzajemnie korzystnych stosunków między obu państwami, które 
— każde na swój sposób — wykazują silne i stałe zainteresowanie roz- 
wojem odprężenia politycznego i uzupełnienie go odprężeniem militar- 
nym, utrwalaniem poxzoju w Europie i na świecie, urzeczywistnianiem za= 
sad współistnienia między państwami o różnych ustrojach, 
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Pojęcie bezrobocia pojawiło się wraz z powstaniem kapitalistycznego 
rynku pracy. Występująca w gospodarce kapitalistycznej sprzeczność po- 
między podażą siły roboczej a popytem na nią wynika z klasowej istoty 
i zasadniczego celu gospodarki opartej na prywatnej własności środków 
produkcji — maksymalizacji zyszu. Występujące w krajach kapitalistycz+ 
nych bezrobocie i strukturalne zmiany na tamtejszym rynku pracy są jed- 
nak wynikiem wielu czynników: wahań koniunkturalnych typowych dla 
współczesnego kapitalizmu, charakteru i tempa postępu naukowo-techni- 
cznego, skali zatrudnienia kobiet i robotników cudzoziemskich, procesów 
intensyfikacji pracy, likwidacji małych i średnich zakładów, zasięgu inter- 
wencjonizmu państwowego i siły związków zawodowych. 

W bezpośrednich definicjach bezrobocia podkreśla się zazwyczaj główe 
nie aspekt braku miejsc pracy dla ludności zdolnej do jej wykonywania 
i aktywnie poszukującej zatrudnienia. 

W gospodarce kapitalistycznej bezrobocie determinowane jest przez róże 
norodne czynniki i przejawia się w różnych formach o odmiennym znae« 
czeniu i skutkach społecznych. Toteż przy analizowaniu przyczyn, charak-= 
teru i zasięgu tego zjawiska niezbędne jest przedstawienie jego rodzajów. 
Klasyfikacja taka może się opierać na różnych kryteriach. Przedstawmy 
przede wszystkim formy bezrobocia kędące wynikiem działania różnych 
mechanizmów gospodarki kapitalistycznej. 

1. Bezrobocie strukturalne — typowe, szczególnie dla kra- 
jów słabo rozwiniętych, występowało również w kapitalizmie stadium 
przedmonopolistycznego. Zasadniczą przyczyną bezrobocia strukturalnego 
jest niedostosowanie aparatu wytwórczego do wielkości i struktury zaso- 
bów siły roboczej. Bezrobocie to ma najczęściej charakter trwały 1 ma- 
SOWY. 

Nową przyczyną tego typu bezrobocia jest zjawisko zanikania lub wręcz 
„„umierania” pewnych gałęzi lub branż przemysłu w wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. WW odróżnieniu od omówionego w następnym 
punkcie bezrobocia technologicznego, takie zmiany struktury przemysłu 
nie zawsze wiążą się z postępem technicznym. Najczęściej są one wywołane 
względami ekonomicznymi: nierentownością poszczególnych branż obsłu- 
giwanych w krajach wysoko rczwiniętych przez względnie drogą siłę ro+ 
boczą przy jednoczesnej konkurencji taniej robocizny w krajach Trzeciego 
Świata. Bezrobocie tego typu jest szczególnie uciążliwe dla dotkniętych nim 
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tradycyjnych oddziałów klasy robotniczej, na ogół wysoko specjalizowa- 
nych i niełatwo adaptujących się do nowych zawodów. Jaskrawymi przy- 
kładami tego zjawiska są takie gałęzie, jak przemysł włókienniczy w Anglii, 
górnictwo węglowe w W. Brytanii, RFN i Francji, w ostatnich latach rów- 
nież hutnictwo. Należy tu podkreślić, że „nierentowność” niektórych z tvch 
branż jest często złudna i opiera się na wysoce krótkowzrocznych kryte- 
riach, jak to np. miało miejsce z zamykaniem w dobie taniej ropy nafto- 
wej kopalń węgla kamiennego, które obecnie z dużym nakładem środków 
trzeba ponownie uruchamiać. 


2. Bezrobocie technologiczne — jest ubocznym skutkiem 
postępu technologicznego i organizacyjnego w procesie produkcji. Najwięk- 
sze problemy stwarza tu postępująca automatyzacja niektórych procesów 
produkcyjnych, która zapewne w najbliższych latach będzie postępowała 
dzięki miniaturyzacji i gwałtownemu potanieniu wszelkich elementów in- 
formatycznych (mikroprocesory). 

Co prawda część wypieranej przez automaty i komputery siły roboczej 
może znaleźć zatrudnienie przy produkcji tychże automatów i komputerów, 
ich elementów składowych, ale przestawienie się na nowe zadania w tvm 
wypadku jest szczególnie trudne i na ogół dostępne tylko ludziom młodym. 
Toteż wbrew poglądom szerzonym przez niektórych ekonomistów burżua- 
zyjnych, tzw. kompensacja bezrobocia nie jest w stanie wchłonąć zwalnia- 
nych zasobów siły roboczej, bowiem zwolnieni w wyniku automatyzacji 
czy mechanizacji produkcji tylko częściowo mogą znaleźć zatrudnienie 
substytucyjne w przemyśle wytwarzającym najnowocześniejsze środki 
produkcji. Postęp techniczny i organizacyjny procesu wytwarzania dopro- 
wadza więc w gospodarce kapitalistycznej do względnego, a niekiedy rów- 
nież bezwzględnego zmniejszenia liczby zatrudnionych w produkcji mate- 
rialnej. 

3. Bezrobocie koniunkturalne (cykliczne) — związane jest 
z mechanizmem gospodarki kapitalistycznej, z wahaniami koniunkturalny- 
mi charakteryzującymi się fazami bądź to ekspansji, bądź kryzysów gospo- 
darczych. W tej formie bezrobocia znajduje jaskrawy wyraz antagonizm 
klasowy między pracownikiem najemnym a właścicielem środków produk- 
cji. Z punktu widzenia kapitalisty i — ogólniej mówiąc — funkcjonowania 
gospodarki kapitalistycznej bezrobocie koniunkturalne odgrywa ważną, 
wręcz niezastąpioną rolę. Istnienie rezerw siły roboczej okresowo usuwa- 
nej z procesu produkcji, posiadającej w większości odpowiednie kwalifika- 
cje, pozwala przedsiębiorstwu kapitalistycznemu szybko rozkręcać na nowo 
produkcję w momencie, kiedy kończy się recesja i zaczyna się nowy cvkl 
koniunkturalny. Z drugiej strony bezrobocie to w okresie kryzysu znacznie 
utrudnia robotnikom walkę w obronie swoich interesów. Jest ono też dla 
nich szczególnie dolegliwe, ponieważ zbiega się z ogólną depresją w życiu 
gospodarczym. 

4 Bezrobocie chroniczne — występuje w warunkach ogól- 
nego braku równowagi na rynku pracy i dotyczy przede wszystkim osób 
starszych, podupadłych na zdrowiu, z innych przyczyn nie mających w za- 
sadzie szans na znalezienie pracy. Jeszcze groźniejsze ze społecznego 
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punktu widzenia jest bezrobocie chroniczne ludzi młodych, którzy po ukoń- 
czeniu szkoły w ogóle nie znajdują pracy, a jednocześnie — ponieważ 
nigdy nie pracowali — w większości krajów kapitalistycznych nie mają 
możliwości korzystania z zasiłków dla bezrobotnych. Powszechnie znane 
są patologiczne zjawiska wywoływane chronicznym bezrobociem młodych: 
demoralizacja, utrata wiary w jakiekolwiek wartości, szerząca się przestęp- 
czość, prostytucja i narkomania. 


5, Bezrobocie ukryte (utajone) — jest konsekwencją prze- 
ludnienia w rolnictwie i rzemiośle. Ten rodzaj bezrobocia charakteryzował 
zacofaną gospodarkę Polski przedwojennej. Występuje on również obecnie 
w szerokim zakresie nie tvlko w części krajów Trzeciego Świata, lecz rów- 
nież w tych słabiej rozwiniętych krajach kapitalistycznych, które pod wielu 
względami przypominają właśnie Polskę przedwojenną, jak np. Hiszpania, 
Grecja czy Turcja. Przy wielu podobieństwach (m. in. znane u nas zja- 
wisko wyjazdów „,na saksy”, które obecnie przyjęło formę tzw. „„gastarbei- 
terów”) pojawiło się jednak pewne nowum. Otóż znaczny wzrost mobil- 
ności i ruchliwości w ckresie powojennym doprowadził do masowych mi- 
gracji tych właśnie „utajonych bezrobotnych” przede wszystkim ze wzi. 
Skupiają się oni w poszukiwaniu środków do życia w ogromnych * stale 
rosnących aglomeracjach miejskich, gdzie gnieżdżą się w niewiarvgcdnie 
nęaznych warunkach. Tak powstają sławetne „slumsy”, „bidonville” itd., 
w których ludzie wegetują. chwytając się każdego doraźnego zajęcia, two- 
rząc częstokreć bazę rekrutacyjną dla grup przestępczych bądź niekiedy 
bojówek policyjnych. Zjawisko to znają wszystkie prawie wielkie metro- 
polie kapitalistyczne, przy czym w wysoko rozwiniętych krajach sytuacja 
tvch ludzi jest dodatkowo skomplikowana i utrudniona w wyniku ich od- 
mienności rasowej lub etnicznej oraz idącej w parze z tym dyskryminacją. 
Na tvm tle dochodzi częstckroć do gwałtownych konfliktów rasowych, jak 
to ma np. miejsce w W, Brvtanii, Francji (dotyczy to zwłaszcza Algierczy= 
ków) czy w Stanach Zjednoczonych (Murzyni i Portorykańczycy). 

Przejdźmy obecnie do klasyfikacji rodzajów bezrobocia w oparciu o inne 
kryteria, można rzec „technologiczne”, a więc związane ze specyficznymi 
cechami organizacji i przebiegu procesu produkcji kapitalistycznej. 

Na pierwszym miejscu należałcby tu wymienić bezrobocie fluktuacyjne. 
Jest ono wynikiem przerw w aktywności zawodowej zatrudnionych, zwią- 
zanych z przepływami pracowników z jednych przedsiębiorstw do drugich. 
Bezrobocie to jest miernikiem organizacji rynku pracy; charakteryzuje się 
ono krótkotrwałą bezczynnością siły roboczej, licznymi przerwami w pracy 
j dużą płynnością. | 

Dalej bezrobocie sezonowe związane ze słabnięciem bądź przerywaniem 
produkcji pewnych gałęzi przemysłu, rolnictwa, budownictwa w poszcze- 
gólnych porach roku. Szczególne rozmiary bezrobocia sezonowego notuje 
się w miesiącach zimowych. 

I wreszcie bezrobocie płynne, którego nie należy identyfikować z bezro- 
bociem fluktuacyjnym. Występuje ono wtedy, gdy istnieje pewna liczbą 
bezrobotnych, z których część po upływie określonego czasu znajdzie pracę, 
przy jednoczesnej jej utracie przez innych, 
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Posługując się kryteriami skali badanego zjawiska, można jeszcze wy» 
różnić bezrobocie powszechne i regionalne (lokalne) 
dla którego wyróżnikiem jest zasięg terytorialny. Bezrobocie powszechne 
ma zasadniczo charakter strukturalny lub koniunkturalny; bezrobocie 
regionalne (lokalne) występuje natomiast na terenach _ niedoinwesto- 
wanych bądź na takich, gdzie doszło do wyczerpania lokalnych zasobów 
surowcowych i likwidacji przedsiębiorstw podupadłych. Może to mieć miej- 
sce, jak już zaznaczyliśmy, zarówno ze względów technicznych, jak i orga- 
nizacyjnych (np. lokalizacja linii komunikacyjnych) lub ekonomicznych 

Dokonajmy jeszcze rozróżnienia na bezrobocie całkowite i częściowe. 
W pierwszym przypadku jest to całkowity brak zatrudnienia, w drugim 
— zatrudnienie w nierelnym wymiarze godzin. Jest ono trudne do zare- 
jestnowania, a szczególnie masowo występuje w USA. 


% 


Rezerwowa armia pracy w gospodarce kapitalistycznej kształtowała się 
na różne sposoby. Towarzyszyła ona jednak całemu rozwojowi tej formacji 
= od jej zarania po dzień dzisiejszy. W pierwszym stadium kapitalizmu — 
tzw. wolnckonkurencyjnym — obeimowała pewien odsetek robotników 
przemysłowych i wzrasta.a gwałtownie w okresach kryzysów. Było to więc 
w odniesieniu do klasy robotniczej przede wszystkim bezrobocie koniun- 
kturalne. Równocześnie armię bezrobotnych stale powiększali zrujnowani 
chłopi. 

Gwałtowne zmiany w charakterze i rozmiarach bezrobocia nastąpiiy 
po I wojnie światowej. Liczba bezrobotnych zaczęła systematycznie rosnąć. 
W odróżnieniu od stanu charaktervstycznezo dla kapitalizmu wolnokon- 
kurencyjnego, kiedy to wzrost bezrobocia wynika: z za.amania koniunktury 
gospodarczej (dominujące było więc bezrobocie koniunkturalne), po I wcj- 
nie światowej zjawisko to występowało także w czasie wysokiej kaniunx= 
tury, aby osiągnąć wręcz katastrofalne rozmiary podczas wie.kiego kryzysu 
lat 1929—1903. 

Bezrobocie coraz wyraźniej nabierało cech zjawisiia strukturainego, 
a tym samym chronicznego. Tak oto w 1952 r. stopa bezrobocia w USA 
wyniosła 23,6 proc. zasobów siły roboczej, bezrobotnych było ponad 12 
min, a w roku następnym liczba ta zwiększyła się o dalsze 830 tysięcy. 
W Niemczech w szczytowym okresie bezrobocia (1932 r.) jego stopa osiąg- 
nęła 30,1 proc. — ponad 5,5 mln osób pozbawionych pracy i zarobków. 

Podobnie, chociaż może w mniej ostrej formie, kształtowała się wówczas 
sytuacja w innych krajach kapitalistycznych, w tym i w Polsce. 

Po II wojnie światowej w większości rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych notowano znaczny spadek bezrobocia, jakkolwiek w niektórych miało 
ono w dalszym ciągu charakter masowy. Zmniejszenie rozmiarów bezrobo= 
cia po II wojnie światowej wynikało z wielu czynników. Składała się na 
nie odbudowa ze zniszczeń wojennych, realizacja opóźnionych inwestycji 
przerwanych w latach wielkiego kryzysu 1929—1933 oraz II wojny świa- 
towej oraz narastanie rewolucji nauknwo-technicznej siwarzającej popyt 
na nowe dobra teciiniczne, a w.ęc w kczsczwencji również na siłę roboczą, 
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wzrost popytu ze strony państwa kapitalistycznego wywoływany m. in. 
narastającymi wydatkami zbrojeniowymi, przyspieszenie tempa rozwoju 
i zżagodzenie cyklu koniunxturalnego. 

Istotną rolę w zmniejszeniu rozmiarów bezrobocia odegrał w tym okre- 
sie właśnie interwencjonizm państwowy. Po II wojnie światowej udział 
państwa kapitalistycznego w ogólnej sumie nakładów inwestycyjnych 
brutto w głównych państwach kapitalistycznych wahał się od 20 do 50 
procent. Sektor państwowy partycypował w tych krajach w tworzeniu 
około 1/3 dochodu narodowego, a ogromne zakupy dóbr i usług stwarzały 
popyt na 13—20 proc. ich produktu narodowego brutto. 

Analiza danych wskazywała w okresie powojennym zanikanie klasy- 
cznego przebiegu cyklu koniunkturalnego w zatrudnieniu i w produkcji. 
Tak np. w Wielxiej Brytanii bezrobocie w latach 1945—1974 utrzymywało 
się na mniej więcej jednakowym poziomie. Jego najniższe rozmiary noto- 
wano w tym okresie w 1945 r. — 1 proc. ogólnych zasobów siły roboczej, 
a najwyższe w 1971 r. — 3 proc. 

USA były w tym czasie krajem o najwyższym (obok Kanady) poziomie 
bezrobocia. Najniższą stopę bezrobocia zanotowano w tym kraju w 1945 r. 
(1,9 proc. — 1040 tys. bezrobotnych), a najwyższą w 1958 r. (6,8 proc. 
— 4 miliony 602 tysiące bezrobotnych). Należy jednak zaznaczyć, iż lata 
1957/1958 były okresem głębokiej recesji w gospodarce amerykańskiej. 

W Republice Federalnej Niemiec szczytowe bezrobocie przypadło na 
rok 1950 — 10,2 proc., czyli prawie 2 miliony osób. W późniejszych latach 
zaznaczał się systematyczny spadek bezrobocia do 1965 r., kiedy wyniosło 
ono 0,5 proc., co równało się 150 tysiącom zarejestrowanych osób całkowi- 
cie bezrobotnych. 

W Kanadzie liczącej ponad 21 milionów obywateli występuje stosunkowo 
wysoki procent bezrobocia. W latach 1962—1971 bezrobotni stanowili 
około 5 proc. ogółu zatrudnionych. W 1962 r. stopa bezrobocia wyniosła 
5,9 proc. (390 tys. osób), a w roku 1971 — 6,7 proc. ludności zawodowo ak- 
tywnej. tj. ponad 600 tysięcy osób. 

We Wioszech liczba całkowicie bezrobotnych w 1971 r. wyniosła 1150 
tys. osób, tj. 4,5 proc. ogółu siły roboczej. Częściowe bezrobocie szacowano 
na 800 tys. osób. 

We Francji rozmiary bezrobocia pozostawały niższe niż we Włoszech, 
Kanadzie, USA i Wielkiej Brytanii. W 1971 r., według danych oficjalnych, 
zarejestrowano 400 tys. bezrobotnych. 

W Japonii, kraju o wyjatkowym tempie wzrostu gospodarczego, również 
występuje bezrobocie, chociaż do lat siedemdziesiątych pozostawało ono na 
niskim poziomie. Tak np. w 1968 r. zarejestrowano w tym kraju 630 tys. 
bezrobotnych, co stanowiło 1,2 proc. zasobów siły roboczej. | 

W całym omawianym okresie względnie niskiego poziomu bezrobocia 
w głównych krajach kapitalistycznych zwiększało się ono w dobie recesji 
gospodarczej, a więc w latach 1949/1950, 1957/1958, 1960 i 1961. 

W latach 1970/1971, początkowo w USA, zaczęła jednak narastać tenden- 
cja ponownego ciągłego wzrostu poziomu bezrobocia niezależnie od cyklu 
koniunkturaliego. W 1970 r. cbjęło ono w Stanach Zjednoczcenych 4,9 proc. 
siły roboczej, co równało się ponad 4 min bezrobotnych. W grudniu 1974 r. 
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stopa bezrobocia wyniosła 7,1 proc. Bez pracy było w tym czasie 6,5 miliona 
Amerykanów. 

Stopniowo podobna sytuacja kształtowała się w innych wysoko rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych, gdzie pojawiły się armie ludzi pozba- 
wionych pracy i perspektyw jej zdobycia. Gospodarka kapitalistyczna we- 
szła w okres, w którym zaczęły zawodzić dotychczasowe mechanizmy in- 
terwencjonizmu państwowego, W okresie powojennym na ogół udawało 
się dzięki nim łagodzić cvkl koniunkturalny, a tym samym utrzymywać 
bezrobocie na względnie niskim poziomie. Polityk burżuazyjny miał w tvm 
czasie do wyboru (mówiąc w największym skrócie) drogę inflacji i względ- 
nie pełnego zatrudnienia, badź drogę stabilnego pieniądza i bezrobocia. 
W ostatnich latach alternatywa ta zaczęła zanikać. Obecnie gospodarkę ka- 
pitalistyczną w coraz większym stopniu charakteryzuje stan, dla którego 
ukuto obrazowe określenie — „stagflacja”, a więc połączenie stagnacji 
gospodarczej i utrzymującego się bezrobocia z rozkręcającą się spiralą in- 
flacyjną. Analiza tego niezmiernie skomplixowanego zjawiska wykraczała- 
by poza ramy tego artykułu. Chcielibyśmy jednak zatrzymać się pokrótce 
na odbiciu, jakie znajduje ono w burżuazyjnej myśli ekonomicznej. 

Mamy w niej do czynienia z kilkoma całkowicie odmiennymi stanow.- 
skami i interpretacjami. Część ekonomistów widzi w bezrobociu pewnego 
rodzaju nieuchronne zjawisko losowe, a jednocześnie konstatuje z zanie- 
pokojeniem i troską niebezpieczeństwa, jakie stwarza ono dia ustroju, któ- 
ry nie jest w stanie zapewnić mniejszej lub większej, lecz zawsze zna- 
czącej części społeczeństwa możliwości pracy i źródeł utrzymania. Mówi 
np. na ten temat amerykański ekonomista, M. Gillman w pracy Kryzys 
amerykańskiej prosperity: ,..Tak więc współczesna prosperity Kapitali- 
styczna jest często jedynie odbiciem permanentnego kryzysu bezrobocia. 
Obecnie, jak się wydaje, system kapitalistyczny może prosperować, a bez- 
robocie może być łagodzone jedynie dzięki ekspansji nakładów inwesty- 
cyjnych o charakterze nieprodukcyjnym. W przeciwnym razie istniałaby 
chroniczna depresja...". 

Szczególnie niepokojąca dla tej grupy ekonomistów . burzuazyjnvch 
jest konfrontacja z gospodarką socjalistyczną, w której ludzie mają zagwa- 
rantowane prawo do pracy i przez wszystkie lata utrzymuje się pełne za- 
trudnienie. O wpływie przykładu socjalistycznej gospodarki na postawę 
klasy robotniczej państw kapitalistycznych świadczy fakt, iż wielu ekono- 
mistów burżuazyjnych zaleca uwzględnianie faktów dokonanych w socja- 
lizmie na korzyść ludzi pracy. 

Amerykański ekonomista, Alvin Hansen w pracy Economic Issues of 
1960, pisał: ,,...System radziecki jest swego rodzaju wyzwaniem, którego 
mie można ignorować; ażeby odpowiedzieć na to wyzwanie, należy nie- 
zwłocznie dokonać reorientacji swoich poglądów i swojej polityki... Ne- 
stor amerykańskich ekonomistów zalecał dalej, aby również do problemów 
bezrobocia podchodzić pod kątem współzawodnictwa dwu systemów — so- 
cjalistycznego i kapitalistycznego. 

O tym, iż problematyka bezrobocia jako zjawiska stale towarzyszącego 
kapitalizmowi nie znalazła rozwiązania w gospodarczym kolosie, jakim są 
USA, świadczy pośrednio zainteresowanie polityków tym problemem. Byly 
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doradca prezydenta USA Lyndona B. Johnsona John Pierson pisał w pracy 
Insuring Full Employment: ,,...Za granicą często nam przypominają o tym, 
iż stałe niepowodzenia w kwestii pelnego zatrudnienia obniżają prestiż na- 
szego kraju w oczach świata i zniechęcają do naśladowania USA. Marksi- 
stowska koncepcja dotycząca kryzysów i bezrobocia... które są typowe dla 
gospodarki kapitalistycznej, wciąż jeszcze oczekuje na zakwestionowanie 
przez nas w praktycznej działalności gospodarczej”. 

Inny autor amerykański, Wiliam W. Owen, pisał w książce Labor Pro- 
blems: ,,...Bezrobocie, ogólnie biorąc, zagraża stabilizacji i stałości instytucji 
ekonomicznych, politycznych i socjalnych... . 

Wspomniany już Alvin Hansen, zwracając uwagę kół rządzących na wa- 
gę problemu bezrobocia, pisał w książce The American Economic: „Jeśli 
demokratyczne... społeczeństwo nie podejmie śmiałych kroków w dziedzi- 
nie pełnego zatrudnienia, nasz system wolnej przedsiębiorczości będzie za- 
grożony...”. 

To zagrożenie kapitalistycznego systemu gospodarczego skłoniło innych 
ekonomistów do prób teoretycznego wyjaśniania przyczyn bezrobocia 
i usprawiedliwiania go. Określając „politycznie uzasadnione rozmiary” re- 
zerwowej armii pracy, ekonomiści-apologetycy głoszą różne teorie uzasad- 
niające występowanie bezrobocia. Szczególnie ożywiona jest w tej dzie- 
dzinie działalność ekonomistów amerykańskich i brytyjskich. 

Na gruncie keynesowskiej teorii zatrudnienia, która w latach wielkiego 
kryzysu 1929—1933 stanowiła w pewnym sensie odpowiedź na zagrożenie 
kapitalizmu i próbę jego „uzdrowienia” i która wykazała, że współczesny 
kapitalizm, opierając się na tradycyjnych koncepcjach swobodnej gry sił 
rynkowych nie wykorzystuje zdolności produkcyjnych, charakteryzuje się 
stałym i przewlekłym bezrobociem — zrodziły się liczne kierunki teore- 
tyczne: neokeynesowski, antykeynesowski itp. Podstawowe credo twórcy 
teorii zatrudnienia Kevnesa, głosi, że ,,...nie ulega wątpliwości, że świat nie 
będzie tolerował bezrobocia, które poza krótkimi okresami ożywienia wiąże 
się — 2 to, moim zdaniem, wiąże się nieuchronnie — z dzisiejszym kapita- 
lizmem indywidualistycznym. Może się jednak da dzięki właściwej analizie 
zagadnienia uleczyć chorobę, zachowując przy tym i wydajność, i wol- 
NOŚĆ... ”. 

Obok wolnokonkurencyjnej teorii zatrudnienia doszukującej się przy- 
czyn niepełnego wykorzystania zasobów materialnych i siły roboczej w 
odejściu od zasady wolnej konkurencji i szerokiej ingerencji państwa w ży- 
cie gospodarcze (L. Robbins, F. von Havek — Anglia, A. L. Hahn, B. An- 
derson — USA, szkoła fryburgska w RFN) oraz teorii wiążących bezrobo- 
cie z postępem naukowo-technicznym i usprawiedliwiających wypieranie 
ludzi przez maszyny (Yoder, Woytinsky, Chamberlain i inni) spotyka się 
poglądy odnoszące problem do wpływów klimatu, psychiki ludzi i sfery 
kultury, a więc czynników w dziedzinie bezrobocia drugo- i trzeciorzęd- 
nych. 

Wspólną cechą tych teorii jest doszukiwanie się przyczyn masowego 
i chronicznego bezrobocia we wszystkim poza mechanizmem gospodarki 
kapitalistycznej. Interpretuje się więc bezrobocie jako stan subiektywny, 
zależny od zamierzeń i chęci danego indywiduum (L. Lewin — reprezen- 
tant statystycznego kierunku w analizie bezrobocia), czy jako ,,...prawidło- 
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wość, która jest rezultatem żądań związków zawodowych” w zakresie nad- 
miernych, zbyt wysokich płac (H. Hazlitt). Pogląd Hazlitta koresponduje 
z wcześniejszymi koncepcjami A. C. Pigou, który uważał, że bezrobociu 
można zapobiec, obniżając nominalną płacę roczną. 

Mamy wreszcie kierunek wśród uczonych burżuazyjnych, który bezro- 
bocie nie tylko „tłumaczy” czy usprawiedliwia, ale wręcz wychwala pły- 
nące z niego dobrodziejstwa. Znamienne w tym kontekście jest oświadcze- 
nie laureata Nagrody Nobla w dziedzinie ekonomii, Paula S. Samuelsona, 
który pisał ,,...bezrobocie podtrzymuje dyscyplinę pracy, pobudza do współ- 
zawodnictwa pracy t jest niezbędnym warunkiem elastyczności systemu 
ekonomicznego i stabilizacji ekonomicznej ejektywności, a także ułatwia 
mobilizację wojenną”. 

Ekonomista amerykański C. Long pisze np. ,„,..jeśliby nie było rezerwy 
bezrobotnych, rozwój nasz odbywałby się prawdopodobnie powolniej lub 
zrodziłby inflacyjny wzrost płacy roboczej i cen...”. Autor ten stwierdza 
dalej: „,...Określony poziom bezrobocia jest zasadniczym czynnikiem sty- 
mulowania wzrostu gospodarczego i liontroli inflacji...” (por. „American 
Economic Review”, May 1960, str. 145). 

Tak oto ekonomiści-apologeci gospodarki kapitalistycznej starają się, 
choć z różnych pozycji, usprawiedliwiać występowanie masowego i chro- 
nicznego bezrobocia. Przyznanie się do tego, że to właśnie sam mechanizm 
gospodarki kapitalistycznej opartej na prywatnej własności środków pro- 
aukcji, którego cechą jest maksymalizacja zysków, rodzi chroniczne bez- 
robocie, naruszałoby w ich przekonaniu podstawy kapitalistycznego spo- 
sobu produkcji. 

Ale optymistyczne poglądy tego rodzaju autorów nie są w stanie rozwiać 
poczucia zagrożenia wywoływanego istnieniem wielkich rzesz ludzi pozba- 
wionych pracy. Łagodzeniu tych zagrożeń służy system zasiłków i innych 
form zabezpieczenia socjalnego. System ten został rozszerzony pod wpły- 
wem doświadczeń wieikiego kryzysu 1929—1933 r., kiedy to zdesperowane 
masy bezrobotnych wstrząsnęły podstawami ustroju kapitalistycznego. 

Przyjrzyjmy się nieco bliżej temu systemowi na przykładzie kilku 
państw kapitalistycznych. W USA zasiłki dla bezrobotnych wprowadzono 
w połowie lat trzydziestych, jako część składową rooseveltowskiej koncep- 
cji „New Dealu” (nowego ładu). Regulując wysokość i czasokres pobierania 
zasiików — władze stanowe ustaliły 50 różnych systemów. Od tego czasu 
okres wypłat zasiłków dla bezrobotnych waha się od 22 do 39 tygodni 
w roku, przy czym w 41 stanach wynosi on tylko 26 tygodni w roku. 
Obecnie we wszystkich stanach przeciętna wysokość zasiłków nie przekra- 
cza 1/3 płacy roboczej. Prawo otrzymania zasiłków mają tylko osoby, które 
spełniają określone warunki, np. przepracowały wymagany okres, a na- 
stępnie pozbawiono je pracy. Nie otrzymują zasiłków nowi emigranci, mło- 
dzi ludzie po raz pierwszy poszukujący pracy, robotnicy pozbawieni pracy 
za udział w strajkach itp. 

W Wielkiej Brytanii obowiązkowe ubezpieczenie na wypadek bezrobocia 
wprowadzono w 1911 r. Dopiero jednak po II wojnie światowej ten rodzaj 
ubezpieczeń wszedł w skład narodowego systemu ubezpieczeniowego. Bez- 
robotni mężczyźni otrzymują 5 funtów tygodniowo, dorosły członek ro- 
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dziny — 3 funty, na jedno dziecko przypada 11 szylingów. Tak więc rodzina 
brytyjskiego bezrobotnego — składająca się z niepracującej żony i dwojga 
dzieci — otrzymywała łącznie w ub. roku ponad 10 funtów, czyli według 
Supplementary Benefits Scale (określającej poziom życia Brytyjczyków) 
— grubo poniżej tzw. granicy ubóstwa. Według danych angielskich szacuje 
się, iż w tej sytuacji znajduje się obecnie około 3 milionów osób. Trzeba 
tu dodać, że rząd M. Thatcher kwestionuje zarówno zasięg, jak i wysokość 
tych zasiłków, głosi konieczność ich zmniejszenia, co ma stać się... „bodź- 
cem dla przedsiębiorczości”. 

W RFN do otrzymania zasiłku mają prawo tylko ci, którzy w ciągu roku 
przepracowali nie mniej niż 26 tygodni i są oiicjalnie zarejestrowani jako 
bezrobotni. Robotnicy sezonowi i czasowo zatrudnieni (wielu obcokrajow- 
ców) mogą liczyć tylko na fundusz pomocy socjalnej. To samo dotyczy 
młodzieży, która nie miała jeszcze okazji znalezienia i podjęcia pracy. 

Lepiej przedstawia się sprawa w krajach skandynawskich, zwłaszcza 
w Szwecji. W sumie jednak rzeczywistość potwierdza opinię Gunnara Myr- 
dala, który stwierdził dwa lata temu: „W żadnym z krajów Zachodu system 
pomocy dla bezrobotnych nie jest niczym więcej niż plastrem zakrywa- 
jącym małą część krwawiącej rany, jaką stanowi masowe bezrobocie”. 
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Partia — państwo — demokracja 


ADOLF DOBIESZEWSKI 


Na półkach księgarskich ukazał się czwarty z kolei w języku polskim 
zbiór przemówień, wystąpień, wywiadów i listów sekretarza generalnego 
Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego Leo- 
nida Breżniewa, wygłoszonych i opublikowanych w latach 1964—1974(1). 
Tom Zagadnienia rozwoju politycznego systemu społeczeństwa radziec- 
kiego zawiera analizę podstawowych prawidłowości rozwoju systemu po- 
litycznego ZSRR oraz teoretyczne uogólnienia doświadczeń KPZR w za- 
kresie kształtowania treści i form życia politycznego społeczeństwa ra- 
dzieckiego. 

Autor porusza problemy związane z funkcjonowaniem podstawowych 
instytucji systemu politycznego ZSRR: państwa i jego aparatu, organizacji 
społecznych, ludzi pracy, koncentrując się zwłaszcza na działalności KPZR, 
będącej rdzeniem tego systemu. Partia bowiem — jak podkreśla Leonid 
Breżniew — formułuje i wytycza cele komunistycznego rozwoju społe- 
czeństwa radzieckiego, jest głównym ośrodkiem jego politycznej integra- 
cji, określa — w ramach całego systemu — zadania wszystkich jego organi- 
zacji oraz koordynuje ich działalność. 

System polityczny ZSRR nie jest — tak samo jak i w innych krajach 
socjalistycznych — strukturą niezmienną, lecz podlega procesom rozwoju 
j doskonalenia. Istotą przemian zachodzących w systemie sprawowania 
władzy w ZSRR jest to — pisze Leonid Breżniew — że „wraz z postępem 
w budownictwie socjalistycznym następuje przekształcanie się państwa 
dyktatury proletariatu w państwo ogólnonarodowe, reprezentujące inte- 
resy wszystkich klas, warstw i grup społecznych”. 


* 


Nicią przewodnią zawartych w recenzowanym zbiorze rozważań Le- 
onida Breżniewa jest teza, iż podstawową prawidłowością rozwoju socjalis- 
tycznego systemu politycznego jest wszechstronne rozszerzanie i doskona- 


(1) L. Breżniew: Zagadnienia rozwoju politycznego systemu społeczeństwa radziec- 
kiego, KiW, Warszawa 1979, str. 605. 
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lenie demokracji. ,„Socjalizm 4 demokracja — pisze Leonid Breżniew — 
są niepodzielne. Budując komunizm, będziemy coraz szerzej rozwijać de- 
mokrację. Mowa tu oczywiście o demokracji socjalistycznej, to jest takiej, 
która obejmuje i sferę polityczną, i społeczną, i gospodarczą, o takiej de- 
mokracji, która gwarantuje przede wszystkim sprawiedliwość i równość 
społeczną” (2). | 

Stwierdzenia te są bezpośrednim nawiązaniem do wskazań W. Lenina, 
który dowodził, iż „socjalizm jest niemożliwy bez demokracji w dwojakim 
sensie: 1) proletariat nie może dokonać rewolucji socjalistycznej, jeśli 
nie zaprawia się do niej walką o demokrację; 2) zwycięski socjalizm nie 
może utrzymać swego zwycięstwa i doprowadzić ludzkości do obumiera- 
nia państwa bez całkowitego urzeczywistnienia demokracji”(3). 

Demokracja socjalistyczna jest jakościowo nowym w historii typem de- 
mokracji, oznacza bowiem koniec epoki panowania uprzywilejowanej 
mniejszości i początek pełnego ludowładztwa. Dlatego też — pisze Leonid 
Breżniew — „doskonalenie naszej demokracji socjalistycznej rozumiemy 
przede wszystkim jako nieustanne zapewnianie coraz szerszego udziaiu 
ludzi pracy w kierowaniu wszystkimi sprawami społeczeństwa, jako dal- 
sze rozwijanie demokratycznych podstaw naszej państwowości i jako two= 
rzenie warunków do wszechstronnego rozkwitu jednostki” (4). 


Przestrzeganie zasad i reguł socjalistycznego demokratyzmu w codzien- 
nej praktyce wszystkich ogniw systemu politycznego socjalizmu wynika — 
jak wielokrotnie podkreśla Leonid Breżniew — z potrzeb natury społecz- 
no-politycznej. Nawet najlepsze rozwiązanie opracowane i przyjęte me- 
todą niedemokratyczną ma określoną wadę, ponieważ jest przyjmowane 
jako zwyczajny nakaz. Demokratyczna procedura jest dlatego tak ważna, że 
pozwala ukazać wszystkie zalety proponowanego projektu, zrozumieć je- 
go nieodzowność. Właśnie dzięki tej procedurze rozwiązanie przekształca 
się z nakazu w osobiste przekonanie każdego wykonawcy, sami zaś wy- 
konawcy — we współautorów idei, mających poczucie osobistej odpowie- 
dzialności za jej realizację. 

Przestrzeganie zasad i reguł socjalistycznego demokratyzmu wynika tak- 
że z potrzeb natury ekonomicznej. W ustroju socjalistycznym rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy jest i będzie zawsze ściśle związany z rozwojem twór= 
czej inicjatywy sił społecznych. Niezbędny wzrost roli specjalistów w kie- 
rowaniu procesami rozwoju ekonomicznego kraju nie musi prowadzić 
nieuchronnie do ograniczania twórczej inicjatywy mas i degradacji insty- 
tucji demokratycznych. Gdyby taki proces był rzeczywiście nieuchronny, 
musiałby w konsekwencji prowadzić do zwyrodnienia socjalizmu. W żad- 
nym zresztą ustroju nie jest możliwe, aby o sprawach państwowych decy- 
dowali wyłącznie sami specjaliści. Dałoby to rezultat szkodliwy z każdego 
punktu widzenia — i to pomimo zastosowania najlepszych reguł sztuki 
w każdej specjalności. Jak pisał W. Lenin, poszczególne kółka maszyny 


(2) Tamże, str. 513. 

(3) W. Lenin: O karykaturze marksizmu it o „imperialistycznym ekonomizmie”, 
w: Dzieła t. 23, str. 73, : 

(4) L. Breżniew: Zagadnienia... dz. cyt., str. 481—482. 
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państwowej, chociaż obficie naoliwione wiedzą fachową, albo kręciłyby 
się w próżni społecznej, albo też przeszkadzały sobie wzajemnie. 

Wszystkie najistotniejsze problemy ekonomiczne socjalizmu zawierają 
w sobie aspekt fachowy, polityczny i społeczny. W procesie podejmowania 
decyzji wiedza fachowa racjonalizuje organizacyjno-techniczną stronę roz- 
wiązywanego zadania, doświadczenie polityczne zapewnia zgodność pro- 
ponowanych rozwiązań z systemem wartości socjalizmu, znajomość pot- 
rzeb społecznych umożliwia prawidłowe określenie hierarchii tych potrzeb 
i możliwości uzyskania dla ich realizacji aprobaty społecznej. Tak więc har- 
monijny rozwój społeczno-gospodarczy pozostaje w ścisłym i bezpośred- 
nim związku z rozwojem demokracji. 

Praktyka budownictwa socjalistycznego w ZSRR i w innych krajach 
dowodzi — pisze Leonid Breżniew — że rozwój demokracji socjalistycznej 
następował wraz z umacnianiem się kierowniczej roli partii. Następował 
w miarę dokonywania się przemian społecznych i narastania sił socjalis- 
tycznych, w miarę umacniania się wpływu partii w społeczeństwie. Tylko 
w warunkach silnej pozycji partii może być szeroko rozbudowywany sy- 
stem organizacji społecznych, gospodarczych i politycznych, między inny- 
mi organizacji samorządu robotniczego, chłopskiego, terytorialnego czy też 
samorządu poszczególnych grup zawodowych. System tych organizacji 
1 rozwijanie przez nie demokratycznych form zarządzania i życia społecz- 
nego stwarza ludziom pracy szerokie pole do współdziałania i współdecydo- 
wania w życiu gospodarczym i politycznym. 


3 


Wzrastająca w procesie realizacji celów socjalistycznych rola człowieka 
wynika z samej istoty nowego ustroju. W ostatecznym bowiem rachunku 
o realizacji celów socjalizmu decyduje człowiek — odwaga jego myślenia 
i działania, zaangażowanie i wiedza, inicjatywa i poczucie odpowiedzial- 
ności. Teza ta, przewijająca się niemal we wszystkich przemówieniach Leo- 
nida Breżniewa, odnosi się w największym stopniu do kadr kierowniczych 
wszystkich instytucji systemu politycznego społeczeństwa radzieckiego. 
_ Stały proces doskonalenia polityki kadrowej jest jednym z podstawo- 
wych warunków realizacji linii generalnej partii, a zarazem ważnym czyn- 
nikiem wzrostu zaufania i aktywnego poparcia ludzi pracy dla jej progra- 
mu. Miernikiem skuteczności polityki kadrowej partii jest umiejętność rac- 
jonalnego spożytkowania — we wspólnym interesie społeczeństwa, sił 
twórczych ludzi — ich wartości ideowych, moralnych, wiedzy, doświadcze- 
nia, zdolności, pomysłowości i inicjatywy. Ranga tak rozumianej polityki 
kadrowej partii wzrasta szczególnie na etapie budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego, kiedy to twórcza inicjatywa i odpowiedzialność 
kadr, ich gotowość do podejmowania bardziej złożonych i trudnych za- 
dań odgrywają pierwszorzędną rolę w rozwoju społeczno-gospodarczym 
kraju, w upowszechnianiu metod zarządzania i kierowania na wszystkich 
szczeblach aparatu państwowego, gospodarczego, społecznego i politycz- 
nego, > 
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Wstępnym warunkiem skutecznej polityki kadrowej partii są sprawied- 
liwe i pryncypialne kryteria doboru i oceny kadr kierowniczych. Kry= 
teriami tymi są: odpowiednie kwalifikacje zawodowe (przy czym wymaga- 
nia w tej dziedzinie muszą szybko wzrastać), umiejętność współpracy 
z ludźmi i przede wszystkim odpowiednie cechy moralne — bezwzględna 
uczciwość, poczucie odpowiedzialności społecznej i interesu ogólnonarodo- 
wego, ofiarność w pracy, patriotyzm i oddanie idei socjalizmu. „Obecnie 
—— pisze Leonid Breżniew — aby kierować, trzeba być wszechstronnie przy= 
gotowanym, trzeba być człowiekiem o dużej erudycji, mieć szeroki hory> 
zont polityczny t kulturalny. Konieczna jest znajomość spraw produkcji, 
głębokie rozumienie problemów ekonomiki oraz procesów i zjawisk życia 
społecznego. Wszystkich pracowników sprawujących funkcje kierownicze 
powinna wyróżniać jedność słowa i czynu, powinni oni utrzymywać ścisłą 
więż z masami, powinna cechować ich miłość do ludzi, leninowska prosto” 
ta, wrażliwość it przystępność. Jest to jeden z ważnych składników decy- 
dujących 0 ich autorytecie wśród mas” (5). | 

Myśli te są bezpośrednim nawiązaniem do wskazań W. Lenina, który 
zabiegał, by „możliwie jak najostrzej i jak najcierpliwiej wypróbowywać 
i rozpoznawać prawdziwych organizatorów, ludzi posiadających trzeźwy 
umysł i zmysł praktyczny, ludzi łączących w sobie wierność dia sprawy 
socjalizmu i umiejętność organizowania bez hałasu (i wbrew rwetesowi 
i hałasowi) energicznej i zgodnej wspólnej pracy wielkiej liczby ludzi 
w ramach organizacji radzieckiej. Jedynie takich ludzi, po dziesięciokrot- 
nym wypróbowaniu, przesuwając ich od najłatwiejszych do najtrudniej> 
szych zadań, należy wysuwać na odpowiedzialne stanowiska kierowników 
pracy ludu, kierowników administracji (6). 

Do najbardziej szkodliwych cech kierowników Leonid Breżniew zalicza 
chełpliwość, zarozumiałość, krzykliwość, apodyktyczny i ordynarny sto- 
sunek do podwładnych. „Bywa i tak — pisze — że ten lub ów pracownik 
na kierowniczym stanowisku nagle wyobrazi sobie, że stoją przed nim 
otworem wszystkie tajemnice życia i że wszystko wie. I nagle zaczyna 
wydawać polecenia we wszystkich sprawach, wszystkimi komenderować, 
zamiast wykorzystać doświadczenie i wiedzę innych”(7). Takich kierow- 
ników — konstatuje Leonid Breżniew — należy bezwzględnie usuwać z 
zajmowanych stanowisk. | 

Podstawową kwestią w dziedzinie polityki kadrowej partii jest zacho» 
wanie odpowiedniej proporcji między stabilizacją kadr kierowniczych 
a ich odnawianiem. Stabilizacja kadr jest niezbędnym warunkiem zacho- 
wania ciągłości w kierowaniu aparatem państwowym, gospodarczym itp. 
Nie oznacza to jednakże, iż musi ona być realizowana za wszelką cenę. 
Właściwe funkcjonowanie aparatu państwowego, gospodarczego itp. nie 
tylko nie wyklucza, lecz nawet wymaga planowego i racjonalnego prze- 
pływu i zmian na stanowiskach kierowniczych. Bywa, iż nawet najbardziej 
ideowy, zdolny i ofiarmy kierownik zbyt długo pozostający na tym sta- 


nowisku w tym samym miejscu pracy — siłą rzeczy uiega rutynie, traci 


(5) Tamże, str. 112. 
(6) W. Lenin: Najbliższe zadania władzy radzieckiej, w: Dzieła t. 27, str. 268—269. 


(7) L. Breżniew: Zagadnienia..., dz. cyt., str. 243, 
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krytycyzm, przyzwyczaja się do braków, przestaje dostrzegać nowe po- 
trzeby. Dlatego też w polityce kadrowej lepiej świadomie określić orien- 
tacyjne zasady odnowienia kadr i określić jej normy, niż żeby do tego 
zmuszało życie. 

Pierwszorzędną rolę w polityce kadrowej partii odgrywa przestrzeganie 
kolegialności w podejmowaniu decyzji i jednoosobowej odpowiedzialności 
za ich realizację. Dialektyczną jedność tych dwu pozornie wykluczających 
się zasad Leonid Breżniew wyjaśnia faktem, iż decyzje kierownicze, doty- 
czące zwłaszcza ogólnych problemów życia społeczno-gospodarczego, ma- 
ją z reguły charakter kompleksowy, dlatego żaden nawet najbardziej do- 
świadczony kierownik nie jest w stanie sam ocenić należycie informacji 
stanowiącej punkt wyjścia decyzji ani opracować całego zespołu zadań 
zawartych w decyzji i nakreślić skutecznego planu jej realizacji. Toteż 
zadanie kierownika polega na sprecyzowaniu — w oparciu o ogólną 
ocenę informacji wyjściowej — celów i metod organizacji decyzji, organi- 
zowaniu pracy zespołu nad opracowaniem oraz wnikliwym i rzeczowym 
przedyskutowaniem projektu decyzji, i — co najważniejsze — podjęciu 
decyzji z całkowitą za nią odpowiedzialnością. Na tym właśnie polega łącze- 
nie kolegialności z jednoosobowym kierownictwem. 

Leonid Breżniew przestrzega równocześnie przed przeradzaniem się ko- 
legialności w „pustą gadaninę” i „zasłanianie się kolektywem”, paraliżują- 
cym praktyczną działalność. Podstawowym warunkiem efektywnego funk- 
cjonowania aparatu państwowego i gospodarczego jest samodzielność kadr 
kierowniczych i kontrola wykonania zadań, nie zaś wydawanie niezliczo- 
nych dekretów i rozkazów, drobiazgowe wnikanie w szczegóły. Jest to 
zarazem podstawowa metoda obwony tego aparatu przed schematyzmem 
i biurokratyzmem. „Pogłębianie samodzielności, odpowiedzialności i dys- 
cypliny kadr kierowniczych — stwierdza Leonid Breżniew — jest jednym 
z naszych najważniejszych zadań. Mamy przy tym na myśli dyscyplinę 
opartą nie na strachu, nie na metodach sztywnego administrowania, które 
pozbawiają ludzi pewności siebie, inicjatywy i rodzą asekuranctwo oraz nie- 
rzetelność. Chodzi o dyscyplinę opartą na wysokiej świadomości it odpowie- 
dzialności ludzi. Jeśli chodzi o pracowników, którzy naruszają dyscyplinę 
i nie wyciągają wniosków z krytyki, postępują niewłaściwie, to wobec nich 
powinno podejmować się niezbędne kroki. Kierownicze stanowiska u nas 
nie są nikomu przydzielone na stałe. Dyscyplina socjalistyczna jest dyscy- 
pliną jednolitą dla wszystkich członków społeczeństwa, obowiązującą 
wszystkich i każdego(8). 


> 4 


Szczególne miejsce w rozważaniach Leonida Breżniewa zajmuje ideolo- 
gia marksistowsko-leninowska jako niezawodna podstawa do wypracowa- 
nia prawidłowej strategii i taktyki KPZR. Ideologia ta, będąca równocześ- 
nie naukową teorią społeczną, powstała jako ideologia najbardziej postę- 
powej klasy społecznej — proletariatu, jako wyraz potrzeb rozwoju ma- 
terialnego życia społeczeństwa, historycznie koniecznych zadań rewolucyj- 


(8) Tamże, str. 246. 
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nego przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. Zrodziła się ona na filo- 
zoficznym gruncie materializmu dialektycznego i historycznego, w wyni- 
ku naukowej analizy rozwoju społeczeństwa oraz konsekwentnie rewolu- 
cyjnej krytyki ideologii burżuazyjnej. 

Ideologia marksistowsko-leninowska jest jedyną ideologią, która nie 
manifestuje, lecz ujawnia rzeczywistość, która nie posługuje się fikcją nie- 
zróżnicowanej ludzkości, społeczeństwa, jako takiego, która wysuwając na 
czoło interesy klasy robotniczej może być zarazem ideologią naukową. 
Klasowy charakter ideologii marksistowsko-leninowskiej nie wyklucza by- 
najmniej jej charakteru ogólnoludzkiego, ponieważ wyzwolenie klasy ro- 
botniczej i budowa społeczeństwa bezklasowego są warunkiem wyzwole- 
nia ludzkości. Właśnie ze względu na historyczne usytuowanie klasy robot= 
niczej, w doświadczeniach i interesach tej klasy skupiają się jak w soczew-= 
ce doświadczenia i interesy społeczeństwa jako całości. 

Ideologia marksistowsko-leninowska stanowi zarazem perspektywiczną 
wizję rozwoju ludzkiego świata, wskazuje ruchowi robotniczemu przyczy- 
ny i tendencje zmian istniejących warunków społecznych, pozwala ustalić 
obiektywne kryteria oceny bieżącej praktyki, pozwala odróżniać rzeczy 
mniej ważne od bardziej istotnych, wyznacza drogi i pomosty łączące tę 
perspektywiczną wizję z dniem dzisiejszym. „Bez względu na to — pod- 
kreślał W. Lenin — jakie będą dalsze perypetie walki, ile poszczególnych 
zygzaków będziemy musieli przezwyciężyć (a będzie ich bardzo wiele) ... 
— po to, aby w tych zygzakach, zakrętach historii nie zgubić się (...)” 
trzeba „zachować ogólną perspektywę, aby widzieć czerwoną nić, wiążą- 
cą cały rozwój kapitalizmu i całą drogę do socjalizmu, która (...) w życiu 
nigdy nie będzie prosta, będzie nieprawdopodobnie skomplikowana ”'(9). 

Wyrastając z naukowego poznania rzeczywistości, ideologia marksistow= 
sko-leninowska wzbogaca się wraz z postępem poznania. „„Na obecnym eta- 
pie rozwoju kraju — pisze Leonid Breżniew — potrzeba dalszego twór= 
czego opracowywania teorii nie zmniejsza się, lecz — wręcz przeciwnie — 
staje się coraz większa (...), Zasadniczo ważne jest pogłębione badanie 
spraw dotyczących tendencji rozwoju naszego społeczeństwa, jego sił wy- 
twórczych. Należą do nich na przykład charakter i treść pracy w wa- 
runkach dojrzałego socjalizmu, zmiany struktury spolecznej, doskonalenie 
podziału pracy, kojarzenie stymulowania moralnego i materialnego, soc- 
jalistyczny byt iż rozwój naszej kultury (...). W coraz większym stopniu 
wzrasta znaczenie naukowego badania kardynalnych problemów świato- 
wego rozwoju oraz stosunków międzynarodowych, procesu rewolucyjnego, 
wzajemnego oddziaływania it jedności różnych jego nurtów, wzajemnego 
stosunku walki o demokrację i walki o socjalizm, ścieranie się sił wokół 
głównego problemu współczesności — sprawy wojny i pokoju” (10). 

Leonid Breżniew zdecydowanie przeciwstawia się zarówno próbom do- 
stosowywania ideologii do dorażnych potrzeb walki politycznej, jak i pró- 
bom doktrynerstwa w praktycznym działaniu tylko dlatego, że odpowiadają 


(9) W. Lenin: Raport o rewizji programu i o zmianie nazwy partii. VII Zjazd 
RKP (b), w: Dzieła t. 27, str. 124. 
(10) L. Breżniew: Zagadnienia..., dz. cyt., str. 462—463. 
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one dogmatom ideologicznym przyjętym nieraz z innej epoki. Rozwój 
teorii marksistowsko-leninowskiej wiąże się zawsze z dialektyczno-mate- 
rialistyczną analizą rzeczywistości. Albowiem tak jak obiektywizm ozna- 
cza proste konstatowanie zjawisk i faktów, ignorowanie ich przyczyn gno- 
seologicznych i svołecznych, niezrozumienie źródeł walki klasowej we 
współczesnym świecie, tak subiektywizm prowadzi zawsze do niedocenia- 
nia obiektywnych praw rozwoju, wyolbrzymienia roli człowieka w do- 
wolnej interpretacji zjawisk i prccesów. W. Lenin podkreślał w związku 
z tym, że badając rzeczywistość „,...trzeba koniecznie brać nie poszczególne 
fakty, lecz całokształt faktów, dotyczących rozpatrywanej kwestii, bez 
żadnego wyjątlku, inaczej bowiem niezawodnie zrodzi się podejrzenie (...) 
że fakty wybrano lub dobrano dowolnie, że zamiast obiektywnego związku 
i wzajemnej zależności zjawisk historycznych w ich całokształcie podsu- 
wa się czytelnikowi subiektywnie spitraszone potrawki...”(11). 

W ujęciu leninowskim klasowy charakter ideologii marksistowskiej 
oznacza zarazem jej głęboką partyjność. Wynika ona bezpośrednio z kie- 
rowniczej roli partii w okresie walki o wyzwolenie proletariatu, a następ- 
nie budownictwa socjalistycznego. Istnieje ścisła współzależność między 
klasową pryncypialnością w ideologii a skutecznością ideowego oddziały- 
wania partii na masy, rozwojem świadomości tych mas a ich polityczną 
dojrzałością. „Wiadomo — pisze Leonid Breżniew — że partyjność jest 
zarazem t warunkiem, t wskaźnikiem rozwoju politycznego. Im bardziej 
jest pod względem politycznym rozwinięta, oświecona, świadoma dana lud- 
ność czy dana klasa, tym wyższy jest, z reguły, stopień jej partyjności... 
Z punktu widzenia walki klasowej jest zresztą rzeczą zrozumiałą, że tak 
być powinno: bezpartyjność czy brak wyraźnego oblicza partyjnego, par- 
tyjnego zorganizowania, oznacza klasową chwiejność '(12). 

Zasada partyjności ideologii marksistowsko-leninowskiej zakłada przede 
wszystkim nieprzejednany siosunek do ideologii burżuazyjnej oraz rewi- 
zjonistycznej praktyki „kupczenia zasadami” i oportunistycznych ustępstw 
teoretycznych. Postulat ten jest jednym z najważniejszych dla działal- 
ności ideologicznej partii. „W walce dwóch światopoglądów — pisze Leonid 
Breżniew — nie może być miejsca dla neutralizmu i kompromisów. Ko- 
nieczna jest tu wyostrzona czujność, aktywna, operatywna t przekony- 
wająca praca propagandowa, konieczne jest udzielanie w porę odprawy 
wrogiej dywersji tdeologicznej”(13). 

Ideologia burżuazyjna stara się różnymi sposobami osłabiać pozycię 
marksizmu-leninizmu, dlatego też ,,... wszelkie pomniejszanie tdeologit 
socjalistycznej, wszelkie odsuwanie się od niej oznacza tym samym umac- 
nianie ideologii burżuazyjnej”(14). W społeczeństwach antagonistycznych 
opartych na wyzysku „bezpartyjność” jest formą kapitulacji przed klasą 
panującą — burżuazją. „W praktyce bezpartyjność, zapewniając pozor- 
mą samodzielność, oznacza największą niesamodzielność, największą za- 


(11) W. Lenin: Statystyka a socjoloaia, w: Dzieła t. 23. str. 301. 
(12) Por. W. Lenin: Partie w wyborach do dum dzielnicowych Piotrogrodu, w: 


Dzieła t. 24, str. 534. 
(13) L. Breżniew: Zagadnienia..., dz, cyt., str. 465. 
(14) W. Lenin: Co robić? w: Dzieła t. 5, str. 421, 
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leżność od partii panującej”(15). W ustroju socjalistycznym próba wejścia 
na drogę „bezpartyjności” oznacza po prostu rezygnację z ideowych po- 
zycji klasy robotniczej i jej partii, odejście od marksizmu-leninizmu. Prak- 
tyka ruchu robotniczego dowodzi, iż ilekroć w polityce jakiejś partii zy- 

skiwały przewagę tendencje pragmatyczne — tylekroć w tej partii poja- 
wiał się oportunizm, zaś jej zamierzenia kończyły się niepowodzeniami. 

Partyjność ideologii marksistowsko-leninowskiej nie jest, jak twierdzą 
burżuazyjni i rewizjonistyczni teoretycy, sprzeczna z naukowym obiekty- 
wizmem, lecz stanowi jego wyraz. W. Lenin zawsze domagał się od partii, 
by jej ,,.. poglądy na zjawiska społeczne opierały się na nieubłaganie o- 
biektywnej analizie rzeczywistości i rzeczywistego rozwoju... (16). Wy= 
rażając interesy klasy robotniczej powinna ona, jak nikt inny, być za» 
interesowana w naukowym odzwierciedlaniu rzeczywistości, albowiem ce- 
le tej klasy są całkowicie zgodne z postępem historycznym. Chodzi więc 
o to, by ,,...nauka nie pozostała u nas martwą literą lub martwym fraze- 
sem (to zaś — nie ma co ukrywać — zdarza się u nas szczególnie często), 
by nauka rzeczywiście wchodziła w krew, by w pełni stawała się rzeczy” 
wistym elementem składowym życia codziennego ”(17). 

Ideologia marksistowsko-leninowska — zdaniem Leonida Breżniewa — 
może się rozwijać jedynie w ścissym związku z praktyką społeczną, któ» 
ra dostarcza tej ideologii materiału poznawczego i werylixuje jej twierdze- 
nia. Marksizm-leninizm nie jest jednak tylko uzupełnieniem i afirmacją 
praktyki. Wprawdzie wyrasta on ze społeczno-politycznej praktyki, wy- 
znacza rewolucyjnemu ruchowi środki i metody jego działania. Równocześ- 
nie jednak praktyka polityczna, tworząc nowe fakty i przeobrażając układ 
sił społecznych, wnosi historycznie uzasadnione poprawki i uzupełnienia 
do ideologii. 

Więż pracy ideologicznej z życiem znajduje przede wszystkim wyraz 

w jej zgodności z ceiami programowymi i polityką partii. Dlatego W, Le- 
nin postulował, by w całej działalności propaganaowej partii „na żywych, 
konkretnych przykładach i wzorach ze wszystkich dziedzin życia...” poka- 
zywać ,,... w jakim stopniu komunistyczne jest to nowe”(18). Uważał przy 
tym, że najskuteczniejszą metodą w praktycznej działalności społeczno> 
-politycznej partii jest bezpośredni udział ludzi pracy we wszystkich sfe- 
rach tworzenia nowego społeczeństwa, albowiem masy dopiero wtedy 
zaczynają naprawdę — nie z książek, lecz w oparciu o własne doświadcze- 
nie praktyczne — uczyć się dzieła budownictwa socjalistycznego. 

Idee, hasła, apele partii są tylko wtecy skutecznym środkiem mobili- 
zacji mas, rozwoju ich twórczej inicjatywy, kiedy opierają się na bez- 
względnej jedności słowa i czynu. W. Lenin szczególnie ostro przeciwsta- 
wiał się propagandzie szermującej demagogią socjalną — obietnicami nie 
mającymi oparcia w rzeczywistych możliwościach ich realizacji. „Nie na- 
leży siać złudzeń ani stwarzać sobie mitów — ostrzegał — materialistycz= 
ne pojmowanie dziejów i klasowy punkt widzenia są temu bezwzględnie 


(15) W. Lenin: Nowy Rewolucyjny Związek Robotniczy, w: Dzieła t. 8, str. 512. 
(16) W. Lenin: Jakiego dziedzictwa się wyrzekamy?, w: Dzie!a t, 2, str. 563. 

(17) W. Lenin: Lepiej mniej, ale lepiej, w: Dzieła t. 33, str. 507. 

(18) W. Lenin: O charakterze naszych gazet, w: Dzieła t. 28, str. 91. 
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przeciwne”(19). Na tej podstawie Lenin wysuwał postulat: „w całej na- 
szej propagandzie i agitacji powinniśmy stawiać sprawę bez o- 
stonek. Ludzi, którzy przez politykę rozumieją drobne manewry, spro- 
wadzające się niekiedy niemal do oszustwa, należy w naszym środowisku 
jak najbardziej stanowczo potępiać (20). 

W ujęciu leninowskim — przypomina Leonid Breżniew — zgodność słów 
i czynów jest negacją zarówno upiększania i lakierowania rzeczywistości, 
jak i jednostronnego wyolbrzymiania niedomagań. Oznacza realistyczny 
i samokrytyczny stosunek partii do własnego doświadczenia, trzeźwe 
uwzględnianie wszystkich okoliczności i trudności mogących wynikać w 
toku rozwiązywania praktycznych zadań budownictwa socjalistycznego. 
Dlatego też zadania propagandowe partii należy rozumieć „,,..nie tylko w 
sensie objaśniania przeszłości, lecz również w sensie nieustraszonego prze- 
widywania przyszłości i odważnej działalności praktycznej zmierzającej do 
jej urzeczywistnienia (21). 

Formułując zadania budowy nowego społeczeństwa W. Lenin podkreślał: 
„im głębszych przemian chcemy dokonać, tym większe trzeba wzbudzić 
zainteresowanie nimi i świadomy do nich stosunek, tym bardziej przekonać 
trzeba o konieczności tych przemian nowe miliony i dziesiątki milionów 
ludzi”(22). Historyczna rola ideologii marksistowsko-leninowskiej polega 
na tym, że tylko ona może dać najszerszym masom orientację i zrozumie- 
nie wewnętrznych związków otaczających je wydarzeń oraz zespolić je 
w rewolucyjną siłę, świadomą nie tylko teraźniejszości, ale również naj- 
bliższej przyszłości. Umożliwia ona zarazem prawidłową ocenę postępu 
w rozwoju społecznym. Miarą efektów budownictwa socjalistycznego są 
nie tylko osiągnięcia porównywane ze stanem poprzednim, lecz także 
realizacja na danym etapie dalekosiężnych celów socjalizmu. Marksizm- 
-leninizm stwarza właściwą platformę twórczego niezadowolenia z już 
osiągniętych zdobyczy. 

Na działalność ideologiczną partii — podkreśla Leonid Breżniew — skła- 
da się działalność teoretyczna, polegająca na programowaniu kolejnych eta- 
pów budownictwa socjalizmu i ustalaniu strategii i taktyki umożliwiają- 
cej realizację założonych celów, oraz działalność ideowo-wychowawcza, 
zmierzająca do wyjaśnienia masom pracującym polityki partii, zdobycia 
ich poparcia dla tej polityki i kształtowania ich poglądów, sposobu myśle- 
nia i stylu życia według socjalistycznych zasad. 

Programowanie rozwoju budownictwa socjalistycznego dokonuje się w 
ramach ideologii marksistowsko-leninowskiej, musi więc w każdym przy- 
padku uwzględniać charakterystyczną dla niej metodę analizy i poznania 
rzeczywistości. Polega ona na dialektyczno-historycznej analizie zjawisk 
i procesów, a zarazem naukowej i partyjnej ich ocenie oraz na organicz- 
nym związku teorii z praktyką, tj. traktowaniu teorii jako czynnika wy- 


(19) W. Lenin: Zwycięska rewolucja, w: Dzieła t. 8, str. 455. 

(20) W, Lenin: Referat o zastąpieniu kontyngentów podatków w naturze. X Zjazd 
RI< P(L) 8—16 marca 1921 r., w: Dzieła t. 32, str. 218. 

(21) W. Lenin: Karol Marks, w: Dzieła t. 21, str. 62. 

(23) W. Lenin: Sprawozdanie z działalności Rady Komisarzy Ludowych. VIII Ogól- 
norosyjski Zjazd Rad 22—29 grudnia 1920 r., w: Dzieła t. 31, str. 508. 
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przedzającego praktykę, wskazującego ideały i wartości, które należy urze- 
czywistnić, a zarazem traktowaniu praktyki jako sprawdzianu teorii. 

Pracę analityczno-poznawczą, będącą niejako punktem wyjścia w pro- 
cesie rozwoju teorii i ustalaniu programu, partia koncentruje na podsta- 
wowych dziedzinach życia społecznego, włączając w ten proces wszystkie 
szczeble swej struktury organizacyjnej, a także instytucje państwowe 
i społeczne. | 

Podstawą teorii i programu KPZR są wzajemnie przenikające się: pra- 
ce jej teoretyków i ideologów, ekspertyzy naukowe zawierające ocenę 
sytuacji bieżącej i wskazujące możliwe sposoby rozwiązania danej kwe- 
stii, prace teoretyczne prognozujące i ukierunkowujące rozwój całości 
bądź też poszczególnych sfer życia społecznego, uchwały i dyrektywy 
zjazdów, plenarnych posiedzeń kierownictwa partii, instancji i organi- 
zacji partyjnych, wreszcie doświadczenia innych partii sprawujących wła- 
dzę i międzynarodowego ruchu komunistycznego. 

Wiedza marksistowsko-leninowska jest jednym z najważniejszych czyn 
ników kształtowania postaw ideowych członków partii i przezwyciężania 
błędnych poglądów mogących występować w poszczególnych ogniwach 
partii. „Współczesne warunki — pisze Leonid Breżniew — stawiają nowe 
zadania przed działalnością ideologiczną partii. Praktyka organizacji par- 
tyjnych podpowiada nam, jaką drogą powinniśmy kroczyć, by doprowadzić 
do zwiększenia jej efektywności. Jest to kompleksowe podejście do całej 
sprawy wychowania, czyli zapewnienie ścisłej jedności wychowania ideo- 
wo-politycznego, moralnego i zawodowego (...). Niezbędne jest także dal- 
sze badanie... jorm i metod pracy wychowawczej i udeologicznej” (23). 


3 


Rozwój budownictwa socjalistycznego, zarówno w poszczególnych kra- 
jach, jak i w skali światowej, rodzi wciąż nowe problemy teoretyczne 
i praktyczne, wcześniej nie znane, nie zawsze możliwe do przewidzenia. 
Proces tworzenia i dojrzewania nowego ustroju społecznego, mimo olbrzy= 
mich jego sukcesów we wszystkich dziedzinach życia, ma bardziej długo- 
trwały i złożony charakter, aniżeli przypuszczano jeszcze w niedalekiej 
przeszłości. Głęboka marksistowsko-leninowska analiza tego procesu, za- 
warta w pracach Leonida Breżniewa, połączona z rzeczowością, realizmem, 
otwartością i szczerością w formułowaniu opinii i ocen — mająca w wie- 
lu przypadkach charakter uniwersalny — wnosi istotny wkład w rozwój 
teorii i praktyki budownictwa socjalistycznego. 


(23) L, Breżniew: Zagadnienia..., dz. cyt., str. 463 i 465. 
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STANISŁAW SŁAWOMIR NICIEJA: 
Julian Leszczyński-Leński. KiW, War- 
szawa 1979, str. 324. 


Biografistyka polskiego ruchu robot- 
niczego wzbogaciła się ostatnio © no- 
wą pozycję. Jest to praca młodego hi- 
storyka S. Nicieji poświęcona życiu i 
działalności wybitnego działacza pol- 
skiego i miedzynarodowego ruchu re- 
wolucyjnego — Juliana Leszczyńskie- 
go-Leńskiego. Starannie wydana i za- 
opatrzona w wiele nie publikowanych 
. ,ąd zdjęć, książka zawiera tak wiele 
szczegółów, że niekiedy zadziwia swą 
drobiazgowością. Ale te dane umiejęt- 
nie wplecione w tok opowiadanie za- 
świadczają jego historyczną wiarygod- 
ność. Zebranie obfitej dokumentacji 
zawdzięcza autor odnalezieniu nowych 
źródeł oraz nawiązaniu kontaktów oe- 
sobistych z członkami rodziny Leńskie- 
go i osobami niegdyś mu bliskimi. Upla- 
stycznienie biografii bogactwem fak- 
tów czyni ją szczególnie atrakcyjną dla 
czytelnika, tym bardziej że dodatko- 
we zalety to potoczystość i barwność 
śtyiu. 

Wydarzenia rozwijają się tu chro- 
nologicznie i zagęszczają, w miarę jak 
młody Julian dojrzewa i nabiera do- 
świadczenia. Już w 1905 r. odnajduje- 
my go jako 16-letniego chłopca w sze- 
regach powstającej w Płocku organi- 
zacjj SDKPiL. Wkrótce potem został 
członkiem miejscowego komitetu tej 
partii, a w 1907 r. jednym z kierow- 
ników strajx<u flisaków płockich. 


Jak na taśmie filmowej przesuwają 
się na stronicach książki kolejne eta- 
py życia Leszczyńskiego, wypełnione 
doświadczeniami najpierw studenta i 
lewicowego działacza młodzieżowego w 
Krakowie, a potem — na przestrzeni 
całego ćwierćwiecza — wybitnego dzia- 
łacza rewolucyjnego,  kilkakrotnego 
więźnia caratu, uczestnika Rewolucji 
Październikowej, komisarza do spraw 
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polskich oraz czołowego publicysty i 
redaktora pism polskich w ZSRR, jed- 
nego z przywódców polskiego ruchu ko- 
munistycznego, a od 1929 r. sekreta- 
rza generalnego KPP i członka kie- 
cowniczych instancji Międzynarodów=- 
ki Komunistycznej. Te etapy życia i 
działalności  Leszczyńskiego-Leńskiego 
omawiają kolejne rozdziały książki, 

Jak nić przewodnia przewija się po- 
przez wszystkie rozdziały motyw sfor- 
mułowany przez autora biografii już w 
słowie wstępnym: „Większość życie 
Leszczyński spędził poza granicami kra- 
ju. Lecz gdziekolwiek się znajdował w 
ciągu swej kilkudziesięcioletniej tułacz- 
ki, zawsze w centrum jego uwagi by- 
ły sprawy polskie, cała jego publicy- 
styka oscylowała wokół zagadnień pol- 
skich. Pragnął dla Polsid uczynić jak 
najwięcej, zapewnić dla miej lepszą 
przyszłość, którą wiązał od początku 3 
socjalizmem” (str. 8). 

Żyt w kręgu tych spraw pracując w 
kraju i wtedy, gsdy przez długie lata 
znajdował się z dala od niego, na emi- 
gracji politycznej, bądź, gdy był więzio- 
ny. Tęsknota do ziemi ojczystej pozo- 
stawiła wyraźne ślady w jego wypo- 
wiedziach i korespondencji. Nie uszło 
to uwagi biografa. Tak na przykład cy- 
tuje on pisany przez Leszczyńskiego w 
Moskwie w 1915 r. po wyjściu z wię- 
zienia lMst do przebywającego w Ko- 
penhadze Jakuba Haneckiego, w któ- 
rym zwierza się przyjacielowi, że „myśł 
$ wola wyrywają się w stronę ukoche- 
nej Warszawy. Gdybyż można było wró- 
cić jak najszybciej! Ile tam pół nie pe- 
ruszonych naprasza się do energicznej 
orki” (str. 85). 

W Moskwie Leński pogrążył się w 
studiach historii i literatury polskiej, 
prowadząc z tych dziedzin wykłady w 
sekcji nauczycielskiej Komitetu Pol- 
skiego. Dawało mu to wielką satystak- 
cję. W wychodzących w Moskwie pis- 
mach polskich chwalono te wykłady, 


zapowiadając w specjalnym ogłoszeniu 
„Głosu Nauczyciela” ich zeszytowe wy- 
danie pt. Zarys rozwoju literatury pol- 
skiej i społeczno-polityczne dzieje Pols- 
ki. Inicjatywa ta nie została jednak u- 
rzeczywistniona. 

Jesienią 1916 r. przeniósł się do Pio- 
trogrodu, ale zagrożony ponownym a- 
resztowaniem przedostał się pod ko- 
niec roku przez Szwecję do Kopenha- 
gi w nadziei, że uda mu się tam zdobyć 
dokumenty pozwalające na upragnio- 
ny powrót do Warszawy. Bieg wydarzeń 
pierwszej wojny światowej i przemia- 
ny rewolucyjne w Rosji sprawiły jed- 
nak, że stało się to możliwe dopiero 
znacznie później i w zupełnie odmien- 
nych warunkach. 


Na wieść o obaleniu caratu w marcu 
1917 r. Leński udał się w drogę po- 
wrotną do Piotrogrodu, aby włączyć się 
do wydarzeń rokujących nową, socjali- 
styczną przyszłość tak dla Rosji, jak i 
dla zniewolonej Polski. W książce znaj- 
dzie czytelnik plastyczny opis wielolet- 
niej i różnorodnej działalności Leńskie- 
go prowadzonej wespół z innymi działa- 
czami polskimi pod kierownictwem Le- 
nina i jego partii. Oto Leszczyński-Leń- 
ski jako redaktor naczelny polskiej 
„Trybuny”, znakomity mówca „posiada- 
jący dar sugestywnej prezentacji swych 
poglądów” (str. 104) i organizator za- 
trudnionych w Piotrogrodzie robotni- 
ków polskich. Oto widzimy, jak razem 
ze Stanisławem Pestkowskim kieruje 
zajęciem budynku Głównego Telegrafu, 
przekazując go w ręce komitetu woj- 
skowo-rewolucyjnego. 


Działał potem jako komisarz polski 
początkowo w Piotrogrodzie, następnie 
zaś w Moskwie, dokąd przeniesiono sto- 
licę państwa radzieckiego. Na wielu 
stronicach swej książki Nicieja przed- 
stawia fakty świadczące 0 owocnej 
działalności Komisariatu Polskiego na 
polu opieki nad wychodźcami i prze- 
siedleńcami polskimi oraz zabezpiecza- 
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nia polskiego mienia kulturalnego. Re- 
kapitulując, autor stwierdza: „Praca 
Leszczyńskiego nad zabezpieczeniem 
polskich dóbr kulturalnych w Rosji naj- 
dobitniej świadczy o jego patriotyzmie. 
Można stwierdzić, że wysilek jego 4d 
dziesiątków Polaków skupionych wo- 
kół Komisariatu Polskiego £ realizują” 
cych formułowane przez niego wytycz- 
ne w znacznym stopniu przyczyniły się 
do uratowania dziesiątków tysięcy 
eksponatów bezcennej wartości dla kul- 
tury polskiej, które dziś można spot- 
kać w różnych muzeach w Polsce” (str. 
134). 

Zresztą sprawami kultury zajmował 
się Leński już wcześniej, w okresie 
pełnienia funkcji Ludowego Komisarza 
Oświaty w rządzie krótkotrwałej Repu- 
bliki Białorusko-Litewskiej w 1919 r. 
Uchylono wtedy m.in. stary rosyjski 
system szkolny i wprowadzono jed- 
nolitą świecką szkołę dla dzieci I mło- 
dzieży, powołano do Życia akademię 
sztuk pięknych, muzeum historyczno- 
„etnograficzne 1 państwową orkiestrę 
symfoniczną, zapewniono rozwój pol- 
skiego państwowego teatru satyrycz= 
nego (str. 162—183). 


Pracując na różnych odpowiedzial- 
nych stanowiskach państwowych i par- 
tyjnych Leński kontynuował w latach 
po Rewolucji Październikowej działal- 
ność redakcyjną i publicystyczną. Jego 
artykuły wyróżniały się sugestywnością, 
pasją polemiczną, choć początkowo za- 
wierały, jak zauważa Nicieja, „pewne 
uproszczenia w argumentacji, kwie- 
cistość stylu, patos w narracji” (str. 111). 
Późniejsze artykuły Leńskiego były doj- 
rzalsze pod względem zarówno treści, 
jak i formy. Tę ewolucję zarówno w 
poglądach, jak i publicystyce Leńskie- 
go można najłatwiej prześledzić na tle 
zanikania sekciarskich tendencji, od 
których odszedł w latach 1934—1937, 
stając się gorącym zwolennikiem stra- 
tegii Frontu Ludowego. Książka wy- 
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odrębnia poszczególne etapy tych prze- 
mian, każdorazowo ukazuje ich obiek- 
tvwne uwarunkowania, trudności i 
przeszkody, które trzeba było pokonać. 


Uwieńczeniem działalności ówczesne- 
go sekretarza generalnego KPP stał 
się zwrot wiodący ku współdziałaniu 
sił lewicy społecznej w walce z fa- 
szyzmem, o pokój i prawa demokratycz- 
ne. „Nie ma wroga na lewicy” — ten 
nagłówek artykułu Leńskiego zamiesz- 
czonego w pierwszym numerze ,Prze- 
glądu” z 1937 r. stał się głównym za- 
wołaniem partii komunistycznej w jej 
ostatnim okresie istnienia. 


Nieprzypadkowo też autor biografii 
Leńskiego tak właśnie zatytułował roz- 
dział obejmujący lata 1935—1934. „Po 
VII Kongresie MK — czytamy — Toz- 
poczyna się ostatni, wyjątkowo twór- 
czy t znaczący, podobnie jak w całej 
KPP, okres w życiu Leńskiego. Wypeł- 
nia go przede wszystkim walka o Skon- 
solidowanie klasy robotniczej t stwo- 
rzenie frontu ludowego, który w spo- 
sób skuteczny mógłby wpływać na za- 
bezpieczenie zagrożonej przez hitleryzm 
niepodległości Polski” (str. 299). 

Zmuszony do przebywania, jak i ca- 
łe kierownictwo polityczne KPP, po- 
za krajem, wpływał stamtąd wszel- 
kimi możliwymi środkami na roz- 
szerzenie aktywności partyjnej i włą- 
czanie do wspólnego frontu wal- 
ki coraz szerszych "rzesz ludzi pra- 
cy  — robotników. chłopów,  in- 
teiigencji pracującej. Szczególnie duże 
znaczenie dla walki o urzeczywistnie- 
nie idei frontu ludowego przypisuje o- 
mawiana książka pracom publicystycz- 
nym Leńskiego zamieszczanym prze- 
ważnie w teoretycznym organie KPP 
„Nowym Przeglądzie” (a następnie, w 
latach 1936—1937, „Przeglądzie”). „Czy- 
tajac dziś te artykuły, po ponad czter- 
dziestu latach od czasu ich powstania, 
można stwierdzić — pisze autor — że 
spełniły one rolę kamieni milowych na 
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drodze do sformułowania idei frontu lu- 
dowego w Polsce. Nietrudno dopatrzyć 
się w nich zalążków myśli politycznej, 
która w latach II wojny światowej le- 
gła u podstaw programu Polskiej Partii 
Robotniczej, a później przyświecała idei 
zespolenia polskiego ruchu robotniczego 
i powstaniu w 1948 r. Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej” (str. 304). Dla 
zilustrowania powyższej tezy przytacza 
biograf najbardziej znamienne  fras- 
menty tych artykułów. 

Posłużmy się i my paroma cytatami. 
Rozliczając się z poprzednią praktyką w 
partii, pisał Leński w styczniu 1937 r.: 
„W walce o jedność działania przeszko- 
dą były głębokie przeżytki sekciarstwa 
w poszczególnych ogniwach naszej 
partii... Najsilniej sekciarstwo przeja- 
wiało się w zagadnieniach związanych 
z uczuciami narodowymi mas, z poli- 
tyką narodową. Utrudniało ono przeko- 
nywanie szerokich mas, że komunisci 
bronią interesów narodowych, że poti- 
tyka ich jest jedyną realną polityką mo- 
gącą uchronić niepodległość Polskt”(1) 
Było to rozwinięcie podobnych myśli 
zawartych już w przemówieniu Leń- 
skiego na VII Kongresie Międzynaro- 
dówki Komunistycznej. Wskazywało to 
wagę, jaką przywiązywał Leński do 
prowadzenia przez partię komunistycz- 
ną prawidłowej polityki narodowej. 

Postulując rozszerzenie  wspołpracy 
antysanacyjnej, przestrzegał  Leńssi 
przed utożsamianiem szeregowych zwo- 
lenników organizacji sanacyjnych z ich 
przywódcami: „Trzeba odróżnić oba- 
łamucone przez sanację elementy ludo- 
we i po prostu ludzi uczciwych od sa- 
nacyjnych politykantów... Tym, którym 
droga jest przyszłość Polski i którzy 
przestali ją łączyć z rządem klik sa- 
nacyjnych, musimy ułatwić wejście do 
szeregów frontu demokratycznego”'(2). 


(1) J. Leński: O front ludowy w Polsce 
1934—1937. Publicystyka. Warszawa 1936. sir. 
267. 

((3) Tamże, str. 274—275. 


Zacytowane powyżej wypowiedzi są 
przekonywającą ilustracją dojrzałości 
myśli politycznej Leńskiego w owym 0- 
kresie, miarą dystansu dzielącego go od 
dawnej „dziecięcej choroby lewico- 
wości”. Słusznie stwierdza też autor 
biografii, że zanikanie u Leńskiego w 
latach . 1934—1935 pozostałości starych 
zapatrywań było procesem „długim i za- 
wiłym”, Może ma on również rację, gdy 
wysuwa hipotetyczne twierdzenie, że 
„pod pewnymi względami Leński do 
końca życia nie wyzbył ich się osta- 
tecznie” (str. 291). 


Autor biografii przypuszcza też, iż 
Leński zdawał sobie sprawę, że „Wy- 
pracowanie nowej strategii KPP jest 
w gruncie rzeczy nawrotem t rozwi- 
nięciem koncepcji, które już w okre- 
sie Il Zjazdu KPRP głosili Warski i 
Kostrzewa” (str. 293). Jest to w jakimś 
stopniu słuszne, ale trzeba też pamię- 
tać o wpływie zmian w sytuacji j o do- 
świadczeniach, jakie niósł upływający 
czas. 


wśród wielu nowatorskich, niekiedy 
też dyskusyjnych ocen i spostrzeżeń 
świadczących o dociekiiwości badaw- 
czej autora biogracii istnieją w książ- 
ce również pewne miejsca wątpliwe lub 
niedostatecznie dopracowane. Dla przy- 
kładu: czy włączenie się Leńskiego w 
1913 r. do pracy w warszawskiej orga- 
nizacji „rozłamowców” można nazwać, 
jak to czyni autor książki, podjęciem 
przez Leńskiego „w pełni świadomej 
decyzji wstąpienia w szeregi SDKPiL” 
(str. 43)? Wiadomo że już w latach 
1905—1906 był aktywistą, a nawet 
członkiem komitetu miejskiego tej 
partii w Płocku. Nie poświęcał się prze- 
cież tej pracy „nieświadomie”. 


Omyłkowo chyba podano w książ- 
ce wiadomość o tym, że od 1924 r. Lesz- 
czyński „używa głównie pseudonimu 
partyjnego Leński” (str. 192). Tym 
pseudonimem, będącym przejrzystym 
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skrótem jego rodowego nazwiska, po- 
sługiwał się już kilkanaście lat przed- 
tem, podpisując nim na przykład arty- 
kuły zamieszczone w krakowskiej jed- 
nodniówce młodzieżowej „Do Dzieła” 
czy znaną broszurę Robotnicza Kasa 
Chorych, wydaną w Warszawie w 1913 


'r. Jako Leński przemawiał na wiecach, 


wygłaszał odczyty i wiele pisywał do 
prasy w okresie rewolucji i w latach 
następnych. Wtedy już z całą pewnością 
posługiwał się głównie tym skrótem 
nazwiskowym. 


Nie mógł też Leński w 1931 r. „prze- 
rodzić delegacji Międzynarodówki Ko- 
munistycznej na V Zjeździe Komunis- 
tycznej Partii Czechosłowacji” (3). 


I jeszcze jedno uściślenie. W biogra- 
fii czytamy: „Zdając sobie sprawę, że 
nielegalne pisma komunistyczne «No> 
wy Przegląd> i «Czerwony Sztandar» 
rzadko docierały poza obszar Warsza- 
wy, sugerował (Leński — J.K.), aby le- 
galne pisna KPP umiejscawiać poza 
stolicą” (str. 263). Zdanie to zawiera 
dwie omyłkowe informacje. Oba wy- 
mienione czasopisma były rozwożone 
do okręgów KPP w całym kraju i do 
miejsc przeznaczenia nie docierały tyl- 
ko w przypadku przechwycenia przesy- 
łek przez organy policji politycznej. Po 
drugie — i to jest tu najistotniejsze — 
pisma legalne wydawane przez KPP 
starano się umiejscawiać w różnych 
miastach kraju w zależności od teBo, 
jak w danej chwili układały się tam 
warunki policyjno-cenzuralne. Były one 
traktowane jako pomocnicze środki 
propagandy, które docierały do szer- 
szych kręgów społecznych. Nie zastę- 
powały jednak prasy nielegalnej, prze- 
mawiającej pełnym głosem i mówią- 
cej o wszystkich zagadnieniach intere- 
sujących członków nielegalnej partii. 


Te i inne usterki, których nie spo- 


(3) Cyt. za książka, str. 258 oraz Dejiny 
KSĆ, Praha 1961, str. 258, 
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sób uniknąć przy opracowywaniu tak 
rozległego materiału źródłowego, nie 
pomniejszają zalet książki S. Niciej:, jej 
dużej przydatności dla czytelników in- 
teresujących się dziejami najnowszymi 


Polski ł polskiego ruchu robotniczego 
oraz życiem j działalnością jego przy» 
wódców. 


JÓZEF KOWALCZYK 


GEZA RIPP: Ekonomia polityczna a 
ideologia, KiW, Warszawa 1979, str. 393. 


Książka węgierskiego uczonego Gćzy 
Rippa stanowi ważki głos w dyskusji 
nad problemem zawartym w tytule 
tego dzieła: Elsonomia polityczna a 
ideologia. Autor poddaje wnikliwej kry- 
tyce zarówno koncepcje burżuazyjne, 
jak i koncepcje tzw. nowej lewicy, w 
których związek pomiędzy ekonomią a 
ideologią ujmowany jest w wyraźnej 
opozycji do marksizmu-leninizmu. 

Autor wykazuje, że różne współczes- 
ne odczytywania „na nowo” Marksa, 
różne mistyfikacje czy pozorna łatwość 
obalania wielu tez Marksa przez współ- 
czesnych przeciwników lub rzekomych 
zwolenników „otwartego marksizmu” 
bierze się m.in. z niewłaściwego odczy- 
tania prac Marksa i Engelsa z różnych 
okresów ich życia. 

Autor akcentuje nierozłączność 
dwóch funkcji marksizmu: teoretycznej 
i ideologicznej, Można by do tego do- 
dać — tak jak to czynią na ogół wszy- 
scy filozofowie marksistowscy w swoich 
opracowaniach — funkcję światopog!ą- 
dową. Oczywiście z tekstu wynika, że 
Góćza Ripp ma na uwadze również i tę 
trzecią funkcję marksizmu, główny 
wszakże akcent kładzie na pierwszych 
dwóch funkcjach. 

Nie jest dziełem przypadku wyekspo- 
nowanie wspomnianego problemu przez 
Rippa. Główny spór toczony przez 
współczesnych uczonych zachodnich z 
marksizmem ogniskuje się wokół zagaa- 
nienia wzajemnego stosunku funkcji 
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teoretycznych i ideologicznych systemu 
naukowego stworzonego przez Marksa 
i dalej rozwiniętego przez Lenina. Isto- 
tę sporu autor ilustruje m.in. na przy- 
kładzie twierdzeń sformułowanych przez 
D. Bella, Arona, Schumpetera, Joan 
Robinson i in. Niezależnie od takich czy 
innych różnic dających się zauważyć w 
ich sformułowaniach, wszyscy oni prze- 
ciwstawiają ideologię teorii i vice ver- 
sa, wszyscy Oni upatrują w marksizmie 
system mający głównie funkcję ideolo- 
giczną. Stawiając sprawę w ten sposób 
wspomniani uczeni zachodni podtrzy- 
mują tezę o rzekomej przestarzałości 
marksizmu, a niektórzy z nich zapowia- 
dają rychły zmierzch wszelkich syste 
mów ideologicznych, w tym także i 
marksizmu. Szczegó.nie niedwuznacznie 
w tym sporze wypowiada się Daniel 
Bell w pracy pod znamiennym tytułem 
The End of Ideology (Koniec ideologii). 

Gćza Ripp wskazuje rodowód tego 
sporu. Uwagę autora zwraca tu prze- 
de wszystkim stanowisxo obrane przez 
niemieckiego filozofa Karola Mannhei- 
ma wobec marksizmu jeszcze w pierw- 
szej połowie Xx w. Warto przy tym 
nadmienić, że Karol Mannheim jest e- 
bok Maxa Webera wymieniany jako je- 
den z tych burżuazyjnych myślicieli 
niemieckich, którzy nie tylko krytyko= 
wali, ale i próbowali zaadaptować nie- 
które myśli z teorii Marksa na gruncie 
własnych badań nauxowych. Obaj jed- 
nak krytykując Marksa nie ustrzegli się 
istotnych uproszczeń i przeinaczeń w 
stosunku do iego teorii. Pierwszy z rich 
stanął na stanowisku, że teoria Marksa 
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— bazując na założeniach klasowych — 
nie jest ani więcej, ani mniej prawdzi= 
wa (lub fałszywa) niż inne teorie ba- 
zujące na założeniach klasowych. Ten 
sposób interpretacji nazywa Góza Ripp 
mianem relatywizmu subiektywistycz- 
nego (to, co dla jednych jest prawdzi> 
we, dla innych, stojących na innych po- 
zycjach klasowych, jest fałszywe). Autor 
dowodzi, że © prawdziwości danej teo- 
rii decyduje nie tylko jej związek z 0- 
kreśloną ideologią, ale również moment 
historyczny. Marksizm zakładający po- 
trzebę nieorganicznego historycznie ba- 
dania rzeczywistości społeczno-ekono- 
micznej nie może, rzecz jasna, być — 
wbrew Mannheimowi — zestawiany £ 
koncepcjami ehistorycznymi. Związek 
ideologii i teorii w marksizmie nie ma 
zatem nie wspólnego z relatywizmem 
subiektywistycznym w podanym wyżej 
sensie; mamy tu bowiem do czynienia 
z jednej strony z ideologią postępową, 
a z drugiej — z ideologią zachowaw= 
czą. 

Góza Ripp przypomina, że w marksiz- 
mie wprawdzie występuje moment rela- 
tywizacji, ale w zupełnie innym znacze- 
niu w stosunku do tego, co ma na myśli 
K. Mannheim. Mianowicie chodzi tu e 
sprawę przybliżania się prawdy nauko- 
wej w miarę rozwoju samej nauki. 
Autor podkreśla, że zasada nierozdziel- 
ności analizy historycznej i logicznej w 
mmarksizmie opiera się na takiej właśnie 
interpretacji poznania obiektywnej rze- 
czywistości. Góza Ripp wskazuje, że i ta 
zasada marksizmu została zaatakowana 
przez myślicieli niemarksistowskich, M. 
in. wspomniany Max Weber doszedł do 
wniosku o potrzebie rozdzielenia w ba- 
daniu naukowym elementów logicznych 
4 historycznych. Skutkiem tego zabiegu 
jest uznanie abstrakcji naukowej za 
konstrukcję czysto logiczną. Autor wy- 
liażuje, że droga od interpretacji mark- 
siamu w duchu relatywizmu subiezty- 
«wisżycznego (Karol Mannheim) i roz- 
Gzialania w marksizmię jedności eie- 
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mentów historycznych i logicznych (Max 
Weber) prowadzi do swoistego uspra= 
wiedliwienia procesu dezideclogizacji 
współczesnej ekonomii burżuazyjnej. 

Wielu ekonomistów zachodnich pró- 

buje — zdaniem Rippa — uzasadnić ów 
proces dezideologizacji ekonomii poli- 
tycznej okolicznościami, jakie wystąpi- 
ły we współczesnej gospodarce kapita= 
listycznej. Zwłaszcza nieodzowność in-= 
terwencjanizmu państwowego 1 stero- 
wania mechanizmem współczesnej g03- 
podarki kapitalistycznej miałaby narzu- 
cać niejako sama przez się potrzebę 
wykorzystania do tego celu teorii nie 
skażonej ideologicznie. Okoliczności tej 
miałby sprzyjać m.in. fakt profesjonali- 
zacji nauki ekonomii, a więc fakt znacz= 
nej autonomii w rozwijaniu teorii eko- 
nomicznych przez świat nauki. 

Góza Ripp wykazuje, że za hasłem 
dezideologizacji teorii ekonomii kryją 
się dwie sprawy: tendencja do likwida- 
cji nauki społecznej oraz milcząca ak- 
ceptacja tej ideologii, „w której inte> 
resy klasowe przeciwstawiają się grun= 
townemu, naukowemu badaniu stosun- 
ków społecznych” (str. 172). Autor 
przedstawia w interesujący sposób, jak 
podchodzą do tej sprawy niektórzy eko- 
nomiści zachodni (m.in. R. L. Meek) 
próbując nakreślić plan nieodzownej 
— ich zdaniem — syntezy pewnych ele- 
mentów teorii ekonomii burżuazyjnej £ 
niektórymi elementami  relatywistycz= 
nie, a więc i zarazem ahistorycznie zin- 
terpretowanej teorii Marksa. Taka syn- 
teza nie ma — jak to trafnie wykazu- 
je autor — nie wspólnego z naukową 
procedurą badawczą. 

Prawdziwie naukowe badanie — pod- 
kreśla Góza Ripp — jest nierozłącznie 
związane z ideologią nie skrępowaną 
żadnymi historycznymi barierami. W 
przeciwnym przypadku ideologia staje 
się hamulcem rozwoju nauki, a w krań- 
cowym — prowadzi do jej likwidacji 
i do zastąpienia jej przez różne sfor= 
malizowane modela ukazujące wyłącznie 
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ilościowe zależności pomiędzy określo= 
nymi wielkościami ekonomicznymi 
Warto dodać, że ten krańcowy przypa- 
dek jest konsekwencją akceptacji przez 
niektórych uczonych zachodnich dyrek- 
tywy fizykalizmu, będącego jednym z 
podstawowych założeń głównego nur- 
tu we współczesnej niemarksistowskiej 
filozofii — neopozytywizmu. 


Gćza Ripp ustosunkowuje się do zna- 
nych również w naszej literaturze eko- 
nomicznej koncepcji Galbraitha i D. 
Bella oraz mniej może znanych kon- 
cepcji F. Perroux i R. Arona. Zdaniem 
autora wspomniane koncepcje znajdują 
pełne oparcie i usprawiedliwienie w 
świetle współczesnego pozytywizmu. 
Ten ostatni bowiem podnosi do rangi 
nauki z jednej strony szczegółowe nau- 
ki empiryczne, a z drugiej — nauki for= 
malne. Koncepcje społeczeństwa prze- 
mysłowego spełniają niewątpliwie po- 
stulat empiryzmu oraz inny bardzo is- 
totny wymóg stawiany również nauce 
przez neopozytywizm, a mianowicie nie 
zawierają one „metafizycznych wtrę- 
tów w postaci różnych uogólnień histo- 
rycznych i odnoszących się do istoty 
zjawisk społeczno-ekonomicznych. Tak 
sprecyzowany „wymóg” skierowany jest 
oczywiście przeciwko przyznaniu miej- 
sca ideoiogii w nauce. Gćza Ripp do- 
wodzi, że akceptacja tego wymogu przez 
Daniela Bella i innych miała na celu 
walkę nie z wszelką ideologią, lecz z 
ideologią marksistowską. 


Współczesny pozytywizm nie jest by- 
najmniej jedynym nurtem  filozoficz= 
mym, który dał impuls do rozdzielania 
nauki £ ideologii w myśli społeczno- 
„ekonomicznej Zachodu. O podobnym 
„impulsie” można mówić również w 
przypadku innego, bardzo modnego 
(zwłaszcza we Francji) nurtu filozoficz= 
nego, jakim jest strukturalizm. Struktu- 
ralizm, zapoczątkowany najpierw w ję- 
zykoznawstwie, znalazł później zasto- 
sowanie w etnologii i antropologii. Ja= 
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ko metoda i nurt filozoficzny struktu- 
ralizm wzbudził zainteresowanie zwłasz- 
cza dzięki pracom francuskiego etnolosa 
C. Levi-Straussa. Ekonomiści zachodni 
nie zainteresowali się szerzej tym nur- 
tem, co można — jak się wydaje — wy- 
tłumaczyć równoległym do strukturaliz= 
mu rozwojem innego nurtu, zwanego o0- 
gólnie podejściem systemowym, Który 
zyskał szczególnie na znaczeniu dzięki 
wykorzystaniu doń aparatury cyberne- 
tycznej i; innych narzędzi z zakresu ma- 
tematyki i logistyki. Niezależnie jednak 
od tego strukturalizm stał się wygodny 
zwłaszcza do różnych interpretacji teo- 
rii marksowskiej w duchu niby to bar- 
dziej nowoczesnego sposobu myślenia. 
Znane są zwłaszcza próby tłumaczenia 
dialektyki na język strukturalistyczny, 
które zostały już poddane ostrej krv- 
tyce przez niektórych marksistów za- 
chodnich*). | 


Najbardziej jednak znane są pró»vw 
odczytania na nowo Marksa, podjęte 
przez Althussera i jego zwolenników 
właśnie z punktu widzenia struktura- 
lizmu. Szczególnie głośnym echem od- 
biło się ukazanie się książki Czytanie 
Kapitału, napisanej przez  Althussera 
wspólnie z Balibarem. Tej nowej rewizii 
marksizmu poświęcony jest IV rozdział 
recenzowanej pracy, zatytułowany Nie- 
właściwie czytany Marks. Marks struk- 
turalista — próba rozdzielenia nauki i 
ideologii w marksizmie. Właściwie już 
w samym tytule rozdziału zawarta jest 
odpowiedź na pytanie, gdzie tkwi źród- 
ło niewłaściwego odczytania Kapitału 
Karola Marksa. Stosowanie przez A!- 
thussera i Balibara do Kapitału Mark- 
sa „przymiarki” w postaci dyrektyw 
strukturalizmu musiało — jak to słusz- 
nie wykazuje Gćza Ripp — doprowadzić 
do zanegowania podstawowych treści 
tego dzieła. 


*) Patrz m. in. L. Seve: Metoda struktura!- 
na a metoda dialektyczna, w' Strukturalizyma 
a marksizm, KiW, Warszawa 1969. 
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Odczytując Kapitał Marksa w duchu 
strukturalizmu, Althusser i Balibar do- 
szli do wniosku, że przedmiot Kapita- 
łu i sformułowana w nim teoria trak= 
tująca o kapitalistycznym sposobie pro- 
dukcji nie ma żadnego związku z nad- 
budową kapitalistycznej formacji; ©0- 
znacza to po prostu tyle, że marksow-= 
ska teoria zawarta w Kapitale nie 
wchodzi do nadbudowy, czyli nie ma 
ona w ogóle charakteru ideologicznego. 
W ten to sposób autorzy doszli do roz- 
dzielenia nauki i ideologii w marksiz= 
mie. 


Góza Ripp zwraca uwagę, że fakt roz- 
dzielania nauki i ideologii w marksiz- 
mie nie przeszkodził, a raczej ułatwił 
Althusserowi dokonanie zaskakującej 
wolty natury politycznej (a więc zgod- 
nie z jego koncepcją nienaukowej, bo 
mającej związek z ideologią), jaką by- 
ła swego czasu pochwała przez niego 
rewolucji kulturalnej w Chinach i je- 
go wystąpienia w obronie różnych re- 
wizjonistycznych koncepcji tzw. socja= 
lizmu „o ludzkim obliczu”. Wydaje się, 
że trzeba w konkluzji zgodzić się Z 
Gćzą Rippem, iż od rekonstrukcji mark- 
sizmu w stylu dokonań Althussera i je- 
go szkoły do kontrrewolucji ideologicz- 
nej i politycznej w stosunku do mark- 
sizmu-leninizmu — nie jest wcale da- 
leko. 


Ostatni, V rozdział książki Rippa Zos- 
tał zatytułowany Ekonomia polityczna 
a neomarksizm. Jest to najobszerniej- 
szy rozdział, bo liczący prawie 150 stron 
tekstu. Autor analizuje tu różne odga- 
łęzienia neomarksizmu, jak również 
tzw. „nowej lewicy”, dla której określo- 
ne koncepcje neomarksizmu stały się 
podwaliną jej programów politycznych. 
Ripp wykazuje, że neomarksizm sięgnął 
głównie do Rękopisów ekonomiczno-fi- 
lozoficznych z 1844 r. Karola Marksa 
i pod kątem niektórych myśli zawar= 
tych w tej pracy usiłuje oceniać rów= 
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nież inne prace klasyków marksizmu, w 
tym i sam Kapitał, 


Generalnie rzecz biorąc neomarksiści 
sprowadzają ekonomię głównie do teo- 
rii racjonalnego gospodarowania. Tutaj 
pozwolę sobie dodać, że wracają oni 
do definicji tej nauki, którą sformuło- 
wał jeszcze w latach trzydziestych bie- 
żącego stulecia Lionell Robbins, a która 
jest akceptowana przez współczesnych 
neoklasyków, ale bynajmniej nie przez 
całą ekonomię burżuazyjną. Patrząc za- 
tem na ekonomię polityczną pod kątem 
jej tendencji rozwojowych, nawet tylko 
na gruncie neomarksizmu, trzeba dojść 
do wniosku, że nie ma — wbrew temu, 
co twierdzą neomarksiści — jednej eko- 
nomii, tak jak np, jest jedna biologia, 
chemia itd. Takie postawienie sprawy 
musiałoby oczywiście prowadzić do 
wniosku, że ekonomia miałaby spełniać 
wyłącznie funkcje teoretyczne, funkcje 
zaś ideologiczne spełniałyby pozostałe 
części składowe marksizmu. Mówiąc 
zaś o tych ostatnich neomarksiści uży- 
wają najczęściej określenia humanizm 
marksowski, ale trzeba tu od razu do- 
dać, że i ten ostatni przymiotnik nie jest 
rozumiany przez nich jednoznacznie. 
Chodzi tu bowiem o to, że przymiotnik 
ten tłumaczony jest w duchu antropo- 
logii i dlatego stawiają oni znak rów- 
ności pomiędzy humanizmem marksow= 
skim a humanizmem antropologicznym. 
W związku z tym neomarksiści docho- 
dzą do wniosku, że zasadniczym proble- 
mem w marksizmie są sprawy dotyczą= 
ce jednostki, jej wyobcowania, sprawy 
wszechstronnego jej rozwoju itd. Spoj- 
rzenie tego nurtu na teorię ekonomii 
jest — jak to słusznie stwierdza Geza 
Ripp — spojrzeniem z pozycji neopozy-. 
tyvwizmu,  negującego jak wiadomo 
miejsce ideologii w nauce. Skutek te- 
go jest taki, że rozważania z zakresu 
ideologii i humanistyki (a w tym i so- . 
cjologii) muszą być zawieszone w próż- 
ni. A że tego rodzaju pomysły znajdują 
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wzięcie i rozgłos, to oczywiście dowód 
na istnienie „społecznego” zapotrzebo= 
wania na ideologiczny oręż walki z 
autentycznym marksizmem-leninizmem. 

Książka Góćzy Rippa jest znaczącą po- 
zycją w literaturze  społeczno-ekono- 
micznej. Do najważniejszych jej zalet 
trzeba zaliczyć to, że traktuje bardzo 
szeroko o związkach ekonomii, filozofii 
i socjologii, a na kanwie tego o zasad- 
niczej więzi pomiędzy ekonomią i ideo- 
lcgią ma gruncie marksizmu-leninizmu. 

utor przexonywająco dowiódł, że ten- 
cćencje do dezideologizacji ekonomii w 
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różnych  niemarksistowskich nurtach 
współczesnej myśli ekonomicznej, idą- 
ce często w parze z różnego rodzaju 
rekonstrukcjami marksizmu, wcale n.e 
są ideologicznie indyferentne, ponieważ 
mają na celu walkę z marksizmem-leni= 
nizmem I wymierzone są przeciwko wy* 
siłkom budownictwa socjalizmu w na- 
szych krajach. Z uwagi na rozległość 
problematyki poruszonej przez Gezę 
Dippa, książka może zainteresować nie 
tylko ekonomistów, ale również fi:o> 
zofów i socjologów. 

JÓZEF LEONARSKI 


ILLONGIN PASTUSIAK: Dyptomacja 
Stanów Zjednoczonych (XVIII-XIX 
w., PWN, Warszawa 1978, str. 835, 


Ze względu na miejsce 4 rolę ve 
współczesnym świecie, a także zwiaązid 
z naszym krajem, prace dotyczące Sta- 
nów Zjednoczonych budzą duże zainte- 
resowanie. Wychodzi mu naprzeciw 
książka Longina Pastusiaka, dotycząca 
dyrlomacji amerykańskiej od zarania 
niepodległości do końca XIX w. Mimo 
historycznego charakteru zawiera ona 
liczne odniesienia do  współczeczncści, 
Autor nie ograniczył się do wąsko po- 
jętej działa:ności dyplomatycznej admi- 
nistracji amerykańskiej, lecz uwzględ- 
nił także inne instrumenty oderywają- 
ce dużą rolę w stosunitach międzynaro- 
dowych, czynnixi ekonomiczne i miii- 
tarze oraz uwarunkowania zewnętrzne 
4 wewnętrzne. 

Autor starał się nie tylko odpowie- 
dzieć na pytanie, jaka była dyplomacja 
Stanów Zjednoczonych w omawianym 
okresie, ale również d!aczego była taxa 
a nie inna; dlaczego podejmowano takie, 
a nie inne decyzje I dokonywano takich, 
a nie innych posuniąć w stosunkach 
międzynarodowych. Autor ma też nie- 
wątpliwie rację podejmując po.emi= 
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kę z dość szeroko rozpowszechnionymi 
w Sieanaca Zjednoczonych (a także w 
ianych krajaci) twierdzeniami, że po!i- 
tyką zagraniczną USA było „nieposia- 
canie rolitylii zagranicznej” (str. 762 1 
inne). Wbrew bowiem pewnym pozerorna 
Stany Zjednoczone m'ały I mają aktyw- 
ną politykę zmieniającą się zależnie od 
okoliczności. 

Analizując główne cechy  charzkte- 
rystyczne dypiomacji amerykańskiej 
RVIII i XIX w., autor sporo miejsca po- 
świecił izolacjon'zmowi 1 mesianizmo- 
wi. Jeśii chodzi o pierwszą z tvch cech 
Pastusiax wprowadza istotne uściślenie, 
wskazując że nie był to izolacjonizm w 
ogóle, lecz trzymanie się z da!a od kon- 
fiktów w Europie, które w istniejących 
wówczas warunkach mogły narazić sta- 
be jeszcze państwo na poważne niebez= 
pieczeństwa. 

Autor wskazuje, że zasada izolacjo= 
nizmu została sformułowana jeszcze 
przed proklamowaniem niepodległości 4 
była jednym z motywów walki o jej 
uzyskanie. Przytacza on w tym wzglę- 
dzie ciekawe sformułowanie zawarte w 
broszurze napisanej przez Tomasza Pal- 
ne'a pt Zdrowy rozsądek (Commom 
Sense): „Europa jest rynkiem dla na- 
szego handlu s nie powinniśmy wiązać 


się z żadną częścią tego kontynentu. W 
najlepiej pojętym interesie Ameryki le- 
ży trzymanie się z dala od sporów eu- 
ropejskich” (str. 12). Założenia takiej 
polityki były realizowane już w pierw- 
szych latach istnienia Stanów Zjedno- 
czonych; znalazły także wyraz w wypo- 
wiedziach ich przywódców. Autor przy- 
tacza słynną wypowiedź Jerzego Wa- 
szyngtona: „Bez przymierzy z żadnym 
krajem, w żadnym czasie, dla żadnych 
celów” (str. 171). 


Trzymając się z dala od konfliktów 
w Europie, Stany Zjednoczone rozwijały 
aktywne stosunki dyplomatyczne, han- 
dlowe i inne z krajami starego konty= 
nentu, a później także innych obszarow. 
Autor przytacza ciekawe zestawienie, z 
którego wynika, że od zarania niepod- 
ległości do końca XIX w, Stany Zjed- 
noczone zawarły z innymi państwami 
427 układów i porozumień, w tym 23 
w XVIII w.: 94 w latach 1800—1849 1 
310 w latach 1850—1899 (str. 798). 


Z zasadą izolacjonizmu wiązała się w 
pewnym stopniu inna cecha dyplomacji 
amerykańskiej, a mianowicie pragma- 
tyzm. Stany Zjednoczone starały się 
wykorzystać uwikłanie w wojny państw 
starego kontynentu dla rozwiązania wła-. 
snych problerzów. Jednym z przykła- 
dów mogą być stosunki z Francją. Jak 
wiadomo kraj ten ze względu na wła- 
sne interesy sympatyzował z walką Sta- 
nów Ameryki Północnej o niepodleg- 
łość, udzielając im też pewnej pomocy; 
jako pierwszy zawarł z młodym pań- 
stwem amerykańskim układy o soju- 
szu i handlu (1778), co miało niemałe 
znaczenie dla umocnienia jego pozycji 
mi.ędzynarodowej. Gdy jednak kilkana- 
ście lat później Francja znalazła się w 
stanie wojny z Anglią, Stany Zjednoczo- 
ne mimo sympatii swego społeczeństwa 
dia rewolucji nie tylko nie uczieliły jej 
poparcia, lecz podjęły z Londynem ro- 
kowania i zawarły układ (1734) regu- 
lujący różne probleniy graniczne, han= 


z 
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dlowe i inne. Analizując ten problem 


autor pisze, że ,„,..byta to polityka zim= 
nego, wykalkulowanego wyrachowa- 
nia...” (str. 172). Podobne postępowanie 
rządów Stanów Zjednoczonych można 
spotkać w ich późniejszej historii, co 


nie przeszkadzało im powoływać się na . 


zasady moralności. 


Problemom mesjanizmu w polityce . 


zagranicznej Stanów Zjednoczonych Pa. 
stusiak poświęcił odrębny rozdział, wra- 
cając do niego także wielokrotnie na in- 
nych stronicach książki. Analizując to 
zagadnienie, autor starał się unikać ue 
proszczeń; wskazał różne czynniki 
historyczne, geograficzne, polityczne i 
religijne, które legły u jego podstaw. 
„Genezy owego pojęcia misji Ameryki 
— pisze Pastusiak — należy szukać w 
poglądach pierwszych białych osadni= 
ków, którzy szukali szczęścia na nowym 
kontynencie, budowali je z uporem, ale 
także ogniem ti mieczem. Do stworzeniś 
mitu o misji Ameryki bardzo przyczyni- 
ły się też ziemskie czynnilei, takie jak 
klimat, geografia, zasoby naturalne itp. 
„.Nieoczekiwany raczej sukces wojny v 


niepodległość zwanej w historiografii a- ' 


merykańskiej rewolucją dodał nowego 
bodźca idei misji Ameryst". (str. 373— 
—374). Stwierdzenia na temat wyjątko-+ 
wości ' unikalności Ameryki można 
znaleźć także u niektórych przywódców 
walki o niepodległość. 


Pojęcie szczególnej misji Ameryki z0- 
stało rozwinięte w polowie XIX wieku 
celem osłonięcia ekspansji na Zachód I 
nadania jej prawie że religijnego cha- 
raxtera. „Naszym boskim przeznacze- 
niem — pisał wówczas jeden z czoło- 
wych dziennikarzy — jest rozprzestrze- 
nienie się t zajęcie calego kontynentu, 
który Opatrzność ofiarowała nam... Bóg 
natury i narodów o':re$iił to prawo du 
nas”. Wtórując tym 
podczas dyskusji nad przyłączeniem do 
Stanów Zjednoczonych Osceonu, jeden 
z kongresmanów mówił: „..Jest to no- 


stwierdzeniom i 
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we ujawnienie prawa, które zostało 0> 
kreślone jako prawo naszego boskie> 
go przeznaczenia do rozprzestrzeniania 
się na całym kontynencie” (str. 371— 
—372). 

To przekonanie stało się swojego ro- 
dzaju ewangelią dla kilku pokoleń 
przywódców, a także części społeczeń- 
stwa amerykańskiego. Jego ślady moż- 
na również odnaleźć we współczesnej 
polityce zagranicznej Stanów Zjedno- 
czonych. W zaraniu niepodległości kraj 
ten liczył 13 stanów o powierzchni po- 
niżej jednego miliona km?. Obecnie li- 
czy 50 stanów o powierzchni blisko 10 
min km*, Gdy zaś cały obszar na za- 
chód od pierwotnego terytorium aż po 
Ocean Spokojny znalazł się w jego gra- 
nicach, pod osłoną owego „boskiego 
przeznaczenia”, podjęto próbę opanowa- 
nia terytoriów na innych kontynentach. 

Można także dodać, że krucjatę anty- 
komunistyczną po II wojnie światowej 
John F. Dulles i inni politycy amery- 
kańscy również osłanialj „szczególnym 
posłannictwem” Stanów Zjednoczonych, 
które jakoby powierzyła im Opatrzność. 

Praca prof. Pastusiaka ma przejrzy- 
stą, problemowo chronologiczną struk- 
turę 1 zachowuje na ogół odpowiednie 
proporcje, z wyjątkiem problemów o- 
kresu końcowego. Autor przedstawił 
obszerną analizę uwarunkowań przej- 
ścia do polityki imperialistycznej. Samą 
jednak tę politykę, w szczególności 
inaugurującą ją wojnę z Hiszpanią, 
przedstawił dość skrótowo. Wydaje się 
również, że ze względu na późniejsze 
implikacje należało szerzej naświetlić 
zainicjowanie „polityki otwartycii 
drzwi” w Chinach. 

Dwa rozdziały autor poświęcił „polo- 
nicom”, co należy powitać z uznaniem, 
chociaż — jak słusznie podkreślił — 
nie mieszczą się one ściśle w ramach 


historii dyplomacji. Sprawa polska po- 
jawiała się jednak wielokrotnie w poli- 
tyce zagranicznej Stanów Zjednoczo- 
nych na przestrzeni całego omawianego 
okresu. W rozdziałach na ten temat 
znajdzie czytelnik wiele interesujących, 
nowych lub zweryfikowanych danyca 
dotyczących nie tylko udziału Polaków 
w walce o niepodległość Stanów Zjed- 
noczonych, ale także w ich życiu spo- 
łeczno-politycznym w XIX w, wojnie 
domowej oraz rozwoju gospodarczym i 
kulturalnym. Na uwagę zasługuje zba- 
danie stanowiska społeczeństwa i rza- 
du amerykańskiego wobec powstań 1:- 
stopadowego i styczniowego, co dotych- 
czas jest słabo znane w naszym kraju. 

Dyplomacja Stanów Zjednoczonych 
została napisana przy wykorzystaniu 
licznych dokumentów i materiałów źró- 
dłowych. Wykorzystując także mono- 
grafie dotyczące różnych fragmentów a- 
merykańskiej polityki zagranicznej, au- 
tor krytycznie przedstawił literaturę hi- 
storyczną z tego zakresu, zwracając u- 
wagę na jej słabości, zwłaszcza meto- 
dologiczne. Są to zresztą słabości wv- 
stępujące także w literaturze dotvczą- 
cej innych zagadnień USA. Należy tvm 
bardziej wyrazić ubolewanie, że autor 
nie zamieścił na końcu pracv chociaż- 
bv skróconego wykazu wykorzystanej 
literatury. 

Analizując różne aspekty politvki za- 
granicznej, L. Pastusiak zwrócił szcze- 
gólną uwagę na jej uwarunkowania 
społeczno-ekonomiczne i polityczne. Nie 
pominął jednak czynnika ludzkiego. Na 
kartkach książki przewija się około 1500 
nazwisk, głównie działaczy amerykan- 
skich wywierających w jakimś stopn:u 
wpływ na dyplomację USA omawiane- 
go okresu. 
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Oddziaływanie polityki kredytowej 
na wzrost 
efektywności gospodarowania 


WITOLD BIEŃ 


Naczelną intencją doskonalenia systemu finansowego w latach osiem- 
dziesiątych jest doprowadzenie do poprawy efektywności gospodarowania 
we wszystkich jednostkach(1), co powinno łączyć się m. in. ze wzrostem 
roli finansów i rangi pieniądza. Realizacja tej słusznej myśli przewodniej 
wyeksponowanej przez VIII Zjazd partii wymaga zastąpienia instrumenta- 
mi finansowymi zbyt wiele dotychczas instrumentów nakazowych i li- 
mitów, za pomocą których próbuje się obecnie synchronizować dzialalność 
przedsiębiorstwa z interesem ogólnospołecznym. Wśród instrumentów fi- 
nansowych istotną rolę, zwłaszcza w odniesieniu do jednostek produkcji 
materialnej, odgrywają instrumenty bankowe. 

Już w tym miejscu trzeba wyraźnie stwierdzić, że im głębiej postępują 
procesy samodzielności ekonomicznej przedsiębiorstw oraz ich odpowie- 
dzialności za wyniki gospodarowania, im węższy krąg dziedzin regulowany 
jest za pomocą odgórnych nakazów i limitów, tym silniejsza staje się po- 
trzeba wykorzystania instrumentów kredytowych w celu sterowania dzia+ 
łalnością bieżącą i rozwojową przedsiębiorstw w sposób zgodny z celami 
i przesłankami centralnie określonego programu społeczno-ekonomicznego 
rozwoju kraju. Posługując się bowiem kredytem bankowym, stanowiącym 
jedno z istotnych źródeł finansowania działalności bieżącej i rozwojowej 
i odgrywającym specyficzną rolę w mechanizmie zasilania finansowego, 
można i należy: 

— konsekwentnie uzależniać możliwość podejmowania przez przedsię- 
biorstwo określonych decyzji od udzielenia kredytu, co z kolei powinno 
uwzględniać zgodność tych decyzji z założeniami planu centralnego oraz 
ich efektywność popartą zweryfikowanym rachunkiem ekonomicznym; 

— wspomagać inicjatywę przedsiębiorstw w dziedzinie poprawy efek- 
tywności gospodarowania; 

— egzekwować w sposób naturalny, bo za pomocą pieniądza, wyższą 
jakość działalności podmiotów gospodarczych. 


(1) Por. H. Kisiel: Kierunki doskonalenia systemu finansowego w latach os em- 
dziesiątych, „Nowe Drogi” nr 6/1980. 


WITOLD BIEŃ 


Przy takim założeniu powinna również ulec stopniowemu przeobrażeniu 
rola aparatu bankowego, w gestii którego znajdują się instrumenty kre- 
dytowe. Banki powinny być autentycznym wspoipartnerem w przygotowa- 
niu decyzji gospodarczych jeszcze przed ich podjęciem, reprezentując inte- 
res ogólnospołeczny i szerzej kierując się kredytami finansowymi w dą- 
żeniu do utrzymania równowagi ekonomicznej kraju. Chodzi zatem o zde- 
cydowane eliminowanie biernej roli kredytu, który obecnie jest dość pow- 
szechnie traktowany jako źródło finansowania decyzji podjętych w trybie 
adninistracyjnym, często bez udziału aparatu banxowego i bez dostatecz- 
nego uwzględnienia elementów równowagi społeczno-gospodarczej, ra- 
chunku ekonomicznego oraz funkcji bodźcowych, jakie megą być wykorzy- 
stane przy prawidłowym posługiwaniu się kredytem(2). Twmczasem z istoty 
kredytu wynika, że może on i powinien aktywnie oddziaływać na rac'o- 
nalność decyzji gospodarczych, stać się narzędziem egzekwowania wyż- 
szej efektywności przedsięwzięć gospodarczych. Wymaga to spełnienia na- 
stępujących założeń wyjściowych: 

1. Trzeba wyraźnie określić sfery sterowania gospodarką, w których 
dotychczasowe nakazy i limity można zastąpić instrumentami kredytowy- 
mi. Dotyczy to przede wszystkim inwestycji. Wielkość globalnych nakła- 
dów inwestycyjnych nie powinna być — jak to się obecnie czieje — szcze- 
gółowo określana w planach centralnych i niemal w całości dzielona między 
poszczególne podmioty gospodarcze. Tymczasem przy wiączeniu jedynie 
podstawowych inwestycji strukturalnych szczegóiowy podział powinien na- 
stępować w konsultacji z bankiem. Konsultacja ta powinna uwzględniać 
m. in. międzybranżowy punkt widzenia, ocenę wykorzystania już posia- 
danego majątku oraz wyniki rachunku ekonomicznego eiektywności inwe- 
stycji po rozpatrzeniu także rozwiązań wariantowych. Banki powinny mieć 
w swojej wyłącznej gestii możliwość udzielania kredytów inwestycyjnych 
ao wysokości ustalonej w planie kredytowym z uwzgięanicniem preferenc_i 
wynikających z założeń polityki gospodarczej oraz wymaganej eiektywno- 
ści inwestycji. 

2. Realizacja założeń gospodarczych wymagających Si.inańsowania przy 
udziale kredytu bankowego powinna być jednoznacznie uwarunkowana 
uprzednim uzyskaniem w banku kredytu przy pełnym przestrzeganiu za- 
sady, że bank ma prawo i obowiązek wycolania środków wykorzystanych 
niezgodnie z ustalonym celem lub nieefektywnie. 

3. Wielkość, okres i warunki spłaty kredytu włącznie z odsetkami po- 
winny wywierać presję w kierunku uzyskania optymalnego w danych wa- 
runkach poziomu efektywności gospodarowania. Jednocześnie cena kredy- 
tu powinna wyraźnie wpływać na bodźce materialne dla załóg. 

4. Polityka kredytowa, a zwłaszcza łatwość uzyskania kredytu, powinna 
być silnie różnicowana w stosunku do przedsiębiorstw dobrze i żie pra- 
cujących. Te pierwsze powinny korzystać z preferencji przy uczielaniu 
kredytów, a kontrola poprzedzająca otrzymanie kredytu może być złago- 


(2) Warto przytoczyć tu celrą wypowiedź W. Jaworskiego: „Przyjęce zcsady, że 
rzyznanie kredutu jest <cienieni» decuzji Kkredytowcj nie stwarza z pieniędza (ti: e” 
yJ i y) ; zi | L 
dytu) bariery dla niepredukcyjnej dziatalnosc". (W, Jaworski: hola SySIEJW Uma” 
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Oddziaływanie polityki kredytowej na wzrost efektywności gospodarowania 
dzona. Natomiast przyznanie kredytu przedsiębiorstwom źle pracującym 
trzeba wyraźnie uzależniać od opracowania programu poprawy efektyw- 
ności gospodarowania. Realizacja tego programu powinna być kontrolo- 
wana przez bank. przy czym w razie braku wymaganej poprawy należałoby 
stosować odpowiednie sankcje, aż do wycofania kredytu. 

Mechanizm funkcjonowania systemu kredytowego przedsiębiorstw so- 
cjalistycznych rozpatrywany jest zwykle w dwóch przekrojach: w odnie- 
sieniu do działalności bieżącej i inwestycyjnej (rozwojowej). Jest to zało- 
żenie słuszne: mimo wzajemnego przeplatania się oraz uzależnienia obu 
rodzajów działalności posiadają one swoją specyfikę. 

Kredytowanie działalności bieżącej przedsiębiorstw uzasadnia się prze- 
ważnie tym, że pewne składniki majątku obrotowego są w działalności 
gospodarczej przedsiębiorstwa angażowane okresowo (nb. zapasy sezonowe, 
rezerwowe), a niektóre składniki niematerialne (np. należności) wykazują 
dość znaczną zmienność. W tych przypadkach kredytem pokrywa się w za- 
sadzie całość potrzeb przedsiębiorstwa, co umożliwia m. in. znaczną ela- 
styczność finansowania. Jednocześnie spotyka się pogląd, że również część 
stałych potrzeb przedsiębiorstwa powinna być pokrywana przez kredyt, 
aby umożliwić oddziaływanie banku na efektywne wykorzystanie środków, 
jakimi dysponuje przedsiębiorstwo. 

Przedstawione w dużym skrócie rozwiązania sprawdziły się i z pewnymi 
różnicami są w zasadzie stosowane przez wszystkie kraje socjalistyczne 
będące członkami RWPG. Wydaje się jednak, że zmiany wymaga dotych- 
czasowe spojrzenie na pojęcie przedmiotu kredytowania. Ogólnie biorąc 
jako przedmiot kredytowania traktuje się środki przebywające w przed- 
siębiorstwie stale lub okresowo (zapasy, należności, produkcja nie zakoń- 
czona itp.). Jest to założenie słuszne, jeśli przyjmiemy za punkt wyjścia, że 
kredyt powinien mieć odbicie w określonych skłaanikach materialnych luo 
niematerialnych majątku przedsiębiorstwa. Założenie to jest jednak zawę- 
żające, jeśli za punkt widzenia przyjąć oddziaływanie kredytowe, bowiem 
oddziaływanie to nie może ograniczać się tyiko do prawidłowego kształto- 
wania tych aktywów majątku, które są pokryte częściowo lub całkowicie 
kredytem bankowym. Oddziaływanie za pomocą kredytu bankowego udzie- 
lonego na pokrycie środków obrotowych musi być bardziej wszechstronne. 
Już obecnie obejmuje ono także takie odcinki działalności przedsiębior- 
stwa, jak prawidłowe kształtowanie struktury produkcji, jej jakość, wyko- 
rzystanie majątku trwałego, dyscyplinę płac itp. Inaczej mówiąc, poprzez 
kredyt udzielony na slinansowanie skłaaników majątku obrotowego bank 
powinien oddziaływać na poprawę ogólnej gospodarności przedsiębiorstwa. 
Ten kierunek działania należy nadal umacniać przy założeniu, że przedmio- 
tem oddziaływania kredytowego jest działalność bieżąca przedsiębiorstwa, 
a odbicie w określonych skiadnikach majątku obrotowego znajduje tylko 
zabezpieczenie kredytu. 

Kredytowanie działalności bieżącej odbywa się na podstawie zawartej 
między bankiem i przedsiębiorsiwem obustronnej umoww wyraźnie okre- 
ślającej odpowiednie warunki. Umowa sredytcwa powinna precyzować 
wymogi w sierze poprawy efckiywności gospodarowania, ustalone na podi- 
siiwie 6Ccny Gcsońywiićj pacz tÓnRe w igsu DiezęcEco lutaiisowańą 


1 


WITOLD BIEŃ 


i kontroli działalności przedsiębiorstwa(3). Można stwierdzić, że już obec- 
nie wymogi te są dość wszechstronnie precyzowane przez aparat bankowy. 
Znajduje to wyraz nie tylko w umowach, lecz również w wystąpieniach, 
w których uwzględnia się wyniki oceny działalności przedsiębiorstw na 
podstawie analiz i inspekcji. Gorzej jest jednak z egzekwowaniem postu- 
lowanej przez aparat bankowy poprawy efektywności gospodarowania. Do- 
tyczy to również wymogów, których spełnienie leży wyłącznie w możliwo- 
ściach przedsiębiorstw (np. przestrzeganie wewnętrznej dyscypliny płac). 

Podniesienie efektywności oddziaływania kredytu obrotowego zależy od 
stworzenia takich warunków, w których trudności płatnicze względnie 
wyższa cena kredytu powodowałyby skutki dotkliwe zarówno dla przed- 
siębiorstwa, jak i jego załogi. Na podstawie dotychczasowej praktyki można 
stwierdzić, że oddziaływanie za pomocą ograniczania wielkości kredytu nie 
powoduje dotkliwych skutków dla kredytobiorcy. Powszechnie wiadomo. 
że decyduje o tvm automatyzm dostaw oraz możliwość wypłat należnych 
płac i premii bez względu na sytuację finansową przedsiębiorstwa. a tasże 
niemal powszechnie stosowana praktyka nienaliczania kar za zwłokę w re- 
gulowaniu zobowiązań. 

Nie dały zaciewalających rezultatów podejmowane przez wiele lat próbv 
aktywizowania oddziaływania dostawców na odbiorców: obligowanie tvch 
pierwszych do rygorystycznego naliczania kar za zwłokę, ograniczenia, 
a nawet wstrzymywanie dostaw odbiorcom — złym płatnikom. Praktyka 
broni się skutecznie przed teoretycznymi postulatami. W warunkach gospo- 
darki planowej i daleko posuniętej kooperacji coraz bardziej iluzorvczna 
staje się możliwość wstrzymania dostaw na skutek nieuiszczenia zobowic- 
zań przez nabywców. Każde przedsiębiorstwo z góry bowiem zakiada, że 
jego kontrahent — odbiorca — jest jednostką gospodarczą powołaną przez 
państwa zainteresowane w tym, by dotychczasowa działalność bvła kon- 
tyvnuowana. Występujące u odbiorcy trudności płatnicze nie wywierają na 
ogół większego wrażenia na dostawcy, który zdaje sobie sprawę z tego, 
że w każdym przypadku zostaną one w przyszłości zlikwidowane — jeśli 
nie w wyniku usprawnienia działalności gospodarczej, to przez ponec jea- 
nostki nadrzędnej lub nawet z budżetu państwa. 

Bez szkody dla sprawy można by ograniczyć oddziaływanie oparte na 
łańcuchu powiązań: trudności płatnicze — przeterminowane zobowiązania 
— oddziaływanie dostawców na odbiorców i nadać pojęciu „trudności płat- 
nicze” inne znaczenie. Trudności płatnicze w przedsiębiorstwach żle pra- 
cujących powinny powodować ograniczenie uprawnień do swobodnego 
dysponowania środkami pieniężnymi pozostającymi na rachunku banko- 
wym. Jednocześnie należałoby wprowadzić inną kolejność regulowania z0- 
bowiązań, stawiajac na ostatnim miejscu wypłaty z funduszów pre'nio- 
wych. W ten sposób skutki oddziaływania wielkością kredytu zostałyby 
przeniesione z dostawców na kierownictwo przedsiębiorstwa, które powin- 
no ponosić pełną odpowiedzialność za jego sytuację finansową. Rozważna 
i zarazem konsekwentna realizacja tych założeń mogłaby w niektórych 


(3) Pod pojęciem umowy kredytowej rozumie się zarówno umowy wieloleinie, jak 
również v'nioski kredytowe przedsiębiorstw przyjmowane przez banki w wyniku 
realizacji umów w.eloletnich. 
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przypadkach prowadzić nawet do swoistego rodzaju „bankructwa” kierow- 
nictwa przedsiębiorstwa notorycznie źle pracującego. 

Dotkliwość oddziaływania za pomocą podwyższonego oprocentowania 
kredytu jest zróżnicowana w zależności od tego, czy wyższe koszty wiążą 
się z funduszami bodźcowymi przedsiębiorstwa czy z nadwyżkami wymie- 
nionych funduszów ponad poziom określony w obowiązujących przepisach. 
W pierwszym przypadku — z reguły w przedsiębiorstwach niskorentow- 
nych — występują bezpośrednie zależności między kwotą wzrostu sank- 
cyjnych odsetek od kredytu a kwotą pomniejszeń funduszów bodżcowych. 
W drugim natomiast przypadku — z reguły w przedsiębiorstwach wysoko- 
rentownych — takiej bezpośredniej zależności nie ma: w krańcowych przy- 
padkach wyższe odsetki od kredytu znajdują odbicie jedynie w obniżeniu 
obligatoryjnych obciążeń funduszów bodźcowych, a więc nie są odczuwalne 
dla kredytobiorcy. Ponadto na małą efektywność oddziaływania ceną kre- 
dytu wpływa fakt, że sankcyjne odsetki od kredytu uwzględniane są za- 
równo w podstawie naliczania funduszu płac roku bazowego, jak i roku 
obliczeniowego. Sprawia to, że rolę bodźcową spełnia nie bezwzględna 
wielkość sankcyjnych odsetek od kredytu, lecz tylko ta ich część, która 
stanowi nadwyżkę w stosunku do kwoty uwzględnionej przy naliczaniu 
funduszu płac w roku bazowym. 

Oto dlaczego celem podniesienia motywacyjnej roli oprocentowania kre- 
dytów należy: 

— ustalić podstawową stopę oprocentowania kredytów bankowych 
w wysokości 6 proc., co odpowiada postulowanej minimalnej efektywności 
majątku produkcyjnego według wstępnych założeń na następny okres pię- 
cioletni; 

— utrzymać dotychczasowe różnice między podstawową stopą oprocen- 
towania a stopą ulgową oprocentowania kredytów finansujących zapasy se- 
zonowe i rezerwy, co oznacza, że stopa oprocentowania powinna wynosić 
dla kredytu na finansowanie zapasów sezonowych — 4 proc., rezerw — 
2 proc.; 

— zwiększyć do 4 proc. różnicę między stopą oprocentowania kredytu 
przejściowego a podstawową stopą oprocentowania kredytów, co oznacza 
utrzymanie oprocentowania kredytu przejściowego w dotychczasowej wy- 
sokości, tj. 10 proc.; | 

— zwiększyć do 6 proc. różnicę między podstawową stopą oprocento= 
wania kredytów a stopą oprocentowania zadłużenia przeterminowanego, 
co oznacza utrzymanie tej stopy w dotychczasowej wysokości, tj. 12 proc.; 

— utrzymać uprawnienie banków do sankcyjnego podwyższania opro- 
centowania kredytów w granicach do 12 proc., zwiększając tym samym 
różnicę między górną granicą podwyższonego oprocentowania a podstawo- 
wą stopą z 4 do 6 pkt.; | 

— wprowadzić zasadę. że 25 proc. sankcyjnych odsetek od kredytów 
będzie pokrywane ze środków funduszu premiowego kierownictwa przed- 
siębiorstw; 

— zmienić sposób wiązania sankcyjnych odsetek od kredytu z podstawą 
naliczania funduszu płac; odsetki te nie powinny być uwzględniane w for- 
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mule liczenia wielkości stanowi iącej podstawę wyznaczania funduszu płac 
roku bazowego, a tylko — pomniejszać tę wieikość w roku obliczeniowym. 


Przedstawione propozycje nie wykluczają możliwości stosowania obniżo- 
nego oprocentowania kredytów, przede wszystkim w przypadkach, gdy 
ceny wyrobów ustalone są na poziomie niższym, aniżeli wynikałoby to 
z uwzględnienia minimalnej efektywności w skali całej gospodarki. 
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Jeśli chodzi o kredytowanie działalności Inwestycyjnej, to w tej dzie- 
dzinie stosuje się dwukierunkowe oddziaływanie za pomocą kredytu. Kie- 
runek pierwszy — to sterowanie alokacją zasobów poprzez zasilanie kre- 
dytowe; kierunek drugi — to wpływanie za pomocą wielkości i ceny kre- 
dytu na cykle i koszty zrealizowanych inwestycji, na inwestycje nielegalne 
oraz na zgromadzone z wyprzedzeniem maszyny i urządzenia. Przedmio- 
tem dalszych rozważań będzie pierwszy i zasadniczy z wymienionych kie- 
runków działalności. 

Stymulacyjne właściwości kredytu inwestycyjnego mogą być urucha- 
miane w drodze ustalenia oprocentowania na poziomie normy minimalnej 
elektywności zaangażowania zasobów i określenia granicznych terminów 
spłaty kredytu bądź poprzez decyzje nieudzielenia kredytu względnie 
ograniczenia jego wysokości. 

W pierwszym przypadku decyzje o uruchomieniu inwestycji podejmuje 
inwestor w ramach ustalonych przez bank reguł postępowania i posiada- 
nego limitu nakładów na inwestycje. Natomiast rola banku ogranicza się 
w tym przypadku do sprawdzenia, czy projektowana inwestycja zapewnia 
możliwości wygospodarowania środków na spłatę kredytu. 


W drugim przypadku sytuacja jest inna: bank aktywnie włącza się w ef dg 
ces selekcji zamierzeń inwestycyjnych i poprzez odmowę przyznania 

dytu, względnie ograniczenie jego wysokości, eliminuje zamierzenia mniej 
ceiowe czy też mniej efektywne. Kredyt staje się więc bardzo ważnym 
czynnikiem współkształtującym działalność inwestycyjną. 

Nie trzeba dowodzić, że w obecnych warunkach gospodarowania wystę- 
puje obiektywna konieczność wydatnego wzmocnienia kredytowego me- 
chanizmu selekcji zamierzeń inwestycyjnych. Wymaga to podziału inwe- 
stycji na określone grupy i przekształcenia banku w instytucję współ- 
kształtującą program inwestycyjny. 

Pierwsza grupa — to inwestycje typu strukturalnego, o których zawsze 
będzie decydować centrum. Inwestycje tego typu byłyby określane Imien- 
nie w planie inwestycyjnym i finansowane tzw. technicznym kredytem 
inwestycyjnym. Kredyt ten powinien być spłacany z odpisów amortvza- 
cyjnych i zysku pochodzącego z nowo uruchamianych obiektów. Jeśli te 
źrójła nie wystarczałyby na spłatę kredytu w wyznaczonym terminie, to 
uzupełniające źródło mógłby stanowić ustalony z góry system obsługi bo- 
nów. 

Stosowanie kredytowej formy finansowania inwestvcji typu struktural- 
nego jest uzasadnione, z jednej strony, potrzebą jednolitego w skali gospo- 
darki narodowej obciążenia nakładów inwestycyjnych odsetkami repre- 
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zentującymi koszt zamrożenia nakładów, a z drugiej — większymi niż 
przy dotacji możliwościami oddziaływania banku na prawidłowe przygo- 
towanie inwestycji oraz na ich koszty i cykle realizacji. Bank nie miałby 
wpływu na decyzje o podjęciu tego rodzaju inwestycji, mógłby jednak 
przyczynić się do wyboru takich wariantów inwestowania, które zapew- 
niają osiągnięcie określonych celów przy możliwie najniższych nakładach, 
jeżeli zostałby wcześniej — przed podjęciem decyzji — włączony do wstęp- 
nej analizy założeń techniczno-ekonomicznych tych inwestycji. Ponadto 
stosowanie kredytu technicznego pozwoliłoby na stworzenie podstaw dla 
banku do kontroli prawidłowości realizacji inwestycji oraz terminowego 
osiągania założonych efektów produkcyjnych. 

Druga grupa — to inwestycje rozwojowo-modernizacyjne. Tutaj rola 
centrum sprowadzałaby się do ustalenia limitów nakładów dla poszcze- 
gólnych resortów i województw. Inicjatywy związane z uruchamianiem 
przedsięwzięć tego typu należałyby jednak wyłącznie do inwestorów, któ- 
rzy składaliby wnioski o przyznanie kredytu. Bank ze swej strony prze- 
prowadzałby selekcję złożonych wniosków według określonych kryteriów 
i podejmował odpowiednie decyzje kredytowe w ramach ustalonych 
limitów nakładów inwestycyjnych (limitów planu kredytowego). Dopiero 
decyzja banku byłaby tytułem upoważniającym do podjęcia realizacji in- 
westycji. Inwestycje tej grupy powinny być finansowane kredytem ban- 
kowym oraz środkami własnymi w wysokości określonej przez bank. 

Trzecia grupa — to inwestycje przedsiębiorstw, wśród których należa- 
łoby wyodrębnić przedsięwzięcia finansowe z własnych środków oraz in- 
westycje szybko rentujące finansowane z kredytu bankowego. Sądzić moż- 
na, że udział nakiadów na te ostatnie powinien być znacznie zwiększony 
w stosunku do stanu dotychczasowego. W NPSG należałoby wyodrębnić na 
ten cel określoną pulę nakładów (np. 15 proc. łącznego limitu nakładów na 
nowo rozpoczynane inwestycje) i przekazać ją do dyspozycji banku. W gra- 
nicach tej puli bank — w formie konkursu — przyznawałby kredyt na 
najbardziej efektywne inwestycje w skali całej gospodarki narodowej. 

W następnej pięciolatce, w której zakłada się wyraźne ograniczenie in- 
westycji nowo rozpoczynanych, należałoby zrezygnować z inwestycji zali- 
czonych do drugiej grupy i wolną pulę nakładów (poza inwestycjami typu 
strukturalnego i inwestycjami restytucyjnymi) przeznaczyć na inwestycje 
szybko rentujące. 

Nakłady na inwestycje finansowane z własnych funduszów przedsie- 
biorstw, które powinny zapewniać odtworzenie zużytego majątku produk- 
cyjnego głównie w zakresie maszyn, urządzeń i środków transportowych, 
powinny być szacunkowo wyodrębniane w planie centralnym. Natomiast 
uruchomienie tej grupy inwestycji następowałoby na podstawie decyzji 
inwestorów w granicach własnych środków (z których część byłaby wy- 
korzystywana na finansowanie inwestycji rozwojowych) uzupełnianych 
ewentualnie kredytem antycypacyjnym. 

Przedstawiony tu w skrócie system uwzględniałby słuszną zasadę cen- 
tralnego sterowania działalnością inwestycyjną, zapewniając zarazem po- 
prawę jej efektywności. W szczególności trzeba podkreślić, iż odejście od 
szczegółowego „rozpisywania'”, w planie centralnym decyzji według pod- 
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miotów gospodarczych stworzyłoby przesłankę do konsekwentnego przy» 
jęcia zasady, że banki mogą być „zmuszane” do uruchomienia finansowa- 
nia inwestycji nie odpowiadających kryteriom efektywności lub nie przyv- 
gotowanych należycie do realizacji. „Rozpisanie” limitów doprowadza 
bowiem do sytuacji, że często wymogiem decydującym o rozpoczęciu in- 
westycji staje się już tylko to, czy mieści się ona w limicie czy nie. Argu- 
ment drugi wynika z faktu, że samodzielne formułowanie wielu szczegóło- 
wych decyzji inwestycyjnych umacnia odpowiedzialność jednostek gospo- 
darczych za ich prawidłowość. Decyzje te nie mogą być wówczas przypi- 
sywane centralnym szczeblom, które często nie mają warunków do szcze- 
gółowej analizy przedkładanych wniosków. 

Przedstawione założenia wyraźnie akcentują konieczność wykorzystania 
dla sterowania działalnością inwestycyjną — kredytu bankowego. Trzeba 
wyraźnie podkreślić, że w sferze działalności inwestycyjnej zwrotny kredyt 
bankowy powinien dominować, a nawet uzyskać wyłączność. Zastosowanie 
zwrotnego finansowania inwestycji zmusza bowiem jednostki gospodarcze 
do dokładnej kalkulacji nakładów i efektów przy projektowaniu inwestycji 
rozwojowych i do starań o prawidłowe wykorzystanie nowych zdolności 
produkcyjnych po zakończeniu inwestycji. Zwrotne finansowanie inwesty- 
cji rozwojowych zapewnia nie tylko utrzymanie struktury nakładów prze- 
widzianej w planie centralnym, lecz oddziałuje też na poprawę jakości 
pracy jednostek gospodarczych oraz umożliwia bieżącą bankową kontrole 
realizacji i wykorzystania inwestycji na podstawie normalnych stosunków 
partnerstwa. 

W praktyce zasada zwrotnego finansowania inwestycji napotyka obecnie 
wiele istotnych przeszkód. Nierzadko efektywność zrealizowanej inwestycji 
odbiega od założeń przyjętych przy podejmowaniu decyzji. Jeżeli odchy- 
lenia w tej dziedzinie są na plus, można przyspieszyć spłatę inwestycji. 
Jeśli jednak są ujemne, powstaje pytanie, jak rozliczać wynikające stąd 
konsekwencje finansowe. Ponadto część tych niekorzystnych odchyleń mo- 
że być spowodowana trudnymi do przewidzenia zewnętrznymi zmianami 
koniunkturalnymi (na takie ryzyko jest narażona na przykład część inwe- 
stycji proeksportowych o charakterze przetwórczym). 

Trudność stosowania zwrotnego finansowania inwestycji powstaje także 
w wypadkach, gdy system cen wewnętrznych funkcjonuje wadliwie lub 
gdy ceny ustalone są świadomie na poziomie nie pokrywającym pełnego 
pokrycia uzasadnionych kosztów wytwarzania. Przedstawione zjawiska 
utrudniają stosowanie zwrotnego systemu finansowania inwestycji, nie 
powinny jednak skłaniać do wysuwania postulatów o rezygnacji z tego syv- 
stemu. Oczywiście trzeba je brać pod uwagę przy precyzowaniu szczegó- 
łowych zasad funkcjonowania kredytu inwestycyjnego. 

Konieczne jest przy tym wyrażne ustalanie obszaru samofinansowania 
inwestycji. Próby wprowadzenia na szeroką skalę samofinansowania inwe- 
stycji w Polsce, podobnie jak w innych krajach socjalistycznych, nie dały 
oczekiwanych rezultatów. Samofinansowanie oznacza bowiem pewien auto- 
matyzm, tzn. wymaga kierowania nakładów inwestycyjnych tam. gdzie 
uprzednio już zakumulowano środki finansowe na ten cel. Tymczasem in- 
westycje dotyczą przysżłości, ich rozmieszczenie niejednokrotnie musi ule- 
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gać zmianom, często zaś ich decydująca część wymaga kierowania do jed- 
nostek, które nie mają na ten cel własnych środków. Jest to wyraźnie 
widoczne w okresach, w których polityka gospodarcza wymaga istotniej- 
szych zmian działowej czy branżowej struktury inwestowania. W rezulta- 
cie stosowane na zbyt szeroką skalę samofinansowanie inwestycji prowa- 
dzi do nacisku na ich podejmowanie w „bogatszych” branżach lub do sy- 
tuacji, w której znaczne kwoty pieniężne pozostają w przedsiębiorstwach 
bez możliwości wydatkowania. 

Oto dlaczego zakres samofinansowania inwestycji przez przedsiębior- 
stwo powinien być wyraźnie ograniczony do inwestycji restytucyjnych 
o niewielkim udziale robót budowlano-montażowych, a więc o krótkich 
cyklach realizacyjnych. Jednocześnie niezbędne jest takie kształtowanie 
norm odpisów środków finansowych na potrzeby rozwojowe, które nie 
będzie prowadzić do nadmiernego akumulowania środków przekraczają- 
cych możliwość inwestowania. 

Podstawową stopę oprocentowania kredytów inwestycyjnych należy 
przyjąć w wysokości analogicznej, jak przy kredytach obrotowych (6 proc.). 
Nie powinno to wykluczać możliwości ulgowej stopy oprocentowania kre- 
dytów w tych gałęziach przemysłu, w których ceny wyrobów ustalono świa= 
domie na niskim poziomie lub w innych wypadkach uzasadnionych wzglę- 
dami polityki gospodarczej. 


* 


W celu zwiększenia skuteczności oddziaływania banku na działalność 
gospodarczą należy w większym stopniu różnicować warunki kredytowania 
przedsiębiorstw dobrze i źle pracujących. Chodzi o to, aby w oddziaływa- 
niu banku szerzej wykorzystać tzw. bodźce pozytywne, m. in. łagodzić kon- 
trolę, ułatwić dopływ kredytu obrotowego i inwestycyjnego do przedsię- 
biorstw dobrze pracujących. Z drugiej zaś strony, trzeba silniej koncentro- 
wać oddziaływanie banku na przedsiębiorstwach źle pracujących. Praktyka 
dowodzi, że w skali całych branż takie skoncentrowane oddziaływanie ban- 
ku na wybrane problemy i na przedsiębiorstwa najgorzej pracujące daje 
z reguły rezultaty dużo lepsze od oddziaływania rozproszonego i przypad- 
kowego. 

Zastosowanie takiego trybu postępowania wymaga ustalenia kryteriów 
oceny działalności gospodarczej poszczególnych branż. W trakcie różnico- 
wania przedsiębiorstw na dobrze i źle pracujące nie można opierać się wy- 
łącznie na tzw. globalnych miernikach oceny; trzeba iść głębiej, mierzyć 
poziom gospodarowania zestawem odpowiednio dobranych mierników 
szczegółowych (np. eksport, jakość produkcji, opłacenie wydajności pracy, 
rotacja zapasów itp.). Mierniki te powinny uwzględniać zarówno specyfikę 
branży, jak i dziedziny działalności preferowane z punktu widzenia układu 
priorytetów gospodarki narodowej. 

Konieczne jest różnicowanie przedsiębiorstw na dobrze, średnio i źle 
pracujące w skali zjednoczeń — zarówno o zasięgu wojewódzkim, jak 
i międzywojewódzkim. Podstawę stanowiłyby okresowe analizy działalno- 
ści gospodarczej zjednoczeń opracowywane przez oddziały wojewódzkie 
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banku. Opracowania te m. in. uszeregowałyby przedsiębiorstwa według 
odpowiednio dobranego zestawu mierników, wskazując wyraźnie jednostxi 
pracujące najgorzej i najlepiej. 

Do pracujących najlepiej należałoby zaliczyć te przedsiębiorstwa, które 
powyżej planu wykonują swe zadania prioryteiowe, osiągając jednocześnie 
zadowalające rezultaty w innych dziedzinach działalności gospodarczej. Do 
pracujących najgorzej zaliczano by te przedsiębiorstwa, które mają najgor- 
szą „lokatę” w okresowych analizach działalności gospodarczej zjednoczeń, 
wykazując poważne nieprawidłowości w zakresie kosztów i akumulacji, 
działalności inwestycyjnej, eksportu i importu, gospodarki funduszem płac. 

Zasadnicze w omawianej kwestii znaczenie mieć będzie określenie przy- 
wilejów dla przedsiębiorstw najlepiej pracujących i ustalenie reguł postę- 
powania wobec przedsiębiorstw pracujących najgorzej. W stosunku do tycn 
pierwszych banki mogiyby udzielać kredytu podstawowego również na fi- 
nansowanie środków obrotowych, których rotacja jest przejściowo gorsza 
od uzasadnionej; przyznawać kredyty obrotowe bez określania górnej gra- 
nicy ich wykorzystania; dawać pierwszeństwo przy przyznawaniu kredy- 
tów inwestycyjnych, co nabiera istotnego znaczenia w kontekście propozy- 
cji zmierzających do zwiększenia decyzyjnej roli banku i ograniczać, a na- 
wet rezygnować z przeprowadzania bezpośrednich kontroii. 

Natomiast przy kredytowaniu przedsiębiorstw źle pracujących banki po- 
winny by żądać usprawnienia gospodarki w określonym terminie, uprze- 
dzając jednocześnie o zastosowaniu sankcji kredytowych, jeśli postulaty 
banku w tej dziedzinie nie byłyby uwzsłędnione. W razie braku poprawy 
udzielenie kredytu należałoby uzależnić od przedstawienia programu po- 
prawy efektywności gospodarowania i ewentualnie od aktywnego włącze- 
nia się zjednoczenia (ministerstwa) do działania celem uzdrowienia działal- 
ności przedsiębiorstwa. Trzeba wnikliwie kontrolować wykonanie przed- 
stawionych programów poprawy i w sposób konsekwentny stosować środki 
oddziaływania kredytowego aż do zastosowania trybu przymusowego, jeśli 
chodzi o kolejność pokrywania zobowiązań lub nawet aż do wstrzymania 
kredytowania, jeśli działalność przedsiębiorstwa nie ulega poprawie. Łączy 
się z tym występowanie o zmiany personalne w kierownictwie przedsię- 
biorstwa, jeśli nie jest ono w stanie sprostać zadaniom. 


yz 


Ze zrozumiałych względów przedmiotem dość ożywionej dyskusji wśród 
teoretyków i praktyków jest cena kredytu, tj. stopa jego oprocentowania. 
Na ogół zgodny jest pogląd, iż obok funkcji fiskalnej spełnia ona istotne 
funkcje parametru rachunku ekonomicznego oraz, przy istnieniu odpowied- 
nich warunków, funkcję cenotwórczą i bodźcową. Większe różnice pog!ą- 
dów dotyczą w zasadzie dwóch zasadniczych spraw — wysokości stopy 
oprocentowania i sposobu powiązania odsetek z czynnikami zainteresowa- 
nia materialnego. 

W warunkach wysokiej centralizacji gospodarki poziom stopy oprocen- 
towania kredytów był określany w sposob dość uproszczony. Mianowicie 
przyjmowano z góry założenie, że kredyt jako zwrotne źródło finansowania 
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powinien być oprocentowany, ale to oprocentowanie trzeba określać w spo- 
sób nie wywiera'ący istotnego wpływu na ceny, gdyż mogłoby to spowo- 
dować napięcia prowadzące do wzrostu cen. Formułując te poglądy nie 
uwzględniono faxtu, iż przedsiębiorstwa odprowadzały innymi kanałami 
pokażne środki na fundusze scentralizowane bez ich powiązania ze stop- 
niem wykorzystania czynników produkcji. 

Ta „szkoła” podejścia do stopy oprocentowania kredytów zaczęła ule- 
gać istotnym przemianom w latach sześćdziesiątych wraz z poszukiwaniem 
mechanizmów parametrycznego oddziaływania na gospodarkę. Wykształ- 
cił się pogląd o konieczności kształtowania stopy procentowej na poziomie 
minimalnej normy efektywności wykorzystania środków (norma minimal- 
nej efektywności wiązania części dochodu narodowego w określonym ro- 
dzaju działalności gospodarczej). Realizacja tego pogiądu spowodowała 
w praktyce wzrost podstawowej stopy procentowej kredytu do 8 proc. rocz- 
nie, a wpływ tego stał się odczuwalny w strukturze kosztów i wynikach 
działalności przedsiębiorstw. Reakcją na zjawisko są poglądy, iż zaczyna 
dominować przekonanie o zbyt wysokim poziomie oprocentowania. Co wię- 
cej, przedstawiane są niekiedy wątpliwości, czy właśnie wyższa stopa pro- 
centowa nie skłania przedsiębiorstw do sztucznego podwyższania cen, aby 
w ten sposób pokryć wzrost oprocentowania. 

Formułując te wątpliwości, zapomina się jednak z reguły, że wzrost stopy 
uwzględniono w formule cen i w zasadzie skompensowano go przy normo- 
waniu zasad przejmowania części akumulacji na rzecz funduszów scentra- 
lizowanych kanałami pozakredytowymi. Pomija się także fakt, że jeśli 
oddziaływanie za pomocą ceny kredytu ma być skuteczne, to jego wpływ 
na wynik finansowy nie może być niezauważalny. Jednak najbardziej 
istotne jest, że reprezentanci pogiądu o rzekomo zbyt wysokiej stopie opro- 
centowania kredytu nie uwzględniają, iż ona sama nie decyduje jeszcze 
o koszcie kredytu, że istotny wpływ ma racjonalność gospodarowania. Z nią 
zaś w znacznym stopniu wiąże się wielkość kredytu, która stanowi odbi- 
cie finansowe również nieefektywnie zaangażowanych środków. 

Świadczą o tym fakty. Otóż przeciętna stopa(4) oprocentowania kredytów 
wykazuje w ostatnich latach dość stabilny poziom. Kształtowała się ona 
następująco: 


w proc. 
kredyty! 1978 1977 1978 1979 
na działalność bieżącą 6,1 6,8 6,7 6,9 
na inwestycje 5,1 4,8 4,6 4,7 


Mimo to następował znaczny wzrost kwoty odsetek od kredytów inwe- 
stycyjnych i obrotowych w stosunku do poprzedniego roku: w 1977 r. 


(4) Jakkolwiek podstawowa stopa oprocentowania kredytu wynosi 8 proc., to prze- 
ciętna stopa ksztaituje się poniżej tej wielkości. Obecnie bowiem w praktyce stosuje 
się niższą stopę oprocentowania kredytów inwestycyjnych w niektórych branżach 
o niskiej rcnfowności (np. w hutnictwie 3 proc.) oraz inwestycji modernizacyjnych 
(5 proc.). Itównież niższe od podstawowej stopy jest oprocentowanie kredytów w han- 
alu (6 proc.), jak również kredytu finansującego zapasy sezonowe (6 piroc.), rezerwy 


(4 proc.) oraz produkcję nie zakończoną w budownictwie (4 proc.). 
Y 
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o 26,9 proc., w 1978 r. o 12,7 proc. i w 1979 r. o 15,5 proc. Jednocześnie 
występowała tendencja wzrastającego udziału odsetek w koszcie własnym 
sprzedaży (z 1,92 proc. w 1977 r. do 2,212 proc. w 1978 r. i 2,34 proc. 
w 1979 r.). 

Jak z tego wynika, w ostatnich latach nie zmiany stopy procentowej od 
kredytów spowodowały zwiększenie obciążenia kosztów odsetkami od kre- 
dytów(5). Żródłem tego zwiększenia są sygnalizowane przez kredyt zakłó- 
cenia w procesach gospodarczych. Po pierwsze, mamy do czynienia z na- 
rastającym zamrożenien nakładów w inwestycjach kontynuowanych 
(zwiększyło się ono w 1978 r. o ponad 13,9 proc., a w 1979 r.o 7,1 proc. 
w stosunku do poprzedniego roku), co jest w znacznej części skutkiem nie- 
terminowego kończenia wielu inwestycji. Po drugie, ma miejsce poważne 
wyprzedzenie przyrostu majątku trwałego w stosunku do wzrostu sprze- 
daży (malejąca produktywność środków trwałych) przy jednoczesnych 
dość znacznych w wielu branżach rezerwach zdolności produkcyjnej. Np. 
w 1977 r. w przemyśle uspołecznionym wzrost wartości trwałych środków 
produkcyjnych wyniósł w stosunku do poprzedniego roku 12,9 proc. przy 
wzroście wartości sprzedaży o 10,7 proc.; w 1978 r. wskaźniki te wyniosły 
11,1 proc. oraz 8,3 proc., a w 1979 r. odpowiednio 7,9 proc. i 2,9 proc. 

Po trzecie, obserwujemy występowanie dość znacznych zapasów niepra- 
widłowych, które w 1978 r. wynosiły blisko 7 proc. ogółu zapasów, a w 
1979 r. blisko 5 proc. I, po czwarte, niewykonane są zadania poprawy 
efektywności, co odbiło się ujemnie na wyniku finansowym, a więc i na 
funduszach w obrocie (fundusze te musiały być w większym stopniu uzu- 
pełnione kredytem bankowym). 

Zależność odsetek bankowych od poziomu efektywności gospodarowania 
jest dość wyrażna, jeśli uwzględnić zróżnicowanie według niektórych jed- 
nostek. Np. w 1979 r. w przedsiębiorstwach resortu budownictwa o sto- 
sunkowo niskiej efektywności gospodarowania odsetki przekraczały 5 proc. 
ogółu kosztów, w innych wskażnik ten stanowił zaledwie 0,5 proc. 

Bez szczegółowej analizy przyczyn wzrostu kosztów odsetek nie można 
zatem formułować poglądu, że stopa oprocentowania kredytu jest za wy- 
soka. Co więcej, nie jest uzasadniony pogląd, wedle którego jej aktualny 
poziom wywiera jakoby presję na wzrost cen przy pominięciu faktu, iż 
presję taką wywołuje przede wszystkim chęć pokrycia cenami skutków 
nieefektywnego gospodarowania, co sygnalizuje m. in. wzrost kosztów kre- 
dytu. 

Natomiast uzasadnione i potrzebne jest prowadzenie dyskusji na temat 
metod, którymi powinna być prawidłowo ustalana podstawowa stopa opro- 
centowania kredytów bankowych ze szczególnym uwzględnieniem jej 
funkcji bodźcowych. Rozpatrywanie tego problemu powinno stanowić 
punkt wyjścia dla formułowania ocen, czy stopa oprocentowania kredytu 
jest za wysoka czy za niska. Przyjmując założenie, że podstawowa stopa 
oprocentowania kredytów powinna uwzględniać minimalny wymóg efek- 

(5) Pewien spadek stopy oprocentowania kredytów inwestycyjnych był spowodo- 


wany głównie wzrostem udziału nakładów na niektóre inwestycje surowcowe, przy 
kredytowaniu których aktualna stopa odsetek wynosi 3 proc, 
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tywności, na lata osiemdziesiąte można by ustalić jej 6-procentową wy- 
SOkOŚĆ. 

Kolejnym tematem, który ciągle powraca w dyskusjach, jest pytanie: czy 
różnicować podstawową stopę oprocentowania kredytów w zależności od 
rodzaju działalności, czy od podmiotu gospodarczego, oraz czy powinna ona 
być jednolita? W sprawie tej dość jednoznacznie wypowiadają się przed- 
stawiciele nauki, słusznie stwierdzając, iż skoro stopa oprocentowania ma 
być traktowana jako minimalny wymóg efektywności, to powinna być ona 
jednolita. Można zgodzić się z tym poglądem bez jego szerszego uzasad- 
nienia. Należy przypomnieć, że stosowane obecnie w praktyce obniżenie 
podstawowej stopy oprocentowania kredytów w branżach o niskiej aku- 
mulatywności wiąże się w istotnej mierze ze świadomie przyjętymi zało- 
żeniami w zakresie poziomu cen, które nie w pełni uwzględniają koszt 
zaangażowanego majątku. Do czasu powstania możliwości wyznaczania 
innego poziomu cen w branżach o niskiej akumulatywności należy utrzy- 
mać dotychczasowe ulgi w oprocentowaniu kredytów. Trzeba jednak mieć 
na uwadze, że obniżenie podstawowej stopy oprocentowania może w nie- 
których branżach sprzyjać utrwalaniu niższej efektywności gospodarowa- 
nia. 

Należy natomiast utrzymać stosowanie podwyższonych odsetek od kre- 
dytów wykorzystanych przez jednostki źle pracujące przy odpowiednim 
sprzężeniu tych odsetek z funduszami materialnej zachęty. W ten sposób 
niezależnie od ograniczenia kwoty kredytu można bowiem wywierać do- 
datkową presję na poprawę efektywności gospodarowania w przedsiębior- 
stwach. W większości przypadków sankcyjne podwyższenie stopy oprocen- 
towania kredytów powinno zresztą poprzedzać ewentualne wycofanie kre- 
dytów w razie nieosiągania postulowanej poprawy efektywności gospoda- 
rowania. 
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Problemy zaprogramowanego przez Polską Zjednoczoną Partię Robotn'- 
czą przechodzenia do etapu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego rozwiązywane są z pomocą różnych metod i środków. Zmienia 
się rola i znaczenie poszczególnych instrumentów stymulujących i dyscy- 
plinujących postęp społeczno-gospodarczy. Rosną wymagania wobec orza- 
nizacji państwowych i gospodarczych, a także wobec członków wspólnoty 
narodowej. 

Słusznie akcentujemy istotne znaczenie socjalistycznego prawa w tvm 
procesie. W działaniach praworządnego państwa spełnia ono szczegó.ną 
rolę, stając się ważnym środkiem przetwarzania ogólnych wskazań strate- 
gii społeczno-gospodarczego rozwoju na reguły postępowania obowiązujące 
w zarządzaniu gospodarką oraz we wszystkich innych dziedzinach: w sto- 
sunkach pracowniczych, w organizacji i funkcjonowaniu rynku, w dzia!a- 
niu administracji oraz we wzajemnych stosunkach pomiędzy obywateiami 
występującymi w najrozmaitszych rolach społecznych. 

Jest cechą charakterystyczną socjalistycznego prawa, że stopniowo roz- 
wijają się jego normy obliczone na dobrowolne kształtowanie postaw i za- 
chowań. Uwzględniając aktualny stan organizacji, świadomości społecznej 
oraz dyscypliny, dominującą w naszym porządku prawnym pozostaje jed- 
nak nadal norma określająca kompetencje lub reguły działania i przewi- 
dująca sankcje, egzekwująca odpowiedzialność w wypadku ich naruszenia. 

Zwiększający się zakres zadań gospodarczych i społecznych państwa oraz 
rosnący stopień ich skomplikowania sprawia, że przepis prawny częstokroć 
sięga głębiej i szczegółowiej w sprawy podlegające regulacji praw- 
nej. Normy wkraczają w nie regulowane dotąd obszary życia społecz- 
no-gospodarczego. Różnorodność dziedzin regulowanych przez prawo 
pociąga za sobą z kolei zróżnicowanie kręgu osób odpowiedzialnych 
i podstaw odpowiedzialności, osób lub organów o niej rozstrzygających, 
a także różnorodność sankcji — od cywilnej i administracyjnej poprzez 
różne typy sankcji służbowych, finansowych i ekonomicznych aż do sankcji 
karnej. 

Suma norm tworzy skomplikowany mode] odpowiedzialności prawne'. 
Nie mieści się już ona w kręgu tradycyjnie pojmowanego wymiaru snra- 
wiedliwości, łączą się z nią bowiem liczne inspirujące, organizatorskie 
i koordynacyjne funkcje państwa socjalistycznego. Nierozłączność regu.o- 
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wania kompetencji i odpowiedzialności jest podstawową zasadą prawa; 
wobec jego powszechnego wykorzystywania w praktyce społeczno-gospo- 
darczej stała się ona fundamentem prawidłowej organizacji i zarządzania, 
ładu, porządku i dyscypliny. Na fakt ten zwracają uwagę m. in. materiały 
AIII Plenum. 

Samo życie stawia nas jako socjalistyczne społeczeństwo wobec rosmą- 
cych wymagań. Głównym czynnikiem rozwoju kraju i podnoszenia pozio- 
mu życia musi stać się wzrost efektywności gospodarowania. Toteż 
szczególnej wagi nabierają przedsięwzięcia i działania służące podnosze- 
niu jakości pracy i gospodarowania, kierowania, zarządzania, a także 
wzrostowi inicjatywy i dyscypliny oraz skutecznemu stawianiu 
i egzekwowaniu wymagań we wszysikich dziedzinach i na wszystkich 
szczeblach pracy. Wychodzą temu naprzeciw zapoczątkowane procesy do- 
skonalenia pracy administracji państwowej i gospodarczej. „Wzrost upraw- 
nień niższych szczebli zarządzania — mówił w exposć sejmowym Edward 
Babiuch — wiążemy nierozerwalnie ze wzrostem odpowiedzialności. Prag- 
nę podkreślić, że rząd będzie z całą konsekwencją egzekwować tę odpowie- 
dzialność od każdego i na każdym stanowisku (1). 

Realizując uchwałę Biura Politycznego KC PZPR w sprawie umacniania 
porządku publicznego i dyscypliny społecznej organy ścigania i wymiaru 
sprawiedliwości wnoszą swój wkład w ograniczanie zjawisk negatywnych 
nie sprzyjających rozwojowi społeczno-gospodarczemu kraju. Można odno- 
tować na tym polu szereg osiągnięć, zwłaszcza w dziedzinie zwalczania 
przestępczości gospodarczej, umacniania rodziny oraz kształtowania so- 
cjalistycznej dyscypliny pracy, jak również coraz bardziej równomierne 
wykorzystywanie dla tego celu innych niż prawo karne działów prawa 
— cywilnego, rodzinnego, prawa pracy. Działalność ta ujawnia przy tym 
potrzebę prezentowania spojrzeń systemowych na problemy życia społecz- 
no-gospodarczego, w których rozwiązywaniu uczestniczy samo prawo i sto- 
sujące je organy. Jednym z nich jest socjalistyczny model odpowiedzialno- 
ści prawnej. 

Właściwie ustalona w prawie i prawidłowo realizowana w praktyce od- 
powiedzialność konkretnie powiązana z wymogami efektywności może 
być jednym ze współczynników harmonijnego rozwoju kraju. Analiza jej 
przejawiania się w praktyce może być jednym ze źródeł informacji o sła- 
bych ogniwach w zarządzaniu gospodarką i w realizacji polityki społecznej. 

Brak systemowych rozwiązań w dziedzinie odpowiedzialności, niespój- 
ność lub wręcz sprzeczność stosowanych reguł oraz ich nieadekwatność 
w stosunku do ustalonych celów, albo też wadliwe funkcjonowanie i egzek- 
wowanie odpowiedzialności obniżają dyscyplinę społeczną, należą do przy- 
czyn dezintegracji i dezorganizacji, hamują postęp. Na dalszą metę mogą 
one pociągać za sobą rosnące ujemne skutki w moralności społeczeństwa, 
niwecząc wysiłki wychowawcze i propagandowe. 

Pojęcie odpowiedzialności zawiera w sobie złożony kompleks zagadnień 
prawnych 1 pozaprawnych. Odpowiedzialność prawna wykazuje ścisły 
związek z odpowiedzialnością moralną, która znajduje uzasadnienie w so- 
cjalistycznym systemie etycznym, z odpowiedzialnością obyczajową opartą 

(1) „Nowe Drogi” nr 4/1980, str. 34, 5 


w 
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na obowiązujących zwyczajach, z odpowiedzialnością społeczną konkrety- 
zowaną w trakcie spełniania różnych ról społecznych — w działalności 
organizacji społecznych, w rodzinie, szkole itp., a także z odpowiedzialno- 
Ścią pracowniczą. Podkreślić również należy wagę odpowiedzialności mo- 
ralno-pelitycznej ponoszonej przed narodem, jego organami przedstawi- 
cielskimi oraz organizacjami politycznymi. Zakresy wymienionych rodza- 
jów odpowiedzialności krzyżują się. Z punktu widzenia skuteczności po- 
winny one być z sobą zgodne i wspierać się wzajemnie. 

Odpowiedzialność prawna, a więc wynikająca z przepisu prawnego, 
oznacza ponoszenie określonych konsekwencji przez jednostki lub zbioro- 
wości (np. pracowników lub zakład pracy, osoby prawne itp.) w następstwie 
przekroczenia lub niewypełniania kompetencji albo niewykonania lub wad- 
liwego wykonania obowiązków. Można ją rozpatrywać z różnych punktów 
widzenia: a) według dziedzin prawa (karna, administracyjna, cywilna, 
pracownicza); b) według charakteru podmiotów podlegających odpowie- 
dzialności (podmiot indywidualny czy zbiorowy — np. odpowiedzialność 
przedsiębiorstwa). 

Kryteriów rozróżniania jest oczywiście więcej. Najistotniejsze jest jed- 
nak ujmowanie odpowiedzialności w jej całokształcie, bez rozczłonkowy- 
wania. Pozwoli to odkryć obszary, w których zbyt formalistycznie sta- 
wiane rygory hamują inicjatywę jednostek, a także ujawnić „białe plamy” 
na mapie odpowiedzialności. 

Takie przedstawienie różnych rodzajów i form odpowiedzialności, które 
umożliwia nie tylko realizację norm prawnych, lecz i doskonalenie systemu 
zarządzania i kierowania, wymaga wskazania kręgu osób związanych z od- 
powiedzialnością (kto odpowiada?), kompetencji i przedmiotu odpowie- 
dzialności (za co i dlaczego się odpowiada?) oraz określenia stopnia, posta- 
ci i formy odpowiedzialności (w jakim zakresie i przed kim się odpowiada?), 
a także celów odpowiedzialności (czemu służy ?). 

W systemie odpowiedzialności podstawowym problemem jest zapewnie- 
nie spójności wewnętrznych przepisów poszczególnych jednostek organi- 
zacyjnych dotyczących kompetencji i zakresów czynności pracowników 
z przepisami przewidującymi odpowiedzialność, której adresatem są osoby 
o określonych obowiązkach lub uprawnieniach. Częstym mankamentem 
jest brak sprecyzowania w regulaminach i zakresach czynności obowiąz- 
ków zarówno poszczególnych pracowników, jak i komórek organiza- 
cyjnych. Nierzadko kompetencje i obowiązki określone w regulaminach 
i zakresach czynności nie pokrywają się z przepisami przewidującymi 
odpowiedzialność. Wszystko to utrudnia lub wręcz uniemożliwia per- 
sonifikację odpowiedzialności. Bywają przypadki, iż mimo prawidło- 
wo ustalonych kompetencji oraz licznych instrumentów prawnego i spo- 
łecznego oddziaływania na funkcjonowanie poszczególnych ogniw admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej trudno jest skonkretyzować odpowie- 
dzialność. Główną tego przyczyną są niedomagania w organizacji pracy, 
skomplikowany, niejednokrotnie podważający zasadę jednoosobowego kie- 
rownictwa, tryb podejmowania decyzji (tzw. „kolektywnych'') oraz słabo- 
ści nadzoru służbowego. 

W efekcie powstaje zjawisko niewłaściwego doboru kręgu podmiotów 
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pociąganych do odpowiedzialności. Sankcja nie dotyka wówczas podmiotów 
rzeczywiście najbardziej winnych naruszeń. 

Dla właściwego funkcjonowania odpowiedzialności znaczenie zasadnicze 
ma jasne i ścisłe określenie jej podstaw prawnych oraz ich dopasowanie 
do istniejącej struktury organów (przepisy ustrojowe), do istniejących 
przepisów określających cele i sposoby działania (przepisy materialne) 
i wreszcie do procedury jej ustalania (przepisy o dochodzeniu odpowiedzial- 
ności). 

Pierwszy ze spotykanych tu dość powszechnie mankamentów polega 
na pomieszaniu kompetencji ze zwykłymi zadaniami. Tymczasem dla 
sprawności zarządzania inne znaczenie mają przekroczenia kompetencji, 
wkroczenie w kompetencje innych, a inne niewykonanie własnych zadań. 
Ponadto wiele przepisów resortowych wprowadza założenia i kon- 
cepcje ekonomiczne bez odpowiedniej instrumentacji prawnej, co 
w konsekwencji uniemożliwia egzekwowanie odpowiedzialności za ich nie- 
wykonanie. Przede wszystkim chodzi tu o instrukcje, które określają struk- 
tury życia gospodarczego oraz wskazują sposoby działania. Obok tego 
mamy przepisy czy nawet całe akty zawierające sugestie, wskazówki, 
pouczenia, upomnienia, zalecenia itp. („wzmóc wysilki”, „wykorzystać re- 
zerwy” itp.). Na ich podstawie trudno jest egzekwować odpowiedzialność 
głównie wobec braku właściwej instrumentacji prawnej i sankcji za nie- 
przestrzeganie ustalonych reguł postępowania. 

Niekorzystne skutki społeczne powoduje określenie podstaw odpowie- 
dzialności bez uwzględnienia realiów działań oraz nieelastyczne założenia 
funkcjonowania odpowiedzialności. Przykładu dostarcza tu m. in. system 
odsetek karnych od kredytów, które ostatecznie dotykają wykonawców 
i stosowane są nawet wówczas, gdy niedomagania. w procesie inwestycyj= 
nym są wynikiem przyczyn rzeczywiście obiektywnych (np. nieosiąganie 
założonych zdolności produkcyjnych wskutek zmian asortymentowych 
i cenowych w związku z dostosowywaniem produkcji do aktualnych za- 
mówień i sytuacji rynkowej). Może to wywoływać poczucie niesprawiedli- 
Ms i dlatego wymaga doprowadzenia do świadomości załóg przedsię- 

iorstw. 

Trudno jest egzekwować odpowiedzialność jednostek organizacyjnych, 
jeśli zakres działania i kompetencje jednostek niższych są stale naruszane 
przez różnego rodzaju jednostki zwierzchnie bez żadnych prawnych kon- 
sekwencji wobec niekorzystnych następstw takich naruszeń. Zdarza się 
także, że ściśle wylicza się obowiązki określonej jednostki (organu), aby 
następnie przekreślić je generalnym obowiązkiem działania danej jedno- 
stki według wytycznych jednostki zwierzchniej. Egzekwowanie odpowie- 
dzialności staje się wówczas iluzoryczne. 


Sytuacji nie ulatwia zapewne wielość organów rozstrzygających o odpo- 
wiedzialności. Są to: a) organy wyspecjalizowane (np. sądy, komisje arbi- 
trażowe, izby morskie); b) organy mieszane oparte o czynnik fachowy 
i społeczny (kolegia d/s wykroczeń, komisje odwoławcze d/s pracy); c) cen- 
tralne organy administracji państwowej i gospodarczej, organy Najwyższej 
Izby Kontroli szczebla wojewódzkiego i centralnego (wydziały finansowe, 
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urzędy celne, urzędy patentowe, oddziały Narodowego Banku Polskiego); 
d) terenowe organy administracji państwowej i gospodarczej (naczelnicy 
miast lub gmin, prezydenci miast, wojewodowie); e) organy społeczne 
(sądy społeczne, komisje rozjemcze); f) każdy przełożony w sensie 
służbowym oraz g) pracownicy służb wyspecjalizowanych (proku- 
ratury, Milicji Obywatelskiej, Straży Pożarnej, zarządów lasów państwo- 
wych i administracji Parków Narodowych, inspektorzy służby ruchu dro- 
gowego, inspektorzy d/s pracy). Te organy czy osoby uprawnione do roa- 
strzygania o odpowiedzialności charakteryzują się różnym stopniem przy- 
gotowania oraz zakresem uprawnień. Odnosi się to zwłaszcza do organów 
gospodarczych. Dodajmy, że stosunkowo szerokim kompetencjom kierow- 
ników jednostek gospodarczych w zakresie bezpośredniego oddziaływania 
sankcyjnego towarzyszy często ich daleko idące uwikłanie w układy nie- 
formalne, w praktyce ograniczające efektywne egzekwowanie odpowie- 
dzialności. 

Dotychczasowe doświadczenia przekonują, że największą sprawność 
przejawiają organy wyspecjalizowane, natomiast skuteczność działania 
innych organów lub osób jest znacznie ograniczona. Wynika to głównie 
z trudności obiektywnego ustalenia faktów uzasadniających podstawę od- 
powiedzialności (relatywizm stanu faktycznego), a co za tym idzie 
jej personalnego zlokalizowania. Istotny wpływ wywiera też nieznajo- 
mość przepisów lub trudność w ich interpretacji spowodowana nieposia- 
daniem nie publikowanych aktów prawnych (np. uchwała nr 206/76 Rady 
Ministrów z dnia 30.1X.1976 r. w sprawie poprawy jakości wyrobów prze- 
mysłowych nie dotarła do kilku zjednoczeń i wielu przedsiębiorstw, ce 
stwierdzono dopiero w czasie kontroli przeprowadzonej prawie po roku 
od jej wejścia w życie). 

Dość często stwierdza się niedopuszczalną tolerancję przełożonych wobes 
zaniedbań i lekceważenia obowiązków służbowych, tolerancję powodowaną 
istnieniem układów nieformalnych. Wyraża się to w przedkładaniu prost- 
szych form reakcji nad bardziej skomplikowane (np. egzamin kwalifikacyj- 
ny jako konsekwencja zawinienia produkcji złej jakości jest wypierany 
przede wszystkim przez upomnienie lub naganę, rzadziej potrącenie z wy- 
nagrodzenia), w operowaniu najłagodniejszymi sankcjami spośród możli- 
wych do zastosowania oraz w stawianiu partykularnie pojmowanych inte- 
resów zakładu nad szersze cele społeczne (obawa przed niepopularnością, 
przed znalezieniem się na łamach prasy itp.). Niedopuszczalna tolerancja 
dotyczy zwłaszcza odpowiedzialności zindywidualizowanej; inaczej jest gdy 
chodzi o jej formy odpersonalizowane. Stąd pozytywna ocena działalności 
oddziałów NBP dysponujących m. in. sankcją w postaci oddziaływania 
kredytowego na przedsiębiorstwa w wypadku stwierdzenia poważniejszych 
naruszeń w gospodarowaniu funduszem płac oraz w gromadzeniu I wyko- 
rzystywaniu zapasów. Przyczyną tego stanu rzeczy jest ponadto zew- 
nętrzne niejako usytuowanie organu wobec jednostki podlegającej odpo- 
wiedzialności, a przy tym jasne, jeśli idzie o fakty oparte na dokumentach 
finansowych, kryterium zastosowania sankcji ekonomicznych. 

Zwraca także uwagę, że efektywność odpowiedzialności stosowanej przez 
różne organy lub funkcjonariuszy jest w mniejszym lub większym stopniu 
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uzależniona od funkcjonowania różnych innych organów inicjujących od- 
powiedzialność lub przygotowujących materiał będący podstawą zasto- 
sowania odpowiedzialności (organy Kontroli i rewizji finansowej, służby 
pracownicze, radcowie prawni, organy nadzoru służbowego). Poziom ich 
pracy, rzetelność ustaleń i fachowe przygotowanie materiałów wywierają 
decydujący wpływ na funkcjonowanie odpowiedzialności. 

W tym kontekście zwraca uwagę nie zawsze należyte przykładanie wa- 
gi do uregulowania zasad proceduralnych pociągania do odpowiedzialno- 
ści. Zdarza się dość często np., że możliwości nakładania szerokiego wachla- 
rza kar związanych ze skomplikowanymi podstawami odpowiedzialności 
nie towarzyszy najprostsze choćby określenie zasad poprzedzającego je po- 
stępowania. Chodzi o gwarancje właściwego postępowania. Mają one zna- 
czenie, gdyż prawidłowością jest bardziej efektywne funkcjonowanie tych 
rodzajów odpowiedzialności, które obok określenia podmiotów i podstaw 
odpowiedzialności oraz organów uprawnionych do jej stosowania zaryso- 
wują również zasady postępowania (jak to ma np. miejsce w wypadku 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 19 lutego 1977 r. w Sprawie odpo- 
wiedzialności porządkowej za naruszenie dyscypliny budżetowej; Dz. U. 
nr 5, poz. 58). 

Naruszanie norm prawnych zagrożone jest sankcjami służbowymi (pra- 
eowniczymi), ekonomiczno-finansowymi, dyscyplinarnymi, administracyj- 
nymi i karnymi. W poszczególnych rodzajach odpowiedzialności spotkać 
można sankcje nie mieszczące się w tej strukturze (np. nieważność czyn- 
ności prawnej — w prawie cywilnym, pozbawienie władzy rodzicielskiej 
— w prawie rodzinnym i opiekuńczym), co nie zmniejsza jednak przydat- 
ności zaproponowanego podziału. Rzuca się w oczy zarówno rozmaitość 
sankcji, jak i duża ich rozpiętość. Niekiedy mogą one powodować kumu- 
latywne występowanie kilku następstw w przypadku konkretnego naru- 
szenia. 

Największe zróżnicowanie występuje w grupie sankcji ekonomiczno- 
„finansowych. Stało się zasadą, że sankcje towarzyszą bodźcom materialne- 
go zainteresowania. Dla uzyskania lepszych efektów ekonomicznych (np. 
w zakresie podnoszenia sprawności i dyscypliny procesu inwestycyjnego, 
zwiększenia produkcji rynkowej, polepszenia jakości towarów) tworzy się 
cały system wyróżnień i nagród. Należą do nich różnego rodzaju zachęty, 
wśród nich np. zryczałtowane dodatki za dobrą jakość towarów, premie 
z funduszu mistrza, dodatki za samokontrolę jakości towarów. Coraz czę- 
ściej sankcja staje się odwrotnością bodźców pozytywnych i polega na cof- 
nięciu dodatku czy jego ograniczeniu lub na pozbawieniu premii. Wymaga 
rozważenia, czy ten rodzaj sankcji jest dostatecznie efektywny, zwłaszcza 
w sytuacji, gdy dolegliwość tkwi w pozbawieniu niestałych i uznaniowych 
elementów wynagrodzenia. Stosowane dotychczas sankcje wymagają jed- 
nakże dalszej analizy pozwalającej stwierdzić, czy korzyści płynące z za- 
stosowania sankcji (np. za naruszenie obowiązków pracowniczych) nie są 
mniejsze od strat, jakie wynikają stąd dla innego odcinka polityki społecz- 
no-gospodarczej (np. obniżenie na ckres roku zasiłku chorobowego pracow- 
nikowi, z którym rozwiązano umowę o pracę bez wypowiedzenia z jego 
winy) i czy zawsze godzą tylko w winnego naruszenia (np. przedłużenie 
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ckresu wyczekiwania na zasiłek rodzinny lub utrata prawa do zasiłku ro- 
cziunego w danvm miesiącu w wypadku odpowiedzialności pracowniczej). 

W nauce prawa i ekonomii z odpowiedzialnością łączy się wiele funkcji, 
w praktyce natomiast powszechnie nie odróżnia się celów (zadań) jako 
czegoś postulowanego od funkcji, czyli tego, co faktycznie dana insty- 
tucja realizuje. Nieraz może występować różnica między założonymi a 
ilaktycznymi efektami. Bardzo rzadko prowadzi się jednak badania 
nad skutecznością różnych form i rodzajów odpowiedzialności. Te zaś 
— pozornie obiektywne — analizy teoretvczne, które przeprowadzono, są 
najczęściej zaleceniami („jak być powinno”) określonej polityki społeczno- 
-Gospodarczej. 


ae 


Wielcść rodzajów odpowiedzialności, a także wspomniany brak repre- 
zentatywnych danych o ich praktycznym funkcjonowaniu uniemożliwiają 
przedstawienie całości problematyki systemu odpowiedzialności. W związ- 
ku z tym ograniczę się do kilku zagadnień najistotniejszych z punktu wi- 
Gzenia realizowanej polityki społeczno-gospodarczej. 

Najczęściej wymienia się następujące funkcje odpowiedzialności: repre- 
syjną, kompensacyjną, stymulacyjno-sygnalizacyjną, prewencyjną, proce- 
sową. Jako zasadnicze wyróżnia się funkcje: represyjną, kompensacyjną, 
prewencyjno-wychowawczą. 

Funkcje określają struktury czynnościowe, które mogą być realizowane 
z pomocą różnych form odpowiedzialności. To, jakie funkcje odpowiedzial- 
ności są w danym okresie najbardziej potrzebne, jak rozłożyć w nich akcen- 
ty, a więc politykę realizacji odpowiedzialności — powinno formułować 
centrum władzy państwowej. Prawo — jak to już wykazano — ma do 
zaoferowania różne rodzaje odpowiedzialności, a w ich ramach różne kon- 
Sirukcje pozwalające lepiej spełniać poszczególne postulaty. Istnieje tu 
więc możiiweść prowadzenia określonej polityki. Uruchomienie poszcze- 
golnych rodzajów odpowiedzialności prawnej powinno sprzyjać realizacji 
planów, zapewniać koordynację gospodarczą, zwiększać efekty ekonomicz- 
ro i zapobiegać stratom. Oceniając jednak przydatność konkretnych roz- 
wiązań prawnych należy brać pod uwagę zarówno skutki główne (zamie- 
rzone), jak i skutki uboczne. 

I zczelnym zadaniem polityki państwa w zakresie odpowiedzialności ma- 
śg'uewej jest lokalizacja szkód społecznych. Z ekonomicznego punktu wi- 
cenia cdpowiedzialność zmierza do tego, aby przerzucić ciężar ponoszenia 
sznocy ze społeczenstwa w ogóle lub z bezpośrednio poszkodowanego na in- 
na o©.sobę. zwłaszcza na tego, kto najbardziej przyczynia się do powstania 
szELav. Na przyklad w zakresie systemu ekonomicznego kraju chodzi o eli- 
minację niepotrzebnego ryzyka gospodarczego oraz o umiejscowienie na 
Czzewiednim szczeblu niezbędnego ryżyka działalności gospodarczej. W 
sx panstwa socjaiistycznego — w zależności od podjętej decyzji — rvzv- 
so to może być rozłożone na całe społeczeństwo (poprzez odpowiedni sv- 
stem ubezpieczeń gospodarczych i system budżetowy) lub zlokalizowane 
1 ograniczone do konkretnych jednostek gospodarczych (różne formy odpro- 
wicazialności cywilnej), a także do jednostek fizycznych obowiązanych do 
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podejmowania decyzji gospodarczych (odpowiedzialność finansowa lub na- 
wet kama). 

Poszczególne funkcje odpowiedzialności związane są nie tylko z jej okre- 
ślonymi rodzajami. W różnych konstrukcjach odpowiedziainości cywilnej, 
karnej, administracyjnej, służbowej oraz ekonomiczno-finansowej rożna 
funkcje realizowane są w różnym natężeniu. W ustroju socjalisivcznym 
odpowiedzialność karna powinna być stosowana w ostateczności, przy wy- 
korzy sty waniu przede wszystkim innych rodzajów odpowiedzialności. Std 
znaczenie właściwej polityki w zakresie odpowiedzialności, zapewnienia, 
aby różnorodne funkcje utworzyły w tej mierze system spójny i hurmonij- 
ny. 

Dla właściwego funkcjonowania systemu odpowiedzialności zasadnicze 
znaczenie ma jakość istniejącego systemu prawa — od aktów najwyższego 
rzędu (ustaw i dekretów) do aktów najniższego rzędu (resortowych aktów 
ogólnych). Skomplikowana struktura organów orzekających o odpowic- 
azialności, brak ujednoliconej procedury pociągania do odpowiedzialności 
przy różnorodności i rozpiętości sankcji, które mogą być zastosowane u- 
trudnia, jeżeli nie wręcz uniemożliwia jednolitość politvki prawnej w za- 
kresie odpowiedzialności. Analogiczne rodzaje naruszeń mogą podiegać 
w konsekwencji odpowiedzialności różnej skali, co może powcdować kszlai= 
towanie się poczucia niesprawiedliwości. 

Celowe jest, aby tylko decyzje podstawowe, zwłaszcza stratosiczne, 
a więc ze swej natury odznaczające się dużym stopniem trwałości byiw 
ujmowane w normy prawne. Nie powinny one dotyczyć działań operacyj= 
nych w sprawach bieżących. Jak np. wiadomo, wobec wielkich %a- 
dań przy ograniczonych mcecach i środkach stosuje się zasadę nanielego 
planowania. Tam, gdzie nie udaje się tych zadań realizować, trzeba steso- 
wać liczne interwencie, przybierające m. in. postać nowych rządowych 
lub resortowych aktów prawnych. Z natury rzeczy indywidualne dE 
czajne” akty — interwencje nie mogą tworzyć sv stemu. Zwiększanie ilośc 
przepisów oraz wprowadzanie różnych komplikacji w ich polna a 
i logicznych konsekwencjach uruchamia kumulatywny mechanizm for- 
malizowania, nieuchronnie rodzący nowe przepisy. Zbędny lub nie naj- 
właściwszy przepis ze swej natury animuje bowiem nowe przepisy. 

Dla odpowiedzialności prawnej kapitalne znaczenie ma spójność przepi- 
sów od rangi najwyższej do najniższej (jednolity system norm). Brak jed- 
nolitości w systemie norm rodzi w państwie niebezpieczeństwo wici0= 
torowości działania. Zjawiskiem najbardziej zagrażającym jednolitości ca- 
łego systemu norm jest istnienie obok siebie kiiku niespójnych porządków 
normatywnych, na które składają się: a) normy zawarte w ustawach, de- 
kretach i dotyczących ich aktach wykonawczych; b) normy samoistny CA 
uchwał Rady Ministrów i wy konawczych do nich aklów: c) przepisy wy du- 
wane na podstawie kompetencji ogólnej ministrów („.samoistne” zarządze- 
nią ministrów wyprowadzone z art. 42 ust. 2 Konstytucji i inne niższe akty 
wykonawcze). 


Często brak jest spójności i jednolitości rozwiązań bardzo konkretnych 
zagadnień naszego życia społeczno-gospodarczego. Przykiadem mogą być 
trzy systemy zaopatrzenia w części zamienne do ciągników i maszyn rolni- 
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czych: dwa „normalne” — jeden zamówień kwartalnych, drugi sprzedaży 
bieżącej i jeden nadzwyczajny — system na akcję żniwną. System akcji 
żniwnej jest odformalizowany, ale uchylając dwa poprzednie systemy 
wprowadzone aktem prawnym cbniża prestiż prawa, niweczy jego psycho- 
logiczne oddziaływanie na działania osób związanych z zaopatrzeniem w 
części zamienne, utrudnia egzekwowanie odpowiedzialności w ramach „sy= 
stemów normalnych”. 

Przy wydawaniu nowych przepisów nader istotne jest stosowanie wła- 
ściwych metod regulacji prawnej i zapewnienie warunków koniecznych 
dla ich jednolitego funkcjonowania. Tymczasem w poszczególnych aktach 
mieszczą się przepisy cywilne, administracyjne i finansowe bez zachowania 
właściwych proporcji i rozważenia skutków, jakie wywiera np. nadmierna 
ingerencja administracyjna w funkcjonowanie mechanizmów or sanizują- 
cych obrót gospodarczy. 

Nieprzestrzeganie słusznych metod regulacji prawnej prowadzi do sy- 
tuacji, w których wydawane nowe przepisy uniemożliwiają wykonanie 
innych, nadal formalnie obowiązujących, które tracą jednak skuteczność. 
I tak np. ograniczanie określonej w przepisach samodzielności przedsię- 
biorstw przez praktykę dyrektywnego zarządzania może prowadzić do 
tego, że wiele rozwiązań obrotu cywilnego staje się fikcją (dotyczy to np. 
kar umownych). W takiej sytuacji może też stracić przydatność wiele wbro- 
wadzonych normami prawa finansowego parametrów ekonomicznych 
(bodźce i wskaźniki). W konsekwencji jeden system oddziaływań podważa 
funkcje drugiego. 

Podstawowym warunkiem prawidłowego rozwoju społeczno-gospodar- 
czego jest w naszym systemie plan. Funkcje planowania dzielone są po- 
między instytucje i urzędy centralne; plan zbiorczy opracowuje Komisia 
Planowania przy Radzie Ministrów. Mając daleko idące uprawnienia w za- 
kresie ustalenia obowiązujących zadań, Komisia Planowania nie SERA 
je wszystkimi środkami ich realizacji. Znajdują się one w sferze dzia 
łania innych organów; zaliczyć do nich należy w szczególności lis e 
cen i płac, na które Komisja Planowania nie nia dostatecznego wpływu. 
Pewnym odbiciem tego stanu rzeczy jest uregulowanie kompetencji i obo- 
wiązków w zakresie planowania, który charakteryzuje cperowanie szere- 
giem określeń typu „planuje”, „inicjuje”, „koordynuje”, ,ustala”, „czu- 
wa” itp. Unika się natomiast określenia, kto za realizację jakiego odcinxa 
planowania ponosi odpowiedzialność. Występujący przy współudziale w 
konstruowaniu pianu społeczno-gospodarczego partykutaryzm branżowy, 
dążenia do zmiany uchwalonego już planu oraz częsty brak możliwości 
weryfikowania rzeczywistych mocy produkcyinych uniemożliwiają pra- 
widłowe egzekwowanie odpowiedzialności za wykonanie planu. 

Jednym z instrumentów prawidłowego funkcjonowania planu I zarzą- 
dzania jest system umów o dostawy towarowe oraz system kar mającyca 
zapewnić ich egzekwowanie. Wpływ płaconych i otrzymywanych kar u- 
mownych na wynik finansowy i produkcję dodaną (kompensacja kar). 
a więc pośrednio na wysokość funduszu zachęty materialnej powinien w 
swym założeniu pobudzać zainteresowanie predlucentów i pracownizów 
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Tymczasem badania pracy przeprowadzone w 1979 r. w szeregu wielkich 
przedsiębiorstw reprezentujących 13 gałęzi przemysłowych wykazały, że 
kary umowne — poza nielicznymi wyjątkami — nie stanowią dla przedsię- 
biorstw i ich załóg odczuwalnej dolegliwości ekonomicznej i tym samym 
nie spełniają założonych funkcji. Kary umowne nie miały bowiem na ogół 
dostatecznego wpływu na fundusz płac przedsiębiorstw. 

Kary umowne egzekwowane od dostawców materiałów i półproduktów 
są przeważnie znacznie niższe od kar płaconych odbiorcom wyrobów fi- 
nalnych. Kwoty z tytułu kar otrzymywane przez producentów od dostaw- 
ców Są na ogół znacznie mniej rygorystycznie egzekwowane głównie dla- 
tego, że w większości wvpadków dotyczy to zarządzanej odgórnie koope- 
racji wewnątrzresortowej. 

'Niepokoi zwłaszcza liberalizm w formułowaniu warunków umownych; 
typowe jest tu narzucanie przez producentów klauzuł otwartych umożli- 
wiających zmianę warunków umownych w najbardziej istotnych kwe- 
stiach. Wyrazem tego są liczne zmiany umów, nawet wówczas, gdy nie 
jest to zastrzeżone. Zmiany te dotyczą zarówno terminów, ilości, jak 
i rodzajów asortymentów. Są one formą sankcjonowania licznych nie- 
prawidłowości procesu produkcji i dystrybucji i często wprowadzane są 
do tneści umowy ex post. 

Nierzadko — wbrew wyraźnemu obowiązkowi — strony nie dochodzą 
należnych im kar umownych; kar z tytułu wad towarów oraz zwłoki w 
dostawach dochodzą najczęściej jednostki handlu uspołecznionego. Bar- 
dzo częstym zjawiskiem jest rezygnowanie z kar od kontrahentów ekono- 
micznie silniejszych. Wyżej od kwot uzyskanych z należnych im kar stro- 
ny cenią bowiem dobre stosunki ze stałymi kontrahentami, zwłaszcza do- 
stawcami deficytowych surowców czy artykułów. 

Bywa i tak, że niektóre jednostki handlu uspołecznionego znajdowały w 
karach umownych (np. w stosunku do przemysłu lekkiego) poważne źródło 
dochodów. Natomiast płacone przez przemysł kary nie wpływały dosta- 
tecznie ujemnie na wyniki jego działalności. Dodać należy, że stosowany 
często system odbioru jakościowego metodą prób reprezentacyjnych jes 
z natury rzeczy niedoskonały i nie gwarantuje kierowania do sp 2 
właściwie sklasyfikowanych wyrobów. 

Zdarza się, że dostawcy wadliwych towarów zabezpieczają się z góry 
przed skutkami kar umownych, planując na ich pokrycie odpowiedniej 
wysokości rezerwy, jakie będą musieli zapłacić odbiorcom. Wśród innych 
nieprawidłowości nagminne są również wypadki nienaliczania, umarzania 
i niepłacenia naliczonych kar. 

A oto główne przyczyny nieefektywnego funkcjonowania kar umownych 
z tytułu złej jakości produkcji: 

— niesłuszne utożsamianie jakości produktów z ich wadliwością (wadli- 
wość jest pojęciem węższym i wyraża tylko odchylenia od obowiązującej 
normy klasyfikacyjnej); 

— niewymierność, niejednoznaczność i liberalizm norm klasyfikacyj- 
nych jako podstawy naliczania kar; 

— słabość kontroli wewnętrznej. 

Kary umowne nie funkcjonują prawidłowo także w odniesieniu do kon= 
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traktacji, gdyż nie zawsze pokrywają szkcdy spowodowane niewykona- 
niem lub nienależytym wykonaniem zobowiązań. Ponadto w umowie 
o kontraktacji nierównomierne rozłożenie odpowiedzialności i ryzyka 
znacznie bardziej obciążające producenta, powoduje w konsekwencji, 
wskutek zachwiania równowagi rynkowej spowodowanej obniżeniem się 
planów, poważne zwiększenie ilości nie wykonanych umów kontraktacyj- 
nych, co wywołuje trudności w zaopatrzeniu w produkty rolne. 

Jednym z elementów polityki gospodarczej państwa, na przykładzie 
którego można zilustrować nieskuteczność odpowiedzialności i przyczyny 
tego stanu rzeczy, jest polityka inwestycyjna. Otóż w prawie przewidziane 
są sankcje finansowe (kary na rzecz budżetu), m. in. w przypadku tzw. 
nielegalnego rozpoczęcia inwestycji. Tymczasem np. w 1977 r. inwesto- 
rzy dwóch resortów zostali zwolnieni z obowiązku zapłacenia 84 proc. 
kwot obciążających za realizowanie inwestycji poza planem. 

Znaczne szkody przynosi gospodarce narodowej nieprawidłowa i nie- 
rzetelna sprawozdawczość, której główną przyczyną jest dążenie do osiąg- 
nięcia korzyści materialnych (np. premii) bądź moralnych (np. zyskanie 
uznania w oczach przełożonych) bądź wreszcie zwykłe niedbalstwo. Ana- 
liza ujawnionych przypadków wykazała liberalizm w stosowaniu odpowie- 
dzialności służbowej za nierzetelną sprawozdawczość. Sytuacja na tym od- 
cinku ulega ostatnio poprawie, o czym świadczą coraz częstsze wypadki po- 
ciągania do odpowiedzialności, nie wyłączając karnej, osób winnych nie- 
rzetelności sprawozdawczej. 

Jeśli chodzi © system odpowiedzialności w ranach stosunku pracy, to 
należy zaznaczyć, iż prawo wiąże z naruszeniem obowiązków przez zakład 
pracy dwa rodzaje odpowiedzialności: 

a) odpowiedzialność pracowników, w tym uprawnionych do podejmowa- 
nia działań w imieniu zakładu pracy; 

b) odpowiedzialność materialną zakładu pracy. 

Jeśli chodzi o odpowiedzialność pracownika charakter powszechny mają 
przewidziane wobec wszystkich pracowników, bez względu na zajmowane 
stanowisko, odpowiedzialność porządkowa i odpowie- 
dzialność materialna. Wspólną cechą obu tych odpowiedzialno- 
ści jest to, że wiążące się z nimi sankcje mają zastosowanie za zawinicone 
niewykonanie lub nienależyte wykonanie obowiązków pracowniczych. 
Pierwsza — odpowiedzialność porządkowa — obejmuje przewidziane pra- 
wem pracy sankcje, zwłaszcza za nieprzestrzeganie przez pracownika usta- 
lonego w zakładzie pracy porządku i dyscypliny pracy, przepisów bezpie- 
czeństwa i higieny pracy oraz przepisów przeciwpożarowych. 

Druga natomiast stanowi o obowiązku odszkodowawczym za szkody po- 
niesione przez zakład pracy, m. in. w wyniku niegospodarności, produkcji 
złej jakości, marnotrawstwa materiałów, braków (niedoboru) w mieniu po- 
wierzonym pracownikowi z obowiązkiem zwrotu lub wyliczenia się zeń. 

Prawo pracy wyróżnia dwa rodzaje odpowiedzialności materialnej pra- 
cownika względem zakładu pracy: 

1) ograniczoną do wysokości 3-miesięcznego zarobku odpowiedzialność 
za szkody spowodowane przez pracownika z winy nieumyślnej, przy wy- 
konywaniu obowiązków pracowniczych, 
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2) pełną — do wysokości poniesionej szkody — odpowiedzialność za braki 
w mieniu powierzonym oraz za szkody wyrządzone z winy umyślnej, w tym 
— w przypadku zagarnięcia mienia zakładu. 

Takie ukształtowanie odpowiedzialności materialnej pracowników w 
przepisach Kodeksu Pracy zmierzało do osiągnięcia dwóch zasadniczych 
celów. Z jednej strony chodziło o stworzenie takiego mechanizmu prawne- 
go o charakterze majątkowym, który — obok innych form odpowiedzial- 
ności — rzeczywiście kształtowałby pozytywne wzorce postaw pracowni- 
czych, zwłaszcza w zakresie troski o mienie zakładu pracy. Z drugiej stro- 
ny konieczne było zapewnienie realnej ochrony słusznym i uzasadnionym 
interesom pracowników przez złagodzenie tej odpowiedzialności w wypad- 
ku wyrządzania szkody nieumyślnie względnie nie poprzez zagarnięcie 
mienia społecznego. 

Dotychczasowa praktyka pozwala stwierdzić trafność założeń przyjętych 
w Kodeksie Pracy. Do sądów powszechnych wpływa jednak stosunkowo 
mało spraw dotyczących naprawienia szkód wyrządzonych nieumyślnie 
przez pracownika. Zjawisko to zasługuje na uwagę albowiem powszech- 
nie wiadomo, że gospodarka narodowa ponosi znaczne szkody w związku 
z niegospodarnością, marnotrawstwem surowców i materiałów; wyniki go- 
spodarcze obniża nieterminowe wykonywanie zobowiązań umownych i ko- 
operacyjnych. Szkody te bywają najczęściej usprawiedliwiane trudnościa- 
mi obiektywnymi, ryzykiem gospodarczym i trudnościami w indywidua- 
lizacji odpowiedzialności prawniczej. 

W systemie odpowiedzialności pracowniczej unormowanej przepisami 
prawa pracy często następuje kumulacja sankcji w przypadku naruszenia 
podstawowych obowiązków pracowniczych. Osłabia to elekty wychowaw- 
czego oddziaływania sankcji, a niekiedy prowadzi do zaniechania w ogóle 
ich stosowania ze względu na wiążące się z tym skutki. To ostatnie stwier- 
dzenie zilustrować można jednym z wielu nasuwających się tu przykładów. 
Każda kara porządkowa (upomnienie), kara pieniężna jako konsekwencja 
nie usprawiedliwionej nieobecności w pracy skutkuje m. in. automatycznie 
obniżeniem nagrody z zakładowego funduszu nagród, premii regulamino- 
wej, zasiłku chorobowego. Ponieważ kary są surowe rezygnuje się w związ- 
ku z tym z konsekwentnego posługiwania się karami porządkowymi. 

Do szeroko rozumianej odpowiedzialności pracowniczej można — w 
świetle praktyki zakładowej — zaliczyć także rozwiązanie przez zakład 
pracy umowy o pracę za wypowiedzeniem i bez wypowiedzenia z powodu 
naruszenia podstawowych obowiązków pracowniczych. Decyzja w tym 
przedmiocie wiąże się z reguły z uznaniem nieprzydatności pracownika 
w danym zakładzie pracy i koniecznością jego eliminacji ze składu załogi. 
Badania wykazały, że spośród spratv rozpatrywanych w 1979 r. w sądach 
pracy 60 proc. stanowiły sprawy, w których przyczyną wypowiedzenia u- 
mowy było właśnie naruszenie obowiązków pracowniczych. Jak to wynika 
z analizy praktyki sądowej decyzje zakładów pracy w tym przedmiocie zy» 
skują pełną aprobatę w orzecznictwie, gdyż zmieniano je jedynie w około 
20 proc. spraw. W pozostałych sprawach oddalono roszczenia pracowników, 
uznając je za bezpodstawne lub załatwiono sprawę w inny sposób. 

W sytuacjach, gdy pracownika naraża na szkodę naruszenie obowiązku 
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przez zakład pracy, jest on obowiązany do jej naprawienia. Szkoda może 
być spowodowana w szczególności przez niezgodne z prawem rozwiązanie 
stosunku pracy, niewydanie w terminie bądź wydanie niewłaściwego świa- 
dectwa pracy lub opinii o pracy, wypadek przy pracy lub chorobę zawo- 
Gową. 

System prawnej odpowiedzialności pracowniczej ocenianv jest jako wu. 
starczający z punktu widzenia uregulowań prawnych. Ministerstwo Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych współdziałając z CRZZ, Ministerstwem Sprawied- 
liwości i innymi organami steruje procesem stosowania prawa pracy w 
kierunku pełnego wykorzystania wszystkich środków systemu odpowie- 
dzialności w ramach stosunku pracy. Chodzi głównie o załatwianie wszel- 
kich spraw pracowniczych zgodnie z przepisami prawa pracy, w oparci2 
o zasadę jawności i sprawiealiwej, cbieztywnej oceny pracowników. 

Badania i kcntrcie wykazały, że nie wszystsie zakłady pracy należycie 
korzystają z pozestających w ich dyspozycji średków uxsztaitowania i po- 
glębienia pcczucia odpowiedzia!lności pracownika za wykonywane ©00- 
wiazki. W art. 82 $ 1 Kodeksu Pracy ustanowiono zasadę, że za wadliwe 
wykonanie z winy pracownika przedmiotów lub usług wynagrodzenie nie 
przysługuje. Tymczasem statystyka sądowa nie notuje sporów na tle sto- 
sowania tego przepisu. Oznacza to, że w praktyce wobec pracownika wv- 
konującego produkt lub usługę ziej jakości w zasadzie nie stosuje się od- 
powiednich sankcji. Dzieje się tak między innymi dlatego, że brak skutecz- 
nych metod kontroli uniemożliwia — jak to ma miejsce przy odpowiedzia!- 
ności materialnej — indywidualizację ocen i przypisanie wiry pracowrn.ko- 
wi odpowiedziainemu za złą jakość pracy. 


jk 


Jeśli chodzi o system prawny w dziedzinie funkcjonowania administra- 
cji, zwraca uwagę brak w treści wieiu przepisów terminu odpowiedzial no- 
Ści. Przykładem może być rozporządzenie Rady Ministrów z 13119.8 r. w 
sprawie statusu wojewody, który został wyposażony w ponad sześćdziesią 
uprawnień umożliwiających mu sterowanie procesami społeczno-gospoGar- 
czymi orez koordyncwanie działalności wszystkich jednostek państwo- 
wych, spółdzislczycn i crganizacii społecznych w realizacji narodowego 
planu społeczno-gospodarczego na terenie województwa. Efektywność roz- 
porządzenia osiabia nieadekwatność środków po stronie wojewody w egzek- 
wowaniu odpowiedzialności innych, jak też brak określenia zasad odpowie- 
dzialności wojewody za powierzone zadania. Zwraca uwagę, że w rozpo- 
rządzeniu nie występuje pojęcie „odpowiedzialność”. 

Z punktu widzenia odpowiedzialności oraz prawidłowego kształtowania 
stosunków urząd — obywatel krytyczne uwagi może wywoływać nie zaw- 
sze precyzyjne określenie warunków wydania określonej decyzji. Dotyczy 
to np. zasad przydziału mieszkań i rozdziału materiałów budowlanych, 
a niejasność sprzyja podejmowaniu dość dowolnych niekiedy decyzji. Spra- 
wy te zostały ostatnio podjęte w pracach Rady Ministrów. W niektó- 
rych wypadkach uszczerbku doznaje zasada instancyjności, powszech- 
nie obowiązująca w naszym systemie prawnym. Dokonana noweli- 
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zacja kva i przyjęcie sądowej kontroli decyzji administracyjnych wprowa- 
«zą nowe jakości do systemu odpowiedziainości aaministracji i ochrony 
praw obywate!a. Warto przy tym zauważyć, że przywrócona zostaje możli- 
wość odwołania od cstatecznych decyzji organów stopnia wojewodzkiego, 
cotyczących przecież wielu spraw istotnych dia obywateli. Braz możiiwo- 
ści odwołania powodował zwiększony napływ skarg w sprawach, które 
rozpatrywane były tylko w jednej instancji, 

Warunkiem wzmocnienia odpowiedzialności administracji za wykony- 
wane zadania jest dobrze pomyślana decentralizacja władzy na rzecz wo- 
iewództw i gmin. Winna ona rozszerzać odpowiedzialność osobistą funkcjo- 
nariuszy administracji gospodarczej i państwowej. Natomiast stopniowe- 
mu ograniczeniu musi uiegać koncentracja uprawnień u zwierzchników z 
wyjątkiem spraw związanych z koordynacją, kontrolą i nadzorem. Fun- 
kcjonariusze państwowi powinni stosować ze szczególną uwagą prawo Go 
indywidualnych wypadków w sposób podobny do tego, w jaxi sędzia in- 
terpretuje przebis i za co ponosi odpowiedzialność, a nie odpowiadać za 
skutki realizacji niewiaściwych, a niekiedy nawet sprzecznych z prawem 
poleceń bezpośrednich zwierzchników. Oczywiście wespół z polem dla 
inicjatywy i zasadą odpowiedziainości osobistej musi być umacniana za- 
leżność hierarchiczna. i 

System odpowiedzialności w Polsce ma charakter mieszany i stara się 
połączyć z sobą ocpowiedziałność różnych zbiorowości i organów z odpo- 
wiedzialnością konkretnych ludzi. Społeczny punkt widzenia splata się 
z uwydatnieniem miejsca i roii jednostki. Jest to nader istotne, albowiem 
poszczególne podmioty (indywiduaine i społeczne) realizując swoje cele 
wykazują skłonności do pomijania celów nie objętych zasięgiem ich dzia- 
łania, co oznacza z punxtu widzenia interesów państwa — przesunięcie 
uwagi z zadań społeczno-gospodarczych całego narodu na realizowane 
przez poszczególne podmioty cele pomocnicze. 

W coraz większym stopniu elementem funkcjonowania wszystkich 
przedsiębiorstw uspołecznionych winna być odpowiedzialność majątkowa. 
asie sposób więc przecenić znaczenia dalszego doskonalenia mechanizmu 
odpowiadzialności cywilnej, gdyż jest to ważny środek umacniania plano- 
wo-gcsnodarczej dyscypliny w stosunkach między przedsiębiorstwami u- 
społecznionymi. Odpow.eczialność majątkowa może spełniać w gospodarce 
socjalistycznej nie tylko funkcje kompensacyjne, ale również stymulacyj- 
ne, represvjne, sygnalizacyjne czy nawet — w pewnym zakresie — pre- 
wencyjno-wychowaweze. 

Podstawowym problemem wymagającym rozwiązania jest zapewnienie 
ścisiej kore.acji między osobistym interesem dyrekcji, poszczególnych 
członków załogi a interesem całego przedsiębiorstwa, który winien być 
zyrany z interesami ogólnospołecznymi. Realizację tych celów ma zapew- 
nić znaczna ilość finansowych mierników absolutnych i relatywnych, 
syntetycznych i szczegółowych. Mierniki oraz bodźce prawno-finansowe 
powinny być jednak tworzone tak, by zapewniały właściwe relacje mię- 
czy tempem przyrostu dochodów załogi, kierownictwa i samego przed- 
siębiorstwa z jednej strony, a tempem przyrostu produkcji społecznej 
z drugiej. W Polsce w aktualnym systemie zarządzania zasada ta znalazła 
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wyraz w dwóch podstawowych miernikach prawno-finansowych i powią- 
zanych z nimi bcdźcach prawno-finansowych. Od nich uzależnia się moż- 
1iwości rozwoju danej jednostki gospodarczej, wzrostu dochodów pracow- 
ników oraz kierownictwa danej jednostki. 

VY zakresie odpowiedzialności karnej należy przewidywać jej dalszą in- 
dywidualizację z nastawieniem na surowe piętnowanie szczególnie groż- 
nych przestępstw. W miarę rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, umac- 
niania się podstawowych wartości ludzkich i coraz lepszego zabezpieczania 
bytu materialnego następować będzie różnicowanie odpowiedzialności kar- 
nej, korelowanie jej z innymi rodzajami. Punkt ciężkości będzie stopniowo 
przesuwał się z represjonowania na usuwanie składników sytuacji krym.- 
nogennej w zachowaniach przestępczych. 

Jednakże odpowiedziainość powinna mieć swoje granice. Zbyt sztywne 
i rygorystyczne ustawienie kompetencji i różnych rodzajów odpowieczia!- 
ności może w skrajnych przypadkach stanowić hamulec dalszego rozwoju 
spcłeczno-gospodarczego. Innymi słowy musi istnieć pewne prawo do ryzy- 
ka związanego z każdą działalnością ludzką. Nawet w normalnych wa- 
runkach działania i przy zachowaniu maksymalnej staranności nie można 
uniknąć pewnych strat, które tylko teoretycznie są do przewidzenia. Stad 
no. dopuszczanie limitów ubytków w handlu czy braków w magazynach 
i transporcie, stosowanie dotacji pieniężnej na każdy dzień przepracowany 
w kasie na pokrycie drobnych mank. W związku więc z rozwojem społecz- 
no-gospodarczym Polski rozwiązania w zakresie realistycznej, społecznej 
tolerancji dla pewnych uchybień czy mankamentów należy rozszerzyć 
na dziedziny, w których o powodzeniu decyduje odwaga, rzutkość i przed- 
siębiorczość. Dotyczy to zwłaszcza takich sfer naszego życia, jak podejmo- 
wanie nowatorskich (ale przez to zagrożonych dużym rvzykiem) badań 
naukowych, udeskonaleń technicznych czy decyzji gospcdarczych. Prawo 
do rvzyka, jeśli ma być prawem dynamizującym naszą działalność, a nie 
dowolnvm. niefrasobliwym zabiegiem przynoszacym szkody, wymaga u- 
normowania obszaru lokalizacji szkód oraz ustalenia kryteriów koniecznego 
nowatorstwa, rzutkości i przedsiębiorczości, przeciwdziałającym stanom 
zupełnego samouspokojenia, możliwościom braku bodźców do przekracza- 
nia granic niezbędnej ostrożności starannego postępowania. Stąd organi- 
zacje gospodarujące funduszami samoubezpieczeniowymi powinny mieć 
cgraniczone roszczenia regresowe w stosunku do osób odpowiedzialnych 
za szkody. ale tvlko jeśli nie przestrzegały one wymogów staranności wła- 
ściwych dla dancgo zawcdu i stanowiska. Poszczególne zawody mają lub 
powinny mieć swoje ogólne, nie nadmiernie sformalizowane mierniki sta- 
rannego działania. Orzekać o ich istnieniu lub braku w konkretnej sprawie 
powinien sąd na podstawie opinii ekspertów przy peinym prawie do przed- 
stawiania wszystkich racji. 

Rozważania poświęcone problematyce odpowiedzialności nasuwają kilka 
ozólnych wniosków. 

1. Możliwości usprawnienia funkcjonowania systemu odpowiedzialności 
w państwie i jego społecznego odbioru upatrywać należy przede wszyst- 
kim w utrwalaniu zgodności poczucia odpowiedzialności za całość, za kraj. 
z poczuciem odpowiedzialności za konkretne działania, za wykonywane 
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obowiązki na każdym stanowisku pracy oraz funkcje sprawowane w związ- 
ku ze spełnianiem różnorodnych ról społecznych. W tej sferze działań jest 
niezbędne, aby staraniom centralnych ogniw administracji o wzmożenie 
odpowiedzialności towarzyszyła dostateczna aktywność ogniw terenowych. 

2. Niezbędne również jest doskonalenie podstaw prawnych odpowiedzial- 
ności. Niezbędne są też nowe, ogólne uregulowania, jak choćby ustawa o so- 
cjalistycznym przedsiębiorstwie. Oznacza to także potrzebę dalszej staran- 
ności o wymaganie, o jasność i czytelność przepisów, jak najbardziej wy- 
rażne określenie kompetencji, zwłaszcza zaś zapewnienie właściwych 
relacji między uprawnieniami i obowiązkami. 

3. Praktyka funkcjonowania odpowiedzialności podpowiada potrzebę u- 
sprawnienia mechanizmów egzekucji odpowiedzialności. W ich dotychcza- 
sowym stanie odnotowuje się dysproporcje, które sprawiają, że poszczegól- 
ne formy odpowiedzialności, np. karna lub karno-administracyjna, są wy- 
korzystywane aktywniej niż np. odpowiedzialność cywilna lub pracowni- 
cza, a szczególnie społeczna, moralna, dla kształtowania indywidualnego 
poczucia odpowiedzialności jako elementu strategii społeczno-eospodarcze- 
go rozwoju. Jednym z kryterium efektywności istniejących i tworzonych 
mechanizmów egzekucji odpowiedzialności powinna być w związku z tym 
ich zdolność do zespalania w jedną całość, w przemyślany system, róż- 
nych form odpowiedzialności. 

Rozwijając i umacniając poczucie odpowiedzia!ności jako jednego z istot- 
nych warunków dalszego rozwoju społeczno-gospociarczego i zaspokoje- 
nia różnorodnych potrzeb członków naszego społeczeństwa warto powra- 
cać do myśli XIII Plenum KC PZPR: „Wszyscy razem — stwierdził Edward 
Gierek — cały naród odpowiadamy za Polskę, za jej pozycję w świecie 
ł za jej bezpieczeństwo, za jej dzień dzisiejszy i za jej jutro (...) Ta wspól- 
na odpowiedzialność za ojczyznę potwierdza się i urzeczywistnia poprzez 
konkretną, codzienną odpowiedzialność za wykonywaną pracę, za wypeł- 
nione obowiązki, za stanowisko zajmowane wobec spraw publicznych, za 
osobistą postawę w życiu codziennym (2). 


(2) „Nowe Drogi” nr 1/1979, str. 14—15. 


Przeciwko niegospodarności 
i marnotrawstwu 


ZDZISŁAW NIEWOLA 


W miarę rozwoju kraju coraz większego znaczenia nabiera racjonalne 
gospodarowanie rosnącym majątkiem społecznym, jego ochrona przed 
marnotrawstwem i zagarnięciami. Życie wskazuje potrzebę dalszej inten- 
syfikacji działań zmierzających w tym kierunku. Określa to wagę obo- 
wiązków, jakie w tym zakresie spoczywają przede wszystkira na adinini- 
stracji gospodarczej i zainteresowanych organach administracji państwo- 
wej. 

Przeciwdziałanie negatywnym zjawiskom sprzecznym z zasadami do- 
brego gospodarowania należy do zadań najbardziej trudnych i ziożonych. 
W gospodarce socjalistycznej krąg osób odpowiedzialnych za własność spo- 
łeczną jest bowiem bardzo szeroki. Niemal od każdego pracownika zależy 
stan majątku społecznego i jego właściwe wykorzystywanie. Skomplikowa- 
ny, wielostopniowy system kierowania i zarządzania oraz odrębności spect- 
ficzne dla poszczególnych dziedzin gospodarki, a także występowanie 
w toku realizacji zadań gospodarczych zjawisk często niemożliwych do 
przewidzenia na etapie planowania uzmysławiają potrzebę przejawiania 
gospodarności, zwyczajnej ludzkiej solidności i rzete.ności ra każdym sta- 
nowisku i odcinku pracy. 

W ostatnich latach obok trudności będących skutkism czynników obiex- 
tywnych w gospodarce narodowej narastają siraty spcwodowane przyczy- 
nami subiektywnymi. Ich źródła tkwią w negatywnych postawach i dzia- 
łaniach części osób odpowiedzialnych za gospodarowanie majątkiem spo- 
łecznym i ochronę interesów gospodarczych państwa. 

Szczególnej wagi nabiera cbecnie sprawa zapobiegania zjawiskom n.e- 
gospodarności, występującej zwłaszcza w postaci produkcji złej jakosci 
ij marnotrawstwa. Jest to siera zainteresowania nie tvlko organów kontroi., 
ścigania i wymiaru sprawiedliwości, lecz tazże rescrtów gospodarczych 
1 administracji przedsiębiorstw, a nade wszysteo w.ąże się ona Z prooleriem 
szeroko poimowanych postaw pracowniczych i powinności obywatelskich, 
co wymaga asiywizacji organizacji partyjnych, związkowych i rałodzie- 
żowych oraz desxonalenia polity:i kaarovwej. 

Zrozumienie bowiem zalezności miedzy postępem Sspołoczrno-gosrodar- 
czym a rzeczywistą trostą o mienie społeczne, o jezo racjonalne wykorzy- 
stanie, przejawianą na co Gzień, na każdym stanowisku pracy jest sprawą 
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nie tylko struktur organizacyjnych, zespołu przepisów, a.e przede vr'szys:- 
Rim ludzi — tu też tkwi najważniejsze cgniwo działań społecznych. Dopie- 
ro wszechstronne spojrzenie uwzgiędn'ające różne aspexty, źródła, skutii 
występujących nieprawidłowości może przynieść pożądane rezuitaty. 

Ostatnio w strukturze przestępczości gospodarczej zachodzą nader nie- 
korzystne zmiany, wyrażające się przede wszystkim we wzroście ilo:ci za- 
garnięć mienia o dużej wartości, dokonywanych grupowo, w sposob zor- 
ganizowany. Jakkolwiex w 1948 r. zanotowano w porównaniu do 1977 r. 
spadek stwierdzonych przestępstw alerowych i zagarnięć mienia (z art. 
201 i 202 $ 2 kk.) — ogółem 951 przestępstw wożec 1084 w 1947 r. — jed- 
nakże waitość szkód stąd wynikających wzrosła o 25 proc. Wprawdzie 
w 1979 r. nastąpił spadek liczby zagarnięć mienia społecznego o 5 proc, 
dotyczył on jednak dóbr o mniejszej wartości, gdy tymczasem o 22 proc. 
wzrosła ilość przypadków przywłiaszczeń mienia o wartości powyżej 100 
tys. złotych: z 951 w 1948 r. do 1159 w 1979 r. Łączna kwota strat spowo- 
dowanych zagarnięciem mienia społecznego zwiększyła się w 1979 r. o 56 
mln złotych. Zasięg wynikających stąd szkód obejmuje nie tylko straty 
materialne, przynosi to także negatywne skutki społeczne. Są one wpraw- 
azie niewvymierne, ale mające większy doprawdy ciężar gatunkowy; w ten 
sposób csoby zamieszane w afery oddziałują swoim postępowaniem, fi- 
lozoiią życia, egoizmem, brutalnym materializmem na współpracowników, 
szerzej na środowiska pracownicze. | 

Trzeba pamiętać o tym, że dane statystyczne o przestępczości gospo- 
darczej nie dają pełnego obrazu rzeczywistych strat spowodowanych dzia- 
łalnością przestępczą grup zorganizowanych. Nie wszystkie przypadki 
udało się wykryć. Wiadomo też, iż w wiełu ogniwach gospodarki — przy 
braku prawidłowej kontroli wewnętrznej i zewnętrznej — istnieją możli- 
wości nieobjęcia ewidencją części wytworzonych produktów i „,wygospo- 
darowania” w ten sposób tzw. nadwyżek, które niekiedy podlegają przy- 
właszczeniu. 

Możliwości te powstają np. przy stosowaniu norm zużycia surowców 
i materiałów o dużym wskaźniku tolerancji i równoczesnych niedostatkach 
kontroli faktycznego ich zużycia. Często w praktyce zakłada się niemal 
mechanicznie, że wielkość powstałych ubytków magazynowych, produkcyj- 
nych i transportowych sięga górnych granic norm, gdy faktyczne ubytki 
bywają niższe. Duża skala produkcji umożliwia nickiedy nadużycia o wie- 
lomilionowej wartości. Można spotkać się z przypadkami obniżania w tym 
ceiu jakości wyrobów (np. w przetwórstwie rolno-spożywczym). Do dys- 
pozycji aferzystów pozostaje wówczas albo część surowca podstawowego, 
który zastępuje się w produkcji niepełnowartościowymi substytutami lub 
dodatkami, albo też zwiększona ilość wytworzonego z tego surowca wyrobu 
gotowego. Produkuje się np. konserwy warzywno-mięsne o mniejszej niż 
przewidywały normy zawartości mięsa i wędlin. W jednym z województw 
przedmiotem afery stały się nadwyżki pieczywa wartości kilkunastu milio- 
nów złotych, sprzedawanego następnie za pośrednictwem konwojentów 
w sklepach uspołecznionych i prywatnych. | 

Wielce niepokojący jest fakt udziału w przestępstwach grupowych osób 
na stanowiskach kierowniczych bądź związanych z materialną odpowie- 
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dzialnością. Zajmowane funkcje pozwalają im prowadzić dokumentację 
z zachowaniem wszystkich pozorów prawidłowości i legalności. W 1979 r. 
w zagarnięciach mienia społecznego uczestniczyło około 300 csób z dyrekcji 
przedsiębiorstw, kilkuset kierowników działów, sekcji itp. Ponad 60 proc. 
sprawców zagarnięcia mienia społecznego było pracownikami zakładów, 
na szkodę których dokonano przestępstw. 

Z zagarnięciami mienia społecznego, zwłaszcza w drodze afer gospodar- 
czych, spotykamy się w gospodarce żywnościowej i paliwowej, w budow- 
nictwie i przemyśle materiałów budowlanych, w komunikacji oraz handlu 
i usługach. Szczególnie dogodne warunki dla działalności przestępczej 
stwarza przemysł żywnościowy, który pozwala wytwarzać pozaewiden- 
cyjne nadwyżki surowców i gotowych produktów. Nie przeciwdziała temu 
skutecznie rynek, albowiem jego duża chłonność ułatwia sprzedaż produk- 
tów wytworzonych poza ewidencją czy niezgodnych z normami. 

W równym stopniu dotyczy to także budownictwa. Występujący na 
rynku deficyt materiałów budowlanych pobudza działania przestepcze. 
Odbiorcami kradzionych materiałów stają się przede wszystkim oseby bu- 
dujące obiekty mieszkalne i gospodarcze, nielegalni pośrednicy w obrocie 
materiałami budowlanymi, właściciele zakładów remontowo-budowlanych 
itp. Sprzyja nadużyciom brak skrupulatnego rozliczania obrotu i zużvcia 
materiałów budowlanych w poszczególnych fazach procesu inwestycvj- 
nego, niedostateczna kontrola poszczególnych budów, nieodpowiednie wa- 
runki składowania i zabezpieczenia materiałów, a także niedociągnięcia 
w działalności służb nadzoru inwestorskiego. 

Znaczne rozmiary przybrały nadużycia w gospodarce paliwami płynny- 
mi, świadczące o gwałtownym wciskaniu się przestępczości na obszar sto- 
sunkowo trudny do kontrolowania, jeśli uwzględnić szybki rozwój moto- 
ryzacji. Mówi o tym postępowanie karne prowadzone przeciwko pracow- 
nikom CPN i kierowcom przedsiębiorstw państwowych w ok. 30 wojewódz- 
twach. Tylko w jednym z województw zagamięto paliwa o wartości 9 mi- 
lionów złotych. 

Liczne są przypadki kradzieży z włamaniem do obiektów handlowwvch. 
O ile np. w 1972 r. ich liczba wyniosła około 14 tysięcy, a wartość mienia 
zagarniętego przez sprawców — ponad 102 mln zł, to w 1978 r. liczba ta 
wzrosła do ponad 20 tysięcy, a wielkość szkód do ponad 236 mln zł. Wpraw- 
dzie w 1979 r. przestępstw tych bvło ok. 19 tys., lecz wysokość wyrządzo- 
nych nimi szkód wzrosła do około 264 mln zł. 

Mimo wielu działań zmierzających do zwiększenia ochrony mienia w pla- 
cówkach handlu uspołecznionego, często spotyka sie przykłady karygodnej 
beztroski ze strony ich odpowiedzialnych pracowników. Niekiedy jedynie 
prowizoryczne zabezpieczenie chroni sklepy, nierzadkie są przypadki nie- 
odprowadzania do banku znacznych utargów dziennych, przechowywania 
gotówki w miejscach łatwo dostępnych, niczamykania kas, kasetek 1 szu- 
flad w czasie działalności handlowej, pozostawiania na noc drogich towa- 
rów na wystawach sklepowych, posługiwania się niesprawnymi zamkami 
110. 
'Niefrasobliwości i niedbalstwu przeciwdziałają kontrole przeprowadzane 
przez organizacje handlowe w miarę możliwości z udziałem funkcjona- 
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riuszy MO i przedstawicieli PZU oraz bardziej skrupulatne formy inwen- 
taryzacji. Większą uwagę przywiązuje się do prowadzonej przez komitety 
członkowskie i sklepowe społecznej kontroli stanu zabezpieczenia obiektów 
handlowych przed kradzieżami i włamaniami. Temu celowi służy także 
umacnianie zasady indywidualnej odpowiedzialności materialnej kierow- 
nika lub innego odpowiedzialnego pracownika placówki handlowej, do 
której dokonano włamania, za poniesione szkody w takim zakresie, w ja- 
kim ich rozmiar wiąże się z niedopełnieniem obowiązków w dziedzinie 
ochrony mienia społecznego. 

Również inne działy gospodarki w mniejszym lub większym stopniu 
podlegają zagrożeniu przestępczością. Przeciwdziałanie zależy od sku- 
teczności spełniania funkcji zabezpieczenia i kontroli wspieranej wrażli- 
wością zespołów pracowniczych na przejawy działalności przestępczej 
1 widzeniem ich skutków w szerszej społecznej perspektywie. 

W ostatnich latach w wielu zakładach różnych branż wystąpiło zjawisko 
tzw. „przefakturowań”, polegających na wykazywaniu przez niektóre za- 
kłady wyższej niż wykonano faktycznie wartości robót budowlano-monta- 
żowych czy produkcji. Zawyżanie wykonanych zadań gospodarczych słu- 
żyło głównie uzyskaniu premii i nagród dla kierownictw i załóg przed- 
siębiorstw. Tak było np. w przypadku jednego z przedsiębiorstw woj. ko- 
szalińskiego, które posilkując się fałszywą sprawozdawczością — uzyskało 
premie za wielomilionowe roboty, które w ogóle nie były wykonane. Nie 
zawsze spotyka się to z należytą reakcją wśród pracowników, traktujących 
swoje interesy w sposób partykularny i nie uwzględniających szerszych 
skutków społecznych. 

Różnego rodzaju przefakturowania powodują zwykle chaos w gospodarce 
materiałowej, sprzyjając „wygospodarowaniu” i zagarnięciu nieewidencjo- 
nowanych nadwyżek. Nierzadko w sprawozdaniach z wykonania robót 
znajdują się informacje o pelnym zakończeniu procesu inwestycyjnego i od- 
daniu obiektu do użytku, chociaż w rzeczywistości trwają jeszcze roboty 
budowlano-montażowe i wykończeniowe. Sprzyja temu niejednokrotnie 
tendencja do pozornego skracania cykli inwestycyjnych z okazji, dla ucz- 
czenia... w istocie jednak podrażająca koszty materialne, podważająca także 
zaufanie do rzetelności i solidności wykonawców. 

Przypadkom nierzetelnej sprawozdawczości sprzyja brak nadzoru nad 
organizacją i przebiegiem prac statystycznych. W części przedsiębiorstw 
obserwuje się niedostatek należycie sbrecyzowanego zakresu czynności 
i odpowiedzialności za prawidłowe tworzenie i obieg dokumentacji, za ter- 
minowe prowadzenie ewidencji. Niejednokrotnie bywa tak, że dążenie do 
przedstawienia przedsiębiorstw w możliwie korzystnym świetle osłabia po- 
czucie rzetelności. Zbiega się z przejawianą przez jednostki nadrzędne to- 
lerancją i pobłażaniem, niewykorzystywaniem uprawnień do stosowania 
przewidzianych przepisami sankcji służbowych i karnych za świadome 
zniekształcanie danych statystycznych. 

Wprowadzanie w obieg zawyżonych wyników działalności gospodarczej 
i wypłacanie na tej podstawie niezasłużonych premii i nagród powoduje 
przekroczenie funduszu płac, zniekształca wskaźniki i relacje społeczno- 
-ekonomiczne, dezorientuje ośrodki planowania i zarządzania gospodarką. 
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Inicjatywę przestępców gospodarczych, różnego rodzaju spekulantów po- 
budza brak niektórych towarów na rynku wewnętrznym. Wysiępuje sprze- 
daż za łapówkę, spod lady, z pominięciem normalnej procedury handlo- 
wej i placówek do tego powołanych. Wiele materiałów wskazujących 
na zasięg przestępczego mechanizmu przyniosły akcje przeprowa- 
dzone w grudniu 1979 r., z udziałem MO oraz przedstawicieli organów 
kontroli państwowej i społecznej, w kilkunastu tysiącach placówek handlo- 
wych, w setkach punktów handlowych zlokalizowanych na bazarach i tar- 
gowiskach oraz w ulicznych punktach handlowych w całym kraju. Oka- 
zało się, że duża część niedostępnych towarów, która winna być rozpro- 
wadzona poprzez sieć placówek handlu państwowego, ominęła tę drogę 
trafiając na rynek po znacznie zawyżonych cenach. Skuteczność tej akcji 
uzmysłowiła potrzebę szerszego i stałego uwzględniania sygnałów, jakie 
docierają od społeczeństwa, a także przekonuje, że systematyczna działal- 
ność kontrolna zorganizowana w sposób celowy i wszechstronny może być 
efektywnym środkiem eliminowania nadużyć w handlu, likwidowania po- 
czucia bezkarności jednostek działających na szkodę konsumentów. 


* 


Dotkliwe szkody materialne i społeczne powodują niegospodarność 
i marnotrawstwo. W 1979 r. gospodarka narodowa znów poniosła z tego 
tytułu wielkie straty, których wysokość jest wielokrotnie większa niż wy- 
nosi suma wszystkich stwierdzonych zagarniąć mienia. Przykładem są 
szkody wynikające z nieprzemyślanych decyzji dotyczących zbędnych lub 
przedwczesnych zakupów za granicą maszyn i urządzeń, które długo po- 
zostają w przedsiębiorstwach nie wykorzystane, często nie zabezpieczone 
przed dewastacją i działaniem warunków atmosferycznych. 


Określenie zjawiska niegospodarności i marnotrawstwa do łatwych nie 
należy, ja nieiatwe jest taxże sprecyzowanie wynikającej stąd odpowie 
dzialności, której niedopełnienie nie zawsze może być rozstrzygane na 
drodze sądowej. Niejednokrotnie bywa tak, że odpowiedzialność za niego- 
spodarność, marnotrawstwo i ich skutki trudno jest rozpatrywać w kate- 
goriach prawa, ponieważ nie są objęte kwalifikacją karną; nie ulega 
wszakże wątpliwości, że wymagają one podjęcia działań na płaszczyźnie 
moralno-etycznej, wymagając nieraz zastosowania środxów i sankcji ka- 
drowych. Tymczasem można napotkać przypadki bagatelizowania, a nawet 
ukrywania przejawów niegospodarności i ich skutków. Wyrazem tego jest 
m. in. niepociąganie do odpowiedzialności osób winnych zaniedbań czy 
powstałych strat, ewentualnie pozbawianie ich pełnionej dotychczas funx- 
cji i... przesuwanie na równorzędne stanowisko. 


Dość niefrasobliwie traktuje się także produkcję złej jakości będącą prze- 
cież w większości przypadków rezultatem niedbalstwa, niegospodarności 
i marnotrawstwa. Są to następstwa nieprzestrzegania dyscypilny procesu 
technologicznego, pomijania w procesie procuucji niektórych operacji, v- 
dliwego montażu elementów wchodzących w skład wyrobu czy copuszczz- 
nia do dalszej obróbki i mcentażu źie wykonanych części, podzespołów i z= 
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społów, braku należytej kontroli międzyoperacyjnej i właściwej kontroli 
wyrobu końcowego. 

W budownictwie np. nierzadko oddaje się do użytku mieszkania, których 
stan wymaga natychmiastowego wkroczenia ekip remontowych w celu usu- 
nięcia rozmaitych usterek w postaci wadliwie wykonanych podłóg, drzwi, 
okien itp. Następstwem niedbale wykonanych robót jest — obok straty 
czasu i robocizny — marnotrawstwo materiałów w sytuacji wielu trudności 
w zaopatrzeniu budownictwa mieszkaniowego. Nie można przy tym po- 
mijać faktu rozliczania właśnie budownictwa na podstawie przerobu, pre- 
ferującego ilościowe zużycie materiałów, co sprawia, że nie jest ono zainte- 
resowane oszczędnością. W tych warunkach trudno mówić o skutecznym 
przeciwdziałaniu marnotrawstwu. Np. takiego deficytowego materiału jak 
szkło zużywa się w budownictwie mieszkaniowym o około połowę więcej 
niż przewidują normy; mniej więcej co drugie okno trzeba szklić dwa razy. 
Zużycie stali zbrojeniowej jest o prawie 20 proc. wyższe niż przewidują 
normy. Natomiast niska jakość kruszywa nie pozwala na zmniejszenie 
zużycia cementu, który niezależnie od tego nie jest traktowany na budo- 
wach z należytą troską. Rozrzutna gospodarka materiałowa niezmiernie 
podraża koszty budownictwa i rzutuje na liczbę oddawanych mieszkań, 
ale nie obciąża załóg budowlanych. 

Na świecie rosną szybko ceny wszystkich surowców. Np. za importowaną 
skórę w 1979 r. płaciliśmy mniej więcej dwa razy tyle co w 1978 r. Wy- 
dawać by się mogło, że w naszym przemyśle skórzanym wszyscy zdają 
sobie sprawę z tego, że każdy skrawek skóry winien być zużyty w sposób 
racjonalny. Tymczasem z dobrej skóry nierzadko powstaje obuwie złej 
jakości. 

hę 

Dotychczasowe doświadczenie przekonuje, że skuteczność przedsięwzięć 
zmierzających do zwalczania zawinionych przez pracowników przejawów 
niegospodarności jest niewielka, jeśli stosuje się wyłącznie środki admi- 
nistracyjne. Również znikome rezultaty przynoszą apele i wezwania, o ile 
nie są wspierane środkami ekonomicznymi i właściwymi sposobami zarzą- 
dzania. Ingerencje prawa karnego w tej sferze należy traktować jako osta- 
teczność. Należałoby natomiast rozszerzyć zakres indywidualnej, mate- 
rialnej odpowiedzialności za szkody wynikłe z niegospodarności i marno- 
trawstwa i konsekwentnie dochodzić roszczeń z tego tytułu, a także — jak 
np. w przypadku budownictwa — stworzyć mechanizmy, które skłonią do 
myślenia i działania powodowanego troską o gospodarność. - 

Nade wszystko jednak indywidualna odpowiedzialność materialna pra- 
cowników powinna stać się jednym z istotnych środków przeciwdziałania 
negatywnym postawom, brakowi obowiązkowości i poczucia odpowiedzial- 
ności za powierzony odcinek pracy, marnotrawieniu mienia społecznego 
w toku produkcji, transportu lub przechowywania. Konieczne jest konsel:- 
wentne wprowadzenie do praktyki zasady, wedle której człowielk winien 
nadużyć, niexompetentny, powodujący szkody i przejawiajscw niegosno- 
darność nie moce pełnić funkcji czy cbejmować stanowisz wymagających 
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zarówno kwalifikacji zawodowych, jak i troski o szeroko pojmowane dobro 
społeczne. 

Odpowiedzialność materialna pracowników za wyrządzone szkody zo- 
stała przewidziana w kodeksie pracy. W myśl przepisu art. 119 $£ 1 ko- 
deksu odszkodowanie w przypadku winy nieumyślnej ustala się w wyso- 
kości wyrządzonej szkody — jednak nie może ono przewyższać trzymie- 
sięcznego wynagrodzenia pracownika. Wprowadzenie tej i innych zasad 
w przepisach artykułu 114—119 $ 1 kodeksu pracy urealnia materia!ną 
odpowiedzialność pracowniczą i pozwala stosować ją w szerszym zakresie, 
zwiększa tym samym jej społeczną efektywność. 

Oczywiście ograniczona odpowiedzialność materialna dotvczy wyłącznie 
szkód wyrządzonych przez pracownika z winy nieumyślnej. W przypadkach 
wyrządzania szkody z umyślnej winy pracownika i w razie wyrządzenia 
szkody w mieniu powierzonym z obowiązkiem wyliczenia się kodeks pracy 
przyjął zasadę obowiązku wyrównania szkody w pełnej wysokości. W prak- 
tvce takie przypadki wvstępują rzadko i dotyczą głównie zagarnięć mienia. 
Najczęstsze są przypadki wyrządzania szkody z powodu rażącej lekkomv- 
ślności, niedbalstwa, nieostrożności, zaniedbania obowiązków służbowych 
itp. Do tych właśnie przypadków winny mieć o wiele szersze zastosowanie 
przepisy o ograniczonej cdpowiedzialności materialnej. 

Tymczasem, jak wynika z materiałów XII Plenum CRZZ, administracje 
zakładów pracy zgłaszają roszczenia w procesie cywilnym głównie o od- 
szkodowanie za straty spowodowane w mieniu powierzonym, a także 
w przypadkach nierozliczenia się pracownika z odzieży roboczej, sprzetu 
csobistej cchrony oraz pobranych zaliczek. Do rzadkości należą przypadki 
Cochodzenia roszczeń o odszkodowanie za szkody wyrządzone przez pra- 
cowników w toku produkcji, transportu czy magazynowania surowców 
i materiaów. A przecież normy kodeksu pracy powinny być właśnie w tvm 
zakresie wykorzystywane znacznie szerzej. Jest na to wyrażne zapotrze- 
bowanie społeczne. Wvstarczy powołać się na powszechnie znane fak:tv 
bezmyślnego niszczenia wagonów kolejowych od czasu szerokiego zasto- 
sowania sprzętu mechanicznego do ich załadunku i wyładunku. Jeśli te 
zniszczenia są wvnikiem braku kwalifikacji operatorów tego sprzętu, to 
należy pociągnąć do odpowiedzialności materialnej tych, którzy skierowali 
pracowników bez należytego przeszkolenia. 

Częściej jednak zniszczenia są wynikiem niedbalstwa i bezmyślności 
niektórych pracowników obsługujących ten sprzęt. Ostatnio w jednym z 
miast wojewódzkich doszło do zniszczenia kilkunastu silników samocho- 
dowych przez pozostawienie na mrozie samochodów MPO z wodą w 
chłodnicy. Zdarzają się na budowach fakty składowania cementu bez za- 
bezpieczenia przed deszczem, co powcduje jego zniszczenie. Jest też wie- 
le przypadków wadliwego wykonywania produkcji przez część pracowni- 
ków zakładów przemysłowych. 

Odpowiedzialność materialna powinna objąć również pracowników, 
zwłaszcza dozoru i kontroli technicznej, którzy przez nienależyte wykony- 
wanie obowiązków przyczynili się ze swojej winy do powstania braków 
— obniżenia jakości wyrobów w toku produkcji, transportu lub magazv- 
nowania. W praktyce obserwujemy jednak niechęć do wykorzystywania 
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przez kierownictwa zakładów przepisów prawa pracy umożliwiających po- 
ciąganie do odpowiedzialności osób winnych zaniedbania obowiązków. 
W takich przypadkach zakład pracy obowiązany jest określić okoliczności 
uzasadniające odpowiedzialność pracownika oraz wysckość powstałej szko- 
dy. Często jednak unika się sięgania do środków dyscyplinarnych. Jest 
to o tyle zrozumiałe, że w wielu przypadkach brak jest ściśle sprecyzowa- 
nego zakresu czynności pracowników, co w sytuacji wystąpienia szkód 
ujawnia zaniedbania kierownictwa zakładu. 

Nie chodzi oczywiście o masowe pociąganie pracowników do odpowie- 
dzialności materialnej. Postępowanie takie jest jednak konieczne w przy- 
padkach rażącej lekkomyślności, niedbalstwa i bezmyślności, Wiadomo 
że nie wszystkich można przekonać słowem czy zachęcić do lepszej pracy 
przykładem dobrej roboty innych. Życie dowodzi, że cprócz zachęt po- 
zytywnych, różnego rodzaju wyróżnień, premii czy nagród potrzebne są 
również środki wychowawcze w postaci kar i sankcji. Ich stosowanie w 
uzasadnionych przypadkach, w trafny i sprawiedliwy spcsób, leży w inte- 
resie załóg i całego społeczeństwa, które penosi kosziy marnotrawstwa 
1 złej roboty. 

Trzeba brać pod uwagę jeszcze jedną okoliczność. Otóż jest na ogół tak. 
że realizacji uprawnień wynikających z norm kodeksu pracy pilnują sami 
pracownicy, gdy o realizację obowiązków, których źródłem jest ten sam 
kodeks pracy, nie dba w praktyce ani czynnik społeczny, ani szeroko po- 
jęta kadra kierownicza, począwszy od dvrektora, a skończywszy na mistrzu 
i brygadziście. Nie osłabiając odpowiedzialności administracji, wiele do zro- 
bienia mają tu organizacje partyjne, zwiazkowe i młodzieżowe. 

Należałoby też zgodzić się z podnoszonym w publicystyce postulatem 
wprowadzenia przepisów nakładających na odbiorców wadliwej produkcji 
obowiązek powiadamiania o tym okręgowych komisji arbitrażowych. 
Chodzi o to, aby z urzedu badano kwestię odpowiedzialności wynikającej 
z umów, a także innvch rodzajów odpowiedzialności, a sygnały przekazy-= 
wano jednostkom nadrzęcnym. Jest to tym bardziej konieczne, że niejed- 
nokrotnie zdarzają się svtuacje, w którvch jednostki gospodarcze zacho» 
wują się biernie mimo powstania oczywistej szkody wskutek otrzymania 
wadliwej produkcji, kierując się przy tvm chęcią „niezadrażniania” sto- 
sunków z kooperantami. 


* 


Badanie przejawów niegospodarności i marnotrawstwa prowadzi z re- 
guły do ujawnienia w poszczególnych zakładach słabości nadzoru służbo- 
wego, zwiaszcza ze strony średniego dozoru oraz kontroli wewnętrzacj. 
W praktyce zapomina się często, że administracja gospodarcza jest odpo- 
wiedzialna za ochronę wytworzonych dóbr w takim samym stopniu, jak 
za wykonanie zadań produkcyjnych. 

Sprawna praca wszystkich ogniw nadzoru i kontroli wewnętrznej po- 
winna likwidować w zarodku istniejące zagrożenia majątku społecznego. 
Niestety praca kontroli wewnętrznej pozostawia często wiele do życzenia, 
jest zbyt sformalizowana. Nierzadko brakuje jej powiazania z podstawo- 
wymi zadaniami kontrolowanych jednostek, kontrolerzy rozpraszają uwa- 
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gę na wiele drobnych spraw. Np. w jednym z przedsiębiorstw w Łodzi 
dwuosobowy zespół kontroli wewnętrznej przez trzy tygodnie badał pra- 
widłowość likwidacji zamortyzowanego stolika biurowego sprzedanego pra- 
cownikowi w formie złomu drewnianego, natomiast nikt nie kontrolował 
terminowości i jakości obsługi technicznej taboru samochodowego stano- 
wiącego newralgiczny odcinek pracy tego przedsiębiorstwa. Pomijanie za- 
sadniczych zagadnień, które wymagają kontroli, jest swoistym marnotraw- 
stwem czasu i wysiłku osób ją sprawujących. 

Największą rolę w zapobieganiu marnotrawstwu i niegospodarności oraz 
w usuwaniu warunków umożliwiających popełnianie przestępstw gospo- 
darczych ma do spełnienia kontrola funkcjonalna. Wynika to z samej jej 
istoty, która polega, jak wiadomo, na sprawowaniu nadzoru przez pracow- 
ników na kierowniczych stanowiskach oraz podległe im komórki organiza- 
cyjne. Szczególne zadania spoczywają tu na kadrze tzw. średniego dozoru 
technicznego — mistrzach i brygadzistach. Powinni oni skutecznie wpły- 
wać na poprawę gospodarowania mieniem zakładu, eliminować marno- 
trawstwo i złą jakość produkcji, stwarzać warunki zabezpieczenia mienia 
społecznego przed kradzieżą i zniszczeniem. 


* 


Ostatnio na mocy decyzji Prezesa Rady Ministrów podjęto w całym 
kraju działania zmierzające do wzmocnienia ochrony obiextów i mienia 
społecznego oraz poprawy gospodarności, porządku i dyscypliny. Rozpa- 
trzono także liczne postulaty i wnioski zgłoszone przez organa kontrali 
wewnętrznej i zewnętrznej, a także stan realizacji poprzednio zgłoszonych 
wniosków i postulatów. Uwzględniono również sygnały i oceny organów 
ścigania i wymiaru sprawiedliwości. Zebrane materiały wskazują liczne 
uchybienia i nieprawidłowości. Ochrona niektórych zakładów, zwłaszcza 
w nocy, nie jest dostateczna. Brakuje należytego ogrodzenia wielu zakła- 
dów, placu budów, składowisk. Niedostateczne jest oświetlenie i zabez- 
pieczenie strzeżonych obiektów, zwłaszcza wymagających szczególnej 
ochrony obiektów magazynowych. Bardzo zły jest stan zabezpieczenia ma- 
teriałów i urządzeń w trakcie realizacji zadań inwestycyjnych. Nie prze- 
strzega się przepisów dotyczących przekazywania kluczy do magazynów, 
przy wejściach i wjazdach do zakładów niedostatecznie kontroluje się osoby 
i pojazdy. Zaniedbań tych nie da się wyjaśnić przyczynami obiektywnymi. 
Wiele problemów można rozwiązać po prostu systemem gospodarczym. 
Straty wynikłe z braku zastosowania najprostszych przecież środków 
ochrony mienia są wielokrotnie większe od kosztów wprowadzenia konie- 
cznych zabezpieczeń. Ich brak stwarza okazję i wręcz zachętę do kradzieży 
dla wszelkiego rodzaju elementów zdemoralizowanych — potencjalnych 
złodziei. 

W toku kontroli stwierdzono też wiele zaniedbań w dziedzinie bezpie 
czeństwa przeciwpożarowego. Pożary, których liczba utrzymuje się od lat 
na wysokim poziomie, wywołują zaś w gospodarce poważne straty. 

W wielu zakładach po otrzymaniu zaleceń pokontrolnych przystąpiono 
do natychmiastowego działania, niezwłocznie usuwając usterki i niepra- 
widłowości. Nie wszędzie jednak przyjęto taki sposób postępowania. Gdy 
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ostatnio wiele obiektów w całym kraju poddano ponownej kontroli w celu 
sprawdzenia stanu wykonania poprzednich zaleceń, część dyrektorów była 
tym wyraźnie zaskoczona, zwykli bowiem dane o wynikach kontroli cho- 
wać do szuflady. 

Opieszałość ta budzi niepokój. W niektórych jednostkach nie podjęto 
żadnych działań. W innych znów potraktowano je w sposób formalny, po- 
zorując działanie. Stało się tak, chociaż wyniki przeprowadzonych w całym 
kraju kontroli zostały omówione na naradach z udziałem przedstawicieli 
terenowych organów administracji państwowej, dyrektorów zjednoczeń, 
przedsiębiorstw i zakładów, także przedstawicieli kontroli państwowej, MO 
i wymiaru sprawiedliwości. 

Jest dziś konieczne, aby uzupełnienie i realizacja zakładowych progra- 
mów ochrony mienia społecznego, walki z marnotrawstwem i niegospodar- 
nością stanowiły przedmiot zainteresowania komitetów zakładowych PZPR 
i konferencji samorządu robotniczego. Chodzi bowiem o pilne zadania 
dotyczące organizacji pracy, ewidencji i kontroli wewnętrznej. Wiele 
jest do zrobienia w dziedzinie jakości produkcji, co dotyczy zwłaszcza sy- 
stematycznych kontroli międzyoperacyjnych. Sprawą pilną jest stały wgląd 
w zużycie materiałów w powiązaniu z weryfikacją norm ich zużycia 
I ubytków. 

Gospodamość wymaga też określania zakresów czynności pracowników 
oraz ich odpowiedzialności służbowej i materialnej. Pozwoli to skonkrety- 
zować kryteria doboru kadr, ocenić ich przydatność do pełnienia funkcji 
związanych z odpowiedzialnością materialną oraz ustalać winnych pow= 
stania strat i szkód w zakładach pracy. Egzekwowanie odpowiedzialności 
za mienie społeczne powinno również obejmować osoby zobowiązane do 
nadzoru i kontroli. 

Zadania polityki społecznej w dziedzinie ochrony mienia społecznego, 
walki z niegospodarnością i marnotrawstwem znalazły wyraz w uchwałach 
VIII Zjazdu PZPR, zostały rozwinięte i skonkretyzowane w przyjętym 
przez Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu Programie działania 
na rzecz dalszego umacniania porządku publicznego i dyscypliny społecznej 
w kraju. Praktyczna realizacja tych założeń powinna przyczynić się do 
poprawy sytuacji. Wymaga to energicznych i skutecznych działań, przede 
wszystkim jednak pogłębienia świadomości strat, jakie ponosi gospodarka, 
społeczeństwo i jego poszczególni członkowie wskutek marnotrawstwa 
i niegospodarności. 
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W dobie rewolucji naukowo-technicznej i wysokiego tempa rozwoju 
potencjału produkcyjnego gospodarki przywykliśmy do koncentrowania 
naszej uwagi na obiektach przemysłowych o masowej i dużej skali pro- 
dukcji. Jest to zrozumiałe, tym bardziej że odziedziczone po wojnie wiel- 
kie zniszczenia i zaległości wobec krajów wysoko rozwiniętych zmuszały 
nas nie tylko do przyspieszenia tempa rozwoju potencjału gospodarczego, 
lecz także do przebudowy jego struktury na korzyść nowoczesnego, o wiel- 
kiej skali produkcji przemyslu wytwarzającego środki produkcji. Z teorii 
potwierdzonej przez praktykę wynika jednak, że dla sprawnego funkcjo- 
nowania całej gospodarki, zwłaszcza na etapie wysokiego poziomu jej roz- 
woju i integracji, jest absolutnie konieczne zachowanie odpowiednich pro- 
porcji pomiędzy tempem rozwoju przemysłu wytwarzającego środki pro- 
dukcji a tempem rozwoju przemysłu wytwarzającego środki konsumpcji, 
w tym przemysłu drobnego. Jest to sprawa o wielkim znaczeniu dla za- 
chowania ogólnej i szczegółowej równowagi rynku, zwłaszcza żywnościo- 
wego. 

Sprawie tej nadano wysoką rangę w uchwale VIII Zjazdu PZPR, w któ- 
rej stwierdza się, że „w latach 1981—1985 powinien nastąpić szybki 
i wszechstronny rozwój uspołecznionego przemysłu drobnego, jako trwałe- 
go elementu w strukturze przemysłu. Szczególny nacisk powinien być po- 
łożony na rozwój branż spożywczych, zwłaszcza zakładów mleczarskich, 
owocowo-warzywnych wraz z przechowalnictwem i innych zalładów prze- 
twórstwa spożywczego, oraz na rozwój usług”. 

Potrzebę rozwoju przemysłu drobnego uzasadniają liczne argumenty. 
Najważniejszy jest ten, że tworzenie małych zakładów przetwórstwa spo- 
żywczego umożliwia sięganie do rezerw rozwoju produkcji żywności, któ- 
re nie są wprost możliwe do wykorzystania przez wielkie zakłady. Nie 
oznacza to wszak, że nie były nam potrzebne najpierw duże, nowoczesne 
zakłady, na budowie których koncentrowaliśmy naszą uwagę dotychczas, 
a zwłaszcza w dekadzie lat siedemdziesiątych. Trzeba tu dodać, że nasz 
dorobek w rozwoju mocy przetwórstwa spożywczego jest ogromny, ale 
ciągle, jak wiadomo, jeszcze niedostateczny do potrzeb. 

Doświadczenie pokazuje, że najbardziej efektywną dziś drogę przyspie- 
szenia rozwoju mocy przetwórstwa spożywczego może stanowić przemvsł 
drobny tworzony w oparciu o lokalne możliwości kapitałowe, organizacyj- 
ne i surowcowe. A w ogóle dominująca w ostatnich latach idea budoww 
wielkich obiektów przemysłu spożywczego budzi wiele zastrzeżeń. Przy 
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obecnym poziomie naszego rolnictwa, przy nadmiernym rozproszeniu pro- 
dukcji surowcowej giganty przemysłu spożywczego, np. zakłady mleczar- 
skie, muszą pokonywać ogromne trudności w pozyskiwaniu dla siebie su- 
rowców i muszą produkować drogo choćby ze względu na niezwykle wy- 
sokie koszty transportu. Nie wdając się w głębszą analizę problemu wydaje 
się, że w najbliższych latach najwięcej uwagi należałoby poświęcić roz- 
wojowi małych zakładów przetwórstwa spożywczego. Jest to konieczne 
dla harmonijnego rozwoju całej gospodarki żywnościowej, w tym dla pra- 
widłowego rozwoju wsi i rolnictwa. 


* 


Wiadomo że poprawa zaopatrzenia kraju w żywność zależy przede 
wszystkim od tempa intensyfikacji produkcji rolnej, w tym głównie w 
gospodarce chłopskiej, która dominuje w naszym rolnictwie. Jedną z pod- 
stawowych dróg realizacji tego celu jest specjalizacja, która wynika z pro- 
cesu pogłębiającego się społecznego podziału pracy oraz zasad racjonalne- 
go gospodarowania. Istnieje tylko sprawa kształtowania warunków nie- 
zbędnych dla jej rozwoju. Chodzi tu przede wszystkim o gospodarstwa 
indywidualne, gdyż rozwój specjalizacji w uspołecznionych gospodarstwach 
wynika niejako z samego ich charakteru. 

Możliwości specjalizacyjne każdego indywidualnego gospodarstwa rol- 
nego zależą przede wszystkim od stopnia zależności jego produkcji od go- 
spodarstwa domowego. Sytuacja wygląda tak, że gospodarstwo domowe 
narzuca rolnikowi realizację wielu celów w sierze produkcji rolnej, co 
jest sprzeczne z zasadami racjonalnego gospodarowania w rolnictwie. Nie 
ma bowiem takiego gospodarstwa, które byłoby tak zróżnicowane pod 
względem glebowym, stosunków wodnych, a tym bardziej klimatycznych, 
aby można było w nim zapewnić najbardziej racjonalne warunki wszyst» 
kim kierunkom produkcji, na jakie zgłasza zapotrzebowanie gospodarstwo 
domowe. 

Ważniejszą jeszcze sprawą obecnie, a tym bardziej w przyszłości, są 
umiejętności producenta. Przy wielu kierunkach produkcji rolnik w więk- 
szości przypadków nie jest w stanie opanować wiedzy niezbędnej do racjo- 
nalnego gospodarowania. Innymi słowy podstawową drogą pogięPnA za- 
sad racjonalnego gospodarowania jest właśnie specjalizacja. 


Specjalizacja w indywidualnych gospodarstwach rolnych może jednak 
mieć miejsce tylko wtedy, kiedy gospodarstwo produkcyjne w miejsce 
realizacji wielu celów wynikających z prowadzenia gospodarstwa domowe- 
go podporządkowane zostanie jednemu celowi, jakim jest pomnażanie do- 
chodu pieniężnego, jako różnicy nakładu i efektu. Podporządkowanie dzia- 
łalności produkcyjnej jednemu celowi może mieć miejsce jedynie w wa- 
runkach szeroko rozwiniętych stosunków towarowo-pieniężnych. Jest to 
warunek niezbędny do pojawienia się zasad racjonalnego gospodarowania 
nie tylko po stronie produkcji, lecz także gospodarstwa domowego. Oder- 
wanie gospodarstwa produkcyjnego od domowego nie może się odbyć 
kosztem tego ostatniego, to jest kosztem zaspokajania potrzeb rodziny 
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chłopskiej. Przeciwnie, na decyzji tej powinno skorzystać zarówno gospo- 
aarstwo produkcyjne, jak i gospodarstwo domowe. 


ki 


Praktycznym I zarazem liczbowym wyrazem związku zachodzącego mię- 
dzy gospodarstwem produkcyjnym i domowym jest poziom spożycia na- 
turalnego. Z danych GUS wynika, że w indywidualnym rolnictwie na 
spożycie naturalne przypada kilkanaście procent produkcji końcowej (w 
1977 r. — 16,5 proc.). Tak więc gospodarka indywidualna ma nadal w du- 
żym stopniu charakter tradycyjno-zwyczajowy, wynikający m. in. z reali- 
zacji wielu celów gospodarstwa domowego. 


Pozornie mogłoby się wydawać, że skoro gospodarstwo domowe party- 
cypuje tylko w kilkunastu procentach w produkcie finalnym gospodar- 
stwa produkcyjnego, to w takim samym stopniu określa ono jego charak- 
ter. Tymczasem jest to założenie dalekie od prawdy. Impulsy w zakresie 
rozmiarów, a szczególnie kierunków działalności gospodarczej, nie wycho- 
dzą od gospodarstwa produkcyjnego, lecz na odwrót od domowego. Oddzia- 
ływanie zaś gospodarstwa produkcyjnego na domowe ujawnić się może 
tylko w warunkach podporządkowania tego ostatniego dochodowi pienięż- 
nemu, który w sferze produkcyjnej jest wprost proporcjonalny do rozmia- 
rów produkcji towarowej. Specjalizacja, racjonalność mogą się więc tylko 
wtedy rozwijać, kiedy produkcja towarowa będzie od podstaw wynikiem 
swobodnego wyboru kierunków oraz rozmiarów produkcji. Nie może to 
dotyczyć tylko tak zwanych nadwyżek, a więc tak jak dzieje się dotychczas 
w większości gospodarstw indywidualnych. 


Nie jest więc dziełem przypadku, że specjalizacja przyjmuje się dotych- 
czas tylko w gospodarstwach większych. Gospodarstwa większe są bowiem 
w stanie obok realizacji zadań wobec własnego gospodarstwa domowego 
wytworzyć jak gdyby drugą bazę produkcyjną opartą na prawach i wy- 
mogach produkcji towarowo-pieniężnej. W tych gospodarstwach domowe 
gospodarstwo w zakresie oddziaływania na produkcję odgrywa coraz 
mniejszą rolę. 

Z wywodów tych wynika, że jeśli chcemy, aby specjalizacja 1 racjonal- 
ność objęły swym zasięgiem również mniejsze gospodarstwa, to musi na- 
stąpić utowarowienie ich gospodarstw domowych, co zależy od rozwoju 
wiejskiego rynku artykułami żywnościowymi. I tu właśnie istnieją duże 
możliwości działania dla drobnego przetwórstwa artykułów rolnych. Wy- 
sokie spożycie naturalne jest nie tylko przeszkodą w rozwoju specjalizacji 
produkcji, lecz także powoduje duże marnotrawstwo surowców żywnościo- 
wych z powodu niewłaściwego ich przechowalnictwa bądź też niemożli- 
wości wykorzystania wszystkich skiadników w fazie ich przygotowywania 
do konsumpcji. Odnosi się to zwłaszcza do artykułów pochodzenia zwierzę- 
cego, które stanowią największą pozycję w spożyciu naturalnym. Stosun- 
kowo niski obecnie odsetek spożycia w produkcji roślinnej (ok. 4 proc. 
produkcji finalnej) jest głównie zasługą przemysłu piekarniczego pow- 
szechnie zaopatrującego wieś w pieczywo. 
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'Problem stopniowego ograniczania spożycia naturalnego na wsi nie jest 
jednak zadaniem łatwym i możliwym do załatwienia w krótkim czasie. 
Musimy jednak wykorzystywać wszystkie możliwości dla dalszego 
uprzemysłowienia przetwórstwa rolnego i zmiany charakteru wiejskiego 
gospodarstwa domowego. Od tego zależy rozwój specjalizacji i racjonali- 
zacji produkcji rolnej w indywidualnych gospodarstwach rolnych, a w 
mniejszym stopniu i w uspołecznionych. 


* 


Sprawa rozwoju przemysłu drobnego ma ścisły związek z dążeniem do 
coraz lepszego wykorzystania zasobów pracy w rolnictwie i podniesienia 
na wyższy poziom wydajności pracy; która na przestrzeni kilkunastu ostat- 
nich lat rosła wolniej niż dochody realne ludności rolniczej. Jest tak m. in. 
dlatego, że o wydajności pracy w rolnictwie decydują konkretnie warun- 
ki organizacyjno-techniczne, zaś o dochodach realnych sytuacja ekonomicz- 
na kraju. Ze względu na różne warunki pracy w rolnictwie uzyskujemy 
różne poziomy wydajności pracy. 

Jak wiadomo zwiększenie społecznej wydajności pracy może się odby- 
wać drogą wzrostu produkcji, albo spadku zatrudnienia, bądź obiema dro- 
gami równocześnie. Ta trzecia ewentualność jest dla rolnictwa najbardziej 
pożądana, gdyż ze względu na bariery wynikające z warunków natural- 
nych średni wzrost produkcji nie może w zasadzie przekroczyć 3 proc. 
w skali rocznej. Drugim więc źródłem wzrostu wydajności pracy powinien 
być spadek zatrudnienia. Tymczasem w ostatnich latach w rolnictwie ma 
miejsce wzrost zasobów siły roboczej. Liczba pracujących w rolnictwie 
wzrosła z 5226 tys. w 1975 r. do 5350 tys. osób w 1978 r. 

Wiele wskazuje na to, że przyczyną tego zjawiska jest poprawiająca 
się perspektywa naszego rolnictwa, co sprawia, że wieie młodych ludzi 
podejmuje decyzje pozostania na gospodarstwie, a nierzadko wracają na- 
wet ci, którzy z rolnictwa poprzednio odeszli. Dodatkowym strumieniem 
wzrastającej ostatnio siły roboczej w rolnictwie jest również napływ wy- 
soko kwalifikowanych kadr związanych z obsługą rolnictwa i rozwojem 
sektora uspołecznionego. Są to zjawiska ze wszech miar pożądane. Jedno- 
cześnie powinien mieć miejsce odpływ z rolnictwa tej siły roboczej, która 
nie znajduje warunków pełnego jej wykorzystania. Tak się jednak nie 
dzieje głównie ze względu na niekorzystną w sektorze indywidualnego 
rolnictwa strukturę agrarną i strukturę wieku ludności. Wiadomo że wy- 
stępuje zjawisko niepodzielności siły roboczej polegające na tym, że naj- 
niższymi zasobami siły roboczej w każdym gospodarstwie niezależnie od 
jego wielkości są w zasadzie dwie dorosłe osoby, mąż i żona, a nierzadko 
i więcej. Ponieważ struktura agrarna w ubiegłym okresie nie uległa po- 
prawie, a wykazywała nawet tendencje do pogarszania się, nie ulegały 
też zmianie ogólne zasoby siły roboczej. 

Wszystko wskazuje więc na to, że w naszym rolnictwie w wielu rejonach 
kraju, zwłaszcza w gospodarstwach mniejszych, istnieją rezerwy siły ro- 
boczej, z tym że o bardzo specyficznym charakterze. Przede wszystkim 
są to rezerwy o niskiej mobilności pod względem zmiany zawodu i miej- 
sca zamieszkania. Mobilność siły roboczej kończy się w zasadzie na 25 roku 
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życia. Powyżej tego wieku ludzie mają już określony zawód, założyli ro- 
dziny, a co najważniejsze mają określone miejsce zamieszkania. 

Tymczasem większość ludności zawodowo czynnej w rolnictwie znajduje 
się właśnie w granicy wieku powyżej 35 roku życia. Główną więc drogą 
wykorzystania nadwyżek siły roboczej na wsi musi być stworzenie wa- 
runków umożliwiających jej zaangażowanie przez pozarolnicze działy na 
miejscu. Najłatwiej uczynić to może właśnie przemysł drobny. 

Potrzeba włączenia do struktury małych miast i wsi przemysłu drobnego 
wynika nie tylko z potrzeby wykorzystania marginesu nadwyżek siły ro- 
boczej drobnych gospodarstw. Nadwyżki te tworzą się również w rolnic- 
twie uspołecznionym. Uspołecznione gospodarstwa rolne cechuje postę- 
pująca mechanizacja, co powoduje „wypychanie” z produkcji głównie żeń- 
skiej siły roboczej. O ile w gospodarce indywidualnej ze względu na prze- 
wagę prac ręcznych współczynnik aktywności zawodowej kobiet równa 
się prawie współczynnikowi aktywności zawodowej mężczyzn, o tyle w go- 
spodarstwach uspołecznionych jest on dużo niższy. Wskazuje na to udział 
kobiet w strukturze czynnych zawodowo, który w gospodarstwach indy- 
widualnych wynosi ok. 58 proc., zaś w gospodarstwach państwowych tylko 
30 proc. Proces ten w miarę dozbrajania sektora uspołecznionego w ciężki 
sprzęt będzie się nadal pogłębiał. 

Wynika z tego, że do problemu wykorzystania nadwyżek wiejskiej siły 
roboczej trzeba będzie podchodzić coraz bardziej w sposób globalny. Ge- 
neralnie biorąc rolnictwo, aby mogło nadążyć za innymi działami gospo- 
darki narodowej we wzroście wydajności pracy, musi im przekazywać część 
zbędnej siły roboczej, a jednocześnie stwarzać warunki do przejmowania 
fachowców różnych specjalności. Aby tego rodzaju przemiany w zatrud- 
nieniu w rolnictwie następowały, muszą być stwarzane odpowiednie wa- 
runki pracy, a przede wszystkim zamieszkania i rozwoju rodziny. Tym- 
czasem zmniejszająca się liczba osób zawodowo czynnych na jednostkę po- 
wierzchni rolniczej, zwłaszcza w sektorze uspołecznionym, wywołuje ten- 
dencje do wyludniania się wsi rolniczych i tym samym do ograniczania im 
możliwości zabezpieczenia wszechstronnego rozwoju rodziny pod względem 
szkolnictwa, służby zdrowia, ośrodków kultury, zaopatrzenia itp. Nic też 
dziwnego, że spotykamy się z pewnego rodzaju oporami wśród kadry wy- 
soko kwalifikowanej wobec osiedlania się na wsi. 

Wszystko więc wskazuje na to, że rozwiązanie tej sprzeczności może 
nastąpić głównie drogą ukształtowania w przyszłości nowego modelu o- 
siedli wiejskich. Dotychczasowe osiedla czysto wiejskie muszą przeradzać 
się w mieszane wiejsko-miejskie o ludności wielozawodowej i zróżnicowa- 
nej bazie wytwórczej. Tylko duże osiedla są bowiem w stanie zabezpieczyć 
na odpowiednim poziomie warunki życia dla pracowników rolnictwa i ich 
rodzin. 


ka 
Z tych rozważań wynika, że w naszym rolnictwie musi dojść stopniowo 
do zerwania z jednej strony tradycyjnego i niemal organicznego związku 
między rolniczym gospodarstwem domowym i produkcyjnym, a z drugiej 
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— związku między miejscem pracy i miejscem zamieszkania. Miejsce za- 
mieszkania, życia i rozwoju rodziny nie może być ciągle funkcją „niewol- 
niczej” zależności od miejsca pracy, podobnie zresztą jak nie ma tego już 
we wszystkich pozarolniczych zawodach. Naprzeciw temu wychodzi szyb- 
ko rozwijająca się technika, zwłaszcza w zakresie środków transportu, craz 
proces koncentracji produkcji i społecznego podziału pracy. Realizacja 
tego zadania jest oczywiście znacznie trudniejsza we wsiach o przewadze 
gospodarstw indywidualnych, natomiast łatwiejsza we wsiach o rolnictwie 
uspołecznionym. Rolnictwo uspołecznione odznacza się z reguły wysokim 
stopniem koncentracji i społecznego podziału pracy. Stąd oderwanie miej- 
sca zamieszkania od miejsca pracy nie musi pociągać za sobą osłabienia 
bezpośredniego związku między siłą roboczą a warsztatem pracy, czego 
nie dałoby się uniknąć w gospodarstwie indywidualnym. 

Można więc przyjąć, że w miarę uspołecznienia i koncentracji naszego 
rolnictwa rozwiązywanie tych spraw stawać się będzie coraz łatwiejsze. 
Trzeba mieć jednak świadomość tego, że sprawy te nie są do załatwienia 
wyłącznie przez samo rolnictwo. 

W tworzeniu nowego modelu osiedli rolniczych szczególną rolę ma do 
spełnienia właśnie drobny przemysł, rzemiosło i jednostki usługowe. Tra- 
dycyjna, czysto rolnicza wieś będzie stopniowo karłowaciała, a co najważ- 
niejsze pogłębiać się będzie niepełne wykorzystanie jej siły roboczej i po- 
garszanie warunków dla rozwoju rodziny wiejskiej. Są to wszystko proble- 
my do rozwiązania w dalekim zasięgu przestrzennym i czasowym. Trze- 
ba to jednak już dziś widzieć, gdyż niewłaściwie usytuowane i rozwiąza- 
ne decyzje inwestycyjne bieżące krępują następne decyzje na dziesiątki 
lat. 

Rolnictwo było słusznie przez dłuższy czas działem świadczącym i cd- 
kładającym swoje potrzeby na rzecz rozwoju wielkomiejskich i wielko- 
przemysłowych ośrodków gospodarki naszego kraju. Dziś jednak potencjał 
tych ośrodków musi znacznie silniej włączać się w rozwój wsi i rolnictwa, 
tym bardziej że rolnictwo przybiera coraz bardziej charakter gospodarki 
otwartej i zintegrowanej z pozostałymi działami gospodarki narodowej. 
Tworzą się coraz silniejsze sprzężenia zwrotne. Słabe zaangażowanie się 
pozarolniczych działów w sprawy rolnictwa, to zamknięte i słabe rolnic- 
two. Słabe rolnictwo, to słabe zaopatrzenie rynku w artykuły żywnościo- 
we i słabe zaopatrzenie przemysłu w surowce pochodzenia rolniczego. 

Występujący aktualnie niedobór produktów rolnych nie jest wynikiem 
braku możliwości lub umiejętności ich wytwarzania po stronie rolnictwa. 
W dużym stopniu przyczyną tego jest brak środków produkcji, zwłaszcza 
pochodzenia przemysłowego. Jednocześnie deficyt tych środków nie jest 
wyrazem braku umiejętności ich wytwarzania, lecz po prostu braku mo- 
cy produkcyjnych. Wystarczy wspomnieć, że w 1977 r. na 5306 tys. osób 
zatrudnionych w rolnictwie przy wytwarzaniu w przemyśle środków pro- 
dukcji dla rolnictwa zatrudnionych było tylko 117 tys. osób. 

Są to proporcje na przyszłość nie do utrzymania, zwłaszcza wobec rozwo- 
ju kapitałochłonnych, uspołecznionych gospcdarstw rolnych. Jest to jed- 
nak proces nieodwracalny, gdyż przy wyższych poziomach intensywności 
produkcja rolna coraz bardziej zdeterminowana jest przez środki produkcji 
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pochodzenia pozarolniczego — a co najważniejsze coraz większą role od- 
grywać w nim musi wydajność pracy. 

Wszystko więc wskazuje na to, że inne działy gospodarki narodowej, 
głównie przemysł, będą musiały włączać się w proces wytwarzania żyw- 
ności i kształtowania nowego modelu wsi w dwóch formach. Przemysł 
drobny w formie zbliżenia się swym potencjałem produkcyjnym do sto- 
sunkowo stabilnej siły roboczej na wsi, tworząc nową, silniejszą i bardziej 
pełną pod względem miejsc pracy strukturę wsi, zaś przemysł ciężki w 
formie dostarczania gospodarce żywnościowej, głównie rolnictwu, coraz 
wydajniejszych i większej ilości środków produkcji. Leży to w interesie 
całej gospodarki narodowej. 


Marksizm=leninizm 
a epoka współczesna 


MICHAIŁ ZIMIANIN 


110 rocznicę urodzin Włodzimierza Lenina obchodzimy w okresie, w któ- 
rym naród radziecki, wcielając w życie historyczne uchwały XXV Zjazdu 
KPZR, rozwija pokojowe budownictwo komunistyczne. Nasza partia i na- 
ród, opierając się na olbrzymim potencjale materialnym i duchowym kra- 
ju, kojarząc zalety ustroju socjalistycznego z osiągnięciami rewolucji nau- 
kowo-technicznej, rozwiązują nowe, twórcze zadania rewolucyjne, coraz 
większe tak pod względem skali, jak i złożoności. Kierujemy wysiłki na 
wszechstronny rozwój sił wytwórczych kraju, dalsze umocnienie jego po- 
tęgi politycznej, gospodarczej i obronnej, na podniesienie materialnego 
i kulturalnego poziomu życia ludzi radzieckich. Naród nasz wita jubileusz 
leninowski w atmosferze niewzruszonej zwartości ideowo-politycznej 
i społecznej, braterskiej jedności wszystkich narodów i narodowości Związ- 
ku Radzieckiego. 

W kraju szeroko rozwinęło się masowe współzawodnictwo o godne po- 
witanie jubileuszu leninowskiego, o pomyślne zakończenie dziesiątej pię- 
ciolatki. Ludzie radzieccy są głęboko przekonani o twórczych siłach ojczyz- 
ny, o słuszności politycznej leninowskiej partii komunistycznej. ,,..My, 
komuniści, wierzymy, i nie tylko wierzymy, lecz jesteśmy przekonani, wie- 
my, że lata osiemdziesiąte będą latami nowych sukcesów w budownictwie 
komunistycznym — oświadczył sekretarz generalny KC KPZR, przewod- 
niczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR tow. L. I. Breżniew na spotka- 
niu z wyborcami baumańskiego okręgu wyborczego w Moskwie. — Będą 
to lata umacniania i rozwoju światowego socjalizmu, nowego kroku na- 
przód w dziele walki o zapewnienie trwałego pokoju”. 

Nasz optymizm opiera się na niewzruszonej podstawie teoretycznej 
i metodologicznej — marksizmie-leninizmie. Jest to nauka o rewolucyjnym 
przekształceniu świata, która wytrzymała próbę czasu. Idee Lenina, jego 
bezgraniczne oddanie sprawie klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, 
sprawie zbudowania nowego społeczeństwa, samo jego życie i działalność 
— wszystko to stało się najwyższym wzorem dla każdego członka naszej 
partii, dla każdego obywatela radzieckiego, wzorem postawy życiowej, 

Słowo wstępne sekretarza KC KPZR Michaiła Zimianina wygłoszone na Między- 


narodowej Konferencji Naukowej, która odbyła się 15 kwietnia 1980 r. w Moskwie, 
publikujemy z niewielkimi skrótami za czasopismem „Kommunist” nr 8/1980. 
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wzcerem etycznym, z którym konfrontujemy każdy swój krok. Lenin żyje 
w naszych sercach i umysłach, w naszych czynach, planach i prognozach 
na przyszłość, jego idee stały się nieodłączną częścią składową naszej ra- 
dzieckiej rzeczywistości. 

Jubileusz leninowski obchodzi cała postępowa ludzkość, miliony bojow- 
ników o pokój i socjalizm. Jest to w pełni uzasadnione faktem współczesne- 
go rozwoju społecznego, potwierdza wielką życiową siłę nauki leninow= 
skiej, jej nieprzemijające znaczenie dla międzynarodowej klasy robotni- 
czej, dla ruchu komunistycznego i robotniczego, dla walki narodowowy- 
zwoleńczej na całym świece. Leninizm był, jest i będzie rewolucyjnym 
sztandarem naszej epoki, epoki przechodzenia ludzkości od kapitalizmu 
do komunizmu. 


Lenin — konsekwentny kontynuator dzieła Marksa i Engelsa — wszech- 
stronnie rozwinął teorię marksistowską w warunkach przygotowania 
i przeprowadzenia decydujących bitew proletariatu o wyzwolenie mas 
pracujących od wyzysku kapitalistycznego i ucisku społecznego, o zbudo- 
wanie nowego społeczeństwa. 


Lenin zapoczątkował nowy etap w rozwoju marksizmu, wzbogacił wszys- 
tkie jego części składowe — filozofię, ekonomię polityczną, komunizm nau- 
kowy. Wielki wódz i teoretyk klasy robotniczej, wszystkich sił wyzwoleń- 
czych współczesności, wzniósł na nowy szczebel rozwój nauk społecznych. 
Wiadomo że Lenin — jak nikt inny — potrafił np. ocenić znaczenie rewo- 
lucji w przyrodoznawstwie na przełomie XIX i XX stulecia, jej konsekwen- 
cje filozoliczne. Ujawnił on przyczyny metodologicznego kryzysu nauki 
i wskazał drogi jego przezwyciężenia. Wybitnym wzorem twórczości nau- 
kowej Lenina jest Materializm i empiriokrytycyzm. Czas w pełni potwier- 
dził słuszność i olbrzymie rewolucjonizujące znaczenie tego klasycznego 
dzieła Lenina. 

Lenin przywiązywał pierwszoplanowe znaczenie do opracowania prob- 
lemów światopoglądu marksistowskiego, dialektyki materialistycznej. 
Wszedł do historii nauki jako wielki myśliciel, który zdołał — opierając 
się na nauce Marksa i rozwijając ją — głęboko i wszechstronnie ukazać 
podstawowe prawidłowości i tendencje rozwoju społecznego w nowej epo- 
ce, uogólnić światowe doświadczenie walki rewolucyjno-wyzwoleńczej 
i znależć drogi dla zwycięskiego rozwiązania zadań rewolucji socjalistycz- 
nej. 

Poddając analizie ewolucję kapitalizmu w okresie po ukazaniu się Kapi- 
tału Marksa, Lenin opracował naukę o imperializmie jako najwyższym 
i ostatnim stadium kapitalizmu. Współczesna rzeczywistość w pełni po- 
twierdza wyjątkową przenikliwość Lenina, który scharakteryzował impe- 
rializm jako kapitalizm gnijącv. pasożytniczy, obumierający, reakcyjny 
pod każdym względem. System kapitalistyczny znajduje się w stanie po- 
wszechnego kryzysu, zaostrzenia się wszystkich jego sprzeczności antago- 
nistycznych. Próby rozwiązania tych sprzeczności przez bezlitosny wyzysk 
ludzi pracy i tłumienie ich protestu klasowego, umacnianie wszechwładzy 
monopoli i, zwlaszcza, zwiększania kompleksu wojskowo-przemysłowego, 
a także przez prowadzenie agresywnej polityki zagranicznej wymierzonej 
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przeciwko światowemu socjalizmowi, niezależności i wolności narodów, 
polityki grożącej światu katastrofą termojądrową — skazane są na fiasko. 

Lenin odkrył prawo nierównomierności ekonomicznego i politycznego 
rozwoju kapitalizmu, ukazał obiektywne prawidłowości przechodzenia od 
kapitalizmu do socjalizmu łącznie z możliwością zwycięstwa socjalizmu 
w jednym lub kilku krajach, określił drogi rozwoju światowego procesu 
rewolucyjnego w warunkach ogólnego kryzysu kapitalizmu. 

Lenin nazywał rewolucję społeczną „mądrą, trudną i złożoną nauką”. 
Rozwinął on marksistowską teorię rewolucji socjalistycznej, uzbroiwszy 
w nią międzynarodową klasę robotniczą i jej bojową awangardę — partie 
komunistyczne i robotnicze. Leninowska nauka o sytuacji rewolucyjnej, 
o czołowej roli klasy robotniczej i jej sojuszników, o partii rewolucyjnej, 
o dyktaturze proletariatu wytrzymała próbę życia w praktyce Rewolucji 
Październikowej i następnych rewolucji socjalistycznych. 

Lenin opracował teorię budownictwa socjalizmu i komunizmu, która 
stała się programem działania twórców nowego społeczeństwa. 

Leninizm wyrósł, okrzebł i zahartował się w zaciętej walce z wrogami 
klasowymi i wrogimi wobec socjalizmu naukowego teoriami, w tym rów- 
nież ukrywającymi się pod płaszczykiem marksizmu. W swoich pracach 
teoretycznych i w praktyce walki rewolucyjnej Lenin bezlitośnie dema- 
skował ideologię burżuazyjną, ukazywał prawdziwe oblicze socjalreformiz= 
mu, wskazywał niebezpieczeństwo prawicowego oportunizmu i lewicowej 
„Ultrarewolucyjności”, które skazywały ruch robotniczy na porażkę. 


Twórczo rozwijając marksowską teorię walki klasowej w odniesieniu 
do nowego etapu rozwoju światowego, Lenin okazał się genialnym strate- 
giem i taktykiem proletariackiego ruchu rewolucyjnego, był organizatorem 
i wodzem partii komunistycznej i mas pracujących Rosji, które dokonały 
pierwszej w dziejach zwycięskiej rewolucji socjalistycznej. 


Lenin wykazał, że klasa robotnicza może spełnić swoją misję historycz- 
ną jedynie wtedv, sdv będzie zwarta, zorganizowana i uzbrojona w teorię 
naukową. Główny środek osiągnięcia tego celu, podstawową siłę organiza= 
cyjną i polityczną klasy rewolucyjnej Lenin słusznie widział w partii poli- 
tycznej nowego typu, którą stworzył, zahartował i doprowadził do zwy» 
cięstwa o światowym znaczeniu historycznym. 


Jeden ze współczesnych Leninowi, angielski historyk, pisarz i publicy- 
sta, Ralph Fox, pisał: ,,...Historia umieści go w swoich annalach nie tylko 
jako wodza rewolucji rosyjskiej, lecz również jako twórcę nowego rodzaju 
życia politycznego, nowego typu partii politycznej. W postaci partii bol- 
szewików, która wyrosła pod kierownictwem Lenina w tej walce i sporach, 
historia stworzyła nowy czynnik o olbrzymim znaczeniu światowym”. 


Lenin bezbłędnie kreślił strategiczną linię partii w najbardziej złożo- 
nych warunkach walki o przygotowanie i przeprowadzenie rewolucji so- 
cjalistycznej. Dzięki niemu partia bolszewików w pełni opanowała cało- 
kształt środków politycznego kierowania masami zgodnie z konkretną sy- 
tuacją historyczną i układem sił klasowych, wykazując przy tym niezłom- 
ną konsekwencję w osiąganiu rewolucyjnych celów proletariatu. 
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Partia leninowska umiała wychować i zorganizować proletariat przemy- 
słowy, który skupił wokół siebie chłopstwo pracujące, uciskane narody 
i narodowości, masy żołnierskie, wszystkie postępowe siły Rosji. Partia 
przygotowała polityczną armię rewolucji do decydującej bitwy i śmiało 
poprowadziła ją do szturmu przeciwko samowładztwu i kapitalizmowi. 
W latach wojny domowej i interwencji masy pracujące pod kierownic- 
twem partii przeszły przez najokrutniejsze doświadczenia i wykazawszy 
bezgraniczne bohaterstwo obroniły zdobycze Października. 

Włodzimierz Iljicz Lenin jest twórcą i przywódcą pierwszego w świe- 
cie socjalistycznego państwa, państwa robotników i chłopów. 

Jego życie w okresie po zwycięstwie Rewolucji Październikowej zdumie- 
wa niezwykłą intensywnością i wszechstronnością. Kierował budownie- 
twem państwowym, gospodarczym, wojskowym i kulturalnym, polityką 
zagraniczną kraju, aktywnie uczestniczył w życiu społecznym, często wy- 
stępował na różnego rodzaju spotkaniach z masami pracującymi. Ta na- 
pięta, wymagająca maksymalnego wysiłku działalność kojarzyła się z owoc- 
ną działalnością teoretyczną. W pracach teoretycznych Lenina, napisanych 
w okresie popaździernikowym — od pierwszych dekretów władzy ra- 
dzieckiej o pokoju i o ziemi aż do ostatnich artykułów publicystycznych 
— nakreślone są podstawowe kierunki budownictwa nowego społeczeń- 
stwa. 

Rozwijając i konkretyzując marksistowską teorię dyktatury proletaria- 
tu, Lenin opracował podstawy i zasady politycznej organizacji społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Przywiązywał największą wagę do rad jako nowej 
formy władzy państwowej, wysoko cenił praktyczne doświadczenie mas, 
widząc w nim skoncentrowany wyraz politycznego rozumu i woli ludu, 
uważał szeroki udział mas ludowych w rządzeniu krajem za decydujący 
warunek budownictwa nowego społeczeństwa. 

„Po raz pierwszy masy ludowe, w skali obejmującej setki milionów lu- 
dzi, rozwiązują zadanie realizacji dyktatury proletariuszy i półproletariu- 
szy — zadanie, bez którego rozwiązania nie może być nawet mowy o so- 
cjalizmie” — pisał Lenin*). Organiczne zespolenie jednolitego, scentra- 
lizowanego kierownictwa z rozwojem inicjatywy i twórczości mas, kon- 
sekwentne rozwijanie demokracji socjalistycznej i dalsze umacnianie pań- 
stwowości radzieckiej pozostają naczelnymi zasadami polityki partii le- 
ninowskiej również na współczesnym etapie. 

Idee Lenina legły u podstaw pierwszej konstytucji radzieckiej I utwo- 
rzenia Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. W toku wszyst- 
kich następnych dziesięcioleci określały one podstawy naszej struktury 
państwowej i życia społecznego. Uzyskały one najszersze rozwinięcie w 
Ustawie Zasadniczej ZSRR z 1977 r. — konstytucji państwa ogólnoludo- 
wego, państwa rozwiniętego socjalizmu. 

Leninowska teoria socjalistycznego planowego systemu gospodarczego, 
leninowski program zbudowania podstaw socjalizmu poprzez industriali- 
zację, kolektywizację, rewolucję kulturalną, rozwiązanie kwestii narodo- 
wej i zapewnienie faktycznej równości narodów na wiele lat naprzód 


*) W. I. Lenin: Dzieła t. 28, KiW 1954, str. 61. 
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oświetliło jasnym światłem drogę twórczej działalności narodu radzieckie- 
go. 

W warunkach budownictwa pokojowego, podobnie jak w latach walki 
o władzę i odparcia wewnętrznej kontrrewolucji i obcej interwencji, Lenin 
wszechstronnie umacniał partię, doskonalił metody jej kierowania społe- 
czeństwem. Troszczył się o jedność organizacyjną i polityczną jej szeregów, 
o jej uzbrojenie ideowe, o nieprzejednany stosunek do braków, o rozwój 
demokracji wewnątrzpartyjnej i samodzielności komunistów, krytyki i sa- 
mokrytyki, o zapewnienie kolegialności kierownictwa. 

Lenin jest wielkim wodzem międzynarodowej klasy robotniczej. Pło- 
mienny patriota, który ucieleśniał najlepsze cechy narodu rosyjskiego, bo- 
gactwo jego kultury, był on zarazem przekonanym, konsekwentnym inter- 
nacjonalistą. Lenin zawsze znajdował się w samym centrum walki ideo- 
wej i politycznej międzynarodowej klasy robotniczej. Traktował ruch re- 
wolucyjny Rosji jako nieodłączną część światowego procesu rewolucyjne- 
go; Rewolucję Pażdziernikową uważał nie tylko za punkt zwrotny w dzie- 
jach naszej ojczyzny, lecz także za wkład proletariatu rosyjskiego w dzieło 
wyzwolenia ludu pracującego całego świata, za początek nowej ery w dzie- 
jach ludzkości. 

Uogólniając doświadczenia trzech rewolucji rosyjskich i wnioski z walki 
międzynarodowej klasy robotniczej, a także przebieg przeobrażeń socjali- 
stycznych w Rosji w okresie porewolucyjnym, Lenin z naukową precyzją 
określił korelację pomiędzy ogólnymi prawidłowościami a narodowymi 
właściwościami powstawania nowego ustroju, przenikliwie wskazał nowe 
kierunki rozwoju światowego ruchu wyzwoleńczego. Niewzruszenie wie- 
rzył w ostateczne zwycięstwo światowej rewolucji socjalistycznej, ale za- 
razem podkreślał niejednokrotnie, że jest to proces długotrwały, skompli- 
kowany i nie przebiegający bynajmniej po linii prostej oraz przestrzegał 
przed ignorowaniem obiektywnych warunków walki rewolucyjnej w po- 
szczególnych krajach. 


Lenin działał u źródeł współczesnego międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego, robotniczego i narodowowyzwoleńczego. Jako rewolucjoni- 
stę-internacjonalistę cechowały go bezgraniczne oddanie sprawie proleta- 
riackiej, nieprzejednanie wobec wszelkich przejawów oportunizmu, rewi- 
zjonizmu i burżuazyjnego nacjonalizmu, a zarazem elastyczność polityczna, 
umiejętność zespalania wokół klasy robotniczej i jej partii wszystkich sił, 
które samo życie przeciwstawia władzy monopoli, systemowi panowania 
imperialistycznego. Leninowska nauka o sojusznikach proletariatu w walce 
o demokrację i socjalizm, o nierozerwalnym związku pomiędzy wyzwole- 
niem społecznym a narodowym, cała działalność teoretyczna i praktycz- 
na wielkiego wodza międzynarodowej klasy robotniczej jest również w 
chwili obecnej niezawodną busolą i przykładem inspirującym wszystkich 
prawdziwych rewolucjonistów. 

Internacjonalizm proletariacki, któremu Lenin nadał najwyższą rangę, 
jest jednym z najważniejszych źródeł zwycięskiej siły marksizmu-leniniz- 
mu. Prawidłowe kojarzenie tego, co narodowe, z tym, co internacjonali- 
styczne, konsekwentna obrona równouprawnienia narodów oraz walka 
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o internacjonalistyczną zwartość ludzi pracy były i pozostają niezbędnymi 
przesłankami osiągania celów programowych partii komunistycznych i ro- 
botniczych. Przestrzegając nakazów Lenina, KPZR konsekwentnie broni 
zasady proletariackiego internacjonalizmu, działa na rzecz zwartości ruchu 
komunistycznego i robotniczego, jedności działania wszystkich sił anty- 
imperialistycznych, pokojowych. 

W trudnych dla Rosji Radzieckiej latach istnienia w warunkach wrogiego 
otoczenia kapitalistycznego Lenin stworzył podstawy i określił zasady so- 
cjalistycznej polityki zagranicznej, które także obecnie wyznaczają gene- 
ralny kurs Związku Radzieckiego na arenie międzynarodowej. W pełni 
spełniło się przewidywanie Lenina, że realny socjalizm będzie stopniowo 
utrwalał nowy typ stosunków międzynarodowych opartych na sprawiedli- 
wych, demokratycznych zasadach. Kraje wspólnoty socjalistycznej, zespo- 
lone zgodnością interesów, celów i ideałów, wzmagają wspólnym wysiłkiem 
potencjał gospodarczy, naukowo-techniczny i kulturowy. Zapewniając so- 
bie bezpieczeństwo i zdolność obronną, konsekwentnie prowadzą one pryn- 
cypialną, pokojową politykę międzynarodową. 

Głoszone przez Lenina idee walki o pokój, zapobieżenie wojnom i roz- 
brojenie, o pokojową, wzajemnie korzystną współpracę państw o różnych 
ustrojach społecznych, o prawo narodów do samookreślenia i swobodnego 
wyboru drogi rozwoju społecznego opanowują świadomość milionów ludzi 
i coraz szerzej materializują się w praktyce życia społecznego. Pod naci- 
skiem sił wyzwolenia narodowego przy poparciu światowego socjalizmu 
runął kolonialny system imperializmu. Dzięki konsekwentnym, uzgodnio- 
nym działaniom krajów socjalistycznych i zmianie układu sił na arenie 
międzynarodowej stał się możliwy proces odprężenia, który w latach sie- 
demdziesiątych przekształcił się w tendencję dominującą w rozwoju sto- 
sunsów międzynarodowych. 

Zarazem na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych gwałtow- 
nie zaktywizowała się, przede wszystkim w USA, działalność reakcyjnych 
sił imperialistycznych, które zmierzają do zaostrzenia sytuacji międzyna- 
rodowej, dążąc do powrotu do „zimnej wojny” i intensyfikując szaleńczy 
wyścig zbrojeń celem uzyskania przewagi militarnej nad Związkiem Ra- 
dzieckim i innymi państwami socjalistycznymi. Stany Zjednoczone i ich 
wspólnicy rozwinęli agresję — prawdziwą, choć nie wypowiedzianą wojnę 
— przeciwko Afganistanowi, którego naród wkroczył na nową drogę. 

W roli bezpośrednich popleczników imperialistów USA, wrogów pokoju 
i sccjalizmu, występuje kierownictwo pekińskie opętane przez wieikomo- 
carstwowe. szowinistyczne i hegemonistyczne dążenia. 

Podejmując kroki niezbędne dla zapewnienia bezpieczeństwa Związku 
Rauzieckiego i koordynując swoją działalność z bratnimi krajami socjali- 
stycznymi, KPZR zdecydowanie i konsekwentnie dążv do zachowania i u- 
trwalenia pokoju, pogłębienia i rozwoju odprężenia. „Ludzie radzieccy, na- 
st przyjaciele za granicą mogą być pewni: leninowski kurs polityki zagra- 
nicznej jest niewzruszony — oświadczył L. I. Breżniew w odpowiedzi na 
pytania korespondenta dziennika „Prawda. — Jest on określony przez 
uchwały zjazdów KPZR, ucielany jest w życie w całej naszej działalno- 
ści w dziedzinie polityki zagranicznej. Kurs ten kojarzy konsekwentne 
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umiłowanie pokoju ze zdecydowanym stawianiem czoła agresji. Sprawdził 
się on w minionych dziesięcioleciach 4 będziemy go przestrzegali nadal. 
Nikt nie zepchnie nas z tego kursu”. 

Nasza ojczyzna pod sztandarem Lenina urzeczywistniła rewolucyjne, 
twórcze dokonania w światowym historycznym znaczeniu. Naród radziec- 
ki przeszedł z honorem próbę najcięższej z wojen w dziejach ludzkości, 
zadając druzgocący cios faszyzmowi niemieckiemu i militaryzmowi japoń- 
skiemu. 

Nasza partia i naród dochowują niezłomnej wierności leninizmowi. I im 
dalej posuwamy się drogą do komunizmu, tym wyraźniej widoczna jest 
jego niezwyciężona siła i skuteczność, głębia myśli leninowskiej ujawnia- 
jącej istotę obiektywnych prawidłowości i tendencji światowego rozwoju 
historycznego, niedościgniona moc leninowskiego przewidywania. 

W uchwale KC KPZR O 110 rocznicy urodzin Włodzimierza lIljicza 
Lenina podkreśla się, że „leninizm — to marksizm współczesnej epoki, 
to jednolita, całościowa, stale rozwijająca się naulia międzynarodowej kla- 
sy robotniczej”. 

Kierując się metodologią leninowską, opierając się na historycznych 
doświadczeniach mas, uogólniając nowe procesy i zjawiska w życiu spo- 
łecznym, nasza partia tworczo rozwiązuje aktualne problemy budownictwa 
komunistycznego, rozwija i wzbogaca spuściznę ideową Lenina. Wielkim 
wkładem do skarbnicy marksizmu-leninizmu jest teoria o rozwiniętym 
socjalizmie opracowana przez KPZR wspólnie z bratnimi partiami krajów 
socjalistycznych. Zawiera ona wszechstronną analizę i ukazuje całościowy 
obraz tego niezbędnego etapu w rozwoju formacji komunistycznej, ujaw- 
nia obiektywne prawidłowości rozwoju gospodarki, stosunków społecznych, 
systemu politycznego, sposobu życia i świadomości społecznej, tworzy nie- 
zawodny fundament teoretyczny wewnętrznej i zagranicznej polityki mar- 
ksistowsko-leninowskich partii państw socjalistycznych, 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego przygotowuje się do swe- 
go XXVI Zjazdu. Pod jej wypróbowanym kierownictwem w naszym kraju 
rozwija się olbrzymie pod względem swego rozmachu i złożoności budow= 
nictwo gospodarcze, dokonuje się zwrot całej gospodarki w kierunku in- 
tensywnego rozwoju, podnoszenia efektywności i jakości, położenia akcen- 
tu na finalne rezultaty działalności gospodarczej. W swoich wystąpieniach 
na listopadowym (1979 rok) plenum KC KPZR i przed wyborcami bau- 
mańskiego okręgu wyborczego miasta Moskwy tow. L. I. Breżniew wysunął 
tezv programowe dotyczące dróg dalszej realizacji polityki ekonomicznej 
partii. Chodzi o podniesienie poziomu zarządzania we wszvstkich ogniwach, 
ulepszenie planowania i doskonalenie mechanizmu gospodarczego, zwięk- 
szenie poczucia odpowiedzialności, umocnienie dyscypliny na wszystkich 
stanowiskach i wszystkich odcinkach pracy, o szeroki rozwój współzawod- 
nictwa socjalistycznego. 

W nierozerwalnym związku z realizacją swojej strategii gospodarczej 
KPZR konsekwentnie wciela w życie politykę społeczną, która zmierza 
do podniesienia materialnego i kulturalnego poziomu życia narodu oraz 
dalszego umacniania jego jednorodności społecznej. Wytrwalę pracuje ona 
nad pogłębieniem i doskonaleniem demokracji socjalistycznej, nad aktywi- 
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zacją rad delegatów ludu pracującego, organizacji społecznych i kolektyv- 
wów produkcyjnych, nad rozwojem zaangażowanego, twórczego udziału 
mas w sprawach państwowych i społecznych. 

Partia leninowska prowadzi olbrzymią pracę polityczną, teoretyczną, or- 
ganizatorską i wychowawczą, wszechstronnie rozwijając polityczną i za- 
wodową aktywność mas. Dąży ona do wychowania każdego człowieka ra- 
dzieckiego w duchu światopoglądu marksistowsko-leninowskiego, wytrwa- 
łości patriotycznej i solidarności internacjonalistycznej. Działalność orga- 
nizacji partyjnych w dziedzinie wychowania komunistycznego zmierzą do 
wykonania uchwał XXV Zjazdu KPZR, uchwały KC KPZR O dalszym 
doskonaleniu pracy ideologicznej i polityczno-wychowawczej, wniosków 
rozpatrywanych na odbytej jesienią ub. roku wszechzwiązkowej naradzie 
pracowników frontu ideologicznego. Nasz cel polega na tym, żeby zapew- 
nić dalsze podniesienie naukowego poziomu pracy ideowo-teoretycznej, 
wszechstronnie doskonalić wychowanie polityczne, zawodowe i moralne, 
pogłębiać jego związek z życiem, z rozwiązywaniem aktualnych zadań go- 
spodarczo-politycznych. Powinniśmy prowadzić nieustanną walkę ideolo- 
giczną przeciwko imperializmowi, który stosuje najbardziej wymyślne 
i podstępne metody „wojny psychologicznej” przeciwko siłom socjalizmu 
i pokoju. 

Przemawiając 31 marca 1980 r. z okazji otrzymania Nagrody Leninow- 
skiej, L. I. Breżniew powiedział: „Czy może być coś ważniejszego i bar- 
dziej szlachetnego nad wkraczanie w praktyczne życie, pomaganie narodo- 
wi w lepszym zrozumieniu sensu tego życia it kierunku jego rozwoju, 
w czynieniu tego życia lepszym, słuszniejszym, jaśniejszym, bogatszym 
nie tylko pod względem materialnym, ale i duchowym? Takie kryterium 
stosuje partia wobec walki ideologicznej we wszystkich jej formach". 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego za fundamentalną podsta- 
wę całej swej działalności uważa umacnianie niewzruszonej jedności partii 
z narodem. Masy pracujące ze swej strony darzą partię bezgranicznym 
zaufaniem. Jej wysoki autorytet społeczny, nierozerwalna więź z masami 
ludowymi ponownie znalazły dobitny wyraz w tcku odbytych niecawno 
wyborów do rad wszystkich szczebli. Ludzie radzieccy dali wyraz jedno- 
myślnemu poparciu wewnętrznej i zagranicznej polityki partii komuni- 
stycznej i państwa radzieckiego, leninowskiego sursu Komitetu Centralne- 
go KPZR z wiernym kontynuatorem wielkiej sprawy leninowskiej, tow. 
L. I. Breżniewem na czele. Naród radziecki osazuje pełne zaufanie swojej 
partii komunistycznej w przekonaniu, że jej polityka — to leninizm w dzia- 
łaniu. 

Idee i osobowość Lenina, jego tytaniczna dziaialność rewcaucyjna wy- 
warły i nadal wywierają najgłębszy wpływ na przebieg historii. Bez Le- 
nina nie bvłoby do pomyślenia oblicze współczesnego świata. Toteż ogrom- 
ne jest zainteresowanie Leninem wśród nowych pokoień, wielka jest siła 
jego moralnego przykładu. 

Charakterystyczne dla Lenina było harmon.jne połączenie cech wieixie- 

o wodza i nadzwyczaj skromnego człowieka, najbardzicj ziemskiego — 

«x mówił Majakowski — ze wszvstkich ludzi, którzy przemierza.i ziemię. 
otężny rozum, olbrzymia wiedza, mistrzowskie posługiwanie się metodą 
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dialektyczną, nieugięta wola, rewolucyjny żar, krystaliczna uczciwość 
i niezrównany geniusz organizacyjny Lenina sprawiły, że już za życia sta- 
nowił niepodważalny autorytet w ruchu rewolucyjnym i był znany na ca- 
łym świecie. A przecież zarazem nikt inny nie umiał tak organicznie i w tak 
naturalny sposób zespolić się z masami, zrozumieć interesów i marzeń 
ludzi pracy, być równym wśród równych. 

Im dalej posuwamy się drogą wskazaną przez Lenina, tym głębiej od- 
czuwamy potrzebę stałego sięgania do wciąż żywego dorobku idecwo- 
-teoretycznego i praktycznego Lenina. Wczytując się w jego genialne tezy 
odkrywamy w nich bogactwo myśli, zagłębiamy się w ich niewyczerpalną 
treść. 

Wokół Lenina i leninizmu z niesłabnącą siłą toczą się burzliwe walki 
polityczne. Dziś, jak i za jego życia, samo jego imię wywołuje nienawiść 
wyzyskiwaczy, dążenie do „obalenia” jego wielkich odkryć naukowych 
i idei rewolucyjnych, do wypaczenia i pomniejszenia, do ogłoszenia nauk 
Lenina, doświadczenia Października, doświadczenia Kraju Rad — „ściśle 
lokalnymi, narodowymi”, które rzekomo się „historycznie przeżyły”. Trze- 
ba też wspomnieć tych, którzy prezentując siebie jako zwolenników mar- 
ksizmu, podejmują równocześnie próby oddzielenia Lenina od Marksa, 
bezwstydnie wulgaryzują leninizm, rzucają na Lenina oszczerstwa i doko- 
nują rewizji jego poglądów, przed czym nie powstrzymuje ich ani trochę 
własna, nieraz całkowita ignorancja w sprawach teorii. | 

Broniąc i przestrzegając czystości zasad marksizmu-leninizmu, proleta- 
riackiego internacjonalizmu przed zakusami przeciwników klasowych i re- 
wizjonistów wszelakiego autoramentu, komuniści uważają za swój święty 
obowiązek nadal twórczo rozwijać naszą rewolucyjną naukę, badać obiek- 
tywne prawidłowości rozwoju społecznego, nowe procesy i tendencje w ży- 
ciu współczesnego świata, szukać i znajdować efektywne drogi rozwiązy- 
wania stających przed nami nowych problemów. Przesłanką dla pomyślne- 
go rozwiązania tego odpowiedzialnego zadania jest stałe, giębokie studio- 
wanie i twórczy rozwój całego bogactwa idei leninowskich. 

Tak właśnie postępuje nasza partia, jej Komitet Centralny, Biuro Poli- 
tyczne KC, tow. L. I. Breżniew, wytrwale zajmując się owocnym opraco- 
wywaniem problemów teorii rewolucyjnej i twórczo ją rozwijając. 

Wielkość leninizmu polega także na tym, że jest to wiecznie żywa, roz- 
wijająca się nauka, której organiczną cechą są rewolucyjność, naukowość, 
konkretne podejście historyczne, wykluczające jakiekolwiek przejawy 
aogmatyzmu czy subiektywizmu. Wierność nauce leninowskiej, zdecydo- 
wana obrona jej tez rozszerzają możliwości twórczych poszukiwań. Le- 
ninizm wyznacza niezawodne drogi opracowania polityki uzasadnionej 
naukowo, otwiera najszersze horvzonty przewidywania historycznego. To 
właśnie dzięki temu nasza leninowsxa partia i naród radziecki występowa- 
ły i występują w awangardzie postępu społecznego ludzkości, wysoko 
Gzierżąc sztandar pokoju i komunizmu. 


O znaczeniu leninowskiej idei 
niewyczerpalności materii 
dla kosmologii współczesnej 


STANISŁAW BUTRYN 


Nauka Lenina o niewyczerpalności materii jest kontynuacją i rozwinię- 
ciem dociekań Engelsa na temat jakościowego zróżnicowania świata, ale 
oparta jest na nowych faktach, nie znanych współczesnym Engelsowi nau- 
kom przyrodniczym, a dotyczących właściwości atomu. 

Jak wiadomo, do momentu odkrycia złożonej budowy atomu funkcjono- 
wała w fizyce koncepcja atomu „demokrytejskiego”, w pełni wyczerpalne- 
go, obdarzonego skończoną i stosunkowo niewielką ilością cech. Z chwila 
ustalenia złożonej struktury atomu i jego zdolności do przemian oraz od- 
krycia wielu osobliwych cech składających się nań cząstek elementarnych. 
ilość właściwości, które trzeba było mu przypisać, niezmiernie wzrosła. Te 
właśnie fakty uznał Lenin za ważkie argumenty na rzecz tezy, że materia 
jest niewyczerpalna. Nawiązując do idei J. Dietzgena, który ,,...podkreślał, 
że przedmiot nauki jest nieskończony, że niezmierzone, niepoznawalne do 
końca, niewyczerpalne jest nie tyllio to, co nieskończone, lecz i najmniej- 
szy atom, gdyż przyroda we wszystkich swoich częściach nie ma początku 
ani końca”(1), Lenin pisał: „Elektron jest równie niewyczerpalny jak atom, 
przyroda jest nieskończona... (2). 

Co rozumie się pod mianem niewyczerpalności materii? G. A. Swieczni- 
kow słusznie zauważa, że zagadnienie to ma dwa aspekty: ontologiczny 
i gnoseologiczny. „Przez aspekt ontologiczny rozumie się zwykle — pisze 
Swiecznikow — niewyczerpalność materii samej w sobie, tj. nieograniczo- 
ność jej struktury, niesltończoność jej cech, związków, oddziaływań wza- 
jemnych istniejących niezależnie od podmiotu poznającego. Aspekt gnoseo- 
logiczny zawiera uznanie zasadniczej poznawalności świata zewnętrznego, 
jednocześnie zawiera on przekonanie o niemożliwości pełnej, absolutnej 
znajomości struktury i cech materii na każdym danym etapie rozwoju nau- 
ki i praktyki”(3). Obydwa te aspekty są ściśle z sobą związane, przy czym 


(1) Por. W. I. Lenin: Materializm a empiriokrytycyzm, Dzieła t. 14, Warszawa 194), 


str. 298. 

(2) Tamże, str. 300. 

(3) G. A. Swiecznikow: Nieisczerpajemost" matierii, w: Struktura i formy matierii, 
Moskwa 1967, str. 95. 


60 


O znaczeniu leninowskiej idei niewyczerpalności materii 


aspekt gnoseologiczny jest bezpośrednią konsekwencją aspektu ontologicz- 
nego. 

Ten rodzaj niewyczerpalności materii, który badał Lenin, nosi nazwę 
niewyczerpalności w głąb. Mówiąc o tego rodzaju niewyczerpalności mamy 
na myśli to, że ilość cech dowolnego obiektu materialnego jest nieskończo- 
na również wtedy, gdy abstrahować będziemy od tych jego właściwości, 
które są uwarunkowane przez oddziaływania i związki łączące go z innymi 
przedmiotami. Nauka badająca jakiś przedmiot materialny, np. atom, ujaw- 
nia na pewnym etapie swego rozwoju określony zespół cech tego obiektu. 
W miarę rozwoju nauki, spowodowanego zastosowaniem doskonalszych 
przyrządów, nowej techniki eksperymentalnej etc., odkrywa ona nowe, 
leżące ,głębiej” cechy badanego przedmiotu, które nie mogły być ujawnio- 
ne przy użyciu środków badawczych, którymi dysponowała ona we wcześ- 
niejszym stadium swego rozwoju. Skoro twiedzimy, że materia jest nie- 
wyczerpalna w głąb, chcemy przez to powiedzieć, że ilość takich coraz 
głębiej leżących cech przedmiotu materialnego jest nieskończona, a zatem 
i proces ich wykrywania przez naukę musi trwać nieskończenie długo. We- 
dle znanych fizyków radzieckich, W. S. Baraszenkowa i D. I. Błochincewa, 
leninowskie twierdzenie o niewyczerpalności elektronu oznacza, że „bada- 
nie naukowe elektronu może posuwać się dowolnie głęboko i cały czas 
przynosić ciągle nowe i nowe informacje. (...) W przyrodzie nie ma żadnych 
absolutnie prostych «elementarnych» obiektów; wszystkie obiekty fizyczne 
posiadają nieskończoną ilość różnorodnych cech, mają złożoną strukturę 
wewnętrzną. Na każdym nowym etapie badań struktura ta może być bar- 
dzo różna od tego, z czym wcześniej mieli do czynienia fizycy” (4). 


1. Niewyczerpalność i jakościowe zróżnicowanie materii 


Pogląd o niewyczerpalności materii łączy się z reguły z hipotezą sugeru- 
jącą, że ilość poziomów strukturalnych materii jest nieskończona. Przy 
czym owej nieskończoności nie należy pojmować jako „złej” nieskończo- 
ności, przy której ilość poziomów strukturalnych materii jest wprawdzie 
nieskończona, ale elementy składowe wszystkich tych poziomów mają te 
same właściwości i rządzą się tymi samymi prawami fizycznymi, co ciała 
makroskopowe. Takie ujęcie pozostawałoby bowiem w jaskrawej sprzecz- 
ności z dobrze ugruntowanymi faktami naukowymi. Wszak wiemy dzisiaj, 
że prawa opisujące ruch ciał makroskopowych (tzw. prawa dynamiczne) 
różnią się jakościowo od praw statystycznych, którym podlegają badane 
przez mechanikę kwantową mikroobiekty. Materialistyczno-dialektyczne 
stanowisko w sprawie nieskończoności poziomów strukturalnych materii 
nie ogranicza się do prostej konstatacji, że ilość tych poziomów jest nie- 
skończona, lecz zwraca ponadto uwagę, iż należy oczekiwać, że przejściu 
od jednego poziomu strukturalnego materii do drugiego towarzyszyć będzie 
nie tylko zmiana rozmiarów odpowiednich elementów, ale również zmiana 
ich właściwości. Bardzo trafny jest zatem pogląd Z. Majewskiego, który 

(4) W. S. Baraszenkow, D. I. Błochincew: Leninskaja idieja nieisczerpajemosti ma- 
PE sowriemiennoj fizikie, w: Fiziczeskaja nauka t jiłosojija, Moskwa 1973, 
£KLT. iJ. 
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zastanawiając się nad właściwościami składników struktury wewnętrznej 
cząstek elementarnych pisze: „Sądzę, że podobnie jak to się działo dotych- 
czas, przy zejściu o piętro niżej w hierarchii składników materii odkryjemy 
świat wyraźnie odmienny zarówno od świata obiektów materialnych zmy- 
słowo odróżnianych, jak i od świata atomów czy cząstek elementarnicn. 
Tę odmienność składników materii różnych rzędów uznaje się też za diale:c- 
tyczną własność jej struktury”(5). Zdaniem Z. Majewskiego cialextyka 
struktury materii przejawia się ponadto, po pierwsze — w tym, że jej ele 
menty są równocześnie proste i złożone, podzielne i niepodzielne, znienne 
i niezmienne, po drugie — w tym. że zachodzą w niej zmiany jakościowe, 
pojawiają się coraz to nowe składniki o właściwościach w pewnym Stov- 
niu odmiennych od składników dotychczas istniejących i wreszcie, po trze- 
cie — w tym, iż z ową strukturą jest Ściśle związany świat zjawisk przyrod- 
niczych(6). 

Interesującą propozycję interpretacji niewyczerpalności elektronu oraz 
wszelkich innvch obiektów materialnych przedstawia B. J. Pachamow. 
„Jest rzeczą charakterystyczną — pisze on — iż przy całym postępie w 
poznaniu elelctronu fizyka współczesna przypisuje elektronowi stosun::0- 
wo niewielką ilość podstawowych, istotnych cech — około dziesięciu. ńia 
się rozumieć, z czasem na pewno zostaną odkryte także pewne inne ważne 
właściwości elektronu, ale od dziesięciu do nieskończoności jest jeszcze bar- 
dzo daleko. Widocznie bardziej prawidłowe jest rozumienie niewyczerpa!- 
ności elektronu nie w tym sensie, że wykaz jego podstawowych właściwoś- 
ci będzie się zwiększał ze smutną monotonią rosnącego do nieskończoności 
ciągu liczbowego, lecz raczej w tym sensie, iż za każdą ze skończonej ilości 
podstawowych właściwości elei:tronu stoi cały świat złożonych i różno 'a- 
kościowych procesów, których poznanie może wymagać długiego czasu 
i stworzenia zasadniczo nowych teorii fizycznych”(1). Wedle Pachomowa 
świat składa się z hierarchicznych struktur materiainych, powiązanych z 
sobą i różniących się jakościowo. Powoduje to, że ,,...za każdą wiaściwościa 
obiektu z jednego poziomu kryją się bardzo złożone procesy z g:ębszych 
poziomów — i na tym polega aspelit niewyczerpalności: żaden obiekt nie 
może być wyczerpany na swoim poziomie, w każdym obiekcie pośrednio 
odzwierciedia się caiy Wszechświat” (0). 


2. Podstawy ekstrapolacji idei jakościowej różnorodności 
i niewyczerpalności materii na Wszechświat 


Materialistyczno-dialektyczny pogląd o jakościowej różnorodności i nie- 
wyczerpalności materii jest wnioskiem filozoficznym wyprowadzonym na 
podstawie analizy danych empirycznych dotyczących całokształtu form 
przedmiotów i zjawisk materialnych występujących na naszej planecie. 
Czy istnieją zatem podstawy uprawniające nas do eitstrapolacji tego po- 


(5) Z. Majewski: Dialektyka struktury materii, Warszawa 1974, str. 77. 


(8) Por. tamże, str. 102—133. 
(1) B. J. Pachomow: Zamieczanija o roli pribora w kwantowoj miechanikie $ o 


nieisczerpajemosti matierii, w: Fiz.czeskaja nauka i filosojija, Moskwa 1943, str. 214. 
(8) Tamże, str. 215. 
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glądu na ogromne obszary rzeczywistości o promieniu 10—20 miliardów lat 
świetlnych, stanowiące aktualny przedmiot kosmologii? Naszym zdaniem 
podstawy takie istnieją i są one dwojakiego rodzaju. Po pierwsze, są to pod- 
stawy © charakterze teoretycznym, wywodzące się z leninowskiej idei 
niewyczerpalności materii w głąb. Na gruncie kosmologii od dawna już 
funkcjonuje pogląd e ścisłym związku właściwości Wszechświata z 
właściwościami cząstek elementarnych. Ostatnio kosmologowie są coraz 
bardziej skłonni uznać ten pogląd za słuszny. 

U podstaw tego poglądu leży idea dynamicznej struktury cząstek ele- 
mentarnych. Idea ta głosi, że gdy schodzimy na szczebel cząstek elemen- 
tarnych stwierdzamy, iż kończy się tu hierarchia struktur statycznych, 
które można rozpatrywać w oderwaniu od ich ruchu. Pojawiają się nato- 
miast struktury głęboko dynamiczne, które nie dają się pomyśleć w oder- 
waniu od charakterystycznej dla nich formy ruchu, bez wzajemnego prze- 
kształcania się w siebie. Jeśli cząstki elementarne są z sobą powiązane po- 
przez możliwość wzajemnych przekształceń, to struktura każdej cząstki 
obejmuje jej powiązania z wszystkimi pozostałymi, uwzględnia jej zdolność 
co przemian. Spogląaając szerzej na dynamiczną strukturę cząstek ele- 
mentarnych można powiedzieć, że struktura każdej cząstki jest określona 
przez wszystkie inne, przez ich wzajemne oddziaływanie. Ponieważ od- 
działywanie to odbywa się we Wszechświecie, zatem każdy element 
Wszechświata ma swój udział w oxreślaniu struktury wszystkich pozo- 
stałych, a jednocześnie jego właściwości są zdeterminowane przez struk- 
turę wszystkich elementów Wszechświata(9). 

Jakie są konsekwencje poglądu o związku właściwości Wszechświata z 
właściwościami cząstek elementarnych? Otóż jeśli właściwości Wszech- 
świata są zdeterminowane przez właściwości jakościowo zróżnicowanych 
i niewyczerpainych mikroobiektów, to owa niewyczerpalność i jakościowe 
zróżnicowanie cząstek elementarnych w skali Wszechświata powinny się 
przejawiać w postaci jakościowego zróżnicowania i niewyczerpalności form 
materii kosmicznej. 

Do podstaw teoretycznych uprawomooniających ekstrapolacię poglądu 
o jakościowej różnorocności i niewyczerpalności materii na obszary kos- 
mologiczne rależy zaliczyć również hipotezę stanu osobliwego, w którym 
materia posiada w!aściweści bardzo różniące się jakościowo od cech wszyst+ 
kich znanych nam dotychczas przedmiotów i zjawisk. Na rzecz zasadności 
takiej ekstrapolacii przemewiać może także hipoteza o istnieniu we 

Vszechświecie cząstek geometrycznie zamkniętych — niezwykłych obiek- 
tów, które K. P. Staniukowicz i S$. M. Kolesnikow nazwali na cześć Plancka 
pianckonami. Uważają eni, że proces rozpadu planckonów o wielkich ma- 
sach rządu 10”*g może być obserwowany przez nas jako pojawianie się 
kwazarów(10). | 

Wreszcie ekstrapolację tę uzasadnia teoretycznie hipoteza o istnieniu we 


(9) Por. B. Kuchowicz, J. T. Szymczax: Dzieje materii przez fizyków odczytane, 
Vyarszawą 1978, str. 451 — 452. 

(10) Por. K. P. Staniukowicz, S. M. Kolesnikow: Fiłosotskije asriekty sowriemien- 
noi kosmologii i tieorii grawitacji, w: Fiziczeskaja nauka i fiłosojija, Moskwa 
19.3, str. £14—215. 
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Wszechświecie tak zwanych „czarnych dziur”, określanych też mianem 
czarnych dołów lub kolapsarów. Czarna dziura jest to hipotetyczne koń- 
cowe stadium ewolucji gwiazdy o masie większej przynajmniej 2—3 razy 
od masy Słońca. W wyniku działania siły ciążenia następuje grawitacyjne 
zapadanie się materii gwiazdy, czyli kolaps (stąd nazwa ,kolapsar”). Gwiaz- 
da kurczy się, jej gęstość rośnie, aż wreszcie po przekroczeniu pewnej 
krytycznej wartości promienia (tzw. promienia grawitacyjnego, zwanego 
) 
promieniem Schwarzschilda i określanego wzorem: rg a OE. gdzie 


G — stała grawitacyjna, równa 6,68 * 1078 cm3/g sek”, M — masa ciała) siła 
ciążenia gwiazdy przy wzroście gęstości zwiększa się nieograniczenie. Je- 
żeli promień gwiazdy jest mniejszy od promienia grawitacyjnego, to żadne 
promieniowanie nie może cbuścić jej powierzchni. Gwiazda znika z poia 
widzenia, obserwator w miejscu, gdzie znajdowała się gwiazda, widzi .„„dziu- 
rę” (stąd nazwa „czarna dziura”). Ponieważ czarna dziura nie wysvła żad- 
nego promieniowania, iej bezpośrednie wykrycie jest niemożliwe. Jednakże 
dzięki cgromnej sile przyciągania czarna dziura intensywnie przyciąga i po- 
chłania otaczającą ją materię. Owa materia, spadająca z ogromną prędkoś- 
cią na powierzchnię czarnej dziury, wysyła promieniowanie, które można 
rejestrować i w ten sposób pośrednio stwierdzić istnienie czarnej dziury 
w danym cbszarze przestrzeni kosmicznej. „Istnienie takich «czarnych 
dziur» we Wszechświecie — pisze J. A. Smorodinski — długo podawano 
w wątpliwość. Obecnie istnieja dostatecznie przekonujące (chociaż nie bez- 
warunkowo cewne) dane, że jeden ze składników gwiazdy podwójnej X-1 
w gwiazdozbiorze Łabędzia jest podobny do czarnej dziury (11). 

Drugi redzaj podstaw — to fakty enxpiryczne. Jak wskazuje W. A. Am- 
barcumian, we Wszechświecie obserwujemy bardzo duże zróżnicowanie 
obiektów pod względem jakościowym. Jak wiadomo, nasza Galaktyka wraz 
z kilkoma innymi galaktvkami tworzy tak zwany układ lokalny galaktyk. 
Obecnie zbadano już dość dobrze, jakie podstawowe typy galaktyk wvstę- 
pują w tvm układzie. Pojawiła się zatem tendencja do ekstrapolowania 
uzyskanych rezultatów na bardziej odległe gromady galaktyk. Okazało się 
jednak, że jedna z wielkich gromad galazltvk w gwiazdozbiorze Panny, o3- 
legła od nas o około 15 milionów parsceków, zawiera w bardzo wieikiej 
ilości galaktyki takiego typu, których w ogóle nie ma w układzie lokalnym. 
Jest to pierwszy fakt dający wyobrażenie o jakościowej niejednorodności 
Wszechświata. Jeśli teraz cddalimy się do gremady liczącej ponad 10 tv- 
sięcy galaktyk, znajdującej się w gwiazdozbiorze Warkocza Bereniki, to 
spotkamy tam już obiekty, jakich nie ma w bliższych obszarach przestrze- 
ni, a mianowicie tak zwane błękitne galaktyki, w których zachcdzą o wie- 
le bardziej intensywne procesy powstawania gwiazd niż w układzie lo- 
kalnym. Jest to zjawisko nowe jakościowo, różniące się od wszystkich zja- 
wisk, które występują wewnątrz kuli o promieniu rzędu 80 milio- 
nów parseków. Posuwając się jeszcze dalej znowu spotykamy coś zupełnie 
nowego pod względem jakościowym. W gromadzie galaktyk znajdującej 
się w gwiazdozbiorze Łabędzia obserwujemy radiożródło o gigantycznej 


(11) J. A. Smorodinski: Astrofizika rielaliwizm i kartina mira, w: Fiłosofskije proo- 
lemy astroromii XX wieka, Moskwa 1976, str. 58. 
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intensywności. Istnienie tego obiektu jest nowym świadectwem jakościo- 
wej niejednorodności otaczającej nas części Wszechświata(12). 

Osobną grupę faktów empirycznych stanowią odkryte przez astronomię 
takie typy obiektów kosmicznych, jak pulsary, kwazary i jądra galaktyk. 
Obiekty te nie tylko różnią się od siebie jakościowo, ale tworząca je ma- 
teria wykazuje właściwości jakościowo nowe, a więc „niezwykłe” z punktu 
widzenia współczesnej wiedzy fizycznej, których za pomocą tej wiedzy 
nie potrafimy wyjaśnić. Stosunkowo najbardziej zrozumiałe są dla nas wła- 
ściwości pulsarów, o których sądzi się, że są szybko wirującymi gwiazdami 
neutronowymi. Kwazary, mimo że na ich temat sformułowano wiele hi- 
potez, stanowią w dalszym ciągu zagadkę. Stąd też słuszny jest pogląd W. 
Zonna, który uważa, że o kwazarach astronomowie mogą dziś powiedzieć 
„„.tylko tyle, że nie są to ani gwiazdy, ani galaktyki; że są to twory kos- 
miczne niepodobne do żadnych ze znanych nam dotychczas” (13). 

Niezrozumiałe są również właściwości jąder galaktyk. W. A. Ambarcu- 
mian przypuszcza, że w jądrach tych znajdują się hipotetyczne superma- 
sywne ciała tworzące rdzeń owych jąder. Rozpad tych ciał jest źródłem 
kosmcgenicznej aktywności jąder galaktyk. Radziecki astrolizyk dostrze- 
ga także pewne podobieństwa między jądrami galaktyk oraz kwazarami 
i natej podstawie wysuwa sugestię, że być może kwazary są izolowanymi 
jadrami znajdującymi się w początkowym stadium ewolucji(14). 

Tak więc obecnie.pogląd o jakościowej różnorodności i niewyczerpalno= 
ści Wszechświata nie opiera się wyłacznie na przesłankach teoretycznych, 
lecz daje się wyprowadzić również jako uogólnienie wyników badań empi- 
rvcznych współczesnej nauki o Wszechświecie. A zatem rozwój kosmologii 
i jej odkrycia potwierdzają słuszność jednej z podstawowych tez marksi- 
stowskiej ontologii — dialektycznej leninowskiej idei niewyczerpalności 
materii. Fakt ten posiada niezmiernie doniosłe znaczenie światopoglądowe. 
Albowiem zasada ta kreśli obraz Wszechświata niesłychanie zróżnicowa- 
nego, niewyczerbalnego, na który składa się nieskończona różnorodność ja- 
kościowych przejawów materii. 


3. Ontologiczne, metodologiczne i epistemologiczne implikacje idei 
o jakościowej różnorodności i niewyczerpalności Wszecaświata 


Ze stormułowanego przez materializm dialektyczny poglądu o jakościo- 
wej różnorodności i niewyczerpalności Wszechświata wynika szereg isto- 
tnych konsekwencji ontologicznych, metodologicznych i epistemologicz- 
nycna. Jak wskazuje A. L. Zelmanow, „.jeśli we Wszechśtiecie istnieje ży- 
cie rozumne, nie tylko rozwijające się w innych warunkach fizycznych, 
a:e posiadające także inną organizację biologiczną, to stwcrzone przezeń 
odzwierciedlenie obiektywnych prawidłowości świata może mieć nawet 


(12) Por. W. A. Ambarcumian: Niekotoryje mietodołogiczeskije woprosy kosmoqo- 
nii, ba W. A, Ambarcumian: Fiłosofskije woprosy nauki o Wsiclennoj, Joriewan 1943, 
str 30—022. 

(13) W. Zonn: Kwazary. Nowe formacje kosmiczne, Warszawa 1970, str. 5. 

(13) „Por. W. A. Ambarcumian: O jądrach gałaktilk:, w: W A. Amsare"mian: Fiło- 
sojskije woprosy nauki o Wsielennoj, wyd. cyt. str. 400—402. 
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inną — różną od ziemskiej — strulkturę logiczną. Niesltończona różnorod- 
ność świata materialnego powinna dopuszczać niesltończoną mnogość spo- 
sobów jego odzwierciedlenia (15). 

A oto inna konsekwencja poglądu o jakościowym zróżnicowaniu Wszech- 
świata. Obecnie mówimy o czasie i przestrzeni jako o dwóch zasadnicz:ch 
formach istnienia materii. Jadnakże niektórzy filozofowie i kosmolozowi.e 
twierdzą, że osobliwość kosmologiczna jest stanem, do którego w ogóle nie 
stosuje się kategoria czasu. Czy pogląd taki jest słuszny? Moim zdaniem, co 
opisu stanu osobliwego lub też stanu maksymalnego zgęszczenia materii 
dopuszczalnego przy uwzględnieniu efektów kwantowych może się nie sto- 
sować nasze obecne rozumienie czasu jako czegoś ciągłego i nasze współ- 
czesne jego mierniki. A!e z tego, że nasze aktua!ne rozumienie czasu nie 
odnosi się do tych stanów nie wynika, że kategoria czasu w ozóie się Go 
nich nie stosuje. Gdvbvśmy uznali, że mamy tu do czynienia z wynikaniem, 
popełnilibyśmy błąd analogiczny ao tego, jaki popeinili ci, którzy na poc- 
stawie tego, że prawa mechaniki klasycznej nie nadają się do omisu ruchu 
mikroobielctów wyprowadzili wniosek, że mikroobiekty nie podlegają Żsd- 
nym prawom i ogłosili mikroświat za dziedzinę indeterminizmu. Dziś wi= 
my, że brak jednoznacznego determinizmu nie musi być równoznaczny z 
indeterminizmem. Okazalo się bowiem, że w mikroświecie obowiązuje rów- 
nież determinizm, ale jest to determinizm probabilistyczny. 

Można przypuszczać, że analogicznie wygląda sprawa w przypadku cza- 
su. Procesy zachodzące w najwcześniejszych fazach obecnego etapu roz- 
wojowego Metagalaktyki również musiały dokonywać się w czasie. bo prze- 
cież czas jest wyrazem czy też odzwierciedleniem zmienności i istnie:e 

wszędzie i tylko tam, gdzie zachodzą zmiany. Tvle tvlko, że czas w wa- 
MR A osobliwości kosmolocicznej mógł mieć inne właściwości niż czas, 
który jest atrybutem obecnych stanów materii, albowiem i materia też 
miała wówczas cechy niezwykłe z punktu widzenia aktuainej wiedzy fizy- 
cznej. 

Interesujący pczlad na zagadnienie czasu a także przestrzeni w stanie 
osobliwym wysuwa E. M. Czudinow. Jego zdaniem w warunkach fizycz- 
nych cha JAN się wysośią gostosścią materii pojęcia czasoDrze- 

strzeni metrycznej i topolczicznegso stosunku czasowego „przed — po” mo- 
gą tracić sens. V/ sa .myvm tym fakcie nie nalczy Gopair pwać się niczego PE 
zwykiego. Być może w tym przypoadzu fizylka prowadzi nas do nowyca, 
dziej fundamentalnych torm istnienia materii niż czasoprzestrzeń ce 
dinow przypuszcza, że czasoprzestrzeń może być szczególnym prz "ad- 
kiem przejawiania się tych form w określonych warunkach fizy czny ch, a 

uanowicie wówczas, gcv materia jest OodDOWIET nio „rozrzedzonąa”. Mie 
lioyśmy tu więc do czanienia z sytuacją podo' >ną Go tej, jaa miaia miej 
sce z chwilą siermułowania szczególnej teorii wzyjięaności. Wówczas sa 
wiem ojzareło się. że czas i przestrzeń są szczególnymi przypadzami cze 
goś barcziej fundamentalnego — kontinuum czasoprzestrzennczo(1u). 


(05) A.1. Z<lmonow: Maonosobrazi'e matieriaulnooo mra i prehiema biczkanieczno- 
si: Wsielceinoj, w: biezzoniacznost i Wsielencają, Mesk va 1309, str. It—5), 

(16) Por. E. M. Czucinow: Łunsie.n + provleiną bieskoniecznosii WS.EleEGNOj,, „VrCH 
TOsSy LLIOSQx«' 19/9,nr 2 
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Poza tym warto podkreślić, że niesitrzy fiiozcitwie są dzą. iŻ w ZWIĄZKU 
z przy sługującą materii ccchą niewsczerpalności nie można wysżuczyć ta- 
Liej możl: wości, że materia ma nie tyiko dvie iormy istnienia, ten. czs 
i przestrzeń, lecz także wieie innycn różnerocnycn Ioria(lt). 


3.1. Zagadnienie uniwersalności praw fizyLi 


Pogląd o jakościowym zróżnicowaniu Wwszechówiata i jego niewyczer- 
palności stawia też w nowvm świeile niezniiernie ważna dia KCS zmologii 
zagadnienie uniwersalności aktualnie znanych praw fizyki. Skoro bowiem 
Wszechświet jest nieskończenie różnorcany jakościowo, tę pojawia się 
problem, czy w takim Wszecnświecie znane nem prawa fizyki mają walor. 
Mala uniwersainych. Jest to pronicin ontoiog.czny, ale na gruncie Ecsmo- 
legii (i astronomii w cgv! ie) przybiera cn również postać kwestii metodo- 
logicznej, a mianowicie pyvtauia: czy riożna ekstrabolować bez ograniczeń 
sktuainie znane prawa fizvxi z tego obszaru zjawisk, gdzie ich prawomoc- 
ność ucowodniono, na inne cbszary Wszechświata, czy też ekstrapolacia 
taca jest nieunre wniona? 

(W sprawie tej ukształtowały się dwa stanowiska. Zwolennicy pierwsze- 
go z nica — cbecnie najbardziej rozpowszechnionego — uważają, że fun- 
caamenta:ne prawa fizyki wspólczesnej należy exstrapolować na możliwie 
najszerszy krąg zjawisk zarówno w przestrzeni, jak I w czasie, a w przy- 
padxach skrajnych nawet na cały świat materialny, na jego przeszłość 
i przyszłość. Ze stanowiska tego wynika zasada „presumpcji exstrapola- 
cyjności”, głosząca, że dopóki nie udowodni się, iż zasięg stosowalności ta- 
kiego czy innego prawa z pewnych względów jest ograniczony do okre- 
ślonego obszaru, dopóty nie można kwestionować prawomocności ekstra- 
poiacji tego prawa na szersze obszary i nowe zjawiska(16). Jeden ze zwo- 
lenników tej zasady, J. B. Zeldcewicz, stwierdza: ,„„Można, oczywiście, do 
wyjaśnienia każdego nowego z jawis! ca wymyślać nowe prawo przyr? 14. 
Jednakże stanowisko, do I: tórego a się przyłączam, wychodzi z niezwykiej 
jednolitości i harmonijnoś ct współczesnej fizyki teoretycznej. 

Dla nas najbliższym zadaniem jest onts obserwowanych ziawisk na 
podstawie ustalonych praw fizuki. Nie oznacza to całzowitego zakazu qo- 
konywania jakichkolwiek zasadniczo nowych odl:ryć, jednakże odkrucia 
takie uzyskują rację b? ytu tylko wówczas, gdy wyczerpane zostały inne 
możliwości wyjaśnienia zjaw ise”(19). 
_. Podobny pogląd znajdujemy w pracach W. L. Ginzburga. „Podejście, 
które wydaje się najbardziej naturalne — pisze Ginzburg — w które fa!:- 
tycznie jest najbardziej rozpowszechnione), można sformułować tal:: sto- 
sujemy znaną fizykę bez ograniczeń, jeśli zaś na tej crodze pojawi tą się 
rzeczywiście nieprzezwyciężone trudności, to będziemy gotowi przeańali- 

(17) Por. A. M. Mostiepanienko: Probiema uniwiersalnosti osnownych swojstw 
prostranstwa t twriemieni, Leningrod 1969, str. 21. 

(18) Por. J. F. Askin: Bieskoniecznost" Wsielennoj wo wriemieni, w: Bieszoniecz- 
nosr ( Wwsielennaja, wvd. cyt. str. 166. 


(19) J. BE. Zeldowicz: Udiwitielnyje zwiozdy, w: Rożźdienije i ewolucyja zwiazą, 
Dioskwa 1964, str. 11—18. 
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zować nowe poglądy i zgodzić się na odrzucenie lub uogólnienie teorii 
fizycznych (20). 

Ginzburg pokazuje, jak takie stanowisko przejawia się w praktyce po- 
stępowania badawczego. Oto badamy np. dynamikę gremad galaktyk wy- 
chodząc z założenia, że można ją opisać za pomocą mechaniki klasycznej. 
Okazuje się jednak, że jeśli weźmiemy pod uwagę tylko masy widzialne 
(tj. same galaktyki), to dochodzimy do sprzeczności albo natrafiamy na 
trudności, gdyż energia szeregu gromad okazuje się dodatnia, a więc nie 
mogłyby one długo istnieć. Trudność tę można przezwyciężyć w różny Spo- 
sób. Można przyjąć, że gromady te są tworzone „na naszych oczach” przez 
jakieś źródło z „innej przestrzeni”. Można też założyć, że niesłuszne (nie- 
ścisłe) jest newtonowskie prawo grawitacji itd. Ale, zdaniem Ginzburga, 
nieporównanie bardziej naturalne jest założenie, że w gromadach znajdu- 
je się wiele zjonizowanego gazu lub słabo świecących gwiazd, które stabi- 
lizują gromadę. Analogicznie wygląda sytuacja w przypadku zagadnienia 
natury jąder galaktyk i kwazarów. Dlatego też Ginzburg nie widzi żadnej 
potrzeby, aby już obecnie wprowadzać nowe koncepcje fizyczne celem 
wyjaśnienia procesów zachodzących w gromadach galaktyk i jądrach ga- 
laktycznych(21). 

Warto tu dodać, że analogiczne stanowisko zajmował wybitny fizyk 
włoski E. Fermi, który nazywał je „zdrowym konserwatyzmem”. 

Zwolennicy drugiego stanowiska — z W. A. Ambarcumianem na czele 
— krytykują „zdrowy konserwatyzm” wskazując przede wszystkim jego 
nieokreśloność i negatywne konsekwencje dla rozwoju nauki, których mo- 
że on być przyczyną. „Zdrowy konserwatyzm” jest stanowiskiem nieokre- 
ślonym dlatego, że nigdy nie możemy mieć pewności, iż wszysikie moż.i- 
wości wyjaśnienia nowych zjawisk za pomocą dotychczasowych praw fizv- 
ki zostały już wyczerpane. Nie potralimy stwierdzić, które z pojawiających 
się trudności są w istocie nieprzezwyciężalne. W takiej sytuacji grozi nam 
niebezpieczeństwo podejmowania w nieskończoność bezowocnych prob 
wyjaśnienia nowych zjawisk, nie mieszczących się w ramach starych praw, 
za pomocą tych właśnie praw. 

Przedstawiciele drugiego stanowiska, nie negując możliwości jak naj- 
szerszej ekstrapolacji praw fizyki, podkreślają zarazem, że jeśli w rezulta- 
cie obserwacji czy eksperymentów stwierdzamy istnienie zjawisk niezwvk- 
łych z punktu widzenia aktualnej wiedzy fizycznej, to analizując te zjawi- 
ska powinniśmy przede wszystkim starać się ustalić, czy nie mamy €o 
" czynienia ze zjawiskami jakościowo nowymi. Ponadto wolno nam trakto- 
wać takie zjawiska jako uwarunkowane przez nieznane prawa fizyki 7a- 
nim jeszcze wyczerpiemy wszystkie możliwości ich wyjaśnienia za pomo- 
cą znanych praw(22 

Zwolennicy tego stanowiska, W. A. Ambarcumian i W. W. Kaziutinski 


(20) W. L. Ginzburz: Niekotoryje problemy fiziki ś astrofiziki, w: Fizika siegodnia 


£ zawtra, Ien.ngrad 1973, str. 42. 
(21) Por. W. L. Ginzburg: Astrofizika i nowyje fiziczeskije zakony, w: Fiłosofski,e 


problemy astronomii XX wieka, wyd. cyt. str. 62—63. 
(22) Por. W. W. Kaziutinski: Princypy ekstrapolacji zakonow nauki, w: Sowr'e- 
mienny) dicitiermniizm, zakony prirody, Moskwa 1973, str. 269. 
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uważają = w odróżnieniu od Ginzburga — że znajdujące się w jądrach 
galaktyk gęste, a być może nawet nadgęste ciała stanowią nową formę ma- 
terii i że jest to forma prawdopodobnie zupełnie nie znana fizyce współ- 
czesnej. Ciała te są zdolne do dzielenia się na części oddalające się cd sie- 
bie z dużymi prędkościami, a także do wyrzucania zgęszczeń materii o wiel- 
kiej masie. Właściwości te świadczą o tym, że w owych ciałach muszą być 
zawarte w postaci potencjalnej ogromne ilości energii. Wybuch iądra pro- 
wadzi do powstania nowych galaktyk lub różnych podsystemów cewiezd- 

nych w galaktykach. Obserwacje wskazują bezpośrednio taką wlaściweość 
jądra, jak zdolność przechowywania wielkich ilości energii do czasu ko- 
lejneso wybuchu. Autorzy przypuszczają, że jest rzeczą maio prawao- 
podobną, aby właściwości jąder galaktyk można było wyjaśnić za pcmocą 
znanych praw fizyki teoretycznej. Sadzą, iż bardzo prawdcpodobny jest 
wniosek, że prawa te nie mogą tu bvć zastosowane. Podkreślają pr» tvm, 
że taka możliwość nie tvlko nie jest niczym dziwnym, ale — wręcz ocw:'ot- 
nie — jest rzeczą zupełnie naturalną. "Albowiem prawa fizyki stanowią 
w istocie uogólnienie określonego zbioru danych faktycznych, wyrażonych 
w formie możliwie prostej i skrótowej. Nie można jednak sądzić, że sy- 
stem praw fizyki tecretycznej stworzony na jakimkolwiek etapie rozwoju 
nauki jest absolutnie ścisły, zakończony i nie podlegający dalszemu uogól- 
nieniu. Prawa te odzwierciedlaią obiektywną rzeczywistość tylko w sposób 
przy bliżony, niepełny i nie tylko mogą, ale powinny podlegać uściśleniu 
1 uogólnieniu. 

Historia rozwoju nauk przyrodniczych dostarcza wielu przykładów ta- 
kich sytuacji, kiedy to celem wyjaśnienia danych empirycznych dotyczą- 
cych zjawisk bardzo różniących się jakościowo od tych zjawisk. na pod- 
stawie badania których stworzony został istniejący w danym okresie sv- 
stem praw fizyki, trzeba bvło uogólniać prawa i teorie fizyczne. „Właśnie 
taka konieczność — piszą W. A. Ambarcumian i W. W. Kaziutinski — pow- 
staje przy badaniu procesów niestacjonarnych w jadrach galaktyk i kuaza- 
rach. GARE Jeszcze w przeszłości jizyka i astronomia nie miały do czy- 
nienia z koncentracją tak dużuch mas w stosunkowo małych obieętoś- 
ciach. Chodzi bowiem o masy rzędu 10% (a nielLiedy nawet więcej) mas 
Słońca, skoncentrowane w objętościach wiele razy mniejszych niż objętość 
jakiejl: -olwiek gromady gwiazd. Chodzi o przemiany materii, przy których 
aestość zmienia się o miliardy razy, a natężenie pola grawitacyjnego może 
osiagać niesłychane wielkości. Nie ma i nie może być żadnej gwarancji, 
że znane nam prawa fizyki zachowują swój walor w tych warunkach”(23). 

Uzasadniając swoje stanowisko, autorzy powołują się na materialistycz- 
no-dialektyczny pogląd o jakościowym zróżnicowaniu i niewvczerpalności 
materii. Wskazują, że nieskończonej ilości zjawisk przyrody nie sposób 
opisać za pomocą ograniczonej liczby podstawowych praw i teorii. Ich 
zdaniem przyroda jest nieskończona w swej różnorodności także na po- 
ziomie praw, to znaczy niezależnie od tego, jakie ustalilibyśmy ogólne 
i „ostateczne” prawa opisujące fundamentalne cechy materii, zakres sto- 

(23) W. A. Ambarcumian, W. W. Kaziutinski: Dialektika w sowriemiennoj astro- 


nomii, w: W. A. Ambarcumian: Fiłosofskije woprosy naulii o Wsielennoj, wyd. cyt. 
str. 102, 
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sowalności tych praw będzie zawsze ograniczony. Wedle An:barcurmiana 
i KMaziutinskiego z materialistyczno-dialekiycznego poglądu o niewyczer- 
palności materii wynika, że każdy poziom przyrcuy powinny cechować ie- 
go własne prawidłowo ści strukturalne i ewolucyjne, co z kolei prowadz 
do wniosku, że chociaż znane nam obiekty kosmiczne składają się z tvci 
samych cząstek, z którymi ma do czynienia fizvxa ziemska, to w Kosmo 
sie mogą nabierać znaczenia takie „intymne” właściwości cząstek elemen- 
tarnych, które w ziemskich eksperymentach są trudno zauważalne bz z 
też wcale nie występują. Ujawnienie tych nowych, gięoszych wiaściwa 
ści i prawidłowości bardziej cgólnych oznaczać badzie giębsze przeniknię- 
cie w istotę procesów f'zycznych i osiągnięcie nowego poziomu w procesie 
poznania przyrcdy. 

Również niektórzy uczeni zachodni wskazują, że nasze coecne prawa 
i teorie fizyczne mogą Oxazać się nieprzydatne do opisu zjawisk zacho- 
dzących w warunxach zasadniczo odmiennych od tych, kióre dctvchczas 
zbadaliśmy empirycznie. D. W. Sciama podkre śla, że przy wiernicn natęce- 
niach sił grawitacji przesiaje ozowiązywać teoria hewtona, a nie wiader 
czy w tych warunkach poprawna jest również tecr.a względności(2+.. 
5. W. Hawking i G. F. R. Eliis zwracają uważe na to, ża być rnoże egulnz 
teoria względności nie daje poprawnego opisu Wszechświaza, gdyż ZCSta.a 
zweryfikowana tylko w przypadkach bakizo małych occhy.eń cd płaskie; 
przestrzeni (przy promieniach krzywizny rzędu 10:%em). Dlatego też nie mec 
żemy mieć pewności, że teoria ta opisuje poprawnie również takie obiex- 
ty, jalc kolapsujące gwiazdy, dla których promień krzywizny staje się 
mniejszy niż 10$cem. Wedle autorów istnieje pewien fakt, którego wysta- 
pienie świadczy każdorazowo o załamaniu s'ę teorii f.zycznej, o tym. że 
nie jest ona w stanie dać adekwatnego opisu canoj siery zjawisx. Faktem 
tym są osobliwości wynikające z danej teorii(20). 

Okazu; e się prze.o, że w kwestii zakresu stosowolrno.ci praw i tecrii 
przyrodniczych badacre nie stojzcy świadcemie na pozycjach mais ztwa- 
akich dochodzą ao wniosków SARA z tymi, kóre wynika ą 7 mae 
terialistyczno-dialcktvcznego pog 'ądu o jakościowym 7rożnicowaniu i nie- 
wyczerpalności materii. Pod naciszien luxtów aQ chccza Gl w istocie CJ 
przekonania o jakościowym zróżnicowaniu Wszech:w.aia, a przekonan'e 
to wyrażają jedynie za pomnocą innej term.nologii, niż czynimy to na grur- 
cie marksizmu. Albowiem mówiac o tv, że jedne warunki czy zjaw izi2 
są zasadniczo odmienne od innvch, badacze zachodni mają namyż.! w rze 
czywistości to samo, co marksiści mówiac o jakościowym zróżnicowaniu 
materii. 

Powróćmy jednak do przedstawionych wyżej dwóch stanow.SK za m= 
wanych przez badaczy marksistowskich i zestanówmy się nad ich wac- 
tością heurystyczną. 

Przede wszvstkim trzeba stwienirić, że obvawa te stanow.isza. r. 
występujących miedzy nimi różnie. są racane Z iacą jakościowce» RAK” 
nicowania i niewyczerpalności Wszechświata. Ztym. źżcolew przypidia 
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(29): Por. -D. W. 85 óma: Kosmo OAa "ibs 6eR: Waza I00 Tr Ro 
(23) Por. S$ W. Hawzine. G. r. R. budda: dne Lurge żiwie SUUCIE Oj SPA” 049 
Cambridge 1Vi0, $Ur. $04—05J8, 
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stanowiska drugiego owa zgodność jest rzeczą zupełnie oczywistą, bo 
przecież jego zwoiennicy podkreślają, że ich pogląd jest ugruntowany na 
tej idei, o tyle w odniesieniu do sianowiska pierwszego nie jest to wi- 
doczne od razu, na pierwszy rzut oka. Niemniej jednak zwolennicy tego 
stanowiska nie negują poglądu o jakościowej różnorodności Wszechświata 
i liczą się z tym, że zakres stosowalności każdego ze znanych wspóicześnie 
praw fizyki może okazać się ograniczony. Nie absolutyzują oni aktual- 
nych praw i teorii przyrodniczych. Są tylko bardziej wstrzemięźliwi niż 
przedstawiciele stanowiska drugiego w uznawaniu zjawisk nowo odkry- 
wanych i różniących się znacznie od tych, z którymi mieliśmy do czy- 
nienia dotychczas, za takie zjawiska, których wyjaśnienie wymaga wpro- 
wadzenia nowych koncepcji fizycznych. 

Które z tych stanowisk jest bardziej owocne heurystycznie z punktu wi- 
dzenia materializmu dialektycznego? 

Na pytanie to nie można udzielić jednoznacznej odpowiedzi. Zwolenni- 
cy drugiego stanowiska, których Ginzburg nazywa „radykaiami”, krytyku- 
ją pierwsze sianowisko zarzucając mu — jak widzieiiśmy — nieokreśio- 
ność i możliwość nesatywnego oddziaływania na rozwój nauki. W isto- 
cie pewna nieokreśloność jest cechą tego stanowiska. Może też ono być 
hamuicem rozwoju nauki, ale tylko wtedy, gdy przybierze postać szrainą, 
wyrażającą się w postulowaniu wyjaśnienia za wszeiką cenę nowych zja- 
wisk wyłącznie za pomocą axtualnych praw i teorii oraz spuzeciwie wobec 
prób wprowadzania nowych praw i teorii. Aie przybierając taką postać, 
„zdrowy konserwatyzm” przerodziłby się faktycznie w konserwatyzm czy= 
siej wody, w postawę absolutystyczną. 

Zauważmy jednak, że także drugie stanowisko nie jest wolne od nie- 
określoności. Nieokreśloność ta wywodzi się stąd, że stanowisko to nią dys= 
ponuje kryterium pozwalającym jednoznacznie rozstrzygnąć, czy nowo od- 
kryte zjawisko jest tego rodzaju, że aby je wyjaśnić trzeba wpiowadzić 
nowe koncepcje lizyczne czy też zjawisxo to mieści się w granicach sto- 
sowalności dotychczasowych praw i teorii. Odnotujmy od razu, że ta sama 
przyczyna jest źródiezn nieokreśloności stanowiska pierwszego. Wyrazem 
owej nieokreślonosci obydwu stanowisk jest to, że decyzje o uznaniu da- 
nego zjawissta za wymagające wprowadzenia nowych koncepcii fizycznych 
czy też nieuznaniu go za takie, są na gruncie obydwu tycha stanowisk na 
ogół obarczone pewną dozą arbitralności. Ponad stanowisko drugie nie 
może uchodzić za postawę, która automatycznie gwarantuje, że jej kcn- 
sekwencje Gla rozwoju wiedzy przyrocniczej mcgą być wyilącznie pozytyw 
ne. Sianowisko to w postaci szrajnej, cechującej się wielxą pochopnością 
do uznawania nowo ockrywanych zjawisk za nie dające się wyjaśnić za po- 
mocą aktuainych praw i teorii, pociąga za sobą równie negatywne dla roz- 
woju nauki ssutki, jak postawa absolutystyczna. 

lak więc z całą pewnością możemy stwierdzić jedynie tyle, że każde z 
tvch stanowisk w postaci skrajnej jest nie do przyjęcia. Natomiast w for- 
mie umiarsowancj ceydwa Inają rację bytu i można chv>a z dużą dozą 
słuszności powiedzieć, że w znacznym stopniu się pokrywają. Z materieli= 
stycznolu.Citycznego pog.adu o jawcśeiówym zróżnicowaniu i niewyczer= 
pazności Wszcch»wiata nie wynikają aż tak szczegółowe wiwosii, które poz- 
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woliłybv jednoznacznie rozstrzygnać, które z dwóch stanowisk metodol 
gicznych na gruncie kosmologii jest bardziej słuszne: czy akcentu: ER 
możliwość wyjaśniania nowych zjawisk za pomocą aktualnych praw i teczii 

wyc 
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fizycznych, czy też postulujące przede wszystkim poszukiwanie no 
koncepcji teoretycznych. Z materialistyczno-dialektycznego pogladu, Ktu- 
rego konsekwencje dia nauki tutaj analizujemy, wynika, że każde prawo 
fizyczne i każda teoria kosmologiczna muszą gdzieś posiadać granice swo- 
jej stosowalności, poza którymi tracą już a walor. Ustalanie tych g'a- 
nie nie leży w kompetencjach filozolii, lecz jest zadaniem nauk przyroc- 
niczycn. Stad tez materializm dialektyczny może określić jedynie najoz:..- 
niejsze cochv prawidłowego stanowiska metoiologicznego na grunce 
nauki o Wszechświecie. Z punktu widzenia tej filozolii za prawidłowe za- 
równo na gruncie kosmologii, jek i całego przyrodoznawstwa może uel:«- 
azić tylko tukie materialistyczne stanowisko metodologiczne, które g''z., 
Że zakres stłozowa!lności praw i teorii przyrodniczych jest ograniczeny. 

Poniewesż cbvdwa analizowane tu stanowiska spełniają ten warune: 
więc ebydwa należv uznać za prawidłowe. Gdvbv jednakże trzeba b':» 
przyznać któremuś z nich priervtet, to opowiadalibyśmy się za stanowi- 
sziem drugim jako nawiązującym bezpośrednio do idei o jakościowym 
zróżnicowaniu i niewvczerpalności Wszechświata, a więc bardziej świaco- 
mvm swych rzoczywistvch fundamentów filozoficznych. 

Rozważmy tercz nicktóre bardziej konkretne implixacie faktu ezrari- 
czoności zakresu stcsowalności praw i teorii fizycznych, mające istotne 
znaczenie dia kosmnciogii. 


3.2. Zróżnicowanie jakościowe i niewyczerpalność materii a moż!iwość 
stworzenia „unitarnej” teorii fizycznej 


Jak wiadonn, jedna z konseswencji poglądu o jedneści materialne 
świata jest iaea jedności fizycznej wiedzy o tym świecie. ldca ta z ko.eai 
służy jako uzasacnienie podejmowanych nieustannie prób stworzenia „uni- 
tarnej” teorii fizycznej, uniwersalnej, stanowiącej fundament calej wiedzy 
fizycznej i zarazem zespalającej tę wiedzę w jedną całość. Tego rodzaju 
teoria byłabv teorią opisującą właściwości ,„pramaterii”, determ:.nuisce 
cechy wszystkich obiektów i zjawisk fizycznych. Łatwo zauważyć. że taka 
teoria byłaby jednocześnie uniwersalną teorią kosmologiczną zdolną ao ovi- 
su struktury i ewolucji całego Wszechświata jako rezultatów przem:2n 
jednego pierwotnego substratu wszechrzeczy, czegoś w rodzaju „arcnhe” 
starożytnych filozorów greckich. 

Jednakże — jnx staruliśmy się pokazać — z faktu jaxsościowego zróżni- 
cowania i niewvczerpalności materii wynika ograniczoność zakresu St- 
sowalności wszelkich praw i teorii fizycznych. To zaś z kolei prowaczi 
do wniosku. że „unitarna” teoria fizyczna również musi mieć ograniczoną 
sferę stosowalności. Z punktu widzenia marksizmu stworzenie teorii z9:- 
palającej cała dotychczasowa wiedzę fizyczną nie jest wykluczone, : 
zupełnie możliwe. Dopuszezalne jest też posiugiwanie się przez tę teorię 
pojęciem „pramateri”. Należy przy tvm jednakże pamiętać o dwoch spra- 
wach. Po pierwsze — źo kreśleny przez taką teorię jednolity obraz rzeczy= 
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wistości fizycznej zawsze będzie miał swoje granice, i po wtóre — że po- 
jęcie „pramaterii” na gruncie tej teorii musi mieć sens wzgiędny, od:inien- 
ny od tego, jaki wiązali z tym pojęciem starożytni filozofowie greccy. W 
obrębie „unitarnej” teorii fizycznej pojęcie to może oznaczać tylko jedną 
z konkretnych postaci materii, występującą w dostępnym dla naszych 
badań empirycznych obszarze Wszechświata, tasą, która może być uważana 
za formę podstawową dla innych, bardziej złożonych obiektów i zjawisk 
fizycznych. Tak rozumiana ,pramateria” stanowić będzie zarazem dolną 
granicę jednolitego obrazu świata kreślonego przez „unitarną” teorię fi- 
zyczną. Ale ów obraz musi mieć także granicę górną, granicę ekstrapola- 
cji praw ogólnych i „pramaterii”. Jak wskazuje E. M. Czudinow, gdyby 
świat materialny posiadał skończony stopień złożoności, to w zasadzie 
nie można by wykluczyć możliwości istnienia maksymalnie ogólnych, czyli 
opisujących całą rzeczywistość, praw fizycznych i absolutnej „pramaterii”. 
Ale ponieważ świat ten jest nieskończony w swej jakościowej różnorod- 
ności, stąd też każda forma uniwersalności fizycznej jest względna(26). 


3.3. Czy można stworzyć model kosmologiczny całego Wszechświata? 


Z materialistyczno-dialektycznego poglądu o jakościowym zróżnicowa- 
niu I niewyczerpalności materii wynika, że cały nieskończony Wszech- 
świat nie może być aktualnym, lecz jedynie potencjainym przedmiotem 
kosmologii. Jeśli znamy określony obszar Wszechświata, to wiedza, jaką 
posiadamy o nim, nie uprawnia nas do automatycznego nieograniczonego 
ekstrapolowania cech owego obszaru na cały Wszechświat. Próby stwo- 
rzenia kosmologicznego modelu całego Wszechświata natraliają na zasade 
nicze trudności, gdyż w różnych swych obszarach i skalach kosmologicz= 
nych materia jest zróżnicowana jakościowo, posiada nieskończenie złożoną 
strukturę, a jej mozliwości tworzenia coraz to nowych form są niewyczer- 
palne. A zatem, każdy model kosmologiczny może bvć modeiem tylko 
pewnego skończonego [fragmentu Wszechświata i charakteryzować jego 
stan fizyczny w skończonym przedziałe czasowym. 

Nie oznacza to oczywiście, że ujmując problem w ten sposób postuluje- 
my ograniczenie sfery ważności medeli kosmologicznych jedynie do do- 
stępnego aktualnie dla naszych obserwacji obszaru Wszechświata. Kosmo- 
logia ma prawo do ekstrapolowania właściwości obserwowanego frag- 
mentu Wszechświata na obszary aktualnie dla obserwacji niedostępne. 
Wolno jej w formie przypuszczenia twierdzić, że cbszary te nie różnią 
się jakościowo od regionów obserwacyjnie dostępnych. Nie możemy a prio- 
ri wyznaczać granic stesowalności modeli kosmologicznych. Filozofia mar- 
ksistowska sugeruje tylko, że granice te gdzieś muszą istnieć, a konkret= 
nie może je oxreślić tylko doświadczenie. Z materialistyczno-dialektycz- 
nego poglądu o jakościowym zróżnicowaniu i niewyczerpalności materii 
nie wynika, że granice obserwowanego fragmentu Wszechświata są za- 
razem granicami ważności modeli kosmologicznych. Naszym zdaniem z po- 


(26) Por. E. M. Czudinow: Tieorija otnositielnosti i fiłosojija, Moskwa 1974, str. 
223. 


73 


STANISŁAW BUTRYN 


glądu tego wynika natomiast niezbicie, że nie mamy prawa twierdzić, iż 
Wszechświat jako całość wygiąda tak samo i posiada takie same właściwo- 
ści, jak jego obserwowany aktualnie fragment. Innymi słowy nie mamy 
prawa uważać żadnego obrazu kreślonego przez jakikolwiek model kosmo- 
logiczny za obraz całego Wszechświata. 

Dotychczasowa historia rozwoju nauki o Wszechświecie potwierdza słu- 
szność takiego przekonania. Nie tak odległe są przecież czasy, kiedy to 
obszarem Wszechświata, który mogliśmy obserwować, była wyłącznie na- 
sza Galaktyka. Dziś wystarczy porównać strukturę, różnorodność obiek- 
tów i procesy zachodzące w Drodze Mlecznej z analogicznymi charakte 
rystykami Metagalaktyki, aby uprzytomnić sobie jak wielki popełnilibyśmy 
biąd uważając model Galaktyki za obraz całego Wszechświata. Już ten 
przykład daje nam podstawy do obaw, że moglibyśmy popełnić błąd równie 
ogromny redukując obraz Wszechświata do cech modelu Metagalaktyki. 

Zrozumienie, że model kosmologiczny jest w najlepszym wypadku tyiko 
względnie adekwatnym odzwierciedleniem skończonego przestrzennie i og- 
raniczonego czasowo obszaru Wszechświata posiada doniosłe znaczenie 
światopoglądowe, a ponadto jest także ważne dla kosmologii ze względów 
metodologicznych, przyczyniając się do usuwania z jej terenu szeregu ziu- 
dzeń, które bywają często przyczynami nieporozumień i stanowią pod- 
siawę do wyciągania idealistycznych wniosków z odkrytych przez kosmo- 
logię faktów. 

Na zakończenie zatrzymajmy się pokrótce nad zagadnieniem poznawal- 
ności nieskończenie różnorodnego jakościowo, niewyczerpalnego Wszech- 
świata. 


3.4 Różnorodność | niewyczerpalność Wszechświata a zagadnienie jego 
poznawalności 


Niektórzy filozofowie uważają, że niewyczerpalna materia jest poma- 
walna tylko dlatego, że w istocie momentem jej absolutnej niewyczerpai- 
ności jest względna wyczerpalność. Pogląd taki głosi B. J. Pachomow, we- 
dle którego faktycznie mamy do czynienia nie z jedną tylko, jednostron- 
nie pojmowaną niewyczerpalnością materii, lecz raczej z dialektyczną jed- 
nością przeciwieństw — absolutną niewyczerpalnością materii i jej wzgięd- 
ną wyczerpalnością. Zdaniem Pachomowa, bez tego momentu względnej 
wyczerpalności niemożliwe byłoby istnienie zarówno fiiozofii, jak 1 nauk 
przyrodniczych oraz społecznych. Niemożliwa byłaby nawet ludzka dzia- 
ialność praktyczna. „Nauka — pisze Pachomow — przystępuje do odzwier- 
ciedlania nieskończonego i niewyczerpa!lnego świata przy pomocy skońcro- 
nych środków, w oparciu o skończony t wyczerpalny aparat pojęciowy, 
dąży do wykrycia prawidłowości zachowania się obiektów materialnych na 
podstawie uwzględnienia skończonej, bardzo często nawet stosunkowo nie- 
wielkiej ilości parametrów określających stan i cechy obiektu. Gdyby każ- 
dy z obiektów materialnych był jedynie niewyczerpalny i gdyby nie przy- 
siugiwała mu względna wyczerpalność (w tym aspekcie, w jakim obiext 
ten jest wyodrębniony jako obiekt praktycznej lub poznawczej działa!lnoź- 
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ci człowieka) — byłaby to próba podejmowana przy pomocy niezdolnych 
do spełnienia swego zadania środków (27). 

Nie możemy zgodzić się z tym poglądem. Uważamy, że jest on fałszywy, 
a przyczyna jego błędności leży w tym, że Pachomow pomieszał dwa za- 
sadnicze czynniki każdego procesu poznania: czynnik obiektywny i czyn- 
nik subiektywny. Każde poznanie obiektywnej rzeczywistości jest proce- 
sem oddziaływania wzajemnego obydwu tych czynników i zarazem rezul- 
tatem tego oddziaływania. Badając przedmioty i zjawiska materialne 
stwierdzamy, że niezależnie od tego, jak rozległa byłaby nasza wiedza o 
n.ch, jak wielką ilość przysługujących im właściwości udałoby się nam u- 
stalić, nigdy jeszcze nie zdołaliśmy poznać wszystkich cech jakiegokol- 
wiek przedmiotu czy zjawiska. Na tej podstawie formułujemy pogląd, że 
ilość właściwości każdego przedmiotu i zjawiska materialnego jest nie- 
skończona. Owa nieskończona ilość właściwości jest cechą przysługującą 
materii, a więc czynnikowi obiektywnemu. W procesie poznania cecha ta 
przejawia się jako niewyczerpalność — nieskończonej liczby właściwości 
świata materialnego nigdy nie możerny poznawczo „wyczerpać”. Możemy 
natomiast poznawać poszczególne elementy tego nieskończonego zbioru 
właściwości. W miarę rozwoju poznania ilość tych elementów zwiększa 
się, ale zawsze pozostaje skończona. I właśnie ten fakt Pachomow nazy- 
wa „względną wyczerpalnością przysługującą obiektom materialnym". 

Łatwo zauważyć, że Pachomow popełnia tu błąd, przypisując rzeczy- 
wistości obiektywnej cechę przysługującą w istocie ludzkim zdolnościom 
poznawczym, a więc czynnikowi subiektywnemu. Krótko mówiąc, nie- 
skończenie różnorodny, niewyczerpainy świat jest poznawalny nie dlatego, 
że posiada on — jak twierdzi Pachomow — właściwość względnej wyczer- 
palności, lecz dlatego, iż nieskończona ilość cech każdego przedmiotu i zja- 
wiska materialnego nie zamyka przed człowiekiem możliwości wykrywania 
tych cech drogą badań empirycznych i dociekań teoretycznych. I chociaż 
wszystkich tych cech nigdy nie będziemy mogli ujawnić, to jednakże ta 
ich ilość, którą jesteśmy w stanie poznać, stanowi wystarczającą podsta- 
wę do działalności praktycznej, do przekształcania przyrody zgodnie z ce- 
lami i potrzebami człowieka. 

Co się zaś tyczy wprowadzonego przez Pachomowa pojęcia „względnej 
wyczerpalności”, to uważamy, że pojęcie to jest nie tylko zbyteczne w 
marksistowskiej analizie zagadnienia poznawalności niewyczerpalnego 
świata, ale — co więcej — jest ono szkodliwe, aibowiem błędnie przypisu- 
je obiektywnej rzeczywistości cechę, która jest wiaściwością podmiotu 
pozna jącego. 

Idea jakościowego zróżnicowania | niewyczerpalności materii może być 
podstawą koncepcji Wszechświata maksymalnie niejednorodnego. Koncep- 
cję taką rozwija, między innymi, F. A. Cycyn. Wskazuje on, że właśnie na 
gruncie takiej koncepcji obraz świata jest rzeczywiście nieskończenie róż- 
norodny, a badając coraz bardziej odległe w przestrzeni i czasie jego ob- 
szary stwierdzamy, że dominują tu coraz bardziej „dziwne” formy materii 
i prawa przyrody. Zalążek takiego obrazu Wszechświata badacz radziecki 
upatruje w stwierdzeniu Engelsa, w którym mówi on o nieskończonym 
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szeregu innych form materii poprzedzających kantowską mgławicę pier- 
wotną. 

Zastanawiając się nad zagadnieniem poznawalności Wszechświata mak- 
symalnie niejednorodnego Cycyn pisze: „Przyzwyczailiśmy się sądzić, że 
poznajemy świat zbliżając się stopniowo do prawdy absolutnej (nieomal 
asymptotycznie, chociaż nigdy jej nie osiągając, niemniej jednak podcho- 

ząc do niej dowolnie blisko); trudno nam uniknąć niezadowolenia i znie- 
chęcenia, gdy odkrywamy, że w naszkicowanym «maksymalnie niejedno- 
rodnym Wszechświecie» prawda absolutna znajduje się, oczywiście, w nie- 
skończonej odległości od nas”(28). 

Warto tu dodać, że wniosek, iż prawda absolutna o rzeczywistości, ro- 
zumiana jako w pełni adekwatne i wyczerpujące poznanie całego Wszech- 
świata, jest zawsze dla człowieka nieskończenie odległa, wynika nie tylko 
z koncepcji Wszechświata maksymalnie niejednorodnego, ale daje 
się bezpośrednio wywieść z leninowskiego materialistyczno-dialektycznego 
poglądu o niewyczerpalności materii. Wniosek ten nie pozostaje w jakiej- 
kolwiek sprzeczności z oczywistym faktem, że nasza wiedza o nieskoń- 
czenie różnorodnym, niewyczerpalnym Wszechświecie nieustannie rozsze- 
rza się i pogłębia. Słusznie więc powiada W. S. Gott, że rozpościerający się 
przed nami świat jest zdumiewający, niewyczerpalny, ale poznawalny(29). 
I taki właśnie naukowy obraz Wszechświata kreśli nam kosmologia współ- 
czesna. 

Leninowska idea niewyczerpalności materii jest wnioskiem filozoficz- 
nym wyprowadzonym na podstawie analizy faktów ujawnionych przez 
nauki przyrodnicze. Jest filozoficznym uogólnieniem wyników badań przy- 
rodoznawstwa, ujawniającym dialektykę struktury materii. I myślę, że róż- 
norodne konsekwencje mające doniosłe znaczenie dla rozwoju kosmologii, 
a także całego przyrodoznawstwa, jakie wynikają z tej idei, stanowią 
szczególnie dobitny argument na rzecz potrzeby i celowości marksistow- 
skiej analizy osiągnięć nauk przyrodniczych. Konsekwencje te świadczą o 
tym, że dialektyka materialistyczna w istocie powinna stanowić ontologicz- 
ny, epistemologiczny i metodologiczny fundament współczesnego przy- 
rodoznawstwa. 

(28) F. A. Cycyn: Poniatfje wierojatnosti t tiermodinamika Wełelennoj, w: F:lo- 
sofskije problemy astronomii XX wieka, wyd. cyt. str. 477. 


(29) Por. W. S. Gott: Udiwitielnyj, nieisczerpajemyj, poznawajemyj mir, Moskwa 
1974, str. 222, 


76 


Życie dla sprawy 
Bronisław Wesołowski (8370-1919) 


JÓZEF KULAS 


Choć mniej znany szerszemu ogółowi, Bronisław Wesołowski należał do 
najbardziej ofiarnych i nieugiętych bojowników polskiego ruchu robotni- 
czego okresu niewoli narodowej. Wybitny przedstawiciel drugiego pokole- 
nia socjalistów polskich, które z myślą marksistowską i działalnością re- 
wolucyjną zetknęło się ku końcowi działalności Wielkiego Proletariatu, roz- 
począł działalność w jednym z gimnazjalnych kółek tej partii, kontynuował 
ją w szeregach Związku Robotników Polskich i stał się współtwórcą So- 
cjaldiemokracji Królestwa Polskiego. Pełnił w niej ważne funkcje kierow= 
nicze w okresach, gdy znajdował się na wolności: w latach 1893—1894, 
1905—1908 i 1917—1918. Ostatnie dwa lata swego życia Wesołowski po- 
święcił służbie Rewolucji Październikowej i nowo powstalej władzy ra- 
dzieckiej. 

Zginął z ręki reakcyjnego skrytobójcy, wypełniając odpowiedzialną mi- 
sję, której celem miało być zapoczątkowanie normalizacji w stosunkach 
pomiędzy Polską i państwem radzieckim. Należał bowiem do tych, którzy 
od początku dostrzegali kluczowe znaczenie przełomu rewolucyjnego w Ro- 
sji dla odrodzenia i niepodległości Polski, odważnie i dalekowzrocznie gło- 
sili konieczność jej współpracy z rodzącym się państwem socjalistycznym. 
Przyszłość dowiodła, że słuszność była po stronie Wesołowskiego. 


* 


Urodził się 14 sierpnia 1870 r. w Faworach k. Rawy Mazowieckiej, gdzie 
jego rodzice wywodzący się z drobnej szlachty nabyli mały, zrujnowany 
majątek. Wczesna śmierć ojca spowodowała bardzo trudne warunki egzy- 
stencji matki Eleonory i dziesięciorga dzieci. 

Po ukończeniu szkoły miejskiej w Rawie został w 1881 r. wysłany do 
Warszawy, gdzie zamieszkał u swojej starszej, zamężnej siostry Franciszki 
Rudzińskiej. Rozpoczął naukę w I gimnazjum. Początkowo był pod urokiem 
haseł pozytywistycznych. Wrażliwość na ucisk narodowy i niesprawiedli- 
wość społeczną zbliżała go jednak stopniowo do socjalizmu. Pierwsze zet- 
knięcie z ruchem robotniczym przypadło na początek 1885 r. Był to schył- 
kowy okres działalności Wielkiego Proletariatu po trzeciej już fali aresz- 
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towań jego przywódców i działaczy. W gimnazjum wznowiło działalność 
socjalistyczne kółzo samokształceniowe; Bronisław został jego aktywnym 
członkiem. Z inicjatywy M. Mancewicza — jednego z ówczesnych przywód- 
ców Proletariatu — członkowie koła uczniowskiego nawiązali kontakty 
z robotnikami i prowadzili wsród nich pracę oświatową. Wraz z K. Ratyń- 
skim Bronisław zajął się powielaniem i kolportażem texstu mowy obrończej 
L. Waryńskiego wygłoszonej na słynnym procesie 29 proletariatczyków. 

W końcu 1886 r. represje carskie dotknęły również Wesołowskiego. Zo- 
stał on usunięty z szóstej klasy gimnazjum i poddany nadzorowi policyj- 
nemu. Wyjechał z Warszawy i zamieszkał u krewnych w Gostyninie. Poz- 
woliło mu to przygotować się do egzaminów maturalnych, które złożył 
jako ekstern w gimnazjum płockim. 

Do Warszawy powrócił w końcu 1868 r., w okresie odradzania się ruchu 
rewolucyjnego i dyskusji nad kształtem tworzonej od postaw partii. Istnie- 
jący od wiosny 1888 r. II Proletariat przedkładał taktykę spiskowo-terro- 
rystyczną ponad rozwijanie walki masowej i nie doceniał jej płaszczyzny 
ekonomiczno-społecznej. W wielu środowiskach socjalistycznych Warszawy 
przeciwstawitno się tej linii, postulując budowę masowej organizacji gło- 
szącej również hasła ekonomiczne oraz rozwijającej szeroką działalność 
propagandową i oświatową. 

Wesołowski szczególnie blisko związał się z robotnikami — J. Lederem 
i H. Wilkoszewskim, oraz inteligentami — J. Tańskim i J. Beckiem, którzy 
stali się inicjatorami powołania w 1889 r. nowej organizacji robotniczej — 
Związku Robotników Polskich. Działał w tym kierunku w Warszawie 
w tym samym celu wyjeżdżał również do Łodzi. Powołany na półtora roku 
do służby w wojsku carskim nie brał jednak dalszego udziału w tej dzia- 
łalności w rozpoczynającym się właśnie okresie największego jej rozma- 
chu. 

Po wyjściu z wojska Wesołowski zdecydował się na wyjazd ma granicę 
z zamiarem podjęcia studiów technicznych, z czym łączyła się chęć zapo- 
znania się z doświadczeniami zachodnioeuropejskiego ruchu robotniczego. 
W 1891 r. został studentem politechniki w Zurychu. Działało tam prężne 
środowisko polskiej młodzieży socjalistycznej, wśród której dokonywały się 
istotne przewartościowania ideowo-polityczne równoległe do procesu prze- 
biegającego wśród starszej generacji. Część polskich działaczy socjalistycz- 
nych, skupionych wokół ,„„Przedświtu” związanego £ II Proletariatem, s in- 
spiracji S. Mendelsona odeszła wówczas od dotychczasowej linii rewolu- 
cyjnej, od głoszonej przez I i II Proletariat oraz ZRP koncepcji klasowej 
i internacionalistycznej, z czym łączyła się separatystyczna postawa wobec 
ruchu rewolucyjnego w Rosji. 

Daleko nie wszyscy działacze emigracyjni akceptowali jednak tę nową 
linię nakreśloną przez zjazd paryski w listopadzie 1892 r. Jej zdecydo- 
wanym przeciwnikiem stała się grupa działająca w Zurychu. Należeli do 
niej: R. Luksemburg, L. Jogiches-Tyszka, B. Wesołowski, K. Ratyńskt, 
M. Hartman, W. Heinrich, bracia Berentowie i J. Skiba Niebawem dołą- 
czyli do nich A. Warski oraz J. Marchlewski. Program grupy krystalizował 
się w burzliwych dyskusjach ze zwolennikami „Przedświtu” i młodziezżo- 
wej organizacji „Zet”. Na gruncie krajowym marksiści z Zurychu utrzy- 
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mywali związek przede wszystkim z ZRP, giownie poprzez kontakty We- 
so.owskiego i Ratyńsk'ego z tą Gryanizucją. 

Uzasadniając słuszność nacania polskiemu ruchowi robotniczemu cha- 
rakieru rewoiucy jJNego i intiernacjonalistycznego, wymienieni działacze dą- 
żyli do przyswojenia mu doświadczeń zachodnioeurope jskiego, zwłaszcza 
niemieckiego ruchu robotniczego, w zakresie kierunków, form i metod wal- 
ki; dążyli też do nawiązania ścisłej współpracy z rewolucyjnym ruchem 
rosyjskim. 

W Królestwie Polskim od 1892 r., zwłaszcza od wydarzeń „buntu łódz 
kiego”, nasiliły się, szczególnie w środowiskach robotniczych, dążenia do 
zjednoczenia działających w tym czasie organizacji socjalistycznych (ZRP, 
II Proletariat, Zjednoczenie Robotnicze)., W początkach 1693 r. powstaja 
z jednoczona partia — Polska Partia Socjalistyczna, zwana często w litera- 
turze „starą PPS". 

Wesołowski zdawał sobie sprawę z siły jednościowych dążeń robotników 
j uważał zjednoczenie za istotne osiągnięcie organizacyjne. Nie zgadzał się 
jednak generalnie z założeniami programu paryskiego, toteż poparł pro- 
jekt utworzenia na emigracji pisma rewolucyjnego przeznaczonego przede 
wszystkim dla potrzeb prowadzonej w duchu rewolucyinych założeń mark- 
sizmu działalności propagandowej w kraju. Giównym rzecznikiem projektu 
stał się J. Marchlewski, w jego realizacię zaangażowali się też R. Luksem- 
burg i L. Jogiches- -Tyszka. W lipcu 1393 r. w Paryżu ukazał się pierwszy 
numer „Sprawy Robotniczej” redagzowanej przez R. Luksemburg, J. Mar- 
chlewskiego i A. Warskiego. Dzięki szerokim kontaktom z krajem współ. 
pracującego z nimi Wesołowskiego pismo od samego początku mogło za- 
mieszczać informacje o przejawach walki robotników w różnych ośrodkach 
Kongresówki. 


Niebawem przed grupą zuryską stanęło nowe, pilne zadanie. Oto więk- 
szość działających w kraju członków PPS przeciwstawiła się oportunistycz= 
nemu programowi paryskiemu i wypowiedziała posłuszeństwo zagranicz- 
nemu ośrodkowi kierowniczemu, zmieniając też nazwę partii na „Socja!- 
demckracja Polska” (później SDKP). Partia ta w drugiej połowie sierpnia 
1893 r. zawarła formalną umowę z redakcją „Sprawy Robotniczej”, uzna- 
jąc to pismo za swój organ. Po kilku tygodniac 'h na SDKP spadły jednak 
ostre represje. W tej sytuacji należało skierować do kraju doświadczonych, 
prężnych działaczy umiejących znaleźć wspólny język z robotnikami, Ce- 
chy te miał Bronisław Wesołowski. W przyspieszonym trybie ukończył on 
studia inżynierskie i w końcu 1893 r. udał się do Warszawy, gdzie wystę- 
pował pod pseudonimem „Smutny”. Nieco później przybył mu z pomocą 
K. Ratyński. 


Wesołowskiemu udało się szybko odbudować organizację warszawską 
SDKP. Przy aktywnym udziale robotników — J. Rosoła i W. Olszewskiego 
— objęła ona swoją działalnością niemal wszystkie dzielnice i największe 
zakłady przemys!owe, zdobyła też poważne wpływy wśród rzemieślników. 
Niemal równolegle następował rozwój organizacji łódzkiej i żyrardowskiej. 
We wszystkich tych ośrodkach cziałał wcześniej ZRP. Jogo czionkowie 
i sympatycy staii się aktywem SDKP. Wesołowski dotarł też na nowy te- 
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ren — do Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie doprowadził do stworzenia zrębów 
organizacji socjaliemokratycznej. 

10 i 11 marca 1894 r. odbył się w Warszawie I Zjazd SDKP, przygoto- 
wany organizacyjnie przez Wesołowskiego jako sekretarza organizacji kra- 
jowej, tj. jej faktycznego kierownika. W zjeżdzie uczestniczyło 10 delega- 
tów reprezentujących organizację warszawską, łódzką i żyrardowską 
(przedstawiciel Zagłębia nie przybył ze względu na zagrożenie przez po- 
licję). Podstawowe materiały programowe przygotowane zostały w ŹZu- 
rychu przez grupę „Sprawy Robotniczej” i dostarczone bezpośreanio przed 
zjazdem. Przedstawił je delegatom K. Ratyński. Po dyskusji zostały one 
zaakceptowane niemal bez zmian. 

Uchwały zjazdowe, formalnie nie nazwane wprawdzie programem partii, 
stanęły na gruncie rewolucyjnej walki o socjalizm, a w bliższej perspekty- 
wie — o demokratyzację państwa i szerokie swobody polityczne oraz o po- 
prawę warunków socjalno-bytowych proletariatu. Wśród bieżących zadań 
partii, dotyczących okresu przed zwycięstwem rewolucji socjalistycznej, 
zjazd nie uwzględnił postulatu walki o niepodległe państwo polskie, doma- 
gając się szerokiego samorządu terytorialnego. Solidarność z rewolucyjnymi 
siłami Rosji uznano za sprawę węzłową. 

Wesołowskiemu, który kierował obradami zjazdu, powierzono funkcję 
sekretarza Zarządu Głównego SDKP. Równocześnie pozostał on sekre- 
tarzem Komitetu Warszawskiego. Koncentrował uwagę na kolportażu 
„Sprawy Robotniczej” i organizowaniu masowych wystąpień robotniczych. 
Kolportaż wiązał się nie tylko z przerzutem pisma do Królestwa, lecz i z 
systematycznym przekazywaniem do redakcji korespondencji z kraju oraz 
cddziaływaniem na tematykę pisma. W tej sprawie Wesołowski prowadził 
korespondencję z R. Luksemburg, która w międzyczasie przejęła redakcję 
„Sprawy Robotniczej”, gdy w kwietniu 1894 r. spotkał się z nią w Zurychu 
postulował zwiększenie publikacji o przejawach walki w kraju i za gra- 
nicą oraz słuszne podejmowanie praktycznych problemów ruchu robotni- 
czego. 

Wesołowski usilnie dążył w tym czasie do zorganizowania socjaldemo- 
kratycznych związków zawodowych (tzw. związki fachowe). Były one two- 
rzone jako nielegalne organizacje branżowe ściśle powiązane z partią. Nie 
udało się wówczas nadać związkom masowego charakteru, niemniej ode 
grały one istotną rolę w aktywizacji walki strajkowej robotników przemy- 
słowych na podłożu ekonomicznym. Największymi z nielicznych jeszcze 
wystąpień politycznych były akcje l-majowe. 

Jesienią 1894 r. na SDKP spadły ciężkie ciosy, władze carskie dokonały 
masowych aresztowań. W ich wyniku coraz prężniej działająca partia zo- 
stała poważnie osłabiona. Wesołowski znalazł się w grupie aresztowanych 
już w końcu września. Osadzono go w słynnym X Pawilonie Cytadeli War- 
szawskiej. Śledztwo trwało wyjątkowo długo. W więzieniu — najpierw 
w Cytadeli, a później na Pawiaku — przesiedział ponad trzy lata. Surowy 
wyrok mówił o 6 latach zesłania na Syberię wschodnią. 

Jesienią 1897 r. całą grupę skazańców przewieziono z Pawiaka na Dwo- 
rzec Terespolski (dziś Wschodni), Ocalała z pogromu grupa socjaldemokra- 
tów „,,...dowiedziala się o dniu transportu. Wynajęto balkon w domu naprze- 
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ciwko więzienia. Stanęli na nim najbliżsi partyjni współpracownicy «Smut- 
nego», W ten sposób dano mu znać, że część aktywistów ocalała. Gdy ka- 
retka aresztancka ruszyła, pociągnął za nią długi szereg dorożek. l'owa- 
rzysze odprowadzali skazanych. Więźniów wprowadzono na peron. Przy- 
jaciele otoczyli ich grupą tak zwartą, że żandarmi musieli zezwolić na Troz- 
mowy. Mógł więc «Smutny» przed odjazdem na daleką Syberię uściskać 
swych towarzyszy” — wspominała Zofia Marchlewska. 

Zimą 1698 r. Wesołowski dotarł do Wierchojańska. Spotkał tam kilku- 
nastu Polaków — zesłańców przynależnych do różnych pokoleń, kierun- 
ków i ugrupowań politycznych oraz sporą liczbę Rosjan, wśród nich rów- 
nież socjaliemokratów. Pojawienie się Bronisława wniosło wiele nowego. 
Był wybijającą się postacią, posiadał bogate doświadczenie praktycznej 
działalności rewolucyjnej, bezpośrednio poznał walkę zachodnioeuropej- 
skiego ruchu robotniczego i był oczytany w literaturze sccjalistycznej. 
Wszystko to sprawiło, że nabrały rumieńców nieodłączne od bytu zesłań- 
ców dyskusje ideologiczne. 

Większość domów w mrożnym Wierchojańsku nie posiadała pieców. In- 
żynier Wesołowski zwrócił się do władz o zgodę na ich wybudowanie 
w miejscowym szpitalu i w domach zesłańców. Po uzyskaniu zezwolenia 
zorganizował na miejscu wyrób cegły i wznoszenie pieców. Cegły wystar- 
czyło również na wybudowanie dla jednego z zesłańców domu, który od 
tej pory stał się swoistą świetlicą. Zaczął nawet działać teatralny zespół 
amatorski. W ostatnim roku zesłania Wesołowskiego w Wierchojańsku 
wybuchła groźna epidemia tyfusu, podczas której zmarł także lekarz miej- 
scowego szpitala. Wesołowski był jedyną osobą posiadającą orientację w li- 
teraturze medycznej, toteż podjął się opieki nad chorymi, niejednemu ra- 
tując życie. 


%* 


W 1903 r. upłynął termin zesłania. Mógł wybrać miejsce stałego za- 
mieszkania z wyjątkiem obu miast stołecznych — Petersburga i Moskwy 
— oraz Królestwa Polskiego. Zdecydował się na Kijów, gdzie zamieszkał 
pod nadzorem policji i podjął pracę jako inżynier-elektrotechnik w dużych 
warsztatach sprzętu komunikacyjnego. 

Był to okres narastania w całym imperium carskim sytuacji rewolucyj= 
nej i burzliwego rozwoju partii socjaldemokratycznej. Również w Króle- 
stwie Polskim nastąpił ponowny rozwój SDKPiL. Wesołowski natychmiast 
włączył się do nielegalnej działalności rewolucyjnej. Pod nowym pseudo- 
nimem „Jan z Kijowa” nawiązał kontakt z berlińskim i krakowskim ośrod- 
kiem zagranicznego kierownictwa SDKPiL oraz bezpośrednio z organizacją 
warszawską. 

Po wybuchu rewolucji w 1905 r. konieczny stał się dla partii powrót 
Wesołowskiego do kraju, gdzie brakowało doświadczonych działaczy o wy- 
bitnych zdolnościach organizacyjnych, gdyż większość przywódców, poza 
Dzierżyńskim, pozostawała jeszcze za granicą. Wykorzystując rozprzężenie 
aparatu carskiego, Wesołowski uwolnił się spod nadzoru i w sierpniu 
1905 r. znalazł się w Warszawie. Jak przed dwunastu laty objął kierow- 
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nictwo warszawskiej or ganizacji SDKPiL, która w ciągu kilku miesięcy 
rewolucji przekształciła się w silną, masową organizacię prowadzącą akcje 
polityczne w różnych środowiskach. 

W atmosierze entuzjazmu rewolucyjnego wielu aktywistów nie doce- 
niało potrzeby konspiracji. Wesołowski wprowadził więc ponownie jej 
twarde zasady. Okazał się w tej dziedzinie mistrzem, co pozwoliło mu czia- 
łać na wolności przez 2 i pół roku. Policja nie wykryła również siedzibw 
Komitelu Warszawskiego ŚDKPi L przy ul. Królewskiej 31. Lokal ten bił 
połączcny dzcatkowym przejściem wewnętrznym z mieszkaniem starszej 
siostry brenis.awa — Augusty Jasiobędzkiej. Okazało się to niezwykle 
przy aatne w wykcnywaniu różnorodnych prac, przenoszeniu koresponden- 
cji i materialów. Cenne usługi oddawał w tvm 19-letni siostrzeniec Broni- 
sława Mieczysław Rudziński. "Przedmiotem stałej troski Wesołowskiego po- 
zostawała też własna drukarnia. Służyła ona potrzebom Zarządu Głównego 
1 Komitetu Warszawskiego w zakresie produkcji druków ulotnych. Nie 
udało się jednak na trwaie rozwiązać w Warszawie problemu wydawania 
prasy partyjnej. 

Od momentu przybycia do Warszawy Wesołowski znalazł się w centrum 
burzliwych wydarzeń, które wymagały intensywnych działań organizator- 
skich i propagandowo-agitacyjnych. Jesień 1905 r. Warszawa powitała 
masowymi wystąpieniami protestacyjnymi przeciwko projektowi Dumv 
Buiyginowskiej. Na przełomie października i listopada cale miasto ogarnął 
strajk powszechny, na pl. Teatralnym doszło do krwawego starcia z woj- 
skiem. W końcu grudnia pod kierownictwem Wesołowskiego Warszawski 
Komitet SDKPiL zorganizował w Filharmonii wielki wiec pod hasłami 
wolności politycznej, a w początkach 1906 r. wezwał do solidarnościowego 
strajku powszechnego z powstaniem robotników moskiewskich, W ciącu 
1906 i 1907 r. Wesołowski zmobilizował organizację warszawską SDKP:L 
do wielu aalszych wystąpień. M. in. w pierwszych miesiącach 1907 r. prze- 
prowadzono masową akcję solidarności z robotnikami Łodzi objętej lokau- 
tem fabrykantów przy poparciu władz carskich. 

Na pobyt Wesołowskiego w Warszawie podczas rewolucji przypadły 3 
kolejne kampanie wyborcze do Dumy. Komitet Warszawski realizował za- 
łożenia taktyczne Zarządu Głównego SDKPIL, który zakładał boikot 
pierwszych wyborów do Dumy i udział w następnych. Przebieg wybo- 
rów stanowił pośrednie świadectwo szerokich wpływów SDKPiL wśród 
klasy robotniczej. W początkach 1907 r. organipacja warszawska partii li- 
czyła ok. 15 tysięcy członków. Nieco liczniejsze były socjaliemokratyczne 
związki zawodowe. 

W końcu listopada 1905 r. z udziałem Wesołowskiego odbyła się w Was- 
szawie konferencja krajowa SDKPiL. Podjęty został problem związków 
zawodowych. Wesołowski poparł projekt tworzenia nielegalnych, partyj= 
nych związków zawodowych, w których widział skuteczne narzędzie aktv- 
wizacji robotników, umasowienia ruchu, rozszerzenia działalności na zew- 
nątrz przy utrzymaniu partii w konspiracji. Sukces w tworzeniu związków 
zawodewych mógł sprzyjać walce o ich legalizację. Najbliższe miesiące po- 
twierdziły siuszność tych postulatów i ocen: od marca 1906 r. związki uzy- 
skały możliwość legalnego działania. 
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Organizacja warszawska odgrywała w całej partii rolę szczególną: tu naj- 
częściej przybywali z zagranicy członkowie ZG i redakcji, tu dochodziło do 
kontaktów z przedstawicielami SDPRR czy Bundu. Wesołowski, który jako 
sekretarz Komitetu Warszawskiego pe!nił przede wszystkim funkcje orga- 
nizatorskie i wykonawcze, odgrywał faktycznie rolę liczącego się i pow- 
szechnie uznawanego przedstawiciela ścisłego kierownictwa SDKPiL. 

W maju 1906 r. nadszedł ważny moment w dziejach SDKPiL — jej 
zjednoczenie z SDPRR. Wkrótce po tym doniosłym wydarzeniu ZG 
SDKPiL zwołał V Zjazd partii, który odbył się w Zakopanem 18—24 czerw- 
ca 1906 r. Był to w dziejach partii najliczniejszy zjazd z udziałem ponad 
50 delegatów. Jednym z nich był Wesołowski, przewodniczący najliczniej- 
szej — kilkunastoosobowej, niemal w połowie składającej się z robotników 
grupie reprezentantów warszawskiej organizacji partyjnej i związko- 
wej. Wyraził na zjeździe poparcie dla leninowskiej linii w partii ogólnoro- 
syjskiej, domagał się jej przyjęcia za podstawę działania SDKPiL w do- 
stosowaniu do realiów polskich. Wiele uwagi podczas obrad poświęcił pro- 
blematyce związków zawodowych, postulując podniesienie ich rangi w ży- 
ciu wewnątrzpartyjnym. W kwestii stosunku do PPS Wesołowski wspierał 
wystąpienia tych delegatów, którzy — jak Marchlewski i Wojnarowska 
-— domagali się swoistej normalizacji stosunków, zwłaszcza w środowisku 
robotniczym, złagodzenia ostrych polemik w prasie partyjnej i przejścia 
do poważnej dyskusji ideologicznej. 

Po powrocie z Zakopanego Wesołowski podjął starania o zacieśnienie 
współdziałania Komitetu Warszawskiego z socjaldemokratyczną Woj- 
skowo-Rewolucyjną Organizacją garnizonu warszawskiego. Następne 
miesiące stały się również okresem jego żywych, bezpośrednich kontaktów 
z dzielnicowymi i fabrycznymi organizacjami partyjnymi i związkowymi. 
"W listopadzie 1906 r. z udziałem Wesołowskiego odbyła się konferencja 
SDKPiL w dzielnicy powązkowskiej. Policja wytropiła to zebranie i aresz- 
towała wszystkich jego uczestników, Bronisław został wywieziony z War- 
szawy | osadzony w twierdzy w Brześciu nad Bugiem. Posiadał jednak fał- 
szywe dokumenty i nie został zidentyfikowany. Towarzysze partyjni zło- 
żyli kaucję, dzięki której, ze względu na zły stan zdrowia, wyszedł na wol- 
ność. Powrócił na swój posterunek pracy partyjnej i od tej pory zaczął 
używać pseudonimu „Zaborowski”. Pochłonęły go przede wszystkim spra- 
wy kampanii wyborczej do II Dumy. 

Wiosną 1907 r. Wesołowski wyjechał do Londynu w charakterze dele- 
gata w składzie 45-osobowej delegacji SDKPiL na V nadzwyczajny zjazd 
SDPRR. Mandaty otrzymśli działacze cieszący się uznaniem mas człon- 
Jowskich. Wybierano ich w sposób tak demokratyczny, jak tylko pozwa- 
lały na to warunki konspiracyjne — bezpośrednio na zebraniach partyj- 
nych. Podczas zjazdu Wesołowski po raz pierwszy zetknął się osobiście 
z Leninem. Od początku obrad, w podstawowych kwestiach — w sporach 
między bolszewikami i mienszewikami — stanął na stanowisku bolszewic- 
kim, na zebraniach polskich delegatów wypowiadał się na rzecz solidary= 
zowania się z ich linią programową i taktyczną. Poparcie Polaków i Łoty- 
szów przyczyniło się do zwycięstwa Lenina, pomogło podjąć uchwały 
w bolszewickim duchu. Wesolowskiemu przyszło również łagodzić wew- 
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nątrz polskiej delegacji spięcia, do jakich dochodziło pomiędzy S. Trusze- 
wiczem-Zalewskim a członkami ZG. 

Po powrocie do kraju zastał nową sytuację. Królestwo znalazło się w wa- 
runkach stanu wojennego. Narastający terror wojskowo-policyjny parali- 
żował działalność opozycyjną. Przystąpiono do likwidacji zdobyczy okresu 
rewolucyjnego. Główne ostrze represji skierowano przeciwko klasie robot- 
niczej i jej organizacjom. 

Wesołowski starał się przystosować działalność do nowych warunków. 
Zmierzał do głębszego zakonspirowania partii i aktywu związkowego; przy» 
stąpił do umacniania nielegalnych związków zawodowych. Ważną rolę wy- 
znaczał zarazem istniejącym jeszcze placówkom legalnym, jak spółdziel- 
czość, stowarzyszenia społeczne, kluby, prasa itp. 

Wysiłki Wesołowskiego nie były jednak w stanie powstrzymać procesu 
kurczenia się szeregów partyjnych i związkowych oraz zawężania ich dzia- 
łalności legalnej. 25 lutego 1908 r. policji udało się wykryć lokal oraz dru- 
karnię Komitetu Warszawskiego i aresztować jego głównych funkcjona- 
riuszy. Wesołowski został ponownie osadzony w X Pawilonie Cytadeli. 
2 grudnia w jego sprawie zapadł wyrok skazujący na 6 lat katorgi i do- 
żywotnie zesłanie na Syberię. 

Niemal pół roku spędził w więzieniu karnym w Łomży. Na wniosek 
gubernatora łomżyńskiego w maju 1909 r. — za podżeganie współwięź- 
niów do oporu, nawiązanie kontaktów pozawięziennych i agitację wśród 
służby więziennej — przeniesiony został do więzienia w Orle i poddany 
wyjątkowo ostremu reżimowi, m. in. stałemu noszeniu ciężkich kajdan. Po 
dwóch latach reżim ten został złagodzony, co Wesołowski wykorzystał dla 
samokształcenia. Uczył się włoskiego, francuskiego i angielskiego; po upły- 
wie trzech lat czytał już swobodnie w tych językach. 

W lutym 1914 r. został przewieziony do Irkucka, skąd generał-guberna- 
tor skierował go na dożywotnie osiedlenie w guberni jenisejskiej. W po- 
czątkach kwietnia dotarł do miejsca przymusowego osiedlenia; początkowo 
była nim wieś Budzynakowo, później Aban, a wreszcie powiatowe mia- 
steczko Kańsk. Po pięciu latach pobytu w więzieniu Wesołowski rwał się 
do obcowania z ludźmi i z przyrodą. Szybko zorganizował spośród zesłań- 
ców brygadę, z którą budował drogę przez tajgę, a następnie zajął sie 
wyrębem lasu. W następnych latach podejmował różnorodne prace: mura- 
rza, malarza, nauczyciela, mierniczego. 
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Zwycięstwo rewolucji lutowej i obalenie caratu przyniosło Wesołow- 
skiemu wolność. Na wiadomość o powszechnym uwolnieniu więźniów i ze- 
słańców politycznych postanowił natychmiast powrócić do działalności par- 
tyjnej. Dotarł do Piotrogrodu, gdzie znajdował się sztab i główne siły 
szturmowe rewolucji rosyjskiej oraz główny ośrodek polskich sił rewolu- 
cyjnych w Rosji. Od pierwszej chwili głosił, że w rewolucji rosyjskiej roz- 
strzygnie się również sprawa wolności narodu polskiego. 

Towarzysze polscy i rosyjscy powitali Bronisława entuzjastycznie. Po- 
mogło mu to po kilku dniach utworzyć w Piotrogrodzie grupę SDKP:L, 


84 


Życie dla sprawy. Bronisław Wesołowski (1870—1919) 


która przyłączyła się do bolszewików. Działał na rzecz wciągnięcia do re- 
wolucji rzeszy przebywających tam Polaków. Należał do założycieli pio- 
trogrodzkiej „Trybuny — rewolucyjnej gazety, będącej organem SDKPiL 
w Rosji. W czerwcu 1917 r. wszedł do Komitetu Wykonawczego grup 
SDKPiL w Rosji, powołanego celem kierowania ich działalnością. 


Natychmiast po powrocie z zesłania Wesołowski został wybrany w skład 
Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Robotniczych i Żołnierskich. Stał się ak- 
tywnym członkiem frakcji bolszewickiej, która początkowo stanowiła 
mniejszość Rady. Pełnił rolę stałego łącznika pomiędzy polskimi socjalde- 
mokratami a kierownictwem partii bolszewickiej. Cennym tego świadec- 
twem są w notatniku Lenina adnotacje z czerwca 1917 r. zawierające 
adresy i numery telefoniczne Wesołowskiego. 


Latem 1917 r., jako przedstawiciel „Trybuny”, Bronisław uczestniczył 
w gronie 8 polskich delegatów w VI Zjeździe SDPRR(b). Poparł na nim 
linię Lenina, orientującego partię na przygotowanie powstania zbrojnego. 
Po zjeździe powołany został do sekretariatu KC partii bolszewickiej, zmu- 
szonej wówczas przejść do konspiracji. Zajmował się umacnianiem pozycji 
bolszewików w radach. Na tym odcinku odnotowano w największych ośrod- 
kach wyraźne sukcesy. We wrześniu Wesołowski wybrany został z listy 
bolszewików do Dumy miejskiej w Piotrogrodzie. 

Jesienią 1917 r. bolszewicy podjęli bezpośrednie przygotowania do pow- 
stania zbrojnego. Jako doświadczony, głęboko tkwiący w działalności partii 
organizator, Wesołowski został skierowany do pracy w Komitecie Woj- 
skowo-Rewolucyjnym przy Radzie Piotrogrodzkiej. Organ ten od początku 
pomyślany był jako faktyczny sztab powstania zbrojnego; miał także speł- 
niać funkcję ogólnego kierownictwa w stosunku do rad innych ośrodków 
w państwie. 

W godzinach przewrotu pażdziernikowego Wesołowski przebywał wraz 
z Leninem w Smolnym. Brał udział w bezpośrednim kierowaniu przebie- 
giem wydarzeń w stolicy, organizował pomoc dla innych ośrodków przy- 
gotowujących się do przewrotu zbrojnego. Nazajutrz po zwycięstwie re- 
wolucji II Zjazd Rad wybrał Wesołowskiego zastępcą członka Wszechro- 
syjskiego Centralnego Komitetu Wykonawczego Rad (WCIK). Następnie 
wybrano go na członka tego najwyższego organu władzy radzieckiej. 

Przez najbliższe miesiące praca ta pochłonęła go całkowicie. W listopa- 
dzie 1917 r. Wesołowskiemu powierzono obowiązki sekretarza WCIK. Nie- 
bawem został kierownikiem jego wydziału, a następnie — Komisji Rewizyj- 
2 będącej centralnym organem kontrolno-rewizyjnym państwa radziec- 

ego. 

W marcu 1918 r. w obliczu nasilania się kontrrewolucji powołany został 
w skład Najwyższego Trybunału Rewolucyjnego. W lipcu, po powstaniu 
eserowców w Moskwie i zaostrzeniu się terroru kontrrewolucyjnego, po- 
wierzono mu funkcję przewodniczącego Trybunału. W tej roli wykazał 
nieugiętość wobec wrogów rewolucji, hart i ofiarność, zachowując zarazem 
postawę głębokiej pryncypialności i humanizmu. Jego poczynania i decy- 
zje cechowało zarówno zdecydowanie, jak umiar i rozwaga. Uważał i głosił, 
że nawet w warunkach wielkiego zagrożenia rewolucji należy karać su- 
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rowo jedynie niewątpliwych jej wrogów, nie zaś ludzi oszukanych I zagu- 
bionych. 

Pomimo zaabsorbowania sprawami państwowymi Rosji Radzieckiej na- 
dal angażował się w „robotę polską”. W sierpniu 1918 r. SDKPiL zorganie 
zowała obchody poświęcone 25-leciu swego istnienia. Wesołowski i Mar- 
chlewski byli ich głównymi inicjatorami i organizatorami. Wesołowski 
przewodniczył też serii spotkań okolicznościowych w różnych polskich 
ośrodkach Moskwy, m. in. pamiętnemu uroczystemu spotkaniu, na które 
przybył Lenin. 

W grudniu 1918 r. Wesołowski otrzymał do wypełnienia niezwykle waż- 
ne zadanie. Rosja Radziecka od zarania swego istnienia stanęła na stano- 
wisku prawa Polski do niepodległości, jednym z pierwszych swych aktów 
anulowała traktaty rozbiorowe i zmierzała do ułożenia stosunków z odra- 
dzającym się państwem polskim na zasadach dobrosąsiedzkich i pokoje- 
wych. Radzieckie inicjatywy w tym kierunku podjęto już w końcu paź- 
dziernika 1918 r. Dotyczyły one w pierwszej kolejności sprawy wzajemne- 
go przedstawicielstwa (m. in. propozycja radziecka aknedytowania w Wan 
szawie Marchlewskiego). Władze w Warszawie, ogarnięte niechęcią wobee 
rewolucji i poddające się naciskom obawiających się jej klas posiadających, 
ianorowały jednak te inicjatywy najżywotniej odpowiadające interesom 
narodu i państwa polskiego. Brały górę sprzeczne z tymi interesami plany 
włączenia się do interwencji przeciwko Rosji Radzieckiej, zamiary „wy- 
prawy na Kijów”. 

Dia Rosji Radzieckiej pilnym I nabrzmiałym problemem do rouwiązania 
stała się w końcu 1918 r. sprawa zorganizowania na terenie Polski opieki 
i pomocy dla jeńców rosyjskich powracających z niewoli niemieckiej. Do 
Polski skierowana została w tym celu specjalna radziecka misja Rosyj- 
skiego Czerwonego Krzyża. Na jej czele, w porozumieniu z Leninem, sta- 
nąi Wesołowski. W jej składzie znalazły się jeszcze 4 osoby: 1. Klocman, 
M. Alterowa, L. Alter i N. Ajwazowa. Władze radzieckie wiązały też z mi- 
sją Wesołowskiego nadzieje na zapoczątkowanie konstruktywnych rozmów 
z polskimi kołami politycznymi, dążąc niezmiennie do nawiązania oficjal- 
nych kontaktów i ustanowienia w przyszłości dobrosąsiedzkich stosunków 
pomiędzy obu państwami. Przyjazd misji radzieckiej został wcześniej uz- 
godniony ze stroną polską za pośrednictwem przedstawiciela Duńskiego 
Czerwonego Krzyża — dr Martiniego, który miał również sprawować onie- 
kę nad delegatami radzieckimi. 

19 grudnia 1918 r. Wesołowski przybył do Warszawy. Złożył wizytę 
u ministra pracy, B. Ziemięckiego, oraz odbył pierwzze rozmowy s preze- 
sem Rady Głównej Opiekuńczej, ks. E. Sapiehą. Już następnego jednak 
dnia wraz z całą misją został bezprawnie aresztowany w pałacu Brihlow- 
skim na polecenie ówczesnego ministra spraw zagranicznych L. Wasilew- 
skiego. Na żądanie ministra spraw wewnętrznych, 8. Thugutta, Wesołow- 
skiego zwolniono co prawda z aresztu, uniemożliwiono mu jednak prowa- 
dzenie dalszych rozmów oraz kontakty z osobami z zewnątrz. 

Na wiadomość o przybyciu Wesołowskiego na czele misji radzieckiej 
i o jej aresztowaniu nowo powstała KPRP zorganizowała na pl. Saskim 
dernonstrację pod hasłami podjęcia pertraktacji s Rosją Radziecką er 
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uwolnienia Wesołowskiego i jego towarzyszy. W trakcie demonstracji do- 
szło do krwawych starć robotników z policją i wojskiem. 

Po tygodniu przetrzymywania w hotelu władze polskie wysłały Weso- 
łowskiego i pozostałych członków misji pod konwojem policyjnym w kie- 
runku Łap, jak oświadczono, celem wydalenia poza prowizoryczną polską 
linię graniczną. W Szepietowie trasa została jednak zmieniona. Konwój 
udał się w kierunku Brańska. Po drodze, pomiędzy wsiami Wyliny-Ruś 
a Mień, dokonano na członkach misji ohydnej zbrodni. Tylko jeden z jej 
uczestników szczęśliwie ocalał. Po przybyciu do Rosji złożył on szczegóło- 
we relacje o tragicznych dziejach humanitarnej misji Wesołowskiego. Jego 
zamordowanie należało do najbardziej haniebnych poczynań reakcji. Tak 
też zostało osądzone przez polską lewicę i wszystkich ludzi wrażliwego su- 
mienia. 


* 


W 110 rocznicę urodzin składamy hołd pamięci Bronisława Wesołow- 
skiego — żarliwego bojownika o socjalizm. Nie był teoretykiem ani mi- 
strzem pióra. Całe swe życie poświęcił praktyce działania rewolucyjnego 
jako świetny organizator i znakomity konspirator — człowiek ideowy, pra- 
wy i żarliwy, obdarzony wielkim autorytetem moralnym. Swym tragicznie 
krótkim życiem, z którego trzecią część wyrwały więzienia, katorga i ze- 
słania, zapisał bogatą i chlubną kartę w dziejach naszego ruchu robotni- 
czego, jego walki o niepodległość i postęp, o Polskę wolną i sprawiedliwą. 
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Jak widzi członek współczesnego społeczeństwa polskiego swoje miej- 
sce, rolę i funkcję w otaczającym świecie? Czy traktuje siebie jako aktyw- 
ną czy bierną, bezwolną jego część? Pytania te i inne, które się przy 
tym nasuwają, dotykają spraw podstawowych dla egzystencji ludzkiej 
zarówno w aktualnym, jak i perspektywicznym wymiarze. Odpowiedź po- 
średnią na wymienione kwestie odnaleźć można w postawach oraz syste- 
mie wyznawanych przez młodzież wartości ideowo-politycznych*). 

Przeprowadzone wśród maturzystów badania wykazały, że zdecydowana 
większość młodzieży aprobuje socjalizm i jako program, i jako rzeczywi- 
stość społeczną. Znajduje to wyraz w deklarowanym pragnieniu, aby świat 
rozwijał się w kierunku socjalizmu (odsetek wskazań 78,2 proc.), w akcep- 
tacji opinii, że dobro Polski jest nierozerwalnie związane z budownictwem 
socjalistycznym, a także w towarzyszących temu stanowisku uzasadnie- 
niach. Mamy do czynienia — generalnie rzecz biorąc — z pozytywną oceną 
przeobrażeń naszego życia gospodarczego, społeczno-politycznego i kultu- 
ralnego. Konstruowany przez respondentów model dobrego ustroju spo- 
łecznego okazuje się zasadniczo zbieżny z założeniami socjalizmu nauko- 
wezo. 

Uzasadniając słuszność budownictwa socjalistycznego młodzi odwołują 
się przede wszystkim do argumentów natury społeczno-moralnej. Stwier- 
dzają więc, że socjalizm znosi klasy i likwiduje wyzysk człowieka przez 
człowieka, preferuje dcbro ogółu oraz kojarzy interes jednostki z intere- 
sem cgolnospołecznym. W wielu wypowiedziach podkreśla się także, iż 
socjalizm zmienia kryteria oceny człowieka — wysuwa na plan pierwszy 
wyniki jego pracy, zdolności i umiejętności, obywatelską postawę. Stwier- 
dza się, iż w ustroju socjalistycznym istnieją nieporównywalnie więxsze 
możliwości zdobycia pracy zgodnej z kwalifikacjami, a także możliwości 
kształcenia, uczestnictwa w kulturze, rozwijania różnorodnych zainte- 

*) Niniejszy artykuł oparty jest na badaniach przeprowadzonych w 1977 r. przez 


Instvtut Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR wśród 880809 
dobranych losowo przedstawicieli młodzieży szkół ogólnokształcących i zawodowych. 
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resowań oraz wielostronnego rozwoju osobowości człowieka. Wysoką oce- 
nę uzyskuje socjalizm przede wszystkim ze względu na swe walory huma- 
nistyczne. 

Pozytywnie oceniają także młodzi realizację podstawowych celów bu- 
downictwa socjalistycznego w naszym kraju. Według opinii przeważającej 
większości respondentów, Polska dzięki socjalizmowi stała się krajem, 
który cechuje szybkie tempo rozwoju gospodarczego, wzrost poziomu ży- 
cia społeczeństwa, troska państwa o wychowanie młodzieży, rozwój kul- 
tury i oświaty, wpływ ludzi pracy na politykę państwa oraz poparcie oby- 
wateli dla programu budownictwa socjalistycznego. Pozytywna ocena prze- 
obrażeń socjalistycznych w naszym kraju dotyczy okresu po 1970 r.; we- 
dług opinii młodych, w okresie tym kraj nasz rozwijał się szybciej pod 
względem gospodarki i warunków bytowych ludności. 

Wysoka ocena socjalizmu widoczna jest przy wskazywaniu takich jego 
cech, jak „sprawiedliwość społeczna”, „demokracja”, „troska o człowieka”, 
których treści są zbieżne z normatywnym modelem ustroju socjalistycz- 
nego, a także — ogólnie rzecz biorąc — z realiami naszej rzeczy wistości, 
choć nie rozwinęły się jeszcze w pełni wszystkie zawarte w niej walory. 
Tak więc sprawiedliwość oznacza dla badanych zniesienie wyzysku czło- 
wieka przez człowieka, podział dóbr zgodnie z zasadą ,„„każdemu według 
pracy” oraz równość szans życiowych; demokracja — rządy sprawowane 
przez władzę wyłonioną w demokratycznych wyborach i pod kontrolą spo- 
łeczeństwa; natomiast troska oe dobro człowieka jest rozumiana jako tro- 
ska o zagwarantowanie każdemu obywatelowi prawa do pracy i do względ- 
nego dobrobytu, a także jako możliwość wielostronnego rozwoju jego Owo- 
bowości. 

Pozytywna ocena socjalizmu jako ustroju społecznego, a także realizo- 
wanego w naszym państwie programu, nie oznacza, iż młodzi bezkrytycz= 
nie odnoszą się do istotnych procesów i zjawisk rzeczywistości. W wielu 
przypadkach akceptując zasady ustrojowe krytykują oni zarazem niektó- 
re aspekty ich realizacji, przy czym krytyka ta jest na ogół podyktowana 
troską o poprawę istniejącego stanu rzeczy. Źródłem krytycznego ustosun- 
kowania się do niektórych aspektów rzeczywistości jest m. in. to, że socja- 
lizm rozpatruje się przede wszystkim w kategoriach moralnych — ab- 
strahując od historycznych i politycznych uwarunkowań, od toczącej się 
walki klasowej. Rodzi to skłonność do wyidealizowanego pojmowania pro- 
cesów rozwoju społecznego, będąc częstokroć przyczyną rozczarowań czy 
nawet frustracji. 

Z reguły ostrą krytykę wywołują zjawiska świadczące o rozbieżności 
pomiędzy teorią a praktyką budownictwa socjalistycznego, Niejednokrot- 
nie formułowana jest opinia, iż słuszne założenia socjalizmu nie znajdują 
pełnego zastosowania w praktyce społecznej. Oto charakterystyczne wypo- 
wiedzi: „Dlaczego nie buduje się u nas socjalizmu w pelni zgodnego z dA 
rią marksistowską (chodzi mi o rozwój prywatnej inicjatywy oraz przywi- 
leje niektórych grup ludzi)?, „Dlaczego nasza polityka społeczna nie jest 
zgodna z Leninem? Nie są w niej konsekwentnie realizowane zasady rów- 
ności % sprawiedliwości społecznej”, „Czy zasady socjalizmu naukowego 
są u nas na pewno dobrze realizowane?”, „Dlaczego w naszym ustroju 
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niektóre założenia ustrojowe nie sprawdzają się w praktyce (przykładem 
dysproporcje w poziomie życia?”, „Czy rzeczywiście jedyną drogą do rea!i- 
zacji socjalistycznego dobrobytu jest to, co obecnie obserwujemy w Polsce 
— czyli zróżnicowanie majątkowe?, „Dlaczego słuszne zasady demokracji 
socjalistycznej nie są zrealizowane zgodnie z jej założeniami?”. 

Chodzi tu głównie o wyjaśnienie przyczyn nadmiernego zróżnicowania 
dochodów wewnątrz naszego społeczeństwa, a także mechanizmów nieucz- 
siwego bogacenia się, powodujących nierówność społeczną; uwagi krytycz- 
ne dotyczą także niedostatków funkcjonowania demokracji socjalistycz- 
nej. Ie krytyczne uwagi i oceny wynikają z dostrzegania przez młodzież 
rozpiętości pomiędzy ideałem a praktyką życia, która — jak sądzą — zbyt- 
nio odbiega od założeń programowych naszego ustroju. Optyka ta rodzi 
u niektórych wątpliwości, czy rzeczywiście budujemy rozwinięte społe- 
czeństwo socjalistyczne. Można zaryzykować twierdzenie, iż młodzi na ogol 
znają i aprobują postulaty ideologii socjalistycznej, które chcieliby dostrze- 
gać w rzeczywistości w tak idealnej formie, w jakiej występują one w 
teorii. 

Nie można negować faktu, że w wielu przypadkach krytycyzm miodych 
ma swoje uzasadnienie w ujemnycn zjawiskach naszego życia i stanowi 
— jak można przypuszczać — odzwierciedienie ocen występujących w naj- 
bliższym środowisku. Nie ulega zarazem wątpliwości, iż krytyczny stosu- 
nek do poszczególnych aspektów budownictwa socjalizmu w niemalej mie- 
rze określa zarazem nieznajomość realiów współczesnego życia gospodar- 
czego i społeczno-politycznego, podobnie jak brak dostatecznej wiedzy po- 
zwalającej zrozumieć skomplikowane mechanizmy i uwarunkowania roz- 
woju społecznego. 

W poszczególnych przypadkach dostrzega się co prawda wpływ wrogiej 
socializmowi propagandy rodzimych i zagranicznych ośrodków politycz- 
nych. W ogromnej większości mamy jednak do czynienia nie z krytyką 
ustroju socjalistycznego, lecz krytyką różnych rzeczywistych mankamen- 
tów naszego życia, jeśli nawet bywa ona jednostronna, wyolbrzymiona czy 
zbyt szeroxo uogólniona. 

Wiąże się to z faktem, że zdecydowana większość maturzystów dekla- 
ruje nastawienie prospołeczne. Uznają oni konieczność wiązania interesów 
własnych z interesem ogólnospołecznym, wyrażają poczucie więzi z in- 
nymi ludźmi, gotowość do niesienia im pomocy w sytuacjach trudnych, 
deklarują ambicję i wolę spełniania powierzonych obowiązków, przece 
wszystkim zaś ofiarują dążenie do urzeczywisinienia zasady sprawiediiwo- 
ści w stosunkach międzyludzkich, w każdym przejawie życia społecznego. 

Wśród części respondentów uwidacznia się jednak orientacja egocen- 
tryczna bądź indywidualistyczna. Znajduje to wyraz w eksponowaniu oce- 
ny wartości człowieka przede wszystkim według jego osobistych zdolno- 
ści, a nie według pracy dla społeczeństwa: nie w przejawianiu zaintere 
sowania sprawami innych luczi oraz nie w dzieleniu z nimi radości i trosś, 
ale w akceptacji zaleceń nakazujących troszczyć się przede wszystkim 
o dobro własne oraz dążyć do upragnicnero celu stosując wszajiie Go- 
stępne sposoby. To nastawienie nie wynika z niezrozumienia istotv taxi 
pojętych celów i dążeń, lecz jest wyrezem osśreśionych postaw, 0 Słuszno.ci 
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których respondenci zdają się być przekonani. Ma to źródło zarówno w 
przeżytkach dawnej, obcej socjalizrnowi ideologii, jak i w obecnej struktu- 
rze klasowej społeczeństwa oraz w wysiępujących jeszcze w sferze bytu 
materialnego napięciach i trudnościach, które rodzą między ludźmi kon- 
kurencję na piaszczyźnie pozyskiwania dóbr czy zaszczytów. Orientacja 
egoceniryczna bądź indywidualistyczna wyraża się nie tylko w postawach 
konsumpcyjnych, lecz także (a może przede wszystkim) w podejściu do 
stosunków między ludźmi. Uzewnętsznia się ona w pogardzie dia „przecięt- 
ności”, w wyniosłości, indywidualizmie i egoizmie oraz w braku życzliwo- 
ści, bezinteresownej solidarności i skłonności ao wzajemnej pomocy. Ta 
tendencja występuje jeszcze w świadomości pewnej części młodzieży. 

Natomiast zdecydowana większość respondentów (92,5 proc.) pozytyw- 
nie ocenia dążenie do zniesienia wyzysku ludzi pracy na drodze rewolucji 
społecznej. W tej kluczowej sprawie młodzi reprezentują stanowisko mar- 
ksistowskie, a nie religijno-moralizatorskie. Zwraca też uwagę, że 2/3 re- 
spondentów odrzuca pogląd, jakoby „dobrym Polakiem można być tylko 
wiedy, gdy jest się katolikiem”. Wiele wypowiedzi świadczy o tym, iż mło- 
dzi posiadają ugruntowane przekonanie o niezależności postaw patrictycz- 
nych od przekonań religijnych. Większość respondentów nie aprobuje też 
poglądu, jakoby tylko człowiek religijny mogł żyć i postępować uczciwie, 
nie ocenia negatywnie faktu przerwania ciąży, o ile jest on spowodowany 
ważnymi względami społecznymi lub zdrowotnymi itd. 

W sumie — jak wskazują badania — młodzież przejawia szczególne u- 
wrażliwienie na wartości moralne i w stosunku do problemów tej sfery 
kieruje się motywacją socjalistyczną. Cechuje ją na ogół wiara w zwycię- 
stwo dobra nad złern, jednocześnie zaś pewnego rodzaju niecierpliwość, 
a nawet wewnętrzna rozterka z powodu licznych mankamentów występu- 
jących jeszcze w życiu społecznym oraz w stosunkach międzyludzkich. 
Chciałaby ora, ady korzystny proces przemian Sspołeczno-moralnych doko- 
nywai się szybciej i jest gotowa wreść doń swój aktywny udział. 

Giównym przedmiotem krytycznego osądu moralnego jest nierówność 
społeczna ludzi, zróżnicowanie warunków materialnych 1 szans awansu 
svołecznego. Zdaniem wielu respondentów socjalizm nie w pełni zrealizo- 
wuł swoje postulaty w Zakresie równości i sprawiedliwości spcłecznej; 
naszą rzeczywistość charakteryzuje niekiedy odstępstwo od gioszonych za- 
sad i ideałów. Nacal bowiem istnieją grupy uprzywilej jowane, dysproporcje 
w podziale dochodu narodowez;o, nierówność szans życiowych. Wyjątko= 
wą wrażiiwość przejawiają też miedzi na brak szczerości oraz na faxty nie- 
zgodności słuw i czynów. Bruk szczerości przejawia się, ich zdaniem, w 
działalności środków masowego plzejiazu, Które nie IAPOBMUJĄ. należycie 
spoleczeństwa, a tasże w pracy szxoły. Natomiast niezgoaność stów i czy- 
nów cechuje — wcdiug nicn — niektórych ludzi na stanowiskach, a ne- 
wet nauczycie.i, którzy często uscynają swoje rzeczy wi:te przekonan: a 
Świaiopogiądoówe — bądź to z chęci zrobiesia kariery, bądź wskutck naci- 
szu. 

JEK-DIGÓZI a sądzić, krytyka isiuiejgcvch jeszcze w naszyr: ZWINNE 
RIC: ż,awiem OZNA. ESL podejny "osa Ore moral « arcoe 
o wszechstronne, w tymi raoiaune, ulepeLunio naszcgo spoieczenśiiwa, JEst 
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ona wyrazem wrażliwości moralnej, postuluje przezwyciężanie zjawisk 
niepożądanych i tym samym może spełniać funkcje stymulatora dalszego 
rozwoju. Niestety nie zawsze dostrzega ona realne źródła oraz uwarunko- 
wania zjawisk i postaw moralnie sprzecznych z ideałami socjalizmu, nie 
może zatem przerodzić się w konkretne działanie usuwające zło i jego brzv- 
czyny. Bywa, że krytyka przyjmuje charakter demagogiczny, podej- 
mowana jest z pozycji abstrakcyjnego moralizatorstwa, gdyż domaga się 
ziszczenia już dzisiaj założeń, które staną się realne dopiero w przyszłości. 

Obok poglądów racjonalnych w świadomości znacznej części młodzie- 
ży występuje jeszcze wiele stereotypów, poglądów niesłusznych, które 
pogłębiają dezorientację w niektórych kwestiach moralnych. Znajduje to 
np. odbicie w opinii o niemożności przekształcenia egoistycznej naturv 
człowieka; w poglądach o relatywnym charakterze norm moralnych, o po- 
stępującej rzekomo demoralizacji społeczeństwa, o żywiołowości i auto- 
matyzmie procesu wychowania, który dokonuje się jakoby mechanicznie 
w rezultacie działań i osiągnięć na innych płaszczyznach życia społecznego, 
niezależnie od pracy ideowo-wychowawczej. 

Powiedzmy tak: cechująca młodzież spostrzegawczość, a zarazem duża 
wrażliwość moralna powodują, iż jest ona wyczulona na wszelkie odstęp- 
stwa od przeciętnych i aprobowanych norm współżycia społecznego. Rażą 
ją wszelkie, najmniejsze nawet przejawy nierówności i niesprawiedliwości 
w codziennym życiu, możliwość nieuczciwego bądź nadmiernego bogacenia 
się jednych kosztem drugich, dysproporcje w poziomie życia ludzi, zja- 
wiska protekcji, korupcji, niewłaściwego stosunku do pracy i własności 
społecznej, fakty rozrzutności i marnotrawstwa. Krytycyzm młodych w 
stosunku do tego rodzaju anomalii sprzyja zaangażowaniu w realizacię 
programu rozwoju kraju, pobudza i wyzwala aktywność. 

Zarazem jednak w wielu przypadkach młodzi dokonują nieuprawnionej 
generalizacji owych ujemnych zjawisk oraz poszukują ich przyczyn w im- 
manentnych jakoby właściwościach socjalizmu lub natury ludzkiej. Wiele 
wypowiedzi zdaje się świadczyć o braku wszechstronnej wiedzy na temat 
rzeczywistej sytuacji w świecie i kraju, a zwłaszcza osiągniętego postępu 
i perspektyw rozwoju Polski. Można zaobserwować dezorientację w wielu 
podstawowych kwestiach ideologii, ekonomiki i polityki. 

Źródłem negatywnych ocen wielu zjawisk życia społecznego bywa także 
pewnego rodzaju „idealizm” w pojmowaniu procesów rozwoju społeczne- 
go. Rzecz w tym, iż rozpatrując trudne i złożone ze swej natury procezv 
budownictwa nowego ustroju znaczna część młodzieży abstrahuje od hi- 
storycznie ukształtowanych uwarunkowań społeczno-ekonomicznych i poli- 
tycznych, a także od stanu świadomości społeczeństwa. Socjalizm jest dla 
nich czymś idealnym, a zarazem czymś, co kształtuje się bezkonfliktowo, 
co może być jak gdyby ,zadekretowane”, jeśli rządzący tego zechcą. Ten 
wyidealizowany sposób pojmowania procesów rozwoju historycznego tylko 
w jakiejś mierze jest naturalną skłonnością młodych w okresie dojrzewa- 
nia. Świadczy on zarazem o istnieniu znacznych jeszcze luk w systemie 
pracy kształceniowej i ideowo-wychowawczej, w której zbyt małą wacę 
przywiązuje się do zapoznania młodych z realiami życia oraz do przyswo- 
jenia im założeń metodolagii marksistowskiej, 
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Sytuacja i rozwój naszego kraju są niejednokrotnie porównywane z prze- 
obrażeniami w innych państwach wspólnoty socjalistycznej. Między innymi 
chodzi tu o wyjaśnienie specyfiki budownictwa socjalizmu w Polsce. Mło- 
dych interesuje, w jakim stopniu musimy lub powinniśmy wzorować się 
na doświadczeniach innych krajów, w jakiej zaś mierze nasz system ustro- 
jowy powinien ujawniać cechy odrębne, określone specyfiką rozwoju hi- 
storycznego oraz tradycją narodową. Pytania te dotyczą m. in. sposobu 
sprawowania władzy politycznej, metod zarządzania gospodarką narodową 
oraz dróg przebudowy rolnictwa. Zdaniem niektórych respondentów spe- 
cylika budownictwa socjalistycznego w naszym kraju powinna wyrazić 
się w szerszym zasięgu demokracji (chodzi o respektowanie praw poli- 
tycznych jednostek) oraz w dalszej normalizacji stosunków państwo = 
Kościół (chodzi tutaj także o pogodzenie religii z socjalizmem). | 

Wiele ocen i opinii kształtuje się na tle porównań z kapitalizmem zarów- 
no w płaszczyźnie ekonomicznej, jak i społeczno-politycznej. Podkreśla się 
na ogół wysoki standard życia materialnego oraz poziom techniki i orga- 
nizacji pracy na Zachodzie. Charakterystyczne jest, iż problem wyższości 
ustrojowej rozpatruje się często w wasko pojętej płaszczyźnie ekonomicz- 
nej (poziom życia materialnego), bądź też przez pryzmat formalnych praw 
jednostek — abstrahując przy tym od uwarunkowań społecznych i histo- 
rycznych, a także od klasowych treści demokracji burżuazyjnej. Pod po- 
jęciem kapitalizmu rozumie się z reguły sytuację w wysoko rozwiniętych 
krajach Europy Zachodniej. Nie dostrzega się przy tym nędzy i zacofania 
w krajach kapitalistycznych i w wielu regionach świata pozostających 
w orbicie wpływów kapitalizmu. 

Wspomniane uproszczenia i luki powodują, że nawet nie stykając się 
z koncepcjami konwergencji część młodzieży skłania się ku poglądom, 
że stworzenie ,„,modelu mieszanego” łączącego dodatnie cechy obu ustrojów 
dałoby szanse bardziej skutecznego rozwoju kraju. Należy tu podkreślić, 
że socjalizm aprobują oni głównie ze względu na zawarte w nim ideały 
społeczne i wartości moralne, zaś kapitalizm — ze względu na rzekomą 
skuteczność rozwiązań ekonomicznych. Skłonność do swoistego kompro- 
misu ideologicznego zdaje się być cechą szczególną pewnej części młodzie- 
ży, odróżniającą ją od tzw. pokolenia Kolumbów lub też pokolenia ZMP. 
Różne fragmentaryczne badania i źródła historyczne wskazują, że pokole- 
nia poprzednie były bardziej kategoryczne i zdecydowane w swoich poglą- 
dach i postawach społeczno-politycznych. Przy całym klasowym, społecz= 
nym i kulturalnym zróżnicowaniu były one bardziej jednoznaczne w sto- 
sunku do dróg rozwiązywania zasadniczych problemów życia i przyszło- 
ści kraju, m. in. zapewne dlatego, iż wcześniej i szerzej były one wciągane 
do czynnej walki i pracy na rzecz socjalistycznej przebudowy społecznej. 


* 


Jednym z podstawowych czynników określających człowieka są jego 
przekonania światopoglądowo-filozoficzne. Światopogląd wyraża stosunek 
jednostki do całej rzeczywistości przyrodniczej i społecznej oraz do siebie 
samego. 
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Okazuje się, że światopogląd znacznej części maturzystów nie stanowi sv- 
stemu koherentnego, jest zespołem odmiennych orientacji tilozoficznych 
współistniejących obok siebie. Koeczystencja ta dotyczy nie ty!xo szców, 
pomiędzy którymi nie ma zasadniczej sprzeczności, lecz take *twirr- 
dzeń sobie przeciwstawnych, tworzących niejednokrotnie kcmorernis 10- 
gicznie niewytłumacza!lny. Tak na przyk'ad czwarta część maturzystów 
godzi w swym subiektywnym odczuciu religijny dogmat o pocnoazeniu 
pierwszych ludzi z teorią ewclucji. a teuże rciigijny poglad. iż w życiu 
mają miejsce zaarzen'ia. które mczna wytłuniaczyć tylko działaniem sił 
nadprzyrodzonych, z tczą nauki, że w przyr odzie wszystko dzieje się zgod- 
nie z praw: anu jej rozwcju. Dia wiecu responc jientów twierdzenia TENĘJ 
lnausi Zi ną się mcożiivce do pogodzeni 

Na tej pctsiawe można Gomniemyw s: że wieiu reszonaentów Do PTo- 
stu nie z”a) je sobie sprawy z faktu istnienia sprzeczności pomiędzy regią 
a naulią, bęcź też te srrzeceneści traktuje isko zja wisko „aturalne — wv- 
hodzzc pora tym z założeń teorii „podw ó,nej prawcyv'. W umyśle tycz 
respon BR istnieje pewna izoacja zdobytej w szuole wiedzy ad wDaja- 
nej w dziecnistwie wiary religiinei. Noejczestezem snosob”m godzenia Do- 
Sadów KASRCWYCH1 religiinych jest bowiem odczielcnie poglądów C3- 
cziennego życia od probiomów wiary, niczostenawianie się nad wzaem- 
nYem.S: *osunkiem abu tych sier. Wied”a zuobywana w procesie nauczania 
w niedosiaiecznym stopniu rrzekształca się w przezorania światopog:ą- 
dowe. 

Tendencja do godzenia religii i nauki jest w jakimś stopniu eżektem 
oddziaływania Kościoła usiłującego w crcdze katechezy „zracjonalizować” 
religijność miodych — wykazać, że pomiędzy religią i nauką nie r.a 
sprzeczności. Wyvsiera swój wpływ niedostateczny czestol:rceć poziom zda- 
bywanej w szxole wiedzy z zakresu nauk przyrodniczych i ADZŃ Ca. 
Pewną rolę odgrywają również „onory psvchiczne” przed zd 0YdCW anvm 
odrzuceniem peg!ladu religi ' nego, którego prowicjowości nie potwiercza 
wprawdzie nauna i prextvxa żyria, lecz Kiórv jest aprobowany przez śro- 
cowisizo. wystepuje także przezonanie, że rozwiazywane na gruncie re.:gi 
probiemy centolcgiczn ie i eszhatclcgiczne nie sa przez naukę jednoznacznie 
przesądzone w sersto nezgatvw "wym. 

Jednocześnie czezne bokolcnie jest w kwestiach spkonoc a gow ch 
bardzo tolerancyjiie. żywotne cawniej konti rowersje tvpu „religią — ma- 
terializm”, „państwo — Kościół”, które wvraźnie dzieliły kiedyś młodych, 
zeszły na plan dalszy. Jeśli młodzież wierzy, to — świadomie lub instvnk- 
townie — poszusuje zarazem jakiejś nowej formy religi'ności, bardziej 
prywatnej i osobistej. Wielu pragnie kompromisu religii z nauką i soc'a- 
lizmem oraz opowiada się za bezwzglednym przestrzeganiem zasad wol- 
ności wyznania i sumienia, za prawem jednostek do samodzielnego docho- 
dzenia do prawdy, przede wszystkim zaś — za współpracą pomiędzy pań- 
stwem a Kościołem. Dostrzegaja oni zacnhoazące we współczesnym świecie 
przemiany laicyzacyjne i dla przeciwdziałania im dąży się do wykształce- 
nia w sobie jakiegoś bardziej pogłębioncego i „zracjonalizowanego” typu 
religijności. 

Maturzyści posiadają jeszcze niedostateczny zasób wieczy przyrodniczej 
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oraz z zakresu nauk spolecznych. a częstokroć z wiedzy już posiadanej 
nie potraiią wyprowadzić adekwatnyca wniosków Św iatopogiądowy ch. Na- 
sza szkoła jest instytucją dość sprawnie reaiizującą programy nauczania 
z pcszczegóinych przedmiotów. Nie poswięca natomiast zbyt wiele miej- 
sca wiedzy bardziej ogólnej, o większym ładunku światopoglądowym — 
tzw. wiedzy międzyprzedmiotowej integruj ącej szczegółowe treści naucza- 
nia z różnych dziedzin. W procesie nauczania niewystarczająco skłania 
się uczniów do szerszej retleksji światopogiądowej, do naukowego stawia- 
nia pytań oraz do znajdowania na nie wiaściwej odpowiedzi w szczerej 
i przyjaznej dyskusji. 

Jak wiadomo, rozwój systemu powszechnej oświaty oraz działalność 
populary zatorska środków masowego przenazu przycz yniły się do upow- 
szechnienia w naszvm społeczeństwie wiedzy o przyrodzie i prawidłowo- 
ściach jej rozwoju. Temu pozytywn 'cmu procesowi upowszechniania wiedzy 
towarzyszą jednak liczne próby wykorzystywania osiągnięć nauk przyrod- 
niczych dia interpretacji ia iealistycznych. W tej sytuacji nie wystarcz 
samo upowszechnienie wiedzy pozy ty wnej o odkryciach naukowych, nie- 
AA jest filozoliczne uogosnienie po: osiągnięć nauki. Ma- 

erialistycznej interpretacji powinny być poddane w szczególności odkry- 
cia nauk fizycznych, astronomicznych i bioiogicznych. Jest to konieczne, 
a'bowiem odkrycia antycząstek, nowego typu uwarunkowań kauzalnych 
mikroświata, wspóizaieżności czasu i przestrzeni, nowych światów poza 
naszą galaktyką, kodu genetycznego, „przypadkowości” w rozwoju przyro- 
dy itp. zjawisk stanowią wieiekroć pocstawę ogłaszania „zmierzchu mate- 
rializmu” oraz nowych sposobów uzasadniania koncepcji idealistycznych. 

Istotną płaszczyzną kcnirontacji światopogiądowej jest problematyka 
sensu i celow Życia. Na tym wiaśnie obszarze myśl marksistowsia dysponu- 
je korzystnymi warunkami Go podjęcia szuteczniejszej U bo ae 
je się bowiem teorią ksziasłowania cziowieka „ pełnego” i „harmonijnego”, 
aktywnie BRR SC w życiu gospodarczym, SE „polityczny m 
oraz kulturalnym, Wieje Be tyn względem uczyniono w praktyce, huma- 
nizując stosunxi migdzytuGzkKie, poezoĆ .ęzając bariery spcłeczne na 
arodze do pe:rnego wyzwolenia cziowiesa. Marksizma przybliża człowiekza- 
wl wyobrecenie o jojo rzecz 'w.siej, goanoj i twórczej roli w Świecie, 
dowodzi, ża surai ludzie 8 tu oral wiaszej historii życia spcłecznego 
Oraz wycorażeń o sensie i s-czobie zycia. Pow.nno to być o wiele lepiej 

użn mysławia: 16 miooeieży w poco e nóuczańa1 wychowania. Piaszczyzrę 
pożądanej CyYsrusji świaiopogiy.cwej stanowią tuxże problemy charakte- 
ru oraz źrówełi iu nacji religii. Chodzi tu mianowicie z jednej strony o trak- 
towanie relicii jaxo przejawu sił nadprzyrodzonych, z drugiej zaś strony 
jako e.emeaiu iudzkiej histerii i kultury, będącego wytworem określonych 
warunków his tory czno-społec"ni «ca — specyiicznym zjawiskiera psycho= 
logicznym 0 pouiożu emocjcnalzy:a, 

Przeprowadzone przez nas badania pozwalają przypuszezać, że świato- 
npogiąd częsci młodziczy «zmierza do stanu dezintegracji wewnętrznej. 
Swiadczy o ivm częsta r.ejednoznaczność poglądów na rzeczywistość przy= 
rcdniczą 1 SDrieczno-kuiiurową oraz dążcnie do godzenia w swym subiek- 
tywnym odczuciu treści odmiennych świaiopogliądów. Jest to skutek, po 
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pierwsze — krzyżowania się wpływów różnych ośrodków, zwłaszcza Ko- 
Ścioła i domu rodzinnego z jednej strony oraz szkoły, organizacji i środków 
masowego przekazu. Po wtóre jest to rezultat nieposiadania przez mio- 
dzież szkolną ukształtowanych już interesów ekonomicznych, społecznych 
i kulturowych oraz niedookreśloności zawodowej. grupowej. warstwoweć:, 
a nawet klasowej, z czym łączy się szczególny rodzaj niedookreślenia świa- 
topoglądowego. Wywiera wpływ częste zamieszkiwanie poza domem, co 
oslabia kontakty ze środowiskiem rodzinnym. 

Zasługuje na uwagę fakt, iż poglądy naukowe są znacznie cześciej apbro= 
bowane przez uczniów, których rodzice należą do PZPR oraz uczniów po- 
chodzenia inteligenckiego mieszkających w dużych miastach. Treści Qux- 
tryny religijnej są częściej akceptowane przez respondontów pocnoc7enia 
chłopskiego, wywodzących się ze wsi i z małych miast. Wwobrażenia 
o świecie są też zróżnicowane w zależności od czasokresu nauki: przexona- 
nia filozoficzne maturzystów są bardziej racjonalne i mniej pzrzesvcecr2 
motywacją religijną niż uczniów klas pierwszych. 

W okresie kilku ostatnich lat wyraźnie zmniejszyła się wśród młodzisży 
szkolnej liczba osób o postawach religijnych oraz regularnie praktyku'a- 
cych. Tak więc odsetck „wierzących” zmniejszył się o 11,6, zaś praktxzu- 
jących regularnie aż o 20,7 proc. Wzrósł natomiast odsetek niezcecydowa- 
nych i obojętnych o 3,5 proc., ateistów (o 8,2 proc.), a także praktvkuia- 
cych nieregularnie (o 11,4 proc.) i w ogóle nie praktykujących (o 9.5 proc.). 
Trendy te wystąpiły najsilniej wśród uczniów: płci mę:kiei, pochcdzen'a 
inteligenckiego, zamieszkałych w dużych miastach oraz posiadajacvch 
ojców — członków PZPR. Można sadzić, że w badanoj zbiorowości Go- 
minuje tendencja stopniowego dystansowania się od relicii i Kościcia. Po- 
lega ona na przechodzeniu do postaw indyferentnych, a poprzez nie — co 
atcistycznych, oraz na stopniowym spadku częstotliwości udziału w prax- 
tykach reliaijnych aż do ich całkowitego zaniechania. Przypadxi radv- 
kalnej zmiany postawy zdecvdowanie relicijnej na ateistvczną należą co 
rzadkości, są charakterystyczne raczej dla maturzystów pocnodzącwch 
z rodzin inteligenckich. 

Ogolnie biorąc, przyczyną zmiany stosunku do w:erzeń i prakitvk re!:- 
sijnycn jest narastający pod wplywem przeobrażeń życia Ssnoraczna”) 
krytycyzm wcbce wzorów i wartości religijnych. Motvwwv teza krs- 
tycyzmu są zrcżnicowane i nie zawsze w peni uświadamione. Zmieza 
postaw światopoglącowych następuje najczęściej wskutek konfixtu 
intelextualnego, polegającego na uśw.adomieniu sobie dysonansu n-- 
znawczego między danymi nauki a treściami wiary relicqijnej. Wyżecw no- 
ziom wyśszta.cenia pewoduje większy krytvcvzm wobec relicii. Ewc'u- 
cja następuje również ped wpływem konfliktów z otoczeniem. Konfiktw 
te rodzą się przede wszystkim na tle zmuszania młodzieży do uczesinic- 
twa w praktykach religijnych. Można też zaobserwować skutki ortodcks'i 
Kościoła w rozstrzyganiu różnorodnych problemów moralnych. W esczu- 
ciu znacznej części młodzieży normy i oceny moralne głoszcne przoz 
księży są niejednokrotnie nierealne, jednostronne bądź sprzeczne z hie- 
rarchią warteści obowiązujących w środowisku. co rodzi sceptycyzm wo- 
bec zasad doktrynalnych religii. Konflikty wiary i sumienia powstcą 
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u młodzieży również w wyniku indywidualnych doświadczeń życiowych, 
między innymi w efekcie niewłaściwego postępowania ludzi określających 
siebie jako głęboko wierzących. 

Istotny wpływ wywiera bcgactwo pozytywnych treści, jakie zawiera 
rozwój socjalistycznych stosunków społecznych — życia społeczno-poli- 
tycznego, oświaty i kultury. Na ich podłożu rodzą się zainteresowania 
nauką i techniką, kulturą i sztuką, sportem, turystyką, a także problemami 
ideologii i życia społecznego. 

Tendencja laicyzacyjna, aczkolwiek decydująca, nie jest w przemianach 
światopoglądowych tendencją jedyną. Obok niej występują bowiem rów- 
nież zjawiska świadczące o religijności niektórych grup młodzieży, któ- 
rych pozytywny stosunek do religii został zdeterminowany przeżyciami 
życia csobistego (między innymi stanami trustracji), bądź przykładem bli- 
skich osób cieszących się szacunkiem środowiska. lstnieje zasadnicza róż- 
nica pomiędzy religijnością człowieka, który wierzy i praktykuje, ponie- 
waż spodziewa się uzyskać zbawienie dla swej duszy, a religijnością czło- 
wieka, który wierzy i praktykuje głównie ze względu na środowisko, W 
pierwszym przypadku motywy uczestnictwa w życiu religijnym mają pod- 
łoże światopcglądowe, w drugim zaś — mogą mieć swoje źródło w konfor- 
mizmie. 

W mniemaniu znacznej części tych, którzy dexlarują się jako wierzący, 
w trudnych dia człowieka chwilach życia religia zabezpiecza go w pewnym 
sensie przed frustracją oraz dostarcza wzruszeń i przeżyć emocjenalnyvch. 
Religia stanowi więc tu jak gdyby uzupelnienie istniejących stosunków 
międzyludzkich, jest specylicznym rodzajem zaspokojenia ich auchowych 
potrzeb i pragnień. Religię rozpatruje się tu jako środek, dzięki któremu 
życie staje się bardziej znośne, ciekawsze i pczbawicne lęku przed tym, 
co może się przydarzyć (dzięki wierze w Opatrzność). Tego typu motywy 
— jako decydujące o religijności — preferuje ponad trzecia część respon= 
dentów deklarujących się jako „wierzący” i „praktykujący”. 

Prawie 1/3 respondentów, biorąc pod uwagę motywy „najważniejsze”, 
uzasadnia swoje wierzenia i praktyki religijne względami natury świato- 
poglądowej — odwołując się zwłaszcza do motywu zbawienia (w przypad 
ku wierzeń) oraz do potrzeby utrzymania więzi z Kościołem jako wspólno= 
tą wyznaniową (w przypadku praktyk religijnych). U respondentów tych 
wiara posiada w większym lub mniejszym stopniu oparcie w ich osobowo= 
Ści. Jest ,„pomocna” w znalezieniu sensu życia, w doskonaleniu cech cha- 
rakteru, jest również — aczkolwiek w stopniu niewielkim — skorelowana 
z potrzebą poznawczą. Na tym etapie religijności decydującą rolę odgrywa 
motyw zbawienia oraz potrzeba identyfikowania się z Kościołem jako in- 
stytucją pomocną w osiągnięciu tego celu. 

Najmniej maturzystów (ok. 1/5) uzasadnia swoją religijność tradycją, 
wychowaniem rodzinnym oraz więzią ze środowiskiem. Religijność jest 
tu uwarunkowana sytuacyjnie, głównie potrzebą afiliacji. Cechą szczegól- 
ną tego typu religijności jest brak głębszego zainteresowania życiem reli- 
gijnym, uleganie otoczeniu. Religijność opiera się tu głównie na autoryte- 
cie osób starszych, w opinii respondentów mądrzejszych, powszechnie sza- 
nowanych. Z tego wynika, iż wiara religijna jest w tych przypadkach 


Nowe Drogi — 7 97 


ZENON KAWECKI 


czymś zewnętrznym, co w ogólnej strukturze osobowości zajmuje miejsce 
podrzędne. 

Istotne światło rzuca na cmawiane problemy analiza wątpliwości. Wielu 
spośród deklarujących poglądy religijne nie jest do końca przekonanyca 
o ich słuszności. W związku z tym zapytuje: „Czy można w racjonalny spo- 
sób uzasadnić istnienie Boga?”, „Czy nauka potwierdza, że religia jest zja- 
wiskiem wrodzonym naturze ludzkiej?”, „Czy Chrystus był rzeczywiście 
Bogo-Czlowiekiem i czy nauka posiada w tej kwestii jakieś wątpliwości?”, 
„Czy w życiu mają miejsce zdarzenia, które można wyjaśnić działaniem 
sił nadprzyrodzonych?”, „Jak należy rozumieć, że Bóg jest jeden w Trzech 
Osobach?”, „Co to jest dusza?”, „Czy rzeczywiście źródłem zła na świecie 
jest grzech Adama i Ewy?”, „Czy religia człowieka umoralnia?”. 

Te pytania natury teologicznej i katechetycznej świadczą jednocześnie 
o wątpliwościach młodzieży co do zasadności podstawowych dogmatów wia- 
ry i moralności religijnej oraz o wątpliwościach co do sposobu jej naucza- 
nia, a także o tendencjach do przedkładania rozumu ponad wiarę, chęci 
akceptowania tylko tych treści religii, które można rozumieć i udowodnić 
na gruncie nauki. 

Świadczy też o tym fakt, że wiele pytań dotyczących religii i religijności 
jest zadawanych z pozycji świeckich, religioznawczych. Wielu chciałoby 
dokładnie wiedzieć — w jakich warunkach powstawały i rozwijały się 
różne religie, z czego wynika i na czym polega ich specyfika, jakie są źród- 
ła poznawcze, społeczno-historyczne i psychiczne wierzeń religijnych. Py- 
tają zatem: „Jakie są religie na świecie?”, „Skąd się bierze taka wielość 
religii?”, „Czy dojdzie do obumierania wierzeń religijnych w przyszłości?”, 
„Co spowodowało powstanie religii?”, „Co to są poznawcze i psychiczne 
źródła religijności?”. Wyraźnie ujawnia się także zainteresowanie aktual- 
nym stanem religijności w Polsce i na świecie, a także jej perspektywarni. 
Chcą wiedzieć, jakie są wyznania w Polsce, jaka jest struktura światopo- 
glądowa społeczeństwa poiskiego, co to jest obiektywny proces laicyzacji, 
jaki jest poziom religijności micdzieży w innych krajach, czy są prowa- 
azone badania nad religijnością społeczeństwa polskiego i jakie są ich wyv- 
niki, czy i w jakim sensie cywilizacja naukowo-iechniczna wypiera reli- 
gię i religiiność, czy i kiecy religia zaniknie, jakie pozytywne i negatywne 
skutki pociąga za sobą upadek religijności społeczeństwa? 

Uogólniając można stwierdzić, że w poględach na genezę i istotę religii. 
a także na zjawisko religijności duża część maturzystów stoi na pozycji 
światopoglądu naukowejo. Zgłaszane pod adresem doktryny religijnej 
wątpliwości świadczą także o tym, iż młodzi poszukują racjonalnych uza- 
saanień dla wiary religijnej. Przede wszystkim jednak należy poakreślić, 
iż młodzież stawia sobie wieze isioinych pytań światopoglądowych, 


* 


Jak wiadomo, socjalizm jest społeczną rzeczywistością zastaną przez 
młodzież, a zarazem aalezosiężnym ideałem — programem do urzeczy- 
wistnienia. Chodzi więc o to, by młodzi wiedzieli, jakie treści zawierają 
w sobie pojęcia „socjalizm”, i „komunizm”, by orientowali się w złożonych 
procesach rozwoju społecznego, prawidłowościach przejścia od kapital:zzu 


93 


Postawy maturzystów w: świetle badań 


do socjalizmu, by rozumieli zadania czecnego ckresu socjalistycznego roz- 
woju i axtywnie włączali się do ich realizacji. Ważnym elementem edukacji 
socjalistycznej jest znajomość współczesnego świata, przyswojenie i ugrun- 
towanie socjalistycznego patriotyzmu i internacjonalizmu oraz wynikają- 
cych z nich obowiązków wobec własnego kraju i postępu społecznego na 
świecie, kształtowanie poczucia wyższości ustroju socjalistycznego, będą- 
cego spadkobiercą i realizatorem najwyższych wartości, jakie ludzkość 
wytworzyła w swej dotychczasowej historii. 

W świetle przeprowadzonych badań można stwierdzić, że w kształtowa- 
niu tych cech młodego pokolenia występują istotne braki i luxi, Kształcenie 
w szkole jest jednostronne, oparte głównie na źródłach teoretyczno-histo- 
rycznych, prowadzi do idealnego wyobrażenia ustroju społeczno-politycz- 
nego, ale nie w pełni wyjaśnia i interpretuje realia życia bieżącego, ich roz- 
liczne uwarunkowania i skomplikowanie. W świadomości młodzieży pojęcie 
socjalizm jest nieraz odlegie od praktyki życia. Mają oni obraz czegoś ideal- 
nego, ale nie bardzo wiedzą, jak ten ideał osiągnąć, toteż potrafią krytyko- 
wać rzeczywistość z punktu widzenia tego ideału bez świadomości własnej 
roli w długotrwałym procesie jego osiągania. W wychowaniu obywatelskim 
dorastajacego pokolenia powinno się o wiele więcej uwagi poświęcać rze- 
czywistości, jej rozlicznym uwarunkowaniom historycznym, wewnętrznym 
i międzynarodowym oraz możliwości i kierunkom zmian. Pożądana postawa 
młodych powinna być afirmatywna, a zarazem realistyczna i aktywna. 
Chodzi o to, aby wiedzieli oni, co i jak można osiągnąć i ulepszyć już dziś, 
a oo wymaga dłuższej perspektywy czasowej i ich własnego wysiłku w bliże 
szej i dalszej przyszłości. 

Tymczasem mówiąc z pewnym uproszczeniem, nasza szkoła jest instytu- 
cją skoncentrowaną na sprawnej realizacji programów nauczania z posz- 
czególnych przedmiotów przyrodniczych, humanistycznych lub technicz- 
nych. Natomiast w mniejszym stopniu uwzględnia ona wiedzę o wyższym 
poziomie uogólnienia, pogłębioną i wszechstronną interpretację problemów, 
która ma szczególne znaczenie dla kształtowania poglądów i postaw mło- 
dzieży. Oczywiście w ramach nauczanych w szkole przedmiotów istnieją 
możliwości przekazywania młodym wiedzy o charazterze ideologicznym. 
Tego typu wiedza nie stanowi jednakże meritum programu nauczania, lecz 
zależy od zróżnicowanych chęci, umiejętności i możliwości samych nauczy» 
cieli. Są oni jednak przede wszystkim specjalistami w określcnych czieę- 
dzinach i przede wszystkim realizują napięte zadania dydaktyczne w ra- 
mach „swojego przedmiotu”, gdyż z tego właśnie są rozliczani przez nad- 
zór pedagogiczny. 

Skuteczność pracy ideowo-wychowawczej z młodzieżą ograniczają także 
procedury dydaktyczne szkoły. Są one niekiedy zbyt siormalizowane, wy- 
stępuje w nich prymat celów organizacyjnych nad społecznymi celami 
wychowania, przerost ról formalnych nad bezpośrednim kontaktem mię- 
dzy ludźmi. Przeważa traktowanie młodych nie jako partnerów, lecz jako 
odbiorców gotowych rozstrzygnięć. Staje się to jednym z istotnych źródeł 
braku otwartej i szczerej dyskusji na tematy społeczno-polityczne, których 
treść z reguly wykracza poza ramy poszczególnych nauczanych przedmio- 
tów. Wszystko świadczy więc o słuszności i aktualności głoszonego w ostat- 
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nich latach postulatu integrowania treści programów różnych przedmio- 
tów nauczania. 

Młodzi nie dvsponują częstokroć dostatecznymi informacjami pozwala- 
jącymi na bardziej samodzielną refleksję nad rzeczywistością społeczno- 
-polityczną w Polsce i kierunkami jej zmian. Dlatego przejmują różne po- 
wierzchowne opinie i oceny praktyki budownictwa socjalistycznego w na- 
szym kraju. Być może celowe byłoby przywrócenie „prasówek”, które bv 
iniormowały o aktualnej sytuacji w kraju i na świecie. Trzeba też esze- 
kwować znajomość bieżących zagadnień społeczno-politycznych i gospo- 
darczych na podstawie dostępnych informacji prasowych. Nie można się 
zgodzić, by — jak świadczą o tym liczne przypadki w czasie egzaminów na 
wyższe uczelnie — obywatel ze średnim wykształceniem nie orientował się 
w tych sprawach na podstawie powszechnie dostępnych żródeł i szukał od- 
powiedzi na swoje pytania poza tymi źródłami. Doświadczenia niektórych 
krajów socjalistycznych dowodzą, że w pracy dydaktyczno-wychowawczej 
można na co dzień omawiać z młodzieżą ważniejsze problemy bieżące. 

Z całości naszych badań wynikają dwa generalne wnioski. Po pierwsze, 
trzeba wcześniej włączać młodzież w nurt życia społeczeństwa, szybciej 
kształtować jej poczucie współodpowiedzialności za praktykę społeczna, 
przezwyciężać skłonność do zajmowania postawy biernego obserwatera. 
Po wtóre, należy więcej uwagi poświęcić w programach szkolnych wiedzv 
bardziej ogólnej, „międzyprzedmiotowej”, o większym ładunku ideologicz- 
nym i doniosłości społecznej. Musimy w szkole znaleźć więcej miejsca dla 
poważnej dyskusji z młodzieżą o zasadniczych, złożonych i kontrowersyj- 
nych problemach rozwoju Polski i świata. Dotvczy to w szczególności idea- 
łów moralności socjalistycznej na tle moralnych konfliktów współczesności, 
propagowania wzorca osobowego człowieka socjalizmu, refleksji nad sen- 
sem i celem Życia. 

Zasadnicze znaczenie ma edukacja historyczna, upowszechniająca udzie- 
laną z pozycji socjalistycznej Polski odpowiedź na pytanie: skad przyszli- 
śmy?, bez czego nie ma właściwej odpowiedzi na pytania: gdzie jesteśmv 
i dokąd idziemy? W podejściu do socjalizmu należy unikać deklaratvwno- 
ści, hurraoptymizmu oraz uproszczonej, powierzchownej argumentacji. Do- 
wody słuszności i wyższości ustroju socjalistycznego, jego rzeczywistości, 
programu i perspektyw rozwojowych muszą być realne i przekonywające, 
wnikliwie ukazywać trudną drogę dochodzenia do celów, upartego przy- 
bliżania rzeczywistości do głoszonych i afirmowanych powszechnie idea- 
łów, do których prowadzi droga długa i trudna. 

Mówiąc o poglądach i postawach maturzystów, główną uwagę zwraca- 
my z natury rzeczy na szkołę, która stanowi podstawowe ogniwo systemu 
nauczania i wychowania. Podstawowe, wiodące — ale nie jedyne. Odpo- 
wiedzialność za wychowanie młodego pokolenia spoczywa na całym spo- 
łeczeństwie. Nie wolno dopuścić de formalizmu wyrażającego się w przy- 
pisywaniu odpowiedzialności za wychowanie młodzieży jedynie wydzieio- 
nym pionom, organizacjom lub zespołom. Kształtowanie młodego poko- 
lenia jest największej wagi zadaniem, które tylko wtedy znajdzie skutecz- 
ne rozwiązanie, kiedy przez wszystkich będzię docenione, rozumiane i trak= 
towane jako własne. = 


Z zagadnień 
sprawiedliwości społecznej 


HENRYK JANKOWSKI 


Nieprzypadkowo zarówno w publicystyce, jak i w teorii, nie mówiąc już 
o potocznej świadomości, problematyka sprawiedliwości społecznej wysuwa 
się na czoło interpretacji i oceny tego, co jest, a także projektowania przy= 
szłości. O sprawiedliwości mówi się na różnych poziomach uogólnienia. 
Rozważa się tedy najbardziej ogólne reguły podziału, ocenia się ich walory 
i braki, a także przytacza się uzasadnienie, dlaczego taka, a nie inna reguła 
sprawiedliwości jest cdpowiednia do podziału takich, a nie innych dóbr czy 
obligacji. Na niższym pozicemie rozważa się konkretne systemy dystrybu- 
cyjne i poddaje się je ocenie. Systemy te dotyczą nie tylko bezpośrednio 
dóbr materialnych, lecz również związane są ze społecznym „przydziałem 
szacunku, możliwości decydowania, możliwości osiągania czegoś w sytua- 
cjach konkurencyjnych. I wreszcie, na poziomie elementarnym rozważa się 
poszczególne kazusy związane z konkretnymi decyzjami i poddaje się je 
ocenie, najczęściej z punktu widzenia intuicyjnie rozumianej reguły spra- 
wiedliwości. 

Jedno jest pewne. Zasada pcdziału wedle ilości i jakości pracy w wa- 
runkach socjalizmu w swej abstrakcyjnej postaci nie jest kwestionowana. 
Wskazuje się wszakże fakt, iż nie zawsze konkretne systemy dvstrybu= 
cyjne odpowiadaja owej zasadzie. Innymi słowy, częstokroć jest tak, iż re= 
guła podziału wedle pracy funkcjonuje jako głoszona i akceptowana zasada 
ideologiczna, podczas gdy rzeczywistymi decyzjami częstckroć rządzą inne 
reguły, są cne oceniane jako wyjątki. Ilość wszakże tych wyjątków bywa 
taka, iż w istocie rzeczy stają się one swoistą regułą. 

Utorowało sobie również drogę następne przekonanie: reguła podziału 
wedle pracy nie może być traktowana jako zasada uniwersalna określająca 
wszelkie możliwe pcdziały dóbr. Jest ona oczywiście wskazana dla stosunku 
pracy, nie może natomiast funkcjonować w obszarze szercko rozumianej 
polityki społecznej. Czymś innym jest siatka płac, czymś innym system 
ubezpieczeń społecznych. Czymś innym są społeczne gratyfikacje wynika- 
jące z ilości i jakości pracy, czymś innym natomiast stwarzanie równych 
szans startu życiowego. Czymś innym jest awans zgodny ze zdrowymi za- 
sadami polityki personalnej, czymś innym zaspokajanie ludzkich potrzeb 
w zakresie mieszkań. Są to tylko nieliczne przykłady różnic dóbr, które 
winny rzutować na wybór reguł mogących rządzić ich podziałem. W tej 
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dziedzinie panuje jednak niekiedy duży stopień dowolności, brakuje wv- 
raźnego określenia, jakie reguły, w jakich sytuacjach winny być stosowane. 
Najczęściej wybór taki dokonywany jest intuicyjnie, zależy od subiektyw- 
nie ukształtowanego poczucia sprawiedliwości grona decydujących. A prze- 
cież jasność co do tego, jakie reguły winny być stosowane w odniesieniu 
do kogo i w jaki sposób, jest warunkiem jednolitej i sprawiedliwej dystry- 
bucji dóbr. 

Zarówno twierdzenie dotyczące przypadków rozmijania się zasady po- 
działu wedle pracy z rzeczywistym podziałem, jak i to, które mówi o cgra- 
niczonym zasięgu owej reguły — prowadzą do wnicsku, iż istnieje pilna 
potrzeba rozważenia całokształtu problematyki podziału z punktu widze- 
nia reguł sprawiedliwości. Nie chodzi tu tylko o dcraźne interwencje, o ko- 
rygowanie oczywistych naruszeń reguł, choć i to jest ważnym zadaniem 
polityki partii i państwa, lecz również — a może nade wszystko — o jasne 
i jednoznaczne ckreślenie systemu reguł, które mają rządzić różnymi dzie- 
dzinami podziału społecznego. 

Dotychczas partia przykładała zasadniczą wagę do przedmiotu podziału. 
Główną sferą zainteresowania były działania zmierzające wszelkimi siłami 
dą zwiększania ilości dóbr do podziału, natomiast sam podział wiązał się 
z mniejszym zainteresowaniem. Na VIII Zjeździe oceniono, że w pewnych 
przypadkach słuszne dążenie do zwiększenia ilości dóbr było niejednokrot- 
nie realizowane przy naruszaniu skądinąd przyjętych i akceptowanych re- 
guł ich dystrybucji. Obecnie skupia się uwagę na przezwyciężaniu dyspro- 
porcji dochodów różnych grup ludności. 


o 4 


„W odniesieniu do kwestii sprawiedliwości społacznej należy odnotować 
występowanie poglądów zaciemniających rzeczywisty stan rzeczy. Z jednej 
strony występuje woluntarystyczne i idealistyczne pojmowanie możliwości 
wprowadzenia reguł sprawiedliwości. Sądzi się tedy, że wystarczy chcieć, 
zdecydować, zadekretować jakiś system reguł. by następnie mogły być one 
bez reszty wcielone w życie. Drugą stroną takiego twierdzenia jest prze- 
konanie, iż naruszanie bądź pomijanie zasad sprawiedliwości wynika wy- 
łącznie z niewiedzy, złej woli, partykularyzmu interesów grupowych itp. 
zależnych od ludzkich czynników. Sadzi się więc, że wystarczy dobrze zae- 
finiować zasadę równości, a następnie pilnować, by była ona respektowana 
-— i już racjonalnie rozumiana równość będzie panowała w sposób pow- 
szechny w stosunkach społecznych. Pomijając wewnętrznie sprzeczne zna- 
czenia terminu „równość” warto zauważyć, że nie można wszelkich celów 
społecznych redukować do realizacji jednej i tylko jednej wartości. Nie 
można więc rezygnować z zadań wzrostu ekonomicznego, postępu cywiliza- 
cyjnego, likwidowania dysproporcji między potrzebami a możliwościami 
ich zaspokojenia tylko po to, by móc stwierdzić, iż został csiągnięty racjo- 
nalnie rozumiany stan równości. Jest faktem niezaprzeczalnym, że wśrod 
motywacji ludzkich działań niepośleanią rolę odgrywają perspextywy in- 
dywidualne związane ze spoiecznym zróżnicowaniem. W aktualnie istnie- 
jącym społeczeństwie w skali masowej najintensywniej działają motywy 
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związane ze zróżnicowanym systemem społecznych gratyfikacji. Już ten 
fakt wyznacza konieczność utrzymywania uzasadnionego, w istocie spra- 
wiedliwego zróżnicowania. 

Drugim nieporozumieniem jest idealizacja aktualnego stanu rzeczy w 
dziedzinie dystrybucji dóbr. Idealizacja ta wynika ze zmistyfikowanego 
ciągu rozumowań, który już niejednokrotnie był przedmiotem krytyki. Do- 
wodzi się tedy, że zasada podziału wedle pracy jest w pełni respektowana, 
wobec czego zróżnicowanie społeczne stanowi wyłącznie efekt różnic wkła- 
du pracy. Ponieważ zaś ludzie są skłonni akceptować zasadę, zgodnie z któ- 
rą lepiej ma się ten, kto lepiej pracuje — to owo zróżnicowanie nie stanowi 
głębszego problemu ideologicznego i etycznego. Jest to rozumowanie błęd- 
ne, wynika bowiem nie tylko z fałszywości przesłanek; istotne niebezpie- 
czeństwo polega na powielaniu zastanych form dystrybucji i aktualnej 
struktury społecznej, co może hamować stopniowe przechodzenie do wyż+ 
szych faz socjalistycznego rozwoju społecznego. 

Woluntarystyczne dekretowanie i wymuszanie stosowania reguł pocziału 
bez liczenia się z reaiiami życia mogioby spowodować zakłócenia funkcjo- 
nowania całości społecznej. Trzeba bowiem brać pod uwagę okoliczności, 
stanowiące tło, wyznaczające ramy systemów dystrybucyjnych. 

Rzeczą znaną i niejednokrotnie podnoszoną są kompiikacje związane z 
zasadą podziału wedle pracy w warunkach gospodarki towarowo-pienięż- 
nej. Jeżeli nawet założy się, iż model podziału wedle pracy realizuje się w 
sposób bezkoniliktowy i bezwyjątkowy, to różnice społeczne stąd wynika-= 
jące dotyczą nie tylko zatrudnionych, lecz również ich rodzin. To, co zgodne 
jest z potocznym odczuciem sprawiedliwości w odniesieniu do zatrudnio- 
nych, staje się niezgodne z tym poczuciem w odniesieniu do zróżnicowania 
sytuacji społecznej osób nie zatrudnionych. Nikt wszakże o zdvowych zmy= 
słach nie będzie domagał się, by w ramach tych samych gospodarstw do- 
mowych sytuacja materialna zatrudnionych była inna niż nie zatrudnionych 
członków rodzin. Wobec tego podział wedle pracy nawet przy założeniu 
jego idealnej wręcz realizacji pociąga za sobą nie tylko usprawiedliwicne 
zróżnicowanie społeczne, lecz również zróżnicowanie, które trudno uzasad= 
nić racjami ideowo-moralnymi. 

Generalnym założeniem w tej dziedzinie jest, by istniała właściwa pro- 
porcja między tym, co człowiek daje społeczeństwu, a tym, co od soołe- 
czeństwa otrzymuje. Słuszne zróżnicowanie — to między innymi zróżni= 
cowanie zasłużone lub zawinione. Nie dotyczy to rzecz jasna osób jeszcze 
nie pracujących. Jest to sytuacja obiektywnie konfliktowa, która nie da 
się wyeliminować na wspoóiczesnym etapie rozwoju. Ponadto petryfikacja 
owych zróżnicowań następuje przez dziedziczenie, które i w naszych wa- 
runkach, choć w nieporównanie mniejszej skali, wpływa w sposób istotny 
na możliwości startu życiowego, a także dalszej egzystencji. 

Dziedziczenie dotyczy zresztą bezpośrednio nie tylko tekich dóbr, jak 
mieszkanie, meble, rezerwy finansowe, itp., ale w jakiejś mierze różni- 
cuje też pozycje startowe w dziedzinie poziomu inteiektualnego, umiejęt- 
ności układania stosunków z innymi ludźmi, znajdowania się w «ysponu-= 
jacym większymi lub mniejszymi możliwościami kręgu społecznym. Fakt 
wychowania się w takiej, a nie innej rodzinie sprzyja nabywaniu nawyków 
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i umiejętności, które teoretycznie może zdobyć każdy. Jednakże łatwiej 
jest opanować np. języki obce młodym ludziom wywodzącym się z rodzin 
przebywających czesto za granicą, niż z rodzin, które takich możliwości nie 
mają. Z kolei dobre opanowanie języka obcego jest istotnym wyposażeniem 
życiowym młodego człowieka. 

Trudności stosowania zasad sprawiedliwości wiążą się również z dvspro- 
porcją potrzeb i aspiracji ludności z jednej strony, a możliwościami ich 
zaspokojenia z drugiej. Ten stan rzeczy powoduje wytwarzanie się różno- 
rakich pozarynkowych mechanizmów dystrybucyjnych. Zasada podziału 
wedle pracy, której wyznacznikiem winny bvć płace, zaczyna działać na 
rynku w sposób ograniczony. Okazuje się bowiem, że nabywcy dvsponu- 
jący tą samą uczciwie zarobioną kwotą pieniężną w wielu przypadkach 
mają nielednakowy dostęp do potrzebnych im dóbr. W tej sytuacji zaczy- 
nają oddziaływać liczne czynniki uboczne, które zakłócają społeczny proces 
podziału. Jedna osoba ma szerszy, inna weższy krąg znajomości. Ktoś 
wykonuje pracę, w ramach której może rewanżować się świadczeniami na 
rzecz tego, kto ze swej strony dvspcnuje pożądanymi możliwościami, może 
korzystać z zaopatrzenia za waluty wymienialne, gdy inny zaś jest pozba- 
wiony dostępu do sklepów pewexowskich. 

Wspomniane tu dla przykładu okoliczności, które nie wyczerpują wszyst- 
kich trudności realizacji zasady sprawiedliwości, pociągają też za soba 
zmiany w rozumieniu powodzenia i kariery, svstemie celów życiowych 
i poczuciu sensu egzystencji. Nie mcgą one nie pociągać za sobą takich 
konsekwencji. Najważniejszą z nich jest preferowanie modelu karierv in- 
dywidualnej. Prowadzone obecnie badania wskazują fakt, iż młodzi ludzie 
częstokroć preferują waskie grupv odniesienia, takie jak rodzina, grono 
przyjaciół, w mniejszwm stopniu ceniąc większe zbiorowości społeczne. 

Przy braku jasności co do reguł dystrybucji, a także przy ewidentnvch 
naruszeniach zasad sprawiedliwego podziału, mamy do czvnienia z posta- 
wami koncentrującymi w scbie ideał indywidualnego powodzenia. Ideał 
ten przejawia się również w swoistym współzawodnictwie polegającym 
na konfrontowaniu tego, co się osiągnęło samemu, z tym, co osiągnęli inni. 
Dotyczy to powierzchni mieszkań i ich urządzania, sposobu spędzania urlo- 
pów, tzw. domków letniskowych, możliwości finansowych itp. W bardziej 
wysublimowanej formie współzawodnictwo to wiąże się z różnorakimi 
snobizmami. Kolekcjonerzy, turyści wędrujący do najbardziej egzotycz- 
nych krajów, osoby chlubiące się znajomościami w wyróżnionych pod róż- 
nymi względami kregach społecznych — oto łagodne formy owej konfron- 
tacji. 

Bardziej negatywne przejawy wiażą się z dvskutowaną obecnie w prasie 
młodzieżowej „siłą przebicia”. Ideologia owej siły przebicia polega na uzna- 
niu, iż najbardziej korzystne miejsca w społeczeństwie mogą być osiąg- 
niete nie tyle drogą intensywnej pracy, poprzez podwyższanie kwalifikacji. 
ile dzięki osobliwym umiejętnościom. Chodzi tu o umiejętność jak najbar- 
dziej korzystnego zaprezentowania własnej osoby, zdobycia przychylności 
tvch, którzy decydują o awansie, umiejętność cdsunięcia konkurentów, po- 
służenia sie innvmi ludźmi jako swoistymi środkami do celu, posługiwania 
się tzw. ukiadera. Ideologia siły przebicia bywa łagodzona stwierdzeniezn, 
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iż umiejętności te muszą być połączone z własnym dużym wkładem pracy. 
Ale ten element nie budzi wiary wśrćd części młodych ludzi. Są oni prze- 
konani, iż decydują umiejętności zajęcia odpowiedniego miejsca, a reszta 
przyjdzie jak gdyby sama przez się. 

Koncepcja siły przebicia wiąże się więc ściśle z utrzymywaniem się ele- 
mentów antydemokratycznych we współczesnej obyczajowości. Chodzi tu 
przede wszystkim o przekonanie, że istnieją zawody i stanowiska, które 
w sposób automatyczny powodują zwiększenie prestiżu i godności, a także 
korzyści materialnych. Prestiż nie jest więc zależny od rzeczywistej war- 
tości człowieka, a więc od tego, czym jest naprawdę, ale cd texo, jakie sta- 
nowisko zajmuje. Objęcie stanowiska czy zdobycie tytułów do wykony- 
wania określonego zawodu traktowane jest wobec tego jako zajęcie raz na 
zawsze korzystnej pozycji społecznej. Rzadko kiedv uświadamiamy sobie 
antydemokratyczny charakter tego rodzaju orientacji. Jest lo w istocie 
rzeczy, przy pewnych modyfikacjach, powtórzenie feudalnego sposcbu 
wartościowania ludzi. Co więcej, ten typ wartościowania jest wtórnie uma- 
cniany przez zróżnicowany stosunek do innych ze względu na miejsce zaj- 
mowane przez nich w tak rozumianej drabinie społecznej. Jeżeli dodamy 
do tego wyrażny wzrost tytułomanii, zwłaszcza gdy chodzi o stopnie i tytuły 
naukowe, różnego rodzaju tytuiy zawodowe, służbowe i honorowe — to 
okaże się, że niekiedy rezygnujemy z zasad sprawiedliwego podzialu dóbr 
n.ematerialnych tam, gdzie podział ten jest całkowicie możliwy. 

Przypomnijmy banalne stwierdzenie, iż moralna i społeczna wartość 
jednostki ludzkiej nie może być jednoznacznie determinowana przez jej 
tytuł, stanowisko czy zawód. Tymczasem sprzeczna z tym antydemokra- 
tyczna praktyka ubiera się w szatę frazeologii socjalistycznej. Dowodzi się 
mianowicie, iż miejsce zajmowane w społeczeństwie jest ostatecznym do- 
wodem walorów człowieka, który je zajmuje. Gdvbv nawet tak bvło, to 
i tak sama zasada zróżnicowanego podejścia do ludzi w zależności od 
wyznaczników ich pozycji społecznej jest sprzeczna z zasadami sprawied- 
liwości socjalistycznej. Tym bardziej że właśnie ta praktyka pociąga za 
sobą tendencję do jak najkorzystniejszego ulokowania się na szczeblach 
kwestionowanej tutaj drabinv. Jest rzecza oczywistą, że rzadko kiedy ten, 
kto zajmuje dobrą pozycję w okreslonej hierarchii, poddaje tę hierarchię 
krytyce. | 

Obyczajowe konsekwencje społecznego zróżnicowania nie są jeszcze 
dostatecznie poznane i opisane, ale już teraz można stwierdzić, że w wieitu 
przypadkach pociągają one za sobą poczucie niedoceniania, niesprawied- 
liwości czy nawet krzywdy, przyczyniając się do zniechęcenia i deprecjo- 
nowania rzeczywiście pożądanych wartości. 

Dotychczasowe elementy polityki społecznej nie są jeszcze w stanie wv- 
równać sytuacji młodvch ludzi wywodzących się z rozmaitych środowisk, 
Wyrażnie widać to w szkołach średnich, a jeszcze wyrażniej w szkol- 
nictwie wyższym. Tworzenie się grup elitarnych na zasadzie podobnych 
możliwości. rzucające się w oczy różnice stylu życia w środowiskach stu- 
aenckich ograniczają skuteczność przedsięwzięć wychowawczych. Jeżeli 
jedr:i młodzi ludzie mają duże możliwości związane z usytuowaniem ro- 
dziców, to inni próbują nadrabiać to sprytem, pomysłowością, a nawet 
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cwaniactwem, wychodząc z założenia, że wszelkie środki są dobre, jeżeli 
prowadzą przynajmniej do zrównania ich pozycji z pozycją kolegów 
„uprzywilejowanych” z racji urodzenia. W tej sytuacji część młodych lu- 
dzi, którzy nie zaliczają się ani do kręgów elitarnych, ani też nie posiacają 
umiejętności przebijania się, pozostaje na uboczu. 

W środowisku ludzi dorosłych można zaobserwować zjawisko przesu- 
wania różnych wyznaczników pozycji społecznej w kierunku ich pełnej 
kumulacji. Jeżeli ktoś ma władzę, stara się również, by jego sytuacja ma- 
terialna była nie gorsza niż innych, by „odpowiadała” jak gdyby ich po- 
zycji pod względem władzy. Ludzie dobrze sytuowani materialnie starają 
się tak działać, by ewentualnie rekompensować niedostatki prestiżu i moż- 
liwości decydowania. Czynią to, deprecjonując pozamaterialne wyznacz- 
niki pozycji społecznej, bądź bijąc innych na głowę luksusową konsumpcją. 
W efekcie mamy do czynienia z powolnym procesem kumulowania spo- 
łecznych gratyfikacji przez pewne grupy ludzi przy pozbawieniu tych gra- 
tyfikacji innych. 

Chociaż w sferze powinności formułuje się arcysłuszne ogólne zasady, 
w sferze faktów okazuje się, że miejsce jednostki w społeczeństwie i jej 
pomyślność w wielu przypadkach nie zależą cd jej postawy i wysiłków 
zgodnych z regułami wywodzącymi się z ideologii socjalistycznej. 


* 


Owo rozmijanie się ogólnych pryncypiów i praktyki bywa od czasu do 
czasu przedmiotem szczególnego zainteresowania społecznego i pociąga za 
sobą różnego rodzaju działania korekcyjne. Napotykają one jednak 
utrudnienia, albowiem zasięg naruszeń jest szeroki, zarówno jeżeli chodzi 
o uczestników, jak i przedmioty działania. Ludzie najmniej nawet skłomni 
do naruszania reguł sprawiedliwej dystrybucji zawsze mogą znaleźć się 
w sytuacji, w której godzą się na owo naruszenie, a nawet są nim zainte- 
resowami. Rozbudowywanie liczby przedmiotów naruszeń poszło daleko. 
toteż pewne fakty życia jednostki we współczesnej obyczajowości związa- 
ne są z wykorzystywaniem dróg okrężnych. Lepiej rodzić jest w klinice. 
w której jest ktoś znajomy, o którym się sądzi, że potraktuje ten właśnie 
poród w sposób szczególnie troskliwy. Lepiej jest wziąć ślub nie w zwy- 
kłym Urzędzie Stanu Cywilnego, lecz w Pałacu Ślubów. W wielu innvch 
sytuacjach akcent pada na „dojścia” i znajomości, by zyskać lepsze miej- 
sce. Korektury są więc trudne nie tylko ze względu na niechęć czy złą 
wolę, lecz ze względu na wytworzone już nawyki, zwyczaje i obyczaje. 

Najważniejszą wszakże okolicznością jest to, iż pewne zjawiska z dzie 
aziny dystrybucji dóbr podajemy ocenie ex post, a wiec już wówczas, 
gdy podział został dokonany. Jest rzeczą oczywistą, że łatwiej jest stosować 
reguły wtedy, gdy dokonuje się podziału, niż wówczas, gdy został on już 
dokonany i chce się wprowadzić pewne poprawki wstecz. Wynika stad 
wniosek, iż problematyki sprawiedliwości nie można traktować w sposób 
dorażny, przypadkowy, bądź też na zasadzie reagowania na rażące już na- 
ruszenia, lecz winno się podchodzić do tej kwestii w sposób systematvczny 
i wyprzedzający decyzje i ich skutki zarówno w teorii, jak i w praktyce. 
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Nic nie jest bowiem automatycznie sprawiedliwe tylko na tej zasadzie, 
że zlokalizowane jest w strukturze socjalistycznej. Sprawiedliwość lub 
niesprawiedliwość — to cecha codziennie dokonywanych setek tysięcy, 
milionów podziałów dotyczących wielkiej masy ludzi, ich różnorodnych 
potrzeb, zasług i interesów. Jednym słowem, cecha sprawiedliwości może 
dopiero występować jako rezultat decyzji świadomie podejmowanych przez 
poszczególne zespoły, poszczególnych ludzi, w różnych sytuacjach i doty- 
czących różnych materii. 

Warunkiem niezbędnym świadomego podejmowania decyzji sprawiedli- 
wych jest wiedza z zakresu tego, co współcześnie określa się mianem filo- 
zofii sprawiedliwości. Nie wystarcza tu najbardziej ogólna opozycja ideo- 
logiczna kapitalizm — socjalizm. Taka opozycja jest oczywiście ogólnym 
motywem działania zmierzającego do usunięcia strukturalnych niespra- 
wiedliwości kapitalistycznego systemu gospodarowania. Jeżeli jednak wy 
stępuje zadanie podziału dóbr już w warunkach niekapitalistycznych, wów- 
czas niezbędne są bardziej szczegółowe ustalenia i reguły. W systemie 
szkolenia partyjnego zbyt często ograniczamy się do ogólnikowego przed- 
stawienia problematyki sprawiedliwości w odniesieniu do formacji eko- 
nomiczno-społecznej. Abstrakcyjnie przedstawia się też jedną z reguł spra- 
wiedliwości — regułę podziału wedle pracy. Ta ogólnikowość nie stwarza 
dostatecznych przesłanek do dokonywania wyboru reguł i podejmowania 
decyzji zgodnie z wybraną regułą sprawiedliwości. 

Przede wszystkim w dziedzinie teorii należy ustalić, jakie reguły po-= 
działu mogą wchodzić w grę w warunkach socjalizmu, do jakich dóbr 
mają się stosować i w jaki sposób mają być aplikowane. Dopiero na pod- 
stawie takiej wiedzy można domagać się od organizacji i instancji partyj- 
nych wypełniania statutowego obowiązku urzeczywistniania sprawiedli- 
wości społecznej na co dzień. Rodzące się żywiołowo różne stereotypy 
działania i decyzji niejednokrotnie wykraczają poza pryncypia ideowe so- 
cjalizmu. Ciśnienie konieczności ekonomicznych powoduje niejednokrotnie 
preferowanie wyłącznie efektywności działania kosztem reguł sprawiedli- 
wości. Stałe stosowanie współczynnika reguł sprawiedliwości społecznej 
nie doprowadzi rzecz jasna do jej bezwyjątkowego panowania, będzie jed- 
nak przyczyniało się do ciągłego minimalizowania rozpiętości między tym, 
co jest, a tym, co być powinno. 

Jest rzeczą oczywistą, iż organizacje partyjne mogą i powinny działać 
w tym kierunku. Rażące naruszenia zasady sprawiedliwości społecznej 
winny być przedmiotem wyciągania konsekwencji partyjnych. Szczególnie 
ostre konsekwencje winny być wyciągane wobec tych, którzy decydując 
naruszają tę zasadę ze względu na własne korzyści. W dziedzinie świad- 
czeń socjalnych winna być stosowana zasada podziału według potrzeb. 
Tutaj rola organizacji partyjnych jest szczególnie ważna. Świadczenia so- 
cjalne nie mogą być beneficjami kierownictwa zakładu pracy dla fawo- 
ryzowanych pracowników, nie mogą być również zredukowane do roli do- 
dati:owego czynnika stymulującego efektywność. Polityka socjalna ma wła- 
śnie na celu korygowanie pewnych naturalnych nierówności wynikają- 
cych z zasady podziału wedle pracy. 

. Wszelkie dobra dzielone społecznie, takie jak dostęp do wyższego wy- 
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kształcenia, stwarzanie komuś szczególnie dogodnych warunków leczenia 
czy wypoczynku, winny być dzielone jawnie, według jasno przyjętyca 
reguł, przy kontroli odpowiednich gremiów społecznych. Tylko w takich 
warunkach istnieje prawdopodobieństwo prowadzenia konsekwentnej, ja- 
snej i uzasadnionej polityki dystrybucji dóbr. 

Najważniejsze wszakże działania winny zmierzać do przezwyciężania 
naruszeń demokracji socjalistycznej. Chodzi tu o równość praw i obowiaąz- 
ków w ramach państwa, społeczeństwa i organizacji partyjnej. Chodzi o to, 
by struktura społeczna i hierarchia związane z zarządzaniem nie były 
przenoszone na obszary życia politycznego, społecznego i ekonomicznego, 
w których ludzie występują i winni występować jako równi obywateie. 
Dotyczy to rynku i usług, współdecydowania i relacji obywatel—urząd, 
szkolnictwa, wypoczynku, dostępu do dóbr kulturalnych i innych sfer ży- 
cia społecznego. Chodzi o to, by każdy otrzymywał to, co mu się słusznie 
należy jako w pełni równoprawnemu członkowi społeczności i obywatelowi 
państwa. W tej dziedzinie praktyka winna stawiać na pierwszym miejscu 
regułę sprawiedliwości egalitarnej. Wiąże się to nie tylko z działaniami 
praktycznymi, lecz również z wpływaniem na postawy. Nie można akcepto- 
wać wszystkiego tvlko na tej zasadzie, że istnieje. Przeciwnie, to co ist- 
nieje w wielu swych elementach winno być przedmiotem krytyki. Prze- 
budowa społeczna to przecież nie tylko zadania z zakresu powiększania 
produkcji dóbr materialnych. Elementem tej przebudowy są bardziej nieu- 
chwytne, lecz bardzo ważne reguły obrotu społecznego, wśród których 
wielką wagę mają reguły sprawiedliwości społecznej. Wcielanie tych reguł 
w życie, mimo wszelkich trudności i ograniczeń, stanowi jeden z ważniej- 
szych obowiązków wszystkich, którzy zaangażowani są w proces budow- 
niciwa socjalistycznego. 


Z myślą o przyszłości 
samorządu robotniczego 
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Na temat samorządu robotniczego ukazało się ostatnio wiele wypowie- 
dzi o charakterze politycznym, publicystycznym i naukowym. Wszystkie 
one dotyczą m. in. sprawy, czy i w jakim zakresie istnieje konieczność no- 
wej regulacji prawnej. Sformułowanie sądu w tej kwestii nie może się opie- 
rać na samych życzeniach i postulatach, lecz na podsumowaniu i ocenie 
doświadczeń oraz płynących stąd wnioskach. 

Wypada zacząć od inwentarza pojęć oraz próby ich uporządkowania. 
Obecnie najbardziej rozpowszechnione jest pojęcie samorządu ro- 
botniczego, które zostało użyte m. in. w ustawie o samorządzie robot- 
niczym z 1958 r. Bliskoznaczne są zawarte w Konstytucji PRL określe- 
nia „samorządność ludzi pracy (art. 5) oraz „załogi przedsiębiorstw ucze- 
stniczą w zarządzaniu przedsiębiorstwami” (art. 13). W literaturze używa 
się jeszcze innych określeń, takich jak udział „załóg w zarządzaniu zakła- 
dami pracy” albo „pracownicze współzarządzanie”. Za każdym z tych sfor- 
mułowań kryje się jakaś ogólniejsza myśl i koncepcja socjalistycznej de- 
mokracji w zakładzie pracy. Chodzi o fundamentalne prawa ludzi pracy, 
toteż ich określenie powinno być precyzyjne, ich istotna treść musi zna- 
leźć wyraz w nazwie. 

Czy pojęcie samorządu robotniczego jest dzisiaj wystarczające, czy w wa- 
runkach silnie akcentowanej zasady jednoosobowego kierownictwa w pań- 
stwowym zakładzie pracy nie jest ono mylące, czy chodzi tylko o robotni- 
ków czy też o wszystkich pracowników tworzących załogę zakładu pracy? 
Wreszcie: czy należałoby ograniczać samorząd robotniczy tylko do przed- 
siębiorstw państwowych czy też raczej należałoby już dziś widzieć rzecz 
szerzej, jako udział załóg w zarządzaniu we wszystkich uspołecznionych za- 
kładach pracy? Oto tylko kilka spośród nasuwających się pytań. Za głęb- 
szym ustosunkowaniem się do pojęcia „samorząd robotniczy” przemawia- 
łaby m. in. wyrażona w Kodeksie Pracy zasada, że w Polsce Ludowej w 
imię sprawiedliwości społecznej wszyscy ludzie pracy są równi. War- 
to też nadmienić, że zagadnienie samorządności umieszcza się często w 
kontekście zasady ludowładztwa. Tu nasuwa się od razu uwaga, że ogra- 
niczenie działania tej zasady tylko do robotników i przedsiębiorstw byłoby 
sprzeczne z art. 1 Konstytucji PRL, 
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W kwestiach pojęciowych nie zawsze decyduje logika, zwłaszcza logika 
przepisów prawa. Znaczna rola przypada tu tradycji i przyzwyczajeniu, a 
także treściom ideologicznym i politycznym określonych nazw. To prze- 
mawiałoby za utrzymaniem określenia samorząd robotniczy w przedsię- 
biorstwach państwowych. Trzeba sobie jednak zdawać sprawę z pewnej 
niedogodności, mianowicie z pobudzającego złudne aspiracje określenia 
„samorząd”, z nieadekwatnością przymiotnika „robotniczy” (wszystkie ba- 
dania ukazują znaczną aktywność w samorządzie pracowników, którzy nie 
są robotnikami), z czym wiąże się konieczność realizacji słusznej i prawia- 
łowej zasady zrównania w uprawnieniach robotników i pracowników umv- 
słowych, co powinno się wyrażać także przy wprowadzaniu nowych pojęć. 
Należy więc, moim zdaniem, akcentować historyczny charakter pojęcia 
„Samorząd robotniczy”, które do dziś w wielu zakładach pracy ma jeszcze 
pełne uzasadnienie, ale z uwagi na przemiany w strukturze społeczno-za- 
wodowej załóg pracowniczych i ogólną dyrektywę umacniania demokracii 
przy udziale wszystkich ludzi pracy należy w przyszłości poszukać okre- 
ślenia lepiej oddającego treść stosunków, jakie w rzeczywistości istnieją w 
zakładach pracy. 

Druga istotna kwestia ogólna dotyczy znaczeń określenia „samorząd ro- 
botniczy”. Wydaje się, że wchodzą w grę co najmniej cztery różne znacze- 
nia: po pierwsze — samorząd robotniczy jako idea i doktryna o charakterze 
oceniająco-postulatywnym, po drugie — samorząd robotniczy jako zasada 
ustrojowa (w ustroju państwa, w ustroju przedsiębiorstwa, w stosunkach 
społecznych), po trzecie — samorząd robotniczy jako instytucja prawna w 
szerokim rozumieniu, obejmująca wszystkie formy uczestnictwa ludzi pra- 
cy w zarządzaniu oraz, po czwarte — samorząd robotniczy jako tylko te for- 
my uczestnictwa, które zostały uregulowane w ustawie o samorządzie ro- 
botniczym z 1958 r. Wyjaśnienie tych spraw jest ważne dla uniknięcia nie- 
potrzebnych nieporozumień. 

Idea samorządu robotniczego jest jedną z popularniejszych nie tylko 
w .Polsce, ale także w innych krajach socjalistycznych. Można powiedziec, 
że stanowi ona integralną część ideologii socjalistycznej. Jest też szeroko 
uwzględniana w doktrynie politycznej i prawnej. W tym przedmiocie nie 
ma zasadniczych rozbieżności poglądów. 

Sprawa jest bardziej złożona, gdy myślimy o samorządzie robotniczym 
jako zasadzie ustrojowej. Właściwie nie można twierdzić, że w Polsce Lu- 
dowej obowiązuje ustrojowa zasada samorządu robotniczego. Konstytucyj- 
ne formuły powinny być tłumaczone zgodnie z ich brzmieniem, a mówią 
one, po pierwsze —o popieraniu przez PRL rozwoju różnych form sa- 
morządności ludzi pracy (w uzupełnieniu obywatelskiego uczestnictwa w 
rządzeniu), po drugie — o udziale załóg w zarządzaniu przedsiębior- 
stwami. To ostatnie sformułowanie od niedawna stało się zasadą ustroju 
PRL. Z tej zasady wynikają określone konsekwencje dla zwykłego ustawo- 
dawstwa, w tym także dla oceny ustawy o samorządzie robotniczym. 

Nie można więc cbecnie wyprowadzać z ustawy o samorządzie ro>otni- 
czym ogólnej zasady ustrojowej i przeciwstawiać jej zasadzie konstytucy|- 
nej. Przeciwnie, należy pomyśleć o dostosowaniu ustawodawstwa zwykłego 
do Konstytucji jako funkcjonalnego aktu prawnego. Na ewentualną uwa- 
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ge, że chodzi tu tylko o drobne różnice slormuiowań, można odpowiedzieć, 
że doskonalenie ustroju (a taki postulat jest powszechnie akceptowany) 
polega m. in. na czynieniu subtelnych dystynkcji. | 


EA 


Samorząd robotniczy jako instytucja prawna to uregulowane prawem 
stosunki zarządzania i współzarządzania zakładem pracy. Można sądzić, że 
jednym z problemów dotyczących samorządu robotniczego jest zbyt wąskie 
ujmowanie tematu, tzn. zbyt rzadko podejmowane są próby wyprowadza- 
nia z „różnych form samorządności ludzi pracy” (art. 5 Konstytucji) czy też 
nawet z uczestnictwa załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwem (art. 13 
Konstytucji) tej ogólniejszej i szerzej rozumianej instytucji samorządu ro- 
botniczego. W przedsiębiorstwie państwowym istnieje nie tylko KSR i jej 
części składowe — prezydium i komisje samorządu robotniczego, ale także 
rozległa dziedzina własnych kompetencji i działań podstawowej organiza- 
cji partyjnej i zakładowej organizacji związkowej, komitetu partyjnego, ra- 
dy zakładowej, organizacji młodzieżowej i jej zarządu, innych organizacji 
i stowarzyszeń i ich zarządów, od kilkunastu do kilkudziesięciu komisji róż- 
nego typu i charakteru, społecznego inspektora pracy, periodycznych narad 
i zebrań itd. Są to różne formy samorządności ludzi pracy, które korzystają 
z poparcia PRL. Poprzez nie realizuje się ustrojowa zasada udziału załóg 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem. Jeżeli więc używamy określenia ,„samo- 
rząd robotniczy”, to należałoby je rozumieć raczej w przedstawionym po- 
wyżej, znacznie szerszym znaczeniu. | 

Najczęściej jednak przez samorząd robotniczy rozumie się tylko to, co 
jest uregulowane w ustawie o samorządzie robotniczym, a nawet mniej, 
zanika bowiem problematyka rad robotniczych, a często dostrzega się tyl- 
ko konferencję samorządu robotniczego. Sprowadzanie samerządności ro- 
botniczej do zagadnień związanych z funkcjonowaniem KSR ma co naj- 
mniej dwie niedogodności. Po pierwsze — pogłębia różnicę między oczeki- 
waniami a możliwościami ich realizacji przez ten naczelny wprawdzie, ale 
nie jedyny organ samorządu robotniczego. Po drugie — zasłania inne for- 
my samorządności ludzi pracy, które bodaj mają większe praktyczne zna- 
czenie niż KSR, i to nie tylko w kwestiach spciecznych i wychowawczych, 
ale także w sprawach ekonomicznych przedsiębiorstwa. Zamiast wielu 
przykładów można wskazać wybitną rolę organizacji partyjnej i komitetu 
zakładowego (egzekutywy) PZPR. 

Kluczowym problemem jest stosunek samorządu robotniczego do jedno- 
osobowego kierownictwa przedsiębiorstwem. Samorząd robotniczy wyraża 
przede wszystkim grupowy interes załogi, natomiast dyrektor przedsiębior= 
stwa państwowego, powoływany na to stanowisko przez organ admini- 
stracji państwowej, ma reprezentować ogólniejszy interes państwowy, wy= 
rażony zwłaszcza w państwowym planie społeczno-gospodarczym. 

Ponieważ nierzadko wchodzi tu w grę rzeczywisty konflikt interesów, 
dla jego rozwiązania potrzebna jest ingerencja prawa, i to prawa ustawo- 
wego o charakterze ustrojowym, nie odsyłającego do podrzędnych przepi- 
sów wykonawczych. Chodzi bowiem o określenie wzajennego stosunku 
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dwóch ustrojowych zasad — jednoosobowego kierownictwa i samorządu 
robotniczego (pracowniczego współzarządzania). Nie może to być katalcg 
uprawnień organów samorządu robotniczego z formułą, że nie ogranicza 
cn uprawnień wynikających z zasady jednoosobowego kierownictwa czy 
też, np. w ustawie o przedsiębiorstwie państwowym — katalog uprawnien 
dyrektora z zastrzeżeniem, że nie narusza on zasady samorządności ro- 
botniczej. Zamiast ogólnie określonych kompetencji i asekuranckich za- 
strzeżeń potrzebne jest precyzyjne określenie kto, w jakim zakresie, w ja- 
kiej formie może działać oraz w jakim trybie należy załatwiać sprawy spor- 
ne. 

Określenie tych spraw nie musi nastąpić w tej samej ustawie. Jest 
wszakże rzeczą oczywistą, że dwie odrębne ustawy (np. o samorządzie ro- 
botniczym i o przedsiębiorstwie państwowym) muszą być dopasowane za- 
równo w postanowieniach dotyczących zadań przedsiebiorstwa, dyrektora 
(kierownictwa) i samorządu robotniczego, jak również przy określeniu 
struktury erganizacyjnej i kompetencji organów zarządzania i współzarzą- 
dzania. Określenie stosunku omawianych zasad musi być ogólne i konkret- 
ne, nie zaś ogólnikowe i kazuistyczne. Właściwe prawne uregulowanie te- 
go podstawowego zarządzenia, wedle obowiązującego prawa pozostawiają- 
ce wiele do życzenia, mogłoby przyczynić się do prawidłowego funkcjono- 
wania przedsiębiorstwa państwowego. 
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Mowa jest o przedsiębiorstwie państwowym, ale ta tradv- 
cyjna już forma prawna wyraża obecnie nadzwyczaj zróżnicowane treści. 
Dlatego nasuwa się wątpliwość, czy pojęcie przedsiębiorstwa państwo- 
wego jest dostatecznie precyzyjne z punktu widzenia problemów samorzą- 
du robotniczego. Nie chodzi o zakwestionowanie przedsiębiorstwa jako dy- 
sponenta i gospodarza powierzonej mu części mienia ogólnonarodowego, 
a zarazem jako tej organizacji, która wyznacza także zakres udziału za- 
łóg w zarządzaniu. bo trzeba by wówczas podważyć konstytucyjne funda- 
menty ustroju PRL, w tym przypadku określone w art. 13 Konstytucji. 
Natomiast w kontekście samorządu robotniczego nie można mówić ogól- 
nie o przedsiębiorstwie państwowym, którym jest zarówno mała jednostka 
organizacyjna przemysłu terenowego, jak i wielki kombinat przemysłoww 
(np. Huta im. Lenina, Kombinat Górniczo-Hutniczy Miedzi), a w grę wcho- 
dzą także zjednoczenia, które z pewnego punktu widzenia funkcjonują po- 
dcbnie jak przedsiębiorstwa. W użyciu są także określenia: wielkie przed- 
siębiorstwo, wielki zakład pracy lub wielka organizacja gospodarcza — ta 
ostatnia pokrywa się często ze zjednoczeniem. 

Z interesującego nas punktu widzenia zasadnicze znaczenie mają trzy 
szczeble organizacyjne: zakład, wielozakładowe przedsiębiorstwo oraz 
zjednoczenie. Wszystkie razem można nazwać państwowymi organizacjami 
gospodarczymi — jeżeli ograniczyć nasze rozważania do dziedziny gospo- 
darki, a pominąć niektóre specyficzne tvpv usług (np. państwowe przed- 
siębiorstwa rozrywkowe, albo placówki kultury artystycznej mające for- 
mę państwowego przedsiębiorstwa). 
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Istnienie trzech wyraźnie wyodrębnionych typów jednostek organizacyj- 
nych, o różniących się zadaniach i kompetencjach, pozostających wobec 
siebie w relacji podporządkowania i nadrzędności, skłania do postawienia 
pytania: czy wystarczy mówić o samorządzie robotniczym w ogóle, 
czy też raczej o trzech rodzajach samorządu robotniczego, a więc o samo- 
rządach robotniczych w państwowych organizacjach gospodarczych? Na- 
sze utrwalone przez ustawę z 1978 r. wyobrażenia o samorządzie ro- 
botniczym pochodzą z czasu, gdy dominował typ przedsiębiorstwa jednoza- 
kładowego. Koncentracja gospodarki i towarzyszące jej zróżnicowanie form 
organizacyjnych podmiotów gospodarujących nie może pozostać bez wpły- 
wu na nasze rozumienie samorządu robotniczego. Obecnie istnieje koniccz- 
ność znacznego zróżnicowania struktury, zadań i kompetencji samorządu 
robotniczego w zakładzie, przedsiębiorstwie wielozakładowym i zjednocze- 
niu, przy czym robotnicza samorządność najsilniej może 1 powinna wy- 
stąpić na szczeblu zakładu, bo tam są dla niej odpowiednie warunki. Na 
szczeblu przedsiębiorstwa wielozakładowego należałoby mówić o specyficz- 
nych formach udziału załóg w zarządzaniu, a na szczeblu zjednoczenia 
bardziej o konsultacji niż o współzarządzaniu. Współzarządzanie (albo sil- 
niej: samorząd) może mieć miejsce na szczeblu zjednoczenia tylko w okre- 
ślonych sprawach, np. w sprawach scentralizowanego funduszu socjalne- 
go. 

Uwagi te są bardziej opisem rzeczywistości niż postulatem reformy, 
Jeżeli zaś myśli się o reformie prawa o samorządzie robotniczym, to naj- 
rozsądniej byłoby przyjąć za podstawę to, co ukształtowało się w praktyce, 
Przy okazji należy jednak podkreślić, że różnicując formy organizacyjne 
samorządu robotniczego, należy położyć akcent na rzeczowy podział zadań, 
ograniczając możliwość sporów kompetencyjnych i w zasadzie wyłączając 
hierarchiczną zależność samorządów. Innymi słowy chodzi raczej o po- 
dział ról, a nie o budowę hierarchicznej struktury na wzór państwo- 
wej administracji. Uwaga ta dotyczy zresztą także stosunków między 
zakładem, przedsiębiorstwem wielozakładowym i zjednoczeniem: wy- 
raźniejszy we wszystkich istotniejszych sprawach podział ról, obarty na 
rzeczowym podziale kompetencji zamiast hierarchicznej zależności, jest 
pierwszym warunkiem uelastycznienia (odbiurokratyzowania) systemu za- 
rządzania. 

Jedno z bardziej spornych zagadnień dotyczy form działania samo- 
rządu robotniczego. Nasze myślenie w tym względzie jest oparte na stereo= 
typie woli i władzy: wydaje nam się, że najskuteczniejsza jest wola wyra- 
żona w formie władczej. Nie da się zaprzeczyć, że samorząd robotniczy 
jest także formą ludowładztwa, ale nie wolno zapominać, że dziedziną 
jego działania nie jest polityka, lecz gospodarowanie. Czy zatem władcza 
forma wyrażania stanowiska (np. wiążąca dyrektora uchwała) ma wszel- 
kie zalety 1 zawsze jest lepsza od form niewładczych? 

Gdy z punktu widzenia zadań akcent pada na elektywne gospodarowae 
nie i korzystną wymianę, to wszystko, łącznie z argumentami z historii sto- 
sunków gospodarczych, przemawia za niewładczymi formami, np. roko- 
waniami, konsultacją, umową (porozumieniem), rozjemstwem (arbitrażem), 
a więc za takimi formami, w których strony występują z pozycji równo- 
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rzędnej, jako reprezentanci określonych interesów, z dopuszczeniem sporu 
z uznanymi regułami szybkiej jego likwidacji. Obecna ustawa o samorza- 
dzie robotniczym (a ona kształtuje sposób myślenia o tych sprawach) ma 
w znacznej mierze rodowód polityczny, ale obecnie warunki są inne niż 
w lutach 1956—1958. 

Zamiast historycznych porównań chciałbym się tedy odwołać do utrwa!o- 
nej praktyki przedsiębiorstw. To w niej właśnie, często wbrew ustawie, 
jest wyraźna sklonność do pertraktacji i porozumień, do partnerskich sto- 
sunków między dyrekiorem i samorządem robotniczym. Na danym szcze- 
blu organizacyjnym — tzn. zakładu, przedsiębiorstwa wielozakładowego 
lub zjednoczenia — nie ma problemu władzy. Rzecz jednak w tym, że is'- 
nieją stosunki władcze między tymi jednostkami organizacyjnymi i ich 
kierownikami. Budowanie silnej pozycji samorządu określonego szczebla 
musiałoby zatem dotykać pozycji jednostki wyższego szczebla organiza- 
cyjnego i jej kierownika. Tym też należy wyjaśnić przewidziany w ustawie 
o samcrządzie robotniczym spór między samorządem przedsiębiorstwa 
i jednostką nadrzędną, który zresztą cd początku jest fikcją. Po prostu kon- 
strukcje ustawy opierają się na kategoriach politycznych i administracyj- 
nych, a nie społeczno-gospodarczych. Wydaje się, że ewentualna zmiana 
przepisów powinna umocnić tę tendencję praktyki, która opiera się na ro- 
kowaniach i porozumieniach (między szczeblami organizacyjnymi, na 
określonym szczeblu między kierownikiem i samorządem) oraz rozjemstwie 
(arbitrażu). Sięganie do instrumentów władczych (wiążących decwvzii 
i uchwał) niewieie dało w przeszłości i zapewne da mniej w bardziej zło- 
żonych warunkach gospodarowania. 


* 


Istotnym zagadnieniem jest sposób reprezentacji załogi w sprawach 
współzarządzania. Samorządność robotnicza może się przejawiać bez- 
pośrednio, w formie zebrań załogi czy narad produkcyjnych, tylko w ogra- 
niczonym zakresie. Zasadniczo funkcjonuje ona za pośrednictwem systemu 
przedstawicielskiego. Osobliwością polskiego samorządu robotniczego jest 
niezwykle złożona struktura przedstawicieistwa załogi. Chodzi nie tylko o 
te formy pracowniczej samorządności i współzarządzania, które istnieją w 
obrębie organizacji społecznych i politycznych załogi (POP, ZOZ, inne or- 
ganizacje), lecz przede wszystkim o te, które są jakby nadbudową nad tam- 
tymi, zwłaszcza więc o formy przewidziane ustawą o samorządzie robot- 
n:czym. 

Historyczny dylemat, zapoczątkowany powołaniem do życia rad robot- 
niczych w 1956 r., został rozstrzygnięty przeciwko nim, na korzyść tvch 
form organizacyjnych, które są starsze od rad robotniczych i stanowią 
trwały element zakładowego pejzażu organizacyjnego. Przy tej sposob- 
ności warto przypomnieć, że poczatkowo rady zasiadowe były wyłącznie 
organami przedstawicielskimi załogi, istniejącymi poza strukturą związków 
zawodowych i dopiero w 1947 r. znaleziono specyficzne i właściwe rozwia- 
zanie, że są one jednocześnie organami przedstawicielskimi załogi (Do są 
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wybierane przez wszystkich pracowników, także tych, którzy nie są człon- 
kami związków zawodowych) i zarządem zakładowej organizacji związko- 
wej (dlatego bierne prawo wyborcze przysługuje tylko członkom związku). 
W tej sytuacji tworzenie jeszcze jednego organu przedstawicielskiego wy- 
bieranego przez załogę nie miało teoretycznego uzasadnienia, ale stało się 
faktem i jego powstanie w 1956 r. nie może być tłumaczone w sposób upro- 
szczony. Chyba najsilniej doszła tu bowiem do głosu obiektywna potrze- 
ba osobnej reprezentacji robotniczej bezpośrednio z wydziałów produkcyj- 
nych, nie powiązanej organizacyjnie z żadną z istniejących organizacji, 
zwłaszcza zaś z jej instancjami wyższymi. Nie tyle chodziło o reprezenta- 
cję interesów robotników, bo to oznaczałoby konkurencję wobec partii i 
związków zawodowych, ile o prezentowanie w samorządzie „nieskażonego” 
organizacyjnie, pochodzącego bezpośrednio z warsztatu produkcyjnego 
punktu widzenia na kwestie zarządzania zakładem. Jakość systemu zarzą- 
dzania podlega bowiem codziennej weryfikacji właśnie przy warsztacie 
pracy i dlatego tam należy szukać inspiracji jego ulepszania. Tym właśnie 
tłumaczy się zastąpienie rad robotniczych robotniczą reprezentacją wydzia- 
łów produkcji podstawowej, reprezentacją, która oczywiście nie powinna 
służyć tworzeniu pozorów, lecz stanowić integralną, istotną i równorzędną 
część składową samorządu robotniczego. 


Stan faktyczny jest więc taki, że mamy w przedsiębiorstwach co naj- 
mniej pięć rodzajów reprezentacji załogi w KSR jako naczelnym organie 
samorządu robotniczego: partyjną, załogowo-związkową, młodzieżową, ro- 
botniczą i stowarzyszeń zawodowych, technicznych i ekonomicznych. Od- 
powiednio też kształtuje się reprezentacja w prezydium SR. Historyczna 
ewolucja świadczy o trwałości tego zjawiska i nikt też nie podejmuje zasad- 
niczej krytyki w tej sprawie. Jest to godne uwagi, gdy zestawimy polski 
system przedstawicielski załogi z systemami innych krajów socjalistycz- 
nych, w których udział załóg w zarządzaniu dokonuje się w zasadzie przez 
rady zakładowe jako organy związków zawodowych i gdzie związki zawo- 
dowe są odpowiedzialne za te sprawy. Nasuwa się zatem pytanie, czy w pol- 
skim przedsiębiorstwie nie mamy za dużo grzybów w barszczu robotnicze- 
go samorządu? 

Odpowiedź jest trudna, bo z jednej strony, z punktu widzenia ekonomii 
współzarządzania chciałoby się powiedzieć „tak!”, ale z drugiej strony 
trzeba się liczyć z faktami, a te są z reguły lepszym argumentem niż teore- 
tyczna spekulacja. Szukając głębszych przyczyn istniejącego stanu rzeczy 
trzeba wskazać swoisty piuralizm i rozdrobnienie interesów oraz złożo- 
ność i wielorakie funkcje zarządzania, co wymaga uwzględnienia różnych 
punktów widzenia. Można także założyć, że lepsza reprezentacja poszcze- 
gólnych interesów wpływa raczej integrująco na załogi. Ale ocena zja- 
wiska nie jest jednoznaczna, można zająć dwojakie stanowisko: albo oce- 
nić tak znaczną złożoność reprezentacji załogi za przejaw partykularyz- 
mów grupowych i postulować radykalne uproszczenie struktury organiza- 
cyjnej samorządu robotniczego, albo też licząc się z historią i akceptując 
zasadniczo obecny stan rzeczy — postulować jednak jego optymalizację. 
Więcej argumentów przemawia za arugim stanowiskiem. Nadto trudno za- 
kładać, że radykalna relorma da pożądny rezultat. Właściwsze jest rozpa- 
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trywanie zjawisk społecznych jako zjawisk z samej definicji ewolucyj- 
nych, przekształcających w sposób twórczy tradycję, stwarzających poczu- 
cie ładu i nie łudzących nadzwyczajnymi widokami na przyszłość. 

Przechodząc do konkretów, należałoby uznać, że KSR, zbudowana na 
szerckiej, zróżnicowanej i złożonej reprezentacji załogi, jest w stanie wy- 
razić opinię tejże załogi i jej odłamów, ale ze względu na swój ogromny 
i heterogeniczny skład nie nadaje się jako operatywny organ współzarzą- 
dzania, zwłaszcza zaś nie nadaje się jako forum podejmowania stanow- 
czych, wiążących decyzji w złożonych i zmiennych warunkach społeczno- 
-gcspodarczych. Punkt ciężkości operatywnego współzarządzania należa- 
łoby przenieść na bardziej operatywne prezydium samorządu robotnicze- 
go, a więc organ przedstawicielski zbudowany na podobnej zasadzie re- 
prezentacji jak KSR i mogacy odegrać rolę kolektywnego partnera kierow- 
nika zakładu. Uwagi powyższe dotyczą reprezentacji załogi na szczeblu za- 
kladu. Zagadnienie reprezentacji na szczeblu przedsiębiorstwa wielozakła- 
dowego i zjednoczenia wymagałoby osobnych szczegółowych rozważań. 
Wydaje się, że budowa tej reprezentacji nie może być taka sama, jak w za- 
kładzie, który uważamy tu za podstawowe ogniwo w systemie samorządu 
robotniczego. 


* 


Pczostaje jeszcze do rozważenia istotna kwestia stosunku samorządu ro- 
koiniczego do związków zawcdowych. Nie ma w tym przedmiocie jedne- 
go rozwiązania, gdyż inaczej przedstawia się sprawa, gdy przyjmiemy, że 
podstawowym terenem działania samorządu robotniczego jest zakład, ina- 
czej zaś, gdy chodzi o współzarządzanie na szczeblu przedsiębiorstwa wie- 
lozakładowego i zjednoczenia, albo nawet wyższym szczeblu organizacyj- 
nvm gospodarki narodowej. Niekiedy wysuwany jest postulat przeniesie= 
nia punktu ciężkości samorządności pracowniczej na ponadzakładowe 
szczeble zarządzania, ale jest to w istocie propozycja zmiany ustroju PRL, 
mająca niewiele wspólnego z ideą samorządu robotniczego i jej szczegóło- 
wa ocena wykraczałaby poza nasz temat. 

Kwestię stosunku samorządu robotniczego do związków zawodowych 
rczpatruję zakładając, że głównym terenem jego działania jest zakład. 
Możliwe są tu różne rozwiązania: od jednej skrajności — polegającej na 
pelnej odpowiedzialności branżowych związków zawodowych oraz Zrze- 
szenia Związków Zawodowych za funkcjonowanie samorządu robotnicze- 
go (wyrażonej zwłaszcza w związkowej kompetencji regulowania tych 
spraw, nadzoru i kontroli) do drugiej skrajności — braku formalnej wie- 
zi między samorządem a wymienionymi organizacjami związkowymi. W 
ostatnim przypadku byłby to tylko stosunek zakładowej organizacji związ- 
kowej i rady zakładowej do pozostałych części składowych samorządu i je- 
go naczelnego organu — KSR, a więc sprawa ograniczałaby się do ram 
organizacyjnych zakładu, bez bezpośrednich powiązań zewnętrznych. 

W poszukiwaniu odpowiedzi na ten dylemat należy wskazać Konstytu- 
cję PRL, która prawo udziału w zarządzaniu (nie tylko zakładem, ale 
przedsiębiorstwem, także wielozakładowym) przypisuje załodze, a nie in- 
nym podmiotom, i nie czyni żadnych zastrzeżeń co do reprezentacji czy 
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też nadzoru i kontroli załogi w tym względzie przez inne podmioty, zwła- 
szcza przez związki zawodowe (art. 13). Takich uprawnień związków za- 
wodowych nie można też wyprowadzić wprost z art. 85 Konstytucji, ani 
z ustawy o związkach zawodowych z 1949 r. W Kodeksie Pracy mamy dość 
wyrażne rozgraniczenie zadań związków zawodowych (art. 19), zakładowej 
organizacji związkowej i samorządu robotniczego (art. 20), co jest wyrazem 
trafnego i zgodnego z tradycją nieutożsamiania funkcji związków zawodo- 
wych i samorządu robotniczego w ogóle, a zwłaszcza w zakładzie pracy. 

Przeciwko zbyt daleko idącej „.zmonopolizowanej” odpowiedzialności 
związków zawodowych za samorząd robotniczy przemawia jednak nie tyl- 
ko ten czy ów przepis prawa (który w końcu można zmienić przez wyda- 
nie ustawy), ale przede wszystkim trwałe w naszych warunkach zjawisko 
złożonej reprezentacji załogi. Obarczanie związków zawodowych odpowie- 
dzialnością za samorząd robotniczy oznaczałoby w istocie nie tylko odpo- 
wiedzialność za działanie rady zakładowej jako części samorządu robotni- 
czego. ale także komitetu (egzekutywy) PZPR, zarządu ZSMP, przedstawi= 
cieli innych organizacji społecznych w zakładzie pracy, a także za działal- 
ność robotników wydziałów produkcji podstawowej. Rzecz jasna, nikt roz- 
sadny nie może brać serio tak szeroko sformułowanej odpowiedzialności 
z kompetencjami nadzoru i kontroli związków zawodowych za samorząd 
robotniczy. Dlatego, jak sądzę, należy kontynuować tradycję zarówno po- 
wiązania ze związkami zawodowymi, jak i względnej autonomii samo- 
rządu robotniczego. Wypada zastanowić się, czy umiarkowana w tym 
względzie ustawa z 1958 r. nie używa zbyt mocnych określeń, że 
CRZZ i właściwe związki zawodowe „czuwają nad prawidłowym 
funkcjonowaniem samorządu robotniczego oraz koordynują jego działal- 
ność w skali całego kraju i poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej” 
(art. 24). Dalsze przepisy ustawy dotyczą czuwania związków zawodowych 
nad radami robotniczymi. co w 1956 r. miało polityczne uzasadnienie. Po- 
nieważ jednak sytuacja uległa istotnej zmianie w porównaniu z drugą po- 
łową lat pięćdziesiątych, zwłaszcza wobec umocnienia roli komitetów par- 
tyjnych, dołączenia się nowych partnerów (przedstawicieli organizacji mło- 
dzieżowej i innych organizacji społecznych w zakładzie pracy), wreszcie 
wobec narosłych i utrwalonych tradycji działania samorządu robotniczego 
w zakładzie — wszelka nadmierna kontrola nie służyłaby sprawie. 

Nie oznacza to w żadnej mierze osłabienia roli związków zawodowych 
w sprawach samorządu robotniczego. Przeciwnie, zgodnie ze siatutem ZZZ 
związki zawodowe mogą i powinny rozwijać samorząd robotniczy przez 
aktywizację rad zakładowych w tej dziedzinie oraz przez odpowiednie 
inicjatywy wobec instancji partyjnych i władz państwowych, zmierzające 
do realizacji konstytucyjnej zasady udziału załóg w zarządzaniu przedsię- 
biorstwami. Samorząd robotniczy jest odrębną od związków zawodowych 
instytucją, w której mają one jednak wyraźny i znaczny udział. 


Ie 


_ Podsumowując nasze wywody należałoby przede wszystkim zauważyć, 
ze po pierwsze — samorząd robotniczy jest nie tylko ideą i zasadą ustro- 
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jową, ale także faktycznie działającą instytucją o ukształtowanych wła- 
ściwościach i określonych tradycjach, po drugie — ustawowe ramy są 
tak szerokie, że mieszczą w sobie wiele form i kierunków działań samorzą- 
du robotniczego i nie ma w tej chwili ewidentnej konieczności reformy 
prawa. Nie oznacza to, że samorząd robotniczy wykonuje należycie wszy- 
stkie swe zadania i korzysta w pełni ze swych kompetencji. Krytyka samo- 
rządu robotniczego wyrasta z wielu słabości w praktyce jego funkcjo- 
nowania. Wiele wypowiedzi na ten temat dotyczy jednak przejawów, nie 
sięga przyczyn. Toteż brakuje pełnej diagnozy, zaś co do zalecanej tera- 
pii poglądów jest wiele. Charakterystyczna w takich wypadkach 
jest wiara w moc prawa i wołanie o nowe ustawy. Tu jednak przypo- 
mina się wiekowa mądrość, że lepiej jest skłonić prawa, by to chciały, co 
mogą, skoro nie mogą tego, co chcą. Zbyt wiele mamy ustaw i reform pra- 
wa, które nie mogą tego co chcą, i można sobie tylko życzyć, z uwagi 
na doniosłość sprawy, aby do tego rzędu nie doszła nowa ustawa o samo- 
rządzie robotniczym. 

Oczywiście wydanie nowego prawa może być uzasadnione jakąś warto- 
ścią leżącą poza nim, na przykład jakimś wydarzeniem organizacyjnym lub 
potrzebą manifestacji określonej polityki. Jeżeli jednak ustawa ma służyć 
sprawie określonej w jej treści, to przede wszystkim trzeba zapytać o ta, 
czy istniejące prawo wymaga zmiany, a następnie, w razie pozytywnej od- 
powiedzi, czy zmiana powinna być dyktowana kalendarzem planu. Jeżeli 

reforma jest konieczna, to musi dojrzeć pod względem koncepcyjnym i le- 
gislacyjnym. 

Moim zdaniem zagadnienia samorządu robotniczego nie uzasadniają po- 
śpiesznej zmiany prawa. Niewydolność samorządu robotniczego nie ma bo- 
wiem zasadniczych przyczyn w istniejącej ustawie o samorządzie robotni- 
czym, lecz w stylu zarządzania gospodarką narodową, a więc w przyczy- 
nach pozaprawnych, a na pewno pozaustawowych. Nie ma ustawowych 
przeszkód, przeciwnie, są ku temu odpowiednie przesłanki, aby rzetelnie 
konsultować założenia planu społeczno-gospodarczego i sumiennie usto- 
sunkowywać się do opinii i postulatów załóg i samorządów robotniczych. 
Ponieważ jednak obyczaje pośrednich i wyższych szczebli zarządzania cze- 
stokroć opierają się na władczych, obwarowanych sankcją poleceniach, 
a niekiedy bywają sprzeczne ze zwykłą pracowniczą starannością i sumien- 
nością (art. 100 Kodeksu Pracy), zjawisk tych nie zwalczy się li tylko z po- 
mocą ustawy o samorządzie robotniczym. 

Istnieje wszakże potrzeba dyskusji w sprawie funkcjonowania obecnej 
ustawy o samorządzie robotniczym, prowadzonej także z punktu widzenia 
ewentualnych jej zmian. Dla jasności, nie chodzi o konsultację gotowego 
projektu ustawy, bo praktyka aowodzi, że tego rodzaju działania nie zawsze 
dają dobre rezultaty. Chodzi o problemową dyskusię nad założeniami, 
osiągnięciami i kierunkami dalszego rozwoju samorządu robotniczego ja- 
ko części składowej ustroju PRL. Próbą takiego właśnie przedstawienia za- 

gadnień samorządu robotniczego ma być niniejszy artykuł. 
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Nie trzeba uzasadniać kluczowego znaczenia, jakie w naszym życiu I roz- 
woju mają socjalistyczne zasady ustrojowe. Aby odgrywały swą wielką 
twórczą rolę, muszą być one jednak uprzednio przyswojone, zaadaptowane 
w świadomości ludzi, stać się rzeczywistą motywacją ich działania. Wa- 
runkuje to rozwój socjalistycznej kultury politycznej. Jej istotnym czynni- 
kiem jest styl działalności politycznej. Określają go m. in.: struktura insty- 
tucji politycznych, stosunki między władzami centralnymi a terenowymi, 
zakresy kompetencji poszczególnych ogniw władzy, treść, zakres i klimat 
działań jednostek i grup społecznych. 

W demokracji socjalistycznej podstawowymi metodami działań, abok 
bodźców moralnych i materialnych, są perswazja, dyskusja i konsul- 
tacje. Odgrywają one wielką rolę w kształtowaniu postaw i za- 
chowań obywateli. Styl demokratyczny zakłada konieczność podejmo- 
wania przez ośrodki kierownicze decyzji wspólnie z klasą robotniczą i po- 
zostałymi warstwami społecznymi, z różnorodnymi grupami aktywu poli- 
tycznego i społecznego, a także stosowanie odpowiednich metod kierowania, 
uwzględniających szeroki zakres autentycznych konsultacji, liczących się 
z rzeczywistą opinią społeczną, nastawionych na stałą konfrontację zamie- 
rzeń z praktyką i gotowość do ich korygowania. 

Przy braku tych czynników, które warunkują więź ze społeczeństwem, 
rodzi się tendencja do stosowania metod arbitralno-autokratycznych; nie 
tylko władza, lecz i informacje ulegają skupieniu w rękach wąskich kręgów 
lub nawet jednej osoby, decyzje nabierają charakteru woluntarystycznego. 
Autokratyzm przejawia się zarówno w ogólnej skłonności do arbitralnego 
rozstrzygania spraw, lekceważenia dyskusji i konsultacji w procedurze de- 
cyzyjnej, jak i w realizacji celów wyłącznie za pomocą podległego aparatu. 
Za najbardziej pożądane cechy działalności przyjmuje się wysoki stopień 
mechanicznego zdyscyplinowania, posłuszeństwo traktowanych przedmio- 
towo ludzi wobec decyzji podejmowanych bez ich udziału, bez liczenia się 
z ich wolą i doświadczeniem. | 

Odrzucając zdecydowanie taką ewentualność w dokumentach programo-= 
wych swych ostatnich zjazdów, PZPR dąży do tego, aby rozwój socjali- 
stycznej kultury politycznej i nieodłącznej od niej demokracji miał wielo- 
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płaszczyznowy i wielokierunkowy charakter. Wiadomo że o satysfakcji 
1 samopoczuciu obywateli przesądza nie tylko uczestnictwo w przeobraże- 
niach rewolucyjnych, nie tylko korzyści czerpane z rozwoju gospodarczego 
czy relorm społecznych. Zasadnicze znaczenie ma poczucie ludzi pracy 
udziału w różnych formach sprawowania władzy, w procesie podejmowania 
decyzji i kontroli społecznej. Szczególne miejsce zajmują więc różne formy 
i metody rozpoznawania, uzgadniania i artykulacji potrzeb i interesów. 
Służą one rozwiązywaniu ujawniających się sprzeczności. Rzecz bowiem w 
tym, aby styl kierowania zapewniał ośrodkom decyzji politycznych możii- 
wość harmonizowania różnych interesów, zaś ludziom pracy umożliwiał 
nie tylko przekazywanie postulatów pod adresem władzy politycznej, lecz 
także wpływanie na jej decyzje i działania oraz możliwość prowadzenia 
skutecznej kontroli społecznej. 

Istotną sprawą jest w tym zakresie nośność metod i pojemność form, 
jakie pozostają do dyspozycji klasy robotniczej oraz innych klas i warstw 
i grup społeczno-zawodowych. Nieodzownym komponentem demokratvcz- 
nego stylu działalności politycznej są właściwe metody włączania jak nai- 
szerszych kręgów obywateli do procesu rozważania i podejmowania decvz- 
ji, autentyzm i systematyczność ich stosowania. Gotowość do kierowania się 
tymi socjalistycznymi zasadami powinna występować na każdym szczeblu 
władzy: w państwie, województwie, zakładzie pracy, środowisku, określa- 
jąc dokonywane wybory procedury postępowania, formy i metody kiero- 
wania procesami społecznymi. Ma bowiem zasadnicze znaczenie to, czy 
i w jakim stopniu oraz jak konsekwentnie ośrodki władzy nawiązują do 
naczelnych wartości i zasad sprawiedliwości społecznej, centralizmu demo- 
kratycznego, ludowładztwa i do innych pryncypiów ustrojowo-politycz- 
nych, w jakim stopniu kierują się nimi w toku podejmowania i realizacji 
decyzji. | 

Ze zobiektywizowanych w ideologii zasad rozumianych jako zespół okre- 
ślonych reguł postępowania politycznego wynikać powinien styl pracy po- 
litycznej, w tym także styl pracy partyjnej. Zasady określają strategiczne 
cele rozwoju oraz formy i metody ich urzeczywistniania. Chodzi o to, bv 
podmioty władzy politycznej — partia, państwo, organizacje społeczne oraz 
kadry kierownicze przestrzegały w praktyce socjalistycznych zasad ustro- 
jowych. politycznych, prawnych i moralnych. Zasługują więc na krytykę 
i wymagają przezwyciężania postawy sprzeczne z tymi zasadami, przejawv 
autokratyzmu, dygnitarstwa i „zawrotu głowy od rządzenia”, lansowanie 
partykularnych celów wąskoresortowych lub terenowych. Powoduje to 
bowiem. że z pola widzenia znikają potrzeby i interesy podstawowych klas 
i warstw społecznych, czyli polityczne aspekty i konsexwencje działań. 
One to mają zasadnicze znaczenie, stanowią podstawowy miernik jakości 
kierowania. Jeśli ich miejsce zajmują organizacyjne aspekty: skutecznośc, 
sprawność. terminowość, rodzą się funkcjonalizm i formalizm sprzeczne ze 
społecznym zapotrzebowaniem na demokrację, na zgodny z nią styl działa- 
nia iudzi ucsabiających poszczególne ogniwa władzy politycznej na różnych 
szczeblach. 

W PZPR toczą się żywe dyskusje nad drogami przyspieszania procesu 
rozwoju socjalistycznej demokracji, pogłębiania i rozszerzania współuczest- 
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nictwa społeczeństwa w kierowaniu i zarządzaniu. Kwestii tej poświęcono 
wiele uwagi na VI, VII, a także VIII Zjeździe partii. W podejmowanych 
uchwałach chodziło w istocie o „,...przyswojenie it rozwinięcie najlepszych, 
najbardziej efektywnych metod działania w zmieniających się wraz z roz- 
wojem budownictwa socjalistycznego warunkach *). Tak sformułowany po- 
stulat wymaga ulepszania działania samej partii i podnoszenia jego efek- 
tywności, coraz pełniejszego wyrażania przez nią potrzeb i oczekiwań spo- 
łeczeństwa, skutecznego kształtowania jego postaw i nastawień. Tylko 
w takim szerokim kontekście można prawidłowo rozumieć cechy właści- 
wego stylu pracy partyjnej i skutecznie go wdrażać. 


* 


Termin „styl pracy politycznej” stał się częścią języka potocznego, zy- 
skał powszechne prawo obywatelstwa. Nie oznacza to wszakże, iż jego ro- 
zumienie jest jednakowe i powszechne. Niejasności te niejednokrotnie 
utrudniają nawet sam proces komunikowania się działaczy politycznych, 
co wywiera ujemny wpływ na działanie partii i państwa. 

Prawidłowy styl kierowania nie sprowadza się bowiem do zewnętrznych 
cech i szczegółów organizacyjnych, lecz łączy się organicznie z urzeczy- 
wistnianiem demokracji wewnątrzpartyjnej i demokracji społeczno-poli- 
tycznej. Teza ta jest werbalnie uznawana przez wszystkich. Ale uznawanie 
i urzeczywistnianie to nie to samo. Doświadczenia uczą nas, że w ustroju 
socjalistycznym wybór procedur działania, sposob podejmowania decyzji, 
zachowania osób i ośrodków kierowniczych nie rozstrzygają się w sposób 
automatyczny. Również na gruncie społeczeństwa socjalistycznego, mimo 
stwarzania przez nie obiektywnych warunków dla demokratycznego stylu 
kierowania, mogą ujawniać się tendencje autokratyczne i biurekratyczne, 
formalizm i fasadowość. 

Niebezpieczeństwa takie — jak wskazywał jeszcze Lenin — towarzyszą 
jak cień działalności układów o strukturze scentralizowanej. Hierarchiczne 
usytuowanie osób w nich działających zwiększa groźbę arbitralności, za- 
niku kolegialności, skłonności do zastępowania dialogu monologiem, do za- 
nikania dyskusji, upiększania stanu faktycznego i ograniczania krytyki, 
tworzy szanse dla pochlebców zawsze przyznających rację aktualnemu 
przełożonemu. W zależności od tego, czy styl pracy usytuowanych hierar- 
chicznie ogniw władzy jest demokratyczny czy autokratyczny, jego stoso- 
wanie bądź to pobudza inicjatywę i pogłębia ludzkie poczucie współuczest- 
nictwa i współodpowiedzialności, sprzyja rzeczywistei etektywności bądź 
tłumi aktywność i samodzielność, wiodąc do kunktatorstwa i niechęci do 
ponoszenia odpowiedzialności, rodząc błędy obniżające rezultaty działań. 

Zauważmy, że sam termin „styl pracy politycznej” przysparza trudności 
metodologicznych. W. Lenin posługiwał się nim jako syncenimem zbliżo- 
nym znaczeniem do takich terminów, jak formy kierowania, sposoby spra- 

*) Por. Sprawozdanie KC PZPR ża okres między VI a VII Zjazdem w: VII Zjazd 
PZPR. 8—i2.XII.1975 r. Podstawowe dokumenty i materiału. Warszawa 1975, str. 


192—195. Sprawozdanie z pracy Komisji Statutowej wygłoszone przez Edwarda Ba" 
biucha na VII Zjeździe PZPR. Tamże. 
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wowania władzy, metody pracy partyjnej i państwowej. Programy partii 
komunistycznych i robotniczych zobowiązują swych członków, kiercwnic- 
twa polityczne partii i państwa zarówno do tworzenia i doskonalenia instv- 
tucji demokratycznych, jak i do upowszechniania i wdrażania demokratv- 
cznego stylu rządzenia w skali makro- i mikropolitycznej. W dokumentach 
partyjnych znajdujemy wiele dyrektyw, postulatów i apeli o stosowanie ie- 
ninowskiego lub demokratycznego stylu pracy. 

Niestety w literaturze naukowej oraz publicystyce trudno jednak natra- 
fić na szersze rozważania na temat stylu pracy politycznej czy próby ki:a- 
syfikacji takich pojęć, jak styl, formy i metody pracy partyjnej. W pubii- 
cystyce pojęcia te traktuje się niejednokrotnie jako synonimy. Również 
aktyw partyjny często posługuje się tymi terminami bez wnikania w jego 
wieloznaczność. Tym bardziej potrzebny wydaje się opis desygnatów pojęć 
tak powszechnie używanych. 


%k 


Sam termin „sty!” wywodzi się ze sztuki. Jego treść ulegała też i ulega 
zmianom odzwierciedlającym etap rczwoju, była i jest związana z ideałem 
danego okresu, a także cechami adresata. Stało się to m. in. źródłem po- 
wiedzenia: „style idą gęsiego przez historię”. W literaturze naukowej, 
a także w encyklopediach niewiele można znaleźć informacji na temat sty- 
lu. Pisząc © stylu w sztuce, literaturze itp. najczęściej ujmuje się go jako 
sposób wyrażania myśli w słowie lub w piśmie i uzupełnia takimi przy- 
miotnikami, jak np.: prosty, górnolotny, napuszony, frazeologiczny, intui- 
cyjny itd. W tym rozumieniu oznacza on zespół cech formalnych i osobo- 
wych charakteryzujących daną dziedzinę twórczości bądź działalności. 

W strukturze treści pojęcia „styl” istotne miejsce zajmuje koleiność 
usytuowania cech i elementów występujących w toku rozpatrywania cekre- 
ślorej sytuacji i wyprowadzania z niej wniosków służących za dyrektywy 
do działania. Może to np. być częste, a nawet stałe odwoływanie się do wie- 
dzy naukowej, do wartości ideologicznych, do tradycji i doświadczenia, 
do zdrowego rozsądku bądź zwyxłe naśladowanie i powielanie postępowa- 
nia innych ludzi. Odpowiednio do tego styl może wyrażać się w trwałyca 
cechach osobowych, takich jak: pryncypialność, otwartość, szczerość, wraż- 
liwość, odwaga, arbitralność, niecierpliwość, asekuranctwo. 

Nie ulega wątpliwości, że pojęcie „styl” jest użyteczne i trudno zastąpić 
je innym określeniem. Owa użyteczność staje się wyraźniejsza, gdv przez 
pryzmat „stylu” zamierzamy określić cechy postępowania ludzi bądź ze- 
społów, ogniw organizacji społecznych i samorządu, instytucji państwo- 
wych, organów administracji itd. Styl może więc być traktowany jako nor- 
"ma wartościowania działań politycznych. 

Niekiedy powiada się, że jedno działanie jest w „dobrym”, a inne 
w „złym” stylu. Co zatem warunkuje styl dobry, właściwy? Odpowiedź jest 
złożona. Współczesny człowiek nigdv nie pracuje w pojedynkę, efekty jego 
działań zależą od innych ludzi i wielu różnorodnych czynników, Sam nie 
jest w stanie ustalać reguł postępowania, a tym bardziej postępować ina- 
czej niż utarło się to w organizacji, w której jest usytuowany. Rodzaj 


132 


Istotne treści kultury politycznej 


usytuowania ma przy tym istotne znaczenie. Kto pracuje przy taśmie, nie 
może przejawiać cech indywidualnych i wyróżniać się w takim zakresie, 
jak ten, kto pełni funkcje kierownicze lub pracuje w małych zespołach. 
Styl pracującego przy taśmie czy grającego w orkiestrze polega na całko- 
witym zgraniu się z jej rytmem. W takim wypadku owo zgranie się jest 
właśnie głównym wyznacznikiem pożądanego stylu. 

Inaczej ma się sprawa ze stylem politycznego oddziaływania na społe- 
czeństwo, załogi i środowiska, na instytucje państwowe, organizacje społe- 
czne czy aparat partyjny. W tych sferach styl pracy ucieleśniają działacze 
polityczni, kadry kierownicze, aktywiści. Im wyższa jest funkcja działacza, 
tym większe jest pole ujawniania się jego walorów i tym bardziej wzrasta 
ranga jego osobistego stylu pracy. Z drugiej jednak strony przy całym zróż- 
nicowaniu cech indywidualnych w poszczególnych strukturach i organiza” 
cjach występują cechy wspólne, ukształtowane w dłuższych okresach, za- 
warte w postulowanym modelu działania i formujące się pod wpływem 
różnorodnych szerszych uwarunkowań. Można więc mówić o jednolitości 
stylu działania przejawianego przez poszczegolne instytucje polityczne 
i społeczne oraz o wspólnym stylu politycznego działania w skali państwa. 
W tych ramach występują style szczegółowe, specyficzne dla instancji 
i aparatu partyjnego, organów władzy i administracji państwowej i gospo- 
darczej, organizacji społecznych itd. 

Jest bardzo ważne i niezbędne, aby wszystkie rodzaje instytucji i orga- 
nizacji generalnie przestrzegały tych samych zasad ustrojowo-politycznych 
i wspólnie ustalonych reguł gry. Styl pracy wszystkich struktur ustrojo- 
wych powinien wywodzić się z socjalistycznych ideałów i zasad kultury po- 
litycznej, służyć jej upowszechnianiu wśród wszystkich podmiotów wła- 
dzy i życia społecznego. 

Oczywiście styl działania jednej instytucji może i powinien różnić się w 
szczegółach od drugiej. Zasadnicze jednak cechy ideowe, polityczne, kul- 
turowe, społeczne powinny być zbieżne, jeśli chodzi o generalny sposób pa- 
trzenia na rzeczywistość społeczno-polityczną i podejścia do zasadniczych 
problemów związanych z caiokształtem stosunków między władzą poli- 
tyczną a obywatelami. Styl politycznego działania to historycznie ukształ= 
towane, stale stosowane, a zarazem podlegające dyktowanym przez życie 
korektom i ulepszaniom formy, metody i środki sprawowania władzy — 
kierowania procesami społecznymi w danym państwie i w danym okresie. 


Pa 


Czym w koniekście tych rozważań jest więc styl pracy partyjnej? 
W węższym znaczeniu jest to całokształt stosowanych przez partię, pow-> 
tarzających się w działaniu metod, form i środków, które powinny wy- 
wodzić się z leninowskich zasad życia partyjnego — całokształt form, me- 
tod, sposobów i środków dziaialności. Oczywiście treści tego pojącia nie 
należy zawężać do siery cperacyjnej, do kryteriów organizacyjnych, po- 
mijając to, co najważniejsze — treść ideową i efekty społeczne działalności. 

Pojęcie stylu pracy partyjnej w poszczególnvch zakresach cdncsi się do 
funkcjonowania władz partyjnych: Komitetu Centralnego, Biura Politycz= 
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nego i Sekretariatu KC, instancji partyjnych w województwach, tereno- 
wych ogniw i podstawowych organizacji partii. Na tak rozumiany styl skła- 
da się jakość bezpośrednich więzi pomiędzy instancjami a organizacjami 
partyjnymi, korzystanie z opinii aktvwu we wszystkich zasadniczych spra- 
wach, szeroka i rzetelna informacja w obie strony, kolegialny sposób przy- 
gotowania i podejmowania decyzji oraz egzekwowanie indywidualnej i ze- 
społowej odpowiedzialności za ich wykonanie. W obrębie tych zagadnień 
mieści się także styl pracy aparatu partyjnego. 

W szerokim znaczeniu przez styl pracy partyjnej rozumie się zarówno 
całokształt form, metod i środków działania, które powinny być eparte 
na leninowskich normach i zasadach ukierunkowanych na urzeczywistnie- 
nie celów i zadań sformułowanych przez partię, jak i takie elementv, jax 
jedność teorii i praktyki, jedność politycznej i organizacyjnej działalności 
partii, korzystanie ze wskazań nauki, ideowość i pryncypialność, rozmaca 
i rzeczowość, kolegialność połączona z jednoosobową odpowiedzialnośc:ą 
za powierzone zadania, dociekliwość analiz stanu faktycznego, krytyczne 
podejście do problemów i nieprzejednanie wobec braków. Tak rozumiany 
styl pracy partyjnej opiera się na dialogu kierownictwa z partią i ze spo- 
łeczeństwem. Podstawą tego dialogu jest jawność życia partyjnego, goto- 
wość do reagowania na krytykę, tworzenie takiego mechanizmu przygoto- 
wania decyzji, który wyklucza ich podejmowanie w sposób nagły, tworzy 
członkom partii warunki udziału w dyskusji nad treścią uchwał i umożii- 
wia zrozumienie ich przesłanek, 

Środki i metody składające się na styl pracy partyjnej w szerszym jego 
rozumieniu dają się więc wartościować w kontekście przezwyciężania ba- 
rier między teorią a praktyką, antynomii między asekuranctwem a prvn- 
cypialnością, demokratyzmem a autokratyzmem, obiektywizmem a su- 
biektywizmem i woluntaryzmem. 

Zasadniczą cechą właściwego stylu pracy partyjnej jest dobrze prze- 
myślane, jednolite i sprężyste aziałanie zarówno instancji kierowniczych, 
aktywu i aparatu, jak i organizacji i wszystkich członków partii. Nie po- 
winno ono mieć nie wspólnego z pozorną aktywnością i formalizmem. 
Nicią przewodnią tego działania jest dobra orientacja w treści stawianych 
zadań, gotowość realizacyjna, rzetelna wzajemna informacja o trybie ich 
realizacji i wynikających stąd wnioskach, dociekliwa kontrola wykonania. 
wychodzenie na przeciw pojawiającym się, niekiedy trudnym do przewi- 
dzenia problemom. Bardzo istotne jest uwzględnianie możliwych pomyłek 
i błędów rodzących się w toku realizacji decyzji po to, by móc usuwać de- 
formacje, wykrywać i usuwać źródła ich powstawania. Jeśli niektóre z nich 
tkwią w pracy wyższych instancji, również tam powinno przeprowadzać 
się niezbędną korektę. 

Nie sposób pominąć pytania o warunki, jakie kształtują styl pracy par- 
tyjnej, o czynniki i okoliczności, które składają się na jego formowanie. 
Nie ulega watpliwości, że styl pracy partyjnej kształtują przede wszyst- 
kim jej instancje kierownicze na wszystkich szczeblach. Mam tu na myśi 
nie tylko projekcję teoretyczną, zalecenia modelowe, lecz także rodzaje 
zachowań przejawiające się w działaniu poszczególnych ogniw partii i ich 
wzajemne relacje. Jeśli np. POP nie kontroluje egzekutywy, a z kolei eg- 
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zekutywa nie pełni funkcji kontrolnej nad pracą I sekretarza, wywrzeć to 
musi wpływ na pogorszenie stylu działania tej organizacji, Odejście od 
zasad centralizmu demokratycznego grozi tym, że popełnione blędy będą 
się utrwalać i upowszechniać. 

W formowaniu stylu pracy szczególną rolę odgrywają przywódcy i cen- 
tralne władze partyjne. Jest to rola wzorotwórcza, gdyż ich postawy i dzia- 
łalność w znacznym stopniu oddziałują na atmosferę i styl pracy partii 
jako całości. Jest to prawidłowość bezpośrednio wynikająca z centralizmu 
demokratycznego. 

- W tej generalnej zasadzie partii nowego typu nie mieści się podejmowa- 
nie decyzji w sposób arbitralny. System decyzji arbitralnych może być 
usprawiedliwiony tylko w warunkach wyjątkowych, w sytuacjacn zagroże- 
nia partii czy systemu politycznego. W normalnych warunkach wzrasta 
zapotrzebowanie na podejmowanie decyzji w sposób kolegialny i demo- 
kratyczny. Nie sprzyja formowaniu właściwego stylu pracy partyjnej brak 
czy dozowanie informacji na użytek życia wewnątrzpartyjnego. Przeszkodą 
jest też przejawiający się tu i ówdzie formalizm. który występuje np. w po- 
staci nawału narad i nadmiaru uchwał, w ciągłej pisaninie kosztem bezpo- 
średniej pracy z ludźmi, z aktywem. 

Warto też zwrócić uwagę na sprawę, która jedynie z pozoru wydaje się 
drobna. Otóż cd właściwego stylu pracy partyjnej odbiega zwyczaj za- 
praszania do prezydium zebrań partyjnych kierownika zakładu tylko z ty- 
tułu pełnienia funkcji administracyjnej. Jest to przejaw nieuświadomio- 
nego przenoszenia na płaszczyznę partyjną hierarchicznej struktury obo- 
wiązującej w administracji. Jako fakt jednostkowy nie ma to większego 
znaczenia. Jeśli jednak staje się zwyczajem powszechnym, to niezależnie 
od intencji rodzi tendencję do utrwalania wyobrażeń, wedle których po- 
dział na tych, którzy kierują, i na tych, którzy są kierowani, jest trwałą za- 
sadą życia partyjnego i społecznego. 

Istotne wyróżniki stylu pracy partyjnej zawiera treść zebrań. Jeśli nie 
dotyczą one autentycznych problemów życia partyjnego, a głównym celem 
ich regularnego zwoływania jest przesłanie de wyższej instancji protokołu 
mającego świadczyć o aktywności danego ogniwa, mamy do czynienia z for= 
malizmem. Tym bardziej, jeśli tego rodzaju zebraniom towarzyszy zapisy= 
wanie wniosków bez troski o ich realizację, a posługiwanie się okrągłymi 
słowami zastępuje rzeczowe rozwiązywanie preblemów. Trudno też uznać 
za prawidłową sytuację, w której organizacja partyjna podejmuje działanie 
tylko lub- przede wszystkim pod naciskiem wyższych instancji. 

Właściwy styl pracy partyjnej charakteryzuje się wytrwałością w reali- 
zacji celów i zadań partii. Jego iniegralną częścią jest podejmowanie decy- 
zji po uprzednim szerokim przekonsultowaniu projektu. a następnie wnik- 
liwa kontrola ich realizacji. W obu fazach bardzo istotne jest wysłuchiwa- 
nie opinii aktywu, indywidualne rozmowy z członkami partii, a także bez- 
partyjnymi, uważne wsłuchiwanie się w nastroje. 

Jeśli w ocenie gospodarczej czy administracyjnej na czoło wysuwają się 
efekty rzeczowe, to w ocenie partyjnej pierwszopianowe miejsce powi- 
nien zajmować wkład członków partii i bezpartyjnych, ich zaangażowanie 
i udział w przezwyciężaniu trudności. Nie wszyscy zasługują na krytykę, 
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gdy wyniki są mierne; nie wszystkim należy się podziękowanie, gdy s 
one dobre. Ludzie są różni, różnie pracują. Nie wolno dopuszczać, bv sux- 
cesy zapisywali na swe konto ci, którzy się do nich nie przyczynili, a za 
słabości odpowiadali ci, którzy starają się dać z siebie jak najwięcej. 

Właściwy styl pracy kształtuje się i wzbogaca, kiedy utrzymany jest żv- 
wy i bezpośredni kontakt kierownictw partyjnych z ludźmi pracy, aobrze 
funkcjonuje system informacji między instancjami partyjnymi, a używa- 
ny w partii na co dzień język jest plastyczny, obrazowy, konkretny, żywy 
1 szczery, śmiało sięga do nowych argumentów. Nie pełni swej roii języx 
herinetyczny, frazeologiczny i nasycony ogólnikami, przeładowany wskeż- 
nikami, danymi statystycznymi itp. Jeśli na naradach i zebraniach prze- 
ważają wystąpienia deklaratywne, nie odzwierciedlające konkretnych pro- 
blemów, poruszające sprawy tylko pozornie wiążące się z tematem, zuboża 
to styl pracy partyjnej, ogranicza zakres szczerości, rodzi apatię i osłabia 
poczucie odpowiedzialności. 

O stylu pracy partyjnej decvduje umiejętność ośrodków kierowniczych 
pobudzania aktywu i członków partii do działania na rzecz realizacji usta- 
lonych celów. Styl nieodzownie nam potrzebny wyraża się w konsekwent- 
nym stosowaniu zasad zawartych w treści ideologii, programu i statutu par- 
tii. Całe doświadczenie wskazuje, a przekonujemy się o tym nieustannie. 
że wierność tym zasadom jest w naszych warunkach ustrojowych pierw- 
szym z warunków należytego spełniania przez partię swej przewodniej 
i zarazem służebnej roli wobec narodu i jego socjalistycznego rozwoju. 


KUL TURA 


Kultura nieodłącznym czynnikiem 


życia narodu 


XVI Zespół Problemowy VIII Zjazdu PZPR rozpatrywał 13 lutego br. zadania 
w dziedzinie rozwoju socjalistycznej kultury i sztuki oraz probiemy doskonalenia 
aziałalności środków masowego przekazu. £ tej bogatej, wszechstronnej dyskusji, 
która objęła bardzo wiele <agadnień związanych z tematem obrad, publikujemy 


z niewielkimi surótami kiika wypowiedzi. 


TADEUSZ ŁOMNICKI 


Rultura pośrednio i bezpośrednio 
wiąże się z rozwiązywaniem wszystkich 
probiemów dosxoraienia naszej gospo- 
carki narodowej. Bowiem pełne wyko- 
rzystanie istniejących warunków pro- 
dukcyjnych jest zależne od osobistych 
motywacji ludzi pracy, zaś w pożłlębia- 
niu tych motywacji poważną rolę od- 
grywa wiaśnie ku.tura, jej rozwój 1 
wszechobecnosśc. Diate o s.inie dochodzi 
onpocnie do głosu prob.ernatysa wie.0= 
stronnych dzialan  kuljturotworczycn, 
mających na celu wzrost kultury pracy, 
kuitury życia społecznego i kuitury du- 
cnowej spoieczeństwa, gdyż szczególne 
znaczenie przypisuje się zarówno czio- 
wiewowi jaxo jednostce, jas i człowie- 
kowi — częsci spoieczeństwa, narodu. 

Tr<eba sobie wyraźnie powiedzieć, że 
przyszłość, w której motywacje czło- 
w.eka, jeżo postawa odegrają decydu- 
jącą roię w kształtowaniu wydajności 
i jakości pracy, zmusza nas do tworze» 
nia taniego programu działań, który 
sprosta szyDźo rosnącym wymaganiom, 


Siowem, na etapie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego rozsze- 
rza się również zakres polityki kultural= 
nej. 

Na przykład: reforma podziału admi- 
nistracyjnego kraju, co już dzisiaj wy- 
raźnie widać, stworzyła przesłanki do- 
magsające się nowych rozwiązań insty= 
tucjonalnych, ekonomicznych i progra» 
mowych w dziedzinie upowszechn.en:a 
kultury. Już dzisiaj wiemy, że skutki 
tej reżiormy, z braku wydłużonej per- 
spestywy czasowej, ujawniły podstawo- 
we niecostatki, Myślę tu przede wszysie= 
kim o trudnościach w tworzeniu po- 
dzebnej kadry fachowej. Konieczne 
jest natychmiastowe sporządzenie re2!- 
nego bilansu potrzeb w tym zakresie, 
iącznie z oświatą, według zawodów i 
specjalności. Potrzeby są ogromne. 

Oto jak ten probiem wygiąda z mo- 
jego punktu widzenia. Mamy w kraju 
91 wyższych uczelni, w których ogóinie 
stuciuje 485 tys. młodzieży. W tym 17 
wyższych szkół artystycznych, w któ- 
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rych kształci się 8200 osób. Rozwój 
szkolnictwa artystycznego w  35-leciu 
odegrał wielką rolę w procesie demo- 
kratyzacji kultury oraz w przemianach 
społeczno-gospodarczych naszego kraju. 
Był to jeden z czynników współdecydu- 
jących e awansie kulturalnym calego 
społeczeństwa, 


W latach siedemdziesiątych szkol- 
nictwo artystyczne uległo istotnym 
przeobrażeniom programowym i orga” 
nizacyjnym w celu lepszego dostosowa- 
nia go do oyólnych potrzeb kultury i 
gospodarki. Powołane zostały nowe kie- 
runki kształcenia, rozbudowano studia 
zaoczne i wieczorowe, podjęto kształtce- 
nie dla potrzeb telewizji, w uczelniach 
plastycznych nastąpił rozwój kierun- 
ków projektowych. Powołano nawet do 
życia w Warszawskiej Szkole Teatral" 
nej Instytut Nauk Społeczno-Politycz= 
nych obejmujący swą działalnością ba- 
dawczo-naukową i wychowawczą całe 
szkolnictwo artystyczne. Niestety mimo 
znacznego rozwoju oraz oddziaływania 
kulturotwórczego i naukowego Szkol- 
nictwo artystyczne nie zaspokaja już 
dzisiaj w pełni zapotazebowania na ka- 
dry artystyczne. 


Pierwsza przyczyna — to nie najlep- 
sze warunki lokalowe wszystkich wyvż- 
szych szkół artvstycznych w. Poisce 
(dwie zostały wybudowane w okresie 
35-lecia), ich niedofinansowanie, a prze- 
de wszystkim bras wyposażenia. Nie 

viem, jak jest w innych uczelniach, ate 

na przykład szkoły teatralne nie posia- 
dają scen. nie mają nagłośnień. W żad- 
ncj z naszych szkół nie istnieje nowo- 
czesne laboratorium języków obcych. 
Dodatkową trudność w naszym szko!- 
nictwie artvstycznym sprawia fakt, że w 
ostatnich latach limit naboru na I rok 
studiów został znacznie obniżony. 

Jeśli tak zostanie, to w latach osiem- 
dziesiątych  odczujemy boleśnie brak 
kudry we wszystkich instytucjach kul- 
turalnych pracujacych dla coraz to roz 
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szerzających się potrzeb społecznych. A 
jeżeli prawdą jest, że talenty w każdzi 
nowej generacji są równomiernie roz- 
mieszczone we wszystkich śŚrodowiszźzc2 
społecznych, to takie ograniczenie muii 
oznaczać, że ogromna liczba talentow 
nie zostanie odkryta, nie bedzie moa:a 
uzewnętrznić się i zrealizować społecz 
nie. 

Szkoły artystyczne pełnią funs=cję 
usługową wobec instytucji artvstycz- 
nych na terenie całego kraju. Dlatego 
dia prawidłowej realizacji tego zacan.2 
należy zapewnić właściwą, szeroką re- 
krutację utalentowanej artvstyczn.e 
młodzieży zarówno z dużych, jak i ma- 
łych ośrodków w całym kraju, W tvn 
celu konieczne jest stworzenie i pasze- 
rzenie bazy zasadniczej, ale nie tvixa 
Chodzi także o tworzenie burs i inter- 
natów. Lepsze wyniki powinna przy- 
nieść akcja rekrutacyjna prowadzoiai 
wspólnie ze związkami zawodowym. 
organizacjami młodzieżowymi, dormam: 
kultury, Słuszna wydaje się rejonizacia 
zasięgu działalności informacyjnej peo- 
szczególnych uczelni, zaproponowana 
przez szkoły teatralne. 

Część uczelni wprowadziła w bieża- 
cym roku w systemie egzaminów 
wstępnyc zmiany mające m.in. na celu 
ułatwienie startu młodzieży pochodze 
nia robotniczego i chłopskiego, ktorej 
na ogó!ną liczbę słuchaczy przyjęliśmy 
31,3 proc. Ale to wszystko jest za maa, 
gdvż ogólnie szkoły artystyczne pow.n- 
ny przyjąć o 500 młodych chłopców i 
dziewcząt więcej. I tax, w zwiazku z 
dążeniem władz nowych województw 
do awansu społecznego tych reżjcnow 
właśnie poprzez rozwój kultury, odczu- 
wamy już np. w wyższym szkojnictwie 
muzycznym niedobór młodych kaar o 
wysokich kwalifikacjach, brak instru- 
mentalistów i wokalistów dla f:iharrzo- 
nii i teatrów muzycznych powstających 
w terenie, Brakuje również kadr — i 
dlatego przed chwilą mów:łom o oświa- 
cie — w zakresie podagoziki ogólrom.= 
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zycznej w szkołach muzycznych li II 
stopnia, wyższych szkołach pedagogicz- 
nych i uniwersytetach. Pilne potrzeby 
istnieją w zakresie muzyki rozrywko= 
wej, a także w szkolnictwie plasty= 
cznym; według wstępnych obliczeń na 
lata osiemdziesiąte przemysł polski bę- 
dzie potrzebował ok. 2,5 tys. plastyków 
projektantów z dziedziny wzornictwa 
przemysłowego. 

Tak więc sieć szkół artystycznych w 
Polsce jest niewystarczająca. Niezbędne 
więc będzie — jeśli chodzi o szkoły tea- 
tralne — opracowanie planu, który by 
mógł zabezpieczyć dopływ kadry dia 
Polski polnocnej, dla Polski zachodniej 
i centralnej. Są już w tej mierze pew- 
ne propozycje, każda jednak z uczelni 
ma nadal trudności ze względu na dość 
dużą ilość uwag krytycznych ze strony 
np. teatrów: że nie kształcimy tylu spe- 
cjalistów, ilu potrzeba. Jeśli chodzi wła- 
Śnie o kadry aktorskie mówi się, że jest 
ich za dużo. Niektóre kręgi w ten spo- 
sób określają ten stan, ale tak nie jest, 
gdvż sprawa zatrudnienia jest trakto- 
wana żywiołowo. Mimo wszystko jed-= 
nak szkoliliśmy i szkolimy za mało ak- 
torów. Gdybyśmy chcieli zaangażować 
dwóch młodych aktorów do każdego 
teatru w Polsce (a jest tych teatrów 
93), musielibyśmy wykształcić rocznie 
Ok. 100 aktorów, a kształcimy ich 650. 
Każda z tych uczelni ma poważne trud- 
ności w rozwinięciu swej działalności 
podstawowej, jaką jest wychowanie i 
dydaktyka. Analizy kadrowe przepro- 
wadzone aktualnie w 17 uczelniach ar- 
tystycznych w Polsce wykazały zaspo- 
kojenie związanych z tym potrzeb ka- 
drowych w granicach minimalnych. Tak 
więc, ze względu na zachodzące zmiany 
programowe i strukturalne, rozwój nie- 
których specjalizacji, powoływanie no- 
wych kierunków, problem zapewnienia 
właściwej kadry akademickiej — nau- 
czycieli, zwłaszcza młodych nauczycieli 
— pozostaje dla tych szkół problemem 
ważnym i aktualnym. 


Nowe Drogi — 8 


Niezależnie od uwag dotyczących ak- 
tualnego stanu naboru, struktury, pro- 
gramowania, warunków i wyposażenia 
uczelni najważniejszym zadaniem, jakie 
stoi przed nami, jest praca wychowaw= 
cza ij kształcenie ideowe. Tym proble- 
mom w uczelniach artystycznych po- 
święcamy niemało uwagi, gdyż intere- 
suje nas nie tylko to, co nasza młodzież 
umie, ale i jaka jest. Sytuacja politycz 
na w naszych uczelniach uważana jest 
ogólnie za dobrą. Jednak młodzież jest 
wciąż jeszcze zbyt mało aktywna poli- 
tycznie i społecznie. A twórczość, którą 
ma uprawiać w każdej dziedzinie — 
społecznej i narodowej — to nie innego, 
jak wypowiadanie swej aktualnej świa- 
domości opartej na aktualnej rzeczy= 
wistości i wspieranej przez tradycje. 

Głównym naszym zadaniem jest więc 
to, by kształt dzisiejszej kultury pol- 
skiej i przyszły jej rozwój wywodziły 
się z tradycji i osiągnięć, jakie wypra- 
cowaliśmy sobie w dobie socjalizmu, 
by w tej rzeczywistości, w której 
i dla której przygotowujemy naszą mło- 
dzież, mogła się ona wypowiadać przez 
ocenę dziedzictwa włączonego w proces 
formowania nowych wartości. Mó- 
wię o tym z naciskiem, gdyż wszy» 
scy, którzy jesteśmy za to odpowie- 
dzialni, podnosimy to wszędzie, gdzie 
tylko jest to możliwe. Szkolnictwo, któ- 
re tu reprezentuję, kształci mimo 
skromnych warunków ludzi umiejących 
mimo wszystko sprostać złożonym zada- 
niom tworzenia i upowszechniania sztu. 
ki. Sztuki, która wkracza do przemy= 
słu, do miejsc pracy, do mieszkań, miast 
i osiedli, sztuki, która przekroczyła gra 
nice kraju, torując często drogę poro- 
zumieniom gospodarczym, będąc zara- 
zem argumentem i faktem w konfron- 
tacji ideologicznej. 

W ciągu 35 lat nasze szkoły artysty- 
czne wykształciły 28 tys. absolwentów, 
którzy stanowią dzisiaj 85 proc. ogólnej 
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liczby artystów pracujących we wszyst- 
kich dziedzinach sztuki. Nowe potrzeby 
społeczne j warunki w naszym kraju 


JERZY BAJDOR 


Chciałbym się zająć sprawą krytyki 
artystycznej. Sądzę, że jej funkcje 
1 możliwości jej oddziaływania — za- 
równo na środowisko twórcze, jak i na 
odbiorcę — są znacznie większe, nił 
wynika to z dotychczasowej praktyki. 

Model naszego życia kulturalnego w 
ciągu ostatnich lat uległ bardzo istot- 
nym zmianom i wyrażnie się skompli- 
kował. Z jednej strony ebserwujemy 
wzrost aktywności środków masowego 
przekazu, zwłaszcza telewizji, z drugiej 
— nie zawsze dość skuteczne próby bu- 
dowania rozmaitych form uczestnictwa, 
czynnego uczestnictwa w kulturze. My- 
śle, że nasze osiągnięcia w sferze u- 
powszechnienia są już bardzo znaczne, 
ale przekroczyliśmy jakiś próg i w tej 
chwili potrzebne są inne miary, miary 
jakościowe, miary odnoszące się do głę- 
bi, do stopnia skuteczności, stopnia e- 
fektywności tych procesów. I to jest 
właśnie problem podstawowej wagi. 

Niebezpieczeństwa związane z bierno- 
ścią odbioru i z pewną uniformizacją 
stylu życia kulturalnego —— moim zda- 
niem — nie są tylko urojeniem zawodo- 
wym malkontentów. Dlatego też natu- 
ralnym celem socjalistycznej polityki 
kulturalnej jest 1 musi być dążenie do 
zharmonizowania rozwoju poszczegól- 
nych dziedzin życia artystycznego i jed- 
nocześnie umocnienia bezpośrednich 
związków między środowiskami twóre 
czymi a odbiorcą. W kształtowaniu tych 
tendencji dużą rolę odgrywa, a w jesz- 
cze większym stopniu powinna odgry- 
wać — krytyka artystyczna, zwłaszcza 
krytyka literacka, teatralna, filmowa, 
jednym słowem odnosząca się do tych 
dziedzin, które są najbardziej nośne 
znaczeniowo i treściowa. 
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wymagają podwojenia tej liczow, jeż: 
chcemy sprostać zadaniom, 6 którycą 
mówiłem. 


Bez jej pełniejszego udziału I partre=- 
stwa skazani jesteśmy w praktyce na 
mniej lub więcej taktowny intertwen- 
cjonizm. Powiedzmy sobie szczerze, że 
dysponujemy w tej chwili niemałym 
potencjałem piór, zasobem sił związa- 
nych z partią, ale jest to potencjał o- 
graniczony i trudno byłoby mówić jiż 
w tej chwili o ofensywnej obecności 
nurtu krytyki marksistowskiej, metcdo- 
logicznie dojrzałej, rzetelnej i wszech- 
stronnej w argumentacji aie un.ka;4- 
cej ideowego sporu. Szczególnie brax 
nam krytyki oe ambicjach programo- 
twórczych, która czegoś chce od sztuxi, 
a nie zadowala się tylko rejestrowaniem 
faktów, krytyki, która towarzyszy zja- 
wiskom artystycznym, daje im inspira- 
cje i czuje się za nie współodpowiedzia.- 
na. 

Myślę, że konsekwentna troska o pod- 
niesienie autorytetu krytyki, postawie- 
nie jej wysokich wymagań, traktowanie 
jej jako części piśmiennictwa — to czśś 
postulat szczególnie ważny i uzasadn:0- 
ny. 

Oczywiście mam pełną świadomość, 
Że autorytetu nie da się zadekretować, 
nie o to idzie. Chodzi o to, aby zadań 
i powinności krytyki nie pojmować w 
kategoriach zbyt doraźnych, zbyt in- 
strumentalnych — a tak się jeszcze cza- 
sami zdarzą — a!ie w kategoriach głę?- 
szych, długofalowych, merytorycznych 
Wymaga to systematycznych i przemr- 
ślanych form doskonalenia warsztatu 
krytyków, zwłaszcza krytyków młodeso 
pokolenia, a zarazem świadomych dz:a- 
łań ze strony mecenatu, zbliżających 
krvtvkę do odbiorcy. Tylko dvspony' je 
głęboką wiedzą krytyka może być sku- 
tecznym pośrednikiem między twórcą 
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Ba czytelnikiem czy też widzom. Może 
przyczynić się do olircślonego równa- 
nia w górę, może stać się świadomym 
rzecznikiem aspiracji coraz dojrzalsze= 
£o przecież audytorium kulturalnego. 

Tę ostatnią konstatację chciałbym 
nieco skonkretyzować na przykładzie 
problematyki życia teatralnego, która 
jest mi najbliższa. Ma ona na przestrze- 
ni tego 35-lecia oczywiście nie kwestio- 
nowany dorobek, ae w ciągu ostatnich 
lat uwidoczniło się w naszym teatrze 
również niemało zjawisk dosyć niepo- 
kojących, związanych właśnie z tvm, że 
teatr nie zawsze pamięta o potrzebie 
aktywnego ł konsekwentnego dialoru 
z widownią, że zbyt rzadizo mówi o ŻY- 
wo obchodzących ją sprawach, że zbyt 
czesto ogranicza się do ambicji czysto 
estetycznych. Jednym z rezultatów ta- 
kiego stanu rzeczy jest widoczny spa- 
dek frekwencji. Oczywiście można szu. 
kać jego przyczyn I w innych okolicz- 
nościach — wysokiej konkurencyjności 
telewizji czy też kina, ale trudno do tego 
sprowadzić cały problem. 

Myślę, że właśnie „anemia” obserwa- 
cji, pewna uniformizacja repertuaru, 
pewna obojętność wobec współczesnej 
problematyki nie pozostają bez wpływu 
na istniejącą sytuację. 

Teatr dzisiejszy, jeśli chce bvć ten- 
trem bogatym w wartości moralne, i- 
deowe i intelektualne, w wiedzę o jed- 
nostce I zbiorowości, musi bardziej pa- 
miętać o treści, a więc o literaturze. 

Nie zamierzam tu obszerniej ustosun= 
kowywać się do trwającego aktualnie 
sporu między teatrem a dramaturgiq, 
w którym obie strony oszarżają się 


ZBIGNIEW KLACZYŃSKI 


W naszym życiu zaczyna stopniowo 
dochodzić do głosu pozytywny i pod 
pewnymi względami nowy styl myśle- 
nia. Gdybym próbował go nazwać, to 
najbardziej odpowiednie byłoby dlań 


wzajemnie — i nie bez pewnej dozy ra= 
cji — o brak inicjatywy i aktywności. 

Rzeczą ważniejszą wydaje mi się w 
tvm miejscu stwierdzenie, że część wi- 
ny za tę sytuację ponosi też nasza kry 
tyka pod niejednym względem grzeszą 
ca minimalizmem wymagań, niedostat- 
kiem inicjatywy, krytyka, która w stop- 
niu niedostatecznym siara się być par- 
tnerem dla teatrów, zwłaszcza dla teat- 
TÓw Dpozawarszawskich, teatrów tere- 
nowych i próbuje, czasem niepotrzeb- 
n.e, nawiązać z nimi zbyt hermetyczny 
dialog ponad głowami widzów. Oczywi- 
ście brak szerszej publicystyki, świa- 
domej polityki wyboru tematu, brak 
hierarchizacji wydarzeń i dość częsta 
rezygnacja =  ideowo-merytorycznych 
rozważań na rzecz refleksji czysto ware 
sztatowych nie jest winą tylko kon- 
kretnych autorów, ale i konkretnych 
redakcji. 

Sądzę, że z tych stwierdzeń wyniką 
jeden podstawowy wniosek: właśnie 
w sytuacji obecnej, właśnie w sytuacji 
określonego modelu życia kulturalnego, 
o którym mówiłem na wstępie, jest nam 
szczególnie potrzebna krytyka arty- 
styczna istotnie, nie w deklaracjach, ale 
w praktyce — ofensywna, skuteczniej 
lansująca wartości godne społecznej i 
artystycznej akceptacii, w pełni obecna 
w życiu kulturalnym całego kraju — 
to podzreślam — w większym stopniu 
uwzględniająca punkt widzenia odbior- 
cy. 

Wydaje mi się, że jest to kwestia o 
zasadniczym znaczeniu, nieodzowna d!a 
realizacji założeń i celów naszej poli- 
tyki kulturainej. 


oxreślenie — styl myślenia  Zinte- 
g"owanego. 

Co przez to rozumiem? Idzie mi e 
tendencję do takiego ujmowania spraw 


gospodarczych czy społecznych, które 
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ogarnia w jednym polu widzenia rów- 
nież ich aspekty ideowe, kulturowe 
i moralne. Chodzi jednym słowem o styl 
myślenia łączącego zagadnienia świa- 
domościowe z problemami i zadaniami 
organizacyjnymi i ekonomicznymi. 


Spróbuję spojrzeć na sprawy naszej 
kultury właśnie z punktu widzenia jed- 
ności zagadnień ideowych i artystycz- 
nych, zadań politycznych ił funkcjono- 
wania niektórych struktur organizacyj- 
no-prawnych. 


Nie na próźno chlubimy się dużymi 
i realnymi sukcesami w wielu dziedzi- 
nach sztuki. Jeśli jednak mówimy dziś 
o dodatnim na ogół jej bilansie, to nie 
można zamykać oczu także i na te stro- 
ny owego bilansu, którym towarzyszą 
głosy niepokoju. Głosy poważnego za- 
troskania o stan naszej współczesnej 
kultury w tak ważnych jej ogniwach, 
jak współczesne sztuki narracyjne, jak 
literatura, film lub teatr. 


Powody tego niepokoju — to z jednej 
strony chroniczna absencja w sztuce 
współczesnej tematów centralnych dla 
budownictwa socjalistycznego, a z dru- 
giej — zbyt jednostronny stosunek do 
wartości. Długo dziś trzeba szukać 
utworów, które by proponowały wzorce 
godnego życia, wzorce wysokich, ideo- 
wych i moralnych aspiracji. Umiemy 
częstokroć mądrze krytykować zło. W 
zakresie propozycji pozytywnych ist- 
nieje natomiast w sztuce jakaś opaczna 
wstydliwość. Istnieje jakiś lęk przed 
pomówieniem o dydaktyzm, który w 
języku krytyki oznacza często poważny 
zarzut. 


Dotykając tych spraw trzeba się 
oczywiście strzec deformujących u- 
proszczeń. Sztukę znamionuje — i to 
w bardzo szerokim zakresie — tenden- 
cja do ujmowania spraw ludzkich po- 
przez ich komplikacje, do relatywizo- 
wania zastanych pojęć, schematów my- 
ślowych, norm 1 wzorców. Ujęcia tego 


132 


rodzaju bywają wyrazem  przemmiań 
i złożoności współczesnego świata. 

Istnieje jednak również nurt sztusi 
popularnej, skierowanej do najbardzie; 
masowego odbiorcy i korzystający ra 
tej drodze z pośrednictwa pewnyca 
ustabilizowanych schematów gatunx<o- 
wych i konwencji artystycznych. I je- 
żeli zapytać po czyjej stronie leży oj- 
powiedzialność za masową edukacie 
społeczną, za utrwalanie podstawowyca 
norm moralnych i światopoglądowycn, 
za kształtowanie szlachetniejszych oor- 
czajów — to odpowiedź brzmi jedr 
znacznie. Odpowiedzialność taka wa 
współczesnych społeczeństwach — w 
warunkach kolosalnego rozwoju śŚrcd- 
ków masowego przekazu — spoczywa 
na twórczości masowej we wszystkich 
jej możliwych formach. Twórczość ruz- 
powszechniana przez środki masoweżo 
przekazu stała się dziś kluczem do wyo- 
braźni społecznej. 

Niepodobna podejmować skutecznych 
działań na rzecz socjalistycznych idea- 
łów światopoglądowych i moralnych bez 
efektywnego korzystania z możliwości 
sztuki popularnej. Twórczość tego ro- 
dzaju, obecna w milionach eszemplarzy 
wielonakładowych tygodników oraz na 
ekranach telewizorów i kin, stanowi 
dziś czynnik decydujący o duchowym 
klimacie, w którym żyje współczesny 
człowiek. Nie ma też powodu, abvsmv 
to środowisko kulturowe traktowali 
mniej serio aniżeli np. środowisz3 
przyrodnicze. 

Istnieje zaś w tej sprawie dosć 
częste pomylenie pojęć: z ogromną do- 
ciekliwością traktujemy dzieła sztusi 
wysokiej, z natury rzeczy adresowanej 
do węższych i bardziej wyrobionych 
środowisk, zaś uwadze naszej uchodzi 
często tuzinkowy kryminalny film za- 
chodni, łamiący stare niepisane prawa, 
które zakazywały do niedawna poka- 
zywać  tryumfujące bezkarnie zła 
Jest to przecież także dydaktyka spo- 
łeczna. Najgroźniejsza, bo masowa, bo 
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"przyjmowana zabawowo, bezrefleksyj- 


LJ 


nie. Przykład ten w istocie dotyczy 


systemu działań prewencyjnych, który 
na ogół dość skutecznie chroni nas 
- przed szmirą. Inaczej natomiast mają 
,się sprawy z aktywnym działaniem na 
. rzecz powstawania utworów masowych, 
- będących nośnikami najbliższych nam 


m 


postaw ideowych i moralnych. Nie ma 
obecnie w tym zakresie żadnych pro- 


. mocyjnych mechanizmów, które dzia- 
. łałyby na rzecz tej sprawy, a przynaj- 
. mniej nie ma ich tam, gdzie być nie- 


. wątpliwie 


powinny, mianowicie w 


_ filmie. 


- ność do traktowania filmu w 


= a 


a 


; presją przeżywania 


.- 
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Wśród naszych twórców, a także 
u większości krytyków, istnieje skłon- 


goriach sztuki autorskiej, w kategoriach 
twórczości bedącej subiektywną eks- 
świata. Jest to 
rzecz naturalna, dopóki mówimy 
o wąskim stosunkowo nurcie kina. 
Inaczej jednak mają się sprawy, gdy 
problematyka owego kina autorskiego 
przesłania zadania i ogromną społeczną 
rolę kina popularnego, masowego, które 
na całym świecie jest podstawowym 
trzonem produkcji. 


Inaczej również wygląda to w s;- 
tuacji, gdy owo kino autorskie stało się 
dominującą ideologią artystyczną Śro- 
dowiska filmowego, mającego dziś 
praktyczny monopol na kształtowanie 
programowego oblicza kina. Ogromnej 
skali przywilejów, jakimi obdarzono 
samorządy artystyczne, towarzyszyć po- 
winna równa miara odpowiedzialności. 
Patrząc jednak na praktykę naszego 
filmu, trudno nie dostrzec jednostron- 
ności owej produkcji, stadnego poja- 
wiania się bądź to popularnych, wido- 
wiskowych, wysokonakładowych kolo- 
sów, bądź to kameralnych filmów 
«spółczesnych adresowanych do sto- 
sunkowo wąskiego kręgu odbiorców, 
Nie przesądzając więc kwestii owego 
programowego monopolu, nie kwestio- 


kate- 


nując również owych ogromnych przy= 
wilejów, można tu wskazać problem 
ponad wszelką możliwość nie rozwią- 
zany, mianowicię problem programo- 
wania, problem kształtowania genera|- 
nego profilu produkcji filmowej, jej 
generalnych trendów. 


Trudno zaś nie kwestionować modelu 
kinematografii, skoro zasady jej funk- 
cjonowania przypominają skrzynkę na 
listy. Nawet wówczas, jeżeli trafiają s.ę 
listy wartościowe artystycznie. 


Wydaje mi się, że nakazem chwili 
jest otoczenie opieką tych nurtów, któ- 
re sprawdziły się. jako czynnik maso= 
wego oddziaływania w duchu utwier= 
dzania etosu pracy, wartości patriotyz- 
mu, wartości życia rodzinnego. A tak 
się miały sprawy z filmem „Noce 
i dnie” według Dabrowskiej. Tak miały 
się sprawy z exranizacjami Sienkiewi- 
cza. Sądzę przy tym, że wciąż nie do- 
cenia się ogromnej roli takich wido- 
wisk, które jednają we wspólnyca 
emocjach i na gruncie wysokich war- 
tości miliony ludzi. Realizacja takich 
dzieł trwa w naszych warunkach bar- 
dzo długo i powinna być planowana z 
wieloletnim wyprzedzeniem, <o pozwo- 
liłoby jednocześnie na uzdrowienie 
finansowych aspektów naszego kina, 
Praktyka telewizji dowodzi, że plano- 
wanie i realizacja wartościowych, 
współczesnych i historycznych wido- 
wisk — myślę o serialach — mogą stać 
się przedmiotem metodycznej i plano- 
wej pracy. 


Mówiłem tu oe filmie, choć potrzeba 
stworzenia mechanizmów aktywizują” 
cych twórczość najbardziej przez nag 
pożądaną, konieczność stworzenia sy- 
stemu preferencji, które by inicjaty- 
wom artystycznym najbliższym naszym 
ideowym ce!iom j naszemu systemowi 
wartości zapewniły prawny status naj- 
wyższego uprzywilejowania, odnosi się 
nie tylko do filmu. 
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Polityczne efekty takich działań zbli- 
żyłyby kulturę artystyczną do kluczo- 
wych zagadnień socjalizmu, zaktywizo- 


WITOLD STANKIEWICZ 


W dorobku polskiej kultury ostat- 
niego dziesięciolecia swój znaczny udział 
ma bibliotekarstwo. Uczestniczyło ono 
w realizacji programu rozwoju naszej 
gospodarki i kultury. Biblioteki umocni- 
ły swą pozycję jako warsztaty pracujące 
dla nauki i techniki oraz wniosły duży 
wkład w rozwój czytelnictwa i podnie- 
sienie poziomu kultury ludności miast 
i wsł, 


Daiszy rozwój nauki, oświaty i kul- 
tury w Polsce, podobnie jak we wszyst- 
kich krajach socjalistycznych, wymaz 
m. in. poważnego umocnienia bibliotek. 


D':że nadzieje wiążą bibliotekarze, a 
z nimi cały świat kuliury i nauk;, z Bi- 
blioteką Narodową, której nową siedzi- 
bę rozpoczęto budować w 1977 r. na Po- 
lu Mokotowsxim. Jest to największa 
obok Zamku Królewskiego inwestycja 
kulturalna w kraju. Jest ona świadec- 
twem praktycznej realizacji polityki 
kulturalnej naszej partii i rządu oraz 
przykładem naszej troski © duchowy 
dorobek narodu polskiego. 


Już w roku bieżącym otrzymamy 
pierwszy budynek — książnicę, którą 
szybzo zagospodarujemy, bowiem księ- 
gozbiór nasz gwałtownie rośnie, a bu- 
dowa została rozpoczęta z opóźnieniem. 
Szczególnie ważne jest dla nas utrzyma- 
nie tempa realizacji harmonogramu bu- 
dowy tak, aby możliwe było przejęcie 
przez Bibliotekę całego kompleksu bu- 
dynków zgodnie z planem, tj. w 1983 r. 
Otrzymanie przez Bibliotekę Narodową 
siedziby wyposażonej w nowoczesny 
sprzęt 1 urządzenia otworzy wielką 
szansę przed centralną bibiioteką pań- 
stwa i cażym bibliotekarstwemn polsiini 
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wałyby ją ku dalszemu umacniania 
moralno-ideowej jedności naszego 
narodu. 


Nie można jednakże ograniczyć inwe- 
stycji bibliotecznych do budowy Bibl:o- 
teki Narodowej. Wzrastające zadan:a 
bibliotek w całym kraju wymagają ca- 
szej poprawy ich podstaw mater:alnych. 
Przeżywają one przede wszystkim zna- 
ne trudności lokalowe. Wśród ponad 9 
tys. bibliotek pubiicznych w kraju, n:e- 
wiele zajmowało samodzielne pom.esz- 
czenia budoware z myślą o ich potrze- 
bach. 

W najtrudniejszej sytuacji lokalowe; 
są biblioteki na wsi. Co trzecia b:olio- 
texa ma lokal, którego powierzchnia me 
przekracza 30 m2. Spośród 391 nowych 
budynków bibliotecznych wzn.esionych 
w 35-leciu tylko 123 wybudowano rż 
wsi. Trzeba stwierdzić, że sytuacja I- 
kalowa w bibliotekarstwie publicznym 
jest niezadowa.ająca. Dotyczy to szcze- 
gólnie bibliotex gminnych, stanowią- 
cych nadal najsłaosze ogniwo całej si 
ci, a przecież jest to ogniwo podstawo- 
we. Nie brak przykładów, że budowa 
nowego budynku d:a biblioteki przesv- 
wana jest na ostatnie miejsce, a potem 
okazuje się, że nie buduje się jej w 

zóije, odkładając rozpoczęcie inwes*Y- 
cji z roku na rox. Taka sytuacja po— 
winna ulec stanowczej poprawie. W 
szczególności w województwach upo- 
śledzonych pod względem budynków Di- 
bliotecznych postulujemy zagwaranto- 
wanie pierwszeństwa dla inwestycji b:- 
bliotecznych. 

Do ważnych osiągnięć ostatnich lat 
należy rozwój zawodu bibliotekarsk e- 
£o. Mamy w Polsce dobrze zoreanizo- 
wane i funkcjonujące sieci bib!iote: 
naukowych, fachowych, pubiieznyc". 
szzclnych 1 zwiazzowych, stano a 
ważne ogniiwo frontu iaeowo-w"cno* 


Kuliura nieodlącznym czynnikiem życia narodu 


wawczego. Dysponują one sporą bnzą 
rnaterialną oraz dobrze przygotowaną i 
ofiarną kadrą. Bibliotekarze tworzą 
obok nauczycieli najliczniejsze środo- 
wisko zawodowe. Istnieje i rozwija 
się rozbudowany system kształcenia 
bibliotekarzy na poziomie średnim i 
wyższym. działają własne ośrodki ba- 
dawcze i piśmiennictwo zawodowe. 
Chodzi jednak o to, by bibliotekarzy i 
pracowników informacji ' naukowej 
traktować — podobnie jak w innych 
zawodach — jako specjalistów niczbęd- 
nych dia prawidłowego rozwoju gospo- 
Garki narodowej, co powinno znaleźć 
wyraz w odpowiedniej polityce  pła- 
cowej, mieszkaniowej itp. Rozmieszcze- 
nie bibiiotekarzy z kwalifikacjami za> 
wodowymi jest bardzo nierównomier- 
ne w poszczególnych ośrodkach i w róż- 
norodnych typach bibliotek. 


Dzięki działaniom Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki ponad 90 proc. absol wen- 
tów bibliotekoznawstwa pracuje dziś w 
bibliotekach miejskich, głównie w wo- 
jewódzkich  biblinotelrach publicznych. 
Teraz należy dażyć do tego, bv kadra z 
wyższym wykształceniem znalazła się w 
wiekszvm odsetku w bibliotekach wiej- 
suich. Tak się bowiem składa, że trud- 
ne warunki lokalowe, niski prestiż sno- 
łeczny, brak mieszkań, niskie w porów- 
naniu z innymi zawodami uposażenie 
nie zachęcają do podeimowania pracy 
w bibliotekach wiejskich. 


Trudna sytuacja występuje w bi- 
bliotekach szkolnych. Według rapor- 
tu e stanie bibliotek, opracowanego 
przez Ministerstwo Oświaty i Wycho- 
wania, na 17494 szkół odrębnego po- 
mieszczenia dla biblioteki nie ma 5068 
placówek. Prawie połowa szkoł wiej- 
skich nie posiada wydzielonych pomie- 
szczeń dla bibliotex. W bibliotekach 
podstawowych szkół miejskich pracuje 
45,3 proc. ogółu bibliotekarzy etatowych, 
£dy w szkołach podstawowych wiej- 
szich —— zaiedwie 10.2 proc, 


Książka pełni szczególną rolę w cało- 
kształcie przemian świadomości ludz- 
kiej. Jej ceny i warunki sprzedaży nie 
mogą być kształtowane w podobny spo- 
sób, jak innych towarów konsumpcyj- 
nych. Nie powinno być też w ustroju 
socjalistycznym sytuacji, w której 
książka staje się dobrem trudno do- 
stępnym, W ostatnich latach bibliote- 
karze odczuwają dotkliwie skutki zbyt 
niskich nakładów książek 1 ich stale 
rosnących cen. W tej sytuacji zachodzi 
pilna potrzeba zagwarantowania biblio- 
tekom dopływu niezbędnych nowości 
krajowych, jak również książek i czaso- 
pism zagranicznych. Przy mniejszej po- 
daży książek na rynku biblioteki umo- 
Żżliiwiają zniwelowanie ujemnych skut- 
ków tego faktu przez uwielokrotnienie 
społecznego obiegu książki. 


W związku z ograniczoną podażą ksią- 
żek, która szybko nie wzrośnie, propo- 
nuję, by wyraźnie określić stanowisko 
naszej partii e przyznaniu bibliotekom 
priorytetu w zaopatrzeniu w książki. 


Musimy również podkreślić, że kwe- 
stia właściwego zaopatrzenia bibliotek 
w sprzęt  reprograliczny gwarantuje 
szanse uwielokrotnienia użytkowania 
książki, szczególnie książek ij czasopism 
naukowych. 


My, bibliotekarze, jestesmy przekona- 
ni, że postęp nauki, techniki i kultury 
decydujący o rozwoju kraju wymaga 
wzmocnienia bibliotek. Przekonanie to 
czerpiemy nie tylko z naszych aspira- 
cji i ambicji zawodowych, ale i z ana- 
lizy historycznego rozwoju różnych na- 
rodów 1 krajów oraz ze znajomości 
współczesnych warsztatów pracy biblio- 
tekarskiej i ich współdziałania w roz- 
woju nauki, oświaty ł kultury orez z 
codziennych kontaktów z czytelnikiem. 


Bibliotexarstwo  srormułowało już 


realistyczny, liczący się z możliwościa- 
m. pelssiej gospodarz, perspektywicz= 


130 


Kultura nieodłącznym czynnikiem życia narodu 


ny program swojego rozwoju. Uważa- 
my, że program ten — po odpowiednim 
zweryfikowaniu -— powinien zostać 
usankcjonowany uchwałą rządu wyty= 
czającą zadania i kierunki dalszego 


JADWIGA LIBISZOWSKA 


Chciałabym, odwołując się do naszych 
sieradzkich doświadczeń, przedstawić 
problem upowszechniania kultury w 
środowisku wiejskim. 


Konsekwentna realizacja polityki rol- 
nej, a w tym szczególnie polityki spo> 
łecznej partii wobec wsi, wyraża się sta- 
łym wzrostem poziomu życia, dostępem 
do oświaty i kultury. Pobudza toe aspi- 
racje kulturalne społeczeństwa i koja- 
rzy je z socjalisiycznymi przemianami 
na wsi. Nadaje to kulturze, a szczególnie 
jej funkcji ideowo-wychowawczej, nowe 
znaczenie. Stąd też nasza troska o taki 
model upowszechniania kultury, który 
by zmierzał do podnoszenia kultury 
życia codziennego, wpajania chęci do 
nauki i rzetelnej pracy, kształtowania 
właściwych, społecznie pożądanych po- 
staw i więzi międzyludzkich asaz umac- 
niania naczelnych zasad ideowych — 
patriotyzmu i internacjonalizmu. 


Podstawową instytucją, przed którą 
stoją w tym zakresie największe zada- 
nia, jest Gminny Ośrodex Kultury. O- 
środki te nie mają jeszcze trwałej tra- 
dycji w życiu wsi, borykają się z wie- 
loma problemami związanymi  prze- 
da wszystkim z kadrą 1 bazą. Mają 
one jednak przed sobą wielką szansą, 
W bliskiej przyszłości mogą się stać w 
większym stopniu placówkami upow- 
szechniania kultury — kształtującymni 
socjalistyczne wzorce, normy t£ model 
życia, 6ezczegó.nie wśród młodzieży. Jest 
to istotne, tym bardziej że weszliśzny w 
o:res realizacji programu sziuołyv dzie- 
s'ęcioletniej. Potrzeby kulturalne dzieci 
i mlojzieży w czasie pozaszkoluiym w 


136 


rozwoju bibliotek. Taki dokument k!- 
kudziesięciotysięczne środowisko bibiis- 
tekarzy przyjęłoby z dużą satvsfaxcą 
jako podstawę do dalszej pracy dla d.- 
bra socjalistycznej ojczyzny. 


głównej mierze będzie zaspokajać na 
wsi właśnie Gminny Ośrodek Kulturv. 

Istotną sprawą jest kadra dla tvck 
placówek. Odczuwane tutaj braki ka- 
drowe są wynikiem m. in. niedostatec=- 
nych kwalifikacji, zbyt małego jeszcze 
prestiżu zawodowego tej grupy pracow- 
niczej oraz niewysokiego uposażenia 
Proces kształcenia tej kadry powinien 
być ukierunkowany w wiekszym StoD- 
niu na przygotowanie przydatnych w 
codziennej pracy placówek specjalistów 
— animatorów życia kulturalno-oświa- 
towego na wsi. 

W szkolnictwie artystycznym oŻos 
kształcenia przyszłych twórców kultury 
powinno się zwracać większą uwazę na 
kształcenie popularyzatorów kultury. 
Najlepsze bowiem dzieła sztuki, ktore 
nie są odpowiednio propagowane, n.e 
dają pożądanego efektu ogólnokultu- 
ralnego i społecznego. 

Mimo tych istotnych jeszcze brakcw 
GOK są instytucjami, które potraf.ą 
wiele zrobić dla upowszechniania ku.- 
tury, zwłaszcza w zakresie społecznego 
tw niej uczestnictwa. Przykładem może 
służyć choćby GOK w moim miejscu za- 
mieszkania — w Warcie. Ośrodek te1 
wyeksponował w swojej pracy działa!- 
ność oświatową i artystyczną. Dziala: 
ność oświatowa jest prowadzona w ra- 
mach Uniwersytetu Powszechnego. Na. 
w roku bieżącym realizowana jest te- 
matyka w zakresie ekonomiki roln:ctna 
i kultury pedagogicznej rodziców. Dzia- 
łalność artystyczna skupia się główn:e 
w kilku zespołach amatorskich oraz ko- 
łach zainteresowań. 

W kształtowaniu postaw obywatele 
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sxich 1 patriotycznych ważną rolę odl- 
grywa społeczne uczestnictwo w kultu= 
rze, a w nim — amatorski ruch artysty- 
czny. Twórczość amatorska w dziedzinie 
Sztuki staje się coraz powszechniej ele- 
mentem stylu życia społeczeństwa, słu- 
ży pogłębianiu procesu demokratyzacji 
kultury, umożliwia rozwój ł wzbogaca 
osobowość. Stanowi to istotną konkre- 
tyzację naszych celów ideowych. 

Województwo sieradzkie może się po- 
szczycić wieloma sukcesami w tym za- 
kresie. Mamy wiele różnorodnych ze- 
społów artystycznych. Nasza twór- 
czość amatorska inspirowana jest bar- 
dzo szeroko przez tradycje kultury lu- 
dowej. Do dzisiejszego dnia znane są i 
kultywowane niektóre obrzędy i zwy- 
czaje ludowe zawierające niezaprzeczal- 
ne wartości artystyczne i wychowawcze. 

Jesteśmy również prężnym ośrodkiem 
sztuki ludowej. Działa bowiem na na- 
szym terenie przeszło 100 twórców lu- 
dowych uprawiających rzeźbę, tkactwo, 
garncarstwo, kowalstwo, plastykę ob- 
rzędową, zdobnictwo wnętrz. | 

Do życia społeczno-kulturalnego na- 
szego województwa trwałe wartości 
wnoszą organizowane każcieżo roku róż- 
ne imprezy popularyzujące amators':i 
ruch artystyczny, folktor i sztuzę ludo- 
wą — Festyny Sztuki Ludowej i Fol- 
kloru oraz przegiądy dorobku artvsty- 
cznego w poszczególnych dziedzinach 
sztuki. 

Podstawowym warunkiem rozwoju 
amatorskich zespołów artystycznych 
jest zapewnienie im odpowiedniej opie- 
ki ze strony piacówek kultury, jak i in- 
stytucji, zakładów pracy oraz organiza- 
cji. Przyjęliśmy tu system sprawowania 
przez poszczególne zakłady pracy mece- 
natu nad niektórymi zespołami. | 

Osiągnięcia w amatorskim ruchu ar- 
tyvstycznvm pozostają w ścisłym związ- 
ku z przygotowaniem kadry instruktor= 
sziej, która jest u nas jeszcze stosunko- 
wo skromna. Szukamy możliwości roz- 
wiązania tego problemu. Nasze zespoły 


amatorskie nawiązały m. in. kontakt z 
zawodowymi środowiskami artystyczny 
mi. , 
Wymagamy od organizatorów ama- 
torskiego ruchu artystycznego bardziej 
wszechstronnego włączania się w nurt 
działań ideowo-wychowawczych umac- 
niających jedność narodowo-polityczną 
naszego .społeczeństwa, kształtujących 
jego świadomość oraz gusty i aspiracje. 
Wiąże się to z nowym spojrzeniem na 
wiele epraw warunkujących prawidło- 
wy rozwój 1 funkcjonowanie amator= 
sziego ruchu artystycznego, przede 
wszystkim z odpowiednią polityką re- 
pertuarową. 'Treści bowiem zawarte w 
repertuarze mają doniosły wpływ na 
kształtowanie ideowego oblicza społecz- 
nego ruchu kulturalnego. W tym zakre- 
sie v.iele mógłby zrobić Centralny Ośro- 
dek Metodyki Upowszechniania Kultu- 
ry, opracowując zestawy okolicznościo= 
wych propozycji repertuarowych, głów- 
nie x okazji rocznie historycznych i 
świąt państwowych, o treściach akcen- 
tujących patriotyzm, szacunek do pracy 
oraz kształtujących socjalistyczne wzor- 
ce kulturowe. 

Warto również systematycznie wyda 
wać zbiory tekstów i melodii oraz pie- 
śni patriotycznych i zaangażowanych. 

Odczuwa się także potrzebę zaintere- 
sowania literatów, artystów i kompozy= 
torów tworzeniem dzieł, które mogłyby 
być wykorzystywane przez amatorskie 
zespoły artystyczne. 

W naszej obecnej sytuacji społeczno- 
-gospodarczej nie stać nas na pewno na 
to, aby można było każdą gminę uczy= 
nić w krótkim czasie centrum kultural= 
nym, gdyż wymagałoby to przede 
wszystkim zapewnienia odpowiednich 
środków, urządzeń i ludzi. Należałoby 
zatem rozpatrzyć możliwość tworzenia 
ponadgminnych ośrodków regionalnych 
w miastach. Ośrodxi takie mają większe 
szanse zdobycia odpowiednich specjali- 
stów. 

Realną 


szansą powstania takich 
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ośrodzów są już istniejące placówki i 
instytucje kultury, które po odpowied- 
niej adaptacji mogą pełnić nowe funk- 
cje. Wiele może też pomóc w tym za- 
kresie społeczeństwo w ramach czynów 
społecznych. O rozmiarach tego społecz- 
nego działania na terenie województwa 
sieradzkiego Świadczy fakt realizowania 
w obecnej pięciolatce 13 tytułów inwe- 


MARIAN KUSZEWSKI 


We wszystkich swoich dokumentach, 
uchwałach i postanowieniach partia. jej 
kierownictwo zawsze jednoznacznie 
określały wagę, jaką przywiązuje się do 
rozwoju socjalistycznej kultury w Pol- 
sce i jasno precyzowały kierunki i za- 
sady, według których rozwój ten po- 
winien się odbywać. Programowe zało- 
żenia partii uzyskały zdecydowaną a- 
probatę środowisk kulturalnych kraju. 
Także dokumenty VIII Zjazdu trafnie, 
z wyczuciem potrzeb, kreślą zamierze- 
nia partii w tej dziedzinie. I jeśli w 
ostatnim czasie, w tym w trakcie dy- 
skusji przedzjazdowej, podnosiły się |li- 
czne głosy niezadowolenia z obecnego 
stanu kultury i zaniepokojenia o jej 
rzeczywiste miejsce w naszym życiu, to 
w przeważającej większości były to gło- 
sy opowiadające się właśnie za założe- 
niami partii, natomiast przeciw prakty- 
ce. w której dochodzi do przejawów 
nieprzestrzegania tych zasad. 

Nie ze wszystkimi tymi głosami 
mógłbym się zgodzić. Wydaje się, że w 
niektórych środowiskach kultury, śro- 
dowiskach opiniotwórczych, zbyt łatwo 
pod wpływem takich czy innych incy- 
dentów, jesteśmy skłonni ulegać prze- 
sadzie w operowaniu czarnym kolorem, 
uogólniać pochopnie zjawiska i fakty 
jednostkowe. Podrzucana nam niekiedy 
teza o upadku kultury narodowej i pow- 
szechnych obyczajów jest tezą, której 
przyjąć nie wolno, gdyż jest po prostu 
tezą fałszywą, zaprzeczającą wspólnie 
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stycyjnych dla potrzeb kultury. Są to 
domy ludowe, domy kultury, gminze 
ośrodxi kultury. 

Rozwiązanie to warto podjąć dz 
stworzenia ludziom pracy miast i us. 
wyrównanych szans uczestnictwa w 
kulturze, w sferze której rozstrzyga się 
batalia o wzorzec człowieka socjalizmu, 
o jego socjalistyczny sty! życia, 


osiągniętemu rzeczywistemu dorobkowi, 
prawdziwemu stanowi procesu rozwoju 
społeczeństwa. Rzetelnych niepokołów 
odrzycać jednak nie można. Co leży u 
ich źródeł ? 

Chyba przede wszystkim wady w 
funkcjonowaniu przekładni decvdulą- 
cych o wprowadzeniu uchwał partyf- 
nych w życie. Do owych przekładni na- 
leżą bezspornie różnego rodzaju instru- 
menty ekonomiczne. Najbardziej oczy- 
wiste pryncypia nie wsparte konkretny»= 
mi i konsekwentnymt poczynaniami go- 
spodarczymi, organizatorskimi i kadro- 
wymi tracą w praktyce swoje znacze- 
nie. 

Na listę swoich pryncypiów partia 
wpisała szerokie upowszechnienie naf- 
lepszych wartości kultury narodowej 
oraz tworzenie warunków coraz pełniej- 
szego, aktywnego uczestnictwa w kultu- 
rze, powszechnego społecznie współtwo” 
rzenia jej wartości. Nie da się tych po- 
stulatów spełniać bez dostatecznej 1!o- 
ści i jakości książek, pism, instrumen- 
tów muzycznych, kin, bibliotek i innych 
stosownie wyposażonych placówek kul- 
tury, społecznego ruchu kulturalnego 
bez aktywnej i spójnej polityki kadro- 
wej, bez sprawnego systemu zapewnia- 
jącego szeroką dostepność de dóbr kul- 
tury. System taki stworzyliśmy w Pol- 
sce przed laty; przyniósł on wiele suk- 
cesów. Wiemy zarazem. że istnieją w 
nim dziś wyraźne i nie zawsze dai;ące 
się łatwo usprawiedliwić luki. Uwidacz- 
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niają się one nie tylko w równaniach 
statystycznych, nie zawsze dla obecnych 
spraw kultury korzystnych. Przejawia- 
ją się również w przykładach niedosta- 
tecznej koordynacji programowej, nie- 
dostatku troski e rozwój bazy kultury, 
w niekonsekwentnym wykorzystywaniu 
mocy materialnych i kadrowych w kul- 
turze, nie zawsze dostatecznego popar- 
eia dla społecznego ruchu kulturalnego 
(szkolnictwo artystyczne, muzyka, pla- 
styka, festiwale). Popularne dziś słowo 
„efektywność” z całą pewnością winni- 
śmy także odnosić do dziedziny kultu- 
ry. 

Luki i niekonsekwencje w realizacji 
zasad polityki kulturalnej partii wy- 
korzystywane są propagandowo prze- 
ciwko nam przez naszych przeciwników 
ideologicznych i politycznych. Zaprząt- 
nięci zaś doraźną troską o zaspokajanie 
potrzeb elementarnych kultury, zbyt 
często dajemy się spychać na pozycje de- 
fensywne, na których sami niekiedy 
przestajemy walczyć © jej wartości 
ideowe. Powstaje w ten sposób sytua- 
eja, która umożliwia dość swobodne 
lansowanie poglądów opowiadających 
się bądź za swoistą reprywatyzacją 
dóbr kultury bądź elitarnością, w myśl 
zasady — każdemu według jego kiesze- 
ni, za nawrotem tendencji komercjal- 
nych bądź za przesuwaniem szerokich 
zainteresowań społecznych, zwłaszcza 
młodzieży, w kierunku bezkrytycznie 
upowszechnianej mody na uproszczoną 
rozrywkę. 

Wypełnianie zatem owych luk mą 
istotne znaczenie dla naszej działalno- 
ści ideowo-politycznej i będzie poważ- 
nie decydowało o jej skutkach. 

Czy jednocześnie zasygnalizowanym 
tu oraz niektórym innym poglądom i 
tendencjom obcego nam autoramentu — 
a wsród nich szczególne miejsce zaj- 
mują te, które próbują generalnie Ła- 
kwestionować, właśnie poprzez kulturę, 
naszą wizję jednostki ludzkiej jako jed- 
nostki rozwijającej się w procesie roz- 


woju społecznego, nie zaś zantagonizo= 
wanej ze społeczeństwem — potrafimy 
wystarczająco przeciwstawiać się w ste- 
rze intelektualnej i propagandowej? 

Łączy się to z» pytaniem o sposób 
funkcjonowania innego, ważnego in- 
strumentu przekładania programu ideo- 
wego partii na życie codzienne, instru- 
mentu, jakim są masowe środki przeka- 
zu: prasa, radio i telewizja. 

Już prawie zwyczajowo formułowane 
są pod ich adresem długie listy zarzu- 
tów, nieraz zresztą krańcowo sprzecz- 
nych. Trudno zapewne ze wszystkimi 
się zgodzić, Obecny i wzrastający zasięg 
odbioru radia i tv, czytelnictwa prasy 
generalnie nie świadczą przecież prze- 
ciwko nim. W ciągu ostatniej dekady 
partia wyraźnie usprawniła mechaniz- 
my i metody sterowania środkami ma- 
sowego przekazu, dążąc przy tym do 
zwiększającego się udziału środowiska 
dziennikarzy w kształtowaniu stylu i 
metod działalności propagandowej. Jest 
to tendencja ze wszech miar godna kon- 
tynuowania, 

Z pewnością istotną rolę spełniać bę- 
dą powoływane w wielu nowych woje- 
wództwach pisma regionalne. Dobrze 
zostały przyjęte przez środowisko dzien= 
nikarskie. Oby służyły rzeczywiście roz- 
wojowi środowisk regionalnych. 

Ale byłoby zarazem niesłuszne niedo- 
cenianie wielu słów krytyki, które pod 
adresem środków masowego przekazu 
padały w trakcie dyskusji przedzjazdo- 
wej. Znalazły się wśród nich zarzuty 
nadmiernego — jak na współczesny 
stan i potrzeby świadomości społecznej 
— unifomizmu formy i stylu części 
prasy, wciąż jeszcze nie dość szybkiej 
informacji i komentowania różnych wy- 
darzeń czy ważnych zjawisk społecz- 
nych lub też reakcji niezbyt jasnej — 
co tworzy wrażenie niedostatku zaufa- 
nia i szacunku dla odbiorcy, zwłaszcza 
tego, który po to pragnie informacji o 
sprawach współczesnego świata, aby w 
nim aktywnie uczestniczyć; zarzuty do- 
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tyczące nadmiaru — wciąż jeszcze — 
protokolarnych form i języka lub wciąż 
nie dość ostrego przeciwstawiania się 
obcym naszej wizji życia, lecz wciąż 
niestety zauważalnym reliktom dwor- 
skiego obyczaju, którym — powiedzmy 
szczerze — ulegamy niekiedy również 
w działalności partyjnej. Są to uwagi 
sxierowane pod adresem prasy, ale nie 
tylko przez nią powinny być brane pod 
uwagę. 


Nie można również pominąć tych 
uwag, które dotyczą problematyki kul- 
turalnej w prasie, radiu i tv, wskazując 
np. zbyt peryferyjne traktowanie spraw 
kultury nie tylko w prasie codziennej, 
lecz również w wysokonakładowych ty- 
godnikach lub rezygnowanie z bardziej 
ambitnych, nośnych intelektualnie spo- 
sobów widzenia spraw kultury i sztuki 
na korzyść form magazynowo-cieka- 
wostkowych. 

Nie można także przejść obojętnie 
obok tych uwag, które sygnalizują zbyt 
nikłą obecność na łamach naszej prasy, 
choć również j w pozostałych środkach 
przekazu, partyjnej publicystyki, par- 
tyjnej myśli _— oceniającej i postulują= 
cej — o sprawach kultury, niedostatek 
publicznych starć jdeowych z poglądami 
i postawami pozostającymi w niezgo- 
dzie z partyjnym, marksistowskim wi- 
dzeniem świata i roli kultury w tym 
świecie. 


Słuszna zasada, aby w sprawach 
twórczoścj i sztuki poruszać sie z mak- 
symalną ostrożnością, tworzyć klimat 
sprzyjający różnym wizjom artvstycz- 
nym, nie może zarazem prowadzić do 
swoistego zawieszania głosu, unikania 
zajmowania stanowiska po stronie ideo- 
wych wartości socjalistycznych w kul- 
turze. W takich bowiem warunkach 
powstają — jak wiemy z doświadcze- 
nia — sposobne okoliczności do kreo- 
wania wielkości i wartości pozornych 
lub fałszywych, do kolportowania idei 
podważających sens 1 perspektywę na- 
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szych socjalistycznych przemian, c: 
działań o charakterze koteryjnym. 

W świetle owych doświadczeń szcze- 
gólnego znaczenia nabiera problem o>e 
cności, lub raczej niedostatku obeczo- 
ści, marksistowskiej, kompetentnej krr- 
tyki literackiej i artystycznej. Nie jes. 
to problem nowy, w ostatnim przeciez 
czasie jakby nabrał ostrości, z niemałą 
mocą ujawnił się zwłaszcza w dysku- 
sjach we wszystkich bodaj środowi- 
skach artystycznych. Dotychczasowe 
próby rozwiązania tego problemu miały 
charakter doraźny, a więc oe niewie|- 
kich skutkach. Tymczasem podjąć p 
musimy w szerszym wymiarze, włącze- 
jąc w tę pracę ośrodki uniwersytecke 
oraz szkolnictwo artystyczne, przy S..- 
nym zaangażowaniu marksistowskiej 
kadry dydaktycznej. Niemałą rolę maią 
tu, rzecz jasna, do spełnienia redakcie 
głównych pism społeczno-kulturainrch 
oraz czasopism specjalizujących się w 
poszczególnych dziedzinach twórczość 
artystycznej. 

Truizmem byłoby stwierdzenie, te 
walka ideologiczna we współczesnyn 
świecie, w tym także w naszvm kra'u. 
toczy się w niemałej mierze na szew- 
kim obszarze kultury. Jest to wa.ka © 
umysły i emocje ludzi, a zwłaszcza mło- 
dzieży. Także walka o socjalistyczne 
pryncypia. W tej walce konieczne jest 
zaangażowanie pe naszej stronie, po 
stronie kultury socjalistycznej, wszyst- 
kich możliwych sił i środków: materia 
nych, intelektualnych i moralnych. Par- 
tyjna działalność w sferze kultury, tak- 
że w odniesieniu do środków masowego 
przekazu, musi uzyskać rangę najwyż- 
szą — ze wszystkimi konsekwencjami 
a więc również z konsekwencją partr;- 
nej, moralnej, indywidualnej odpow'e- 
dzialności za podejmowane przedsię 
wzięcia programowe, zwłaszcza w dzic- 
dzinie upowszechniania kulturv. 

Walka taka będzie tym bardziej sxu- 
teczna, im bardziej konsekwentnie w 
powszechnej praktyce — a więc nie tvl- 
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ko wyspecjalizowanych ośrodków i re- 
sortów — przestrzegana będzie tak sil- 
nie zaakcentowana na VI i VII Zjeździe 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


Dyskusja  przedzjazdowa, postulaty 
wysunięte przez środowiska artystycz- 
ne, przez partyjną organizację Związku 
Literatów w dużym etopniu określiły 
rolę literatury wobec współczesnych 
problemów. Maurycy Mochnacki pisał, 
że twórca jest refleksją narodu. Jest to 
jedno z najbardziej trafnych określeń 
roli i miejsca pisarza w kulturze naro- 
dowej. Sumieniem narodu byli pisarze, 
którzy w dobie walki o niepodległość 
chronili świadomość, wypowiadali się w 
imieniu narodowej społeczności, kreślili 
programy wyzwolenia społecznego, byli 
miarą i oceną narodowej wartości. Pow- 
stanie własnego państwa, jego klasowe 
i społeczne uwarunkowania zmieniają 
rolę pisarzy, chociaż nie ograniczają ich 
znaczenia. 

Nowoczesne społeczeństwo  socjali- 
styczne wypowiada się poprzez organi- 
zacje polityczne 1 zawodowe, powołuje 
do-życia własny aparat kultury i oświa- 
ty, tworzy program działania, realizuje 
reformy gospodarcze i kulturalne, ma 
do dyspozycji masowe środki przekazu, 
a przede wszystkim prasę, radio, tele- 
wizję, film. Literatura natomiast, stając 
się refleksją narodu, jest nie tylko czyn- 
nikiem współkształtującym jego posta- 
wę, nie tylko czynnikiem opiniotwór- 
czym, lecz elementem narodowej oso- 
bowości, więcej — osobowości poszcze- 
gólnego człowieka. 

Wszystkie znaki odniesienia wiążą li- 
teraturę ze współczesnością. W  prze- 
ciwieństwie jednak do propagandy nie 
jest ona bankiem informacji, nie służy 
bezpośrednio kształtowaniu poglądów £ 
postaw. Jest ona pewnego rodzaju 
skarbnicą wiedzy i twórczości uniwer- 
salnych, które nie mierzą się tylko swo- 


leninowska zasada współzależności poli- 
tyki, ekonomiki i ideologii, a więc także 
kultury, 


tm czasem i swoją postawą bezpośred- 
nią, lecz są, a mówiąc ściślej powinny 
być, wiarygodne również w epokach na- 
stępnych. Jest to z pewnością cecha 
powstania dzieła autentycznego i wia- 
rygodnego. 

Charakter narodowej refleksji jest 
określony stanem świadomości narodo- 
wej i społecznej. Im wyższy jest poziom 
twórcy, im większe jest jego wyrobie- 
nie polityczne, im skuteczniej realizuje 
on zasadę jedności swoich poglądów i 
swojej wyobraźni, tym większą może 
spełnić rolę w kształtowaniu postaw 
ludzkich i obywatelskich. Literatura po 
winna być nie tylko swoistą formą roz- 
mowy ze społeczeństwem, lecz także 
mieć ambicję kształtowania społeczeń- 
stwa. Jest to działalność niewątpliwie 
trudna, tym trudniejsza, że pisarz, by 
stać się wiarygodnym, musi być szcze> 
ry, autentyczny, musi być w zgodzie nie 
tylko z obowiązkami społecznymi, lecz 
również w zgodzie z samym sobą. Jest 
to problem jego podwójnej odpowie- 
dzialności przed społeczeństwem, przed 
partią i przed sobą samym. 

Literatura dotycząca spraw człowieka 
powinna zatem trafiać do poszczegól= 
nego człowieka, nawiązywać z nim roz- 
mowę, dyskusję i pomóc mu lepiej 1 
mądrzej organizować własne sposoby 
życia. Czy literatura wypełnia te zada- 
nia wobec naszej współczesności ? Osiąg= 
nięcia 35 lat w naszej literaturze są nie- 
wątpliwie wielkie. Można by wymienić 
plejadę wybitnych pisarzy oraz tytuły 
ich znakomitych książek, Nie zmienia 
to jednak faktu, że niskie nakłady, dłu- 
gie cykle wydawnicze — sięgające 
dwóch, trzech lat, brak wznowień po- 
pularnych książek literatury klasycznej 
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własnej ił obcej z samej swojej istoty 
ograniczają oddziaływanie książki na 
nasze społeczeństwo. Wystarczy powie- 
dzieć, że na 10000 tytułów, które wyda- 
jeny np. w roku bieżącym, na literatu- 
rę piękną przypada tylko 1070 tytułów, 
w tym na literaturę dla dzieci — zaled- 
wie 543 tytuły. Tak samo wyglądają 
proporcje dotyczące nakładów ogólnych 
książek. W stosunku do tych 136 milio= 
nów tyiko kilkadziesiąt milionów przy- 
pada na literaturę piękną ł literaturę 
dla dzieci. Dodać do tego jeszcze należy 
fatalną dystrybucję książki już po jej 
wydaniu, trudności bibliotek w otrzy> 
maniu poszukiwanych pozycji, nie mó- 
wiąc o zaniżonych kwotach na zakup 
książek. 

Warto tutaj podać też pewne liczby 
z raportu Ministerstwa Kultury i Sztu- 
ki: w ciągu ostatnich pięciu lat liczba 
bibliotek spadła z 51 000 do 37 000. Rów- 
nież zmniejszyła się o 2000 liczba insty- 
tucji kulturalnych, klubów, świetlic itd., 
o 1300 spadia liczba kin, przy czym licz- 
ba ludzi chodzących do kina zmalała 
ze 140 do 110 mln. Są to liczby, nad 
którymi powinniśmy się poważnie za- 
stanowić, uwzgiędniając zwłaszcza ogól- 
ny postęp w kraju. 

Należy też zwrócić uwagę na braki 
w infrastrukturze kulturalnej naszych 
nowych dzielnic mieszkaniowych 1 
osiedli  przyfabrycznych. Nasze no- 
we osiedla, które dzisiaj liczą nieraz do 
100 000 mieszkańców, a Ursynów będzie 
ich miał 200000, to są ogromne nowe 
miasta, które powstają na naszych 
oczach. W tych osiedlach nie buduje się 
z zasady bibliotek, instytucji kultura!- 
nych, nie mówiąc e zbyt małej liczbie 
szkół 1 przedszkoli. Brak nam po pro- 
stu właściwej koncepcji architektonicz- 
no-wyobrażeniowej, ulegliśmy chyba 
naciskowi swoistych planujących tech- 
nokratów. A jest to chyba sprawa za- 
sadnicza, są to zagadnienia po prostu 
modelu kultury socjalistycznej, zagad- 
nienia naszej socjalistycznej wyobraźni 
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w budowaniu socjalistycznego kraju. 
Jeśli nie potrafimy tego zmienić, to po 
jakimś czasie, owszem, rozwiążemy preo- 
blem mieszkaniowy, ale to będą — mó- 
wi.ę to oczywiście w cudzysłowie — pu- 
stynie kulturalne, a ludzie, szczególnie 
młodzi, żeby pójść do kina będą musieli 
jeździć aż do centralnych ośrodków. 

Obraz jest tym bardziej złożony, że 
jesteśmy społeczeństwem e wielkich e- 
siąznięciach edukacji narodowej, społe- 
czeństwem ludzi wykształconych, społe- 
czeństwem o dużym procencie obywate:l 
ze średnim wykształceniem technicz- 
nym — w zakładach pracy blisko 30 
proc. —— wśród których głód książki jest 
ogromny. 

Bywając na spotkaniach w zakładach 
pracy często słyszę pytanie: — Dobrze, 
towarzyszu, mówicie o książkach j pisa- 
rzach, ale my tych książek, tych pisa- 
rzy nie widzimy. W naszych bibliote- 
kach tych tytułów nie ma, być może sę 
one w wojewódzkich bibliotekach, ale 
niżej one nie schodzą, a zwłaszcza nie 
schodzą do bibliotek zakładów pracy. 
Ciągle się opieramy na tych książkach, 
które w latach pięćdziesiątych były dru- 
kowane masowo. 

Warto tu wspomnieć, że w latach 
pięćdziesiątych książka była drukowane 
pół roku, a obecnie drukowana jest 
3—4 lata. Nawet Dni Oświaty i Książii 
stały się pewnego rodzaju karykaturą, 
gdyż przed stoiskami pisarzy często nie 
leżą ich książki, lecz tylko ich bilety 
wizytowe. Nawet w takich dużych mia- 
stach jak Szczecin podpisywałem wy- 
łącznie bilety wizytowe i nie tylko ja 
ale i mol koledzy, gdyż książek po pro- 
stu nie było, 

Płynące stąd niezadowolenie obejme- 
je zarówno pisarzy, jak I odbiorców. Po- 
woduje to wiele ujemnych skutków 
społecznych kulturalnych. Kierując cię 
tymi intencjami, partyjna organizacia 
Związku Literatów opracowała raport © 
stanie książki, wydrukowany zresztą w 
„Polityce”, i wysunęła dodatkowe po- 
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stulaty w stosunku do tez przysotowa- 
nych na VilI Zjazd partii. Do matec.a- 
łow zjazdowych Wsżysia.e te dokumen- 
ty zostały włączone. 

Należy się również zastanowić, czy n.e 
mamy refleksji krytycznych także w 
stosunku do jakości naszej współczesnej 
literatury, Mam wrażenie, że większość 
naszych książek — mówię o beletrysty- 
ce — to są książki o poważnej refleksji 
polityczno-społecznej i  fiiozoficznej. 
Być może nie zawsze trafiamy w te za- 
gadnienia, które są potrzebne poszcze- 
gólnym środowiskom, to jest rzecz oczy- 
wista. Być może nieraz za słabo wiąże- 
my problematykę społeczno-polityczną 
z moralno-obyczajową, która odgrywa 
ogromną rolę w życiu każdego człowie- 
ka, i stąd może mała atrakcyjność tych 
książek. Sądzę jednak, że w gruncie 
rzeczy większość książek — to książki 
Polski socjalistycznej i nigdzie indziej 
poza Polską socjalistyczną nie mogłyby 
one powstać. Natomiast niewątpliwie 
my, pisarze, musimy się nadal starać o 
docieranie do środowisk zawodowych. 

Sądzę, że bardzo istotnym zagadnie- 
niem jest tworzenie określonego klima- 
tu — i to jest sprawa inspiracji wła- 
śnie Komitetu Centra.nego partii i ko- 
mitetów wojewódzkich — w którym pi- 
sarze chcieliby się zajmować okxreślony- 
mi problemami. To jest zagadnienie 
bardzo złożone, które nie może być roz- 
wiązane zarządzeniami i najlepszymi 
nawet chęciami wydziałów kultury. Jest 
to zagadnienie długofalowej, długolet- 
niej roboty — wtedy będziemy mogli te 
problemy rozwiązywać lepiej. 


Szczegóinie niepokojącym problemem 
jest sytuacja w literaturze młodzieżo- 
wej. Ostatnio partia stara się działać 
przez właściwe wydawnictwa, przez 
właściwe stypendia, ale trzeba powie- 
dzieć, że literatura ta pozostawia na- 
dal bardzo wiele do życzenia. Cechu- 
je ją wyraźne skrzywienie moralno- 
-obyczajowe, nadmiar jakiegoś szcze- 
gólnie drastycznego naturalizmu, Po- 
twierdzeniem tego jest np. fakt, że w 
zeszłym roku Zarząd Główny Związku 
Literatów nie mógł przyznać nagrody 
za debiut literacki. To chyba pierwszy 
taki wypadek od 35 lat świadczący, że 
sytuacja w literaturze młodych jest 
istotnie niepokojąca. 


Pewne zastrzeżenia budzi także kry- 
tyka literacka. Wprawdzie ostatnio na- 
stąpiło na tym polu pewne Ożywienie, 
pojawiły sie interesujące polemiki w 
„Życiu ' Literackim”, _ „Literaturze”, 
„Kulturze” i w „Polityce”, lecz niestety 
sprawy merytoryczne ustępowały przed 
zagadnieniami osobistymi, co nie poz- 
woliło wyciągnąć właściwych wnio- 
sków z tej krytyki. Przykładem może 
być m. in. krytyka dotycząca sytuacji w 
poezji. 


Należy przede wszystkim pamietać, że 
kształtowanie człowieka jest procesem 
bardzo powolnym, że jego umysłowość 
i jego kultura nie powstają z dnia na 
dzień, lecz wyzwalają się stopniowo w 
ciągu całego Życia, by wreszcie na tej 
całej spirali naszego rozwoju ukształto- 
wać nowego człowieka — obywatela 
Polski socjalistycznej. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Nierównomierność rozwoju 
w obrębie gospodarki 
kapitalistycznej 


JERZY KLEER 


Wzrost gospodarczy w rozwiniętych krajach kapitalistycznych miał w 
latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych podobny przebieg, czemu sprzyja- 
ły zarówno zwiększona współzależność między tymi krajami, jak i zbliżony 
układ wiodących gałęzi w ich przemyśle przetwórczym. Tym ważnym ten- 
dencjom rozwojowym towarzyszyło jednak bardzo zróżnicowane tempo 
wzrostu gospodarczego, co w dużym stopniu przesądziło o zmianach w ukła- 
dzie sił ekonomicznych w obrębie grupy państw rozwiniętych. Prawo nie- 
równomiernego rozwoju charakterystyczne dla współczesnej gospodarki 
światowej ujawniło się z wielką siłą w obrębie rozwiniętych państw kapi- 
talistycznych i doprowadziło między nimi do zasadniczych przetasowań 
między wielkimi krajami kapitalistycznymi(1). 

Analizy głównych ośrodków świata kapitalistycznego ograniczają się na 
ogół do USA, Japonii i Europy Zachodniej. Traktowanie tego trzeciego 
trzonu jako jednolitej całości (nawet w zawężonych ramach EWG) nie wv- 
daje się jednak uzasadnione. Stało się to szczególnie widoczne w okresie 
po 1974 r., kiedy okazało się, że EWG jest mniej zwarta niż sądzono, a ze- 
wnętrzna polityka gospodarcza poszczególnych jej członków ma cha- 
rakter dosyć zróżnicowany. Toteż analiza EWG jako jednego z trzech głów- 
nych partnerów w układzie sił świata kapitalistycznego może zaciemniać 
obraz różnokierunkowych tendencji występujących w ugrupowaniu inte- 
gracyjnym Europy Zachodniej. 

W poniższych rozważaniach skupię się na 7 państwach: USA, Japonii, 
RFN, Francji, Wielkiej Brytanii, Kanadzie i Włoszech. W 1976 r. przypadło 
na nie 86 proc. produktu narodowego brutto wszystkich rozwiniętvch 


(1) Ze względu na ograniczone rozmiary opracowania pomijam tzw. średnie i małe 
rozwinięte państwa kapitalistyczne. 


144 


Nierównomierność rozwoju w obrębie gospodarki kapitalistycznej 


państw kapitalistycznych. Przypomnę, że przed ponad ćwierćwieczem — 
w 1950 r. — na te same 7 państw przypadało 87 proc. produktu narodowego 
brutto rozwiniętego świata kapitalistycznego. Znaczenie tych 7 państw 
pozostało więc bez zmian, wystąpiły natomiast między nimi istotne prze- 
tasowania. 

Tablica 1 


Udział 7 głównych państw w produkcie wewnętrznym brutto 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych w latach 1950—19%6 w cenach 19%0 r. 
(w odsetkach) *) 


Kraje | 1950 | 1960 1970 | 1976 1978 **) 
USA 55,87 51,46 46,97 45,77 35.5 
W. Brytanią 8,12 7,09 5,82 5,38 5.2 
RFN 6,30 8,97 8,87 8,46 10.8 
Francja 5.95 6,13 6,14 7.05 7.9 
Japonia 3,63 5,41 9,42 10,67 16.7 
Kanada 3,61 3,80 3,95 4.35 35 
Włochy 3,52 4,14 4,13 4,32 4.0 


*) Obliczenie własne w oparciu o: Nierawnomiernost razwitija kapitalizma (1950—1975 ga), 
ęNirowsja Ekonomika t Mieżdunarodnyje Otnoszenija* nr 5.1979, str. 147. 

+*) W cenach bieżących według kursów oficjalnych, United Kinqdom, OECD EFconomic Sur. 
treys, Paryż 19:0. Aneks International Comparisons. Roku 1979 nie można porównywauć z poe 
przednimi. Tak gwałtowny spadek pozycji ekonomiczncj USA wynika ze wzzlędnezo spadku 
wartości dolara. 


Najbardziej rzuca się w oczy stały spadek udziału dwóch państw: USA 
i Wielkiej Brytanii. Jeśli w 1950 r. na oba te kraje przypadało 73,55 proc. 
produktu 7 państw, to w 1976 r. już tylko 59,47 proc., a w 1978 r. — 40,7 
proc. Jest to spadek bardzo duży. Dla Stanów Zjednoczonych był to względ- 
ny spadek równy prawie całemu udziałowi Japonii w 1976 r. Daje to wyob- 
rażenie o przesunięciach w układzie sił ekonomicznych między najbardziej 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. j 

Relatywna siła ekonomiczna Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii 
zmniejszyła się w porównaniu z pozostałą piątką, której produkt wewnę- 
trzny wynosił w 1950 r. jedynie 35,95 proc. produktu USA i Wielkiej Bry- 
taniii A w1976 r. osiągnął już 68,1 proc., a więc z nieco więcej niż 1/3 
wzrósł do ponad 2/3. 

Na podkreślenie zasługuje silna ekspansja gospodarcza RFN, Francji 
i Japonii. Między tymi krajami przez wiele lat toczyła się i toczy rywali- 
zacja o drugie miejsce w świecie kapitalistycznym. Pod koniec lat sześć» 
dziesiątych RFN została wyprzedzona przez Japonię. Od połowy lat sześć- 
dziesiątych następuje pewien, minimalny zresztą spadek udziału RFN w 
produkcie wewnętrznym brutto świata kapitalistycznego, gdy Japonia stale 
powiększa swoje znaczenie ekonomiczne. Jeśli chodzi o Francję, to w pew- 
nym okresie jej gospodarka charakteryzowała się tak wysokim tempem 
wzrostu, że — według licznych prognoz — miało to zapewnić jej pod koniec 
lat siedemdziesiątych, a najdalej w połowie lat osiemdziesiątych drugą 
pozycję gospodarczą w świecie kapitalistycznym. Dzisiaj można już stwier- 
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azić, że prognozy te były przesedne. Od 1974 r. tempo wzrostu dochodu 
narodowego we Francji jest poniżej średniej dla rozwiniętych państw Ka- 
pitalistycznych, a zwłaszcza awóch głównych konxurentów — Japoz.i 
iRFN. 

Koncentruiąc analizę na produkcie narodowym brutto, jako najbardzie; 
syntetycznym wskaźniku, chciałbym też powiedzieć kilna siów o udzia.e 
tych państw w produkcji przemysłowej świata kapitalistvcznego. Mamo 
pewnych różnic, udział w produkcji przemysiowej świata kapita.istyczne- 
go calej siódemki, a także poszczególnych państw, jest bardzo zbiiżony do 
ich udziału w proaukcie narodowym brutto. Odpowiednie wielkości dia ca- 
łej siódemki przedstawiają się następująco: w 1950 r. jej udział w produkcji 
przemysłowej wynosił — 85,2 proc. i w produkcie narodowym brutto — 
67 proc., gdy w 1976 r. — 84,7 i 86 proc. 

Oczywiście nie znaczy to, że nie ma tu różnie. I tak w latach siedemdzie- 
siątych udział Japonii i RFN był większy w produkcji przemysłowej nił 
w produkcie narodowym. Niemniej różnice nie były zbyt duże. Ważniej- 
sza wydaje się inna okoliczność. Otóż udział REN w produscji przermzysio- 
wej świata kapitalistycznego w latach siedemdziesiątych wykszywał sta- 
ły, chociaż powolny spadek, który między 1970 r. a 1978 r. wyniósł 1,1 proc. 
przy pewnym równoczesnym wzroście USA. Czy ta tendencja zostanie w 
przyszłości utrzymana? Na to pytanie, zwłaszcza jeśli chodzi o dłuższy 
okres, trudno odpowiedzieć. Natomiast wydaje się, że w ciagu najblizszvch 
lat nastąpi raczej umocnienie pozycji RFN kosztem USA. Wyniki 1979 r. 
i prognoza na rok bieżący są dużo lepsze dla RFN: stopa infiacji jest niższa, 
a marka zachodnioniemiecka bardziej ustabilizowana niż dolar. Bilans 
płatniczy RFN i jej sytuacja w handlu zagranicznym są lepsze niż USA. 

Gdzie tkwią przyczyny tak istotnych przesunięć w sile ekonomiczneł 
między głównymi państwami kapitalistycznymi? Odpowiedź jest złożona, 
ale można wskazać kilka okoliczności, które o tym przesądziły. 

Po pierwsze, w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych w kraiach, któ- 
re wzmocniły swoją pozycję, szybkie zwiększanie produkcji przemysłowej 
opierało się na nowoczesnej technice umożliwiającej wyższą stopę wyda|- 
ności pracy niż w USA. Takie kraje, jak Japonia, Francja, RFN i Włochv, 
oparły swoją ekspansję przemysłową na nowoczesnych gałęziach. Ponie- 
waż dopiero dochodziły one do potencjału przemysłowego, który np. USA, 
W. Brytania czy Kanada osiągnęły już od początku lat pięćdziesiatych; u- 
dział najbardziej nowoczesnych technologii w ich aparacie produkcyjnym 
był względnie większy niż w tych trzech krajach. 

Po drugie, czynnikiem sprzyjającym wzrostowi ich potencjału była dnria- 
łalność wywodzących się z USA korporacji ponadnarodowych, które od 
końca lat pięćdziesiątych rozpoczęły ekspansję do krajów Europy Zachod- 
niej, lokując się w najbardziej dynamicznych gałęziach przenysłu prze- 
twórczego. Obiektywnie przyczyniło się to do zwiększania siły ekonomicz- 
nej tych krajów. Proces obfitował w sprzeczności, niemniej okazał się 
bardzo ważny z punktu widzenia przetasowań ekonomicznych w obrębie 
rozwiniętych państw kapitalistycznych. 

Po trzecie, kraje, które wzmocniły swoją pozycje w gospodarce kapita- 
listycznej, charakieryzowały się olbrzymią ekspansją w eksporcie. Handel 


146 


Nierównomierność rozwoju w obrębie gospodarki kapitalistycznej 


zagraniczny był jednym z głównych czynników nakręcania koniunktury 
gospodarczej. Wspominałem już, że jedną z głównych cech współczesnej 
gospodarki światowej stanowi bardzo duża współzależność, której wyrazem 
jest szczególnie rozwinięty system powiązań zewnętrznych. W handlu świa- 
towym również nastąpiły zasadnicze przesunięcia. Tę zmianę udziału 
7 państw w eksporcie rozwiniętych krajów kapitalistycznych obrazuje tab- 
lica 2. 

Tablica 2 


Udział ? głównych państw w eksporcie rozwiniętych państw kapitalistycznych 
w iatach 1950—19%8 


(w odsetkach) 

Kraje | 1950 | 1960 | 1970 | 1978 
USA 27,3 23,8 18.9 16,3 
W. Brytania 16.4 11.9 8.6 8,3 
Francja 8.2 8,0 8,0 8,8 
Kanadą 17,8 6,5 7,2 5,3 
RFN 5,3 13,3 15,2 16.4 
Włochy 3,3 4,3 5,9 6,2 
Japonia 2,2 4,7 8,8 11,2 


Zródło: Obliczenia wiasne według Handbook of Internationa! Trade and Development Statls= 
$ics 1979. Nowy Jork 199, str. 2—3. 


Porównując lata skrajne wyraźnie widać, jak istotne zmiany zaszły w 
eksporcie rozwiniętych państw kapitalistycznych. Dominująca pozycja 
USA została znacznie silniej podważona niż w jakiejkolwiek innej dziedzi- 
nie. Wyrosły dwa bardzo potężne i prężne mocarstwa handlowe: RFN i Ja- 
ponia. Odnotować również należy gwałtowne zmniejszenie wagi Wielkiej 
Brytanii. Miało to zasadniczy wpływ na układ sił ekonomicznych. 


k 


W tradycyjnej analizie zmian w układzie sił ekonomicznych w świecie 
niesocjalistycznym koncentrowano się na ogół na wysoko rozwiniętych 
państwach kapitalistycznych. Było to zrozumiałe, ponieważ na kraje słabo 
rozwinięte przypadało w 1950 r. tylko 14,3 proc. produktu narodowego 
brutto świata niesocjalistycznego, w 1960 r. — 14,7 proc., w 1970 r. — 15,3 
proc. W 1976 r. można odnotować niewielki wzrost tego udziału — do 17,3 
proc. Istotnym nowym zjawiskiem, które musi budzić zainteresowanie, 
są jednak wewnętrzne przesunięcia, jakie zaszły w tym okresie w obrębie 
krajów słabo rozwiniętych. 

W minionym ćwierćwieczu wewnątrz samego trzeciego świata nastąpiły 
bowiem ważne zmiany. Nie chodzi tu wyłącznie o wewnętrzne różnicowa- 
nie, lecz i o wyodrębnienie się dwóch grup państw, które pod pewnymi 
względami zaczynają zbliżać się do rozwiniętych państw kapitalistycznych. 
Grupy te różnią się istotnie i należy rozważyć je odrębnie. 

Pierwsza grupa to kraje naftowe, zgrupowane w OPEC(2); druga, to 


(2) Do OPEC należą następujące kraje: Algieria, Arabia Saudyjska, Ekwador, Ga- 
bon, (3 Iran, Irak, Kuwejt, Libia, Nigeria, Katar, Zjednoczone Emiraty, We- 
nezue 
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tzw. szybko uprzemysławiające się państwa trzeciego świata. Niektóre 
z nich jeszcze przed 1973 r. posiadały dosyć wysoki dochód w przeliczeniu 
na I mieszkańca. Jednakże dopiero po gwałtownym wzroście cen w latach 
1973—1974 zaczęły one wyodrębniać się w bardzo szybkim tempie. Dzi- 
siaj kraje naftowe — członkowie OPEC — stanowią poważne choć we- 
wnętrznie niezbyt spójne ugrupowanie ekonomiczne. 

W 1969 r. na dzisiejsze kraje OPEC przypadało 14,7 proc. ludności kra- 
jów tzw. trzeciego świata i 16,7 proc. ich produktu narodowego brutto. 
Średni dochód w przeliczeniu na 1 mieszkańca wynosił 222 dol.(3), pod- 
czas gdy na 1 mieszkańca w całym trzecim świecie wynosił 200 dol. Mię- 
dzy krajami naftowymi a pozostałymi krajami słabo rozwiniętymi nie było 
zatem praktycznie wyraźniejszej różnicy. Inaczej sytuacja przedstawiała 
_ się w 1976 r., kiedy to na kraje OPEC (15,2 proc. ludności trzeciego świa- 
ta) przypada 28,2 proc. całego jej produktu narodowego brutto, a średni 
dochód w przeliczeniu na 1 mieszkańca wynosił 954 dol. w porównaniu do 
przeciętnej 515 dol. w całym trzecim świecie. Praktycznie biorąc ów skok 
w różnicy poziomu dochodu dokonał się w ciągu trzech lat — między 1973 
a 1976 r. Dzisiaj owe różnice są jeszcze większe. 

Ale i kraje OPEC nie są jednorodne pod względem poziomu ekonomicz- 
nego. Dwa największe pod względem ludności i terytorium państwa, Indo- 
nezja i Nigeria, wyraźnie odbiegają bowiem od pozostałych znacznie niż- 
szymi wskaźnikami; gdybyśmy wyłączyli je z grupy krajów naftowych, 
to nakreślony wyżej obraz należałoby zmodyfikować. Już w 1976 r. na 
11 krajów OPEC z ludnością stanowiącą 4,9 proc. populacji trzeciego świa- 
ta przypadało 21,7 proc. jego produktu narodowego brutto, a średni dochód 
na 1 mieszkańca wynosił 2299 dol. Średni dochód wysoko uprzemysłowio- 
nych krajów kapitalistycznych był już tylko 2,5 raza wyższy od średniego 

dochodu przypadającego na 1 mieszkańca tych 11 państw. 

"Jest to zmiana nie tylko ilościowa, ale — jakościowa. Kilka państw za- 
liczanych do rozwiniętych, począwszy od Irlandii przez Hiszpanię, Grecję 
aż do Portugalii, miało bowiem w 1976 r. dochód na 1 mieszkańca na zbli- 
żonym poziomie. Jeśli zważyć już dokonany, jak i dający się przewidzieć 
wzrost dochodów z ropy naftowej w wyniku podwyżek jej ceny, to można 
przewidywać, że w zakresie poziomu dochodu na 1 mieszkańca nie tylko 
małe (np. Kuwejt, Katar, Zjednoczone Emiraty czy Gabon), ale i większe 
kraje naftowe znajdą się mniej więcej na środkowych pozycjach wśród 
rozwiniętych państw kapitalistycznych. ; 

Ma to już i w jeszcze większym stopniu będzie miało w przyszłości roz- 
liczne konsekwencje. Nie ulega bowiem wątpliwości, że będzie następował 
przyspieszony proces wyodrębniania się tej grupy państw (być może z pew- 
nymi wyjątkami) z krajów trzeciego świata, przede wszystkim pod wzglę- 
dem dochodów, a także z punktu widzenia odrębności celów polityki gospo- 
darczej i środków ich osiągania. Dzisiaj jeszcze dosyć silne powiązania 
łączą kraje naftowe z trzecim światem; trudno jednak przewidzieć, jak 


(3) Obliczenie własne według: Handbook of International Trade and Development 
Statistics 1672, New York 1972, str. 239—243, Handbook of International Trade and 
Development Statistics 1979, New York, str. 413—418. 
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długo taki stan się utrzyma. Powiązania te słabną, chociażby z tej tylko 
przyczyny, że wzrost potęgi ekonomicznej krajów naftowych dokonuje 
się przez transfer kapitałów nie tylko z krajów uprzemysłowionych, lecz 
i słabo rozwiniętych. Inna sprawa, że osiągnięcie przez kraje naftowe do- 
chodu na 1 mieszkańca charakterystycznego dla państw rozwiniętych go- 
spodarczo nie jest równoznaczne z ich przekształceniem się w rozwinięte 
kraje o nowoczesnej strukturze ekonomicznej. Ta „naftowa jednostron- 
ność” może się stać źródłem poważnych komplikacji w dalszym rozwoju 
i silnych napięć społecznych, jak to np. miało miejsce w Iranie. 


* 


Nie sposób też pominąć innej grupy państw zaliczanej tradycyjnie do 
trzeciego świata, którą czasami określa się jako kraje szybko uprzemysła- 
wiające się, albo nowo uprzemysławiane. Można do niej zaliczyć następują- 
ce państwa charakteryzujące się stosunkowo wysokim poziomem dochodu 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca bądź wysokim tempem wzrostu w dłuż- 
szym okresie, bądź jednym i drugim: Singapur, Hongkong, Argentyna, 
Brazylia, Kostaryka, Panama, Tajwan, Meksyk, Turcja, Malezja, Korea 
Południowa, Tajlandia. 

Jest to grupa zróżnicowana. Należą do niej kraje o różnej wielkości: 
od dużych (typu Brazylia, Meksyk, Turcja, Korea Południowa, Tajlandia) 
poprzez średnie, jak Argentyna, Malezja, Tajwan, po kraje małe, jak 
Singapur, Hongkong, Kostaryka czy Panama(4). Występują też znaczne 
różnice, jeśli chodzi o poziom rozwoju mierzonego dochodem na 1 miesz- 
kańca. W skrajnym przypadku wynoszą one (dane z 1977 r.) 6,9:1 (mię- 
dzy Singapurem a Tajlandią). Pierwsze z tych państw ma dochód na 
1 mieszkańca 2880 dol., drugie — 420 dol. Jeśli jednak pominiemy Tajlan- 
dię, to obraz ulegnie zasadniczej zmianie, gdyż rozpiętość zmniejszy się 
wówczas do 3,5:1 (Singapur — Korea Południowa)(5). Różnice dotyczą też 
średniorocznego tempa wzrostu produktu narodowego brutto na 1 miesz- 
kańca. Zróżnicowanie pod tym względem było w latach 1960—1977 bardzo 
duże, od państw o najwyższym tempie wzrostu, jak Singapur (7,5 proc.) 
i Korea Południowa (7,4 proc.), aż po kraje o najniższym tempie wzrostu 
— Meksyk (2,8 proc.) i Argentyna (2,7 proc.). Nawet te ostatnie wskaźniki 
wzrostu są dosyć wysokie, wobec przeciętnego tempa charakterystyczne- 
go dla trzeciego świata. | 

Mimo tych dużych różnie, wspomniane kraje odróżniają się od wielkiego 
zbioru, jakim jest trzeci świat, przede wszystkim tym, że w znacznej mierze 
decydują one o globalnym przyroście produkcji przemysłowej całości kra- 
jów rozwijających się. W opracowaniu sekretariatu UNIDO(6) wskazuje 

(4) Przez wielkość rozumiem tu zarówno liczbę ludności (najmniejszy kraj Panama 
— 1.8 mln i największy Brazylia — 116,1 mln; łącznie na 12 państw przypadało 
w 1976 r. 556,2 mln ludnosci, tzn. 18 proc. ludności trzeciego świata), jak j wielkość 
globalnego dochodu. Łącznie przypadało na tę grupę 39,6 proc. całego produktu na- 
rodowego brutto trzeciego świata. 

(5) Por. World Development Report 1979, str. 126—127. 

g- Por. World Industry since 1960: Progress and Prospects, Nowy Jork 1979, str. 
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się, że na siedem spośród 12 wyżej wymienionych państw (Brazylia, Mek- 
syk, Argentyna, Korea Południowa, Turcja, Hongkong, Tajlandia) przypa- 
dało 61,9 proc. przyrostu produkcji przemysłu przetwórczego trzeciego 
świata w latach 1966—1975. Wespół z pozostałymi pięciu państwami będzie 
to już 70 proc. całego przyrostu produkcji przemysłu przetwórczego. 

Między 1960 a 1977 r. nastąpił w tych krajach duży wzrost udziału prze- 
mysłu, zwłaszcza przemysłu przetwórczego w tworzeniu dochodu narodo- 
wego(7). Są to zatem kraje, których ekspansja jest związana z UDTTEMYSE? 
wieniem przekształcającym wewnętrzną strukturę ekonomiczną. 
ście istnieją zasadnicze różnice między rozwojem gospodarczym Brazylii 
a Singapuru czy Hongkongu. 

Wspomniane kraje wyróżnia również znaczny już obecnie eksport wy- 
robów przemysłu przetwórczego. Jeśli w 1963 r. jedynie 18,2 proc. całości 
eksportu tych krajów stanowiły wyroby przemysłu przetwórczego, to w 
1976 r. odpowiedni wskaźnik wynosił już 52,4 proc.(8). 

Na nowo uprzemysławiane państwa trzeciego świata przypadało w 1969 
r. 17,7 proc. ludności i 37 proc. produktu narodowego; średni dochód w 
stosunku do całego trzeciego świata miał się jak 2:1, a w stosunku do roz- 
winiętych państw kapitalistycznych jak 1:6,3. Natomiast w 1976 r. na kra- 
je te przypadało 18 proc. ludności i 39,6 proc. produktu narodowego brut- 
to całego trzeciego świata (wliczając w to również kraje OPEC); średni 
dochód na 1 mieszkańca w tej grupie państw był 2,2 raza wyższy niż śred- 
ni dla całego trzeciego świata, a wobec rozwiniętych państw kapitalistycz- 
nych w 1976 r. wynosił 1:5,1. Przyspieszenie wzrostu w tej grupie państw 
było więc rzeczywiście duże, zwłaszcza jeśli chodzi o niektóre państwa azja- 
tyckie(9). 

a 


Jakie wnioski wynikają z analizy krajów OPEC? 

Istnieje więc grupa państw, które w sposób przypieszony wyodrebniają 
się z wielkiego i niejednorodnego zbioru, jakim jest trzeci świat. Wszyst- 
ko wskazuje, że różnice te będą szybko wzrastały. Oznacza to, że działa 
w obrębie trzeciego Świata prawo nierównomiernego rozwoju z jeszcze 
większą siłą niż w przypadku państw rozwiniętych. Oczywiście nie znaczy 
to, że 23 państwa zaliczane do tych dwóch grup — krajów naftowych 
i krajów szybkiego uprzemysłowienia — mają szanse dorównać państwom 
od dawna rozwiniętym przemysłowo. Trudno też byłoby przewidzieć, które 
z nich za 15—20 lat cel ten osiągną, jeśli nawet abstrahować od możli- 


(7) Oto dane o udziale przemysłu przetwórczego w tworzeniu produktu wewnętrz- 
nego w 1060 i 1977 r.: Argentyna 31 ł 37 proc., Brazylia 26 i 82 proc., Kostaryka 
12 i 17, Meksyk 23 i 28, Panama 13 i 19, Malezja 9 i 18, Singapur 12 i 25, Hong- 
kong 23 i 26, Tajlandia 11 i 20, Korea Południowa 12 i 25, Tajwan 22 i 37, Turcja 
13i 20. 

(8) Dla ilustracji udział dóbr przemysłu przetwórczego w całości eksportu %rze- 
ciego świata wyniósł w 1916 r. 32,6 proc.; na powyższe 12 państw przypadało 80 proc. 
całości eksportu dóbr przemysłu przetwórczego z trzeciego świata. 

(9) Szczegółowo na temat państw nowo uprzemysławiajacych się por. T. Koło- 
dziej: Industrializacja kapitalistycznych krajów Azji południowo-wschodniej, „Nowe 
Drogi” nr 10/1979. 
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wych, a nawet wysoce prawdopodobnych wstrząsów społeczno-politycz- 
nych, w których wyniku obecne trendy mogą ulec głębokim modyfikacjom. 

Szybkie wyodrębnianie się obu tych grup, choć rozwój każdej z nich 
powoduje odmienne skutki, stwarza nowy obraz trzeciego świata; wewnę- 
trzne zróżnicowanie zaczyna w coraz większym stopniu wpływać na odręb- 
ność interesów poszczególnych krajów tej strefy, chociaż z przyczyn poli- 
tycznych zarówno krajom OPEC, jak i nowo uprzemysławianym wygod- 
niej jest być zaliczanym do grupy krajów rozwijających się. 


* 


Analizując procesy przebiegające w gospodarce kapitalistycznej dostrze- 
gamy, że jednym z najważniejszych elementów przeobrażeń jest pozycja 
ekonomiczna korporacji ponadnarodowych. W ich działalności pod koniec 
lat pięćdziesiątych wystąpiły nowe tendencje. 

Po pierwsze, głównym kierunkiem ekspansji korporacji ponadnarodo- 
wych stały się rozwinięte kraje kapitalistyczne. Co prawda korporacje 
nigdy nie rezygnowały z podporządkowania sobie gospodarki krajów słabo 
rozwiniętych, jednakże skala ekspansji mierzona zarówno inwestycjami, 
jak i wielkością produkcji jest obecnie na terenie państw rozwiniętych 
większa niż w krajach rozwijających się. 

Po drugie, korporacje w sposób specyficzny, podporządkowany wła- 
snym interesom, umacniają swą pozycję w gospodarce światowej, oczywi- 
ście z wyłączeniem państw socjalistycznych. Według „Financial Times” 
korporacje ponadnarodowe kontrolują obecnie od 1/4 do 1/3 produkcji świa- 
towej(10). Zsumowane obroty ich filii zagranicznych w 1976 r. oceniano 
na około 830 mld dolarów — mniej więcej tyle, ile wynosił wówczas cały 
produkt narodowy brutto wszystkich nienaftowych krajów rozwijających 
się. Wymiana towarowa wewnątrz tych firm (to jest między filiami) stano- 
wi więcej niż 1/3 obrotów handlu światowego. Stwarza to oczywiście korpo- 
racjom ponadnarodowym olbrzymie możliwości prowadzenia własnej poli- 
tyki gospodarczej. W pewnych kwestiach jest ona zgodna, a w innych roz- 
bieżna z polityką gospodarczą poszczególnych państw kapitalistycznych. 
W stosunku do trzeciego świata korporacje ponadnarodowe prowadzą wła» 
sną, z reguły sprzeczną z interesami tych krajów politykę gospodarczą(11). 

W sumie korporacje ponadnarodowe doprowadziły do istotnych przesu- 
nięć w sile ekonomicznej świata kapitalistycznego. Dziś decyzje ok. 200 
korporacji wywierają bardzo poważny wpływ na to, co się dzieje w pro- 
dukcji i w handlu światowym. Stały się one samodzielnym podmiotem 
znacznego sektora gospodarki światowej. 

Po trzecie, jakkolwiek przedmiotem zainteresowań korporacji ponadna- 
rodowych są niemal wszystkie sfery działalności gospodarczej, ich działal- 
ność jest skoncentrowana w nowoczesnych gałęziach przemysłu przetwór- 
czego, w gałęziach określanych niekiedy jako wiodące czy „naukowo-inten- 


(10) Por. Market Sh ft of Power to the Third World „Financial Times" z 13.2.1980. 

(11) Por. K. P. Sauvant: The Role of Transnational Enterprises in the Establis* 
hment of the New International Economic Order, A Critical Review, Meśico City, 
grudzień 1978. 
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sywne”. Dziś w sferze działalności korporacji ponadnarodowych skoncen- 
trowana jest większość badań naukowych i prac wdrożeniowych, co umoż- 
liwia im bezpośredni i bardzo daleko idący wpływ na postęp techniczny 
w gospodarce kapitalistycznej., Wskutek tego jednak horyzont czasowy, 
w jakim maksymalizowany jest zysk, uległ wydłużeniu, co oddziałuje na 
reguły gry w gospodarce światowej. 

Korporacje ponadnarodowe odgrywają w sumie ważną rolę w zmianie 
układu sił ekonomicznych świata kapitalistycznego. Jest to jednak proces 
niezwykle złożony i dialektycznie sprzeczny. Przypomnę raz jeszcze, że 
większość korporacji ponadnarodowych jest pochodzenia amerykańskiego. 
Te właśnie korporacje przyczyniły się, z jednej strony, do wzrostu siły 
takich bezpośrednich konkurentów USA, jak RFN czy Japonia, tworząc 
na terenie tych krajów swoje filie, wzmacniając ich siłę ekonomiczną, 
podnosząc poziom techniczny, likwidując w dużym stopniu istniejącą w 
przeszłości lukę technologiczną. Z drugiej jednakże strony filie tych kor- 
poracji obiektywnie rozszerzały w tych krajach wpływy USA, upowszech- 
niaiąc m. in. amerykański styl życia. Zjawiska te miały miejsce nie tylko 
w rozwiniętvch krajach kapitalistycznych. W dużym stopniu wystąpiły 
też one w krajach OPEC, a przede wszystkim w nowo uprzemysławianych 
krajach trzeciego świata. Dodajmy, że w takich krajach, jak Korea Połud- 
niowa czy Tajwan, nie mówiąc już o Brazylii, ekspansja przemysłowa była 
możliwa dzięki bezpośrednim inwestycjom korporacji ponadnarodo- 
wych. 


* 


Przekształceniom strukturalnym w gospodarce oraz przesunięciom w u- 
kładzie siły ekonomicznej towarzyszą zmiany w mechanizmie funkcjono- 
wania gospodarki kapitalistycznej. Dla ich zrozumienia konieczne jest spoj- 
rzenie z dłuższej perspektywy, przypomnienie zmian, jakie dokonały się 
w mechanizmie funkcjonowania gospodarki kapitalistycznej w poszczegól- 
nych jej etapach(12). Przechodzenie do etapu monopolistycznego, po raz 
pierwszy poddane ocenie w pamiętnych analizach W. Lenina, charaktery- 
zowało się m. in. tym, że spadło znaczenie indywidualnych przedsiębiorstw 
kapitalistycznych, coraz większą rolę zaczęły odgrywać spółki akcyjne, 
organizujące się stopniowo w różnego rodzaju monopole. Z kolei przejście 
Go trzeciego etapu, które nastąpiło wraz z wielkim kryzysem lat trzydzie- 
stych, znalazło najistotniejszy wyraz w stałej ingerencji państwa kapitali- 
stycznego w gospodarkę, ingerencji najpierw o charakterze koniunktural- 
nv, a następnie strukturalnym. 

Pod koniec lat sześćdziesiątych i na początku lat siedemdziesiątych w co- 
raz większym stopniu zaczęło ujawniać się niedopasowanie sił wvtwór- 
czych, potencjału gospodarczego i powiązań w skali gospodarki światowej 
do dotychczasowego mechanizmu funkcjonowania gospodarki kapitalistycz- 


(12) Szersza charakierystyka owych etapów, jak i materialnej podstaww. która 
przyczyniia sie do owych przekształceń strukturalnych, patrz: J. Kleer: Trzeci świat 
a socjalizm, warunki i możliwości wyboru dróg rozwoju spoieczno-ekonomicznego, 
Warszawa 1004, str. 28—50, 
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nej. Koniunkturalna i strukturalna ingerencja państwa kapitalistycznego 
w funkcjonowanie ekonomiki w ramach granic państwowych zaczęija na- 
potykać bardzo poważne ograniczenia. Zapoczątkowanie integracji re- 
gionalnvch łagodzi, a nawet przezwycięża pewne trudności, nie rozwią- 
zuje jednak wielu zasadniczych problemów będących skutkiem ukształto= 
wania się bardzo silnie powiązanej wewnętrznie gospodarki światowej. 
Problemy te związane są ze sprzecznościami między ukształtowanym Sy- 
stemem powiązań gospodarczych w skali światowej a interesami narodo- 
wymi i odpowiednimi aspektami polityki państwowej. Nakładają się na 
to zjawiska naruszenia przedziału dopuszczalnej nierównowagi między roż- 
nymi grupami państw w warunkach ich ścisłego powiązania. Istotną roię 
odgrywa pojawienie się tendencji, które ograniczają efektywność gospoda- 
rowania i uniemożliwiają pełne wykorzystanie czynników produkcji (np. 
trwałość inflacji, stały i wysoki poziom bezrobocia, krvzys walutowy elc.). 
Wiąże się to z tym, że ukształtowany w przeszłości system ingerencji pan- 
stwowej dotyczył problemów wewnątrzpaństwowych, podczas gdy zasad- 
nicze problemy narastały w powiązaniach zewnętrznych. Dotyczyło to nie 
tylko państw zorientowanych proeksportowo czy uczulonych na import, 
lecz i tych państw, które według tradycyjnych miar są dość unieżależnione 
od handlu zagranicznego. 

Pod koniec lat pięćdziesiątych, a zwłaszcza w latach sześćdziesiątych na- 
siliła się ekspansja korporacji ponadnarodowych. Wzmacniają one powią- 
zania między gospodarkami poszczególnych krajów, często nawet wbrew 
ich rządom obejmują przede wszystkim te sfery działainości gospodarczej, 
które uznane są za czynniki motoryczne wzrostu. Przy całym rozmiarze 
negatywnych zjawisk, jakie wynikają z dzialalności korporacji ponadnaro- 
dowych, należy widzieć, że wykształciły one w poważnym stopniu mecha- 
nizm funkcjonowania pewnych segmentów gospodarki kapitalistycznej, 
przezwycieżając bariery państwowe, upowszechniając nowoczesne techni- 
ki i technologie oraz systemy zarządzania, upowszechniając pewne mode!e 
produkcyjne i konsumpcyjne. Z tego punktu widzenia korporacje ponad- 
narodowe dokonały istotnych zmian w funkcjonowaniu gospodarki kapi- 
talistycznej. 

Ingerencja państwa w działalność gospodarczą w swoim obrębie pozo- 
staje w pewnej sprzeczności z mechanizmem funkcjonowania korporacji 
ponadnarodowych i potrzebami gospodarki światowej. Początki i próby 
regulowania w skali ponadpaństwowej sięgają znacznie wcześniejszych 
okresów, dotyczą one głównie rolnictwa i handlu zagranicznego(13). Do- 
piero w połowie lat siedemdziesiątvych — nader powoli i bez dostatecznie 
silnej egzekutywy — począł kształtować się mechanizm ingerencji pań- 
stwowej na skalę ponadnarodową. Wyrazem tego jest m. in. instvtucja 
„Tozmów na szczycie” szelów rządów głównych państw kapitalistycznych. 
Należy sądzić, że w dalszym procesie wzmagać się będą tendencje do 
wzmocnienia zbiorowej ingerencji państwowej o skali ponadnarodowej. Na 
przeszkodzie stają jednak różnice i sprzeczności interesów. Sa one zbyt 
duże, by proces zgodnego współdziałania mógł przebiegać szybko i łatwo. 

(13) Por. W. P. Fiedorow: Kapitalizm i mieżdunarodnyje ekonomiczeskije otno- 
szenija, Moskwa 1979, str. 127 i nast. 
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Proces przestawienia mechanizmu funkcjonowania gospodarki rozwinię= 
tych krajów kapitalistycznych natrafia ogromne przeszkody, będzie na- 
stępował stopniowo. W dłuższym okresie będą wspóiwystępowały w nim 
różne systemy funkcjonowania gospodarki. Nie zaniknie ingerencja pań- 
stwa w skali wewnętrznej, będzie nadal obowiązywał również oligopoli- 
styczny mechanizm rynkowy, przynajmniej w niextórych segmentach go- 
spodarki wewnętrznej czy nawet na poszczególnych rynkach zewnętrz- 
nych. Przeplatanie się owych dosyć różnorodnych mechanizmów będzie 
nadal wywoływało poważne sprzeczności. 

Najsilniejszy jest mechanizm związany z działalnością korporacji ponad- 
narodowych. Wynika to zarówno z siły tych korporacji, jak i zmiany ich 
strategii z działania krótkookresowego na rzecz średnio, a nawet długookre- 
sowego zabezpieczenia zysków. Jeśli zważyć, o czym była już mowa, że 
korporacje działają w najbardziej nowoczesnych gałęziach gospodarki bę- 
dących nosicielami postępu technicznego, stanie się zrozumiała przewaga 
tego mechanizmu w porównaniu do innych, współistniejących mechaniz- 
mów funkcjonowania gospodarki kapitalistycznej. 

Procesy przekształceń strukturalnych. jak i w układzie sił ekonomicz- 
nych w gospodarce kapitalistycznej zostały przyspieszone i skomplikowane 
przez kompleks zjawisk związanych z kryzysem surowcowym i energetycz- 
nym. W obecnej sytuacji dominuje kilka długookresowych cech gospo- 
darki kapitalistycznej. 

Po pierwsze, gospodarka rozwiniętych państw kapitalistycznych weszła 
w etap wyraźnie zwolnionego tempa wzrostu. Wszystkie istniejące w tym 
zakresie prognozy, zarówno te na najbliższy okres, jak i na nieco dłuższy, 
przewidują niewielkie tempo wzrostu przerywane recesją w poszczegó!- 
nych krajach czy w całym ich układzie. 

Po drugie, gospodarka kapitalistyczna lat sicdemcziesiątych charakte- 
rvzowała się wysoką stopą inflacji i nic nie wskazuje na to, że uda się ją 
w latach najbliższych przezwyciężyć. Wszelkie tradycyjne formv walki 
z nią dają ograniczone skutki, chociaż pomiędzy poszczególnymi krajami 
kapitalistycznymi istnieją i zapewne będą istnieć zasadnicze różnice pod 
tym względem(14). 

Po trzecie, cechą strukturalną gospodarki kapitalistycznej jest bezrobo- 
cie, którego nie udało się rządom przezwyciężyć, mimo dużego zakresu 
regulowania państwowego. Dowodzi to raz jeszcze, że mechanizm funkcjo- 
nowania gospodarki kapitalistycznej napotyka poważne trudności nie 
tylko w obrębie poszczególnych państw, lecz i w skali całego systemu ka- 
pitalistycznego. Niesprawność i ostre sprzeczności mechanizmu jego funx- 
cjonowania wywołują w kręgach zwolenników kapitalizmu dwojakiego ro- 
dzaju reakcje. Z jednej strony dają się słyszeć glosy żądające powrotu do 
polityki liberalnej, z drusiej żąda się nasilenia interwencjonizmu i wzmoc- 
nienia jego egzekutywy. W jednych i drugich głosach daje się słyszeć wy- 
raźną nutę pesymizmu. Ma on głębokie uzasadnienie. 


(14) Przykładem takiego zróżnicowania iest stora inilacji lat siedemdzies.ątych 
w Wielkiej Brytanii czy Włoszech w granicach 14 proc. rocznie j w RFN — o« 
6 proc. | . 
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Zbliżające się wybory prezydenckie w Stanach Zjednoczonych aktywi- 
zują działalność obu partii, Partii Demokratycznej i Partii Republikań- 
skiej, we wszystkich amerykańskich środowiskach, zwłaszcza wśród grup 
etnicznych, z których część odegra z pewnością istotną rolę w ostatecznej 
walce między demokratycznym i republikańskim kandydatem na prezy- 
denta. 

Tradycyjnie przyjęło się uważać, że poszczególne grupy etniczne są 
związane na stałe z jedną z dwóch partii amerykańskich i w dużym stopniu 
odpowiada to prawdzie, z tym jednak, że na sympatie lub antypatie par- 
tyjne wpływają także czynniki religijne, jak również status społeczny da- 
nej grupy wyborców. 

Ogólnie wiadomo, że Amerykanie pochodzenia anglosaskiego, walijskie- 
go i szkockiego głosują przeważnie na Partię Republikańską, podobnie zre- 
sztą jak przedstawiciele grup etnicznych z Niemiec, Skandynawii i Ho- 
landii. Na Partię Demokratyczną natomiast głosują grupy etniczne: włoska, 
żydowska, irlandzka, polska i inne grupy pochodzące z Europy Wschodniej 
i Południowej, grupa murzyńska oraz Latynosi, czyli Amerykanie pocho- 
dzenia meksykańskiego czy pochcdzący z Ameryki Łacińskiej. 

Wiadomo jest również, że przedstawiciele wymienionych grup wyznania 
protestanckiego czy też posiadający wyższy status społeczny głosują prze- 
ważnie na Partię Republikańską, tak jak katolicy i osoby o niższym statu 
sie społecznym głosują zazwyczaj na Partię Demokratyczną. 

Bywają jednak sytuacje, kiedy przy wyborze kandydata na prezydenta 
decydują inne względy wynikające czy to z polityki zagranicznej czy wew- 
nętrznej Stanów Zjednoczonych. Takim zagadnieniem, które wprowadziło 
podział wśród tradycyjnych zwolenników Partii Demokratycznej i Repu- 
blikańskiej, była między innymi sprawa wojny w Wietnamie, względnie 
problem desegregacji dzieci w szkołacn. 

Rezultaty wvborów prezydenckich z 1972 i 1976 r. wskazują, że właśnie 
tego rodzaju zagadnienia natury wewnętrznej, a więc takie jak np. problem 
usuwania ciąży lub desegregacji rasowej w szkołach wpłynął u wielu wy* 
borców na zmianę orientacji partyjnej. W obu tych wyborach część tra- 
dycyjnych zwolenników Partii Demokratycznej poparła kandydata repu- 
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blikańskiego, ponieważ uważała, że jego poglądy w interesujących ich spra- 
wach są im bliższe niż poglądy kandydata demokratycznego. 

Zmiany te wystąpiły szczególnie wyraźnie w 1972 r., kiedy wielu zwo- 
lenników Partii Demokratycznej głosowało na kandydata Partii Republi- 
kańskiej, Richarda Nixona. Jedynie wyborcy pochodzenia żydowskiego 
i Murzyni utrzymali w większości swoje poparcie dla Partii Demokratycz- 
nej, chociaż — jak podawały wyniki badań Joint Center for Political Stu- 
dies w Waszyngtonie — Nixon otrzymał. prawie 40 proc. głosów wybor- 
ców żydowskich. W sumie obliczało się, że w 1972 r. Nixon uzyskał popar- 
cie 53 proc. wyborców katolickich, w tym między innymi 58 proc. wybor- 
ców włoskich i 53 proc. wyborców irlandzkich. 

Również w wyborach 1976 r. ocenia się, że kandydat demokratyczny 
uzyskał mniej głosów tradycyjnych zwolenników Partii Demokratycznej. 
Twierdzi się na przykład, że katolicy z tzw. białych grup etnicznych oddali 
na kandydata republikańskiego, Geralda Forda, połowę swych głosów. Po- 
dobnie twierdziło się, że Ford uzyskał aż 45 proc. głosów wyborców ży- 
dowskich, którzy zazwyczaj głosują na Partię Demokratyczną. 

Z, dokładniejszych obliczeń wynikałoby, że na Cartera głosowało 55 proc. 
wyborców katolickich, to znaczy, że ponownie, jak w wyborach 19'2 r., 
znacznie mniejsza liczba Irlandczyków, Włochów i grup pochodzących 
z krajów Europy Wschodniej, poza Polską, głosowało na Partię Demokra- 
tyczną, niż to odpowiadało tradycyjnym układom. 

Warto zaznaczyć, że grupy protestanckie, które głosują w większości na 
kandydatów Partii Republikańskiej, dały Carterowi w 1976 r. ponad 46 
proc. swoich głosów. 

Na Cartera głosowali prawie wszyscy wyborcy murzyńscy dając mu pra- 

wie 97 proc. głosów. Wielu obserwatorów politycznych uważało nawet, że 
głosy grupy murzyńskiej były w tych wyborach decydujące. Zresztą Car- 
ter wiele działał w kierunku pozyskania sobie sympatii murzyńskich, po- 
jawiając się na różnych spotkaniach przedwyborczych w towarzystwie wy- 
bitnych murzyńskich osobistości, takich jak Andrew Young i Coretta Scott 
King. 
- Jeśli chodzi o polską grupę etniczną, to zdaniem Johna Chancellora 
z NBC, w wyborach 1976 r. głosowała ona w 60 proc. za Carterem. To 
poparcie Amerykanów polskiego pochodzenia nie było jednak wystarcza- 
jące — pisał Chancellor — aby zdobyć Carterowi takie stany, jak New 
Jersey, Michigan, Connecticut, Illinois lub Indiana. 

Widzimy więc, jakie znaczenie posiada poparcie poszczególnych grup et- 
nicznych w walce o fotel prezydencki w USA. Rozpatrzmy wobec tego 
nieco bliżej ich strukturę i tradycyjne role w życiu politycznym Stanów 
Zjednoczonych. 

Ludność Stanów Zjednoczonych, licząca ponad 203 miliony, przedstawia 
sobą bogatą mozaikę etniczną. Na skutek wielokrotnych małżeństw mie- 
szanych znaczna część obywateli amerykańskich mogłaby wśród swoich 
przodków wymienić czterech, a nawet więcej przedstawicieli różnych na- 
TOodowości. 

Jednakże mimo wieloletniej polityki „melting pot” (stapiania się etni), 
uprawianej z powodzeniem przez władze amerykańskie, na początku lat 
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10 okazało się, że prawie 102 miliony obywateli amerykańskich uznało 
się za związanych z jedną z wielu grup narodowościowych, to znaczy za= 
deklarowało swoje konkretne pochodzenie etniczne. 


W wyniku badań ankietowych przeprowadzonych przez ńeiykańcić 
Urząd Statystyczny okazało się, że najwięcej osób zadeklarowało swoją 
przynależność do grupy etnicznej brytyjskiej. Liczba tych osób osiągnęła 
29548 tys. Na drugim miejscu pod względem liczby uplasowała się grupa 
etniczna niemiecka — 25 543 tys., na trzecim irlandzka — 16 408 tys. Ko- 
lejną grupą byli Amerykanie pochodzenia hiszpańskiego, do których zali- 
cza się obok Hiszpanów także Meksykanów, Portugalczyków, Kubańczy= 
ków i Południowo-Amerykanów. Grupa ta liczyła — według spisu — 9178 
tys. Dalsze miejsca zajęły: grupa etniczna włoska — 8764 tys. osób, grupa 
żydowska — 5800 lys grupa francuska — 5420 tys. i grupa polska — 5103 
tys. 

Dane powy ższe nie są kompletne p można część z nich uznać za zani- 
żone, ponieważ samą polską grupę oblicza się obecnie na ponad 6 milionów, 
a nawet na ponad 10 milionów, a z kolei Niemcy amerykańscy twierdzą, 
że jest ich aż 35 milionów. 

Ponadto według danych spisowych Stany Zjednoczone zamieszkiwało 
22 600 tys. Murzynów, 793 tys. Indian, 491 tys. Japończyków, 435 tys. Chiń- 
czyków i 343 tys. Filipińczyków. 

Pisząc o roli, jaką odgrywają poszczególne grupy etniczne w polityce 
Stanów Zjednoczonych, należy przypomnieć, że według kryteriów przyję- 
tych przez amerykańskich socjologów i politologów emigracja do tego 
kraju dzieli się na tak zwaną starą i nową. Do starej zalicza się imigrację, 
która przybywała tam mniej więcej do połowy dziewiętnastego wieku. 
Byli to przede wszystkim Anglosasi, 5kandynawowie, Niemcy, Irlandczycy 
oraz Francuzi. Do nowej imigracji należą takie grupy etniczne jak: włoska, 
żydowska, imigranci z krajów Europy Wschodniej oraz imigranci z krajów 
Ameryki Łacińskiej i z krajów azjatyckich. 

Dla przykładu w okresie powstania Stanów Zjednoczonych 77 proc. bia= 
lej ludności amerykańskiej pochodziło z terenu Wielkiej Brytanii, 7,4 proc. 
z terenu Niemiec, 4,4 proc. z Irlandii, 3,3 proc. z Holandii. W okresie od 
1790 do 1920 r. w ramach imigracji do Stanów Zjednoczonych przybyło 
13,9 proc. imigrantów z Anglii, 23,3 proc. z Niemiec, 16,4 proc. z Irlandii, 
6,8 proc. z Włoch, 6.4 proc. z Kanady oraz J,2 proc. ze Szwecji. W okresie 
następnych 20 lat, od 1920 do 1940 r., z krajów północno-zachodniej Europy 
przybyło 24,8 proc. imigrantów, z Europy Środkowej — 30,3 proc., z Euro- 
py Wschodniej — 12,9 proc., z Europy Południowej — 16,6 proc., a z Ka= 
nady i Nowej Funlandii — 9,3 proc. wszystkich imigrantów. 


Fakt wcześniejszego osiedlenia się Niemców, Holendrów czy Skandyna- 
wów zadecydował o zajęciu przez te grupy etniczne wyższej pozycji w ży- 
ciu politycznym Stanów Zjednoczonych, nie mówiąc już o wyższym sta- 
tusie społeczno-ekonomicznym. Najbardziej uprzywilejowana była jednak 
grupa pochodząca z terenu Wielkiej Brytanii, to znaczy Anglicy, Walij- 
czycy i Szkoci, zwłaszcza ci wyznania protestanckiego. Oni byli załaży- 
cielami kolonii i ich potomkowie po dziś dzień stanowią najbardziej eksklu- 
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zywną grupę etniczną w Stanach Zjednoczonych. Grupa ta otrzymała mia- 
no WASP, czyli Białych Anglosaskich Protestantów (White Angiosa- 
xon ProtestantsS). 

Wyższa pozycja polityczna zajmowana przez grupy etniczne wywcdzące 
się ze starej imigracji nie zawsze idzie w parze z aktywnością polityczną 
tych grup. Wynika to chyba z tego, że stare grupy dysponujące już cxre- 
ślonymi ustabilizowanymi wpływami politycznymi przypisują mniejsze 
znaczenie swojej codziennej działalności na tej arenie niż grupy młodsze. 
Posiadają one wypracowane cd dawna mechanizmy działania, posiadają 
odpowiednie zaplecze ekonomiczne i stare kontakty, które umożliwiają 
im osiąganie zamierzonych celów. W praktvce, co prawda, wypróbowane 
mechanizmy polityczne starych grup nie zawsze się sprawdzają, jednzx 
usiłuje się to poprawić przez modyfikowanie systemów wyborczych, wy- 
tyczanie nowych granic okręgów wyborczych itp. 

Ponieważ aktywność polityczna odgrywa istotną rolę przy ocenie posz- 
czególnych grup etnicznych i pozycji, jaką zajmują w życiu Stanów Z;jed- 
noczonych, chciałbym przedstawić pokrótce wyniki badań, jakie zostały 
przeprowadzone na ten temat w końcu lat sześćdziesiątych. 

Że wspomnianych badań wynika, że w ogolnej akivwności politycznej 
na pierwszym miejscu znajdują się katolicy pochodzenia irlanazkiego, na 
drugim miejscu protestanci pochodzenia skandynawskiego, na trzecir1 
miejscu grupa etniczna żydowska. Dalsze miejsca grupy etniczno-religijne 
zajmują w następującej kolejności: czwarte — katolicy z krajów Europy 
Wschodniej poza Polską, piąte — katolicy niemieccy, szóste — protestanci 
pochodzenia anglosaskiego, siódme — protestanci niemieccy, ózme — kxa- 
tolicy pochodzenia polskiego, dziewiąte — katolicy francuscy, dziesiąte — 
Latynosi, jedenaste — katolicy pochodzenia wieskicgo, dwunaste — proie- 
stanci iriandzcy i trzynaste — Murzyni. 

Warto podkreślić, że wyniki badań szczegółowych ograniczające się co 
udziału w wyborach prezydenckich i wyborach do Korngresu stzw:a;ą 
Amerykanów polskiego pochoczenia bezapelacyjnie na pierwszym miejscu, 
co jest wyjątkowo interesującym r.owum. ponieważ utarło się ogó:ne mnie- 
manie, że polska grupa etniczna nie wykazuje nadmiernego zaangażowan: 
w polityce amerykańskiej. 


Anglosaska grupa etniczna 


Ze statystycznego punktu widzenia wpływ brytyjski nie był w całości 
imigracji do Stanów Zjednoczonych decydujący. Z ogólnej imigracji, ktora 
liczyła ok. 35 milionów osób, niecałe 5 milionów stanowili Anglicy. Jed- 
nakże rola angielskich wpływów pozostała bardzo duża, przyczyniając się 
do kształtu amerykańskich postaw i instytucji. Jak już podawałem, 77 proc. 
białej ludności Stanów Zjednoczonych w 1790 r. było Anglikami. Nato- 
miast cała ludność tego kraju w tym czasie liczyła niespełna 4 miliony, 
z czego trzy czwarte stanowili Murzyni. 

Anglo-amerykańska kultura okresu kolonii, a szczególnie kultura z te- 
renu Nowej Anglii, rozszerzyła się na cały kraj, stała się standardem, któ- 
rym był mierzony amerykanizm. Nie warto chyba tu podkreślać, że A= 
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g.icy i ludzie pochodzenia angieiskiego, ci, których później nazwano biały- 
mi anqicsaskimmi protestantami, w osiemdziesięciu lub więcej procentach 
kierowali życiem politycznym Stanów Zjednoczonych. 

Nawet dzisiaj protestanci pochodzenia angielskiego mają decydujący 
głos w polityce, ze względu na swoje powiązania, na utrzymywaną od 
dawna swoją pozycję i wreszcie ze względu na amerykańską tradycję po- 
lityczną. Do chwili obecnej z dumą przekazywane są w kołach politycz- 
nych biografie działaczy, których przodkowie odgrywali już rolę w okresie 
kolonii czy w wojnie o niepodległość. Nieprzypadkowo podkreśla się fakt, 
że senator Harry F. Byrd ze stanu Wirginia jest potomkiem Williama Byr- 
aa, kióry przybył na teren obecnego stanu z Anglii w 1674 r. Nieprzy- 
padkowo też pisało się, że działacz republikański z miasta Nowy Jork, Tho- 
mas Edmund Dewey, jest odległym kuzynem admirała Deweya znanego 
z wojny z Iliszpanią. Przy nazwisku republikańskiego senatora ze stanu 
Oregon Wayne Lymana Morse'a podkreśla się niezmiennie, że jest on sta- 
> jankesowskiego pochodzenia. Przynależność do starej rodziny z No- 

ve) Anglii axcentowano w życiorysie Roberta F. Bradforda ze stanu Ma- 
Sza chusetts, a przy nazwisku republikańskiego kongresmena ze stanu Nowy 
Jork, Hamiltona Fisha juniora, podaje się z namaszczeniem, że jego przo- 
Gek również Hami.ton zasiadał przez wiele lat w Kongresie poczynając od 
1042 r., a koiejny Hamilton Fish zajmował stanowisko sekretarza stanu za 
czasów prezydenta Granta. 

Pisząc o wpływach białych anglosaskich protestantów (WASP), uw- 
zględniając oczywiście mieszane małżeństwa i wynikającą z tego zło- 
żoną mozaikę, która powoduje, że człowiek mający wśród swoich przodków 
i iriandzkiego katolika, i Skandynawa, może czuć się reprezentantem 
WASP, należałoby rozpatrzeć te wpływy przede wszystkim na przykła- 
dzie amerykańskiego Senatu. W Senacie bowiem skupia się główna siła 
ustawodawcza Kongresu i tam ważą się losy szeregu najbardziej istotnych 
dla polityki Stanów Zjednoczonych decyzji. Z szacunkowych ocen składu 
Senatu w roku 1979 można przyjąć, że ponad 40 proc. wszystkich sena- 
torów reżrutuje się z osób pochodzenia anglosaskiego i wyznania prote- 
stanczicego. 


Niemiecka grupa etniczną 


Niemcy amerykańscy mówią z dumą, że stanowią największą mniejszość 
etniczną w Stanach Zjednoczonych, jedną szóstą amerykańskiego społe- 
czeństwa. Aie Niemcy tak zwanej czystej krwi należą do rzadkości. Ty- 
powy Niemiec amerykański — jak pisze jeden z historyków niemieckiej 
zrupy etnicznej, Richard O'Connor — jest często w części Anglikiem, Ir- 
landczykiem. Francuzem, Skandvnawem, Polakiem czy Włochem, być może 
nawet z domicszką krwi indiańskiej. 

Niemcy przybywali do kolonii angielskich w Ameryce jeszcze przed 
wojną o ni 'cpoalcgłość. W czresie wojny o niepodiegłość najbardziej za- 
pisali się w pamieci kolonistów, oczy wiście niechlubnie, Niemcy sprzeda- 
wani przez swoich władców angieiskiemu królowi i walczący w armii 
brytyjskiej. Część z nich zresztą pozostała po wojnie w Stanach Zjedno- 
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czonych. W tym samym czasie działał w wojskach amerykańskich baron 
von 5teuben, jeden z bohaterów wojny o niepodległość. 

W okresie masowej imigracji do Stanów Zjednoczonych Niemcy osied- 
luli się przeważnie w Ohio, Indianie, Illinois, Michigan, Missouri, lowa 
1 w Wisconsin. W większej swej części byli oni farmerami, chociaż osiedlali 
się także w miastach, o czym świadczy fakt, że St. Louis, Cleveland, Cin- 
cinnati i Milwaukee uważane były za miasta o dużym procencie ludności 
pochodzenia niemieckiego. Cincinnati, na przykład, miało w 1830 r. tviko 
5 proc. Niemców, a w 1869 r. liczyło blisko 40 proc. Do tej pory zreszta 
w tym mieście często spotykane są takie nazwiska, jak Hoffman, Mever. 
Schmidt, Wagner i Weber, podobnie jak to ma miejsce w Milwaukee. 
w stanie Wisconsin. 

O pozycji zajmowanej przez niemiecką grupę etniczną w Stanach Zjed- 
noczonych świadczy wiele wybitnych nazwisk, które Niemcy amervkanscv 
przypisują swojej grupie. Wśród tych nazwisk wymienia się takich po!- 
tyków, jak Carl Schurz i John Peter Altgeld, takich przemysłowców. jak 
John Jacob Astor i takich ludzi sztuki, jak: Babe Ruth, Clark Gable, Grace 
Aclly, Doris Day, a przede wszystkim wybitnych polityków, jak bviv pre- 
zydent i generał Dwight Eisenhower, pochodzący z Niemców pensylwan- 
skich. 

W okresie pierwszej i drugiej wojny światowej Niemcy amervkańsc 
sprzeciwiali się przystąpieniu Stanów Zjednoczonych do wojny. Źnałazi9 
to wyraz w kampaniach wyborczych, m. in. w kampanii prezydenckiej 
Franklina Roosevelta. Jeszcze na początku XX wieku powstał z inicjatywy 
ar. Charlesa Hexamera Niemiecko-Amerykański Związek Narodowy, kto- 
rego dziułalność wysoko ocenił cesarz .Wilhelm, nadając Hexamerowi Or- 
cer Czerwonego Orła. Zwiazek miał liczyć ok. 2 milionów członków. W 
czasie I wojny światowej związek ten współpracował ściśle z niemiecką 
machiną propagandową. Komisja Senatu badająca tę sprawę stwierdzi!a 
na przykład, że związek wydał 1700 tys. dolarów na kupno nowojorskiej 
gazety „Daily Mail and Express”, która stała się tubą propagandową kajze- 
rowskich Niemiec. 

Już w 1924 r., kiedy Hitler i jego poplecznicy stanowili małą grupą 
w Niemczech, Niemcy amerykańscy utworzyli Narodowo-Socjalistyczną 
Partię Stanów Zjednoczonych, a w 1929 r. ukazało się w Chicago hitierow- 
skie pismo zwane „„Vorposten”. 

W aniu 9 lutego 1933 r., na 24 dni przed wyborami do Reichstagu, odbvł 
się w Nowym Jorku wiec ponad 1200 hitlerowców, którzy wstąpili ze 
swastykami, śpiewając „Deutschland iiber Alles” i „Horst Wessel Lied". 
W tym samym czasie zaczęło aktywnie działać Stowarzyszenie Przyjacioł 
Ruchu Hitlera, jak również organizacja Stalowe Hełmy, zrzeszająca nie- 
mieckich kombatantów I wojny światowej. 


O zasięgu symbatii dla Hitlera świadczył fakt, że ok. pół miliona Niem- 
ców amerykańskich udzielało poparcia hitlerowskiej propagandzie i org1- 
nizacjom hitlerowskim. W roku 1936 powstała organizacja o oficjalnej dok- 
trynie hitlerowskiej zwana popularnie German American Bund, a w isto- 
cie Deutschamerikanischer Volksbund. Fiihrerem tej organizacji został 
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Fritz Lieber Kuhn, który służył w armii niemieckiej w czasie I wojny 
światowej i był odznaczony krzyżem żelaznym. 

Jak z powyższego widać Niemcy amerykańscy odgrywali aktywną rolę 
w polityce. Wywodziło się spośród nich wielu gubernatorów stanowych, 
wielu senatorów, nie mówiąc już o znacznej liczbie członków Izby Re- 
prezentantów. 

Spośród powojennych działaczy pochodzenia niemieckiego wybitną rolę 
w polityce odegrał Robert Wagner z Nowego Jorku. Był on burmistrzem 
tego miasta przez 12 lat poczynając cd 1954 r. W końcu lat sześćdziesią- 
tych został mianowany ambasadorem w Hiszpanii. 

Według szacunkowych danvch z 1979 r. Amerykanie pochodzenia nie- 
mieckiego zajmowali stanowiska gubernatorów przynajmniej w 6 stanach. 
W tym samym czasie wśród senatorów można by się doszukać ponad 10 
osób pochodzenia niemieckiego. Natomiast w Izbie Reprezentantów było 
ich co najmniej 20. Jednakże największym osiągnięciem Niemców ame- 
rvkańskich był wybór na prezydenta Dwighta Eisenhowera, zasłużonego 
dla sprawy sprzymierzonyh w okresie II wojny światowej. 


Irlandzka grupa etniczna 


Jak już pisałem w okresie tworzenia państwowości Stanów Zjednoczo- 
nych wśród białej ludności Irlandczycy stanowili 4,4 proc. będąc trzecią po 
Anglikach grupą narodowościową. Po 200 latach istnienia Stanów Zjedno- 
czonych nadal zajmują oni trzecie pod względem liczebności miejsce w spo- 
łeczeństwie amerykańskim. 

Irlandczycy osiedlali się głównie w miastach Nowej Anglii i w stanach 
środkowych nad Atlantykiem. Pozbawieni możliwości politycznego działa- 
nia w swoim własnym kraju rozwinęli oni szeroko tę działalność w Sta- 
nach Zjednoczonych, stając się po pewnym czasie istotnym, a w wielu 
miejscowościach decydującym elementem w polityce. Uważa się ich za 
twórców tzw. maszyn partyjnych, za twórców instytucji „bossa” w poli- 
tyce. 

Jeden z badaczy problemu, F. S. Baldwin, jeszcze na początku tego wieku 
stwierdził, iż wpływ Irlandczyków w politvce jest nieproporcjonalny do 
ich liczebności. Wynika to stąd — jak pisał Baldwin — że po pierwsze, 
skupieni są oni w większych miastach, na skutek czego ich głosy w wybo- 
rach nie są rozproszone. Ponadto głosy całej ludności imigranckiej w mie- 
ście są z reguły pod ich kontrolą. A kto sprawuje kontrolę nad głosami imi- 
grantów ten kontroluje w gruncie rzeczy miasto. 

Imigranci z Irlandii byli w większości biedakami, chłopami uchodzącymi 
ze swego kraju przed prześladowaniami Brytyjczyków i przed klęską głodu. 
Po przybyciu do Stanów Zjednoczonych ci niewykształceni i pozbawieni 
politycznego doświadczenia chłopi widzieli jedyny ratunek dla siebie we 
włączeniu się do organizacyjngo życia irlandzkiej społeczności, która dzia- 
łała w ramach Partii Demokratycznej, i w ślepym wykonywaniu poleceń 
własnych bossów partyjnych. To zdyscyplinowanie i jednolite występowa- 
nie w akcjach wyborczych przyniosło im sukcesy, tworząc wkrótce z grup 
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irlandzkich w poszczególnych miastach liczącą się polityczną siłę. Anty- 
irlandzkie i antykatolickie kampanie organizowane przez szowinistów anie 
rykańskich w postaci Know-Nothing Party czy American Protective Ass 
ciation przyczyniały się do większej spoistości grup irlandzkich zmuszonyc 
do obrony przed napaściami. 

Trudno dzisiaj dociec, czy Irlandczycy są rzeczywiście twórcami instv- 
tucji bossów politycznych w różnych częściach Stanów Zjednoczonycz, 

rzede wszystkim w wielkich miastach. Prawdą jest natomiast, że lisia 
ów politycznych pochodzenia czy narodowości irlandzkiej jest barczo 
długa zarówno w Nowym Jorku, Bostonie, Filadelfii czy w Chicago. Tacy 
działacze irlandzcy, jak Tweed, Croker, Kelly, Murphy, Olvany, Curry, 
Thompson I Sullivan, mieli bandzo wiele do powiedzenia jako bossowie tych 
miast. 

Stworzone przez Irlandczyków „maszyny” partyjne i bossowie nie cie- 
szyły się i nie cieszą najlepszą sławą. Wiele się mówiło o korupcji irlan- 
dzkich politykierów, jednakże, jak pisał swego czasu W. F. Adams, irlancz- 
kie „maszyny” partyjne były niemniej i nie bardziej skorunmipowane oi 
innych rządowych politykierów. 

W politycznej historii Stanów Zjednoczonych Irlandczycy odegrali nie- 
małą rolę. Oni sami twierdzą, że pod Deklaracją Niepodległości znajdu:a 
się dziewięć podpisów irlandzkich działaczy, że sześciu Irlandczyków byio 
delegatami na konwencji konstytucyjnej. 

Wśród czołowych amerykańskich mężów stanu, którymi chlubią się 
Amerykanie irlandzkiego pochodzenia, znajduje się aż pięciu prezydentów 
Stanów Zjednoczonych. Jest wśród nich John Fitzgeraid Kennedy, pierw- 
szy katolik na fotelu prezydenckim, i Richard Nixon, którego przodkowie 
mieli przybyć z hrabstwa Cork w Irlandii. 

Od samego początku działacze pochodzenia irlandzkiego znaleźli się 
w amerykańskim ruchu robotniczym. Reprezentowali oni zarówno radv- 
kalne, jak i najbardziej konserwatywne skrzydła tego ruchu. John Mitchell 
był założycielem Zjednoczenia Robotników Kopalni (UMW), a P. J. MeGui- 
re jednym z organizatorów /.merysańsl:iej Feceracji Pracy (AFL). Wśród 
innych działaczy warto wymienić szefa AFL-CIO, amervxańskiej centran 
związków zawodowych, George Meanv. W ruchu postępowym na podkxre- 
ślenie zasługuje nazwisko Williama Ź. Fostera, Elizabeth Guriey, F:yrn 
oraz Jima Larkina, 

W kościele katolickim w Stanach Zjednoczonych Irlandczycy utrzymy- 
wali przez wiele lat wszystkie liczące się pozycje. Jeszcze w latach sześć- 
cziesiątych spośród 14 amerykańskich kardynałów dziesięciu było pocho- 
dzenia irlandzkiego. 

W ostatnich latach chociaż wpływy Iriandczyków w polityce nieco s.ę 
zmniejszyły na skutex nacisków nowszych grup etnicznych nadal pia- 
stują oni ważne funkcje na wielu odcinkach. W latach 1963—19r2 przewod- 
niczacym Krajowego Komitetu Partii Demokratycznej był Lawrer.ce 
F. O'Brien. Od 1972 r. przywódcą większości w Izbie Reprezentantów Sta- 
nów Zjednoczonych był Thcmas P. O'Neil jr. ze stanu Massachusetts. 
W kilku stanach Amerykanie pochodzenia iriandzkiego są przewodniczą> 
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cymi Partii Republikańskiej, jak również Partii Demokratycznej. Wśród 
gubernatorów stanowych posiadają kilku swoich przedstawicieli, podobnie 
zresztą jaś w Senacie. Wśród tych ostatnich można by dla przykładu wy- 
mienić chociażby Edwarda Kennedy ego ze stanu Massachusetts. 

O wpływach Amerykanów irlandzkiego pochodzenia w polityce najlepiej 
świadczy jednak obsada kierownictw Partii Demokratycznej i Republikań- 
skiej. Tutaj te wpływy widać najwyraźniej i chociaż są one znacznie mniej- 
sze niż, powiedzmy, przed 50 czy 50 laty, należy się z nimi nadal poważnie 
liczyć. 


Hiszpańska grupa etniczną 


Określenie — hiszpańska grupa etniczna — jest pojęciem szerokim, po- 
nieważ obejmuje ona osoby urodzone w Hiszpanii, Meksyku, w Ameryce 
Środkowej i Południowej, w Indiach Zachodnich, w Porto Rico, na Kubie 
oraz obywateli amerykańskich z nazwiskami hiszpańskimi. Można powie- 
dzieć, że ludność hiszpańskiego pochodzenia od wieków stanowiła część 
społeczeństwa amerykańskiego, ponieważ jak pamiętamy Hiszpanie rozpo- 
częli podbój i kolonizację Nowego Świata jeszcze przed Anglikami. Jed- 
nakże problem grup pochodzenia hiszpańskiego stał się naprawdę istotny 
— jak twierdzą Amerykanie — dopiero w latach sześćdziesiątych, co wiąże 
się z ożywioną działalnością Cesara Chaveza ze Związku Robotników Rol- 
nych i gwałtownym zwiększaniem się ludności pochodzenia hiszpańskiego. 
Niektórzy twierdzą, że tak jak lata sześćdziesiąte były okresem rozkwitu 
ruchu Czarnych, tax lata osiemdziesiąte będą dekadą hiszpańskiej grupy 
etnicznej. 

Jak podawałem na wstępie artykułu, grupa pochodzenia hiszpańskiego 
liczyła według spisu na początku lat siedemdziesiątych ponad 9 milionów 
osób. Według danych z 1978 r. grupa ta ma liczyć ok. 12 milionów, z tym, 
że w Stanach Zjednoczonych ma ponadto przebywać nielegalnie ok. 7400 
tys. obcokrajowców zaliczanych do grupy hiszpańskiej, co w sumie daje 
ponad 19 milionów osób. 

Poza wspólnym językiem i religią katolicką, grupa ta nie jest jednolita. 
Znajduje się w niej 7200 tys. tzw. Chicanos, osób pochodzenia meksykań- 
skiego, którzy zamieszkują głównie południowo-zachodnie stany. Około 
1800 tys. Portorykańczyków żyje w północno-środkowych stanach. Kubań- 
czycy w liczbie 700 tys. mieszkają głównie na Florydzie, a przedstawiciele 
innych krajów Ameryki Łacińskiej w liczbie ok, 2500 tys. znajdują się 
w różnych częściach Stanów Zjednoczonych. 

Osiągnięcia polityczne grupy hiszpańskiej w polityce w przeszłości były 
niewielkie. Wybijającą się osobą był w latach czterdziestych senator ze 
stanu Nowy Meksyk, Dennis Chavez, który pochodził z hiszpańskiej ro- 
dziny zamieszkującej w Nowym Meksyku od 300 lat. 

Obecnie pisze się, że w Izbie Reprezentantów znajduje się tylko pięciu 
posłów pochodzenia hiszpańskiego. Aktualnie po odejściu z Senatu Josepha 
Montoya z Nowego Meksyku Hiszpanie nie posiadają tam żadnego swego 
przedstawiciela. 
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Włosi w polityce 


W 1880 r. w Stanach Zjednoczonych było zaledwie 44 tys. Włochów, 
z tego 12 tys. w samym Nowym Jorku. Ale już między 1599 a 1910 r. przy- 
było do tego kraju ok. 2300 tys. imigrantów włoskich, w tym 1900 tvs. 
z terenu Włoch południowych. Wśród przybyłych w tym czasie imigran- 
tów włoskich jedynie 15 proc. było wykwalifikowanymi robotnikami, po- 
zostali rekrutowali się z robotników rolnych. Od samego początku Włosi 
żyli w swoich skupiskach, posiadając stosunkowo mały wpływ na działa!'- 
ność polityczną w Stanach Zjednoczonych, z wyjątkiem tych rejonów, 
w których istniały organizacje mafijne. 

Głównie z powodu niskiego statusu społeczno-ekonomicznego grupa wło- 
ska dość późno pojawiła się na amerykańskiej arenie politycznej. Dla przv* 
kładu, w Nowym Jorku, który był największym skupiskiem Amerykanów 
włoskiego pochodzenia w latach 20, jedynym ich kongresmenem był 
Fiorello La Guardia, wyznania protestanckiego, co było rzadkością wśród 
Włochów. Sytuacja zaczęła się szybko zmieniać w latach czterdziestych, 
kiedy to Generoso Pope i Frank Costello stali się ważnymi osobistościami 
w maszynie Partii Demokratycznej w Nowym Jorku. 

Działalność przestępcza, kontrola nad hazardem i narkotykami wydźwig- 
nęła Franka Costello oraz niektórych innych z nim związanych Włochów 
na wysokie pozycje w sensie statusu społeczno-ekonomicznego, a jedno- 
cześnie splotła się z działalnością polityczną części grupy włoskiej na te- 
renie Nowego Jorku. 

Zjawisko to było zresztą pewną prawidłowością, jeśli chodzi przynaj- 
mniej o Nowy Jork, ponieważ wcześniej gangsterzy irlandzcy wspomagali 
swoich polityków, a później, kiedy w latach dwudziestych nad nowojor- 
skim światem przestępczym zapanował „car” Arnold Rothstein, żydowskie» 
go z kolei pochodzenia, posiadał on bliskie związki z politykami z Partii De- 
mokratycznej, a sędziowie reprezentujący tę partię świadczyli mu okre- 
Ślone usługi. 

Wśród znanych działaczy pochodzenia włoskiego warto wymienić przede 
wszystkim dwóch byłych gubernatorów stanowych, Michaela Di Saile 
z Ohio i Alberta Rosselliniego z Waszyngtonu, jak również wiceguber- 
natora stanu Nowy Jork Charlesa Poletti. Wśród burmistrzów wielkich 
miast amerykańskich pochodzenia włoskiego byli na przykład La Guardia, 
który pełnił tę funkcję przez trzy kadencje w Nowym Jorku (1934—19+5), 
dwóch burmistrzów San Francisco: Joseph Alioto i Angelo Rossi oraz Hush 
Addonizio z miasta Newark. Wśród wysokich przedstawicieli administracji 
federalnej Stanów Zjednoczonych znajdowali się m. in. były minister tran- 
sportu John Volpe i były minister zdrowia i oświaty Anthony Celebrezze. 

Wśród działaczy związków zawodowych wyróżnili się Ettor i Giovanitti, 
przywódcy strajku z 1912 r., Salvatore Ninto, August Bellanca i Luigi An- 
tonioni ze związku pracowników odzieżowych oraz Joseph Salerno, pocho- 
dzący z Sycylii, przywódca CIO w stanie Massachusetts. 

W ostatnich latach Włosi posiadali jednego gubernatora stanu, był nim 
Ellatt Grasso, działacz Partii Demokratycznej ze stanu Connecticut, jed- 
nego senatora ze stanu Rhode Island, Johna Pastore, oraz najmniej 13 
członków Izby Reprezentantów. 
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Żydowska grupa etniczna 


Chociaż Żydzi przybywali do kolonii angielskich w Ameryce od początku 
ich istnienia i, jak się twierdzi, pierwszymi z nich, którzy przybyli 
w 1654 r. byli Żydzi sefardyjscy z Hiszpanii i Portugalii, licząca się imi- 
gracja żydowska pochodziła z terenu Niemiec w połowie dziewiętnastego 
wieku. W 1890 r. w Nowym Jorku, dla przykładu, gdzie zamieszkiwało już 
80 tys. Żydów, prawie wszyscy pochodzili z terenu Niemiec i Austrii. Jak 
podają historycy niemieckiej grupy etnicznej w Stanach Zjednoczonych, 
Żydzi przybyli z Niemiec uważali się za część spoleczności niemieckiej na 
ziemi amerykańskiej. Z tego też okresu pochcdzą tak znane w Stanach 
Zjednoczonych rody, jak Straussowie, Warburgowie, Morgenthauowie, 
Ochsowie, Sulzbergerowie i inni, znani z ogromnych fortun i wpływów 
w różnych dziedzinach amerykańskiego życia. 

Po tej pierwszej wielkiej fali imigrantów żydowskich napłynęła w latach 
osiemdziesiątych XIX wieku fala druga — imigranci żydowscy z terenu 
Rosji. Ocenia się, że pomiędzy 1861 a 1926 r. przybyło do Stanów Zjed- 
noczonych ponad 2 miliony Żydów głównie z Rosji i z innych krajów Euro- 
py Wschodniej. Jak stwierdza Marion Sanders: niemieccy i rosyjscy Żydzi 
różnili się zdecydowanie w zapatrywaniach i przynależności klasowej. Nie- 
mieccy Żydzi, z których przede wszystkim rekrutowała się wielka burżua- 
zja żydowska w Stanach, uważali się za coś nieporównanie wyższego od 
żydowskiego półproletariatu przybywającego z Rosji, Polski i innych kra- 
jów Europy Wschodniej. 

Przybyli osiedlali się głównie w sześciu północnych stanach — w No- 
wym Jorku, Pensylwanii, Illinois, Massachusetts, Ohio i New Jersey. 40 
proc. z nich znalazło się w samym mieście Nowy Jork. Do 1924 r. w tym 
mieście zamieszkiwało już prawie 2 miliony osób pochodzenia żydowskie- 
go, z tego jedna dziesiąta wywodziła swój rodowód z Niemiec i głosowała 
przeważnie tak jak przedstawiciele niemieckiej grupy etnicznej. Dla przy» 
kładu w okresie I wojny światowej Amerykanie pochodzenia żydowsko= 
-niemieckiego występowali przeciwko przystąpieniu Stanów Zjednoczo- 
nych do wojny. 

Zdaniem Odecsarda i Helmsa, amerykańskich politologów, mimo swojej 
stosunkowo niewielkiej liczebności grupa żydowska odgrywała czy to bez- 
pośrednio czy pośrednio ważną rolę w amerykańskiej polityce. Tylko 
w okresie do 1933 r. grupa ta miała w sumie ponad 50 przedstawicieli 
w Kongresie, 6 senatorów i gubernatorów w dziewięciu stanach. 

Duże wpływy w polityce szły równolegle z wpływami w amerykańskich 
środkach masowego przekazu i kołach naukowych, które spełniają istotne 
funkcje doradcze przy różnych instytucjach politycznych. 


W okresie New Dealu prezydenta Roosevelta wielu przedstawicieli grupy 
etnicznej żydowskiej zasiadało we władzach federalnych. Byli to m. in. 
sędzia sądu najwyższego, Felix Frankfurter, Benjamin Cohen, Bernard 
Baruch i Morgenthau. 


W 1978 r. w Izbie Reprezentantów zasiadało co najmniej 22 Ameryka- 
nów pochodzenia żydowskiego. Wśród senatorów warto wymienić: Abra= 
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hama Ribicoffa ze stanu Connecticut, Richarda Stone z Florydy i Jaco 
Javitsa z Nowego Jorku. 


Amerykanie pochodzenia francuskiego 


Francuska grupa etniczna składała się ogólnie rzecz biorąc z cztered 
podgrup: potomków hugenotów, którzy zaczęli napływać do Ameryki po 
edykcie nantejskim wydanym przez króla Ludwika XIV w 1685 r., ze 
starych i nowych imigrantów, głównie z północnej i północno-zachodnie; 
Francji, kanadyjskich Francuzów oraz potomków Francuzów pozostałych 
w Luizjanie. 

Potomkowie hugenotów, którzy w okresie istnienia kolonii stanowili za- 
ledwie pół procent białej ludności, mają liczyć obecnie ok. 2 milionów osób. 
Drugą podgrupę oblicza się na kolejny milion osób. Kanadyjscy Francuz 
stanowią około 3 milionów osób, natomiast Francuzów z Luizjany szacuje 
się na ok. 600 tys. osób. W sumie mamy więc liczbę sięgającą ponad sześć 
i pół miliona osób, co różni się od danych spisowych, które wynosiły pięć 
i pół miliona. 

Poza Luizjaną, gdzie żyją wygnani przez Brytyjczyków z Nowej Szkocii 
w 1755 r. Francuzi wyznania katolickiego tak zwani „Cajun”, duże skupiska 
kanadyjskich Francuzów znajdują się w stanach New Hampshire, Mąjne, 
Vermont, Massachusetts i Rhode Island. 

Trudno byłoby określić znaczenie, jakie posiada francuska gruna etnicz- 
na w polityce. Miała ona co prawda wśród swoich przedstawicieli guberna- 
torów, senatorów i wielu członków Izby Reprezentantów, ale z małymi wy- 
jątkami nie jest to exsponowane w historii amerykańskiej. Do wyjątków 
należą przedstawiciele rodu du Pontów w stanie Delaware, oraz rodzina 
Longów z Luizjany. W sumie można przyjąć, że aktualnie w Izbie Repre- 
zentantów zasiada ok. 10 osób pochodzenia francuskiego i przynajmniej je- 
den senator, którym jest Russel B. Long. 


Polska grupa etniczna 


Pierwsza grupa Polaków miała przybyć do angielskich kopalni, do Ja- 
mestown w Wirginii już w październiku 1608 r. na pokładzie statku „Mary 
i Margaret". Polacy ci wykazali się aktywną działalnością polityczną, wy- 
stępując do zgromadzenia Wirginii z żądaniem przyznania im praw, któ- 
rych jako osoby nieangielskiego pochodzenia byli pozbawieni. Na znak 
protestu przeciwko ayskryminacji Polacy odmówili wykonywania pracy, 
co zmusiło gubernatora Yeardleya do ustępstw. Był to pierwszy strajk na 
ziemi amerykańskiej podyktowany względami politycznymi. 

W pierwszej połowie XIX wieku, po powstaniu listopadowym, wiacdze 
austriackie deportowały kilkuset Polaków do Stanów Zjednoczonych. Nie- 
którzy z nich odegrali pewną rosę na niższych urzędach w administracji 
federalnej. 

W połowie XIX wieku do Sianów Zjednoczonych zaczęły emisrowaś 
pierwsze grupki rzernieślników i rcebotników poiskich z zaboru pruskiegc, 
później chłopi z tego samego zaboru. W samym Teksasie obliczało się w la- 
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tach 1854—1856 osadników polskich na ok. 1400 osób. W 1860 r. skupiska 
polskie w Stanach miały już liczyć 30 tys. osób. 

Po imigrantach polskich z zaboru pruskiego zaczęli przybywać do Sta- 
nów Zjednoczonych imigranci z innych zaborów. Liczba napływających 
miała sięgać — według niektórych ocen — setek tysięcy osób rocznie, co 
chyba jest liczbą nieco przesadzoną. Można jednak szacować, że wśród pół- 
tora milionowej rzeszy emigrantów z Austro-Węgier, Prus i Rosji w latach 
1391—1900 znajdowało się ok. 30 proc. czy więcej osób z terenu Polski. 

Ponieważ o możliwościach politycznych każdej grupy decyduje jej po- 
zycja społeczno-ekonomiczna, warto podać, że według spisu z 1970 r. polska 
grupa etniczna posiada 45,2 proc. osób zawodowo czynnych w kategorii 
najwyżej ocenianych zawodów, to znaczy w kategorii właścicieli przed- 
siębiorstw, kierowników, urzędników, wolnych zawodów i zawodów tech- 
nicznych, z tym że niewielu przedstawicieli tej grupy znajduje się wśród 
dyrektorów wielkich przedsiębiorstw. 

Pierwszym członkiem Izby Reprezentantów polskiego pochodzenia był 
adwokat Jan Kleczka z miasta Milwaukee, w stanie Wisconsin, wybrany 
do Kongresu w 1918 r. Od tego czasu do chwili obecnej w Izbie Repre- 
zentantów zasiadało 45 działaczy polskiego pochodzenia. Największa liczbą 
Amerykanów polskiego pochodzenia znalazła się w Izbie Reprezentantów 
w 1959 r. Było ich wtedy aż 13. Pierwszym i jedynym dotąd senatorem 
polskiego pochodzenia był Edmund Muskie, członek Partii Demokratycz- 
nej ze stanu Maine, który jednocześnie był pierwszym i jedynym dotych= 
czas gubernatorem polskiego pochodzenia w historii Stanów Zjedncczo- 
nych. Jak pamiętamy Muskie kandydował w 1963 r. na wiceprezydenta 
Stanów Zjednoczonych, a w 1972 r. ubiegał się o nominację na kandydata 
na prezydenta. 

We władzach federalnych na stanowisku ministra poczty był przez krótki 
czas John Gronouski, późniejszy ambasador Stanów Zjednoczonych w War- 
sząwie. Poważniejsze stanowiska we władzach federalnych w całej hi- 
storii Amerykanów polskiego pochodzenia zajmują Zbigniew Brzeziński, 
obecny doradca prezydenta do spraw bezpieczeństwa, oraz Edmund Muskie 
sekretarz stanu. Przy okazji można przypomnieć, że dwóch Amerykanów 
polskiego pochodzenia było przewodniczącymi komisji spraw zagranicz- 
nych Izby Reprezentantów. Jednym z nich był Thomas S. Gordon, a dru- 
gim jest obecny polonijny działacz Ciement Zablocki z Milwaukee w stanie 
Wisconsin. 

Interesującym faktem w historii obsady przez polską grupę etniczną 
ważniejszych stanowisk we władzach federalnych jest posiać Alexandra 
Bruce Bielaskiego, zresztą nie do końca sprawdzona co do swego pocho- 
dzenia. Otóż w latach 1912—1919 Bielaski był szefem Biura Śledczego 
w Ministerstwie Sprawiedliwości, które to Biuro przekształcone zostało 
w 1935 r. w Federalne Biuro Śledcze (FBI). Kierowana przez Bielaskiego 
placówka odegrała dużą roię w zwalczaniu agentury niemieckiej i pronie- 
mieczich elementów w okresie I wojny światowej. W kilka lat po odejściu 
z Biura Siedczego Bielaski został specjalnym pomocnikiem prokuratora 
generainego Stanów Zjednoczonych. | 

Inną ciekawostxą dotyczącą udziału Polaków w amerykańskiej polityce 
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jest powołanie w okresie przed kampanią wyborczą w 1948 r. na stanow.- 
sko dyrektora Wydziału Narodowościowego Krajowego Komitetu Partii 
Demokratycznej Michała Cieplińskiego, urodzonego w Sosnowcu, kto:r 
przybył do Stanów Zjednoczonych dopiero w 1941 r. z Kanady, w ramaca 
wyznaczonej kwoty uchodźców. Ciepliński, naturalizowany dopiero w 
1946 r., do 1939 r. zajmował stanowisko dyrektora administracyjnego po> 
pularnego krakowskiego „Ilustrowanego Kuriera Codziennego”. W 1960 r. 
Ciepliński był dyrektorem naczelnym grup narodowościowych w kampaci 
prezydenckiej na rzecz Johna F. Kennedy'ego. 

Od lat osiemdziesiątych XIX wieku robotnicy polscy brali udział w wie!- 
kich akcjach strajkowych na terenie Stanów Zjednoczonych. Nie obywa! 
się bez cfiar. 10 Polaków zostało rannych w czasie wielkiego strajku w Pen- 
syiwanii w 1608 r. W czasie masakry w Lattimer w 1897 r. również w Pen- 
sylwanii wśród ofiar masakry znalazło się 26 Polaków. Duży udział robot- 
ników polskich w walkach klasowych na terenie Stanów Zjednoczonych 
już w tym ośsresie, a mówi się także, iż Polacy byli wśród ofiar masakry 
w Haymarket w Chicago w 1806 r., wysunął wielu robotników polskich na 
czołowe pozycje w ruchu robotniczym. Już w 1887 r. działał w Buiialo 
socjalista Józef Zawisza, który wydawał pismo „Głos Wolny”, w 189+ r. 
socjalista Rybakowski, współorganizator wielkiego marszu bezrobotnvch 
na Waszyngton, był redaktorem „Gazety Robotniczej”. Przez wiele lat Po- 
lacy działali w ruchu lewicowym i związkowym. Zamordowany wraz z ro- 
dziną Józef Jabłoński, ubiegający się o prezesurę związku górników, bsł 
polskiego pochodzenia. Polskiego pochodzenia są także Edward Sadłowski 
ze Związku Zawodowego Pracowników Stalowni, Walter Dorosh, doradca 
prezesa Związku Robotników Samochodowych czy Ralf Wachowiak, od 
1945 r. przewodniczący jednego ze związków pracowników kolejowych. 

Obecnie w Izbie Reprezentantów Stanów Zjednoczonych Amerykanie 
polskiego pochodzenia posiadają dziewięciu posłów, a w Senacie jedynym 
przedstawicielem był do niedawna Edmund Muskie. 
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Bodźcem skłaniającym mnie do napisania tego artykułu jest odradzanie 
się świadomości etnicznej u wielu grup w Stanach Zjednoczonych. To 
zjawisko trwa już wiele lat. Dotyczy ono przede wszystkim grup etnicz- 
nych pochodzących z tak zwanej nowej imigracji, do której należą m. in. 
Amerykanie polskiego pochodzenia. Piszę, że zjawisko dotyczy w dużej 
części nowej imigracji, ponieważ wydaje się, że stare grupy etniczne kui- 
tywowały poczucie swej przynależności etnicznej od dawien dawna. Pro- 
ces odradzania się świadomości etnicznej ma swoje reperkusje nie tylko 
w polityce wewnętrznej Stanów Zjednoczonych. Konsekwencje tego zia- 
wiska sięgają do polityki zagranicznej, o czym świadczy aktywizowanie 
się czy też powstawanie nowych lobby w Kongresie. Trudno dzisiaj jeszcze 
ocenić zasieg konsekwencji wzrostu aktywności grup etnicznych, można 
jednak sądzić, że wpłynie on na przewartościowanie wielu pojęć i stereoty- 
pów na temat mechanizmu działania sił politycznych w amerykańskim 
społeczeństwie. 
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„„Dookreślenie”, jakie nastąpiło w polityce zagranicznej Chin na przeło- 
mie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, oznaczało jawne uznanie 
ZSRR i innych państw wspólnoty socjalistycznej za „głównego przeciw- 
nika” oraz otwartą ofertę wymierzonych przeciwko temu „,.przeciwni- 
kowi” wspólnych działań z mocarstwami imperialistycznymi i siłami reak- 
cyjnymi w trzecim świecie. Towarzyszy temu dążenie do powtórnego do- 
prowadzenia do napięcia i eskalacji wyścigu zbrojeń. Koła kierownicze 
ChRL właśnie taki klimat międzynarodowy uważają od ponad dwudziestu 
lat za najbardziej sprzyjający realizacji ich dalekosiężnych celów, które 
aktualnie chcieliby zrealizować przy pomocy mocarstw imperialistycznych, 
oferując im w zamian antyradziecką orientację swej polityki. Wychodzi się 
bowiem z założenia, że wszelkie zwiększenie napięcia na zachodniej flan- 
ce wspólnoty socjalistycznej powiększa swobodę manewru Chin w Azji, 
daje im wolną rękę w realizacji ich planów w tym rejonie. Liczy się przy 
tym na to, że główne państwa kapitalistyczne wychodząc ze swych intere- 
sów klasowych będą zainteresowane w wykorzystaniu „czynnika chińskie- 
go” przeciwko głownej sile światowego socjalizmu — Związkowi Radziec- 
kiemu. 

Przysładem realizacji tej polityki jest ewolucja stanowiska kierownic- 
twa chińskiego wobec Paktu Północno-Atlantyckiego. Od powstania tego 
paktu niemal do końca lat sześćdziesiątych w Pekinie dominowała krytycz- 
na i negatywna ocena NATO. W deklaracji radziecko-chińskiej z 18 stycz- 
nia 1957 r. oświadczono: „Układ Warszawski jest obronnym sojuszem woj- 
skowym, który kraje socjalistyczne Europy zmuszone były utworzyć na 
skutek zawarcia agresywnego Paktu Północno-Atlantyckiego”(1). Ocenia- 
jąc Pakt Północno-Atlantycki w X rocznicę jego utworzenia, wicepremier 
ChRL, marszałek Czen I stwierdził w 1959 r.: „Fakty pokazują, że działal- 
ność NATO w ciągu ostatnich 10 lat miała charakter agresywny i antylu- 
dowy. Blok ten kontynuował reakcyjną politykę wyścigu zbrojeń, remili- 
taryzacji Niemiec Zachodnich, utrzymania podziału Niemiec, prowadzenia 
zimnej wojny”(2). 


(1)Wspólna Deklaracja Radziecko-Chińska, Moskwa 18 stycznia 1957 r. Polityka 
Zagraniczna ChRL, t. II, 1955—1959, Warszawa 1970, str. 249. 

(2) Wystąpienie wicepremiera i ministra spraw zagranicznych ChRL — Czen I 
na przyjęciu w ambasadzie Węgier w Pekinie 4.4.1959 r., tamże, str. 518. 


169 


"ANDRZEJ HALIMARSKI 
5 4 


Wyraźne osłabienie tego rodzaju akcentów nastąpiło w lecie 1968 r. Od 
tego czasu w chińskich środkach masowego przekazu zaczęto stawiać znaz 
równości pomiędzy NATO i Układem Warszawskim. Jesienią 1968 r. w Pa- 
ryżu i Hadze przedstawiciele ChRL nawiązali pierwsze nieoficjalne, trak- 
towane niezwykle dyskretnie przez obie strony kontakty z pełnomocnika- 
mi kwatery głównej NATO. W czasie tych rozmów przedstawiciele ChRL 
wskazywali „konieczność umocnienia jedności t potęgi militarnej Paktu 
Północno-Atlantyckiego” w obliczu rzekomej „rosnącej groźby radzieckiej” 
oraz celem „przeciwstawienia się Układowi Warszawskiemu”. 

Od 1971 r. w ChRL praktycznie całkowicie wyciszono krytykę pod adre- 
sem NATO. W rok później otwarcie poparto podejmowane przez Pakt P<i- 
nocno-Atlantycki kroki zmierzające do umocnienia jego organizacji mili- 
tarnej i konsolidacji politycznej. Na łamach prasy chińskiej przedrukowy- 
wano regularnie apele o wzmocnienie NATO. Cytując zimnowojenne głosy 
polityków i zachodnich środków masowego przekazu ChRL wzywała Za- 
chód do „odrzucenia fikcji odprężenia” i „euforii pokoju”, wskazywała 
konieczność stałej rozbudowy i modernizacji sił natowskich, „aby sprostać 
wyzwaniu Układu Warszawskiego”, apelowała, by rozmawiać ze światem 
socjalistycznym „z pozycji siły”. Nasilenie tych głosów nastąpiło po X 
Zjeździe KPCh (sierpień 1973 r.). W końcu października 1973 r. premier 
ChRL Czou En-laj w rozmowie z komentatorem „New York Timesa" 
L. C. Sulzbergerem stwierdził, że jest „zwolennikiem utrzymania sty 
i zwartości NATO oraz państw Europy Zachodniej”. Jego zdaniem, „NATO 
ma charakter defensywny w stosunku do agresywnego Układu Warszaw- 
skiego”(3). 

Wraz ze wzmocnieniem tendencji odprężeniowych | postępami w przygo- 
towaniach do zwołania Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro- 
pie zintensyfikowano kampanię skierowaną przeciwko pozytywnym tren- 
dom w życiu międzynarodowym. W rozmowach z przedstawicielami NATO 
przywódcy ChRL wzywali do „zachowania najwyższej czujności” w obliczu 
pokojowej ofensywy państw socjalistycznych, apelowali, aby ezłonkowie 
NATO „nie szli na żadne ustępstwa wobec Wschodu”, wyrażali zaniepoko- 
jenie „niebezpiecznym wzrostem nastrojów pacyfistycznych w społeczeń- 
stwach Europy Zachodniej”. 

W połowie 1973 r. Chiny dokonały kolejnego kroku, opowiadając się po 
raz pierwszy za utrzymaniem, a następnie rozbudową obecności militarne; 
Stanów Zjednoczonych w Europie Zachodniej. W poprzednim okresie kie- 
rownictwo chińskie domagało się stanowczo wycofania amerykańskich 
efektywów wojskowych nie tylko z Azji, ale ze wszystkich baz leżących 
poza terytorium USA. Zmiana nastąpiła po wizycie prezydenta Nixona 
w ChRL (luty 1972 r.). Ówczesny przywódca mniejszości republikańskiej w 
Izbie Reprezentantów USA, późniejszy prezydent Gerald Ford, po złożeniu 
w rok później wizyty w Chinach, w czasie której przeprowadził wielogo- 
dzinne rozmowy z premierem Czou En-lajem i innymi czołowymi politvka- 
mi chińskimi, tak określił stanowisko ChRL w tej kwestii: „Wysokiej rangi 


(3) „New York Times”, 38 października 1878 a 
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osobistości chińskie wykazały duże zainteresowanie i zadawały wiele py- 
tań na temat potęgi wojskowej USA. Nie chcą one, aby Stany Zjednoczone 
odeszły ze strefy Pacyfiku lub jakiegokolwiek innego regionu świata. Uwa- 
żają oni, że nasza obecność jest rękojmią pokoju t stabilizacji oraz że wy- 
eofanie Stanów Zjednoczonych doprowadzi do braku stabilizacji na świe- 
cie” (4). 

Od tej pory zarówno w USA, jak I w Europie Zachodniej wszystkie głosy 
domagające się redukcji amerykańskich efektywów wojskowych na konty- 
nencie europejskim spotykały się z ostrą reprymendą stolicy Chin. Co wię- 
cej, strona chińska wystąpiła w roli swoistego adwokata Pentagonu i dama- 
gała się, aby „zachodnioeuropejscy sojusznicy zwiększyli wkład na rzecz 
obrony” i tym samym pomogli Waszyngtonowi „w uporaniu się z trudnoś- 
ciami finansowymi wynikającymi ze stacjonowania wojsk amerykańskich 
w Europie'(5). Po spotkaniu z przywódcami chińskimi jesienią 1974 r. 
w Pekinie przewodniczący zachodnioniemieckiej CDU — Helmut Kohl 
stwierdził: „Chiny nie są zainteresowane wycofaniem Amerykanów z Euro- 
py za Ocean Atlantycki”. 

Wezwania do umocnienia współpracy polityczno-wojskowej pomiędzy 
Waszyngtonem a jego europejskimi partnerami z Paktu Północno-Atlan- 
tyckiego stały się jedną z najbardziej eksponowanych tez propagandy 
chińskiej. W stolicy ChRL podkreślono z naciskiem konieczność umocnienia 
„południowej flanki NATO”. Bardzo krytycznie przyjęto decyzję Turcji 
e przejęciu kontroli nad bazami amerykańskimi i potępiono ograniczenia 
dostaw amerykańskiego uzbrojenia dla tego kraju. Natomiast z satysfakcją 
przyjęto wznowienie pomocy wojskowej dla Ankary i Aten. Z dezaprobatą 
z w Pekinie podjętą po obaleniu junty generalskiej decyzję rządu 

Karamanlisa o wystąpieniu Grecji z zintegrowanej struktury wojsko- 
wej NATO, z zadowoleniem natomiast powitano ponowną aktywizację 
związków grecko-NATO-wskich. Rząd ChRL opowiedział się za rozwiąza- 
niem sprawy Cypru „w atlantyckim kręgu”, podkreślając wyjątkowe zna- 
czenie strategiczne tej wyspy „dla systemu obronnego Zachodu”. 

Chiny opowiedziały się za jak najszybszym włączeniem Hiszpanii do 
NATO i z zadowoleniem przyjęły przedłużenie porozumienia o bazach USA 
na ziemi hiszpańskiej. Z nieukrywanym zaniepokojeniem zareagowano na- 
tomiast w stolicy Chin na rewolucję kwietniową w Portugalii w 1975 r. 
Zdaniem kół oficjalnych w Pekinie umocnienie się w Portugalii pozycji ko- 
munietów i rozwój stosunków pomiędzy Lizboną a stolicami krajów socjali- 
stycznych stanowiły „„zagrożenie newralgicznego odcinka obrony Zachodu”. 
Dano do zrozumienia, że władze ChRL nie będą przeciwne bezpośredniej 
ingerencji NATO w Portugalii aby „zahamować rosnące wpływy” państw 
socjalistycznych w tym kraju(6). 

W prasie chińskiej bardzo wiele miejsca poświęcono konieczności umoc- 
nienia „środkowego frontu NATO”, opowiadając się za dalszą rozbudową 
i modernizacją Bundeswehry. W czasie wizyty w Paryżu w maju 1975 r. 
wicepremier Teng Siao-ping nawoływał swych francuskich rozmówców do 


(4) „Trybuna Ludu”, 10 lipca 19738 r. 
(8) „Zenmin Żypao”, 27 lipca, 10 grudnia 1978 r. 
6) „Zenmin Żypao”, 26 kwietnia 1976 r. 
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powrotu Francji do struktury wojskowej NATO. Od szeregu lat Chiny alar- 
mują Zachód w sprawie niebezpiecznego, ich zdaniem, „osłabiania fłani: 
północnej Paktu Północno-Atlantyckiego”” w akwenach Mórz Bałtyckiego, 
Północnego i Barentsa. W tej sytuacji doszło do wyrażenia przez ówczesne- 
go dowódcę sił NATO gen. A. Haiga w grudniu 1977 r. opinii, że „nie jes: 
pozbawione logiki twierdzenie, że Chiny są 16 państwem Paktu Północno- 
-Atlantyckiego”. 

Prześledzenie wystąpień przywódców ChRL i prasy chińskiej po Śmierci 
Mao Tse-tunga wskazuje, że tendencje te uległy dalszemu nasileniu. 
Chińskie koła kierownicze występują jako gorący zwolennicy modernizacji 
i reorganizacji sił NATO. Np. w maju 1977 r. na marginesie londyńskiego 
szczytu państw atlantyckich (10—11 maja) prasa chińska wezwała kraje 
NATO do umacniania potencjału organizacji i zwiększania jej siły odstra- 
szania, mówiąc o zasadności żądań prezydenta Cartera w sprawie zwiększe- 
nia wydatków zbrojeniowych oraz o celowości opracowania długofalowego 
programu rozwoju sił zbrojnych NATO na lata osiemdziesiąte. Pełne po- 
parcie Pekinu zyskała decyzja Komitetu Planowania i Obrony Paktu 
(Bruksela, 17—18 maja 1977 r.) w sprawie zwiększenia środków przeciw- 
pancernych i podniesienia gotowości bojowej. Podobnie było z decyziami 
Grupy Planowania Jądrowego podjętymi na posiedzeniu w Ottawie (8—9 
czerwca 1977 r.) w sprawie modernizacji potencjału jądrowego NATO. Z 
aplauzem przyjęto postanowienie Komitetu Planowania i Obrony NATO 
(Bruksela, 6—7 grudnia 1977 r.) w sprawie wzmocnienia możliwości opera- 
cyjnych paktu poprzez zwiększenie o 47 tys. liczby przeciwpancernych po- 
cisków rakietowych. Z zadowoleniem przyjęto oświadczenie prezydenta 
Cartera w sprawie zwiększenia amerykańskiego wkładu w rozbudowę po- 
tencjalu NATO, zarówno jeśli chodzi o taktyczną, jak i strategiczną broń 
jądrową, oraz o wzmocnienie sił konwencjonalnych USA na kontynencie 
europejskim, a także modernizację sił jądrowych. Szczególną satysfakcje 
wywołało w stolicy ChRL przyjęcie 15-letniego programu rozbudowy po- 
tencjału militarnego, którego realizacja będzie kosztowała dodatkowo 80 
mld dol. oraz zatwierdzenie propozycji w sprawie zwiększenia budżetów 
wojskowych o 3 proc. w cenach realnych (do 1984 r.). Prasa chińska wv- 
powiedziała się stanowczo za wprowadzeniem do arsenału NATO broni 
neutronowej i ostro zaatakowała decyzje prezydenta J. Cartera o odrocze- 
niu decyzji w sprawie produkcji tej broni. Jednocześnie gwałtownie zaata- 
kowano propozycję Leonida Breżniewa w sprawie zakazu jej produkcji(7). 
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Kierownictwo ChRL okazało się też jednym z najzagorzalszych zwolen- 
ników tzw. modernizacji rakiet eurostrategicznych znajdujących się w wv- 
posażeniu NATO, do czego sprowadza się decyzja brukselska z grudnia ub. 
roku w sprawie wprowadzenia do państw Europy Zachodniej amervkań- 
skich rakiet nowej generacji Pershing II i samosterujących pocisków 
„Cruise”. Na długo przedtem, gdy tylko na ten temat rozpoczęła się 
dyskusja w kręgach strategów atlantyckich, prasa chińska włączyła się do 


(7) „Żenmin Żypao”, 27 kwietnia 1978 r. 
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niej, udzielając swego błogosławieństwa tym planom. W marcu 1979 r. 
zaatakowała ona przeciwników tych zamierzeń w RFN. W tym czasie regu- 
larnie przedrukowywano wypowiedzi i publikacje tych autorów z Europy 
Zachodniej i zza Oceanu, którzy wypowiadali się za jak najszybszym pod- 
jęciem decyzji w tej sprawie. Zamieszczano także własne komentarze 
wskazujące „niezbędność” umieszczenia w Europie Zachodniej nowych 
rakiet amerykańskich, strasząc Zachód „ogromną przewagą militarną 
ZSRR” itd. 

Był to jeden z elementów składowych ataków chińskich na SALT II. Od- 
nosząc się zdecydowanie negatywnie do tego porozumienia, strona chińska 
starała się wykazać, że może być ono „zneutralizowane” jedynie poprzez 
zainstalowanie w zachodniej części naszego kontynentu nowej generacji 
rakiet z ładunkiem jądrowym o zwiększonym promieniu działania i sku- 
teczności rażenia(8). Jako na efekt decyzji o wprowadzeniu do Europy 
„drugiej generacji” amerykańskich broni nuklearnych Pekin liczy na 
znaczne zaostrzenie sytuacji na naszym kontynencie, zablokowanie rozmów 
wiedeńskich, utrudnienie wszelkich negocjacji na temat rozbrojenia i 
znaczne pogorszenie ogólnego klimatu politycznego. Koła rządzące w Chi- 
nach nie ukrywają nadziei na to, że nowa eskalacja zbrojeń w Europie, bę= 
dąca następstwem decyzji NATO, może doprowadzić do przekreślenia re- 
zultatów KBWE i zawieszenia realizacji postanowień Aktu Końcowego. 


Zaiste trudno dostrzec różnice pomiędzy tym stanowiskiem kierownic- 
twa chińskiego a pozycją sił prowojennych wśród kierowniczych kół 
mocarstw imperialistycznych, aczkolwiek każda ze stron liczy na to, iż 
z powstałej sytuacji wyciągnie korzyści dla siebie. Pekin zdaje się być 
ostatnią stolicą, która byłaby zainteresowana w ratyfikacji układu SALT II 
i podjęciu rokowań SALT III, obejmujących teatr europejski. 

W tej sytuacji przedstawiona 6 października 1979 r. w Berlinie propo- 
zycja Leonida Breżniewa przewidująca między innymi podjęcie bez zwło- 
ki rzeczowych i konstruktywnych rokowań pomiędzy państwami Układu 
Warszawskiego i Paktu Północno-Atlantyckiego w sprawie ograniczenia 
broni rakietowo-jądrowej średniego zasięgu, a także zapowiedzi jednostron- 
nego wycofania 20 tysięcy żołnierzy i 1000 czołgów radzieckich z teryto- 
rium NRD, spotkała się ze skrajnie negatywną, nerwową reakcją władz 
chińskich. W dwa dni po wystąpieniu sekretarza generalnego KC KPZR 
centralny organ KC KPCh, „Żenmin Żypao”, nie wspominając nic o propo- 
zycjach radzieckich, opublikował specjalnie wyselekcjonowane materiały 
o rzekomo „intensywnych zbrojeniach radzieckich”, które budzą „pow- 
szechne i uzasadnione zaniepokojenie na Zachodzie”. 9 października ub. r. 
ten sam dziennik zamieścił przegląd doniesień agencyjnych, zawierający 
bardzo krótkie i pobieżne omówienie propozycji L. Breżniewa i obszerne 
— negatywnych reakcji Zachodu. Materiały te opatrzył tytułem: Zmniej- 
szenie zagrożenia Europy Zachodniej czy podstępny plan? Oczywiście 
dobór materiału i jego redakcja ma udzielić na to pytanie jednoznacznej 
odpowiedzi, wedle której chodzi „o podstępny spisek” zmierzający do roz- 
brojenia państw NATO. 


(8) „Żenmin Żypao”, 16 czerwca, 15 lipca 1979 r. 
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Od tego czasu przybierała na sile skoncentrowana kampania środków 
masowego przekazu Chin mająca na celu przekonanie Zachodu, aby nie 
wahał się ani na moment w podjęciu decyzji w sprawie rozmieszczenia no- 
wych rakiet. Im bardziej zbliżał się termin podejmowania niebezpiecznej 
decyzji przez NATO tym bardziej nasilał się ten ton prasy chińskiej. 
Wszystkie głosy sprzeciwu wobec nowych planów atlantyckich prezenito- 
wano jako rezultat działania „radzieckiej machiny propagandowej” służą- 
cej „osiabieniu Zachodu”. Konstruktywne propozycje państw socjalistycz- 
nych, kierowane przez nich ostrzeżenia klasyfikowano jako „brutalny 
nacisk t politykę gróźb”. „Żenmin Żypao” zamieścił wzmiankę o propozy- 
cjach przedstawionych w komunikacie o posiedzeniu Komitetu Ministrów 
Spraw Zagranicznych Państw-Stron Układu Warszawskiego z Berlina 
(5—6 grudnia 1979 r.) pod następującym tytułem: Próbując wywrzeć na- 
cisk na Pakt Północno-Atlantycki, aby nie rozmieszczał nowych rakiet 
— Układ Warszawski zwołał Konferencję Komitetu Ministrów Spraw Za- 
granicznych — przy czym nie podano treści ani nawet omówienia komu- 
nikatu. 

W dwa dni po podjęciu brukselskich decyzji NATO „Żenmin Żypao” wy- 
rażgł radość z tego powodu. W specjalnym komentarzu dziennik wskazał 
zarazem „miebezpieczeństwa”, jakie „grożą” tej „doniosłej decyzji”. Wśród 
nich wymieniono stosunkowo odległy termin realizacji, zastrzeżenia 
Belgii i Holandii, trudności mnożące się w rozmowach w sprawie konkret- 
nych miejsce rozmieszczenia nowych raxiet, opór ze strony opinii publicz- 
nej i aktywność dyplomatyczną krajów socjalistycznych. Nic więc dziwne- 
go, że sekretarz generalny Paktu Atlantyckiego J. Luns mówił wówczas 
o Chinach jako „bliskim przyjacielu NATO”. 


* 


Oczywiście każda ze stron tego zadziwiającego mariażu, wychodzące s 
własnych celów i kierując się własnymi motywami, dąży do wykorzystania 
partnera we własnych interesach. Kierownictwo ChRL pragnie wygrywać 
„Kartę atlantycką”. NATO — „kartę chińską”. Jak głosi stara chińska 
maksyma: „chociaż śpią w jednym łożu, mają różne sny”. 

Znany komentator wojskowy „Frankfurter Allgemeine Zeltung” Adal- 
bert Weinstein określił te zbieżności następująco: „Sojusz atlantycki mu- 
si pamiętać o starej mądrości: wróg mojego wroga jest moim przyjacie- 
lem Potwierdzenie to, przełożone na język strategicznej rzeczywistości 
oznacza, że Chiny są naturalnym sojusznikiem NATO. Oczywiście, tego 
rodzaju partnerstwo musi być trzymane w odpowiednich granicach, w naf- 
dokładniejszym tego słowa znaczeniu. Sojusz «od Atlantyku do Mongolii» 
byłby sojuszem niepoważnym. Nawet w epoce dalekosiężnej bront oddale- 
nie wymaga umiarkowania w operatywnym planowaniu. Nie należy głosić 
«paktomanii» w stylu Johna Forstera Dullesa. Ale militarne umocnienie 
Chin mogłoby leżeć w naszym interesie” (9). 

Prezentowany przez komentatora zachodnioniemieckiego tok rozumowa- 


(9) „Frankfurter Allgemeine Zeitung”, 18 stycznia 1978 r, A. Welnsteln: NATO 
a Chiny. 
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nia przynajmniej w części zbieżny jest z obecnymi założeniami przywód- 
ców chinskich. 

Po pierwsze: chodzi im o możliwie jak największą pomoc państw kapi- 
talistycznych w szybkiej rozbudowie potencjału militarnego i gospodar- 
czego Chin. 

Po drugie: zmierzają oni do koordynacji działań i rozszerzenia współ- 
pracy z NATO poza teatrem europejskim. 

Po trzecie: sądzą oni, że można obejść się bez formalnych umów, a naj- 
ważniejsze są praktyczne działania „wymierzone przeciwko wspólnemu 
wrogowi”. 

Nie ulega wątpliwości, że z zimnowojennymi kołami USA 1 innych kra- 
jów NATO łączy przywódców chińskich dążenie do naruszenia istniejącej 
równowagi sił w Europie i w Azji na niekorzyść wspólnoty państw so- 
cjalistycznych, pragnienie intensyfikacji wyścigu zbrojeń, negatywne sta- 
nowisko wobec procesu odprężenia i chęć podważenia jego wiarygodności. 
W Pekinie wychodzi się z założenia, że sytuacja taka przyczyni się do 
zwiększenia pomocy Zachodu w rozbudowie potencjału militarno-ekonomi- 
cznego Chin. 


Jest to istotny motyw: każde posunięcie imperialistycznych kół zimno- 
wojennych zmierzające do wzmożenia napięcia, nie tylko zyskuje entuzja- 
styczny aplauz ze strony przywódców chińskich, ale ze swej strony starają 
się oni jeszcze bardziej zaogniać sytuację. | 


Po podjęciu przez Radę NATO decyzji w sprawie wprowadzenia do 
Europy Zachodniej nowych amerykańskich rakiet eurostrategicznych kie- 
rownictwo chińskie wezwało mocarstwa zachodnie do podjęcia polityki 
konfrontacji ze światem socjalistycznym w skali globalnej, wymieniając 
jako główne jej obszary obok Europy, Bliski Wschód, Afrykę i Azję Za- 
chodnią. Warto przypomnieć, że w kwestii takiej globalnej strategii przy- 
wódcy ChRL występowali już uprzednio domagając się objęcia „parasolem 
ochronnym NATO” Afryki w związku z sukcesami sił postępowych na 
Czarnym Lądzie. W lutym 1980 r. wicepremier Teng Siao-ping wskazał 
niezbędność uzgodnienia pomiędzy Chinami a NATO działań wymierzo- 
nych przeciwko ZSRR. Było to powtórzeniem i niejako konkretyzacją pro- 
gramu utworzenia globalnego antyradzieckiego „superbloku” obejmujące- 
go Chiny, Stany Zjednoczone, Europę Zachodnią i Japonię, z którym 
wystąpił Teng w czasie pobytu w USA na początku 1979 r.(10). Jest cha- 
rakterystyczne, że jako jedną ze stref tego współdziałania przywódcy chiń- 
zcy określają obszar Półwyspu Indochińskiego. Chodzi więc generalnie o 
zharmonizowanie globalnej strategii imperializmu z ekspansjonistyczną po- 
lityką chińską w Azjt. 

Strona chińska nie ogranicza się do apeli, lecz na skalę swych moż- 
liwości podejmuje intensywne i wielostronne wysiłki zmierzające do 
wsparcia „jastrzębi”” w Stanach Zjednoczonych, którym prezydencka kam- 
pania wyborcza i wydarzenia w Azji (Iran, Afganistan) dały od dawna po- 
szukiwany pretekst dla ofensywy przeciwko odprężeniu. Kierownictwu 


(10) Wywiad dla tygodnika „Time”, 5 luty 1979 r. 
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chińskiemu chodzi bowiem o utrwalenie tych niebezpiecznych tendencii 
w polityce amerykańskiej. 

Stąd stanowczy sprzeciw władz ChRL wobec wszelkich propozycji roz- 
wiązań politycznych w sprawie Afganistanu oraz — jak mówi szef dyplo- 
macji chińskiej — dążenie do przekształcenia tego kraju „w płonącą zie- 
mię”, stąd natarczywe rady przekazywane administracji J. Cartera, aby 
szukała z władzami Republiki Islamskiej kompromisowych porozumień, 
które pozwoliłyby wciągnąć Iran do antyradzieckiego frontu. Stąd hałaśii- 
wa kampania wokół tzw. „łuku kryzysu” od Tajlandii do Turcji oraz entu- 
zjastyczne wręcz poparcie dla rozbudowy obecności militarnej USA na 
Oceanie Indyjskim i w Zatoce Perskiej. 

Strategia „oskrzydlenia” ZSRR i jego sojuszników z Układu Warszaw- 
skiego jest przedmiotem usilnych praktycznych wysiłków polityki chiń- 
skiej. Odbiciem tych tendencji była wizyta ministra obrony USA — Ha- 
rolda Browna w Pekinie (6—13 stycznia 1980 r.) oraz rewizyta „patrona” 
chińskiego kompleksu militarnego, sekretarza Komisji Wojskowej KC 
KPCh i wicepremiera Keng Piao w USA (25 maja — 6 czerwca 1980 r.). 
Nieprzypadkowo w przededniu wizyty Kenga w Waszyngtonie Chiny wy- 
strzeliły swą pierwszą strategiczną rakietę międzykontynentalną poza ob- 
szar terytorium ChRL. Fakt ten miał dodać wiarygodności idei partnerstwa 
wojskowego z USA. 

Wizyta Keng Piao otworzyła drzwi do pogłębienia koordynacji poli- 
tycznej oraz współpracy militarnej, obejmującej szeroką pomoc techniczną 
i technologiczną USA w modernizacji armii chińskiej, szeroką wymianę 
informacji wojskowych, w tym również współpracę wywiadów. USA wy- 
raziły zgodę na dostawy do Chin radarowych systemów obrony taktycz- 
nej, helikopterów i samolotów transportowych, skomplikowanego sprzętu 
radiowego, urządzeń dla łączności w troposferze, anten radarowych wczes- 
nego ostrzegania, a także określanych mianem „pasywnego przeciwdziała- 
nia” systemów służących do zakłóceń urządzeń elektronicznych na po- 
kładach atakujących samolotów. Lista ta jest znacznie dłuższa i wykracza 
poza to, co rzecznik Pentagonu określił jako „urządzenia o podwójnym za- 
stosowaniu, zarówno dla celów cywilnych, jak i wojskowych”. Ze względu 
na rolę odgrywaną przez USA w NATO strona chińska liczy, że „przykład 
amerykański” podziała na dalszych członków tego paktu, którzy włączą 
się aktywnie w budowę potęgi militarnej Chin. 

Pekin nie zaniedbywał także „drugiej flanki oskrzydlającej”. Od pod- 
pisania Traktatu o Pokoju i Przyjaźni z Japonią (12 sierpnia 1978 r.) 
zawierającego osławioną klauzulę antyhegemonistyczną, której strona 
chińska nadaje jednoznaczną interpretację antyradziecką, koła rządowe 
w ChRL nie szczędzą wysiłków, aby stworzyć obejmującą Pekin, Tokio 
i Waszyngton oś polityczno-wojskową, którą ambasador amerykański w 
Japonii określił jako próbę montowania „dalekowschodniego NATO”. 

Kolejnym przejawem tych wysiłków był przebieg pierwszej w 2000-let- 
niej historii stosunków japońsko-chińskich wizyty osobistości nr 1 Chin 
— przewodniczącego KC KPCh i premiera ChRL — Hua Kuo-fenga w Ja- 
ponii (27 maja — 1 czerwca 1980 r.). Wizyta szefa rządu chińskiego przebie- 
gała w klimacie ostrych ataków antyradzieckich ze strony gościa, natar- 
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czywego nawoływania gospodarzy do aktywniejszego włączenia się Japo- 
nii „do wysiłków Chin, Stanów Zjednoczonych i krajów basenu Oceanu 
Spokojnego” w celu „przeciwstawienia się niebezpiecznej działalności 
ZSRR i Wietnamu w Azji”. Hua Kuo-feng ponownie wezwał Japończy- 
ków do remilitaryzacji, formułując ten postulat jako „konieczność umoc- 
nienia zdolności obronnych”. Wypowiedział się za dalszą rozbudową i umoc- 
nieniem związków militarnych pomiędzy Tokio a Waszyngtonem, zaapelo- 
wał o zwiększenie odpowiedzialności wojskowej Japonii w Azji (echo ana- 
logicznych żądań administracji J. Cartera), wyraził się z aprobatą o obec- 
ności wojsk amerykańskich na obszarze wysp japońskich. 

W analogicznych celach próbował wykorzystać swój krótki pobyt w sto- 
licy Japonii wicepremier Keng Piao w drodze powrotnej z USA (początek 
czerwca 1980 r.), z tym, że zgodnie z przedmiotem własnych zaintere- 
sowań starał się usilnie zachęcić Japończyków do udzielenia pomocy woj- 
skowej Chinom, przy okazji podkreślając wagę współdziałania Japonii, 
Chin i USA przeciwko „groźbie radzieckiej”. 

Wysiłki kół kierowniczych ChRL zmierzające do zaostrzania sytuacji 
międzynarodowej mają m.in. na celu przełamanie oporów wpływowych kół 
mocarstw imperialistycznych w kwestii uzbrajania Chin. Nawet najbar- 
dziej zagorzali zwolennicy wygrania „karty chińskiej przeciwko ZSRR” 
w stolicach zachodnich zdają sobie sprawę ze słabości chińskiego sojusz- 
nika, którą raz jeszcze ujawniła nieudana wyprawa wietnamska wiosną 
ub. r. 

Według raportu CIA z 1979 r. łączny koszt zapewniania Chinom tego, co 
departament obrony nazwał „skuteczną zdolnością obronną”, oceniano na 
astronomiczną sumę 43—63 mld dolarów, wskazywano też brak gwaran- 
cji, że gdy Chiny poczują się wystarczająco silne nie zmienią frontu i nie 
zagrożą bezpośrednio interesom Zachodu. Na tego rodzaju niebezpieczeń- 
stwo wskazywał np. raport NATO z jesieni 1978 r. Jest to dylemat sprowa- 
dzający się do tego, że „nie wymyślono dotąd karabinu, który by strzelał 
w jedną stronę”. Toteż koncepcja polega na tym, aby udzielić Pekinowi 
takiej pomocy, która w maksymalnym stopniu uzależniałaby potencjał 
militarny ChRL od pomocy Zachodu, dając „pomagającym” stały wgląd 
w proces modernizacji i uzbrojenia armii chińskiej. Tego z kolei pragną 
uniknąć władze chińskie, które przez stworzenie sytuacji zapalnych i kon- 
fliktowych chciałyby przycisnąć Zachód do muru i uzyskać najbardziej ko- 
rzystne dla siebie warunki oferowanej pomocy. 


Na tle gorączkowych zabiegów podejmowanych w latach 1978—1980 
przez koła rządzące w Chinach celem zaostrzenia sytuacji międzynarodowej 
zwraca uwagę fakt pojawiania się w propagandzie chińskiej nowych, nie- 
spotykanych od wielu lat akcentów. Pisze się „o możliwości odroczenia wy- 
buchu wojny”, o „konieczności walki o pokój”, o tym, że „Chiny nie są 
przeciwne odprężeniw” itd. Te werbalne deklaracje przytaczane są przez 
ich autorów, jak i przez prasę zachodnią jako dowody zmiany skrajnie ne- 
gatywnej postawy wobec odprężenia. Czy tak jest rzeczywiście? 


Przywódcy ChRL głoszą obecnie, że „chociaż wojna pozostaje nadal nie- 
uchronna”, a „przygotowania do niej pozostają nadal podstawowym zada- 
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niem zarówno dla Chin, juk t dla narodów świata”, to „Istnieją warunt+, 
aby moment jej wybuchu odsunąć”. W porównaniu z niedawnym jeszcze 
stanowiskiem, w którym stwierdzano, że wojna „może wybuchnąć w kcz- 
dej chwili” i „nastąpi to raczej wcześniej niż później”, a „jej tyduch jest 
całkowicie niezależny od subiektywnej woli ludzi” — jest to pewna znia- 
na. Ale w tym miejscu warto tvm bardziej przypomnieć, że zadanie waj 
o pokój siormułowane w Konstytucji ChRL w 1054 r. zostało usunigie 
z tekstu Ustawy Zasadniczej ze stycznia 1970 r. jzk i z nowej Konstytucji 
Chin z marca 1978 r. Jakie konkre:ne treści wkładają więc przywódcy chiń- 
scy w te pojęcia zapomniane od niemal 20 lat w leksykonie chińskiego ię- 
zyka politycznego? | 

Nie ulega rewizji ocena „o nieuchronności wojny”. Stwierdza się jedynie, 
że „można ją odroczyć”. Owo „odroczenie” uwarunkowane jest obecnie 
utworzeniem „najszerszego, międzynarodowego frontu” łączącego Chinr, 
Stany Zjednoczone, Japonię i kraje Europy Zachodniej. Front ten powinien 
zdaniem autorów koncepcji „stanowczo przeciwstawić się polityce ZSRR 
t państw wspólnoty socjalistycznej”, a jego członkowie powinni „wzmagać” 
czujność, podejmować konkretne kroki w celu udaremnienia planów (kra- 
jów socjalistycznych — A. H.), występować przeciwko polityce ustępstw 
ż toczyć z nimi walkę w myśl zasady ostrzem przeciwko ostrzu''(11). 

Tak więc koncepcja „odroczenia wojny” w aktualnej chińskiej wykładni 
jest bliźniaczo podobna do sławetnej koncepcji „powstrzymania i ode- 
pchnięcia komunizmu” z lat zimnej wojny, do doktryny „pokoju przez siłę” 
i „polityki na krawędzi wojny”. Charakterystyczne, że Hua Kuo-feng 
i Teng Siao-ping mówiąc o odroczeniu wojny podkreślają, że chodzi o okres 
ok. 20 lat, a więc tyle, ile, jak sądzą, zajmie modernizacja gospodarki | sił 
zbrojnych Chin. 

Przywódcy ChRL twierdzą, że „nie występują w ogóle przeciwko odprę- 
żeniu, a jedynie są przeciwni falszywemu odprężeniuw”. Czym ono jest 
w ich ocenie? Infrastrukturę pokojowego współistnienia państw o odmien- 
nych systemach polityczno-społecznych, obejmującą wzajemnie korzystną 
współpracę polityczną, gospodarczą, handlową, naukowo-techniczną i kul- 
turalną określa się w Pekinie mianem „haniebnej drogi monachijskiej”, 
postawą „łagodzenia przez ustępstwa”, „zachęcania potencjalnego agre- 
sora”. 

Już w listopadzie 1977 r. w programowym dokumencie chińskim za 
przejaw takiej postawy uznano m.in. „udzielanie wielkich kredytów, 
wzmożony handel, wspólną eksploatację złóż, wymianę techniczną itp.”, 
a także „obecne rozmowy amerykańsko-radzieckie w sprawie rozbroje- 
nia, rozmowy w sprawie redukcji zbrojeń w Europie Środkowej, Konfe- 
rencję Bezpieczeństwa t Współpracy w Europie itp. przedsięwzięcia”(12). 

Jeśli te podstawowe składniki konstruktywnych i pokojowych stosun- 
ków pomiędzy państwami określa się mianem „zgniłych kompromisów i ra- 


(11) Artykuł komentatora pt. Aktualne niebezpieczeństwo wojny t obrona świato- 


wego pokoju, „Hung Ci”, listopad 1979 r. 
(12) Art. redakc. pt. Teoria przewodniczącego Mco e podziale na trzy światy wiel- 
kim wkładem w marksizm”leninizm, „Żenmin Żypao”, 1 listopada 1977 x 
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spokajania żądań”, to co pozostaje s odprężenia? Zgodnie ze stanowiskiem 
Pekinu „prawdziwe odprężenie” może opierać się tylko na polityce „z po- 
zycji siły” wobec ZSRR i jego sojuszników, należących do wspólnoty so- 
cjalistycznej; może być osiągnięte jedynie w oparciu „o stanowczość i zde- 
cydowanie Zachodu”, musi zakładać jednostronne ustępstwa radzieckie(13). 

Należy więc sądzić, że pewne zmiany w tonie chińskiej propagandy w os- 
tatnim czasie wynikają z oporów, jakie w opinii światowej wywoływały gło- 
szone przez wiele lat tezy o pożyteczności wojny światowej. Propaganda 
taka obróciła się przeciwko jej autorom. Nowe sformułowania mają uła- 
twić prowadzenie polityki zmierzającej do wzmożenia napięć za osłoną 
pustych słów o obronie pokoju. W takim przypadku aktualna jest stara 
maksyma chińska: słuchaj słów, ale bacz na czyny! 


(13) Por. przemówienie premiera ChRL Hua Kuo-fenza na przyjęciu u premiera 
Wielkiej Brytanii — M. Thatcher w Londynie w pażdzierniku 1979 r., „żenmin Żypao”, 
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STANISLAW KOWALSKI: Socjologia 
wychowania w zarysie. Wyd. III. PWN, 
Warszawa 1979, str. 529. 


Lata siedemdziesiąte przyniosły w 
Polsce ogromną falę zainteresowań 
problemami szkoły, oświaty, wycho- 
wania i kształcenia. Działał tu nie tyl- 
ko wpływ decyzji powołującej komitet 
ekspertów dla opracowania raportu o 
stanie oświaty i dyskusje wywołane tym 
raportem oraz uchwała Sejmu z paź- 
dziernika 1973 r., ale także to, że spo- 
łeczeństwo socjalistyczne przypisuje w 
swoim rozwoju poważną rolę kształce- 
niu i wychowaniu. Społeczeństwo 80- 
cjalistyczne musi bowiem równolegle 
budować system instytucji politycz- 
nych i ekonomicznych, budować system 
społeczny nowej formacji, a równocze- 
śnie wychowywać ludzi tę formację 
tworzących i stabilizujących. Stąd więc 
wychowanie jest procesem równie do- 
niosłym z punktu widzenia ideologicz- 
nego i politycznego, jak uprzemysło- 
wienie, planowanie gospodarcze i roz- 
budowa instytucji politycznych. Tak 
przynajmniej jest w idealnym modelu 
procesów budowania ustroju socjaliz- 
mu. 

Przeglądając chociażby bardzo po- 
bieżnie biografię publikacji poświęco- 
nych w Polsce sprawom kształcenia, 
wychowania, szkolnictwa wszystkich 
poziomów, planowania kadr itd. łatwo 
zauważymy wielość zagadnień i dzie- 
dzin zjawisk wychowania będących 
przedmiotem zainteresowania autorów 
i placówek badawczych. Literatura ta 
jest olbrzymia, gdyż każda placówka 
badawcza, każdy instytut publikuje co 
roku setki prac. Jednakże w tej litera- 
turze omawiana tu książka Stanisława 
Kowalskiego wyróżnia się kilkoma 
cechami. Jest ona przede wszystkim 
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pracą syntetyzującą i uogólniającą, jest 
podręcznikiem podsumowującym stan 
wiedzy podstawowej w zakresie socjo- 
logii wychowania. Ten dział nauk © 
wychowaniu ma w Polsce długie trady- 
cje sięgające książek Floriana Znaniec- 
kiego, Jana St. Bystronia i Józefa Cha- 
łasińskiego w okresie międzywojennym 
oraz może nawiązywać do długiej listy 
monografii opublikowanych w latach 
powojennych. Syntetyczne opracowanie 
Kowalskiego ma więc solidną podsta- 
wę w badaniach monograficznych. 

Drugą cechą wartą podkreślenia jest 
zwartość teoretyczna; jest to próba 
przedstawienia teorii socjologicznej wy- 
chowania, przyjmującej jako podstawę 
materializm historyczny. Autor wyko- 
rzystuje nie tylko dorobek teoretyczny 
poiskiej socjologii i pedagogiki, ale tak- 
że literaturę radziecką oraz opracowa- 
nia powstałe w innych krajach socja- 
listycznych. Socjologia w Polsce bvła 
mocno powiązana z tendencjami postę- 
powymi w naukach o wychowaniu 1 
Kowalski kontynuuje ten nurt rozpo- 
częty jeszcze w okresie przedwojennym 
chociażby pracami Spasowskiego, a 
przedtem postępowych pedagogów kła- 
dących podstawy pedagogiki społecznej. 

Trzecią cechą tej książki jest szeroki 
zakres zagadnień, obejmujący nie tylxo 
definicję 1 teorię wychowania i uspo- 
łecznienia, ale także teorię środowiska 
wychowującego, analizę instytucji wy- 
chowujących, a przede wszystkim szko- 
ły. 
Konstrukcja książki opiera się na 
dwóch zasadniczych grupach zagadnień: 
1) analiza środowiska wychowawczego, 
zdefiniowanego szeroko jako ogół tych 
wszystkich wpływów 1 oddziaływań 
wychodzących ze środowiska lokalnego, 
a więc systemy zinstytucjonalizowanej 
działalności zmierzającej do realizacji 


celów wychowawczych, systemy wartoe 
ści i stosunków między ludźmi, które 
wywierają wpływ na przebieg uspo- 
łecznienia i wychowania, oraz zjawisxa 
wypaczeń i dezorganizacji wywołujące 
zagrożenia moralne wychowawczej jed- 
nostki; 2) analiza przebiegającego w 
tym środowisku procesu uspołecznienia 
i wychowania wychowanka. 

Autor tak określa konstrukcję swo- 
jego dzieła: „W układzie podręcznika 
możemy wyróżnić cztery części obejniu- 
jące: 1) rozdział pierwszy — metodolo- 
giczny, określający miejsce socjologii 
wychowania w systemie nauk zajmu- 
jacych się badaniem procesów wycho- 
wania, 2) rozdziały drugi do szostego 
— zawierające analizę środowiska, jego 
podstawowych komponentów (rodziny, 
grup rówieśników, szkoły) oraz procesu 
uspołecznienia, 3) rozdziały siódmy tł 
ósmy — zajmujące się systemami wy- 
chowawczymi 4 procesami wychowania 
(w szczególności demokratyzacją ustro- 
jów szkolnictwa i selekcyjnymi funk- 
cjamt wychowania) w makrostruktu- 
rach społecznych, w warunkach kapi- 
talizmu i socjalizmu, 4) rozdział ostatni, 
dziewiąty — uzupełniajacy problematy- 
kę części drugiej i trzeciej zagadnieniem 
integralnego funkcjonowania Systemu 
wychowawczego w środowisku” (str. 9). 

Wysiłek autora skoncentrowany jezt 
przede wszystkim na merytorycznej a- 
nalizie zjawisk i procesów wychowa- 
nia i tylko pierwszy rozdział zawiera 
charakterystykę socjologii wychowania 
jako dyscypliny naukowej. Stąd wyni- 
ka jego wartość dla czytelników nie be- 
dących socjologami, gdyż przedstawią 
on wyniki badań i analiz socjologicz- 
nych rzeczywistości społecznej wycho- 
wania. Książka Kowalskiego była już 
przedmiotem wielu analiz i ocen w po- 
przednich wydaniach. Tutaj chciał- 
bym zwrócić uwage na jej użyteczność 
dla szerszych kręgów czytelników, a 
zwłaszcza tych, którzy nie zajmują się 
pracą w szkole, ale z racji różnych za- 


Recenzje 


dań społecznych wykonywanych w in- 
nych instytucjach stykają się ze zja- 
wiskami i procesami wychowania, po- 
dejmują działania wychowawcze i zmie 
rzają do osiągnięcia określonych wyni- 
ków swoich działań. 

Książka Kowalskiego daje w tym za- 
kresie przede wszystkim wgląd i zro- 
zumienie samego przebiegu procesu wy= 
chowania, który z jednej strony jest 
procesem rozwoju biologicznego orga- 
nizmu i rozwoju psychiki jednostki, a 
z drugiej strony rozwojem uczestnic- 
twa w życiu zbiorowym i uczenia się 
zasad i wzorów współżycia i działania 
w  zbiorowościach ludzkich. Procesy 
rozwoju biologicznego i psychicznego 
pozostają w ścisłej zaieżności od roż- 
woju kulturalnego jednostki, a postępo= 
wanie jednostki w sytuacjach społecz= 
nych, w rodzinie, kręgach koleżeńskich, 
w zbiorowości lokalnej, w zakładzie 
pracy i wykonywaniu zadań zawodo- 
wych, w organizacjach celowych I ln- 
nych formach życia społecznego jest 
wynikiem sprzężenia tych procesów 
rozwoju z wpływami wychodzącymi ze 
środowiska społecznego. 

Autor pokazuje więc złożoność pro- 
cesów wychowania i analizuje czynniki 
wyznaczające ostateczny efekt tych pro- 
cesów w osobowości wychowanka. Są- 
dzę, że książiza ta pozwa!a przezwycię- 
żyć uproszczone poglądy na wychowa+ 
nie pojmowane jako przesazywanie czy 
pokazywanie ideału wychowawczego. 
Wiedza oe pożądanym czy normatyw= 
nym sposobie postępowania jest tylko 
jednym s czynników  współokreślają- 
cych rzeczywiste postępowanie jedno- 
stek czy grup, np. kolektywów pracu- 
jących, i autor pokazuje, w jaki sposób 
komponenty środowiska mogą modyfi- 
kować i zmieniać rzeczywiste sposoby 
postępowania i działania jednostek, mi= 
mo że wiedzą one jak powinny postę- 
pować. Myśle, że z tego punktu widze- 
nia książka będzie bardzo interesująca 
dla tych wszystkich działaczy, którzy 
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zajmują się organizowaniem  „środos 
wisk wychowawczych” w. zakładach 
pracy, w społecznościach lokalnych, w 
blokach mieszkalnych, w organizacjach 
społecznych, politycznych 1 gospodar- 
czych. 

W społeczeństwie budującym ustrój 
socjalistyczny każdy zakład pracy i 
każda organizacja społeczna mają nie 
tylko swoje cele merytoryczne, ale tak- 
że cele społeczne, polityczne i wycho- 
wawcze, gdyż zarówne cele meryto- 
ryczne, jak i inne mogą być realizo- 
wane przez ludzi odpowiednio przygo- 
towanych. Książka Kowalskiego poka- 
zuje, że te zadania wychowawcze nie 
mogą być osiągnięte tylko przez po- 
uczenią werbalne, ale wymagają stwo- 
rzenia stale działających warunków 6- 
biektywnych, które dopiero wyznacza- 
ją działanie, myślenie, postawy i aspi- 
racje członków kolektywu. I dopiero 
wtedy instytucja staje się instytucją 
„wychowującą”. 

Uważam, że książka Stanisława Ke- 
walskiego spełnia wiele funkcji. Jest 


ona oczywiście podręcznikiem przezna- 
czonym dla studentów socjologii, peda- 
gogiki, polityki społecznej i dla innych 
kierunków nauk społecznych. Jest ena 
bardzo użyteczną stałą pomocą nauke- 
wą nauczycieli starających się powią- 
zać swoją działalność s wpływami spe- 
łeczności, w których szkoła istnieje, i 
pozwalającą im lepiej sroeumieć me- 
chanizmy zależności skuteczności pra- 
cy szkoły ed warunków życia społecB- 
nego ich uczniów. Lecz książka ta jest 
takżę bardzo wskazaną lekturę dla 
działaczy młodzieżowych, politycznych i 
społecznych, którzy także realizują waż- 
ne zadania wychowawcze, starają się 
trwale kształtować sposoby myślenią, 
działania i dążenia określonych sespe- 
łów ludzkich. Daje im ona zrosumienie 
procesu kształtowania postaw i tych e- 
lementów psychicznych, które są ©zypn- 
nikami motorycznymi działań i śążeń 
jednostek, a przez to i całych grup de- 
cydujących e obliczu całego społeczafń- 


stwa. 
JAN SZCZEPAŃUKI 


Zagadnienia  nieprzystosowania  8po- 
łecznego i przestępczości w Polsce. Red. 
nauk. JERZY JASIŃSKI, Ossolineum, 
Wrocław — Warszawa — Kraków — 
Gdańsk, 1978, str. 495; Poglądy spo» 
łeczeństwa polskiego "na stosowanie 
prawa. Red. nauk. MARIA BORUCKA- 
-ARCTOWA, Ossolineum, Wrocław — 
Warszawa — Kraków — Gdańsk, 1978, 
str. 324. 


„Sprawiedliwość jest ostoją mocy 1 
trwałości Rzeczypospolitej” — powiada 
starodawna maksyma. Mówi ona o zna- 
czeniu prawidłowego wymiaru spra- 
wiedliwości, e praworządności jako za- 
sadzie działania organów państwa, w 
podtekście zawiera jednak również im- 


plikację odnoszącą się do ogółu obywae : 
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tell, ich zgodnego z prawem postępowe- 
nia. 

Punktem wyjścia tych rozwałań są 
dwie ważne wymienione wyżej publika- 
cje. Obydwie książki są pracami zbio- 
rowymi, wykonanymi w ramach pgrob- 
Jemów badawczych: pierwsza —_ proble- 
mu międzyresortowego III. T Doskone- 
lenia systemu prawe PRI. druga — 
problemu PAN 0 Ewolucja struktwry 
społeczeństwe socjalistycznego orz 
przemiany świadomości Społeczeństwa 
w Polsce. Redaktorami obydwu prac są 
znani i kompetentni badacze i autorzy 
licznych eenionych prace: Jerzy Jasiń- 
ski — pierwszej, zaś Maria Borucka- 
-Arctowa — drugiej. 

Obszerne te publikacje różnią się pod 
wieloma względami saasadnicza Q© Me 


bowiem pierwsza zawiera opracowania 
przygotowane przez pracowników nau- 
kowych Zakładu Kryminologii IPP 
PAN, które — jak to wynika już z ty- 
tułu całości — dotyczą „zagadnień do- 
stosowania społecznego i przestępczo= 
ści w Polsce”, a więc dynamiki, struk= 
tury i etiologii tych zjawisk, przewidye» 
wań oczekiwanych zmian w tym za- 
kresie w przyszłości oraz problemów 
zapobiegania, to druga, będąca wyni- 
kiem badań socjologów prawa skupio- 
nych w Zespole Badań nad Świadomo- 
ścią Społeczeństwa Polskiego, w cało- 
ści zajmuje się prezentacją diagnozy 
aktualnego stanu świadomości prawnej 
społeczeństwa polskiego w zakresie wy- 
branych norm i instytucji prawnych o- 
ras ezynników kształtujących tę świa- 
domość, Jest to więc różnica istotna, 
mająca swe źródło w odmienności wy« 
cinków rzeczywistości społecznej bę- 
dących przedmiotem badań. 


Cóż więc łączy te dwie książki, co u- 
poważnia do ich łącznego omawiania? 
Wydaje się, że łącznikiem między nimi 
jest prawo — i to zarówno prawo jako 
norma, przepis, jak I prawo „stosowa- 
ne", „prawo w działaniu”, Przestęp- 
czość to oczywiście najbardziej nie- 
bezpieczna odmiana naruszeń prawa, 
jednakże skuteczne jej zwalczanie — 
jak powiada wybitny radziecki krymi- 
nolog W. N. Kudriawcew — „zakłada 
realizację szerokiego systemu przed- 
sięwzięć, w tym również takich, które 
mają na celu zapobieganie jej formom 
zalążkowym, przejawiającym się w nie 
będących przestępstwami naruszeniach 
norm... innych gałęzi prawa”, 


Powodzenie tej akcji w niemałym 
stopniu zależy od stanu świadomości 
prawnej społeczeństwa, stąd też wiedza 
w tym zakresie stanowi istotną prze- 
słankę wszelkich przedsięwzięć zapo- 
biegawczych. Wiedza o roli, jaką świa- 
domość prawna pełni w dziedzinie za- 
pobiegania przestępczości, jest szczegól- 
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nie silnie. rozwinięta w teorii prawa 
karnego, w ustawodawstwie karnym 
(zwłaszcza państw socjalistycznych) i 
w karnym wymiarze sprawiedliwości, 
Analogiczną rolę w kształtowaniu 
świadomości prawnej pełnią instytucje 
stosujące przepisy innych dziedzin pra- 
wa, co — biorąc pod uwagę systemowe, 
całościowe traktowanie prawą — nie 
jest bez znaczenią dla prestiżu „prawą 
w ogóle”, jak i w konsekwencji — dlą 
przestrzegania porządku prawnego re- 
gulowanego przepisami prawa karnego. 


Pomiędzy problematyką przestępczo- 
ści i zagadnieniami świadomości prawe. 
nej istnieje więc bliska i naturalna za- 
leżność, którą wyrazić można w formie 
twierdzenia: im wyższy jest stopień 
świadomości prawnej społeczeństwa, 
tym niższe są rozmiary i nasilenie prze- 
stępczości. Twierdzenie to niewolne 
jest od uproszczeń, gdyż źródeł zacho- 
wań przestępczych upatrywać należy 
nie tylko w brakach świadomości praw= 
nej sprawców, lecz i w mankamentach 
ich systemu wartości pozaprawnych, 
jak i w innych, w tym subiektywnych 
i obiektywnych warunkach bytu spo- 
łecznego ludzi. 


Mimo jednak pewnego uproszczenia, 
jakie charakteryzuje twierdzenie o za- 
leżności pomiędzy świadomością prawe 
ną i przestępczością, jedno nie ulega 
wątpliwości: zależność taka istotnie ma 
miejsce, a świadomość prawna jest rze- 
czywiście potężnym czynnikiem prze- 
ciwprzestępczym. Osobliwości zaś rela- 
cji świadomość prawna — przestępczość 
postaramy się uchwycić, wyprowadzając 
wnioski z omawianych publikacji. 


Zacznijmy od prezentacji pozycji za» 
tytułowanej Zagadnienia nieprzystoso- 
wania społecznego i przestępczości w 
Polsce. Składa się ona z trzech części: 
Część I (Przestępczość i jej makrospo- 
łeczne uwarunkowania) obejmuje trzy 
opracowania J. Jasińskiego analizujące 
rozmiary 1 dynamikę przestępczości w 
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Polsce, charakteryzujące przestępczość 
ujawnioną i rozważające kierunki j u- 
warunkowania oczekiwanych zmian w 
dynamice i strukturze przestępczości; 
dwa opracowania A. Mościskiera doty- 
czące zależności pomiędzy rozwojem e- 
konomicznym, industrializacją ti urba- 
nizacją a przestępczością, jak też cha- 
rakteryzujące przestępczość w procesie 
szybkich zmian społecznych; opracowa- 
nie A. Kossowskiej analizujące prze- 
stępczość na terenie wielkiego miasta. 
Część II (Nadużywanie alkoholu, alko- 
holizm i narkomania) zawiera dwie pra- 
ce S. Batawii = o młodocianych alko- 
holikach skierowanych na przymuso- 
we leczenie i o toksvykomanii i narko- 
manii u młodzieży w Polsce; dwie pra- 
ce S. Szelhausa, z których pierwsza, na- 
pisana wraz z D. Wójcik, analizuje roz- 
miary, dynamike, determinanty i skut- 
ki spożycia alkoholu, druga zaś oma- 
wia znaczenie nadużywania alkoholu i 
alkoholizmu w genezie przestępczości. 
Część III (Środowiskowe i indywidual- 
ne uwarunkowania nieprzystosownania 
społecznego t przestępczości) szczególny 
akcent kładzie na problematyce mło- 
dzieży, stąd też — niezależnie od tytu- 
łów zawartych w niej opracowań — 
wszyscy autorzy na niej koncentrują 
swoją uwagę. W cześci tej umieszczo- 
ne zostały trzy opracowania Z. Ostri- 
hanskiej: o problemie nieprzystosowa- 
nia społecznego młodzieży, e psycho:0- 
gicznych  determinantach  niedostoso- 
wania społecznego i przestępczości oraz 
o zależnościach pomiędzy poziomem in- 
telizencji i przestepczością; dwa opra- 
cowania H.  Kołakowskiej-Przełomiec 
— jedno analizujące Srodowisko ro- 
Gzinne w świetle badań krymino.ogicz- 
nych, drugie, zamykające całą książkę, 
omawiające kryminologiczne zagadnie- 
nia profilaktyki przestępczości młodzie- 
Ży; praca D. Wójcik rozważa zależno- 
ści pomiędzy wpływem środowiska 
szkolnego i niedostosowaniem społecz- 
nym i przestępczością młodzieży; w 
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końcu A. Kossowska I A. Mościskier o- 
mawiają rolę grup rówieśniczych w ge- 
nezie i przejawach przestępczości mło- 
dzieży. 

Z przedstawionej konstrukcji pracy 
wyłaniają się w sposób czytelny zasad- 
nicze idee przyświecające zespołowi 
autorskiemu, które zresztą ujawnia w 
przedmowie redaktor całości J. Jasiń- 
ski. Chodziło zatem 0 odtworzenie ca- 
łościowego obrazu „aktualnego stanu 
wiedzy” e „zagadnieniach nieprzystoso- 
wania społecznego i następujących na 
jego tle procesach prowadzących do 
przestępczości it alkoholizowania się” 
oraz © „kwestiach związanych z pogłę- 
bianiem się społecznej degradacji dają- 
cej się zaobserwować u osób często Się 
alkoholizujących bądź systematycznie 
popełniających przestępstwa i trafiają- 
cych w związku z tym w sferę oddzia- 
ływania systemu karnego” (str. 6). 
Autorzy przyjmują dalej, że „początki 
nieprzystosowania społecznego dają się 
czesto zaobserwować już w okresie ich 
późnego dzieciństwa ti adolescencji, a 
przestępczość ś alkoholizowanie się sta- 
nowią jedne z jego objawów. Osobom 
wykazującym wyraźnie zarysowany ze- 
spół znamion nieprzystosowania spo- 
łecznego przypisać by należało przewa- 
żającą część «tradycyjnych» przestępstw 
iryminalnych, ale także zapewne sporo 
przesiępstw gospodarczych i drogowych, 
a niezależnie od ich angażowania się 
bądź nieangażowania się w zachowania 
przestępcze powodowanie wielu zakłó- 
ceń ich prawidłowego funkcjonowania 
społecznego powstających na tle nad- 
użuwania alkoholu” (str. 6). 

Założenia powyższe zrealizowane zo0- 
stały w pracy z podziwu godną kon- 
sekwencją. Jej pozytywy, jak i jej o- 
graniczenia są zresztą odbiciem dotych- 
czasowych wieloletnich badań prowa- 
dzonych przez zespół pracowników Za- 
kładu Kryminologii PAN — jednocze- 
śnie autorów omawianej publikacji — 
a ściślej kierunków tych badań, tema- 


tów badawczych, jak 1 wytworzonego 
przez ten zespół swoiście pozytywistycz- 
nego, empirycystycznego, wieloczynni- 
kowego „stylu”. „Styl” ten charaktery= 
zuje się wyjątkową rzetelnością w do- 
borze materiału badawczego, solidno- 
ścią analizy wyników ji daleko posunię- 
tą ostrożnością w ich interpretacji. E- 
fekty tak prowadzonych badań prze- 
stępczości dorosłych i nieletnich, recy- 
dywistów różnych kategorii, środowi- 
skowych i indywidualnych (psycholo- 
gicznych) uwarunkowań niedostosowa- 
nia społecznego nieletnich, różnych a- 
spektów alkoholizmu, imponujących i- 
lościowo, dają bogaty w szczegóły i 
wierny obraz zjawisk wybranych co 
prawda, lecz dominujących przecież i- 
lościowo i jakościowo w ogólnej masie 
„ciemnych stron' naszego życia Sspo- 
łecznego. Ten tradycyjny dla zespołu 
autorskiego zestaw problemów badaw= 
czych, wraz z właściwymi mu walora- 
mi metodologicznymi, znalazł pełne od- 
zwierciedlenie w omawianej książce, u- 
zupełniony zresztą opracowaniami do- 
tyczącymi makrospołecznych uwarun- 
kowań przestępczości. Dla praktyki za- 
pobiegania przestępczości i niedostoso- 
waniu społecznemu wyjątkową wartość 
ma diagnostyczny charakter tych prac. 
Odnosi się to w pierwszym rzędzie do 
opracowań dotyczących nieletnich i 
młodocianych, które często zawierają 
bezpośrednie rekomendacje dające się 
wprost przełożyć na język praktyki za- 
pobiegania przestępczości i niedostoso- 
waniu społecznemu dzieci i młodzieży 
(pomijam tu nawet rozdział XVII w ca- 
łości poświęcony profilaktyce w tvm 
zakresie). Podobny walor mają opraco- 
wania zawierające analize i interpre- 
tację statystyk kryminalnych czy ref- 
leksje prognostyczne, jak też rozpatru- 
jące społeczno-ekonomiczne uwarunko- 
wania przestępczości. Wnioski w nich 
zawarte zasługują na baczną uwasę 
tvch wszystkich, którzy zajmują się 
problemami kształtowania polityki kry- 
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minalnej zarówno w planie dnia dzi- 
siejszego, jak i w perspektywie nad- 
chodzących lat j dziesięcioleci. Wynika 
z nich w sposób oczywisty konieczność 
traktowania zapobiegania przestępczo- 
ści jako integralnej komponenty pia> 
nowania rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nego przynajmniej w najbliższych dzie- 
sięciolieciach. Warto zauważyć na mar- 
ginesie, że w Związku Radzieckim od 
wielu lat uwzględnia się w planach roz- 
woju społeczno-ekonomicznego poszcze- 
gólnych regionów diagnozę stanu prze- 
stępczości i przedsięwzięcia zapobiegaw- 
cze. 

Kilka kwestii bardziej szczegółowych 
zasługuje na specjalne podkreślenie. 
Pierwsza, to — stawiając sprawę dra- 
stycznie — sprawa wiarygodności in- 
formacji dostarczanych przez statysty- 
ki kryminalne. Nie chodzi tu o braki 
czy niedokładności ewidencji zjawisk 
kryminalnych (w minionych latach by- 
wały one niekiedy znaczące), lecz 
o rzecz zasadniczą, a mianowicie o im- 
plisacje płynące z faktu, iż przestęp- 
czość ujęta w statystykach kryminal- 
nych (tzw. przestępczość ujawniona) 
nie odzwierciedla przestępczości rze- 
czywistej. Nie jest to oczywiście jakaś 
subiektywna słabość naszych statystyk, 
gdyż jest to wynikająca z natury zja- 
wisk kryminalnych właściwość infor- 
macji statystycznej w tym zakresie cha- 
rakterystyczna dla wszystkich syste> 
mów statystyki kryminalnej w całym 
świecie, wynikają stąd wszakże ważkie 
konsekwencje. Rozważa je obszernie i 
kompetentnie autor I rozdziału pracy 
(J. Jasiński), wskazując na przykładzie 
prowadzonych w Polsce badań (nielicz- 
nych zresztą) przestępczości nieujawe 
nionej (tzw. ciemnej liczby) ogrom-= 
ne rozpiętości pomiędzy rozmiarami 
przestępczości ujawnionej i rzeczywi- 
stej. Warto, jako swego rodzaju me- 
mento dla tych, którzy zbyt poważnie 
traktują dane statystyk kryminalnych, 
przytoczyć niektóre konkluzje autora w 
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tej materii. Na wielkość przestępczości 
ujawnionej wpływają — według niego 
— „Obok rozmiarów przestępczości rze- 
czywistej także aktywność organów ści- 
gania karnego oraz poglądy 4 postawy 
obywateli przejawiające się w większej 
lub mniejszej gotowości do zwracania 
się do tych organów wówczas, gdy po- 
dejmą wiadomość o popełnionym prze- 
stępstwie” (str. 48), przy czym „rzeczy> 
wisty wzrost liczby przestępstw pew- 
nej kategorii może prowadzić do więk- 
szej tolerancyjności wobec ich spraw- 
ców, jeśli towarzyszą mu równocześnie 
zmiany obyczajowości; zwiększenie na- 
silenia przestępczości innego rodzaju 
może natomiast wzmacniać siłę ich po- 
tępienia, powodować wywieranie naci- 
Gku na organy ścigania, aby położyły 
tm kres” (str. 49). Z drugiej strony „po- 
jawiający się wzrost liczby przestępstw 
określonego typu powoduje — jeśli są 
one uważane za dostatecznie poważne 
— ntensyfikacją ich ścigania”, która 
jednak może pojawić się w momencie 
spadku fali wzrostowej, co w efekcie 
dać może zafałszowanie statystycznego 
obrazu określonego rodzaju przestęp> 
czości: w momencie spadku jej rzeczy- 
wistego nasilenia odnotowany będzie 
statystyczny jej wzrost. Konkludująe 
autor stwierdza, że „liczba ujawnio- 
nych przestępstw informuje nas bar- 
Gziej e stopniu toleranchH obywateli na 
sachowanie przestępcze 4 e zmianach 
w uteforma!lnych mechanizmach kon- 
trou epołecznej, a madto e możliwo- 
ściach «absorpcyjnyche 4 <«przerobo"” 
wych» aparatu ścigania niż o rzeczywi- 
stym rozprzestrzenianiu się przestęp- 
czości” (str. 49). 

Zmiany w sferze świadomości w 1n- 
ny jeszcze sposób wpływać mogą na 
statystyczny obraz przestępczości, a 
mianowicie poprzez prowadzące do 
zmian ustawodawczych 6 charakterze 
depenalizacyjnym (pozbawiającym ce- 
chy karalności określone czyny dotych- 
czaa uznawane za przestępstwa, bądź 
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przexształcającym dotychczasowe prze- 
stępstwa w wykroczenia) przeobraże- 
nia w poglądach na wagę określonego 
czynu i celowość jego karnego ścigania. 
O wpływie zmian ustawodawczych na 
strukturę i dynamikę przestępczości u- 
jawnionej (ujętej w statystykach kry= 
minalnych) mówi się w tej pracy (roz- 
dział I i II) wielokrotnie, podobnie jak 
1 o wpływie przemian świadomości 
prawnej (społeczeństwa i profesjonali- 
stów) na stan prawa karnego, jak l 
praktykę jego stosowania. Dla przykła- 
du powołać się warto na trzy przytoczo> 
ne przez tegoż autora grupy przepisów 
karnych związanych z posługiwaniem 
się techniką; dotyczą one: 1) ochrony 
bezpieczeństwa ruchu drogowego, 2) 
bezpieczeństwa i higieny pracy oraz 3) 
ochrony środowiska naturalnego, g któ- 
rych jedynie pierwsze w praktyce sto- 
sowane są często, podczas gdy pozosta- 
łe niesłychanie rzadko, pomimo że — 
zwłaszcza gdy chodzi © ochronę środo- 
wiska — „skutkł nieostrożności mają 
tu często najdalej idące konsekwencje” 
(str. 104). Żródła takiego stanu rzeczy 
upatruje autor w „społecznej nażurze 
przeszkód stających na drodze ścigania 
karnego” zarówno naruszeń bezpieczeń- 
stwa i higienv pracy, jak i niszczenia 
środowiska natura!inego człowieka. Po- 
mińmy enigmatyczność tego wyjaśnie- 
nia, choć wydaje sie, iż znalazłoby się 
więcej typów zachowań zagrożonych 
karą kryminalną, zwłaszcza wśród tzw. 
współczesnych przestępstw, których 
natura jest podobna, a jednak ściga- 
ne są energicznie. Jest to chyba prze- 
de wszystkim nroblem nienadązanią 
świadomości społecznej za szybkimi 
zmianami „społecznego bytu” 1 odno- 
tujmy sceptyczne (podzielane zresztą 
przez część przedstawicieli doktryny 
prawą karnego) stanowisko autora w 
kwestii przydatności środków prawa 
karnego dia zwalczania niszczenia śro- 
dowiska naturalnego. Jest to posiąd 
wysoce dyszusyjny, choć ze względu na 


złożoność problemu nie miejsce tu ną 
polemikę z nim. 

Jest w tej książce jeszcze jeden wą- 
tek bliski problematyce drugiej z oma- 
wianych publikacji, a mianowicie po- 
ruszony na marginesie rozważań prog 
nostycznych (rozdział III) problem re- 
presyjności naszego systemu sprawied- 
liwości karnej. Autor zwraca uwasę na 
wyjątkową, w porównaniu z innymi 
krajami europejskimi, surowość naszego 
systemu karnego, na wysoki udział bez- 
względnej kary pozbawienia wolności w 
ogólnym wolumenie kar wymierzanych 
przez sądy, przy czym są to kary „w 
ogromnie długich wymiarach”; skutki 
takiej praktyki to „stałe niemal prze- 
ludnienie zakładów karnych”, €o w 
konsekwencji utrudnia pracę resocjali= 
zacyjną, możę „przyspieszać proces 
przesuwania się (osób umieszczonych w 
zakładach karnych) na margines spo- 
łeczny”, zaś długoletnie pozbawienie 
wolności wywołuje niekorzystne zmia” 
ny osobowości skazanych, utrudnia pro- 
ces ich adaptacji społecznej po zwolnie- 
niu (str. 118—119). Usprawnienie dzia- 
łania systemu karnego (a dodajmy: i 
zmniejszenie jego społecznych i ekono- 
micznych kosztów) mogłoby pójść w 
kierunku posługiwania się środkami 
alternatywnymi  wobee  dotychczaso- 
wych, miarkowania stosowanych obec- 
nie, ograniczania kręgu zachowań gro- 
żących odpowiedzialnością karną, m. in. 
przez rozwijanie pojawiających się u 
nas od szeregu lat tendencji do prze- 
kazywania niektórych kategorii spraw 
do sądownictwa snołecznego czy do 0» 
rzecznictwa kolegiów do spraw wyxro= 
czeń (str. 120). 

O roli alkoholu i alkoholizmu w ge- 
nezie przestępczości i wykolejenia spo- 
łecznego pisano już u nas wiele, sporo 
też przeprowadzono w tym zakresie ba- 
dań (szczególne w tej dziedzinie zasłu- 
gi położył zmarły ostatnio prof. S. Ba- 
tawia i kierowany przez niego do nie- 
dawna Zakład Kryminologii PAN), nia 
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będę więc powtarzał ustaleń znanych 
z licznych poprzednich publikacji. War- 
to natomiast wyakcentować niektóre 
zasługujące na refleksję stwierdzenia 
zawarte w rozdziałach poświęconych 
tej niesłychanie dotkliwej społecznie 
problematyce. Groźnym zjawiskiem sta- 
je się fakt, że w niektórych środowi- 
szach picie alkoholu stało się normą 
obyczajową, której nie można się prze- 
ciwstawić pod groźbą społecznej izola= 
cji. Wiąże się z tym powszechnie pa- 
nująca tolerancja wobec picia a!koho- 
lu, połączona paradoksalnie ze zdecy= 
dowanie negatywnym stosunkiem do 
ludzi dotkniętych chorobą alkoholową 4 
do samego faktu leczenia z tego powo- 
du. Wraz z ogólnym wzrostem spożycia 
alkoholu na 1 mieszkańca naszego kraju 
obserwuje się od szeregu lat obniżenie 
wieku pierwszego kontaktu młodzieży 
z alkoholem, „upowszechnienie” spoży= 
cia alkoholu w coraz młodszych rocz- 
nixkach wiezu, nadmierne alkohaizo= 
wanie się młodzieży, coraz częstsze wy- 
stępowanie u młodzieży stylu picia ob- 
serwowanego u dorosłych (tj. dużych 
ilości alkohoiu jednorazowo) I stosun- 
kowo częstego występowania u młodych 
ludzi procesu uzależnienia od alkoholu 
(str. 195—197). 

Zjawisko to nabiera szczególnego 
znaczenia, gdy uwzględni mię, że w Pol- 
sce około 900 tys. do 1 mln dziec śe 
lat 17 wychowuje się w rodzinach RnĄą- 
łogowych alkoholików lub osób nade 
używających aikoholu (str. 203), €o — 
biorąc pod uwagę destruktywny wpływ 
na życie rodzinne I atmosferę moralno- 
-wychowawczą nadużywania alkoholu 
przez rodziców (najczęściej przeg oj- 
ców) — określa w decydujący sposób 
Lczbowy zasięg dziecj zagrożonych nie- 
przystosowaniem społecznym. 

roźne memento, jakię kryje się za 
tymi stwierdzeniami nakazuje zinten- 
syfikowanie walki z alkoholizmem. Doe 
minuje wszakże pozląd, że nie powine 
no się ono odbywać przy pomccy sanxe 
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cji karnych, represji wobec osób niee 
trzeźwych, lecz przez terapeutvczne 
traktowanie, m. in. przy pomocy kon- 
sekwentnego wprowadzania w życie 
rządowych programów rozwoju lecznic= 
twa odwykowego (str. 236—238), zmian 
w zakresie polityki karnej i polityki 
penitencjarnej w stosunku do przestęp- 
ców-alkoholików wymagających przede 
wszystkim stosowania środków e cha- 
rakterze leczniczym (str. 268). 

Nówiąc o książce Zagadnienia nie- 
przystosowania społecznego i przestęp= 
czości w Polsce starałem się ukazać 
przede wszystkim te jej wątki, które 
stanowią bezpośrednie lub co najmniej 
pośrednie odniesienie do tematu, któ- 
remu poświęcona została druga z oma- 
wianych prac — Poglądy społeczeń- 
stwa polskiego na stosowanie prawa. 
I tu jednak sprawa jest podobna. Aby 
uzyskać komplementarność tematyczną, 
trzeba i z tej pracy wybrać, bądź wy- 
eksponować te wątki, które szczególnie 
bliskie są szeroko pojmowanej tematy- 
ce kryminologicznej. 

Zacznijmy od ogólnej prezentacił 
książki. Otwiera ją rozdział napisany 
przez redaktora całości i kierownika 
badań — Marię Borucką-Arctową in- 
formujący o założeniach, które legły u 
podstaw badań nad poglądami społe- 
czeństwa polskiego na stosowanie pra- 
wa oraz o stosowanych przez zespół me- 
todach i technikach badawczych. Roz= 
dział II, którego autorem jest M. Ge- 
rula, przedstawia wyniki badań nad 
źródłami informacji e prawie ji insty- 
tucjach stosujących prawo, z których 
wiedzę w tym zakresie uzyskiwali re- 
spondenci, a zakładając reprezentatyw= 
ność badanej populacji (według założeń 
badaczy była to reprezentacja ogólno-= 
polska) — społeczeństwo polskie zdo-» 
bywa wiedzę o prawie. M. Sojka, w 
rozdziale III, analizuje zależności wy- 
stępujące między kontaktami (głównie 
ich charakterem i częstotliwością) oby= 
wateli x instytucjami wymiaru spra- 
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wiedliwości 1 oceną decyzji wydawa= 
nych przez te instytucje. Rozdział IV 
(autor — M. Borucka-Arctowa) omaw':a 
poglądy społeczeństwa na stosunek 
przepisów prawa i instytucji stosują- 
cych prawo do osób reprezentujących 
różne grupy społeczne (problem rów- 
ności wobec prawa). Poglądv społeczeń- 
stwa na możiiwość skutecznego oddz:a- 
ływania za pomocą prawa na stosunsii 
społeczne w dziedzinie prawa pracy, 
prawa karnego i prawa rodzinnego — 
to przedmiot analizy dokonanej przez 
M. Gerulę i G. Skąpską w rozdziale V. 
Znajomości wybranych przepisów no- 
wego Kodeksu Pracy poświecony został 
rozdział VI (autor — M. Gębka), rów- 
nież prawo pracy, a ściślej — społecz- 
na ocena instytucji rozstrzygania spo- 
rów z zakresu prawa pracy, jest przed 
miotem omówień w rozdziale VII (autor 
— G. Skąpska). A. Gaberle jest auto- 
rem analizy poglądów społeczeństwa 
na działalność organów wymiaru spra- 
wiedliwości skierowaną na zwalczanie 
przestępstw przeciwko mieniu oraz sto- 
sunku społeczeństwa do mienia spo- 
łecznego i indywidualnego (prywatne 
go) i jego naruszeń (rozdział VIII). Roz- 
dział IX zawiera omówienie (przez 
K. Pałeckiego) badań opinii społecznej 
o prawie i jego stosowaniu w sferze 
stosunków rodzinnych. Pracę zamyka 
dokonane przez M. Borucką-Arctową 
podsumowanie wyników badań, ze 
szczególnym uwzględnieniem wpływu 
struktury społecznej i kontaktów z in- 
stytucjami stosującymi prawo na świa- 
domość prawną społeczeństwa (rozdz:ał 
X). 

Rozpatrując założenia badawcze od- 
notować należy kilka spraw podstawo- 
wych. Pierwsza, to zakres badań. Otóż 
przez badania nad świadomością praw- 
ną rozumieć należy badanie „obejmu- 
jące wszystkie trzy elementy tego po- 
jecia, a więc znajomość prawa, oceny 
tstniejących norm i instytucji prawnoe 
-politycznych i postawy wobec nich 0- 


raz ewentualne postulaty, dotyczące 
zmiany istniejących przepisów” (str. 8). 
Sprawa druga, to potwierdzone już w 
innych badaniach ustalenie, iż znajo- 
mość i oceny prawa kształtowane są 
przede wszystkim przez pryzmat prawa 
stosowanego, „prawa w działaniu”, Za- 
strzec jednak należy, że ocena działal- 
ności sądu czy innej instytucji stosu- 
jącej prawo dokonania przez osoby obję- 
te badaniami nie może być traktowana 
jako obiektywny miernik ich działal- 
ności, choć, jak zaznacza M. Borucka- 
-Arctowa ocena taka, nie może „być 
obojętna dla wymiaru sprawiedliwości 
ani dla osób $ instytucji uczestnicząq= 
cych w realizacji szeroko pojętej poli- 
tyki kulturalnej, w której mieści się 
również kształtowanie świadomości 
prawnej” (str. 10). Sprawa wydaje się 
być tym ważniejsza, że w świadomości 
społecznej „sąd” (czy inna instytucja 
stosująca prawo) i „prawo” są najczę- 
ściej traktowane jako pojęcia synoni- 
miczne. Problem trzeci odnosi się do 
modelu kształtowania się świadomości 
prawnej; opisany szerzej w innej pra- 
cy M. Boruckiej-Arctowej i zastosowa- 
ny w omawianych badaniach, zakłada 
zróżnicowanie świadomości prawnej w 
zależności od dziedziny prawa oraz ist- 
nienie „zespołu podstawowych  czyn- 
ników kształtowania się świadomości 
prawnej”, na który składają się: zmien- 
ne struktury społeczne, zmienne so- 
cjodemograficzne, uznawane wartości i 
normy (moralne i inne), doświadczenia 
i kontakty z prawem (z instytucjami 
stosującymi prawo) i zmienne „sytua- 
cyjne”. W badaniach prowadzonych w 
latach 1974—18975 na próbie ogólnopo!l- 
skiej główny nacisk położono na zbada- 
nie zmiennych związanych ze struktu- 
rą społeczno-zawodową oraz wpływu na 
poglądy badanych kontaktów z sadem 
1 innymi instytucjami stosującymi pra- 
wo. Problemem poddanym badaniu był 
stopień jednolitości pewnych poglądów 
i ocen, a zróżnicowanie innych, w obrę= 
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bie różnych działów prawa (prawa pra> 
cy, prawa rodzinnego i prawa karnego) 
w zakresie przepisów chroniących wła- 
sność społeczną i indywidualną. 

Wyniki badań potwierdziły wstępne 
hipotezy zakładające, że oceny prawa 
i instytucji je stosujących w poważnym 
stopniu kształtowane są przez społeczne 
stereotypy stosowania prawa, nie po- 
parte wiedzą i doświadczeniem, ale mi- 
mo to silnie ugruntowane w społeczeń= 
stwie. Wiążą się one dość wyraźnie z 
poglądami, systemem ocen i wartościa- 
mi poszczególnych grup społeczno-za- 
wodowych, stanowiąc wyraz zróżnico- 
wania w obrębie struktury społecznej 
(str. 250), przy czym odrębność ta za- 
znaczyła się wyraźnie w poglądach 0- 
sób związanych ze wsią. Badania wy- 
kazały jednocześnie istotną rolę, jaką 
w zmianie tych stereotypów odgrywają 
bezpośrednie kontakty z sądem i in- 
nymi instytucjami stosującymi prawo, 
co wskazuje jednocześnie na bardzo do- 
niosłą rolę sądu (i innych intytucji) w 
kształtowaniu świadomości prawnej. 
Warto zauważyć, że najwyżej oceniają 
decyzje sądu osoby, które z racji peł- 
nionych funkcji były związane z proce- 
sem wydawania decyzji (ławnicy, biegli) 
najbardziej krytycznie zaś, co wydaje 
się zupelnie zrozumiałe — osoby bez- 
pośrednio zainteresowane w wynikach 
sprawy (powód, oskarżony, pozwany). 
Znacznie mniej korzystna jest nato- 
miast ocena decyzji wvdawanych przez 
kolegia do spraw wykroczeń. Bardziej 
krytyczna ocena działalności kolegiów 
niż sądów .budzi słuszne zaniepokoje- 
nie autorów badań, szczególnie wobec 
tendencji przekazywania kolegiom co- 
raz szerszego Zakresu spraw. Trafna 
wydaje się więc zarówno sugestia o po- 
trzebie bardziej pogłębionych badań w 
tym zakresie, jak też o konieczności 
szerszego informowania społeczeństwa 
o ich działalności. W świetle tego po- 
stulatu interesująco, choć niezbyt op- 
tymistycznie przedstawiają się wyniki 
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badań nad wpływem środków masowe- 
go przekazu na wiedzę i opinię o pra- 
wie. Zwłaszcza prasa, będąca pierw= 
szym źródłem informacji o prawie, moż- 
liwości tych nie wykorzystuje należycie. 

Ww badaniach podjęto również prob- 
jem dotąd nie podejmowany, a miano- 
wicie, jak w odczuciu osób należących 
de różnych grup społeczno-zawodowych 
przedstawia się obraz zróżnicowania 
społecznego. Chodziło zwłaszcza e zna- 
lezienie odpowiedzi na następujące py= 
tania: 

1) czy obowiązujące u nas przepisy 
prawne traktują wszystkich ludzi jede 
nakowo, czy też jednych lepiej, a in- 
nych gorzej; 

2) czy w naszym kraju wszyscy lu- 
dzie mają, praktycznie rzecz biorąc, jed- 
nakowe możliwości prowadzenia swych 
spraw przed sądem, czy też jedni ludzie 
mają lepsze, a inni gorsze możliwości; 

3) czy w naszych sądach wszyscy lu- 
dzie są traktowani jednakowe, czy też 
niektórzy są traktowani lepiej, a inni 
gorzej. 

Jest rzeczą interesującą, że e ile pa- 
nowałą dość duża jednolitość poglądów 
co de jednakowego traktowania ludzi 
przez przepisy prawne (73,5 proc. Od- 
powiedzi), to znacznie mniej było od- 
powiedzi pozytywnych na następne dwa 
pytania, przy czym negatywne odpowie- 
dzi („niejednakowo”) udzielane były 
przede wszystkim przez rolników indy- 
widualnych, chłopo-robotników i — co 
może wydawać się paradoksalne — 
pracowników umysłowych z wyższym 
wykształceniem. Na tę ostatnią kate- 
gorię społeczno-zawodową warto zwró- 
cić uwagę. Ich negatywne odpowiedzi 
świadczyć mają, według interpretacji 
badaczy, e ich „wzmożonym krytycyz- 
mie i dostrzeganiu realnych trudności, a 
także o wyższych wymaganiach”, przy 
czym ten wzmożony krytycyzm zazna- 
cza się, jak wykazują badania, również 
w ocenach dotyczących problemów 
szczegółowych różnych działów prawa 
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objętych badaniami (np. w poglądach 
na stopień wykrywalności przestępstw 
przeciwko mieniu, w ocenie właściwo- 
ści instytucji, które faktycznie rozstrzy- 
gają spory ze stosunków pracy, nato- 
miast nie występuje w ocenie meryto- 
rycznej słuszności decyzji wydawanych 
przez te instytucje, jak i w ogólnej oce- 
nie wyroków wydawanych przes sądy) 
(str. 237). 

Doniosłą rolę w strukturze świado- 
mości prawnej ma pogląd na temat 
możliwości ekutecznego oddziaływania 
poprzez przepisy prawne na zachowa- 
nie ludzi i stosunki społeczne. Otóż ba- 
dania pozwoliły ustalić, że poglądy na 
ten temat różnicują się w zależności od 
tego, jakiego działu prawa i jakiej ste- 
ry regulowanych przez nie stosunków 
dotyczą dane przepisy, wraz ze wzro- 
stem pozycji w strukturze społeczno- 
-zawodowej i wykształcenia zmniejsza 
się procent odpowiedzi wskazujących 
na decydującą rolę przepisów praw- 
nych, zwiększa się natomiast tych, kt5- 
re wskazują, że obok przepisów praw 
nych duże znaczenie mają zasady mo» 
ralnę i swyczaj eraz sposób wychowa- 
nia. 

Szczególnie istotną dla naszych re- 
fleksji część badań dotycząca prawa 
karnego poświęcona była poglądom spo- 
łeczeństwa polskiego na temat wymia- 
ru kar wymierzanych przez sądy za 
przestępstwa przeciwko mieniu społecz- 
nemu 1 indywidualnemu, ocenom funk- 
cjonowania erganów ścigania oraz sto- 
sunku badanych do naruszeń mienia. 
Otóż ponad połowa badanych (523 
proc.) uważa, że w naszych sądach mie 
rowiej karane są przestępstwa przeciw= 
ko mieniu społecznemu niż prywatne 
mu, znaczna jednak część badanych nie 
akceptuje takich rozstrzygnięć przeciw- 
ko obu rodzajom własności, w związku 
z ezym uznaje za potrzebne surowsze 
niż dotąd karanie przestępstw przeciw- 
ko mieniu indywidualnemu. Ta suro- 
wość deklarowanych ecea ególnych (za- 


s:akujące w świetle innych badań o- 
kazaio się szczególnie rygoryśtyczie 
stanowisiio osob © wysokim statusie 
społecznym i łagodne osób o nisiim 
statusie) okazuje się wszakże pozosta- 
wać w krańcowej sprzeczności z rezu.- 
tatami badań szczegółowych dotyczą- 
cych propozycji wymiarów kary za kon- 
kretne przestępstwa przeciwko obydwu 
rodzajom mienia, Okazało się przy tym, 
że na wymiar proponowanych przez ba- 
danych kar nie miał wpływu rodzaj 
mienia (społeczne — indywidualne), lecz 
jedynie jego wartość: w miarę wzrostu 
wartości występuje tendencja do ujed- 
nolicenia się wysokości proponowanych 
kar za kradzież mienia społecznego i 
prywatnego. Badaniom poddano rów- 
nież opinie o sprawności działania or- 
ganów ścigania, w szczególności wykry- 
walność sprawców przestępstw  prze- 
ciwko mieniu oraz o możliwości unik- 
nięcia ukarania w przypadku, gdy prze- 
ciwko osobie podejrzanej oe kradzież 
prowadzi się postępowanie (dochodze- 
nie), Badania wykazały, że znaczną 
część społeczeństwą wyraża przekonanie 
o niskiej wykrywalności przestępstw, w 
szczególności przeciwko mieniu indy- 
widualnemu. Pogląd taki najczęściej 
wyrażali pracownicy umysłowi z wyż- 
szym wykształceniem, a najrzadziej ro- 
botnicy niewykwalitikowam i rolnicy. 
Odwrotne wyniki uzyskano w odpowie- 
dzi na pytanie dotyczące możliwości u- 
niknięcia ukarania po wszczęciu docho-= 
dzenia; przy ogólnie bardzo wysokim 
procencie osób wykluczających taką 
możliwość (70,6 proc. — w przypadku 
mienia społecznego, 60,7 proc. — pry» 
watnego) pogląd taki wypowiadali naj- 
częściej pracownicy umysłowi z wyż- 
szym wykształceniem, najrzadziej zaś 
rolnicy i chłopo-robotnicy. Wpływ na 
oceny w powyższych dwóch kwestiach 
miały kontakty z sadem. Tak więc oso- 
by, które uczestniczyły co najmniej kil- 
ka razy w rozprawach sądowych, czę- 
ściej niż ogół badanych stwierdzały, że 
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przestępstwa przeciwko mieniu społecz- 
nemu i prywatnemu nie są karane jed- 
nakowo, rzadziej też uznawały kary wy- 
mierzane przez sądy za właściwe czy 
zbyt surowe, częściej natomiast od Ogó- 
łu respondentów — za zbyt łagodne. 
Tendencję rygorystyczną wykazywali 
przy tym zwłaszcza ławnicy. Jednocze- 
śnie osoby, które uczestniczyły w roz- 
prawach sądowych miały bardziej pe- 
symistyczną opinię w kwestii wykry- 
walności przestępstw przeciwka mie- 
niu (str. 265). m 

Ustalenia te, jak zresztą i liczne in- 
ne szczegółowo przeanalizowane w o0- 
mawianej pracy, w tym także bardzo 
interesujące dane dotyczące sfery prawa 
pracy i prawa rodzinnego — mają po- 
ważne znaczenie również dla praktyki 
stosowania prawa, jak i jego stanowie- 
nia (polityki legislacyjnej) oraz dla po- 
lityki społecznej państwa socjalistycz- 
nego kierującej się podstawową zasadą 
esalitaryzmu. Dia pełnej reaiizacji tej 
zasady niezbędne jest m. in. dążenie do 
niwelowania „różnie zachodzących po- 
między faktyczną świadomością prawną 
różnych klas, warstw 4 grup społecz- 
nych a świadomością pożądaną, postu- 
lowaną przez ustawodawcę....” (str. 269). 
Ważne jest wszakże, dodajmv, że abv 
to nie była „Świadomość fałszywa”, 
zmieniać trzeba w odpowiednim kie- 
runku warunki „społecznego bytu”. 

Warto też zwrócić uwagę na niextó- 
re charakterystyczne osobliwości badań 
opinii społecznej, cechujące również o- 
pisywane badania, a które sugerują ko- 
nieczność zachowania ostrożności, a na- 
wet krytycyzmu wobec uzyskanych wy« 
ników. Pierwsza z nich, o charakterze 
ogólnym, to znana i dyskutowana w 
psychologii społecznej kwestia różnie 
pomiędzy ocenami (poglądami) dekla- 
rowanymi przez badanych a ocenami 
(poglądami) uznawanymi rzeczywiście i 
— 60 ważniejsze — realizowanymi. 
Druga kwestia, to potrzeba odnoszenia 
wyników badań do różnych sytuacji 
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społecznych, w jakich mogą występoe 
wać te osoby w momencie wypowiada= 
nia swych poglądów i ocen. Pełniona 
rola społeczna w powiązaniu z kontex- 
stem syluacyjnym, w jakim prowadzi 
się badania, wpływa bowiem na od- 
mienność wyrażanych przez te same 
osoby odpowiedzi na te same pytania. 
Prowadzący badania zwrócili uwagę na 
tę osobliwość (str. 91—92) w związku 
z odpowiedziami badanych, którzy peł- 
nili funkcję ławników czy członków 
komisji rozjemczych. 

Ostatni wreszcie problem zasługują= 
cy na odnotowanie, to próba wyjaśnie- 
nia źródeł znacznej, choć zróżnicowanej 
w zależnoścj od kategorii responden- 
tów, ilości odpowiedzi wyrażających 
małe zaufanie do prawa jako instru- 
mentu oddziaływania na stosunki spo+ 
łeczne. Wydaje się, że trzeba przychy= 
Jić się do opinii tłumaczącej tego rodza- 
ju stanowiska znaczną zmiennością sY= 
siemu prawnego, uzasadnioną — co 
prawda — zachodzącymi w naszym kra= 
ju szybkimi zmianami społecznymi, 
wpływającymi wszakże na brak poczu- 
cią stabilności systemu prawnego. De- 
klarowane z kolei, z reguły przez te 
same osoby, duże zaufanie do norm mo- 
ralnych, obyczajowych i zasad wycho- 
wania, które szczególnie wyraźnie u- 
jawnione zostało w toku badań nad sfe- 
rą zjawisk regulowanych przez prawo 
karne i prawo rodzinne, interpretować 
można w ten sposób, że w procesie So- 
cjalizacji „przyznaje się utrwalonym i 
spójnym zasadom moralnvm większą 
rolę niż przepisom prawnym”. 

Omawiając przygotowane przez dwa 
różne zespoły Instytutu Państwa i Pra- 
wa PAN książki doxonałem zabiegu nie 
stosowanego w wypadku zwvsłych re- 
cenzji: wyselekcjonowałem z nich te 
materie, które tematycznie wiążą się z 
sobą, pozostawiając na uboczu to 
wszystko, co nie łączy się w spój- 


ną całość. A ta spójna całość, to 
rola prawa i świadomości prawnej w 
zwalczaniu i zapobieganiu przestępczo- 
ści oraz innvm przejawom niedostoso- 
wania społecznego. Kryterium to sto- 
sowaiem zdając sobie  jednoczes= 
nie sprawę, że czynnik świadomo- 
ściowy gra doniosłą rolę również w sfe- 
rach stosunzów społecznych, które sta- 
nowiąc „normę” społeczną (stosunki ro- 
dzinne, stosunki pracv), decydują po- 
średnio o zakresie występowania zja- 
wisk społecznie negatywnych — „nato- 
logii społecznej”. Stąd  pragnałbyn 
zwrócić uwauę także na inne wątxi o- 
bydwu książek, nie będące przedm:o- 
tem obszerniejszej refleksji w tym o- 
pracowaniu. Warto bowiem mieć na u- 
wadze wynikający z wielu polskich ba- 
dań wniosek, iż akceptacja przez oby- 
wateli istniejącego prawa — co jest sta- 
nem świadomości prawnej postulowa- 
nym przez ustawodawcę i pożądanym 
z punktu widzenia rozwoju społeczen- 
stwa socjalistycznego — jest jednym z 
podstawowych warunków skuteczności 
prawa, a tym samym utrwalania po- 
rządku prawnego. Postulowane mi.n.- 
mum to „znajomość prawa, adekwatna 
do zajmowanej pozycji społecznej | 
pełnionych ról społecznych”. Optymalny 
wszakże poziom Świadomości praw- 
nej obejmować winien  akcepiacje 
„podstawowych wartości chronionych i 
celów rcaiizowanych przez prawo, a 
równocześnie pewną krytyczną ocere 
obow.qzujacych przepisów — środzów 
ich realizacji i umiejętności artvkula> 
cji postulowanych zmian”, jak też ..po- 
stawa legal styczną, wyrażającą się w 
gotowości przestrzegania obowiązują- 
cych przepisów, jak i aktywnego rea- 
gowania w przypadku naruszeń prana 
zarówno przez obywateli, jak i insty- 
tucje stosuiące prawo". 


ADAM KRUKOWSKI 
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